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W olno drukować, z warunkiem złożenia w Komitecie Cenzury, po 
wydrukowaniu, prawem przepisanej liczby egzemplarzy.

W arszawa, dnia 17/ a9 czerwca 1858 r .

Cenzor,  r a d c a  d w o r u  

S tan is ław sk i.



R ĘK O P IS M A
JANA WINCENTEGO BANDERIE STĘŻYŃSKIEfiO.

I .

O U RZĘDZIE W OŹNEGO W DAW NÉM SĄ DOW NICTW IE 

POLSKIÉM .

Urzędowanie  woźnego sięga w sądow nictw ie dawném  pol- 
skiém odległych starożytności wieków. W rozprzężo- 
ném pod Piastami sądownictwie, namnożyły się zgraje 
sług sądowych, zwanych służebnikami, woźnemi, fa m ilia -  
re s , officiales, praecones, ministérielles. Bywali oni d o 
wolnie przez sądy same na rokach  p rzybieran i i d o p u 
szczali się gwałtów i uciemiężeń licznych. Kazimierz I I I  
zwróciwszy n  1347 sądownictwo do porządku, skarcił 
bezprawia woźnych i postanowił: że tylko wojewoda, ja 
ko naczelnie sądow nictw u ziemskiemu przew odniczący, 
ma mieć prawo mianowania woźnych, sądzenia ich  za 
wykroczenia i pobierania grzywien za pokrzywdzenia im 
wyrządzone. ^Hoc specialiter declaramus, quod officia
les yel ministeriales, alias służębniki, nullus, nisi palatini 
instituere, e t  eos judicare , p roque afflictione aut vulneri- 
bus, vel capite eorundem , poenas ex igend i vel levandi 
omnimodam habeant po tes ta tem “ (  Î 9/. Le/j. I  fo l. 42) .

Tom ju. Lipi«ó 11 Î0W8 Jsîl suivra rf 'iiTirrfiîW
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Lubo urzędy ziemskie nie mogły się obejść bez szlachectwa 
« pod Jagiellończykam i utw ierdzonego, wszelako piasto

wali p isars tw a sądowe nieszlachta, duchowni, do r. 1538, 
i zajmowali się przew odzeniem  spraw i piśm iennictw em  
po  sądow nictw ach ziemskich (Vol. Lerj. I  f .  530. N e  spiri
tuales■ judiciis secularibus se immisceant). Lubo na u rzę
dy sądowe ziemskie, sędziego, podsędka, pisarza, sama 
tylko szlachta obieraną być  mogła (Vol. Leg. 1 fol. 251 et 
Vol. Leg. I I  f o l 598;, to przypuszczano wszelako w K o
ronie na urząd  woźnego niekiedy z p o trzeb y  i przez 
w zględność i meszlachtę, zalecającą się nauką  pism a i ła
ciny. Chociaż więc w K oronie  nie Wymagało p raw o  k o 
niecznie  szlachectwa po  woźnych, i chociaż dozwalało 
obierać na ten  urząd i nieszlachtę; wszelako uważało wo
źnych plebejuszów za szlachtę, zapewniało za ich zranie
nie lub zabicie, nawiązki i głowszczyznę takie same iak 
szlachcie, (Vol. Leg. I I  fo l. 936 anno  1576) i wskazywało 
sąd i p roces  dla nich jak  dla szlachty w ziemstwach 
i g rodach  (Vol. Leg. I I  fo l. 973 Vol. Leg. V I f o l  481;. Gdy 
atoli woźny ważniejsze czynności swego urzędow ania był 
obowiązany spełniać samotrzeć z przybraniem  dwóch 
św iadków , koniecznie sz lachty , dla zupełnćj ważności 
i wiary, nie znalazłby łatwo tych  świadków, skoroby sam 
nie był szlachcicem lub przez prawo za szlachcica uwa
żanym. N ie  często więc zdarzać się m ogło i w K oronie, 
aby plebejnszowi po ruczono  przez względność urząd wo
źnego w sądownictwie ziemskiem.

W pierw szym  już układzie S ta tu tu  L itewskiego ro 
ku  1529, w arow ano wolny p rzys tęp  na woźnego dla sa- 
mćj tylko szlachty i to  osiadłćj, w słowach: „ tistawujem  
chcąc  mieć, aby w każdein praw ie na urzędach  Naszych 
ziemskim, grodzkim, podkom orskim  i kommissarskim, za- 
wzdy porządek  i sprawa obyczajnie szła, dlatego dajemy 
moc, aby panow ie  wojewodowie w każdym powiecie sa
dowym, gdzie księgi leżą, a w ziemi żmudzkiój pan s ta 
rosta żmudzki woźnych ustawiali, dawali i postrzygali 
szlachtę ludzi dobrych , w iary godnych, cnotliwych i osia
dłych W tymże powiecie, k tó rych  urząd ziemski i szla
chta obiorą  i dadzą świadectwo o cnocie i dobrem  zacho
waniu ich przez list swój, tak wiele, jakoby w edług  sze
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rokości powiatu potrzeba ukazowała.” (S ta tu t L it. rozd. 
I V  art. 8). W  Litwie staranniej i troskliwiej jak  w K o 
ronie przyznaw ano przez następne wieki w yraźnem i p ra 
wami cnotę, zacność, wiarogodność, a z tąd  i wyłączną do 
jakiegobądź w ziem stwach urzędowania zdolność śamćj 
tylko szlachcie osiadłej, (bene natis et possesionatis), i na 
zasadzie tego axiom atu w yrzeczono na nowo praw em  ro 
ku  1786: „a, że na urzędzie  w oźnych wiara publiczna we 
wszystkich ich czynnościach  g runtu je  się, więc reassu- 
inując w tém  S ta tu t  Litewski, mieć chcemy: aby woźnym i 
sam a szlachta była do tych  u rzędów  przez  ziemstwa i g ro 
dy w łasnego województwa i pow iatu  przypuszczana  sub 
nullitate tego urzędu, ad cujusvis instantiam, e x  term ino 
tacto (ko u s t. 178 G fo l. 2 0 , tyt. o pozwach).

Niewątpliwie zatém w K oronie  ze zwyczaju, a w L i
twie z wyraźnego przepisu  praw  urząd  woźnego po ziem
stwach m ógł być konferowanym  szlachcie wyłącznie.

W oźni generałowie z łaciny tak zwani, (m in is ter ia 
les genera les)  zjawiają się współcześnie i powszechniéj 
za ustanow ieniem  T rybuna łów  za S tefana B a torego  k ró 
la. Roku 157(J nakazano sądom  w oźnych generałów  
przypuszczać ad abeunda officia i relacye ich  przyjm ować 
pod ka rą  100 grzywien, skarżącem u opłacać się mającą. 
( Vol.Leg. I I  fo l. 924^. Blizka tymczasem  redakeya  t rz e 
cia Statutu Litew skiego z r. 1588, dodała w rozdziale IV 
nowy artyku ł 104, opisujący tenże urząd nowonastały, 
w słowach: „O woźnym k tórego  zowi§ po łacinie gene
rał. Bacząc My H ospodar, iż tego  je s t  po trzeba  dla wie
lu potrzeb i spraw  ludzkich, ustawujemy: iż w każdem  
województwie i -powiecie w tu te jszém  Państw ie Naszém 
Wielkiém Księztwie Litewskiém nad  m sze jeden woźny 
ustawion być m a  takowy, k tó rego  łacińsk im  językiem  zo- 
wią generał. A takow y urząd w tém  województwie i p o 
wiecie osiadłemu rodzicowi Wielkiego Księztwa, pismo 
ruskie umiejącemu, za przyczyną i oznajmieniem o nim 
N am  H ospodarow i od wojewód, Starost sądow ych i szla
chty, obywatelów tych  powiatów, zkąd ten  będzie. A my 
H ospodar listy z kancela ry i  Naszéj na takow e urzędy  im 
dawać mamy, po k tó ry c h  daniu Naszém  H ospodarskiém , 
na urzędzie tym, w k tórym  powiecie takow a osoba osiadła
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będzie, na  p ierw szych rokach  sądowych ziemskich przed  
urzędem, przy  bytności szlachty, przysięgę na urząd  swój 
ro tą  inszych w oźnych uczynić ma, a po takiéj przysiędze 
już urzędem  swoim szalować i sprawować będzie tako
wym sposobem. To jest, taki woźny w każde wojew ódz
two i powiat po ivszyslk ié j z iem i tego Państw a Naszego 
W. Ks. Litewskiego, gdziekolwiek kom u jedno potrzeba 
będzie, pozwy nosić i urzędem  swym woźnow'skim wła
dać i szafować m oc mieć będzie, i przy każdćj sprawie 
stronę, szlachtę p rzy  sobie miéé ma, jako  o woźnych 
w tym  Statucie je s t  opisano, a zeznanie tego każdego 
w oźnego w każdym powiecie i na każdym urzędzie za 
m ocne i ważne przyjm owane być ma. A  w ziemi Żmudz- 
kićj dwa takow i generałow ie być m ogą.”

W  każdem  więc województwie i w każdym pow ie
cie miał być jeden  woźny nad innych  obierany, szlachcic 
osiadły, przez urzędników i szlachtę, i miał odbierać na 
woźnego genera ła  z kancelaryi Królewskiej list czyli p a 
ten t. Nie było różnicy między wojewódzkimi a powia- 
toweini, bo i sądownictwo ziemskie nie różniło się po- 
dłusr województw i powiatów, lecz odbywało się po po 
w iatach i m iejscach stale oznaczonych w każdem woje
wództwie. Różnili się tylko woźni powiatowi czy woje 
wódzcy  od w oźnych generałów  tém: że woźni powiatowi 
tylko w obrębie swego pow iatu , a woźni generałowie w ca
łym  kraju ko ronnym  lub litewskim sprawowali prawo- 
ważnie swe urzędowanie.

L ubo obieranie w oźnych służyło wojewodzie jako 
p rzew odniczącem u sądow nictw u ziemskiemu, a później 
i szlachcie wraź z nim lub i bez niego na rokach  zebra- 
nćj; wszelako nadawanie w oźnych obranych listem czyli 
patentem , było oddawna praw em  monarszém. Stanisław 
Łubieński, biskup p łocki, w przemowie do T  omasza Za
moyskiego podkanclerza ko ronnego , za Zygm unta  I I I  
czasów napisanej, zwracał uwagę na nadużycia kancela
ryi w wydawaniu tych  patentów wydarzano: „Privilégia 
item faciendi praeconis  publici, quem  ministerialem vo- 
camus, ex  cancellaria regia  indiscrinatim  dan tur , non in- 
se rto  ejus, qui creandus est, nomine, e t  absque connota- 
tione diei, quo tale diploma editur, Usu antiquo id in-
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ductum  cum alias nullae omnino litterae ex  cancellaria 
reo ia  emanare debeant, nisi in tegris  lineis et absque lacu- 
nis, in quibus deineeps aliquid inscribi possit, denique 
mense die, et anno, quo scrip tae  sun t ad jec to .“ (Start. 
Lubieński opera posthuma. Antverpiae, 1648, pay. 221). 
Pom im o tego, wydawały kancela rye  królewskie i p ó 
źniej takowe okienkowe na w oźnych paten ta . G łó
wnym warunkiem  do dostąpienia urzędu woźnego pozo
stało wybranie woźnego ze szlachty, przez szlachtę; uzy
skanie dla wybranego patentu  było dodatkow ą tylko na- 
stępnością. W ykonana podług  przepisanej ro ty  na p ier
wszych rokach  przysięga i zapisane imię w księgi grodz
kie i ziemskie obranego  i patentowanego woźnego, upo 
ważniało do spraw ow ania  tego urzędu . (S ta tu t Litew . 
Rosdz. I V  art. 8 i art. 104).

Nie dla ważności pisma, lecz dla bezpieczeństwa 
strony  interesowanej, miały być wpisyw ane w m etryki 
czyli akta kanclerskie wszelkie przywileje królewskie, 
pod  pieczęcią większą lub mniejszą z kancelaryi w yda
wane, aby -w razie zatracenia  au ten tyku  otrzym anego, 
można uzyskać jego n ieodm ienny i w iarogodny odpis: 
(A nno  1538 Vol. Leg. 1 fo l.  529 § cceterum). Patenta na 
woźnych jednosta jne  a nawet d rukow ane  dla częstego 
ich  wydawania, nie były wciągane do ksiąg kanclersk ich , 
i nieliczne onych obiaty mogły się wydarzać w tych  
księgach. P raw o  wskazywało potrzebę  oblatowania, czy
li objawiania imienia woźnego po wykonanej przysiędze 
tylko w ziemstwach i g rodach  urzędow ania  w ykonyw a
nego. „ I  gdy przysięgę woźny uczyni i imię jego 
w księgi grodzkie a potem i w ziemskie księgi na rokach 
wpisane będzie, tedy już takow y woźny to  wszystko, co 
na urząd  jego  woźnowski należy, słusznie sprawować 
może.” (Słow a Stat. Litew. rozdz. I V  art. 8). P rzysięga 
i oblata pa ten tu  w właściwym powiecie dopełniona, czy
niła woźnego jaw nym  i wiadomym sądowi i ziemstwu, 
a oblata w aktach w łaściwych prawem wskazanych zdzia
łana, czyniła oblatowanie dyplomatu czyli pa ten tu  w księ
gach kanclerskich zbytecznem i wcale niepotrzebnym.
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II.

SKŁAD I FOKMACYA CHORĄGW I W O JSK  POLSKICH, JAKIE 

W  W IEKU XVIII ISTN IA ŁY .

K om put czyli skład wojska doznał trzykrotnej zmia
ny w ostatnim  wieku.

Roku  1717 po zwinięciu dawnego wojska bitnego, 
przestano w sku tku  sejmu trak ta tow ego  na szczupłej 
liczbie 24,000 głów, przeznaczając na Koronę 18,000, na 
L itw ę 6,0 0 0 . August I I I  zaprzysiągł przy objęciu berła  
(in pactis conventis), nie dozwalać nikomu cudzoziem
skim sposobem zaciągać ludzi, trzym ać wojsko podług 
liczby r. 1717 przepisanej, nie wprowadzać do k ra ju  
wojsk cudzoziemskich bez pozwolenia stanów ani nie za
ciągać nowych, bądź kwarcianych, bądź innych, ani ich 
wyprowadzać za granicę. Lubo już r. 1736 i w późnie j
szych latach uznawano potrzebę pomnożenia gotowej kra
ju  obrony, wszelako, z pow odu niedochodzenia ciągłego 
sejmów i dla innych p rzeszkód , pozostała ta szczupła 
liczba wojska do r . -1775 niezmienioną, chociaż przy  tćj 
szczupłości n ie b y w a ła  zupełną. Ustawa z r. 1717 ( 1) 
i wyciąg z niej przez Felixa Bentkowskiego naczelnika 
g łów nego archiwum  K rólestwa pracowicie ułożony, po
daje następujący tabellaryczny wykaz stanu i podziału 
wojska ówczesnego:

l ¥
I. W  Koronie.

A. Polskiego auktoramentu:
а) Usaryi, chorągw i 16.
б) Pancernych , chorągwi 76.
c) Chorągw i lekkich 8 .

B . Cudzoziemskiego auktoramentu:
a)  Dragonów, ra j tarów , reg im entów  8.
b) P iechoty , wraz z arty leryą  pułków 9.

( I )  Volum, Legum VI fol. 33 2 — 382.
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II. W  Litwie.

a) Usarzów chorągw i 6.
h) Pa tyo ry i chorągw i 26.
ej Tatarów  czyli u łanów  chorągw i 12.
d) K ozaków  chorągw i 8.
e) D ragonów  regim entów  4.
f )  P iecho ty  reg im entów  3.
a) A rty lery i reg im ent 1.
h) Janczarów  300 głów,
i)  K u rucha  (W ołochów ) chorągiew  1.

Roku 1775 pom nożono dopićro liczbę wojska do 
30,000 głów, zachow ując dawniejsze podziały jazdy i na
zwy ich chorągwi, ( 1)  i rozróżniając jeszcze cudzoziem 
ski zaciąg od wojska swojskiego. Lecz że w r. 1780 
liczba tego wojska nie dochodziła ani dwóch trzecich  
części, że przestawano w Koronie na 12,440, w Litwie 
na 4770 głów żołnierza wszelkiej broni, powziąć można 
przekonanie  z Skrzetuskiego ( 2) i z wypisu przez na
czelnika g łów nego archiwum z niego podanego.

R oku  #1788 rozpoczęty  sejm czteroletn i uchwalił 
podnieść  siłę zbro jną  do 100,000 głów (3). Organiza- 
cya ta  wojska nie przyszła w wykonanie. Kaw alerya 
narodow a w tej organizacyi miała się składać trybem  da
wniejszym z samej tylko szlachty, różnica wojska krajo
wego a cudzoziemskiego zaciągu całkiem miała być za
niechaną, lubo zamierzano całe wojsko na sposób cudzo
ziemski urządzić. P raw o uchwalone 18 kwietnia 1791 
r. w tyt. 2 § 8 o miastach, w yrzekło nadto: „W  calem 
wojsku (p rócz  kawaleryi narodowej) w każdym korpusie, 
regimencie i pu łku  dla obywatelów kondycyi miejskiej 
będzie odtąd wolny wstęp do dosługiwania się rang  ofi
cerskich stopniami; a k tó ry  dosłuży się rangi sztabskapi
tana lub kapitana chorągw i u piechoty, a rotm istrza  
w pułku, m ocą teraźniejszego prawa szlachcicem z p o 
tomkami swemi w wszelkich do niego przyw iązanych

(1 ) Vol. Leg. VIII fo l.“153, 154.
(2) Praw o polit. Tom I str. 395.
(3 ) Trębickiego Zbiór praw tom 2 str. 466.
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preroga tyw ach  zostanie, i My król diploma nobilitatis t a 
kowym, za okazaniem pa ten tu  wydawać będziemy, od 
którego opłata stem pla następować nie m a.” Służba 
w jeździe zachow ywała się więc ciągle dla samćj tylko 
szlachty, a służba trybem  obcym urządzona, piechoty, 
artyleryi, inżynierów  dawnićj i dragonów, była o tw arta  
i dla nieszlachty, dla cudzoziemców; lecz i tu do wyż
szych rang  preferow ano szlachtę, nadawano nobilitacye 
lub indygenaty  bez trudności, i dopiero r .  1786 wyłączono 
zupełnie cudzoziem ców ze służby wszelkiej. „W  kawa- 
leryi narodow ej, że ty lko sama rodowita  szlachta polska 
być ma, ostrzegam y ( 1) (są słowa prawa), równie w r e 
gimentach au toram entu  cudzoziemskiego obojga narodów  
szlachta rodow ita  -polska mieszczona na generałów, 
sztabsoficyerów i oficyerów być ma; a od kreacyi od
tąd , cudzoziemców zupełnie wyłączamy; salvis m odernis 
possessoribus.” Ja k  dalece zamierzano wyzuć się z cu- 
dzoziemczyzny wszelkiej, przekonyw a postanowienie sej
mu czteroletniego z d. 28 listopada 1788 r., k tó rem  n a 
kazano ubiór gemejnów i un teroficerów  zbliżyć do stroju 
polskiego,— przepisano zaś ubiór zupełnie  polski w ca- 
łem wojsku, zacząwszy od hetm anów  i nie wyłączając 
ro tm istrzów  kawaleryi narodowej.

Gdy nobilitacye i indegenaty  od czasów Stefana Ba
torego, tylko przez stany sejmujące p rzyznaw ane być 
mogły: ustały dowolne przypuszczania  do herbu  i szla
chectw o za wstawieniem się he tm anów  przez króla na
dawane; lecz nie zbywa na częstych i łatwych, n ieutru- 
dzanych przyznaniach szlachectwa lub indygenatu  czynio
nych wojskowym cudzoziemskiego auktoram entu . W na
grodę m ęztwa okazanego, wyniesiono czterech szere
gowych na towarzyszów,«24 września 1789 r., i kosztem 
skarbu ekwipowano i nadano im tem  samem nawet wte
dy szlachectwo.

Jazda  czyli konnica była oddawna głównem i na- 
czelnóm wojskiem w Polsce. Pancern i,  husarze, peti- 
chory  czyli piatichory, lekkie chorągw ie Tatarów , koza
ków, składały jazdę. ' P ancern i  i husarze w wojsku ko-

(1 ) Konst. 1786 fol. 19.



CHORĄGWI WOJSK POLSKICH. 9

ronnćm  dó roku  1775 zjawiający się, a husarze i pety- 
chorcy w Litwie jeszcze w r. 1780 utrzymywani, p rzy 
brali w czasie czteroletniego sejmu nazwę kawaleryi na
rodowej. Czacki poświadcza: że wszystkie te  gatunki 
jazdy  polskich chorągwi były  kawaleryą p ła tn ą  i stałą 
oprócz pospolitego ruszenia, k tóre  w wieku XVII zja
wiło się po raz ostatni ( 1). Kawalerya ta składała się 
zawsze, jak  Czacki powiada, z tow arzyszów , pocz to 
wych czyli szeregowych i luzaków. Towarzysz stawia- 
1^ ° /  szer6g°w ych  sowity nosił m undur, sam nie
>ył do służby obowiązany. Luzak był do osobistej 

usługi, stawał jed n ak  do boju za szeregowemi w trzecim  
izędzie, mając konia luźnego na odwodzie, a towarzysz 
zajmował w boju i na okazkach pierwszy szereg, bo i da
wniejszym czasem szlachta tylko sama stawała w p ierw 
szym rzędzie na pospolitej wyprawie i na popisie, i sta
wiała w tyle za sobą swe orszaki i nieszlachtę z ziemi do 
boju powoływaną. Pow aga tych  towarzyszów zmniej
szała za Stanisława Augusta, wszelako aż do roku 1775 
miewali swoje zjazdy i narady o porządku wewnętrznym , 
k tó re  nazywano koła, a używając przez próżność  stopni 
wyższych w porównaniu  z innemi pułkam i, chcieli i w te
dy jeszcze brać kom mendę nad oficerami sztabowemi 
w innych reg im entach . Aż do sejmu 1788 r. mieli to 
warzysze rangę  chorążych, a stopniowanie  w próżności 
stawiało ro tm istrzów  nieczynnych w randze generał-m a- 
jorów  (2). N a  tym sejmie ro tm istrze  po  większej części 
kosztem własnym pomnożyli chorągw ie, a ran g  swych 
świetności wraz z podkom endnem i wszelkiego rodzaju 
stracili z własnej chęci, jak  donosi Czacki (3). Zacho
wano wprawdzie r. 1788 dla kawaleryi narodowej rangę  
w wojsku stopniem wyższą, lecz przepisano czynną dla 
a wansu służbę, stanowiąc: że ro tm istrz  na majora bry-

(1) Czacki o lit. i pols. prawach tom 1 str. 214 art. 1083.
(2 ) Vol. Leg. VIII fol. 155 równa rangi wojska tego towarzysza

z c °rązym) naraiestni|{a z porucznikiem, chorążego z kapitanem, a po-
ru™ ' ia z pułkownikiem. Podobnież opisano rangi kawaleryi 18 lutego 
1790 roku.

(3) O lit. i pols. prawach tom 1 str. 215.
Tom III. Ł.ipioc jg5j 2
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gady postąp ić  może ty lko  ten, k tó ry  zupełnie subordy- 
nacyi wojskowej się podda i najmniej 4 miesiące ciągle 
w roku  przez 6 lat służbę p rzy  chorągw i siedząc, pełnić 
będzie ( 1). Rotm istrzem  w kawaleryi narodowej także 
od owego czasu nadal nie miał być, jak  tylko mający pos- 
sessyą dziedziczną, i będący w wieku lat 20. Zacho
wano w tćm dawny zwyczaj, lubo nie wymagano od 
rang  generalskich posiadłości dziedzicznej, i nie p rzy 
puszczano, iżby ziemia nadawała lub poręczała  zdolność 
i m ęztwo.

Poznawszy skład wojska polskiego w wieku XV III, 
wypada teraz rozw ażyć sposób zaciągu stałego płatnego 
żołnierza i konferowania rang  oficerskich.

Nie wchodząc w czasy dawniejsze wojowania przez 
pospolite ruszenie ziemian i milicye nadworne i zaciężne, 
po  wyprawie zwykle rozpuszczane, nie rozbierając: jak i kie
dy zaopatrzono stałego, na żołd branego żołnierza, do
syć będzie wspom nieć przedwstępnie: że od czasów K a
zimierza Jagiellończyka, prawo nakazywania pospolitego 
ruszenia, prawo toczenia w o jny , a zatem i potrzeba 
zwiększenia siły zbrojnej wojskiem zacięźnem, stały się 
zawisłemi od woli stanów sejmujących. Skoro stany 
uchwaliły wojnę i potrzebę zaciągu na żołd pom nożone
go, wydawał król listy przypowiednie rotm istrzom  na 
zbieranie wojska płatnego. R otm istrze  chorągwi po l
skich obierali lub przybierali towarzyszów z grona 
szlachty do jazdy, a ci wiedli za sobą dowolne poczty 
szeregowych, luzaków i ciurów. Rotmistrze chorągwi 
cudzoziemskich tak jazdy jak piechoty  i artyleryi późno 
nastałej, dobierali werbunkiem ludzi dorodnych, nie do
py tu jąc  się o ich ród  i braterstwo. Kozacy i Tatarzy 
niekoniecznie ziemię posiadający, składali lekką jazdę 
pod chorągwiami rotmistrzów, listem przypow iednim  lub 
paten tem  upow ażnionych . S łużących _ w tej jeździe 
uwalniano od pogłównego i od innych ciężarów, od k tó 
rych  szlachta była wolną, i nie zabraniano im dosługi
wać się stopni czyli ran g  oficerskich. Nadawano doży
wotnio chorążostw a Tatarom  zasłużonym, chociaż nieo-

(1 ) 18 lutego 1790 r.
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siadłym i z własnej woli wojskowo służącym ( 1); Tatarzy 
zaś ziemią nadani, byli obowiązani do osobistej bezpła
tnej służby na każdą wyprawę w ojenną i byli uczestni
kami swobód i praw szlachty.

Rotm istrz mianował podw ładnych namiestnika, cho
rążego, porucznika w kawaleryi narodowej i w jeździe 
lekkiej, ro tm istrz  udzielał rangi podwładne. Chorążych  
przewodniczących pospolitem u ruszeniu  obierano tak, 
jak innych urzędników  ziemskich czyli powiatow ych na 
rokach  ziemskich lub grodzkich ( 2). Dow ódzców he
tmanom podwładnych, i samych hetmanów, mianował 
sam król lub z woli jego hetm an w czasach dawniej
szych; lecz później przywłaszczyli sobie hetmani wielcy 
i polni p iaw o mianowania i patentowania oficerów w b ry 
gadach i regimentach. Jeszcze r. 1775 przyznaw ano he
tmanom  prawo kreowania i pa ten tow ania  w reg im en tach  
i brygadach  narodow ych wszystkich do rang, począwszy 
od chorążego aż do kapitana włącznie (3). Za hetmana 
tylko przyzwoleniem wolno było jeszcze r. 1775 generał-  
Jejtnantom i generał-m ajorom  zbywać swe rangi za czte
ro le tn ią  gażę (4). W  czterech chorągw iach  gwardyi 
królewskiej polskiego auktoram entu  przyznano wtedy 
r. 1 /75  królowi prawo do mianowania samych tylko 
rotmistrzów, i chciano: aby inne wszystkie w gwardyi 
p rom ocye  wojskowe podług s tarszeństw a były rozda
wane. Gdyby król podał kandydata z oficerów młodszych, 
w służbie narodowej aktualnie zostających, co mu dozw o
lono, tąjemnćm  głosowaniem miano rozstrzygać, czy ten 
kandydat, czy też m ający starszeństwo i rekom endacyą  
hetm ana miał prom ocyi dostąpić  (5).

Dopiero  w r. 1776 przyw rócono  monarsze prawo 
mianowania i patentowania  do wszystkich stopni w oj
skowych aż do najniższego oficera. Szefowie reg im en
tów mieli królow i donosić o wakansie wydarzonym

(1 ) 1G59 r. Vol. Leg. IV f. 6 8 3 — 16G2 r. Vol. Leg. IV fol 9 0 4 -  '  
1 6 73, 1G74 r. Vol. Leg. V fol. 159, 233.

(2) S tatu t litew. rozd. I I  art. 5.
(3) Vol. Leg. V III fol. 157.
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i o starszeństwie opisanem z zasług i zdolności. Rotm i
strzom chorągwi polskich zostawiono prawo dawne p rzy 
bierania towarzyszów i mianowania z ich grona  ofice
rów; lecz patentowanie tych  oficerów i kreow anie  tychże 
rotmistrzów' w chorągw iach polskich wszelkich, zacho
wano królowi ( 1). U trzymując te postanow ienia  w swej 
mocy, ograniczono w zw yczajną sprzedaż rang wojsko
w ych r. 1784, s łużbą piętnasto letn ią  udowodnioną i ze
zwoleniem od króla na sprzedaż wyjednywać się mają- 
cem, i zastrzeżono: że tylko szlachta rodowita lub indy- 
genatein zeszczyceni, szarżę spłacać mogą czteroletnią 
gażą, tudzież, że zbywający szarżę z funduszu inwalidów 
nie będzie m ógł korzystać ( 2). Nie zmieniono tych p o 
stanowień w niczem na sejmie czteroletnim.

Zostawując r. 1788 rotm istrzom  chorągw i polskich 
wszystkim (bo cudzoziemskich już wówczas nie było) 
praw o dawne nominowania towarzyszów i oficerów za
chowano prawo patentowania królowi. Do wszystkich 
szarży wojskowych obojga narodów, bez excepcyi, do 
najmniejszego oficera, przyznano na nowo królowi mia
nowanie i patentowanie. Na sejmie tym czteroletnim 
r. 1788 rozpoczętym, reassumowano ustawę z r. 1784 
względem sprzedaży rang  w calem wojsku, i rozciągnię
to  konsty tucyą  z r. 1786, szlachectwo do ran g  wszel
kich oficerskich wymagającą (.3) na nawo troskliwie do 
całego wojska (4). Ponieważ dozwolono atoli wtedy, 
jak  wyżej już p ow iedz iano , i nieszlachcie dosługiwać 
się w każdym korpusie, regim encie  i pułku, z wyjąt
kiem kawaleryi narodowej, stopniami rang  oficerskich, 
a za ich dostąpieniem  nawet szlachectwa: zachowano 
wszelako tein samćm rangi w kawaleryi narodoVej dla 
samej tylko szlachty rodow ite j,  bądź krajow ćj, bądź 
obcćj, indygenatem  obdarzonćj, a w innych tylko pułkach 
i rotach otworzono nieszlachcie przystęp  do rang ofi
cerskich i m ożność lub konieczność dostępowania nobi-

(1 ) 1776 Vol. Leg. V III fol. 852.
(2) 1784 konst. fol. 12, 13.
(3 ) Konst. 1786 f. 19.
(4 ) 3 grudnia 1788 i 20 grud. 1788 r.
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litacyi, za osiągnieniem rangi ( 1). Do rotm istrza s topnia  
w 'kaw aleryi narodowej wymagano obok szlachectwa r o 
dowitego posiadłości ziemskiej, bez którój towarzysz 
m ógł się obejść (2).

Dawniejszych czasów prawa wyniosły szlachectwo 
w Polsce do najwyższego szczytu powagi: bez niego, 
nie godziło się dostępow ać prelatur i p rebend znaczniej
szych; bez niego nie wolno było dzierżyć i dziedziczyć 
dóbi ziemskich; bez niego rugowano z p ierw szych  sze
regów  stawających do obrony kraju na w ypraw ach  po
spolitych; one uzacniało wiarę świeżą neofitów; one 
tylko wyłącznie piastować mogło godności i urzędy 
wszelkie i całą rzeczpospolitą. N ie  może więc zadziwiać, 
ze i stopnie wojsku przewodniczące, oddawna przez sa
mą ty ko szlachtę dostępowane być miały. Daw no wa
row ano: że ro tm istrzam i kwarcianego stałego wojska, 
ma yc szlachta osiadła (3;, że oficerami p iecho ty  łano
wej równie tylko szlachta osiadła być może (4), że listy 
przypowiednie na ro ty  kozackie tylko szlachcie osiadłej 
k ió l mocen wydawać (5), że na rotm istrzów  do pułków 
tatarskich sama tylko szlachta osiadła na rokach  ziem
skich lub grodzkich obieraną być miała ( 6).

Urządzając na sejmie czteroletnim wojsko i rzecz 
pospolitą, a nie m ogąc pokonać odrazu wszechmocnej 
powagi szlachectwa, zachowano «w części p re roga tyw y  
jego, a zatem zachowano i ran g i  w wojsku dla szlachty 
rodowitćj; lecz idąc z duchem czasu za słusznością, p rzy
puszczono prawem lud gminny do dostępowania ran g  
wojskowych i zapewniono mu prawem nobilitacye bez
płatne za ich dostąpieniem, co zachowywało się przed 
sejmem czteroletnim  ze zwyczaju samego.

K ró tko trw ałe  postanowienia sejmu z r. 1793 po
przestały na zredukowanym kompucie kawaleryi naro-

(1) 18 kwiet. 1791 tyt. U § 8 o miastach.
(2) 18 lutego 1790.
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dowej 4,005 g łó w , piechoty  6,014 głów, obejmując 
w tern i gwardye królewskie i sztab generalny i korpus 
a rty lery i,  inżynierów i pon ton ierów  (1)- Zastrzeżono 
wtedy w praw ach kardynalnych  zdolność do honorów, 
godności i urzędów duchow nych i świeckich dla samej 
tylko szlachty krajowej, a to  szczególniej co do bi
skupstw i ministeryów, nie wyłączono więc nieszlachty 
od ran g  wojskowych ( 2). W ypowiedzenie wojny, po 
mnożenie lub umniejszenie wojska miały być jako ma- 
terye status .decydow ane przez trzy części sejmujących 
przeciwko czwartej, głośnćin i se k re tn ć m  wotowaniem (3). 
Zachowano atoli i wtedy królowi prawo wydawania li
stów przypow iednich  na zaciąg wojska za wolą sejmu na
stąpić mający (4), tudzież prawo paten tow ania  do rang  
wszelkich oficerskich (5). Zachowawszy dla kawaleryi 
narodowej, jako  z szlachty samej złożonej, rangę  jednym  
stopniem wyższą ( 6), przyznano wyraźnie: że pod ług  da
wnych praw i zwyczajów, nieszlachta może dostępow ać 
po .innych  korpusach  wojska r a n g  i nobilitacyi bezpłatnej 
p rzeciw  scartabellatu (7).

(1 ) Konstytucya bez tytułu i końca wydrukowana z r. 1793 w czę
ści II na str. 94.

(2) Tamże w części I I  str. 3 art. 1 1.
(3 ) Tamże w części H  str. 10, Ul.
(4 ) Tamże część II sir. 7.
(5 ) Tamże część II str. 89, 93 lit. L.
( 6) Tamże w części II str. 90. Towarzysz miał rangę chorążego, 

chorąży mial rangę podporucznika, podporucznik porucznika, porucznik 
kapitana; major mial rangę podpułkow nika, vice-brygadyer miał rangę 
pułkownika, brygadyer miał rangę genersił-inajora.

(7) Tamże w części II str. 111 art- 14.
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III.

O T A T A R A C H ,

I W OGÓLE O MIESZKAŃCACH TUTEJSZO-KRAJOW Y CFI 
W YZNAJĄCYCH RELIGIĄ M AHOM ETAŃSKĄ (1).

Mieszkańcy Królestwa, wyznający religią mahome- 
tańską w gub. augustow skiej, podlaskiej i lubelskiej li
czniejsi, są po tom kam i Tatarów , k tórzy  w Litwie, na 
Wołyniu i w Koronie  od wieku XV często jako jeńcy wo
jenni^ byli po królewsczyznach i dobrach  ziemskich osa
dzani. Może być p raw dą  atoli w części, jak sami Tata- 
rzy utrzym ują, iż dobrowolnie przybyli tutaj, sprzykrzy
wszy sobie niezgody w ojczyźnie; wszelako nie można za
przeczać, iż niemała liczba Tatarów  tu osiadłych, pocho
dzi z brańców  wojennych. Ceniąc waleczność, męztwo 
i dziarskość tego ludu, nie wiązano go do ziemi wydzie
lanej, poddaństwem ; zachow ano go przy  swobodzie oso
bistej i wolności sumienia, a dając mu na skrom ne p o 
trzeb zaopatrzenie  g run ta  szczupłe, wkładano nań obo
wiązek do ziemi nadanej powszechnie  przyw iązany: — 
obrony kraju  i go tow ośc i do każdej wojennej wyprawy. 
Jeszcze za Michała i J a n a  I I I  czasów sławiono prawami 
wierność Tatarów , nadawano wtedy pojmanych ziemią 
i potw ierdzano nadania i swobody dawniejsze (*2).

Dobra Tatarom  nadawane usiłowano zachować w ich 
dziedzicznem i niezmiennym posiadaniu dla zapewnienia 
służby do boju gotowćj, zabraniano im przeto  zbywać tych 
dóbr szlachcie, nabywać od szlachty w miejsce zbytych, 
zniewalano ich do pozbycia się nabytków  takich od szla
chty w ciągu dwulecia, z dozwolonym po dwóch latach 
skupem tych, krew nym  za połowę ceny, i pow oływ ano

(1) Rozprawa ta była w połowie tylko drukowana w Album L ite - 
rackiem K. W ł. Wójcickiego: druga jej część o 1  at arach od r. 1815 pozo
stała w rękopismie. Całość więc teraz zupełną, przedstawiamy naszym 
czytelnikom. Przyp. red .

(2 ) 1G73 r. Vol. Leg. V fol. 159- 1674  *■ Vol. Leg. V fol 233.
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szlachtę, k tórzy  nabyli tatarowsczyzny bez przyzwolenia 
króla, do osobistej bezpłatnej służby pod  u tra tą  dóbr ( l ) .

Zamierzano temi prawami ustalić służbę osobistą 
Tatarów, k tórzy  z nadanej ziemi byli obowiązani podej
mować wyprawy wojenne o koszcie swoim bez żołdu. 
Tatarów  osiadłych, hetm anom  i królom zapowiadać na 
żołd niewolno było pod  utra tą  majętności nadandj ( 2). 
W czasach późniejszych szły te ścieśnienia własności lo- 
kacyj tatarsk ich  w  niepamięć, tdiri łatwićj, że były p rze
ciwne przywilejom dawniejszym, bo r. 1569, podczas 
unii ostatecznej L itw y z Polską, uznane były wszelkie 
posiadłości ziemskie na Wołyniu, w ks. KijowskitSm i na 
Litwie, kiedykolwiek i jakiemkolwiek praw em  nabyte, 
chociażby listów nadawczych nan me miano, za wieczyste, 
dziedziczne i niewzruszone (3).

T em i samem majętności ziemskie przez T a ta rów  
dzierżone, zostały już wtedy praw em  zrównane z dobra
mi przez szlachtę posiadanemi.

Tatarzy ziemią nadani i starszyzna tatarska kniaziów, 
murzów, ułanów, była obowiązaną z posiadanej ziemi słu
żyć osobiście bez żołdu na wyprawach w ojennych konie
cznie, i dostępow ała  uczestnictwa i wspólności praw szla
chty w końcu  X V III  wieku zupełnie prawie rów nych.

Tatarzy ziemią nienadani, przez rozrodzenie lub p o 
zbycie się jej posiadania pozbawieni, furm anką, handlem, 
rzemiosłami bawiący się, jeżeli za żołd w pułkach k ra jo 
wych nie służyli, do czego zawsze byli ochoczymi, zo
stawali pod zwierzchnictwem  swój starszyzny, lecz zaży
wali tylko praw  gminu wolnego pospolitego, opłacali za
rów no z Izraelitami pogłówne za siebie, żony i dzieci 
swe. Starszyzna, chorążowie i ułanowie zebrawszy od 
nich podatek ten osobisty, wnosili go do skarbu pod  
przysięgą: iż nie utaili współbraci nieosiadłych (4 ). Słu-

(1 ) 1616 Vol. Leg. III fol. 309. 1620 Vol. Leg. III fol. 376. 1632 
Vol. Leg. W  fol. 712.

(2 ) 1607 r. Vol. Leg. II fol. 1634 et passim.
(3 ) 1569 Vol. Leg. II  f. 756 § 6 ; fol. 762 § 3— fol. 773  § ig .
(4 ) 1628 Vol. Leg. III foj. 58 3 — 1658 Vol. Leg. IV fol. 5 7 5 —  

1673, 1674 Vol. Leg. V fol. 159, 233. Spis i pobor pogłównego przenie
siono na władze ziemskie r. 1677 Vol. Leg. V fol. 599.
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żących atoli Tatarów  w pułkach lekkiej jazdy, nie z o b o 
wiązku posiadanej ziemi, lecz z własnej o c h o ty  za żołd. 
uwalniano od podatku pogłów nego i od innych  ciężarów 
od k tórych  szlachta była wolną, i uznawano prawami T a 
tarom  godność rodu  i sposobność  zasługi szlachcie k ra 
jowej rów ną. Nadawano zatem też dożywotnio chorą-  
żostwa Tatarom zasłużonym, chociaż nięosiadłym (1). 
Lubo prawa dawniejsze chciały, aby szlachta osiadła tyl
ko b_) la ob ieraną  na rokach  ziemskich lub grodzkich 
rotm istrzami do pułków tata rsk ich  ( 2), wszelako później
sza oświata i wdzięczność do 1786 r. p raw am i czule p o 
świadczana narodu, dopuściły , iż w osta tn ich  czasach 
kawalerya narodow a (czyli wojsko szlacheckie) zos taw a
ła pod rozkazami generała z rodu  Tatarów  (3).

Ud czasów zaszczepionego przez Jezuitów , a p ie 
lęgnow anego starannie pod  Z ygm untem  I I I  fanatyzmu 
i prześladowania innowierców, zjawiały się ustaw y tchną- 
ce nienawiścią ku Tatarom . N a  wstępie panowania Z y 
gm unta I I I  ogłoszony r. 1588 trzeci układ S ta tu tu  L itew 
skiego, zapowiedział: „Ustawujemy i od tego czasu mieć 
chcemy, aby żyd i Tatarzyn i każdy bisurmąnin, na do
stojeństwo ani na k tóry  urząd od nas H ospodara , ani od 
panów rad  Naszych przełożony nie był i chrześcian w nie
woli nie miał;’ zabronił Tatarom  i Izraelitom zakupować 
chrześcian w niewolę w ieczną pod  przepadkiem  pien ię 
dzy, dozwolił brańców lub zakupniów  chrześcian przed 
urzędem nabytych  do lat siedmiu na wyrobku trzym ać 
lub na ziemiach swych osadzać i pasznią im dawać; za 
groził spaleniem żywcem namawiającym na zmianę wia
ry  lub obrzezującym pojmańców lub zakupniów ch rze 
ścian, wzbronił trzym ać mam ki chrześcianki pod  k a rą  ‘20 
kop groszy i zastrzegł na przypadek, jeżeliby Tatarzyno- 
wi albo żydowi był dany dwór lub imienie z ludźmi, aby

(1 ) 1659 Vol. L e g .IV f. 683— 1662 V .L . IV f. 90 4 — 1673, 1674 
V. L, v  f  159 233.

(2 ) 1013 V. L . III f. 164  —  1658, V .L . IV fol. 523— 1662, V. L . 
f. 904.

(3 )  Świadczy o tóm Cztteki O lit. i poi. prawach T. II str. (4 0  — 
w pfzypig. II in fine.

Tum 11f. Lipioc 1958. ^
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tych ku podatkom  i służbom niezwykłym  nie przyniewa- 
lali ( 1). P rzy  tych  postanow ieniach waruje S ta tu t L itew 
ski: „W szakże  ci poddani ta tarscy , k tórzy  zdawna na 
imionach siedzą, ci za ojczyce w nich j ak°  i u inszych 
obywatelów W. X. L itewskiego rozumiani być mają. Dla 
tych  Tatarów  zachow ano praw a zapewnione już r. 1529 
i 1564 układem  poprzednim  podw ójnym  Statutu  L itew 
skiego, zachowano za rany  nawiązki, za zabój głowsczy- 
znę jednakow e jak  szlachcie, u trzym ano dowód i odwód 
na zabójstwo tak i  sam jaki był przepisany dla szlachty, 
nie uchylono równej ze szlachtą wiarogodności i ważno
ści świadectwa Tatarów  w sporach  granicznych i in
nych (2). Za wzmaganiem się żarliwości fanatyzmu i za. 
wzrostem nienawiści innowierców, zabraniano na nowo 
Tatarom  żon chrześcianek pod  ka rą  gardła, zakazywano 
pod znaczną opłatą  pieniężną najmu czeladzi chrześciań- 
skićj, z wyjątkiem słodowników, browarników i furma* 
nów; niedopuszczano im dóbr królewskich i szlacheckich 
trzym ać za kontraktami, meczetów now ych  stawiać a pod 
upadłych naprawiać (3). W ierność i praw ość w po/.y- 
ciu społecznem i dom owem  Tatarów, przez wszystkie 
wieki praw odawstw em  krajowem  poświadczana, zdołała 
wszelako, nawet w czasach nienawiści i obok pos tano
wień ludzkość krzyw dzących , nietylko odnosić u roczy
ste na sejmach zatwierdzanie praw i swobód nadanych 
przez książąt litewskich i królów polskich (4); lecz do
stępow ała  oraz na now o uczestnictwa niemal zupełnego 
praw i swobód takich, jak ich  stan rycersk i  w kraju uży
wał. Stawiano T atarów  na równi praw ze szlachtą, uzna
wano ich za szlachtę (5 ),  przyznano ich posiadłościom 
wolność od przechodów  i ciężarów tęż samą jak dobrom 
szlacheckim ( 6), zrów nano ich zupełnie ze szlachtą

( 1) S tat. lit. rozdz. X II, art. 0.
(•2) Stat. lit. rozdz. IV, art. 70, rozdz. IX , art. 14, rozdz. X I, art. 

33, rozd'.. XII, art. 10.
(3) Ki 1 6 r. V ol.Leg. III, fol. 3 0 9 -  1668 r. Vol. Leg. IV, fol. 1048, 

1678 Vol. Leg. V, fol. 585.
(4 ) 1659 r. Vol. Leg. IV, fol. 683.
(5) 1662 r. Vol. Leg. IV, fol. 905— 1673, Vol Leg. V, fol. 159—  

1674 , Vol. Leg. V, fol. 233.
(6)  1677 r. Vol. Leg. V. fol. 529.
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w spraw ach kryminalnych, w podatkach  i opłatach s ą 
dow ych ( 1), nie w yłączono ich nigdy z pod  sądow ni
ctwa ziemianom właściwego. Gdy w pierwszej połowie 
wieku X V III  pod Augustami I I  i I I I  odsunięto dla ró ż n o 
ści wiary, od braterstwa i obrad szlachtę rodow itą  i osia
dłą, od stolicy rzymskiej odstrychłą , n ienaruszono ani 
w tedy swobód Tatarom  przywilejami i prawami ty lokro
tnie zawarowanych: zatwierdzano je  i owszem uroczyście 
na nowo r. 1717 (2 ),  uznano wszelkie uchwały  p a r ty k u 
larne za nieważne i prawu przeciw ne r. 1726 (;i), waro
wano r. 1736, aby Tatarzy  w niczem nad stan szlachecki 
nie byli pociągani i depaktowani ( 4). Gdy w drugiej 
połowie wieku X V III  duch czasu, obcy w pływ  i usunię
ta  Jezu itów  powaga zmieniły w Polsce sposób myślenia 
i oceniania ludzi pod ług  ich wiary, przyw racano wolność 
sumienia i m ahometanom. Zachowując r. 1768 T a ta 
rów przy  ziemiach i prawach nadanych, rów nając ich 
znowu ze stanem szlacheckim, p rzyw rócono  im wolność 
erekcyi i konserwacyi m eczetów , a tym Tatarom , którzy 
niedawno za J a n a  Kazimierza, Ja n a  I I I  i A ugusta  I I  o trzy
mali lokacye po królewszczyznach porozrzucane, p rzyo 
biecano w tedy nadać, w zamian dzielnic rozp roszonych , 
dwa starostwa po zip. 10,000 dochodu czyniące (5), co 
me przyszło do wykonania. W nowem utwierdzeniu  praw  
• przywilejów T atarom  służących, r. 1775 w yrzeczona: 
»T a tarow ie ,  mianowicie zacnego narodu kniaziowie, 
m urzow ie , ułanowie i wszyscy T a tarow ie ,  k tó rzy  na 
ziemskich dobrach mieszkają i służbę w ojenną odpraw u- 
ją, tudzież na hybernow ych i s to łow ych  za wierne usłu
gi, m erita i odwagi nadanych  od W. K. L itew skich  i K ró
lów Polskich i tylu konstytucyam i stw ierdzonych, są 
umieszczonymi, szczególną wolnością i swobodami za
szczyceni i utwierdzeni, że przy s łużących  sobie konsty-  
tucyach, przywilejach i wolnościach in aevum zachow u
ją  się, lege praesenti  declaramus. I  tymże la ta ro m

(1 ) 1678 r. Vol. Leg. V, fol. 642— 1726, vol. leg. VI, fol. 4 9 7 .
(2) 1717 r. Vol. L. VI, fol. 331.
(3 )  172 6 r. V. L. VI f. 497 „non obstantibus luudis privatis” .
(4 ) 1736 r. Vol. Leg. VI fol. 860.
(5 ) 1768 r. Vol. Leg. VII fol. 750, 731.



2 0 O TATAKACU.

wszelakiém prawem  różne dobra nabywać i zbywać, ja 
ko też trzym ać do usług  ludzi obojéj pici, m eczety  na sta
rych  miejscach budować i stare  reperować, tak na ziem
skich dobrach jako i stołowych, bez żadnej od nikogo 
przeszkody, pozwalamy ( ! > ”

.Nakoniec, gdy Tatarzy nie życzyli sobie b rać  w za
mian lokacyj później uzyskanych, s tarostw  dwóch w L i 
twie i w K oron ie  na dziedzictwo, r. 1768 przez wzgląd 
na wierne ich zasługi i przez życzliwość im zapew nio
nych, i gdy dopraszali się r. 1786, aby ich pozostawiono 
dziedzicznie p rzy  ziemiach bądź lennych, bądź dożywo
tnich, gdzie pozakładane domy, meczety i g roby ich wią
zały: postanowiono, za powszechną Stanów zgodą i przez 
wzgląd na zasluíá narodu tatarskiego, prawo w tych s ło 
w ach : „tychże T a tarów  przy  nadaniach króla Jana  Ka
zimierza i Jana  I I I  i pośledniejszych, przez Mas i ante- 
cessorów Naszych, praw em  lenném i dożywotnićm da
nych  wieczyście zachowujemy, oraz takowe ich posses- 
sve czy to  lenne, czyli też dożywotnie, w dziedziczne 
zamieniamy i praWU ziemskiemu poddajemy. Pzytóm 
wszystkie prawa i konstytucye narodowi tatarskiem u słu
żące, stwierdzamy, i za n iew zruszone mićć chcem y.” ( 2 ).

W szystkich więc Tatarów  ziemią nadanych równało 
prawodawstwo polskie ze szlachtą w stosunkach spo łe
cznego i domowego pożycia, uznało posiadłości im na
dawane za dziedziczne, poddawało je p raw u ziemskiemu 
i dozwalało Tatarom  nabywać i posiadać dobra ziemskie, 
k tó rych  dzierżenie stało się prawem  wyłącznćm  od r. 1496 
samćj tylko szlachty. P raw a polskie wkładając na Tata
rów  obowiązek służby oso"bistéj, na każdą wyprawę wo
jen n ą  do ziemi przywiązany, otwierając Tatarom  chociaż 
n icosiadłym wolną za żołd służbę w wojsku stałem, i sła
wiąc przez wszystkie wieki ich prawość, wierność i cnoty  
rycersk ie  w boju i przygodach  doświadczone, odmawiały 
wszelako od czasów Zygm unta  III stale w jawnej sp rze
czności i nieufności, T a tarom  w czasie pokoju wszelkićj 
zdolności do b raters tw a i uczestnictwa w obradach

(1) 1775 r. Vol. Leg. V III fol. 650.
(2) Konst. sejmu z r. ! 78B fol. 36, 37.
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i urzędow aniach stanu rycerskiego. JSlie ma się czemu 
dziwić, gdy  podobnież lub jeszcze bardziój upośledzo
no chrześcian akatolików przez nienawiść religijną pod 
Zygm untem  III  ugruntow aną, a pod następcam i jego  
starannie pielęgnowaną, wyw ołując z kraju Aryanów, 
choć szlachtę, nie przypuszczając do praw a miejskiego 
innow ierców  chrześcian i rugując szlachtę innej wiary 
choć nie z szeregów wojskowych, to wszelako z senatu, 
z obrad sejmowych i z urzędów.

Słynny sejm grodzieński w r. 1793 zamieścił w pa
ktach królowi-do zaprzysięgi przepisanych sankcyą wie
czystą w słowach: „prawa, przywileje i nadania dla na
rodu  tatarskiego w państw ach rzeczypospolitej zdawna 
osiadłego, względem osiadłości ich, tudzież dyspozycyi 
wojennych, które na usługę Rzpltej konstytucyami są 
obwarowane, nienaruszenie zachow am ” ( I ) .

upadku Polski, nie zaszły pod rządem pruskim 
i aus tryack im , w prow incych  dzisiejszego K rólestwa 
tym rządom  uległych, żadne zmiany w praw ach i swo
bodach Tatarom, przez praw a nadanych. Zmienił się 
tylko obowiązek służby osobistej z ziemi pełnionćj na 
wyprawach w ojennych za zmianą samej wojskowości ( 2) 
1 za ustaniem  już wcześniejszem pospolitego ruszenia. 
Zostając Tatarzy w dawnych stosunkach p raw nych  nie
naruszeni, używali praw  cywilnych i obywatelskich, in 
nym krajowcom wspólnych; lecz nie wchodzili w uczest
n ictw o praw politycznych przez dostępowane. urzędy za 
obrębem  służby wojskowej, do której zawsze ochoczo 
i z własnej woli zwykle się brali.

Za nastaniem Księstwa Warszawskiego zapowiedzia
no w Ustawie Konstytucyjnej z d. i i  lijjca 1807 r.. że 
„nikt nie może sprawować urzędów, bądź duchownych, 
bądź cywilnych, bądź też sądowych', kto nie jes t  obywa
telem ks. W arszawskiego ’ (¿5). D ek re t  królewski z d. 19

(1 ) Konst. 1793 w części II str. 8.
(2 ) Gdy od roku 1621 i 1672 nie bywało pospolito ruszenie 

Uchwalanym, tera samem Tatarzy uwolnieni od niego wraz z ziemianami 
innymi, służyli w wojsku stałem za żołd, z własnej woli i chęci, bo posia
dłość ziemska uwalniała od kantonu szlachtę.

(3 ) Dziennik praw Ks. W ars z- Tom I str. 51 art. Sf5.
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grudnia 1807 roku  przyznał obywatelstwo zrodzonym  
w kraju lub za granicą z obywatela, tudzież właścicielom 
nieruchom ości w kraju, i pomiędzy innymi także zamie
szkałym w kraju  od lat dziesięciu i język polski posiada
jącym  (1). Różność religii jakiejbądź nie miała wpływać 
na używanie praw obywatelskich i politycznych i nie 
miała nań istotnie, wpływu, o ile od uczestnictwa zupeł
nego praw tycli innowiercy niechrześcianie przez zasady 
swe religijne sami dobrowolnie nie odbiegali lub do ich 
uczestnictwa stawali się niezdolnemi. Na tych zasadach 
używali więc Tatarzy w księztwie Warszawskiem zamie
szkali praw obywatelskich i politycznych, miewali udział 
na sejmikach obok szlachty na zgrom adzeniach gm in
nych, mogli być i bywali wybierani na posłów i depu to
wanych do sejmowych obrad i mogli ważnie dostępować 
urzędów. Znajdują się też z tej epoki dowody w aktach 
Kom. R. Sprawiedliwości, iż mieszkańcy tutejsi wyznania 
mahom etańskiego sprawowali urzędy w wydziale sądo
wym i byli sędziami pokoju.

Za przyw róceniem  Królestwa Po lsk iego , ustawa 
konstytucyjna w d. 15.(27) listopada 1815 r. nadana, 
wyrzekła w art. 11 tym „iż różność wyznań chrześciań- 
skich nie będzie stanowić żadnej (różnicy) w używaniu 
praw cywilnych i politycznych ” ( 2). Zapew niono więc 
chrześcianoin tylko samym zupełne i równe uczestni
ctwo praw  cywilnych i politycznych, bezwzględnie na 
różniące się ich wyznania. Szło zatem: iż różność wy
znań niechrześciańskich miała stanowić różnicę w uży
waniu praw  cywilnych i politycznych, iż więc m ahom e
tan ie ,  Izraelici i zgoła niechrześcianie, nie m ogą mieć 
zupełnego tychże praw uczestnictwa.

S ta tu t  organiczny o reprezentacyi narodowej z dnia 
19 listopada (1 grudnia) 1815 r. objaśnił wprawdzie: „że 
przez ubywanie praw politycznych rozumie się udział do 
reprezentacyi narodowej i do wyboru urzędników, a przez 
używanie praw obywatelskich, rozum ie się zdolność bycia 
powołanym do urzędów publicznych” (3), czynił istotnie

(1) Dz. pr. K. W . Tom 1 s tr. 5 art. 1 .
(2 ) Dz. praw Król. Tom 1 str. 8 .
(3 ) Dz. praw T . 1 str. 2 82 , 283 , 285 w tytułu 1 art. 1, 2, 9.

V
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zawisłemi wszelkie urzędowania polityczne, adm inistra
cyjne i sądowe od praw obyw ate lsk ich  ( 1) i zachowa! 
zupełne tych  praw uczestnictwo tym, k tórzy onycli za 
księztwa W arszawskiego używali, a w późniejszym czasie 
tylko samym Polakom rodow itym  lub naturalizowa- 
nym ( 2); lecz nie rozwiązano ani tem, ani póżniejszem 
prawem  wątpliwości: czy, i jak dalece m ahom etanie mogą 
być uczestnikami praw  politycznych i dostępow ać urzę
dów na zasadzie obywatelstwa im zachow anego i z cza
sów poprzednich służącego.

Lubo Statut organiczny z d. 2 (14) lutego 1832 r. 
ogłasza: „iż każdy przez osobiste zasługi i taienta może 
dostąpić w kraju porządkiem w prawie przepisanym 
wszystkich urzędów i godności” ( 3), to nie odstępując 
wszelako od zasady dawniejszej, poręcza zupe łne  uczest
n ictwo praw politycznych i cywilnych samym tylko zno
wu chrześcianom, bezwzględnie na różność  ich wyznań 
i odmawia tem samem zupełnego tych praw uczestn ic tw a 
niechrześcianom (4).

Zgadza się z tem i zasadami Zdanie Rady Państw a 
w Departamencie spraw Królestwa Polskiego, 28 grudnia 
1839 r. Najwyżej zatwierdzone, i Kommissyi R ządo
wej Sprawiedliwości przez Sekretarza  S tanu  przy  Radzie 
Administracyjnej 1 (13 )  lu tego 1841, dla wiadomości 
i użytku przesłane. W rozbiorze ustawy zaprojektow a
nej o zarządzie służby zdrowia w Królestwie, uznała Ra
da Państw a niewłaściwym przepis  projektowany, że nie- 
wyznający wiary chrześc iańskió j, nie m ogą  piastować 
urzędów lekarskich, gdy Tatarom , używającym w K ró 
lestwie pew nego s t o p n i a  poważania, me jes t  wzbronioną 
przez wzgląd na czystość ich obyczajów, ustawami miej- 
scow em i= droga do sprawowania urzędów  cywilnych; 
wniosła zatćm: że przypuszczenie Tatarów do służby pu-

( 1) Dz. Praw w tyt. I art. 65 str. 307 art. 28 »tr. 209.
(2 ) Dz. Praw w ty t. I art. 34 str. 283.
(3 ) Dzień, praw Tom XIV, str. 181 w art. 7.
(4 ) Dziennik praw T . XIV str. 1 79 w art. o.
„Różnica w nauczaniu rozmaitych wyznań chrześciańskich, nie może 

być powodem do wyłączenia kogokolwiek od praw i przywilejów wszyst
kim mieszkańcom królestwa nadanych .
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blicznej mogioby prędzej jeszcze mieć miejsce w przed
miotach naukowych, a w liczbie ich i w wydziale lekar
skim; lecz, nie przyznając rów nego Izraelitom z Ta tara 
mi względu i prawa, doradziła zapewnić w ogólności 
możność spraw owania  urzędów w wydziale lekarskim 
tym tylko osobom, które podług  zasad ogólnych do służ
by cywilnej przyjętemi być mogą.

K odex cywilny Królestwa Polskiego trzym ając się 
zasad ogólnych, uznał w art. 7. że „używanie praw cy
wilnych nie je s t  zawisłem od posiadania praw  obywatel
skich i politycznych, k tóre nabywają się i u trzym ują j e 
dynie podług Ustawy K onstytucyjnej i S ta tu tów  organ i
cznych postanowił w art. 8 , że „Polak poddany Królestwa 
Polskiego używać będzie praw cywilnych;” uważając 
zaś w art. 9 pomiędzy innymi, za Polaka każdego, kto 
za rządu księztwa W arszawskiego używał praw obywa
telskich, zachował tem samem już więc m ahometanom 
krajowym  używanie praw obywatelskich, ograniczył je 
dla nich w niektórych tylko szczegółach przez wzgląd 
religijny, i zapowiedział w art. lii wcale odmiennie, że 
żydzi używać będą praw cywilnych, od k tórych  używa
nia przez postanowienia królewskie łub Namiestnika k ró 
lewskiego nie znajdą się wylączonemi.

W takim stanie rzeczy  i na m ocy  więc ustaw zasa
dniczych, używają Mahometanie krajowi, podług d o tych 
czasowego praw odaw stw a krajowego, zarówno z chrze- 
ścianami praw cywilnych jednakow ych, z małemi tylko 
co do stann osób, małżeństw i opiek ograniczeniami ( | ) ;  
m ogą swobodnie i bez przeszkody posiadać i nabywać 
dobra ziemskie i zaszczycają się przy odziedziczonej po 
p rzodkach  ziemi prerogatyw ą szlachectwa, prawami poi- 
skiemi zapewnionego, m ogą  także oddawać się pow oła
niom i służbom nawet rządowym  takim, k tóre  nie po
dzielają władzy rządu  i nie spełniają władzy tej z uroczy-

( 1 ) Kod. cyw. Królestwa z r. 1825  zabrania w art. 163 małżeństw 
niechrześcianoni z chrześcianami, Die dopuszcza w art. 414 , 4 17 i 471 
niecbrześcian do opieki, kurateli, rady familijnej nad nieletnimi, lub usa- 
mowolnionymi cbrześeiaoami. Ustawa z r. 1836 nie dopuszcza małżeństw 
/. powodu tejże różności religii w art. 24, nie dozwala wielożeństwa w art. 
25. P z. pr. T . XVIIT str. 77.



O TATABACH. 25

stością  i p o d  powagą religii chrześciańskiój; lecz k tó re  
poprzesta ją  za upoważnieniem rządu  na w ykonyw aniu  
jakow ej nauki, sztuki lub samćj tylko pracy.

G dy atoli ustawy zasadnicze tak z r. 1815, jako  też 
i z r. 1832 zupełne uczestnictwo praw a politycznego za
chow ują samym wyłącznie chrześcianom, bez względu 
na różność  ich dogmatów: wypływa z tej na religią 
chrześc iańską  zwróconej względności, że niechrześcia- 
nie, a p ize io  i mahometanie krajowi, nie m ogą  d o s tęp o 
wać u izę  o w podzielających władzę rządu, pod  pow a
gą wiai). clirzesciańskiej wykonywaną. U rz ę d y ,  k tóre 
w o ec go a zbawienia spełniają władzę w  imieniu mo- 
narc  y, oie z ujęciem krzyża i za uroczystem i słowy 
wiaiy chrzescian odbierają przysięgi w w ykonaniu  po- 
ruczonej sobie władzy, nie m ogą  być przyzw oicie p ias to 
wane z winną czcią relig ijną przez  osoby, jakkolwiek 
cno iwę i moralne, k tó re  nie uznają świętości i praw dy

gu chrześciańskiej.

Toju Ul. Łipieo 1858, i
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D om inika  Szulca.

FILO Z O FIA  NARODOWA.

WłęcóJ znaczy jedno wyrozumowanie, niż tysi%c* powag.
Galileo.

Celem dziejów piśmiennictwa jest znajomość myśli i obra
zów, które kraj podniosły i uświetniły; ale naczelną, zasadą 
wszelkich rodzajów jes t  filozofia. Literatura nie z tego 
wychodząca początku jes t  papierem zadrukowanym, nie
potrzebnie zalegającym księgarnie i biblioteki. Niewielka 
tylko liczba dzieł postępowych zaspokoić zdoła potrzebę 
rozwijającej się oświaty, a mniej jeszcze pozostanie na czas 
dalszy, jako świadectwo zaszczytnej przeszłości. Nie go
dzi się więc, zdaniem naszem, rozpoczynać dziś XVIgo wieku 
od pierwszych próbek wierszopiskich, ale raczćj należy na
przód wspomnieć o poglądzie wyborowych pisarzy na w ła
ściwość przyrody i człowieka, a potćm dopiero, stosując tę 
zasadę do innych utworów, o c e n ia ć  dzieła piśmiennictwa.

Może komu się zdawać, że filozofia jako nauka ciemna 
i ciężka, nie jest główną potrzebą cywilizowanej społeczno
ści, dla której pieśń, powieść i widowisko, jako wyraz po
tocznego życia, więcej ma zajęcia i znaczenia. Ale dale
cy jesteśmy od uznania piszących w duchu scholastycznym 
za filozofów, bo ci mają« do czynienia z urojeniami, muszą 
się silić na subtelności i ciemnotę, żeby podnieść to, czego
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sami nie rozumieją, lub pokryć słabą stronę rozumowania. 
Postępowemi myślicielami są ci, którzy najstaranniej śle
dzą prawa początkowej i doskonalszej przyrody, dla pow o
dzenia rodziny ludzkiej jednej i niepodzielnej pod wzglę
dem przeznaczenia, życia, myśli, swobody, spokoju, do
sta tku i lepszej przyszłości. Odbicie zaś umyślne stanu 
społecznego w piśmiennictwie jes t  klęską, bo wywołuje 
nieświadomość, zabobony, przesądy gminne, i upadlające 
zasady, a to dla popisu tylko z darem obrazowania, lub 
zręcznością kompozycyi. Prócz tego byłabyto dobrowolna 
satyra na ciemnotę narodową, bez wskazania ulepszeń. 
Dobry pieśniarz, powieściarz, dramatyk, krok w krok po
stępuje za rozwojem światłorodnym, i głosi czyściej poję
tą  zasadę życia \y barwistćm słowie, dostępniejszym dla 
ogółu.

Niedorzeczne jest to również zdanie, iż głębszy po
gląd na przyrodę nie zgadza się z czystością uczuć religij
nych. Chyba wielka nieznajomość obrazu świata i nauki 
odrodzenia w uczuciu  i prawdzie  może do takiego błędu 
przyprowadzić. Filozofia przyrodzona głosi prawdy świa
ta; rejigia zna tylko jednę winę nieodpuszczoną, tojest mo
wę przeciw’ duchowi prawdy. Pierwsza, wzbudzając współ
czucie dla jednostajnych przeznaczeń życia , zachęca do 
Wzajemnej pomocy; druga daje przykład jak  duszę położyć 
za przyjacioły. Pierwsza podziwia piękność organizmów; 
druga przenosi lilig nad przepych Salomona. Tylko cie
mnota i przesądy niegodne oświeceńszego wieku sieją po- 
pomiędzy obiema kąkol niezgody, zrażając lękliwe uczu
cie ku niezbędnemu w życiu postępowi. Gromił tę nieu
wagę w swoim czasie ŚW* Augustyn, ojciec kościoła, po
wiadając że „ g d y  kto przeciw oczywistemu rozumowi 
stawi'niby powagę Pisma Św., niedorzecznie czyni, bo nie 
myśl pisma, której nie przenika, lecz własne urojenie za 
Prawdę podaje” (list XVII do Marcella). W  innóm m iej
scu rozwijając to zdanie, mówi: ,,Często się zdarza, iż czło
wiek obcy zasadom clirześciańskim, rozprawiając o zie
mi, niebie, pierwiastkach świata, biegu planet, wielko
ści i odległości gwiazd, okazuje doskonałą znajomość rze
czy, przez rozumowanie lub doświadczenie nabytą . W te n 
czas byłoby hańbą a nawet rzeczą szkodliwą dla sprawy
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chrześciańskiój, pod pozorem niby stosowania się do ksiąg 
swoich, bredzić i śmiech u ludzi wzbudzać” (In Genesi ad 
1 it. libr. 1 1 ,  c. w). Rozpoczynamy więc piśmiennictwo 
XVI stulecia od filozofii, i jćj głównego w całej Europie 
przywódzcy Kopernika, oddzielając ten ogólny pogląd fi- 
źyczny na wszechświat, od astronomii, k tóra znajdzie wła
ściwe miejsce w  szeregu umiejętności matematycznych.

Natura nie może być pojęta bez swojego wielbiciela. 
Tylko uczucie niepodległe i geniusz przechodzący zwyczaj
ne granice pojęcia, zdołają po niedojrzanej nici d o jś ć  praw 
jćj o d w ie c z n y c h .  A chociaż rzeczywistość i ptawda są to 
rzeczy do siebie bardzo zbliżone; ta jednak pomiędzy niemi 
z a c h o d z i  różnica, że pierwsza bardziej jest  zinysłowćm po
jęciem niż druga, która na trafnem zastosowaniu wniosku 
do bezpośredniej znajomości zależy. Z nieporównaną śmia
łością przedsięwziął Kopernik skreślenie obrazu wszech
świata, w związku siłowym, czego się przed nim nikt nie 
odważył uczynić, a po nim, w zasadzie przynajmniej, dalej 
nie posunął. Świat więc czekał tysiące lat nim znalazł go
dnego siebie widza.

Od tego czasu trzy stulecia upłynęły, szczytny po
mysł stał się ludow ym , a jednak dziś jeszcze w całym 
blasku znamienitości swojej staje przed uwagą powszechną.

Starożytni idąc za złudzeniem szkoły jońskiój i E m -  
pedoklesa, że ziemia ciężarem swoim środek ziemi zajęła, 
a ciała leksze uleciały do góry, dziecinnie sobie wystawia
li obraz ciał niebieskich i biegi ich w przestrzeni. Jedni 
słońce poczytywali za tak wielkie, jak Peloponnez, i świe
cące blaskiem Jowiszowćj hestii; drudzy przypuszczali, że 
może być nawet równe ziemi. Początkowo tak krążyło 
powoli, źe dzień trwał dziesięć, a potem siedm miesięcy, 
Ziemia znowu nie mogła się ruszyć z miejsca, żeby się 
nie rozleciała na drobne części i nie zburzyła nieba. Dzi
wniejsze jeszcze było pojęcie o ruchu planet, które biega
ły, wstrzym ywały się i wracały, jak pomieszane. T ł u m a 
czenie tego widoku przez urojone epicykle, czyli kółka do
datkowe, tyle było warte, co i gama teorya. Z g o ł a  świat 
zewnętrzny jawnie wziął górę nad rozwagą ludzką, która 
przecież dopominała się swojego pierwszeństwa.
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Opierają się na słowach wielkiego myśliciela, i obja
śnieniach ustnych, udzielonych uczniowi Retykowi, wspo
minamy tu treściwie o jego filozofii przyrodzonej.

Uznał oń naprzód: że roje gwiazd stałych ogarniają 
w sobie całą naturę, a zatem i słońce z nieodstępnem gro
nem ( 1, i°; Retyk wyd. warsz. str. mi); że ruch niedo- 
strzeżony gwiazd stałych świadczy o odległości ich od nas 
tak niezmiernej, iż droga roczna ziemi, obliczona dziś na 
czterdzieści dwa miliony mil, niknie w porównaniu ( I ,  6, ió); 
że zatem mniemany oln-ót sfery niebieskiej we 24 godzinach 
jest największą niedorzecznością. Powtóre: że słońce na
leżąc do owego rojowiska, równie nie okazuje ruchu, a oto
czone planetami mieści się w ich środku (1, s, w). Po
trzecie: że ziemia nie stanowi środka nieruchomego dla pla
net, bo zmienne ich odległości i bieg wsteczny dowodzą 
cale innego środka, którym jest niewątpliwie słońce, i je 
dnoczesnego biegu ziemi z planetami; że przez złudzenie 
tylko uciekają na zachód ciała niebieskie, w obrocie wiro
wym naszego planety; nakoniec że ziemia widziana z prze
strzeni niebieskiej wyda się jak Jutrzenka lub Jowisz.

Ten wspaniały rozwój myśli wymagał nieporuszonćj 
zasady dla swego usprawiedliwienia. Kopernik nie zado
wolony z przypuszczeń oprowadzających ciała niebieskie 
na niewidomych prętach, lub szukających przyczyny ru 
chu w duchach utrzym ujących planety w odwiecznych 
drogach, ustanawia siłę p rzyro d zo n ą , właściwą materyi, 
a zatćm słońcu, planetom, i ziemi z księżycem, k tórą  na
zywa środkiem ciężkości ( 1, 4, 9)- Wszystko cokolwiek 
z ziemią ma związek, jak powietrze i obłoki, ulega tej 
sile (1, 8). Dalej utrzymuje, że tym  środkiem planetarne
go świata nie jest  ziemia, ale słońce w środku umieszczone 
( 1, 9), i nadające ruch otaczającemu c ia ł gronu, do które
go ziemia z księżycem należy ( 1, « ;  Retyk wyd. warsz. 
str. sas). To tłumaczenie obrgtów ciał niebieskich przez 
własność zawartą w samej materyi, stanowi myśl najwa
żniejszą, która nadawała znamię mechaniczne ruchotn przy
rody. Uczeń przy tej okoliczności świadczy, że nauczy
ciel jego sposób działania słońca, o którym  ani domyślać 
się nie można było ze znanych teoryj, samodzielnie us ta 
nowił? bo pochwała ożywczego światła by ła  tylko uniesie
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niem poetyckiem u starożytnych, ale nie tłumaczyła dzia
łań przyrody ( 509). Sfera nawet najodleglejsza, oddzie
lona niezmierną przestrzenią, ma gwiazdy podobne do słoń
ca, stałe, a zatem temże prawem rządzone ( 1, w).

Taki jest  nowy układ świata i siła mechaniczna, k tó
ra prostotą wyjaśnienia i wzniosłością obrazu ustanowiła 
nową niejako erę dla filozofii przyrodzonej.

Z tego wynikały następstwa bardzo ważne dla spo
łeczeństwa. Ponieważ ziemia przestała być środkiem świa
ta, otoczonym świecidełkami dla zabawy człowieka, a s ta 
ła się gwiazdą podrzędną i drobną na niebie, więc p ró 
żność dziecinna, nieznająca nic więcej nad swoję zagrodę, 
koniecznie upaść musiała. Po wtóre: gdy ta gwiazdka 
z powietrzem i towarzyszem swym księżycem podlegała 
sile przyrodzonej, rozpostartej w  całym układzie słone
cznym, więc i człowiek zostaje pod tym nieubłaganym 
wpływem, przywiązującym go do siedliska; w podróży zaś 
rocznej około środka, utrzymanie bytu  swojego znajduje 
jedynie w warunkach ziemskich i słonecznych. Tak więc 
ów król świata okazał się zupełnie zależnym od siły przy
rodzenia, wcale niezalecającej się skłonnością ku dobroci: 
wiatr mocny, zaraza, zniżone nadzwyczaj ciepło, usuwająca 
sie nad przepaścią podstawa, zabijają niemiłosiernie życie. 
W  tein położeniu obudziło się uczucie słabości ludzkiej 
i potrzeba zbadania szczegółowych praw przyrody dla bez
pieczeństwa ; te zaś odniesione do całego społeczeństwa, 
stworzyły współczucie i przemysł, na których się oparła 
nowa cywilizacya. Mądrość starożytna zasadzała moral- 
no*ść na umiarkowaniu żądz, lub wsparciu litościwym kast 
upośledzonych i żebraków, którzy dotąd w niektórych 
opóźnionych oświatach ściągają wyłącznie hojność zamo
żnych; ale wiadomo, że skąpstwo nie idzie w parze z ludz
kością, a litość dla żebraków łączy się często ze wzgar
dą nędzy. Filozofia zatem przyrodzona wskazuje źródło 
serdeczności towarzyskiej w’ myśli równego przeznaczenia 
i pożytku wspólnym. Pomoc zaś wzajemna wymaga po 
każdej bez wyłączenia osobie użycia sił stwarzających w y
roby, które przez zamianę stawszy się własnością ogółu, 
b y t  jego ulepszają i spokojnym czynią. Wzajemnie, p ra
ca potrzebuje od społeczeństwa swobody życia, sprawie
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dliwości, i poważania należnego dla współdziałania, tojest 
warunków utrzymujących godność osobistą , by t  dobry 
i braterstwo. W  miar? rozgałęzienia się zajęć i potrze
by ich udoskonalenia, nastąpił podział pracy, prowadzą
cy do skrócenia czasu i zręczności. Tym  sposobem nie
liczne dawniej powołania i rzemiosła rozdzieliły się na t y 
siączne odnogi, zatrudniające mnóstwo rąk i um ysłów. 
W  tym  ogólnym ruchu rozróżniono prawa przyrody od ich 
zastosowania. Pierwsze poddane pod metodę doświadczalną, 
dały początek mechanice, fizyce, chemii, fizyologii, geologii, 
gospodarstwu społecznemu, fizyce towarzyskiej, moralno
ści współczuciowej, i prawu między-narodowemu; drugie 
ważnym i wysoko w udoskonaleniu posuniętym narzę
dziom, które służą do postrzegania dwóch ostatecznych 
granic świata, niebieskiego i najdrobniejszych żyjątek, 
wraz z pierwotneini tkankami organicznemu, tudzież do po
rozumienia się w jednej chwili z całą kulą ziemską.

Lecz podział pracy większe jeszcze korzyści przyniósł 
w kierunku odwrotnym działania. Baczniejsza bowiem 
uwaga dostrzegła, że pojedyncze nauki, jak  geologia, fizy
ka, fizyologia, ulegają prawom chemicznym, i czasowo ty l 
ko istnieć mogą, póki się nie zleją w jedność; że niektóre 
ciała niebieskie, jak  pierścienie Saturna, zostając w stanie 
p łynnym  do dalszego stężenia, naprowadzają na myśl pier
wiastkowej materyi lotnój, podobnej do komet, k tóra  przez 
Stopniowe zgęszczenie siłą przyciągania dała początek 
światu; że toż przyciąganie ma miejsce w nieskończenie 
m ałych odległościach, w czynności nawet życiowój. Z te 
go wypadł wniosek, że siła Kopernika nieprzerwanemi 
ogniwami wiąże świat cały; poszukiwania zaś nad czasem 
przebiegu światła od najdalszych pokładów gwiazd, i nad 
tysiączneini wiekami tworzenia się skorupy ziemskiej nau 
kowo dow iod ły , że samodzielność t^j siły przyrodzonej 
sięga zdumiewających starością epok.

Nie mamyż prawa twierdzić, że filozofia przyrodzona, 
jedynie dziś przez świat umiejętniczy poważana, w najgłó
wniejszych zarysach swoich jest naszą rodzimą, jest Polską. 
Samo dzieło, zwłaszcza księga pierwsza, niezatartym tego 
będzie dowodem. Jeżeli zaś kto się zadziwi, dlaczego 
poświęciliśmy nieco miejsca wykazaniu naczelnój zasługi
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Kopernika w nowożytnej oświacie, ten znajdzie odpowiedź 
w przyznaniu powszćjchnem wynalazku siły ciężkości Newto
nowi i w niewygasłej zawiści ku sławie narodowej u pisarzy 
obcych. W  roku J 858, w wiadomościach astronomicznych , 
wydawanych przez Petersa w Altonie, recenzent wydania 
warszawskiego dzieł Kopernika, ogłoszonego przez dyrekto
ra obserwatoryum, czcigodnego Baranowskiego, utrzymuje, 
że narodowość polska sławnego astronoma, jest , .zwykłym 
przesądem kraju naszego”  (Band 47, n. ms, str. w)* T#k 
wielkość rodaka cięży na sercu zacnych ludzi!

Nie od dni naszych ta niechęć ku Kopernikowi bierze 
początek. Współczesny jego Filip Melanchton, nauczyciel 
całych Niemiec, kierujący m atematyką i naukami przyro- 
dzonemi w uniwersytecie wittemberskirn i Norymberdze, 
w dzieje pod napisem: I  ni li a doctrince Physicce, naukę
o biegu ziemi z pewnem lekceważeniem wspomina, a plane
ty  za światła kuliste bierze, któremi obraca sfera niebieska.

, Nic więc dziwnego, że i młody professor wittemberski 
Erazm  Reinhold w r. 1542, wiedzący dobrze o odkryciach 
Kopernika, trzym a się kół materyalnych Eudoksa. W kró t
ce on nawe,t i Retyk dla braku pomocy opuścić musieli uni
wersytet, zą świadectwem Pancera, zięcia Melanchton». 
Jakże tpożna było utrzymywać, że reformacya najwięcej 
okazała życzliwości dla nauki Kopernika, kiedy naczelnik jej 
Luther, zdaniem Ludwika Feurbaclia, filozofią za wynala
zek szatański uważał. „Luther der M ann  Gottes liatte die 
Phi-losophie geradcn Wegs zum  Teujel geworfen. (Ge- 
schichtę der neuer Philosophie, Anleitung). W  Norymber
dze, stolicy wykształcenia niemieckiego, Jąn  Schoner w pi
śmie Opusculum geograficum, wydanem 1533 r., żartuję 
sobie z obrotu ziemi, powiadając, że podług tej teoryi kręci 
się ona jakby  na rożnie przy słońcu. W ysła ł potćrn mło
dzieńca Retyka na zwiady do Warmii, czyby au to r  nowój na
uki nie był kuglarzem lub przynajmniej wietrznikiem, usi
łującym zamydlić ludziom oczy. A gdy się to nie udało, 
namówił drukarzy norymberskiego Petreja, aby się posta
rał u  Retyka o obserwacye Kopernika, dla łatwiejszej k ry 
tyki. Przeczuwał mąż znamienity jakąś  zasadzkę, dlatego 
w czasie pierwszych nawiedzin Retyka nie powierzył mu 
rękopisu, i za drugim razom ociągał się z drukiem w No-



rymberdze; ale naleganiom i przyinówkom biskupa cheł
mińskiego, że się lęka prześladowania, w końcu uledz mu
siał. A jakże na tem wyszedł? oto, że na początku dzieła 
dodano przedmowę, w której obłudnie go broniono, jakoby 
autorowi nie szło o prawdę, a nawet prawdopodobieństwo, 
ale o zgodność rachunku z biegiem ciał niebieskich. Kep- 
pler wiliście do Fabriciusza u trzym ywał, że to było pióro 
Ossiandra, poprawiacza drukarskiego, ale ten z powoła
nia był teologiom, język zaś astronomiczny i cierpki zdra
dza Schonern , wydawcę, za świadectwem Gassendego, dzieł 
Kopernika (Życie str. 319). A utor bowiem obłudnćj przed
mowy do czytelnika powiada, że przyczyny nierówności 
biegów planet nikt wytłumaczyć nie zdoła, bo raz o czter
dzieści stopni wyprzedzają ziemię, drugi raz o tyleż się 
opóźniają; że Kopernik nowemi hypotezami mocno obraził 
astronomów, którzy nie zniosą, aby nauki oddawna grunto
wnie ustalone, miały być dowolnie zmieniane przez liczne 
w y m y s ły ; że twórczość filozoficzna czerpać tylko może 
swoje natchnienia w objawieniu.

Niecny ten czyn, pod zasłoną dobrej wiary popełnio
ny, oburzył nadzwyczajnie przyjaciela Kopernika, biskupa 
chełmińskiego, k tóry  domyślając się zazdrości professorskiej, 
zdolnej do nadużycia prostoduszności księgarza, kiedy ża
dnej nie było nadziei zdrowia dla sparaliżowanego autora, 
postanowił wytoczyć proces przed senatem norymberskim 
drukarzowi o wiarołomność, żądając usunięcia potwarczej 
przedmowy do czytelnika, i ostrzeżenia dawniejszych na
bywców dzieła o sprostowaniu zaszłego nadużycia. Skar
gę posłał na ręce Retyka, ale ten pomimo oświadczeń 
wdzięczności dla Kopernika, nie wykonał zlecenia, a ręko
pis dzieła u  siebie zatrzymał. Potwarz zatćm Schonera 
we wszystkich egzemplarzach została, i wywarła najzgu- 
bniejsze skutki, bo nawet Bakon werulamski wziąwszy 
przedmowę podsuniętą za własne wyrazy Kopernika, wy
rzuca mu dowolne hypotezy wprowadzone dla astronomi
cznego rachunku. Ale i tak się nie uspokoiła zawiść uczo
na; dowiedziawszy się bowiem Schoner, że w bibliotece bo
gatego norymberczyka P ir k h e i i^ ^ y  znajduje się rękopis 
Archimedesa, dotąd nieznany5 P°d napisem Psamm itesy 
zawierający wzmiankę o obrocie ciał niebieskich A rysta r-

Tom HI. Lipiec 1858. ^
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cha, (260 przed Chr.), zbliżonym do systernatu Kopernika, 
zlecił uczniowi swemu Tomaszowi Venatorius ogłoszenie 
jego drukiem, co nastąpiło w Bazylei 1544, w rok po zgo
nie założyciela filozofii przyrodzonej. Mniemał astronom 
norymberski, że tym  sposobem zada cios śmiertelny Koper
nikowi, ale nie dostrzegł różnicy głównej w obu układach, 
zależącej na sile mechanicznej poruszającej m ateryą, jako 
piérwszéj przyczynie ugruppowania ciał niebieskich. Za
ślepiona walka prowadzona z prawdziwą zasługą, wydała 
się ze swoją niedołężnością, kiedy po dwunastu latach za
ciętego boju z Kopernikiem, Schoner ogłosił pismo astrolo
giczne o ■prognostykach urodzenia, a drugi przeciwnik sła
wny obserwator Tycho-Brache narzekał, że mu Mars pla
neta skrzywił gębę— na własną hańbę.

Przeciwnie, Włosi nieprzerwane dawali 'dowody szcze
rego współczucia i poważania. Kardynał kapuański zale- 
dwo powziął wiadomość o ukończeniu dzieła, prosił o od
pis jego na koszt własny; papież Paweł III z rodziny Far- 
nesi, który Erazmowi ofiarował kapelusz kardynalski, stał 
się i dla dzieła Kopernika najbezpieczniejszą tarczą przeciw 
zawiści, bo przez 73 lata Rzym nie wynurzył żadnej pro- 
testacyi przeciw filozofii Kopernika, kiedy najpiérwsze skar
gi wyszły z Niemiec i Skandynawii przez organa Schonera 
i Tycho-Brahe. Je s t  to prosty wypadek wyższości ówcze
snej Włoch nad ludami teutońskiemi. Dlatego tó ż  zapał 
półwyspu dla Kopernika nietylko był powszechny , ale 
często się łączył z największemi ofiarami, niesionemi 
w chwilach nadzwyczajnych ochoczo i odważnie. Z jakim 
ogniem mówi Giordano Bruno o światach niezliczonych 
w dziele: Contemplazioni sopra lo infinito universo e mon- 
di innuraerabili 1584.! Magini professor uniwersytetu bo- 
lońskiego wydał w pięć lat potém: „Nową teoryę ciał 
niebieskich podług postrzeżeń Mikołaja Kopernika.” Gali
leo w upojeniu uinysłowćm pokazywał z wieży ś. Marka 
w Wenecji, i ogrodzie kwirynalskim w Rzymie, góry księ
życowe, towarzyszów Jowisza, sierp Wenusa, i plamy sło
neczne większe od Afryki, wszystko w celu utwierdzenia 
pomysłów Kopernika. Posłaniec gwiazdzisty  Florentczyka 
niesłychane zrobił wrażenie na Europie. Ale geniusz taki 
nie może być tylko postrzegaczem zjawisk; uderzony myślą
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o ciężkości Nadwiślanina, stworzył naukę ruchu, tojest me
chanikę ziemską, kiedy jednoczesny Keppler z duchowych 
początków, i harmonii świata wyprowadzał bieg planetar
ny. Co więcej, szacunek ziemi włoskiej dla Kopernika tak 
był wielki, że kongregacya indeksowa, czuwająca nad czy
stością nauki katolickiej, w czasie, w którym niektórzy za
konnicy do książek duchownych zaczęli mieszać nowy 
układ świata, i dowodzić jego zgodności z Pismem świętem, 
okazała pewny rodzaj wyrozumiałości dla wielkich zasług 
astronoma w rzeczypospolitej naukowej. Dwa są postano
wienia tej wysokiej władzy: jedno z r. 1616, marca 5, zawie
szające dzieło dla nadużyć raczej kościelnych, niż uszczerb
ku nauki; drugie we cztery lata później zapadłe, które 
dozwala jednomyślnie czytania Kopernika ze względu na 
znakom ity jego pożytek, z pewnemi tylko wskazaneini mo- 
dyfikacyami. Przytaczamy je  w tłumaczeniu oba, dla ja
skrawszego odbicia Rzymu ciągle zagrożonego upadkiem 
powagi katolickiej, od lekceważenia i nienawiści Wittern- 
berga i Norytnbergi.

1. „Gdy do wiadomości dostojnej kongregacyi doszło, 
że nauka mylna Pitagorejczyków, o ruchu ziemi i spoczyn
ku słońca, zupełnie przecisvna Pismu Ś., którą Mikołaj Ko
pernik w dziele O obrotach cia l niebieskich, a Dydak Astu- 
nica nawet w Hiobie wykłada, zaczęła się już  szerzyć 
i przyjmować, jak się o tein można przekonać z listu dru
kowanego O. Karmelity, który nosi napis: Lettera del re- 
ferendissimo padre maestro Paulo Antonio Foscarini, car- 
inelitani, sopra 1’ opinione dei Pitagorioi et del Copernico 
della mobilita della terra, e la stabilita, del sole, e nuovo pi- 
gagorico systema del mondo. Napoli, per Lazaro Leorig- 
gio, 1605, gdzie ten ojciec usiłuje dowieść, że nauka o spo
czynku słońca w środku świata, o ruchu ziemi jes t  prawdzi
wa, i nie przeciwi się Pismu S.j przeto aby takie mniemanie 
dalej się nie szerzyło, ze szkodą katolickiej prawdy, kongre
gacya postanowiła: dzieło Mikołaja Kopernika O obrotach 
ciał, i Dydaka Astunica Iliob  zawiesić do nastąpić mającej 
modyfikacyi. Pismo zaś O. Pawła Foscarini, Karmelity, zu
pełnie zabronić, równie jak i wszelkie inne tejże treści; ja 
koż kongregacya niniejszćm zabrania, potępia i zawiesza.’’ 
W Rzymie, w drukarni Izby apostolskiej 1616.
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2. „Chociaż dzieło Mikołaja Kopernika, sławnego 
astronoma o obrotach świata, dostojni Ojcowie kongregacyi 
zupełnie zabronili, a to dla nauki o położeniu i ruchu kuli 
ziemskiej, sprzecznej z Pismem S., i jego prawdziwym i ka- 
tolickićm tłumaczeniem, co nie mogło być milczeniem po
kryte, tein bardziej, że ta nauka nie za domysł, ale za pra
wdę jest podana; z uwagi jednak, że w tern dziele wiele się 
mieści rzeczy pożytecznych dla społeczeństwa: kongregacya 
jednomyślnie postanowiła zezwolić na czytanie ogłoszonego 
drukiem dzieła, jakoż i dozwala, pod warunkiem modyfika- 
cyi miejsc, w których autor nie domysłowo, ale z pewno
ścią mówi o położeniu i ruchu ziemi, według załączającej 
się tabliczki. Na przyszłość zaś przedrukowanie nie ina
czej może nastąpić, jak po wykreśleniu z tekstu zdań wska
zanych i umieszczeniu poprawek na czele przedmowy dzie- • 
ła.” W Rzymie, 15 Maja 1620.

Postanowienie zatem drugie wielkie czyni ustąpienia, 
zostawiając cały pogląd Kopernika na wszechświat, i me
chaniczne władanie siły ciężkości w przyrodzie. Przez 
wzgląd tylko na myśli Starego zakonu i ich tłumaczenie 
katolickie, nie może uznać ziemi za gwiazdę położoną mię
dzy Wenusem i Saturnem.

Nic nie ma kongregacya przeciw domysłowi, ale do
wodów matematycznych na długość porównawczą obiegu 
planet, i na wskazanie głównego środka ciążenia w słoń
cu, uznać za prawdziwe nie może. Swobodniej sobie po
stąpił Schoner z powołania matematyk i astronom, który 
porównywa bieg ziemi około słońca do pieczeni na rożnie, 
a filozofią odsyła do proroctwa. Być bardzo może, iż do 
umiarkowania kongregacyi indeksowej przyczyniła się dedy- 
kacya Pawłowi III papieżowi, list kardynała kapuańskiego 
do autora pełen poważania, a nawet spokojny obieg dzieła 
przez lat 73 we Włoszech; rzeczą jest jednak niezawodną, 
że modyfikacya nie ma w sobie znamienia nieprzyjaznego, 
owszem okrywając powagą stolicy katolickiej sławę Koper
nika i pożytek jego dzieła, zalecała niejako ludziom ba
cznym czytanie. Wiemy, z jaką  czcią o wielkim człowie
ku wspomina wkrótce potóm Ghilini w widowni ludzi zna
mienitych, a później Pappadopoli i Tiraboschi; jak śmiało 
Wacław Leszczyński biskup warmiński, w sprawozdaniu



swojóm z r. 1658 wspomina przed papieżem o nieśmiertel
nej sławie Kopernika; jak pochlebnie Klemens XIV z ro
dziny Ganganellich pisze do Załuskiego o tój wiecznej ozdo
bie nauk przyrodzonych w Polsce.

Przodkująca oświata włoska s ta ła  się ogniwem łączą- 
cetn braterskie serca obu narodów. W yznaje to Karol Bor- 
roineo w liście do Andrzeja Batorego, a całe nasze piśmien
nictwo XVIgo wieku przejęte jest tą  myśl;}. Rzeczy
wiście Wenecya i Florencya jaśniały wielkietni imionami 
w odradzającej się literaturze, a pomiędzy nimi ukazywały 
się umysły filozoficzne, z poglądem nowym na przyrodę 
i społeczeństwo; lecz same uczelnie zajęte z powołania uspo
sobieniem młodzieży, rzadsze stawiły przykłady pomysłów 
świeżych, co jak kwiaty wiosenne strzelają, do góry za po
wrotem ciepła. Dlatego i akademia padewska za Koper
nika nie wielu miała łudzi postępowych, a w niektórych 
gałęziach nauki stała dosyć nizko. Do matematyki na- 
przykład brakło zdolnego nauczyciela, którego mógł tylko 
zastąpić professor boloński Maryan z Nowary, przedmiot 
wycieczki ziomka naszego, po kilku zaledwie miesiącach 
przyjazdu jego do Padwy. Zamiłowanie to w naukach ma
tematycznych winnym był Brudzewskiemu, professorowi 
akademii krakowskiej, k tóry  do jasnego wykładu Euklidesa, 
i zastosowania jeometryi do astronomii Ptoleineosa, łączył 
niewiarę w astrologią wieszczbiarską. Rozsądek i biegłość 
w naukach matematycznych sprowadzały mu uczni z ró
żnych krajów, i jednały poważanie, o którdm wspomina 
Sommerfeld i Otto de Yalle Uracense; ostatni z nich napi
sał przedmowę de wyjaśnień Brudzewskiego teoryi-planet 
Purbacha, ogłoszonycli w Medyolanie 1495, zachęcając 
książąt włoskich do zaprowadzenia tego dzieła po uniwer
sytetach. Medycyna w Padwie trzymała się albo Galena, 
albo Arabów Avicenny, Serapiona, Mezui, Razesa. Bene- 
detti professor medycyny praktycznej wydał książkę o le
czeniu od stóp do głowy. Słaby Mikołaj de Passeribus 
z Genui ustąpił za Kopernika miejsca Vernii, autorowi roz
prawy o ważności medycyny nad prawoznawstwem. Lepiej 
stała literatura łacińska i filozofia. Pierwszej professorem 
był Calphurnus, autor satyr, rozmów i komedyj, który t łu 
maczył w uniwersytecie Liviusa, Juvenalisa, Terenciusa;
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drugiéj Vernia z Tieny, który uwiedziony większą, niby swo
body myśli w Padwie, wydał rozprawę podług zdania Aver- 
roesa, jak Poraponatius podług Alexandra A frodyzyjskiego:
0 nieśmiertelności ducha , lecz na żądanie doży weneckiego 
Barbadico, i biskupa padewskiego zniewolony został do napi
sania innej rozprawy o wielości umysłowśj, zbijającdj je 
dność rozumową, i ustąpił z posady zaraz po doktoryzacyi 
Kopernika. Najuczeńszym ze wszystkich professorem był 
Marek Musurus Kreteńczyk, wykładający język grecki: od 
niego się téz najwięcej Kopernik w Padwie nauczył. M u
surus wykładał poetykę Arystotelesa, zwracając szczegól
ną uwagę na tragedy ą, ale z upodobaniem trudnił się w y
dawaniem rękopisów, nieznanych we Włoszech pisarzy 
greckich, a w chwilach wolniejszych poświęcał się poezyi 
ojczystéj. Wreszcie co do zasad filozoficznych byłto Pla- 
tonik. Ale ogrom uczoności wpływał najkorzystniej na 
słuchaczy, pomiędzy któremi nasz ziotnek najłatwiej czy
ta ł  po grecku i przełożył z pierwotworu Listy Sirnokatty, 
zaledwo znanego w Europie pisarza. Po ukończeniu t rz y 
letniego kursu, otrzymał Kopernik stopień doktora filozofii
1 medycyny, z rąk Verni i.

T u  się nastręcza uwaga, dlaczego z uniwersytetu kra
kowskiego wyszedł bez żadnego stopnia młodzieniec zale
cający się taką zdolnością i pracą? Rozwiązanie tego p y ta 
nia bardzo jest proste. Po zgonie ojca, zostając pod opie
ką światłego wuja Łukasza z Torunia, ucznia niegdyś uni
wersytetu krakowskiego i bolońskiego, posłany był naprzód 
do Krakowa, miejsca słynnego z ulubionych mu nauk ma
tematycznych, i dawnego siedliska ojca, gdzie zabawił dwa 
lata od 1491 — 1493. Lecz dochód z pozostałego po rodzicu 
majątku, rozdzielony na czworo rodzeństwa i matkę, nie 
wystarczał na wyższe udoskonalenie bez pomocy wuja, któ
r y  jéj nieodmawiając, chciał także mieć ulgę w wydatkach 
na podróż, i długą naukę za granicą siostrzeńca. Wiedział 
zaś wuj z akt kapituły warmińskiej i własnego doświadcze
nia, że istnieje postanowienie, (statut» antiqua 1. 7, n. 50), 
mocą którego każdy kanonik nowy, po wysiedzeniu roku 
przy katedrze, nieposiadający stopnia doktora lub licencya- 
ta teologii, prawa albo medycyny, mógł być wysłany naj
mniej na lat trzy do uniwersytetów zagranicznych, dla u zy 



skania godności wymaganej. Otóż gdyby Kopernik przy
jechał licencyatein z Krakowa, tein samem byłby pozbawio
ny funduszu na podroż do Włoch i dalszego świetnego 
z n a c z e n ia .  Trzeba więc było najpierwćj otrzymać od ka
p itu ły  nominacyą na kanonika, a potem dopiero korzystać 
z postanowienia kollegiuin. Brak opróżnionego miejsca w ka
pitule warmińskiej zatrzymał go dwa lata, od 1493— 1495 
przy matce w Toruniu, i Heilsbergu przy wuju. Odkrywa 
się w końcu posada kanonika, na którą biskup podaje swo
jego siostrzeńca, i wyjeżdża na spotkanie króla polskiego 
Jana  Alberta, pićrwszy raz po koronacyi przybywającego 
do ziem pruskich dla przyjęcia przysięgi. Było to w roku 
1495 na wiosnę. Kanonicy korzystając z nieobecności bi
skupa w dyecezyi głośno się oświadczają z przeszkodami 
i zawiścią, o których uwiadamia Kopernik wuja, bawiącego 
w Toruniu, i innych przyjaciół. Za powrotem biskupa do 
Warmii rzecz się załatwiła; kandydat otrzymał posadę. 
Teraz dopićro wysiedziawszy rok przy katedrze, puścił się 
nakładem gotowym do Włoch, a w Padwie złożywszy świa
dectwo odbytych nauk w Krakowie, skrócił sobie czas do- 
ktoryzacyi ze czterech na trzy lata. Z przedmiotów zaś przez 
kapitułę oznaczonych, wybraii medycynę, jako naukę przy
rodzoną, nie kwapiąc się do teologii i prawa. Spełniwszy 
dopićro posłannictwo dane, mógł pójść za popędem w ła
snym i oddać się zupełnie astronomii. Skreślony obraz na
uk i professorów w Padwie na wydziale artystycznym, do
statecznie zdaje się okazuje, że w czasie trzyletniego biegu, 
Kopernik nie trafił na ślad prowadzący do wielkiej myśli 
układu świata i siły władnącej m ateryą powszechną.

Ale spełniwszy posłannictwo kapituły przez o trzym a
nie stopnia doktora m edycyny, widział przed sobą otwarte 
pole do zajęć astronomicznych, tak lubych jego sercu, i ła 
twych dla umysłu. Udał się więc natychmiast do Bolo
nii, i tu  przesiedział cały rok, od połowy 1499 do połowy 
1500, przy Maryanie z N o y a ry ,  nie jako uczeń, lecz jako 
pomocnik, potrzebujący tylko wprawy w postrzeżeniach. 
Tymczasem pomoc kapituły, udzielana z dochodu preben- 
dy i piętnastu mark srebra dodawanych wraz z doktoryzacyą 
ustała, zasiłek wuja jeszcze nie doszedł; miłośnik zatćrn 
astronomii oddalony od ojczyzny> coraz w cięższem zosta
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wał położeniu. Dowiedziawszy się we wrześniu o przy
byciu do Bolonii wysłańca biskupiego w sprawie kapituły 
z Krzyżakami, spieszy do niego, lecz i tu znajduje wyczer
pane środki. W końcu Bernard Skultecki dobrze znajomy 
w Rzym ie, jako sta ły  poseł biskupstwa warmińskiego 
przy stolicy apostolskiej, na swoje zaręczenie, wyjednał 
w banku pożyczkę stu dukatów , na cztery miesiące, 
i o tein wuja zawiadomił listem pisanym d. 21 październi
ka. Teraz się rozpoczęła czynna praca przy obserwato- 
ryum, której ślady można widzieć na tablicach alfońskich, 
dochowanych w bibliotece upsalskićj, po zaborach szwedz
kich. Zapiski te ze stycznia i marca 1500 r. zrobione są 
w Bolonii.

Chcąc przynieść ulgę w wydatkach wujowi, w ysta
rał  się tymczasowej posady w Rzymie, na którdj rozwi
nął szczególną biegłość w naukach matematycznych; nie 
zaniechał też i postrzeżeń, o których sam wspomina 
w dziele wiekopomnem. Gdy jednak płaca tej posady nie 
wystarczała na życie i zakupienie książek, zaraz po zam
knięciu kursu, w połowie 1501 r. wrócił do Warmii, dla 
sprawozdania z odbytych nauk, i wyjednania, jeśli się uda, 
dalszego nakładu na podróż. Podług powołanego posta
nowienia kanonik, najm niój trzy lata mógł spędzić za g ra 
nicą, więc można było i więcej, za zezwoleniem władzy, 
zabawić. Szło tylko o życzliwość kapituły, czuwającej 
nad swemi interesami bardziej niż świetnością nauk. Ko
pernik zatóm w podaniu złożonem zwierzchności d. 27 lipca 
tegoż roku, omijając zatrudnienia astronomiczne i wziętość 
uzyskaną w Rzymie, mówi tylko o koniecznej potrzebie 
dalszego doskonalenia się w medycynie, umiejętności tak 
rozległej i praktycznej, że praca w tym  zawodzie, po d łu
giem tylko zbadaniu wszelkich systemów i licznótn doświad
czeniu przy chorych, stać się może pożyteczną dla kapi
tu ły  i biskupa. Przez tak wązkie formy urzędowe przeci
skać się musiał geniusz astronomiczny, nim źnowu ode
tchnął szeroko wolnem powietrzom! Szanowne zgroma
dzenie po dojrzałej rozwadze przychyliło się do wynurzo
nego życzenia, z tego mianowicie względu, że Kopernik 
przyrzekł usposobić się na biegłego lekarza katedry war
mińskiej, i dozwoliło mu dwa jeszcze lata spędzić za grani*
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cą. Z wytężonem więc usiłowaniem i zupełną swobodą 
powrócił młody astronom do ulubionych zatrudnień we 
Włoszech, jakkolwiek wcale nie zaniedbywał najnowszych 
poglądów w medycynie, na większem doświadczeniu i ana
tomii opartych. W ogólności umysł przenikliwy czuł naj
mocniej, że jeżeli astronomia pozbawiona była wszelkich 
rozsądnych zasad, i plątała się w swojein nieuctwie, to po
święcenie się medycynie było czasem zupełnie straconym, 
ponieważ używano zabobonnych środków, jakieini są kość 
słoniowa, sandał, smaragd, szafir, koral, złoto i srebro 
w blaszkach. Tak spędził dwa lata od 1501— 1503 roku; 
czy dłużej bawił we Włoszech zasilany przez wuja, lub 
powrócił zaraz do Warmii, niewiadomo; akta tylko kapitu
ły świadczą, że na początku 1507 r., tojest 7 stycznia zo 
stał delegowanym na przybocznego lekarza biskupa w Heils- 
bergu, z zachowaniem dochodu z prebendy, i wyznacze
niem jeszcze mark piętnastu. Mógłże Kopernik od po
wtórnego wyjazdu za granicę do objęcia obowiązków leka
rza w rezydencyi biskupiej, wpaść na sławne odkrycie 
układu świata? o tem najzupełniej wątpimy, bo Włosi 
W astronomii trzymali się Ptolemeosa, ani kroku dalej nie- 
postępując, a w filozofii najbardziej zwracali uwagę na tak 
zwaną jedność umysłową, narażającą najlepsze, ale nieli
czne głowy na przeszkody. Ale gdyby i najspokojniej 
w tym  kierunku badania rozwijali, to znajomość umysłu 
nie prowadzi bezpośrednio do pojęcia własności świata po
wszechnego. Przyjmujemy więc za pewnik, że do 1507 
roku, Kopernik był tylko najmocnićj zrażony niedorzeczno
ścią wykładu astronomii, który porównywa do straszydła 
złożonego z różnorodnych części. A przecież musiał dość 
wcześnie myśl sławną powziąć, kiedy posyłając do druku 
dzieło, naznacza jój cztery dziewiątki istnienia. Spodzie 
wając się wyjścia na świat swej pracy w r. 1543, nazna
cza tym sposobem r. 1507 dla pomysłu. .Jakoż widząc 
się w 1508 z K o r w i n e m  niegdyś professorein krakowskim, 
wspomina już przed nim o podwójnym ruchu ziemi, i od
krytej sile przyrody. (W yd. warsz. str. 597). ,

Dla ściśle naukowego człowieka, pobyt swobodny 
w Heilsbergu stał się bodźcem do wynalazku r. 1507.

Popęd umysłu Kopernika zwrócony był głównie do 
poznania najwyższych zasad świata. Ale gdzie tu  szukać

Tora III Lipiec 18!18. ^
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tak dalekich rzeczy, kiedy wszystkie drogi prowadzące do 
prawdy zawalone były grubemi błędami i dzikiemi przesą
dami. Na szczęśliwszej ziemi włoskiej, ścieżka wskazana 
przez Jerzego z Trebizondu zarzucona została łomami mi
stycyzm u przez nowoplatończyków. Dla reszty zaś Eu
ropy jeszcze słońce nie weszło, a kiedy jego pierwsze b ły
snęły promienie, kabaliści niemieccy utrzymywali hanie
bnie, że kilku słowami tajemniczemi można było wzniecić 
burze; gwiazdy i słońce oderwać. Po szkołach głównych 
nauczyciele na wszelki błąd mieli sofistyczne dowody. J e 
den Montaigne zdobył się przecież na zdanie, że i najpo
ważniejsze mniemania trzeba puścić na przetak. Tak więc 
rodzina, prowincya, kraj cały, epoka i uniwersytety chwy
tały  w objęcia biedny umysł, aby na swój sposób utwo
rzyć z niego lepiankę. Szczęśliwiej się nie działo z ogó
łem oświaty starożytnej, na łonie którdj Sokrates radził 
się wyroczni, a Rzym słuchał kur poświęconych. Co do 
W schodu, ten od niepamiętnych czasów uświęcił niewolę 
myśli i uczucia, ale odrobiny jego rozsądku przyjęły się tu 
i owdzie u  swobodnych Greków. W ogólności, gdybyśmy 
nie z ułamków, ale w całej rozciągłości znali systemy filo
zoficzne starożytnych, zniżylibyśmy o wiele zwykłe nasze 
uwielbienie. Pospolicie słabość wzroku brano za porządek 
świata, z czego wynikały dziecinne pojęcia o wszystkiem, 
i najzabawniejsze domysły. Niebo gwiazdziste we 24 go
dzinach okręcało się koło ziemi; podług wielkiego Pitagore- 
sa, słońce z księżycem odbywało bieg około naszego sie
dliska; ziemia u Empedoklesa była płaska, u Heraklita czó- 
ienkowata, u Ksenofonesa na grubych korzeniach oparta, 
u Filolaosa, nie inając ruchu wirowego, jedną  stroną lecia
ła koło swojego środka. Na gwiazdach, równie jak w ro
ślinach, duchy wszystkiem kierowały. Dlatego rozbudzo
ny do oświaty wiek XVIty, wiele czytał myśli filozofi
cznych dawnej Grecji, świeżo ogłoszonych we Włoszech, 
ale ich nie rozumiał, i żadnej całości rozsądniejszej ułożyć 
nie zdołał.

Pomiędzy wydanemi rękopisami wyszła w r. 1498 
niewielka książeczka, w łacińskiem tłumaczeniu, pod zmy- 
ślonem imieniem Plutarcha, która pobieżnie wspominała
o zdaniach filozofów greckich co do zarządu świata, wła
sności materyi, gwiazd, słońca i ziemi. Pomimo niektó
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rych zdań słabszych, obok mocniejszych, widzieć można 
było dążność pisarza do wykazania pierwotnćj przyczyny 
wszelkiego powstania z processów rozrzedzenia i zgęszcze- 
nia, a to według widoków siłowych. Dziełko nie zwróciło 
na siebie uwagi uczonych; dopiero, kiedy Kopernik osiadł 
w Heilsbergu, nabyło znaczenia. Sam powiada, że znudzo
ny szkolarafcwem wziął się do odczytania filozofów, jakich 
tylko miał pod ręką. A chociaż posiadał ich niemały za
sób, jak  się z dzieła jego okazuje; na niektórych jednak 
ważniejszych mu zbywało, mianowicie na Dyogenesie z La- 
ertu, znanym zbieraczu mniemań, który drukiem ogłoszony 
został po raz pierwszy 1533 r.; na dziele Archimedesa zwa 
ndtn Psamrnites, w którein jest wzmianka o Arystarchu sa- 
mijskim, utrzymującym bieg roczny i wirowy, tudzież nie
słychaną odległość gwiazd stałych od słońca; na dziele 
Stobeosa, który z Heraklidein i Pitagorejczykami u trzym y
wał, że każde ciało niebieskie istoty jest ziemistej i otoczo
ne powietrzem. Brakło mu więc wiele rzeczy ważnych.

Z b ib l io te k i  podręcznej najbardziej go uderzył Pseu- 
do-Plutarch, który rozróżniwszy żywioł złożony, jak  zie
mię i wodę od pierwiastku, dającego wszystkiemu początek 
(1, a), przytacza zdania panteistyczne Diagorasa z Miletu, 
Teodora Cyreńskiego i Ewemera Teagety o bezczynności 
bogów przed stworzeniem świata, o słabości ich potęgi 
i dobroci, że ani śniegu z białego na czarny zmienić nie 
mogą, ani z a p o b ie d z  niedoli ludzkiej (1, ?). Dalój powia
da, że Ksenofanes uważa świat za niestworzony i wiecznie 
trwać mający (11, O'» że Arystarch policzą słońce do 
gwiazd stałych, a ziemię toczy po kole słonecznem (11, a)-, 
że Heraklid i Pitagorejczykowie poczytywali gwiazdy stałe 
za światy oddzielne, przejąwszy tę myśl od starych ta je
mnic orfickich (11, 13); że Filolaos ziemię ze słońcem obra
ca około ogniska ( U l ,  is); że Heraklid i Ekfantes przyzna
ją  jej bieg wirowy od zachodu na wschód ( U l ,  13); nako- 
niec, że  siła popędowa n a z n a c z a  każdej rzeczy j(5j stan 
i położenie (1, 4).

Prócz tego znalazł w encyklopedyi z Vgo wieku po 
Chr. Marcyana Capelli, zdanie, iż Merkury i W enus krą
żą około słońca, niby jego księżyce.

lo  są zasoby filozoficzno-astronomiczne, k tóre Koper
nik osiadłszy w Heilsbergu 1507 r. odczytał, i z nich wziął
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pochop do sprawdzenia dowodami układu świata, przewidy
wanego przez najlepsze głowy Grecyi. Żaden z przyto
czonych filozofów nie utworzył całego systemu; każdy z nich 
ułamkowo tylko zdania swoje ogłaszał, niekiedy nawet 
ustnie; nic więc dziwnego, że piśmiennictwo greckie nie za
wiera w tym względzie żadnej całości. Co więcej, Hipparch 
i Ptolemeos nie zwracali uwagi na zdanie Arystarcha o środ
ku słonecznym, a KleantAteńczyk oskarżył go nawet o bez
bożność, że Hestyę znieważył, rugując ją  ze środka.

Do przedsięwzięcia Kopernika trzeba było wielu wa
runków, rzadko się łączących w jednym człowieku. N a 
przód wielkiego zamiłowania praw przyrody, której na
był w świeższem powietrzu włoskiem po wiekach grubego 
barbarzyństwa; powtóre szczególnej zdolności umysłowej 
w skreśleniu prawdziwego obrazu świata w siłowym zwią
zku, z niedokładnych, nielicznych i odrzuconych wiadomo
ści; potrzecie wielkiej zręczności okazanej w wywróceniu 
całej astronomii przez puszczenie tylko w ruch ziemi: nako- 
niec jedynej wśród ciemnoty powszechnej i zabobonów 
odwagi, w ogłoszeniu tak zadziwiającego układu. Zasłu
ga ta geniuszu lepiej oceniona zostanie przy rozbiorze odma
wianej mu ledwo nie do naszych czasów oryginalności.

Pierwszy odgłos, który dał się słyszeć po wyjściu 
z druku dzieła, był ten, że nauka podkopująca powagę 
Ptoleineosa jest poprostu Pitagoryczna, nie w tern znacze
niu, żeby Pitagoras był jój twórcą, gdyż wiadomo, że przy
puszczał obrot słońca około ziemi; ale iż jest  pożyczona 
od zwolenników tego wielkiego matematyka, szczególniej 
Filolaosa, o którym Kopernik kilka razy w dziele wspomina. 
Z 'te g o  zarzutu przekonywamy się wyraźnie, że filozofii 
przyrodzonej współcześni nie rozumieli; szło tylko o szcze
gół względnie mniejszej ważności, tojest o obrot ziemi oko
ło słońca. Ale i tak uważany zarzut ich był niesłuszny. 
Filołaos bowiem podług Pseudo-Plutarcha ( U l ,  13)  mnie
mał, że ziemia bieg odbywa około ognia, na wzór słońca 
i księżyca. Otóż uczeni europejscy wzięli ogień za słońce 
i wpadli w zdanie niedorzeczne, że ziemia ze słońcem obra
ca się około słońca. Ogień w tekście greckim nazwany 
pyr ,  według wyjaśnienia sławnego filologa berlińskiego 
Boeckha znaczył w starożytności ognisko hestia, to jest prze
strzeń świetlistą, otaczającą olimp , siedlisko Jowisza. Za
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tym środkiem następowała dzielnica gwiazd stałych, zwana 
kosmos, a za tą dopiéro rozciągał się świat ziemski, uranos, 
tojest kraina księżyca, wiatrów i obłoków. Ziemia zaś 
ze słońcem jak konie biegały na linie około hestyi, zwró
cone do niéj jednym tylko bokiem ( 1). Niepodobieństwo 
zatérn obu systemów tak jest uderzające, że uwalnia od 
wszelkich nad niemi uwag. Lecz przesądy zakorzenione 
trwają długo, kiedy Humboldt wKosinosie powtarza, iż Ko
pernik wszędzie upodobanie okazuje do Pitagorejczyków.. 
Tak nie jest. Filozofa przyrodzonego najżywiej zajmował 
system świata, podany przez stare tajemnice orfickie, któ
rych Ksenofanes, Pitagorejczycy i. Arystarch byli tylko od
biciem. „M atematycy, powiada Kopernik, nie dostrzegli, 
ani ze swoich założeń wywiedli najważniejszej rzeczy, to 
jest  układu świata” — „zgłębiając tak pilnie drobne rzeczy, 
nie dojrzeli stałej zasady w téj okazalej budowie.” Ukła
dowi należało znaleźć niewzruszoną zasadę, którą Kopernik 
znalazł w sile ciężkości. Jeżeli zaś idzie o upodobanie szcze
gólne filozofa, tedy z równą przyjemnością wspomina: Hi- 
ketasa, Heraklidesa pontyjskiego i Marcyana Kapellę, jak 
Ekfantosa i Filolaosa. Wreszcie oświadcza, że nie żadna 
powaga, ale dziwne tłumaczenie biegu planet przez astrono
mów, naprowadziło go na myśl o ruchu ziemi (V, 2).

Domysł, że Maroyan Kapella encyklopedysta z V wie
ku po Chr. naprowadził na uznanie środka słonecznego, nie 
zasługuje na rozbiór, bo podług tego pisarza, ziemia w śro
dku świata jes t  umieszczona.

Montucla w dziejach matematyki (T. I str. 538) przy
pisuje wynalazek ruchu ziemskiego kardynałowi de Cusa, 
żyjącemu yj wieku XV. Za nim idąc Ideler astronom ber
liński wynurzył ciekawość swoję w Muzeum starożytności 
Wolfa i Buttmanna ( 1808), czy Kopernik nie znał pisma 
kardynała? Rzecz tę należycie wyjaśnił Dr. Clemens z Bonn, 
w dziele Giordano  Bruno, und Nicolaus von Cusa, 1847. 
Przytacza on (str. 97— 100) oryginalny rękopis Cusy, zna
leziony w bibliotece szpitala Cues, podług którego ,,3iemia 
zgodnie ze zdaniem Pitagoresa, obraca sio około biegunów

(1 ) Do Platonis systhemate coelestium globorum, et vera índole 
astronomia© philolaicae, Heidelberg 1310. Philolaos des Pythagoreers 
Lehren, nebst den Bruchstücken seines W erkes. Berlin, 1819.
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świata, raz we dnie, drugi raz w nocy; gwiazdy stałe dwa 
razy, a słońce raniej niż dwa razy we dnie i w nocy.” Ow 
więc wynalazek mniemany, okazuje się śmiesznością. W re
szcie Klemens utrzymuje, że Cusa byłto nowoplatończyk, 
używający matematyki do wyjaśnienia tajemnicy Trójcy S.

Niebezpieczniejszy miał być dla sławy Kopernika za 
rzut, iż pożyczył myśli od A rystarcha, którego system 
słoneczny, ze wszystkich znanych najbardziej zbliża się 
do myśli twórcy astronomii nowożytnej. System ten 
w kilku wierszach skreślony przez Archimedes;i, bezwąt- 
pienia jest wzniosły. „Te zasady , mówi, zbijając A ry- 
śtarch Samijczyk ogłosił domysły, które przyjąwszy, wnieść 
można, iż są liczniejsze światy od opisanego. Przypuszcza 
bowiem, że gwiazdy stałe i słońce nie mają ruchu, a zie
mia krąży około słońca, nieruchomego we środku biegu. 
Sfera gwiazd stałych otaczająca ten sam środek słoneczny 
tak  jest odległa, iż płaszczyzna koła, po którem ziemia 
obiega, tak się ma do odległości sfery gwiazd stałych, jak 
środek do obwodu koła.” Dla zbicia tego zarzutu, pamię
tać należy, że dzieło Archimedesa, w którym się ten ustęp 
znajduje, w rok dopióro po zgonie Kopernika wydrukowa
ne zostało, przez ucznia Schonera. Tak ważny dowód tra 
fił do przekonania wszystkich; lecz Humboldt w naszych cza
sach nasuwa myśl (Kosmos T. II, str. 350 wyd. Stuttgart), 
że bez dzieła Archimedesa, z samego tylko P seu d o -P lu ta r-  
cha mógł wiedzieć twórca systemu o zaliczeniu słońca do 
gwiazd stałych przez Arystarcha. Bezwątpienia wiedział 
o t e m ,  ale nie znając myśli Samijczyka Psammitesa pojął 
niezmierną odległość gwiazd stałych i siłę ciężkości władną- 
cą m ateryą powszechną, która jest zasadą całego jego 
układu.

Kiedyr Brenan w 1823 przełożył na język angielski 
rozprawę Śniadeckiego o Koperniku, Brinkley dyrektor 
obserwatoryum dublińskiego wielkie okazał zdziwienie, że 
nie pierwszy Newton nadał znaczenie sile ciężkości w mecha
nice świata. Każdego jednak z tych wielkich ludzi sława na 
blasku nie traci: przy jednym zostanie wynalazek siły przy • 
ciągania, przy drugim najściślejsze obliczenie praw jej, po
dług skazówki Galilea. Aby się przekonać, czy starożytni 
nie podali w tym względzie myśli Kopernikowi, wielu uczo
nych, a szczególniej Henryk Martin, w studyach nad Ty-
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tneosem Platona, zebrali wszystkie miejsca z pisarzy staro
żytnych, wspominające o spadku ciał. Z tego się okazało, 
że m ó w il i  o sile rozpędowej, nie zaś przyciągającej, jak Dio
genes z Apolonii i Philipponns; Anaksagoras zaś i Simplicius 
z kam ienia  wyrzuconego z procy, lub naczynia z wodą, krę
co n eg o  szybko na obręczy wnieśli, iż księżyc ciążarem swo
im spadłby na ziemię, gdyby ustała na niego działać siła 
o d środ k ow a . W  téin okazali pojęcie ciężaru nie zaś siły 
przyciągającej. Demokryt, Plato i Lukrecy bardziej się 
zbliżyli do prawdy, twierdząc, że cząstki jednorodne przy
ciągają się ku sobie; lecz Kopernik przyznawał sile cięż
kości wpływ na zewnątrz, jak słońca naprzykład na system 
planetarny.

Ostatnią próbę wartości swojej miał odbyć twórca 
filozofii przyrodzonej, przed najuczeńszym naturalistą Nie
miec von Humboldtem. Ten przebiegając dzieje astronomii, 
nie rozpoczyna nowożytnej epoki od Kopernika, ale wzrost 
nauki bierze za następstwo wynalazku lunety. Jeżeli Żar
tuje sobie ten pisarz z Czyńskiego, że Elektrę Sofoklesa 
wziął za elektryczność, równém prawem można poczytać 
za wielką osobliwość, że autor opisu fizycznego świata, kła
dzie na czele największej epoki fabrykanta okularów Lip- 
perscheya, kiedy lunety przysłużyły się tylko do potwier
dzenia nie zaś stworzenia układu przez najgłębszy rozum. 
Czemuż ten fabrykant z Middelburga, lub nabywcy lunet 
nię zwrócili szkieł od widoków ziemskich na Wenusa lub 
Jowisza, ale czekali na Galilea przeniknionego myślą Ko
pernika? Jeżeli zaś idzie o robotę lunet, to właściwiej by
łoby wspomnieć Salvina degh A rm ad , lub Alexandra Spina  
fabrykantów szkieł powiększających w XIII i XIV wieku, 
bo ci przynajmniéj poprzedzili Kopernika.

Zbyteczne wytężenia przeciwników odsłoniły nako- 
niec stronę śmieszną. Doppehnayr i Szubert przypisali 
układ ś w i a t a  _Regiomontanowi, Hagen Schonerowi, Gruppe 
Platonowi. Ż e  to n ie  żart, dowiadujemy się z E. K  Appel- 
ta, autora Reformy a s t ro n o m ic z n é j  ( J e n a ,  1852; str. VII
i VIII).

Kiedy się już nauka Kopernika naturalizowała w Eu
ropie, świetne imiona Galilea, Newtona, Herszla, zalecone 
gotowością umysłu do rozbioru i zniszczenia błędu, poda
wały pochodnię rosnącej coraz prawdy następnym pokole-
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niom. William Gilbert poczytał siłę ciężkości za magne
tyczną, i posunął o jeden krok naukę; Galileo stworzył 
mechanikę ziemską, a Newton wychodząc z zasady wzaje
mnego ciał przyciągania, mechanikę niebieską; Euler, 
d’Alembert i szkoła Lagranża udoskonalają rachunek; 
Laplace hiezbitemi dowodami matematycznemi przekonał, 
że układ świata zamieszaniu nie ulegnie, bo wszystko po 
upływie pewnych okresów czasu, słuchając siły mechani
cznej, na swoje miejsce wraca. Hailey jeszcze w r. 1717 
ruch gwiazd stałych Syriusa, Arktura Aldebarana wykazał, 
lecz dopiśro po połączeniu lunet z narzędziami do mierze
nia kątów służące mi, w których posunięta została dokła
dność do części jednej sekundy, dowiedziano się z pewno
ścią, że Arkturus w przeciągu dwóch tysięcy lat posunął 
się o '2 '/2 średnicy księżyca. W nowej dla znajomości 
nieba epoce, Herschel przez czterdziesto-stopowy teleskop, 
sięgający 2,800 odległości Siriusa, postrzegł całe niebo 
szafirami, rubinami i smaragdami zasiane. Plamki ingła- 
we, stanowiące krańce wszechświata, rzucały światło po
łudniowe, które dziś przez teleskop Lorda Rossa rozwiąza
ne zostało na gwiazdy błyszczące na tle czarnetn. Nasze 
czasy doczekały się myśli ważniejszej jeszcze, tojest o po
ruszaniu się milionowych systemów słonecznych około je 
dnego środka ciężkości, wskazywanego już przez najpier- 
wszych znawców.

Wszystko to się rozwinęło z filozofii przyrodzonej 
Kopernika, tojest zasady fizycznej poruszającej wszech
świat. Bez ubliżenia zatem Rejowi lub Kochanowskiemu, 
rozpoczęliśmy rozkwit ojczystego piśmiennictwa od tego 
wielkiego człowieka, spodziewając się że znajdziemy uspra
wiedliwienie w myśli kierującej dzisiejszą cywilizacyą, i go
dności narodów ¿j.

Pozostaje zastanowić się nad filozofią umysłu, zdobią
cą także w wysokim stopniu nasze piśmiennictwo.

48 ROZKW IT PIŚMIENNICTWA POLSKIEGO.



NOTATY Z WYCIECZEK PO KRAJU.
Z RĘKOPISMU

ś. p. W ładysława Wieczorkowskiego.

C H M I E L N I K

I ędzimy jak  strzała po drodze bitej z Kielc do Chmielnika. 
Czystej krwi Krakowiak, pan Matus z pod Szkalmierza, 
podcina dwie dobre szkapy fornalskie, pośród których w y
chował się od chłopaka przy dworskiej stajni. Zna on do
skonale i siwkę i bulanego; wszystkie ich przywary, zale
ty, a i one tóż wzajem słuchają każdego skinienia swojego 
żywiciela i niechno jeno pan Mateusz odezwie się bogdaj 
słówko zrozumiałym dla nich językiem, to czasem i biczy- 
kiem nie potrząśnie, a konie lecą i lecą, jakby  wiatr po po
lu.,, Bogdaj to podróżować z Krakowiakiem!

A na prawo, na lewo, gdzie jeno spojrzeć, cudna 
tu okolica. Po za tobą błyskają wieżyce i białe m ury 
prastarego grodu, co dziś w ie s z a ją c  ua sobie nowe szaty 
i świecidła, chciałby jeszcze u c h o d z ić  za młodziana.

Tak nam się przedstawiło miasto Kielce. Po obu 
zaś stronach drogi piętrzą się góry i pagórki pokryte jałow
cem i karłowatą sośniną; któreby może przeklął jaki zrwo- 
łany agronom, ale które dla artysty , dla umiejącego poj
mować piękności Boże, tworzą prawdziwie uroczą panora
mę. Tej ziemi dziewiczej a świętej nie tknął się jeszcze

Tom IU. Lipiec 1858. ^
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pług polskiego oracza, a te jej dzikie urwiste wzgórza ja
śnieją w dali mdławym błękitem i aż z niebem się jedno
czą. Nad całą znowu okolicą króluje wspaniały kościół 
Ś w ię to -K rzysk i; a lud polski ośm już wieków modli s.ę 
do tejio krzyża, co u jego szczytu zatknięty. Ileżto w y
padków z ubiegłego żywota naszej ojczyzny, ileżto wspo
mnień przyrosło do tej wyniosłej góry, na której wierz
chołku stoi odwieczna świątynia! O! dość jedndj piosenki, 
jednego żywego słowa historyka, ażeby odżyły one 
w p ersi wykarmionej rodzinnem podaniem.

Piękności kieleckich okolic tylko się migają przed > 
oczerni; przesuwamy się szybko pośród coraz to nowych 
obrazów na tu ry ,  roztaczających niezliczone swoje boga
ctwa. Zostawiliśmy już po za sobą Lisów, Piotrkowice 
i Tarnoskałę; zjeżdżamy w dolinę i oto u stóp naszych 
zjaw a się niespodzianie miasteczko Chmielnik, a zaraz na 
sarnim  wstępie— ogromna, murowana,... żydowska bóżnico..

Zaledvvie też koła naszej bryczki zaturkotały po 
bruku miejskim, tylko cośmy wjechali w pićrwszą ulicę 
wiodącą ku rynkowi, kiedy naraz wysypała się ku nam 
cała czereda pejsatych, brodatych, rudych, nie rudych sy
nów Izraela.

Każę jechać dalej; Matus nie szczędzi bicza i koniom 
i oblegającym go żydom, ale gdzie, ani sposób: ten chwyta 
za cugle, ten porywa za tłumoczki, inny za kij podróżny. 
K rzyk , hałas szwargotanie. „A waj co za rozbój! czego 
się wasan tak pichasz!” wołają na Mateusza.

— Za co jaśnie pan chowa takiego zbójca: on moje
go Jankiel przez oko chciał zabić.— Nu ale niech jaśnie za- 
jedzio do mojego hotele: mam fejn warszawskie stancye....

— Może jaśnie pan cegarów, echt tabakos; niech j a 
śnie pan kupi, za pół darmo sprzedam: zagraniczny 
towa"!...

S łow em , istne o b lę ż e n ie .  Ha! więc trudna rada — 
przeciw wodzie nic nie p om oże; nie pozostawało nam nic 
lepszego do roboty, jak udać się za tryumfującym Izraelitą, 
k tóry  opanował największą cząstkę naszego podróżnego ł a 
dunku.

Rzeczywiście stancya, którą nam tyle zachwalono, by 
ła  świeżo wybielona, okna w niej świeżo zalepione papie*
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rem, a na środku stała kałuża ze świeżo także spadłego 
deszczu. Tutaj znaleźliśmy wszystkie nasze bagaże, aie 
zarazem chmarę żydów, k tórzy wszystkiemi możliwemi 
otworami wściskali się do naszego apartam entu , bodaj 
nawet dziurką, od klucza, jak ów djabeł Twardowskiego.

Ale dość już opowiadania tego o znanych powszechnie 
rzeczach. Ktokolwiek podróżował po naszym kraju, a zda
rzyło mu się zawadzić o jakie żydowskie miesteczko, temu 
aż nadto dobrze jest znaną, podobnego rodzaju obcesowa 
gościnność, jaka nas spotkała ze strony żydów w Chmiel
niku. Bo też i Chmielnik, jestto sobie ni mniej ni więcej, 
jeno prawdziwie polska mieścina, przepełniona d & zb y tk u  
żydami, nieodrodna siostrzyca swych braci, prowincyonal- 
nych miasteczek.

Zostawiwszy mojego towarzysza podróży certują- 
cego się z żydami, których nawet wypychanie za drzwi nie 
odstraszało od nowego szturmu do okien, poszedłem przy
patrzeć się zblizka miastu. Usłużny fuktor rozpowiadał 
Mi tymczasem po drodze arcy ciekawe rzeczy o swojej sie
dzibie; mówił mi o pożarze, który dotknął Chmielnik, mó 
wił wreszcie, że ci co widzieli to miasto przed kilkunastą 
laty, nie poznają go dzisiaj, tak dalece umiało wypiękniać 
i wyporządnić się. Jużcić musi być w tem i trochę praw
dy, bo nawet Starożytna  polska wydana w r. 1844 wspo
mina jeszcze o Chmielniku, jako o miasteczku „źle i ciasno 
z drzewa zabudowanym, chociaż dosyć przemyślnym’’ (Tom
II, 379). Musiałem być jednakże w jakiemś niefortunnym 
usposobieniu, kiedy mimo szczerćj chęci nie mogłem się 
wcale dopatrzeć tych uroczych wdzięków miasteczka. 
Prawda że pożary spaliły na węgiel s tire ,  żydowskie dre
wniane klecidła, i że natomiast stanęły nowe domostw«, 
inne budują się jeszcze, albo raczój murują. Zawsze to 
postęp nie lada: — ale cóż z tego, kiedy, p^n architekt pro
jektujący te nowe budowle, widocznie zanadto sobie ceni 
estetyczne pojęcia Izraelskich właścicieli domów.

Ztąd też niektóre z nich aż rażą swoją niezgrabnością, 
zupełnym brakiem proporcyi i jakąś osobliwszą, prawdziwie 
niemowlęcą architekturą. ^

Bo trzeba i to wiedzieć, że w Chmielniku budują się 
nawet domy w stylu mającym pretensyą do gotyckiego,
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a inne to już  chyba w stylu nieoznaczonym, zupełnie no
wym, którego pierwszym wynalazcą będzie zapewne miej
scowy budowniczy. Lubimy i pojmujemy oryginalność, 
ale jeżeli ma na3 ona doprowadzić do takiego dziwactwa, 
jakie znajdujemy w Chmielniku, to wolelibyśmy widzieć 
bodaj proste naśladownictwo pierwszego lepszego elementa
rza architektonicznego.

Główną a może jedyną ozdobę miasta stanowi kościół 
parafialny, zbudowany niedawno, bo w XVIII już wieku; 
chociaż i ten zaleca się raczej obszernością swoją, ale nie 
etylem zwykle w owe czasy używ anym — rococo. Tutajto 
w sąsiedniej plebanii oglądałem metryki miejscowe z pier
wszej połowy XVII wioku, k tóre uczą nas, że w Chmielni
ku, obok zboru różnowierców, istniała też parafia katolicka,
i że jej proboszczem był w r. 1636 niejaki Marcin Zberski.

Drugi niewielki kościołek, dawniej parafialny, fundo
wany przez Oleśnickich, a poświecony przez arcybiskupa 
Bodzantę, jest tylko cząstką niegdyś obszernej budowli.

Ze starego bowiem kościoła, który był w Chmielniku 
inoźe jedyną pamiątką po Oleśnickich, dawnych dziedzi
cach miasteczka, pozostała tylko część kapłańska, którą 
przerobiono teraz na kaplicę cmentarną.

Chciałem obejrzeć ten bez wątpienia najstarożytniej- 
szy budowniczy zabytek w Chmielniku, i w tym celu uda
łem się do księdza proboszcza; a że nie było go w mie
szkaniu, więc jak  zaczęto mnie odsj^łać z plebanii do wi- 
karyatu, z wikaryatu na pole, a z pola napowrót na ple
banią; jak zaczęto wodzić od Annasza do Kailasza, to i od
biegła mię chętka do tych wcale nie archeologicznych
i nie naukowych poszukiwań. Tyle tylko skorzystałem 
z tej moj^j włóczęgi, że na cmentarzu owego kościołka do
strzegłem figurę Matki Boskiój, grubej rzeźbiaiskiej roboty 
z datą 1688 r. i potłuczony wizerunek Chrystusa, nieco le
pszego już dłuta. Są to rzeczy, jak widzicie, nie arcy zaj
mujące: bo już to w ogóle niebogaty plon naukowy wy
nieśliśmy z Chmielnika. A to, co powiemy jeszcze o tej 
starożytnej posadzie, będą to  prędzej wspomnienia do ty 
czące kraju całego, aniżeli fakta do właściwych jćj dziejów 
wewnętrznych. •
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Chmielnik zgodnie ze swoją nazwą ma herb: gałązkę 
Chmielu o trzech kwiatach.— Za czasów pierwszego naja
zdu Tatarów (1241 r.), o którym gdzieindziej pisaliśmy 
obszernie, znajdowała się w tern miejscu wioska, którą do
piero w r. 1551 Jan  Oleśnicki podniósł do rzędu miast, 
wyrobiwszy sobie przywilej u króla Zygmunta Augusta.

Przywilej ten uwalnia mieszczan i przedmieszczan 
Chmielnika, na lat 12 od opłaty szosu, czopowego, n ie
mniej od wszelkich podatków publicznych i prywatnych; 
podobnież od opłaty ceł, z wyjątkiem  nowo ustanowionego 
pogranicznego myta. Stanowi dalej 3 jarmarki (na S ty  
Jakób, na Wszystkich Świętych, i na Ś ty  Mateusz), oraz 
targ we czwartek. Ale co najważniejsza, przywilej Zy
gmunta Augusta dozwala miastu rządzić się prawem ma
gdeburskimi.

A prawo to starczyło za wszelkie inne uwolnienia. 
Osada, już tein samem przestawała zależeć od widzimisię 
panów; nic tu już nie znaczył ani sędzia ziemski, ani staro
sta. Nawet kasztelanowi i wojewodzie nie wolno było się 
mieszać prawnie do rządu i sądu. Miastem rządził magi
strat, a sądów starościńskich ani żadnych innych nie po
trzebowali słuchać jego mieszkańcy, mając swojego wójta, 
który wydawał wyroki, stosując się do prawa zwanego 
teutońskióm (1).

Mikołaj, syn Jana Oleśnickiego założyciela miasta, 
ustanowił w Chmielniku w r. 1582 cech garncarzy, którego 
ustawy potwierdził w roku następnym ¡Stefan Batory. Na 
Mikołaju wygasła gałąź Oleśnickich, dziedziców na Chmiel
niku; bo Mikołaj miał tylko trzy córki. Jednę z nich po
j ą ł  w małżeństwo Stefan Chełmski, druga wyszła za Jana 
Żuchowskiego herbu Łabędź, szlachcica z sandomierskiej 
ziemi; trzecia za Strasza. Mimo to Chmielnik nie wyszedł 
tak prędko z rąk Oleśnickich, a w roku IG 14 posiadał go 
Jan Oleśnicki (2), zapewne ten sam, o którym wspomina

(1) Metryka koronna N. ks. 79, fol. 425.
(2 ) Zapewne temu Janowi O leśn ick iem u , znany wierszopis z czasów 

Zygmunta W azy, W awrzyniec Chlebowski przypisał jeden zo swoich 
rymów p. t.: „ W iz e ru n e k  wiecznej sławy sauromatów starych, W awrzyńca 
Chlebowskiego (IG 1 4 )“; przypisanie to brzmi: „Ojczyzny i d o b ra  wspól
nego miłośnikowi Jm ci panu Janowi Oleszmckiemu w Chmielniku etc.
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Niesiecki, że miał za sobą Sieniawską. I dopiero w d ru 
giej połowie XVII wieku znajdujemy to miasto w posiada
niu kalwińskiej familii Gołuchowskich (1).

Za ostatnich czasów Rzplitej, pobożna pani Elżbieta 
z Przebendowskich z pierwszego ślubu Ożarowska, z drugie
go Andrzejowa Moszczeńska, pozostawiła po sobie w Chmiel
niku długotrwałą  pamiątkę. Onato wraz z mężem swo
im Ożarowskim położyła (w r. 1732) kamień węgielny na 
budowę kościoła, o którym wyżej wspomnieliśmy.

Nowa świątynia wedle pierwiastkowej myśli fundato
rów przeznaczoną była dla księży Reformatów. Ju ż  nawet 
kapituła zakonna, zebrana w Jarosławiu, przyjęła (r. 1741) 
ofiarowaną sobie fundacyę, kiedy oto w tymże samym cza
sie um arł  Ożarowski i rzecz cała nie wzięła skutku. A taż 
sarna kapituła księży Reformatów postanowiła, ażeby już 
nadal żadnych innych fundacyi nie przyjmowano ( 2)'.

Kościół jednak w Chmielniku ukończony później zo
sta ł przez drugiego męża pani Przebendowskiéj, Andrzeja 
Moszczeńskiego. I wkrótce też odbyła się w nim uroczy
stość poświęcenia ołtarzy, której dopełnił d. 23 września 
1787 Adalbert Józef  Boxa Radoszewski biskup hirynenski, 
sufragan i archidyakon sandomierski. Trzy ołtarze świę
cił biskup Radoszewski. W głównym, czyli wielkim, pomie
szczony był obraz Wniebowzięcia Najświętszej Maryi P an 
ny, pięknego włoskiego pędzla. Dwa inne boczne, przedsta
wiały św. Andrzeja i św. Elżbietę, patronów małżonków 
Moszczeńskich. Przeniesiono także kilka ołtarzy z da-

«wetnu wielce miłościwemu panu i mecenasowi” . O té j broszurce, k tórą  
oglądaliśmy w bibliotece O kręgu Naukowego Warszawskiego, nie wspomina 
wcale Siarczyński.

(1 ) J .  Łukaszewicz. Dziejo kościołów wyznania H elweckiego w Ma- 
łopolsce. Str. 319.

(2 ) j, Dalszy ciąg przydatku do kronik braci mniejszych ś. F ranc i
szka czyli rys genealogii reformy dwóch prowincyj ś. Antoniego Padew 
skiego i Najświętszej Maryi Panny Anielskiej, rzetelny. Od r. 1722 
w dalej następne czasy i lata przez ks. Onufrego Mysłkowskiego ś. ojca 
Franciszka Reformata, prowincyi ś. Antoniego ojca Archiwaryusza, świętych 
kanonów lektora, pociągniony do druku za dozwoleniem obojśj zwierz
chności, podany roku MDCCCVI (stron. 35). Dzieło to będzie dalszym 
ciągiem kroniki zakonu Reformatów przez ks. Koralewicza napisanej., 
je s t dosyć rzadkie i tylko po bibliotekach tego zakonu znaleźć je  można.
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wnéj parafii, k tóra  coraz bardziej niszczała, rozpadając się 
w gruzy.

Kościół w Chmielniku nie posiada zresztą żadnych 
s z c z e g ó ln y c h  pamiątek ani też pomników sztuki. Tylko 
portret wojewody Moszczeńskiego i kilka niedawnej daty  
n a g r o b k ó w  zwróciły na się naszę uwagę, jako obchodzące 
historyą miejscową.

Podajemy tu  co ważniejsze napisy:

1) D. O. M.

Pawłowi i Agnieszce Bąkiewiczom, syn i pasterz miej
sca, przez miłość jako ku ukochanym Rodzicom, przez spra
wiedliwość jako ku hojnym dobrodziejom tego kościoła, 
k a m i e ń  ten pamiątki kładzie.

Mąż 4 października 1800 r. (1).
Żona 20 grudnia 1792 r. tu pochowani. Łaskawy czy

telniku, czułem westchnieniem zaleć ich Bogu, wszak sam 
tego potrzebować będziesz.

2) D. O. M.

Reverendo M artino Rąkiew icz Canonico Vislicensi 
prim o praeposito huius Ecclesiae, qui earn suo sum ptu con
secran et ampio apparatu decorari cunaverat. Potruellis 
succesor praepositus in  Tesseram amovis et gratitudinis hoc 
memoriale possuit. V ixit annos 78 obiit 25... bris 1799 A. 
Lector dicito requiem, (u góry nagrobka umieszczony 
portret).

3) D. O. M.

Co najdroższego miałem 
Tu pochowałem.

Ksiądz Kazimierz na S z a n ia w a c h  Szaniawski. Proboszcz 
przez lat 42 téj parafii z a s l u ż o n v .  Kapłan, żył nie dla sie
bie i z powszechnym żalem, cl. ¿0 kwietnia 1819 r. pełniąc 
obrzędy Religii, umarł.

Ciebie śmiertelny przechodniu o westchnienie do Bo
ga uprasza.

(1 ) T a data zapewne później została wpisaną, gdyż syn, jak  to 
zobaczymy w następnym nagrobku, zmarł. 1799.
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4) D. O. M.

Janowi Hr. Bobrowskiemu dziedzicowi dóbr wielu 
w Galiny i Austryackiej i w Królestwie Polskićm, urodzone
mu we wsi Nitku d. 19 października 1770 r., a zmarłemu 
we wsi Zrycu w d. 8 lipca 1840 r., pozostała małżonka 
Maryanna z Bielińskich Hr. Bobrowska pomnik ten niewy
gasłego żalu popiołom jego w grobach tego kościoła spo
czywającym położyła, prosząc przechodnia o westchnienie 
do Boga.

* *

Dziwnem się to wyda, kiedy kto powie, że takie daj
my na to miasteczko Chmielnik, bogate jes t  w historyczne 
wspomnienia. Jakto? spytacie się więc, i ta drobna, uboga 
mieścina, przesiąkła żydowszczyzną, miałażby i ona posia
dać swoję historyczną kartę  w dziejach?.. Tak jes t  niewąt
pliwie, bo nietylko każde by najmniejsze miasteczko, ale na
wet każda wioska, ale nawet każda piędź polskiej ziemi, 
mogłaby wyśpiewać o sobie niejedno epos, niejedną krw a
wą powieść zc swojej przeszłości. Ojczyzna nasza to bo
gata kraina wspomnień, to jakby wielki a wspaniały 
poemat.

Zamiast niedowierzania, oto lepiej otwórzmy księgę 
dziejów, a tam zaraz na wstępie czytać będziemy, jak  na 
polach Chmielniku, w uporczywej walce cywilizacyi ze 
wschodniem barbarzyństwem, ważyły się długo losy Piasto
wskiej Lechii i losy Europy całśj, której zagrażał napad 
zwycięzkiej dziczy tatarskiej, nowe powtórzenie czasów At- 
tyIli. Było to w r. 1 2 4 1 . '  Gdzieindziej mówiliśmy obszer
niej o Batowym szlaku, o piórwszein najściu Tatarów na 
Polskę i o tej bitwie pod Chmielnikiem: więc nie będzie
my się powtarzać ( 1).

Dalsze wspomnienia Chmielnika, to wspomnienia o ró- 
żnowiercach w Polsce. Bo i jakżeż nie miał tu zakwitnąć 
protestantyzm, kiedy już wszędy dokoła przyjęły się w y
obrażenia nowatorskie o wierze. Tu niedaleko leżały Czar- 
kowy Moskorzewskich, sławne synodami, tu  włości Radzi
wiłłów, Opatów, Ćmielów i inne. Tu  w Sandomierskiem

( 1) Patrz  Księgę Św iata. Notaty z wycieczek po kraju.
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gniazda Sienińskich, Zborowskich i tylu innych rodzin pro
testanckich. Tu, co najważniejsza, prawie w sąsiedztwie, 
stały  tak zwane Ateny polskie:— sławny Pińczów, dziedzi
ctwo Mikołaja na Oleśnicy, gdzie w starym zamku swych 
katolickich przodków podejmował Mikołaj co celniejszych 
między różnowiercami mężów. Gościli na jego dworze 
K ro w ic k i ,  Ochin, Stankar, Lismanin, Alexander Witrelinus, 
P io tr  Statorius, Piotr z Goniądza, Szoman i inni. W  P iń 
czowie była owa sławna szkoła, utrzymywana przez kato
lików, w 1 ińczowie odbywały się znane w dziejach synody 
różnowierców; tam wreszcie rzucone nasienie wyobrażeń 
przeciwnych Irójcy S., wyobrażeń najsubtelniejszego protes
tantyzmu, jak się wyraża Maciejowski: widno, że nie na opo- 
kę padhj, k ie d y  aryanów  nazywano inaczej Pinczowianam i.

W takiem położeniu rzeczy musiał i Chmielnik zostać 
osadą różnowierców; tćm więcej nie mógł on uniknąć reli
gijnych nowości, ile że jedna i taż sama protestancka ro
dzina Oleśnickich na Pińczowie i Oleśnicy, dziedziczyła 
także Chmielnik.

Zygmunta Augusta Chmielnik, jak o tem już wie
my, został podniesiony do rzędu miast (r. 1551), a to za 
Staraniem Jana Oleśnickiego. I od tćjto  właśnie chwili 
nowa miejska osada została jedndm z głównych ognisk ka
tolików. Ateny polskie wyw arły  wpływ stanowczy na 
sąsiedniem miasteczku i wyrobiły mu kartę w dziejach ró
żnowierców naszego kraju, W Chmielniku zbierali się oni 
na synody, (a mianowicie w  latach 1584, 1585, 1586, 
1591, 1641, 1644, 1663, 1666, 1676), zasłynęła tu  także 
ich szkoła, którą Węgierski do lepszych zaliczył. I s łu 
sznie, bo też rektorowie szkoły chmielnickiej, to luminarze 
swojego cz a s u ,  to gorliwi apostołowie i obrońcy protestan
tyzmu; mogli zat^m posiadać sławę, kiedy sprawa reforma- 
cyi religijnej paliła jakoby ogniem umysły spółczes/iych. 
Rektorem szkoły chmielnickiej był Chrystyan Francken 
(r. 1584) najprzód Jezuita, potem luter, wreszcie socynia
nin, a zawsze w pismach cudzoziemców nazywany fi łozo— 
fern ( 1). Był także rektorem Wojciech Kaliski (Calisius) 
(r. 1586) żarliwy przeciwnik Jezuitów, a przytem człek oso-

( l )  Bock, Historia A n ti t r in i ta r io r u m .  (Tom I. Pag. 36).

Tora III. Lipioć 1858. 8
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bliwszćj nauki. Toż wiadomo, że Jan Zamojski zasięgał 
zdania i korzystał z jego pomocy, urządzając akademią 
w Zamościu (1).

Kaliski przyjął aryanizm na synodzie chmielnickim 
w r. 1586 (2).

Wiemy nakoniec, jako zwierzchnikami tej szkoły byli: 
Krzysztof Osterode i Piotr Statoriusz (Stoiński); Osterode 
zqany z poselstwa od aryanów rakowskich do Holandyi dla 
zaszczepienia tam ich nauki.

Piotr  Statoriusz jest autorem grammatyki  polskiej w ję 
zyku łacińskim (3).

Nie będziemy tu kreślić życiorysów tych czasowych 
znakomitości. Przestaniemy na obszerniejszej wzmiance
0 dwóch tylko ministrach chmielnickiego zboru, których 
imiona brzmiały kiedyś dość głośno w ustach spółczesnych. 
Obaj pomarli w Chmielniku: tu był  kres ich przeżytej s ła
wy, tu zatem i miejsce stosowne dla pozgonnego wspom
nienia. Dwaj  ci mężowie byli: Jerzy Schoman i Daniel Kle
mentyn (Clementinus). • t

Szoman napisawszy dość obszerny testament, który 
doszedł nas w druku, wzniósł sobie skromny, ale t rwały 
pomnik. Cały żywot jego, to pasmo nieustannych prac
1 t rudów; a jednak ta ostatnia wola 60 letniego starca, 
wychodzącego z koła w którern położył pewne zasługi, 
stygnącą już kreślona ręką, prawie wyłącznie utrwaliła 
jego pamięć. W  testamencie tym  kilka nie do pogardze
nia szczegółów do dziejów rożnowierców w Polsce, wiele 
do żywota samego Szomana, a wiele 16i także prostoty
i serca, wybitnie charakteryzujących osobę piszącego.

Ile różnowiercy szanowali sobie to pismo, uczy nas na
stępna przygoda Lubienieckiego.

Gdy jeszcze w młodości jechał raz z ojcem do Ribelina 
na Wołyń,  gdzie Jerzy Czaplic Szpanowski , ,wygnane z Ra
kowa muzy przyjmował u siebie,” dał mu ojciec do czyta
nia na kolasce podróżnej ów testament  Szomana, wielce

(1 ) Bock, Historia Antitrimtariorum. T. I ,s tr .  88. Węgierski. (Itcgcn- 
volscius Śystema hiatori<‘0 chronologieum Ecclesiarum slaromcarum. Str. 238.

(2 ) Historya szkól, Łukaszewicza. T . I. Str. 356.
(3) Rock. T. I. par. 2. p. 5(57. Siarczyuski. T . U. Str. 39, 237.
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mu go zalecając; i zdarzyło się, mówi Lubieniecki, że czyta
nie i prawdziwy zapał mnie młodemu sen spowodowały, 
a pismo z rąk wypadło. Skoro postrzegł tg stratę ojciec 
Lubienieckiego, tyle cenił to pismo, że kazał rnu wysiąść 
z wozu i szukać testamentu.  Wprawdzie zguba się zna
lazła, ale drogo przyszło Lubienieckieinu okupić nieuwagę: 
szukając musiał przeszło milę nałożyć piechotą. To t śż  
owa przygoda młodości, na długo pozostała tnu w pamię
ci, a nawet jej opis znalazł miejsce na kartach jeoo HistO- 
ry i Reform acyi w Polsce (1).

Jedyną  myślą Szotnaaa, jak uczy nas testament, był  
tylko postęp ewangelii, rozumie się że w takim duchu, 
w jakim 011 ją  pojmował. Nie daje on baczenia ani na ma
jątek,  ni wszelkie ziemskie dobra; tylko ten postęp ewan
gelii jaśnieje u niego na pierwszym planie: to główne jego 
zyczenie i k temu zmierzają jego z serca idące rady. Za- 
v ma więc współwyznawców, ażeby nie słabli w prawdzi
wej wierze (w aryanizmie), sam zaś pełen ufności w opie- 

? koga i Chrystusa, pewny że ta wiara, której czyni w y 
znanie, przeżyje wieki: żąda moralności od swych braci 
w wierze „ ta k  iżbyśmy (mówi), nietylko lutroin, lecz i pa- 
piożnikoin w pobożności sprostali *i nawet przewyższyli.” 
„Pałajmy, mówi dalej, ogniem braterstwa, sprzęgnijmy się 
węzłem miłości, aby chcąc niechcąc (przeciwnicy nasi) wi
dzieli nasze dobre czyny i wysławiali Ojca naszego w Nie- 
biesiech i Pana naszego Jezusa Chrystusa ukochanego sy 
na Jego.” Tego żąda oct swych współwyznawców „ażeby 
ukończywszy doczesną pielgrzymkę, dostąpił niezwiędłego 
wieńca w życiu przyszłem.” Nawet błędowi trzeba w y 
baczyć, kiedy się widzi tyle niekłamanego, zapału, którego 
źródło w wewnętrznem g ł ę b o k im  przeświadczeniu o pra
wdzie. Mamy to przekonanie, że gdyby to były inne cza
sy, Szotnan inną niezawodnie poszedłby drogą. Może był
by kanonikiem wrocławskiej katedry,  i może wtedy jaki 
żywoto-pisarz miejscowy, szerokoby się rozpisał o cnotach 
kanonika. Ale Szoman "byłto prawdziwy syn czasu, więc 
pobiegł za jego duchem reformatorskim; nie umiał  się 
oprzdć zbyt  silnemu prądowi.

0 )  Lubieniecki 207; 208. Także Lrtuterbach. Str. 183, 1.89.
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Urodził się Jerzy Szornan r. 1530. Ojciec jego Sta
nisław Losscl, zwany powszechnie Szoman, pochodził 
z wioski niemieckiej pomiędzy Krosnem a Rymanowem, 
chociaż rodził się już w Poznańskiem. Matka Urszula b y 
ła to polska szlachcianka; ojciec jej bowiem Krzysztof 
Tiaehowski (1)  niegdy kanclerz księcia Raciborskiego, pie
czętował się herbem „Starykoń z toporem.”

Wychowanie odebrał Jerzy, nie wyszukane, ale zwy
czajnie takie, jak na szlacheckie chłopię przystoi. Ro
dzinny Szląsk był  pićrwszym jego nauczycielem. W Raci
borzu obeznał się z głównemi zasadami roligii katolickiej, 
grammatyki i muzyki, a gdy potóm przybył  do Wrocławia 
(1546 r.), uczył się tam dalej i odniósł nieco korzyści 
w sztukach pięknych. Obeszło się bez Padwy albo Wit
tem bergu.

Ale w tymże samym Wrocławiu, mimo że przestawał 
z samemi prawie kanonikami i prałatami, to jednak Cyr 
nauczyciel jego potrafił zachwiać umysłem zagorzałego j e 
szcze wówczas katolika i zjednać na stronę nauki Lutra.  
I już więcej ni« powrócił Szornan do starój wiary swych oj
ców, brnął coraz dalej, aż ukończył na socyanizrnie.

Cyr, znana w dziejach postać, był to  człowiek jeno 
za korzyścią goniący. Zwolennik Lutra, skoro tylko do 
Włoch się udał, wrócił znowu na łono katolicyzmu: mówią 
że wabiła go śwojem bogactwem wrocławska katedra,  chciał 
zostać owym sławnym na całą Polskę „złotym biskupem.“ 
Próżno jednak wyczekując infuły, doświadczywszy zawodu 
w swoich zamysłach, innej chwycił się drogi.

W dział kaptur mniszy i został opatem Norbertanów 
we Wrocławiu. Więc posiadał nakoniec to, czego pragnął, 
tojest infułę, jeśli nie biskupią, to przynajmniej opacką: do
stąpił też i znaczenia, bo „prałat  tego miejsca w konsessie 
panów Szlązkich na obradach ma pierwszo miejsce i w k r ó 
lewskim księztwa wrocławskiego z dawności urzędzie ma 
także miejsce ztąd i tytuł  jego Viri Regii (2 ) .“

(1 ) Może Ciachowski. Tego nazwiska znamy ministra aryańskiego 
przed prawie r. 1641. Łukaszewicza dzieje kościołów wyz. Helw. w Mało- 
polsce. Str. 357.

(2) Daniela Kraszewskiego żywota. Supplement. Str. 316, 317.
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Nawróciwszy się do katolicyzmu, chciał Cyr  i ucznia 
przerobić, a biorąc miarę z siebie sądził, że go potrafi zje
dnać ofiarą, wrocławskiej kanonii, „ale za ustrzeżeniem Iio- 
żem, mówi Szornan, uniknąłem jego pochlebstw.“ Słowa te 
przekonywają., że namowy wrocławskiego opata przyszły 
zapóźno dla Szomana.

Był on już wtedy protestantem z przekonania. To tóź 
niechcąc nosić dłużój obłudnej maski, nietylko że nie przy
jął  ofiarowanej mu duchownej godności, ale nawet  złożył 
własną kanonią raciborską, którą dotychczas piastował 
i został pedagogiem.

Jako pedagog miał już jechać Szoman do Francyi,  ale 
okoliczności nie dopisały. Więc w różnych miejscach zaba
wiał się nauczycielką. W r. 1552 przybył  do Krakowa i tam 
uczył najprzód w szkole Panny Maryi, a dalej po tem  u  nie
jakiego Hieronima Becha w bursie Isnera (contuberniurn 
pauperorum) i u  Sej Anny; nieprzestając obok tego same
m u kształcić się dalej, mianowicie w filozofii i sztukach 
wyzwolonych.

Z Krakowa dostał się Szoman (r. 1554)  do Wieliczki, 
gdzie pan sekretarz a żupnik J. Kr. Mości Hieronim Bużeń- 
ski (1) przełożył go nad swojemi wnukami i innemi szla- 
checkiemi chłopiętami-. Pięć lat zeszło mu w Wieliczce. Szo
man był  to wyborny  nauczyciel dla początkujących; bie
gły w grammatyce,  jak sam się do tego przyznaje: nauczał 
przyt^m pilnie i regularnie, mógł zatem wygodzie rodzi
com. To też byli wzajem z siebie zadowoleni, rodzice 
z pedagoga, a pan pedagog z rodziców. I dobrze się dzia
ło nauczycielowi wnucząt wielickiego żupnika; na niczetn 
mu nie zbrakło, owszem opływał  w dostatki, boć przecie 
Hieronim Bużeński, to pan co się zowie. I byłby się za
grzebał Szoman w Pieczarze Solnej, „gdyby go (jak się 
wyraża) łaska Boska nie b y ł a  powołała z owogo miejsca 
soli ziemskiój do soli niebieskiej.

Odwiózłszy (r. 1558) uczniów swoich wielickich 
jednych do Pińczowa, innych do W ittembergu, gdzie głó
wnie Melanchton głosił swoje religijne zasady; przyszło

( 1 )  Był przytem starosty b r z e ź m e k i m ,  a potem podskarbim k o r o n 

n y m  (około r. 1573).
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mu i o własnem dalszem udoskonaleniu się pomyśleć. Roz
mowy z Piotrem /Statoryuszein i Filipem Melanchtonem, 
z którymi zapoznał się w Wit tembergu, a którzy snadź upa
trzyli w nim wyższe zdolności, nie pozostały bez wpływu.  
Powrócił  Szoman z Wit tembergi  do Wieliczki, ale myśl 
„poznania prawdy w wierze,” już go nie opuszczała; sumie
nie szeptało mu ciągle, ażeby spełnił swoje zamiary: sny 
okropne dręczyły go bezustannie. Szoman upatrywał  
w tdm wszystkiem oczywistą wolą Bożą. Więc rzuca 
Wieliczkę i pana żupnika i to życie bez trosk, które tam 
prowadził,  a myśląc jedynie o uczynieniu postępu w chrze- 
ściańskiej wierze, staje w Dębianach, kędy mieszkał Jan 
z Łaska synowiec arcybiskupa, niegdy kanonik gnieźnień
ski i łęczycki, nominat na biskupstwo wesprymskie w Wę
grzech, a teraz (od r. 1540 (1) gorliwy zwolennik Kalwina. 
Ale mistrz znakomity wkrótce go odutnarł) (2), i to wtedy 
kiedy Szoman uczynił zaledwie pićrwszy krok na drodze, 
krórą  stale iść postanowił. Jeszcze przed śmiercią Łaskie
go rozprawiał on z Franciszkiem Stankarem: „cle mediato- 
ris liumanitate apud Deum trinitcite.” Stankar  ńie zaprze
czał Trójcy Sej, ale utrzymywał,  że „Chrystus  jest pośre
dnikiem pomiędzy Bogiem Ojcem a ludźmi, nie według na
tury swojej Boskiej, ale według ludzkiej; zaczerń przed 
przyjściem swojem na świat przymiotu pośrednictwa ta
kowego nie miał” (3).

Jeszcze za życia Łaskiego przeniósł się Szoman do 
Pińczowa, gdzie bliższe obcowanie z bawiącemi tam Pio
t rem Statoryuszem. Janem Tewandern, Lismaninem, Blan- 
dratą a później z Ochinem (4) oddziałało stanowczo na je-

(1 ) Skarga i wiek jego (T . I. str. 3 9 ), przez M. J . A, Rychcickiego.
(2) Łaski przyjechał do Polski w r. 1556. Łukaszewicza  o kościo

łach wyz. hielw. str. 101. Umarł w Pińczowie d. 8 stycznia 1560. (Tamże. 
Str. 239). Lauterbaclt. Str. 185.

(3) O kościołach wyznania helweckiego. (Str. 238). Toż samo 
znaleźć można w innem dziele Łukaszewicza: O kościołach braci czeskich 
w Wiolkopolsce, gdzie Szymon Bogumił Turnowski opisując synod sando
mierski r. 1570, mówi, że Stankar nauęzał: „iż człowiek Chrystus jest 
pośrednikiem naszym u ojca, tak, iż człowieczeństwo Jogo, ku godności 
a dostatoczności pośrednictwa skutek swój bierze i ma od bóstwa” .

(1) Ochiu przybył do Krakowa dopiero w r. [564  w końcu maja 
lub na początku czerwca. Wiadomości historyczne krytyczne Józefo Max. 
Ossolińskiego. (Tom II. Str. 13).
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go umysł.  I wtedyto zapewne zrodziła się w nim myśl 
rzucenia się w objęcia socynian izmu.

Nie zapominajmy kto byli owi przyjaciele Szomana: 
Ochin, Lismanin i doktor Blandrata. Onito właśnie sze
rząc doginata nowej sekty, rozerwali jaką taką jedność, co 
jeszcze wiązała polskich różnowierców aż do śmierci Jana 
z Łubka (1): jedność, której potem nie mógł już skleić ża
dną miarą gorliwy kalwin, Stanisław Sarnicki: „obcując 
z teini ludźmi przekonałem się dowodnie, pisze Szoman, że 
wiara moja była jeno błędem, nie zaś wiarą ehrześciańską.”

Roku 1660 został Szoman ministrem kalwińskiego 
zboru w Pińczowie i ożenił się (dnia 18 lutego) z 16to le
tnią dziewczyną Anną, córką mieszczańską. Synod prze
znaczył go w następnym roku na ministra kościoła w Ksią
żu; ale pan Lonar  kasztelan biecki i wielko - rządzca kra 
kowski, ile że był  jeszcze wówczas gorliwym kalwinem, 
podejrzy w aj ąc zapewne nie bezzasadnie nowego ministra
o aryanizm, kazał go wypędzić i zabrać wszelki dobytek.

-Tymczasem sekta zwolenników nauki Leliusza So- 
cyna nurtując już oddawna pośród małopolskich wyznaw
ców kalwinizmu, powoli, powoli, podkopywała coraz bar- 
dziój to wyznanie i coraz śmielej podnosiła głowę; w kró
tkim przeciągu czasu straszliwy uczyniła postęp, bluźniąc 
otwarcie Najświętszej Trójcy (2).

W  roku 1562 wysłano Szomana wraz z Hieronimem 
Filipowskim dziedzicem Chrzęcic, i Stanisławem Lasockim 
dziedzicem Połsznicy na sejm piotrkowski „dla opowiada
nia, jak mówi Szoman, ewangelii Pana Nuszego Jezusa 
Chrystusa.” Przybył  tam właśnie i Stanisław Sarnicki, aże
by ostrzedz małopolskich panów o grożącej schizmie (3).

A że Szoman był  już wtedy podejrzanym o sprzyja
nie nowej sekcie, wiec przeciw niemu wystąpił  otwarcie 
Sarnicki— i zwiódł z nim dysputę, pomawiając go wyraź-

(1 ) Węgierski. Str, 83.
(2) Listy Comniendoniego. Str. 98.
(3 ) O kok-, braci czeskich, Ł ukaszew icz. Str. CO. Na tym zjeździe 

oprócz wymienionych w tekście, znajdowali się. także Jan  Kozanowski, 
Marcin Krowicki i Stanisław Faklewski (Paclesius) i wielu innych. W szy
scy ci różnowiercy oświadczyli się następcami Grzegorza Paulego. ( Rozma
itości naukowe kr. r. 1818. N. 17. S tr. 32).
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nie o aryanizm. Ale Szoman prze się tego, utrzymując, że 
w owe czasy jeszcze ani myślał o aryanizmie, że zatóm roz
dział nastąpił bez przyczyny. Niech nam jednak wolno 
będzie wątpić o szczerości tego wyznania. My zawsze li
czymy Szomana, wespół z Piotrem Statoryuszem, Piotrem 
z Goniądza, Paul im,  Krowickim, Lutomirskim, Paklewskim 
i Filipowskim, Janem Kozanowskim i innymi, do pierw
szych którzy stanęli po stronie wykładu wiary, której wy
znawców nazywano socynianami, aryanami, unitaryuszami, 
trójbożcami (albo triteistami), nowo-chrzczeńcami, nurkami 
i t. p. (1).

Sarnicki, człowiek gwałtowny, z całą mocą wystąpił 
znowu przeciwko aryanom podczas sejmu w Warszawie 
(r. 1564), gdzie byli także obecni Szoman z Filipowskim.

W żywe oczy zwał Sarnicki Szomana i innych here
tykami i blużniercami Trójcy Sój: aż wdał się w to książę 
wojewoda wileński Mikołaj Radziwiłł Czarny, i stanęła dy
sputa. Po zwyczaju skończyła się na niczym „bo gdy Sar 
nicki ze swerni, pisze Szoman, Boga potrójnego wyznawał, 
my przeciwnie w jednego Boga Oj< a wierząc, rozeszliśmy 
się.” Kalwini i trynitaryusze zbierali się na tę dysputę „dla 
wynalezienia środków pojednania się z sobą, lecz rozeszli 
się bardziej niezgodni niż wprzódy byli” (2).

Pragnęli jednakże różnowiercy przyjść do jakiego
kolwiek między sobą porozumienia; nie chcieli zrywać zu
pełnie. Po wyroku królewskim, przeciwko różnowiercom 
wydany ni, na sejmie Parczowie (dnia 7 sierpnia 1564) pe
wna obawa i niepokój ogarnęły polskich protestantów, 
i ustnie i przez pisma nakłaniali się wzajem do zgody. Po j
mowali to dobrze, że w zgodzie była ich siła, więc raz j e
szcze synod generalny w Piotrkowie czasu sejmu złożyli 
„znaszając się względem nauki i artykułów różnych” 
(1565 r.). Na sejm piotrkowski (1565)  zjechało się nie 
mało znakomitości; bawił tam jako poseł cesarski sławny 
Andrzej Dudysz biskup pięciokościelski, bawił i nuncyusz 
stolicy Apostolskiej Franciszek Commendoni, który wraz 
z kardynałem Hoziuszem pilnował zagrożonych swobód

(1) Węgierski. Str. 86, 87.
(2 ) Listy Commendoniego. T. I. Str. 38.
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polskiego duchowieństwa, lepiej niż biskupi, niż prymas 
Uchański, który tylko wciąż myślał o zwołaniu synodu na
rodowego i nie taił się bynajmniej ze swojóm zdaniem. 
Owszem ksiądz arcybiskup nić był nawet  od tego, ażeby 
-wchodzić w ugodę z odszczepieńcami (1). Ci dwaj mężowie 
nalegali przytćm na króla, ażeby wykonał wyrok parczow- 
ski, przedstawiając mu potrzebę powściągnięcia zbyt  śmia
łych pokuszeń różnowierców, gdyż zjechali oni hurmem 
do Piotrkowa: raz w celu uczynienia zgody między rozmai- 
temi swojemi sektami, to znowu dla wyjednania sobie swo
body wyznania. „Tak obok sejmu usadowił się zbór ro- 
żnowierczy,” którego działania nie pozostały bez wpływu 
na obradujące stany.

Ważnym był w skutkach sejm piotrkowski z roku 
1565. Uchwalono tam moc praw zasadniczych dla rzeczy- 
pospohtéj. „Na tymto sejmie piotrkowskim, mówi Bielski, 
wyszła owa konstytucya, żeby starostowie o nieczynienie 
exekucyi rzeczy, od sądu duchownego odsądzonych, pozy
wam nie byli, zaczéin zgoła exekucya duchowna skażona, 
która na piérwszym sejmie piotrkowskim (r. 1562)  walić 
się poczęła, natenczas dopiero się obaliła” (2).

Prawo to stało się bardzo korzystném dla różnowier
ców. Tyle jednakże upragniona między niemi zgoda, któ
rej „wszelkiemi szukali sposobami,” którą nawet  rad był 
widziéc i sam król Zygmunt August,  nie wzięła pożądane
go skutku. W domach trzech znakomitych panów miały 
miejsce schadzki trzech głównych sekt różnowierczych, 
każdej oddzielnie (d. 27 i 28 lutego). Słychać było w Pio
trkowie, że katolicy po skończonym sejmie odbyć mają 
zjazd ogólny; głoszono potém. źe zmienili pierwszy swój 
zamiar i że tu w Piotrkowie mają złożyć pokątny sobór: 
wieści te nie sprawdziły się. Dopiero pod koniec sejmu 
stanęła walna dysputa trinitaryuszow z sakrainentarzami 
w domu Jana Firleja wojewody lubelskiego. Grzegorz 
Pauli i Jerzy Szotnan stanęli po stronie aryanizmu, pod 
przewodem Hieronima Filipowskiego, a protekcyą kilku 
znakomitych panów, jako Jana Lutomirskiego, Mikołaja

(1) Commondoni II. i)fi.
(1 ) .T. W. Randtlrfo. Hisł. Pra.Pol. Str. 449.

Tom III. Lipiec 1858. '
(i
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Siennickiego marszałka izby poselskiej, Jakóba Niemojew- 
skiego i Stanisława Lutomirskiego sekretarza Jego Kr. Mo
ści a superintendenta rnało-polskiego. Ze strony przeciwne! 
wystąpi! Stanisław Sarnicki, któremu przydano Wawrzyńca 
Prasznickiego i innych. Sędziami tej dysputy byli trzej 
świeccy obywatele rzeczypospolitej, mężowie wielce powa
żani, pod prezydencyą Piotra Myszkowskiego kasztelana 
sandomierskiego. Hyli to: Jan Firiej wojewoda lubelski 
marszałek wielki koronny; Jan Tomicki kasztelan gnieź
nieński i Jakób Ostroróg. Różnowiercy zbierali się co
dziennie i toczyły się rozprawy nie bez wiedzy króla przez 
dni 14. Rozwinięto z obu przeciwnych obozów niepospoli
ty zapas erudycyi,  z obu stron broniono z zapałem swych 
wniosków i szermowano wymową. Rzucano tam śmiałe, 
szalone zapytania; bluźniono Przenajświętszej Trójcy. Ale 
to wszystko nic nie nadało, synod nie przyniósł pożądanej 
od wszystkich zgody. I nietylko katolicy, nietylko sam 
król Zygmunt,  ale nawet Jan Firlej jeden z sędziów dyspu
ty narzekał „na upór i zuchwalstwo kaznodziejów.” J e 
den z nich bowiem posunął się tak dalece „iż chciał rozpra
wiać, że Chrystus  nie jest  synem Bożym” (1).

Zawsze jednak owa dysputa piotrkowska, nie pozo
stała bez znakomitego wpływu; otworzyła ona oczy innym 
sektom na naukę trynitaryuszów. Kalwini, lutry i bra
cia czescy porzucili już odtąd myśl szukania z nimi zgody, 
owszem odpychali ich od siebie jako odszczepieńców. J e 
dna im tylko pozostawała droga: tojest, iść o swoich siłach, 
nie wdając się w żadne rozprawy i dysputy,  bo te dyale- 
ktyczne walki były najniebezpieczniejsze dla aryaniztnu.

(1 ) Commendoui II. 122. O dyspucie piotrkowskiej przyjdzie nam 
kiedyś obszerniej pomówić. Dlatego poprzestaliśmy na pobieżnej tylko 
wzmiance. Wpadło nam w rękę dość ciekawe dzieło dotyczące wspomnionej 
dysputy p. n.: r De trinitate libri tres contra hujus aevi trinitarios, anti
trinitarios et autotheanos O. Genebrardo Tlieologo Paris auctore. His 
1>raeposita est summa sessionum sinodi qaam triennio superiore Ministri 
Poloni cum Trinitariis Petricoviae habuerunt, ex alienius amici Poloni 
epistoła. Tertio libro Symbolum S. Athanasii exponitur et a contumeliis 
Valentini Gentilis vindicatur. Ad D. Carolum Lotharingum Cardinalem et 
principem. (W  tern miejscu wyciśnięta pieczęć z napisem: Stanislaus Karn- 
kowski Archiep. Gnesnen.). Parisiis MDLXIX. Apud Joannem Benenatum 
cum privilegio Regis” .
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Na sejm lubelski 1566 r. s tanął znowu Szornari z Filipow
skim, z którym ciągle prawie kolegował na zebraniach 
przysejmowych, i ze Stanisławem Cikowskim. Ale tu 
zbyt silnych znaleźli przeciwników, nie szczędzono im 
obelg, nazywano bałwochwalcami i t. d., słowem tak gwał 
towne powstały krzyki przeciw aryanom, że Szoman ze 
swojeini musieli z miasta uciekać. Co zaś najważniejsza, 
stanęła w Lublinie uchwała, że wyrok parczewski ma być 
wykonany na t ryni taryuszach.  Trzeba było uledz okoli
cznościom; więc Hieronim Filipowski i wielu innych zaczęło 
już wyjeżdżać za granicę, a głównie na Wołoszczyznę, gdy 
oto za staraniem Mikołaja, Sienickiego, król Zygmunt obie
cał aryanom łaskę swą aż do śmierci. A ci co opuścili 
Pols ę, lękając się skutków lubelskiego wyroku, powrócili 
bezpieczni w rodzinne strony.

Aryanizin znalazł w Polsce dość licznych a przemo- 
żnyc stronników, nie obudził jednak zbyt  wielkiej sympa- 
ty.i w ninych sekciarzach. Wszyscy, a może najwięcej sa
mi protestanci mieli to wyznanie w pewnej pogardzie. 
„Londiiio arianorum miserabilior Machometismo” pisze 
Besa w liście do Dudycza (1).  A po ostatnim sejmie lu
belskim z wielu miejsc musieli ustąpić pastorowie, którzy 
poszli za zasadami nowej nauki. Ń a w e t  i później wy łą 
czali ich zawsze różnowiercy ze swoich obrad i syno
dów (2). Jeden tylko Commendoni i drugi Hozyusz patrzeli 
spokojnym okiem na aryanizm, bo widzieli w nim robaka, 
który mógł zniszczyć i stoczyć postęp reformacyi. Ho
zyusz był  zdania, że „w ciężkiej chorobie wypada niekiedy 
używać samej trucizny, jako lekarstwa przeciwko innym 
zaraźliwym jadom, a takimi są kalwini posiadający wielkie 
znaczenie. Bogu sie podobało, ażeby ze żmii dryakiew spo
rządzono” (3) ."  „Wojna między różnowiercami jest poko
jem kościoła” wyraził się jv jednym z listów swoich 
tenże sam znakomity pasterz (4). I rzeczywiście, zdania 
dwóch gorliwych a dzielnych obrońców kościoła, spraw-

(1) Lauterbach. Str. 5.
(2 ) 0  kościołach braci czetkich, Łukaszewicza.^ Str. 85. (Synod 

sandomierski 1570). Str. 164. (Z synodu toruńsk. 151)5).
(3 ) Listy Commendoniego. Tom I. Str. 172.
(4 ) Skarga i wiek jego. Tom I. S tr. 88.
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dziły sio najzupełniej. Bluźnierstwa tryni tary uszów tyle 
dokafcftly, że wielu ze szlachty wstąpiło znowu na prawdzi
wą drogę (1).

Ale wróćmy do Szomana, widzimy go bowiem na 
synodzie, który dla większego bezpieczeństwa złożono aż 
w Łańcucie ziemi przeinyślskiej (r. 1567). Zjazd ten 
zwołany został dla rozmówienia się względem Trójcy Stój 
i chrztu. Ale gdy tylko Pauli i Szoman Ducha Sgo za
przeczali, twierdząc że Duch Sty nie jest Bogiem, ani oso
bą Trójcy Siej, ale tylko przymiotem Boga Ojca i Boga 
Syna;  wtedy na te słowa Szomana i Paulego, powstały na 
synodzie niesłychanie gwałtowne wrzaski. Iwon Karmiń- 
ski i Tarnowski miotali przeciw nim obelgi, a Piotr Statoryusz,  
niegdyś zwolennik i obrońca nauki którą głosili ci dwaj mi
nistrowie, odstąpił od swojego zdania. Trynitaryusze roz
jechali się z Łańcuta nie pojednani, ale rozróżnieni. Do
piero na synodzie złożonym tegoż roku (d. 24 czerwca) 
w Skrzynnie pod przewodnictwem Hieronima Filipowskie
go, stanęła pozorna zgoda i połączenie w jedno przeróżnych 
sekt a odcieni aryanizmu. Zjechało się tam 100 pastorów 
z Korony i Litwy, napływ zaś ciekawych był  bardzo li
czny. I tutaj nakoriiec za staraniem Filipowskiego synod 
skrzyński przyjął ułoioną przez niego uchwałę, pozwalają
cą każdemu „o Trójcy S. i o chrzcie dzieci mówić i pisać we
dług własriój woli, byleby bez wzajemnej obrazy i obelży
wych wyrazów, na kazaniach obustronnych bywać lub 
unikać ich bez nienawiści, a oraz nakazano, żeby nikt wia
ry swćj i przekonania nikomu nie narzucał, dopóki Bóg nie 
ześle mądrzejszych ministrów, aniołów swoich, którzy od 
pszenicy kąkol odłączą” (2).

Tymczasem Szoman przeniósł się (w r 1567) z Piń
czowa do Chmielnika do Jana Oleśnickiego; a potem w r.

•

(1) Commeudoni. Tom I. S tr. 172.
(2) Łubieniecki. H istoria reformationis Pol. Str. 2 19 , 220 . Na 

zjeżdzie w Skrzynnie należeli do dysputy z jednej strony: Szoman, Pauli, 
Jan  Siekierzyński (Sicularinius), Mateusz Bielski (Albinus), Jan  Babtysta 
z Litwy Krowicki, Szymon Budny, Jakób  Kalinowski. P o  stronie przeci
wnej stanęli: Jau  Kozanowski, Tarnowski, Jan  Niomojewski, Mikołaj 
Żytno, Jan  Sokołowski (Falcouius), Marciu Ciechowicz i Daniel Bieliński: 
trzymali pióro Jakób Kościeliski i Stanisław Budzyński.
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1569  wyjechał do Morawii, jużto  jak  zwykle w towarzy
stwie Filipowskiego i wielu innych, ażeby tam nowych je
dnać swej naucc* stronników. „Nie było kraju, wspomina 
świadek spółczesny, gdzieby równie każdy wolniój wierzył 
i nie wierzył,  w to co chce i nie chce jak Morawia.” Było 
tam dużo Nowochrzczeńców, Sobotników i Nikolaitów, bo
daj „więcćj sekt niż domów” (1). Mimo to wyprawa do 
Morawii nie powiodła się wcale. Wymowa i rozsądek pol
skich missyonarzy aryanizmu, nie zdołały przekonać Mora
wian dla ich nauki, i nietylko że nie przyjęli narzuconego 
im wyznania, ale nawet różnienie się w głównym dogmacie
0 Trójcy Stój ściągnęło na jej opowiadaczy nienawiść bra
ci (2). Bo trzeba wiedzieć, że między braćmi morawskie- 
mi panowała szczególna pobożność, skromność, miłość
1 czystość obyczajów; nie potrzebowali zatóin bynajmniej, 
ażeby ich urządzali jacyś tam obcy przybysze. Tą  chy
bioną w skutkach wyprawą do Morawii snadź chcieli arya-  
nie zwiększyć swoja szeregi i wzmocnić się na siłach, gdyż 
w ostatnich czasach zbyt  odrębne a odosobnione zajęli oni 
w rzeczypospolitej stanowisko. Trinitaryusze doznawszy 
niedawno tylu przeciwności i niepowodzeń, odpychani ze 
wzgardą przez innych różnowierców, z któremi niepodobna 
im było się zbratać, najprzód tolerowani, a potem ledwo że 
cierpiani w kraju, zaczęli myślóć o porządnetn uorganizo- 
wariiu sie w oddzielne ciało. Trudne to było zadanie, 
i tórn trudniejsze, że w samem łonie aryanizmu riie znalazłeś 
i cienia zgody, bo nie było tam żadnej stałćj podstawy. 
Każdy prawie minister miał swoje własne wyobrażenie
o artykułach wiary; i każdy taki minister wiódł za sobą li
czne koło stronników, którzy uporczywie obstawali przy 
swojem przekonaniu. Aryanizm zresztą była to jeszcze 
watła a chwiejącą się latorośl. Pomiędzy wyznawcami tej 
dziwnój sekty obiegało kilka sprzecznych wykładów wiary; 
a s am i  jejszczepiciele w wielu bardzo szczegółach różnili 
się miedzy soba, nawet główny dogmat o Trójcy Stój roz
maicie tłumaczono. Trzeba było pomyśleć o ułożeniu pe
wnych s ta łych zasad, których dotąd brakło aryamzmowi.

(1 ) Commendoni. S tr. 14- l ° m ^
(2 )  Łubieniecki. S tr. 227.
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I oto wspomina Szoman „z pism Leliusza Socyna wyrozu
mieli niektórzy, że Syn Boży nie jest  drugą, osobą Trójcy 
równą Bogu Ojcu, ale człowiekiem z Ducha Sgo poczętym.”

Zabrano się zatćm do czytania, zaczęto wertować Pi
smo Święte i złożony był zjazd w Rakowie. Zjechali się 
nań Litwini i Koroniarze, ministrowie, panowie i szlachta.

Ciągnął się lat kilka ten synod burzliwy, na którym 
przychodziło do tego, że jedni drugich zwali faryzeusza
mi, sadyceuszami, ba nawet żydami.

Niezgoda mogła wyrodzić upadek sekty „lecz Bóg ul i 
tował się nad nami, pisze Szoman, iż wzmógł sprawę na-  
szę prawie upadłą .” Tym przylądkiem ocalenia aryani- 
zrnu miała być, według jego zdania, owa s ławna uchwała, 
że chrzest nie powinien się odbywać w wieku dziecięcym, 
ale raczej w dojrzałym.

Co do Szomana, z zapałem chwycił się on tej nowości, 
a jakby  dla dania przykładu ochrzcił się zaraz w imię 
Chrystusa (w r. 1572). Miał wtedy 42 lat życia. Nakło
nił też żonę i matkę swojej żony, a gdy mu się dziecię na
rodziło, nie dał go chrzcić niemowlęciem. Socyn jednak 
młynkował  w przedmiocie chrztu na dyspucie w r. 1577, 
na którój też i Szoman był  obecnym; pochwalał to ażeby 
inni się chrzcili, ale sam się wymawiał  od powtórnego przy
jęcia sakramentu. „Dla mnie, mówił, to rzecz zbyteczna, 
bo nie wy daliście mi religią.’’ I prawdę mówił Socyn: od 
niego rzeczywiście poszła nauka aryanów polskich. „Ludny 
ale niesforny zbór zastał Socyn w Polsce, zastał trójbożań- 
stwo, dwójbożaństwo i inne nakłonione do błędu nowo- 
chrzczeńce, a subtelnością dowcipu swego przemógłszy je, 
z nich potem sobie co chciał ulepił” (1).

W  r. 1573 wyznaczono Szomana ministrem w Krako
wie, było to więc już po śmierci Zygmunta Augusta. Szczę
ście nie dopisało mu w stolicy rzeczypospolitćj. Szoman 
jako pobożny a gorliwy opowiadacz swojdj wiary, zajmo
wał się obowiązkami powołania i pilnie sprawował  służbę 
Bożą; ale Szoman był  aryaninem, a aryanin tylko w siedzi
bie wyznawców swej sekty mógł być wolnym od napaści 
i prześladowań. To też w Krakowie paszkwilowano publi-

(1 ) Antipologia. Clementina. Str. 241.
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cznie przedmiot najdroższy pasterzowi, znieważono jego 
owczarnię, znieważano i wiarę. Wyszły tam z druku j a 
kieś broszury, puszczone w obieg przez biskupów, w k tó 
rych głoszono ludowi, że aryanie nie pomni na Bo^a 
i wstyd, dopuszczają się na swoich zebraniach wszelkiego 
rodzaju wszeteczeństw, spółkowań i t. p.; byłby niezawo
dnie wygotował  odpowiedź, ale niebawem w następnym ro
ku (1574)  powołano go napowrót do Chmielnika. Rzecz 
się zwlekła; odpowiedzi wprost nie było; chociaż za odpo
wiedź możnaby uważać Katechizm przypisywany Szoma- 
nowi, który właśnie w tym czasie wychodził z druku: 
w każdym zaś razie testament Szomana był  także wymo- 
wnóm odparciem niesłusznych zarzutów.

Powróciwszy do Chmielnika Szoman, upodobał sobie 
odtąd to miasteczko, i miał potemu słuszne przyczyny. 
W  Chmielniku był jak pomiędzy swemi, tuż przy głównśm 
ognisku aryanizmu, przy Atenach polskich; więc łatwiój 
mu przyszło utrzymywać stosunki ze znakomitościami Piń
czowa. A i na miejscu znaleźć też mó^ł uczonych mężów 
swojego wyznania.

Bawili tam pod te czasy Osterode i Kalissius. Cią
gnęło go wszystko do Chmielnika; bo też może po rodzin
nym Raciborzu, gdzie dziecinny wiek spędził, najmilsze 
mu były świeże mury dziedzictwa Jana z Oleśnicy, co 
w oczach jego wzrastały w miasto. Wiązały go do tego 
miejsca najdroższe wspomnienia: tu córki wzięły życie, 
kiedy jeszcze poprzednio był ministrem; tu synowie, na 
których polegały przyszłe nadzieje i marzenia ojca. 
W  Chmielniku posiadał domek własny i kawał własnej 
z>emi. Dodajmy do tego, że okolice tego miasta miały 
być przed laty daleko piękniejsze, aniżeli dzisiaj; mówią, że 
szeroka wstęga zielonego lasu okalała miasteczko. W  stro
nie zaś ku Kielcom ciągnął się cudny górzysty pejzaż 
z prześlicznemi oddaleniami.

Raz tylko jeszcze musiał opuścić Szoman ulubioną mu 
siedzibę; wysłano go w r. 1586, w styczniu do Krakowa na 
ministra w Łucławicach; ale zaraz w następnym roku po
wrócił na rozkaz synodu do Chmielnika, ażeby już w nim 
stale zamieszkać. I różnie się tu kleciło Szomanowi w ma
jem miasteczku; raz źle, raz dobrze: raz spotykały go kię-
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ski, kiedyindziej chwile słodsze wynagradzały doznaną bo
leść. W  jednym roku grad pozbawił go dochodu z ziemi 
(r. 1588):  była to klęska; ale gdy w parę lat potem pożar 
zniszczył miasto (r. 1590)  i wszystkie domostwa dokoła 
pogorzały, a jeden tylko domek Szomana cudem prawie 
ocalał: było to znowu niejako pocieszenie, za które  na
tychmiast dziękował szczerze „dobrotliwemu Bogu.”

W Chmielniku dochodziły go listy uczonych współ
wyznawców; pisywano zwykle w przedmiocie wiary, zasię
gając rady i zdania głośnego w swoim zborze męża. Miał 
też i ciągle stosunki z Socynem, bo gdy wyszło „paraene- 
sis” Wolana, Szoman i Szymon Ronernberg nalegali na So- 
cyna, ażeby nie zwłoczył z odpowiedzią (1).

Możnaby z tego niemal na pewno wnosić, że Szoman 
wywierał niejaki wpływ na swym mistrzu. Z listów nad
syłanych do Chmielnika znamy jeden (w przedmiocie: de 
usu et fine coenae dom ini, którego autorem jest znany Jan 
Niemojewski) d. 8 marca 1588 r. (2).

Dożywszy 60-letnićj starości czuł już Szoman zbliża
jącą się chwilę ostatnią; więc napisał testament (r. 1590) 
w którym wyspowiadał się z czynów swego życia, wypo
wiedział wszystko czem serce było przepełnione. Ale mó
wiliśmy już wyżej, jaki charakter tego testamentu; doda
my tylko, że żadnych dostatków nie zostawił dzieciom 
w puściźnie, bo był  to człowiek, który nigdy przez całe ży
cie nie mógł się niczego dorobić; p o m im o  że bakałarzował 
na takim dworze, jakim był  Hieronima Bużeńskiego, a pa
nowie nagradzali ludzi zdatnych za ich prace. Lada grosz 
oszczędzony zawsze się gdzieś zawieruszył; tracił go albo 
też rozdał-go biednym. Ledwo że mu starczyło dla córek 
po 10 marek i na suknie p o s a g o w e ,  a dla synów to już le
dwo na wychowanie.

(1 ) Biblioteka W arszawska z r. 1841. T . I. Str. 443.
(2 ) Pausti Socini Senensis de coena Domini Tractatus brevis, una 

cum ejusdem adversus scriptum Domini Johannis Niemojevii defensione. 
Adjecta sunt praeterea alia quaedam eiusdem auctoris de hoc argumento. 
Racoviae, Typis Sobastiani Sternacii, Anno 1618. „List Niemojewskiego 
datowany z Lublina d. 8 marca 1588 r. (S tr.¡70), data odpowiedzi Socyna 
w Krakowie d. 24 maja t. r. (Str. 72).
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Zamiast majątku zostawił im nieskalane imię prawego 
człowieka, które i z majątkiem nie zawsze chodzi w pa
rze. Jeden z jego synów Paweł, był  mistrzem szkoły 
w Rakowie (1); drugiego Piotra wypromował  ojciec na me
dyka: a tak los wszystkich dzieci był zabezpieczony. Żo
nie zapisał w dożywocie ulubiony swój domek w  Chmiel- 
niku.

W  r. 1591 Szoinan zakończył życie w Chmielniku, na 
cztery tylko tygodnie przed śmiercią Grzegorza Paulego, 
ciągłego prawie towarzysza na zjazdach i na dysputach, 
człowieka, z którym Szoman zawsze jedno podzielał zdanie.

Ten jest żywot naszego z Raciborza Szomana. Zasłu
gi jego dla protestantyzmu były znakomite; człowiek to 
czynny, ruchliwy; pełen ognia i żarliwości na drodze, na 
którą  go pchnęły: czas, ludzie i okoliczności. Pracowity 
to zresztą żywot; Szoman był  ciągle zajęty: jednej chwili 
w życiu nie popróżnował.

Najprzód jako pedagog uczył dzieci szlacheckie, wi
dzieliśmy go potem kolejno pasterzem w Pińczowie, Książu, 
Lublinie, Krakowie, Luclawicach a wreszcie w Chmielniku; 
widzieliśmy go na synodach różnowierców i na dysputach 
zwalczającego przeciwne zdania o aryanizmie.

Wspomnimy też niżej i o pracach literackich Szomana. 
Pisma te wyrobiły :nu pewien rozgłos w kraju, ale głó
wnie dysputom jakie prowadził, winien był  Szoman, że 
imię jego i u postronnych nie było obcem. Kiedy opi
sy wano°dysputę, wymieniono naturalnie nazwiska i mowy 
należących do nidj, a takie opisy wychodziły nieraz daleko 
za granicę. Znamy naprzykład jeden drukowany w Paryżu.

Był zatem Szoman znakomitością czasu, na któreto 
stanowisko wyniosły go zdolności i praca. Nie był on ża
dnym geniuszom, nie był  to Socyn ustanowiciel nowej wia
ry; nie był to nawet Ochin mąż złotej wymowy o którego 
ubiegają sie lutrzy, kalwini, nowoehrzczency (2) . mm; me 
można porównywać Szomana z wymownym Pauli.n, ani 
z p r z e b i e g ł y m  Blandratą; ale była to zawsze znakomita

(1 ) Urodził się r. 1562, umarł 1617 r. Rock. T . I. Par. 2. Pag.

8 2 7 ’ 8 2 8 ‘ r r  TT f l ł  0 9
(2 ) Ossoliński. Wiad. hist. kryt. ■ 1 r.

fum i ii .  Lipiec lftóft.
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zdolność, gdyż inaczej nie wybieraliby uo wspóiwiercy na 
dysputy i nie powierzaliby mu przełożeństwa w stolicy rze- 
czypospolitej. Toć przecie Szoinan wraz z Grzegorzem stali 
na czele zupełnie oddzielnego stronnictwa, na które się na
wet rozpadał polski aryanizrn. A zwolennicy ich nauki two
rzyli dość przemożną sektę, tak zwanych aryanów krakow
skich, sandomierskich a później rakowskich.

I rzeczywiście ta  dziwna ruchliwość umysłu, jaką  
w nim dostrzegamy, jest bez wątpienia cechą niezwyczaj
nych ludzi. Młodzieńcem znamy Szomana jako gorliwego 
katolika, bo stara katolicka wiara była wyznaniem jego oj
ców po mieczu, była wiarą matki polskiój szlachcianki. 
Przechodzi on później wszystkie szczeble: zostaje wyznaw
cą Lutra, dalej przerzuca się do kalwimżrnu, aż przebrną
wszy przez najsprzeczniejsze wyobrażenia o różnych do
gmatach religijnych, mianowicie o I ró jc y  S te j ,  umiera 
w Chmielniku równie zapalonym aryaninem jak był kiedyś 
gorliwym katolikiem. I jeszcze umysł jego nią spoczął, bo 
jakby przeczuwając, że nie znalazł prawdy za k tórą gonił, 
zaklina swe dzieci, że jeżeli im miłe wieczne życie, powinny 
się dalej nad nauką wiary zastanawiać.

W  innej jakiej epoce nazwalibyśmy to zmiennością, albo- 
li też słabością charakteru;  ale był to wiek XVIty,  na 
który powinniśmy innóm zapatrywać się okiem. Tęż sa
mą kolej jakiej uległ Szoman, przechodziła z nim razem 
i cała prawie ówczesna Polska;  a w owem gonieniu za 
prawdą aryańskiego pastora, w tera szukaniu prawdy, nie 
przez samego już tylko Szomana, ale przez znakomitą wię
kszość naszej szlachty, gotowiśmy upatrywać nie co innego, 
jeno potężną działalność myśli w narodzie.

Raz rzucona iskra nie prędko zagasła; zaczęto się z a 
stanawiać i głębiej wnikać we wszystko, goniono za marze
niem, bo nie umiano sobie określić swych pragnień. Szu
kano prawdy zaczarowanej; a tymczasem wywracano nie
bacznie dawny rzeczy porządek, psowająo wspaniały gmach 
katolicyzmu. A skoro gdzie na zgliszczach stanęła jaka 
wątła lepianka, mówiono czas jakiś, dopóki nowością tchnę
ła, że była lepszą od starej, wiekowej budowy.

Na za k o ń c z e n ie  naszój powieści o a r y a ń s k i m  pastorze 
pozostaje nam jeszcze wspomnieć i o pismach jego, znanych
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dobrze w bibliografii krajowej. Badacze nasi liczą Szoma
na pomiędzy tłumaczami biblii zwanej Radziwiłłowską (1); 
daléj występuje on jako tłumacz dzieł Jana Niernojew- 
skiego. Nieinojewski pisał po polsku, więc Szaman prze
kładał  dzieła jego na język starożytnych Rzymian. B y ł a  
to gorliwość nowowiercza polskich protestantów: przelewa
jąc płody swej myśli na język znany całemu światu, chcia
no je  w ten sposób rozpowszechnić, i o ile można uogólnić 
nowe swe wierzenia (2).

Do liczby znanych w druku prac Szomana należy tak
że i ów testament, o którego wziętości u spółczesnych po
wiedzieliśmy już wyżej (8). Ale nie koniec na tern: biblio
grafia zna jeszcze jedno dzieło, o którem stanowczo nie wy
rzeczoną, azali jest pracą Szomana : chcemy mówić o Ka
techizmie aryańskim, który wyszedł w r. 1574 z oficyny 
Alexandra Rodeckiego. Katechizm ma być nader mister
nie napisany. Odpowiedzi w nim składają całkiem sen- 
teneye biblijne, które są zręcznie naprowadzone, że pyta
nia najgrubsze socyańskie błędy w sobie mieszczą, które 
Duch Sty Pismem Świętóm zatwierdza (4).

Autorem wspomnionego katechizmu, jedni chcą mieć 
Szomana, inni układ jego przyznają Paulemu (5).

Za autorstwem Szomana przemawia wiele bardzo sil
nych dowodów; w testamencie np. wspomina on wyraźnie, 
że zostawia dzieciom katechizm, a i przedmowa do tego 
dzieła datowana w Krakowie w r. 1574, gilzie właśnie te- 
mi czasy pastorowa! Szoinan. Zbieg okoliczności stoi po 
stronie naszego pastora z Chmielnika. To też i za grani
cą uważają go powszechnie za autora socyańskiego kate-

(1 ) Wiszniewski T . VI. Str. 571.
(2) Bock. T. I. § I. 59.
(3) W ydrukowany w dziols* Jiibliotecd iuit(iTiovuiïi\ (jtiis pos* 

thumum Christophori Chr. Sandii. (Od str. 191 do 198).
(4 ) Jochora Obrax bibliog. T . II. Str. 25G. N. 3316. Noty str. 516. 

„Cathechisis e t confessio fidei coctus per 1 oloniain congregati in nomino 
•1 esu Christi Domini Nostri crucifixi et resciscitati. Deut. 6 Au. Izrael 
Dominus Deus Nostor Deus unus est- Joan. 8 dieit Jesus quoin dicitis ve
st rum esse Deum est pater meus. rIy P 's Alexandri lu ro b in i (A lex. Hode- 
(' ki) Auno uftti Jesu Christi filii Dei 1574 (12ka, kart 65 )’ ; w przedmowie 
podpis: „Cracoviae in Polonia Anno post Jesum Christum natutn, 1574.

(5) Dock T. II, Str. 6 1 3  i 827.

>



WYCIECZKA

chizmu (1), z drugiej strony nie możemy zaprzeczyć, że 
i Grzegorz Pauli ma również za sobą niejakie dowody. Rzu
camy tu domysł, o ile nam się zdaje prawdopodobny, nie 
przyjmując go jednak za fakt stanowczy. Być bardzo mo
że, że tak jak tłumaczenie biblii Radziwilłowskiój nie b y 
ło dokonane pracą jednego człowieka, tak tćż i ten kate
chizm mógł być również owocem wspólnych trudów dwóch 
arcygofliwych w swojej wierze pastorów: Jerzego Szoinana 
i Grzegorza Paulego. Taki podział pracy spotykamy dość 
często w ówczesnych pismach.

Robią jeszcze wzmiankę, że nasz pastor chmielnicki p i 
sał przeciwko powszechnej nauce o Chrystusie. Sławny Du- 
dycz chwali owę polemiczną rozprawę, a pisma Szomana li
czy do tych, z których przyszedł do poznania prawdy (2).

Z napomknienia tego wnosić można, że Szoman i coś 
więcej w życiu swojem napisał.

Z charakteru był  on, j ak  wiemy, człowiekiem pracy; 
więc kiedy raz zamiłował zajęcia literackie, ani wątpić, że 
poświęcał im nie jednę wolną chwilę.

R ę k o p is m a  zaś Szomana może dobrze znane w swoim 
czasie, może przepisywane i z rąk do rąk rozchwytywane, 
rozproszyły się po świeoie, albo straciwszy już dzisiaj swą. 
chwilową wartość, spokojnie spoczywają na pułkach biblio
tek. Sądzimy zresztą , że dla nauki rzecz ta obojętna, 
czy jakiś tam pastor aryański, znakomitość niepierwszego 
rzędu, napisał jedną więcej albo mniej religijną rozprawę.

f* T *
Zwrócimy się teraz w późniejsze nieco czasy. Arya- 

nizm, którego dzieje musieliśmy przebiedz pokrótce w ży
ciorysie Szomana, zaraz w następnych latach po śmierci te
go pastora wzmógł sie znakomicie na siłach; kto wid, ażali 
to nie była dla niu^o doba najświetniejsza. Mimo to m u 
sieli socynianie ciągłe staczać walki z innemi sektami; a  cho
ciaż przychodziło im to z łatwością, liczyli bovvie'm pomię
dzy swoimi wyznawcami nie mało znakomitych nauką 
i talentem mężów: to jednak szczególną należało im zacho-

(1 ) Ilistoire Universelle p. Cesar Cantu. T . VUI. Str. 74, Jiu 1574, 
ils imprimerent (les Sociniens) leur catheschisrae oeuvre de Georgo Schomap.

(2 ) Saudius. S tr. 62, 47. Lauterbach. Str. 190.
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wać baczność, gdyż wojna wypowiedziana nienawistnej ich 
sekcie, s tała się niesłychanie uporczywą. Znaleźli się lu
dzie którzy uczynili sobie jakoby zadaniem całego życia7 
gnębienie aryanizmu. Otóż w epoce o której mówimy, j e 
d n y m  z zawziętych jego nieprzyjaciół był  zmarły w Chmiel
niku (1644)  kalwin pastor Daniel K lem entyn. Dzieła j e  
go polemiczne, kiedyś bardzo rozgłośne i bardzo czytane,  
nie straciły do dziś dnia na wartości, bo chociaż sama po
lemika mało już nas dzisiaj obchodzi, pozostałe w nich je 
dnak wiadomości nader są szacownym inateryałem dla 
dziejów polskiego socynianizmu i nie jeden sięgnie po nich 
historyk. N a  dzieła te, na polemiki i dysputy Klementyna 
chcemy tu zwrócić uwagę, wspomniawszy też choć pobie
żnie i o kilku szczegółach z jego życiorysu.

Ile się zdaje ,  wielkopolski Koźmin był  miejscem, kę
dy się urodził Daniel Klementyn; gdyż ojciec jego Czech 
rodem, był  tam właśnie mieszczaninem, a brat rodzony 
Daniela, Łukasz, nazwał się nawet Kozminiuszem. To tóż 
krew mieszczańska widocznie płynie w jego żyłach. Szlach
cic polski nie wyraziłby się może w ten sposób, jak się od
zywa Klementyn , ,u mądrych nizacz nie pytają kto, ale 
chcą wiedzieć co mówi i czego uczy; szlachcic li nie szlach
cic, byle prawdę mówił i t. p. (1). W  Lesznie, które za
słynęło swą szkołą i z którego wyszło wielu uczonych pro
tes tantów,  kształcił się Klementyn.  Był on jednym z ucz
niów alumnatu Leszczyńskich, utrzymywanego w tein mie
ście dla 15 młodzieży.

Tutajto  wyrabiał on sobie stałe przekonania w przed
miocie wiary; przekonania, których później potrafił bronić 
z godnością, a nieraz i z prawdziwą wymową. l o  też ca
łe  blizko trzydziestolecie w życiu swojem poświęcił on nie
ustannemu bojowaniu przeciwko socyańskim błędom.

Wielu walczyło z rozinaitem powodzeniem, ścierając 
się słowem i pismem z aryanaini; wystąpił  i Klementyn (2). 
Pierwsza podobno jego dysputa o Synu Bożyin była z Hie-

(1) Antapologia. S tr. 79.
(2 ) Niejaki Jan  Klemontiuus pisarz synodowy, minister w Górach, 

l między innerni na synodzie kalwinów dystryktu lubelskiego złożonym
w czerwcu 1 G12 r. Wyznaczony tam był do traktow ania unii z socynianami
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ronimem Moskorzowskim, człowiekiem wielkich zdolności, 
z którym niełatwa była  sprawa. Odbyła się w Boleścinie 
(Bolescinius) w r. 1(518.

Miał tain utrzymywać Moskorzowski, jakoby było dwa 
królestwa Boże: jedno Boga Ojca, drugie Chrystusowe, a to 
ostatnie mieli składać sami tylko wierni, tojest socynianie. 
Inni by lito poddani Ojca, a syn mógł z mocy nadanój so
bie na ziemi i w niebie władzy, karcić tych poddanycli Ojca, 
wzdy wtedy, jeśliby krzywdzili c z ł o n k ó w  królestwa wier
nych:  „Wychodzi łoby to, m ó w i  Ossol iński ,  na naukę Marcya- 
na, stanowiącego dwa początki: zły i dobry, Boga s tworzy
ciela, i Boga naprawiciela świata.” Ale tenże autor  wątpi, 
ażeby to było własne zdanie Moskorzowskiego, twierdząc, 
że mu jest podłatane przez Klementyna (1).

Długi czas po tój dyspucie jakoś nie słychać i o na
szym pastorze. Snadź usunął  się na czas jakiś od polemi
cznej wrzawy, pracując w cichości, ażeby później z tóm  
większą siłą wystąpić. Wydrukował  jednak w one lata 
wiersz pogrzebowy, poświęcony pamięci Mikołaja Glińskiego.
O tej zdolności poetycznej Klementyna nie wspominali na
si uczeni, bo tóż i sama broszura o którćj inowa należy już 
dzisiaj do rzadkości bibliograficznych (2).

(Łukaszowicz Dziejo kośc. wyzn. helweck. Str. 270). Tożsamość nazwiska 
z Danielem Klementynem pozwala nam przypuszczać, że w przepisywaniu 
mogła tu zajść prosta omyłka, zamiast skrócenia Dan. (Daniel) napisano 
Jan . Tem więcej się utwierdzamy w naszem przypuszczeniu, że i nasz 
Daniel Klementyn byl także ministrem w Górach; nie sądzimy bowiem, 
ażeby to mógł być Łukasz Clementinus, zwany inaczej Koźminius senior 
dystryktu krakowskiego i sławny autor dzieła: „Ogień z wodą” . O tym 
Łukaszu Klementynie znajdujemy kilka wzmianek w dziele Łukaszewicza: 
Hist, kościołów wyznań helw S tr. 69 i 273.

(1 ) Bock. T . I .  Par. I .  P. 520. Józ. Max. Ossolińskiego W iado
mości hist. k ry t. T. I. Str. 261.

(2 ) Pogrzebowa usługa, k tórą zacnie urodzonemu a sławnej pamięci 
kościoła Chrystusowego gorliwemu obrońcy: w r z e c z y p o s p o l i t e j  polskiej 
obywatelowi J .  M. P . Mikołajowi Glińskiemu z Glinnika w Bełzowio 
dziedzicowi na Chróścinie panu, po przeżyciu l a t  swego żywota 46 z cię
żkiej gorączki w Chrystusie Panu z pokojem zaśnionemu w Krakowie 
d. 25 stycznia 1622; podał, napisawszy l a m e n t u j ą c e j  gorzko małżonce 
pozostałej J ć j  M. P. Annie Glińskiej z Kalinowej zdawna sławnej familiej 
Ich M. P P . Zarębów idącej, y załośliwie płaczącym dziatkom osierociałym 
Ich Mciom P P . Chrystoforowi, Stanisławowi, Jabymowi, Andrzejowi, y Mi-
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D nia  25 stycznia  1622 r. zm a rł sław nej pam ięci uro
dzony M ikołaj z G linnika Gliński herbu Jastrzębiec, dzie
dzic na Bełzowie i Chróścinie, gorliwy obrońca kościoła 
Chrystusowego, a zacny obywatel w rzeczypospolitćj. Gliń
ski opuszczał świat w samej sile wieku, bo w 46 roku życia; 
a odurnierał małżonkę Annę z Zarembów, odurnierał sie
dmioro dziatwy, bo miał Mikołaj Gliński pięciu synów: 
Krzysztofa (1), Stanisława, Joachima, Andrzeja i Michała; 
a przytóm dwie córki: Bogumiłę i Zofią.

Po śmierci Glińskiego pisze Klementyn:

„Lamentów, narzekania, płaczu pełno wszędzie,
Sługa, poddany, żebrak długo smutny będzie,
I któżby nie litował takiego człowieka
lem u, kto proszę rówien, za naszego wieka.”

Otóż Daniel Klementyn , ,Pana Jezu Krystusów w sło- 
vvie Bożem służebnik” wiął na się t rudny obowiązek po
cieszania opłakującej stratę rodziny. Chciał on wypłacić 
dług wdzięczności dobrodziejowi swojemu, którego z serca 
żałował; bo też:

„Gliński rad  słuchał z pilnością słów Bożych prawdziwych,
Od pasterza swej dusze nie przyjął fałszywych,
On sługom szcuodrą ręką swoją dawał.
I ubogim jałmużny: tegom ja  doznawał.

Więc odpłacając się za łaski, których doznawał od 
Glińskiego, napisał mu Klementyn Pogrzebową, usługę. Ro
zumie się takiego rodzaju wiersz pogrzebowy, nie należał 
do zwykłych zatrudnień naszego pastora, bo nie był Kle
mentyn panegirykarzem z rzemiosła; zajmowały go rzeczy 
daleko poważniejsze: sprawa wiary, to główny cel jego za
biegów.

chałowi, Ich M. P P . Bogumile i Zophiey Glińskim z Glinnika. Także wielce 
zasmuconym Ich M. P P . synowcom, synowicom, pokrewnym, szwagrom, 
przyjaciołom, sąsiadom, sługom, poddanym, umarcia jego wiele litującym. 
Daniel Clementinus Pana Jezu Krystusów w słowie Bożym służebnik.

(Cała ta broszura zawiera 16 stronnic druku).

(1) Krzysztof Gliński podpisał laudum proszowickie r. 1632. (Acta 
interregni).
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W r. 1023, jako pastor w Górze pod Pińczowem, 
wznowił Klementyn swoje ataki przeciw aryanotn, i wydru
kował dzieło p. n. Antilogiae et absurda (1).

Do wydania tego pisma skłoniły go podobno dysputy 
Jana  Stoińskiego z Janem Maryą Karmelitą, Włochem (2). 
Uczynił tam Klementyn trzy zapytania aryanotn:

1) Jeśli się sami zgadzają?
2) Jeśli już mają dokonane i od kogo swe opisanie?
3) Czy dwu, czy jednego po drugim Boga mają (3)?
Znalazł też natychmiast godnego siebie przeciwnika.

Był  nim zręczny, śmiały a wymowny Janasz Szlichtyng, 
zaszczyt aryanizmu, a bodaj wytrawniejszy jeszcze w zapa
sach religijnych od naszego Klementyna. Wydrukował  on 
w r. 1625 odpowiedź na dziełko ewangelickiego pastora (4). 
Szlichting powierzył całą sprawę roztrząśnieniu i bezstron
nemu sądowi Leszczyńskiego wojewody bełzkiego, twier
dząc, że żadna zabawa, żadna myśl nad tę tak wielkiego 
senatora nie może być przystojniejsza. ,,Do czytelnika zaś 
między innemi mówi: proszę cię i napominam, żebyś czytał 
sine praejudicio et cum judicio , to jest  żebyś nie sądził bez 
czytania i nie czytał bez rozsądku.” Trzeba przyznać, 
prośba wcale na swojem miejscu.

(1) W ęgierski w histor. Eccl. sla. (Str. 415) oznacza rok wydania 
Antilogii, Jochor (T . II. S tr. 267_) uamiesicza jego tytuł w odpowiedzi 
Szliehtinga. Bock (T- I- Str. 59) przytacza dzieło to  napisem tytułowym 
tłumaczonym po łacinie. Najlepiej podany tytuł będzie podobno w Ł uka
szewiczu (Dzieje wyznali helwec. S tr. 334). nAntilogiae et absurda, 
tojest sprzeciwieństwa i niesłuszności wypływające z opiniej socynistów 
pouurzonycli, które ku obaczeniu się w błąd zawiedzionym, przestrodze 
chwiejącym, zawstydzeniu uporniejszym, twierdzeniu w prawej wierze 
postępującym zebrał, napisał, podał I)an. Clementinus, Pana Jezusów sługa, 
górskiego zboru pasterz. A. I). 1623 die 10 maji w Krakowie (?) roku 
Pańskiego 1623” .

(2 ) W  r. 1616 i w r. 1621 Bock (część II. S tron .944).
(3 ) Antopologia i t. p. Str. 3.
(4) Jocher. T . II. 267. N. 3 ,401 . Noty s tr. 552. „Odpowiedź na 

skrypt X. Daniela Clementinusa nazwany Antilogiae et absurda, tojest 
sprzeciwieństwa y niesłuszności wypływające z opiniej socynistow ponu- 
rzonych, uczyniona przez Jonasza Szliehtinga z Bukowca. W  lłakowie 
drukował Seb. Sternacki 1625. stronnic 450, 2 karty na końcu i 6 kart na 
przedzie.
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Ale nim jeszcze wyszła odpowiedź Szlichtinga, bojo
wał Klementyn nieustannie z aryanami.  W  roku 1.624 
(d. 24 lutego) dysputował w Rakowie na pogrzebie Jana  
Glińskiego. A w innej podobnego rodzaju rozprawie tak 
dalece pokonał, że sami aryanie zaczęli się wypierać wła 
s n y c h  słów swojego mistrza Socyna: było to świetne, 
bardzo świetne zwycięztwo. Na tej dyspucie zasiadali mię
dzy innymi: Sierakowski, Smalcius i Wiszowaty.

Pięcioletni przedział czasu upłynął  perniędzy wyda
niem odpowiedzi Szlichtinga, a wydrukowaniem odpowie
dzi na odpowiedź Klementyna; była to jednak prosta tylko 
zwłoka, na której rzecz sama nic nie straciła. Szlichtiog za 
lekko, zanadto pobieżnie t raktował  anlilog ią ; na co nie 
umiał, albo może nie mógł odpowiedzieć, to albo przekształ
cił, albo zupełnie pominął, albo wręcz nazwą potwarzy 
ochrzcił. Nie mógł więc repliki ministra aryańskiego mimo 
puścić Klementyn. Ale lat kilka, całe swe pięciolecie po
święcił studyowaniu au torów socyańskich. Chciał nie już 
przeciwko samemu Szlichtingowi wystąpić, ale w obszernem 
dziele wykazać całej Polsce błędne mniemania aryanów, 
a zaś wyznawcom tej sekty na żywe oczy przedstawią nie
dorzeczności, wynikające z rozumowań ich pastorów. „Bo 
nie na tom się udał,  mówi do czytelnika, abym jako 
p. Szlichting ironice pisze, foremną książkę napisał, samego 
siebie oskarżył i deprymował, jak jego malevolentia na mię 
wyzionęła; ale com napisał, napisałem ku obaczeniu w błąd 
zawiedzionym, ku przestrodze chwiejącym się, ku zasro- 
rnaniu upornym i stwierdzeniu prawowiernym w drodze 
zbawiennej” (1). „Aczein ja pierwszy mój skrypt  t. j. An- 
tilogię nie na to wypuścił czytelniku łaskawy, żebym się 
okazać i w gadania żarliwe zanosić chciał: ani tóż dlatego, 
iżbym pp. socynistów do więtszego wzgniewania i zajątrze- 
nia na się pobudził. Świadkiem mi jes t I an Bóg, i sumie
nie moje własne... Wszakże ten dobry i życzliwy proposit 
mój, niektórzy opacznie przyjąwszy, na osobę moją lichą, 
ku zniewadze a pohańbieniu jej powstali i tak upornie tar 
gnęli, że na harc pojedynkowy przeciwko mnie wyjeżdżają.

(1) Antipolor/ia. Str. 54K.
Tom  111. L ip iec  18.',S.
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Takim się okazał jawnie pan Jonas Szlichting z Bukowca 
praedicant Rakowski.... przyszło mi się tćż na niektóre 
objectie jego ozwać.“

Zjawiły się w r. 1G30 dwa dziełka w jednóm albo raczój 
jedno w dwóch częściach, wyszłe z pod pras Andrzeja 
Piotrkowczyka. Autorem piewszdj części noszącej tytuł: 
Assymbolum Socinianorum  ma być Tomasz Węgierski (1) 
i rzeczywiście przedmowa podpisana jes t  głoskami T. W. 
Część drugą napisał Klementyn. Praca przyznawana W ę
gierskiemu jest nietylko wyciągiem z różnych pisarzy socy- 
ańskich, dotyczących ar tykułów ich wiary, ale wyciągiem 
arcyciekawym dla chcących poznać zasady aryanów. Sta 
nowi ona jakoby konieczny wstęp do części drugiój, która 
jest  właściwą odpowiedzią Szlichtingowi. Napis jś j  t y tu 
łowy: „Antypologia to jes t  odpowiedź ks. Daniela Clemen- 
tinusa na odpowiedź pana Jonasza Szlichtinga (2).”

Antypologia to owoc pracy wytrwałej.  Daje się tu 
bliżej poznać Klementyn; widzimy w nim szlachetnego 
obrońcę przekonanego o świętości sprawy, za którą  s tawa 
odważnie; zapaśnika bez żółci, umiejącego zachować powa
gę swego stanowiska, bo wyjątkowo tylko przekracza on 
zbytniem uniesieniem; szkalowań się strzeże, a natomiast  
rozwija erudycyą niemałą i zimne beznamiętne rozumowa
nie, czego właśnie mainy prawo wymagać od wszelkich 
pism podobnej treści.

W  takich warunkach umiarkowania roztropnie poczęta 
walka dotkliwą być musiała ary a nom. Klementyn pierwszy 
rzucił rękawicę cfo walki, zagadnął śmiało aryanów, dra
sną,! ich w samo serce, podając w wątpliwość w obec kra
ju  całego, to, co było dla nich najświętszem. Odpowiedzi 
Szlichtinga chociaż znakomite, były to przecież odpowie
dzi tylko. I zda się że dopiął celu Klementyn, bodaj na-

(1) Bock. Tom. I. P a rs I , p. 499 i o kośo. braci czeskich w W ielko- 
polsce Łukaszewicza, str. 269 przytaczamy całkowity tytuł tej pierwszej 
części: Asymbolum Socinianorum to je s t o przedniejszych powszechnej apo
stolskiej wiary cząstkach» Non credo, albo niewiara Aryanów dzisiejszych: 
Z  icliże własnych scribentow sumowme zebrana, w Baranowie. Andrzej 
Piotrkowczyk drukował Roku Pańskiego 1630, 4to.

(2 ) W  Baranowie, Andrzej Piotrkowczyk drukował (4 to . S tr. 569). 
4 karty regestrów i 8 kart na przodzie).
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Wet czy nie zdołał osłabić fanatyzmu własnych ich współ- 
wierców między szlachtą, która jeśli wyznawała aryanizm 
to nie dla żadnych innych celów, jeno dlatego, że umiano 
j ą  wymownemi słowy o prawdzie tćj wiary przekonać.

Antypologia i inne dzieła Klementyna, dziś zapomnia
ne prawie zupełnie, bo poruszały jedynie kwestye czasowe. 
Ale właśnie dla chcącego poznać i zgłębić te zagadkowe 
dla nas czasy polemiki a wrzawy religijnej, pisma te sta
ną się szacownem i bogatem treścią źródłem dziejowem. 
Wspomnieliśmy ogólnie o tej historycznej wartości pism 
Klementyna. Antypologia też same posiada zupełnie zale
ty; Bock, autor dziejów aryanów (Historia antitrinitariorum ) 
któremu nikt ani pracy, ani erudycyi nie zaprzeczy, zsyła się 
bardzo często na to dzieło Klementyna. I w rzeczy samćj 
są tam materyały do życiorysów wielu znakomitych pol- 
skicn reformatorów i ich wyznawców; są liczne napomknie
nia o rozmowach czyli dysputach, są nieraz drobnostki, ale 
drobnostki ciekawe. Powiedzieliśmy, że Antypologia  napi
sana z godnością i że niewiele w niój miejsc takich, w któ- 
rychby w uniesieniu fanatycznem zapomniał autor o szla
chetności w polemice. Znajdujemy przecież gdzieniegdzie 
słabsze miejsca, ale mniejsza o to, kiedy szczegóły w nich 
zamieszczone malują nam tak żywemi barwami nasze zwy
czaje i nasze przeszłość. Oto np. ustęp o aryańskich mi
nistrach:

„Pieszczonych ministrów między sobą nie mamy: 
p. Szlichtingowi i towarzystwu jego to przypominamy, do 
których gdy przyjdziesz, znajdziesz izbę obitą, stół chędogo 
nakryty, kolory jedwabne, do stołu jako u pana wino, pi
wo przewoźne, żona, dzieci chędogo ubrane: nie wiem cze- 
goby więcej do pieszczoty potrzeba. Co mi też za prześla
dowanie cierpią i od kogo? Jeśli co takiego nań przypa
dnie, wnet się szlachectwem zarzuci, pozwać obiecuje, każ
dy mu da pokój: co się niedawno w Krakowie pokazało. 
Nie siedzą na plebaniach, nie wygania ich nikt z mieszka
nia ich, siedzą sobie spokojnie we dworzech albo takich do- 
miech, które im stoją za dwory. O delikaci, gorzkież też 
wasze jadło, ciężkież wasze picie, twardyż zagon wasz.”

O Smalciuszu m ówi: „Nazbierał on pieniędzy wielką 
summę nie z ojczyzny, nie z gospodarstwa też, bo tego
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obojga w Polsce nie miał: widzieliśmy też matkę jego ubo
żuchną, ta pewnie z Golty nie przywiozła z sobą tysiąców: 
a z czegóż one? z dyscypliny (tojest z pistoro Wania), któ
ra mu tak dobrze doiła że jeden z ich starszych powiedział: 
Bogdaj pieniądze jego z nim były umarły. Nazbierał ich 
tedy przez łakomstwo, zmySlonemi słowy kupcząc ludźmi, 
z kollekt częstych, z lichew ustawicznych” (str. 73). Po 
Smalciuszu pozostało dwadzieścia kilka tysięcy (str. 244).

W innem miejscu swojego dzieła, odpierając mniema
nia Socynianów, że nie godzi się chrześcianinowi świeckie
go sprawować urzędu; przytacza także dwa szczególne zda
rzenia, chcąc przedstawić w nich naukę aryanów w bardzo 
niekorzystnym świetle (1). W tych napomknieniach wi
dnieje słaba strona w Klementynie; nie mógł on przenieść 
na sobie, aby co nieco nie odpłacić Szlichtingowi za jego 
obelgi i szkalowania.

Przytaczając te kilka drobnych wyjątków , daliśmy 
niejakie wyobrażenie o pismach Klementyna, ale daliśmy 
je posnąć tylko jednostronnie, gdyż innych niemniej cie
kawych ustępów, które w wysokim stopniu charakteryzują 
epokę, niepodobna tu wypisywać, bo jak  samo wydanie 
dzieła, tak również i zawarte w niem szczegóły, wszystko 
to  stanowi ty lko jednę  bogatą kartę w jój dziejach.

Antypologia sprawiła zamieszanie między aryanami: 
nie chcieli oni ani na krok ustąpić swemu przeciwnikowi. 
Snadż, że nie lekceważyli sobie dzieł Klementyna, i że oba
wiali się ich-wpływu. Polecono więc Szlichtingowi wygo
tować odpowiedź, któremu zresztą ex ofjicio godziło się na 
Antypologią odpisać. Szlichting w nowórn swem, dziele 
drukowanym w Rakowie (r. 1631) (2) odpierał zarzuty, któ-

(1 ) „Niedawnych czasów ukradziono nieboszczykowi sławnej pamięci 
Panu Chrzystophorowi Cikowskieinu w Rakowie w domu brata, do dyscy
pliny ich zawołanej należącego 6 ,000 złotych razem w jednej nocy. 
Mieli winowajcę y nie chcijc jakiegoś dzwonka ruszać, puścili ich, a pie
niądze przecie zginęły: „pogrzebiono jednę zacną pannę tamże (w Rakowie) 
w chędogim ubiorze, obrał się wnet jeden  ich brat (a powiadają mi, że to 
był synowiec P. Wojdowiusa wielkiego u nich rek tora i scrybenta), który 
trupa dobył i z onej kosztownej szaty y pierścionków obnażył. Pojmano 
go, wsadzono, wyniść dopuszczono. ( Antapologia• Str. 144).

(2 ) „Na Antapologiam X. Daniela Clemontinnsa o potwarzacli. 
Odpowiedź przez Jonasza Szlichtinga z Bukowca. W llakowie drukował
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re przeciwko aryanorn stawił Klementyn w swojój Antypo- 
logii. Nie znamy tego pisma Szlichtinga, ale podobno że 
niedość silnie broni w niem sprawy swojego wyznania, i le
dwo że niektóre zarzuty bliżej rozbiera. Przeciwko zaś 
wstępowi do antypoloyii, przeciwko owej treści nauki socy- 
nianów (assirnboluin socinianorum) wystąpił  zaraz w roku 
następnym (1632)  nowy przeciwnik: Piotr  z Morzkowa 
Morzkowski (1).

Kończąc nasze opowiadanie o Danielu Klementynie, 
dodać tu musimy kilka dat z życiorysu jego, które zapisał 
Węgierski. Z historyi reformacyi tego autora dowiaduje
my się, że Klementyn był  najprzód pastorem w Górach, że 
bawił potem kolejno jako kaznodzieja, to w Jodło wie, da 
lej we Wiatowicach, to wreszcie w Chmielniku, gdzie też 
dnia 22 kwietnia 1644 r. zakończył życie (2). Nie doczekał 
się synodu, który w kilka miesięcy po jego skonie odbył się 
dnia 15 lipca w Chmielniku. Synod ten poprzedził owę 
sławną rozmowę przyjacielską w Toruniu (Colloquium cha- 
ritativum) tak wymownie świadczącą o dobrych chęciach 
króla Władysława IV. Na synodzie chmielnickim znajdo
wali się deputowani od kościołów helweckich z Litwy, 
był i Maciej Głoskowski wysłany tam od braci czeskich 
z Wielkopolski. Chcieli różnowiercy wspólnie i jednomyśl
nie działać w Toruniu, dla lepszego zatóm powodzenia na
radzali się Z sobą uprzednio w Chmielniku, a potóm uchwa
lili w tym samym celu nowy synod generalny na dzień 24 
sierpnia 1644 r., który się odbył w Orli na Podlasiu (3).

Seb. Sternacki roku 1631 . (4to. Str. 417 i jedna karla  na przedzie). 
Przytoczyliśmy tytuł powyższy z historyi Antitrim tanorum  Bocka. ( 1 .1 .  
Część II. Str. 777), gdyż w Jocherze znajdujemy takowy tylko przetłu
maczony z ł a c i ń s k i e g o  z  B iblio teki Sandiusa. (Jocher. Tom 11.267. N. 3403).

(1 ) Odpowiedź na skrypt jednego z dozorcow e w a n g e lic k i nazwany 
Assymbolum Socinianorum, non credo albo niewiara dzisiejszych aryanow, 
przez P iotra Morzkowskiego z M orzkowa. W E ak o w ie  Seb. Sternacki 1G32.
(65 ark .). Jocher. T. II. Str. 267.

(2) Regenwolscius. (W ęgierski). Str. 415.
(3 ) Łukaszewicz O kośc. wyzn. helw. (Str. 278 ) i o koscio. braci 

czes. w W. Polsce (209).



OBRAZY DAGESTANU.
PRZEZ

Juliana  S . ..

III.
POW IERZCHOW NOŚĆ LU D U , JEG O  OBYCZAJE I ZW YCZAJE.

T e  wszys tk ie  tak  rozmaite  plemiona, tyloma różniące  
s ię  językami  i tak odrębnemi r ządzące  się us tawami,  
zda ją  się pod względem  rodowego  swego  pochodzenia  
n a leżeć  do jednś j  a tćj wielkiej częśc i  rodu ludzkiego, 
k tó ra  azyatycką  i europejską się nazywa,  a za na jp ię 
kniejszą je s t  uw ażana .  Kształtna budowa  ciała ,  j a k  
również rysy twarzy o d z n a cz a ją c e  się prostym lub 
orlim nosem, wypukłym w miarę  czołem, regularnym 
owalem, dużemi na normalnej do nosa linii oprawionemi 
oczami, aż  nadto lego ogó lnego  ich pochodzenia  d o 
wodzą .  Jednego tylko plemienia n a z w a ne go  mongol 
s k i m ,  prócz rzadk ich  tylko, a i to ba rdzo  m ało  zna 
c z ących  ś l a d ó w ,  nie napotykamy nigdzie .  Widziane 
gdz ien iegdz ie  rysy cz ło w ie ka  z s p ła s z c zo n ą  dosyć  tw a 
rzą,  płask im i szerok im nosem, nizkiem czo łem i u k o 
śnie ku nosowi poehylonemi oczami,  a które  za typowe 
tego plemienia są uznane ,  m ogą  być tylko ś ladami 
małej  ba rdzo ilości pozos ta łych  w tych s t ronach Mon
g o łó w ,  którzy z takieini j a k  Dżengishan  i Tamerlan



OBEAZY DAGESTANU. 87

zdobywcami napłynęli;  albo tóż- ozna cz a ją  Ka łmuków, 
w  niedalekiem sąsiedztwie na a s tr achańsk ich  i p ó łno 
cnych kaukazk ich  s tepach ,  a nawet  w  częśc i  po prawej  
s tronie Su łaku  na kumykskiej  równinie rozsied lonych ,  
którzy w małćj  podobnie  ilości z tutejszemi m ie sz kań 
cami się połączyli ,  p rzy jąwszy nawet  ich rel igią , to 
za zarobk iem przyszed łszy ,  obecnie  do icli ludności  
na leżą .  Można więc  spotykać  ich tylko to między s ł u 
gami, to zajmującemi się j ak ićm rzemiosłem, to s z c z e 
gólniej po pocz towej ,  p rzez  rząd cesarsko-rossy jski  
urządzone j  d rodze  przez  c a ły  Dagestan p r z e p r o w a 
dzonej,  pomiędzy s łużfjcemi do koni ,  którzy  z rossyj- 
skiego j a m s z c z y k a m i  się nazywa ją ;  ale nigdy p r a 
wie, ażeby byli właścic ie lami ziemi. Zamieszkujący  
tu la ta rzy  nic t akże  w swojćj  ca łe j  budowie,  j a k  ró 
wnież j ęzyku ,  nie mając  z tóm plemieniem wspólnego,  
ogólne wszystkim ludom tutejszym p rzeds taw ia ją  cechy,  
a nawe t  pomiędzy niemi do na jpiękn iejszych policzone* 
•ni być mogą.

Wszystkie te ludy j e d n a k ż e  nie wszędz ie  j e d n a 
kową  od z n a cz a ją  s ię  pi ęknością .  Panują  między niemi 
typy* powszechn ie  za piękne  uznane,  j a k  np. wyżój  
wymieniony ta tarski ,  a między innemi turecki ,  perski 
i izraelski,  a które  w pa t ru jąc  się w  same  rysy mie
szkańców ,  p rawie  za jednym rzutem oka  o d g a d n ą ć  
m ożna ;  ale zna jdują  się plemiona i ludy, które  nawet  
daleko od nich odstępują .  Tam gdzie  mieszkańcy 
z powodu pochodzenia  sw ego  owe piękne  z a c h o w u ją  
typy, również  za  na jpiękniejszych uważani  być muszą, 
' lakierni są np. Szamcha lcy i mieszkańcy  wielu wsi 
do obwodu samursk iego  i kubińskiego powiatu n a le 
żący;  j a k  również  dlatego,  w pos iad łośc iach  dz iedz icz
nych,  a mianowicie  w rodzinach w ł a d c ó w  i beków  n a 
potykają  się p raw dz iw e  piękności  Wschodu,  choc iaż  
i między prostym ludem nie rzadkie  s ą  ich p rzykłady .  
Podróżu jąc  po Dagestanie,  któż nie podz iw ia ł  pięknośc i
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kobiet  w niektórych wsiach  szam chals tw a :  j ak  Gilli, 
Karabudaken tu ,  Gubdenia;  w  kiuryńskiem haiistwie: 
Kasimkenta  i Kabiru; w kubińskim powiecie: Zajfur 
i Chazrów.  A podobnie i m ężczyzn ,  którzy  wyniosłym 
i wysmukłym wzrostem, na jksz ta ł tn ie jszą  budową  c ia ła  
i rysami twarzy,  prawdz iw ie  idealne przypominają  p o 
stacie.  Między innego pochodzenia  plemionami,  podo- 
bnemi do tamtych są  Kiuryńcy; gdy  Lezgińcy,  j a k  r ó 
wnie Kumyki,  Kumuchy i Kaj tachcy w ogóle  wyższym 
odróżn ia jąc  się wzros tem i mocniejszą budow ą  c ia ła ,  
za razem grubsze  i mniej regu larne  mają rysy. Inne 
drobniejsze plemiona, mianowicie  w g ó rac h  z a m iesz ku 
jące ,  a między mieszkańcami niższych okol ic i równin 
Akuszyńcy,  zapew ne  do najmniej  pięknych  należą.  P o 
n ieważ  ludy w kra inach  pod za rządem  Szamila  zos ta ją 
cych, w ogó lności  mało są  je sz c ze  znanem i,  więc  i pod 
w zg lędem  ich powie rzchownośc i  nie wiele  się da p o 
wiedz ieć  pe wnego .  Ale o ile sądz ie  można z opowieści  
wojennych j e ń c ó w  z tamtych st ron przybywających ,  
j ako  też  tych,  którzy  z powoda  prowadzonój  wojny 
tam te okol ice zwiedzili ,  albo t śż  wnosząc  z samych 
mieszkańców tamtejszych do niewoli rossyjskiej  się 
dos ta jących,  to zda je  s ię  n iewątp l iwym, że też  same 
jak i ich inni pobratymcy z a chow u ją  cechy.  W ogóle  
j ed n a k  wzros t  średni  i do wzros tu odpowiednia  w i e l 
kośc ią  g ło w a ,  sk ład  c ia ł a  wysmukły  i giętki,  gdyż 
nie można prawie widzieć o ty łego mieszkańca ,  nogi  
i r ęc e  małe ,  odz na cz a ją  wszys tkie  ludy Dagestanu.  
Huchy ich są zwinne i lekkie,  które  tak w chodzie  j a k  
i każdem  f izycznem zatrudnieniu okazują .  Podróże  
odbywając  pieszo, a b iega jąc  z nieporównaną  p rawic  
po g ó rac h  lekkośc ią ,  w nadzwyczaj  krótkim czas ie  
nieraz bardzo  długie  p rzebyw ają  drogi.  Spotkać  m o 
żna  podróżujących konno,  przy których idący pieszo,  
tow arzyszą  im bez przerwy.  Ale szczegó ln ie jszą  i im 
tylko w ła ś c iw ą  ude rza ją  p ięknośc ią  i z rę c z n o ś c i ą ,
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kiedy s iedzą na swych  rum akach ,  do któ rych  przyro-  
śniętemi s ię  zdają .

* Tćj ich budowie ,  zwinności  i z rę c z nośc i  ruchów ,  
u z w ł a s z c z a  przy konnój  j eźdz ie ,  na którćj powiedz ieć  
można  p o ło w ę  sw ego  życia p rzepędza ją ,  odpow iada  
ich lekkie i swobodne ,  a przytem malownicze  ubranie,  
które  na w zó r  t a ta rsk iego  albo perskiego  używ a ją .  
Pod ług  togo mężczyzn i  noszą  z w ę ż a j ą c e  s ię  ku stopom 
a nad kostkami p rzew iązane  spodnie;  kró tkie  pod niemi 
bez ko in ie rzów  koszule ,  z a w s z e  g o ł ą  zos taw ia jące  
szy ję;  obc is łe  i kró tkie  tak  z w a ne  b e s z m e t y ,  i po
dobne do nich,  a tylko d łuższ e  i u sze r szych  r ę k a w ó w  
wylotami opa t rzone ,  t ak  zw ane  c z u c h y .  Nieodłą-  
cznemi je sz c ze  częśc iami tego ubrania  są:  kożuch  
i burka,  a do tego go loną  z a w s z e  g ł o w ę  pokryw a jąca  
o k r ą g ł a  i szeroka  barania  czapka ,  którćj  nigdy nie zdej- 
fnuj {Jł j a k  tylko przy modlitwie,  albo też  c h c ą c  n a jw ię 
ksze  przed  osobami w ł a d c ó w  lub innych s tar szych  
o k a z a ć  u szanow an ie .  Na koszu le  i spodnie  używ a ją  
różnokolorowych  j e d w a b n y c h  materyj ,  ale na jczęśc ie j  
b ia ł ego  albo n ieb iesk iego  p łó tna ,  k tó re  z baw e łny  
wyrabia ją .  Beszmety od samćj  szyi do pasa  drobniut- 
kiemi i ukrytemi haftkami lub pętelkami zap ięte  mają ,  
za w s z e  j ed w a b n e  albo z ozdobnych we łn ianych  materyj , 
gdy czuchy  z a w sz e  z sukna zrobione;  a tak jedne  j ak  
drugie ,  srebrnemi  i z łolemi galonSmi, a czasem jedwa-  
bnemi lub bawełn ianemi  sznurkami wyszywane .  Na 
wązk im rzemiennym pasku,  cz u ch ę  albo kożuch  obc i
ska ją cym ,  a zwykle srebrnemi guz ikami  i sp rzączkam i  
ozdobionym, wisi nieodstępujący nigdy ż a d n e g o  mie
sz kańc a  kindża ł .  Prócz niego je sz c ze  na leżące  do 
uzbrojenia  pistolety i g w in ló w k a ,  ł a d o w n ic a ,  p iocz  
wyszytych  na wierzchniej  sukni  ł a dunków ;  skó rzane  
albo meta lowe pude łe czko  £ po trzebną  do broni b a 
ranią  t łus tością;  skórzany  w oreczek  do kul i obwija-  
Jących  je g a łg a n k ó w ,  a drugi  podobny do k rzes iwka ,
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s k a ł e k  i hubki ,  ka p c ia c h  do tytuniu, nahnjka :  to p rzy
czepione u paska ,  to na k rzyż u jąc yc h  s ię  na plecach  
i p ier s iach  r ze m ykac h  i s zn u rk a c h  po rozw ieszane ,  a to 
boga tym metalem, to na innych p rzedm io tach  j edw a-  
bnemi wyszywaniami b ły szczące ,  nowćj  j e s z c z e  ca łe m u  
ubraniu dodają  malowniczośc i .  Z wysokiemi zwykle 
łęk a m i  a płask iemi  s iedzeniami s iodła ,  pok ryw ane  wy- 
szywanemi w a rabesk i  i kwia ty różnoba rw nem i  s u k n a 
mi, na jczęśc ie j  baran ie ,  a czasem  z ł ab ę d z ic h  piór  
uszyte  czapraki ;  lekkie i c ienkie  uzdeczki  i tręzle,  
bo rzadko  używają  munsz tuków,  są  rynsz tunkami na 
ich k o n ia c h ,  na k tó rych nadto plecione z j edw ab iu  
lub metalu siatki,  z rozmaitemi ku tasami i b r zę ka d ła m i ,  
na g łowie ,  grzywie ,  ogonie  i grzb iecie  zawiesza ją .

Za na jpowszechn ie j sze  obuwie s łu ż ą  im tak  zwane  
c z e w i a k i ,  tojest  rodzaj  p łask ich  lub g ł ębok ic h ,  a z a 
w s z e  sp iczas tych  t rzewików: to z j ed n e g o  k a w a ł k a  
safianu lub surow cowej  skóry  zrobionych,  to opatrzo-  
nych  w d ług ie  i w ązk ie  końce ,  zak ręca jącem i  s ię  do 
gó ry  podeszwami;  a między biódniejszemi, a nawet  
po n ie k tó r y c h  okol icach  p rzez  wszys tk ich  m ieszkańców 
używane ,  uplecione z łyka  ł apc ie .  Wełn iane albo 
rzemienne  sznurki ,  klóremi u w ie rzchu  k ażde  sznurują  
obuwie,  d o c h o d z ąc  do p o ło w y  łydki ,  obwiązują  z a r a 
zem ochran ia jące  n o g ę  szmaty,  j ako  też przyc iskają  
spodnie .  W szyscy prócz  tego  bez wyją tku  chodzą  
w znanych pow szechn ie  spiczas tych  i wysokiemi o b c a 
sami opa trzonych  pantof lach wschodn ich ,  zw anych  tu 
k o s z ,  które  tak na we łn ianą  ska rpe tkę ,  j a k i na g o ł ą  
nogę  w k ła d a ją ,  z rz u c a ją c  j e  tylko u progu przed  
we jściem do k a ż d eg o  mieszkania;  a ten już  za najb ie 
dniejszego poczytanym być musi,  który naw e t  t a k o 
wych nie posiada.

Kobiety ubierają  s ię  w szerokie ,  naksz ta ł t  spódnicy 
do kos tek  spuszcza jące  się spodnie ,  s z a l  w a r  albo 
s z a r w a r ,  na które  w k ł a d a j ą  k ró tk ą ,  a z a w s z e  kolo*
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row ą  koszulę .  Beszinet obc iska jący  ich giętk ie  i w y 
smukłe  kibicie, a na kilka haf tek albo na boga tą  spięty 
klamrę,  ods łania  w  częśc i  ich koszulę  i piersi. Dla w i ę 
k sz eg o  s troju s łuży  im j e s z c z e  pewien rodzaj  kaf t ana  
z długiemi połami i klapami na piers iach,  zwykle z c i ę ż 
szych  jedw abnych  albo we łn ianych  materyj  uszytego;  
a od niepogody i z imna spuszcza jący  się do kolan i do 
kibici przys ta jący kożuch .  Liczne sznury koral i,  b u r 
sz tynów, s rebrnych i z ło tych  pieniędzy i medali  z a w i e 
szone na szyi,  a spuszc z a ją c e  s ię  aż  do pasa,  ok rywają  
c zasem  c a łe  ich piersi. W u szach  noszą  kolczyki ,  z w y 
kle  formę dosyć  znacznćj  wie lkośc i  k ó ł ek  m ające ;  na 
pa lcach  ulubione szczególniej  pierścionki ,  a na r ę k a c h  
szerok ie  meta lowe  obrączki  lub z koral i  i bursz tynów 
ki lka razy owinięte  sznurki .  Splecione w w arkocze  
w ło s y  opuszcza jące  s ię  po obu s t ronach  twarzy,  a z e 
brane  i związane  w  tyle, pok ry w a ją  kolorowym, obci
s łym i płaskim c z e p k i e m ,  albo obwiązu ją  umyślnie 
do tego p rze z na cz oną  chus teczką .  Używają z aw sze  
swoich  m ałych  pantofelków, w k tó rych  z nadzw ycza jną  
c hodzą  z ręcznośc ią ;  a ich drobne i b iał e  s topy obc i
ska ją  zwykle sa f ianowe czewiaki ,  albo do kos tek tylko 
s ' § 8 aji}ce j e dw a bne  lub we łn iane ,  a w różnoba rwne  
wzory  wyrabiane  skarpetki .  Zwieszającemi się od 
g ło w y  do kolan,  a około kibici powiewającemi  z a s ł o 
nami, na które  lekkich płócien i materyj  używają ,  
z a k ry w a ją  sobie twarze;  lecz czyniąc  to jedynie  przy 
spotkaniu się z nieznajomym m ężczyzną ,  a mianowicie  
z niewiernym, w ogóle  po wszys tkich  w s iach  i okol i
cach chodz ą  odkryte .  Po m iastach tylko, a i to z b o g a 
t szych rodzin ,  j ak  rów nież  po niektórych w s iach
w hańs tw ach ,  twarzy  nie pokazują .

Dla szczegó ln ie js zego  j e szcze  przyozdobienia  i w y 
kwintu wszyscy p raw ie  mieszkańcy używ a ją  pew nego  
rodzaju farby cze rw onś j ,  którą  paznokcie  u rąk  i nóg ,  
,i«k również  końce  palców, a męzczyzni  brody i wąsy
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ubarwiaj«!. Ozdab ia ją  nią nadto b ia łe  i s iwe konie,  
malu jąc im ogony i g rzywy,  a po różnych  mie jscach  
ich skó ry ,  rozmaite  n a da jąc  nią centki .

l lóżne kroje  wyżój  op isanych sukien,  w ię k s ze  albo 
mniejsze ich zmarszczk i  i fa łdy,  k ró ts ze  albo d łuższ e  
poły z wylotami albo bez wylotów ręk a w y ,  ks z ta ł ty  b u 
rek,  k o ż uc hów  i czapek,  sposób noszen ia  tak w sze lk ie 
go odzienia j a k  broni,  od różniają  s ię  po okol icach  i ple
mionach.  Bóżnice co do powie rzchownośc i  między poje* 
dynczemi mieszkańcami  is tn ie jące ,  a któ re  od s topnia  
zamożności  pochodzą ,  b ę d ą c  w  wolnych gminach  przy 
powszechnój  równośc i  tak  s tanów  j a k  i mienia p rawie  
nie pos trzeżone ,  s ta ją  się uderza jącemi  w p o s iad ło śc iach  
dz iedzicznych.  W prawdz ie  w p ierwszych  większe  z w y 
kle i ogólniejsze panują  prostota  i mierność :  ale w d r u 
gich ,  gdy  w ła d c y  i beki,  j ak  również  duchowni  lub inni 
boga ts i  mieszkańcy wszelkióm bogac tw em  stroju,  r y n 
sz tunków i koni  j a śn ie ją ,  to koszula  i spodnio,  kożuch  
i b u r k a ,  s tanowią  nieraz c a ł e  ubranie poddanego .  
Do tych wszys tk ich wymienionych dotąd c e c h ,  doda jąc  
j e s z c z e  pewien ogólny widok  tak powszechnój  i znanój  
na Wschodz ie  nieczystości ,  a która  i tutaj tak po uli
c a c h  wsi  i w dom ach ,  j a k  również  w ubraniu i w e  
wszys tk i śm  się  przebi ja ,  a między biedniejszemi od raz ę  
nawet  obudz ić  jes t  w  stanie; gdy  mężczyźni  o swoje 
tylko rynsztunki ,  zbroje  i konie,  a kobiety o b ia ło ść  
i r ó ż o w o ś ć  tw arzy  i p i ękność  w ło s ó w  dba ją  na jwięce j ;  
przypominając  sobie nadto o różn icach ,  j ak ie  między 
ludami po żyznie jszych oko l icach  i równinach ,  a po 
g ó r a c h  zamieszku jącemi  zachodzą ,  o których  przy 
wstępnóm  opisaniu tego kraju  wspomnianćm zos tało:  
ogó lny ob raz  pow ie rzchow nośc i  tego ludu będz iemy 
mieć tóm dokładniejszy .

W prow adzę  teraz  czytelnika na j ede n  z n a j c i e k a w 
szych  obrzędów, jak iem je s t  bez wątpienia  w tych s t r o 
nach wesele: na którem zebrany lud odda ją c  s ię  z z u p e ł 
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ną sw o b o d ą  tak wspólnem u z sobą  tow arzys tw u  j a k  
zabaw ie , m oże najlepiej obycza jow ą  sw o ję  w a r to ść  od 
słoni. Czytelnik są d z ę ,  będz ie  p raw ie  w s tan ie  zetknąć  
się , że tak  powiem z tym ludem , p raw ie  o d g a d n ą ć  t a 
jem nice  je g o  w ew n ętrzn eg o  i zw y cza jo w eg o  życia.

O dzień konnej  j a z d y  od b r z e g ó w  Kaspi jskiego 
morza ,  j a k  równie o tyle p raw ie  od Temir-Chan-Szury,  
uda jąc  się ku północy ,  napo tyka  s ię  o w ą  wieś  Gubdeń,  
nieraz już  poprzednio w s p o m n ia n ą ,  k tó ra  leżąc) pod 
góram i  i nad rzeką  tegoż nazwiska ,  jakto częs to  spo 
tyka s ię  w Dagestanie ,  w  czas ie  pór  z ie loności,  na leży 
do jednych  z tych m alowniczych po łożeń ,  które  w  tych  
s t ronach  prawdziwemi rajami ziemskiemi na z w a n e  być 
mogą.  Czw orokątne z ż ó ł t a w e g o  kamienia  zbudowane  
domy z swemi p łask iemi  dachami i na w schód  obróco-  
nemi k rużgankami ,  p ię t r ząc  s ię  po pochy ło śc i  wyn io 
słej góry,  p rzeds taw ia ją  j akby  j e d n ę  u łożoną  z nich 
piramidę,  pośród  którój  na  odosobnionym w z g ó r z u  o d 
dziela  s ię  o k r ą g ł a  w ieżyczka  minaretu,  z k ą d  m u ł ł a  
p ięc  r a z y  co dnia w z y w a  wie rnych  tój wsi m ie sz kań 
ców  do podniesienia  myśli do Jedynego  i Najmiłości-  
w sz e g o  Boga.  Goły szczyt  szarć j  gó ry  z a kończa  pi
r am id ę ,  na k tó rą  w  czas ie  z a c h o d u  s łońca  rzuca ją  
c ień wysokie  i les is te góry,  s tanow iące  we jśc ie  do 
d łu g ie g o  i k rę tego  w ą w o zu ,  z k tó rego  w y p ły w a  r z e 
ka .  S tanąw szy  na k tó rymkolwiek  dachu  wsi,  a ob ró 
ciwszy  s ię  ku morzu,  rozcielają  s ię  naprzód  przed  
naszemi oczami odwieczne  i c ieniste  d rze w a  po o g r o 
dach  i s a d ac h ,  między któremi w  rozl iczne s trumienie  
i odnogi  r oz le w a ją c a  s ię  i b ły sz c z ąc a  rzeka ,  p łynąc  
po drobnych  kamieniach pł ask ich  koryt ,  wydaje  s z e 
mranie , j akby  c ichą  muzykę  tych cieni, tak przyjemnych 
i s łodk ic h  dla mieszkańców wschodniego  nieba.  Dalej 
fa łdu jące  się i wyznoszące  pagórki  i w z g ó rz a ,  to z ie le
niejąc,  lo s iniejąc w oddaleniu,  k ończą  s ię  aż  na  wi* 
d ok ręgu  morza.  Na falującym się kob iercu  ro z k ła d a -
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ją c ć j  się między niemi równiny,  malują  s ię  różn obarwne  
zasi ewy i podras ta jące  zboża ;  gdy znowu  po rozm ai 
tych ich wyn ios łośc iach  rozsypu ją  s ię  niezl iczone 
s tada  pasących  s ię  owiec,  koni  i roga tego  byd ła .  
Tam w idać  pas tucha  w  kożuchu  lub bu rce  opart ego  
na  kiju; tam p rac u jąc yc h  ko ło  roli lub z j a k i ó m  rolni* 
czóm na rzędz iem  idących ludzi; lo znowu po drodze 
toczy się wóz  ob ład o w a n y  zbiorem. Taki  czarowny 
w idok  okolicy,  a częs to  daleko j e s z c z e  więcój  uroz* 
maicony i malowniczy,  oprócz  w y łączn ie  tylko g ó 
rzys tych  mie jscowośc i ,  p raw ie  po wszys tk ich  s t ronach 
Dages tanu  napo tkać  można.  Kacherm an-bek ,  syn Szam- 
c h a ła ,  dżanke ,  tojest z prost ś j  z rodzony kobiety,  żeni ł  
s ię  z podobnegoż  pochodzen ia  có rką  ka ra ka j t a c hsk ie go  
Ucmiego. Lubo tacy  dżanke ,  nie pos iada jąc  p rawa  
dz iedz ic twa ,  uw ażanemi  są  za niższych od dzieci  z ślu* 
bnych żon urodzonych,  używają  j e d n a k  z niemi j e d n a 
k o w e g o  p raw a  poszanow ania  i wyższości ,  gdyż s z a 
now aną  w  nich jes t  k r e w  w ła d c ó w .  Prócz zupełnój  
j e s z c z e  równośc i  w urodzeniu,  nowożeńcy  byli nad to 
dobraną  zupełn ie  parą  co do majątku.  Bo choc iaż  
k a ra ka j t a c hsk i  Ucemi nie używa boga c tw ,  w  jak ie  
o p ły w a  S z a m c h a ł  t a rkowski ,  b ę d ą cy  pos iadaczem  je-  
dnćj z na jpięknie jszych i na jżyzniej szych  krain D a g e 
stanu,  w każdym razie  j ed n a k  zosta je  w możnośc i  
dania odpowiedniej  w y p r a w y  każdój  z sw o ic h  córek .  
W ypraw a  ta i k a ł y m ,  tojest  z a p ła ta  n a rzeczonego  
za  żonę ,  oznaczone  są  naprzód  i u łożone  przez  ro 
dziców. Pańs two młodzi ,  z w ł a s z c z a  w  rodzinach  w y ż 
szego  s tanu,  w idzą  się nieraz  dopióro przy małżeńsk ie j  
pościel i;  gdyż  ich po łączen iem rozrządzi l i  rodzice,  co 
niekiedy w cz as a c h  j e sz c ze  ich n iem owlęctwa uczy-  
nionóm zosta ło .  W obec mułły ,  pan młody  i św iadkowie  
s tron obu zap rz y s ię g a ją  umówione warunki ;  a po p r z e 
czytaniu modli twy, ob rzęd  ślubu już  za dokonany 
s ię uważa .  Panna młoda  nigdy  nie bywa uczes tn iczką



obrzędu ,  gdyż  ona jes t  tylko j a k b y  w ła s n o śc i ą  ojca,  
a po ślubie s ta je się w ła s n o śc i ą  męża.  Mąż op rócz  
z a p ła c o n e g o  k a ły m u  winien j e s t  nietylko poważan ie ,  
na leżne  urodzeniu żony,  a le  nadto nie wolno mu jćj  
oddal ić ,  chyba,  że  wina z jćj  s trony pochodz i ł a  i ta 
udowodnioną  z o s t a ł a ,  albo tćż rodzice  nie dopełni li  
z ap rzys iężonych  umów. Gdyby s ię  za ś  na to o d w a ż y ł ,  
co tylko z prostą  kobietą  uczynić  j es t  w prawie,  podo
bny pos tępek  by łby u w a ż a n y  za k rzyw dę ,  zemstę  k rwi  
w y w o łu j ą c ą .

W poznanćj  j ed n a k  przez  nas  pa rze  nigdy nic p o 
dobnego  w ydarzyć  s ię  nie może; bo j a k  mówi g ło s  p o 
w sz e c h n y ,  oboje widzieli  s ię  nawet  z sobą i podobali  
się sobie  nawzajem. Kiedy na rzeczony  z n iec ie rpl iwo
śc ią  miłości  oczeku je  swej  najpięknie jszej ,  j ak ie ż  m o 
g ą  byc jć j  uczucia  i myśli? Co s ię  dzieje  w  jćj  duszy ,  
kiedy poważny  albo surow y g ł o s  ojca wyda jć j  r ozka z  
do wyjazdu  dla oddania  s ię  pod w ł a d z ę  innemu panu,  
a lbo matka oznajmi je j  o niezmiennćm już  losie. Ona 
życ ie  c a ł e  nauczy ła  s ię  być poddaną ,  a le  czyż  i na jćj  
duszy,  swoich  odwiecznych  p raw  nie w y ry ła  p rzy ro 
da?  Będzie  mia ła  w ł a s n e  pokoje ,  w ł a s n e  sp rzę ty  i s ł u 
gi, a boga temi  s trojami,  drogiemi metalami i k a m ie n ia 
mi będą  ok ryw ać  je j  c ia ło:  ale czyż  te wszystk ie  s k a r 
by w ys ta rc z ą  jćj  również  dla s z cz ę śc ia ?  Nie w idz ia ła  
dotąd tw arzy  obcego  mężczyzny,  gdyż  kobiety w y ż s z e 
go  s tanu po na jw iększć j  częśc i  w zamknię tych  przed  
wszystkiemi h a re m ac h  są  t rzymane,  a jeże l i  jćj s ię  to 
uda ło ,  to tylko ukradkiem z wysokich s w e g o  wiecznego  
ukrycia  okien;  czyż  podoba  jćj się ten, z którym na c a ł e  
życie  ma być z łą c z o n ą ?  Umie tylko i czyta  modli twy 
Koranu;  ale d o s ta w a ły  jćj  się czasem także  pa lące  
i cuk row e  wiersze  w ie s zc z ó w  wschodn ich:  czyż nie z a 
p r a g n ę ł a  ra ju? Ale któż  się jej o to zapyla? Powiec ie  
nawe t ,  że  nie zna innego sz cz ę śc ia ,  a w ięc  i takie b ę 
dzie dla niój zupe łnem. Być może;  ale czyż nie obra-
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żoną j e s t  przyroda  i ludzkość  w  swoich na jświę t szych  
p raw ach ,  j ak ie  im odwieczn ie  zakreś l i ł  S twórca?  Je 
d n a k ż e  tak jes t  na ziemi; a czyż  tylko między ludami 
Kaukazu  i Wschodu,  rel igią Mahometa wyzna jącemi;  
bo czyż do tak iegoż  sam ego  bluźn ie rs twa nie p o c z u w a 
cie s ię  i wy  chrześcian ie?!

T w arz  panny młodój  j es t  z a w s z e  zakry ta ,  nie m ogę  
więc  opi sać  jój z apew ne  za ch w y c a ją ce j  piękności .  Li
czy  cz te rnas tą  wiosnę .  Zapew ne  jćj  dług ie ,  czarne  
i c iągle  spuszczone  rzęsy ,  zasł an ia ją  pe łne  ognia  i n ie
pokalane j  niewinności  spojrzenia;  jój obl icze n a jc udo 
wniejszy przeds tawia  owal ,  a j ego  lśn iąca,  puchowa 
b i a ło ść  odbija się przy k ruczych  splo tach  jej  w ło sów .  
Usta mają  na jczys ts zą  b a rw ę  wiśni,  a rumieńce p o d o 
bne są  do rozkw ita jących  róży.  Jćj dz iewicza i wysm u
k ł a  kibić , j a k  również  n iepokalane  cz łonki  jej c ia ł a  o d 
zn a cz a ją  s ię  na jczys tszą  w  utoczonych s k ł a d a c h  p ię 
knośc ią .  Posiada  przytóm w na jdoskonalszym stopniu 
umie ję tność  sw ego  gospoda rs tw a  i kuchni ;  a na jp ię 
kniej sze wyszycia  z j edwabiu ,  s rebra  i z łota  wychodzą  
z pod jej na jm iększych  pa lców.

Ale i na rzeczony  godnym jes t  takiój piękności .  
T w arz  j e g o  o k a z a ł a  i męzka ;  czarny  i gęs ty  w ą s  z a 
k ręcony  do góry ,  ocienia  m a łe  ko ra lo w e  usta,  odkry
w a ją c e  najmilszym uśmiechem prześl icznej  białośc i  z ę 
by; nos orli; oczy ze spojrzen iem łag o d n ć m ,  ale i ogni- 
stóm razem, jeżel i  j a k a ś  namię tność  z a w rze  w  j ego  du 
szy; szeroka  c z a p k a  os łania  w ypogodzone  czo ło;  po
s ta w a  wyniosła;  s z e r o k o ś ć  ba rk  odpowiada ją ca  w z ro 
stowi,  chód  i poruszenia  w ła dc y .  Jest  przytóm mężnym 
i z ręcznym jeźdcem, a na j ego  kindża le  zachow ują  się 
plamy krwi j e g o  w rogów.

Kiedy na lekkim i bystrym koniu,  umyślnie p o 
s łany  s łu g a  przypędzi  z wiadomośc ią ,  że na rzeczona  
opuśc i ł a  już  zamek s w e go  ojca;  na tenczas  pan młody 
wysy ła  na jej  spotkanie  drużynę  s łu g  i k rew nych ,  kló-
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rzy czeka ć  jej  powinni na po łowie  drogi.  Przy takieni 
spotkaniu,  panna młoda  wys tępu je  z przy jęciem z r o z 
maitych przysmaków, s łodyczy ,  c ias t  i ow o c ó w  z ło żo-  
nóm, które  s łudzy jćj ,  gdyż sama się nie pokazuje ,  z w y 
kle pod g o ł ś m  niebem, w cieniu roz łożys tego  d rze w a  
lub przy jak im  zdroju,  na rozes łanych  kob ie rcach  r o z 
s tawiają .  Kiedy wóz  panny młodój ,  ca ły  na jboga tsze -  
mi osłoniony kobiercami,  a za nim wszys tkie  inne, mie
szczące  jej  w ypra w ę  i s łu ż b ę ,  poruszaj .)  się dalój: to 
warzyszą  im razem tak dodani jćj p rzez  ojca, j ako  też 
i pana  m łodego  konne i uzbro jone  drużyny.  W czasie  
tej drogi,  j eden  z j e ź d c ó w  do drużyny pana  młodego 
należący,  winien po rw a ć  i unieść  do zamku swego  
pa n a ,  śnieżnój  b ia łośc i  podusz kę  d z ie w ic z ą ,  która  
umyślnie dlatego na wozie  panny młodej  j es t  przy
gotowaną .  N ajz ręczn ie jszy  i najufniejszy w bystrość  
s w e g o  konia  uchwycić  j ą  tylko może,  gdyż sto in
nych j e ź d c ó w  do drużyny panny młodej  na leżących ,  
ażeby  odebrać  zdobycz,  puszcza  się za nią. Każdy 
prześc iga jący,  bez ża dnego  sporu  ot rzymuje ją  naprze-  
mian; a przy w y s t rz a łac h  i ok rzyka c h  w eso ło śc i  i z a 
chęceń ,  t rwa goni twa nietylko do sam ego  dziedzińca 
z a m k o w eg o ,  ale można powiedz ieć  do samych drzwi 
sypialni;  bo ten tylko za zw yc ięz c ę  j e s t  uważany ,  kto 
po rwaną  poduszkę  odda ł  do rąk  czeka jące j  na nią 
u drzwi sypialni  kobiety; a w tenczas  prócz  chluby j a 
ka go spotyka,  otrzymuje nadto sowite  pańskie  w y n a 
grodzen ie .

Przybyliśmy na wesele  na dzień przed przy jazdem 
panny młodój ,  która  z Madżalisu, rodzinnćj  wsi swojćj  
» stolicy ojca w Kaj tachu ,  do (Jubdenia, t rzydniową w o 
lami odbyw ać  musia ła  podróż.  Było nas  t rzech,  a w s z y 
scy byliśmy oficerami jednego  pu łku :  j eden  z nas 
nadto był  rodem z Derbentu; a j ako  znajomy z panem 
młodym, w gośc inę  nas  do niego zaprosi ł .  Oprócz k o 
p y ś c i  j ak ą  mieliśmy z tego powodu,  iż zostal iśmy
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wprowadzen i  na tyle c iekawy dla nas obrzęd ,  ta j e 
szcze  była dla nas  bardzo ważni}, że  nasz  w s p ó ł t o w a 
rzysz  mahometanin,  zna jąc  j ęz yk  tatarski j ako  swój  
rodowity,  a przytem z znaczną  dok ładnośc ią  rossyjski ,  
s łu ż y ł  nam za poż ą d an e g o  t łumacza .  Był on jednym 
z pomiędzy wielu mieszkańców,  którzy w st ronach  przez 
rząd cesa rsko-rossy jski  z a j ę ty c h ,  do wojska  rossyjskie-  
go  ws tępu ją ;  ale między w s p ó łw y z n a w c a m i  swemi po 
przednich nie u traciwszy  z w iązków ,  przyjmowany był  
od nich po dawnemu.  My dwaj  j e g o  towarzysze ,  uwa-  
żan iśmy byli poprostu  za of icerów,  tojest b o j a r ó w ,  
j ak  ich tu lud nazywa  powszechn ie ;  używal iśmy j edna k  
poszanowania  i przyjęcia ,  j ak iego  tu z a w sz e  doznają  
ludzie w yższego  urodzenia  i znaczenia .

Skoro przybyl iśmy do zamku,  s łużba  o d e b ra 
ł a  od nas  konie;  przyjęto nas w jedne j  z obsz e rn ie j 
szych  komnat ,  gdz ie  nie było nikogo,  a lbowiem z a b aw a  
od b y w a ła  się w innój częśc i  zamku.  Wkró tce na tacy 
na m iseczkach  i w szk lankach  z srebrnemi ł y żeczkam i ,  
podano nam herbatę;  a gdyśmy j ą  pili, rozsadowieni  na 
niskich,  przed świeżo  na kominie roznieconym ogniem 
postawionych s to łeczkach ,  ujrzeliśmy w c h o d z ą c e g o  s a 
mego pana.  Przyw i ta ł  nas  z uprzejmośc ią  i pow agą ;  
a na nasze  oświadczen ia ,  że  przybyl iśmy dzielić j ego  
n iezwycza jną  radość ,  j a k ą  dla ka ż dego  jest  wesele,  po» 
d z ię k o w a ł  nam mocnem uściśnieniem dłoni ,  j a k  ró 
wnież odpowiedz ia ł ,  że życzy łby  i nam podobnej.  P rzy
byli także za nim liczni gośc ie  i s łudzy;  z a c z ę ł a  s ię  n a 
pe łn iać  izba, a niebawem tćż z ja w ił  się do niej, z c a 
łym swoim przybranym dworem, szach.

Szach  Kizylbasz, od w yrazów  k i z y l  złoto i b a s  z 
g ło w a ,  oznacza jący:  s zach  z ło tog łow y ,  którćmto na- 
zwaniem mianują  przez pośmiewisko sz ac ha  pe r sk ie 
go  Sunici ,  jes t  najwyższym, że tak powiem, mi
s trzem wese lnego  obrzędu,  posiada bowiem n ieogran i 
czoną w ła d z ę ,  tak co do rozrządzan ia  z abaw ą ,  j a k o  
i wszelkiego p raw a  nad gośćmi,  nie wyjmując nawet
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samego  pana .  Na j ego  żądanie  i pod ług  j e g o  upo d o 
bania zbierają  się i r ozc hodz ą  gośc ie ;  a musi s ię  s t a 
wić każdy, kogoby tylko z a w e z w a ł .  Jeśl iby mu się 
podoba ło  z a ż ą d a ć  samego  hana ,  choćby  o samćj  p ó ł 
nocy,  a nawet  j a k  go Bóg s tw orzy ł  wy ję te go  z pościel i,  
będz ie  go miał  przyniesionego na r ękach .  Urząd ten n a 
daw any  zwykle jednem u z na jwiern ie jszych s łu g ,  a z n a 
nemu z roztropności ,  dowcipu i powagi ,  nietylko u w a ż a 
nym jest za zaszczyt ,  ale nadto pos iada jący go. oprócz 
sowitego pańskiego podarunku ,  j a k  konia,  piękną broń 
lub suknie,  które  zwykle otrzymuje,  ma prawo j e s z c z e  
zbie rać  liczne i najrozmaitsze  dochody .  Sp ływają  mu 
one tak w podarunkach  j a k  p ieniądzach,  od wszys tkich  
zebranych  gości,  za rozmaite  tak przez  niego wymy
ślone j ak  i p rzez  zwycza j  uznane  przes tęps twa ,  za które  
na znacza  kary.  Każe więz ić  k a ż d eg o  z gośc i ,  na k t ó re 
go liczy kieszeń lub hojność,  a nie w y puszcza jąc  dopóty,  
dopóki  odpowiedn iego  w ażnośc i  osoby i swemu żądaniu 
nie otrzyma okupu.  My wszyscy  t rzech,  przed samym 
wyjazdem  z wesela ,  byliśmy podobnie  uwięzieni ,  to j e s t  
do s łupów ga nkow ych  grubemi we łn ianemi  sznurami 
przywiązani ,  a musieliśmy się uwolnić  pieniędzmi.  Gdy 
przez  usta urzędn ika  szacha  p rowadz i ł a  s ię  między  nim 
n nami, tycząca  się okupu umowa,  c hodz ąc a  z drewnia-  
nemi pa ła szami  s traż  przed nami, nie dopuszcza ła  do nas  
nikogo,  nie dozw a la jąc  nawet  mówić z nikim, a tćm b a r 
dziej pomiędzy sobą,  pod g roźbą  daleko  surowszój  k a 
ry. Jednemu więźniowi,  za kilka razy popełn ione  co do 
tego n iepos łuszeńs two,  zakneb lowano  usta. l a k  samo 
stał  wkró tce  po nas  brat  pana młodego ;  a tak samo 
stałby równie sam ucmij kajtachski ,  gdyby się tak  s p o 
dobało  jego najwyższćj  szachskiej ,  kizylbaszskiej m o 
ści. Zostawioną j e s t  j ednak  więźniowi wsze lka  w o l 
ność t a rgowania  się; albowiem przys łowiowa c hc iw ość  
kizylbasza m og łaby  być nieogran iczoną.  M arszałek  
szacl iskiego  dworu ,  donosi do uszu szachsk ie j  w ie l 
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kości p rowadzone  przez  s iebie układy;  a s t raż  z dre-  
wnianemi pa łaszami dopóty nie uwalnia  z pod s łu pów ,  
dopóki  szacli  na jm i łośc iw szego  nie raczy  wydać  w y r o 
ku. Więzień okupiwszy  sw o ję  wolność,  ma obowiązek  
j e s z c z e  na ko lanach i przez  uderzenie  czołem o ziemię 
d z ię k o w a ć  na jpotężn ie jszemu z s zachów , za j e g o  ni e 
ogran iczoną  ł a s k ę .

Oprócz tych dowolnych kar ,  które  jedynie  sz ac h  
dly swo jego  dochodu wymierza,  używane  są j e sz c ze  
inne za rozmaite  p rzekroczen ia  i p rzes tęps twa .  Nie 
wolno np. nikomu s iedzącemu na s tołku z a ło ż y ć  jednej  
nogi  na d rugą,  który to przywilej  samćj tylko szach-  
skiej s łuży  osobie;  gdyż z a ra z  długi  pręt  w ręku  
s zachsk iego  kad iego  nieustannie zostający,  spadnie  
na niesforną nogę .  Nie wolno wstać  ani pr ze jść  na 
inne miejsce,  a tem bardzićj  wyjść  bez szczegó ln ego  
pozwolenia  szacha ;  bo j ak ie  kto z a ją ł  miejsce,  powinien 
j e  aż  do końca z a baw y  z a c h o w a ć .  Kto spóźni  się na 
umówiony czas  zabaw y ,  odezwie  s ię  z jakiem nieprzy
zwoitym słowem,  albo zbyt g ło śnym  śmiechem lub k rzy
kiem odróżni  się od pow sz e c hnego  gw aru ,  zosta je  u k a 
rany. Wreszcie  tak kary  j a k  przes tęps twa ,  z a le ż ą c  j e 
dynie od twórczośc i  dowcipu s z a c h a  nieraz najdziwniej-  
szemi odznacza ją  s ię  pomysłami.  Na jednem,  j a k  mi 
opowiadano  weselu,  s z ac h  k a z a w s z y  się rozebrać  do 
naga  ucmiemu ka j tachskiemu,  k a z a ł  mu potem zamie
nić ubranie z jednym z na jbiedniejszych pas tuchów, 
który zos tał  s ię  przy nabytym w ten sposób poda runku 
na zawsze ,  gdy Ucmi w nabytym znowu przez siebie, mu
s ia ł  uczestniczyć zabawie ,  z wielką uc iechą  ca łe g o  to 
w arzys tw a ,  przez c a łą  dobę.  Jednego  znowu beka ro 
zebrano  t akże  do go ła ;  w ysm arow ano  naftą, tamtejszą 
sm o łą  ziemną i osypano pierzem; a tak wystrojonemu 
kazano  tańczyć.  Opór s zachow i  byłby uważany  za nie- 
da row a ne  grubiańs two:  a jeś l iby kio chc ia ł  w y łam ać  
się od kary,  móg łby tego d o k a z a ć  jedynie  tylko za po 
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darunki  lub pieniądze. Pomiędzy temi najrozmaitszemu 
karami,  przyjętemi są  t akże  kije.  Jednego,  który zada-  
leko żar t  posunął,  bo zbyt  p rzed łużoną  pukaw ką  z p r o 
chu,  osmali ł  b rodę  i wąsy hadżemu szachsk iego  dworu,  
roz łożono  w oka mgnieniu na pod łodze  przed obl iczem 
sz ac ha ,  a gdy jeden ze s l raży  us iadł  mu na ka rku ,  
a drugi na nogach ,  t rzeci  wymierzył  mu ki lkanaście  
uderzeń polanem drzewa,  które  z d a w a ły  się nawet  d o 
syć bolące.  Pukawki  z prochu w orzechow ych  ł u p i 
nach  lub papierze,  j ako  zupełn ie  pozwolona z a baw a ,  
podrzucane  na pod łogę,  pę ka ją  pod nosami gości ,  z to
warzyszeniem śmiechu i ża r tów  c a ł e g o  towarzys twa .  
Sam szach  nawet  nie j es t  od nich wyjętym, a spotykają  
go zwykle na jw iększe ,  bo chc ianoby  na ruszyć  j e g o  po- 
w a g ę ,  którą  c iągle  u t rzym ywać  powinien.  Pokiwa n a 
tenczas  tylko g ł o w ą ,  i lekkim oznajmia uśmiechem, że 
za i t  przyjętym był  przez niego z pobłażaniem. Nie wol 
no mu nigdy o ka z yw a ć  ani zbytnićj weso łośc i ,  ani g n i e 
wu; a więc lylko uśmiech lekki,  albo brwi  z m a r s z c z e 
nie mogą być oznakami j e g o  na jwspania lszego  humoru.

Skoro wchodzi  s z ac h  z swoim licznym dworem, 
wszyscy obecni ,  nie wyjmując samego  pana ,  na znak 
na jw yższego  uszanow ania ,  z odkrytemi ws ta ją  g ło w a -  
nń; a dopóki  nie raczy z as ią ść  i da ć  skinienia,  nikt nie 
śmie za ją ć  sw o jego  miejsca.  W g łęb i  izby najwyższy  
i na jozdobniejszy s to łe k ,  j e s t  p rzygotowanym dla niego 
t ronem, gdy inne po obu j ego  s t ronach  s tojące,  p r z e z n a 
czone są dla u rzędn ików. Po prawej  zasiadają  kadii  
z swoim długim prętem i hadżi,  a po lewej  podskarbi  
t rzymający  s z k a tu łk ę ,  do którćj  chowają  się z dochodów 
uzbie rane pieniądze. Przed obl iczem sz ac ha  słoi c iągl e  
na ka ż de  golowy skinienie m ar sza łek ,  a za plecami 
dworu  uszykowanych  jes i  Kilku do przybocznej  s t raży n a 
leżących ,  drewnianemi  pa łaszami uzbrojonych;  na ich 
czele  dow ódz c a  z o g r o m n ą ,  s ta rożytną  r u sz n ic ą ,  jak 
również  na jw yższy  w ykonaw ca  s ą d ó w ,  z ogromnym
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drewnianym mieczem. Ł ow czy  z ubranym j a k  sokó ł  
kogutem, t rzymając  go na pięści ;  koniuszy z k a ń c z u 
giem uplecionym ze sznurów, a prócz  tego kilku j e 
szcze  ze s t raży  pozos tają  przy d rzw ia ch .

Dawniój na wese lach  hańskich naś ladowano  ub io 
ry i przepych persk iego  dworu;  ale obecnie,  gdy  z w y 
czaj  ten rzadko  się kiedy zachow u je ,  więc  tak szach 
j a k  i c a ły  dw ór  j e g o  i s łużba  w zwycza jnych  w ys t ę p u 
j ą  ubraniach.  Ubiór tylko ha dż ego  powinien być  z a 
wsze  odmienny,  a przytćm ogólne  pośmiewisko obudza-  
ją cy .  Dlatego tćż j e g o  twarz  oszpeca ją  przyprawione 
broda i wąsy ,  ze s ta rych  k a w a ł k ó w  baraniej skóry w y 
cięte;  g ł o w ę  okrywa spiczasta ,  z na jrozmaitszych ł a 
c h m a n ó w ,  na w z ó r  perskićj  uszyta c z a p k a ;  a ca ły  
okrywa s ię  d ługą  i sze roką  suknią ,  z najbardziej  w y 
tar tych  k a w a ł k ó w  starych burek  uszytą,  a od p o w ia d a 
j ą c ą  odzieniu powszechn ie  używanemu przez  hadżich.  
Gdy ci hadż iowie,  tojest  ci, którzy choć  raz  świę tą  po 
dróż do Mekki odbyli, tak w wyobrażen iach  c a ł e g o  
w schodniego  ludu, j ako  i w j e g o  przypowieśc iach ,  p r z y 
s ło w iach  i pieśniach,  wys tępują  z aw sze  j ako  ob łudn i 
cy, pochlebcy ,  lubieżnicy i skąpcy ,  s łow em  typy n a j 
brudnie jszych wad,  a obrana  ich rola takich w łaśn ie  
ma na tej zabawie  p rze d s t aw ia ć ;  przeto z tym, który j ą  
w z ią ł  na siebie,  z lakiem poniżeniem się obchodzą.  
Będąc  ofiarą nieograniczonego'  prawie i o s t r zącego  
się na nim dowcipu c a łe g o  rozochoconego  grona,  ł a 
two sobie wyobraz ić  ile cierpi,  przypomniawszy  sobie 
nadto,  że przeds tawia hadżego  sz ac h a  persk iego,  k t ó 
ry jes t  religijnym i pol itycznym naczelnikiem sekty,  nie* 
nawidzonój  przez ca ły  lud tutejszy. Jestlo najnie-  
wdz ięczn ie j sza  rola,  bo nawet  najmniejsze zwykle wy
nagrodzen ie  pańskie  za sobą  pociąga* a przez same 
tylko zam i ło w an ie  obierana.

Przed  t ronem szacha ,  na nizkim stol iczku, na r ó 
żnych miseczkach  i w butelkach rozs tawione  napoje
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i przekąski ,  a które  w miarę  ich ubywania natychmiast  
riowemi zamieniane być powinny, p rzeznaczone  są j e 
dynie na u s łu g ę  dla j e g o  wie lkośc i  i dworu.  Jednym 
z na jg łównie js zych  obowiązków p ić rw szego  ministra,  
tojest  kad iego,  j e s t  z g a d y w a ć  i z a sp a k a ja ć  tak wsze l 
kie potrzeby j a k  i zachcenia ,  zwykle n ieogran iczonego  
apetytu s w e go  w s z e c h w ład c y .  Ten nie w ypusz c z a ją c  
z ust  k ró tk iego  i c ienkiego cybucha,  z któ rego  n i e u 
stannie wypuszcza  drobne k łębk i  tytuniowego dymu,  
r aczy  p rzy jmować  z rąk  go r l iwego  urzędnika  podaw ane  
sobie dary;  ale jeże l i  się wydarzy,  że t akow ych  odma- 
wia,  na tenczas  gospoda rz  domyślając, się j a k ie goś  nie
zadowolen ia  czy niełaski ,  sam dobiera  mu na jwymyśl 
niejszych, a jeże l i  i te nie zda ją  się p rzypadać  do na j 
ł a s k a w s z e g o  smaku,  winien rozpocząć  b łagan ie .  Na 
vo ariach więc,  a z pełnym kiel ichem na julubieńszego 

szac  iowi napo ju ,  na jw ymownie jszemi usty p rosząc
o p izebaczen ie  win i odwrócen ie  niełask i ,  na j ak ie  z a 
pewne z as łuży ł ,  dopełnia  tego obow iązku ;  a skoro 
szach  przy ją ł  nareszc ie  podawany  sobie kiel iszek,  musi 
j e s z c z e  przez uderzenie  czo łem o ziemię objawić  swo- 
J6 pokorę  i w dz ięczność .  Dobry j edna k  i w s p a n i a 
łomyślny sz ac h  pamięta  również  i o wszys tk ich swoich  
Poddanych;  a mając ciągle  zw rócone  pi eczołowite  oko 
na ich potrzeby,  skoro tylko pos tr zeże  czy jko lwiek  
w czem niedostatek,  na tychmiast  w yda je  rozkaz  z a sp o 
kojenia  go.  Natenczas kadii  wydziela  kąsek  lub na le 
wa napój,  a te na dłoni m ar sz a łka  lub k tó regokolwiek  
s ługi  dochodzą  do uwzględn ionego  gośc ia .  Nikt nie 
śmie odmówić ,  a jeśl iby się na to odważy ł ,  zostanie 
ukarany ;  gdyby zaś  wym awia jący s ię  szczególniejsze  
pos iada ł  względy ,  natenczas zostanie w e z w a ny  g o s p o 
darz ,  który w tenże sam sposób j a k  sam ego  szacha ,  
musi p r z e b ła g a ć  gościa .  Chociaż przepisy Koranu 
wzbran ia ją  j ego  wyznawcom  używania wsze lk ich  g o 
rących  napo jów,  j ednak  między bogatszemi  m ieszkań 
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cami Dagestanu,  w s t ronach  gdz ie  już  zd o ła ły  p rze j ść  
pew ne  zw ycza je  i zbytki europejskie ,  z a c z ę ły  być uży- 
wanemi.  Dla dostojniejszych gośc i  podawano  porter  
i a rak ,  gdy dla niższych j ako  tćż i s łu g  wódkę ;  a dla 
reszty p ros tego  ludu b u z ę ,  tojest  napój  z jęczmienia  
wyrobiony,  a do naszego  piwa z drożdżami  podobny.  
1’rócz  nieustannie podaw anych  z a k ą s e k  i napojów,  dwa  
r azy  na dzień: w południe  i wieczór ,  zastawia ją  na po
dłodze ,  na roze s łanyc h  dyw a na c h  albo s łom ianych  
plecionkach,  z różnemi jedzeniami tace.

Skoro szach  z a ją ł  swoje  miejsce,  z w róc iw szy  na 
nas  swoję  n a j ł a s k a w s z ą  uwagę ,  raczył  z a ra z  przez  
usta kadi iego  zapy tać  się,  co my za jedni . Gdyśmy mu 
oświadczyl i ,  że b ę d ą c  cudzoziemcami,  przybyl iśmy z ł o 
żyć swoje  na jpoddańsze  uszanow an ie  na jpotężn ie jsze
mu i n a j ł a s k aw s ze m u  z sz a c h ó w ,  a przytem c ieszyć  się 
s zczęśc iem  j ed n e g o  z j e g o  poddanych ,  którego o d p r a 
wia s ię  wesele:  r a c z y ł  znowu skinieniem g ł o w y  okazać  
swoje  zadowolenie ,  j a k  również  drugie  uczynić z a p y 
tanie, czybyśmy zos tawszy przy j e g o  dworze ,  nie chcie-  
li przyjąć  j ak ich  godności .  Us łyszawszy n aszę  odpo 
wiedź,  iż byłoby to dla nas  niedającym się z niczćm 
porównać  zaszczytem, m ianow a ł  n aszego  w s p ó ł to w a 
rzysza  mahometan ina  nadwornym t łumaczem, drug iego  
z nas  przybocznym swoim adjutantem, a mnie nakoniec  
ministrem s p ra w  zagran icznych .  Dalćj z a c z ą ł  rozpy
tywać  o nasze  rodzinne kraje ,  j ako tćż  o te, któreśmy 
zwiedzal i;  ale kiedyśmy ciągle  utrzymywali ,  że  żadne  
na świecie  nie mogą iść  w porównaniu  z j e g o  p a ń 
stwem, gdzie  góry  są z diamentu,  d r ze w a  rodzą  złote  
j a b ł k a  i g ruszki ,  rzeki mlekiem i miodem płyną, przy
znawszy  zupe łną  t ra fność sądu,  r a c z y ł  powtórne o k a 
za ć  zadowolenie ,  j ak  również  oświadczyć ,  że  widząc  
w  nas tyle rozumu,  nie za w ió d ł  s ię  w swoim wyborze.  
Wkrótce  t akże  otrzymaliśmy zaszczytne znaki ,  tojest j a  
i adjutant  drewniane ,  żół to  i czerwono pomalowane
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krzyżyki, a tłumacz nadworny takiegoż samego  rodza
ju medalik, które wydal  podskarbi, a powiesił  nam na 
szyi, na długich wełnianych sznurkach, marszałek. Po.  
dobne znaki widziel iśmy na kilku j e szcze  innych g o 
ściach; przez cały ciąg zabawy nie wolno ich zdej
mować,  pod najsurowszą karą.

Na z a b a w a c h  wese lnych ,  t rwających ki lka i ki lka
naśc ie  dni, a w k tó rych mają udz ia ł  nietylko krewni ,  
przyjaciele  i znajomi pana,  ale nawet  wszyscy  s łu d z y  
i poddani  do najbiednie jszego p a s tu c h a ,  n ie -każdego  
dnia częs tu je  pan młody; czynią  to kolejno tak jego  
krewni  i swa towie ,  j a k o tć ż  najbl iżsi  przy jaciele  i bo 
gatsi  mieszkańcy.  Szach  tylko o pozwolenie  przyjęcia  
gośc i  winien być zawiadomiony przez p rośbę ,  gdy  n a 
wet  sam częs to miejsce gospoda rz a  wskazu je ;  a gdz ie  
l ac z y  zas iąść  z swym dw orem,  rozpoczyna  s ię  z abaw a .

loczy  s ię  w e s o ła  i g w a r n a  rozmowa;  m a r s z a ł e k  
lóżne  w ype łn ia jący  rozkazy w c iągłym  zos taje  ruchu;  
kiel iszki  i szklanki  z porterem, a rak iem  lub winem k r ą 
żą  po znaczniej szych  bliżej sz ac ha  s ie dzących  g o 
ściach ;  tam z gl inianego dzbanka  rozda ją  wódkę ,  a da-  
lój ku progowi  w bawolich rogach  buzę;  policzki z a 
czynają  nabierać  coraz  więcej  rumianości ,  a oczy c o 
raz w iększego  blasku;  trwają,  c i ą g ł e  żar ty  z hadżego ;  
Pęka jące  pukawki  z p rochu obudzają  co raz  g łośn ie js ze  
śmiechy;  lata pręt  kad iego  po nieumiejących w s fo rn o ś c i  
z o s taw ać  nogach ;  ale nikt nie porusza s ię  z miejsca, 
nikt g łośnie jszym  śmiechem albo krzykiem nie p rze rywa 
j ednoz godne go  g w a ru :  i owszem wszys tko  odbywa się 
z n ieus ta jącą  wst rzemięź l iwośc ią ,  przyzwoi tośc ią  i po
w agą .  Szach pomimo ciągiój  gorl iwości  kad iego,  w  ni- 
czćm nie na rusza jąc  swojej  przybranej powagi ,  nie r aczy  
nawet  pa tr zćć  s ię na bawiących;  a j akby  zatopiony w g ł ę 
bokich myślach o dobrym bycie i szczęśc iu  swoich p o d 
danych,  s iedzi w  j ednąkow ćj  z a w s z e  postawie w y ż s z o 
ści, z a k ł a d a j ą c  tylko naprzendan j e d n ę  nogę  na d rugą,

Tom M[. Lipioc 1858.
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i nie opuszcza jąc  swojej  fajki. Śpiewacy zb ie ra ją  n a 
tchnienie  do pieśni;  a gdy  j eden  z nich przebiera  p a lc a 
mi po s t runach ,  d rug i  za ś  t rąca  napiętą  skó rę  bębenka  
z dzwonkami,  ich przygrywki  mieszają  s ię  z p o w s z e 
chnym g w a re m  t łumu.  Wtem g ło s  j edne go  ś p ie w aka  
podnosi  s ię  do j ęk u ,  p r ze s z y w a jąc e g o  wszys tk ie  piersi ,  
a potćm zniża jąc  s ię  s topniowo,  ga ś n ie  w  na js łodszych  
i rozkosz  obudza jących  tonach.  Śp iewak  w pa da  w c o 
r az  w iększe  zachwycen ie ,  t łum się  ucisza,  leje s ię  
pieśń wojownicza  lub miłosna;  ale sz ac h  sk iną ł  i z a 
g rzm ia ła  muzyka z j edne go  bębna  i j edne go  rożka  z ł o 
żona,  w z y w a ją c a  do tańca.

Pośród  m a łe go  i u tworzonego  z a ra z  k ó łk a ,  n a o k o 
ło  ś ro d k o w e g o  s łu p a  podp ie ra ją cego  pu łap ,  puszcza  
s ię  wys tępu jący  tancerz .  Okrzyki  ha! łia! ha! wtóru ją  
j e g o  krokom,  gdy  wszys tkie  za ra z em  dłonie  k l a s z c zą  
za ich wymiarem.  T a n c e r z  z j edną  r ę k ą  podniesioną 
do c z o ła ,  a z d rugą  w tył zag ię tą ,  mając g ł o w ę  z w i e 
szoną  ku ziemi, gdy c a ł a  j e g o  pos tawa  pochyloną j e s t  
naprzód ,  robi to n a g łe  i u rywane  kroki ,  to co raz  r ó 
wniejszym unosi się polotem. Jakby  na s iodle s w e g o  
w ie rnego  konia,  z ca łóm swojem b łyszczącóm  u z b r o 
jeniem, ś c ig a ł  nienawistnego w ro g a ,  to j edną ,  to d rugą  
r ę k ą  naprzemian  zada je  mu ciosy i od nich się z a s ł a 
nia, to zwolna nac ie ra jąc,  to j ednym, niespodzianym 
skokiem p ragną c  z a kończyć  walkę .  J e d n a k  w r ó g  s ię  
opiera ,  a on co raz  bardziej z s ił  opada jąc ,  co raz  w o l 
niejszych i s ła b sz yc h  używ a  ruchów;  ale drużyna p rzy
j a c i ó ł  nowemi okrzykami z a c h ę c a  go  do walki.  T a n 
c e rz  nową  obudziwszy  w sobie s i łę ,  robiąc  znowu n a 
g ł e  nap a d y  i skoki,  naciera  z ró w n ą  poprzedniój dziel
nośc ią ;  aż  na reszc ie  z adaw szy  śmiertelny cios  w r o g o 
wi, szczęś l iwy  ze zwyc ięz twa ,  uchodzi z koł a .  Przy  
c iąg łych  ok rzykach  i k laskan iach  obecnych ,  co raz  inni 
wys tępu ją  tanc erze ,  a kolćj nas tępu je  dopóty,  dopóki  
skinienie s z ac ha  nie oznajmi jćj  końca.
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Ale Umieć nie j e s t  j e s z c z e  zupe łnym, bo oto s z ac h  
sk iną ł  znowu,  na znak ,  żeby wys tąp i ły  do k o ła  piękne  
dz iewice  Gubdenia.  W jednym kącie  izby, za  plecami 
szachsk iego  dworu,  w  małć j  ściśnionej  g rom a dc e ,  po-, 
mieśc i ły  s ię  wszys tkie  z ap roszone ;  a groźny  zas tęp  
s ta rych  matek,  k tó re  rozs iad ły  s ię  na ziemi, otoczy ł  j e  
jakby w a łem ,  odg radz a ją c ym  ten raj pięknośc i  i r o z k o 
szy od z iemskiego t łumu m ężczyzn .  Mogą s ię  tam 
p r z e k r a d a ć  tylko g o r ą c e  spoj rzenia  albo tęskne  w e 
stchnienia  z akochanych ,  a le  wszelki  inny przystęp jes t  
wzbroniony.  Wszystkie te j e d n a k  s rog ie  p ięknośc i ,  
obrócone  ku śc ianie ,  a tylko z ukosa pozw a la jąc  w i 
dzieć swoje napó ł  zakry te  tw a rz e ,  obaczymy n iezad łu 
g o ,  skoro kolejno wyzywanemi  będą  do tańca.  Tam 
j e s t  Zulejma z oczami s a r n y ,  a z uśmiechem s łodszym  
od cukru;  Hadżar ,  którój kibić wysmukle jsza  od topoli, 
a c iemne ócz rzęsy z a s ła n ia ją  pe łne  rozkoszy  s p o j r z e 
nia;  Bahu z uśmiechem s łońca  a z tęsknóm spojrzeniem 
ks iężyca ;  Dudu, j a k  rozkw i ta jąca  róża  w  piórwszych 
promieniach jutrzenki;  Fatyma,  g ię tka  i b iał a  j a k  lilia.

Muzyka znowu zag rz m ia ła ,  a po opróżnionem k ó ł 
ku nowy puśc i ł  się tancerz ,  który z a t rzym aw szy  się 
chwilę ,  s p o j r z a ł  ku upragnionemu rajowi,  bo mu się 
należy huryska .  1’rzes tępu jąc  s iedzący  zastęp  matek,  
w ysunę ła  się j edna  i już uchodzi przed śc iga jącym  ją  
ryce rzem.  Z podniesionemi w g ó r ę  i zuokrąglonemi 
ramionami,  m ając  spuszczone  oczy ,  a g ł o w ę  z lekka  
pochyloną na piersi ,  gdy skrom ność  i ws tydl iwosć  d z ie 
wicza  przeb i ja ją  się w jćj obliczu, lekkim j a k  wie tr zyk  
i posuwistym krokiem, że ledwie ziemi dotykać  s ię  z d a 
je,  to z nadzw ycza jną  biegnie p rędkośc ią ,  to j a k b y  j a 
kąś  ta jemniczą  ws trzymywana  s iłą,  wolnieje w ruchach .  
Rozwija jąc  przed  na jd roższym wszystkie  c z a ry  swojćj  
kibici , jej  ruchy s ta ją  s ię coraz wydatn iej sze ,  j a k  również  
co ra z  namiętn ie jszą tchnące  rozkoszą .  Rozmarzony  
t ancerz  śc iga  ją  tem gwał townie j ,  gdy czasem  za j e 
dnym skokiem chc ia łb y  j ą  przycisnąć do swoich  r o z p ł o 



I O S i )I!i : a z v

mienionych piersi; ¿ile ona s t rw oż ona  i «liżąca, tćm j e 
szcze  bardzićj  unika spotkania .  Prócz tego tancerz ,  
na drodze do s w e go  s z cz ę ś c ia  spo ty ka jąc  w rogów,  
wa lczy  i uciera się z niemi zacięcie;  a nawet  grozi  im 
dobytym kindża łem ,  lub wydobywszy  pistolet ,  wyda je  
z niego wys t rza ł .  Ale znów miłość  p rzyzyw a  go w s w o 
je  objęcia ,  w ięc  j ego  ruchy  s ta ją się ł agodn ie j sze ,  
a spojrzen ia  Coraz bardzićj  b ł a g a j ą c e  i tęskne.  Okrzy
ki hal ha! ha! obudza ją  w j e g o  piersi nową  otuchę  i ż ą 
dzę,  p iękność  oblewa się rumieńcem, on z rywa s ię  j e 
szcze  z całym ogniem d ługo  hamow anćj  namiętności ,  
zda je  s ię  nawet,  że  jes t  blizkirn swojego  szczęśc ia ,  bo 
j e g o  ręka  zas łan ia  już  da ls zą  d rogę  uciekające j ;  lecz 
ona j akby  p rze lęk ła  się tej pr zechodzącó j  już g ran icę  
na ta rczywości ,  nagle  płoszy s ię  i znika,  a zasm ucony  
t ance rz  opuszcza  swoje  miejsce.  Takim jes t  ten taniec,  
namiętny i dzik i ;  ale nienaruszoną  p rzyzwoitością  
i sk rom nośc ią  mia rkowany,

Jest  j eszcze  inny przez samego  m ężczyznę  t ańczo 
ny; a b ę d ą c  po łączony  z na j t rudniejszemi łamaniawu 
c z ło n k ó w  i wykrzywieniami twarzy ,  p rzeds taw ia  nagie  
ta jemnice przyrody.  Na niektóre  j e g o  wyrażen ia ,  gdy  
kobiety z a k ry w a ją  dłoniami twarze ,  okrzyki i śmiechy 
radośc i  w ybucha ją  w t łumie m ężczyzn;  ale i n i e j e d e n  
młodz ieniec  o d w ra c a  od niego oczy, bo j e g o  dusza  nie 
p rzes ta ła  j e s z c z e  marzyć  o czystćm bóstwie w k o c h a n 
ce.  Rzadko j edna k  tańczą  go przy kobietach.

W p rzes tankach  między  pieśniami ś p ie w aków ,  to 
między tańcami, daje  się s ły s z ć ć  chór  śp iewających  
w kąc iku  zg rom adzonych  dziewic.  ,,Aj, na naj” brzmi 
p rzyśp iew za k ażdą  odśp iew aną  zwrotką,  a t rudno sobie 
wyobraz ić  coś  bardziej  zgodnego  i czyst szego nad ten 
zb iór  g ł o s ó w  d r ż ą c y c h , metal icznych i szklanych.  
To zda ją  s ię  s ły szeć  arfy pod sklepieniami cienistych 
d rzew,  pomieszane  z szumem s z e le szczącego  po l iściach 
wiatru,  gdy  po szklanych ka m ykach  c iekący  s trumyk 
donosi  swoje  szemranie;  to j akby  świe rgo tan ie  p taków
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w czas ie  c ichego  wiosennego poranku  wi ta ło  promie
n ie  w s chodzącego  s łońca ,  albo t ć ż  ro z l e g a ł a  s ię  j a k a ś  
pieśń wieczorna ,  kiedy c a ła  p rzyroda  oddycha  u s z c z ę 
śliwieniem zb l iżającego się spoczynku.  Czasem ś p i e 
wowi towarzyszą  klaskania  drobnych i miękkich dłoni ;  
a wtenczas  harmonia śp iewu nowego  nabiera  wdzięku .  
Chciałbym przytoczyć  wszys tkie  pieśni tak po jed y n 
czych śp iew aków  jak  chórów; ale ponieważ  brałem j e  
z ustnego tylko i d o r y w c z e g o  t łumaczenia ,  więc będę  
m ó g ł  tylko, p o w ta rza jąc  samą t reść  ich myśli, w yraz ić  
zaledwie  cień ich układu ,  za ledwie  w małój  częśc i  
odsłonić  ukryty w nich kw ia t  twórczośc i .  Jednym 
z na jwięcej  z a c h w y c a ją c y c h  śp iew aków  był  Izmail. 
Głos  j ego  ł agodny  i s łodki  p rzen ika ł  przytem w y ra z i 
s tością  s iły i namię tnego  uczucia .  Wszystkie  j e g o  
po ruszenia  j ak  i w yraz  tw arzy  o d p o w ia da ły  s łow om  
pieśni,  którój odda jąc  s ię  z c a ł ą  duszą,  uniesienie swoje  
umiał  p r ze lew a ć  w s łuchaczy .  Za każdą  zwro lk ą  
dz iękowali  mu s łowami ,  ach! dżanem, ach!  dżanem , co 
znaczy;  ach! duszo moja,  ach! duszo moja.  Tow arzyszy ł  
sobie  na saasie ,  lojest narzędz iu  drewnianćm o t rzech 
metal icznych s t runach ,  po których z lekka  b r z ę c z a ł  k a 
wałk iem m e t a l i c z n ć j  blaszki , a w ł a d a ł  nióin z b ieg łośc ią .

Oto są  niektóre  j ego  pieśni:

Widzę ją  i z achw ycony  jes tem jćj  pięknośc ią ,  
j ak  różą  rozkw ita jącą  w  p ierwszych promieniach j u 
t rzenki.

Ach! ty uchodzisz ,  postać twoja z a chw yca  w s z y s t 
kich;  a nie wiesz,  że  pa trząc  na ciebie,  dusza  uchodzi  
z c ia ła .

Ty s ię  uśmiechasz ,  a n*e wiósz,  co ten uśmiech
sprawia  na duszy ka żdego .

Ty s p o j r z a ła ś ,  a nie domyślasz  się,  j a k  śmier te lną 
ranę  zada ją  promienie  ócz twoich.
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Ty nawet  nie ulitujesz s ię  nad  nieszczęś l iwym, 
k tó rego  rana  s ta ła  się nie zago joną .

Ach! jeś l i  nie c h c es z  spo jrzćć  na mnie i ulżyć c hoć  
krope lką  s łodyc z y  cierpieniu,  k tó re ś  sama  z a d a ł a ,  
niech ja tylko umrę  od niego.

Dusza moja t ęskna ,  świa t  mi j e s t  niemiły,  bo nie 
widzę  mój na jukochańsze j .

Ją  tylko w idzę  w około ,  a gdz ie  jój nie ma,  życie  
ze  mnie ustępuje .

I c h o d z ę  b łędny  i n ieszczęś l iw y ,  bo nie wiem sam, 
gdzie  mam swoje  kroki  obrócić.

Wtćm lud s ię  zbiera ,  da jąc  mi znać,  że  moja 
najd roższa  p rzybyw a.  Oh! gdyby niebo o tworzy ło  s ię  
dla mnie, gdybym u j rz a ł  z ie loność i świa t ło  raju , a hu- 
ryski mnie o toczyły ,  nie uczułbym się szczęś l iw szym .

I oto widzę,  zbliża się do mnie s ło ń c a  mojego  ż y 
cia, a moje piers i  oddechu sz cz ę śc ia  pomieścić  w  so
bie nie mogą.

Chodź do mnie moja na jukochańsza ,  niech s kończą  
s ię  moje męczarnie .  Niech wzrok iem swoim do tknę  s ię  
b ia łośc i  twego obl icza,  niech grana ty  rosnące  w raju 
twojego łona  przyci snę do moich piersi, niech moje 
usta  p o łączą  się z twemi,  a w  ogniu naszych  p o c a ł u n 
ków,  niech zleją  s ię  nasze  dusze.

Otoczysz mnie swemi ramionami,  około  szyi mojój 
obw iążesz  swoje miękkie  w ło s y ,  a wtenczas  gdyby  n a 
w e t  śmie rć  n adesz ła ,  nie p r z e r w a ła b y  naszój  rozkoszy .

Dlaczego los okropny rozdziela  mnie z tą,  która  
s ię  s ta ła  mojóm życiem?

Dusze nasze  s ą  po łączone ,  czemuż w rog i  zag raża ją  
mi śmiercią .
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Lecz nie lękam się śmierci, bo życie bez mojej 
najdroższej straszniejszym jest dla mnie nad śmierć.

Chciałem napisać do nićj, ale płomień mojej m i ło 
ści pochłonął  papier.

Siadłem na mego wiernego konia,  wziąłem b ły 
szczącą  szablę i popędziłem na wrogów.

Ale oni silniejsi byli odemnie: zwyciężyl i  mnie 
i związali ,  a krew leje s ię  z ran moich, na czole  i pier
siach.

Oh! gdyby przysz ła  tylko, a swo ją  miękką  r ę 
ką  do tknę ła  się mego c zo ła  i piersi ,  każda  rana  moja 
s ta ł aby  się dla mnie s łodyczą .

Jednak  jes tem sz c z ę ś l iw y ,  bo w ie m ,  że myśli
o mnie. I choc iaż  śmie rć  czeka  mnie nie d ługo ,  a wrog i  
moje gotują  mi j ą  z r adośc ią ,  a le  nic mego s zczęśc ia  
nie przemieni .

Powiedzc ie  jej  moi przyjaciele ,  że  umieram dla 
niój; lecz niech przestanie  mnie ż a ł o w a ć ,  niech nie 
p rzychodzi  na moję  m og ił ę  swoich p e r ło w y c h  ł e z  
wy lew ać ,  niech dla niój zos taną wszystk ie  rozkosze  
ziemi, a dla mnie tylko j ednego ,  na w e t  po śmierci,  
męczarn ie  mojćj miłości.

Pytasz  mnie s ta rcze ,  d laczego  tęsknię ,  d laczego  
t w a rz  moja j e s t  wyblad łą ,  a oczy isk rzące  ogniem?

Dlaczego unikam ludzi, a szukam ciemności  l a sów  
i g ł ęb o k ic h  p iecza r  dzikich zwierzą t ,  a ty n a z y w a s z
mnie ob łąkanym ?

Boś ty nie doz na ł  męczarni ,  k tó rych  j a  dozna ję ;
bo ty nie z n a łe ś  miłości .

Zapytujesz mnie, coto jes t  m i ł o ś ć :  jes t to  n a j g ł ę 
bsza i na jboleśnie jsza rana,  j ak ą  śmiertelny p rzen ieść  
może na ziemi.

Od żadnego  że laza,  choćby na jg ięb ić j  by ła  zadana ,  
tak nie boli, j a k  ta.
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A żadne  sposoby ludzkie  nie są  w s tanie  jej  wy le 
czyć;  lylko ona jedna  ma Ig cza rodz ie j ską  w ładzę .

Jeżeli  jedno  jej spojrzenie  padnie  na twarz  moję,  
j a k  promienie  porannego  s łońca ,  które  uszczęśl iwia 
ziemię; jeżeli  j eden  jć j  uśmiech obróci się do mnie, 
j a k  srebrzyste  św ia t ło  księżyca pośród  ciemności  nocy:  
w tenczas  tylko uczuwam ulżenie w mej ranie.

Ach! bo ty nie wiesz starcze! że miłość  jest  na jbo
leśniejszą r aną ,  w którćj  mieszczą się męczarn ie  piekieł  
i rozkosze  raju.

Pieśni dziewcząt:
Aj na naj,  aj na naj. Ty je s t e ś  pięknym jak  s łońce ,  

b ły sz c z ąc e  wysoko na niebie. Oczy twoje ś w iecą  
j a k  gwiazdy ,  twoje usta pi ęknie jsze od na jd roższego  
koralu ,  a spojrzenie  twoje i uśmiech s ło dsze  od cukru.  
Aj na naj,  aj na naj. Twój  rumak szybszym jest od or ła  
i wiatru. Kiedy w k ł a d a s z  nogę  w  strzemię,  a twój 
rumak  potrząsa od złola  i s rebra  kap iącem  siodłem, 
wszys tk ie  wrogi  twoje drżą  po wszys tkich  s tronach 
świata.  A kiedy w ydobędz iesz  z pochwy swój  miecz 
b ły szczący ,  wrogi  t rucldeją  od s t rachu,  a zaciemnia 
się j a s n o ś ć  niebieska.

Aj na naj, aj na naj. Przybywaj  piękna na rzeczono  
Kaęherm ana ,  bo on jes t  godnym, żebyś  uszczęśl iwi ła  
go swoją  pięknością .

Czy może być szczęś l iw sza  dziewica nad tę, którą  
on sobie upodobał ,  a która  będzie  j ego  żoną.

Ja gdybym była jego narzeczoną ,  wz ię łabym na 
siebie suknie  z jedwabiu  i z łota ,  na szyję  na jd roższe  
l,er ły  i korale ,  z ło te  ob rączki  na ręce,  zawies i łabym 
w uszach brylantowe kolczyki ; a tn wszystko byłoby 
dla niego.
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Onby podniósł; moję c ze rw oną  z a s łonę ,  by łabym 
dla niego na jp iękn ie jszą :  a on byłby moim mężem
i panem.

Bardzo wiele zwrotek dorabiają same,  stosując je  
to do okoliczności,  to do znaczniejszych gośc i .  Jedna  
z nich była taka:

Kiedym sz ła  z dzbankiem nape łnionym w odą  od 
z imnego w kamieniach zdroju,  ude rzyła  mnie j a sność ;  
a byłoto ja sne  obl icze Mehmeda.

Jeżeli  która  dziewica  nie dozna ła  miłości ,  n iech 
się s t r zeże  spo jrzeń Izmaila,  bo one ranią jak zatrute  
s t rza ły .

Niematuł ła  wysmukłym jest  j a k  topola,  którćj g ł o 
wa podnosi  się pod niebiosa.

Pięknie  śp ie w ają  s łowiki  w og ro d ac h  i winnicach,  
a s łuc ha jąc  ich dusza  dozna je  s łodyczy;  ale p rzy je 
mniejszym j e s t  g ło s  Abdułły.

Są j e sz c ze  śp iewy na dwie  osoby:  tojest,  albo 
wys tępu je  dw óch  m ężczyzn ,  którzy  w obranym p r z e d 
miocie u k ł a d a j ą  kolejno zwrotki ,  na jczęśc ie j  j e d n a k  
w iodąc  spór  między sobą;  a lbotćż naprzemian  w p o 
dobnym rodza ju  śp iewają  mężczyzna  i kobieta .  Jednym
i drugim śpiewom towarzyszy  z a w s z e  oliói mężczyzn .  
Aj na naj, aj na naj,  hee! brzmi p rzyśniew tego c h ó ru ;  
a le  uczuwa  się na tychmias t ,  ¿ e dlatego zbioru g ł o s o w  
tak  śc iany izby są  zaciasne ,  j ak  i pu łap  zanizki.  a tylko 
obszary gór  pod sklepieniem nieba pomieścióby go 
zdo ła ły .  To zda je  się s łychać  wichry h u czące  po 
w ą w o z a c h  i szczytach;  to burzl iwe potoki  s p a d a j ą c e  
w p i i e p a ś ć .  a rozbi ja jące się o ska ły ;  to osuw a jąc e  
się z hukiem wiszary;  to wszys tk ie  góry  na raz  t r z ę sąc e  
się od burzy i gromów. Kiedy śp iewają  m ężczyzna
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i kobiela ,  a ten zbiór  męzk ich  g ło só w  im wtóruje ,  
da je  się u c z u w a ć  rozkosz  spokoju  na dolinie, gdy  
g w a ł to w n a  burza huczy na szczytach.  Tak c a ła  p rzy 
roda widnieje  w  tych śp iew ach ,  j a k  równie i z przy
rody zrośn iętym tu j e s t  cz łowiek .

Mężczyzna wyzyw a kobietę  do pieśni,  t r ąca jąc  
j ą  po ramieniu palmą miłosną,  tojest c ienkim polanem 
d rze w a ,  rozszczep ionym na kilka częśc i ,  k tóre  t rzyma 
w ręku.  Wybrana  s iada  na ś rodku  izby, a gdy  za 
k a ż d ą  z w r o tk ą  powta rza  się przyśpiew męzkiego  
chóru ,  do k tó rego  d o ł ą c z a  się t akże  g łos  śp iew aka ,  
palma miłosna  wymierza takty po jej biodrach,  lecz 
ona  ze spuszczonemi oczami znosi c ierpliwie te nieraz 
silne wyrażen ia  uczuć,  bo gdy na nią nade jdzie  kolój, 
o dp łac i  się wzajemnością .

Mężczyzna śpiewa  np.
Je s te ś  j e s z c z e  młodą  j a k  pączek  róży;  ale pączek  

rozwija  się prędko .  Ty nie znasz  j e s z c z e  miłości ,  
a le  c z a s  już,  żebyś  j ą  pozna ła .  Gdybyś tylko raz  
c h c ia ła  spojrzóó na mnie, moje spojrzenia  nauczyłyby 
cię t ego uczucia .  A gdybym ci się spodoba ł ,  byłbym 
na jszczęś l iw szym  z ludzi. Albo:

Z achwycony  jes tem,  u j rzawszy  cię , j a k  gdybym 
zna la z ł  kw ia tek  śród  samotnej  pustyni. Spojrzenia 
ócz twoich milszemi są dla mnie, niż na jpiękniejsza 
pogoda  nieba,  a p rzeczuw am  ra j ską  s łodycz  w twoich 
ustach,  bo g ło s  z nich w yc hodz ą c y  przeszywa mnie 
do g łęb i  duszy. Jabym c a ł o w a ł  w łosy  twoje;  jeżel i 
więc tyle cię uwielbiani,  uczyń mnie szczęśl iwym.

Mężczyzna oddając palmę miłosną kobiecie,  siada 
na jej miejscu, a ona staje za nim i odpowiada:

Jestem młoda jak pączek róży, który rozwijając  
się prędko, pragnie podobać się tobie. Nietylko ty 
doznajesz uczucia, o którćm mi m ówiłe ś ,  albowiem
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i ja doznaje podobnego. Tylko nie umiem go wyrazić;  
a czuję tylko, że  jesteś  pięknym. Kiedy patrzę na 
ciebie, czuję niepojętą rozkosz; a kiedy cię nie widzę,  
cały  świat  mi się zaciemnia.

Albo tćż sprzeciwiając się:
Jestem piękną jak pączek róży,  który chociaż  

prędko się rozwija, ale nie myśli podobać się tobie. 
Napróżno mi mówisz o swoich uczuciach, bo ich nie 
rozumiem, a nawet rozumieć nie chcę. Widzę, że jesteś  
brzydszym od tłuka, którym rozbijam krupy; a kiedy  
spojrzysz na mnie, to taką czuję nieprzyjemność, jakby 
mnie ukąsi ł niedźwiadek.

Podobny dwuśp iew  trwa dopóty,  dopóki  nie ustąpi  
m ęzczyzna ,  któ ry  z a w sz e  winien się uz nać  z w y c i ę 
żonym. Niewyczerpaną je s t  wyobraźnia  tego ludu :  
w  czas ie  t rwania  ca łć j  zabaw y ,  nikt z wybranych ,  
czylo mężczyzna ,  czy kobieta ,  nie wymawia l i  s ię  od 
śpiewu;  a m ając  chwilę  namys łu ,  j a k ą  im da je  czas  
przyśp iewu ,  tworzą i dorab ia ją  zwrotki ,  k tóre  im płyną 
n ieprzerwanie .  Śpiew m ężczyzn  bywa czasem namiętny
i burzl iwy,  l e c z  kobiet  nigdy n iezak łóconej  spokojności .

Między pieśniami rozchodzącem i  się po Dages ta 
nie, a z apew ne  i po całym Kaukazie ,  a które  t łu m ac z o 
ne na j ę z y k  ta tarski,  z perskiego,  a rabsk iego ,  tu reck ie 
go ,  a naw e t  gruzy jsk iego  i a rmeńskiego ,  powszechn ie  
są  śp iew ane ,  znajdują  s ię  j e szcze  w mie jscowych  n a 
r z e c z a c h  i j ęz y k a c h ,  op iewające  miejscowe wypadk i
* dzieje,  które  w  każdć j  niemal w iosce  zna jdu jący  
s ię twórcy  uk łada ją .  Jednę  * takich z a śp i e w a ł  s ta 
rzec  z pó łp rzygaśn ię ty m  wzrokiem, w prostym i w y 
tartym kożuchu ,  g łosem  dziwnie przen ikającej  ł a g o 
dnośc i  i t ęskno ty ,  z towarzyszeniem chó ru  m ężów . 
S łu c h a j ą c  go, op iew ającego  dzieje prawie ca łe j  p r z e 
szłości  i t eraźn ie jszości  swego  kraju,  gdy w s p ó ł r o d a 
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ków swoich do czynów przysz łośc i  z a g r z e w a ł ,  z d a w a 
ło  się widzieć przed  sobą  nowego  Homera Dagestanu. . . .

W sam dzień przybycia  panny młodćj ,  szach  z c a 
łym swoim dw orem,  j a k  również  zebranemi gośćmi  z a 
s iad ł  w domu drużby  pana  m łode go ,  gdy tymczasem 
w zamku pozostali  najbl iżsi  krewni ,  oczekiwal i  na n a 
r zeczoną .  Cała wieś  z a w r z a ł a  niezwyczajnym ruchem; 
c a ł a  prawie jej  ludność wysypa ła  się na ulice. Kio nio 
w y j e c h a ł  na spotkan ie  panny młodćj ,  teraz s iada na 
konia ,  nabi ja  i opa truje  bronie,  bo p rzy łączyw szy  się 
do w ys ła nego  naprzód pocztu,  również  pop isywać  się 
będz ie  z ręcznośc ią  j az dy ,  o g ł a s z a j ą c  przytćm w y s t rz a 
łami pow sz e c hną  radość .  l’o dachach  t akże  nabija ją  
pistolety i gwintówki ,  a na jednym z nich nawet  o c z e 
kuje  sam s z ac h  z ca łym  swoim dworem i doslojniej- 
szemi gośćmi .  1 oto n iebawem  po daleko c iągnącój  
s ię d rodze  w idać  pędzących  j eź d ź c ó w ,  pomiędzy kló- 
remi, da leko  naprzód ,  w ysuną ł  się jeden.  Jego  w y c i ą 
gnięty koń, z d a w a ł  s ię  b rzuchem dotykać  ziemi; kurz 
j ak b y  gwa ł to w nym  pode jm owany  wichrem od la tywał  
za nim k łębam i;  a na ł ę k u  j e g o  s iodła  b ielała  śnieżna 
poduszka  narzeczonej .  Z pomiędzy ki lkunastu ś c i g a 
j ą c y c h  go j e ź d ź c ó w ,  koń j ed n e g o  z d a w a ł  się już  mordą  
do tykać  ogona  j e g o  konia;  lecz on z e rw a w s z y  się j ak  
burza ,  oddziel i ł  s ię  znowu od ś c iga jąc yc h .  Nareszcie  
dopada  już  do w s i ;  a gdy p r z e b ie g a ł  ul ice ,  tysiące 
ok rzyków  pomieszanych z wys t rza łam i  witają  z w y c ię z 
cę .  Z daw a ło  się, że koń padnie  z wysilenia; lecz j e ź 
dziec c o ra z  częs t sze  z a da ją c  mu razy,  j a k  lotem o r ła ,  
w zn iós łs zy  się j e s z c ze  po s lromćj drodze zamkowej  g ó 
ry, dop a d ł  na reszc ie  do wró t  i s ta n ą ł  na dziedzińcu. 
Reszla ś c ig a j ąc y c h  mijała  dopiero ul ice;  lecz i ich p o 
witały okrzyki  i w ys t rza ły ,  bo nie ustawali  w goni twie.

Narzeczona jednak, z powodu leniwego chodu w o 
ł ó w ,  zostawała jeszcze  daleko. Nareszcie, po całej  
drodze, jak tylko okiem można było zasięgnąć,  rozpo
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c z ę ły  s ię  nowe goni twy. Każdy zg ią w sz y  s ię  na s io 
dle do samej prawie  ziemi, wystrzel i ł  z pistoletu lub 
gwintówki;  a gdy s t r z a ł  r oz le ga ł  się za s t r za łem , to
w arzyszy ły  im c ią g łe  okrzyki  widzów. Pół to ras ta  
koni od na rzeczonego ,  i tyleż od ojca panny młodej,  
o tacza ło  zb l iżające s ię  wozy.  Piórwszy,  zap rzężony  
w trzy pary w o łó w ,  na jbogałszemi osłoniony d y w a n a 
mi, na którym powozi ła  kobieta ,  u k ry w a ł  pannę m ł o 
dą; gdy cz te rnaśc ie  innych, pos tępu jących  za nim, to 
w j ednę  to w dwie pary w o łów  zaprzężone ,  a p o w o 
żone to przez  kobiety,  to c h łopc ów ,  w ioz ło  w y p r a w ę
i s łużbę .  Grono młodych dz iewic,  które  tworzy ły  c i ą 
gle jedno,  n iep rze ryw ające  się kó łko ,  dz woniąc  bę b e n 
kami, t rzymanemi w podniesionych do góry rękach ,  
ś p ie w a ją c  przytóm i t ańcząc,  a posuw a jąc  się naprzód,  
o tw iera ło  d rogę.  Z okien p rzy leg ły ch  domów,  na b ł o 
gos ław ieńs tw o  i obfitość,  sypa ły  się ga rśc ie  pszenicy
i mąki.  Po wszys tkich  d a c h ac h  g rzm ia ły  okrzyki  i w y 
strza ły ,  między któremi od różn ia ła  się t akże  rusznica 
artyleryi s zacha .  Tłumy c isnę ły  się w o k ó ł  ca łe g o  
uroczystego  pochodu wozów,  i goni twy t rw a ły  ciągle.

Skoro tylko panna młoda stanęła już na zamko
wym dziedzińcu, starszy drużba pana młodego ,  a zwykle  
przytóm jej najbliższy krewny, ma obowiązek ją przy
jąć; sam jeden tylko posiadając prawo odsłonienia ko
bierców jój wozu. Prowadząc za rękę ową niewidzial
ną c iągle ,  pod ślubną,  czerwoną zasłoną ukrytą pię
kność, albotóż czasem unosząc ją nawet na swojćm ra
mieniu, oddaje ją w ręce kobiecie, zwykle starój i zau- 
fanćj s łudze,  czekającój  przed progiem sypialni, w któ- 
rój z łożoną została porwana poduszka.

Tymczasem pan młody  bawi się z gośćmi  w domu 
drug iego  sw ojego  drużby;  a dopiero śród nocy,  rozo 
ch ocone  i r adu jące  się grono,  odp row adza  go do zam
ku.  Przy miga jących  się w ciemności  l a ta rniach ,  
przy blasku syp iących  s ię  iskier z niedopalonych,  a c ią
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gle pot rząsanych g ł o w n i ,  któ rych  zamias t  pochodni  
używają,  gdy muzyka  r o g ó w  i bębnów, krzyki  i śpiewy,  
w ys t rza ły  z pis toletów i gwin tówek ,  mieszają  się w j e 
den g w a r  i huczenie ,  odb i ja jące  się o g łu s z ę  nocną,  
t łum tow arzyszący  panu młodemu zbliża  się do zamku. 
Szach  dla p rzed łużen ia  z abaw y  nocnej z a p ro w a d z a  g o 
ści  do osobnój częśc i  zamku,  a pan młody ,  w  to w a 
rzystwie d różbów ,  udaje się do haremu.  Tam przed  
d rzw iami  sypialni oczekuje  go kobieta,  której  pow ie 
rzoną  zos tała  na rz eczona ;  a tylko boga ty  podarunek,  
o twiera  mu d rogę  do zamknię tego  raju.

Na drugi  dzień,  nowa pani,  albo raczój  nowa nie 
wolnica zamku,  przyjmuje i częs tu je  u siebie nabliż- 
szych  k rew nych  i na jzaufańszych  przy jació ł ,  a lbowiem 
przed niemi tylko poka z ać  się może z odkrytą  twarzą .  
Zabawy  trwają  z nieustającym zapa łem.

(Dalszy ciąg nas tąpi) .



PROROCTWA DANTEGO.
Z ANGIELSKIEGO, LORDA BAJRONA

PRZEŁOŻYŁ

M ichał B udzyński (*).

Ti« the sunset of life gives me m ystical lore 
And com ing events cast th e ir  shadow s before.

Campbell.

P r*y schyłku  życia w ziąłem  tę m ądrość tajem ną,
I p rzyszło ść  cienia zdarzeń rzuciła  przedem nę

K I L K A  S Ł Ó W  OD TŁUMACZA.

H e c e n z en t  Gazety Warszawskiej,  k tó ry  raczył  niedawno 
zająć się rozb io rem przek ładu  mego Wędrówek Czajld  
H arolda , odjąwszy mi wszelką werwę poetyczną , w ytknąw
szy słusznie błędne t łumaczenie dwóch s t rof  o Kromwelu ,  
a przyznając mi łaskawie dosłowność f  razesową od biódy
i w n iek tórych miejscach natchnienie  rymotworcze \ sty
listyczne, g łównie zarzuca niezachowanie formy orygina
łu. Lubo w strofach t łumaczenia znajduje się liczba ta  
sama wierszy jaka jes t  w pierw otworze, recenzen t  u w a 
ża za niedarowane,  żem zwrotki  spenceroskie  odrzuci ł,  
i’yroów męzkich nie użył, a przynajmniej  żem nie zadał

(1 ) Lord Bajron znajdując się w Rawennie, gdzie je s t grób D antego, 
na prośbę pewnej damy włoskiej napisał Proroctwa autora Boskiej kome- 
dyi. Wystawia on poetę przy schyłku już życia przepowiadającego przy* 
»zle losy swojej ojczyzny.
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im terza rym a  Dantego. Nie będę rozbierał, czy pow ta
rzanie cztery  razy jednego  rym u w każdej strofie nie wy- 
rodzitoby monotonii, bo zapewne zdanie moje nie m o
głoby przekonać szanownego recenzenta, nieodwołalnie 
roztrzygającego wyroki; zrobię ty lko uwagę, że: gdy ból 
ścisnął m u serce nu myśl iż nasz Adatn Mickiewicz albo 
Juliusz Słowacki nie dokonali p rzek ładu  C ia jld  Harolda, 
zechce recenzen t  przypom nieć  sobie, i i  Adam Mickie
wicz w tłumaczeniu swojem Giaura (a nie K orsarza , jak  to 
m ylnie recenzen t cytow ał) użył wiersza trzynasto-zgło- 
skowego zamiast ośmio albo dz ies ięc io , k tó ryby  odpo 
wiedniejszy był do miar oryginału; że w przekładzie 
u s tępu  o Ugolinie z D antego  zaniechał terza ryma; że 
nakoniec  ani o n ,  ani Juliusz Słowacki w Beniowskim 
nie uważali za stosowne mieszać rym y męzkie. W nio
słem z tego, iż zachowanie tak  ścisłe, i że tak powiem p e 
dan tyczne  form y oryginału byłoby zbytecznem, a może 
niewłaściwym językowi naszemu; że w tłum aczeniach do
s łow ność  frazesowa byleby nie z bićdy, byleby nie z ka
lectwem języka, powinna być na  uwadze tłumacza, i że 
nakoniec rym y męzkie w l irycznych poezyach a nawet 
w sarkastycznych  miłe dla u cha , żleby się znalazły 
w poem ach poważnej treści i opisowych: dlatego p rze d 
siębiorąc przekład mój P ro ro c tw  Dantego z Bajrona, nie 
siliłem się na terza rym a oryginału, uważając że m ono
tonia  byłaby nieunikniona bez rym ów  męzkich. B ynaj
mniej jednak nie chciałbym tu wyrokować ostatecznie,
i sądzę naw et, że szanowny recenzent, który jak  wiem, 
w tece swojćj ma tłumaczenie niejednego poematu Baj
rona, przekona nas niebawnie j a k  trzeba tłum aczyć, i do 
niego zapewne nie odważy się nikt nawet bez sarkazm u  
zastosować owę sarkastyczną dykcyą łacińską: in  magnia 

, roluisse Sal est.
Wołyń, d. 13 lutego 1858 r.



DANTEGO.

PIE ŚŃ  .1

Z n o w u  j e s t e m  na k r u c h y m  tym c z ł o w i e c z y m  ś w i e c i e ,
0  k t ó r y m  z a p o m n i a ł e m  d a w n o ,  o d d a l o n y ,
1 z n o w u  c i ę ż a r  g l in y  pi ers i  m o j e  g n ie c i e .
Z a w c z e ś n i e m  n ie ś mi e r t e l n y c h  w i d z e ń  p o z b a w i o n y  
Co ból  z ie ms k i  g o i ł y ,  c o  w  B o g a  m i e s z k a n i e  
W z n i o s ł y  m i ę  z tych p r z e p a ś c i ,  g d z i e  s k a z a n y c h  d u s z e  
Z a w i o d ł y  b e zn a d z i e j n e  w  u s z a c h  nar zek ani e;
I z  tych m i e j s c ,  g d z i e  p r z e z  m n i e j s z e  o g n i o w e  ka tu sz e  
O c z y s z c z o n y  p r z e c h o d z i  w  a n i o ł ó w  zebranie ,  
l a m  mo j a  Be a t r y k s a  zlała na m ą  d u s z ę  
Ś w i a t ł o  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a ,  i ja z jćj  p r z yc zy ny  
S t a n ą ł e m  u s t ó p  t ronu T ró jcy  w i e ku i s t e j ,
G d z i e  p i ć r w s z y  i o s tat ni ,  baz  k o ń c a ,  j e d y n y  
D u s z a  ś w i a t a  p a n u j e — j e d e n  B ó g  trois ty.
On g o ś c i a  ś m i e r t e l n e g o  nie p r z y w i ó d ł  d o  z g o n u ,  

je o b r ó n ł  w  pro.;h m ar ny  n i e s k o ń c z o n ą  c h w a ł ą ,
- .hoc s z e d ł e m  z g w i a z d  na g w i a z d y  aż  d o  J e g o  Ironu.  

T t  rr' ° j a K e a lr y ks o ,  którćj  p i ę k n e  c ia ł o  
l a k  d ł u g o  c i s n ą ł  m a r m u r  i g r o b o w e  ziele,
O.  ty. c z y s t y  m i ł o ś c i  n a j p i ć r w s z ć j  aniele l  
l a k  była n i e w y m o w n a  ta m i ł o ś ć  dla c iebie ,
¿ e  p i erś  s tała s i ę  i nn ych  u c z u ć  n i e s p o s o b n a ;
Za t o b ą m  s z e d ł  i g d y b y  n ie  był o c ię  w  niebie,
Du s za  m o j a  d o  arki g o ł ę b i a  p o d o b n a ,
W ę d r o w a ć b y  m u s ia ł a  od kraju d o  kraju,
1 s k r z y d ł a b y  jej  n i g d y  nie mi ały  s p o c z n i e n i a  
A ż b y  c i e b i e  znal az ł y,  b o  w  n i e bi es k im  raju 
Be z  c ie b ie  n i e b i e s k i e g o  nie  mi a łb ym  z b a w i e n i a .

L e d w i e  s ł o ń c e  dz ies ią t e  na l alo m e  b ł y sk a ,
Już  był aś  m o j ć m  ż y c i e m ,  myśl i  m y c h  istotą;
K o c h a n ą ,  c h o ć  m i ł o ś c i  nie z na ł em  n a z w i s k a ,
I j a s n ą  d z i ś ,  c h o ć  s t a r o ś ć  c i śnie  m i ę  ś l e p o t ą ,
C h o ć  m i ę  z g i ę ł o  w y g n a n i e ,  t rud,  b o j o w e  pol e ,
Ł z y  za t obą ,  b o m  nie mi a ł  ł e z  n;i inne  bole .
D u s z y  m oj ćj  natura nie  była z ł a ma n a  
Ni w r z a s k a m i  p o s p ó l s t w a ,  ni g r o ź b ą  tyrana,
I c h o ć  p o  d ł u g i c h  w a l k a c h ,  ja  H o r e n c y i  moj ćj ,  
l a k  ze  m n i e  n i e g d y ś  d u m n ć j  o b a c z y ć  nie m o g ę ;
Chyba o k i e m  mćj  myśl i ,  g d y  ta o mćj  roi ,
P rz e z  c h m u r y  Ap en in u  przeb i j ę  tan? d r o g ę ;
Cl i oó  nie w r a c a ć  mi  n i g d y  d o  rodzinnćj  z iemi ,  
C h y b a b y m  tyl ko s z u k a ł  g r o b u  u jćj  kr ańc a:
Jednakże nie zdołali groźbami swojenii

Tum III, I . ipiec 1858. I b
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Z g i ą ć  w z n i o s ł e g o  w s w e j  d u m i e  u m ys łu  w y g n a ń c a .
L e c z  za n o c y  n a d e j ś c i e m ,  c h o ć  c h m u r a  nie m r o c z y ,
S ł o ń c e  ga śn ie :  j a m  stary i w  c zy ny  i w  lata 
I w  d ł u g i e  r o z m y ś l a n i a ,  ja z a j rz a łe m  w  o czy .
Z n i s z c z e n i u  w s z e l k i c h  k s z t a ł t ó w  na p o w i e r z c h n i a c h  świat a.

Ś w i a t  m i ę  c z y s t y m  jak z nal az ł ,  tak c z y s t y m  z o st awi ł ,
A jeś l i  mi  d z i ś  j e g o  o kl a sk i  nie br zmia ł y  
T o ,  ż e m  n i g d y  s i ę  p o d ł ć m  p o c h l e b s t w e m  nie baw i ł .  
C z ł o w i e k  kr z y w d z i ,  c z . i s  m ś c i  s i ę ,  i m o ż e  w  p a m i ę c i  
Z i mi eni a  m e g o  p o m n i k  w z n i e s i e  s i ę  w s p a n i a ł y ,
C h o c i a ż  n i g d y  nie m i a ł e m  ni d u m y ,  ni c h ę c i  
Na l iśc ie  t y ch  c h e ł p l i w y c h  ludzi  s i ę  u t r z y m a ć ,
Co  zwykl i  b r y z g a ć  s i e b i e  murnćj  s ł a w y  b ł o t e m ,
Z m i e n n y m  g m i n u  o d d e c h e m  ż a g l e  s w e  n a d y m a ć ,
C h e ł p i ć  s i ę  g d y  d o d a d z ą  i ch i m i o n a  p o t ć m  
D o z d o b y w c ó w ,  d o  i nnych c o  7. c n o t ą  z er w a l i  
I dz i eje  w i e k ó w  z b ie g ł y c h  k r w i ą  z a p i sy wa l i .

J a m  c ię  w i e l k ą  i w o l n ą  c h c i a ł  w i d z i e ć ,  i z ż a l e m  
F l o r e n c y o ,  o Klorencyo!  p ł a k a ł e m  nad t o b ą  
Jak n i e g d y ś  On. w s z e c h m o c n y  p ł a k ał  J e r u z a l e m ;
Al eś  ty p o g a r d z i ł a  ł ez  m o i c h  ż a ł o b ą .
C h c i a ł e m  c iebie  o s ł o n i ć ,  j a k s k r z y d ł e m  p ta s z y n a  
O sł a ni a  s w e  p i sk l ęt a;  a l eś  ty nie c h c ia ł a  
U s ł u c h a ć  m e g o  g ł o s u ,  tylko j a k g ad z i na  
T ę p a  s ł u c h e m  i dz ika ,  j ad  s w ó j  z a g ł ę bi a ła  
W pierś  tę ,  która dl i c i e b i e  m i ł o ś c i ą  pałała.

Z a b r a ł a ś  m o j e  d o b r o  i n i e z a s ł u ż e n i e  
Ci ał o m o j e  na o g n i a  s k a z a ł a ś  p ł o m i e n i e .

Niestety!  j a k ż e  g o r z k i e  o j c z y z n y  p r z e k l e ń s t w o  
T e mu ,  któr yby  za nią  na ś m i e r ć  p o s z e d ł  p e wn ą ,
A n i e g o d n y  p o n o s i ć  z jej  wo l i  m ę c z e ń s t w o  
On.  który ją  dz iś  k o c h a  c h o ć  na n i e g o  g n i e w n ą .

P r z y j d z i e  d z i eń ,  g d y  s ię  z e c h c e  z b ł ę d n ć j  dr o g i  z w r ó c i ć ,  
Prz yj dz ie  dz i eń ,  g d y  F l o r e n cy a  d u m n ą b y  s i ę  czuła  
ftłieć p r o c h y ,  k tó r e  c h c i a ł a  na wi at ry  r ozr zu ci ć ,
I g r ó b  m ę ż a ,  k t ó r e g o  z pr zy tuł ku wyzuł a.

Ale nie,  g d z i e  ja l e g n ę ,  n i ech  p r o c h  mój  s p o c z y w a !
Do z iemi  c o  byt  dała,  a p o t ć m  z p o ś p i e c h e m  
O dt rą ci ł a  od s i ebi e  w  w ś c i e k ł o ś c i  s trasz l iwa,
B y m  nie mojćj  o j c z y z n y  k a r m i ł  s i ę  o d d e c h e m ;
D o tćj z iemi ,  c h o ć  k i e d y ś  g n i e w y  s w e  u ś mi er zy ,
Zmi eni  wy r ok :  n i e ch  n i g d y  p r o ch  mó j  nie  należy.
W y d a r ł a  mi c o  m o j e ,  mój  z a k ąt  d o m o w y ;
N i e c h  nie ma c o  nie je j  j e s t — m o g i ł y  <rrobowćj.
Z a d ł u g o  w dali  t r zymał  g n i e w  jćj  u z br o jo ny  
T ę  pierś ,  k t óraby dla nićj k r w i  wyl ał a  strugi ;
S e r c e  c o  dla nićj bi ło ,  u m ys ł  d o ś w i a d c z o n y
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Męż a,  c o  za <>¡4 w a l c z y ł ,  p r a c o w a ł  c z a s  długi ;  
W s z y s t k i e  o b y w a t e l s k i e  w y p e ł n i a ł  u s ł u g i ,
I w i dz i a ł  j ak  G w e l f o w i e  j e g o  z g u b ę  k r w a w a  
P rz e w a ż n e m i  p o d s t ę p y  z amie ni l i  w  p r a w o .
T ak ie  c zy n y  w  p a m i ę c i  z a g i n ą ć  nie  m o g ą ,
P i e r w ó j  raczej  F l o r e n c y a  p ó j d z i e  w  z a p o m n i e n i e !

Rana była z a c i ę i k ą ,  z n i e w a g a  z a s r o g ą ,
Z a l ł u g i e  na w yg n a n i u  z n o s z ę  u d r ę c z e n i e :
Ż e b y  w  żalu jój n a w e t ,  jój n i e s p r a w i e d l i w o ś ć  
Była  m n i e j sz a ,  a w i ę k s z e  m oj e  p r z e b a c z e n i e .

A  j e d n a k  c zu j ę  w  du s zy  d a w n ą  dla niej t k l i w o ś ć ,  
t p r z ez  nią i p r z e z  c ie bi e  ja m ś c i ć  s i ę  nie w a ż ę  
N a d  z iemią,  g d z i e  z o s ta ł y  o j c ó w  m y c h  o ł tarze ,
Kt órą  p r o c h y  t w e  j e s z c z e  u ś w i ę c i ł y  wi ę ce j ;
' Iwa  urna,  B e a t r y k s o ,  zas ł an i a  z dr aj cz yni ę  
1 z b a w i ł a b y  w r o g ó w  m y c h  d z i e s i ę ć  tys i ęcy .

C h o c i a ż  c z ę s t o  j ak  Maryusz  n i e g d y ś  na ruinie  
Kartagi  i Minturny b a g n a c h  d u m a j ą c y ,
W piers i  moj ćj  s a m o t n e j  c zu j ę  żar  p ł o n ą c y  
I w  s n a c h  m o i c h  n i e ki ed y  k o n w u l s y j n e  dr gani af  
W i d z ę  w r o g a  p o d ł e g o ,  jak  bl izki  s k o n a n i a  
N a m a r s z c z a  c z o ł o  m o j e  tryumfu nadzieją:
Nie  c h c ę  t e g o — s ny  takie  n ie ch aj  s i ę  r o zw ie j ą .
I o  s ł a b o ś c i  c z ł o w i e k a ,  c o  na tym p a d o l e  
1’r ze no s i ł  d ł u g o  w i ę c ó j  niż ś m i e r t e l n e  bole;
L e c z  ż e  o n e  ś mi ert e l ne ,  nie  maj ą s p o c z n i e n i a  
Ąż na z e m s t y  p os ł a n i u .  O! ta c h ę ć  z e m s z c z e n i a  
S p i ą ć  n a w e t  o kr wi  marzy ,  a g d y  s i ę  p r z e b u d z i ,  
N i e z g a s z o n e  p r a g n i e n i e  ma l osu  pr zemi any;
I c h o ć  c z ę s t o  d a r e m n ą  n a d z i e ją  s i ę  ł udzi ,
Pr ag ni e  w z n i e ś ć  s i ę  d o  g ór y ,  p r a g ni e ,  by z d e p t a n y  
W r ó g  z os t ał ;  by Atea i ś m i e r ć  za z n i e w a g i  
P rz y g n i o t ł y  k o r ną  g ł o w ę  i w r o g a  kark nagi .

B o ż e  wielki!  te myś l i— o o d d al  o d em ni e !
W e ź  w  r ę c e  m o j e  k r z y wd y;  niechaj  t w o j e  plagi  
S p a d n ą  na t y ch ,  k t ór z y  mi ę  g n ę b il i  n i k cz em ni e !
B ą d ź  m ą  t a rcz ą ,  jak b y ł e ś  i w  z g u b i e  i w  znoj u,
W  m i a s t ac h  s p o r e m  w z b u r z o n y c h  i na k r w a w y m  boju,  
I w  t ruda ch  dla F l or en c yi  p od j ę t y c h  daremni e .
Od niój,  ja s i ę  w  w y r o k u  o d w o ł a m  do  Ciebie,
K t ó r e g o  na n a j w y ż s z e m  o g l ą d a ł e m  niebie,
K t ó r e g o  ż e b y  w i d z i ć ć  i m ó d z  ż y ć — ż a d n e m u  
Ni e d o z w o l i ł e ś  d o t ą d ,  ty l ko mni e  j e d n e m u .

N iestety ,  jak i  c ię ża r  c z o ł o  nie uci ska:

W r a c a j ą  z i e m s k i e  z m y s ł y  > z i e m s k i e  z j aw i s k a ,
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N a m i ę t n o ś c i  n i s z c z ą c e ,  u c z u c i a  j a ł o w e ,  
lł rzy ż y w ć m  bic iu s e r c a  m ę ki  u m y s ł o w e ,
Dz ień  długi  i n o c  s tr a s z n a .  Za  z a s ł o n ą  c i e m n ą  
P ó ł  w i e k u  k r w i ą  z l a n e g o  c z e rn ie j e . — P r z e d e m n ą  
Kilka j e s z c z e  lat w ą t ł y c h  z o s t a ł o  p rz ed  z g o n e m  
N ad z i e i  p o z b a w i o n y c h  i o k r y ty c h  s z r o n e m .
L e c z  ł a l wi ć j  mi  j e  p rz en ie ść :  mó j  s t a te k  t u ł a c z y  
Za c z ę s t o  s i ę  rozb i ja ł  o s k a ł ę  r o z p a c z y )
B y m  o c z y  m o j e  z w r a c a ł  d o  p r z e c h o d n i e j  f lagi ,
C o . u n i k a  tćj sk a ły  o k r o p n ć j  i n ag i ś j .

Ża le  m o j e  p o d n o s i ć  nie p o n i o s ę  trudu;
B o  k i o  z ni ch n ar z ek a ni a  m e g o  s ł u c h a ć  b ę d z i e ‘i  
J am  j u ż  n i e  z t e g o  wieki*,  ani  z  t e g o  ludu,
Ą j e d n a k  lutnia m o j a  t aką  p i eśń  r o z w i e d z i e ,
Źe  o na  w i e k  o b e c n y  w y r w i e  z z a p o m n i e n i a .
J edna kartaby z w a s z y c h  s p o r ó w  nie z o s t a ł a ,  
W z r o k b y  nie p ad ł  na d z i e j e  t e g o  z a bu rz en ia ,
Gdy by  w o n i ą  p o e z y a  moj a ni e  o w i a ł a  
I łudzi  i i ch c z y n ó w  n i e g o d n y c h  w s p o m n i e n i a .

*

U m y s ł y  m n i e  p o d o b n e  j e dnak i  l o s  mają:
C a ł e g o  ż yc i a t r e ś c i ą — m ę c z a r n i a  s t o k ro t na ;
S e r c e  s w o j e  zużyj ą,  dni  s w o j o  s tćrają ,
A  p o  w a l k a c h  i t r u da c h ś m i e r ć  c z e k a  s a m o t n a .
Ale  na g r ó b  ich t łumy c i s n ą  s i ę  p i e l g r z y m i e ,
D ą ż ą  z krain już b r z m i ą c y c h  g ł o ś n e m  i ch  i m ie n i e m ,  
D o  ludzi  z k tó r y c h  s a m o  p o z o s t a ł o  i mi ę  
I s k ł a d a ć  b ę d ą  ho ł dy  n ad  s m u t n y m  k a m i e n i e m ,
1 c h w a l ą  i ch  g r o b o w ą  m o g i ł ę  o t o c z ą ,
Gdy oni  jćj  n i e  c zuj ą,  nie  s ł y s z ą ,  nie z o cz ą .

O,  ta c h w a ł a ! — j a m  za n i ą  mi ał  ż y c i e  kat uszy ,  
U m r z e ć  n i c z ć m ,  l e c z  w i ę d n ą ć ,  n a g i n a ć  d o  z i emi  
W s p a n i a ł ą  n i e s k o ń c z o n o ś ć  w ł a s n ć j  s w o j ć j  d u s z y ,  
C i a s n ą  ś c i e ż k ą  ż y w o t a  i ś ć  z l udźmi  m ał e mi ,  
G mi nn ym  o c ż o m  za g m i n n e  s ł u ż y ć  w i d o w i s k o ,
Być t u ł a c z e m ,  g d y  wi lk m a s w o j e  l e g o w i s k o ,  
R o z ł ą c z y ć  s i ę  z r o d z in ą ,  z  d o m o w ą  z a g r o d ą  
C o  życ.i% umilają,  t r u d ó w  s ą  o s ł o dą :
Z a z d r o ś c i ć  g o ł ę b i o w i  j e g o  g n i a z d a ,  pi erza ,
K tó r ś m  s i ę  d o  w i e r z c h o ł k a  A p e n i n ó w  zbl iża  
i patrzy w  w o d y  Ar no ,  a m o ż e  o s ia da  
Ta m,  g d z i e  moj e r o dz i n n e  m i a s t o  s i ę  r oz k ła d a;  
G d z i e  dz i ec i ,  g d i i e  ta c h ł o d n a  kobi óta  i ch m a t k a  
C o w  p o s a g u  z n i s z cz en i e  s p r o w a d z i ł a  r o d u: —
To  w s z y s t k o  c z u ć  i w i dz i e ć ,  z n o s i ć  d o  o s t a t k a ,  
B ył o  g o r z k ą  na uką  m o j e g o  z a w o d u .

Ale w o l ny  zostałem. ,  nikt z m e g o  n ar odu
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Nie z na ł  m i ę  ani  p o d ł y m ,  ani  n i k c z e m n i k i e m .  
Zrobi l i  mi ę  w y g n a ń c e m :  n i g d y  n i e w o l n i k i e m .

PIE ŚŃ  II .

Zst ąp i ł  na mni e  p o b o ż n y  d u c h  s t a r e g o  w i e k u ,
Gdy s ł o w o  było c z y n e m ,  g d y  myś l  r o z ś w i e t l o n a  
P ro m i e n i a m i  p r z y s z ł o ś c i  o ds ła n ia ła  c z ł ek u  
S y n y  s y n ó w ,  j uż  w y s z ł e  z  g ł ę b o k i e g o  ł o n a  
Cz a su  pr zyj ść  m a j ą c e g o ,  z w y d a r z e ń  c h a o s u ,
Gdz ie  leży k aż da  p o s t a ć  n a w p ó ł  u t w o r z o n a .
Co  ma  s ta ć  s i ę  of iarą ś m i e r t e l n o ś c i  losu;
D u ch  który Izraela p r o r o c y  nosi l i ,
D u c h  ten s a m y  i na m ni e  z s t ę p u j e  tćj c hwi l i ,  
j e ż e l i  jak  K asa nd ry  nikt  m o j e g o  g ł o s u  
W t ł umi e  s t r o n n i c t w  ni e  s ł y sz y ,  lub s i ę  g ł u c h y m  c zy ni  
Na ten g ł o s ,  k t ór y  z dz i ki ćj  w y c h o d z i  pustyni :
Na n i c h  g r z e c h  niechaj  p ad a ! — ale ja w y w i o d ę ,
J ed y n ą  j a ką  z n a ł e m ,  z u c z u ć  m y c h  n a g r o d ę .

N i e d o ś ć ż e  k r w i  wy la ła ś?  j e s z c z e  w  k r w i  p o t o k u  
M a s z  s i ę  n u rz a ć ,  Ital io? Ah! w i d z ę  w  p o m r o k u  
G r o b o w y m  pr z y s z ł y c h  w i e k ó w  dz ie j e  takićj  t reśc i ,  
Ze*przy t w o i c h  ja  m o j ój  nie c z u j ę  bo le śc i ;
J e d n ę  t yl ko  o j c z y z n ę  c z ł o w i e k  tu m i e ć  m o ż e ,
I ty d z i ś  j e s t e ś  m o j ą  j a k b y ł a ś  za m ł od u!
W  twój  piers i  k o ś c i  m o j e  z na j dą  k i e d y ś  ł o ż e .
Du s z a  b ę d z i e  w  t wć j  m o w i e ,  c o  z r z y m s k i e g o  g r o d u  
P o s z ł a  za j e g o  m i e c z e m  d o  k r a j ó w  Z a c h o d u .
Ale  ja inny j ę z y k  dla c ie bi e  u ł oż ę :
S ł o d s z y  b r z m ie n i e m o d  n i e g o ,  a j a k  o n  d o n o ś n y ;
G d z ie  z a p a ł  b o h a t e r s k i  i s m u t e k  m i ło s n y  
Na o d d a n i e  s w y c h  u c z u ć  z n aj dą  taki e  t ony ,
Że  k a ż d y  w y r a z ,  j a k t w ój  o b ł o k  r ozj aśn i ony ,
S n y  n a j w i ę k s z y c h  p o e t ó w  w  r z e c z y w i s t o ś ć  zmieni ,
I z o s t a n i e  s ł o w i k i e m  e u r o p e j s k i c h  pieni .
Inna m o w a  przy t wo j ś j  b ę dz i e  ty l ko kr z yk ie m  
Ś w i e r g o c ą c y c h  l a t a w c ó w ,  i k a ż dy  o c en i  
S w ó j  j ęzyk bar b ar z yń sk ic h  h a r m o n i i  j ę z y k i e m :
T o  ci  s p r a w i  o d  ciebie  tyle z n i e w a ż a n y  
B ar d t o s k a ń s k i ,  Gibelm z z ie m.  t wć j  w y g n a n y .

Bi ada ,  biada!  r ozdart a p r z y s z ł o ś c i  z a s ł o n a .
D z i e s i ę ć  w i e k ó w ,  j a k w o d y  m o r z a  s p o k o j n e g o  
P rz ed  s a m ą  b u rz ą  wstają» i * w i e c z n o ś c i  ł o n a  
W k ł ę b a c h  c z a r n y c h  i c i ę ż k i c h  do oczów mych bieg^.
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D r ze mi ą  burze ,  c h m u r a m i  w i e h r  j e s z c z e  nie miota;  
N i e z r o d z o n e  tr zę s i en ia  ś p i ą  w  g ł ęb i  ż y w o t a ;
K r w a w y  c h a o s  w y g l ą d a  g o d z i n y  s t w o r z e n i a ,
Ale w s z y s t k o  g o t o w e  d o  t w e g o  z n i s z c z e n i a ;
Na j e d n o  ty l ko s ł o w o ;  „niech ciemność osiędzie’’ 
O c z e k u j ą  ż y wi o ły ,  a g r ó b  z c i e b i e  b ę d z i e .

Ty tak p ię k n a ,  ty m u s i s z  m i e c z e m  b y ć  pr zes zy ła !
Ty, Italio,  tak c u d n a ,  że  w  l o b i e  r o z k w i t a  
Raj na o d r o d z o n e g o  c z ł o w i e k a  p o s ł u g i ,  
i raj len syn A d a m a  st rac i  p o  raz drugi .
Ty,  Ital io,  u której  po la  p o z ł o c o n e
S a m y m  s ł o ń c a  p r o m i e n i e m  j a k p ł u g i e m  s p r a w i o n e ,
C a ł e m u  ś w i at u  s p i ch l e rz  s t a w i a j ą  obfity;
Ty,  u której j a ś n i e j s z e  g w i a z d y  na o b ł o k u ,
A o b ł o k  s i ę  ustraja  w  c i e m n i e j s z e  błęki ty;
Ty na której pr z e s tr z e n i a c h  c u d n e g o  uroku  
L a t o  w i e c z n e  dla s i e b i e  p a ł a c e  w y n i o s ł o :
Z t we j  ko l ebki  w  p o t ę g ę  c e s a r s t w o  ur o s ł o  
1 m i a s t o  w i e k u i s t e  z d o b i ł o  d o  zbytku ,
W o l n ą  r ęk ą z d o b y ł e m  na k r ó l ik a ch  z ło t em:
O j c z y z n o  b o h a t e r ó w  i ś w i ę t y c h  przybyt ku .
Kraju c h w a ł y  d o c z e s n e j ,  a n i ebi es ki ej  po t em !
Ty,  kt órą  w y o b r a ź n i a  w  tak ś w i e t n e j  o z d o b i e  
Maluje  i z n a o h o d z i  w y ż s z ą  nad ma rze ni a ,
G dy  o k o  c ię  o b a c z y  i s za l ej e  w  t obi e  
P a t rz ą c  ze  ś n i e ż n y c h  A l p ó w  i g ę s i e g o  c ienia  
Skał ;  g d z i e  p u s z c z y  k o c h a n k a  j o d ł a  w z n o s i  g ł o w ę ,  
C h w ie ją c  w w i a t r a ch  i burzy  l iśc ie  s z m a r a g d o w e ;
Ty,  na której dol iny p o g l ą d a ć  s ł o n e c z n e  
Ja m o d l ę  s i ę  i p r o ś b y  zasył i im s e r d e c z n e .
I bl iżój,  bl iżej c h c i a ł b y m — a im c ie b ie  bliżej  
T e m  d r o ż s z ą  je st eś  dla m n i e — a j e s z c z e  naj wyże j  
S t a n ę ł a b y ś  w  m ó m  s e r cu ,  g d y b y ś  w o l n ą  była:
O! Halio,  t w y c h  w r o g ó w  p r z y g n ę b i  c ię  si ła  
I p o d  r ę k ą  k a ż d e g o  w i ę d n ą ć  b ę d z i e s z  marnie .

Już p o  p o l a c h  t w y c h  z ło t yc h  p r z e s z e d ł  Got  b ez ka rni e ,  
P r z y ; d ą  j e s z c z e  F rank,  G e r m a n  i H u n n ó w  drużyna,
1 na w z g ó r z u  c e s a r s k i ś m  r ozpart a ruina.
D u m n a  z hord b a r b a r z y ń s k i c h  d a w n e g o  b e z p r a w i a ,t 
Dl a n o w y c h  n a j e z d n i k ó w  b ie s ia dy  z astawi a.
Na g ó r n y m  P a h t y n i e  tronuje  w yso ko ,
A u n ó g  jej  Rz ym brany i w e  krwi  t o ną c y ,
K r w a w y  dy m z l ud zk ic h  ofiar o b l a n y c h  p o s o k ą ,  
Zc z e r n i a  b ł ę k i t  tak n i e g d y ś  c z y s t o  jaśnie jący;
Tybr  c o  z w y c z a j n i e  w o d y  s za f r a no w e  toczy,
Na pe ł n i a  s i ę  t r u pa mi  i pu rp ur ą broczy;
B e z b r o n n e  z a k o n n i c e  i k ap łan i  krzyża  
P o r z u c a j ą  k o ś c i o ł y  i z s t r a c h e m  s i ę  kryją;
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Jbcryan,  A lm a n,  L o m b a r d  o  ł u p y  s i ę  bi ją,
| ) o  n ic h  ł ą c z ą  s ię  ptaki  i d r a p i e ż n e  z wi e r z a .
Wi lk  i s ę p  l i t o ś c i w s i  o d  ludzi  d a l e ko :
P o ż r ą  tr upy ,  k r e w  s c l i l i p c ą  i dalój  o c i e k ą .

Ale  o w a  d z i c z y z n a  c z ł o w i e c z e g o  r odu  
W s z y s t k i e  m ę k i  ci  z a d a  k r w a w ą  s w ą  o p i e k ą ,
1 jak U go l i n  n i g d y  ni e  n as y c i  g ł o d u .
D z i e w i ę ć  ze j dz i e  k s i ę ż y c ó w  na s p r a w y  p o d o b n e ;  
W o j s k o  b e z  n ac z e l n i ka ,  u b ra m t w e g o  g r o d u  
Z o s t a w i  w o d z a  s w e g o  p o p i o ł y  ż a ł o b n e .
G d y b y  ż yc i e  z a c h o w a ł  ten k s i ą ż ę  b u n f o w n y ,
Co  p o d  s w o j ą  c h o r ą g w i ą  w y w i ó d ł  w o j s k o  w  pole:  
Może  byłby c o ln i ę t y  t w ó j  l os  n i e o d z o w n y ,
L e c z  j e g o  do l a  t w o j ą  p o c i ą g n ę ł a  do l ę .

Rz ymi e!  ł u p i e ż c o  Fr an cy i ,  lub p r z ez  nią ł u p i o n y ,  
O d  Br en nus a  d o  c z a s ó w  g d y  przysz l i  B u r bo n y ,
Ni^dy o b c e  sz ta nd a ry  nie w e s z ł y  w  t w e  mury,
Zeby lybr się nie zmienił w potok krwią zbroczony. 
j ' dy  o b c y  P a d ę  przejdzie lub alpejskie góry, 
Przygniećcie jego wojska, wy twarde opoki!
Zalejcie ich falami rzeki i potoki!

D l a c z e g o  A w a l a n s z a  b e z c z y n n i e  s i ę  t rzyma  
I bije t y l ko  w  g ł o w ę  s a m o t n ą  p i e l g r z y m a ?
C z e m u  m ę t n y  Er ydan w y s t ę p u j e  z ł o ż a  
By z a l e w a ć  rolnika u b o g i e g o  z bo ża ?
Cz yż  z u c h w a ł y  n aj e z d n i k  z b a r b a r z y ń s k ą  d z i c z ą  
Nie był by s z l a c h e t n i e j s z ą  dla n i e g o  z d o b y c z ą ?  
Pust ynia  n i e g d y ś  w s t a ł a  p ia s k u  o c e a n e m  
ł z n i k ł o  K a m b i z e s a  w o j s k o  w k r a c z a j ą c e ;
Na m o r zu  b u r z l i w e m i  falami  w e z b r a n e m  
Za gi ną ł  król  F a ra o n i j e g o  tys iące:
C z e m u  g ó r y  i rzeki  dz iś  t a k nie  d z i a ła c ie ?
A w y,  c z e m u ,  Rz ymi ani e ,  u m r z e ć  s i ę  l ęk a c i e ?

O! s y n o w i e  z d o b y w c ó w ,  k t ó r z y  z w yc ię ży l i  
Ty c h ,  c o  P e r s a  d u m n e g o  p rz y w i e d l i  d o  drżenia.  
C d z i e ś c i e  p r o c h y  ł ych wi e lk ic h  u ma r ł y c h  złożyl i ,  
Kt óry ch  g r o b y  nie  znały  n igd y z a p o m n i e n i a ?
Cz y Al py  w a s z e  s ł a b s z e  od g ó r  l e r m o p i l i ?
Cz y w ą w o z y  i ch w i ę c ć j  w a b ią  n aj ez dni ka ?
O! p o w i e d z c i e  k t o  bramy g ó r  w a s z y c h  o dm yk a:
Czy te g ór y .  c z y  w a s z e  ręce  n ie u d o l n e ?
B o  w r ó g  w k r a c z a  s p o k o j n i e  i pr ze j śc ia  ma w o l n e .

Tu nat ura  z w y c i ę z k i e  p o c h o d y  z at rz yma  
I z z iemi  w as z ć j  c z y m  t w i e r d z ę  n i ezd obyt ą;
L e c z  z ie mi a  b e z  o b r o ń c ó w  si ł  d o  boju ni e  ma:
W niój ty l ko m ą ż  znachodz i  p o m o c  z nami eni t ą ,
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Jeśl i  g o d n y m  s i ę  s t an ie  z lej z i emi  p o c h o d z i ć .  
G dz ie  matki  ty l ko m ę ż n y c h  s y n ó w  z w y k ł y  r o d z i ć .  
Dl a łych.  u k tó r y c h  m ę z t w e m  d u s z a  s i ę  nie żarzy,  
Z n a j m o c n i e j s z y c h  w a r o w n i  p o ż y t e k  j e s t  mał y;  
J a m a  w ę ż a  b i ć d n e g o ,  g d y  ż ą d ł o  na s traży,  
P e w n i e j s z a ,  niźli  kute  d y a m e n t e m  wał y ,
Gdy  s ię  s c h o w a ł  za n i emi  o b r o ń c a  n i eśmi ały .

W a m ż e  m ę z t w a  n i es t ał o?  O! z i emi a Auzoni i  
Ma i s e r c a  o d w a ż n e  i r ę c e  d o  broni  
Ż e b y  w a l c z y ć  z u c i s k i e m ;  ale l rud s t r a c o n y ,
B o  n i e z g o d a  ją  z i ar n em  n i e s z c z ę ś c i a  z a s i e w a  
I o s ł a bi a ,  i o b c y c h  na ł upy p rz y z y wa .

O kraju m ó j ,  tak p i ę k n y  a d ł u g o  g nę b i o n y !  
N a d z i e i  t w o i c h  s y n ó w  w  l o bi e  g r ó b  s k o p a n y :  
C h o ć  j e d e n  c z y n  r o z e r w a ć  m o ż e  t w e  kajdany!
Nie  ma  j e s z c z e  m ś c i c i e l a ,  r o z d z i a ł  i z w ą t p i e n i e  
W k r a d a  s i ę  m i ęd z y  t o b ą  i s yn a mi  t w e m i ,  
l  sił w r o g o m  d o d a j e  na t w o j e  z n i s z c z e n i e .
C ó ż  trzeba  ż eb y w o l n o ś ć  w r ó c i ć  n as z ś j  z ie mi ,  
ł p i ę k n o ś ć  jej  w  p e ł n i e j s z e  u s t ro i ć  p r o m i e n i e ?  
N i e ch  Alpy n ie pr z e b y t ą  z a p o r ę  r o z w i o d ą ,
C o  my,  s yn y jćj ,  s p r a w i m  j e d n y m  c z y n e m — z g o d ą .
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Pierwszy tom Pamiętników G uizota.—  Monografia M ontaigu 'a, przez An
glika S ain t-John .— Les Païens innocens, zbiór powieści Hippolita Babou.—  
Francuzcy tłumacze Jerozolim y Wyzwolonej: ostatni przekład pana Des- 
se rteau x .—  Les Amours pu rs , powieści hrabiny de la T our - d e -P in .— 
Obrazy pana Leona Kaplińskiego.—  Ristori we włoskiej Fedrze.—  W iado

mości literackie.

Zapewne dlatego, iż żadna ważniejsza publikacya nie zwró
ciła w inną. stronę uwagi paryzkich recenzentów, Pamiętni
ki Guizota są dotąd głównem ich zajęciem. Powód ten 
wydaje nam się jedyném usprawiedliwianiem tak bezprzy
kładnie stałego zajmowania się dziełem, w którem nie ma 
ani jednego nieznanego Francuzom faktu, ani jednéj kwestyi 
mogijcéj otworzyć arenę polemicznych zapasów. Ci tylko, 
którzy nie czytali H istoryi dwóch restauracyj Vaulabell’a, 
mogą się czegoś nowego dowiedzieć od Guizota.

°  Były minister Ludwika Filipa, dzieło swe zaczyna te-
mi słowy: . . . .

„Chcąc mówić o moim czasie i życiu, wolę to uczymc
z nad grobu, niż z grobu. Nie ubliżę przez to s o b ie - d r u -  
gich zaś rozważniej' sądzić-będę. Jeżeli wywołam skargi, 
czego nie pochlebiam sobie uniknąć, me powiedzą przynaj
mniej że ich słyszeć nie chciałem, . żem uciekł przed cięża
rem dzieł moich.” .

Powyższe oświadczenie dowodzi odwagi i uczciwości,
której brak daremnie usiłują pokryć au to rowie pośmier- 
tnych Pamiętników, z w a la ją  słabość swoję to na obawę 
rozbudzenia politycznych namiętności; to obryzgania sławy

Tom III. Lipiec 195Î.
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wielu osób żyjących, to nakoniec na zbyt krotkę perspe
ktywę historyczną, która publiczności sądzić sprawiedliwie 
nie dozwala. Doświadczenie nauczyło, iż te wszystkie kła
mliwe ostrożności są zupełnie zbyteczne. Nie ma zmien- 
niejszej sceny jak historyczna; nieraz ten, który sądził że 
wystąpi tylko przed ciekawą publicznością, staje niespo
dzianie w tłumie namiętnych widzów. Walka o pojęcia,
o ludzi stojących na czele tego lub owego stronnictwa, jest 
równie żywa po, jak w czasie bitwy. Choć już nie ma tych 
co wtedy walczyli, to są ich synowie, wnuki, krewni, przy
jaciele, którym w oddaleniu sprawa przodków jeszcze czy
stszą i wznioślejszą się wydaje. Na cóżby się zdała, na- 
przykład, oględność francuzkiego rewolucyonisty z 1789 r., 
gdyby pamiętniki swoje dopiero w pół wieku po śmierci 
ogłosić kazał: książka wyszłaby właśnie w czasie drugićj 
rewolucyi i wywołałaby zacięte polemiki.

W ogóle, pisarz dbający więcój o swój spokój niż
0 opinią spółczesnych, o swą osobę, niż o pamięć pośmier
tną, daje dowód materyalizmu, który zmniejsza jego prawa 
do szacunku potomności.

Guizot nie chciał być policzony do rzędu takich pisa
rzy; odpowiedzialność za swe dzielą wziął śmiało, i z odkry
tą  twarzą wszedł do areny. Szkoda że ujął wiele wagi
1 powagi walce, oświadczając „iż nie czuje się obowiązany 
mówić o ludziach wszystkiego, co o nich myśli.” Jeżeli 
autor z góry oświadcza iż nie wypowie całój myśli, czytel
nik ma prawo podejrzywać wszystko, co mu powić. Na 
cóż wreszcie brać poufną formę pamiętnika, jeżeli nie na to, 
żeby módz otwarciej mówić prawdę?. Ale Pamiętniki Gui- 
zota dotąd nie są pamiętnikami we właściwym znaczeniu 
tego słowa. W pierwszym tomie nie znajdujemy wzmianki 
ani o rodzinie, ani o dzieciństwie autora; nie mówi on ani
o pierwszych wrażeniach młodości, ani o uczuciach swoich. 
Jestto  zapewne drobiazgowość, której bardzo nadużyto 
w tych czasach, ale utrzymana w miarę, stanowi powab 
pamiętników: z tych drobnych szczegółów najłatwiej po
znać człowieka. Napróżno także szukać w książce Guizota 
portretów jego dostojnych przyjaciół, oraz ogólnego poglą
du na obyczaje, pojęcia i przeobrażenia, które Francya 
przechodziła od 1814 do 1830 roku. Nie wiedzićć czy
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przez pogardę, czy przez obawę porównań z wielkimi a r ty 
stami, którzy je kiedyś szkicowali, autor wyraźnie unikał 
podobnych malowideł.

Guizot przechodzi spiesznie ostatnie lata cesarstwa;
0 sławnych ludziach ówczesnych mówi zaledwie słów kil
ka; uczusia swoje dla osób i rzeczy kryje, a tylko swoje 
opinie pod dyskussyą oddaje. Powiada, iż za cesarstwa 
było zawiei« rewolucyi, a zamało wolności. Rewolucya 
jest jego straszydłem, boi się jdj okropnie i widzi ją  
wszędzie.

Guizot rozpoczął swój zawód polityczny za Restaura- 
cyi w 1814 roku. Ksiądz Montesąuiou na rekomendacyą 
Royer-Collard a przyjął go jako sekretarza generalnego mi- 
nisteryum spraw wewnętrznych. Pierwszy udział czynny 
w sprawach publicznych wziął Guizot w projekcie do pra
wa o druku, podanym Izbie 5 lipca 1814 roku.

»Projekt ten, któryśmy ułożyli wraz z Royer-Collar- 
d ern, był rozsądny i głęboki— powiada Guizot;— iniał on na 
celu uświęcenie wolności druku jako krajowego prawa po
wszechnego, a zarazem nałożenia nań pewnych ograniczeń 
czasowych.”

Pow rót Napoleona przerwał polityczną karyerę Guizo- 
ta. Podczas stu dni odby ł owę sławną podróż do Gand, 
k tórą  mu wyrzucano w Izbie pod koniec panowania Ludwi
ka Filipa. Guizot był wtedy prezesem rady ministrów; 
wspomnienie wierności dla starszej linii wywołane podczas 
burzliwej sessyi, nastręczyło mówcy sposobność w y t łu m a 
czenia się z czynu, który wielu poczytywało mu jako zdra
dę; wiadomo z jaką  dumą oczyścił się z ciężkiego zarzutu
1 jak  wielkie w Izbie spr;jwił wrażenie. W Pamiętnikach 
swoich Guizot powraca do tej explikacyi, mówi obszernie
o swojźj podróży i pobycie w Gand, wystawiając go jako 
missyą powierzoną sobie przez zwolenników monarchii kon
s ty tucyjnej:  missyą nader delikatną, chodziło bowiem
0 dawanie rad królowi, który ich przyjmować nie lubił,
1 wymożenie na nim oddalenia faworyzowanego ministra 
Blacas’a.

Rzecz dziwna, źe o missyi tej tak trudnej, bo najtru
dniej pono wyrugować ze dworu ulubieńca lub ulubioną; 
że mówię o tej missyi nie wspominają ani pisarze wtaje



K KONIKA

mniczeni w intrygi dworu, ani le M oniteur de G and , tak 
uważnie zapisujący wszystkie wypadki i posłuchania m o 
narsze.

Guizot powrócił do Paryża w lipcu 1815. Pasquier, 
ówczesny minister spraw wewnętrznych, oraz zastępca mi
nistra sprawiedliwości, powierzył mu urząd sekretarza ge
neralnego przy tém ostatniém ministerstwie. Na téj wy
sokiej posadzie zostawał Guizot aż do 6 maja 1816, w któ- 
rymto roku wraz z ministrem swoim panem Barbé Marbois, 
opuścił ministeryum.

Dziesięcio-miesięczny ten peryod jest najciemniejszym 
punktem w politycznej karyerze Guizota. Była to chwila 
najzaciçtszéj rojalistowskiéj reakcyi, chwila, w której naj- 
więcćj czyniono aresztowań i najwięcej krwi przelano. Ł a 
two było przewidzieć, że autor téj ciemnicy nie rozświeci—■ 
jakoż, ten ustęp swego życia z podwojonym opisuje lakoni- 
zmem; mówi tylko że „wziął na siebie odpowiedzialność nie 
tylko za to co zrobił, ale i za to co zrobili przyjaciele, któ
rych wybrał i potwierdził.” O  tych czynach, Napoleoniści 
i przyjaciele wolności rozpisali się szeroko, wyrzucając 
Guizotowi niekonsekwencye, oraz ślepe do Burbonów 
przywiązanie; ale ponieważ to kwestye zbyt lokalne, po
mijamy je, jako zupełnie dla czytelników polskich obojętne.

Pan Guizot poświęciwszy znaczną część tomu na w y
kazanie różnicy, jaka zachodzi pomiędzy rewolucyą, ktôréj 
n i e n a w i d z i ,  a wolnością którą uwielbia, o ś w i a d c z a ,  iż „wie
rzy dotąd, że Francyą może rządzić prawica (côté droit). 
W  tym względzie minister Ludwika b ilipa jest niepopra
wny; ośinnastoletnie daremne s t o s o w a n i e  powyższego sy- 
stematu nie zachwiało w nim p r z e k o n a n i a ,  że t o  najwłaści
wsza władza dla Francyi. Daléj powiada autor, iż nie p r a 

g n ą ł  wcale upadku l in i i  starszej; jednak przyznaje, że Karol 
Xty podniósł sztandar kontr-rewolucyi, i że walka była po
trzebna, a walkę można było tylko przedsięwziąć w  imię re- 
wolucyi. Ludzie n i e  lubiący ani istniejącego rządu, ani re- 
wolucyi, stanęli wtedy na uboczy; Guizot, z powodów za
pewne chwalebnych, opuścił s w o i c h  przyjaciół, i s tanął po 
stronie rewolucyonistów, których zowie r des libéraux vifs. 
Nie był on jeszcze naówczas deputowanym i spodziewał się 
nim zostać; rewolucyą prędzej niż doktryna mogła go do
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prowadzić do celu. Jakoż, został obrany przez nader li
czne wtedy towarzystwo tak zwane Aide-toi, le ciel t’aide
r a którego sekretarzem był Marchais. Towarzystwo Aide- 
toi, le ciel t'aidera, miało po całej Francyi komitefa, s łucha
jąc rozkazów komitetu centralnego; wpływ ich był prze
ważny: bez nich żaden kandydat nierządowy nie mógł 
być obrany.

Na swoim obiorze, przyszły minister zakończa pier
wszy tom Pamiętnika. Wymieniliśmy jego osnowę; co do 
jego formy, ta stwierdza jeden raz więcej, że aby pisać zaj
mujące pamiętniki, nie dosyć być ministrem, potrzeba jeszcze 
być pisarzem i artystą. Dwóch tych zalet nie znajdujemy 
w panu Guizot. Wzniosły i świetny mówca, w pismach 
jest blady, suchy i uciążliwie pedantyczny. Mównica daje 
mu ciepło, które zszedłszy z niéj utraca natychmiast. 
W brew przyjçtéj we Francyi opinii, sądzimy, iż Guizot jest 
daleko znakomitszym mówcą niż pisarzem. Na piśmie 
głębokie myśli rozwija on z trudnością w krótkich i su
chych frazach. Ten właśnie dumny lakonizm, który nadaje 
wagę słowu i imponujący charakter mówcy, na papierze 
czyni styl jego nieprzyjemnie monotonny, pozbawiony 
wszelkiej malowniczości, że już nie powiemy wytworności. 
Guizot nie umie malować ani ludzi, ani wypadków: podaje 
fakta nagie, bez żadndj dramatycznéj draperyi.

Ostatecznie, piérwszy tom Memoirów jego jest tylko 
szeregiem filozoficzno-politycznych uwag, których zrozu
mieć i ocenić prawie niepodobna temu, kto nie ma w pa
mięci lub przed oczyma zbioru wypadków, zaszłych pod
czas dwukrotnego panowania Ludwika XVIII i Karola X. 
Książka wygląda na seryą artykułów  wydartych z przeglą
du i razem zeszytych; czytelnik, k tóryby się spodziewał 
znaleźć tam jakoweś wzruszenia historyczne, lub polityczne 
odkrycia, dozna bolesnego zawodu. M o ż e  później, prze
szedłszy z pozycyi podrzędnej na wysokie stanowisko, au 
tor będzie mniej skąpił sz c z e g ó łó w  osobistych. Smutną 
byłoby rzeczą, gdyby Guizot zapatryw ał się na pamiętniki 
Dupin’a, tojest, żeby zamiast opowiadać, ułożył dzieło ze 
swoich mów, not i depeszy. Od wysokiéj intelligencyi 
autora M edytacyi czego innego spodziewać się marny pra
wo: dlatego nie wątpimy, iż powiedziawszy nam w pierw



134 KRONIKA

szym tomie co myśli i co myślał, w przyszłych powić co 
zdziałał.

Pod tytułem  M ontaigne the Essayist, Anglik Saint- 
John wydał monografią. Montaigna, najkompletniejszą i naj
głębszą. z wszystkich, jakie dotąd o tym sławnym morali
ście ogłoszono. Dwutomowe to dzieło napisane po angiel
sku, zostało natychmiast przetłumaczone na język francuzki. 
Autor, prócz znanych szczegółów dotyczących wielkiego 
męża, nagromadził mnóstwo nowych, ” nieznanych nawet 
francuzkim erudytom. Dawno nam się nie zdarzyło napo
tkać w bieżącój literaturze książki poważniejszej, pod 
względem naukowym: jestto  uniwersytecka theza, wyborny 
szkic historyczny, oraz doskonały komentarz dla zapatrują
cych się na Montaigna z filozoficznego lub poetycznego s ta 
nowiska. Praca ta zapełnia całkowicie zadziwiającą w li
teraturze francuzkiéj lukę, dlatego zapewne tak  prędko 
przetłumaczoną została.

A utor monografii, pan Bayle Saint-John, jes t  jednym 
z najwaleczniejszych szermierzy liberalnej prasy angielskiej, 
jednym z członków nielieznéj kohorty, która powoli eman- 
cypuje geniusza Wielkiéj Brytanii, i sympatycznym węzłem 
wiąże z nim myślicieli stałego lądu. Nieustraszony woja« 
żer, bystry  obserwator, Saint-John zbogacił najprzód lite
raturę  ojczystą zajmującym szkicem wschodnich obyczai. 
Później, będąc w Paryżu podczas zaburzeń 1848 roku, opi
sał takowe z wielkim talentem i jasnością poglądu. W kil
ka lat późniój, właśnie w chwili, kiedy wiele zależało, ażeby 
w tym punkcie oświecić opinią stronnictwa radykalnego 
w Anglii, Saint-John piérwszy śmiało i szeroko naszkicował 
ziomkom fizyonomią Piemontu, dążenia jego rządu i g łó 
wne figury parlamentu sardynskiego, w którym zarodki 
przyszłych Włoch kiełkują.

Powyższe prace nie przeszkadzały panu Saint-John 
do zbierania przez piętnaście lat materyałów do dzieła, k tó
re obecnie wydał, a z którego nawet Francuzi, zajęci w y
łącznie studyowanietn dzieł i życia Montaigna, ci, k tórym  
się zdaje, iż go do głębi poznali, bardzo wielu nowych do
wiedzą się rzeczy.
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Francuzcy biografowie Montaigna nigdy go nie sądzi
li; Saint-John przeciwnie, wciąż do tego celu zmierza. Pod 
tym względem jego porównanie Montaigna z La Boéti’m 
ma wysoką wartość: nasuwa ono mnóstwo zdrowych i krze
piących myśli; wykazuje o ile wielkość moralna nif-zależną 
jes t  od roli, którą się odgrywało na świecie; od sławy, którą 
zwykle los ślepy daje lub odbiera człeku. W ykazuje, co 
warta owa bezczynna filozofia, bezstronna aż do obojętno
ści; co warta filantropia bez poświęceń, co wart wreszcie 
ten liberalizm uprzejmy i wygodny, który w chwili działa
nia schodzi z pola walki, kryje się w cichy kącik, i tam, 
pod pozorem szukania prawdy, szuka własnej wygody 
i bezpieczeństwa.

J akiemi były  poniekąd liberalizm, filozofia i filantropia 
Montaigna, którego dotąd opisywało wielu, a każdy wedle 
własnego widzimisię. „Montaigne Pascal’a i Malbranch’a, 
powiada Saint-John, jes tto  filozof XVIII wieku: Montai
gne Wolterzystów jes t  przyjemnym szydercą; Montaigne 
Bayl ¡1, jest sceptykiem dobrego tonu; Montaigne księdza 
Laborder a, jest mnichem; Montaigne Emerson’a, jest 
Emersonem; Mantaigne doktora Payen, jest jego prywa
tną własnością; Montaigne pana Griin, jest  prefektem Gi- 
rondy. l a k a  jest opinia S a in t-John^  o jego poprzedni
kach; wypowiedziawszy ją, dodaje, iż starał sio usilnie uni
knąć fałszów, wynikających z indywidualnych sądów, cze
go, zdaniem naszém, całkowicie dokazał.

Hippolit Babou wydał tom powiastek osnutych na le- 
giendach południowej Francyi, owéj ślicznej doliny, c iągną
cej się pomiędzy oceanem a morzem Srodziemnétn, mie
dzy Alpami a Pyreneami; dolin}’, na której zamieszkali lu
dzie, chrześcianie jak  Bóg przykazał, miewają jeszcze jako- 
weś wizye pogańskie, i pełnią niewinne zabobony, które 
ńie ubliżając w niczém świętej nauce Chrystusa, ozłacają ich 
życie fantastycznym promieniem poezyi, oddawna w in
nych stronach Francyi z a g a s ł y m .

Książka ma ty tu ł  Les Païens Inn o cen s . Niewinni 
poganie z nad Śródziemnego morza, obdarzeni od natu
ry nader żywą wyobraźnią i gorącem czuciem, wierzą
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mocno w Chrystusa i jego Boską Matkę; ale prócz tego, 
wierzą jeszcze w mnóstwo istot nadludzkich, z któremi 
w ciągłej pozostają styczności. Mają na swój użytek całą 
mitologią, ale tak niewinną, że na nią nigdy żaden pleban 
miejscowy brwi nie zmarszczył. Bezwiedni ci mistycy są 
w ścisłej z drugim światem zażyłości: zszedłszy się razem, 
zamiast pić i hulać, opowiadają sobie doznane przygody, 
uciechy lub krzywdy wyrządzone sobie niewidzialną ręką 
jakiegoś niebieskiego lub czarnego posłańca, mieszając w te 
wizye podania rycerskie i święte legiendy z czasów wojen 
krzyżowych. Wiele z tych legiend jeszcze dawniejszej się
ga starożytności, płynie ze źródeł greckiej i indyjskiej 
poezyi.

Otóż te legiendy jeszcze nie przeistoczone piórem, pan 
Babou zebrał i ogłosił, zachowując starannie ich miejscowy 
koloryt. Jestto  esencya pierwotnej fantazyi człowieka. 
Ileż z nićj później narobiono książek, ile napisano powieści 
i poematów, ciągle dolewając wody. Pierwszą pracą no
wo narodzonego druku było przedrukowanie z rękopismów 
klasztornych i rozpowszechnienie tych cudownych bajek, 
które lud zawsze tak chciwie połyka. Dawniej, mniej było 
idei w obiegu, mniój umysłowego zajęcia, mniój rozrywek 
niż dzisiaj: dlatego każda taka pojawiająca się legienda 
była nadzwyczajnością: chwytali ją  poeci i ustrojoną pu
szczali w świat daleki. Tym  sposobem romans Lisa  obszedł 
glob nasz dokoła, imie Rolanda brzmiało wszędzie; miłosne 
skargi pięknej Magielony rozczulały nietylko marzących 
Duńczyków, ale i rycerzy z nad Loary, Ronu i Garonny. 
Legiendoin pokutującym nad morzem Srodziemnem, po<>zya 
zachodnia zawdzięcza swe najznakomitsze dzieła. Ariost 
tam znalazł Szalonego Rolanda , Spencer Królową Czaro
w nic , Wieland Oberona, Szekspir Sen  N o cy  Letniej, 
Byron M anfreda , Goethe F a u s ta , Wiktor Hugo swe naj
piękniejsze ballady.

Zbiór przeto pana Babou, jako łańcuch z tych pier
wotnych dyamentów uwiązany, w innym czasie sprawiłby 
wrażenie: dziś ledwie kilku tak zwanych szaleńców obcho
dzi. Dzisiejszy świat pozytywny, prozaiczny i rachunko
wy, patrzy z politowaniem na tę kolebkową poezyą ludzko
ści; nie słyszy j uż  c u d o w n y c h  koncertów po lasach, nie
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wierzy w czarodziejskie po górach gro ty ;  uśmiecha się. 
wzgardliwie na samą, wzmiankę o duchach, które niegdyś 
zamieszkiwały ziemię. Ludzie dziś, mianowicie na Zacho
dzie, bardzo poważni, bardzo pewni siebie; rozum zupełnie 
im wystarcza:

„Patrzcie tylko— jacy oui!
Patrzcie tylko— co je  bawi!
Patrzcie jacy są ciekawi!

Jak  patrzą w każdą foremkę,
W  każdą dziurę oczy włożą;

Każdy proszek biorą w rękę,
W ażą— próbują czy stworzą.

Cieszą się że piorun pali,
Że gwiazda Da czas przychodzi.

Patrzcie! Starzy już i młodzi
Krzyczą, że wszystko poznali!” (Słowacki).

Ale jeżeli tak jest, tem milej tym, których to życie 
ziemskie nie zupełnie zaspakaja, dowiedzieć się, że istnieją 
jeszcze pośród największej cywilizacyi świata oazy, gdzie 
się przechowała poetyczna wiara w stosunki śmiertelników 
z nieśmiertelnemu W tam tych słonecznych krajach, ka
żda myśl wnet obleka się w ciało; piękność formy i kolo
rów prowadzi do pojęcia idealnój piękności. Tamto ludzie 
widzieli śmierć Ajaxa i narodziny Wenery. Północ przeci
wnie: rozkosznym bajkom nie sprzyja, plastyki nie lubi: 
roztapia ciało we mgle, i tylko cienie przed oczyma duszy 
przesuwa. Legiendy tam surowe i nieokreślone; prostota 
w nich tak wielka, że aż w monotonią wpada, a prawda ta 
ka, że aż serce boli. Na Północy człek marzy, chcąc oder
wać się od smutnćj rzeczywistości; na Południu ludzie śnią 
na jawie: marzenie jest tatn życiem w pełni swej poety
cznej piękności. Skoro wszystko doń się uśmiecha co go 
otacza, człowiek nie szuka we śnie ucieczki od natury, ale 
rad się z nią ściślój mitologiczną fikcyą. jednoczy, powie
trze zdaje mu się oddechem, w wodzie widzi Najady, 
w mirtach Dafnę nadobną; brylantowe słońce, księżyc sre
brzysty, krasne ptaki, złote zboża, grona rubinowe, czci 
jak  bóstwa: i, choć jasno-włosa Cerera wraz z poważną 
Minerwą zostały chrześciankami; chociaż pierwsza swój 
.sierp złoty, a druga sowę oddawna w święconej wodzie uto-

1Tom l i t .  Lipie« 1858.
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piła: to jednak niewinni poganie jeszcze składają hołd na
leżny płodności i rozumowi.

Pan Babou opisuje w jaki sposób to czynią, południowi 
Francuzi; maluje poetyczny ich um ysł, szatanków i anioł
ków w ich wyobraźni zrodzonych, z których-każdy ma for
mę wykończoną i starożytny ubiór. Skrzydlate jego baje
czki ożywia uczucie człowieka tęskniącego za szumem la
sów, wonią łąk, za widokiem morza i rozległym widnokrę
giem górnych widoków. Powiastki te nie są jednak czy
sto fantastyczne: przeważają w nich opisy życia południo
wego. Zachowując poetyczną dowolność, autor maluje 
wiernie naturę, i prócz zmyślonych pół-aniołów, zaludnia ją  
istotami rzeczy wistemi, którato mieszanina prawdy z mrzon
ką daje najlepsze pojęcie płomiennej wyobraźni i łatwo
wierności dziecinnej, z których charakter mieszkańców po
łudniowej Francyi złożony.

W ciągu ostatnich dwóch lat przybyły literaturze 
franouzkiej dwa nowe przekłady Jerozolimy wyzwolonej 
Tassa: pierwszy w 1856 roku wydał pan Desserteaux. d ru 
gi, którego druk w tych czasach ma być ukończony, wy
konał pan Duchetnin. Jestto  szóste i siódme z rzędu kom
pletne francuzkie tłumaczenie tego poematu, który Francuzi 
poniekąd słusznie za swoją epopeę uważają. Jerozolima 
Torquata, tylko przez język więcej do Włochów niż do 
reszty chrześciańskich ludów należy: opiewane w niej dzie
je  są własnością wszystkich europejskich narodów, a mia
nowicie też Francyi, k tóra nietylko najliczniejszy zastęp 
ku oswobodzeniu grobu Chrystusa wystawiła, ale co wię
ksza, dała natchnienie i wodza wyprawie. P iotr pustelnik 
i Godefroy de Bouillon byli Francuzami: pierwszy w Amiens, 
drugi w niższej Lotaryngii się urodził; natchnienie wyszło 
z ludu, a ster z najszlachetniejszej fraricuzkiej rodziny. 
Wzniosły charakter feudalnego księcia francuzkiego tak ży
wym blaskiem opromienia epopeę, iż wielu uważa go za bo
hatera poematu lassa; sam nawet Torquato za takiego go 
uważał, jeżeli prawdą jest, jak utrzymują Francuzi, że na 
oryginalnym własnoręcznym manuskrypcie dzieło swe za
tytułował: Jerozolima wyzwolona, czy\\ Godefroy de Bouil
lon.
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Jako własność europejska, Jerozolima została przeło
żoną na wszystkie europejskie języki; jako najwięcej do 
Francyi należąca, tutaj najliczniejszych znalazła tłumaczy.

Na początku i w połowie XVII stulecia pojawi
ły  się dwa pierwsze przekłady francuzkie Jerozolim y , 
obadwa wierszem, ale wierszem rożnej formy dokonane; 
formy tych dwóch przekładów trzymali się wszyscy p ó 
źniejsi tłumacze. Najpierwszy, bezimienny, w początku 
XVII wieku, wydał Jerozolimę wyzwoloną pod napisem: 
Godefroy de Bouillon , i nie stosował się wcale do formy 
lassa; zamiast strof ośmiowierszowych, z których sześć 
pierwszych rymują przekładnio, a dwa ostatnie z sobą, tak 
jak  jes t  w oryginale, tłumaczył wierszem alexandryjskim 
ciągłym, rymującym parami. Tłumacz z połowy XVII wie
ku, pan Leclere, trzyma się wiernie miary oryginalnej.

Obadwa te stare tłumaczenia, tak pod względem wier
szowania jak  natchnienia, są dziwnie niezdarne i niesmaczne. 
Mianowicie tóż przekład Lecler’a nie umiejącym po włosku 
może obrzydzić krzyżowego piewcę; nie dziwimy się wca
le, że sławny Boileau znający Tassa (jak twierdzą jego ziom
kowie) tylko z ojczystych przekładów, tak go znienawi
dził i tak ostro przeciw niemu w swoim Lutrenie  wystąpił.

Krytyki Boileau tak zniechęciły do Tassa Francuzów, 
że w ciągu XVIII wieku tak niesłychanie pod względem li
terackim bogatego we Francyi, prócz rymowanych ustępów 
Lnharp’a, Clement’a, i kilku drobniejszych ułamków, wy
szedł tylko jeden kompletny przekład Jerozolim y  prozą do
konany przez wieczystego sekretarza Akademii, pana Mira- 
baud, a i ten wnet kry tyka  Voltaira zagniotła tak, że 
przeszedł prawie niepostrzeżony.

Na początku bieżącego stulecia książę Lebrun ogłosił 
swój przekład, k tóry  przez pięćdziesiąt lat za najlepszy we 
Francyi uchodził. Jakoż rzeczywiście, na pierwszy rzut 
oka podobać się może, bo ma kolor i ciepło, słowem życie, 
na którem poprzednim przekładom zbywa zupełnie; ale po
równany z oryginałem, pokazuje się zupełnie fałszywy, lub 
dowolny. Książę Lebrun kładzie lassow i w usta słowa, 
których nie powiedział nigdy; daje mu myśli o których mu 
się nie śniło, a często nawet wprost przeciwne swemu pier
wowzorowi pojęcia. Jaśnie-oświecony tłumacz rozminął
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się zupełnie z Tassein, jegp przekład nie jest przekładem, 
ale tylko na ten sam temat napisaną powieścią, mogącą dać 
najfałszywsze o dziele włoskiego poety wyobrażenie. T łu 
macząc prozą, Lebrun, któremu nie można odmówić świe
tności stylu i pewnój rycerskiej werwy, mógł rzeczywiście 
dać ziomkom najdokładniejsze o Tassie pojęcie, ale wido
cznie nie było to jego zamiarem; zdaje się jakoby unikał 
starannie wszelkiego z autorem Jerozolim y  zbliżenia: tam 
nawet, gdzie miał jednoznaczne francuzkie wyrażenie, gor- 
szćm, albo mniéj podobném je zastępuje.

Mimo to, jak powiedzieliśmy, Francuzi, dla których 
elegancya formy jest wszystkiem, przez Jat wiele szczycili 
się przekładem Lebrun’a, i byliby dotychczas wmawiali 
w ludzi że jest najlepszym ze wszystkich, jakie posia
da europejska literatura, gdyby wydany za Restauracyi no
wy rymowy przekład Jerozolimy  pana Baour-Lormian nie 
przyćmił pracy księcia i nie zwrócił jego czcicieli w stronę 
nowszego tłumacza.

Pan Baour-Lormian niedawno zmarły członek Akade
mii, pochodzenia wschodniego, przeto czulszy o d ’Francu
zów na piękności i harmonią włoskiego wiersza, przełożył 
go lepiej, a mianowicie wierniej od poprzedników. Delil- 
lowe pojęcie obowiązków tłumacza w przedmowie do prze
kładu Georgików  wyrażone, zaczęło już brać górę we Pran- 
cyi nad zamiłowaniem przekładów dowolnych, tak  zwanych 
belles infidèles, w które pod koniec cesarstwa bawili się fran- 
cuzcy literaci. „Najpierwszym obowiązkiem tłumacza, po
wiada Delille, winno być usilne staranie się o tożsamość 
efektów; powinien on oddać jeżeli nie też same piękności, 
to  przynajmniéj równą ich liczbę. Ktokolwiek podejmu
je  się tłumaczenia, zaciąga dług: ażeby się zeń uiścił, powi
nien zapłacić niekoniecznie tąż samą monetą, ale tęż samą 
summę. Jeżeli nie może oddać obrazu, niech go zastąpi 
myślą; jeżeli jest mniéj energiczny, niech nagrodzi harmo
nią; jeśli inniéj dobitny, niech będzie bogatszy; jeżeli 
w jednéin miejscu osłabił, niech w drugiém wzmacnia 
autora, niech inu odda niżej co ujął wyżej, ale zawsze jak 
najmniej od charakteru dzieła odstępując.”

Pod wpływem powyższego przykazania sławnego t łu 
macza Georgików, E nejdy  i Raju utraconego, Baour-Lor-
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>i)ian dokonał swego przekładu Jerozolim y , i wiçcéj może 
od samego Delilla trzymał się jego przepisów. Jedyna  ró 
żnica jakiéj sobie pozwolił, jest  zmiana formy wiersza: za
miast pisać strofami, Baour-Lormian użył wiersza ciągłego, 
uważając tę formę za przyjaźniejszą językowi francuzkiemu, 
inniéj treściwemu niż włoski. Przekład Baour-Lormian’a 
nie genialny, ale gładki i wierny, zdaniem naszćm najlepszy 
z francuzkich przekładów, otworzył mu podwoje Akademii 
francuz kiéj.

Ideałem przedostatniego tłumacza Jerozolim y , pana 
Desserteaux, jest  wierność. Przekład jego zwięźlejszy od 
przekładu akademika, jest bardzo suchy, i czyta się jak po
toczna proza, przypadkiem o rymy potrącająca. Najlepszy 
to dowód, że często pożądaną dosłowność tłumacz powi
nien poświęcić dla dostroju z duchem dzieła, który  w każ
dym języku innych nut do oddania tychże harmonii używa. 
Nie zważający na ten wyższy wzgląd tłumacz, temiż mó
wiąc co autor słowami, może zupełnie inny nadać wyraz 
dziełu. Oto jak brzmi pierwsza strofa ostatniej francuz- 
kiéj Jerozolimy:

1. „ J é  chante le grand chef de la guerre pieuse,
Qui du Christ délivra la tombe glorieuse;
D prodigua sa main, son génie e t son coeur,
E t souffrit bien des maux avant d ’être vainqueur.
En vain lutta l’enfer, en vain à tous ses anges 
E t l’Afrique e t l’Asie unirent leurs phalanges:
P a r la faveur du ciel, sous les saints etendards,
P our vaincre il rallia ses compagnons épars.”

Polakowi przywykłemu do męzkich dźwięków swéj 
epicznéj mowy, ten wiersz dziwnie rozwlekły i powszedni 
się wyda. O, ileż taż sama strofa poważniej brzmi w prze
kładzie, którym  dziesięć lat pierwćj Ludwik Kamiński lite
raturę ojczystą zbogacił:

1. „Zastęp pobożny śpiewam i hetmana,
Co grób Chrystusa wyzwolił na Wschodzie;
W iele myśl jego, wiele dłoń doznana 
Zwalczyła trudów w tak świetnym zawodzie.
Próżno z Azy% dzicz Afrow zebrana,
Próżno mu piekło stało na przeszkodzie:
Wsparło go niebo, i pod święte godło 
•Spółtowarzyszów błędne hufce zwiodło.’
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2. , 0  bożka Muzo! co ua Helikonie
Skroni nie wieńczysz błahych laurów splotem;
Ty, k tóra w niebie, i w zbawionych gronie,
Z gwiazd masz koronę wiecznie lśniącą złotem:
Roznieć nadludzki zapał w mojem łonie,
Pieśni te  z szczytnym równając przedmiotem!
Wybacz, gdy prawdę przedstawię w ozdobie,
I  wdzięk nie każdy będę winien tobie!”

Nie chcąc mnożyć w polskiem piśmie francuzkich 
wierszy, nie przytaczamy odpowiedniej strofy pana Des- 
serteaux; powiemy tylko, iż przekład jego nie ma ani su
miennej dosłowności, którą nieraz podziwialiśmy porówny
wają: tłumaczenie polskie Kamińskiego z oryginałem, ani 
muzykalności wiersza, w czdm miększy i wytworniejszy od 
Kochanowskiego, Kamiński wierniejszym włoskiego barda 
jest echem.

W Paryżu opinia literacka waha się między przekła
dem Baour-Lormian’a a Dasserteaux; dotąd większość nie 
przeważyła szali zwycięztwa na stronę żadnego z nich: 
palma pierwszeństwa jest do wzięcia, może ją  otrzyma bę
dący jeszcze pod prasą przekład Ludwika Duchemin.

Pod tytułem  Les Am ours purs, jedna z wielkich dam 
tutejszych, hrabina de la Tour-ilu Pin, wydała tomik po
wieści moralnych. Autorka opisała w nim wszystkie ro
dzaje miłości czystej: w pierwszej powiastce maluje miłość 

* kochanków, w następnej miłość małżeńską, dalej miłość 
macierzyńską, miłość synowską, miłość braterską, w osta
tniej miłość najczystszą: miłość bliźniego, która jest  zara
zem miłością. Boga.

Wedle słów przedmowy, zadaniem autorki była chęć 
utwierdzenia serc młodych na drodze cnoty i zaszczepienia 
W nich pojęcia obowiązku. Jeżeli tak, to  przyznać należy, 
że autorka w dziwny sposób wzięła się do swego zadania. 
W całćj książce nie ma ani jednego złego człowieka; wszę- 
dzie widzisz same tylko ideały: kochanków stałych, zgodne 
małżeństwo, wierne sługi, pracowitych wyrobników; nie 
ma słów na opisanie skarbów złożonych w sercach pół- 
aniołów, którymi hrabina dzieło swoje zaludniła. Powieść, 
w której wszyscy są cnotliwi, grzeszy nieprawdą, a książka,
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która wedle słów autorki, ma missyą utwierdzenia ludzi 
w cnocie, powinna przedewszystkidm być prawdziwa. Jeże
li autor chce żeby kochano cnotę, powinien nietylko do 
niej zapalić czytelnika, ale jednocześnie obrzydzić mu wy
stępek. Romans, który nie oburza serca przeciw złemu, 
nie jest całkowicie moralny. Pokazać tylko jednę stronę 
medalu, nie zawsze bezpiecznie; tylko kontrasta mogą uw y
datnić cnotę, bo skalą wszech rzeczy na tym  świecie je s t  
porównanie.

Uczeń Ary Scheffer’a ,  pan Leon Kapliński, twórca 
obrazu przedstawiającego Śm ierć kwestarza, który na osta
tniej paryzkićj wystawie malarskiej wśród tysiąca dzieł 
znakomitych był zauważany, przeniósł obecnie na płótno 
dwie sceny z niemniej drogocennego poezyi naszej klejnotu. 
Pierwszy obraz już ukończony, wyobraża Miecznika z W a
cławem na pobojowisku; drugi, dopiero naszkicowany, 
Maryą z Miecznikiem pod li pami.

Przedstawienie plastyczne bohaterów poematu, dojrza
nych oczyma duszy poetów, je s t  zawsze najtrudniejszym 
zadaniem malarza; a cóż dop>ero jeżeli wybierze sobie figu
ry, które, jak Miecznika lub Maryą, słoneczny promień ge
niuszu odd igierotypował w wyobraźni całego narodu; cóż 
dopiero, jeżeli zechce malować „w ciężkich kajdanach zie
mi dla nieba istotę” . Na takim obrazie może się pośliznąć 
najgenialniejszy pędzel, może pęknąć cała moc sztuki pla
stycznej, a malarza zbyt namiętnie rozkochanego w ideale 
poe ty , może łatwo spotkać los owego artysty , któremu 
nadludzka praca wcielania ideału zmysły pomieszała, i sam 
jeden tylko na rozpiętem płótnie widział non chef-cToeuvre 
inconnu.

Tak mocno pojmując trudności zadania, jakkolwiek 
n¡gdyśmy nie wątpili o talencie pana Kapbńskiego, wyzna
jem y, że tą razą z pewną obawą i niedowierzaniem weszli
śmy do jego pracowni, obejrzeć M iecznika z Wacławem. 
Nie należąc do rzędu tych znawców, co to za jednym rzu
tem oka widzą że tu zamało kości palonćj, a tam zawiele 
krw i dragońskićj; tu  powietrze zbyt próżne, a tam drzewa 
nie dość gorące: nie mogliśmy oceniać obrazu ze stanowi
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ska sztucznego; lecz tylko skromnie porównać go z odbi
tym  w wyobraźni naszej dagierotypem poematu. Obej
rzeliśmy więc najprzód ukraiński krajobraz za tło bohaterom 
służący, i przekonaliśmy się, że jes t  wiernem oddaniem wi
doku, k tóry  Malczeski w tych kilku wierszach tak wyraźnie 
uprzytomnił polskiej wyobraźni:

„Był wzgórek z brzegu lasu, zielenił swe czoło,
I zapach macierzanki rozsyłał wokoło;
Na nim, schylone brzozy, w swej białej odzieży 
Płakały, gdy warkocze wietrzyk pieścił świeży.

Z przodu, gasnący pożar, jeszcze czasem ciska 
Nagłym, śmiertelnym blaskiem, na plac bojowiska;
Z tyłu  słońce już w ówczas schowane za borem,
Palącego się lasu dziwiło pozorem.
Szarzały wszystkie farby, kruki gromadami 
Zlatywały się, krążąc, wrzeszcząc nad trupami.
Czaty porozstawiano; przy ogniskach wrzawa 
Migających się ludzi, w końskich zębach trawa 
J a k  chrzęst odległych zbroi; a jak  orzeł biały,
Siwy, stary pan Miecznik, ale pełeu chwały 
Chłodząc odkrytą głowę, pod brzozą tam siedział” .

Miecznik, zawiędły starzec w zbroi, na owej macierzance 
spoczywa po bitwie i wyrazistą twarz zwraca do obok sto
jącego zięcia, jakby mówił: „Coś Wasze na zwycięzcę smu
tnie mi wygląda!’’

Wacław stoi oparty o drzewo. W yraz twarzy i po
stawa młodzieńca, w której tak trudno było uniknąć manie- 
ryzrnu i ckliwego rozmarzenia, zwykłego wyrazu poślednich 
kochanków, uderzyła nas swą szlachetnością. Kreacya 
ta jest płodem wysokiego gustu, którego ostatniem słowem 
prostota; ażeby do niej dojść, potrzeba pierwej przejść całą 
długą drabinę krzykliwych objawów uczucia, dram aty
cznych gestów, tragicznych postaci, rąk załamanych, pod
niesionych oczu, roztarganych włosów, i to wszystko po
rzucić dla prawdy. Wacław stoi oparty o drzewo. Z pod 
stalowej błyszczącej zbroi co kryje pierś jego i ręce, wy
ziera kaftan purpurowy, biodra okrywa druciana koszula, 
nogi aż za kolana znikają w rycerskich butach z łosiowej 
skóry. Twarz jego smutna, z promiennym obliczem Mie
cznika tworzy kontrast, który sam poeta dla pędzla prze
znaczył: „Rzekłbyś patrząc w ich obraz, że sztuka malarza
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z dobranych przeciwności czarowną myśl stwarza” . G ło
wa młodzieńca pochylona na piersi, jasne włosy w ty ł  za
rzucone, błękitne źrenice patrzą w step.... a na oblicze taka 
wystąpiła żałość, iż odrazu zgadujesz „ż e  to jem u sława, 
łzami Maryi spłakana, przed oczyma s ta w a ” iub „ d u c h  
złego, co ludziom nadziei zazdrości, odchylił przed nim za
słonę przyszłości” .

Wacław pana Kaplińskiego, Wacławowi Malczeskiego 
w niczóm nie ubliża. Jest to  już  tryumf, i t ryum f nie lada. 
Prawda że to dopiero połowa, i to, ziemska połowa dzieła; 
czy ta druga, anielska połowa równie szczęśliwie się uda, 
czy pędzel a r ty s ty  zdoła pochwycić w biegu tę, „co od 
aniołów grona dążyła ich czystości czarem otoczona” — 
zobaczymy.

Tymczasem zawiadamiamy czytelników naszych o na
rodzinach jeszcze dwóch nowych obrazów w pracowni pa
na Kaplińskiego; są to dwa pendant: jeden przedstawia klu
cznika, drugi woźnego. Charakterystyczne te postacie dla 
miłośników tego rodzaju typów mają wielką wartość.

Pani Ristori długo wstrzymywana oj>awą porównania 
i szlachetnym skrupułem delikatnego czucia, uległa namo
wie swych wielbicieli i wystąpiła w Fedrze Racina. najwię
kszej roli panny Rachel. Wystąpienie to było krokiem bar
dzo niepolitycznym z jéj strony, a raczej potknięciem się 
na tryumfalnej drodze, które zazdrośniejsi od Ateńczyków
o swa sławę Paryżanie głośnym powitali śmiechem.

Paryżanie oddawna już krzywo patrzący na rywali- 
zacya cudzoziemki 7. Rachelę, po jej śm ierc i  bardzo chło
dno przyjęli panią Ristori. Podczas kiedy występowała 
we włoskim Makbecie, loże i krzesła często bywały próżne; 
na piérwszém przedstaw ien iu  Fedry  był tłum, ale tłum nie
przychylny, który na to tylko tam poszedł, żeby mógł p0- 
wiedziéc : „ M adam e Ristori a défigurée la tragédie de 
Racine” .

Twarde to słowo zamiast bukietu rzucił Paryż zu
chw a ły  rywalce Racheli, i pożegnał ją  niém może na za
wsze. Prócz Jules-Janina, któremu przyjaźń pochwalny 
natchnęła feileton, wszyscy sprawozdawcy z żółcią i prze-

To«i III. Lipiec 1858. 1
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kąsem pisali o owem nief'ortunném wystąpieniu. Jeden z naj
zdolniejszych w najwiçcëj czytanym dzienniku, 1 między in- 
nemi tak mówi:

„Ristori przywdziała suknią Dejaniry: grała Fedrę Ra- 
cina; weszła w tę świątynią zamieszkałą przez cienia. Cień 
na odgłos jéj kroków powstał, zaczął chodzić i mówić.... 
zacząl grać swą rolę za plecami cudzoziemki, przewyższa
jąc ją  całą swą idealną wyniosłością. O każdy wiersz,
o każdy giest spierał się z Włoszką ów cień groźny, upar
cie wydzierał przywłaszczoną rolę, i, z tej walki z cieniem, 
Ristori wyszła pobita. Echo głos jéj zgłuszyło, wspomnie
nie zatarło  rzeczywistość.

„Zuchwałość teżto nie lada, żeby nam, nam Francu
zom, pokazywać nasze najczystsze arcydzieło w cudzo
ziemską mowę przebrane. To tak zupełnie, jakby rzymska 
trupa przybyła do Aten grać po łacinie Antygonę  Sofokle- 
sa. Czyż już zabrakło Włochom ojczystych wzorów, że 
naszą Fedrę  przecudną, utworzoną z przedziwności nasze
go języka, śmią tykać? że te namiętności tak wzniosie od
dane, te wiersze których się dziećmi uczyliśmy napamięć, 
a których syllaby łączą się z sobą jak nuty tnelodyi, wszy
stko to przyprawiają nam po włosku i podają przerobione, 
przesadzone, zgrubiałe włoską dykcyą? Pocóż stłumione 
westchnienia naszego Hetu trąbić nam w uszy południową 
mową? Przekład pana DalPOngaro, gdyby nawet był arcy
dziełem, jeszczeby nas nie zaspokoił, bo mamy Fedrę ory
ginalną, która jest  chlubą naszéj literatury, kwiatem nasze
go geniuszu. Wyrośliśmy w szacunku i admiraoyi dla niej, 
jak te dzieci greckie, które matki w cieniu posągów Fidia- 
sza wychowywały. Co nam po kopii? co nam po artyście, 
k tóryby wykonał dla Luwru kopią Venus de Milo? Pan 
DairOngaro mimowolnie przeistoczył Fedrę Racina, pani 
Ristori ją  zdefigurowała”.

Aż miło czytać tak gorącą obronę swego literackiego 
arcydzieła, tak dumne upomnienie się o sławę swojej a r ty 
stki, tak szorstkie ale szlachetne odepchnięcie zuchwaléj 
ręki, która po palmę złożoną w martwéj dłoni sięgnęła. Za
prawdę, godnato uwielbienia i naśladowania cnota w na
rodzie, takie namiętne ukochanie wszystkiego co swoje, 
mianowicie téz jeżeli z tą dumą narodową łączy się usilna,



p a r y z k a .

«¡»cięta praca do zdobycia tego wysokiego stanowiska 
w ludzkości; jeżeli ta  preteusya do przodownictwa nie 
jest  czczą chwalbą, ale poczuciem rzeczywistej wyższości, 
zdobytej najczystszą krwią serca, dowiedzionej dzieła
mi potężnej pracy fizycznej, uświęconej niezmierną pra
cą ducha. Cóż, jeżeli nie to chińskie zamknięcie się 
u siebie, i to bez dystrakcyi pracowanie nad sobą we 
wszystkich kierunkach, stanowi potęgę i dzielność F ran
cuzów?

Paryzki kry tyk  ma słuszność: pani Ristori zdefiguro- 
wała Fedrę Racina, zapewne nie brakiem talentu, ale bra
kiem miary, brakiem podobieństwa z typem, który Racine 
przedstawił. Racine ma nader silną indywidualność: chociaż 
wzory swoje wziął od starożytnych, nie stał się przez to 
Grekiem, ani Rzymianinem, ale Francuzem pozostał; duszą 
La Valliery i jej podobnych bogiń wersalskiego dworu, oży
wił starożytne statuy, przedstawione królowi jako allegorye. 
Poezya jego ma bladość odbłysku: świeci jak księżyc, który 
swe światło od ateńskiego słońca pożyczył, ale księżyc ten 
Francyą nie Grecyą opromienia. Gdyby zamiast malować 
ówczesne dworskie obyczaje na tle starożytnym, Racine 
był się ograniczył na kopiowaniu greckich posągów; za
miast galeryi charakterystycznych obrazów swojskich 
z XV II wieku, byłby zostawił ziomkom tłumaczenia Eury- 
pida lub kalki Sofoklesa.

Fe dr a jest właśnie najpiękniejszym z posągów, które 
Racin z drogich starożytnych metali stopionych, odlał we 
francuzkiej "formie. Z greckich wzorów zachowała ona 
tylko plastyczną doskonałość, prześliczną posągu powierz
chowność; rozczyńmy rolę, a nie znajdziemy w niej ani j e 
dnego atomu pogańskiego, nic prócz mieszaniny uczuć du- 
mnćj królowój z obłędami grzesznicy i wyrzutami sumienia

P° k Jestto  podobno najtrudniejsza do oddania rola: namię
tność i wstydliwość wybijają tam razem w subtelnych od
cieniach, upojenie zmysłów miesza co chwila ducha poloty, 
przyzwoitość mowy zmusza namiętność do dworskiej e ty 
kiety. Jestto  ogień, który powinien się palić za przezro
czystą zasłoną: zedrzyj ją, a wnet zbezcześcisz tajemnicę, 
wprowadzisz zamęt do światy01.
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Rachel tak pojmowała tę rolę; to téz jakąż przezro
czystą była ta jéj kreacya! Słowa w ustach Racheli zmie
n ia ły 'si? w westchnienia. Kiedy w pierwszym akcie uka
zuje się chwiejąca, blada, zawstydzona, odziana w paliowo- 
złociste draperye i siada, a raczej zesuwa się ną fotel, 
rzekłbyś, że to ta Venus, o której mówi Goethe „że wycień
czona rozkosznie spłynęła w ramiona swego tronu. Pani 
Ristori zbyt głośno tę scenę oddaje: z trawiącej gorączki 
robi malignę, z owéj melancholii w której duch i ciało ró
wny biorą udział, chorobę czysto fizyczną. Tam gdzie Ra
chel przypominała Arianę w miłosnej katuszy, Ristori po
dobna jest do zmęczonej bachantki, rzucajacéj się na tyg ry 
sią skórę.

Takiż kontrast w scenie, w której królowa wyznaje 
swa miłość Hippolitowi. Racine w tej deklaracji zamknął 
extVakt francuzkićj subtelności. Jestto  iakby sieć ze słów 
uwiązana, w którą Fedra chce złapać płochliwego jak  jeleń 
młodzieńca. Wyznanie tam krąży trwożne, lotne, oględne, 
gotowe cofn ąć  się jeśli go nie zrozumieją... i dopiéro zbyt 
wyniosłą dumą potrącone, wybucha. Rachel grająca tę 
śliczną scenę, dotąd stoi mi w oczach: widzę ją, jak ukoś- 
ném spojrzeniem i ukośnemi usty ciska ogniste słowa i b ły 
skawice... Rachel na tę pokusę wyczerpywała wszystkie 
subtelności mimiki, wszystkie pieszczoty głosu: wciągała 
Hippolitn w jakiś pół-oień rozkoszny, w którym rysy jego 
mieszały się z rysami wzywanego podstępnie ojca; dopiero 
wzgarda królewicza zmieniała ją  w panterę, a i wtedy, jęk 
zranionéj godności kobiecej był w niej silniejszy od krzyku 
królowej schwytanéj na zbrodniczéj obrazie majestatu.

Ristori w te drobnostki nie wnika; otwartą grą odsła
nia przenośnie, afiszuje to, co autor dał do zrozumienia, 
idzie obces do królewicza, gest jest  gestem Puty lary  cze- 
piajacéj się płaszcza. Takie obejście może odstraszyć 
śmielszego niż Hippolit bohatera.

W następnym akcie jakże wysoko podnosiła Rachel 
obłąkanie Fedry! Żeby całą salę przejąć dreszczem, dość 
jéj było jednego gestu, jednego głowy skinienia, jednego 
'potrząśnienia draperyi odziewającej wyniosłą jéj kibić. 
W ymowa jéj ściśnięta i chyża, biegła jak potok wśród 
wierszy nie potrącając ani uszkadzając nigdzie rytmu; za-
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Wsze pięknością postawy panowała nad gwałtownością, sy- 
tuacyi, godność marmuru dominowała w niej nad konwul- 
syami ciała. W  tejże scenie pani Ristori mnoży umyślnie 
bezład namiętnej mimiki; prawda że tym sposobem docho
dzi do efektów wielkich, ale ideał zatraca zupełnie. A czém- 
że jest Fedra bez ideału?— Opętaną, którą nie słuchać, ale
exorcyzinowac należy.

Niewłaściwein także wydał nam się poufny sposób, 
w jaki pani Ristori zgubne rady powiernicy wyrzuca, kła
dąc jéj rękę na ramieniu. Trzeba było widzieć jak Rachel 
stojąc zdaleka, piorunowała wzrokiem podłą niewolnicę, 
z jak królewskim gestem, zstępując do piekieł, rozgniatała 
gadzinę, co ją splamiła, tym  silnym dwu-wierszem:

„Dütestables flatteurs, présent le plus funeste
(.¿ne puisse faire aux rois la  colère céleste!”

Możnaby porównania przeciągać bez końca i wszędzie 
wykazać niższość Fedry włoskiej od Fedry francuzkiéj. 
Nie chcąc w zbyt szczegółowy wdawać się rozbiór, powie
my tylko, że nie ma nic wspólnego pomiędzy tą  wrzawą 
południową a poezyą francnzkiego dramaturga, umiarkowa
ną nawet w najgwałtowniejszych porywach. Racine nie 
poznałby swej królowej w téj pięknej jędzy.

Pani Ristori dla dobra swej dramatycznej sławy, nie 
powinnaby wychodzić z włoskiego repertoaru, który jest jéj 
właściwą atmosferą: obyczaje, charaktery, namiętności ja 
wne, gwałty i cnoty, wszystko się tam godzi z jéj talentem. 
Na francuzkiéj scenie wszystko jéj jest  przeciwne: Włoszka 
chodzi tu z zawiązanemi oczyma i bezwiednie obraża du 
cha nieznanej sobie sztuki. Ażeby zrozumieć subtelności 
francuzkiéj tragedyi, potrzeba być F rancuzem, albo przy
najmniej zespolić się duchem z tym obozowo-salonowym 
narodem, którego honor rycerski najlepiej Corneille, a wy
rafinowane kobiét maniery najlepiej Racine maluje.

Pan Coquerel, syn pastora suflfragana paryzkiego ko 
ścioła reformowanego, wydał bardzo zajmującą książkę 
pod napisem: Des B eaux-A rts en Italie- Jestto  sprawo
zdanie z obecnego stanu sztuki we Włoszech: szczegółowy 
opis arcydzieł z epoki odrodzenia, stan ich dzisiejszy, opisy
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obrzędów kościelnych w Rzymie, pogląd na tegoczesnych 
włoskich artystów, słowem, rzecz zasługująca na uwagę, 
bo nader bezstronnie i rozsądnie napisana.

— »Les manuscrits Slaves de la bxblioteque Imperiale  
à P aris” ogłosił Martinów.

— Doktor Anrmnd wydał M edyczno-Chirurgiczną lii- 
storyą wojny krymskiéj. Książka ta dla chirurgów ważna, 
bo podająca wiele nowych sposobów operowania rannych.

— Dla początkujących gospodarzy przydać się może 
dzieło pana Ysabeau Leçons élémentaires d agriculture, 
które dla tutejszych szkół normalnych napisał.

— Iżynier Perdonnet w ydał Traité élémentaire des che
m ins de fe r  z mappami; książka praktyczna, bardzo przyda
tna dla początkujących przy kolejach urzędników. Tenże 
sam autor wydał nieco pierwej wraz z panem Polonceau, 
dziełko pod tytułem: N ouveau Portefeuille de l'ingénieur 
des chemins 'de fe r , rzecz także pożyteczna dla ludzi fa
chowych.

— Komedya Merego J e s  D eux Frontius ,”  ma być 
przedstawiona w tym miesiącu w Théâtre-Français.

\



KRÓTKI RYS
H I S T O R Y I  N A T U R A L N É J  

K A M IE Ń C A  P O D O L S K IE G O

SKREŚLIŁ

Gustaio Belke .

( C i f j g  d a l s z y ) .

P 1'zystępujemy teraz do królestwa zwierzęcego, k tó rego  
przedstawicieli niemała liczba znajduje się w Kam ieńcu 
i jego  okolicach. W prawdzie dział k ręgow ych  ( Verté
brala) obejmuje zaledwo s to  kilkadziesiąt gatunków . 
Między niemi największa przypada ilość na grom adę p ta 
ków, najmniejsza na gady i płazy. Zpom iędzy ssących 
żyją tu gatunki lubiące miejsca suche i wyniosłe; między 
ptakam i mała jes t  liczba wodnych, lecz brodzących , nad  
brzegami D niestru  i Sm otrycza, kilkanaście ga tunków  
spostrzegać się daje. Co do ryb, prócz natrafiających 
się powszechnie  w rzekach i stawach podolskich, Dniestr  
i Sm otrycz  posiadają n iektóre im właściwe gatunki. 
Zwierzęta do działu stawowatych ( Articúlala) należące, 
jak  w ogóle od k ręgow ych  są liczniejsze, tak też i wię
kszą część fauny Kamieńca składają. Miejscowość j e 
dnak sucha i górzysta , a obok tego często bardzo wcze
sne upały i gwałtow ne wiatry na wiosnę, wysuszając 
i tak niezbyt bujną wegietacyą na m iejscach skalistych;



niekorzystny wpływ wywierają na rozmnażanie się owa
dów ,, i dlatego liczba ich gatunków  stosunkowo mniejszą 
się być zdaje niż w przyleg łych  okolicach. Równie też 
niedostatek b łó t  i w ilgotnych  zarośli nie sprzyja p o b y 
towi wijów, mięczaków i pierściennic. Wyliczymy tu po 
rządkiem  systematycznym cośmy w badanej przez nas 
okolicy z każdćj grom ady zwierząt spostrzegli, zaczyna
jąc  od działu kręgowych.

I .  s s ą c e  (Mammalia)-

W ieczorniki (n ie toperze) Vesperugo noctula Daub.; 
w rozpadlinach nadbrzeżnych  skał Sm otrycza. V. sero
tinus Daub, najpospolitszy gatunek w mieście K am ień
cu. V. pipistrellus Daub, najmniejszy z naszych gatun
ków; zwykle pod ko rą  drzew. V. discolor Natt. pod  da
cham i s ta rych  budowli.

W ielkouch ( Plecotus auritus L .) bardzo rzadki; raz 
tylko znaleziony w opuszczonym kominie.

K re t  ( Talpa europaea L . )  wszędzie po łąkach  
i ogrodach.

Z kretom yszów albo p ilchów  jest Sorex fodiens  Pall; 
a S . leucodon Herm. bardzo pospolity, w r. 1850 wraz 
z myszami po domach wiejskich przebywał.

Jeż  ( Erinąceu* europaeus L .)  w samem mieście po 
ogrodach  i podwórzach chwastem zarosłych.

B orsuk  ( Meles taxus Schr.)  dość rzadki, w lasach 
p o d  Nagórzanami, Kniahininem, R ych tą .

K una kamionka (M ustela fo in a ).
Tchórz  (Foetorius putorius  L.).
Łas ica  ( Foel. vulgaris Briss.).
W szystkie trzy w Kam ieńcu około domów w g ru 

zach kamieni dość pospolite.
N orka  (Foet. lutreola L .)  bardzo rzadka; raz tylko 

widziana we wsi D łużku w zaroślach małego stawu.
Wilk ( Canis lupus L .)  wszędzie pospolity.
Lis (C . vulpes L.) najlicznićj w zaroślach na skałach 

pod W róblowcam i i Nihinem.
W iewiórka (Sciurus vulgaris L.).
S u s e ł ( Sperm ophilusgutta tusTem m .). N a  stepach pod 

Oryninem o milę od Kamieńca; niekiedy w wielkiej liczbie.
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Koszatka (M yoxus avellanarius Desna.). W gajach 
pod Kamieńcem dość pospolita. D w óch  innych krajo
wych gatunków, wcale nie spostrzegłem  tutaj.

Szczur (M us decumanus Pall.). T a  p laga spiżarni 
naszych bardzo jes t  pospolitą; przeciw nie szczur czarny 
(M . rattus)  stał się rzadkością.

Myszy: dom owa ( M us musculus L .), leśna (M . syl- 
vnticus L .), polna (M . agrarius L.), pospolite: mysz żn i
wiarka (M . m essońus  Shaw ) dość rzadka.

Polnik zwyczajny ( Arvícola arvalis Pall.)  rozm naża 
się niekiedy nadzwyczajnie, jak  to  okazało się w okolicach 
K am ieńca w 1850 r.

Skrzeczek ( Cricelus vulgaris L .) .
Ślepiec ( Spalax łyphlus Pall.) rzadki w naszych 

s tronach.
Zając ( Lepus tim idus L .)  znajduje się w  wielkiej 

ilości.
Do najrzadszych naszych zwierząt ssących należą 

sarny  ( Cervus ćapreolus L .) i dziki (S u s  scrnpha aper L.); 
natrafić jednak  można na nie niekiedy w lasach należą
cych  do wsi Łasfcowiec i .Nagórzan.

II. p t a k i  (Aves).

K obuz ( Falco subbuteo L .) .
Drzemlik (F . aesalon T .)  dość rzadki.
K obuzek  (F . vespertinua L ) .
P us tu łka  (F . tinnunculus  L.).
Sokół raro«* (F. lanarius Pall.) niegdyś miał się znaj

dować około Kam ieńca w m. Sm otryczu, gdzie do tąd  j e 
dno wzgórze skaliste, nazwę Sokolćj gó ry  nosi. Być je 
dnak może, że za sokoły brano jastrzębie ( A. palum harm s  
L .), także do polowania dawniej używane. Sokoły bo
wiem w miejscach s tepow ych raczej niż między skałami 
przebyw ać lubią. Co do jastrzębi dopiéro wspom nia
nych, te u nas bardzo są pospolite i tak  śmiałe, że za g o 
łębiami upędzając się do wież kościelnych pomimo obe
cności ludzi i wrzawy miejskiej niekiedy wlatują. P rzy  
takiéj wycieczce schwytano ( w grudniu  1855 roku) m ło
dą samice, k tóra  jednćm  uderzeniem sk rzyd ła ,  gołębia 
ubiła.
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Myszołów (Buteo vulgaris L .) .
Pszczołojad ( B . opivorus L .) .
Błotnik  zbożowy ( Circus cyanus L.).
Bt. pospolity (C. r u f  us)  obu razem często widywa

łem na łąkach  podczas wiosny w odą zalanych, około fu
torów  do miasta K am ieńca należących.

Zpomiędzy sów najpospolitsze są:
Puszczyk (S tr ia  aluco Mey.).
Puhacz  (S .bubo  L.).
Uszatka (S . otus L.).
Sowa płomykowata (S . flammen  L .)  należy do rzad 

szych gatunków. D w a tylko indywidua widzieć mi się 
zdarzyło: jedno  znalezione w s t a r e j  cerkwi we wsi Pia- 
secznćj, drugie w baszcie dawnych fortyfikacyj kam ie
nieckich.

Kruk właściwy i w roniec (Covvus corax JL. i C . co
rone  L .)  rzadko się pokazują. W rona  zaś zwyczajna, 
kawka i gawron (C . cor nix, C. moneilula i C. frugilegus  
L . )  bardzo są pospolite: dwa pierwsze gatunki w sa
m em  mieście, osta tn i na polach przyległych. W ro 
ku  1848, w czasie grasującej w lipcu cholery, kawki 
w wielkiej liczbie na wieżach zawsze przebywające, 
natenczas wszystkie odleciały były; wiele ich pod lasem 
dlużeckim nieżywych znaleziono, a pozostałe dopiero po 
ustaniu  zarazy do miasta wróciły.

Sroki (P ica  europaea 0 . )  w okolicach pospolite, 
w  mieście bardzo rzadko się pokazują.

Sójka (G arrula  glandariws L.).
Orzechów ki (Ń ucifraga  caryocatactesr Briss.) tylko 

w przelo tach  jes iennych  w październiku niekiedy się p o 
kazują; ich przybycie jes t  przepowiednią wczesnćj i su 
row ej zimy.

Jem io łucha  ( Bomby cilla garrula  Teram.) przepędza  
u nas zimę; pod samym Kamieńcem rzadko napotkać je  
m ożna, lecz za Tołtram i pod wsią N ichinem  dość są  p o 
spolite.

Kraski, wilgi, szpaki (C oradas gárrula  L ., Oriolus 
galbula L., Sturńus vulgaris Mey.) pospolite.

Pastor roseus Temm. dróz*d różow y bardzo rzadki; 
niekiedy jednak  na polach pod Zw ańcem  pokazuje się,



ścigając koniki polne i często pokazujące się tam poje
dyncze indywidua szarańczy.

Drózd (T u rd u s  musicus L).
K os (T . m enda  L .)  pospolite.
Kwiczoły (T . pilaris L .) i drozdy mniejsze (T . ilia- 

cus L .)  rzadkie, niekiedy tylko w przelotach widziane.
Dzierzby czyli srokosze, u wieśniaków pod  nazwą 

Sorokopudóux, tojest prześladowców srok, znajome, obfi
cie się znajdują, a mianowicie następne ich gatunki pod 
Kamieńcem są pospolite: „ Laniun collurio L. L. m inor  
L. L. ru fu s  L.

M uchołowek dwa gatunki dają się widzieć, m iano
wicie: Muscícapa grisola  L. i M. dtricapilla L.; ostatnia 
rzadsza.

Pokrzywki Sylw a  hortensia Penn., S . cinerea B riss .r 
S . atricapilla  Briss. ostatnia rzadsza.

Piegza (Sylvia  curruca  Lath.) niekiedy do sadów za 
miastem znajdujących się zalatuje.

Słowiki CS. luscinia L a th .)  pospolite w wielkiej ilo
ści znajdują się w gajach, dłużeckiin i żabinieckim, pod  
Kam ieńcem. o

Słowik szary (S .  philomela Bechst.)  rzadki, w nie
k tó rych  ogrodach  za m iastem słyszeć się daje.

Tak zwane mysie-króliki: (Regulus cris',tatuś i R. igni- 
capillus) niekiedy dają się widzieć; pospolitszym od nich 
jes t  strzyżyk czyli wolowe oczko (Troglodytes vulgaris Tem.).

Opoczniki, przez wieśniaków naszych bialocliwostka
m i i kamie nniczkam i zwane: ( Saxícola oenanthe Bechst.)  
bardzo pospolite. Niekiedy i drugi gatunek  S. rubetra L. 
widzieć się daje.

Pliszki: siwa i żółta (M . alba i M. flava  L). wszędzie 
pospolite.

Żadnego gatunku z rodzaju tak zwanych p łocha
czów (Accentor  Bechst.)  nie udało mi się spostrzedz  
u nas.

Św iergotk i ( Anthu* ca'nipestns i A. arboreus Bechst). 
dość są pospolite .

Skowronki (rolny i dzierlatka czyli pośmieciuszka, 
(A lauda arvensis L. et A. cris tata L .)  wszędzie w zna-
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cznej liczbie. Skow ronek górniczek ( AL alpeslris L .)  
rzadki, tylko w czasie zim surow ych do nas zalatuje.

Sikory z gatunków: caudatm  L., palustris L ., P arus  
m ajor L;, P. coeruleus L. bardzo pospolite; ostatnia dla 
pięknie b łękitnego upierzenia, bardzo ładnym  jes t  p ta 
szkiem, ale w klatce trudno go długo przy życiu za
chować.

Remizy (R em iz pendtilinus Cuv.) choć rzadko, znaj
dują  się przecież w okolicach Kamieńca.

Kilka ga tunków  tak zwanych pośw ierek  znajduje 
się u  nas. a mianowicie: Em beriza hortulana  L., E. citri- 
nella L., E . m iliaria  L., śnieguły, Em . nivalis L. tylko 
w czasie zim os trych  i stałych, a zatem rzadko koło  K a 
m ieńca. «i

Gil ( Pyrrhula  vulgaris Briss.).
Szczygieł (FringiUa curduelis L .)  wszędzie pospoli

t e — Czeczotka (F r. linaria  L .) zimę tylko u nas p rze p ę 
dza. Czyżyk (F r. spinus L .)  w jesiennych i w iosennych 
przelotach  zatrzymuje się w znacznej ilości. Zięba (F r .  
coelebs L .)  zimuje u nas, lecz niekiedy p rzy  tęższych 
m rozach  marznie.

Tak  zwany je r  czyli łuszczak g ó rn y  (F r. m on tifrin -  
gWa L  )  z pó łnocy  na zimę do nas przybywa i dopiero  
w kwietniu odlatuje. Makolągwa (F r. cannabina  L .)  
bardzo pospolita.

O w róblach domowych (Passer domesticus L .)  wszę
dzie w takićm mnóstwie znajdujących się, tylko dla liczby 
tu  wspominamy; drugi gatunek  wróbla, przez Rzączyń- 
skiego m azurkiem  zw a n y , ( P . montanus  L .) je s t  n ieró
wnie rzadszy.

Kukułka  ( Cuculus canoru? L .)  od połowy kwietnia, 
do połow y czerwca słyszeć się daje, naw et w wiejskich 
ogrodach: widziałem ją  raz i słyszałem kukającą na da
chu kościoła potrynitarskiego.

Dzięcioły, a mianowicie zielony (P icus  viridis L .) 
niewłaściwie żołną zwany; P . m ajor  L., P. m inor , L. dość 
są pospolite.

Kowaliki (S iita  europaea L .) dość rzadkie.
Pełzacz także zaskórnikiem zwany (Ccrthia fa m ilia -  

ris L).
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D udek (U pupa epops L .)  pospolity  we wszystkich 
okolicznych lasach.

Żołna (M erops apiaster L .)  szczurykiem  przez wie
śniaków zwana, bardzo u nas rzadkim jes t  ptakiem. Raz 
tylko zdarzyło mi się mieć m łodą samicę (w sierpniu  
1848 r .)  z lasu dłużeckiego. Pospolitą  jes t  i gnieździ 
się nad brzegami D niestru  między W róblarcami i D em - 
szynem.

Je rzyków  (Cypselus m urarius  Meyer), tak po innych  
miastach a szczególniej w Kijowie p o sp o li tych , wcale 
u nas nie ma, a nawet w całój gubern ii  podolskiej ich 
nie spostrzegłem.

Lelek czyli kozodoj ( Caprimulgus europaeus L.) nie
kiedy w ogrodach  miejskich wieczorami się pokazuje.

Jaskó łka  (H irundo urbica L.), łastówka (H . rustica  L .)  
wszędzie pospolite; brzegów ka (H . riparia  L .)  nad b rz e 
gami D niestru  pod  Żwańcem.

Z gołębi dzikich, grzywacze ( Columba palumbus L .) ,  
siniaki ( C. oenas L .)  i tu rkaw ki (G . livia Briss.) bardzo 
pospolite.

Kuropatwy ( P erd ix  cinerea Lath.) bardzo obficie 
się znajdują w okolicach K am ieńca , lecz szczególniej 
za Dniestrem  w Bessarabii. D rug iego  gatunku  z dzio • 
bem, obwódkami ócz i nogami czerwonemi (P . petrosa  
Lath?), o k tórym  mówi Rzączyński, jakoby na skałach 
podolskich miał mieszkać; ani też P erd ix  saxatilis Mey. 
wspomnianej w  Rysie  botanicznym  pr. Andrzejowskiego, 
do tąd  nie zdarzyło mi się tu  postrzedz, chociaż ku ropa 
tw y  na rynek  kamieniecki w zimie secinami bywają

j i z y w o ż o n e ^ ^  ^Qoturn{x  dactylisonans Mey.) i d ró p ’

( Otis tarda  L .)  bardzo pospolite. ■
Czajki (  Yanelłus cristatus Mey.), zorawie ( Gru» cine

rea L.), bociany (Ciconia alba L.), czaple ( Ardea cinerea
L .)  dość pospolite. .

Inne  gatunki czapli, mianowicie:
Ślepowron (¿4. nycticorax) i bączek (A . m inuta  Lat.)  

rzadziej się natrafiają; ostatni pod  samym Kamieńcem nad 
brzegami Sm otrycza przebywa, l a k  zwana io rga  (A rdea  
egretta Lath .) bardzo jest rzadka: raz tylko miałem młoda
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samicę zastrzeloną pod  wsią Kormilczem 26 lipca 1854 r. 
nie miała ona jeszcze p iór  ba rkow ych  ( A. alba').

Brodziec kwokacz, od myśliwych nad Dniestrem ku
lonem  zwany, (Totanus glottis L . ) rzadki, koło Zwańca.

Słąki, dubelty, kszyki, (Scolopax rusticóla , S. m ajor, 
S . gaüinago L .) równie jak  derkacze ( Rallus crex L .)  
dość są  pospolite.

Kokoszki czyli kurki wodne ( Gallínula chloropus L .) 
rzadkie.

Ł yska  ( Fúlica atra  Ł .)  pospolita.
Perkoz u wieśniaków pod  nazwą pormykozy znajomy 

(Podiceps cristalus Lath.).
Mewa śmieszka (L a ru s  ridibundus L .)  rzadsze.
Rybitwy z gatunków: Sterna hirundo  L. S. m inuta  

L . i S. hybrida  Pall., dwie ostatnie dość rzadkie nad 
D niestrem .

Gęsi dzikie (A nser arverisis i A. sege/um  Bechst.)
Kaczki dzikie zwyczajne (A nas boschäs L .) i cyranki 

(A . querquedula L .)  wszędzie pospolite. Kaczka plasko- 
nosa  (A nas clypeataL .) bardzo rzadko się natrafia.

Mergus merganser L, zimę przepędza  na stawach 
w Kormilczu, Kuhajowcach, Poczapińcach.

IIT. p ł a z y  i  g a d y  (Reptilia).

Żółwi ( E m ys europaea Schneid.) mniéj niż w innych 
miejscach znajduje się pod  Kamieńcem, dla braku miejsc 
niskich i błót rozległych.

Jaszczurk i szare (Lacerta utirpiym  D aud.)  w zna
cznej ilości równie jak  zielone (L. viridis Daud.). Piękną 
odmianę tego osta tn iego  gatunku opisał pr. Andrzej o wskii 
w dziełku Reptilia nostratia , pod  nazwiskiem L . eleyan*; 
rzadszą je s t  ona od zwykłych jaszczurek zielonych a lu 
bi przebyw ać w skalistych zaroślach pod  Nihinem  i K a-  
raczkowcami.

Jaszczurka  żyworodna (L . vivípara J a c q .)  w ska
łach  naddn iep rzańsk ich  w Żwańcu.

Jaszczurzyk  zmienny ( Eremias variabilis)  dotąd 
w okolicach Kam ieńca nie postrzeżony.

Padalec ( Anguis fra g  His L .)  wszędzie pospolity.
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Z rzędu wężowatych ( Ophidii) tak zwane miedzianki 
( Coronella laevis Lam k.) i węże pospolite czyli wodne 
{Tropidonotns na trix  L .) obficie się znajdują; te osta tn ie  
dochodzą niekiedy znakomitej wielkości. W rozpadli
nach  skał Nihiwskich o w iorst 18 od Kamieńca, znala
złem w lipcu 1852 r. samicę długą dwa łokcie, g rubą  
w obwodzie 4 a w średnicy 1 X cala, miała ona w sobie 
21 jaj tak wielkich prawie jak  jaja turkawki. Ubarwie
nie jój było z w ierzchu pięknie niebiesko-siwe z po ły 
skiem m ieniącym , pod  spodem  czarniaw e, na zatyłku 
głowy z każdej strony, po jednej białej łukowatej i po 
jednej czarnej cętce. W ydarza  się niekiedy widzióe 
węże pom iędzy skałami naszemi, sążnia długości d o 
chodzące.

Zpomiędzy żmij jad o w ity ch , jeden tylko gatunek 
Ytpera beru*] L. u  nas się znajduje. Natrafiają się zaś 
odmiany jego: siwa i czarna.

Z rzędu  żabow atych ( Batrachii), najpospolitsze są: 
żaba jadalna (lia n a  esculenta L .) ,  żaba p łasko-pyska ( li . 
pla tyrh inus  S teenstrup) (1). Odmianę ostatniego z tych  
gatunków , odznaczającą się wielkością i ozdobnym ubar
wieniem, tu opisuję: Głowa szeroka, spłaszczona, pysk tę
py. L in ie  oddzielające nos od policzków ciem no-brunatno  
obwiedzione. Sm ug i skroniowe charakterystyczne, ciemno
brunatne, szerokie, buchtowało wycięte. W ierzch ciała ru -  
dawo-szary, upstrzony niewyraźnemi plam am i. N a  bokach 
przedniej części pon iżśj rąbka grzbietowego, tudzież z tyłu  
na przestrzeni rąbkami ogran iczony  drobne czarne bro
dawki; p rzy  nasadzie udów przednich po jednej podłu
ż n i  czarniawój prędze. Piszczele przednie zgrubiałe. N a  
tylnych nonach ciemno-brunatne poprzeczne przepaski, któ
rych po 3 na udach a po 2 na piszczelach % na stopach. 
Palce wszystkich nóg i dłonie mięsno-czerwone. S p o d  ciała 
w piórum ój połowie blado-iółty. rnięsno-czerwono m arm ur - 
kowany; w drugiej ci/trynowo-żółty z rza d h em i czerwona- 
roemi plam kam i. Ś łabizny cytry nowo-żółte, czarm awem i 
kra/jtem i centkamiu pstrzone; tylne i wewnętrzne strony udów

(1 ) Dawniej gatunek ten wfli* 7- drugim R. oxyrhinut, uważano za 
jeden , pod nazwą R. temporaria.
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tylnych takie żółte, mięsno czerwono plamiste. W ogólno
ści, na spodniej części ciaia ubarwienie cytryno wo-żól to 
z m ięsno-czerwonem, tudzież wielkość znakomita, bo 4 '/4 
cali wynosząca od końca pyska aż do odchodku, a 13 
cali rozciągnięta  do końca  nóg  ty lnych , nadają tój 
odmianie odznaczającą się powierzchowność. Znaleziony 
p rzeze  mnie okaz 13 maja 1856, w lesie pod wsią Nagó- 
rzanami, był samicą.

H uczek  ( Pelobates fu scus  Laur.)  w w odach  s to ją 
cych w czasie cichych i c iepłych dni wiosny, osobliwie 
z rana i przed wieczorem, wydaje każdem u znajomy lecz 
szczególny głos słaby, dźwięcznie huczący.

Ropucha płomienista czyli p łom ienm ca ( Bom binator 
igneus Laur.) ,  ropuchy  zwyczajne, popielata i cętkow ana 
( B u fo  rulgaris i B . variabilis Pall.) bardzo pospolite.

Rzekotki czyli żabki drzewne zielone ( Hyla arborea 
L .)  w wielkićj ilości u nas się znajdują.

N akoniec  m amy we wszystkich wodach sto jących 
lecz czystych, tak zwane traszki czyli try tony . G atunku 
grzebien iastego  (Triton  cristatus Laur.)  chowałem trzy  
okazy: dwóch samców i jednę  samicę, od maja do końca 
g rudnia  1852 r. w słoju szklanym wodą napełnionym. 
Samce, po upływie miesiąca u traciły  prawie zupełnie 
piękne swoje grzebienie. Płazy te przez cały czas n ie 
woli były bardzo zwinne i żywe, szczególniej samica, 
k tóra  większym prócz  tego wzrostem się odznaczała 
i częściej wystawiała łepek z wody dla oddychania po 
w ietrzem , spraw iając  przy tej czynności s łaby , niby 
dzw oniący  odgłos. Samce ociężalsze zwykle na dnie 
słoja spoczywały i tylko w tenczas gdy  je  karm iłem  dżdżo
wnikami, bardzo im ulubionemi, wraz z sam icą chciwie 
i zwinnie o zdobycz się ubiegały. T rzy  razy tylko na ty 
dzień jadając , wcale nie chudły. Każda zmiana powietrza  
zew nętrznego widoczny wpływ na nie wywierała, i choć 
pokój w k tó rym  były trzymane, miał stale tem peraturę  
+  15 R., przecież skoro na dworze było zimno, na dnie 
słoja leżały, a gdy  się na odwilż zabierało, natychm iast 
pływ ać i igrać zaczynały. W ieczorem blask świecy 
wprawiał je  w chwilową niespokojność, poczem  znów do 
spoczynku wracały.



D rugi ga tunek  trytona, pstrym  zw any , (T r ito n  tae- 
niątus Sch.)  qd poprzedzającego nieco rzadszy i mniejszy, 
zwykle pod  ko rą  d ^ e w  spróchn ia łych  i w lochach wilgo
tnych przebywa.

Salamandry (S - maculosa L aur .)  sam w okolicach 
Kam ieńca nie znalazłem, od osoby jed n ak  godnćj wiary 
słyszałem, że się niekiedy pokazuje w skalistym lesie za 
wsią łub inem .

IV  h y b y  (Pisces).

Okunie (Perca Jim iatHis L .)  w D niestrze  i w n ie 
k tó rych  stawach; t r ą  3ię w kwietniu.

Sandacze sudakami przez rybaków  zwane ( Lucioper- 
ca nandra L .).

Czopy ( Aspro z in fjd  L.). Oba powyższe gatunki 
tylko w Dniestrze poławiają się; t rą  się w maju; m ięso 
mają wyborne.

Jazgarze jerszam l zwane nad Dniestrem, (Acerina  
cernua)  t r ą  się od końca  m arca  do połow y kwietnia.

Siroty czyli sierotki ( Acerina tanaicąnsis G /ild .). 
Okazy clniestrzańskie ró żn ią  się nieco od typu  gatunko
wego; sądzę prze to  że n ieodrzeczy będzie podać  tutaj 
ich opisanie:

N a  ciele trzy szeregi cętek czarnych , z k tó rych  
pierwszy błizko płetwy grzbietowej, d rug i na linii nabo- 
cznej, t rzec i  niewyraźny pod tąż linią. Linia naboczna 
z lekka do góry  wygięta. Błona przyskrzelowa o 7 p r o 
mieniach; p łe tw a grzbietowa o 18 prom: pierwszy naj
mniejszy, 13 miękkich, reszta kolczystych; od 1 do 6 p r o 
mienia włącznie 3-cętkowe, od 7 do 12 po jednej cętce 
mają, na pozostałych prom. po 2-cętki. P łe tw a piersiow a
o 6 prom ieniach; pierwszy najmniejszy, kolczysty, poje- 
dyńczy, pozostałe miękkie wielodzielne. 1 łetwa ogonow a
o 10 prom.; pierwszy oddalony, duży, kolczysty; 2. i 3 
także kolczyste, bardzo zbliżone,, pozostałe wietkie. D łu 
gość 10 cali.

Gtowaczyki ( Coltus (johio ^G m .)  już Rzączyński 
w swojem Auct. Hist. nat. cui'• h.ej. poi. str. 194 wylicza 
między rybam i Smotrycza.

Tom III. Liplcc 1858. 2 1
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Kiełbiowki, przez rybaków  babkami zwane (G obws), 
t rą  się na począ tku  maja w Dniestrze i Sm otryczu. Mie
wane przeze mnie w znacznej ilości okazy, najwięcej zga
dzały się z cechami ga tunków  G . exanthem n/osus i G .flu -  
viatilis Pall.; trzy zaś zauważyłem formy tych  rybek, które 
tu  szczegółowo opisuję:

1) Ciało śniado m arm urkow ane, po bokach bledsze. 
P łe tw y  grzbie tow e, brzuchowe i ogonowe czerwone; 
ogonow a czarno i rdzawo nakrapiana. Pokryw ki p rzy -  
skrzelowe czerwono, a szczęka dolna śniado cętkowane. 
P łe tw y  grzbietowe 2 zbliżone do siebie: w pierwszej 6 
w drugiej zaś 20 promieni na końcach dwudzielnych. 
P łe tw y  piersiowe o 18 prom ieniach wielodzielnych. Pł. 
brzuchow a lejkowata 7-promienna; odchodkowa 16-pro- 
mienna o prom ieniach czterodzielnych. D ługość ciała 9 cali.

2 )  G-lowa aż do grzbietu czerwonawa. Ciało 
z w ierzchu i po bokach  czarno m arm urkow ane, pod spo 
dem białe. P łe tw y  i ich prom ienie  czarniawe. Szczęka 
dolna całkiem biała. Płetwy grzbietowe bardzo zbliżone, 
p ierw sza o 6, druga o 17 prom ieniach, promienie na koń
cach dwudzielne; p iersiow e o 17 prom ieniach cztero
dzielnych; brzuchow a lejkowata o 9 prom ien iach  wielo
dzielnych; odchodkowa o 14 prom. tró jdzielnych; ogo
nowa o 15 prom. czterodzielnych. D ługość  7 cali.

3) N a  zatyłku głowy cętka  wielka, podłużna, czar
niawa. Ciało z wierzchu i po bokach  czarno m arm urko 
wane, pod spodem  białe. Szczęka dolna bez cętek. P ł e 
twy wszystkie , wyjąwszy piersiowe, czarn iaw e, śniado 
m arm u rk o w an e ; piersiowe bledsze białemi k ropkam i 
upstrzone. P łe tw y grzbietow e, p ierw sza  o 6, druga o 17 
p rom ieniach  dwudzielnych, p iersiow e o 17 prom. cz te ro 
dzielnych: brzuohowa 9 prom., odchodkow a o 14 prom. 
czterodzielnych; ogonow a 15 prom. o prom ieniach  także 
czterodzielnych. D ługość  7 cali.

Mientuz, m m uch  rybaków  naddniestrzańskich (Lola  
vulgaris Cuv.) dość rzadki w Dniestrze pod Zwańcein.

Szczupak ( Esox lucins L .)  tylko w stawach się znaj
duje; rzadko w Dniestrze  się poławia.

Ps trąg i  ( Salino fa rio  L .)  Piękne te rybki nie zna jdu
ją  się teraz w Sm otryczu, chociaż Rzączyński ( Auęt,
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N at. Reg. Pol. p. 199) świadczy, źe n iegdyś widywane 
były w tej rzece. W Dniestrze równie też nie poław ia
ją  się. W strum yku  między skalami p łynącym  w lesie 
pod wsią Kurzelow ą w powiecie uszyckim, żyją pstrąg i,  
zkąd je tój wsi pa roch  do swej sadzawki przeniósł 
i utrzymuje. Te które  ztamtąd m ia łem , różn ią  się n ie
co w ubarwieniu od opisów tego gatunku podanych 
przez au to rów ; ubarwienie naszych pstrągów  jes t  n a 
stępne:

Oczy czarne z obwódkami żółtem i; pod  okiem 
cętka czarna, k tó ra  u m łodych n iew yraźna, u starszych 
wyraźniejsza bywa. Linia naboczna prosta, po niej cętki 
czerwone nieobrzeżone; pod  nią też 2 — 3 cętek takichże. 
Spód  ciała srebrzysto biały; grzbiet czarnemi cętkami 
upstrzony. Płetwy, prócz  pićrwszćj grzbietowej (czar
niawej, czerwono nakrapianej)  czerwonawe; druga g rzb ie 
towa bardzo mała, całkiem prawie czerwona; ogonow a na 
wycięciu czerwona. Największe okazy nie przechodzą 
pół łokcia długości.

K arp ie  ((.'yprinus carpio L.).
R ybce (C . cnrm alus  L.). Oba w Dniestrze; pierwsze 

t r ą  się na początku czerw ca, ostatnie bardzo wcześnie 
z wiosny, niekiedy pod  koniec lutego.

Mareny (Barbu.* fluvia td is  Agass.) w Sm otryczu  
i Dniestrze; t rą  się w drugiej połowie maja.

Karasie  ( G arassm i v a lg u m  Nils.)
Liny (T inea  vulgaris L.).
Olszanki szweje czyli m utaw ki naszych rybaków, 

(T inea  phoxinu*  L .)  t rą  się pod koniec maja. Ostatni ga
tunek  tylko w Dniestrze się poławia. J e s t  rzeczą  uwagi 
godną, że te ryby  za świadectwem 1 allasa (Zoogr. 1 . 3 
str. 331) i w Syberyi rnutaiokami są zwane.

W yrozub  czyli wyroza (L . ceplialus 1 all.)
P łoć  (L . erythrophthalmus L.).
Kleń ( L  albula L.) t rą  się w lój połowie czerwca.
Podustw a (L . bugenhagii), t rą  się pod koniec  kwie

tnia w Dniestrze  i Smotryczu.
Do rzadszych ryb dniestrowych, a przynajmniej do 

nader t rudnych  do ułowienia dla swój zwinności i o s t ro 
żności, należą tak zwane przez rybaków  chwaty ( rap ie),
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(Aspius rapax Pall.). Okazy w Dniestrze poławiane ró 
żnią się nieco w cechach od opis&nyeh p r s s z  Gmelina, 
Pallasa i Lasepeda; podam y tu  prze to  opis ich z na tury  
wzięty.

Ciało w ysm ukło-ogrubhe. Ubarwienie na grzbiecie 
niebieskawo-śniade, poniżój linii nabocznćj srebrzyste, 
na  brzuchu mleczno^biale. G łowa mierna, z wierzchu 
czarniawa, na bokach srebrzysta , okolice oczne z po ły 
skiem złotawym. Czoło p ła s k ie , pysk nieco przyp ła
szczony, okrągławy, szczęka wierachnia krótsza, pośrod
ku  buchtowata; dolna więcej zaostrzona, (brodawek p o 
bocznej i końcowej wcale nie ma) biała z końcem czar
niawym. Język  tępy. Gęba zupełnie g ładka , bezzęba. 
Oczy mierne, tęcze złociste, zrzenice czarne; odległość 
ócz rów na  trzem  średnicom  oka. Nozdrza na wierzchu 
pyska. W ach la rzy k i skrzelowe (fiabeUa branchitilia') trzy*- 
blaszkowe. B łona przyskrzelowa o '1 promieniach; po*- 
k ry w k i złotawe; p łetwa grzbietowa o 10 prom. brzucho
wym  przeciwległa, śniada; piersiowe o 14 prom. żółtawe; 
brzuchow e o 9 prom. śniade. Linia nabocżna od głowy 
łukowato schodząca, dalój nieznacznie powyginana, ku 
ogonowi prostsza. Ł usk i mierne, słabo przytw ierdzone, 
każda z nich pod  szkłem powiększającetn widziana, ma 
na sobie bardzo drobne, czarne cętki.

Długość od l dó 3 stóp. W aga funtów  12 niekiedy 
i więcćj. T rą  się w m arcu.

Aspius alburnus L. uklej, w D niestrze  i Smotryczu, 
trze  się na początku  czerwca.

Leszeze (Abram is brama L .)  puszczają ikrę od 
końca maja do połow y czerwca.

K ozy czyli szable naszych rybaków  ( Pelecut cultrahis 
L .) ,  N iekiedy zachodzą do D niestru , ale nie puszcza
j ą  ik ry  ani pod  Żwańcem, ani pod Uściem.

Kiełbie ( Gobio Jluvitotilis L .)  równie w D niestrze  jak 
w  Sm otryczu, na wiosnę pospolite. T rą  się przez cały maj.

Ślizie (pobili* barbccłufa L .)  pospolite  w Sm otryczu, 
t rą  się od m arca do kwietnia. Natrafia się tu  odmian* 
k tó re j  opis następny: Głowa nieco od ciała szczuplejsza, 
praw ie 7mej części długości onego wyrównywa. Oczy 
małe, na wierzchu i pośrodku  g łow y  osadżone, dość zbli
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żone do siebie. N a  czele przed oczami p łatek  skó rko 
waty, chropawy, prawie w półkole na boki przedłużony. 
Wartka górna  od dolnćj dłuższa. W ąsików sześć, z któ
ry ch  4 u wargi górnej a 2 większe na spojeniu gęby. 
Z tyłu głowy w miejscu gdzie się grzbiet poczyna, dwie 
delikatne, złociste, łukowate prążki. P łetw y grzbie tow e 
k ró tsze  od głowy, czerwonawe; brzuchow e tejże barwy. 
Odchodkow a prawie biała; ogonowa nieco wycięta, czer
wonawa, czarno cętkowana. W ierzch  ciała czarno na- 
krapiany, na grzbiecie poprzeczne, czarne plamy; boki 
bledsze z połyskiem złocistym. Spód  białym Linia nabo- 
o*ba prosta. Skóra prawie naga, szlamem powleczona; 
łuski bardzo drobne, tylko pod  szkłem powiększającym 
widoczne. D ługość 5 '/„ cali. Prom ieni w płetwach: 
grzbietowej 8, piersiowej 10, w brzuchów. 8, w odchod. 
ł>, w ogonowej 18.

Piskorze czyli wiun;/ ( Oobitis fossihs  Ł .) w D n ie 
strze i Sm otryczu  pospolite.

Sumy, (S ilu rus <jlanis Grin.) w D niestrze, t rą  się 
w czerwcu.

Szterlety  (Acipenser ruthenut L .)  najsmaczniejsze
i najdelikatniejsze zpomiędzy naszych ryb. Poławiają 
się obiicie pod koniec września i w październiku, w D nie -  
strze, około wsi Mukszy, Uścia, Bahowicy. Byw ają  do 
pó łto ra  łokcia  długie. T rą  się przez 3 tygodnie  około
połow y maja.

Je s io tr  ( A  (jNldenstaedtii Brandt.)  rzadszy od p o 
przedzającego, w Dniestrze się poławia.

(Dalszy ci^g nastąpi).



ADAM MICKIEWICZ I PUSZKIN
W  O D E S S I E  (*).

W Ruskim  Inwalidzie (N r. 277. 1857 roku)  ogłoszono 
„Pamiętniki F ranciszka  Kowalskiego o Puszkinie i Mi
ckiewiczu” , k tóre  nasza gazeta wyjęła z XI zeszytu „B i
blioteki W arszawskiej” za rok 1857. W  Pamiętnikach 
tych p. Franciszek Kowalski mówi, że w 1825 roku  
widział w Odessie Puszkina z Mickiewiczem biesiadujących 
przy stole t rak tyern i.  P rzyczćm  opisuje ich pow ierzcho
wność. Rzecz tak się ma, że obaj poeci iu tym  samym  
czasie n igdy w Odessie nie byli, a zatem, że się widzieć
i ucztować wspólnie tutaj u nas nie mogli.

Puszkin  z wyjątkiem podróży  odbytćj do chersoń- 
skiej gubernii dla spadłćj szarańczy w miesiącu maju 
1824, był stałym m ieszkańcem  Odessy od wiosny 1823 r. 
do 30 sierpnia 1824 r. Z w iarogodnych ź róde ł wiadomo, 
że w tym dniu opuścił on Odessę jako  wydalony ze 
służby i wysłany ztąd do znakomitych Michałowskich 
dóbr swej matki, położonych w pskowskiej gubernii, po 
wiecie opoczkowskim. Zwrócimy tu  mimochodem uwagę, 
że jechał z Odessy w edług przepisanej m arszruty , k tóra  
polegając na raporc ie  gubernatora  miasta Odessy h ra 
biego Curie wa, z łożonym  hrabiemu (po tćm  księciu na
miestnikowi) M. S. W oroncow owi, nie przypada na  Kijów. 
M arszruta p rzedstaw ia  następu jącą  drogę: Mikołajew, 
Elizabetgród, Krem ieńczug, C zernichów  i Witebsk. Do 
Pskowa nasz poeta  przybył 9 sierpnia (1824). Po tćm

(*) „Ruski Iuw alid“ w przekładzie dal w swoich kolumnach ustęp 
O Mickiewiczu i Puszkinie, któryśmy ogłosili w naszem piśmie jako wyją
tek  z Pamiętników Franciszka Kowalskiego. Odesski W iest. w Nr. 11 r. b. 
umieścił uwagi w tym przedmiocie K. Zielenieckiego, które dosłownie Ru
ski Inwalid w Nr. 4 4  z r. b. ogłosił. Te uwagi w wiernym przekładzie czy
telnikom podajemy. Przypis. Red. B . W.
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Puszkin  ani razu  przez c iąg życia swego nie był tak  
w Bessarabii, jak i w Noworossyjskim  kraju. Małorossyą 
teraz widział tylko w przejeździć przez pułtaw ską gu 
bernią.

O pobycie w Odessie Adama Mickiewicza i Józefa  
Jeżowskiego, będących wówczas kandydatami wileńskiego 
un iw ersy te tu  m ożna powziąć dostateczne wiadomości 
z ak t  ich (1825. N. 21), znajdujących się w archiw um  
Riszeliewskiego liceum. W yjm ujem y co ważniejszego.

W końcu miesiąca sierpnia 1824 roku, kiedy jak  
wiadomo, skończyło się śledztwo co do tak  zwanego 
„filaretow skiego stowarzyszenia” , Mickiewicz i Jeżow ski 
wraz z ośmiu innemi mlodemi współtowarzyszami, jako 
członkowie tego stowarzyszenia, zostali wezwanemi do 
Pe te rsburga .  Zadecydow ano wszystkich poumieszczać 
na naukow ych posadach w różnych  rossyjskich guber
niach. W  Pe tersburgu  m inister  N arodow ego Oświecenia 
A. S. Szyszków otrzym ał od kandydatów Mickiewicza
i Jeżow skiego  podania o chęci służenia. Obaj prosili
0 umieszczenie w Odessie w liceum Riszeliego.

W ypada  zwrócić uwagę, że przy ich w ypraw ien iu  
z Wilna do Pe tersburga , ku ra to r  wileńskiego uniw ersy te tu  
N. N. Now osilców  wręczył im listę, a w liście przy  
każdem nazwisku zanotował, co kto może wykładać. 
P rzy  nazwisku Mickiewicza powiedziano, źe „m ógłby  
wykładać l itera turę  s tarożytnych  języków  i estetykę 
w niem ieckim, francuzkim, łacińskim i lossyjskim  języ
kach” . Zgodnie  też z tą opinią  polecono z m inisterstw a 
ku ra to row i liceum Riszeliego h rab iem u Janow i Józefow i 
W itte  umieścić w tym naukowym zakładzie Mickiewicza
1 Jeżow skiego z ty tu łem  nauczycieli ty ch  przedm iotów, 
w k tó rych  są  uzdolnieni i wyznaczyć mi pensye. 1 ensye 
te hr. W itte  ustanowił od 600 do 750 rub. ass.

W  P e te rsb u rg u  M ickiew iczow i i Jeżow skiem u ze 
Względu na ich stan ubogi, udzielono p iócz  kosztów 
pocz tow ych  do Elizabetgrodu na wydatki podróży  każde
mu po  300 rubli  ass> ^ dali się więc do Elizabetgrodu, 
gdzie się znajdow ała  podówczas g łówna kw ate ra  hr. 
W itte, d o w o d ząceg o  niezależnie od kuratorstw a wojskami 
rozlokowanemi w tym kraju i gdzie obaj kandydaci przed
stawili się swojćj nowćj zwierzchności, Z akt pokazuje
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się, że Mickiewioz i towarzysz j e g o  przybyli  do Odessy
i przedstawili się w liceum w lutym  1 &25 roku. T u  z po-r 
lecen ia  kuratora  udzielono im kw atery  w gmachu liceum
i pozwolono używać sto łu  na równi z drugiemi nauczy
cielam i. Wielu dawniejszym w ychow ańcom  liceum  p o 
został w pamięci ten  pokój, w k tórym  mieszkał M ickie
wicz (1).

Mieszkając w liceum, ani Mickiewicz, ani Jeżow ski 
nie pełnili obowiązków i nic nie wykładali. P rzyczyną  
tego był brak w a k u ją cy ch  posad. Być może, że i dlatego, 
iż w krótce po ich  przybyciu  do Odessy, mianowicie 
w miesiącu m arcu  tegoż roku  1825 otrzym ano co do 
Mickiewicza i Jeżow skiego Najwyższy rozkaz, świadczący
0 w spaniałom yślności i łasce cesarza A lexandra  I. W  roz
kazie tym  powiedziano, „n ie  pozostawiając Mickiewicza
1 Jeżow skiego  w służbie w liceum Riszeliego” i w ogóle 
w południow ych guberniach „um ieścić  ich w innych  
rossyjskich gubern iach  w edług własnego ich wyboru,
i w takich rodzajach służby, jakich zażądają sami, r ó 
wnież „ze względu na ich stan ubogi udzielić po trzebny 
ku tem u  zasiłek” . I  Mickiewicz i Jeżow ski objawili chęć 
przyjęcia  służby w Moskwie: pićrw szy w tamtejszćm 
archiw um  m in is te rs tw a  Spraw zew nętrznych , a drug i 
w uniwersytecie , do k a ted ry  starożytnej literatury. Je d n o
i drugie uznanem  było przez zwierzchników archiw um
i un iw ersy te tu  za niemożliwe. Zarządzający ówczesnćm  
kollegium Spraw  zew nętrznych  tajny radca Didów za-, 
wiadomił, że „dla wielkićj liczby osób zostających w biu
rze w spom nionego arch iw um , nie znajduje^ sposobności 
umieszczenia p rzy  niem kandydata  Mickiewicza, tćin 
więcćj, że archiwum nie posiada zbyw ających funduszów, 
z k tó rychby  można było wyznaczyć M ickiewiczowi naj
mniejszą p łacę” . W  uniwersytecie odpowiedzieli, że J e 
żowski „m oże być  przyjętym do niego tylko pod tym 
warunkiem , pod  jakim wstąpili weń kandydaci wileń
skiego un iw ersy te tu  Budrewicz i Pietraszkiewicz, fcojest 
może być przyjętym  tylko na listę kandydatów, tak jednak, 
aby z czasem zająć m ógł Jeżow ski posadę nauczycielską

( l )  W  starym gmacha liceum, na oetatnióm piętrze, na prawo od 
wejśeia po schodach.
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w jak ićm bądź  gimnazyum m oskiewskiego okręgu . N a  
nowe z tego względu zapytanie przez m inis ters tw o N a 
rodowego Oświecenia za pośrednic tw em  lir. W itte  i za
rządu liceum^ Mickiewicz objawi! chęć służenia w kan- 
celaryi moskiewskiego wojennego genera ł-guberna to ra  
księcia Wł. Golicyna. Jeżow ski p rzy ją ł  p ropozycyą  
uniwersytetu, a polegając na Najwyższem pozwoleniu 
co do dowolnego w yboru  miejsca, p rosił o zamieszczenie 
w samej Moskwie a nie w okręgu. N a  tem  się też rzecz 
skończyła. K orrespondencya  o przeniesieniu  Je żo w 
skiego trwała do miesiąca sierpnia (1825 i\) ,  aż się 
udał do Moskwy, gdzie zostając przy uniwersytecie, 
zjednał sobie rozgłos niemały.

K orrespondencya  co do pom ieszczenia  Mickiewi
cza c iągnęła się daleko dłużej. Świadectwo na przejazd 
z Odessy do Moskwy, pocztow a ceduła  ze względu form 
skarbow ych, 161 rub. jako koszta na dwa konie p o c z to 
w e ,  300 rub. na wydatki w p o d ró ży ,  zostały wydane 
Mickiewiczowi 12 listopada (1825). Niezawodnie, jak  
wnosimy, w jesieni tegoż 1825 roku  znakom ity  poeta  był 
w Krym ie, gdzie też napisał swoje „Sonety  k rym skie .“ 
P ią ty  z jego Sonetów  ma za przedm iot „W idok  gór ze 
s tepów  K ozłow a.“ Zatem poeta  dostał się do K rym u lą
dem. Lecz tu  można zrobić i drugie przypuszczenie. Czy 
nie zwiedził on klassycznej Taurydy  pod koniec listo
pada 1825 r. i nie skierował dlatego drogi do M oskwy na 
Chersoń i Perekop? Zaufanie zwierzchności i swoboda 
jazdy, dawały mu prawo do tego.

Takim  sposobem  p. Franciszek Kowalski myli się, 
jak z tego się pokazuje, utrzymujcie, źe widział, jak  „1825 
ro k u  Puszkin i Mickiewicz biesiadowali p rzy  stole w je-  
dnej z odesskich trak tyern i.“ N ig ty  oni razem w jednym
i tym samym czasie w Odessie me byli: powtarzam y, P u -  
szkin wyjechał z tąd  30 sierpnia J 8 2 4 i ,  a Mickiewicz tu  
przybył w pół roku później. Osobiście się poznać obaj 
poeci nie mogli wcześniej, jak w Moskwie jesienią  1826 r., 
kiedy Puszkin, po sześcio-letniej n ieobecności, piet wszy 
raz pokazał się w dawnej stolicy.

Ji. Zieleniecki.

Tom IU, Lipiec 1858, 2 2
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Stanisław  Leszczyński i  Polska v.) pićrwszćj połowią X V I I I  
wieku, przez autora Ukrainy i Zaporoża. Warszawa. N a 

kładem  J. Breslauera, księgarza. 1858 r.

S p r a w a  S t a n i s ł a w a  L e s z c z y ń s k i e g o ,  j e g o  h i s t o r y c z n a  e p o k a  z aj 

m u j ą c a  p r z e s z ł o  c z w a r t ą  c z ę ś ć  XVIII w i e k u ;  o w e  o b s z e r n e  d z i a 
łani a u m y s ł ó w ,  p o j ę ć ,  s t o s u n k ó w  po l i t yk i ,  b i t e w  i w a l k  b o h a t e r 

s k i c h ,  o w e  n a j r ó ż n i e j s z e  c z y n n o ś c i  s t r o n n i c t w ,  w p ł y w  .•-tarć 
opini j ,  n a g r o m a d z e n i e  s p r z e c z n y c h  w y o b r a ż e ń ;  w r e s z c i e  l o sy  
kraju i t y s i ą c z n e ,  t o w a r z y s z ą c e  im w a ż n e  dla d z i e j ó w  fukta: o l o  
c o  n a m na jwy bi t ni e j  p r z e d s t a w i a  w o j n a  d o m o w a  p o d  r z ą d em  
o b y d w ó c h  S a s ó w ;  o t o  w y p a d k i ,  na k l ó r e  u w a g a  h i s to ry ka ,  kryty

c z n e  i ch o be j r z e n i e ,  p r z e d s t a w i e n i e  w  n a j p r a w d z i w s z y m  ś w ie t l e ,  

p i ć r w s z e  z w r ó c i ć  p o w i n n a  s t ar ani a .  W i e k  drugi  mija,  jak w y 

p ad k i  o w o  b ę d ą c e  n i e j ako  p r z y g o t o w a n i e m  d o  p ó ź n i e j s z y c h  

r e f or m ,  r o z w i n ę ł y  s z e r e g  z d a r z e ń  d z i w n y c h ,  s z c z e g ó l n y c h  w  o b j a 
w a c h ,  p e ł ny c h  z o bu  s t ron p o ś w i ę c e ń ,  u c z u ć  p o s u n i ę t y c h  d o  
s t o p n i a  passyj ;  p r z e d s t a w i a ł y  u m y s ł y  c o  na w s p ó ł c z e s n e  w y p a d k i  
pat rzy ły  z e  s t a n o w i s k a  n a s t ę p s t w  i s k u t k ó w ,  c o  w i dz i a ł y  ich  
o s t a t e c z n o ś ć ,  a k t ó r e  w ł a ś n i e  w  r o z w i n i ę c i u  i w yj a ś n i e n i u  są  
c z ę s t o  n i e p o j ę l e m i  dla c z yt e l n ik a ,  t ru dn emi  d o  w y t ł u m a c z e n i a  dla  
p i s z ą c e g o .  D w i e  partye:  s a s k a  i p o l s k a ,  czyli  i nac zć j  A u g u s t a  II 
i 111 i S t a n i s ł a w a  L e s z c z y ń s k i e g o ,  p r z e d s t a w i a j ą  w y b i t n i e  d z i e j o 
w y  o b r a z  s p o ł e c z e ń s t w a  k r a j o w e g o ,  g d z i e  dz i a ł an ie  p o j e d y n c z y c h  
o s ó b  w y o b r a ż a  c a ł ą  s p o ł e c z n o ś ć ,  r o z w i j a j ą c ą  s i ę  p r z e z  ż y c i e  
t ak ic h  w ł a ś n i e  j e d n o s t e k .  Dz i a ł an ie  tćj e p o k i  m i a ło  z o b u  s tron  
p e w n e  ż y w o t n e  s p o ł e c z n e  z a s i d y ,  a s kut ki  w y k a z a ł y  j ak je  
p chnę l i  g ł ó w n i  d z i a ł a c z e ;  a w z g l ą d  na o w e  i ch z a s a d y  w y m a g a  

o s t r o ż n e g o ,  s u m i e n n e g o  p o g l ą d u  na w y o b r a ż e n i a  i w y n i k ł y  z nich  

n a s t ę p n y  r o z w ó j  s p o ł e c z n y .  Ż a d n a m o ż e  c h w i l a  z p r z e s z ł o ś c i  
P o l s k i  nie p r z e d s t a w i a  tak w y b i t n y ch  c e c h ,  o d r ó ż n i a j ą c y c h  ji{ 
o d  w i e k ó w  p o p r z e d n i c h ,  j a k  o s t a tn ie  s tu l e c i e .  Nie  m ó w i m y  tu
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już  o drugiej  j e g o  p o ł o w i e  n a z w a n ó j  S t a n i s ł a w o w s k ą ,  g d z i e  
kraj p o s i a n y  w  p o c z ą t k a c h  w i e k u  e x o t y c z n ć m  n a s i e n i e m ,  p r z e 
sz e d ł s z y  c z a s  p o c z ę c i a ,  w z r o s t u  i k w i t n i e ni a ,  obfi ty,  a c z  nie  
p o ż y w n y  zeb ra ł  o w o c ;  ale o c z a s a c h  p r z y g o t o w a w c z y c h ,  o  j e d n ć j  
z o w y c h  c h w i l ,  w  którćj  tak w y b i t n e  s t a r c i e  si ł  s t a r o d a w n ć j ,  
d w u s t r o n n i e  p o j m o w a n e j  tradycyi  z s w o b o d n ć m  p o l e m  d z i a ł ań  
myjili n o w y c h ,  n o w y c h  w y o b r a ź n i  s z k ó ł  f i l oz of i cz nyc h i p o ż ą d a 
ny ch  reform,  j u ż  nie  o d  n a r o d u ,  ale s p ł y w a j ą c y c h  nnń z ł on a  

r z ąd u ,  o  c z a s i e ,  j a k i m  jest  w ł a ś n i e  ka n dy d at ur a  L e s z c z y ń s k i e g o  
d o  k o r o n y  pol sk i ćj .  O g r o m n e  to z a d a n i e  dla h i st or yka ,  a w d z i ę 
c z n e  i u ł a t w i o n e .  W d z i ę c z n e ,  b o  b l i ż s z e  p r z e s z ł o ś c i  znikłćj ,  

si lnićj  w i ą ż e  z d z i s i e j s z ą  t eraź ni ej szo śc i ą»  w i ą ż e  z b l i zk ą  n as  p r z y 
s z ł o ś c i ą ,  d z i e d z i c t w e m  n a s z ć m ; s y m p a t y c z n i e  w i ę c  ł ą c z y  z n i e 

d a w n y m  s w y m  s t o s u n k i e m  w z g l ę d e m  o w ć j  p r z y s z ł o ś c i ,  z k t ó 

rą j ak b y  j e d n y m  z w i ą z a n a  ł a ń c u c h e m .  W  ż y w ć j  j e s z c z e  t radycyi  
p r z e c h o w a n e  i m io n a  L e s z c z y ń s k i e g o  i A u g u s t ó w ;  r o d o w e  p a 
miątki  s t r z e g ą  s k a rb y  u ła t w i a j ą c e  h i s t o r y k o w i  w y t ł u m a c z e n i e  
p r z y s z ł y m  p o k o l e n i o m  d z i e j o w e g o  z n a c z e n i a  c z a s u  i o s ó b  w s p ó ł 
c z e s n y c h .  Z r o z u m i a n o  w a r t o ś ć  tych ź r ó d e ł  i o t o  c i ą g l e  c z y t a m y  

bi ogr af ie  o s ó b  z XVIII w i e k u ,  a p r a c e  t aki e  j a k ż e  p o ż y t e c z n e ,

jak wi e l e  n au cz aj ą .
B i o r ą c  do  ręki  w y s z ł e  w  r oku  j e s z c z e  z e s z ł y m ,  a o p a t r z o n e  

da tą  1 8 5 8  r. dz i eł o  p.  t. Stanisław Leszczyński i  Polska w yiŁrwszij 
■połowie X V III  wieku, s p o d z i e w a l i ś m y  s i ę  z n a l ć ź ć  w  n i e m p o 
d w ó j n ą  w i a d o m o ś ć .  Miel iśmy n a d z i e j ę  w y c z y t a ć  ż y w o t  L e s z c z y ń 
s k i e g o  sk r e ś l o n e  czy ny  j e g o  z w i ą z a n e  z ż y c i e m  d z i e j o w e m  na-  
rodu° z w i e r n y m  o b r a z e m  s p o ł e c z e ń s t w a  . ludzi ,  co w y ż s z y  n a ń  
» 1 , 1 , 1 ,  w y w i e r a l i .  T a t a  p r a c a  10 r z . l e l n y ,  i y w o l n y  m . t e r y . l  
d o  b a d a n i ,  i w y l l o m a c z e n i »  c ha r ak lr ry s l y k ,  p . i r w . z i j  p. I o w y  
XVIII w i e k o .  Już  o i e  o  z e w n ę t r z n e  i d z . e  (o  r ys y  g ł ó w n y c h  f i gur  

o p o k i ,  „ io  o  n a g r o m a d z e n i e  f . H Ó «  d o  , c h  b , o g r a b ) ,  c h o ó  , ( .
• . r. . A w n ł v w  ich mo r al ny ,  o  s p e ł n i e n i e  z g ó r ym a j ą  s w ą  w a r t o ś ć ;  ale o  w p i y w  r  • 7 .

• j  , • ’ «Uniki  o n a s t ę p s t w a .  S p o t k a ł  n a s  j e d n a kim d a n e g o  z a dani a ,  o skutKi,  o r j
. ,  6  , , , raz z p o w o d u  br aku krytyki ,  t e g o

z a w ó d ,  z a w ó d  p o d w ó j n y ,  raz * r  a» u
’ F . . z n o w o d u  b ł ę d ó w  w  s z c z e g ó ł a c h ,

p i ć r w s z e g o  w a r u n k u  hi st or yi ,  z p u «  * o  •
, . . , ,  i • „ n« i l k ow ?n i a  dla w y p e ł n i e n i a  o b j ę t o ś c i  

z b y w a n i a  s i ę  o g ó l n i k a m i ,  posHKo

d z i e ł a  ź r ó d ł a m i  da wn ió j  i - i  ^ T a n , '  w ? ’
o kt órej  p i s z e m y ,  j e s i  r z e c z *  d o b r z e  z k » d , „ , d  z o a n ą .  W y l i -

m a c z y m y  to  p o n i ż ś j .  , , ,  . . , .
C e l em  b i s i o r , i  j e . t  w y k a z a ć  s z e r e g  c z y o ó w  o s ó b  d z . a l a j j -

c y c h  w  g ł ó w n y m  j i j  d r a m a c i e ,  w y k a z a ó  c h a r a k l e r y s l y k ę  l ak  i ch ,
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jak  w s z y s t k i c h  k l a s s  n a r o d u  w  c a ł ym  p r z e b i e g u  e p o k i ,  W  ks ią ż ce  
w i ę c ,  k t ór a  w k r a c z a  d o  s fery h i s t or yc zn ej ,  g d z i e  n a d t o  aut or  
kr y ty c zn ie  us i łuje  j ą  p r z e d s t a w i ć  (qIioc t e g o  nie p o d o i ł ) }  o c e n i ć  

m u s i m y  o bi e  jej  s t rony:  zeimętrmą i wewnętrzną, czyli  r o z e b r a ć  
u ż yt e  ź r ó d ł a  i s p o s ó b  w y k ł a d u ,  p r a w d ę ,  i tern u s p r a w i e d l i w i ć  

n a s z  s ad  o g ó l n y  z g ó r y  p o ł o ż o n y .
S k u t k i e m  j e d n a k  w a r t o ś c i  tak j ed ne j  jak dr ug ie j  s tr ony  

dz ie ł a ,  w i d z i m y  s ię  w  k o n i e c z n o ś c i  z lać  o bi e  w j e d n o ,  b o  trudno  
z ai s t e  w y s z u k a ć  w  c a ł ć m  dz ie l e  w e w n ę t r z n e j  j e g o  s t ro ny ,  g d z i e  
w s z y s t k o  ma  j e d n ę  ty l ko c e c h ę  źródłową.

Z p r a w d z i w y m  s m u t k i e m  p r z y c h o d z i  n a m  w  t ć m  m i ej s cu  
p o d n i e ś ć  k w e s t y ą ,  k t óra  p r z e d  n i e d a w n y m  j e s z c z e  c z a s e m  tak  
d ł u g o  z a j m o w a ł a  d z i en ni ki  w a r s z a w s k i e .  Czyt el nik p r z y p o m n i  
s o b i e ,  i le kr zyku,  ile p i s an i a ,  ile z a r z u t ó w  s p a d ł o  na Dra Trippl ina  

po  w y d a n i u  p r z e z  n i e g o  Podróiy po Szwecyi Norwegii w 1857, 
g d z i e  w i ę k s z a  p p ł o w a  dz i eł a  była p r o s t ć m  t ł u m a c z e n i e m .  O t ó ż  

w  p o d o b n ć m  ś w i e t l e  p o k a z u j e  s i ę  n a m  a u to r  Stanisława LesAęzyA- 
skiego. P i e r w s z y ,  t o j es t  Dr.  T i ip p l i n  z ad a ł  s o b i e  c h o ć  tyle p r z y 
naj mnie j  p r ac y ,  że  p o d r ó ż  o p i s a n ą  p r z e z  f r a n c u s k ą  a u t o r k ę  
t ł u m a c z y ł ;  m a  l o  za s o b ą ,  że  nie wz i ą ł  c a ł e g o ,  ale ty l ko c z ę ś ć  
dz ie ł a ,  ż e  j ą  d o p e ł n i ł  w ł a s n ą  f ant azyą ,  jeśl i  już nie w ł a s n ą  w i a 
d o m o ś c i ą  i nau ką ;  d r ug i  z aś  uż ył  dz ie ł a  p r ze d  s tu laty w y d a n e g o  
w  j ę z y k u  p o l s k i m;  p o p r a w i ł  j ę z y k ,  s k ró c i ł ,  p o w y r z u c a ł  lub p o -  

d o d a w a ł  m ie j s c a  z i nnych z n ó w  k s i ą ż e k  p r z e r o b i o n e .  C z yż  rze cz y  

t ak  s z t u c z n i e  k l e j o n e ,  z l e p i a n e ,  m o g ą  p r z e d s t a w i ć  h a r m on i j ne ,  
z g o d n e  p a s m o  s z c z e g ó ł ó w ;  m o g ą ż  d a ć  w i a d o m o ś c i  p e w n i e j s z e ,  
b o g a t s z e  w  ź r ód ła ,  w  ś w i a d e c t w a ,  t am w ł a ś n i e ,  g d z i e  m a m y  
ty l e  m a t e r y a l ó w  p r z y g o t o w a w c z y c h  d o  b a d a n ,  tyle d o w o d ó w  
p e w n y c h ,  tyle p o j e d y n c z y c h  u s t ę p ó w  d o  d z i e j ó w  z e w n ę t r z n y c h  
i w e w n ę t r z n y c h  z Ićj e p o k i ,  k tó r e  jeś l i  nie r ozb ieraj ą t w i e r 
d z e ń  o g ó l n y c h  a priori, j e d n a k  r o z w i ą z u j ą  nie j e d n o  py tani e  
h is t o r y c z n e ?  Nie! a c h o ć  s z y k  z a c h o w a n y  tu j ak i  taki ,  z a w s z e  
k s i ą ż k a  j e s t  tylko p r z e d r u k o w a n i e m  m a t e r y a ł ó w  p r z y g o t o w a 
w c z y c h ,  p r o s t ą  k o m p i l l a c y ą ,  n i e z u p e ł n ą ,  n i e d o k ł a d n ą ,  k t ó r y m  
w  i n n ć m  m i e j s c u ,  w  i n n ć m  z a ł o ż e n i u  w ł a ś c i w s z e  p r z y p a d ł o b y  
p o m i e s z c z e n i e .  Braki ,  o  j a k i c h  p o p r z e d n i o  o g ó l n i e  p o w i e d z i e l i 

ś m y .  jeśl i  nie u s p r a w i e d l i w i ł a ,  to pr zynaj mni ej  u w z g l ę d n i ł a b y  
n i e c o  s a m a  c h ę ć ,  s a m a  pr a ca ,  g d y b y  był a w ł a s n ą ,  i nie p i s a l i 
b y ś m y  tyle,  a o gr ani cz yl i  s i ę  n a t o m i a s t  w y k a z a n i e m  n i e d o s t a t k u ,  

z m y ł k i ,  lub n i e w ł a ś c i w e m  o c e n i e n i e m  f a kt u ,  j e ś l ib y śm y na to  
d o w o d y  w i a r o g o d n e ,  znaleź l i .  Tu z a ś  z a m i a s t  i s t o t n e g o  p o ż y t k u
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dla na uki ,  w i d z i m y  j ą  e o f n i ę t ą  o  w i e k  cały ,  a n a w e t  w i ę c ś j  
j e s z c z e .  W r a c a m y  j e d n a k  d o  dzieła .

W  r. 1741 w y s z ł o  w  j ę z y k u  f r a n c uz k i m d z i e ł k o  p.  t.: „ffi- 
stoire de Stanislas 1 Boi de Pologne grand duc de Litlwanie, 
duc de Lorraine et de Bar etc., par Monsieur D. U.... a Londre, 
chezGouillaum.meM.everw  8 - c e ,  d w a  t o m i k i .  S i r .  2 1 6  i 189.  

K s i ą ż k ę  tę  p r z y o z d o b i o n o  w i z e r u n k a m i :  S t a n i s ł a w a  L e s z c z y n -  
s k i e g o ,  j e g o  ż o n y  i c órk i ,  R a d z i e j o w s k i e g o  i t. d. ,  o r az  r y su n k a m i  

w i e l u  m ed al i  z o kaz y i  w a ż n i e j s z y c h  w s p ó ł c z e s n y c h  w y p a d k ó w  
bi tych.  D z i e ł k o  to p r z e t ł u m a c z o n o  na j ę z y k  n i e mi ec ki ;  w  p o l s k i m  

z a ś  p r z e k ł a d z i e  w y s z ł o  o n o  p o d  n a p i s e m :  ,.Historya iycia Najja
śniejszego Stanisława króla polskiego, wielkiego ksiąięcia litew
skiego etc. lotaryńskiego i barskiego etc. ksiąięcia, z francuzkiego
i niemieckiego, na iądanie \oielu po polsku zebrana, wielą koper- 
sztychami i  notami objaśniona. Drukowano B. P. 1741", bez  
w y r a ż e n i a  m i e j s c a ,  g d z i e  w y s z ł a .  B e n t k o w s k i  w t ó r n i e  II Ilistoryi 
literatury polskiśj, na str.  7 6 5 ,  w s p o m i n a  o  t ć m  dziele ,  z a w i e 
r aj ą cy m 5 9 0  s t r o n n i c .  O t ó ż  w  o b e c n ó m  dz i e l e  w y d a n ć m  p rz ez  

aut ora  Ukrainy i Zaporoia, w i d z i m y  t y l ko  s k r ó c o n y  p r z e d r u k  
ks iążki  z r. 1 74 1;  z n a j d u j e m y  tu w p r a w d z i e  n ie k tó r e  dod at ki ,  
ale w  nich nie c z y t a m y  nic n o w e g o ;  w s z y s t k o  j u ż  lepiój i da wni ój  
z k ą d i n ą d  p o z n a n e .

Stanisław LeszczyAski i  Polslca e l c .  teraz  w y d a n e ,  w y s z ł o  
w  d w ó c h  t o m a ch :  p i e r w s z y  o b e j m u j e  str.  2 3 7 ,  d r ug i  z a ś  2 1 4 ,  
o b a  o z d o b i o n e  w i z e r u n k a m i  S t a n i s ł a w a  i A u g u s t a  III. P r z e 
b i e g n i e m y  o ba  dla w y k a z a n i a ,  j a k w i e l e  a u t o r  d o d a ł  z i n n y c h  
dzieł ,  a ile w z i ą ł  z g ł ó w n ć j  p o d s t a w y  s w ó j  pracy,  p o w y ź ć j  z a 

c y t o w a n e j .  . . .  • i i . • i
R o z d z i a ł  p i ó r w s z y  I t o mu  o be j m u j e  o p i s  m ł o d o ś c i  L e s z c z y ń 

s k i e g o ,  j e g o  pr zymi ot y ,  p o d r ó ż e  za g r a n i c ę  i p i ć r w s . e  w y s t ą 
pi eni a w  z a w o d z i e  publ icznym od 16 77  d o  s e j m u  e l e k c y j n e g o  
p o  ś mi e rc i  l a n a  III. P i e r w s z e  cztery kartki  w y j ę t e  z j a k i e g o ś  
p a m i ę t n i k a ,  m i e s z c z ą  r o z m o w y  i nauk,  udz i e lane  m u  p r z e z  dz i adk a  
j e g o ;  tych w i ę c  nie m o ż e m y  p o l i c z y ć  na r a c h u n e k  a ut or a .  Na  
s tr o n n i c y  9tej  j uż  r o z p o c z y n a  a ut or  p o s i ł k o w a ć  s ię  d a w n ą  k s . ąz k ą .  
Dla p o k a z a n i a  j ak  zręczni e to  robi ł ,  p o k a ż e m y  tu ki lka u s t ę p ó w ,  

u  . o  l | , m v  W  o r y g in a le  z a s  na str.  18.
W S 18tvm roku  S t a n i s ł a w  „ D a l e k o  to p e w n i e j s z a ,  iż o n  

p o w tó r n i e  już obrany z o s t a ł  w  l 8 t y m  r o ku  s w e g o  w i e ku  p o -  
u o s ł f m  na se i m,  g d z i e  w y m o w ą  w t ó r n i e  był  o br a n y  za p o s ł a  
s w o j ą  / .wróc i ł  n a  s i ebi e  n i e t ylko  i w t ym h o n o r z e  p o k a z a ł  s i ę  na  
s p ó l t o w a r z y s z y ,  ale  i k r ó l e w -  seJraie> g d z i e  o n  s w ą  w y m o w ą
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s k ą  u w a g ę ,  a Jan III p o k o c h a 
w s z y  m ł o d z i e ń c a ,  u p e w n i ł  g o
o s w ś j  k r ó l e w s k i e j  ł asce .  P o 
c h l e b n o  to  p r z y j ę c i e  z a c h ę c i ł o
t e m  m o c n i ć j  m ł o d z i e ń c a ,  który,  
by w i ę c ó j  m ó g ł  b y ć  u ż y t e c z n y  
k r ó l o w i  i r z e c z y p o s p o l i t e j ,  p r o 
si ł  ojca,  by m u p o z w o l i ł  z w i e 
dz ić  o b c e  kraje .  W o j e w o d a  
nie  w i d z ą c  w  s w o i m  sy nu ni c  
już d z i e c i n n e g o  i t. d.

W  d r u g i ć m  z n ó w  mi ej scu  

w  oryginale :

Na sir .  10.
„ N a p r z ó d  uda ł  s i ę  d o  W i e 

dni a na d w ó r  c es ar za ,  k t óry  
z a w s z e ,  a s z c z e g ó l n i e j  w ó w c z a s  
g d y  s to l i ca  j e g o  ś w i e ż o  p r zez  
m ę i t w o  Jana III o c a l o n ą  z o 
s t a ł a ,  z  k o r o n ą  p o l s k ą  ś c i s ł ą  
u d a w a ł  przyj aźń,  p r z e t o  m ł o 
d e g o  p o d r ó ż n i k a  z w i e l k ą  p r z y 
j ę t o  ł aską .  Z l ą d  u d a ł  s i ę  d o  
YVłoch i Rzymti ,  g d z i e  p r z y p u 
s z c z o n y  d o  pr ywat nej  a u d y e n c y i  
I n n o c e n t e g o  XII ó w c z e s n e g o  
p a p i eż a ,  o t r z y m a ł  o d  n i e g o  z e 
z w o l e n i e  o be j rz en ia  w s z e l k i c h  
r z y m s k i c h  s t a r o ż y t n o ś c i  i g o 
d n y c h  w i d z e n i a  r z e c z y .  J e d n a k 
ż e  d w ó r  w i e l k i e g o  k s ię  ia f l o 
r e n c k i e g o  i W e n e c y a ,  bardziej  
g o  ku s o b i e  c i ąg n ę ł y ,  ponieważ 
tu dłidij zabawił etc.

j ę zy k a  tak  s ię  p r z e d  i nn emi  
p o p i s y w a ł ,  iż król  Jan III o s o 
b l iwi e  g o  k o c h a ł  i u p e w n i ł
0  s w e j  k r ó l e w s k i e j  ł a s c e .  To  
tak ł a s k a w e  u p e w n i e n i e  s ł uż y ło  
m ł o d e m u  L e s z c z y ń s k i e m u  d o  
t e m  w i ę k s z e g o  z a c h ę c e n i a ,  to  
w s z y s t k o  p r z e d s i ę w z i ą ś ć  c o  
t y lko  d o  u s łu g i  s w e g o  króla
1 o j c z y z n y  s t o s o w a ć  s ię  m o g ł o .  
N a k o n i e c  pr os i ł  on  s w e g o  pana  
o j ca  o  p o z w o l e n i e  p o s t r o n n y c h  
m o n a r c h ó w  d w o r y  o d w i e d z i ć  
e tc .

w  t y m ż e  r ozd zi a l e  c z y t a m y

Na str.  18  o ryg .
A tak naj p i er we j  u d ał  s i ę  d o  

W i e d n i a  d o  c e s a r s k i e g o  d w o r u ,  
k tó ry  z a w s z e  a o s o b l i w i e  w t e n 
c z a s ,  g d y  c e s a r s k a  r e z y d e n c y a  
p r z ez  m ę z t w o  Jana III r a t o w a n a  
był a,  z p o l s k ą  k o r o n ą  w  śc i s ł ej  
był  przyjaźni ,  i d l a t e g o  t ę  z n a 
c z n i e j s z ą  onej  l a to ro ś l ,  przyjął  
z t ćm  w i ę k s z e m  h o n o r u  o ś w i a d 
c z e n i e m ,  im bardz i ej  j e g o  p a ń 
s k i e  p r z y mi o t y  i c h w a l e b n e  
p o s t ę p k i  na to z a s ł u g i w a ł y .  
Z W i e d n i a  p u ś c i ł  s i ę  w  d r o g ę  
d o  W ł o c h ,  a o s o b l i w i e  d o  Rz y
m u p r o s t o ,  g d z i e  o n  n a p r z ó d  
b a r d z o  ł a s k a w i e  d o  p ar tyku lar 
nej a ud y en c yi  I n n o c e n c y u s z a  
XII n a t e n c z a s  ż y j ą c e g o  p a p i e ż a ,  
potem z a ś  p a p i e z k i m  o r d y n a n -  
s*pm do  o g l ą d a n i a  w s z y s t k i c h  
c i e k a w y c h  r z y m s k i c h  d a w n o ś c i
i o s o b l i w o ś c i  był  p r z y p u s z c z o n y .  
J e d n a k ż e  z d a  s i ę ,  iż d w ó r  w i e l 
k i e g o  k s ię c i a  f l o r e n c k i e g o  i p o -  
d z i wi e n ia  g o d n a  YVenecya,  j e g o  
c i e k a w o ś ć  bardz i ej  ku s o b i e  
z w a b i ł y ,  p o n i e w a ż  w  o b y d w ó c h  
m i e j s c a c h  p rz ez  z n a c z n y  c z a s  
b a w i ł  s i ę  i s w o j ój  g o d n o ś c i  n a 
l eżytych d o ś ć  uży ł  h o n o r ó w  e tc .
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R o z d z i a ł  II o be j m u j e  w y p a d k i  w  P o l s c e  o d  w s t ą p i e n i a  
A u g u s t a  l i g o  d o  e l e kc yi  S t a n i s ł a w a ,  d o  1 7 0 4  r. Na t r zy dz ie s tu  
t y l ko  s t r o n n i c a c h  s p i s a ł  a u t or  c a ł y  ten p r z e b i e g  c za s u;  u ż y w s z y  
do  p o m o c y  w  w i ę k s z ć j  p o ł o w i e ,  a n a w e t  n i e o m a l  c a ł e g o  dz i eł a .  
Tu,  z w ł a s z c z a  od s tr ony  71 d o  7 9  prz er obi ł  t o ,  c o  w  or yg i na l e  

( b o  tak n a z y w a ć  b ę d z i e m y  d z ie ło  w  1 741  r. w y d a n e )  na s t r . 4 0 — 4 3.  

Kilka s l r on  z aj ął  pr z ed ru k mani fes t u kr.  s z w e d z k i e g o  d o  s t a n ó w  
r z e c z y p o s p o l i t é j  d o b r z e  j uż  z n a n e g o  ( w  o ryg .  str.  5 1 ,  5 2 ,  53 ) .

R o z d z i a ł  trzeci  z a w i e r a  w y p a d k i  w o j n y  S t a n i s ł a w a  z A u g u 

s t e m  d o  p o k o j u  a l t r a n s t a d s k i e g o  r. 1706 ( o d str.  79— 138). P o 
c z ą w s z y  o d  str.  84 d o  k o ń c a  r oz dz ia ł u  w s z y s t k o  j e s t  tu c z ę s t o 

k r o ć  n a w e t  d o s ł o w n i e  w z i ę t e  z o r y g in a ł u  o d  s tr ony  60 d o  148. 
Na str.  92— 98 j e s t  p r z e d r u k o w a n e  b r e v e  p a p i ez k ie  i list B r o n i s z a  

m a r s z a ł k a  k o n f e d e r a c y i  w a r s z a w s k i e j ,  r ó w n i e ż  znane;  ( oryg .  str.  

60— 76). Na str.  116 — 132 w m i e ś c i ł  a ut or  d o s ł o w n i o  ca ły  traktat  

a l tra ns t ads ki  (oryg.  121— 139); na str. 133— 138 l isty m o n a r c h ó w  

pi s a n e  d o  L e s z c z y ń s k i e g o  i j e g o  u n i w e r s a ł  ( or yg .  140— 151). 
U m y ś l n i e  w y k a z u j e m y  tu w d r u k o w a n e  ż y w c e m  mat eryał y dla  

u s p r a w i e d l i w i e n i a  s i ę  z t e g o  c o ś m y  w y ż ć j  p o w i e d z i e l i ,  że  a ut or  
uż ył  m a t e r y a l ó w  dla w y p e ł n i e n i a  d w ó c h  t o m ó w ,  k t ó r e  r a ze m  
w y d a n e ,  z ł o ż y ł y by  t om ś redni ej  o b j ę t o ś c i .

R o z d z i a ł  c z w a r t y  z a w i e r a  w y p a d k i  d o  r. 1 70 9 ,  t o j es t  do  
b i t w y  p u l l a w s k i é j ,  o d  str.  1 3 9 — 1 66 ,  c o  w or yg in a l e  c z y t a m y  
o d  str.  14 8 d o  192 .  S tr o n n i c e :  ) 4 5 ,  14 6,  150 ,  151 ,  152,  153 ,  
15 6,  15 7,  15 8,  1 5 9 ,  160,  161 ,  s ą  d o d a n e  p r z e z  autora;  m i e s z c z ą  
o n e  o p i s  w y p a d k ó w  Karola XII w  c z a s i e  w o j n y  z Ros s yą:  w y j ą t e -  
c z k i  to zbyt  t r e ś c i w e  z hi st ory i  r ossy js ki éj ,  k t ór e  tutaj n i e w ł a 
ś c i w i e  w m i e s z c z o n e ;  k i l ka n aś c i e  te s t r o n n i c  m ó g ł  a ut or  o p u ś c i ć
i ? r ob ić  k r ó t k ą  w z m i a n k ę  o l os i e  Karola  XII,  k t ór y m c z ę s t o k r o ć  

w i ę c ć j  s i ę  z aj mu je ,  j a k s a m y m  L e s z c z y ń s k i m .
R o z d z i a ł  piąty c i ą gn i e  s i ę  d o  ś m i e r c i  Karol a XII r. 1718,  

o d  str.  1 6 6  d o  18 7.  Cał y w z i ę t y  z o r yg in a łu  o d  str.  1 9 4 - 2 3 7 .  
Tu d a m y  j e s z c z e  j e d n ę  p r ó b k ę  z r ę c z n e g o  p rz er obi en ia ,  w z i ą w s z y  

p i ć r w s z ą  l e p s z ą  s tr o nę ,  i tak:

Str .  168.  . J lr 2 0 1  °rW-
«<Nie diuqo potém na gram- L e d w o  c o  s t an y r z e c z y p o s p o -

cach p o d o l s k i c h  znalazł się nowy htój r o z e s z ł y  s i ę ,  a kroi  d o  s w e -
stronnik Stanisława: by tío Jan g o  d z i e d z i c z n e g o  p a ń s t w a  o d -
Orudczuński starosta rawski, j e c h a ł ,  znalazł, się na podolskich
któreao L e s z c z y ń s k i  pr zed  s w ć m  granicach nowy m ś c i c i e l  u r a ż o -
w y d a l e n i e m  s ię  m i a n o w a ł  gene- ż o n e g o  m a j es t a t u  króla Stani-
ralnym regimenłarzem wojska sława. Byłto w a l e c z n y  Jan
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Grudczyńslci, rawski i wf i s i l iwski  
starosta, którego kró l  S la n i s l a W  
t r o c h ę  p r z e d t e m  za generalnego 
regimentarza wojska koronnego 
uc zy ni ł  był ,  y który razem z wo
jewodą kijowskim przeszłego ro
ku do  W ę g i e r ,  a z t a mt ąd  do 
Benderu d o  kr ól a  s z w e d z k i e g o  
r e l y r o w a ł  s i ę ,  terUz zaś miał 
ordynans od tego wojewody, aby 
z wojskiem z Polaków, Kozaków 
z W o ł o c h ó w  y Szwedów złoio- 
nym, około 6  c z y  7 tysięcy ludzi ,  
wtargnął do Połski.

W s z y s t k i e  m i e j s c a ,  k t ó r e ś m y  w y k az a l i  s t r o n n i c a m i ,  s ą  w  ten  
« p o s ó b  r obi o ne ;  m i e j s c a m i  w t r ą c o n y  k a w a ł  k i l k o w i e r s z o w y  lub  
n a w e t  ki lko tylko w y r a z o w y ;  w s z ę d z i e  d u żo  o p u s z c z e n i a ,  w s z ę d z i e  

braki .  Ale  i d ź m y  daléj .
R o z d z i a ł  s z ó s t y  o p i su j e  z a ś l ub i n y  c ó rk i  L e s z c z y ń s k i e g o  

z L u d w i k i e m  XV d o  ś mi e rc i  A u g u s t a  II i p o w t ó r n e g o  w y b o r u  
S t a n i s ł a w a  na króla;  d o  r. 1 7 3 3  o d  sir.  1 8 8  d o  2 3 7 .  I to j a k
i w s z y s t k o  p r z e r o b i o n e  od str.  188  d o  2 0 2  o d p o w i a d a  w  o r y g i n a l e
str.  2 3 8 — 2 5 5 ;  daléj  z a ś  o d  2 9 5  d o  3 4 2 ,  a o d  str.  2 3 3  d o  k o ń c a  

t e r a ź n i e j s z e g o  w y d a n i a  p r a w i e  d o s ł o w n y  p r z e d r u k  o d  3 7 4 — 4 0 7  

s tr o ny  o r yg in ał u .  Na t é m  k o ń c z y  s i ę  t o m  p i é r w s z y .

T o m  dr ug i  z a w i e r a  c zt ery  r o z d z i a ł y  i noty:
Ro z dz i a ł  s i ó d m y  o b e j m u j e  o p i s  w y p a d k ó w  w  G d a ń s k u ,  n o 

w ą  e l e k c y ą  A u g u s t a  III i u c i e c z k ę  S t a n i s ł a w a ,  s t r o nn i c  39;  s k r ó 
c e n i e  o r y g in a ł u  o d  str.  4 0 7  d o  4 8 4 .  W  r o zd z i a l e  t ym p o m i e ś c i ł  
autor:  l ist L u d w i k a  XV d o  Gdańszczan ( s i r .  10,  o ry g.  4 4 7 ) ,  
ma ni f es t  h r a b i e g o  M ü ni c h a  (str.  2 3 — 2 7 ,  w  o r y g .  5 2 0  5 2 4 ) ,  l isty 
L e s z c z y ń s k i e g o  d o  p r y m a s a  i p a n ó w  p o l s k i c h  i d o  m ia s t a  G d a ń s k a  

(str.  3 5 — 3 6,  w  o ryg .  4 7 9 ) .
N a s t ęp u je  te raz  l ist  S t a n i s ł a w a  L e s z c z y ń s k i e g o  d o  c ó r k i ,  

w  k t ó r ym  król  o p i s u j e  u c i e c z k ę  s w ą  z G d a ń s k a .  Nie  w i e m y ,  
d l a c z e g o  a ut or  d a w s z y  k i l k an a ś c i e  w i e r s z y  w s l ę p u ,  p o w i e d z i a ł ,  

i e  to  j e s t  l ist p i s an y  p r z ez  L e s z c z y ń s k i e g o  d o  k r ó l o w e j  F r a n c j i .  
List  ten w y s z e d ł  w  1 7 3 4  r. w  j ę z y k u  f r an cu z ki m p. n.  Lettre du 
Roy Stanislas a un de ses amis, contenant les Véritables Circon
stances de sa retraite de Dansic; uj rz ano  g o  z a ra z  w  p r z e k ł a d z i e  
n i e m i e c k i m  i p o l s k i m  p o d  tyt uł em:  List króla Stanisława do 
jednego z sutych przyjaciół, zawierający praiodziwe cyrkumstancye 
Jego retyrady ze Gdańska, N i e z a d ł u g o  w  L i p s k u  p r z e d r u k o w a n o

koronnego, a który roku zeszłego 
razem z wojewodą kijowskim do 
Benderu u s z e d ł  i  teraz otrzymał 
polecenie od niego, aby z woj
skiem z ł o ż o n e m  z Polaków, Ko
zaków i Szwedów około siedm 
tysięcy w y n o s z ą c ó m  wtargnął 
do Polski.
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g o  p o d  tytułem: Pisanie pewnego w swojij imaginacyi Jcróla Sta
nisława do jednego z swoich przyjaciół i t. d.  M am y w  r ę k a  
s z c z ę ś l i w y m  trafem s z a c o w n y ,  n a d e r  o b s z e r n y  z b i ó r  m ó w  s e j m o 
w y c h ,  l i s tó w,  m a n i f e s t ó w ,  p a m i ę t n i k ó w  i t. p. d o  d z i e j ó w  P o l s k i  
XVIII w i e k a ,  z eb ra n y  dla IX. W o j c i e c h a  Z e l i ń s k i e g o  w  Ł o w i c z u  
17 91 .  Jest  tutaj i l isi  ó w  i n o s i  t a k ż e  tytuł  pisanego do przyjaciela. 
N i e p o t r ze bn i e  a u t or  Stanisława Leszczyńskiego z m i e n i a ł  tytuł

i w s t ę p  t e g o  m e m o r y a l u ,  n i e p o t r z e b n i e  p o w t r ą c a ł  n i e k t ó r e  u s t ęp y ,  
p o z m i e n i a ł  j ę z y k ,  a przez  to n ie r a z  i z n a c z e n i e  z d a n i a ;  p r z e 

d ru k i e m  tym z a pe ł n i ł  dz ie ł o  o d  str.  3 8  d o  81 ( w  o r y g .  o d  5 2 5  
d o  5 4 1 ) .

Na n a s t ę p n e j  z araz  s t roni e  u m i e ś c i ł  a u t or  Rady króla Sta
nisława dane Maryi córce swŁj przy odjeidzie jS j do Francy i, 
o d  str.  8 2 — 92  ( o r y g .  2 8 3  d o  2 9 2 ) .  M e m or y a ły  p o d o b n e  j a k  

t e n ,  j a k p o w y ż s z y  i i n n e ,  j ak i ch  p e ł n o  p o w m i e s z c z a ł  a u t o r ,  

l epiój  był o o d d a ć  a l bo  d o  Z b i o r u  p a m i ę t n i k ó w ,  a l bo  w y d a ó  j e  

odd zi e l n i e .  By ła by  to  p ami ą tk a ,  był by g o t o w y  m a t er y a l  dla  
p r a w d z i w e g o  h i s t or y ka .

Rozdział ósmy z a w i e r a  pr z yj ęc ie  S t a n i s ł a w a  w  P r u s a c h ,  
w a l k ę  s t r o n n i k ó w  w  P o l s c e ,  Fran cy i ,  Sar dyn i i  p r z e c i w  Austryi
i ż y c i e  S t a n i s ł a w a  j a k o  k s i ę c i a  L ot ar y ng i i  i Bara. Tak o b s z e r n y  
p r z e d m i o t  na 8  s t r o n n i c a c h  s p i s a ł  autor .  Cz yż  m i m o  na j l e p sz y c h  
c h ę c i ,  n a j w i ę k s z e j  z d o l n o ś c i ,  o b j ę i o ś ć  s a m a  p o z w o l i  z e b r a ć  
c h o ć b y  tylko fakta d o  t e g o ,  c o  w  n a d p i s i e  z a p o w i e d z i a ł  a ut or ?  
Tu m a być;  pr zyjęc ie  w  K w i d z y n i e  L e s z c z y ń s k i e g o ,  z a p r o s z e n i e  
d o  K r ó l e w c a ,  o G d a ń s k u  p o  u c i e c z c e  króla;  rada  w  K r ó l e w c u
• jćj  p o s t a n o w i e n i e ;  d r o b n e  partye  s t r o n n i k ó w  S t a n i s ł a w a  i i ch  
p o w o d z e n i e ;  u s i ł o w a n i a  L e s z c z y ń s k i e g o  w  c e l u  p o p a r c i a  s w ó j  
s p r a w y ,  sk u tk i  j e g o  mani fes tu  i u s i ł o w a n i a  F ra n cy i  dla r a t o w a n i a  
g o ;  s t o s u n k i  z Po rt ą ,  w r e s z c i e  p r z yb yc ie  L e s z c z y ń s k i e g o  d o  
Fra ncy i .  J e s t t o  s k r ó c e n i e  o r y g i n a ł u  od str.  4 9 1 - 5 1 1 ,  d o p e ł n i o n e  
s ł o w a m i  b e z  z n a c z e n i a  h i s t o r y c z n e g o ,  b e z  w a r t o ś c i .

Dalćj  i dą  noty: Li st  p o s ł a  f r an c u z k i e g o  m a r g r a b i e g o  d e  
Monti  d o  hr.  Miinicha;  oświadczen i e  d w o r u  r o s s y i s k i e g o  z  p o 
w o d u  w z i ę c i a  d o  n i e w o l i  m ar g r .  d e  Mont .  i ma ni f e s t  k ró l a  S t a 

n i s ł a w a  z d.  3  s i e rp n i a  1 7 3 4  w  K r ó l e w c u  w y d a n y  ( o d  str.  103-121 
w  o ryg .  o d  541  d o  5 5 0  i o d  5 5 7  d o  5 6 4 ) .

O s t a t n i e  d w a  rozd zi a ł y ,  d z i e w i ą t y  i dz i es ią t y ,  z  k t ó r y c h  

p i e r w s z y  opi su j e  pa no w a n ie  L e s z c z y ń s k i e g o  w  L o ta r yn gi i ,  d rug i  

c n o t y ,  or az  pr zy mi ot y  s e r c a  i um ys łu  S t a n i s ł a w a ,  n a d t o  d w i e  

noty:  Ustawa iycia n a p i s a n a  p r z e z  n i e g o  przy  o b j ę c i u  k s i ę z t w a

Tom I II . L ip iec 1858. ^̂
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L o t a r y n g s k i e g o  i o niebezpieczeństwie, na jak ie  naraioną jest 
Polska z powodu kształtu  swego rządu  w y j ę t e  z  p i s m a  p. t. Uwagi
o rządzie polskim , s ą  t y l ko  k o m p i l l a c y ą ,  z b i o r e m  w y j ą t k ó w  z p ó 
ź n i e j s z y c h  historyj  ż y c i a  L e s z c z y ń s k i e g o , j a k i c h  p o  j e g o  j uż  
ś m i e r c i  w y s z ł o  d o ś ć  w e  F ra n c y i ,  lub p r z e d r u k i e m  dla w y p e ł n i e n i a  

o b j ę t o ś c i .
P o r z ą d e k  n a s t ę p s t w  n i e t y l k o  j uż  g ł ó w n i e j s z y c h  f a k t ó w ,  

al e  i p o m n i e j s z y c h  w y p a d k ó w ,  s ą d  o  o s o b a c h  d z i a ł a j ą c y c h  
w  c z a s i e  w o j e n  i s e j m ó w ,  p o r z ą d e k  z r e s z t ą  r o z d z i a ł ó w  i p e r y o d ó w  
s ą  z up e ł n i e  w z i ę t e  z  o r y g in a ł u  d r u k o w a n e g o  w  1741  r.

D r u g ą  u j e m ną  s t roną ,  są , j a k e ś m y  p o w i e d z i e l i ,  b ł ę d y  w  s z c z e 
g ó ł a c h .  N i e p o d o b i e ń s t w e m  j e s t  w y l i c z a ć  w s z y s t k i c h  n a w e t  w a 
ż n ie j s z yc h ;  w y k a ż e m y  ki lka,  a te  w y j a ś n i ą ,  j a k  a u t o r o w i  n i e  
s z ł o  c z ę s t o k r o ć  o  s u m i e n n o ś ć  w  s z c z e g ó ł a c h ,  k t ó r a b y  n ad a ła  
p r a w d ę  o b r a z o w i  lub j a ś n i e j s z e  w y t ł u m a c z e n i e .

I tak na str.  3 8  m ó w i  a u lo r ,  że  A u g u s t  s t a w s z y  s i ę  p a n e m ,  
ni e  c h c ą c  p r z e c i w n i k o w i  d o z w o l i ć  p r z e b y c i a  g r a n i c  Po l sk i ,  k az a ł  
armii  s w ć j  u d a ć  s i ę  ku Ol i wi e ,  k t ó r ą  d o w o d z i ł  g e n e r a ł  B randt .  
G o d z i ł o b y  s i ę  w s p o m n i e ć ,  że  z w o j s k i e m  s a s k i ć m  w y s ł a n ó m  
d o  G d a ń s k a ,  by ło  i w o j s k o  p o l s k i e  z o s t a j ą c e  p o d  d o w ó d z t w e m  
G a ł e c k i e g o  w o j e w o d y  i n o w r o c ł a w s k i e g o  ( I) .

Na str.  5 2  m ó w i :  „ Kasztelan marienburgski p rzy b y ł do 
Leszczyńskiego i  uczynił i t. d .” . By ł t o  Jan J ó z e f  P r z e b e n d o w s k i ,  

j e s z c z e  w  1 6 9 7  r. m i a n o w a n y  w o j e w o d ą  m a l b o r g s k i m ;  p o p r z e d n i o  

był  k a s z t e l a n e m  c h e ł m s k i m .  I nt r y g a m i  s w e m i  wi e l e  s i ę  p r z y
czy ni ł  d o  ut r zyman ia  A u g u s t a  Ii  na troni e  ( 2 ) .

Na str.  5 7  p o w i a d a  au l or ,  że  w o j s k a  A u g u s t a  i L e s z c z y ń 
s k i e g o  s t o c z y ł y  b i t w ę  p o d  K l i s z o w e m  13 l ipca  17 0 2 ,  k i e d y  tak  
w  o r y g in a le ,  k l ór y  p r z e d r u k o w a ł  (str.  7)  j a k i p o d ł u g  i nn y ch  

ź r ó d e ł  miała m i e j s c e  19  l i p ca .
Na str.  6 4  m ó w i ,  ż e  s y n o w i e  Jana  III J a k ó b  i K o ns t a n t y  

o s a d z e n i  byli  p r z e z  S a s ó w  w  w i ę z i e n i u  w  L i p s k u ;  k i e d y  oni  
z a m k n i ę c i  byli  w  t w i e r d z y  K o n i g s l e i n .

Na str.  1 4 4  i i nn ych  zazbyt o g ó l n y  s ą d  o  S i e n i a w s k i m  h e 

tm anie w .  kor . ,  c z e r p a ł  z Z ałuskiego t o m u  III p.  8 1 9  i Erazma  
O l w i n o w s k i e g o .

Na str. 146, kiedy Karol zatrzymał s ię  pod  Słupią, op u szcza  
autor w ażny  fakt w sp ó łcze sn y ,  tojest śm ierć  Patkula; za ledw ie  
w  pićrw szych rozdziałach o nim w spom nia ł.

( 1 )  Późniejszy wojewoda kaliski. ( 2 )  Później podskarbi wiel.  kor.
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Na sir.  2 3 0  p o w i a d a  autor ,  że  na  s e j m i e  1 7 3 3  ob r an y  z o s t a ł  
m a r s z a ł k i e m  Radziejowski p o d k o m o r z y  p o z n a ń s k i .  Gdy by  a u t o 
r o w i  c h c i a ł o  s i ę  z a j rz óć  d o  ź r ó d e ł ,  nie w s k r z e s z a ł b y  d o m u  R a 
d z i e j o w s k i c h ,  k t ó r e g o  ostatni  p o t o m e k  Michał  p r y m a s  i kar dy n ał  
z ma rł  13 p aź dz ier ni ka  1 7 0 5  r. M a r s z a l k i e m  s e j m u  o b r a n y m  byi  
F r a n c i s z e k  R a d z e w s k i  p o d k o m .  p o z n a ń s k i ,  star .  w s e h o w s k i ,  
kt ór y na s e j m i e  pa ci f ic at i on i s  1 7 1 7  r. był  w y z n a c z o n y  na  c z ł o n k a  

d o  s ą d ó w  n a d z w y c z a j n y c h  (Vol .  l e g .  VI, p.  2 4 8 ) .  W  o r y g in a le  

na str.  3 9 6  n a p i s a n o  Radziewski, k t ó r e g o  a u to r  n i e  m o g ą c  
p r z e r o b i ć  i nac zć j  n a z w a ł  Radziejowskim.

Na str.  2 3 7  m ó w i ,  ż e  g d y  L e s z c z y ń s k i e g o  o g ł o s z o n o  w  War 

s z a w i e  k r ó l e m ,  on w y s ł a ł  d o  p r z e c i w n e j  partyi  na P r a g ę  p o s e l s t w o  

z ł o ż o n e  z c z t ć r e c h  w o j e w o d ó w ,  ki edy t am by ło  t r z e c h  w o j e w o 

d ó w :  p o d o l s k i ,  w o ł y ń s k i  i w i t e b s k i  i ka s zt e la n p ł o c k i .  Mni ej szy  

t o  j e s z c z e  b ł ą d ,  ale p o d o b n y c h  m u w  d at ac h,  n a z w a c h ,  l i c z b a c h  

w o j s k  i t. p.  p e ł n o  z naj du jemy :  n i e p o d o b n a  j e d n a k  w s z y s t k i c h  

w y l i c z a ć ,  np.  na str.  2 2  t o m u  II p o w i a d a ,  ż e  Miinich pr zybył  

p o d  Gdań>k 12 ma j a  1 7 3 4  r. Kiedy to  m i a ło  m i e j s c e  1 2  m a r c a .  

W  o r y gi na le  d o b r z e  n a p i s a n o  12 martii (str  4 5 7 ) ,  ty l ko ź le  p r z e 

c z y t a n o  c z y  p r z e t ł u m a c z o n o .  Mani fes t  w y d a n y  p r z ez  t e g o ż  w o d z a  
p o d  G d a ń s k i e m  n o s i  d at ę  18 marca ,  t o b y  p o w i n n o  by ł o  b y ć  dla 
aut ora  w s k a z ó w k ą .  Na str.  101 t.  11 m ó w i ,  ż e  pu n kt a  p r z e d u g o -  
dn e  m i ę d z y  A u g u s t e m  i L e s z c z y ń s k i m  p o d p i s a n e  by ły  w  W i e d n i u  
3 |  l i s t o pa d a  1735j  p o d p i s a n i e  z a ś  i s t o t ni e  n a s t ą p i ł o  w  k wi e t n i u  

1 7 3 6  roku.
Dz ia ła nia  p o j e d y n c z y c h  o s ó b ,  k t ó r e  d o  k o ń c a  p o p i e r a ł y  L e 

s z c z y ń s k i e g o ,  l e d w o  w z m i a n k o w a n e ,  o  n i e k t ó r y c h  nie  m a  ani  
s ł o w a  np .  o  O ż a r o w s k i m ,  k t ó r e g o  kró l  w y s ł a ł  przy  k o ń c u  j u ż  
s w e g o  z a w o d u  p o l i t y c z n e g o  w  P o l s c e  d o  Paryż a,  dla w y j e d n a n i a  

p o m o c y .
N i e  b ę d z i e m y  już  w y t y k a ć  w i ę c ć j  u s t c r k ó w ;  w a ż n i e j s z y m  

z a ś  b ł ę d e m  j aki  u d e rz a  p o  p r z e c z y t a n i u  c a ł e g o  dz i eł a  j e s t  brak  

k r y t y c z n e g o  p o g l ą d u  na  to g ł ó w n i e ,  c o  nam a u t or  w  tytule  z a 
p o w i e d z i a ł .  H is lo ry a L e s z c z y ń s k i e g o  z r.  1741  n a p , s a n a  za ż y c i a  

a m o ż e  i p o d  w p ł y w e m  j e g o ,  z a k r a w a  rmejscami  na p a n e g i r y k .  
A u t o r  U kr ai ny  i Z a p o ro ż a  p o o p u s z c z a ł  takie  m . e j s c a ,  p o d o d a w a ł

w ł a s n e ,  ale  <e nie mają **dnćj  w a r l o ś r .  k r y t y o i n o - h i . t o r y c i n i j ;  
w s z ę d z i e  z n i ch  wi e je  z u p e ł n y  brak p o g l ą d u ,  z e  n a w e t  p o w i e m ,  
w i a d o m o ś c i  h i s to r y c z n y c h .  His lo ry a p i s an a  p r z e d  s tu  laty nie  

w y m a g a ł a  tylu w a r u n k ó w  c o  dzisiaj ,  k i e dy  s ię  s tała n a u k ą  ż y 

w o t n ą ;  n a p i s a n ą  była m o ż e  w  w i d o k a c h  p o l i t y c z n y c h ,  a  w s z ę d z i e
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przebi ja  s i ę  w  niój duch s t r o n n i c t w a .  W r ó c i ć  s i ę  w i ę c  d o  t e g o  
c z a s u  i c o  w t e d y  nie w y s t a r c z a ł o ,  nie n a s y c a ł o ,  ( b o ć  s ą  i l e p sz e  
w s p ó ł c z e s n e  h i s t o ry e  L e s z c z y ń s k i e g o ) ,  p o d a w a ć  d z i ś  j a k o  p o k a r m  
u m y s ł u ,  j e s l t o ,  j a k e ś m y  p o w i e d z i e l i ,  c h c i e ć  c o f n ą ć  n a u k ę  o  w i e k  
c a ł y  i to  c o f n ą ć  w t e dy ,  g d y  n a j w i ę c ś j  p o t r z e b a  p r a w d y  d z i e j o w e j .  
M o r a l ne  z j a w i s k a  l udu,  j a k m o r a l n e  z j a w i s k a  p o j e d y n c z e g o  c z ł o 
w i e k a  w y p ł y w a j ą  z p r z y cz y n  p e w n y c h ,  z p e w n y c h  w p ł y w ó w ,  
o k o l i c z n o ś c i .  C/ .ytając tytuł:  Polska w piirwszij połowie X V III  
wieku, s p o d z i e w a l i ś m y  s i ę  u jr z e ć  stan jćj  w e w n ę t r z n y ,  jój o b y 
c z aj e ,  p o z n a ć  lepićj  d u c h a  n a r o d u ,  s t o p i e ń  j e g o  o ś w i a t y  i t- p- 
P r z e c z y t a w s z y  c a ł e  d w a  t o m y  d o w i e d z i e l i ś m y  s i ę  ty l ko z k i l ku 

d z i e s i ę c i u  tu i o w d z i e  p o r o z r z u c a n y c h  w i e r s e y ,  ż e  ją p r z e c h o d y  
c i ą g ł e  w o j s k  i w o j n a  d o m o w a  z n i s z cz y ła ,  ż e  c z ę s t o  p o  w s i a c h  
p o l a  l eż ał y  o d ł o g i e m ,  lub c h a ł u p y  p o p a l o n e .  Nie j e s t l o  n o w o ś c i ą ,  
ż e  w o j n a  d o m o w a  n i s z c z y  kraj,  ale  nie j e s t  to i w s z y s t k o  c o
o  j e g o  o b y w a t e l a c h  m o ż n a  p o w i e d z i e ć .  W i ę c ć j  p o w i e d z i a ł  a ut or ,  
b o  na ki lkudz ie s i ęc iu  s t r o n a c h  o s t a t n i c h  w  II t o m i e  o  ur ządz eniu  
d w o r u ,  z a b a w a c h ,  o  s ł u ż b i e ,  trybie  życ i a L e s z c z y ń s k i e g o  w  L u -  

nevi l lu ,  j a k  o  s a m ć j  P o l s c e .
T a k a  j e s t  w a r t o ś ć  dz ie ł a ,  k tór e  n a m  a u t or  Ukrai ny  i Z a p o -  

r o ż a  z ło ż y ł  d o  s k a r b n i c y  d z i e j ó w  k r a j o w y c h :  s z k o d a ,  że  przy  
myśl i  do br ćj  tak ź le  o b r a n e  ś r odk i ,  że  w  w y k o n a n i u  z a m i a s t  

p o c h w a l i ć  c h o ć b y  na j l i ch sz ą  p r a c ę ,  u b o l e w a ć  m u s i m y ,  ż e  w  pi 

ś m i e n n i c t w i e  n a s z ć m  pr zy  w i d o c z n e m  p o s u w a n i u  s i ę  n a p r z ó d  

r ó ż n y c h  g a ł ę z i  w i e d z y  i nauki ,  k i edy  k a ż d y  k i eru ne k myśl i  d ą ż y  
d o  z d o b y c i a  n o w ć j  p r a w d y ,  s p o t y k a m y  c z a s a m i ,  c h o ć  r z a d k o  na  
s z c z ę ś c i e ,  z a mi a s t  p o ż y t k u  dla o g ó ł u ,  w i d o k i  s p ek u l a c y i  l i t era

cki ej ,  lub c o g o r s z a  j a k d z i e ł o  o b e c n e —plagiaty.
Leopold Hubert.

P om niki i widoki W ołynia , Podola i U krainy. Kijów, 
•w zakładzie lito-typograficznym J . K . W allnera, fo rm a t  

wielkiego arkusza.

P o d  tym n a p is em  pp.  Alfred v o n  J ank i E r a z m  F i b i j a ń s k i  
r o z p o c z ę l i  z a j m u j ą c ą  p u b l ik ac y ę  p o j e d y n c z e m i  n u m e r a m i .  Ró żni  

s i ę  o n a  o d  w y d a w a n y c h  u n a s  a l b u m ó w ,  tóm,  że  z j ed ne j  s t r o ny  
a r k u s z a  m i e ś c i  l i tograf ią ,  z d r u g i ś j  t e k s t  obj aśni aj ący .  Ce na  n a d -  
j w y c z a j  d o s t ę p n a ,  b o  na m i e j s c u  k o s z t u j e  k o p .  sr.  4 0 ,  u p a k o w a 

n i e  k o p ,  sr.  10; k o s z t  p r z e s y ł k i  s t o s u j e  s i ę  d o  o d l e g ł o ś c i .
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N u m e r  p i e r w s z y  p r z e d s t a w i a  g r o b o w i e c  w i e l k i e g o  k s i ę c i a  
J a r o s ł a w a  w  K i j o w i e ,  t w ó r c y  tak z w a n e j  „ R u s k i e j  p r a w d y ’’. P 0  
z ej śc i u w i e l k i e g o  k s ię c i a ,  7 l i s t o p a d a  1 0 5 4  r o ku ,  z w ł o k i  j e g o  j a k o  
z a ł o ż y c i e l a  c e r k w i  ś w .  Zofi i ,  z ł o ż o n o  w  tej ś wiątyn i .

D w i e  c a ł k o w i t e  płyty b i a ł e g o  m a r m u r u  s k ł a d a j ą  g r o b o w i e c :  
s p o d n i a  ma sk ład  p o d ł u ż n e g o ,  n i e r e g u l a r n e g o  c z w o r o b o k u ,  wi erz -  
c hni a  j e s t  k o n i c z n ą .  Na c z t e r e c h  w ę g ł a c h  g r o b o w c a  znajdu ją  
s ię  r ó w n i e  k o n i c z n e  s ł up y,  k tó r e  p o d  w p ł y w e m  c z a s u ,  przybrały  

n ie ks z t a ł t ną  n i e c o  p o s t a ć .  P r a w y  b o k  d ł u g o ś c i  i l e w y  s z e r o k o ś c i  
pr zyt yka ją  d o  m u r u ,  inne z a ś  i s a m o  s k le p ie n ie  o d k ry t e .  Na b o 
k a c h  i s k le p i e n i u  z n aj du j ą  s i ę  r o zm ai t e  p o s t a c i e  w y o b r a ż a j ą c e  

pal my ,  t o p o l e ,  a na nich ptaki ,  o w d z i e  z a ś  w y o b r a ż e n i a  ryb; n a 

pi sy g r e c k i e  w i d z ia ln e  z na czą:  „ C h r y s t u s  z w y c i ę ż a ’’ a c zt ery  l i te

ry w e d l e  d o m y s ł u  s t a n o w i ą  myśl :  , , Ś w i a t ł o  Z b a w i c i e l a  w s z y s t k i c h  

o ś w i e c a ” . Na s k l e p i e n i u  w  z ł o c o n ś j  ramie,  znajduj e  s i ę  n a s t ę p u 

jący  na p i s  w  n a r z e c z u  s ł o w i a ń s k i ć m :
„ O  p a n o w a n i u  i z g o n i e  W i e l k i e g o  K s i ę c i a  k i j o w s k i e g o  J a 

r o s ł a w a ” .
„ K s i ą ż ę  J a r o s ł a w  W ł o d z i m i e r o w i c z , objął  t ro n k i j o w s k i  

w  r o ku  l l ) 1 9  i z o s t a ł  s a m o w ł a d n y m  p a n e m  Rusi .  A g d y  w ł a d z ę  

s w ą  ut rwal i ł ,  o d b u d o w a ł  K i j ów ,  o r az  w z n i ó s ł  w s p a n i a ł ą  i b o g a 
tą  c e r k i e w  nu w z ó r  c a r o g r o d z k i e j ,  n i e c o  w s z a k ż e  o d  niej  m ni e j 
szą:  p o  z w y c i ę ż e n i u  P i e c z y n g ó w  z n a c z n i e  j ą  o z d o b i ł ,  tud zi eż  z b o -  
g a c i ł  w i e ż ą  ze  z ł o c o n y m  s z c z y t e m .  J e m u t eż  wi nn y  o d n o w i e n i e  
s w e  złote wrota n a d p s u l e  p r z e z  B o l e s ł a w a  C h r o b r e g o ,  i k o ś c i ó ł  
Z w i a s t o w a n i a  N a j ś w i ę t s z e j  Panny .  T e n ż e  k s i ą ż ę  da ł  p o c z ą t e k  
c e r k w i  ś w .  G r z e g o r z a ,  k t ó r e g o  i mię  na  c hr z c i e  ode br a ł :  o r a z  
w  p r a w o  od c e r k w i  ś w .  Zofi i  i w  n i e z n a c z n e j  o d  niej o d l e g ł o ś c i ,  
w z n i ó s ł  c e r k i e w  i k l a s z t o r  ś w .  Ireny.  P o  o bj ęc iu  k s i ę z t w a  c z e r -  
n i c h o w s k i e g o ,  n i e g d y ś  dz ie lnicy  z m a r ł e g o  brata s w e g o  M ś c i s ł a w a
i p r z y łą c ze n iu  t e g o ż  d o  k i j o w s k i e g o  w ł a d z t w a ,  J a r o s ł a w  u c z u ł  
s i ę  u t r w a l o n y m  i p r a w y m  w ł a d z c ą  . o d t ą d  c a r e m  Rus.  m . a n o w a ć  
s i ę  p o c z ą ł .  P r z e w i d u j ą c  z g o n  bl .zk. ,  k s . ą z ę  ten p o d z . e l . ł  R u s  
m i ę d z y  s w y c h  s y n ó w .  S t a r s z e m u  I z a s l a w o w .  o d d a ł  k s . ę z t w o  ki 
j o w s k i e ;  Ś w ię to s ł a w o w i ,  c z e r n i c  - o w s k . e ;  W s . e w o ł o d o w ,  pereja-

,  . .  ,  • , - m n l e ń s k i o ,  W i a c z e s ł a w o w i  z as  i W ł o d z . m . e -s ł a w s k i e :  I g o r o w i .  smo ie nsHi « ,  .
r zow i  P s k ó w  i N o w o g r ó d - W . e  ki.  A z a l e c i w s z y  . m z a c h o w a n i e  
z g o d y  b r a t n i e j ,  t udzi eż  z a d o w o l e m e  z d a n y c h  , m w y d z i a ł ó w ,  p r z e 

s z e d ł  na ł o n o  wiecznośc i  d.  7 l is t op ad a  w  7 6  r o k u  s w e g o  w i e k u ,

i z ł o ż o n y  z os ta ł  w K i j o wi e  w  c e r k w i  ś w i ę t e j  Zofi i ,  p r z e z e ń  z b u 

do w ane j” .
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N i e c o  niżćj te  s ą  w y r a z y :
, , W  k a p l ic y  ś w .  G r z e g o r z a ,  p o d  m a r m u r o w y m  g r o b o w c e m ,  

na 3 8  roku  r z ą d ó w  s w y c h  w  K i j o w ie ” .
T e x t  w  o r y g in a le  p isa n y  j e s t  po  r o s sy j s k u .  W y d a n ie  to  m a  

d w a  o d b ic ia :  j e d n o  z r o s sy j s k ió m ,  d r u g ie  z p o l s k i ć m  o b ja ś n ie n ie m .  
N a s t ę p n y  n u m er  w y o b r a ż a ć  b ę d z ie  o g r ó d  w  K o rsu n iu .  W ie 
le n u m e r ó w  c a ł o ś ć  m a s k ła d a ć ,  nie  m a m y  ż a d n e g o  o d  w y d a w c ó w  

ob ja śn ien ia .  Wł.

CZAS, d o d a t e k  m i e s i ę c z n y . M. luty 1 8 5 8 .  ( T o m  IX.  

Z e sz y t  2 6 ) .
Z e s z y t  ten ob e jm u je :  D a lsz e  w s p o m n ie n ie  o pu łku  l e k k o -  

k o n n y m  p o lsk im  g w a r d y i  N a p o le o n a .  J e s t to  d r u g i  u s t ę p ,  j a k o  
c i ą g  j e d e n  w s p o m n i e ń  p o d a n y c h  w  tć m  p iśm ie  r. z .  w  z e s z y c ie  
g r u d n i o w y m .  W ie lk ić j  c e n y  s ą  t e g o  ro d za ju  m a tery a ły ,  k tó r e  
o g ł a s z a  J ó z e f  Z a łu sk i :  c z a s  b o w ie m ,  aby  dla  nau k i  i w z o r u  d z i 
s i e j s z e g o  p o k o le n ia ,  z d o ln e  p ió r o  p o d j ę ło  p r a c ę  sk re ś le n ia  d z i e 
j ó w  w o j e n n y c h  tak l e g i o n ó w  n a s z y c h ,  ja k  i arm ii  K s i ę z t w a  W a r 
s z aw sk i eg o .  Je s t to  b o w ie m  ż y w o t n y  u s t ę p  d z i e j ó w  n a r o d o w y c h ,  
w iążących  s i ę  ś c i s ł ś m  o g n i w e m  z o g ó l n ą  h is to r y ą  p o l s k ą .  B y ła by  
z a p r a w d ę  k s ię g a  taka  n a jp ię k n ie jsz y m  h e r b a r z e m  o s t a t n ic h  c z a 

s ó w .  C o  d z ień  o d k r y w a m y  n o w e  a d r o g o c e n n e  m a te r y a ły  p o te m u ,  

p rzy k ła d  z a ś  sz la c h e tn y  J. Z a łu s k ie g o  p o w in ie n  z a c h ę c i ć  o s i w i a 

ły ch  w o j o w n i k ó w  n a s z y c h ,  a ż e b y  c z y  to  sa m i ,  c z y  c h o c ia ż b y  u ż y 

w a j ą c  o b e ć j  ręk i,  z a c h o w a l i  dla  kraju i r o d a k ó w  te  w s p o m n ie n ia ,  

k tó r y c h  d o t ą d  p i s m o  n ie  p r z e c h o w a ł o .
Roczniki d o  d z i e j ó w  P o d ta r za  i S p i i a  z  lat  1 6 8 0 — 1 7 4 8 ,  s p i 

sa n e  p r z e z  ks .  Jana  i S t a n is ła w a  O w s i ń s k i c h  p r o b o s z c z ó w  J a 
z o w s k a ;  w y d a n e  p r z e z  J ó z e fa  J e r z m a n o w s k i e g o  ( d o k o ń c z e n ie ) .

O  w a r t o ś c i  tćj p ra cy  j u ż e ś m y  m ó w i l i .
Z p o e z y i  c z y ta m y :  Pokuszenie, T. L e n a r t o w ic z a .  Dwa sonety 

(re l ig i jn e)  ś .  p.  ks .  S t a n is ła w a  C h o ło n i e w s k i e g o .  Do białego du
cha przy o d je ź d z ie  za g r a n ic ę ,  R. T o m i ń s k i e g o .  Wróble, bajka  A.  
B r o n i k o w s k i e g o .  P r z y w ie d z ie n i  tu p o e z y ą  T: L e n a r t o w ic z a :

POKUSZENIE.

Czy to baranek srebrno wełnisty 
Samotny stąpa w puszczy skalistej? 
p rzypatrz  się bliżej postaci białej,
Ja k  się rozświeca na grzbiecie skały.
Za nim jak oko zasięgnąć może,
Kwitną owoce, kłosi się zboże:
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A jeszcze dalej orzą i koszą,
A jeszcze dalej świątynie wznoszą.
Za nim po ziemi kwiecie się ściele,
Za nim modlitwa, za nim wesele.

A ówże drugi, którego skrzydly 
W  stęchłej kałuży toną obrzydłej,
Z której zgnilizny wstawa kożuchem,
Skały się czepia, prostuje duchem,
Cały zielony w ogniste pręgi,
Jakby  szły po nim pioruune wstęgi,
Co Pańskie kroki bada i śledzi 
Podnosząc dumne czoło swe z miedzi?

To duch przepaści, to  książę świata.
Za nim wąż w grube kłęby się splata,
Za nim w oddali zrywa się burza,
W icher piasczyste rozmiata wzgórza;
Za nim powietrze oddechy ziemi 
Zwiewa żyjące z oblicza ziemi;
Za nim szarańcza zaciąga słońce,
Za nim ruiny leżą milczące,
Za nim się ścieżki wiją obłędnie,
W szelki duch kona, wszelki świat 'więdnie.
—  Hej! ty  promienny! coc tu  przywiodło 
W  moję dziedzinę grzeszną i podłą,
W  której się skala twa szata mleczna?
— „M ądrość najwyższa, miłość przedwieczna
—  Wszelkiemu życiu grób się otwiera.
— „K to zwalczy trwogę ten  nie um iera” .
__  W szelki rząd świata, bojaźń i trwoga.
__ „N ajw yższa  w ładza w m iłości B oga” .
__ Prawo się w słusznym zawiera gniewie.
__ „Sędzia gniewliwy o prawdzie nie wie” .
_  Mieczem się bierze wiara wśród ludu.
__  Słowem się bierze i łaską cudu .
—  Więc kiedyś mocen, tedy mi zamień, 
Ziemię na niebo, na chleby kamień,
A ja  przed tobą upaść gotowem 
_  „Chlebem człek żyje, ale i słowem
—  Skłoń się przedemną a św.at posiędzwsz! 
_  Rzeczono, Bogu kłaniać s.ę będziesz.
Idź precz szatanie w pysze ks.ązęcej,
Nie bluźnij więcej, nie próbuj więcej,
Pan zgładzi w rychle twe berło stare 
Pychę przez miłość, złosc przez ofiarę .

X wraz go pętem słowa okiełza 
Że głazem spada, wężem odpełza,
Po krzywych paszczę pędząc zawrotach, 
Zgniłem powietrzem dysze na błotach.
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Z anim  o  P r z e g lą d z ie  p iśm ie n n ic tw a  L. S i e m ie ń s k i e g o  p o w ie -  
m v , m u s im y  z w r ó c i ć  u w a g ę  c z y t e ln ik ó w  na z a jm u ją c ą  k o r r e s p o n -  
d e n c y ą  z P o z n a n ia .  Z nićj d o w ia d u je m y  s ię ,  że  P r z e g lą d  p o z n a ń s k i  
drukuje  k a z a n ie  k s .  S e m e n e n k i  p r z e c iw  n a u c e  T o w i a ń s k i o g o  w y 
m ier zo n e .  Z e  Rzym m arzenia  1 o w ia ń s z c z y z n y  uznaje  za p r z e c iw n e  
n a u c e  k o ś c io ła ,  i p ism a  w s z e lk ie  d o t y c z ą c e  t e g o  p r z e d m io t u  w  sp i 
s ie  rzy m sk im  k s ią g  z a k a z a n y c h  u m ie s z c z o n e  b ę d ą .  , ,D z iw ić b y  s ię  
m o ż n a  ( s ło w a  k o r r e s p o n d e n la )  ż e  t a k o w e  ich  r o z p o z n a n ie  i o c e 

n ien ie  ttŁcześnićj n ie  n a s t ą p i ło ,  c z ć m b y  m o ż e  n ie jed en  z u c z n i ó w  
a utora  Biesiady z o s t a ł  był w s trz y m a n y  w ś r ó d  mylnój d r o g i ,  k tórą  
c iż  u c z n io w ie  c o r a z  s ię  dalćj z a p u s z c z a ją c ,  d o s z l i  d o  z u p e łn e g o  
zb łąkan ia  s ię  a raczćj  o b łą k a n ia ,  j a k i e g o  o s ta tn im  c z y n e m  i p i 
sm e m ,  by ł  ó w  n a j d z iw a c z n ie j s z y  a d r e s  p rzez  n ich  u ł o ż o n y .  Z d a 
j e  s ię ,  iż d o tą d  m a ło  w  R zy m ie  z w r a c a n o  u w a g ;  na dz ie lą  w  p o l 
sk im  ję z y k u  w y c h o d z ą c e ;  teraz  p r z y zw a n y  s ą d  i c z u j n o ś ć  j e d n e g o  
z n a s z y c h  r o d a k ó w  (ks .  S e m e n e ń k i )  w ś r ó d  d u c h o w i e ń s t w a  g ł ę 
b o k ą  na u ką  i b y s try m  p o g lą d e m  c e l u j ą c e g o ,  s ta ć  b ę d z ie  na s tr a ży  
c z y s to ś c i  p o l s k ic h  p r z e k o n a ń  re l ig i jn y ch  lub m a ją cy c h  s t y c z n o ś ć  
z n a u k ą  k o ś c i e ln ą ”. Dalej p isze :  „ W  w ie k u  P r o u d h o n a ,  C a b eta ,  
Rlank a ,  H u m a ,  c ó ż  d z i w n e g o ,  że  p r z e z  n ie k tó r y ch  r o d a k ó w  n a 
s z y c h  zdała  od kraju przyję ła  s ię  n a u k a ,  b ę d ą c a  p ło d e m  u łu d n y c h  
m a r z e ń ,  i k tó rą  w ł a d z ą  d u ch a  s w e g o  i sw o j ć j  c h w a ł y  p o p a r ł ,  

a r a czej  u tw o r z y ł  w ie lk i  w i e s z c z  n a r o d o w y .  N ie  c h c ę  ja u c h y b ić  

p a m ię c i  j e g o  i c h ę t n ie  m n ie m a m ,  że  on  tą n a u k ą  p r z e ją ł  s ię  z c a 
łą  d o b rą  w ia r ą  sw ó j  d u sz y ,  u n ie s io n y  g o r ą c ć m  u c z u c ie m ,  p rą d em  
po ety czn ej  w y o b ra ź n i ,  a przytem  zb y tn ić m  za u fa n ie m  w  p o t ę g ę  
s w e g o  d u c h a .  M n ie m a ł  o n ,  że  p r z e k o n a n ie  s w o j e  w  o g ó ł  r o d a 
k ó w  w p o i ,  że  w y o b r a ż e n ia m i  p r z e z  s ieb ie  p o w z i ę t e m i  za le je  w s z y 
stk ie  u m y s ły .  Ta d o b ra  w iara  g ł ó w n e g o  a p o s t o ł a ,  nie  o s ła b i ła  
s z k o d l i w o ś c i  nau k i ,  le c z  o w s z e m  p o w ię k s z y ł a  ją .  Im  p o t ę ż n i e j 
s z y  j e s t  um ys ł ,  tćm  o b łę d  j e g o  j e s t  i g ł ę b s z y  i r o z l e g le j s z y ,  a r a ze m  
n ie b e z p ie c z n ie j s z y .  W p r a w d z i e  m im o  c a łe g o  w p ły w u  jak i  w y 
w ie ra ł  na r o d a k ó w  d u c h  i p r z y k ła d  M ic k ie w ic z a ,  n ie w ie lu  n au ka  
p r z ez  n i e g o  g ł o s z o n a  z n a la z ła  j a w n y c h  z w o l e n n i k ó w ,  z a p is a n y c h  
p o d  sz ta n d a r  n o w o  w y w ie s z o n y ;  l ec z  m ię d z y  nim i z n a jd o w a l i  s ię  
tacy ,  k tó r y c h  o d p a d n ię c ia  od z d r o w e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  ż a ło w a ć  

p r z y c h o d z i ,  k tó r z y  m o g l i  mu b y ć  j e s z c z e  u ż y te c z n e m i  n ie  w  j e 

dn ym  z a w o d z i e .  N iek tó rzy  z n ich  o p a m ię ta l i  s i ę  w  b łę d z ie ,  byli  
j e d n a k  tacy ,  k tó rzy  w  nim up o rn ie  w y tr w a l i .  L e c z  tćj nauki p o d 
n ie s io n e j  d o  z n a c z e n ia  w i a r y ,  d w a  były n a s t ę p s t w a  n a jw ię c ć j  

s z k o d y  p r z y n o s z ą c e .  P ić r w s z e ,  s p a r a l i ż o w a n i«  t w ó r c z o ś c i  d u c h a
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p o e t y c z n e g o  n a s z e g o  p o e ty ,  k tó ry  ju ż  g o  n ie  p i s m e m ,  l e c z  ty lko  
s ł o w e m  m ó w i o n ć m  i c z y n e m  z a p r a g n ą ł  o b j a w ić .  R z u c i ł  on  z p o 
g a r d ą  i r o z tr za sk a ł  lutnię  s w o j ą ,  k iedy?  o t o  w  ca łe j  s i le  w ie k a ,  
w  c a łć j  d o jr z a ło ś c i  s w e g o  ta lentu .  Jaka stra ta  dla  c h w a ł y  j e g o ,  
dla c h w a ły  narodu ,  dla u c ie c h  u m y s ło w y c h  i p o ż y tk u  r o d a k ó w .  
Kilka lat z m a r n o w a n y c h  w  tak iśro  ż y c iu ,  c o  za  o g r o m n e  m a r n o 
tr a w s t w o !  O d cza su  jak  p o p c h n ię ty  z o s t a ł  w  o d m ę t  b ł ę d u ,  z g a s ł o  
j e g o  natchn ien ie ,  u trac ił  w  z a w o d z i e  p o e t y c z n y m  w ł o s  siły S a m s o -  

n o w ć j ,  u d e r z o n y  z o s ta ł  j a k b y  k a r ą  za  błąd . B łą d  był  w ie lk i ,  a le
1 kara w ie lk a .  D r u g ić m  n a s t ę p s t w o m  p o ż a ło w a n ia  g o d n ć m  b y ł  

w p ły w  n ie z n a c z n y ,  n i e w y r a ź n y ,  a le  j e d n a k  n i e w ą t p l i w y ,  j a k i  

n a u k a  I o w i a ń s z c z y z n y  w y w a r ła  na um y s ły  p o l sk ie ,  n a w e t  na  n ie 

k tó r e  n a jz n a k o m itsze .  R z u ć m y  u w a ż n ć m  o k ie m  na  p i s m a ,  na  
p o e z y e ,  k tó r e  s i ę  w  o w y m  c z a s ie  po ja w iły ,  a w p ły w u  l e g o  d o 

s tr z e ż e m y .  U leg li  m u i ta c y ,  k tó r z y  s i ę  z a w s z e  lęk ają  b y ć  p rze-  

ś c i g n i o n e m i  w  p o s t ę p i e  w y o b r a ż e ń  i o b j a w ó w  d u c h a ,  i ci,  k tó rzy  
s ię  z a cn ó m  i g o r ą c ś m  c z u c i e m ,  a razem  ż y w o ś c i ą  w y o b ra źn i  u n o 

sić  dają.  Inni n a k o n ie c  w ie d z e n i  przy k ła dem  tych w y ż s z y c h  

u m y s łó w ,  n ie  śm ie l i  ufać w ła sn e m u  r o z s ą d k o w i ;  m ó w il i  d o  s ieb ie :  

„ M o ż e  tam  je s t  jaki  z a r ó d  i c z ą s tk a  p r a w d y ” , i n ie  o d w a ż y l i  s i ę  

p r z y p u s z c z a ć  o b łę d u  n a tc h n ie n ia .  S k u tk ie m  t e g o  w y w a r t e g o  
w p ły w u  na  um ysły ,  by ło  w y z u c ie  d u sz  z  p r a w d z i w e g o  hartu ,  
u s p o s o b i e n ie  ich d o  m a r z y c ie l s t w a ,  a w i ę c  o d j ę c i e  nie j e d n e m u
2 n a s  z d o ln o śc i  d o  d z ia ła n ia ,  d o  s ia n ia  s i ę  u ż y te cz n y m  w  z a k r e s ie ,  
jaki był mu d o z w o l o n y m .  Jeże li  o śm ie l i ł e m  s ię  na tę  w y c i e c z k ę  
w  krainę  T o w ia ń s z c z y z n y ,  to  d la t e g o  ty lko ,  ża ś l e d z ą c  u w a ż n ie  
u s p o s o b ie n ia  u m y s łó w  d z i s ie j s z y c h ,  z p o c i e c h ą  p r z y c h o d z i  w s k a 
z y w a ć  o b ja w y  p o w r o t u  d o  z d r o w y c h ,  d o  c z e r s t w i e j s z y c h  w y o b r a 
żeń ,  R o z p a tr u ją c  s ię  w  tć m  k o le  b łę d n e m ,  w ś r ó d  k t ó r e g o  p rzez  
lat  t r z y d z ie ś c i  o b r a c a l i śm y  się .  tak w  l itera turze ,  f i lozofii,  w  m is t y 
c y zm ie ,  w  n a u c e  po l i tycznej ,  jak  i w  teo ry a c h  s p o łe c z n y c h ,  z  r a 
d o ś c i ą  t w ie r d z ić  m o ż e m y ,  ż e  p o w o l i  z n i e g o  w y s t ę p u j e m y .  O t r z ę 
ś l i śm y  się  ju ż  z c iem nćj k u r z a w y  filozofii n ie m ie c k ie j ,  p o z n a l i ś m y  
już c z c z o ś ć  d o g m a t ó w  m i s t y c y z m u ,  o p a m ię t a l i ś m y  s ię  n i e c o  
w ś r ó d  sza łu  l i te ra c k ie g o :  s p o d z ie w a m y  s i ę  w i ę c ,  ż e  na w s z y s t k ic h  
ś c i e ż k a c h  d u c h a ,  ro z są d e k  p u b l icz n y  o k a ż e  s i ę  d o jr z a ły m  i z d o l 

nym p r z e w o d n ik ie m ,  że  o c h ła d z a j ą c  n a s z ę  w y o b r a ź n ię ,  z a c h o w a 

m y z a w s z e  g o r ą c o ś ć  se r c a .  U m y s ł  r o z o g n io n y  j e s t  t w ó r c ą  ty lko  
m a r ze ń  lub s z k o d l iw y c h  d z ia łań .  S a m o  c ie p ło  s e r c a  p ło d z i  zacne
i u ży t ec zne  c z yn y” '

Tom m  M»l»e 1858. ^
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W  P r z e g lą d z ie  p i ś m ie n n ic t w a  L ucy a na  S ie m ie ń s k ie g o ,  w y -  

c z y tu je m y  o p r ó c z  ró żn y ch  c h a r a k t e r ó w  krytyki: s i lną  i w y m o w n ą  
o d p o w i e d ź  P r z e g l ą d o w i  p o z n a ń s k ie m u ,  k tóry  u w a la j ą c  s ię  za  j e 

dyny  o rg a n  c z y s to  k a to l ic k i ,  w y s tą p i !  z g r o ź n ą  krytyką  p r z e c iw  

Czasowi i Dodatkowi, w  ty m ż e  d u c h u  r e d a g o w a n y m .  R z e c z  z u 
p e łn ie  n o w a  dla nas ,  te h a r c e  d w ó c h  p ism  (jak s ię  sa m e  tytu łują)  
k a to l ic k ic h :  d la t e g o  z w r a c a m y  u w a g ę  na to z j a w is k o  n a szy c h  

c z y t e ln ik ó w .
, , . le d e n (o  z n a j w d z ię c z n ie j s z y c h  o b o w i ą z k ó w  krytyki (tak  

r o z p o c z y n a  s w ó j  P r z e g lą d  p i ś m ie n n ic t w a  L. S i e m ie ń s k i )  jeże li  
natrafia na u t w ó r  g o d n y  z a le ce n ia  g o  c z y te ln ik o m :  w t e n c z a s  b o 
w ie m  z d o b y w a  s o b ie  t a r c z ę ,  p r z e c iw  lak  c z ę s t y m  p o c i s k o m  w y 
m ier za n y m  p r z e c iw  nićj: ż e  w y s z u k u je  z u r z ę d u  s a m e  ty lko  u je 
m n e  s trony;  ż e  d z i e s ię ć  m ie j s c  p iękn y ch  n ie  o b s to i  u nićj za j e d e n  
błąd; że  nie  ma żadnej  u w a g i  na d o b rą  in te n c y ą ,  że  dla p i ę k n o ś c i  
i p o e z y i  s t ę p i ł o  w  niej u c z u c ie  i t. d. C h o c ia ż  na te zarzuty  w t e 
dy  s ł u s z n e  (jeżeli  krytyk b ierze  na s ieb ie  rotę  w y ż ła  w i e t r z ą c e g o  
z b ie g ły c h  m u r z y n ó w )  o d p o w i e d ź  j e d n a  j e s t  i s p r a w ie d l iw a :  w y 
ty k a m  b łęd y ,  bo  s / e r z y s z  fa łsz ,  g o r s z y s z  lub z n iża s z  w  d u c h u ,  to  
z a w s z e  nie  m o ż n a  p o l i c z y ć  d o  m iłych  u m y s ło w y c h  z a j ę ć  t e g o  
b o r y k a n ia  s ię  k r ) ty k i  z z a r o z u m ie n ie m ,  p a s o ż y c t w e m ,  n i e d o łę -  
z t w e m ,  a c z ę s t o  ze  z lą  w iarą  i m o r a ln ćm  s k a ż e n ie m  p iszą > y ch .  

J eże l i  w y tk n ię c ie  d o k o n a n e g o  b łę d u  z a w s z e  p o  c z a s ie  p r z y c h o d z i ,  

c o  s t a n o w i  w  p e w n y m  w z g l ę d z i e  n a js ła b sz ą  s tr o n ę  krytyki,  to  
z n o w u  ma s w o j e  z n a c z e n ie  na d a l ,  b o  o s t r z e g a  a utora ,  aby w  p o 
d o b n e  nie  p o p a d a ł  z b o c z e n ia ,  a razem  u s p o s a b ia  sąd  c zy te ln ik a  
i o ś w ie c a  g o ,  o tw ie r a ją c  m u o c z y  na n ie jed n o  c o  m ó g ł  z d r o w y m  
r o z s ą d k ie m  i c z u c i e m  p o t ę p i a ć ,  ale d o w o d a m i  o b a l ić  i s f o r m u ło 

w a ć  n ie  u m ia ł” .
Że  ta k ie g o  ro d za ju  krytyka  j e s t  p o tr z e b n ą  i u ż y te c z n ą ,  g o 

dz im y s ię  w  z u p e łn o ś c i ;  ale j e s t  inna, jak  d o b r z e  w y r a ż a  S i e m ie ń 
sk i,  która  m a na l iśc ie  sw o je j  a u t o r ó w  p o t ę p io n y c h ;  c o k o lw ie k  
tćż n a p isz ą ,  c h o ć b y  n o s i ło  c e c h ę  ta len tu  i p r a c y ,  b y w a  n a j c z ę 
śc iej  z b r u d z o n e  i s p o n ie w ie r a n e ,  o ile ty lko  m o ż n a  s p o n i e w ie r a ć  
c z ł o w i e k a ,  p o d s u w a j ą c  mu p o z i o m e  c e le ,  w k ła d a j ą c  m u w  us ta  
r z e c z y  o ja k ic h  n a w e t  nie myślał ,  p r z y p isu ją c  b łę d y  ja k ic h  n ie  p o 

pe łn i ł ,  z  um ysłu  t łu m a c z ą c  n a j k iz y w ić j ,  n a j ja śn ie js ze  in te n c y e ,  
a n a w ia s e m  p o d s u w a j ą c  zdanie:  że  praca  j e g o  nic  n ie  w a r ta ,  g o r 
sz ą c a ,  że  n a ró d  gub i  i f. d. J eże l i  a u to r  n a leży  w r zeczy  sa m ej  

do o d w a ż n y c h  a r o z p a c z l iw y c h  m ie r n o ś c i ,  to n ie  w i d z ę  p o tr z e b y  

pastw ić s i ę  n a d  m ize rn ą  r a m o tą ,  bo p u b l i c z n o ś ć  sam a spełni na
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nićj len  w y r o k ;  p r z e c iw n ie ,  je ś l i  p isa rz  m a ją cy  p e w n e  w y r o b io n e  
już  s t a n o w is k o ,  a c o  w ię c e j  g ó r n ie  n a w e t  c h w a lo n y  p r z ez  to  s a 
m o  p ió r o ,  w yb ran y  z o s ta n ie  na o f ia rn eg o  k o z ia  p o r u s z o n e j  ż ó łc i  
k r y ty czn śj ,  g o d z i w a ż  r z e c z ,  aby  z d z ie r a ć  l is tek  p o  l is tku z t e g o  
lauru, w  który  ubraliśm y g o  sam i? W ie m y ,  że  i n a jw ię k s i  p o e c i  
n ie ró w n ć j  w a r to ś c i  tw o r z y l i  dzieła: c z y ż  n ie  s łu s z n a  w y r a z ić  s ię
0  s ła b s z y m  u t w o r z e  z o g l ę d n o ś c i ą  na  inne,  z n a n e  p o c h w a ln ie
1 zaszczy tn ie?  G o d z iż  s i ę  tytuły n ab yte  ta len tem  i p r a c ą  d e p t a ć  dla  

jednćj s ła b o ś c i ,  a c z ę s t o  n a w e t  i n ie  s ła b o ś c i ,  ale  o s o b i s t e g o  o d 
w rotu?  P o d o b n e ,  n a m ię t n o ś c ią  p o w o d o w a n e  sąd y  u w ła c z a j ą  p o 

w a d z e  k ry ty k i ,  k lórćj  w o ln o  s ą d z ić  i r o zb ie ra ć  p o d ł u g  z a sa d  

i w y o b r a ż e ń  jak ie  s o b ie  z a ło ż y ła  p o p ie r a ć ,  a le  n i e w o ln o  b a w ić  

s i ę  k o r sa r sk ić m  r z e m io s łe m 1’.

P o  tym w s t ę p ie ,  c z y ta m y  o d p a r c i e  z a r z u tó w  r o b io n y c h  Do
datkowi Czasu i Przeglądowi piśmiennictwa L. S i e m ie ń s k i e g o ,  
prze/- P r z e g lą d  p o z n a ń sk i ,  z k tó ry ch  d o w ia d u j e m y  s ię ,  że  p ić r w s z e  

bijąc  k a ż d e g o  c o  m u s ię  p o d  p ió ro  n a w in ie ,  ja k o  p i sm o  katolickie, 

u d er z y ło  na Dodatek t e g o ż  d u ch a .  P o m ija m y  s p ó r  ten o b c y  dla  
n a s  i o b o ję tn y :  i dz ie l im y  z d a n ie  S i e m ie ń s k i e g o ,  c o  d o  w y r o z u 

m ia ło śc i  krytyki.  Z p o c ie c h ą  czy tam y tu o b r o n ę  S y r o k o m l i  
i T r ip p l in a ,  a w  k o ń c u  o d p a r c i e  z a r z u t ó w  z ja d l iw ćj  recen zy i  na  
osta tn i  u lw o r  Teofila L e n a r t o w ic z a  p. n.: „Gladyatory”.

W.

P R O J E K T

D O  S Ł O W N I K A  W Y R A Z Ó W  O B C Y C H ,

w jeżyku polskim używanych, z objaśnieniem ich znaczenia 
9 *  i  pochodzenia.

P o m i m o  l i cznych i g r u n t o w n y c h  w  j ęz yk u  p o i , k i m  prac  , l o -

W , l a r , k i c i , ,  zby wa  n a «  * * < •  «  “  i '
m i e sz czą c  w sobie  dok ł a dn y ,  ile m o ż n o ś ć ,  zb .ó r  w y r a z ó w  obcych ,
w  m o w i e  ustnej i p iśm ienn ej  u ż y w a n y c h ,  o b j a s m . l a  m .,,1  o  z n a -

• i f lm d z e n ie  t a k o w y c h .  W y p r a c o w a n i e  t a k ie g oozenie lecz oraz pochodzem y j  ^  

r f o w m k .  zdaje  s c W ’ £  ,) o w i e i „  k , i , ż k i  t r e śc i  

e r e z n i e j s z o s c i m  p n8U(t 0 w ój) c za so p i sma ,  n a w e t  p o w ie ś c i ,

p w az m e j sz  |, m n ó s t w a  cu d z o z i e m sk i c h  wyrażeń, przez
bez n a p o ty k a n ia  w nicu j r
ogół w cale , a p r z y n a j m n i ć j  dokładnie, me rozumianych.
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P o d o i s a n i ,  z a p e w n i w s z y  s o b ie  p o m o c  lud zi  s p e c y a ln y c h  

i działając, p o d ł u g  p lanu ,  ja k i  w  p r z e k o n a n iu  s w ś m  uznali  za  naj
l e p sz y ,  r o zp oc z ę l i  ju ż  p r a c e  p r z y g o t o w a w c z e  d o  s ło w n ik a ,  k lóry ,  

p o d  tytu łem  na  c z e le  tu u m i e s z c z o n y m ,  w y c h o d z i ć  z a c z n ie  w  r o 
ku p r z y sz ły m ,  n a k ła d e m  j e d n e g o  z k s ię g a r z y  w a r s z a w s k ic h .  Zbyt  
w a ż n e  to  j e d n a k  p r z e d s i ę w z i ę c i e ,  aby r zą d z ić  s ię  w  nićm  g o d z i ło  

z d a n ie m  in d y w id u a ln y m :  d la t e g o  pro jek t  s w ó j  p o d d a je m y ,  za  p o 
ś r e d n ic t w e m  p ism  p e r y o d y c z n y c h ,  p o d  roztrząśnier i ie  p u b l icz n e ,  
i u p r a s z a m y  w s z y s t k ic h  s ę d z i ó w  k o m p e t e n t n y c h  o u d z ie le n ie  n a m ,  
w cza s ie  ja k  n a j k r ó t s z y m , r ó w n ie ż  d r o g ą  prasy ,  ż y c z l iw y c h  
w  tym  p r z e d m io c ie  u w a g ;  na p r z y p a d e k  z a ś  g d y b y  k to  już  p ra 
c o w a ł  n a d  p o d o b n y m  s ło w n ik ie m ,  o  z a w ia d o m ie n ie  n a s  o tćm .  
O tr z y m a n e  rady i w s k a z ó w k i ,  (o  ile te naturalnie  p o g o d z i ć  s ię  
d a d z ą  z g ł ó w n y m  c e l e m  n a s zy m  u ło żen ia  k s ią ż k i  podręcznej, 
a w i ę c  p r z y s t ę p n ć j  z a r ó w n o  w  treśc i  jak  w  c e n ie ) ,  o b r ó c im y  na  

k o r z y ś ć  p r z o d s ię w z ię tó j  p r a c y ,  i w e d ł u g  n ich  p o k ier u je m y  d a lsze  

s w o j e  kroki.
N ie m cy ,  F ra n c u z i ,  A n g l ic y  i W ło s i  o d d a w n a  m a ją  b a r d z o  

s z a c o w n e  w  ty m  ro d z a ju  d z ie ła ;  m y  ty lko  d o t ą d  p o z o s t a l i ś m y  
-w ty le .  W y s z e d ł  w p r a w d z ie  r. 1 8 4 7  w  K r ó le w c u  „Słownik podrę
czny wyrazów obcych” p r z ez  X a w .  Ł u k a s z e w s k i e g o ,  ale  ten  zbyt  
je s t  n i e d o k ła d n y  i d o r y w c z o  o p r a c o w a n y ,  a ż eb y  w  z u p e łn o ś c i  

o d p o w i e d z i ć ć  m ó g ł  c e lo w i  ( I ) .
Ł u k a s z e w s k i  nie  p r z y ta c z a  n ig d z ie  z j a k i e g o  o b c e  w y r a zy  

p o c h o d z ą  j ę z y k a  i z ja k ic h  sk ła d a ją  s ię  p ie r w ia s t k ó w ;  a j e d n a k  
n ik t  n ie  z a p r z e c z y ,  iż  ta w i a d o m o ś ć  wie lk iój  j e s t  w a g i  z a r ó w n o  
p o d  w z g l ę d e m  w a r t o ś c i  n a u k o w ć j  d z ie ła ,  jak p o d  w z g l ę d e m  p r a 
k ty c z n y m ;  w y s z c z e g ó l n i e n ie  b o w ie m  c z ę ś c i  s k ła d o w y c h  w y r a zu  
c u d z o z ie m s k ie g o  n ie ty lk o  że  n a u c z a  i o ś w ie c a ,  l e c z  s ta je  s ię  z a 
r a ze m  s k u t e c z n ą  b a r d / o  p o m o c ą  d o  za trz y m a n ia  g o  w  p a m ię c i .  
P o s t a n o w i l i ś m y  w i ę c  k a ż d y  taki w y r a z  r o z ło ż y ć  na p ie r w ia s tk i  
j ę z y k o w e  czy li  ź r ó d l o s ł o w y ,  w  c z ć in  g ł ó w n i e  t r z y m a ć  s ię  z a m ie 
r za m y  s t a r s z e g o  ß e s c b e r e l l e  a (D ic t io n n a ire  nat iona l  o u  u n iv e i s e l j ,  
H e y s e ’g o  ( A l lg e m e in e s  F r e m d w o e r le r b u c h ) ,  tu d z ież  n a s z e g o  L in 

d e g o -  W ła s n y c h  n a s z y c h  p o m y s łó w  lub p r z y p u s z c z e ń  b a r d z o  

m a ło  z n a jd z ie  s i ę  w  tym s ło w n ik u ;  j e d y n ą  tśż  z a s łu g ą  n a s z ą  b ę 

(1 ) Wydawany obecnie w Wilnie , , Słownik języka, polskiego, cho* 
ciąż obejmuje zuaczn;j liczbę wyrazów cu d zo z iem sk ich , nie zastąpi także 
tego braku: ra I  2 powodu, że autorowie zupełni0 inny cel sobie założyli, 
a powtóre że  ceua jego (12 ra.) d la  ogółu mniej je s t przystępną.
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d z ie  sk r z ę tn e  n a g r o m a d z e n ie  i p o r z ą d n e  u s z y k o w a n ie  g o t o w y c h  
j u ż  m a ter y a łó w .  Dla w ię k s z e j  d o g o d n o ś c i  w  użyc iu  i n i e p o d n o -  
sz e n ia  k o s z t ó w  druku, w s z y s tk ie  ź r ó d ło s ło w y ,  n a w e t  g r e c k ie ,  h e 
bra jsk ie  i t. p.,  mają być  o d b i te  g ł o s k a m i  z w y c z a j n e m i .

P o m ija  ta k ż e  Ł u k a s z e w s k i  w  s w y m  z b io r z e  w y r a zy  p o t o 

c z n e ,  jak np : kuchnia (z  n iem .) ,  cmentarz (z łac-ińs.) ,  kapelusz 
(z frauc.)  szpada (z  w ł o s . )  i t. p.  Z a p e w n e  że  tak ie  w y r a zy  nie  
p o trzeb u ją  o b ja śn ien ia ,  g d y ż  o n e  p r z e s z ły  ju ż  w  k r e w  i c ia ło  n a 
s z e g o  j ę z y k a ,  a z n a c z e n ie  ich  k a ż d e m u  j e s t  w ia d o m e ;  lec z  w ła śn ie  
d la t e g o  ż e ś m y  tym p r z y b y s z o m  nadali  u s ieb ie  p r a w o  o b y w a t e l 

s t w a ,  i c o d z ie n n ie  s i ę  z n iem i sp o ty k a m y ,  nie m y ś lą c  w c a le  o ich  

p o c h o d z e n i u ,  n a le ża ło b y ,  z d a n ie m  nas / .ćm  p r z y p o m n ie ć  t a k o w e ,  

a b y śm y  przynajm niej  ś w ia d o m i  byli z ł e g o ,  s k o r o  już  d z iś  w y t ę p ić  

g o  rd z en n ie  n ie p o d o b n a ,  i a b y śm y  s ię  starali  o z a s tą p ie n ie  tych  

o b c y c h  n a n io s ło ś c i  ż y w io ła m i  r o d z in n e m i ,  o  tyle przynajm nie j ,

o  i le  o n e  n ie  r o z r o s ły  s ię  j e s z c z e  zbyt  s z e r o k o  w  g ru n c ie  n a sze j  

m o w y .  Z a m ie r z a m y  p r z e to  z a m ie ś c ić  w  s ło w n ik u  w s z y s t k ie ,  

c h o ć b y  najbardzie j  utarte ,  w y r a z y ,  k tórych  p o c h o d z e n ie  z o b c y c h  

j ę z y k ó w  n ie w ą t p l iw ie  j e s t  u d o w o d n i o n ć m ,  bez  n a jm n ie j sz e g o  

w s z a k ż e  r o sz c z e n i?  d o  sa m o d z ie ln y c h  b a d a ń  f i lo lo g ic z n y c h .
S ta r a ć  s ię  dalej b ę d z ie m y  o b ją ć  s w o j ą  p r a c ą  w s z y s t k i e  w y 

razy  o b c e ,  k tó r e ,  z c ia s n e g o  k ó łk a  s z c z e g ó ł o w y c h  n a u k ,  p r z esz ły  
już w  sz e r sz y  o b r ę b  życia  s p o ł e c z n e g o  i s ta ły  s i ę  tym s p o s o b e m  
w ł a s n o ś c ią  c a ł e g o  n a r o d u .  T rzym ając  s i ę  tej z a sa d y ,  nie w y łą 
c z y m y  ż a d n e g o  w y ra żen ia  u ż y w a n e g o  b ą d ź  w  m o w i e  ustnej  ludzi  
u k s ż t a łc o n y c h ,  b ą d ź  w  d z ie ła c h  w z o r o w y c h  p i s a r z ó w  n a s z y c h ,  
b ą d ź  w  p ism a ch  c z a s o w y c h  t r e śc i  p o l i ty cz n e j  i n a u k o w e j ;  łerz  n ie 
p o d o b n a  nam  b ę d z ie  z a m ie ś c i ć  wszystkich o r z e c z e ń  nauk ś c i 
s ły ch  jak np. filozofii,  m a tem a ty k i ,  nauk  p r z y ro d zo n y ch ,  sz tuk i  
l ek a rsk ie i  s a do w n ic t w a ,  tu d z ież  n a z w  t e c h n ic z n y c h  i r z e m io s ło -  
w y c h  z w ł a s z c z a  takich ,  k tó re  nie s tyk ają  s ię  b e z p o ś r e d n io  z ż y 
c ie m  ’ o o d z ie n n e m .  W y c ze rp a n ia  t e r m .n ó w  śc i ś l e  n a u k o w y c h  
nik t  też  w y m a g a ć  n ie  m o ż e  p o  k s ią ż c e  p o d r ę c z n e j ,  n a leży  o n o

b o w ie m  d o  s ł o w n ik ó w  sp ec y a ln y c h
Im iona  w ła sn e  ty lko  ze  w z g l ę d u  na z n a c z e n ie  s w o j e  w c h o 

d z ić  moKU w za kres  s ł o w n ik a .  Z a m ie ś c im y  p r z e to  im ion a  jak: 
J  i t. p.,  Z w y t łu m a c z e n ie m  c o  z n a c z ą  w  j ę z y k a c h

t k T ó ^ c i p o c h o d M ,  n ie  d o ty k a ją c  j e d n a k ż e  d z i e j o w o ś c i .  J e d y 
nie łó w n ie j s z e  im ion a  m ito log iczn e^  tu d z ie ż  l a k ie ,  k tó r e  d z i ś  

n ia i i f znaczen i e  o g ó ln e ,  ja k  np.: Amfitryon, Donkiszot, Stentor i t .p . ,  

b ę d ą  i r z e c z o w o  o b ja ś n ia n e .  O p r ó c z  m i t o lo g u  w schodniej,  g re .
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<kićj, rzym sk ió j ,  s k a n d y n a w s k ie j  i dru ick iej  (C e l tó w ) ,  w e jd z ie  

ta kże  w  sk ła d  t e g o  s ł o w n ik a  m ito lo g ia  s ł o w i a ń s k a  i l i t e w s k a .
Objaśniajcie c u d z o z i e m s k ie  w y ra zy ,  u s i ł o w a ć  b ę d z ie m y  z a 

w s z e  w y ś w i e c i ć  n a jp rz ó d  p i e r w ia s t k o w e  ich  z n a c z e n ie ,  a p o te m  
d o p ie r o ,  w  lo g ic z n e m  n a s t ę p s t w ie ,  w y l icz y m y  z n a c z e n ia  później 
im n a d a n e ,  d o łą c z a ją c  w  k o ń c u  p r z e p o ls z e z e n ie ,  o  ile to  o k a ż e  
s ię  m o ż l i w ś m .  W u k ła d z ie  t r z y m a ć  s i ę  b ę d z ie m y  kole i  a lfabe

tycznej;  ty lk o  w y r a zy  z j e d n e g o  p o c h o d z ą c e  źró d ła ,  w  j e d n y m  
tćż  z e s t a w im y  u s tę p ie ,  a w te d y  p o r z ą d e k  ich b ę d z ie  ta k i ,  że  w y 
raz  p i e r w ia s t k o w y  s ia n ie  z a w s z e  na c z e le .  P o d  s ł o w e m  np .  apel- 
lować, z a m ie śc im y :  apellant, apellacya, apellacyjny, apel; p o d  
r z e c z o w n ik ie m  analiza: analizować,analityczny,analityka, analityk. 
W  w y r a z a c h  p o c h o d z ą c y c h  z ł a c i ń s k i e g o  p ie rw o tn ik ie m  tym , s t o 
ją c y m  na c z e le  u s tę p u ,  b ę d z ie  z w y k le  c z a s o w n ik  ( s ł o w o ) ;  w  w y r a 
za ch  z inn ych  j ę z y k ó w  n a jc z ę śc ie j  r z e c z o w n ik .  Z p r z y jęc ia  tej z a 

sa d y  w y n ik n ie ,  że  z n a jd z iem y  s ię  n ieraz  w  k o n ie c z n o ś c i  p o ło ż e n ia  
na c z e le  ta k ic h  n a w e t  w y r a z ó w ,  k tó r e  w  m o w i e  nasze j  p r a w ie  
są  n ie z n a n e ,  a przynajm niej  n ie u ż y w a n e ,  le c z  k tó r e  s t a n o w ią  
p o d s t a w ę  ź r ó d ł o s ł o w o w ą  s z e r e g u  sp o k r e w n io n y c h  p o c h o d n i k ó w .  
P o d  w y r a z e m  np.:  aer, u m ie śc im y :  aerodynamika, aerolit, aeroloyia, 
aeromaneya, aerometr, aerometrya, aeronautyka, aerostatyka, b a 
c z ą c ,  aby i to p o c h o d n e  w y r a zy  n a s t ę p o w a ł y  po  s o b ie ,  ile m o 

ż n o ś c i ,  w  p o r z ą d k u  a l fa b e ty czn y m . W y n a le z ie n ie  w s z a k ż e  p o j e 

d y n c z y c h  w y r a z ó w  i tak najm niejszej  n ie  p r z e d s ta w i  t r u d n o śc i ,  

(w s z y s t k ie  b o w ie m  p o c h o d n i k i  m ają  b y ć  d r u k o w a n e  d o b itn ie  
o d z n a c z a j ą c ć m  s i ę  p i s m e m ) ,  z w ią z e k  z a ś  o r g a n ic z n y  d z ie ła  zy 
ska  na tćm  n iezm iern ie .  Z r esz tą  p o c h o d n ik i ,  z n a c z n ie  r ó ż n ią c e  
s ię  o d  s w e g o  p ie rw ia s tk u ,  z a m ie s z c z a n e  b ę d ą  p o d  w ł a ś c i w e m i  
l iteram i, z o d e s ła n ie m  d o  ź r ó d ło s ło w u .

Dla z a c h o w a n ia  j e d n o s t a j n o ś c i ,  rodzaj  r z e c z o w n ik ó w  w s z ę 
dz ie  o z n a c z a ć  za m ierza m y ,  lubo  t a k o w y  w  n ie w ie lu  ty lko wy*  
p a d k a c h  m o ż e  być  w ą ip i jw y m .  P i s o w n i ą  z a s to s u je m y  d o  z a sa d  
w s k a z a n y c h  p rzez  d e p u ta c y ą  b. T o w a r z y s t w a  p r z y ja c ió ł  na u k  
w  W a r s z a w ie ,  o r a z  do  n a j p o w s z e c h n ie j  d z iś  p r z y ję te g o  z w y c z a j u .

C o  się  ty czy  w y m a w ia n ia ,  n ie  u w a ż a m y  za p o tr z e b n e  w s k a 
z y w a ć  t a k o w e g o ,  m ia n o w ic ie  w  j ę z y k a c h  k tó r y c h  p ra w id ła  c z y 
tania o g ó l n i e  s ą  z n a j o m e ,  ja k  w ła c iń s k im ,  fr a n c u z k im  i n ie m ie 

ck im .  W y ra zy  ty lko p o c h o d z ą c e  z m niej  u p o w s z e c h n i o n y c h  j ę 
z y k ó w ,  a k tó ry ch  w y m a w ia n ie  w  m o w i e  o b e ć j  z n a c z n ie  s ię  r ó 
żni o d  p i s o w n i ,  s t an o w ić  tu b ę d ą  w yją tek .  P o d  w z g l ę d e m  i lo -  

c z a s u  p o c h y ła  k r e sk a  (0 w s k a ż e ,  na której s a m o g ł o s c e  o p ie r a
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s ię  p r z y c i sk  (akcent);  g d z ie  takiéj k r e sk i  n ie  b ę d z ie ,  tam  o n ,  p o 
d o b n ie  ja k  w  ję z y k u  p o lsk im ,  s p o c z y w a  na z g ł o s c e  p r z e d o s t a -  
tniéj .  W  w y r a z a c h  f r a n c u z k ich  ż a d n e g o  n ie  p o ł o ż y m y  z n a m ie n ia  
p r z y c i s k o w e g o ,  raz  d la te g o ,  ż e  o d r ó ż n ić b y  g o  nie m o ż n a  od  
z nam ien ia  p r a w e g o  ( a c c e n t  a ig u ) ,  a p o w t ó r e ,  ż e  u F r a n c u z ó w  
p r z y c isk ,  je ś l i  n i e z a w s z e  w  p ra k ty ce ,  to  w  teory i ,  pada na  z g ł o 

s k ę  osta tn ią .  , . . .
Z m a te r y a łó w  jak ich  u ż y ć  z a m ie rz a m y  w  p o m o c  d o  sw o jé j  

p r a c y ,  o p r ó c z  zb ioru  w y r a z ó w  w y p is y w a n y c h  p r z ez  n a s  o d  lat 
kilku z ró żn y ch  k s ią ż e k  p o l sk ic h ,  o p r ó c z  w y m ie n io n y c h  ju ż  d z ie ł  
Bes< h e r e l le ’a, H e y s e ’g o  i L in d e g o ,  o r a z  p o s z c z e g ó l n y c h  do  k a ż d e 
g o  j ę z y k a  s ł o w n i k ó w ,  m a m y  p o d  r ęk ą  n a s tę p u ją c e :

1. S ł o w n i k  j ę z y k a  p o l s k i e g o ,  w y d a w a n y  w  W iln ie  n a k ła d em
O r g e lb r a n d a .

2 .  Majera i S k o b la  S ł o w n i k  w y r a z ó w  lek a rsk ich .
3 .  P a m ię tn ik  i T y g o d n ik  l ek a rsk i ,  w y d a w a n e  w W a r s z a w ie .

• V Jsrockicso«
4 .  Z o o lo g ie :  j  ¡yü|n e . j? d w a r d s a ,  t łum . p r z e z  Ant. W a g ę .

5 .  B e lk e g o  M a s lo lo g ią .
6. W a g i  N o m e n k la tu r ę  F lo ry  p o lsk ie j .
7 . T y z en h a u z a  Z a sa d y  o r n ito log i i .
8. B e u d a n ta  M in era lo g ią  i G e o l o g i ą ,  t łum . Hier. Ł a b ę c k i e g o .
9. P ro je k t  d o  s ł o w n i c t w a  c h e m i c z n e g o  u c z o n y c h  w a r s z a w 

sk ic h .
10 .  P i w a r s k i e g o  N a u k ę  rysun ku .
11 .  P o d c z a s z y i i s k i e g o  N o m e n k la tu r ę  a r ch ite k to n ic zn ą .
12 .  W ło d k a  O n a u k a c h  w y z w o l o n y c h ,  z d o łą c z o n y m  na  

k o ń c u  s ło w n ik ie m .
1 3 .  S i k o r s k i e g o  D o r ę c z n ik  m u z y c zn y .
14 .  S c h u b e rta  S ło w n ik  w y ra zó w ’ m u z y c zn y ch .
15- K o z ł o w s k i e g o  p i é r w s z e  p o c z ą t k i  te rm in o lo g i i  ł o w ie c k ić j .
16 .  T e g o ż  S ł o w n i k  leśny ,  bartny,  b u rsz ly n ia r sk i  i ory lsk i  

( w  S y lw a n ie ) .
17. A le x a n d r o w ic z a  O d r z e w ie  i j e g o  u żytkach .
18 .  D u b r o w s k i e g o  S ło w n ik  a d m i n i s t r a ' y j n o - s ą d o w y .
1 9 .  E n c y k lo p e d y ą  sy s te m a ty c z n ą ,  w y s z łą  r. 18 3 8  w  W a rsz .  

n a k ła d e m  J. G li ick sb e r g a .
2 0 .  R ę k o p is  o  m i t o lo g i i  s ło w ia ń s k ie j  i l i tew sk ić j ,  ł a s k a w ie  

n a m  p r z ez  autora  u ż y c z o n y .
J eże liby  k o m u  z n a n e  były inne j e s z c z e  ź r ó d ła  p o m o c n i c z e ,  

z w ł a s z c z a  p o d  w z g l ę d e m  w y r a z ó w  r z e m io s ło w y c h ,  g ó r n ic z y c h ,  
m arynarsk ich  i w o j s k o w o - fo r ty C k a c y jn y c h ,  p r o s im y  naju przejm iej
o w s k a z a n ie  nam  t a k o w y c h ,  n a d m ie n ia ją c ,  że  n a j d o g o d n ie j s z e m i  
dla n a s  b ę d ą  ks iążk i,  o b e jm u ją c e  a lfa be ty czn ie  u ło ż o n e  s ło w n ik i .

W arsz aw a, d. 10/ î2 czerw ca 1858 rok u . ^
Ludwik Jcnike, .Edward Sulicki,
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Słówko o bogach litewskich.

W R o m o w e ,  w  s t o l i c y  K riw e k r iw ej ty ,  k t ó r e g o  w ła d z a  d u c h o w n a  
ro zc ią g a ła  s i ę  nad  Ż m u jd z ią ,  L i tw ą ,  K uronią  i P o ru ss ią ,  s to ły  p o d  
św ię ty m ,  w i e c z n i e  z ie le n ie ją c y m  d ę b e m ,  trzy p o s ą g i :  Perkunasa, 

Patrimpusa i Po/coli.
Perkunas, s ta r z e c  z o b l ic z e m  r u m ia n e m ,  w e jr z e n ia  ś m i a ł e g o ,  

b ro d y  k ę d z ie r z a w e j ;  g ł o w a  b u ch a  p ło m ie n ie m  a w  ręk u  s trza ły .  

P r z e d  nim p ło n ą ł  n ie u s ta n n y  o g ie ń  ś w ię t y ,  p o d t r z y m y w a n y  d r z e 
w e m  d ę b o w ć m .

Patrimpus, p ięk n y  m ło d z ie n ie c ,  o b l icz a  w e s o ł e g o ;  g ł o w a  
w ie ń c e m  k ł o s ó w  o z d o b io n a .  S k ł a d a n o  m u  na  of iarę  z b o ż e  w  s n o 
pie ,  b u rsztyn ,  w o s k  a n a w e t  i d z iec i ,  b o  p r a g n ie  k r w i  ludzk iój .  
W ą ż  k a r m io n y  m le k ie m  i p r z e c h o w y w a n y  w  d u ż ć m  n a c z y n iu  na* 
p e łn io n ó m  k ło sa m i ,  b y w a  p o ś w i ę c o n y  te m u  b o g o w i .

Pokole, s t a r z e c  blady, z a g n ie w a n y ,  z b r o d ą  p o ta r g a n ą ;  g ł o 
w a  białą  c h u s t ą  okryta: is tny  n ie b o s z c z y k .  P rz ed  nim  w i s z ą  na  
ro h a ty n ie  trzy c za szk i:  ludzka ,  k o ń s k a  i w o ł o w a .  P r z y n o s z ą  m u  
na ofiarę ludzi  i z w ie r z ę ta .

T era z  e t y m o lo g ic z n ie  w y p r o w a d ź m y  z n a c z e n ie  tych  b o g ó w .

Perkunas w  k a te c h izm ie  p r u s k o - l i t e w s k im  z r. 1 5 4 7  form a  
ła c iń s k a  Pe rc u n o s ,  w  s ło w n ik u  B r o d o w s k i e g o  ( d o t y c h c z a s  w  rę-  
k o p i ś m i e )  P e r k u n s , u V oig ta  P e r k u n o s ,  u Narbutta  P e r k u n a s ,  

u D o w k o n t a  ( I )  P e r u n a s ;  m a to  być  s ło w ia ń s k i  Perun ( P e r w u n )

(1 ) Budas Senowes Letuvin Kalnienu ir Żamajtiu. Petropilie 1845, 
na str. 80,
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a g o t s k i  Fairguns, p i ć r w s z y ,  n a j p r z e d n ie j s z y .  S c h l e i c h e r  (1 )  
przy zn a je  s ię  p o p r o s tu ,  ż e  n ie  u m ie  w s k a z a ć  ź r ó d ła  t e g o  w y r a zu .  
D o w k o n t ,  w ie lk i  z n a w c a  l i tew 'sczy zn y  i a u to r  w ie lu  k s ią ż e k  li 
t e w s k ic h ,  w y w o d z i  P e r k u n a s a  o d  s ł o w a  pereti w y l ę g a ć ,  i d la t e g o  
rad p rzy jm u je  fo r m ę  P er u n a s ,  p r z e c iw  k tó rć j  p o w s t a j ą  d a w n e  
k ron ik i  i ż y jący  j ę z y k .  Dzisiaj  j e s z c z e  ś p i e w a  Ż m ujd z in :  „ P e r -  
k u ne  d iew a it i  n u m u s z k  Ż em ait iń  (2 ) ,  tik m u s z k  G u d a ń  kaip  szun iń  

r u d a ń ”. W y ra zy  dikunas, s w a w o l n i k ,  zbytn ik;  slinkunas, p e łz a c z ,  
pró żn ia k;  rinkunas, z b ier a cz ;  sznarpunas, k tó r y c h  p ie r w ia s tk ie m  
di/c, shnk, rink, sznirp, n a p r o w a d z a j ą  na m yśl ,  ż e  w  z g ł o s c e  perk 
s z u k a ć  n a le ży  r d z en ia  dla w y r a z u  p e r k u n a s .  P a m ię t a j ą c  w s z e 
la k o ,  ż e  per j e s t  p r z y r o s tk ie m  i m a ją c  p o d  r ęk ą  ta k ie  w y r a zy  ja k  
np .  pin-as, s p lo t  (o d  p i w - t i ,  s p la t a ć )  o r a z  o d r z u c iw s z y  k o ń c ó w k ę  
as, o tr zy m a m y  kun, z k t ó r e g o  p o w s t a ł  per-kun-as j a k  np. per- 
rasz-as, p r z e p is .

T era z  b a d a jm y  c o  z n a c z y  kun? Kunas, p o  l i t e w s k u  c ia ło ;  a le  
nie  d o s y ć  na tóm , s i ę g n i jm y  dalój, w s z a k  c h c ą c  rzecz  j a k ą  z r o z u 
m ie ć ,  p o r ó w n y w a m y  ją z  d ru g ą .  W  dz ie łk u  w y d a n ć m  w  B er l in ie  
1 8 4 5  r. p o d  tytułem : Die  S p r a c h e  d er  alten P r e u s s e n  v. F .  N e s s e l 

m a n n ,  na  str. 1 10 zna jd u jem y  kunt, hü ten ,  p f le g e n ,  s t r z e d z ,  p ie -  

l ę g n o w a ć .  Tu w s p o m n i m y  n a w ia s e m ,  że  j ę z y k  s t a r o - p r u s k i  j e s t  

n a r z e c z e m  l i t e w s k i e g o .  W  G lo s sa r iu m  S a n s c r i l u m  a F ra n c .  B o p p .  
1 8 4 7  na sir .  7 6  c zy tam y:  kund, se r v a re ,  tuer i,  z a c h o w a ć ,  o c a l ić ,  
s l r z e d z ,  m ie ć  na c o  o k o .  T a m ż e  n a c h o d z im y  r z e c z o w n ik  kunda, 
k tó ry  m ię d z y  in n em i  z n a c z y  eaterna in terra facta ad senandum  
ignem sacrum, ja sk in ia  do p r z e c h o w a n ia  o g n ia  ś w i ę t e g o .  P o d ł u g  
t e g o  Per-kun-as, s tr ó ż ,  z b a w c a ,  z a c h o w a w c a —  W isz n u .  P o d z i ś -  
dzień  L i tw in  n a z y w a  p io r u n  perkunas lub  perkunia i n ig d y  n ie  
g a s i  p o ż a r u  w s z c z ę t e g o  p r z e z  u d e r z e n ie  p io r u n u  w  p r z ek o n a n iu ,  
ż e  to  ś w ię t y  o g ie ń ,  s p u s z c z o n y  p r z e z  B o g a ,  a J e g o  w o l i  sp r z e c i -

(1 )  ,,I)ie Ktymologie ist mir dunkel, da ich besonders das k der 
zweiten Sylbe nicht zu deuten weiss, eine Ableitung auf kunas ist mir noch 
nicht vorgekommen, als Zusammensetzung will es sich auch nicht fassen 
lassen; man bemerke indess, dass dem slawischen Perun dieses k  fehlt und 
dass die W urzel per (peru, perti) im Litauischen ebenfalls schlagen (?) 
stossen (??) bedeutet; womit ich jedoch keineswegs die Behauptung ausge
sprochen haben will, das jene W urzel wirklieh in diesem Namen enthalten 
sei”.— Lituanica str. 23.

(2 ) Spółgłoska ń nie wymawia się, wskazuje tylko, że tuż poprze
dzająca samogłoska je s t nosową; ii w ogólności znamionuje końcówkę 
przyp. 4 1. poi. i poczęsci odpowiada sanskryckiemu a nusm ra . Prusacy 
nosowe samogłoski a, e, u, i piSZą z Jęczkiem (cedille).

Tom U. Ciuwitc 1Ü8, 25
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w ia ć  s ię  n ie  g o d z i .  O w o ź  te d y  i kunda, j a s k in ia  ind yjska ,  n ie b o ,  

g d z ie  s ię  p r z e c h o w u j e  ś w i ę t y  o g ie ń ,  p r z e tr w a ła  w  p a m ię c i  L i tw i
na. Na p o p a r c ie ,  ż e  P e r k u n a s  j e s t  w  s w o i m  ro d z a ju  W isz n u  l i 
t e w s k im ,  ś w ia d c z y  p o s ą g  l e g o  b o g a :  s trza ły  w  ręku,  to  broń  p r z e 
c iw  z n isz c z e n iu ;  o g ie ń  b u c h a ją c y  z g ł o w y ,  to  g o d ł o  ż y w o ta :  tam ie  

b ron ią ,  a ten u trzy m u je  przy ży c iu  ś w ia t  c a ły .
T eraz  p rz e c h o d ź m y  do  P a lr im p a s a .
Trip, Drip, p o  s a n s k r y c k u  z n a c z y  e x h i la ra re ,  sa t ia re ,  g a u d e -  

re, r o z w e s e l i ć ,  z a d o w o l n i ć ,  p o c i e s z a ć ,  Trimpas a lbo  (z p r z y r o s t 
k ie m  pa, w yra ża ją cy m  m o ż n o ś ć ,  p o tę jrę ) ,  PatriiApas j e s t  tedy  
u o s o b io n a  w e s o ł o ś ć ,  p o c i e c h a  i z a d o w o le n ie ;  a s ą d z ą c  z p o s ą g u ,  
z o w y c h  k ł o s ó w  na g ł o w i e ,  g o d ł a  p ło d n o ś c i ,  m o ż e m y  g o  p o r ó w n a ć  
z B r a h m ą ,  o w ś m  ż y c i o d a w c z ć m  b ó s t w e m .  Dzisia j  j e s z c z e  m ó w i  

Ż m u jd z in  z a g n ie w a n y :  eik sau po Trimpu! idź  so b ie  na s tr a ce n ie .  
To p r z e k le ń s t w o  ł a t w o  s o b ie  w y t łu m a c z y ć ,  p a m ię ta ją c ,  że  T r im -  
p u s o w i  z a b i ja n o  ludzi  na ofiarę.

N a k o n ie c  Pokole, Pokolus, Poklus, Pekullos, Pikole p o c h o d z i  
od  l i t e w s k i e g o  pakulłi z a b i ja ć ,  a w y m ie n io n e  tu n a z w y  s p r o w a 
dzają  s i ę  do  Pakuole lub Pakuolius ( l )  z a b ó jc a .  O b o k  te g o  i m ie 
nia z n a jd u jem y  j e s z c z e  Pałello, Patollo, Patollos, p r z e k r ę c o n e  pa
łałaś, p o s ła n ie  dla u m a r ły c h ,  k a r a w a n .  O w o ż  te d y  m a m y  i Siwa, 
o w e g o  n i sz c z y c ie la .

Pan D o w k o n t  (na s t r .  9 6  w y ż ć j  c y t o w a n e g o  d z ie łk a )  p o 
w ia d a ,  ż e  o p i s a n e  lu t r zy  p o s ą g i  p r z e d s t a w ia j ą  trzy p o r y  roku:  

la to ,  je s ie ń  i z im ę ;  a dąb .  w ie c z n ie  z ie len ie ją cy ,  p o d  k tó ry m  te  
p o s ą g i  s ta ły ,  m a  b y ć  o b r a z e m  s a m e g o  P e r u n a sa .  My w  tych  
b ó s t w a c h  z n a leź l iśm y  t r ó jc ę  in d y jsk ą ,  a w  d ę b ie  w id z im y  j e d n o ś ć  
tćj tryady, o b r a z  N a jw y ż s z ć j  l s l n o ś c i  i ś m ie m y  u lr z y m y w a ć ,  że  
L itw a  w i ę c ó j  b o g ó w  nie  zna ła .  „ W i e l e  b o g ó w  z g in ie ,  g d y  z n a ją 
cy  j ę z y k ,  z n a c z e n ie  p o b ó s t w i a n y c h  w y r a z ó w  o z n a c z ą ;  g d y  z n a ją cy  
języ k i  j e d n o ż  n a z w i s ko  w  wie lu  p o p r z e k r ę c a n e  r o z p o z n a j ą ,” m ó 
w i L e le w e l  (Hist. Król. i K s. P o l s .  185 7  str. 122) .  I tak d łu g i  

c z a s  Z n ic z a  p o c z y t y w a n o  za  b o ż k a  o g n ia .  P .  D o w k o n t  i k s .  b i 
s k u p  W o ł o n c z e w s k i ,  t e g o c z e ś n i  d z i e j o p is o w ie  l i t e w s c y ,  p ie rw s i  
zbili  to  b ł ę d n e  m n ie m a n ie ,  a za n iem i p. M ikucki (2). Z n ic z  po

(1 )  D w u g ło sk a  uo p o w sta je  i  u i stan o w i je d n o  b rzm ien ie  środku
jące m ięd zy  u i o. Prusacy piszą na wzór czeskiego fi.

(2 ) Mocno cieszymy się, że pan Mikucki rad zajmuje się litewsczy- 
zną, radzimy jednak szczerze i otwarcie, jak przystało na Litwina, aby nie 
spuszczał się tak bardzo na słownik Szyrwida lub Nesselinanna, bo wiele 
w nich błędów. P . M. nazwisko Jagaiłat, Jagałas. Jagal, jak go Prusa-
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litewsku żinicza, poproslu świątynia, a raczéj siedlisko wiedzy 
i znania. Żinys, kapłan, znawca, znachor; żinicza świątynia; san- 
skryckie ind, polskie znać, są sobie pokrewne.

Kaukarus (powinno być kaukarius) ma oznaczać bożka gór. 
Pagórek, mała wyzina ziemi zowie się kaukaras. Wyraz len zło
żony z kaukas i karaś Kaukas znaczy młot, maczuga, a kara 
( s ansk r .  kri: laedere, vulnerare, occiderej wojna, bojna, w prze- 
noáném znaczeniu wojsko. Zalém kaukukaras, kaukaras—zastęp, 
oddział maczużników, z których każdy zwać się będzie kaukarius. 
Że lud dotychczas wzgórze nazywa kaukaras 2nając na to inną na
zwę kalnelis (kalnas, góra; kelt i wznosić), to ma poczęści słu
szność, bo tém mianem (hce wskazać, że lam spoczywają bojo- 
wie, którzy kiedyś bronili jego ojczyzny. A że imię szczególne 
najczęścićj przechodzi u ludu w imię ogólne, jak u owego wia
rusa, co każde miasto nazywał Krakowem a każdą rzekę Wisłą: 
to nie powinno nas zadziwiać, że Litwin powie na wzgórze kauka
ras bez względu czy ono jest mogiłą wojnów.

Ćygów, <1. 8 pażdz. 1857.
M. Akielewicz.

cy piszą, wyprowadza od sanskr. ja  i g aiłus, okrutny, żałosny, dzielny. 
Najprawdopodobniej pochodzi on od jegti, mieć silę, zdołać, tak  jak  od 
uidengti mamy uidangałas, przykrywadlo. Albo mógł p. M. bez odnie
sienia się do sanskrytu przyjąć ten wyraz za złożony z jo  i gaiłaś, biorąc 
pierwszy w znaczeniu przysłówka bardzo (comp. jojaus, bardziej— w łoty- 
skim ja  ze słowem tworzy modus necessitatis), a ostatni wywodząc od 
gaileti, żałować, gdyby szło o Jagaiłas; lecz jeśli ma być Jagałas, to pier
wiastkiem drugiej części będzie galeti, módz. W takim razie Jagniłaś 
znaczy zbyt żałosny, nader czuły, tkliwy. A może Litwini nadali takie 
imię swemu księciu przez wzgląd na jego czuły charakter; boć wiemy, że 
Jagiełło lubił słuchać śpiewu słowika i pieśni Stan. Ciołka. Drugie zaś 
imię Jagałas znaczyłoby: bardzo możny, mocarz.

-•«i«®-«)
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na drodze postgpu nank przyrodzonych.

OZON CZYLI KWASORÓD NAELEKTRYZOWANY.

(Spraw ozdanie z dziełka: L 'O zone ou recherches chimiques, 
météorologiques, phisiologiques et médicales sur l'oxygène 
électrisé, p a r  H . Scoutelten, professeur en Médecine, Mede- 
cin-chef de l’hopitale militaire de M etz etc. etc. etc. P aris , 
1856, chez Victor Masson; 1 tom, Stron. 287 z  7 tablicami).

Ktokolwiek zastanawiał się nad naukami fizycznemi, kto
kolwiek, nie mówię już badawczém i umiejętnćm, ale tylko cie- 
kawém i z braku wszelkiej o świecie zewnętrznym myśli nie 
zupełnie osłupiałem i w gnuśnem odrętwieniu pogrążonem 
okiem, poglądał na pełne dziwów przemiany i zjawiska, dzie
jące się w przezroczystej kuli otaczającego nas powietrza; ten 
musiał koniecznie zapytać umiejętności, a w razie niemożności 
siągnięcia do jej skarbów, własnego doświadczenia i własnego 
rozumowania, uzupełnionego częstokroć uogólnieniami nie- 
oświeconej iantazyi, o ich przyczyny. Ale jeżeli niekierowany 
głęboką nauką, samorodny, że tak powiem pogląd, nie daje, bo 
dać nie może zadowalniających odpowiedzi w przedmiocie zja
wisk tak zawiłych i od tylolicznych wpływów zależnych, ja- 
kiemi są fenomena meteorologiczne; to i z drugiej strony naj
sumienniejsza i najgłębsza uczoność w granicach dzisiejszej 
swej w naukach fizycznych wiedzy, nie rozwiązuje ich w spo
sób zadowalniający. Jakież są przyczyny tego cichego i spo
kojnego stanu atmosfery, tego stanu tak lubego, że nam mi-
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mowolnie już nie ziemską, ale niebiańską szczęśliwość na myśl 
przywodzi; dlaczego ta błogość nie trwa wiecznie, ale się prze
mienia, to w ożywiające roślinność deszcze, to w chroniące ją 
od wyniszczenia przez mrozy, śniegi; dlaczego po ciszy i uro
czym przezroczystym stanie nieba, jaki jej towarzyszy, nastają 
te złowrogie i straszące swem poszarpaniem i dziwacznemi 
kształtami chmury, dlaczego im towarzyszą to grady lub na
wałnice, to grzmoty i pioruny. I zkąd się biorą te okropne 
trąby, co jak olbrzymie wampiry krew i życie wysyssają z ziemi?

Na to wszystko umiejętność dała odpowiedzi niezupełne, 
sięgające zaledwie najbliższych, prawie tylko powierzchownych 
przyczyn, a nie wnikające w głąb rzeczy i w oddalone rzeczy
wiste racye ich stawania się i istnienia; przyczyny luźne i nie 
dozwalające przypuszczać nawet, aby kiedyś meteorologia zro
sła się w jedno umiejętne ciało. A przecież zjawiska te swym 
częstym powrotem, a jeszcze więcej swym wpływem jaki wy
wierają na świat roślinny, interesem jaki do nich nietylko po
jedyncze indywidua, ale nawet cała przywiązuje ludzkość, za-

• sługują na baczną uwagę i gruntowne rozstrzygnięcie. I nie 
myślmy, aby powyżej stawiane kwestye jedynie wątpliwemi 
w meteorologii były; są one przypadkowo wyrwane zpomiędzy 
zjawisk atmosfery, która rodzi i inne nie lepiej w swych rze
telnych określone przyczynach. Nie radbym rozwłóezył teu 
spis niepewności naszych, więc go zakończę wspomnieniem, 
że i dzienne wahania barometru dalekie są od gruntownego 
wytłumaczenia; a te krainy wiecznych burz, że tak rzekę, obok 
innych, gdzie znowu żadne gwałtowne wstrząśnienia nie zakłó
cają ciszy, czyż nie warte, aby podano istotne przyczyny ich 
wyjątkowych i odskokowych stanów, od tego, co się na całej 
kuli ziemskiej dzieje?

Słowem, w stanie dotychczasowego rozwinięcia meteo
rologii, możemy ją wraz z W. Herschellem porównać do romansu 
zawiłego i ciemnego, lubo przepełnionego wstępami w najwyż
szym stopniu zajmującemi. I nastręcza się samo przez się py
tanie, dlaczego rozum ludzki w swej wytrwałej płodności nie 
pokonał trudności, do której sam niezmierną przywiązywał 
w arto ść?  A dalej, czy jego potęga, bijąc głową w mur napo
tkanych zawad, cofnie się przed niemi upokorzona. Na pierwsze 
pytanie mamy odpowiedź w ogólnym stanie nauk śledzących 
przyczyny stawania się tego, f‘o istnieje; wszystkie są w zawią
zku, żadna nie sięgła do głębokich ogólnych racyj. Bo krok
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ten poprzedzić musi inny nieskończenie ważny, a przytem nad
zwyczaj trudny i mozolny: poznanie i spisanie tego co istnieje, 
czyli tego co się już stało. Nie rozrywając uwagi naszej, 
rozważaniem innych umiejętności przyrodzonych lub na nich 
zbudowanych zastosowań, przypatrzmy się powyższej prawdzie 
w zastosowaniu do meteorologii. Nie wiele doświadczeń me
teorologicznych poza zeszły wiek sięgają: bo jeżeli pominiemy 
spostrzeżenia żeglarzy i uczonych, igły magnesowej dotyczące, 
i zapiski liczne o stanie atmosfery i klimatach; to pierwsze 
spostrzeżenie wahań dziennych barometru, uczynione zostało 
przez Beale r. 1666; a przed Franklinem skąpe były wiadomo
ści nasze o elektryczności atmosferycznej. Zważmy ileto tru
dności napotyka zebranie jednego tylko rodzaju doświadczeń, 
w jednem tylko miejscu, a zebranie tak zupełne, iżby do ogól
nych prowadziło wniosków: jak te jednomiejscowe spostrzeże
nia mnożyć się w tysiącznych powtórzeniach muszą, aby ob
jęły kulę ziemską w rozmaitych jej klimatach, lądowych lub 
morskich położeniach; w rozmaitych wysokościach ziemskiego 
położenia lub napowietrznego wzniesienia, izby dały wypadki 
niezależne od przypadkowych zagmatwań, wstrząśnień lub 
obcych wpływów. Dodajmy, że zaledwie rządy zaczęły po
pierać i ułatwiać regularne i systematyczne obserwacye mete
orologiczne, a podziwiać raczej będziemy bogactwo nagroma
dzonych materyalów, aniżeli nad ich niedostatkiem utyskiwać.

Jeżeli w meteorologii trudne jest i mozolne sporządzenie 
ogólnego inwentarza tego co istnieje, to natomiast wyśledze
nie przyczyn stawania s ię , szybko poczynione spostrzeżenia 
uzupełniają i wiążą. Bo chemia, a jeszcze więcej fizyka umieję
tną jej podstawę stanowiące, są naukami wysoko już posunię- 
temi i zdolnemi z pojedynczych trudności zdać sprawę; jeżeli 
zaś jaka szczerba, jaki niedostatek się zdarzy w umiejętnem 
zapatrywaniu się na atmosferyczne przemiany; to oskarżajmy
o to albo niedokładność i niedostateczność spostrzeżeń, albo 
brak w 6amemże rozwinięciu umiejętności fizycznych. Pier
wszemu niedostatkowi zaradzają pracowicie gromadzące się 
materyały, a drugi w głównej części zd,aje się być zniesionym 
wynalezieniem ozonu i jego własności.

Jeszcze w r. 1839 Schoenbein z Bale uderzony jednostaj- 
nością zapachu, jaki rodzi elektryczność z kolców rozpływająca 
się w powietrzu, a powstałego przy rozkładzie wody pod wpły
wem stosu, na ten przedmiot zwrócił uwagę swoję. Przyczyny
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tego zapachu zdawało mu się ciało pojedyncze, do ciał haloi- 
dalnych zbliżone, którego zapach za główny biorąc własność, 
nadał mu nazwisko ozon: wyraz pochodzący od imiesłowu 
teraźniejszego, greckiego słowa wąchać. I stało się z nazwi
skiem ozonu, podobnie jak z nazwiskami tysiącznych innych 
przedmiotów, przed swą dojrzałością w hierarchii umiejętnej 
znamionowanych. Za dojściem do pełnoletności przedmiot czćru 
inném się okazuje aniżeli w młodości, a przecież mu zostaje 
dawna nazwa niestosowna lub fałszywa, gdy ją porównamy 
z rzeczywistemi przymiotami rzeczy, którą wyraża. Za szczę
ście prawie poczytać można, gdy ta nazwa z greckiego języka 
była wziętą, a przeto w ojczystej mowie nie razi sprzecznością, 
zachodzącą między przedmiotem a jego orzeczeniem. Tak się 
stało i z ozonem, który Schoenbein, wziął za ciało pierwotne; 
później bowiem sam Schoenbein, jak niemniej pp. La Rive i Ma- 
rignac uważali go jtiżto za związek z kwasorodu z wodorodem, 
już też za jakieś połączenie azotu: aż nareszcie pp. Frèmy i Be- 
querell dowiedli, że jest naelektryzowanym kwasorodem, który 
nabiera własności ozonu, gdy iskry elektryczne z jakiegobądź 
pochodzące źródła działają na czysty lub w powietrzu zawarty 
kwasoród, lub gdy ten gaz z rozkładu związków chemicznych 
powstaje. Przekonamy się później o energicznćm działaniu 
chemicznćm ozona; teraz zaś nie możemy już mieć wątpliwo
ści o obfitości źródeł początek mu dających, skoro wiemy, że 
wszelkie atmosferyczne, czy też telluryczne wydobywanie się 
elektryczności; że wszelkie działanie chemiczne, a zatem każdy 
akt życia roślinnego lub zwierzęcego jest współezesnem two
rzeniu się ozonu. A z tych dwóch prawd wychodząc, zale
dwie potrzebujemy zwracać uwagę czytelnika na ważność 
ozonu, nietylko w meteorologii, ale i w tizyologii. Wpływy 
jego na pierwszą są wydatniejsze, działania rozliczniejsze i le
piej zgłębione, niemniej jednak i jego rola w życiu roślin szcze
gólniej jest ważną, i dostarczanemi wypadkami na szczególną 
zasługuje uwagę.

Dziełko p- Scoutelten jest ostatnim niejako wyrazem, jaki 
umiejętność o ozonie wypowiedziała. Streszcza ono i uzupełnia 
meteorologiczne doświadczenia, a własnemi pracami autora 
szereg fizyologicznycb spostrzeżeń roztwiera, wskazując przy- 
tém prawdopodobną użyteczność lekarskich zastosowań.

Zdanie sprawy z dzieła p. Scoutelten rozpoczniemy od 
własnych słów autora, które dobrze malują niesłychaną wagę, 
jaką do traktowanego przez siebie przywiązuje przedmiotu.
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«W oczach naszych (wstęp do dzieła), ozon nie jest pro
stym działaczem chemicznym, ule narzędziem, którego używa 
Opatrzność dla sprowadzenia wielkich atmosferycznych zjawisk. 
Od niegoto zawisły prawa elektryczności atmosferycznej, on 
nam tłumaczy deszcze i iune meteory wodniste; peryodyczne 
i dzienne wahania barometru; źródła dostarczające powietrzu 
kwasoród, oddychaniem zwierząt, powoluem ukwasorodnianiem 
ciał lub ogrzewaniem mieszkań i wielkiemi hutniczemi ogni- 
skami spowodowany».

A dalej zastanawiając się nad burzą morską, która 14 
listopada 1854 r. na morzu Czarnem i innych, tyle okrętów 
zatopiła, tyle skarbów pochłonęła, tyle pracy i trudów ludzkich 
w niwecz obróciła, tyle istnień odraza przecięła i współcześnie 
w Paryżu i w Bał akia wie czuć się dala, mówi: «blizką jest 
epoka dojrzenia umiejętności; blizką epoka, w której zrozumie
my powstawanie tych przerażających meteorów, w której co
kolwiek uwagi wystarczy do spostrzeżenia ich początku, osą
dzenia według nich przyszłej rozciągłości i niebezpieczeństw, 
i ostrzeżenia o ich zbliżaniu się za pomocą telegrafii elektry
cznej, mieszkańców najodleglejszych krain».

«A jeżeliby komu te widoki przyszłości przez samę cu
downość spodziewanych wypadków złudzeniem wyobraźni się 
wydawały, to niech śledzi wypadki łatwiejsze i bliższe, niech  
bada ozon w stosunku do roślin i zwierząt; a i tu znajdzie ciało 
to wywierające swój wpływ na istoty przyrodzone, raz budzące 
życie, to znowu sprowadzające choroby i śmierć.

«Ujrzymy chemią znajdującą w działaniu ozonu trudne 
do wytłumaczenia zachowywanie się ciał w chwili, w której 
opuszczają dotychczasowe związki. On się stanie dla hygieny 
środkiem oczyszczającym miejsca miazmatami zarażone; dla 
medycyny przyczyną najstraszliwszych epidemij, albo środkiem 
uzdrawiającym w chorobach, których dotąd leczyć nie umiała; 
dla rolnictwa źródłem ulepszeń, które zwiększą urodzajność 
ziemi i ilosc płodów ziemskich. Oto jest krótkie ocenienie 
ważności ozonu».

W tem ocenieniu posądzić można p. Scoutelten o zbyte
czne przecenianie przedmiotu, którego niesłychaną ważność 
w życiu kuli ziemskiej i ludzkości, nauczyły go oceniać jego 
własne prace, poparte tysiącznemi spostrzeżeniami i doświad
czeniami licznych uczonych, ten sam przedmiot zgłębiających,
o zbyteczne rozmiłowanie się w własnym umiejętnym tworze.
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C i ą g  j e d n a k  s p r a w o z d a n i a  p r a e k o n a  n a s ,  ż e  w i ę k s z a  c z ę ś ć  t w i e r 
d z e ń  z a w a r t y c h  w  tej p o c h w a l n e j  o  p z o n i e  m o w i e ,  z u p e ł n i e  
«2 u z a g a d u io n e m i ,  ż a  n a d e w s z y ^ t k o  m e t e o r o l o g i i  d o d a j e  o n  k le ju ,  
k t ó r y  w  z n a c z n e j  c z ę ś c i  k u p i  r o z p i e r z c h ł e  je j  c z ę ś c i ,  a  « i n t e 
r e s u j ą c e  e p i z o d y »  w i ą ż e  i  z r o z u m i a ł e m i  c z y n i ,  i f i z y o l o g i ą  
w p r o w a d z a  n a  n o w e  p o l e  p o s z u k i w a ń ,  k t ó r y c h  o w o c e  w  m e 
d y c y n i e ,  b y g i e p i e  i r o l n i c t w i e ,  p e w n e ,  m o ż e  b a r d z o  w i e l k i e  
m i e ć  b ę d ą  z a s t o s o w a n i e .

A b y  w p ł y w y  o z o n u  w  z j a w i s k a c h  p o w i e t r z n y c h  i ż y c i u  
i s t o t  zrozum iałem i u c z y n i ć ,  m u s im y  j e  p o p r z e d z i ć  p o b i e ż n ą  

w z m i a n k ą  o  c h e m i c z n y c h  j e g o  w ł a s n o ś c i a c h .
O z o n  p o d  w i e l ą  w z g l ę d a m i  r ó ż n i  s i ę  o d  k w a s o r o d u  z w y 

c z a j n e g o ;  o d r ó ż n i a  g o  p r z e d e w s z y s t k i ć m  z a p a c h  m o c n y ,  z n a n y  
t y m  w s z y s t k i m ,  k t ó r z y  m ie l i  d o  c z y n i e n i a  z  e l e k t r y c z n o ś c i ą  
z k o ń c ó w  o s t r y c h  w k s z t a ł c i e  i s k i e r  r o z p ł y w a j ą c ą  s ię  p o  p o 
w ie t r z u .  A l e  s i ln a  w ł a d z a  u k w a s o r o d n i a n i a  n a jb a r d z ie j  n a  u w a g ę  
z a s ł u g u j e .  Z w i ą z e k  j o d u  z  p o t a ż e m  r o z k ła d a  o n  w  z w y c z a j n e j  

t e m p e r a t u r z e ,  j a k  n i e m n i e j  w s z y s t k i e  m e ta l e ,  j a k o t o  s r e b r o  

i m e r k u r y u s z  z a m ie n ia  n a  n i e d o k w a s y .  W ł a s n o ś ć  t a  s ł u ż y  d o  

w y ś l e d z e n i a  i w y k a z a n i a  b y t n o ś c i  o z o n u  w  p o s z u k i w a n i a c h  

w s z e l k i e g o  r o d z a ju .  J e ż e l i  b o w ie m  d o  r o z c z y n u  j o d k u  p o t a s 
s i u m  d o d a m y  k r o c h m a l u ,  k t ó r e g o  n i e b i e s k i e  p o ł ą c z e n i e  z j o d e m  
k a ż d e m u  z n a n e ,  t o  w  s k u t e k  d z i a ła n ia  o z o n u ,  p o t a s s i u m  u k w a -  
s o r o d n i  s i ę .  a  r o z p u s z c z o n e  w  w o d z i e  d o z w o l i  w o l n e g o  d z i a 
ł a n i a  j o d o w i  n a  k r o c h m a l:  i c h  p o ł ą c z e n i a  w  n a j d r o b n ie j s z e j ,  
p r a w i e  w  n i e d o s t r z e g a l n e j  i s t n i e j ą c e  i l o ś c i  n a d a  r o z c i e k o w i  k o l o r  

n i e b i e s k i ,  k t ó r e g o  u k a z a n ie  s i ę  b ę d z i e  z a t e m  d o w o d e m  b y 
t n o ś c i ,  a  m o p  w i ę k s z e j  l u b  m n ie j s z e j  i l o ś c i  o z o n u .  T e n  s a m  
o d c z y n n i k  s t o s o w n i e  p r z e z  p. S c h o e n b e i n  z m o d y f i k o w a n y  i d o  
p o s z u k i w a ń  a t m o s f e r y c z n y c h  z a s t o s o w a n y ,  p o d a ł  w  r ę c e  b a d a -  
c z ó w  p r a w d z i w ą  p r ó b ę  o z o n o w ą  c z y l i  o z o n o m i e r z .  D z i e s i ę ć  
6t o p n i  t a  p r ó b a  z a w ie r a :  s t o p i e ń  0, j e s t  c z y s t y m  b i a ł y m  p a 
p ie r e m ,  s t o p i e ń  10 p a p i e r e m  n a j m o c n i e j s z e g o  k o lo r u ,  j a k i  d z i a 

ł a n i e m  j o d u  n a  k r o c h m a l  o t r z y m a ć  m o ż n a ;  p o ś r e d n i e  s t o p n i e  
i k o l o r y ,  p r z e z  p o ś r e d n ie  c o r a z  s ł a b s z e  o t r z y m u j e  s i ę  d z i a la n ię ,

N ic  ł a t w i e j s z e g o  j a k  u ż y c i e  w  m e t e o r o l o g i i  tej p r ó b y .  
W s t a w k i  b o w ie m  p a p i e r u  p o p r z e d n i o  m i e s z a n in ą  j o d k u  i kro *  

c h m a l u  p o c i ą g n i o n e ,  w y s t a w i a  s i ę  p o  w y s u s z e n i u  n a  d z i a ła n ie  
p o w i e t r z a ,  k t ó r e  w  m i a r ę  i l o ś c i  o z o n u  j a k ą  z a w i e r a ,  w i ę k s z ą  

lu b  m n ie j s z ą  i l o ś ć  p o t a s s i u m ,  l i s t e w k i  n a  p o t a ż  z a m ie n i ,  a  z a 

t e m  w i ę k s z ą  lu b  m n i e j s z ą  i l o ś ć  j o d u  z ę  z w i ą z k u  u w o ln i ,  c z y l j
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o s t a t e c z n i e  n a d a  l i s t e w c e  k o l o r  o d p o w i e d n i  w y ż s z e m u  lu b  n iż 

s z e m u  s t o p n i o w i  p r ó b y .  W  u ż y c i u  o z o n o m i e r z a ,  z g o d z i l i  s i ę  
b a d a c z e ,  a b y  d la  o t r z y m a n i a  p o r ó w n a w c z y c h  p o m i ę d z y  s o b ą  

w y p a d k ó w ,  l i s t e w k i  w s p o m i n a n e  p r z e z  d w a n a ś c i e  g o d z i n  n a  
w p ł y w  p o w i e t r z a  w y s t a w i a ć ,  a  p o t e m  z a n u r z y ć  w  w o d z i e .  
B e z  tej b o w i e m  o s t r o ż n o ś c i  r z e c z y w i s t y  i u s k u t e c z n i o n y  w p ł y w  
o z o n u  n ie  b y ł b y  w i d o c z n y m ;  w o d a  d o p i e r o  r o z p u s z c z a  p o t a ż  

i  d o z w a l a  k r o c h m a l o w i  p o ł ą c z y ć  s i ę  z u p e ł n i e  z j o d e m ;  b e z  n iej  
z a ś  p o ł ą c z e n i e  to  m i a ł o b y  m ie j s c e  w p r a w d z ie ,  a le  t y l k o  w  i l o ś c i  
o d p o w i e d n i e j  w i l g o c i  p o w ie t r z a .

O p i s a n y  o z o n o m i e r z  lu b o  w  p o w s z e c h n e  w s z e d ł  u ż y c ie ,  
n ie  o d p o w i a d a  w a r u n k o m  ś c i s ł e g o  n a r z ę d z ia :  n i e  m ie r z y  b o 
w i e m ,  a le  t y l k o  w s k a z u j e  i l o ś ć  o / .o n u ,  k t ó r y  n a ń  w p ł y w a  nie-  
t y l k o  w  p r o s t y m  s t o s u n k u  i l o ś c i  s w o j e j ,  a le  i w  o d w r o t n y m  
p r ę d k o ś c i  p o w i e t r z a .  S ł u s z n ą  j e d n a k  p. S c o u t e l t e n  rob i  u w a g ę ,  
ż e  b u d o w a  d o k ł a d n e g o  o z o n o m i e r z a  n ie  in o ż e  u le d z  t r u d n o ś c io m ,  
s k o r o  w i a d o m o ,  ż e  o z o n  p o w i e t r z a  d z ia ła j ą c  n a  s r e b r o  lu b  
m i e d ź ,  w y c z e r p u j e  s i ę  c a ł k o w i c i e ,  z a m ie n i a j ą c  je  na  n i e d o k w a s y :  
w a g a  p r z e t o  u t w o r z o n y c h  k w a s o r o d k ó w  m ie d z i  lu b  s r e b r a ,  
o s t r z e ż e  n a s  o  i l o ś c i  o z o n u .

O z o n  o d f a r b o w y w a  r o ś l in n e  i a r b y ,  ł ą c z y  s i ę  b e z p o ś r e d n i o  
z  c h l o r e m ,  b r o m e m  i j o d y n ą ;  n i s z c z y  k w a s  w o d o r o d n y  s i a r k o 

w y ,  z a m ie n i a  k w a s  s i a r k o w y ,  s a le t r o w y 7 n a  s i a r c z a n y  i s a l e -  
t r z a n y ;  w i e l e  s i a r c z y k ó w  p r z e i s t a c z a  n a  s i a r c z a n y .  W o d a  g o  

r o z p u s z c z a ; a w i e l e  b l i ż s z y c h  p i e r w i a s t k ó w  o r g a n i c z n y c h  p o 
c h o d z e n i a  z w i e r z ę c e g o ,  j a k o t o :  a lb iu m in a ,  k a z e in a ,  f ib t in a ,  k r e w  
i  t.  d. c h c i w i e  g o  p o ł y k a j ą .  C z y s t y  n a e l e k t r y z o w a n y  k w a s o r ó d  
i  o z o n  p o w ie t r z u  j e d n a k i e  p o s ia d a j ą  w ł a s n o ś c i .  O b a  w  s k u t e k  
s w e j  u k w a s o r o d n i a j ą c e j  w ł a d z y  n i s z c z ą  m i a z m a t a  p o w ie t r z a ,  
a  w  d z ia ła n iu  n a  e k o n o m i ą  z w i e r z ę c ą  s p r o w a d z a j ą  k a s z e l ,  z a 
d u s z e n i e  i  ś m ie r ć .  O z o n  w  t e m p e r a t u r z e  2 5 0  s t o p n i  lu b  w  z w y 
k ł e m  c i e p l e  w  p r z y t o m n o ś c i  w ę g l a ,  z a m ie n ia  s i ę  n a  z w y c z a j n y
kwasoród.

D zia łanie  ozonu na ekonomią zw ierzęcą tak jest  silne, że 
powietrze najmocniej ozonem przejęte, w kilka minut m ysz,  
a w dwie godziny królika o śmierć przyprawia. P .  Schwar-  
tzenbach robił doświadczenia  swoje z królikami w walcu  obję
tości 60  litrów, f a  ilość powietrza ozonem przejętego, 17 cen-  
tigram ów srebra zamieniała na niedokwas, k tórego p ow staw ało  
20 centigramów; trzy więc centigram y ozonu, w 60 litrach p o 
wietrza stanowiące Viooo jego część, tak zgubne w skutek swej  
władzy ukwasoroduiajłoej sprowadzają skutki. Aby nie po
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w s t a ł a  w ą t p l i w o ś ć ,  o z y  z w i e r z ę t a  w  w a l c u  z a m k n i ę t e  n ie  w  d z ia 
ła n iu  o z o n u ,  lu b  w  n i e n o r m a l n y c h  w a r u n k a c h  ż y c i a  ś m i e r ć  z n a 
l a z ł y ,  in n i  o b s e r w a t o r o w i e  jak B o e c k e l  w  S t r a s b u r g u ,  w y s t a 
w i a l i  j e  n a  d z i a ła n ie  w o l n o  p r z e p ł y w a j ą c e g o  p o w i e t r z a  o z o n o 
w e g o  i  d o  t y c h  s a m y c h  d o s z l i  w y p a d k ó w ,  k t ó r e  p o s t a w i o n e  
o b o k  n ie m n ie j  e n e r g i c z n e j  w ł a s n o ś c i ,  j a k ą  o z o n  p o s i a d a ,  n i s z c z e 
n i a  w y z i e w ó w  c z y l i  m i a z u ia t ó w  p o w s t a ł y c h  z c i a ł  g n i j ą c y c h ,  

d a d z ą  n a j w y m o w n i e j s z e  ś w i a d e c t w o  j e g o  h y g i e n i c z n e j  w a ż n o ś c i .
I \  S c h o e n b e i n  b o w i e m  w  n a c z y n i u  (JO-lii r o w e m ,  k t ó r e g o  

p o w i e t r z e  ta k  d a le c e  b y ł o  n a s y c o n e  o z o n e m ,  ż e  w p r o w a d z o n y  
w e ń  p a p ie r  o z o n o m i e r z a ,  w m g n i e n i u  o k a  p r z y b i e r a ł  c i e m n o 
n i e b i e s k ą  JO s t o p n i a  f a r b ę ,  u m i e s z c z a ł  i p r z e z  9 g o d z i n  z o s t a 
w i a ł  8 ł u t ó w  w  z u p e ł n e m  g n i c i u  b ę d ą c e g o  m ię s a ;  a  p r z e z  c a ł y  
t e n  c z a s  z a w a r t e  p o w i e t r z e  n a jm n ie j  p r z y k r e g o  n ie  w y d a w a ł o  
z a p a c h u ,  g d y  r ó w n o c z e ś n i e  p a p i e r  o z o n o m i e r z a  d o w o d z i ł  c i ą 
g ł e g o  i p o s t ę p o w e g o  u b y w a n i a  o z o n u .  D o p i e r o  g d y  t e n  c a ł 
k o w i c i e  s p o t r z e b o w a n y m  z o s t a ł ,  w  k i lk a  c h w i l  z g n i ł y m  z a p a 

c h e m  p r z e j ę ł o  s i ę  p o w i e t r z e .  P .  S c h o e n b e i n  p r z y p u s z c z a ,  ż e  

u ż y t e  m i ę s o  w  p r z e c ią g u  j e d n e j  m i n u t y  6 0  l i t r ó w  p o w i e t r z a  

p r z e s y c i ć  s m r o d l i w y m  z a p a c h e m  i z a r a z ić  m i a z m a t a m i  m o ż e ;  
p r z y p u s z c z e n i e  to  n ie  j e s t  p o n a d  r z e c z y w i s t o ś c i ą ,  a  z a t e m  d a je ,  
ż e  p r z e z  9  g o d z i n  6 0 X 6 0 X (J = & 2 ,0 0 0  l i t r ó w  z o s t a ł o  i z e p s u t e m i  
i o c z y s z c z o n e m i  p r z e z  o z o n ,  w  s z e ś ć d z i e s i ę c i u  t y l k o  l i t r a c h  z a 
w a r t y .

P .  S c h o e n b e i n  n i e z g o d n i e  z  o b r a c h u n k a m i  p .  S c h w a r t z e n -  
b a c h  z n a j d o w a ł  w  GO l i t r a c h ,  c / .y l i  7 8 ,0 0 0  m i l i g r a m a c h  p o w i e -  
t r z a ,  1 3  t y l k o  m i l i g r a m ó w  o z o n u ,  a  z a t e m  o z o n  z a w a r t y  w  p e 
w n e j  o b j ę t o ś c i  p o w i e t r z a  i t y l k o  Vi000 j e g o  c z ą s t k ę  s t a n o w i ą c y ,  

o c z y s z c z a  z n a j o b r z y d l i w s z y c h  i n a j / . j a d l iw s z y c l i  w y z i e w ó w  i lo ś ć  
p o w i e t r z a  5 4 0  r a z y  w i ę k s z ą  o d  i l o ś c i  u ż y te j .

P .  S c o u t e l t e n  n a  w i o s n ę  1 8 5 6  r. l i c z n e  c z y n i ł  d o ś w i a d 
c z e n i a  w  m a ł y c h  z a m k n i ę t y c h  p r z e s t r z e n i a c h ,  lub  w  w i e l k i c h  
s a l a c h  s z p i t a l a  w o j s k o w e g o  w  M e tz ,  k t ó r e m i  w y k a z a ł ,  ż e  o z o n  
o c z y s z c z a  p o w i e t r z e  z e  s m r o d l i w y c h  w y z i e w ó w  z r o z k ła d a j ą 
c e g o  s i ę  m i ę s a  lu b  n a g r o m a d z o n e g o  n a  k u p y  g n o j u  p o c h o d z ą 

c y c h ,  ż e  z a t e m  d z i a ła  n a  w y w i ą z a n y  a m o n i a k ,  w o d o r ó d  w ę 
g l o w y  i  w o d o r o d  s i a r k o w y .

W  u z u p e ł n ie n i u  t y c h  u w a g  n a d  c h e m ic z n e m i  w ł a s n o ś c i a 
m i  o z o n u ,  w s p o m n i j m y ,  ż e  z j a k i c h k o l w i e k  d o t ą d  o t r z y m a n y  
ź r ó d e ł  z a w r z e  b y ł  e l e k t r o  d o d a tn im ;  a  z k w a s o r o d u  z w i ą z k ó w  

w y c h o d z ą c y  t a k i m  b y ć  m u s i ,  w i ę c  z  p e w n e m  p r a w d o p o d o b i e ń «
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stwem wnosi p. Scoutelten, że elektro-ujemnego ozonu znać nio 
będziemy.

O z o n  s w e  w ł a s n o ś c i  e l e k t r y c z n e  d ł u g i  p r z e c i ą g  c z a s u  
p r z e c h o w u j e }  n i e  tr a c i  i c h  w  z e t k n i ę c i u  z w i l g o t n ć m  n a w e t  p o 
w i e t r z e m ,  j a k b y  o p a t r z n a  n a tu r a  U p o s a ż y ł a  e l e k t r y c z n o ś c i ą  
k w a s o r ó d ,  i ż b y  r a z e m  d o b r o c z y n n y  w p ł y w  w y w i e r a ł y  n i s z c z e 
n ie m  i p a l e n i e m  m i a z m a t ó w ,  r o z n o s z ą c y c h  p o  ś w i e c i e  fe b r y  
i  g o r ą c z k i  lu b  s t r a s z l i w e  e p i d e m i c z n e  z a r a z y .

O z o n  c z y s t y  lu b  p o w i e t r z e  o z o n o w e ,  r o z l i c z n e m i  s p o s o 
b a m i  o t r z y m u j e  s i ę  w  l a b o r a t o r y a c h .  P .  S c h o e n b e i n  l a s e c z k i  
i o s i o r u  n a w p ó ł  w  w o d z i e  z a n u r z o n e  u m i e s z c z a  p o d  z w y k ł y m  
s z k l a n y m  b a lo n e m ;  p a r a  f o s f o r u  z k w a s o r o d e m  p o w i e t r z a  t w o 
r z y  k w a s  f o s f o r y c z n y ,  k t ó r y  6w ć tn  r o z p u s z c z e n i e m  w  w o d z i e  
d a je  p o c z ą t e k  e l e k t r y c z n o ś c i  o z o n i z u j ą c ć j  p o w i e t r z e .  A l e  d z i 
w n e  s ą  o s t r o ż n o ś c i ,  k t ó r e  z a c h o w a ć  n a le ż y .  T e m p e r a t u r a  p o 
w i e t r z a  n i ż s z a  o d  0, z g ę s z c z e n i e  p o w ie t r z a ,  p r z y t o m n o ś ć  n i e 
k t ó r y c h  g a z ó w ,  j a k o t o  d y m ó w  s a l e t r z a n y c h ,  u t r u d n ia  lub  un ie -  
p o d o b n i a  t w o r z e n i e  s i ę  ozonuj  g d y  p r z e c i w n i e  r o z r z e d z e n i e  p o 
w i e t r z a  l u b  d o m i e s z a n i e  w o d o r o d u  u ła t w ia  je .  R o z k ł a d  w o d y  
p r z e z  s t o s  d a je  p o c z ą t e k  o z o n o w i ,  r ó w n i e  j a k  i b e z p o ś r e d n ia  
d z i a ła n ie  i s k i e r  e l e k t r y c z n y c h  n a  k w a s o r ó d .  P o w s t a j e  o n  w r e 
s z c i e  z  d z i a ła n ia  k w a s u  s i a r c z a n e g o  j e d e n  a t o m  w o d y  z a w i e -  
r a j ą c e g o ,  n a  d r u g i  n i e d o k w a s  b a r iu m ,  r ó w n i e  j a k  i p r z y  in n y c h  

n a g ł y c h  t e g o  r o d z a ju  r o z k ła d a c h ;  w  r o z k ł a d a c h  z a ś  p o w o l n y c h  
u w o l n i o n a  e l e k t r y c z n o ś ć  z a n a d t o  o p i e s z a l e  d z i a ł a ,  i ż b y  k w a -  
s o r o d o w i  w ł a s n o ś c i  o z o n u  u d z ie la ła .

P P .  F r ć m y  i B e c q u e r e l  w  r o z l i c z n y c h  a  p r a c o w i t y c h  d o 
ś w i a d c z e n i a c h  w y k a z a l i ,  że  c i a ł o  w  s k u t k u  t y c h  w s z y s t k i c h  
d z i a ł a ń  o t r z y m a n e  j e s t  j e d n ć m  i tern s a m e m  c ia ł e m ;  ż e  k w a s o -  
r o d  b e z p o ś r e d n i o  n a e l e k t r y z o w a n y  t e  s a m e  p o s ia d a  w ła s n o ś c ią  
a  w r e s z c i e  d i o g ą  e l i m i n a c y i  d o w i e d l i ,  ż e  ż a d n e  z  c i a ł  i p o ł ą 

c z e ń  z a  o z o n  p o c z y t y w a n y c h  n ie  p o s i a d a  j e g o  w ł a s n o ś c i ,  o ż y l i ,  
ż e  o z o n  j e s t  k w a s o r o d e m  « a e l e k t r y z o w a n v m  P ra i 'e  tp u z u 
p e ł n i ł y  c h e m i c z n ą  h i s t o r y ą  o z o n u ,  k t ó r e g o  w ł a s n o ś c i  e l e k t r y 
c z n e  t ł u m a c z ą  d z i a ła m e  r o d z ą c e g o  s i ę  k w a s o r o d u ,  n i c z é m  in*  
n e m  t y l k o  o z o n e m  b ę d ą c e g o .

Z n a c z e n ie  j a k i e  o z o n  m a  w  m e t e o r o lo g i i ,  w i n i e n  o n  n a p r z ó d  

w y t r w a ł e m u  p r z e c h o w y w a n i u  s w e g o  e l e k t r y c z n e g o  s t a n u ,  k t ó 
r e g o  s i ę  t y l k o  n a  s p e ł n i e n i e  c h e m i c z n y c h  d z i a ła ń  p o z b y w a ,  i  p o -  

w t ó r e  e w ć j  w ł a d z y  u k w a s o r o d n i a j ą c e j .  Z a c h o w a j m y ż  d o b r z e  
w p a m i ę c i  t e  d w i e  j e g o  w ł a s n o ś c i ,  a b y ś m y  z r o z u m i e l i  d z i a ła n ie
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j e g o  w  d w ó c h  d z i e d z i n a c h ,  w  k t ó r e g o  o p i s i e  ju ż  k r o k  w  k r o k  
e a  w s k a z a n i a m i  d z i e ł a  p. S c o u t e l t e n  p o s t ę p o w a ć  m u s im y .

Wpływ ozonu na meteorologiczne zjawiska-

P o j a w y  o z o n u  w  a t m o s f e r z e  n a s z e j  m u s z ą  b y ć  w  p e w n y m  

s t o s u n k u  i z a l e ż n o ś c i  o d  e l e k t r y c z n o ś c i  p o w i e t r z a ;  ź r ó d ł a  n a 
w e t  o b c h o d z ą c e g o  n a s  c i a ł a  n ie  m o g ą  b y ć  o d d z ie ln e m i  o d  ź r ó 
d e ł  e l e k t r y c z n o ś c i ,  a le  n i e z b ę d n i e  p e w n ą  t y l k o  i c h  c z ą s t k ę  

s t a n o w i ć  m u s z ą .  Z a  ź r ó d ł a  e l e k t r y c z n o ś c i  p o w i e t r z n e j  z g o d z o n o  
s i ę  u w a ż a ć :

1 . R o z w i j a n i e  s i ę  roś l in -  S t o  m e t r ó w  O ,  c z y l i  p r z e s t r z e ń  
w y r ó w n y w a j ą c a  n a s z y m  6 p r ę t o m  k w a d r a t o w y m ,  w y d z i e l a  
w  c i ą g u  2 4  g o d z i n  t a k  o g r o m n ą  i lo ś ć  e l e k t r y c z n o ś c i  d o d a tn ie j ,  
i ż b y  w y s t a r c z y ł a  d o  n a ł a d o w a n i a  n a j p o t ę ż n i e j s z e j  b a t e r y i .

2 .  R o z k ł a d y  c h e m i c z n e ,  o  k t ó r y c h  w p ł y w i e  n a  s ta n  e l e 
k t r y c z n y  p o w i e t r z a  p o w e ź m i e m y  w y o b r a ż e n i e ,  p r z y p o m i n a j ą c ,  

iż  w e d ł u g  p. B e c q u e r e l  o j c a ,  d o  r o z ł o ż e n i a  j e d n e g o  g r a m u  w o d y  
« p o t r z e b o w a ć  n a l e ż y  i l o ś ć  e l e k t r y c z n o ś c i  z d o l n ą  d o  z u p e ł n e g o  
n a ł a d o w a n i a  b a t e r y i ,  k t ó r e j  p o w i e r z c h n i a  w y n o s i ł a b y  20,000 
m e t r ó w  k w a d r a t o w y c h .

3 .  L u b o  p .  P o u i l l e t  p a r o w a n i e  w o d y  u w a ż a  z a  p o t ę ż n e  
ź r ó d ło  n a s z e g o  p ł y n u ,  to  j e d n a k  p ó ź n i e j s z e  d o ś w i a d c z e n i a  o k a 
z a ł y ,  ż e  n ie  s a m o  u la tn ia n ie  s i ę  w o d y ,  a le  je j  o d d z ie la n ie  s i ę  
w  c z a s i e  t w o r z e n i a  s i ę  p a r y  o d  c h e m ic z n ie  r o z p u s z c z o n y c h  w  niej  

so l i ,  da je  p o c z ą t e k  e l e k t r y c z n o ś c i .  A  g d y  p .  P e l t i e r  w y k a z a ł ,  

ż e  p a r a  t w o r z ą c a  s i ę  p o n i ż e j  110 ° n i e  r o d z i  p r z e z  s w e  p o w s t a 
n ie  e l e k t r y c z n o ś c i ,  t o  o b o w i ą z a n i  j e s t e ś m y  t r z e c i e  ź r ó d ł o  za  
n i e p e w n e  p o c z y t a ć .

4. A l e  p o z a  t e m i  ź r ó d ł a m i  i s t n i e j e  j e d n o  d a le k o  p o t ę 
ż n ie j s z e :  s t a n o w i  j e  z ie m ia  w  s w é m  z w o d ą  z e t k n i ę c i a .  Z i e m i a  
b o w i e m  p o s i a d a  z n a k o m i t y  n a d m ia r  e l e k t r y c z n o ś c i  u je m n e j ,  g d y  
d o d a t n i a  w  w o d z i e  s i ę  r o z w i ja .  A  j e ś l i  z g o d n i e  z  d o ś w i a d c z e 
n ia m i  p .  P e l t i e r  u la t n ia n ie  s i ę  w o d y  n ie  t w o r z y  e l e k t r y c z n o ś c i  

z a w s z e  j e d n a k  w z b o g a c a  p o w i e t r z e  w  z a s ó b  e l e k t r y c z n o ś c i  z a -  
w a r té j  w  z ie m i,  c z y l i  u je m n e j ,  a  tern s a m e m  W y w ie r a  w p ł y w  

n a  e l e k t r y c z n y  s t a n  a t m o s f e r y .  J a k o ż  p .  P e l t i e r  z b u d o w a ł  w ł a 

s n ą  t e o r y ą ,  k t o i ą  n a p o m k n ą ć  m u s im y  d la  u c z y n i e n i a  z r o z u m i a -  
ł e m i  p o d a n y c h  p r z e z  p. S c o u t e l t e n  p r z y c z y n  w i e lu  m e t e o r o l o 

g i c z n y c h  z j a w i s k .  W e d ł u g  tej  t e o r y i ,  k u l a  z ie m s k a  j e s t  u je m n ie
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n a ł a d o w a n ą ,  ujemną, w i ę c  w y d z i e l a  p a r ę ;  to  w y d z i e la n ie  w z b o 

g a c a  d o ln e  w a r s t w y  p o w i e t r z a  w  e l e k t r y c z n o ś ć ,  k t ó r a  j e s t  

z t e g o  p o w o d a  w  s w o j e m  m a x i m u m  k i l k a  g o d z i n  p o  w s c h o d z i e  
s ł o ń c a .  N a d m ie ń m y ,  ż e  o d p y c h a n i e  s i ę  c z ą s t e k  j e d n o i m i e n n y c h  
s p r z y j a  i m o ż e  w  k i l k o r n a s ó b  p o w i ę k s z a  t w o r z e n i e  s i ę  p a r y ,  
k t ó r a  w z n o s z ą c  s i ę  w  s k u t e k  d z i a ła n ia  s ł o ń c a  d o  w y ż s z y c h  
p o w i e t r z a  p r z e s t w o r ó w ,  u n o s i  z  s o b ą  e l e k t r y c z n o ś ć ,  o g o ł a c a  
z  n ie j  d o ln e  w a r s t w y ,  ta k ,  ż e  n a  k i l k a  g o d z i n  p r z e d  z a c h o d e m  
s ł o ń c a  e le k t r o m e t r y  je j  m in im u m  w s k a z u j ą .  O d  tej  c h w i l i  t w o 
r z ą c a  s i ę  p a r a  n ie  z d o ł a  w y s o k o  s i ę  w z n o s j ć ,  o w s z e m  z im n o  
s t r ą c a  k u  z i e m i  p a r ę  w y ż s z y c h  w a r s t w ,  ta k ,  ż e  p a r ę  p o  z a 
c h o d z i e  s ł o ń c a  w  p o w i e t r z u  b l i z k ie m  z ie m i ,  e l e k t r y c z n o ś ć  d r u 
g i e g o  m a x i m u m  d o s i ę g a ,  a b y  w ś r ó d  n o c y ,  a  r a czej  p r z e d  w s c h o 
d e m  s ł o ń c a  p o  s k r o p le n iu  z a w a r t e j  p a r y  n o w e  m in im u m  p r z e d 

s t a w i ć .
P a n  P e l t i e r  o k a z a ł  n a d t o ,  ż e  c h m u r y  sz a r e  lu b  s i w e  są  

u je m n e m i ,  a  b ia ł e ,  r ó ż o w e  i p o m a r a ń c z o w e ,  e le k t r o - d o d a t n i e m i ,  
i o d t ą d  z n a l a z ł  s i ę  w  p o s ia d a n iu  ł a t w e g o  s p o s o b u  s t w ie r d z e n i a  

s w e j  t e o r y i  n a  s z y b k o  z m i e n i a j ą c y c h  s i ę  c h m u r a c h ,  w  b l i / .k o ś c i  
p o c h y ł o ś c i  g ó r  w i e lk i c h .  T e o r y i  p .  P e l t i e r  z a r z u c ić  m o ż n a ,  
ż e  n ie  zda je  s p r a w y  z  d z i a ła n ia  e l e k t r y c z n o ś c i  d o d a t n ie j  p r z e z  
r o ś l i n y  w y d z ie la n e j ;  z a w s z e  j e d n a k  t ł u m a c z y  o n a  o b j a w y  i w z a 

j e m n e  w p ł y w y  p ł y n ó w  e l e k t r y c z n y c h  p o w i e t r z a ,  k t ó r e  c z ę ś ć  

j e g o  k w a s o r o d u  n a  o z o n  z a m ie n i a ć  m u s z ą .
P e l t i e r  u ż y w a j ą c  e le k t r o m e t r u  g ł a d k ą  z a k o ń c z o n e g o  k u lą ,  

d o s t r z e g ł ,  ż e  w s z e l k i e  j e g o  w z n i e s i e n i e  r o d z i  z b o c z e n i e  o d  d o 
d a t n ie g o ,  a  w s z e l k i e  z n i ż e n i e  o d  u j e m n e g o  p ł y n u  p o c h o d z ą c e .  
Z b o c z e n ia  t e  z a le ż ą  o d  e l e k t r y c z n o ś c i  z i e m s k ie j  p r z e z  n a t c h n ie 
n ie  d z ia ła j ą c e j ,  a  n ie  d o w o d z ą  b y n a j m n ie j  b y t n o ś c i  w  w a r s t w ie  
p r z e z  e le k t r o m e t r  z a j m o w a n e j  p ł y n u ,  j a k i  t o  n a r z ę d z ie  p o k a 
z u j e .  E l e k t r o m e t r  b o w ie m  n ie  g ł a d k ą  k u lą ,  a le  k o lc a m i  u z b r o j o n y  
ż a d n e j  p r z e m i a n y  w  n a p i ę c iu  e l e k t r y c z n o ś c i  n ie  o k a ż e :  a  d o 
w o d z i  z  j e d n e j  s t r o n y ,  ż e  w s k a z a n i a  e le k t r o m e t r u  z a l e ż a ł y  o d  
r o z k ła d u  w s k u t e k  n a t c h n ie n i a  j e g o  n a t u r a l n y c h  p ł y n ó w ,  k t ó r e  

s k o r o  t y l k o  k o l c a m i  w o l n y  o d p ł y w  w  p o w i e t r z e  z n a j d ą ,  n ie  

o b j a w i ą  s i ę  w  u ż y t y c h  n a r z ę d z ia c h ,  a  z d r u g ie j  w s k a z u j e  w p ł y w  

ja k i  p r z e z  n a t c h n ie n i e  p ł y n  e l e k t r y c z n y  m ie ć  m o ż e  n a  s t a n  e l e 
k t r y c z n y  a t m o s f e r y .  L i c z n i  f i z y c y ,  a  m i a n o w i c i e  p .  Q u e t e l e t  
z  B r u x e l l i  w  u z u p e ł n i e n i u  p r a c  p .  P e l t i e r  l i c z n e  c z y n i l i  d o ś w i a d 

c z e n i a ,  u ż y w a j ą c  p r z e z  m e g o  z b u d o w a n e g o ,  a  w  o b s z e r n y c h  fi

z y k a c h  e l e m e n t a r n y c h  o p i s a n e g o  e le k t r o m e t r u .  P .  S c o u t e l t e n
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tr e ść  t y c h  p r a c  w  t a b l i c a c h  i o b j a ś n i a j ą c y c h  je p r z y p i s a c h  p o 
d a je .  D l a  u ży tk u  n a s z e g o  w y s t a r c z y  p r z y t o c z e n i e  w y p a d k ó w  

g ł ó w n y c h ;  w e d ł u g  n ich :
1. W  s t y c z n i u  m a x im u m ,  a  w  l ip c u  m in im u m  e l e k t r y c z n o 

ś c i  a t m o s f e r a  z a w i e r a .
2. S t a n  p o g o d n y  lu b  p o c h m u r n y  n i e b a  n ie  m o d y f ik u j e  

p r a w a  t e g o .  W  c i ą g u  j e d n a k  c a ł e g o  r o k u ,  z  w y j ą t k ie m  c z e r 
w c a  i l ip c a ,  e l e k t r y c z n o ś ć  p o w i e t r z n a  m i a ła  w y ż s z e  n a p i ę c i e  
p o d  n ie b e m  j a s n e m ,  a n iż e l i  w  c z a s i e  p o c h m u r n y m ;  w  s t y c z n i u  

t a  r ó ż n ic a  j e s t  n a j w y d a t n i e j s z ą .
3 . W  c z a s i e  m g ł y  i  ś n i e g ó w ,  e l e k t r y c z n o ś ć  j e s t  s i ln i e j s z ą ,  

a n iż e l i  w  c h w i l i  p a d a n ia  d e s z c z u .
4 .  K i e r u n e k  w ia tr u  w p ł y w a  na  s t a n  e l e k t r y c z n y  p o w ie t r z a .

5. W i ę c e j  j e s t  d e s z c z ó w  d o d a t n i c h  j a k  ujemnych.
6. W c z a s i e  b u rz  i g r z m o t ó w  e l e k t r y c z n o ś ć  n ie  j e s t  w  naj-  

w y ż s z e m  n a p i ę c i u ,  lu b o  t y m  z j a w i s k o m  p o c z ą t e k  daje .  N i e 
d a w n o  j e s z c z e  d la  w y t ł u m a c z e n i a  b ł y s k a w i c  i p i o r u n ó w ,  w s p ó ł 
i s t n i e n ia  d w ó c h  p r z e c i w n o - i m i e n n y c h  c h m u r  p o t r z e b a  b y ł o ;  

a  lu b o  p o d r ó ż n i  o  g r o m a c h  z  p o j e d y n c z e j  c h m u r y  b i j ą c y c h  

ś w i a d c z ą ,  t o  j e d n a k  s a m  A r a g o  w  r o z p r a w i e  o  g r z m o c i e  p r z y 
t a c z a  t y l k o  i c h  w i a r o g o d n e  p o d a n i a ,  a le  n ie  s ta r a  s i ę  p r z y t o 
c z o n y c h  f a k t ó w  p o d  ż a d n ą  u m i e j ę t n ą  p o d c i ą g n ą ć  t e o r y ą .  D o 
p i e r o  p r z e z  p .  P e l t i e r  d o s t r z e ż o n a  e l e k t r y c z n o ś ć  u j e m n a  z ie m i  
ł a t w o  zd a je  s p r a w ę  z  t e g o  z j a w is k a .

7. D o d a j ą c  w i a d o m o ś c i  s t a t y s t y c z n o - g e o g r a f i c z n e  o  i lo ś c i  
b u r z ,  z a m k n ę l i b y ś m y  z a p a s  n a s z y c h  w i a d o m o ś c i  o  e l e k t r y c z n o 
śc i .  G d y  j e d n a k  n a  t e n  p r z e d m i o t  p ó ź n i e j  p o w r ó c i ć  b ę d z i e m y  

m ua ie li ,  t e r a z  w i ę c  g o  p o m i n i e m y ,  a b y  u j ą ć  w  c i ą g  p r a w  p o -  

j a w y  o z o n u ,  i w e d ł u g  n ic h  p r z y s t ą p i ć  d o  r o z j a ś n i e n ia  m e t e o 

r o l o g i c z n y c h  z a w i ł o ś c i .  ■ , •
P a n  B o e c k e l  z e  S t r a s b u r g a ,  k r ó l e w i e c k i e  m e d y c z n e  t o w a 

r z y s t w o ,  w r e s z c i e  s a m  p. S c o u t e l t e n  n a j l i c z n ie j s z e  w  t y m  w z g l ę 
d z ie  p r z e d s i ę w z i ę l i  p r a c e ,  k t ó r y c h  w y p a d e k  j e s t  n a s t ę p u j ą c y :

1. P o j a w y  o z o n u  w  r o z m a i t y c h  w y s o k o ś c i a c h .  Z  p o s t r z e -  

ż e ń  b a r d z o  l i c z n y c h  p. S c o u t e l t e n ,  c z y n i o n y c h  w  m i e ś c i e  M e t z  
łu b  w  j e g o  p o b l i ż u ,  w y p a d a :  ż e  w  l u d n y c h  m ia s t a c h  o z o n  t y l k o  
p o d c z a s  w y j ą t k o w y c h  o k o l i c z n o ś c i  daje  ś l a d y  b y t n o ś c i  w  w y 
sokościach n ie  w i e l e  n a d  z i e m ię  w z n i e s i o n y c h ;  ż e  n a  w y s o k i c h  
pom nikach  i b u d o w l a c h  m ia s t a  i l o ś ć  o z o n u  w z r a s t a  w  s t o s u n k u  

w z n i e s i e n ia ;  ż e  n a  w i e r z c h o ł k a c h  w y s o k i c h  g ó r ,  w  w y n i o s ł o ś c i
3 lu b  4 m e t r ó w  t y l e  s i ę  p o j a w i a  o z o n u ,  i le  g o  z a l e d w ie  z n a j 
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d u j e m y  o  8 0  lu b  100 m e t r ó w  por .ad  p o z i o m e m  p ł a s z c z y z n  lu b  

niz in ;  ż e  n a  p o c h y ł o ś c i a c h  b o k ó w  g ó r  w i ę k s z e  lu b  m n ie j s z e  
j e g o  n a g r o m a d z e n i e  z a l e ż y  o d  r o z l i c z n y c h  p r z y c z y n ;  ż e  p o n a d  
w o d a m i  b i e ż ą c e m i  c z y  s t o j ą c e m i ,  w  m a ł y c h  w y s o k o ś c i a c h ,  t y l e  

lub  w ię c e j  n a w e t  z n a jd u je  s i ę  o z o n u ,  j a k  w e  w z n i o s ł y c h  w a r 

s t w a c h  a t m o s f e r y :  ż e  j e d n e m  s ł o w e m  i lo ś ć  o z o n u  w  r o z m a i t y c h  
w z n i e s i e n i a c h  n ie  o d  s a m e g o  w z n i e s i e n i a ,  a le  o d  z b i e g u  u b o 
c z n y c h  z a w i s ł a  w p ł y w ó w .

2. P o j a w y  o z o n u  p o n a d  w o d a m i.  W i e m y  z  j e d n e j  s t r o n y ,  
ż e  w  z e t k n i ę c i u  w o d y  z  z ie m ią ,  p i e r w s z a  d o d a t n i o ,  a  d r u g a  
u j e m n ie  s i ę  e l e k t r y z u j e ,  a  z  d r u g ie j  d o ś w i a d c z e n i a  p .  C l e m e n s  
o k a z a ł y ,  ż e  3 3  c e n t y m e t r y  p o w i e r z c h n i  w o d n e j ,  w y d z i e la j ą  
w  p r z e c i ą g u  2 4  g o d z i n ,  s z e ś ć  c e n t y m e t r ó w  s z e ś c i e n n y c h  k w a -  

s o r o d u .  K w a s o r ó d  te n  n a p o t y k a j ą c  p o m i e n i o n ą  e l e k t r y c z n o ś ć  
t w o r z y  z n ią  o z o n ,  k t ó r e g o  i s t n i e n ie  p r z e z  w i e l u  d o s t r z e g a c z y  
w s k a z a n e ,  p o b u d z i ł o  p .  S c o u t e l t e n  d o  l i c z n y c h  d o ś w i a d c z e ń  
w  c ią g u  1 8 5 6  r. w y k o n a n y c h ,  k t ó r e  z u p e ł n i e  w y j a ś n i ł y  w s z y s t 
k i e  s z c z e g ó ł y ,  d o t y c z ą c e  s i ę  t e g o  o b f i t e g o  ź r ó d ł a  o z o u u  a t m o 
s f e r y c z n e g o -  P .  S c o u t e l t e n  o b s e r w o w a ł  w y d z i e l a n i e  s i ę  k w a -  
s o r o d u  z  w o d y  z a w a r t e j  p o d  k l o s z a m i ,  z a w i e r a j ą c e m i  p a p i e r  
o z o n o m i e r z a  i z a w s z e  s t a w i a ł  d o ś w i a d c z e n i e  s w o j e  w  warun
k a c h  r z e c z y w i s t e j  e x p e r y m e n t a l n e j  m e t o d y ,  t o j e s t  o d d z i e la ł  
o k o l i c z n o ś c i ,  k t ó r y c h  w p ł y w u  ś l e d z i ł ,  o d  w s z e l k i c h  u b o c z n y c h .  

D o ś w i a d c z e n i a  t e  ( s t r .  1 2 9  d o  1 3 6 )  d o p r o w a d z i ł y  g o  k o le j n o  
d o  n a s t ę p n y c h  w n i o s k ó w :  w s z e l k a  w o d a  ( d e s z c z o w a ,  r z e c z n a ,  
c z y  ź r ó d la n a )  d a je  p o c z ą t e k  o z o n o w i  w  k l o s z a c h  o d  z ie m i  o d 
o s o b n i o n y c h ,  a  z a t e m  n ie z a l e ż n ie  o d  w p ł y w u  jej  e l e k t r y c z n o ś c i :  
w  c ią g u  d n ia  i  p r z y  ś w i e t l e  s l o n e c z n e m  t y l k o  w o ' l a  w y d j j e l f t  
o z o n ;  a  w  c z a s i e  n o c y  lu b  p o d  k l o s z a m i  g r u b e r a  p r z y k r y t e r a i  
p ł ó t n e m ,  w y d z i e l a n i e  t o  z u p e ł n i e  u s t a j e .  W o d ą  d y s t y l o w a n a  
n ie  w y d z i e l a  o z o n u ,  k t ó r y  p r z e t o  p o c h o d z i ć  n ie  m o ż e  z  r o z 
k ł a d u  w o d y ,  a le  m a  j e d y n e  ź r ó d ł o  w  p o w ie t r z u ,  w  w o d z i e  r o « -  
p u s z c z o n e m ,  a  j a k  n a m  w i a d o m o  w  k w a s o r ó d  bo g a b em ; w p d a  

s ł o n a  lu b  m o r s k a  n ie  daje  p o c z ą t k u  w i ę k s z e j  i l o ś c i  o z o n u ,  a n iż e l i  
w o d y  z w y c z a j n e ;  w r e s z c i e  t e m p e r a t u r a  n a  t ę  i l o ś ć  n i e  w y w i e r a  
w p ł y w u .  W y p a d k i  te ,  k t ó r e  p r a c o m  p. S c o u t e l t e n  z a w d z i ę 

c z a m y ,  j a s n o  p o s t a w i ł y  k w e s t y ą  o z o n u  w y d z i e l a j ą c e g o  s i ę  

z  w o d y ;  k w e s t y ą  w a ż n ą ,  g d y  s o b ie  p r z y p o m n i m y  n ie z m ie r n y  

i lo ś ć  k w a s o r o d u ,  j a k a  w e d l e  D r .  C l e m e n s  z  t e g o  ź r ó d ł a  r o z 

c h o d z i  s i ę  i w z b o g a c a  pewne c z ę ś c i  a t m o s f e r y .
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3 .  P .  S i m o n i n  w  N a n c y ,  B o e c k e l  w  S t r a s b u r g u ,  T o w a r z y .  
Btwo m e d y c z n e  w  K r ó l e w c u ,  p .  S c o u t e l t e n  w  M e t z ,  n a r e s z c i e  
r o z m a ic i  o b s e r w a t o r o w i e  w  A l g i e r z e  i  p o  i n n y c h  m i e j s c a c h  
s t a r a l i  s i ę  w y k r y ć  p o j a w y  o z o n u  w  r o z m a i t y c h  d n ia  g o d z i n a c h .  
W y p a d k i  i c h  p r a c  z a w a r t e  w  k i lk u  t a b l i c a c h  s t r e s z c z a n e g o  
p r z e z  n a s  d z i e ła ,  n ie  p r o w a d z ą  d o  o g ó l n y c h  w y p a d k ó w ,  a  n a 

w e t  n ie  m o g ą  b y ć  p o m i ę d z y  s o b ą  p o r ó w n y w a n e m i , p o n i e w a ż  
d o ś w i a d c z e n i a  n a  k t ó r y c h  s ą  o p a r te ,  w  z b y t  r ó ż n i ą c y c h  s i ę  o d  
s i e b ie  p r z e d s i ę b r a n e  b y ł y  o k o l i c z n o ś c i a c h .  U p o w a ż n i a j ą  o n e  
t y l k o  d o  n i e k t ó r y c h  w n i o s k ó w ,  a  m ia n o w ic ie :  w  c z a s i e  p o g o d y  

w i ę c e j  s i ę  o z o n u  w  n o c y ,  a u iż e l i  w e  d n ie  p o ja w ia ;  p r a w o  to  
s t a n o w i  w y j ą t e k  p o d c z a s  b u r z y ,  p a d a n ia  ś n i e g u ,  lub  w  c h w i l i  g d y  
w i a t r  p ó ł n o c n y  z m ie n ia j ą c  k i e r u n e k ,  p ó ł n o c n o - z a c h o d n i  p r z y 
b i e r a ;  w  m i a s t a c h  t a k ż e  c z ę s t o  d z i e n n e  p o w i e t r z e  b o g a t s z e m  
b y w a  o d  n o c n c g o ,  z c z e g o  z n o w u  w y n ik a ,  ż e  p r a w a  d z i e n 
n y c h  p o j a w o w  o z o n u  i e l e k t r y c z n o ś c i  s ą  z u p e ł n i e  o d m i e n n e .

4. W  o d n i e s i e n i u  i lo ś c i  o z o n u  d o  s ta n u  n ie b a ,  T o w a r z y 
s t w o  m e d y c z n e  k r ó l e w i e c k i e  i p a n  W o l f  z  B e r n a  p r z y s z l i  d o  
r e z u l t a t u ,  ż e  o z n a c z y w s z y  p r z e z  6 ,9  i l o ś ć  o z o n u  p o w i e t r z a  

w  c z a s ie  p o g o d y ,  to  w z n i e s i e  s i ę  o n a  d o  8 , 9  p o d c z a s  d e s z c z u ,  

a  d o  10 ,  1 w  d n ie  s p a d a n ia  ś n i e g u .  S p o s t r z e ż e n i a  j e d n a k  a u 
t o r a  o b c h o d z ą c e g o  n a s  d z i e ł k a  na  w i ę k s z ą  z a s ł u g u j ą  b a c z n o ś ć ;  
w y n ik a  z a ś  z n i c h ,  i ż  c z y s t o ś ć  n i e b a  j e s t  t y l k o  p o ś r e d n ią  p r z y 
c z y n ą  u b ó s t w a  p o w i e t r z a  w  o z o n ,  ż e  z a ś  i s t o t n ą  s t a n o w i  bra k  
w i l g o c i .  Ś n i e g  i g r a d  s p r z y j a j ą  t w o r z e n i u  s i ę  o z o n u ,  r ó w n i e  
j a k  d e s z c z  s p a d a j ą c y  p o  b u r z y ,  łu b  d e s z c z e  m o c n e  p e w n e m i  
p r z e s t a n k a m i  p r z e r y w a n e :  d e s z c z e  z a ś  c i ą g ł e  i m s z y s t e ,  lu b  
m g ł y ,  p r z e c i w n e  w y w i e r a j ą  s k u t k i .

5. T e m p e r a t u r a  o d m i e n n y  w p ł y w  w y w i e r a  n a  i l o ś ć  o z o n u ,  

a n i ż e l i  n a  i l o ś ć  e l e k t r y c z n o ś c i  a t m o s f e r y c z n e j ;  p r a w a  j e d n a k  
p i e r w s z e j  n ie  są  w y d a t n e ,  b o  z  d o ś w i a d c z e ń  c z y n i o n y c h  w  N a n c y  

i S t r a s b u r g u  w y n ik a ,  ż e  p i ę ć  ś r e d n ic h ,  l e t n i c h  i  z i m o w y c h  o b -  
s e r w a c y j ,  d a ł y  t r z y  ś r e d n ie  Jetnie  z n a c z n ie  w y ż s z e  o d  o d p o 
w i e d n i c h  im  z i m o w y c h ,  a  d w ie  t y ł k o  z i m o w e  l e k k o  p r z e w y ż s z a ł y  
w y p a d k i  l e t n ie  z  t y c h  s a m y c h  la t ;  o g ó l n a  j e d n a k  w y p a d k o w a  

o b s e r w a c y j  l e t n ic h  z n a c z n ie  w y ż s z ą  b y ł a ;  w r e s z c i e  u m i a r k o 
w a n e  p o r y  r o k u  o k a z y w a ł y  s t a t e c z n i e  p o ś r e d n i e  p o d  w z g l ę d e m  
o z o n u  b o g a c t w o .

.6. W  m ia s t a c h  o z o n  o b f ic ie j  s i ę  p o j a w i a  w  m i e j s c a c h  

o g r o d a m i  z a r o s ł y c h ,  a  p r a w i e  c a łk ie m  g o  n i e d o s t a j e  w  b l i -  

Tom UJ, Lip|«c 1858, 27
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s k o ś c i  a m o n i a k a l n y c h  w y z i e w ó w .  G o d n y m  u w a g i  p o d  w z g l ę 
d e m  h y g i e n y  j e s t  s t a t e c z n y  j e g o  b r a k  w  m i e s z k a n i a c h  lu d z k ic h .

7. P o l a  p o k r y t e  r o ś l in a m i  w i e l k ą  i l o ś ć  o z o n u  p r o d u k u j ą ,  
ta k ,  ż e  n a d  n ie m i  u m i e s z c z o n y  p a p ie r  o z o n o m e t r y c z n y ,  w  p r z e 
c ią g u  d w ó c h  g o d z i n  m o c n o  n i e b i e s k ą  p r z y b i e r a  fa r b ę .  P .  S c o u -  
t e l t e n  z j a w i s k o  t o  p o d d a ł  p o d  s z e r e g  s y s t e m a t y c z n y c h  d o ś w i a d 

c z e ń ;  k o n i c z y n a  w  p e ł n i  r o z w i j a n ia  s i ę  s w e g o  w y s t a w i o n a  p o d  
k l o s z e m  n a  d z i a ła n ie  c i e p ł a  i ś w i a t ł a ,  n ie  k w a s o r ó d  ja k  s ą d z o n o  
w e d ł u g  d o t y c h c z a s o w y c h  f i z y o l o g i c z n y c h  w i a d o m o ś c i ,  a le  o z o n  
w y d z ie la j  w y d z i e l a n i e  t o  n i e  m a  m ie j s c a  a n i  w  c i ą g u  n o c y ,  ani  
n a w e t  i w  d z i e ń  w  c z a s i e  u s u n i ę c i a  r o ś l in y  z p o d  d z i a ła n ia  p r o 
m ie n i  s ł o n e c z n y c h .  R o ś l i n y  w  c z a s i e  s w e g o  r o z w i j a n ia  ta k  
w i e l k ą  i l o ś ć  w o d y  u la tn ia ją ,  ż e  p o d ł u g  d o ś w i a d c z e ń  p .  B o u s -  
s in g a u l t ,  h e k t a r  ( p r z e s z ł o  d w ie  w i e lk i e  n a s z e  m o i g i )  z a s a d z o n y  
g ł ó w k a m i  k a p u s t y  o  5 0  c e n t y m e t r ó w  o d l e g ł o ś c i ,  m o ż e  w  12  
g o d z i n  u l o t n i ć  20,000 k i l o g r a m ó w  c z y l i  20 m e t r ó w  s z e ś c i e n n y c h  
w o d y .  T a  i l o ś ć  z a d z i w i a  i m a g i n a c y ą  i  d o m n i e m y w a ć  s i ę  k a ż e  
n a d z w y c z a j n i e  w ie lk ie j  i l o ś c i  z  t e g o  ź r ó d e ł k a  p o c h o d z ą c e g o  o z o 
n u .  P o z o s t a ła  t y l k o  w ą t p l i w o ś ć  c o  d o  u d z ia łu ,  j a k i  s i ę  w  j e g o  
u t w o r z e n i u  s a m y m ż e  r o ś l in o m  n a l e ż y  i n a  t e n  p u n k t  w ą t p l i w y  
p. S c o u t e l t e n  r z u c i ł  r z e t e ln e  s w o j e m i  p r a c a m i  ś w i a t ł o .  P o d  d w o 
m a  k l o s z a m i  w y s t a w i ł  on. n a  d z i a ła n ie  p r o m i e n i  s ł o n e c z n y c h  

i  k i l k u n a s t o s t o p n i o w e g o  c i e p ł a  s a m ą  w o d ę ,  ja k  n ie m n ie j  w o d ę ,  
n a  k t ó r e j  p ł y w a ł y  ś w i e ż e  l i ś c i e  b z o w e ;  d r u g a  na  s c h y ł k u  d n ia  

u t w o r z y ł a  b a n ię  p o w ie t r z n ą  c a ł y  w ie r z c h  k l o s z a  z a j m u j ą c ą ,  
w  p i e r w s z e j  z a ś  p o w s t a ł o  t y l k o  k i lk a  k u l e k  p o w i e t r z n y c h ,  z a 
l e d w i e  w w p o ł ą c z e n i u  d o  w i e l k o ś c i  z ia r n k a  s o c z e w i c y  d o c h o 
d z ą c y c h .

J a k  w i ę c  w  u la t n ia n iu  s i ę  w o d y  a t m o s f e r a  c z e r p ie  s w ó j  
z a p a s  o z o n u ,  t a k  r o z w i j a n i e  s i ę  r o ś l in  d r u g ie  j e g o  o bfite  ź r ó 
d ł o  s t a n o w i .  J i ik o ż  z i e m i a  z r o ś l in  o g o ł o c o n a  z a l e d w ie  ś l a d y  
o z o n u  w y d z i e l a ,  a  z i e m ia  p r z e z  w y s u s z e n i e  c a ł k i e m  w i l g o c i  
p o z b a w i o n a ,  n a jm n ie j sz e j  j e g o  n a w e t  i l o ś c i  d a ć  p o c z ą t k u  n ie  
j e s t  w  s ta n ie .

Tein dopiero nudnem i mozolnem wyliczeniem stanęliśmy 
w możności postępowania za p. Scoutelten w podanych przez 
niego tłumaczeniach różnorodnych zjawisk meteorologicznych, 
czyli używając szumnego a niewłaściwie przez autora użytego 
wyrażenia i tytułu, zgłębienia fizyologii kuli ziemskiej. Rzecz 
to wedle wstępnego opowiedzenia mojego najinteresowniejsza 
Z rozważanych przez nas.przedmiętów: i w obec tegoto interesu
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w y b a c z y ć  m i  p o w i n i e n  c z y t e l n i k  d o t y c h c z a s o w e  n u ż ą c e ,  ale  
i p o u c z a j ą c e  w y l i c z e n i a  i o p i s y ,  i t o  te in  ba r d z ie j  i tern k o n i e -  
c z n ie j ,  i ż  b e z  n i c h  d a l s z y  c i ą g  o p o w i a d a n i a  s t a ł b y  s i ę  z u p e ł n i e  

n i e z r o z u m ia ł y m .
N a s a m p r z ó d  z d a je  a u t o r  s p r a w ę  z  d z i e n n y c h  o d m i a n  w  s t a 

n i e  e l e k t r y c z n y m  n i e b a  z a c h o d z ą c y c h .  U p r z y t o m n i j m y  s o b ie  
p r a w a  t y c h  p r z e m i a n ,  a  d o  w y t ł u m a c z e n i a  ic l i  z a d a w a l n i a j ą c e g o  
z e  w s z e c h m ia r  w y s t a r c z y  n a m  w z g l ą d  n a  s p o s o b y  p o w s t a w a n i a  
o z o n u  i r o z c h o d z e n i a  s i ę  j e g o  p o  a t m o s f e r z e .  K w a s o r ó d  p o 
w s t a j ą c y  p r z y  p a r o w a n i u  w o d y ,  r o z w i j a n iu  s i ę  r o ś l in  lu b  d z ia 
ł a n i a c h  c h e m i c z n y c h ,  w i e m y ,  ż e  j e s t  o z o n e m ,  a le  k w a s o r ó d  j a k o  
c i ę ż s z y  o d  p o w i e t r z a  n i e z m i e n n i e b y  j e g o  d o l n e  z a j m o w a ł  w a r 
s t w y ,  g d y b y  p o w s t a j ą c a  z  z ie m i  p a r a  w o d n a ,  n ie  u n o s i ł a  g o  
z  s o b ą  d o  w y ż s z y c h  p r z e s t w o r ó w  a t m o s f e r y .  O z o n  d o d a t n i ,  

s t a t e c z n i e  u j e m n a  e l e k t r y c z n o ś ć  z ie m i  i i c h  w z a j e m n e  o d d z i a 
ł y w a n i e  w y s t a r c z a j ą  i d o  w y t ł u m a c z e n i a  w i e l u  z j a w i s k  m e t e o 

r o l o g i c z n y c h ,  i d o  z a p r o w a d z e n i a  w  t y c h  t ł u m a c z e n i a c h  j e d n o 

śc i ,  k t ó r a  j e s t  z a w s z e  k o n i e c z n y m  w a r u n k i e m ,  a  w  w i e l u  r a z a c h  
i c e c h ą  ś w i a d c z ą c ą  o  u m ie j ę t n e j  p o d s t a w i e  n a u k i .

P a r a  i o z o n  p o  w s c h o d z i e  s ł o ń c a  w  w ie lk ie j  s i ę  t w o r z ą  
i l o ś c i  i są  p o w o d e m  p i e r w s z e g o  e l e k t r y c z n e g o  m a x im u m ;  k o ł o  
p o ł u d n i a  p a r a  d o l n y c h  w a r s t w  z  p o w o d u  i c h  o g r z a n i a ,  w r a z  
z  o z o n e m  d o  g ó r n y c h  s i ę  p r z e n o s i ,  a  w y s u s z o n a  z i e m i a  w  d a 
l e k o  j e  m n ie j s z e j ,  a n i ż e l i  ra n o  t w o r z y  i lo ś c i .  D l a t e g o t o  k o ł o  
d r u g ie j  z  p o ł u d n i a  p o w i e t r z e  w  z w y k ł y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  m i 
n im u m  e l e k t r y c z n o ś c i  w s k a z u j e .  B l i z k o  z a c h o d u  s ł o ń c a  o s t u 
d z o n e  p o w i e t r z e  k u  z i e m i  s p r o w a d z a  o z o n  w  s o b ie  m i e s z c z ą c ą  
p a r ę ,  i s p r a w ia ,  ż e  n a  w y n i o s ł o ś c i a c h  z w y k ł y c h  o b s e r w a c y j  
n a s z y c h ,  d r u g ie  m a x i m u m  e l e k t r y c z n o ś c i  w e  d w ie  g o d z i n y  p o  
z a c h o d z i e  s ł o ń c a  k o n i e c z n i e  n a s t ą p i ć  m u s i ,  a b y  p o  s k r o p le n i u  
p a r y  p o w ie t r z n e j ,  c z y l i  p r z e d  w s c h o d e m  s ł o ń c a ,  p r z e z  n o w e  

m in im u m  d a ć  s i ę  z a s t ą p i ć .
T e g o  o g ó l n e g o  r o z u m o w a n i a  p .  S c o u t e l t e n  n i e  p o p i e r a  

d o s t a t e c z n e m i  ' s p e c y a l n e m i  d o ś w i a d c z e n i a m i .  Zamieszczając t ę  
u w a g ę ,  n i e  c h c e ,  a b y  z  n ie j  j a k a k o l w i e k  w i n a  n a  p r a c o w i t e g o  
s p ł y w a ł a  a u to ra ;  b o  n i e d o s t a t e k  s p o s t r z e ż e ń  jest p r a w i e  n i e 

z b ę d n y m  w y n i k i e m  n o w o ś c i  p r z e d m io t u .  Zastępuje o n  j e  o  i le  

m o ż n o ś c i  d o w o d z e n i e m ;  m ó w i  b o w ie m  (str. 2 0 5 ) ,  « j e ż e l i  t e o r y a  

n a s z a  d z i e n n y c h  p r z e m i a n  e l e k t r y c z n e g o  s t a n u  a t m o s f e r y  j e s t  
p r a w d z i w ą ,  to  p o w in n o  się s p r a w d z ić  d o m n ie m a n i e ,  ż e  e l e k t r y -  

c z u o ś ć  d o d a t n i a  o b t i tą  b y ć  p o w i n n a  w  c z ę ś c i a c h  a t m o s f e r y
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z a w i e r a j ą c y c h  w i e l e  p a r y  w o d n e j ,  a  u j e m n a  w z m a g a ć  s i ę  w ś r ó d  

p r z e c i w n y c h  o k o l i c z n o ś c i » .
Z  d o ś w i a d c z e ń  p. Q n e t e l e t  w y n i k a j ą  w n i o s k i  p r z y c h y l n e  

t e m u  t w ie r d z e n iu :  w  c z a s i e  t y l k o  w s t r z ą ś n ie ń  a t m o s f e r y ,  e l e k t r y 

c z n o ś ć  u je m n a  p o j a w i a  s i ę  w  p o b l i ż u  z i e m i ,  a  w  m ia rę  w z n o 
s z e n i a  s i ę  w  p o w i e t r z e  p p .  B i o t  i G a y - L u s s a c  w  s w e j  b a l o n o 
w e j  p o d r ó ż y ,  n i e t y lk o  s t o p n i o w e  z m n i e j s z a n ie  s i ę  w i l g o c i ,  a le  
i  w s p ó ł c z e s n e  w z m a g a n i e  s i ę  z a s o b u  e l e k t r y c z n o ś c i  u je m n e j  
w y r a ź n i e  z a n o t o w a l i .  W  z im ie  p o w i e t r z e  b l i z k ie  z ie m i  b o g a t -  
s z e m ,  a n i ż e l i  w  l e c i e  p o k a z u j e  s i ę  w  e l e k t r y c z n o ś ć ,  b o  p a r a  
w o d n a  z  u n o s z o n y m  p r z e z  s i e b ie  o z o n e m ,  d la  b r a k u  c i e p ł a  n ie  
z d o l n ą  j e s t  w z n i e ś ć  s i ę  k u  g ó r z e ,  i t y m  s p o s o b e m  d o ln e  w a r 
s t w y  z  e l e k t r y c z n o ś c i  o g o ł o c i ć :  o z o n  w i ę c  i t ł u m a c z y  n a m  w y 
p a d e k  o b s e r w a c y i ,  i g o d z i  g o  z  u c z u c i e m  p o w s z e c h n e m  i z n a 
u k ą ,  k t ó r e  p r z y c z y n ę  b u r z  i g r z m o t ó w  w  e l e k t r y c z n o ś c i  u p a 
tr u ją c ,  w i ę k s z e j  j e j  i l o ś c i  w  m i e s i ą c a c h  l e t n ic h  s p o d z i e w a ć  s i ę  
k a ż ą .  I  p ó ź n i e j s z e  d o ś w i a d c z e n i a  t o  p r z e w i d z e n i e  s p r a w d z i ć  
m u s z ą :  w y k a z u j ą c  n i e c h y b n i e ,  ż e  z i m o w a  o b f i t o ś ć  o z o n u  i  e l e 
k t r y c z n o ś c i  d o d a t n ie j  b l i z k o  z ie m i ,  z a s t ą p i o n ą  j e s t  w  l e t n ic h  
m i e s i ą c a c h  w i ę k s z e m  b e z  p o r ó w n a n i a  b o g a c t w e m  o g ó l n e g o  
s ta n u  a t m o s f e r y .

P i o r u n y ,  g r z m o t y  i b ł y s k a w i c e  z a l e ż ą c  o d  g r y  p r z e c i w n o -  
o d m i e n n y c h  e l e k t r y c z n o ś c i ,  n ie  m o g ł y  b y ć  p o w o d e m  n o w y c h  

w y j a ś n i e ń ,  a le  b u r z e  i r o z l i c z n e  i c h  p o j a w y  w  d z ia ła n iu  o z o n u  

z n a l a z ł y  p r z y c z y n ę  s w e g o  i s t n i e n i a .  P .  S c o u t e l t e n  d z ie l i  je:
1. N a  m a ł e  p i o r u n o m  d a j ą c e  p o c z ą t e k .
2. N a  c z ę ś c i o w e  a t m o s f e r y c z n e  b u r z e ,  i
3 .  N a  b u r z e  o g ó l n e .
Co do pidrwszych. O g r a n i c z o n a  p r z e s t r z e ń  w o d y ,  j a k  p o -  

m ie r n e  j e z i o r o  łu b  b ł o t a ,  b u jn a  r o ś l in n o ś ć  z r e s z t ą  p e w n e j  o k o 
l i c y ,  r o d z ą  p a r ę  w o d n ą  i o z o n ,  k t ó r e  u n i e s i o n e  w ia t r e m  w  w y ż s z e  
w a r s t w y  p o w ie t r z a ,  u t w o r z y ć  t a m  m o g ą  m a łą  e l e k t r o - d o d a t n i ą  
c h m u r ę ,  k t ó r a  o d d z i a ł y w a j ą c  n a  u je m n ą  e l e k t r y c z n o ś ć  z i e m i ,  
p i o r u n o m  j e s t  w  s t a n ie  d a ć  p o c z ą t e k .  F a k t  p io r u n u  b i j ą c e g o  

z m a łe j  c h m u r k i  w ć r ó d  p o w s z e c h n e j  n i e b a  p o g o d y ,  F r a n k l in  
z a  n i e p o d o b n y  u w a ż a ł ,  p ó ź n i e j s z e  j e d n a k ż e  s p o s t r z e ż e n i a  n i e -  
w ą t p l i w e m ,  a  d z i a ła n ie  o z o n u  z r o z u m i a łe m  u c z y n i ł y .  K u l e  

o g n i s t e ,  o  k t ó r y c h  i s t n i e n iu  w i a r o g o d n i  d o s t r z e g a c z e  n a s  u p e 
w n ia j ą  ( j a k  A r a g o  i in n i ) ,  a  k tó r e  z d u m i e w a j ą ,  to  s w e m  p o -  
w o l n e m  p o  p r z e d m i o t a c h  z i e m s k ic h  t o c z e n i e m ,  t o  z n o w u  s t r a 
s z l i w y m  ł o s k o t e m ,  n ie  m o g ą  b y ć  c z e m  in n e m ,  t y l k o  d r o b n e m i
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c h m u r k a m i ,  e l e k t r y c z n o ś c i ą  d o d a t n i ą  i o z o n e m  ł a d o w n e m i .  
E l e k t r y c z n o ś ć  u je m n a  z ie m i  i c h  t o c z e n i a  j e s t  p o w o d e m ,  
a c h w i l a  n i k n i ę c i a  o g n i s t e g o  m e t e o r u  c z y l i  p o ł ą c z e n i a  s i ę  p r z e 
c i w n y c h  e l e k t r y c z n o ś c i  r o d z i  h u k  w s p o m n i a n y .

Co do drugich. H o s s a r d  u w a ż a ł ,  ż e  z a p o w i e d n i ą  b u r z y  
s t a n o w i ą  w r z e c i o n o w a t e  w z n i e s i e n i a  o d  c h m u r  n i ż s z y c h  k u  

w y ż s z y m  id ą c e .  M a j ą  o n e  p o w ó d  w  tern, ż e  o z o n o w e  c z y l i  

d o d a t n ie  c h m u r y  d o ln e  p r z y c i ą g a n e  s ą  p r z e z  e l e k t r y c z n o ś ć  
u j e m n ą  c h m u r  w z n i o ś l e j s z y c h .  W  r a z ie  w i ę k s z e g o  s k o n c e n t r o 
w a n i a  e l e k t r y c z n o ś c i  n a s t ę p u j ą  b u r z e ,  k t ó r e  m i ę d z y  in n e m i  
m o g ą  d a w a ć  p o c z ą t e k  p i o r u n o m  z  d o ł u  d o  g ó r y  b i j ą c y m ,  w  r a z ie  
g d y  d o d a t n ia  c h m u r a  n a  s p a d z i s t o ś c i a c h  g ó r y  s p o t y k a  w y ż e j  
o d  s i e b ie  p o ł o ż o n e  s i e d z i b y  lu d z k ie ,  p o s i a d a j ą c e  j a k  c a ł a  z i e 
m ia  e l e k t r y c z n o ś ć  u je m n ą .

Co do trzecich. N a r e s z c i e  o g ó l n e  b u r z e  w  c a ł y c h  k r a i n a c h  
c z u ć  s i ę  d a j ą c e ,  p o w s t a j ą  z  n i e z m i e r n y c h  d o d a t n i c h  c h m u r ,  
k t ó r y m  p o r ó w n a n i e  o c e a n u  daje  p o c z ą t e k .  C h m u r y  t e  z w y k l e  

i s tn ie ją  w  w y s o k o ś c i a c h  4  d o  5 0 0 0  m e tr ó w :  w y j ą t k o w o  i t o  n a 

d er  r z a d k o  o z i ę b i e n i e  a t m o s f e r y  s p y c h a  je  k u  d o ł o w i ,  t a k ,  ż e  

b y ł y  p r z y k ł a d y  n ie  w i ę k s z e g o  i c h  n a d  3 0 0  m e t r ó w  o d  z i e m i  

o d d a le n ia .  C h m u r y  t a k i e  i ku  z ie m i  i k u  w y ż s z y m  u j e m n y m  
c h m u r o m  c i ą g ł e m i  b i ją  p io r u n a m i .

Z  t e g o  p r z e d s t a w i e n i a  r z e c z y  w y n ik a ,  ż e  w  m i e j s c a c h  s a 
m ą  t y l k o  d o d a t n i ą  lu b  s a m ą  u j e m n ą  w y d z i e l a j ą c y c h  e l e k t r y 
c z n o ś ć ,  b u rz e  m i e j s c a  m i e ć  n i e  b ę d ą :  ż e  w s p ó ł c z e s n e  p o w s t a 
w a n ie  o b u  p ł y n ó w ,  t w o r z e n i u  s i ę  b u rz  s p r z y j a ,  k t ó r y c h  i lo ś ć  
r o ś n i e  w  m ia r ę  o b f i t o ś c i  ź r ó d e ł  e l e k t r y c z n o ś c i  p r z e c i w n y c h .  
T a  o g ó l n a  a  t a k  p r o s t a  u w a g a  z d a j e  n a m  s p r a w ę  z e  w s z y s t 

k i c h ,  d o ś w i a d c z e n i e m  n a b y t y c h  w i a d o m o ś c i  o  g e o g r a f i c z n e j  
s t a t y s t y c e  b u rz .  J a k o ż ,  k i e d y  w  g o r ą c y c h  i p i e r w o t n ą  r o ś l in 
n o ś c i ą  o k r y t y c h  k r a ja c h ,  ja k  w  R i o  J a n e i r o  lu b  w  K a l k u c i e ,  
5 0  d o  6 0  d n i  g r z m o t n y c h  n a  r o k  w y p a d a ,  to  i c h  i l o ś ć  w  ś r o d 
k o w e j  E u r o p i e  d o  15  lu b  2 0  s i ę  zn iża ;  k i e d y  w  E t y o p i i  j e d en  

p i o r u n  k i l k o t y s i ę c a n e  t r z o d y  tr u p e m  k ła d z i e ,  t o  w  S p i t z b e r g u  
p o d r ó ż n i  r o z b i t e g o  o k r ę t u  w  p r z e c i ą g u  la t  s z e ś c i u  i m i e s i ę c y  

t r z e c h  ra z  t y l k o  g r z m o t  s ł y s z e l i .  B o  w  k r a i n a c h  p o d r ó w n i k o -  
w y c h  o b f ic ie  r o d z ą  s i ę  o b a  p ł y n y ,  g d y  p o d  b i e g u n e m  b r a k  r o 
ś l i n n o ś c i  i z im n o  n ie  d o p u s z c z a j ą c e  p a r o w a n i a  w o d y  t a k  o b a  

ź r ó d ł a  n i w e c z ą ,  ż e  w e d le  w s k a z a ń  u m i e j ę t n o ś c i  i p o p i e r a j ą c y c h  
ją  o b s e r w a c y j ,  b l i z k o  b i e g u n ó w  g r z m o t  s ta je  s i ę  f i z y c z n e m  n i e 

p o d o b i e ń s t w e m .  A l e  i w  ś r o d k o w e j  A f r y c e ,  w k tó r e j  b r a k  r o -
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s l i n n o ś c i  w s z e lk ie j  r o b i  k r a i n ę  w i e c z n e g o  w ł a d a n i a  z ie m s k ie j  
c z y l i  u je m n e j  e l e k t r y c z n o ś c i ,  b u r z e  m u s z ą  b y ć  n i e z n a n e ,  a lbo  
p r z y n a j m n ie j  b a r d z o  rza d k ie ;  j a k o ż  w i a t r y  m ogą ,  ta m  p i a s k i e m  
p o d r ó ż n e g o  z a s y p a ć ,  a le  b u k  g r z m o t u  u i g d y  u s z u  j e g o  n ie  d o 

le c i .  I n a  p e ł n y m  o c e a n i e  z d a ła  o d  w y b r z e ż y ,  a  z a t e m  i r o ś l in 
n o ś c i ,  g r z m o t y  r z a d k ie m i  b y ć  p o w i n n y ;  s t w ie r d z a j ą  t o  s p r a 
w o z d a n i a  ż e g l a r z y ,  i t y m  s p o s o b e m  n o w y  d o w ó d  d o r z u c a j ą  
d o  t y c b ,  k t ó r e  j u ż  p o s i a d a m y  n a  k o r z y ś ć  u o g ó l n i e n i a  w p ł y w u  
o z o n u  n a  m e t e o r o l o g i c z n e  z j a w is k a .

13o w  r z e c z y  sa m e j  s t a n o w i  o n  w s p ó l n ą  p r z y c z y n ę  i d z i e n 
n y c h  z m ia n  s t a n u  e l e k t r y c z n e g o  p o w ie t r z a ,  i b u rz ,  j a k ie  j e g o  
c i s z ę  z a k ł ó c a j ą .  S ł o w e m ,  n a r z u c a  s i ę  o n  m e t e o r o l o g i i ,  n ie  a b y  
j ą  ć w i e r t o w a ć  i d z i e l i ć ,  a le ,  a b y  s p a j a ć  i w  u m i e j ę t n o ś ć  z a m ie 
n ia ć .  T ę  j e g o  r o lę  p o d a n e m i  p r z e z  s i e b ie  t ł u m a c z e n i a m i  w y 
k a z u j e  d z i e ł o  p .  S c o u t e l t e n ;  t ę  j e g o  r o lę  j u ż  i d la  n a s  w i d o 
c z n ą ,  ś l e d z i m y  da le j  w  z i e m s k ie j  a t m o s f e r z e .

P a r a  w z n o s z ą c a  s i ę  z  w o d y  w  p o w i e t r z e  m a  p o s t a ć  p ę 
c h e r z y k ó w ,  k t ó r e  K a e m t z  z b ie r a j ą c  n a  s z k ł o  p r z e d m i o t o w e  
m i k r o s k o p u ,  z m i e r z y ć  p o t r a f i ł .  W e d ł u g  t y c h  p o m i a r ó w ,  i c h  ś r e 
d n i c a  w y n o s i  o k o ł o  0 , 0 2 2 4  m i l im e tr a .  P ę c h e r z y k i  t e  w e d ł u g  
d o ś w i a d c z e ń  p .  S c o u t e l t e n  t w o r / .ą  r o ś l in y ,  lu b  p a r u j ą c a  z w y k ł a  

w o d a ,  a le  n i e  daje  im  p o c z ą t k u  w o d a  d e s t y l o w a n a ,  z  k t ó r e j  

g a z  lu b  k r o p l e  w o d n e  b io r ą  p o c z ą t e k .  S ł o w e m  t w o r z e n i e  s i ę  

p ę c h e r z y k ó w  p a r y  w o d n e j  t o w a r z y s z y  n i e z m ie n n ie  t w o r z e n i u  

s i ę  o z o n u :  a  t a k  n a t u r a ln ą  j e s t  r z e c z ą  p r z y p u ś c i ć ,  ż e  te  p ę c h e 
r z y k i  p o w l o k ę  j e g o  s t a n o w i ą  i w i c h  z a c h o w y w a n i u  s i ę  w  o b e c  
r ó ż n o r o d n y c h  z e w n ę t r z n y c h  o k o l i c z n o ś c i  p o s z u k a ć  n a l e ż y  p r z y 
c z y n y  m g ł y ,  c h m u r ,  r o s y ,  d e s z c z u ,  ś n i e g u  i  g r a d u .

T e  p ę c h e r z y k i  p a r y  w o d n e j ,  j a k o  l ż e j s z e  o d  p o w i e t r z a  
w z n o s i ć  s i ę  m u s z ą .  J e ż e l i  p o  n i e w i e l k i e m  w z n i e s i e n iu  ś c i s k a j ą  

s i ę  i  p ę k a j ą  p o d  w p ł y w e m  z im n a  i t o w a r z y s z ą c e g o  m u  z g ę -  
s z c z e n i a  p o w i e t r z a ,  t o  d a d z ą  p o c z ą t e k  r o s i e  i  m g ł o m ,  k t ó r y m  
t o w a r z y s z y  e l e k t r y c z n o ś ć  d o d a t n ia .  A l e  p ę c h e r z y k i  t e  p o d  

w p ł y w e m  c i e p ł y c h  p o ł u d n i o w y c h  łu b  p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i c h  
w i a t r ó w  w z n i e ś ć  s i ę  m o g ą  b ę z  o z i ę b i e n i a ,  a  z a t e m  b e z  p ę k n i ę c i a  
d o  w y ż s z y c h  w a r s t w  p o w ie t r z a ;  a  n a p o t k a w s z y  t a m  e l e k t r y 

c z n o ś ć  u je m n ą ,  pękaj% d o p ie r o  w  s k u t k u  je j  ł ą c z e n i a  s i ę  z  d o 
d a t n im  w e w n ą t r z  s i e b i e  z a w a r t y m  p ł y n e m .  S p a d n ą  w t e d y  

m ż y s t e ,  p o w o l n e ,  d ł u g o  t r w a j ą c e ,  a  z w y k l e  e l e k t r o u j e m n e  d e 

s z c z e .  G d y  d ł u g o  t r w a j ą c a  p o g o d a  p o d  w p ł y w e m  w s c h o d n ic h  
lu b  p ó ł n o c n y c h  w i a t r ó w ,  n a g le  p r z e r w a n ą  z o s t a n i e  p o ł u d n i o 
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w y m  lo b  z a c h o d n i o - p o ł u d n i o w y m  w ia t r e m ,  k t ó r e  d o d a t n i e  p ę 
c h e r z y k i  n a s z e  r a p t e m  p r z e n o s z ą  w  e l e k t r o - u j e m n e  w y s o k o ś c i ;  
w t e d y  d w a  p r z e c i w n e  p ł y n y  ł ą c z ą c  s i ę ,  p o c i ą g n ą  n a g ł e  p ę k a n i e  
p ę c h e r z y k ó w ,  i c h  s k r o p le n i e  i u t w o r z e n i e  w  p o w i e t r z u  m i e j s c  
p r ó ż n y c h ,  w  k t ó r e  z g r o m a d z i  s i ę  w  w o d ę  j u ż  z a m ie n i o n a  p a r a ,  

a b y  r z ę s i s t e m i  k r o p l a m i  i n a w a ln y m  d e s z c z e m  s p a ś ć  n a  z i e m i ę .
J ą d r a  g r a d u  w e d ł u g  a u t o r a  t w o r z ą  s i ę  w  b a r d z o  w y s o k i c h  

w a r s t w a c h  p o w i e t r z a ,  w  k t ó r y c h  w i e lk i e  z im n o  p a n u j e .  P P .  
B i x i o  i B a r r a l ,  d. 2 7  l i p c a  1 8 5 0  r. z n a l e ź l i  w e  w z n i e s i e n i u  7 0 0 4  
m e tr ó w r, 3 9  s t o p n i  z im n a .  T a k i e m u  lu b  p o d o b n e m u  z im n u  
p o d d a n e  p ę c h e r z y k i  p a r y  w o d n e j ,  p r z e z  r a p t o w n e  s w e  w z n i e 

s i e n ie  p o p ę k a j ą  i z e t n ą  s i ę  w ló d  w  m g n i e n i u  o k a .  T e n  s p a 
d a ją c  z t a k  n i e z m ie r n e j  w y s o k o ś c i  n a g r o m a d z i  k o l o  s i e b ie  i z a 
m r o z i  n a p o t k a n e  k o ł o  s i e b ie  p ę c h e r z y k i ,  aż  w  p o s t a c i  w i ę k s z y c h  
l u b  m n i e j s z y c h  b r y ł  l o d u  o  z i e m ię  u d e r z y .  B r y ł y  te  m o g ł y  

s i ę  n ie  p o z b y ć  sw e j  e l e k t r y c z n o ś c i :  w t e d y  ( j a k  ś w i a d c z y  B e r g 

m a n n )  s t a n ą  s i ę  ś w i e c ą c e m i  w  c h w i l i  z e t k n i ę c i a  z  z ie m ią .
Ś n i e g u  n i e  w y t ł u m a c z o n o  d o t ą d  w  m e t e o r o l o g i i ;  n ic  j e d n a k  

ł a t w i e j s z e g o  b y ć  n ie  m o ż e .  P r z e d  j e g o  s p a d n i ę c i e m  w i a t r  

p ó ł n o c n y  p o ł u d n i o w e m u  u s t ę p u j e ,  a  w  s k u t e k  t e g o  t e m p e r a t u r a  
ł a g o d n ie j e ,  n i e b o  p o k r y w a  s i ę  j a s n o - s z a r e m i  z g ę s z c z o n e j  p a r y  
c h m u r a m i ;  ta  z a w i e r a j ą c  o z o n ,  z a c h o w u j e  p o d c z a s  s p a d a n ia  
w  p o s t a c i  ś n i e g u  k s z t a ł t  p ę c h e r z y k ó w ,  k t ó r y c h  o z o n  j e s t  p o 
w o d e m  e l e k t r o - d o d a t n i c h  w ł a s n o ś c i  ś n i e g u  i s ł u s z n i e  p r z y p i 
s y w a n e j  m u  w ł a d z y  u ż y ź n i a n i a  g r u n tu .

C h m u r y  p o w s t a j ą c e  w  z w y k ł y  s p o s ó b ,  s ą  i m u s z ą  b y ć  
e le k t r o - d o d a t n i e m i ;  u j e m n e  p. B e c q u e r e l  p r z y p i s u j e  d z ia ła n iu  

n a  n ie  p r z e z  n a t c h n ie n i e  z ie m i ,  k t ó r a  s p r a w i ,  ż e  o n e  d o d a t n i e m i  
w  d o ln e j  c z ę ś c i ,  a  u j e m n e m i  w  g ó r n e j  b y ć  m u s z ą .  Z u i s z c z e n i e  
w  j a k i k o l w i e k  s p o s ó b ,  lu b  o d e r w a n i e  d o ln ć j  c z ę ś c i ,  p o z o s t a w i  
w  g ó r z e  c h m u r ę  u je m n ą .  P o d ł u g  p .  S c o u t e l t e u  c h m u r a ,  j a k o  
z ł y  p r z e w o d n i k  c i e p ł a ,  g ó r n ą  t y l k o  w a r s t w ą  o g r z e w a  s i ę  w  s k u 
t e k  c i e p ł a  s ło n e cz n eg o .  N a s t ę p u j e  d r u g o - r z ę d n e  f o r m o w a n i e  
p a r y ,  k t ó r a  j e ź l i  z c z y s t e j  p o c h o d z i ł a  w o d y ,  n ie  m o ż e  z a w i e r a ć  
o z o n u ,  a  w y ż e j  w  j e d n ę  i t o  e le k t r o - u j e m n ą ,  j a k  o t a c z a j ą c e  j ą  
p o w i e t r z e ,  z g r o m a d z i  s i ę  c h m u r ę .  T y l k o  t y m  s p o s o b e m  z d a j e m y  
so b ie  s p r a w ę  z t y l o l i c z n y e h  w a r s t w  c h m u r .

P o w i ą z a n e  z  o z o n e m  u la tn ia n ie  s i ę  i z g ę s z c z a n i e  p a r y  

w o d n e j  w  r o z m a i t y c h  p o r a c h  dn ia ,  ł a t w o  n a m  t ł u m a c z y  d z i e n n e  
w a h a n i a  b a r o m e tr u .  R o z g r z e w a j ą c a  s i ę  p o  w s c h o d z i e  s ł o ń c a  

z i e m ia  w y d a j e  p a r ę ,  k t ó r a  w z n o s z ą c  s i ę  w r a z  z  o z o n e m ,  z w i f -
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k s z a  c i ę ż a r  a t m o s f e r y  i r a n n e  w z n i e s i e n ie  b a r o m e tr u  z a  s o b ą  

p o c i ą g a .  J e s t t o  p i e r w s z e  j e g o  m a x im u m .
A l e  u f o r m o w a n a  p a r a  l ż e j s z ą  j e s t  o d  p o w ie t r z a ,  -w k t ó r e g o  

m ie j s c e  w s t ę p u j e ,  z m n ie j s z a  w i ę c  c i ś n i e n ie  b a r o m e t r y c z n e  i s p r a 
w ia ,  ż e  j e g o  m in im u m  w y p a d a  m i ę d z y  3  a  5 t ą  z  p o łu d n ia .  
O z i ę b i e n i e  p o w i e t r z a  i p a r y  w o d n e j  s p r o w a d z a  w i e c z o r e m  m a 
x i m u m ,  a  s k r o p le n i e  i o p a d n i ę c i e  o s t a t n ie j  n o c n e  m in im u m  
c i ś n i ę c i a  b a r o m e t r y c z n e g o .  W  w y s o k o ś c i a c h  k i l k a  t y s i ę c y  m e 
t r ó w  w y n o s z ą c y c h ,  a  z a tó m  m a ł o  lu b  w c a l e  n ie  u l e g a j ą c y c h  
w p ł y w o m  w i l g o c i  z i e m s k ie j ,  d z i e n n e  w a h a n i a  b a r o m e tr u  s ą  
n i e z n a c z n e .  T e o r y ą  t ę  p o d d a j e  p .  S c o u t e l t e n  p o d  k o n t r o l ę  
r a c h u n k u ,  k t ó r ą  d o w o d z i ,  ż e  w a h a n i a  b a r o m e t r u  o d b y w a j ą  
s i ę  w  g r a n i c a c h  w s k a z a n y c h  r o z s z e r z a l n o ś c i ą  p o w i e t r z a ,  g ę 
s t o ś c i ą  p a r y  w o d n e j ,  i l o ś c i ą  te jż e  z a w a r t ą  w  p o w ie t r z u ,  a  w r e 
s z c i e  i i l o ś c i ą  ś r e d n i o  n a  z i e m i ę  w  c i ą g u  r o k u  s p a d a j ą c e j  w o d y .

N a j w a ż n ie j s z e  i n a j z b a w ie n n ie j s z e  m e t e o r o l o g i c z n e  d z i a ł a 
n ie  o z o n u  s t a n o w i  j e g o  p o w s t a w a n i e ,  u t r z y m u j ą c e  j e d n o s t a j n o ś ć  
s k ł a d u  p o w i e t r z a  a t m o s f e r y c z n e g o .  D o t ą d  m n i e m a n o ,  ż e  k w a -  
s o r ó d  p r z e z  p a le n ie  c ia ł ,  o d d y c h a n i e  z w i e r z ą t  i n o c n e  ż y w i e n i e  
s i ę  r o ś l in ,  s p o t r z e b o w a n y ,  t e ż  r o ś l in y  w  c z a s i e  d n ia  z w r a c a j ą  
p o w i e t r z u  p r z e z  r o z k ł a d  k w a s u  w ę g l o w e g o .  A u t o r  s t a n o w c z o  
t e m u  p r z e c z y ,  a  tern p r z e c z e n i e m  z m i e n i a  d o t y c h c z a s o w ą  f i z y o -  

l o g i ą  r o ś l in n ą .  S e m b i e r ,  S a u s s u r ,  I n g e n - I I o u s e ,  L i e b i g  i i ch  

p r a c e ,  m a ją  b y ć  d o ś w i a d c z e n i a m i  a u t o r a  o b a l o n e .  T o t e ż  c z u ł  
z u c h w a ł o ś ć  p r z e d s i ę w z i ę c i a  i s z e r e g i e m  n i e z a p r z e c z o n y c h  
d o w o d ó w  s t a r a ł  s i ę  j e  p o p r z e ć .  T o  t a r g n i ę c i e  s i ę  i  z a c h w i a n i e  
p o w a g  k r ó l u j ą c y c h  w  u m i e j ę t n o ś c i  o b o k  w a ż n o ś c i  s a m e g o  
p r z o d m i o t u ,  z n i e w a la  m n ie  d o  ś c i s ł e g o  p r z e d s t a w i e n i a  p r a c  
p .  S c o u t e l t e n  w  f i z y o l o g i i  r o ś l in n e j  i  r o l i ,  j a k ą  w  n ie j  o z o n o w i  
p r z y p i s u j e .

S k o r o  w  u m y ś l e  p .  S c o u t e l t e n  p o w s t a ł y  p o w ą t p i e w a n i a
o  p r a w d z i w o ś c i  p r z y j ę t e j  p o  d z i ś d z i e n  t e o r y i  ż y w i e n i a  s i ę  

r o ś l in ,  z a r a z  p r z e d s i ę w z i ą ł  d o ś w i a d c z e n i a  m a j ą c e  n a  c e l u  w y j a 
ś n ie n i e  t e g o  p r z e d m io t u .  D w a  k l o s z e  d n a m i  d o  d o ł u  p r z e 
w r ó c o n e  u m i e ś c i ł  w  w a n ie n c e  n a p e łn io n e j  w o d ą ,  g o t o w a n i e m  
p o z b a w i o n ą  p o w ie t r z a ;  j e d e n  z  n i c h  n a p e ł n i o n y  b y ł  w o d ą  p o 

d o b n ą ,  n a  k t ó r e j  k i l k a  l iś c i  b z o w y c h  p ł y w a ł o ,  a  d r u g i  k w a s e m  

■ w ęg lo w y m . P° 2 4  g o d z i n a c h  t r w a n ia  d o ś w i a d c z e n i a  o  ó s m e j  
z r a n a  r o z p o c z ę t e g o ,  p i e r w s z y  k lo s z  n i e  z a w i e r a ł  a n i  ś la d u  

k w a s o r o d u  lu b  p o w ie t r z a ,  g d y  t y m c z a s e m  w  d r u g im  V* k w a s u  

w ę g l o w e g o  w o d $  z a s t ą p i o n ą  b y ł a .
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« D o ś w i a d c z e n i e  t o ,  m ó w i  a u t o r ,  w  z a n a d t o  w ie lk i e j  s t a ł o  
s p r z e c z n o ś c i  z  p r z y j ę t e m i  w  n a u c e  z a s a d a m i ,  a b y  n ie  z r o d z i ł o  
w  u m y ś l e  n a s z e m  p o w ą t p i e w a n i a  o  w ł a s n e j  d o k ł a d n o ś c i ;  z a d a 
l i ś m y  s o b i e  p y t a n ie ,  o z y  n ie  p o p e ł n i l i ś m y  b ł ę d u  lu b  o p u s z c z e n i a  

j a k i e g o ?
« D l a  r o z w i ą z a n i a  k w e s t y i ,  d n ia  8 m a j a  1 8 5 6  r. o  7 !/a r a n o  

p r z e d s i ę w z i ę l i ś m y  n o w e  d o ś w i a d c z e n i a  w  o k o l i c z n o ś c i a c h  z a 
b e z p i e c z a j ą c y c h  j e  o d  b ł ę d u  i b r o n i ą c y c h  p r z e c i w k o  z a r z u to m .

« O b s z e r n ą  b a l ią  n a  p o d w ó r z u  w i e j s k i e g o  f o lw a r k u  u m ie 
sz c z o n ą ,  n a p e ł n i l i ś m y  w o d ą  d e s z c z o w ą ,  p r z e z  p ó ł  g o d z i n y  
w  s ta n ie  w r z e n i a  w  p o b i e l a n e m  m i e d z i a n e m  n a c z y n i u  u t r z y 
m y w a n ą .  W o d ę  d e s z c z o w ą  n a d  d e s t y l o w a n ą  p r z e ł o ż y l i ś m y ,  
a b y  n ie  c z y n i o n o  z a r z u t u ,  ż e  w o d a  z  s o l i  o g o ł o c o n a ,  j e s t  tern  
s a m e m  p o z b a w i o n ą  d z i a ł a c z y  p o b u d z a j ą c y c h  r o ś l i n y  d o  s p e ł 
n i e n ia  s w y c h  f u n k c y j  ż y w o t n y c h .  K l o s z  z a w i e r a j ą c y  k w a s  

w ę g l o w y  m i a ł  12 , a  z a w i e r a j ą c y  r o ś l i n y  d w a  l i t r y  o b j ę t o ś c i .
« W o d a  g o t o w a n a  s z y b k o  o s t u d z o n ą  z o s t a ł a  p r z e z  z a n u 

r z e n ie  m i e d z i a n e g o  k o t ł a  w  s t r u m i e n i u  z im n e j  w o d y ,  a b y  n ie  
d a ć  je j  c z a s u  r o z p u s z c z e n i a  n o w e j  i l o ś c i  p o w ie t r z a .

« L i ś c i e  b z o w e  w i s z ą c e  u  s w y c h  g a ł ą z e k ,  p o  p o p r z e d n i e m  

o b m y c i u  w  c e l u  o g o ł o c e n i a  z p r z y l e g a j ą c y c h  b a n i e k  p o w ie t r z a ,  
w p r o w a d z o n e  b y ł y  p o d  k l o s z ,  w o d ą  p r z e g o t o w a n ą  n a p e ł n io n y ;  
k l o s z  t e n  u m i e s z c z o n o  w t e d y  w  ba l i i .  O b o k  u s t a w i l i ś m y  k l o s z  
z k w a s e m  w ę g l o w y m ,  a  w r e s z c i e  d la  u c h r o n i e n i a  d o ś w i a d c z e n i a  
o d  w p ł y w u  p o w ie t r z a ,  w o d ę  b a l i i  p o k r y l i ś m y  w a r s t w ą  o l i w y .

« P r z y  p i e r w s z y m  z  w s p o m n i a n y c h  k l o s z y  u m i e ś c i l i ś m y  
i n n y  ( t r z e c i  z  k o l e i )  z a w i e r a j ą c y  p o w i e t r z e ,  l i ś c i e  b z o w e  i p a p ie r  
o z o n o m i e r z a .

« D l a  l e p s z e g o  w y k r y c i a  w a r u n k ó w  g ł ó w n e g o  d o ś w i a d 
c z e n i a  d w a  p o m o c n i c z e  w s p ó ł c z e ś n i e  w  b i e g  p u ś c i l i ś m y .  I w  t y m  
c e l u  w  c z w a r t y m  k l o s z u  u m i e ś c i l i ś m y  w ś r ó d  p r z e g o t o w a n e j  
w o d y ,  l i ś c i e  b z o w e  i p a p ie r  w i a d o m e m  n a m  p r z y r z ą d z e n ie m  
n a  o d c z y n n i k  o z o n u  p r z y g o t o w a n y ;  w  p i ą t y m  n a r e s z c i e  z n a j 
d o w a ł a  s i ę  z w y k ł a  d e s z c z o w a  w o d a  i l i ś c i e  b z o w e .

« Ś l e d z ą c  p i ln i e  t a k  p r z y r z ą d z o n e  d o ś w i a d c z e n i e  następne 
w  n ic h  d o s t r z e g l i ś m y  p o j a w y :

1 . « O d c z y n n i k  t r z e c i e g o  k l o s z a  n a j p r z ó d ,  b o  j u ż  o  9 z rana  

d a ł  ś l a d y  b y t n o ś c i  o z o n u ,  a  o  s i ó d m e j  w i e c z o r e m  w y j ę t y  i za* 

n u r z o n y  w  w o d z i e ,  p r z y b r a ł  k o l o r  o d p o w i e d n i  s z ó s t e m u  s t o 
p n i o w i  o z o n o m i e r z a .

Tom III. Lipi«c 1858. 2 8
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2 .  W  k l o s z u  p i ą t y m  o k o ł o  1 0  z  r a n a  p o j a w i ł y  s i ę  n a  

l i ś c i a c h ,  a  m i a n o w i c i e  n a  i c h  s p o d n ie j  p o w ie r z c h n i ,  b a ń k i  
p o w i e t r z n e ,  k t ó r e  z b i e r a j ą c  s i ę  p o w o l i  w  g ó r n e j  c z ę ś c i  n a c z y n i a ,  
u t w o r z y ł y  w  n ie m  d o  7 m e j  w i e c z o r e m  b a ń k o  o k o ł o  t r z e c h  c e n -  

t i l i t r ó w  w y n o s z ą c ą .
3 .  C z w a r t y  k l o s z ,  d o  p o ł u d n i a  ż a d n e j  n i e  p r z e d s t a w i a ł  

z m ia n y ;  d o p i e r o  o k o ł o  l s z e j  j e g o  p a p ie r  o d c z y n n i k o w y  d o s t a ł  
l ek k ie j  r ó ż o w a w e j  p l a m y ,  k t ó r a  o k o ł o  w i e c z o r a  n ie  b y ł a  s z e r s z ą  
n a d  d w a  c e n t i m e t r y ,  p o d c z a s  g d y  r e s z t a  o d c z y n n i k a  b ia łą  

p o z o s t a ł a .
4 .  K l o s z  p i e r w s z y  w  c i ą g u  2 4  g o d z i n  ż a d n e j  n ie  p r z e d 

s t a w i ł  o d m i a n y .  D l a  p r z e k o n a n i a  s io  o  ż y w o t n o ś c i  j e g o  l i ś c i ,  
w p r o w a d z i l i ś m y  je p o  u k o ń c z e n i u  d o ś w i a d c z e n i a  w  n a c z y n i e ,  
z a w i e r a j ą c e  p o w i e t r z e ,  a  ś l a d y  o z o n u  n i e b a w e m  w i d z i e ć  s i ę  d a ły .

5 .  K l o s z  d r u g i  w  c i ą g u  2 4  g o d z i n  s t r a c i ł  8 l i t r ó w  k w a s u  
w ę g l o w e g o ,  k t ó r y  r o z p u ś c i ł  s i ę  w 21  l i t r a c h  w o d y  w  w a n ie n c e  

z n a j d u j ą c e j  s i ę » .
W  i n n y m  s z e r e g u  d o ś w i a d c z e ń  p .  S c o u t e l t e n  u ż y ł  d o  

n a p e ł n i e n i a  w a n ie n k i  w o d y ,  k w a s e m  w ę g l o w y m  n a s y c o n e j ,  
a b y  s i ę  p r z e k o n a ć ,  c z y  n ie  w  b r a k u  t e g o  g a z u  s z u k a ć  n a le ż y  
p r z y c z y n y ,  ż e  r o ś l in y  g o  n ie  r o z k ł a d a ł y  i n ie  w y d / . i e l a ł y  
k w a s o r o d u  w  s k u t e k  r o z k ła d u  t e g o .  W y p a d e k  n o w y c h  d o 

ś w i a d c z e ń  w  n i c z e m  s i ę  n ie  r ó ż n i ł  o d  d o p i e r o  p r z y t o c z o n y c h .

«A. z a t e m ,  k o ń c z y  p .  S c o u t e l t e n ,  j a s n o  d o w i e d z i o n e m  n a m  

s i ę  b y ć  w y d a j e ,  ż e  r o ś l i n y  w t e n c z a s  t y l k o  w y z i e w a j ą  o z o n ,  
g d y  z  w o d y  lub  z  p o w i e t r z a  c z e r p a ć  m o g ę  k w a s o r ó d  d o  j e g o  
u t r z y m a n ia  n i e z b ę d n i e  p o t r z e b n y .  Ż e  w  i n n y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  
o z o n  w  r o ś l in a c h  n ie  p o w s t a j e ;  c o  d o w o d z i ,  ż e  w y z i e w a n y  
p r z e z  n ie  k w a s o r ó d  n a e l e k t r y z o w a n y  n i e  m o ż e  p o c h o d z i ć  
■i r o z k ł a d u  k w a s u  w ę g l o w e g o  lu b  w o d y .

« T e  n a s z e  d o ś w i a d c z e n i a  z b i ja ją  n a j o c z y w i ś c i e j  p r a w d y  
p r z y j ę t e  p r z e z  t i z y o l o g ó w ,  z k t ó r y c h  j e d n i  w  d o ś w i a d c z e n i a c h  
p r z e z  s i e b ie  c z y n i o n y c h ,  k w a s o r ó d  w  w o d z i e  g o t o w y  i p r z e z  
r o ś l i n y  z  n iej  c z e r p a n y ,  p r z y p i s y w a l i  u s k u t e c z n io n e m u  r o z k ł a 
d o w i  k w a s u  w ę g l o w e g o ,  a  inn i  n ie  p o w t a r z a j ą c  d o ś w i a d c z e ń ,  
p o w t ó r z y l i  b ł ę d n e  ic h  w y p a d k i .  P o k a z u j ą  o n e  n a d t o ,  ż e  l i z y o l o -  
g i ą  r o ś l in n ą  p r z e t w o r z y ć  p o t r z e b a ;  b o  ju ż  s i ę  n ie  g o d z i  p o 

w t a r z a ć ,  ż e  k w a s  w ę g l o w y  w c i ą g a n y  z a  p o m o c ą  l i ś c i  i k o r z e n i  
r o ś l in  r o z k ł a d a  s i ę  P ° d  w p ł y w e m  ic h  s i ł y  ż y w o t n e j ,  ż e  k w a 
s o r ó d  z t e g o  r o z k ła d u  p o c h o d z ą c y ,  n a p o w r o t  w y z i o n i ę t y m  

z o s t a n i e ,  a  w ę g i e l  z a s i l a  w z r o s t  r o ś l in y » .
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I n ic  n a t u r a l n i e j s z e g o ,  ż e  p o  t a k i c h  p r a c a c h  p r z y g o t o 
w a w c z y c h ,  p. S c o u t e l t e n  u s i ł o w a ł  z b u d o w a ć  w ł a s n ą  t e o r y ą  
ż y w i e n i a  s i ę  roś l in -  J e j  z a s a d y  j a s n o  w s k a z a n e  w  p i ę c i u  w n i o 
sk a c h ,  j a k i e  s a m  d o s t r z e g a c z  z  w ł a s n y c h  w y c i ą g n ą ł  d o ś w i a d 
c z e ń .  A l e  t e  d o ś w i a d c z e n i a  d o t y c z y ł y  s i ę  sa m e j  p r o d u k c y i  
o z o n u ,  n i e  m o g ł y  z a t e m  d a ć  p o c z ą t k u ,  j a k  t y l k o  n i e k t ó r y m  p r a 
w o m  f i z y o l o g i c z n y m .  O t o  z a r y s  te j  t e o r y i :  n i e s ł y c h a n i e  o b f i te  
u la t n ia n ie  s i ę  w o d y ,  j a k ie m u  r o ś l i n y  w  c ią g u  d n i a  d a j ą  p o 
c z ą t e k ,  c h r o n i  z  j e d n e j  s t r o n y  d e l ik a t n ą  t k a n k ę  i c h  l i ś c i  o d  
z u p e ł n e g o  w y s c h n i ę c i a  i z w i ę d n i e n i a ,  a  z  d r u g ie j  j e s t  b o g a t e m  
w  o z o n  ź r ó d łe m .  W o d a  t y m  s p o s o b e m  w y z i e w a n a ,  z a w i e r a  

j a k  k a ż d a  w o d a ,  p o w i e t r z e  z a s o b n i e j s z e  w  k w a s o r ó d  o d  a t m o 
s f e r y c z n e g o ;  p i e r w s z e  b o w i e m  3 3 ,  a  d r u g i e  t y l k o  2 1  n a  1 0 0  
t e g o  g a z u  z a w ie r a ;  a le  t ę  w o d ę  k o r z e n i e  r o ś l in  z a c z e r p n ę ł y  
z z ie m i  i p r z e z  j e j  w c i ą g n i ę c i e  z r o b i ł y  w  n ie j  p r ó ż n i ą ,  k tó r e j  

t w o r z e n i u  d o p o m o g ł o  b e z p o ś r e d n i e  u la t n ia n ie  s i ę  w o d y  w  z ie m i  
z a w a r t e j ,  a  p r o m ie n ia m i  s ł o n e c z n e m u  o g r z a n e j .  T e  p r ó ż n ie  
k o n i e c z n ie  n a p e ł n i ć  s i ę  m u s z ą  c i e c z a m i  i g a z a m i  w  p o w i e t r z u  
z a w a r t e m i ,  k t ó r e  w  z e t k n i ę c i u  z k o r z e n i a m i  r o ś l in  p r z e z  t a k o w e  

w c i ą g n i ę t e m i  b ę d ą  i p o s ł u ż ą  z a  p o k a r m  r o ś l in y  ż y w i ą c y .  O z o n  
w  c i ą g u  d n ia  w y z i e w a n y  w r a z  z  p a r ą  w o d n ą ,  o b f ic ie  z n a jd u je  
s i ę  w  p o w i e t r z u  b e z p o ś r e d n i o  r o ś l in y  o t a c z a j ą c e m ,  a  p r z e t o  
w r a z  z  w o d ą  i j e j  s o l a m i  w n i k a  w  m i e j s c a  p r ó ż n e  z ie m i  i d o s ta je  
s i ę  d o  n a c z y ń  r o ś l in n y c h ,  z n a j d u j e  w  i c h  s o k a c h  c z ę ś c i  p o ż y w n e  
d o s t a r c z o n e  p r z e z  n a w ó z ,  a  d u ż o  w ę g l a  z a w i e r a j ą c e ,  p a l i  o s t a 
tn ie  c i a ł o ,  a  t a k  r o d z i  w ł a ś c i w e  r o ś l in o m  c i e p ł o  i t w o r z y  k w a s  

w ę g l o w y ,  j a k  o d d a w n a  w i a d o m o ,  w  n o c y  w y z i e w a n y .
K a ż d a  t e o r y a  u m i e j ę t n a  p r o w a d z i  w e d ł u g  p. Scou te l ten  

d o  w a ż n y c h  p r a k t y c z n y c h  r e z u l t a t ó w .  T o ż  sa m o  s i ę  d z ie je  
i z  f i z y o l o g i c z n ą  t e o r y a  o z o n u .  M u s i  o n a  z m ie n i ć  z a s a d ę  n a 
w o z ó w .  D o t y c h c z a s  z a  g ł ó w n y  ic h  p i e r w i a s t e k  a z o t  p o c z y t y 
w a n o ,  i t o  w b r e w  w y p a d k o m  d o ś w i a d c z e n i a  i z a s a d o m  z d r o 
w e g o  r o z s ą d k u ,  z  k t ó r y c h  p i e r w s z e  p o u c z a j ą  n a s ,  ż e  r o ś l in y  
n a j w ię c e j  w ę g l a  z a w i e r a j ą ,  a l e d w i e  ś l a d y  a z o t u  m ie s z c z ą ;  
¡i w i ę c  d r u g ie  w n o s i ć  k a ż ą ,  ż e  n i e  a z o t ,  a le  w ę g i e l  s t a n o w i  

i s t o t n e  p o ż y w i e n i e  r o ś l in  i s łu ż y  z je d n e j  s t r o n y  d o  i c h  w z r o s t u ,  

a  z d r u g ie j  d o  p r o d u k o w a n i a  p r z e z  s a m o  s p a l e n i e  c i e p ł a ,  d o  
u trzy m an ia  ż y c i a  n i e z b ę d n e g o .  o g r o d a c h  b o t a n i c z n y c h
w  B e r l in i e ,  w  W i e d n i u  i w  P o c z d a m i e  w o d y  c h l o r k o w e j  u ż y 
w a j ą  d o  m o c z e n i a  z ia r n e k  d o  s a d z e n i a  p r z e z n a c z o n y c h ;  p r z y 

s p i e s z a  o n a  k i e ł k o w a n i e ,  a  n a w e t  n a s i e n i a  s t a r ę  z d o l n e m i  do
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w s c h o d z e n i a  c z y n i .  D z i a ł a n i e  t o  c h l o r u  j e s t  t y l k o  p o ś r e d n ie ;  

r o z k ła d a j ą c  o n  w o d ę ,  z  k tó r e j  w o d o r o d e m  s i ę  ł ą c z y ,  u w a ln ia  
k w a s o r ó d ;  t e n  z w ł a s n o ś c i a m i  o z o n u  z e  z w ią z k u  w y c h o d z ą c ,  
c z y n n i e  p o b u d z a  f u n k c y e  ż y w o t n e ,  k i e ł k o w a n i e m  r o z p o c z y n a 

j ą c e  s i ę .
W s p o m n i e l i ś m y ,  ż e  p .  S c o u t e l t e n  z w r a c a  u w a g ę  a g r o 

n o m ó w  n a  w z m i a n k o w a n ą  d o p i e r o  w ł a s n o ś ć  o z o n u ,  i ż e  w  p r z y 
s z ł o ś c i  d z i a ł a c z o w i  t e m u  n i e z m i e r n y  a  z b a w i e n n y  w p ł y w  na  
ż y z n o ś ć  z ie m i ,  o b f i t o ś ć  r o l n i c z y c h  p ł o d ó w ,  a  z a t e m  i  n a  o g ó l n ą  
e k o n o m i ą  l u d z k i e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  p r z y p i s u j e .  W y r o k  w s z e l k i  
w  te j  m a t e r y i  j e s t  p r z e d w c z e s n y m ,  d l a t e g o  n ie  z a s t a n a w ia m  
s i ę  n a d  w y d a n y m  p r z e z  n a s z e g o  a u t o r a ,  i  z a m y k a j ą c  p r o s t e m  
j e g o  p r z y t o c z e n i e m  f i z y o l o g i c z n ą  c z ę ś ć  d z i e ła ,  p o s p i e s z a m  d o  
z a m k n i ę c i a  c a ł e g o  s p r a w o z d a n i a .  K i l k a  s ł ó w  w y s t a r c z y .

L e k a r s k i e  b o w i e m  p o s z u k i w a n i a  nad  o z o n e m  t e  t y l k o  

p o z y t y w n e ,  a  j u ż  n a m  n ie  ta jn e  d a ją  w y p a d k i :  1. P o n i e w a ż  

o z o n  n i s z c z y  m i a z m a t a ,  a  w i ę c  j e g o  b r a k  p r z y c z y n ą  b ę d z i e  
t y c h  c h o r ó b ,  k t ó r y m  o n e  d a ją  p o c z ą t e k ;  f e b r y  w  m ie j s c a c h  
b ł o t n i s t y c h  p a n u j ą c e  z  j e g o  n i e d o s t a t k u  p o w s t a j ą ,  a  n i e k t ó r e  
p o s z u k i w a n i a  w  c z a s i e  o s t a t n ie j  c h o l e r y  c z y n i o n e  z d a ją  s i ę  

w s k a z y w a ć  j e g o  b r a k  w  c h w i l a c h  w z m a g a n i a  s i ę  tej  o k r o p n e j  
z a r a z y ,  a  u s t a w a n i e m  c h o l e r y  z a  j e g o  p o j a w i e n i e m  s i ę  w  p o 

w ie t r z u .  2. N a d m ia r  o z o n u  p o b u d z a  c z y n n o ś c i  p ł u c o w e  do  
n a d m ie r n y c h  d z i e l n o ś c i ,  a w  w ie lk ie j  u ż y t y  i l o ś c i  o  ś m ie r ć  
p rzy p raw ia .  T o  j e s t  w s k a z ó w k ą ,  ż e  w  c h o r o b a c h  s k r o f u l i 
c z n y c h  i i n n y c h  p o t r z e b u j ą c y c h  w z m o c n i e n i a  ż y w o t n e j  c z y n 
n o ś c i  p łu c ,  o z o n  jako  l e k a r s t w o  d a w a n y  b y ć  p o w in i e n ;  id z ie  
t y l k o  o  s p o s ó b  f a r m a c e u t y c z n e g o  p r z y r z ą d z e n i a ,  k t ó r y b y  n i e c h y 
b n ie  w s k a z y w a ł  i l o ś ć  d a n e g o  p a c y e n t o w i  u z d i a w i a j ą c e g o  p i e r 
w i a s t k u .  M a ł o  p r ó b  w  t y m  w z g l ę d z i e  c z y n i o n o ,  a l e  j e s t  r z e c z ą  
n i e z a w o d n ą ,  że g d y  le p ie j  t e r a p e u t y c z n e  w ł a s n o ś c i  o z o n u  
p o zn a n e  z o s t a n ą ,  t o  m e d y c y n a  w  im ię  d o b r a  c i e r p i ą c e j  na  

ł o ż a c h  b o lu  lu d z k o ś c i ,  p o k o n a  t e  d r o b i a z g o w a  t r u d n o ś ć .

* * *
K o ń c z ą c  n in ie j s z e  s p r a w o z d a n i e  n ie  b ę d ę  p o w t ó r n i e  z w r a 

c a ł  b a c z n o ś c i  c z y t e l n i k a  n a  w a ż n o ś ć  w i e l o s t r o n n ą  o z o n u ,  k t ó r y  

w  c h e m i i  t ł u m a c z y  t a j e m n i c z y  d o t ą d  s p o s ó b  z a c h o w y w a n i a  

s i ę  k w a s o r o d u  z  d o t y c h c z a s o w e g o  w y d z i e l a j ą c e g o  s i ę  z w i ą z k u ;  
w  m e t e o r o l o g i i  j a k o  c i ą g ł y  i e n e r g i c z n y  c z y n n i k  p o w ie t r z a  

w p ł y w a  r o z l i c z n i e  n a  p o w s t a j ą c e  w  n i e m  z j a w is k a ;  w  f i z y o l o g i i  

r o ś l in n e j  z a p o w i a d a  z u p e ł n ą  z m ia n ę  p r z y j ę t y c h  t e o r y j ;  w  h y -
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g i e n i e  ważną,  z  c z a s e m  d la  s w y c h  w ł a s n o ś c i  g r a ć  m u s i  r o lę ,  
n a r e s z c i e  w  a g r o n o m i i  i m e d y c y n i e  m o ż e  s t a ć  s i ę  ź r ó d ł e m  u ż y 
t e c z n y c h  p o s z u k i w a ń  i w z n o w i e ń .  P .  S c o u t e l t e n  w  d z i e ł k u  
s  w o j e m  p r a w i e  p r z y k u t ą  t r z y m a  u w a g ę  c z y t e l n i k a  d o  p r z e d 
m io t u  t e g o ;  a  n a d t o  z b ie r a  w n i e m  s k r z ę t n i e  w s z y s t k i e  d o ś w i a d 
c z e n i a  p o c z y n i o n e  z  o z o n e m ,  p r z y t a c z a  i s t r e s z c z a  w s z e l k i e

0  n im  tr a k t u j ą c e  p r a c e  i p i sm a .  Z  t y c h  p o w o d ó w  z a s ł u g u j e  
o n o  n a  u w a g ę ;  n a d t o  z a w a r t e  w  n ie m  d o ś w i a d c z e n i a  o  ź r ó d ła c h  
k w a s o r o d u  n a e l e k t r y z o w a n e g o ,  j a k  n ie m n ie j  o  j e g o  r o l i  w  ż y c i u  

r o ś l in ,  p o l e c a j ą  a u t o r a  j a k o  o g l ę d n e g o  i s u m ie n n e g o  d o s t r z e -  
g a c z a .  S ł o w e m ,  s t a w i a  o n o  k w e s t y ą  o z o n u  i c i e k a w y c h  z a 
c h ę c a ,  z n a g l a  p o n i e k ą d  z a n a d t o  m o ż e  u łu d n e m  p r z e d s t a w i e n i e m  
w s z e c h s t r o n n e j  w a ż n o ś c i  p r z e d m io t u ,  d o  ś l e d z e n ia  n a u k o w e g o  
w  r o z m a i t y c h  p u b l i k a c y a c h  w i a d o m o ś c i  o  r o z s z e r z a j ą c y m  s ię  
c o r a z  o k r ę g u  w p ł y w ó w  o z o n u  n a  w y ż e j  w z m i a n k o w a n e  d z i a ły  
w i e d z y  lu d z k ie j .  T a  p r z e s a d a  u m i e j ę t n a  w p r o w a d z i ł a  t e ż  a u to r a  

d o  n i e p o t r z e b n e g o  w a l e n i a  t e o r y j ,  k t ó r e  i p r z y  w s p ó l c z e s n e m  
d z i a ła n iu  o z o n u  o s t a ć b y  s ię  m o g ł y .  A b y  n ie  m n o ż y ć  c y t a c y j
1 d o w o d z e ń  je z b i j a j ą c y c h ,  o g r a n i c z ę  s ię  n a  t e o r y i  g r a d u .  D o t ą d  
u w a ż a n o  j e g o  b r y ł y  z a  z r o d z o n e  w  z i m n y c h  p r z e s t w o r a c h  
w y ż s z y c h  w a r s t w  p o w ie t r z a .  T a m  z a w i ą z k i  g r a d o w y c h  k u l e k  
r o s ł y  w  c o r a z  w i ę k s z e  b r y ł y  w p ł y w e m  d w ó c h  c h m u r  e l e k t r y 
c z n ie  r ó ż n o im i e n n y c h ,  a  z n a j d u j ą c y c h  s i ę  w  r ó ż n y c h  w y s o k o 
ś c i a c h  je d n e j  p i o n o w e j ;  z a w i ą z k i  k u l e k  g r a d o w y c h  w z im n e m  
p o w i e t r z u  p o m i ę d z y  d w i e m a  z n a j d u j ą c  s i ę  c h m u r a m i ,  n a w z a j e m  

o d  n i c h  p r z y c i ą g a n e  i  o d p y c h a n e ,  z n a j d o w a ł y  c z a s  d o  s t o s o 
w n e g o  w z r o ś n i ę c i a ,  z a m r a ż a n i e m  w o d y  w w i l g o t n e j  m ię d z y -  
c h m u r o w e j  a t m o s f e r z e  z a w a r te j ;  w z a j e m n e m  o  s ie b ie  ta r c ie m  
s p r a w i a ł y  z n a n y  p r z e d g r a d o w y  s z e l e s t ,  a  s p a d a ł y  n a  z i e m ię ,  
g d y  w i a t r  j e d n ę  z c h m u r  z p o d  d r u g ie j  u s u n ą ł .  D l a c z e g o  
t ę  k o m p le t n ą ,  b o  z  w szy s tk ich  g r a d o w i  to w a rz y sz ą c y c h  o k o l i 
c z n o ś c i  z d a ją c ą  s p r a w ę  t e o r y ą  z a s t ą p i ł  p .  S c o u t e l t e n  n o w ą  
n ie  w y j a ś n i a j ą c ą  ani s z e le s t u ,  ani w s k a z u j ą c ą  m o ż l i w o ś ć  u r o -  
ś n i ę c i a  g rad o w i w  w i e l k i e  b r y ł y ,  k t ó r e m i  z n i s z c z e n i e  n a  p o 
w ierzchn i z ie m i  s p r a w ia ,  w y t ł u m a c z y ć  t y l k o  m o ż n a  p r z e s a d z o n ą  

c h ę c i ą  u o g ó l n ie n i a  d z i a ła ń  o z o n u .  T a t o  p r z e s a d a  s p r a w i a ,  
ż e  r o z b ie r a n e  p r z e z  n a s  d z i e ł k o  n i e  w z n o s i  s i ę  n a  s t a n o w i s k o  
w zorow ych  r o z p r a w  i p o z o s t a j e  ty lk o  p i s m e m  c iekaw em  i w a -  

ż n e m  d la  o b e z n a n i a  s i ę  z t r a k t o w a n y m  p r z e d m io t e m .
Paryż, 1 lutego 1857. 8 .  E .
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C H E M IA .

O nowym sposobie tworzenia w kryształach niektórych ciał 
chemicznych i  mineralogicznych. P .  H .  S .  C .  D e v i l l e  c z y t a ł  w  A k a 
d e m ii  u m i e j ę t n o ś c i  p a r y z k i e j  r o z p r a w ę ,  z a w i e r a j ą c ą  w y p a d k i  
p o s z u k i w a ń  w s p ó l n y c h  z  P .  H .  C a r o n ,  w  c e lu  u t w o r z e n i a  w  k r y 
s z t a ł a c h  p e w n e j  l i c z b y  n i e d o k w a s ó w  m e t a l o w y c h ,  s p in e l u  i k r z e 
m i a n ó w .  S p o s ó b  i c h  p o l e g a  n a  z a s t o s o w a n i u  w y s o k i e g o  o g n ia .  
W  p o w y ż s z y m  c e lu  n a j l e p ie j  im  p o s ł u ż y ł o  d z i a ł a n i e  w z a j e m n e  
f lu o r k ó w  m e t a l o w y c h  l o t n y c h  i z w i ą z k ó w  u k w a s o r o d u i o n y c h  
n i e l o t n y c h  i l o t n y c h .  P o n i e w a ż  m a ł a  t y l k o  l i c z b a  j e s t  f lu o r k ó w  
m e t a l o w y c h  w  ś c i s l ć m  z n a c z e n i u  n i e l o t n y c h ;  r o b o t a  p o w y ż s z a  
p r a w i e  z a w s z e  u s k u t e c z n i o n ą  b y ć  m o ż e ,  j u k  t o  o k a ż e  s i ę  za ra z  

n a  k o r y n d o n i e .
1 . Koryndon biały o t r z y m a ć  z ł a t w o ś c i ą  m o ż n a  w  p i ę k n y c h  

k r y s z t a ł a c h ,  w k ł a d a j ą c  w  t y g i e l e k  w ę g l o w y  f lu o r e k  g l in u  ( a l u 
m in iu m ) ,  a  n a d  n im  z a m i e s z c z a j ą c  w  m a łe j  m i s e c z c e  z  w ę g l a ,  
k w a s  b o r o w y .  T y g i e l  z  w ę g l a  z  p o k r y w k ą  d o s t a t e c z n i e  z a 
b e z p i e c z o n y  p r z e c i w  d z i a ła n iu  p o w i e t r z a ,  o g r z e w a  s i ę  d o  b i a 
ł o ś c i  b l i z k o  p r z e z  g o d z i n ę ,  w t e d y  d w ie  p a r y ,  t o je s t  f lu o r k u ,  
g l in u  i k w a s u  b o r o w e g o  s c h o d z ą  s i ę  z  so b ą ,  r o z k ła d a j ą  s i ę  
w z a j e m n ie  i w y d a j ą  k o r y n d o n  i f lu o r e k  b o n i .  K r y s z t a ł y  k o -  
r y n d o n o w e  t y m  s p o s o b e m  u t w o r z o n e ,  p o s ia d a j ą  w s z y s t k i e  w ł a 

s n o ś c i  o p t y c z n e  i k r y s t a l o g r a f i c z n e ,  o r a z  t w a r d o ś ć  t e g o  k a 

m ie n ia  n a t u r a l n e g o .  M o ż n a  z a ś  j e  o t r z y m a ć  z n a c z n e j  w i e l k o ś c i ,  
b o  b l i z k o  n a  c e n t y m e t r  d ł u g i e ,  b a r d z o  s z e r o k i e ,  a le  n ic  g r u b e .

2 . Rubin. Z  t a k ą  ł a t w o ś c i ą  o t r z y m u j e  s i ę  j a k  k o r y n d o n ,  
t y l k o  j e s z c z e  n a l e ż y  d o d a ć  d o  f lu o r k u ,  m a ł ą  i l o ś ć  f lu o r k u  c h r o m u  
i r o b o t ę  u s k u t e c z n i a ć  w  t y g l u  g l i n i a n y m ,  k ł a d ą c  k w a s  b o r o w y  
n a  m i s e c z c e  p l a t y n o w e j .  B a r w a  c z e r w o n o - f i o l k o w a  t e g o  r ub in u ,  
z u p e ł n i e  j e s t  t a k a  s a m a ,  j a k  n a j p i ę k n i e j s z e g o  r u b in u  n a t u r a l 
n e g o ;  p o c h o d z i  z a ś  o n a  o d  p ó l t o r o - n i c d o k w a s u  c h r o m u .

3. bzajir. S z a f ir  b ł ę k i t n y  w  t y c h  s a m y c h  t w o r z y  s i ę  o k o l i 
c z n o ś c i a c h  c o  rub in .  R ó w n i e ż  i o n  z a f a r b o w a n y  j e s t  p r z e z  

n i e d o k w a s  c h r o m u ,  a  j e d y n y  r ó ż n i c ę  m i ę d z y  n ie m i  s t a n o w i  
i l o ś ć  c i a ł a  u b a r w i a j ą c e g o ,  a  m o ż e  i  s t o p i e ń  u k w a s o r o d n i e n ia  

c h r o m u .  A l e  z  r o z b io r u  c h e m i c z n e g o  n i c  tu  s t a n o w c z e g o  w y 
w i e ś ć  n ie  m o ż n a ,  z  p o w o d u  b a r d z o  m a ł e j  i l o ś c i  c i a ł a  k a m i e ń  

u b a r w ia j ą c e g o .  N i e k i e d y  o t r z y m y w a n o  o b o k  s i e b i e  r u b in  c z e r 
w o n y  i  sza f ir  b a r d z o  p i ę k n i e  b ł ę k i t n y ,  z u p e ł n i e  ta k ie j  b a r w y  
j a k  sza fir  w s c h o d n i .
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4 .  Koryndon zielony . J e ż e l i  i l o ś ć  n i e d o k w a s i j  c h r o m u  j e s t  
b a r d z o  z n a c z n a ;  k o r y n d o n  o t r z y m a n y  b ę d z i e  ta k  p i ę k n i e  z i e l o 
n y ,  ja k  u w a r o w i t ,  k t ó r y  p o d ł u g  r o z b io r u  p .  D a m o u r  z a w i e r a  
n a  100, 2 5  c z ę ś c i  n i e d o k w a s u  c h r o m u .  K o r y n d o n  t e n  z a w s z e  
z b ie r a  s i ę  w  tej  c z ę ś c i  p r z y r z ą d u ,  w  k t ó r e j  f lu o r e k  c h r o m u  
z m i e s z a n y  z  f lu o r k ie m  g l in u  z g ę e z c z a  s i ę ,  z  p o w o d u  m n ie j s z e j  

s w o j e j  l o t n o ś c i .
5. NiedoJcioas ielaza. Z  p ó l t o r o - f l u o r k u  ż e l a z a  i k w a s u  

b o r o w e g o  o t r z y m u j ą  s i ę  d ł u g i e  i g ł y ,  a  a u t o r o w i e  n i n i e j s z e g o  

p a m i ę t n i k a  p r z e k o n a l i  s i ę ,  ż e  w  W y so k ie m  c i e p l e ,  p ó ł t o r o - n i e d o -  

k w a s  ż e l a z a  c z ę ś c i o w o  p r z e c h o d z i  w  m e ta l .
6. Cyrkon o t r z y m u j e  s i ę  w  m a ł y c h  k r y s z t a ł k a c h  k s z t a ł t n i e  

u ł o ż o n y c h ,  p o d  p o s t a c i ą  p i ę k n y c h  r o z g a ł ę z i e ń  p o d o b n y c h  do  

c h l o r k u  w o d o r o d n e g o  a m o n i a k u  ( s a l m i a k u ) .  C y r k o n  o t r z y m a n y  
t y m  s a m y m  s p o s o b e m  j a k  k o r y n d o n ,  z u p e ł n i e  n ie  r o z p u s z c z a  
s i ę  w  k w a s a c h ,  n a w e t  w  k w a s i e  s i a r k o w y m  s t ę ż o n y m .  P o t a ż  
s t o p i o n y  t a k ż e  n a  n i e g o  n ie  d z ia ła ,  a le  d w u - s i a r k a n  p o t a ż u  
r o z p u s z c z a  g o ,  w y d a j ą c  w i d o c z n y  z w i ą z e k  k w a s u  s i a r k o w e g o  
z c y r k o n ą .

7. T y m  t a k ż e  s p o s o b e m  P P .  D .  i C .  u t w o r z y l i  in n e  n i e -  
d o k w a s y  m e t a l o w o  k r y s t a l i c z n e  z a  p o ś r e d n i c t w e m  f l u o r k ó w  
ur a n u ,  t y t a n u  i c y n y .  A l e  tak  i c h  k s z t a ł t  j a k  i s k ła d ,  j e s z c z e  
n ie  z o s t a ł y  o z n a c z o n e .

8. Cymofan lub Chryzoberyl. M i e s z a  s i ę  w  r ó w n y c h  s t o 

s u n k a c h  r ó w n o w a ż n i k ó w ,  d w a  f lu o r k i  g l i n u  ( a l u m i n i u m )  i g l u -  
o y n u  ( g l u c i n i u m )  i r o z k ł a d a  s i ę  i c h  p a r y  k w a s e m  b o r o w y m  
w  p r z y r z ą d z ie  p o w y ż e j  o p i s a n y m .  T y m  s p o s o b e m  o t r z y m u j e  
s i ę  k r y s z t a ł y  z u p e ł n i e  p o d o b n e  d o  t e g o  m i n e r a ł u  p r z y c h o d z ą 
c e g o  z  A m e r y k i .  P P .  D .  i C .  o t r z y m a l i  k r y s z t a ł y  c y m o f a n u  
d ł u g o ś c i  w i e l u  m i l i m e t r ó w  i b a r d z o  k s z t a ł t n e .

9 .  Ganit. D l a  o t r z y m a n i a  t e g o  s p in e l u ,  n a l e ż y  w  n a c z y n i a c h  
ż e l a z n y c h  u m i e ś c i ć  f lu o r e k  g l i n u  i f lu o r ek  c y n k u , a  k w a s  
b o r o w y  u s t a w i ć  n a  m i s e c z c e  p l a t y n o w e j .  G a n i t  o s a d z a  s i ę  
n a  r ó ż n y c h  c z ę ś c i a c h  p r z y r z ą d u  i t a m  z n a j d u j e  s i ę  g o  skrysta
l i z o w a n y m  w  o ś m i o ś c i a n y  k s z t a ł t n e  b a r d z o  b ł y s z c z ą c e  i m o c n o  
z a f a r b o w a n e ,  z a p e w n e  o d  ż e l a z a  t y g l a ,  k t ó r e  s i ę  z n i e d o k w a s z a .

10. Staurołyd. M o ż n a  o t r z y m a ć  k r z e m i a n y  w  k r y s z t a ł a c h  

z w y k l e  b a r d z o  m a ł y c h ,  a l e  p o u p o l i c i e  w i d o c z n y c h  i d a j ą c y c h  

s i ę  o z n a c z y ć  z a  p o ś r e d n i c t w e m  p r z y r z ą d u  o p i s a n e g o ;  u ł a t w i a j ą c  
s t y k a n i e  s i ę  p a r y  f l u o r k ó w  l o t n y c h  i k r z e m i o n k i ,  k t ó r ą  w ł o ż o n o  
n a  t a l e r z y k  w e w n ę t r z n y  w  m i e j s c e  k w a s u  b o r o w e g o .  T y m  

s p o s o b e m  u t w o r z y ć  s i ę  d a je  c i a ł o  k r y s t a l i c z n e  p o d o b n e  z e
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s k ła d u  i p o z o r u  d o  s t a u r o t y d u ,  z  w ł a s n o ś c i a m i  f i z y e z n e m i  t e g o  

k a m ie n ia .  J e s t t o  k r z e m i a n  d w u z a s a d o w y  m a j ą c y  w z ó r  S i  A C 3.

11 .  Różne krzemiany. T o  s a m o  c i a ł o  o t r z y m u j e  s i ę  n a d 

z w y c z a j n i e  ł a t w o ,  o g r z e w a j ą c  w  p o d w y ż s z o n e j  t e m p e r a t u r z e  
g l i n k ę  w  s t r u m ie n iu  f lu o r k u  k r z e m u  g a z o w y m .  G l i n k a  b e z 
k s z t a ł t n a  z m ie n ia  s i ę  w t e d y  w  p o ł ą c z e n i e  k r y s z t a ł k ó w ,  k t ó r e  
m ają  s k ła d  t a k i  j a k  s t a u r o t y d .

P o w y ż s z e  s p o s o b y  z a s t o s o w a n e  z o s t a ł y  p r z e z  P P .  D .  i C.  
d o  t w o r z e n i a  i n n y c h  k r z e m i a n ó w  t a k i c h ,  k t ó r y c h  z a s a d y  wydają,  
f luork i  l o t n e ,  j a k  n p .  g l u c y n a  i c y n k .  C y r k o n a  w  t y c h  s a m y c h  
o k o l i c z n o ś c i a c h  w y d a j e  m a ł e  k r y s z t a ł k i  p o d o b n e  d o  k a m i e n i a  
c y r k o n u ,  s z c z e g ó l n i e j  z e  w z g l ę d u  w ł a ś c i w e g o  im  b la sk u .

Z  t e g o  w i ę c  c o  w  t y m  k i e r u n k u  z r o b i o n o ,  w y p ł y w a ,  ż e  
p r z y  r o z k ła d z i e  f lu o r k u  k r z e m u  p r z e z  n i e d o k w a s y ,  p o z o s t a j e  
w  k r z e m i a n a c h  m a la  t y l k o  i l o ś ć  k r z e m i o n k i ,  i ż e  t y m  s p o s o b e m  
m o ż n a  j e d y n i e  o t r z y m y w a ć  k r z e m i a n y  t r z y z a s a d o w e .  I ta k  
c h c ą c  u t w o r z y ć  n p .  s z m a r a g d  p r z e z  d z i a ła n ie  f lu o r k u  g l in u  
i f lu o rk u  g l u c y n u  n a  k r z e m i o n k ę ;  o t r z y m a  s i ę  c i a ł o  k r y s t a l i c z n e  
b a r d z o  t w a r d e ,  k t ó r e  w  p i e r w s z y c h  c h w i l a c h  w z i ę t o  z a  s z m a 
r a g d  p r a w d z i w y ,  s z t u c z n i e  u t w o r z o n y .  R o z b i ó r  j e d n a k  c h e m i 
c z n y  w y k a z a ł ,  ż e  c i a ł o  to  z a w i e r a ł o  m n ie j  k r z e m i o n k i  o d  t e g o ż  
k a m i e n i a  p r a w d z i w e g o .

Z  p o w y ż s z y c h  d a n y c h  o k a z u j e  s i ę ,  ż e  f l u o r e k  g l in u  r o z 
k ł a d a  k r z e m i o n k ę  i t w o r z y  z  n ią  f lu o r e k  k r z e m u  i s t a u r o t y d .  

R ó w n i e ż  f lu o r e k  k r z e m u  z m i e s z a n y  z g l i n k ą ,  w y d a j e  f lu o r e k  
g l in u  i s t a u r o t y d .  T a t o  o k o l i c z n o ś ć  s p r a w i a ,  ż e  w s z y s t k i e  
c z ę ś c i  g l in ia s t e  p r z y r z ą d ó w  d o  t o p i e n i a ,  c z ę s t o k r o ć  z m ie n ia j ą  
s i ę  w  g r u p y  k r y s z t a ł k ó w  z ł o ż o n y c h  w y ł ą c z n i e  p r a w i e  z e  s t a u -  
r o t y d ó w ;  i ż e  g d y  z n a jd u je  s i ę  c i a ł o  g l i n i a s t e ,  z w i ą z k i  f luoru  
l o t n e ,  m o g ą  s ł u ż y ć  z a  p o ś r e d n i k i  d la  o t r z y m a n i a ,  ż e  ta k  p o 
w i e m y ,  n ie  o z n a c z o n e j  k r y s t a l i z a c y i  c i a ł  z u p e ł n i e  n i e t o p l i w y c h  
w c j e p le ,  k t ó r e  j e  u t w o r z y ł o .  R z e c z y w i ś c i e  n i e  m a s z  a n i  ś la d u  
f lu o ru  w  t y c h  k r z e m i a n a c h  m in e r a ln y c h ,  p o w s t a ł y c h  z a  p o ś r e 
d n i c t w e m  f l u o r k o w .

S p o d z i e w a m y  s i ę ,  m ó w i  p ,  Deville, ż e  p r z y t o c z o n e  d o 

ś w i a d c z e n i a  będą u ż y t e c z n e  d o  w y t ł u m a c z e n i a  n i e k t ó r y c h  z j a 
w i s k  p r z y r o d z e n i a .  W  r e s z c i e  nadmienić w y p a d a ,  ż e  d z ia ła n ie  

f lu o ru  p r z y  t w o r z e n i u  się m i n e r a ł ó w  j u ż  p r z y p u s z c z a l i  g e o l o 
g o w i e ,  a  w  s z c z e g ó l n o ś c i  p.  Daubree. D o ś w i a d c z e n i a  n in ie j s z e  

p o t w ie r d z a j ą  t y l k o  ten  s p o s ó b  w i d z e n i a  r z e c z y .  O p r ó c z  t e g o  

n a d m ie n ić  w y p a d a ,  że n a tu r a l i ś c i  j u ż  ta k ż e  z a s t a n a w ia l i  s i ę  n a d
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p o w y ż s z y m  p r z e d m io t e m ,  k t ó r e g o  p o d a j e m y  c z ą s t k o w e  r o z w i ą 
z a n ie  ; a  w  s z c z e g ó l n o ś c i  p r z y p o m i n a m y  d o ś w i a d c z e n i a  E b e l -  

m e n ’a  i  G a u d i n ’a, j a k k o l w i e k  s p o s o b y  p r z e z  n a s  p r z y t o c z o n o  

r ó ż n e  s ą  o d  t a m t y c h .
N a d t o  k o r z y s t a m y  z  te j  o k o l i c z n o ś c i ,  p i s z ą  d a le j  a u t o r o -  

w i e ,  d la  d o n ie s i e n ia ,  ż e  o t r z y m a l i ś m y  r u t y l  c z y l i  k w a s  t y t a n o w y  

p r z e z  r o z k ła d  t y t a n i a n u  r o z t a p i a l n e g o ,  a  w  s z c z e g ó l n o ś c i  t y t a 
n ia n u  n i e d o k w a s u  I g o  c y n y ,  z a  p o ś r e d n i c t w e m  k r z e m i o n k i .

P r z y  p o w y ż s z y c h  d o ś w i a d c z e n i a c h  c z ę s t o  s p o s t r z e g a l i ś m y  
r o z p u s z c z o n e  w  c y n i e  m e t a l i c z n e j  c i a ł o  b ł y s z c z ą c e ,  s k r y s t a l i z o 
w a n e  w  b la s z k i  s z e r o k i e ,  ł a t w o  s i ę  z g i n a j ą c e ,  a  k t ó r e  o d d z i e l i ć  

m o ż n a  k w a s e m  s o l n y m ,  p o n i e w a ż  t e n  j e  c o k o l w i e k  r o z p u s z c z a .  

J e s t  z a ś  t o  s p i ż  ż e l a z a  i c y n y ,  z a j m u j ą c y  u w a g ę  t a k  d la  s w y c h  

w ł a s n o ś c i  c h e m i c z n y c h ,  j a k o t e ż  d la  s w e g o  p o z o r u .
P .  P a s t e u r  w  d a l s z y c h  s w y c h  p r a c a c h  n a d  f ę r m e n t a o y ą ,  

d o s z e d ł  d o  w y p a d k u  b a r d z o  c i e k a w e g o  i  n a d s p o d z i e w a n e g o :  
to j e s t ,  ż e  p r z y  r o b o c i e  c z y l i  f e r m e n t a c y i  w y s k o k o w e j ,  s t a l e  
p o w s ta je  g l u c e r y n a  i t o  n a w e t  w  d o s y ć  z n a c z n e j  i l o ś c i ,  b o  
d o c h o d z i  d o  3  n a  1 0 0  u ż y t e g o  c u k r u  n a  w a g ę .

J.

M E T E O R O L O G I A .

Porównanie stanu powietrza na rolnych punktach Europy, z dostrze
żeń nieteorologicznych jednocześnie czynionych i  telegrafami elektry- 

cznemi przesyłanych.

P o s t r z e g a n i e  z m ia n  a t m o s f e r y  i  d o c h o d z e n i e  p r a w  i z w i ą 
z k ó w ,  j a k i m  t e ż  z m ia n y  p o d l e g a j ą ,  j e s t  w a ż n y m  p r z e d m i o t e m  
f i z y k i  o g ó l n e j  i c o r a z  w i ę k s z e  z a j ę c i e  o b u d z ą ,  c z e g o  d o w o d e m  
s ą  l i c z n e  p o s t r z e g a l n i e  m e t e o r o l o g i c z n e  w  r ó ż n y c h  k r a ja c h  
zaprowadzone (1). W i a d o m o ,  jak w ie lk i  w p ł y w  w y w i e r a  p o 

(1)  R ozleg ła  sieć stacyj magnetycznych i meteorologicznych pokry
wa C esarstw o R ossyjskie. Towarzystwo geograficzne w Petersburgu uzna
ło nietoorojogiii za ważny przedmiot prac swoich. W  Prusach przy biu
rze statystycznym zaprowadzonym w B erlinie, poświęcono meteorologii 
osobny oddział, do którego nadsyłaj:* w celu porównania wypadki dostrze
żeń z 65 punktów Niemiec. W e tran ey i i Anglii liczne s;j pp^trzegalnie 
meteorologiczne. W Austryi od roku 1351 ustanowiono centralny zakład 
w Wiedniu dla meteorologii i magnetyzmu ziemskiego, a to w celu zapro
wadzenia jednostajnych i dokładnych postrzeżen w calem państwie. Na 
początku roku 1856 liczba postrzegaczy w Austryi dochodziła 101.

Tera III, Lipie' 1858. 2 9
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w i e t r z e  i j e g o  z m ia n y  n a  k r ó l e s t w o  r o ś l in n e  i z w i e r z ę c e ,  i j a k  
t e n  w p ł y w  ważną,  r o l ę  o d g r y w a  w  f u n k c y a c h  o r g a n i c z n y c h  
c z ł o w i e k a :  d l a t e g o  ś l e d z e n ie  s t a n u  p o w i e t r z a  p o d  r ó ż n e m i  

w z g l ę d a m i ,  c o r a z  w a ż n i e j s z e i n  s i ę  s ta je .  J e d n a k ż e  p o m i m o  
l i c z n y c h  p o s t r z e ż e ń  i p r a c  n a  t ć m  p o l u  d o k o n a n y c h ,  n ie  m o ż e m y  
j e s z c z e  z p e w n o ś c i ą  w s k a z y w a ć ,  j a k i e  o d m i a n y  p o w ie t r z a  
n a s t ą p i ć  m a ją .  P o r ó w n y w a n i e  ś r e d n i c h  w y p a d k ó w  d o s t r z e ż e ń  
w  r ó ż n y c h  m i e j s c a c h  c z y n i o n y c h  n ie  d o p r o w a d z i ł o  n a s  d o t ą d  
d o  ż a d n y c h  p r a w  i w n i o s k ó w  s t a n o w c z y c h ,  d o z w a l a  n a m  t y l k o  
o z n a c z y ć  s t a n  n o r m a l n y  p o w i e t r z a .  W s z e l a k o  n ie  n a l e ż y  z  t e g o  
w n o s i ć ,  iż  n i g d y  n ie  p r z y j d z i e m y  d o  w y k r y c i a  p e w n y c h  z w i ą 
z k ó w  i p r a w ,  k t ó r y m  t e  z m ia n y  p o d l e g a j ą .  W  d o c h o d z e n i u  
p o m i e n i o n y c h  z w i ą z k ó w ,  g ł ó w n y m  w a r u n k i e m  j e s t  p o r ó w n y 
w a n i e  d o s t r z e ż e ń  j e d n o c z e ś n i e  n a  r ó ż n y c h  p u n k t a c h  k u l i  z i e m 
s k ie j  c z y n i o n y c h .  T e l e g r a f y  e l e k t r y c z n e ,  k t ó r y c h  p r z y s t o s o 
w a n ie  w  p r z e m y ś l e  s t a ł o  s i ę  d z i ś  t a k  w a ż n ć m  i r o z l e g ł e m ,  
d o g o d n y  d o  t e g o  p o r ó w n a n i a  n a s t r ę c z y ł y  ś r o d e k .  W  r o k u  1 8 5 6 ,  

n a  w n i o s e k  s ł a w n e g o  f r a n c u z k i e g o  a s t r o n o m a  L e  V e r r i e r ,  d y 
r e k t o r a  o b s e r w a t o r y u m  p a r y z k i e g o ,  p r z e d s i ę w z i ę t o  p o r ó w n a n i e  
p o s t r z e ż e ń  m e t e o r o l o g i c z n y c h  z r ó ż n y c l i  p u n k t ó w  F r a n c y i  c o -  
d z i e ń  o  g o d z i n i e  8 r. c z y n i o n y c h  i t e le g r a f e m  d o  P a r y ż a  p r z e s y 
ł a n y c h ,  j a k o t o :  z  D u n k i e r k i ,  M e z i e r s ,  S t r a s b u r g a ,  T o n n e r ,  H a -  

w r u ,  B r e s t u ,  N a p o l é o n - V e n d e ,  L i m o g e s ,  M o n t a u b a n ,  B a j o n y ,  

A v i g n i o n ,  L y o n u ,  B e s a n ç o n ;  n a s t ę p n i e  z  P a r y ż e m  p o ł ą c z o n o  
in n e  m i a s t a  E u r o p y ,  m i a n o w i c i e :  M a d r y t ,  R z y m ,  T u r y n ,  G e 
n e w ę ,  B r u x e l l ç ,  W i e d e ń ,  L i z b o n ę ,  A l g i e r ,  K o n s t a n t y n o p o l  i S t .  
P e t e r s b u r g .  P o s t r z e ż e n i a  te  o d n o s z ą c e  s i ę  d o  s t a n u  b a r o m e tr u ,  
t e r m o m e t r u ,  k ie r u n k u  w i a t r u  i s t a n u  n i e b a  s ą  w  P a r y ż u  o g ł a 
s z a n e  i w o d d z i e ln y c h  b i u l l e t y n a c h  p o c z t ą  p r z e s y ł a n e  d o  t y c h  
m ie j s c ,  z k t ó r y c h  p r z e z  t e l e g r a f  o t r z y m a n e  b y ł y .  Z a  p r z y 
k ł a d e m  a s t r o n o m a  f r a n c u z k i e g o  w  r o k u  1 8 5 7  K u p f e r  d y r e k t o r  
g ł ó w n e g o  o b s e r w a t o r y u m  f i z y c z n e g o  w  S t .  P e t e r s b u r g u  w y j e 
d n a ł  N a j w y ż s z e  z e z w o l e n i e  p r z e s y ł a n i a  t e l e g r a f e m  d o  S t .  P e 
t e r s b u r g a  p o s t r z e ż e ń  m e t e o r o l o g i c z n y c h  z  s i e d m i u  m ia s t ,  j a k o 
to: W a r s z a w y ,  M o s k w y ,  K i j o w a ,  N i k o ł a j e w a ,  O d e s s y ,  R e w i a  
i R y g i .  P o s t r z e ż e n i a  z t y c h  m ia s t  c o d z i c ń  s ą  o g ł a s z a n e  w  g a 
z e c i e  p e t e r s b u r s k i e j  i o d d z i e ln ie  w  b i u l l e t y n a c h  w r a z  z  fran-  

c u z k i e m i  d o  p o w y ż s z y c h  m ia s t  p o c z t ą  p r z e s y ł a n e .  O d  d. 2 

m a r c a  r. b. z a c z ę t o  p r z e s y ł a ć  t e l e g r a f e m  c o  d z i e ń  o  g o d z i n i e  8 
r a n o  z  o b s e r w a t o r y u m  w a r s z a w s k i e g o  p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o 
g i c z n e  d o  P e t e r s b u r g a .  P o n i e w a ż  n a  m o c y  u m o w y  z a w a r t e j
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p r z e z  L e  V c r r i e g o  z  a d m i n i s t r a c j ą  t e l e g r a f ó w  z a g r a n i c z n y c h ,  
d e p e s z e  m e t e o r o l o g i c z n e  w  m i e s ią c a c h  z i m o w y c h  m a ją  b y ć  
p r z e s y ł a n e  z a r a z  p o  o t w a r c i u  b iu r  t e l e g r a f i c z n y c h  o  g o d z i n i e  8 
z  rana; a  w  m i e s i ą c a c h  l e t n ic h  g o d z i n ą  w c z e ś n i e j ,  d l a t e g o  o d  
d n i a  1 m aja  r. b. w  c a łe j  E u r o p i e  c z y n i o n e  s ą  p o s t r z e ż e n i a  
i p r z e s y ł a n e  o  g o d z i n i e  7 z  rana .  W  c e lu  b l i ż s z e g o  i ł a t w i e j 
s z e g o  p o r ó w n a n i a  s t a n u  p o w i e t r z a  w  r ó ż n y c h  p u n k t a c h  E u r o p y  

u w a ż a n e g o ,  u ł o ż o n e  z o s t a ł y  t a b l i c e  m i e s i ę c z n e ,  o b e j m u j ą c e  
o d d z i e ln i e  p o s t r z e ż e n i a  c o  d o  t e m p e r a t u r y ,  c i ś n i e n i a  p o w ie t r z a ,  

k ie r u n k u  i m o c y  w ia tr u  i s t a n u  n ie b a ,  k t ó r y c h  tu  d la  z b y t  

w ie lk ie j  o b s z e r n o ś c i  p o m i e ś c i ć  n i c  m o ż e m y .  Z ta b l i c  t y c h  
z a  j e d n y m  r z u t e m  o k a  w i d z i e ć  m o ż n a  w s z e l k i e  z m ia n y  z a c h o 

d z ą c e  w  s t a n ie  p o w i e t r z a  n a  r ó ż n y c h  p u n k t a c h  k u l i  z i e m s k ie j ,
J . B .

— c * *••• —■

KORRESPONDENCYE.

Wil n o . Posiedzenia W ileńskiej archeologicznśj komm issyi 
dnia W -go kwietnia i 10-¡jo m aja  1858 roku.

W  dniach I Ig o  kwietniu i 10 m aja odbyły się zw yczajne posiedze
nia Kommissyi archeologicznej w ileńskiej, p o d  przewodnictw em  je j prezesa, 
lir. E ustachego  Tyszkiewicza .

N a pierw szem  posiedzeniu odczytano list rzeczyw istego członka M. 
Gusiewa, odebrany z B erlina . W  liście tym  p. Gusiew opisuje pod  wzgję 
dem  archeologicznym  i  etnograficznym  daw ne litew skie p o s i a d ł o ś c i ą  s '  a 
da jące  te raźn ie jszą  pólnocno-w schoduią część królestw a p ru sk ieDo. . u 
siew obejrzał ciekaw y zbiór s t a r o ż y t n o ś c i  u [>. G izew iusza znawcy ! m iło
śnika s ta re j L itw y , k tó ry  udzielił mu wiele ciekaw ych szczegółów o h tew - 
skicli pieśniach n a r o d o w y c h ,  zw yczajach, ub.orze, oraz o zam czyskach, b ę 
dących w pobliżu T y lży  i M emla. W  K rólew cu p. Gusiew zwiedzi! ta jn e  
archiw um  królew skie i  prze jrza ł oddzielną k o llek cy ą  archeologiczną; n a 
stępn ie  oglądał zb ió r sta roży tnośc i tam ecznego T ow arzystw a archeo log i
cznego, gdzie  p rzedew szystk iem  zwracały na siebie jeg o  uw agę nadzw y
czajnej wielkości popielnice, m ające niekiedy więcej niż trzy  stopy w yso
kości, tu d zież  pasy rożnej wielkości i k sz ta łtu , ju ż  to  sp ira lne , ju ż  p roste , 
k tó re  tam  nazyw ają grobow em i wiankam i. N ader ciekaw ym  je s t  szcze
gół, że u talentow any i z tak ą  miłością pracujący  nad  tu te jszem i s ta ro ży tn o 
ściami uczony nasz w spółczłonek, któremu zawdzięczam y bardzo pracow ity ,
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a przeznaczony do Pamiętników naszego Towarzystwa, opis starożytnych 
litewskich kalendarzy, znalazł najzupełniej takie same w bibliotece W allen
roda i bibliotece miejskiej w Królewcu, oraz w nowem muzeum i bibliotece 
królewskiej w Berlinie. P . M. tiusiew, który w ciągu krótkiego pobytu 
w Wilnie, pomimo licznych i skomplikowanych zatrudnień astronoma i tłu 
macza Kosmosa, monumentalnej pracy Humboldta, nauczył się gruntownie 
języ k ' polskiego, i z tytułu członka uaszej Kommissyi bada z zamiłowaniem 
starożytności litewskie: może być pięknym przykładem szlachetnej, ser
decznej, wszeeh-slowiauskiej bratniej miłości. Pozyskawszy gorące współ
czucie, szacunek i miłość powszechną w naszym kraju, p. Gusiew znaj
duje czas i środki być dlań pożytecznym i za granicą. Nio poprzestając 
na muzeach i bibliotekach, zwiedza szkoły litewskie, w których wszystkie 
przedm ioty wykładają się w języku starej Litwy; ogląda archiwa miejskie, 
wynajduje ludzi oświadomionych z przeszłością tejże Litwy, i bezwątpienia 
jego notaty, zbiór rysunków, pieśni, podań i t. p. przyniosą dla nas nie
mało korzyści.

Na tem że posiedzeniu, rzeczywisty członek A. H . K irkor, przeczy
tał kilka przesłanych sobie listów i wiadomości archeologicznych; najcie- 
kawszemi są odebrano od p. Jabłońskiego  ze Lwowa, od p. P rzy  borow
skiego z Poznania, od znanego archeologa Rogowskiego z Galicyi, i wiele 
innych. W szystkie te  listy będą wydrukowane w drugim numerze P a m ię
tników  Kommissyi.

Na posiedzeniu d. lOgo maja, vice-prezes B aliński zakomunikował 
list rzeczywistego radzcy stanu Kochańskiego, wraz z aktem uroczystego 
otwarcia Cesarsko-Krolewskiej M edyko-chirurgiczuej Akademii w W arsza
wie. Rzeczywisty członek Konstanty br. 2'yszkiewicz złożył kosztowną 
.szablę z popiersiem Zygmunta III, oświadczając, że ofiaruje dla Mazeum 
jego własność— gdyż ta szabla pochodzi z pięknego zbioru generała Jó ze 
fa hrabi Kossakowskiego, k tóryto  zbiór był darowany dla Muzeum przez 
spadkobiercę po generale, Franciszka hr. Kossakowskiego, lecz przewie
ziony do Dynaburga, ztam tąd już nie powrócił. Szabla, o które) mowa, 
pochodzi niewątpliwie z tego zbioru, a hr. Tyszkiewicz naby{ ją  z rąk 
prywatnych. Oprócz tej szabli, hr. K. Tyszkiewicz złożył 14 odbitków 
z rytowanych tablic, które się znajdują w jogo majętności Łohojsku. Rze
czywisty członek A. H. K irkor przeczytał między innemi list, k tóry  ode
b ra ł od rzeczywistego członka I. Jaroszewicza; w liście tym zawierają się 
ciekawe szczegóły o kurhanach, zamczyskach i innych ziemnych fortyłika- 
cyach i zabytkach dawnej ziemi b.ehckiój i drohiczyńskiej. Następnie 
tenże rzeczywisty członek Kirkor złożył obszerny rękopis..., przysłany, na 
jego  prośbę, przez starszego bdihotekarza cesarskiej publicznej biblioteki, 
W . Sobolszczykowa, p. t. O urządzeniu publicznych bibliotek i o katalo
gach, zawierający w so m me mało bardzo ważnych naukowych szczegółów
o traktowanym przez autora przedmiocie.

Z pomiędzy złożonych ofiar, zasługują na szczególną nwagę 104 
sztuki bizantyjskich, arabskich, zakaukaskich i innych monet, przysła
nych z Suehum-Kale przez księd2a W incentego Dudorowicza, wojennego 
kapelana czarnom orskiej brzegowej linii.
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Do redakcyi Biblioteki W nrszawskićj (*).

Wątpliwość o epokę powstania gubernii miuskiuj najlepiej rozstrzy 
gnij następne fak t« :

1) Dnia 27 marca 1793 r, general en che/ Micha! Kreczetnikow, 
miauowany generał-gubernatorem  odpadłych od Polski województw, ogło
sił manifest cesarzowej K atarzyny II o przyłączeniu do Rossyi prowincyi 
polskiej na całej przestrzeni od miasteczka D rui na lewym brzegu Dźwiny, 
przy rogu granicy Semigalii, w kierunku na Narocz, Dąbrowę, Nieśwież, 
Pińsk  przez Kunieuj między Wyszyrudeni i Nowągroblą do granic Galicyi, 
dalej t% granicą do Dniestru, ztąd w dół z biegiem tej rzeki do Jehorłykn  
(dawnej granicy między Polską i Rossyą).

2) Dnia 23 kwietnia 1793 ukazem cesarzowej K atarzyny kazano 
na tej przestrzeni urządzić trzy gubernie: mińska, izasław ską  i bracławską, 
na zasadach statutów, któremi się rządzą inne gubernie państwa rossyjskie- 
go, jak  również gubernie białoruskie, także od Polski odpadłe, z tern za
strzeżeniem, ażeby do otwarcia sądownictw i urządzenia samych gubernij, 
wszelkie sprawy były sądzone na m o c y  dawnych praw polskich (1).

3) Dnia 3 maja 1793 ukazem danym senatowi, cesarzowa K atarzy
na II rozkazała, aby w ciągu  tegoż 1795 r. utworzouem zostało woje
wództwo mińskie z 13 okręgów, a mianowicie: mińskiego, wilejskiego, pv- 
stawskiego, dokszyckiego, dziśnieńgkiego, borysowskiego, ihumeńskiego, bo- 
brujskiego, mozyrskiego, dawidgrodzkiego, pińskiego, nieświeiskiego i słu- 
ckiego, z wprowadzeniem w wykonanie statutów przez cesarzową uchwa
lonych d. 7 listopada 1775 r. (2 ).

Tegoż dnia 3 maja 1795 rozkazano generał-gubernatorow i Tutuł- 
minom , ażeby przy wprowadzeniu statutu 7 listopada 1775 r. w narnie- 
stnikostwie mińskiem, miasto Mińsk mianować gubernialnem; miasto zaś 
Mozyr i Pińsk, jak  również skarbowe miasteczka W ilejkę, Duszycę, Dzi- 
snę, Iiory so w i należące do biskupstwa wileńskiego Ihumeń, mianować 
okręgowemi czyli, powiatowemi miastami, z nadaniem tych samych praw 
i prerogatyw, jakie uchwalone dla miast rossyjskich ukazem 2 1 kwietnia 
1785 (3); nakoniec w obywatelskich miasteczkach Nieświeżu, Słucku, Da- 
widgrodku i Postawach, urządzić jurysdykcye i sądownictwo na mocy praw

(*) Jestto odpowiedź pana Adama Kirkora na list p. Ferdynanda No
wakowskiego w kwestyi podniesionej przez p. Jana Prekiera z Kowna, co do 
daty utworzenia gubernii mińskiej; patrz Bibl. Warsz. zeszyt z mea lutego r. |j.t '“ -------  ' ł * U.

_____ „ .liićrr praw rossyjskich za lata  1 793—1795 NN. 17108
17112, 17198, 17191, 17204, 17231, 17251, 17290. 17316, 17323, 17324,

(1) Obaez ogillnv z 
, 17198, 17191, ' 

17325, 17326— 17329.
¡2) S ta tu t urządzenia guber. w państwie rossyjskiem, dany w Moskwie 

7 listopada 1775, drukiem ogłoszony przy rządzącym senacie w St. Petersbur
gu 10 stycznia,, 1780, w przekładzie polskim (podobno expijara ks. Michała 
Skirniewskiego) z tekstem rossyjskim w Grodnie 1796 r. in 4to, 497 str.

(3) Miejskie ustawy (postanowienia) d. 21 kwietnia 1785 r.; drukowa 
no w Wilnie z tekstem rossyjskim w drukarni akademickiej, 1796, in 4 str. 212.
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rossyjskich, uważając wszakże te miasta prawni® należące do ówczesnych 
posiadaczy.

Po wyliczeniu tych faktów sądzimy, żeśmy nie popełnili błędu, kładąc 
datę ostatecznego utworzenia namiestnikostwa mińskiego, •> maja 17‘J5  i. 

Wilno, d. 7 maja 1858 r.
A. Kirkor.

RHOMKA ftllt!JOGKAFICZNA.

1 8 5 8 .
80. Boże dziecię. Powieść z naszych czasów, przez Jana  Zacharya- 

siewicza, W e Lwowie. Nakładem  K arola W ilda. 1858. T rzy tomy. W  8ce. 
Tom 1, str. 2G0. Tom 2, str. 2 5 5 . Tom 3, sir. 253 . W drukarni Zakładu 
Narodowego Imienia Ossolińskich.

81. D rób’ czyli hodowanie ptastwa domowego, napisał podług uaj- 
nowszych dziel niemieckich i francuskich Albin Kohn. Z sześcią tablicami 
k o lo ro w a n e m u  Warszawa. Nakładem S. H. M erzbaeha księgarza. 1858. 
W  drukam i braci Hindemith. W  Sce- Str. 245 .

82. Dramat« Wiliama Schakspear'a, przekład z pierwotworu. Tom 2. 
Macbeth. W ieczór trzech król:. Król Lear. Krotochwila z pomyłek. W ar
szawa. W’ drukarni S. Orgelbranda. 1858 r. W  8ce. S tr. GOG i VI omy
łek druku.

83. Dziennik wyroków Ogólnego Zebrania W a r s z a w s k ic h  D eparta
mentów Rządzącego Senatu w sporach jurisdykcyjnych. Od roku 1852. 
W arszawa. W drukarni Rządowej przy Kom. R z ą d .  Sprawiedliwości. 
1858. W Sce. S tr. 70 i karta spisu.

84. Listy Cześnikiewicza do Marszałka. W arszawa. Nakładem A. 
Nowoleckiego księgarza. 1S58 r. W 8ce. S tr. 300. W drukarni Karola 
Kowalewskiego. (Autorem ich jest Jó ze f Miniszewski). Usr. 1. kop. 50.

85. Krystyna, przez autorkę Karoliny. Warszawa. Nakładem S. H. 
M e r z b a e h a  księgarza. 1858. W  drukarni J .  Jaworskiego. W  8ce. S tr. 354.

8G. Notice sur le pro jet d ’un pont permauent sur la Vistule prés de 
Varsovie. P ar Guillaume de K olberg. Ingénieur, Membre du conseil des 
travaux publics près de la Comission de l’Interieur. Varsovie. Imprimerie de 
Ch. K o w a le w s k i .  1858. ( /  planem litografowauym w zakładzie M. Fajansa).

87. Pisma urywkowe wierszem i prozą Józefa Prospera Gromadz
kiego. W ydal Antoni Syroezyński. (Z godłem):

Z hasłem  wiary i ufiary 
Dalej naprzód—w świat!

Kijów. W drukarni św. W łodzimierza (Jozefa Zawadzkiego) 1858, W Sce.
Str. 3 0 1 ,  llsr.  2.
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88 Podróż do Persy i księcia A lexego Sołtykowa. Przekład . W ydanie 
drugie. Nakładem B. J .  Salzstejna. 1858. z X II rycinami lito g ra fo w an em i. 
W  drukam i S. N o w a k o w sk ie g o . W  8ce. S tr. 119. Rsr. 1.

89 P o lsk a  (daw na) ja k o  n a ró d  i ja k o  państw o. (Dzieje począ tko - 
w ńrc/aw a N akładem  au to ra , na dom Towarzystwa Naukowego

w Krakowie. 1858. W  8ce. S tr. 172. W  drukarni S. O rgelbranda. Rsr. 1.

kop. 50.
90  P r z e w o d n i k  dla kupujących konie, czyli zhior zasad do oceme-

i i. a nr»■/ wieku konia z cech iego zewnętrznych, dla uniknienia ma zalet, wad, ora¿ ,, , , u xt •
stra t i zawodów z nadużyć nierzetelnych handlarzy pochodzących. Napisa- 
ny przez P io tra  Seifm ann  magistra nauk weterynaryjnych, w eterynarza re 
ferenta w zarządzie głównym Służby Zdrowia i członka korrespondenta to 
warzystwa p r a k t y c z n y c h  w eterynarzy w Petersburgu. Z 10 figurami rycin 
('drzeworytami) Warszawa. Nakładem A lexandra Nowoleckiego, księgarza. 
1858 (W l2 ce . S tr. 132 i 3 kartek  spisu i wstępu. W  drukarni J . J a 

worskiego).
91  R o z r y w k i  dla dzieci przez autorkę Pam iątki po dobréj matce. 

Tom 2. (Z godłem):
J a k  słodkie za trudn ien ie g ię tk i um ysł w spierać,
W zbudzać żyw$ do czynów szlachetnych ochotę,
I gruntow ać w um yśle nieskażonym  cnotę.

•  FelińsTci.

Warszawa. Nakład S. H . M erzbacha księgarza. 1858. W See. Str. 427.
92 . Sprawa włościańska. W yjątki z nowożytnych polskich ekonomi

stów, wydał Sz(ambelan) D w(oru) J(ego ) C(esarsko) K(rólewskiej M(ości) 
Seweryn hr. Uruski marszałek szlachty gubernii warszawskiej. (Z godłem):

Synowie km ieccy ... niech trac^  swój łan (źreb) ojcow ski.
(8ejm p io trkow ski z r: 1503 w n ieby tności k ró la  Alexandra).

Tom 1- Warszawa. W  drukarni S. Orgelbranda. 1858. W  See. Sir. 
X XV II i 5G0.

93. Zbiór dyplomatów rządowych i aktów pryw atnych, posługują
cych do rozjaśnienia dziejów Litwy i złączonych z nią krajów (od 1387 do 
1710 r.) wydany przez Kommissyą archeologiczną wileńską pod redakcyą 
sekretarza naukowego Maurycego Krupowicza. W ilno, w drukarni Zawadz
kiego. 1858. W  4ce. S tr. VIII i 163.

I )O N  I E S I E N 1 A  L I T E R A C K I E.

WARSZAWA.

T o m  VI p ism  A d a m a  M ic k ie w ic z a  jo«t p o d  prasą:  obej  
m n ie  l sz y  I«"' Je g o  pre iok cyj .  Kyciny d o  o z d o b m e j s z e g o  w y d a n ia ,  
i>r7.o s iane  d o  s z t y c h ó w  za g r a n ic e  z o s ta ły .  A le x a n d e r  L e s s e r  d a ł  
ich trzy d o  W a l le n r o d a  i G ra ż y n y :  * W a l le n r o d a  u c z t ę ,  i c h w i l ę  o p o 
w i e ś c i  W a j d e lo t y ;  z r ,rażyny,  g d y  ta p r z eb ra n a  w  z b r o j ę  m ę ża
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s c h o d z i  z z a m k o w y c h  s c h o d ó w  na p o d w ó r z e c .  G e r so n  trzy  d o  
Pana T a d e u sza ;  przedstawiaj!}:  u c z t ę  w  ru inach  za m k u ;  na ra d y  
sz la ch ty  w  z a ś c ia n k u  i h e jż e  na S o p l i c ó w ;  g r ę  ż y d a  cy m b a l is ty ,  
ktôréj  s ię  p r z y s łu c h u ją  g e n e r a ł o w i e  p o l sc y :  H en ryk  D ą b r o w s k i  
i K n ia z i e w ic z  w ie r n ie  p o r t r e t o w a n i .  B r o d o w s k i  ¡I lus tro w a ł  P a 
rysa; K o s t r z e w s k i  b a l la d ę  P an i  T w a r d o w s k a .  A rtysta  w y b ra ł  
w ła ś n ie  tę  c h w i lę ,  k ie d y  T w a r d o w s k i  o s ta tn i  w a r u n e k  d ja b łu  k ł a 
dz ie ,  i p o k a z u j ą c  ż o n ę  s w o j ą ,  c h c e  aby z n ią  rok  w  z w ią z k u  m a ł 
ż e ń sk im  p r z eż y ł .  D ja b e ł  u j r z a w s z y  tę  b a b ę  s k r ę c a  s ię  d o  dz iurk i  
o d  k lu c z a ,  k tó r ą  j a k  w i a d o m o  c z m y c h n ą ł .

—  N a p o le o n a  D ę b i c k i e g o  S c e n y  ż y c ia ,  a r k u s z e  4 ,  5  i 6 
k o ń c z ą c e  c a ł o ś ć  soryi p i é r w s z é j ,  w y s z ły  z l itografi i  A. P e c q ’a. 
Artysta  w  nich p r z e d s t a w i ł  na m  p o s ta c ie :  p isa rza  przy t w o r z e n iu  
p o w i e ś c i  fan tas tycznój;  p r z e n o s in y  z lokalu  na lo k a l  ar tysty  m a 
larza; a u to r a  p o d r ó ż y  na  k s i ę ż y c u  j a d ą c e g o  na in d o r z e  z o g r o -  
m n ć m  p ió r em  w  m ie j s c u  dz idy;  H o lo fe r n e s a  n o w o c z e s n e g o  s z u k a 
j ą c e g o  s w o j e j  g ło w y ;  c z w a r t ą  f ig u r ę  la n c iera ;  m a s k ę  z d a n d y s e m ;  
p o p ie r s ia  c z ł o n k ó w  c z y n n y c h  k lu bu  a n g i e l s k i c h  b a k e n b a r d ó w ;  
p r o t e k t o r ó w  sz tu k  p ię k n y c h  i w y z w o l o n y c h ;  a u to r a  n ie  p o z n a n e 
g o ,  k tóry  u b o le w a  n a d  z ły m  g u s t e m  i s k ą p s t w e m  k s ię g a r z y ;  p o d -  
ż y łe g o  e le g a n t a  w  m r ó z  o w i n i o n e g o  s z a l e m ;  n a j g r z e c z n ie j s z y  
s p o s ó b  t a ń c z e n ia  m azura:  p o w i t a n ie  s a l o n o w e  w  r. 1880; t c h ó r z a  
k o r z ą c e g o  s i ę  p r z e d  śm ia ło  z a c z e p ia j ą c y m ;  s i e d z ą c e g o  p o d  b e c z k ą  
z k ie l i c h e m ;  A tty lę  s a l o n o w e g o ;  w r e s z c i e  d w ie  p o s t a c i e ,  z  p o d p i 
se m :  D o  w id z o n ia  o! s z a n o w n a  p u b l i c z n o ś c i ,  w  k tó r y c h  z d a je  s ię  
że  s a m  s i ę  artysta  p r z e d s t a w i ł  z  p r z y ja c ie le m  s w o i m ,  k tó r y  m u  
w  p o m y s ła c h  d o  tych s c e n  ży c ia  p o m a g a ł .  P u b l ik a c y a  ta w y w o 
ła ła  r o /m a i t e  zdania;  w  o g ó l e  s ą d  był  p r z e w a ż n y ,  ż e  ar ty sta  lo- 
piejby u c z y n i ł ,  g d y b y  w  niéj brał p o d  o ł ó w e k  w a d y  o g ó l n e ,  niż  
s z c z e g ó l n e  p o s t a c i e ,  z a c h o w u j ą c  n iera z  p o d o b i e ń s t w o  u d e r z a ją c e .  
T a k ie  karykatu ry ,  dla  m a łć j  l iczby  z n a j o m e ,  m a ło  in t e r e s u j ą c e  
kraj c a ły ,  c h w i l o w e  i p r z e m ij a j ą c e  p o w o d z e n i e  m ić ć  m o g ą ,  a le  
t r w a ł e g o ,  a r t y s t y c z n e g o  z n a c z e n ia  nie  m ają .  S e r y a  n a s t ę p n a  m a  
b y ć  w  zm ie n io n y m  fo r m a c ie  w y d a w a n a  z t e k s t e m  tak,  a b y  t w o 
rzyć  m o g ł a  k s ią ż k ę  d o  z a c h o w a n ia  w  b ib l io t e c e .  W  tej ar tysta ,  
id ą c  za  radą  przy ch y ln ą ,  m a  o g ó ł o w e  w a d y  i p r z y w a r y  p r z e d s t a 
w i a ć  Na Ićj d r o d z e  m o ż e  s ię  » p o d z i e w a ć  p o w o d z e n ia .

—  N a k ła d e m  i w  litografi i  A. P e c q ’a w y s z e d ł  XII z e s z y t  
dzioła: K r ó lo w ie  Polscy .^  W iz e r u n k i  z eb ra n e  i r y s o w a n e  przez  
A lex a n d ra  J,e s so r a .  O b ja śn io n e  t e x t e m  h i s t o r y c z n y m  p r z ez  Julia* 
na B a r t o s z e w i c z a .  Z e sz y t  z a w ie r a  ż y c io r y s y  k r ó ló w :  Jana  K a z i 
m ierza ,  M ich a ła  K o ry b u ta  i Jana Sobieskiego z fa o - s im i la m i  p o d 
p i s ó w .  W iz e r u n k i  d o ł ą c z o n e ,  w y k o n a n ie m  ja k  r ó w n i e  i o d b i 
c ie m  s z c z e g ó ln i e j  s i ę  o d z n a c z a j ą .  A u t e n t y c z n o ś ć  ich  n i e z a 
p r z e c z o n a .  . . .

—  W ilh e lm  K o lb e r g  inżyn ier  w y d a ł:  , , N o t ic e  su r  le  p r o je t  
d'un p o n t  p e r m a n e n t  sur  la Vistulo p r è s  île V a r s o v i e ” . P r o j e k t  
ten t r w a ło g o  m o s t u  p o d  W a r s z a w ą ,  p r z e d s t a w ia  w  z a łą c z o n y m
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plan ie  m o s t  p o d w ó j n y  czyli p i ę t r o w y .  D o ln y  s ł u ż ą c y  d la  ko le i  
ż e la zn ć j ,  g ó r n y  naci nim  dla u ła tw ie n ia  k o m m u m k a c y i  c ią g lć j  
z P r a g ą  i z a w iś la ń s k ie m i  o k o l ic a m i .

—  D aliśm y w i a d o m o ś ć  i n a s z e  z d a n ie  o dz ie le  w y d a n e m  
w Paryżu p. n.: „A lberti  M arch ion is  B r a n d e b u r g e n s i s  d e  ar te  m i -  
l i tar i” . W  niej p o w ie d z ie l i ś m y ,  że  c z ę ś ć  n a j w a ż n ie j s z ą  r ę k o p t -  
sm u  o p u s z c z o n o ,  m o g ą c ą  d a ć  z a jm u ją cy  m a ter y a ł  d o  p o łsk ić j  
stra teg i i .  Na p o s ie d z e n iu  w y d z ia łu  n i u k  h i s to r y c z n y c h  i m o r a l 
nych  T o w a r z y s t w a  p r z y ja c ió ł  nauk  w P o z n a n iu  d. 17 m aja ,  pre-  
z e s  T o w a r z y s t w a  t e g o  hr. D z ia ly ń sk i  o ś w ia d c z y ł :  że  w y d a n ie  1°  ja 
k o lw ie k  z a w s z e  b ę d z ie  o z d o b ą  b ib lio tek i ,  w a r t o ś ć  m ia ło b y  m o s  y-
c,hanie w ię k s z ą ,  g d y b y  b y ło  d o k ła d n e ,  b a m  p o s ia d a  ryciny  k o s z o w  
w o j s k o w y c h ,  r o b io n e  p r z ez  K ie l i s iń s k ie g o ,  i u w a ż a  za p o tr z e b n e  
u z u p e łn ić  w y d a n ie ,  w  k t ó r ć m  ty lko  w y d r u k o w a n a  je d n a  c z w a r 
ta c z ę ś ć  dz ie ła  o s z t u c e  w o j s k o w e j  w  P o ls c e .  P o n i e w a ż  z a s o b y  T o 
w a r z y s t w a  nie  p o z w a la j ą  p o d e j m o w a ć  w y d a w n i c t w a  p o ł ą c z o n e g o  
z w ie lk ie m i  k o s z ta m i ,  p rzych y la  s ię  p r z e to  hr. D z ia ły ń sk i  d o  
p r o śb y  w y d z ia łu ,  i s a m  o ś w i a d c z a  g o t o w o ś ć  u z u p e łn ie n ia .  B ę -  
d z ie m  w i ę c  mieli c a łk o w i t y  d r o g o c e n n y  r ę k o p i s m ,  a przy  znanć j  
h o j n o ś c i  dla  l iteratury o jc z y s te j ,  j e s t e ś m y  p e w n i ,  ż e  c o  d o  w ie r n o 
śc i  przed ru k u  i w s p a n ia ł o ś c i  ed y c y i ,  nie  u s tą p i  ż a d n e m u .  W d z i ę 
c z n o ś ć  n a s z ę  dla hr. D z ia ły ń s k ie g o  za za s łu g i  l i tera tu rze  i j ę z y k o 
w i  p o l sk ie m u ,  h istorya  z a p i s z e .

—  P a m ię tn ik a  R e l ig i j n o - m o r a ln e g o  z e s z y t  za  m ie s ią c  c z e r 
w i e c  w y s z e d ł  i obe jmu je :  1) W y ją tek  z p o d r ó ż y  p o  W s c h o d z i e  
A. M u n h l iń sk ie g o  ( d o k o ń c z e n ie ) .  2 )  J a k ó b  i E z a w ,  p r z e z  k s .  W .  
S e r w a t o w s k i e g o .  3) K o ś c ió ł  w  L e ż a js k u .  4) C o  j e s t  u c z c i w s z e m :  
w ie r z y ć  c z y  nie  w ie r /y ć ?  5 )  M o w a  miana  w  r. b.  przy  z w ł o k a c h  
ks .  Jana P n i e w s k i e g o  i j e g o  ży c io ry s .  6) P o ś w i ę c e n i e  k o ś c i o ł a  
w  J akobs z t a c i e .  7) YViadom ości  n a u k o w e  i b ib liograf ia  d u c h o w n a .  
8) K r o n ik a  k o ś c ie ln a  i r o z m a i t o ś c i .  0 )  K o r r e s p o n d e n c y a  d u c h o 
w n a .  W w i a d o m o ś c i a c h  n a u k o w y c h  c z y ta m y  o t r z e c im  to m ie  
C m en ta rza  P o w ą z k o w s k i e g o :  „ D z i e ł o  ( p i s z e  r e d a k e y a )  z a w i e r a 
ją ce  tyła p a m ią te k  n a r o d o w y c h ,  przez  n i e s p r a c o w a n e g o  i c h  b a 
d a cza  o d s ło n i o n y c h ,  j e s t  c i e k a w ś m ,  i z a s łu g u j e  na s p ó łc z u c t o
w s z e lk ie  z i o m k ó w  n a s z y c h ’ .

__  P a tr z ą c  na w ie lk ą  l ic z b ę  k s ię g a r ń  w  W a r s z a w ie ,  i c o r a z
s ię  bardz ićj  m n o ż ą c e ,  c z y ta m y  w  p o m i e n i o n y m  z e s z y c ie  trafne u w a -  
„i w  tym  p r z ed m io c ie :  ,.Man>y k s ię g a r z y  ty le ,  ż e  ich  z l i c z y ć  na p a 
m ię ć  trudno: k ram arzy  k s ią ż e k  z u ż y ty c h ,  Izra e l i tó w  c o  n ie  m ia ra ,  
a w e  w s z y s t k i c h  tych  za k ła d a c h  czy te ln ie  d o  w y p o z y c z a m a  r o m a n 
s ó w  z a p o m n ia n y c h ,  i p o w ie ś c i  dla c h c iw y c h  w i e d z y  i r o z r y w k i  
u m y s ło w e j .  C ó ż  to w s z y s t k o  d o w o d z i?  O to  z e  w z m o g ł a  s i ę  
u n a s  h c z b a  m i ło ś n ik ó w  c z y t e ln ic t w a ,  i ż e  k s ię g a r z a  m a ją  
s w ą  r a c h u b ę  w d o s ta r c z a n iu  im d o  t e g o  m a ter y a łu ,  b ć z  w » g l ę -  
du na j e g o  w a r t o ś ć  m ora ln ą .  Ale miły B o ż e !  c z y l iż  c i  d y le 
ta nc i  n a u k o w i  o d n o s z ą  ja k ą  k o r z y ś ć  z e  s w e g o  c zy ta n ia ,  p r ó c z  
straty  c z a s u  i n a p o jen ia  *¡5 w y o b r a ż e n ia m i  p r z e s a d z o n e m i

«n
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i n i e p r a k ty c z n e m i?  P o s t r z e g a n o  d a w n o  to  z łe  w  in n y ch  k r a 
j a c h ,  i lud zie  b o g o b o j n i ,  dbali  n i e l j l k o  o  d o b ro  ciu la  s w y c h  
b l iźn ic h ,  ale i d u c h a ,  zaję l i  s i ę  p r z y s p o s o b i e n i e m  d z ie ł  p o 
p u la rn y ch ,  z a s t o s o w a n y c h  d o  p o j ę c ia  i p o tr z eb y  ludu.  g d z ie -  
by te n ż e  z n a j d o w a ł  o b o k  użytku  m a te r y a ln e g o ,  z b u d o w a n ie  
i r o z r y w k ę  dla siebie:  p o z a k ła d a l i  s t o w a r z y s z e n ia  ku r o z p o w s z e 
c h n ie n iu  d o b r y c h  ks ią żek :  c z y te ln ie  n a s tr ę c z a ją  s p o s o b n o ś ć  w s z y 
s tk im  d o  o ś w i e c e n i a  s ię  p o ż y te c z n ie .  W e  F ran cy i  is tn ie ją  na len  
c e l  b ib l io tek i  pa ra f ia ln e  i p o m n a ż a ją  s ię  d a ra m i  o s ó b  d o b r o c z y n 
n y c h .  My, c o  w o  w s z y s lk i é m  lub im y  b r a ć  w z o r y  z z a g r a n ic y ,  
d l a c z e g o  nie n a ś la d u je m y  tych  p r z y k ła d ó w ?  B ib l io te c zk i  tak ie  
u t w o r z y ły b y  s ię  z otiar  d o b r o w o ln y c h ,  i n ie je d e n  o d d a łb y  z b y w a 
j ą c e  od s w é j  p o tr z e b y  d z ie łk a  na  ce l  tak p ię k n y .  W W a r s z a 
w ie  sa m é j  z d a ły b y  s i ę  ta k ż e  c z y te ln ie  np- przy  T o w a r z y 
s t w i e  D o b r o c z y n n o ś c i ,  g d z ie b y  l u d n o ś ć  r z e m ie ś ln ic z a  w  dni w o l 
n e  o d  r o b o ty  p rzy jem n ie j  m o g łu  p r z e p ę d z i ć  s w ó j  c z a s  w o ln y ,  
aniżel i  w  b rud nych  k n a jp a c h  i s z y n k a c h .  M o ż e  ta m yśl  m i
m o c h o d e m  r z u c o n a  nie  p a d n ie  na o p o k ę  i s ł o w o  w  c¿yn s ię  
z m ie n i .”  S z la c h e t n y  to z a p r a w d ę  p o m y s ł ,  i g o d z i e n ,  aż.<'by lu
dz ie  m iłu jący  kraj s w ó j ,  p o p a r l i  g o  z c a łą  u s i ln o ś c ią  i p o ś w i ę c e 
n iem .  Z a d a n ie  to nie tak trudn e  dla C z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a  D o 
b r o c z y n n o ś c i :  b o  nie w ą tp im y ,  ż e  boz  n a k ła d u  w i e lk i e g o ,  w  k r ó 
tk im  c z a s ie  d a łab y  s ię  u ł o ż y ć  l e g o  rodzaju  czy te ln ia :  t rzeb a  ty lko  
dobrój  w o l i ,  i t r o c h ę  p o ś w i ę c e n i a  c z a s u  i s ta ra ń ,  a p e w n i  j e s t e 
śm y  ż e  przy  s k r z ę ln e j  z a b i e g l i w o ś c i ,  c h ę t n e  z n a lez h b y  p o p a r c i e  
i l ic z n e  ofiary z k s ią ż e k .  F u n d u s z  na ten ce l  s z la c h e tn y  zn a le 
ź liby n ie ty lk o  w n a s z é m  m ie ś c i e ,  ale  i w  c a ły m  kraju .

—  W  z a k ła d z ie  fo tografi i  S p i e g l a  w W r o c ła w iu  w y s z ła  ta 
b lica ,  z a w ie r a j ą c a  w iz e r u n k i  M ic k ie w ic z a ,  O d y n c a ,  D e o ty m y ,  K r a 
s z e w s k i e g o  i W ó j c i c k i e g o  D a lsz e  ta b l ice  b ę d ą  w y c h o d z i ć  w  m ia
rę  o t r z y m y w a n y c h  p o r t r e t ó w  p isarzy  pol sk i ch .

—  W ła d y s ła w  O le s z e z y ń s k i  k o r zy s t a j ą c  z k r ó l k n g o  po b y tu  
w  na&zém m i e ś c i e  ka sz t e l ana  F ran c i s zk a  W ę ż y k a ,  w y k o n a ł  w  m e -  
d a l io n ie  p o p ie r s ie  j e g o  naturalnéj  w i e lk o ś c i ,  o d z n a c z a j ą c e  s ię  tra 
fn o śc ią  r y s ó w  tw a r z y  i c h a r a k t e r u .— Karol B e y er  znany  a r c h e o l o g
i f o t o g i a lis ta  zdjął p o p ie r s i e  W i n c e n t e g o  P ola .  F o to g r a f ia  ta, jak  
w s z y s t k ie  l e g o  ro d za ju  p r a c e  B e y er a ,  z a le c a  s ię  w y b o r n é m  w y k o 
n a n iem .

—  K.irol Winter o g ł o s i ł  s z c z e g ó ł o w y  w y k a z  p a m ią te k  k r a 
j o w y c h  w  o d l e w a c h  w  j e g o  fabryce  w y k o n a n y c h .  C ie k a w y  to
i za jm u ją cy  z b ió r  ju ż  d z is ia j ,  który  c ią g le  i s ta r a n n ie  u z u p e łn ia ć  
m a  zam iar .  O to  s z c z e g ó ł o w y  ich  spis:

P om ni k i  k r ó ló w  i k s iążą t  p o lsk ich .  M ie c z y s ła w a  I » B o lo -  
s ła w a  C h r o b r e g o  w  k a te d r z e  p o z n a ń sk ić j .  A d e la jd y  c ó r k i  K a z im ie 
rza S p r a w i e d l i w e g o  t  1211 kam ień  g r o b o w y  w  k a p l ic y  ś w .  J a k ó -  
ba w  S a n d o m i e r z u .  H enryka P o b o ż n e g o  t  12 4 2  p o d  Lign i cą ,  k a 
m ień  g r o b o w y  w  k o ś c i e l e  ś w .  W in c e n t e g o  w  W r o c ł a w i u .  G r o 
b o w e  p o m n ik i  k r a k o w s k i e  tak w  k a ted rze  ja k o  i w  innych  k o ś c i o -  
łach :  W ła d y s ła w a  P o b o ż n e g o ,  L e s z k a  C z a r n e g o ,  W ła d y s ła w a  t o .
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k ie łk a ,  Kazim ierza W g o ,  W ła d y s ła w a  J a g ie ł ły ,  K a z im ier za  J a g ie l 
lo ń c z y k a ,  Jana Alberta,  Z y g m u n ta  Ig o ,  Z y g m u n ta  A u g u s ta ,  S te fa n a  
B a t o r e g o  i Anny Ja g ie l lo n k i .  S a r k o f a g  H en ryk a  Ł a g o d n e g o  ( p r o -  
b u s)  w k o ś c i e le  Ś g o - K r z y ż a  w W r o c ł a w i u .  S a r k o f a g  J a n u sz a
i S t a n is ł a w a  k s ią ż ą t  m a z o w i e c k i c h  w  k o ś c i e le  k a ie d r a ln y m  w  W a r 
s z a w ie .  P o s i l 0- k on ny  Jana 111 S o b i e s k i e g o  w  Ł a z ie n k a c h  k r ó 
le w s k ic h  w  W a r s z a w ie .  M i k o ł a j  K o p e rn ik a  w  te m ż e  m i e ś c i e ,
i s to ją cy  dru g i  w  Toruniu; p o s ą g  k o n n y  X. J ózefa  P o n i a t o w s k ie g o .

P o s ą ż k i  o d la n e  z e  ś p iż u  b i a ł e g o  i g a lw a n ic z n ie  p o w l e c z o 
n e  bronze in :  S te fana  B a t o r e g o ,  Jana III, S .  C z a r n ie c k ie g o .  Ż ó ł 
k i e w s k i e g o ,  K o ś c iu s z k i ,  k s ię c ia  Jó/.efa P o n i a t o w s k i e g o ,  K a rp iń 
s k ie g o ,  Jana K o c h a n o w s k i e g o .  P o p ie r s ia  czy li  b iu s la  s p i ż o w e :  
K. B r o d z iń s k ie g o ,  F C h o p in a ,  T .  C z a c k i e g o ,  M. Fredry,  Jun dz i l /a ,  
K luka,  J. K o c h a n o w s k i e g o ,  P io tra  K o c h a n o w s k i e g o ,  O . K o p c z y ń 
s k i e g o  M. K opern ik a ,  K r a s i c k i e g o ,  L in d e g o ,  M ic k i e w i c z a .  N a ru 
s z e w i c z a ,  i .  ¡VI, O s s o l i ń s k i e g o ,  S t .  P o t o c k ie g o ,  A. Ś n i a d e c k ie g o ,  
S t a s z i c a ,  T a ń sk ie j ,  T r e m b e c k ie g o ,  W ę g i e r s k i e g o ,  W o r o n ic z a ,  J ó 
zefa i S ta n is ła w a  Z a łu s k ic h .  P ła s k o  r ze źb y  z l a n e g o  b r o n z u :  B o 
l e s ła w a  C h r o b r e g o ,  M ie c z y s ła w a  1, Jana 111, S te fa n a  B a t o r e g o ,  
A u g u sta  III, K az im ierza  J a g ie l lo ń c z y k a ,  M ic h a ła  K oryb u la ,  W ł a 
d y s ła w a  Ł o k ie t k a ,  W ł a d y s ł i w a  W a r n e ń c z y k a ,  Z y g m u n ta  Ig o ,  
C z a r n ie c k ie g o ,  C h o d k ie w i c z a ,  Ż ó ł k i e w s k ie g o ,  J. Z a m o j s k ie g o ,  
D a n ty sz k a  arcyb .  G n ieź ,  H o z y u s / a  k a r d y n a ła ,  J. L u b o m ir s k ie g o  
h e tm a n a ,  S l .  L e s z c z y ń s k i e g o  k r ó la ,  K o ś c iu s z k i ,  K o c h a n o w s k i e 
g o ,  K o p ern ik a ,  N a r u s z e w i c z a ,  Ż y l iń s k ie g o  arcy b .  K lem en ty n y  
T a ń sk ić j ,  W o r o n ic z a ,  b i sk u p a  B en ja m in a  S z y m a ń s k i e g o ,  M ic k ie 
w i c z a ,  D. C h o d ź k i ,  J. K o r z e n i o w s k ie g o ,  C h o p in a ,  A. C i e s z k o w 
s k ie g o ,  D e o ty m y ,  G ro z y  A lex . ,  J a c h o w i c z a ,  K a c z k o w s k i e g o  Z y g . ,  
A. K ą tsk ie g o .  Z y g .  K r a s iń sk ie g o  J. I. K r a s z e w s k i e g o ,  K a |e ta n a  
K r a s z e w s k i e g o ,  k s i ę c ia  Kaz. L u b o m ir s k ie g o ,  Zofii  M a lh o m m e ,  
S t .  M o n iu sz k i ,  A. E. O d y ń c a ,  W . 1’o la ,  ( i w  P a w l i k o w s k i e g o ,  W ł .  
S y r o k o m l i ,  E. T y s z k ie w ic z a ,  K. W ł .  W ó j c i c k i e g o . ,  ks .  A l e x .  W a -  
ż y ń s k ie g o .

Z t e g o  p o s z c z e g ó ł o w e g o  w y k a zu  o c e n ią  c z y te ln ic y  w a 
ż n o ś ć  l e g o  zb io ru ,  k ló ry  ze  w s z e c h  w z g l ę d ó w  z a s łu g u je  na u p o 
w s z e c h n ie n ie :  śc ia n y  d w o r ó w  w ie j sk ic h  m o g ą  s ię  t e ia z  o b e jść  b e z  
c u d z o z iu m s k ic h  o z d ó b ,  g d y ż  je  zająć  p o w in n y  p a m ią tk i  k r a j o w e .

-—  K s ię g a r z  A. N o w o le c k i  w y d a ł  zb iór  L i s f ó w  L z e ś n i k i e w i -  
c za  d o  M a rsza łk a  (a u to r  J ó z e f  M i n i s z e w s k i ) .  któ re  p o p r z e d n io  były  

d r u k o w a n e  w  G a z e c i e  C o d z ie n n é j  i zyska ły  n ie m a ły  r o z g ł o s .  A u 
tor .  o b e c n ie  r o z p o c z y n a  w  t é j i e  G a z e c i e  c z ę ś ć  d r u g ą  tych  l i s tó w :  
u k o ń c z y }  z a ra z em  w  r ę k o p i ś m i e  życ io ry sy  z n a k o m ity c h  h e t m a n ó w  
p o l s k ic h ,  k łó r e  za m ie rz a  p o m ie n io n y  k s ię g a r z  w y d a ć  s w o im  
n a k ła d e m .  .

—  W drukarn i  S .  O rg e l b r an da  w y s z ł o  d z i e ło  p. n. P o ls k a  
(d a w n a )  j a k o  n a r ó d  i ja k o  p a ń s t w o  (D z ieje  p o c z ą t k o w e ) .  A u to r  
A. M orzyck i  z nany  już  z G ram m atyk i  p o lsk ić j  k tôréj  c a łe  w y d a n ie  
o d d a ł  na k o r z y ś ć  ś .  p.  St.  J a c h o w i c z a ,  i to  p i s m o  w ł a s n y m  w y 
d r u k o w a w s z y  n a k ła d e m ,  o f ia ro w a ł  na d o m  l o w a r z ^ s t w a  N au ko*
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w e g o  w  K r a k o w ie .  Z téj edycy i ,  sa m  p ie r w s z y  z a k u p i ł  e x e m p la -  
rzy 1 5 0  p o  z łp .  10 za e x e m p la r z .  O b y w a t e l s k ie  te ,  a la k  s z la 
c h e t n e  z a s łu g i ,  um ieją  r o d a c y  o c e n ia ć :  z im ien iem  M o r z y c k ie g o  
ł ą c z y  s i ę  za ra z  ż y c z e n ie ,  a ż e b y  kraj n a sz  m ia ł  w ię c ć j  m u p o d o 
b n y ch .  Z p o w o d u  léj p r a c y  A. M o r z y c k ie g o  m u s im y  w s p o 
m n ie ć ,  że  c z c i g o d n y  p r e z e s  T o w a r z y s t w a  N a u k o w e g o  K r a k o w 
s k i e g o  F r a n c i s z e k  W ę ż y k ,  p o  d łu g ie j  n i e b y t n o ś c i  o d w ie d z i ł  nasz  
g r ó d ,  w  k tó ry m  b l izk o  p r z ed  c z te r d z ie s tą  laty im ię  j e g o  b rzm ia ło  
ta k  ch lu b n ie  z  u t w o r ó w  d r a m a ty c z n y c h ,  k tó r e m i  w s p ie r a ł  s c e n ę  
n a r o d o w ą .  P rzy b y ł  tu w  j e g o  ś la d y  i W i n c e n ly  P o l ,  n a s z  z io m e k ,  
b o  u r o d z o n y  p o d  L u b l in em , g d z i e  r o d z ic e  j e g o  z a m ie s z k iw a l i .  Na 
d a n y m  w i e c z o r z e  w  g o ś c in n y m  d o m u  pp .  Ł u s z c z e w s k i c h ,  na 
u c z c z e n ie  s ę d z i w e g o  k a sz te la n a ,  był o b e c n y m  i a u to r  M ohorta .  
L ic z n e  g r o n o  l i te ra tó w ,  a r t y s t ó w  i o b y w a te l i  n a p e łn i ło  sa lo n  o n a 
z n a c z o n e j  g o d z in ie .  D e o ty m a  o d c z y t a ła  p r z y p isa n ie  Fr. W ę ż y k o 
w i  s w e g o  p o e m a t u  „ P i a s t ” , i ze  w s t ę p u  w y ją te k ,  k tóry  w y w o ła ł  
p o w s z e c h n e  z a d o w o l e n i e .  A p o lin a ry  K ą tsk i ,  na u c z c z e n ie  g o ś c i  
m iły ch  d a ł  s i ę  s ł y s z e ć  p o  d w a k r o ć .  P o l  u p r o s z o n y  a żeb y  c o  
p r z e c z y la ł  z n o w y c h  u t w o r ó w  s w o i c h ,  o d c z y t a ł  n o w y  o b r a z ,  p r z e 
c u d n y  p o lsk ie j  je s ien i .  Dnia ‘2 2  c z e r w c a ,  w e  w to r e k ,  a u lo r  , ,M o 
h o r t a ,”  w p r o w a d z o n y m  z o s t a ł  na o b ia d  d o  r e su rsy  k u p ieck ié j :  
p r z e s z ło  ‘200 o s ó b  z e b r a ło  s ię ,  p r z y w ie d z e n i  c i e k a w o ś c i ą  p o z n a 
nia  t e go  p o e ty .  N azajutrz  d a n o  o b ia d  w  hote lu  E u r o p e j sk im  c e 
le m  u c z c z e n ia  k a s z te la n a  W ę ż y k a .  H r .  AndVzéj Z a m o jsk i  w z n i ó s ł  
s ę d z i w e g o  p r e z e sa  T o w a r z y s t w a  N a u k o w e g o  k r a k o w s k ie g o  z d r o 
w ie .  Z e b r a n y c h  o s ó b  b y ło  d o  o s i e m d z ie s i ę c i u .  K a sz le la n  W ę 
żyk  n i e m o g ą c  z p o w o d u  s ła b o ś c i  piersi m ó w i ć ,  u p r o s i ł  A lex .  hr. 
P r z e z d z i e c k i e g o  do  o d c z y ta n ia  p o d z i ę k o w a n i a ,  w  k tó r e m  w s p o 
m n ia ł  i o z bieranćj  s k ła d c e  na d o m  b u d u ją cy  się  dla T o w a r z y s t w a  
N a u k o w e g o  k r a k o w s k ie g o .  O b e c n i  z a p isa l i  na ten ce l  o k o ł o  
t y s ią c  rubli sr e b r em .

—  O trz y m a liśm y  to m  IV Teki W ile i isk lé j .  T o m  ten w  o b j ę 
t o ś c i  p r z e s z e d ł  p o p r z e d n io  w y d a n y ;  w  końcu oprćcz d a l s z e g o  
c ią g u  I k o n o lh e k i  J. K r a s z e w s k i e g o ,  j e s t  do d a n a :  , C hatka  ojca  
T o m a ,  czy li  ż y c ie  m u r z y n ó w  w  s ta n a ch  n ie w o ln ic z y c h  A m eryk i  
p ô l n o c n é j .  R o m a n s  pani B ic z e r  S l o u  (Boecker S t o v e ) ,  p rzek ła d  
W a c ła w a  1*. P o w i e ś c i  léj g ło ś n e j  w  ś w ię c ie  l i terack im  m a m y  
d a n y c h ,  o p r ó c z  w s t ę p u  r ed a k c y i ,  str. 2 4 .  W  p r z e m ó w ie n iu  o d  
r e d a k c y i ,  uzna jem y  z u p e łn ą  s l o s o w n o ś ć  w y b ra n ej  c h w i l i  do  
o g ł o s z e n i a  téj p o w ie ś c i ,  i s z c z ę ś l i w ą  m yśl  u p o w s z e c h n i a n i a  jéi za  
p o m o c ą  T ek .  Wilen.kiéj.

—  W ła d y s ła w  S y r o k o m la  p rzed  w y ja z d e m  z W iln a ,  k ilka  
u t w o r ó w  o d d a l  d o  druku, k tóre  z p o ś p i e c h e m  w y k o ń c z a ł ,  j a k o :  
„ S t a r o s t ę  K o p a n ic k ie g o :  „ F o r u a r in ę ,” d r u g ą  c z ę ś ć  , , D ę b o r o g a ”
i „ S t a r o p o l s k i e  roraty: w s z y s t k o  to  żydz i  k s ię g a r z e  r o z c h w y ia l i
i w y d a ją  z p o ś p i e c h e m  j.iko w  tam tych  s l r o n a c h  p o k u p n y  to w a r .  
M aurycy  O r g e lb r a n d  o g ła sz a :  D z ien n ik  -podróży p o  Lii w ie  i Ż m u 
dz i  d o k to r a  Trippl ina ,  i d r u g ą  e d y c y ę :  „ P r z e c h a d z e k  p o  W iln ie ,
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K irkora. Druk B arbary  A. E, O dyńca  za  kilka m ie s ię c y  ukończo
nym  z o sta n ie .

—  P rzed ru ku :  S ł o w n i k a  j ę z y k a  p o l s k i e g o  S .  B .  L in d e g o  
n a d sz e d ł  to m  tr ze c i ,  o b e jm u ją c y  litery M, O. Z r ę k o p i s m ó w  L in
d e g o  nie d o d a n o  ża d n y ch  p o p r a w e k ,  s p r o s t o w a n o  ty lko  u c h y b ie 
nia  j e g o  n ie k tó r e .  W  k o ń c u  w y d a w c a  A u g u s t  B ie lo w s k i  sk ła d a  
p o d z i ę k o w a n i e  tym, k tó rzy  p rzy ło ży l i  p r a c y  sw o jć j  c h ę t n ć j ,  p rzy 
druku te g o  to m u .

—  S ta n is ła w  B o g u s ł a w s k i  p r z e s ła ł  już l ibretto  M o n iu sz c e  
j e d n o - a k t o w ó j  o p e r y  , ,F l i s ” . J. K o r z e n io w s k i  t r z y - a k t o w ó j  o p e 
ry l ib re tto  „ H o k i c z a n a ” akt  p i e r w s z y  u k o ń c z y ł ,  i c z ę ś ć  d r u 
g i e g o .  J. B o g u s ł a w s k i ,  k tó ry  ta len tem  i d o w c i p e m  o d z n a c z a  
s ię  w  m a łćm  g r o n ie  p isarzy  n a szy c h  d r a m a ty c z n y c h ,  p i s z e  n o w ą  
k o m e d y ą  p. n.: , ,Z y c ie  nad s ta n ”.

-— JV1. F ajans  z a m ie rz a  d o p r o w a d z ić  d o  sk u tk u  d a w n ić j  z a 
m ie r z o n ą  p u b l ik a c y ą ,  o d p o w i e d n i ą  w y d a n y m  K w ia to m  i p o e z y i  
p. n.: , , D r z e w a  p o l s k i e ” . Myśl do  t e g o  p ić r w s z y  W in c e n ty  P ol  
rzucił;  Faj.ins k o r z y s ta ją c  z b y tn o śc i  j e g o  w  W a r s z a w i e ,  c h c e  
p r z y s p ie s z y ć  jej w y k o n a n ie .

—  Fryderyk lir. S k a r b e k  o g ł o s i ł  p r o s p e k t  na w y d a n ie  n o 
w e  dz ie ła :  .,0  g o s p o d ; i r s t w io  n a r o d o w ó m ” w e  d w ó c h  t o m a c h .  
S p r a w o z d a n i e  o b s z e r n i e j s z e  o tćj w a ż n e j  p ra cy ,  p o d a m y  w n a 
s t ę p n y m  z e s z y c ie  n a s z y m  c z y te ln ik o m .

—  W  P a ry żu ,  w k s ię g a r n i  H. F r a n c k a  w y sz ły :  Ju l iana  U r sy 
na N ie m c e w ic z a :  P o d r ó ż e  h i s to r y c z n e  p o  z ie m ia c h  p o l s k ic h  m i ę 
dzy  r o k ie m  I8 l 1 a 1 8 2 8  o d b y te ,  w  d u ż y m  t o m ie  o 5 2 8  s tr o n n i
c a ch .  W a ż n e  to d z ie ło  treśc ią  s w o j ą ,  ja k  i o b r o b ie n ie m ,  jest  
w  n a s z y c h  k s ię g a r n ia c h  do  n a b y c ia  p o  c e n ie  z łp .  2 3 .  W l ite ra 
tu r z e  b a r d z o  u b o g ie j  w  tój g a łę z i ,  za jm ie  n i e p o ś l e d n ie  m ie j s c e .  
D z iw ić  s ię  n a leży ,  że  p i sa r z e  nasi i o b y w a t e l e  nie w p a d l i  na m y śl ,  
aby k a ż d y  znaną  s o b ie  lep ie j  i b liżej  o k o l i c ę  o p isa ł .  W ie le  tak ich  
o p i s ó w  m a m y  w  k o r r e s p o n d e n c y a c h  w  g a z e t a c h  n a s z y c h  o g ł a -  
s z  m y c h ,  ale te w i a d o m o ś c i  r o z s tr z e lo n e  w  r ó żn y ch  p i s m a c h ,  c a 
ł o ś c i  o b r a z u  nie dają: z e b r a n e  s la r a n n ić j ,  o b d a rz y ły b y  d z ie łe m  
p o ż ą d a n ó m  o d d a w n a  przez  w s z y s t k ic h  m i łu j ą c y c h  s w ó j  kraj 
r o d z in n y .

—  W y d a w n ic t w o  „ B ib l io te k i  P o ls k ie j ” w  K r a k o w ie ,  r o z w i j a  
s i ę  e n e r g ic z n ie ,  i dz ięk i  s taraniu  r ed a k to ra  K. J. T u r o w s k i e g o ,  
p r z e s z ło  już s t a n o w c z o  na tę  d r o g ę  p e w n ą ,  na k lórój  m o ż e  
s ię  s p o d z i e w a ć  n a j ś w ie t n ie j s z e g o  u n a s  prz y jęc ia .  P is a l i śm y  
ju ż  n ieraz ,  z w r a c a j ą c  u w a g ę  r ed a k to ra  tćj w a ż n e j  p u b l ik a c y i ,  aby  
w y łą c z n ie  B ib l io te k a  P o lsk a  m iała  na ce lu  p r z ed ru k i  s u m ie n n e  
z a b y t k ó w  literatury s ta ro ży tn ej  po lsk ió j ,  ta k ie ,  k tó re  ju ż  w a r t o ś c ią  
a r ty s ty c z n ą ,  już w a ż n o ś c i ą  treśc i  i r z u ce n iem  ś w ia t ła  na u h ie g łą  
p r z e s z ł o ś ć ,  z a s łu g u j ą  na u p o w s z e c h n ie n ie .  Tę  m y śl  z r a d o ś c ią  
w id z im y  w p r o w a d z o n ą  w  życ ie:  c z tery  z e szy ty  ś w i e ż o  o tr zy m a n e  
obejmują-' 1) P o e z y e  M ikołaja S ę p a  S z a r z y ń s k io g o ,  p r z e d r u k o w a 
n e  z w y d a n ia  p o z n a ń s k ie g o  Józefa  M u o z k o w s k i e g o .  2 ) Treny T o 
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b ia sz a  W i s z n i e w s k i e g o .  3)  Z d a n ie  syn a  k o r o n n e g o  o  p ię c iu  r z e 
c z a c h  Rzplitej  p o lsk ie j  n a le ż ą c y c h ,  p r z e z  ks .  P iotra  G r a b o w s k ie g o  
1 5 9 5  r. 4J U s ta w y  p r a w a  z ie m s k ie g o  p o l s k i e g o  dla p a m ię c i  le-  
pszć j  k r ó tk o  i p o r z ą d n ie  z s t a t u t ó w  i k o n s ty tu cy j  zeb ran e:  z p r z y 
d a tk ie m  o o b r o n ie  k o r o n n ć j ,  i o s p r a w ie  i p o w i n n o ś c i  u r z ę d n ik ó w  
w o j e n n y c h  J. M. pa n a  Jana T a r n o w s k i e g o ,  n ie k ied y  k a szte la n a  
k r a k o w s k ie g o  1 5 7 8  r.

Kraków. D o  n a jw a ż n ie j s z y c h  pu bl ikacyj  n a le ż ą  w y d a n ia :  
H istory i  w y m o w y  w  P o l s c e  K arola  M e c h e r z y ń s k ie g o  T um  l i g i ,  
o b e jm u ją c y  w ie k  Z y g m u n t o w s k i ;  i R o c z n ik  T o w a r z y s t w a  N a u k o 
w e g o  K r a k o w s k ie g o .  D z ie ło  M e c h e r z y ń s k ie g o  k o ń c z y  s ię  z t r z e 
c im  t o m e m ,  k tó r y  j u ż  j e s t  p r z y g o t o w a n y m  d o  d ru k u ,  i z a m y k a  
o k r e s  w y m o w y  w  P o l s c e  z k o ń c e m  p a n o w a n ia  A u g u s ta  U lg o .  
H istorya  w y m o w y  n a s t ę p n y c h  c z a s ó w ,  d o  c z e g o  zeb ra ł  a u to r  p o 
tr ze b n e  z a s o b y ,  i w  c z ę ś c i  w ię k s z ó j  o p r a c o w a ł ,  b ę d z i e  s t a n o w i ć  
c a ł o ś ć  o d d z ie ln ą ,  n i e j a k o  d r u g ą  se r y ą  t e g o  w a ż n e g o  dzie ła .  W a 
żn e  p o w o d y ,  k tó r e  p o d z ie la m y ,  z m u s z a j ą  a u tora  d o  t a k ie g o  p o d z i a 
łu s w e j  p r a c y ,  k tó ra  p r a w d z iw ą  j e s t  o z d o b ą  literatury naszój ,  
ja k o  s tu d y a  su m ie n n e ,  z w y t r w a łć m  p o ś w i ę c e n i e m  z e b r a n e  i u ł o 
ż o n e .  R o c z n ik  T o w a r z y s t w a  na u k .  k r a k o w s k ie g o  o b e j m u j e :  P o  
zdaniu  s p r a w y  z c z y n n o ś c i  t e g o ż  T o w a r z y s t w a  o d  1 8 5 2  d o  1 8 5 7  r. 
przez  P io tr a  R a r t y n o w s k i e g o : M o w ę  F r a n c i s z k a  W ę ż y k a  przy  
o b ję c iu  p r e z e s o s t w a  T. N. Rroń s i e c z n a  w  o g ó l e  i w  P o l s c e  u w a 
ża na  a r c h e o lo g ic z n ie  p J. Ł e p k o w s k i e g o .  O A n drzeju  R a d a w ie -  
ck im  D o m i n i k a n i n i e ,  K arola  M e c h e r z y ń s k ie g o .  O brazk i  w ó d

Eo d g ó r s k i c h :  K ryn ica ,  B a r d y ó w ,  R z e g i e s t ó w ,  Z ulin ,  p. prof.  S k o -  
la. O  d w u k r o t n ś m  z a m ę ż c iu  k s ię ż n ic z k i  L. K. R a d z iw i ł ło w n ć j

i w y n ik ły c h  ztąd  w  P o l s c e  z a m ie s z k a c h ,  p. Z y g m u n ta  H elc ia .  In-  
str u k ey a  dla  K o m m isy i  b a ln e o lo g ic z n e j ,  i s p i s  im ie n n y  r z ł o n k ó w  
T o w .  Nauk. o d  d . 2 ó  lu t e g o  185 6  r. do  d . 2 5  lu t e g o  1 8 5 8  r. R o z 
p r a w y  J. Ł e p k o w s k i e g o  i H elc ia  są  w  o b ie g u  w  o d d z ie ln y c h  o d 
b i tk a ch .  A lb u m  w i d o k ó w  S z c z a w n i c y  p. S z a la ja ,  s k ła d a j ą c e  s ię  
z VI z e s z y t ó w ,  w  k a żd y m  p o  c z te r y  l itografio  z te k s te m  h is to r y 
c z n y m  i o p i s o w y m ,  n ie b a w e m  u k o ń c z o n e  z o s t a n ie ,  a lb o w ie m

fi ó r w sz y  z eszy t  już  w y s z e d ł  i o b e jm u je :  W id o k  S z c z a w n i c y ,  
r ie d m a n a ,  C z o r s z ly n u  i C z e r w o n e g o - k l a s z t o r u  z o p i s e m  tych  

m ie j s c  b a r d z o  z a jm u ją co  s k r e ś lo n y m  p. S z c z ę s n e g o  M o r a w s k ie g o ,  
w y b o r n ie  o b e z n a n e g o  z m i e j s c o w o ś c i ą  g ó r .  P r e n u m e n t a  na 2 4  
l itogra l ij  z t e k s te m  w y n o s i  10 z łr .  w  sr e b r ze .  Czyteln ia  D o m o w a  
W ild ta  u k o ń c z y ła  w y d a n ie  r o m a n su  Afraja, c z y t a n e g o  z w ie lk ić m  
z a j ę c ie m ,  jost  to b o w ie m  je d e n  z l e p sz y ch  p ł o d ó w  r o m a n su  n ie 
m i e c k i e g o .  Z y c z y ć b y  n a le ża ło  (p isz e  D o d a tek  C z a su  w  z e s z y c ie  
2 8 ) ,  ż eb y  z p o d o b n y m  w y b o r e m  p o s t ę p o w a ła  nadal ta p u b l ik a c y a .

—  W a ler y  W i e l o g ł o w s k i  w yd aje  kazan ia  ks .  Ł u k a s z e w ic z a  
w  5  t o m a c h .  Jan R adw ansK i o g ło s i ł  d z ie łk o  z b io r o w e :  „ C z ę ś ć  
m ą d r o ś c i  k s ią g  p o lsk ich  . S ą  to w y p is y  zd a ń  m o r a ln y ch  i f i lo 
z o f ic zn y ch  z d a w n y c h  i n o w y c h  p isarzy  p o l s k ic h .  P ra c a  ta rze 
c z y w is te j  w a r t o ś c i ,  z a s łu g u je  na s z c z e g ó ł o w y  rozb iór .  A lb u m
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s z c z a w n i c k i e g o  w y s z ł o  trzy zeszy ty ;  te x t  d o  n ic h  p i s z e  S .  M o 
r a w sk i ,  j e d e n  z b a r d z o  z d o ln y c h  p isa r z y  m ł o d y c h ,  k tó r e g o :  „ W y 
p r a w ę  d o  A rabii  po  k o n i e ” o g ł o s z o n ą  w  D o d a tk u  C z a s u , ” w s z y 
sc y  m i ło śn icy  literatury o jc zy s té j  p o w ita l i  z u w ie lb i e n ie m .  N ie 
b a w e m  w  l itografii  „ C z a s u ” z a c z n ie  w y c h o d z i ć  w s p a n ia ł e ,  d z ie ło  
ks.  b i sk u p a  Ł ę t o w s k i e g o  „ O p i s  ka ted ry  na W a w e l u ”. N a jz n a 
m ie n i t s z y  b e lg ijsk i  ar tysta  S l r o o b a n t  s p r o w a d z o n y  u m y ś ln ie ,  z d e j 
m ie  w id o k i  w n ę t r z n e  katedry  i w y k o n a  j e  na k a m ien iu .  „ N ie  
m o ż n a  b y ło  (p iszo  „ D o d a t e k  C z a s u ” z maja r. b.) w l e p s z e  r ę c e  
p o w ie r z y ć  u w ie c z n ie n ia  i r o z p o w s z e c h n ie n ia  r y su n k iem  n i e o c e 
n io n y ch  z a b y t k ó w  lej św ią tyn i,  któréj dz ieje  r o z ś w i e c i  j e s z c z e  
p ió r o  d o s t o j n e g o  m ę ż a ,  m a j ą c e g o  p o d  r ęk ą  w ie le  n ie zn a n y c h  d o 
t ą d  h is to r y c zn y ch  źró d e ł .

—  Z na n y  a r c h e o l o g  J. Ł e p k o w s k i  zam ierza  w y d a w a ć  p i
s m o  p o ś w i ę c o n e  a n h e o l o g i i  z d rz ew o r y ta m i  i r y su n k a m i.  J e 
d en  z e s z y t  w y c h o d z i ć  b ę d z ie  c o  m ies ią c .  P u b l ik a c y a  ta j e s t  
w i e lc e  w s w o im  c z a s ie :  p o w in n a  ona  z e b r a ć  w  so b ie  w s z y s t 
kie  n o w e  o d k ry c ia  i w y k o p a l i s k a ,  ja k  i zabytki  r o z ja śn ić  m o g ą 
c e  s z c z e g ó ł y  p r z e s z ł o ś c i  ży c ia  d o m o w e g o .  Z nany z su m ie n n éj  
p r a c y  i nauki Ł e p k o w s k i ,  j a k o  w y d a w c a  i r ed a k to r  t a k ie g o  p i sm a ,  
m o ż e  w ie lk ie  o d d a ć  l iteraturze  n a s z ć j  u s łu g i .  Ż y c zy m y  jak n a j le p 
s z e g o  p o w o d z e n ia :  p o  b l iż s zć m  o d c z y ta n iu  p r o s p e k t u  p o d a m y  na> 
sz e  m yśli ,  ku p o p a r c iu  téj p u b l ik a cy i .

Lwów. W drukarni Z a k ła d u  O s s o l iń s k ic h  z a c z ę ł o  a r k u sza m i  
w y c h o d z i ć  d z ie łk o :  „ U s t a w y  dla  p o s ia d a c z y  d ó b r  z ie m s k ic h  w  G a -  
l icyi,  p o t r z e b n e  w e  w z g l ę d z i e  p o l i ty cz n y m ,  s ą d o w n ic z y m  i f inan
s o w y m . ” D z ie łk o  to  w i e l c e  p o t r z e b n e  d o  p r a k t y c z n e g o  użytku  
z a k ło p o t a n y c h  nieraz  w ła ś c i c i e l i ,  n i e m o g ą c y c h  s ię  z o r y e n t o w a ć  
w  m n ó s t w i e  u s t a w ,  p r z e p i s ó w ,  p a t e n t ó w  i t. p.; c e n a  ty lko zbyt  
w y g ó r o w a n a ,  b o  o d  a r k u s z a  p o  z łp .  1 gr .  10 .

—  W drukarni te jże  w y s z e d ł  p r z e k ła d  z ł a c i ń s k i e g o  Mi
k o ła ja  K o p ern ik a :  „ S i e d m  g w i a z d ”. S ą  to o d y  t e g o  a s t r o n o 
m a p r z e ł o ż o n e  na p o l s k ie  p r z e z  N arbrza n a  B ę t k o w s k i e g o .  W ie r 
n o ś ć  w ie lc e  su m ie n n a  o d z n a c z a  tę  p r a c ę ,  j e d n a k ż e  szyk  s ł ó w  
c z ę s t o  n ien a tu ra ln y  z a c i e m n ia  m yśl ,  k tóra  w  p r o s t o c i e  s w o jé j  
p o w in n a  s p ły w a ć  ja k  ja s n a  k rop la  w  kie lich  k w ia tu .  M im o  
t e g o  o d d a ć  n a leży  s ł u s z n o ś ć  t ł u m a c z o w i ,  że  um ia ł  u tr z y m a ć  ton  
p r o s ty  i p o w a ż n ie  g ł ę b o k i  r e l i g i j n e g o  h y m n u .

Zagrzeb. Prof.  F r a n c is z e k  R a c k i  w y d a ie  ze szy ta m i  o b s z e r n ą  
h i s t o r y c z n ą  p r a c ę  w  n a r z ec zu  i l ir sk ié m  p. n. „ W i e k  i c z y n n o ś c i  
Ś Ś .  Cyrylla  i M e t h o d a  a p o s t o ł ó w  s ł o w i a ń s k i c h .”  Z e s z y t  j a k o  
w s t? p  o b e jm u je  o b r a z  stan u  p o l i t y c z n e g o  i r e l ig i jn e g o  Ś l o w i a n  
w  V i l ,  VIIÍ i IX w iek u .  W y s z e d ł  tu ta k że :  D y k c y o n a r z  b io g r a f ic z n y  

■ ‘ ' w  p o ł u d n i o w o - s ł o w i a ń s k i c h .  W  Z a g r z e b iu ,  185 8 .  S tr .  112

Wiedeń. A lo izy  W o j c i e c h  S z e m b e r a  prof.  w y d a ł  c z ę ś ć  
p ić r w s z ą  w  n a r z ec zu  c z e s k ić m  n a p isa n ą ,  H istory i  j ę z y k a  i l iteratury  
c zesk ió j-  O b e jm u je  o n a  e p o k ę  n a j d a w n ie j s z ą :  o d  roku 5 8  p rzed  
N a r o d s e n ie m  Chrystusa aż do r. 1409.
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Poznań. Na d o c h ó d  „ O c h r o n k i ” w  G n ieź n ie  w y s z ła  ks ią ż k a  
p. n. W i a d o m o ś c i  h i s to r y c z n e  o  m ie ś c i e  K łe c k u  zeb ra ł  Ks. J ó z e f  
D y d y ń sk i  dz iek a n  foi'alny i p r o b o s z c z  K ieck i .  G n iez n o .  1 8 5 8  r. 
» P ra c a  ta ks .  D y d y ń s k ie g o  (p iszo  D o d a te k  C za su  za maj rb ) z w i e l 
k ą  w y k o n a n a  z o s ta ła  s u m ie n n o ś c ią ,  bo  w id a ć  że  s p r a w d z a j ą c  m a -  
teryaly  ja k ie  m ia ł  p r z ed  s o b ą ,  r ó żn e  w e r t o w a ł  ź r ó d ła  i ż a d n e g o  
m e s z c z ę d z i ł  tru d u .”

Lipsk. W j ę z y k u  n ie m ie c k im  w y s z ło  d z ie ło  h i s t o r y c z n e  p. n.
Ś w ię t y  A n n o  11 a r cy b is k u p  k o lo ń s k i  i t rzyk rotn ie  p r y m a s  n ie m ie 

ck i ,  j e g o  ż y w o t ,  d z ie ła  i o b r a z  w ie k u  w  k tó ry m  żył,  p o d ł u g  ź r ó d e ł  
skr< ś lo n y ,  p r z ez  I d z ie g o  M ullera. (W  8c e  str. \  111, 2 0 0  i z ta b l ic ą  
l i t o g r a f o w .m ą ) .  K siążk a  ta dla w s p o m n i e ń  h i s t o r y c z n y c h  o  p o l -  
sk ić j  k r ó lo w ć j  R y x ie ,  k tó re j  g r ó b  n i e d a w n o  z n a k o m ity  b a d a c z  
s t a r o ż y t n o ś c i  o jc z y s ty c h  A le x a n d e r  hr. P r z e z d z ie c k i  o d k r y ł  w  K o 
lonii, z a s ł u g u j e  na u w a g ę -  W  18 lat po  R y x ie ,  t o je s t  w roku  
1 0 7 5 ,  a r cy b is k u p  A n n o  II w  p o d e s z ł y m  ju ż  w ie k u  ś w ią t o b l iw y  
s w ó j  ż y w o t  z a k o ń c z y ł .

Praga. P a w e ł  J ó z e f  S z a fa r z y k  w y d a ł  w a ż n e  d z ie ło  w  ję zy k u  
n ie m ie c k im :  ,,0  p o c z ą t k u  i o j c z y z n ie  a l fabetu  g ł a g o l i c k i e g o . ”  
A u to r  p o p ie r a  tu m o c n e m i  h i s t o r y c z n o - k r y ty c z n e m i  d o w o d a m i ,  że  
a lfabet  g l a g o l i c k i  w y n a la z ł  św ię t y  Cyryl dla S ł o w i a n  w  P a n o ń 
sk ie j  M o ra w ii  o k o ło  r. 8 6 2 ,  p o d c z a s  g d y  l itery , lak  z w a n e  kiryl-  
sk ie  p r z e z  S .  K le m en sa  b isk u p a  w  W ie l icy  z m a r ł e g o  r. 9 1 6  
n iem a l  w  p ó ł  w ie k u  późnie j  o d  a lfabetu  g ł a g o l i c k i e g o ,  p o d ł u g  
o s n o w y  g r e c k ie j ,  dla  S ło w ia n  b u łg a r sk ic h  u s t a n o w i o n e  zo s ta ły .

Medyolan. O. D o m in ik  B e r lo lo l l i  w y d a ł  p o  w ło s k u  o b s z e r n y  
ż y w o t  S ,  J a c k a  pa tr o n a  p o l s k ie g o .

—  W  z e s z y c ie  B ib l io tek i  W a r s z a w s k ie j  za  m i e s ią c  Maj r. b. 
w  D o n ie s ie n ia c h  L iter a ck ich  na str. 4 5 0 .  u m ie s z c z o n y  z o s t a ł  w y j ą 
t e k  t  l istu ze  L w o w a  p isan y  po u fn ie ,  w  o d p o w i e d z i  na r ó w n i e ż  p o 
ufne za p y ta n ie .  O g ło s z e n i e  t e g o  w y ją tk u  n a s tą p i ło  b e z  w ie d z y  
a utora  i nie m ia ło  i n n e g o  c e lu ,  jak p o d a ć  p r o s t ą  w i a d o m o ś ć  o  z n a 
nym  u n a s  p isarzu .  Dla z a p o b ie ż e n ia  f a ł s z y w y m  w n io s k o m  daje -  
m y  to  o b ja śn ien ie ,  na ż ą d a n ie  a u tora  listu.

t  Dnia  12  maja r. b. z m a r ła  w  4 3  roku życ ia  K arolina  z  R y l
sk ic h  W o j n a r o w s k a ,  w  m a jątku  s w o im  K o ś c ie l c u ,  w  W ie l -  
kić n ł  K s ię z t w ie  K r a k o w sk ió m .  znana  z p ism  w ie lu ,  a g ł ó w n i e  
z d z ie ła  c z t e r o - t o m o w e g o :  „ P ie r ś c io n k i  m o jć j  babun i,” k tó r e  
p o w s z e c h n ą  z w r ó c i ły  na  c z c i  g o d n ą  a u to r k ę  u w a g ę .

Wolno drukowłć.—Wursiiw») <*■16 l2fł) Cierne» l»Jjt r.—Ciuior, RłilM  D»i>n)
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?'iom m o rz a , je g o  sz e ro k o ść  g e o g r. 52°13'5'', d łu g o ść  w c z as ie  

i wschód w zględem  po łudn ika  p a ry zk ieg o .

243

D
nia

O
dm

iany 
K

siężyca

B A R O M E T R
w  m ilim e trach  sp ro w a d z o n y  

do  0 " 8

TERMOMETR

t u s t o p n i o w y

6
jod .rano

10
god.rano

4
godz. w.

, 10 
godz. w.

6
god.rano

10
god.rano

4
godz. w. 10godz. w

i 739.26 739.30 739.11 740.92 + 12° .0 -f-19',5 +  22°.8 + 16".7
2 741 .»5 741.60 741.14 741.17 10.2 18.0 25.3 15.8
3 742.09 742.01 739.09 736.41 13.3 21.9 24.4 18.1
4 737.65 739.39 743-99 745.84 10.1 17.2 17.1 10.4
5 748.40 749.40 749.99 751.75 8.4 14.3 17.2 11.6

6 i- 753.05 753.47 752.55 753.15 8.3 15.2 19.4 12.9
7 754.63 755.08 754.10 753.79 0.7 8.0 6.5 0.0

1 8 752.65 752.67 751.95 751.59 5.6 9.6 10.6 5.8
U 751.2« 750.91 740.04 751.86 3.6 10.0 1 I.J 7.9

10 752.85 752.23 748.71) 745.81 6.6 12.9 16.0 9.3

11 742.13 741.51 741.01 740.84 5.2 4.4 7.8 4.7
12

©
743.73 744.98 745.81 746.73 8.0 14.3 15.7 9.6

13 746.12 745.04 744.38 745.32 8.5 13.6 18.5 12.2
14 745.31 745.56 745.98 747.02 9.2 16.8 15.8 11.9
13 741.71 748.11 747.37 748.40 11.8 15.0 18.9 11.4

16 748.51 748.66 747.83 748.66 10.0 16.2 21.5 15.1
1/ 750.27 750.85 751.89 753.56 13.6 19.8 18-8 14.6
18 754.47 754.30 752.87 752.22 11.5 15.9 20.5 12.9
19 $>■ 750.84 750.27 747.07 741.00 14.2 21.1 24.3 13.4
20 745.^7 743.52 747.48 749.02 12.9 14.7 17.5 10.9

21 752.54 753.66 754.67 755.67 8.3 12.1 13.3 7.1
22 155.7 8 755.56 752.90 751.88 8.3 13.9 21.9 11.0
23 75141 750.97 747.30 746.24 12.9 21.0 25.8 10.9
24 749.73 750.16 748.52 748.33 12.8 19.5 20.2 13.1
25 747.09 747.10 745.75 746.30 12.3 17.5 21.5 17.1

26
© •

740.04 746.96 746 37 750.51 15.8 18.5 19.3 11.4
27 752.70 753.79 753.13 753.89 7.1 10.6 12.1 7.5
28 752.08 751.47 749.08 747.27 6.5 8.9 12.3 8.1
29 747.1 7 748.55 748.77 750 71 7.9 14.5 17.2 10 6
30 752.9? 753.50 7ó3 70 754.90 6.1 12.4 16 3 12.0
31 755.49 755-/3 755.70 755.30 12.8 13.3 18.7 12.0

Iśre. | j 748.805 749.062 748.319 748.797 +  9\89 + 1 4 “.88 + 1 7 u.79 +  1P.55

^ i
-n OCD
B Or  <» o-o-
CD »

S T A N  N I E B A

6
lodź. rano

10
godz. rano godz.wiecz.

10
godz.w iecz

K IE R U N E K  W IA T R U

W ysokość 
w ody spad łe j 

w  m ilim .

2 Jgodny 
1. pochm. 

. pochm . 
L‘k- pochm . 

8 'ogodny

)ek 
(J ek

58.
47.
41.(1
48.

40 Ąt. pochm 
72.8'ochmurny 
57.7®k. zamgl. 
55.: 'ogodny 
52.1 Zgodny

9l).i
72.

Itiszcz 
'och. desz. 

03Jogodny- 
72.7'ogodny 
60 .8T. pogod.

50.' 'ogodny 
ö8 .( ¡f. pogod. 
56.: 'ogodny
62,( ftiugi
73.; >oeh. desz.

66.: 
55.; 
45. 
67 Ą 
66.;

: 'ogodny 
'ogodny 
'apół pog. 
r. pogod. 
ogodny

67., 
63 ( 
62, 
57.( 
56 
68.1

":k..pochm . 
ochm urny 

( Ochmurny 
'ochm urny 
'ogodny 
't. pochm.

lek. zamgl.
sm ugi
pogodny
pochm urny
pogodny

pr. pogod. 
pochm urny 
pochm urny 
pr. pogod. “ 
lek. pochm.

deszcz 
pr. pogod. 
pr. pochm . 
cl) m urk i 
pr. pogod.

pogodny 
napoi pog. 
pogodny 
uapól pog. 
pochm urny

pr. pochm. 
sm ugi 
napół pog. 
lek. zamgl. 
sm ugi

napół pog. 
pochm urny 
pochm urny 
napół pog. 
pogodny 
poch. desz.

pochm urny 
lek. pochm. 
lek. zamgl. 
napół pog. 
pr. pogod.

pogodny 
pochm urny 
lek. pochm. 
pogodny 
pr. pochm.

deszcz 
poch. desz. 
pogodny 
poch. desz. 
pr. pogod.

pogodny 
poch. desz. 
pochm urny 
poch.desz. 
pochm urny

pr. pogod. 
lek. zamgl. 
lek. pochm . 
poch. desz. 
pochm urny

poch. desz. 
iek. pochm. 
pr. pochm . 
pr. pochm . 
pochm urny 
Pr. pochm.

pochm urny 
pr. pogod. 
pochm urny  
pogodny 
pogodny

pochm urny 
pochm urny 
pogodny 
pogodny 
napół pog.

deszcz 
pogodny 
pr. pogod. 
pochm urny 
pogodny

pochm urny 
pochm urny 
napół pog. 
lek. pochm . 
lek. pochm .

pogodny 
lek. zamgl. 
lek. zamgl. 
pochm urny 
poch .desz.

pochm urny 
pochm urny 
iek. pochm. 
pogodny 
pr. pochm. 
pochm urny

6 10 4 10 de śnie«
god. r. god. r. god.w. god.w. szczu gu

Pd. PdZ. PdW . Pd.
_ Pd. PdW .

PdW. Pd. Pd. PdW .
IW.. PdZ. PdZ. PdZ.
PdZ. Z. Z. Z.

PnZ. Z. Z. Pn.
PnW. PnW . w. Z.
P 11. P11. Pn. Pn.
PnW . PnW . P 11W. Pn.
PnZ. Pn Z. Z.

Z. P 11Z. Pd. PdZ. 13.2
Pd W. Pd W. PnZ. — 8.0

_ P11W. W. _
_ Pd. L. PnZ. 1.0

Pn. PnZ. PnZ. —

PnW . Pn. Z. _
— Pn. PnZ. Pn.

PnZ. PiiZ. Z. Z.
Pd. PdZ. PdZ. Pd.
Z. PnZ. z. — 3.6

PnZ. — P 11Z.
Pd. PdW . PdW . Pd.

— Pd. Pd. Pd.
Z PdZ. Z. _ 2.8
Z. Pd. PdW . —
PnW . _ Pn. Pn.
PnZ. PnZ. Pn. Pn.

_ Pn. PnW . —
PnZ. PnZ. PnZ. —
PnZ. PnZ. P11Z. Pn.
Pn . Z. Z. — 3.0

j j a 32.2



748.i46
e.

27
i.
7.915

755.78 27 11.003
136.41 2d 2.447

3.220 1.427

10.75 4.765
0.035 0.015

1i48.78t 27 7.930
+ 13°.52 C. + 10°.82 It.

0.05 11 0.04 1'

+ 13.47
25.8 łl

+ 10.78
20.64

11
3.6
3.133

Ił
»1

2.88
2.506

Ił
11

12.9 ,>1 10.32 11

Średnia w ysokość b arom etru  m iesięczna 
Najwyżej barom etr dochodził d. 22  o g. 6 r.
Najniżej — -  d. 3 o g .  10 w.
Średnia zm iana dzienna barom etru  
Największa zm iana dzienna barom etru  

d. 4—5 o g. 6 r.
Średnia wysokość barom etru  jest niższa o 

od stanu  norm alnego z 32 lat 
poprzedzających 

Ś rednia tem pera tu ra  maja w ynosi:
i ta  je s t wyższa o 
od stanu  norm alnego z 32 lat 
poprzedzających 

Największe ciepło było d. 23 o g. 4 w.
Najm niejsze — d. ¿0 o g. (i r.
Średnia zm iana dzienna tem peratu ry  
Największa zm iana dzienna tem pera tu ry

d. 0 —7 o g. 4 w.
T erm om etrograf w skazał:

M axim um : 4- 21 '.7 K. d. 23 po poł.
M inim um: -f- l°-W d. 9 rano.

Średnia w ilgotność pow ietrza m iesięczna jest 60.3, biorąc 100 za zupełne 
nasycenie atm osfery  par,} w odną; albo co do ciężaru 7.18 gram ów 
na jednym  m etrze sześciennym  pow ietrza; w ilgotność ta je s t o 0,08 
m niejsza od norm alnej.

Ilość wody spadłej z deszczu wynosi co do w ysokości: 32.2 mil. czyli 14.27 
lin. par.; ilosc ta  wody je s t o 11.26 lin. par. m niejsza od tej jaka zw y
kle u nas w m aju  spada. J J J J 

Dni pogodnych było 4,i napół pogodnych 10, pochm urnych 17.
<*^1 ^ ¡ f \ ‘ j ,  ‘ 7’ 1!’ 14i 17, 19, 20, 24, 25, 20, 31).

— grzm otów  3 (d. 14, 26, 31).
W ichrów było 1 (PdZ.)
W iatrów mocnych 0 (2 PdZ., 1 Z., 1 Pu., 1 PnZ., 1 PnW .).
' ' la l i  pauujący Północno-Zachodni i Zachodni częste  byłv także P ó ł

nocne. J J
Maj r. b. był su c h y , c iep ły , m niej jednak pogodny jak  zwykle. P ierw sze 
szese dm były gorące, następ n e  sześć chłodne; druga połowa m iesiąca 
L>\la dosC ciepła; prócz trzech  dni 27, 28, 29 k tó re  były chłodne. Dni go 

3’ - 3’ lJlil ‘ b łodne d. 7, 8 , 9, 11> 27, 28 ; najchlo- 
um ejsze dni w całej E uropie były d. 9, 10, 11, 12, 13. Dnia 14 po Nowiu  
księżyca, nastąpiło podw yższenie tem pera tu ry , przeciw nie d. 22 w czasie 
przejścia Księżyca przez rów nik i dnia 28 po Pełn i, zniżenie tejże. Dzień
4 odznaczał się gw ałtow nym  w ichrem  południow o-zachodnim  przez cały 
dzień trw ającym  który wiele szkód w W arszawie i na prowincyj zrządził*. 
D. 13 w czasie N ow iu,' i d. 22 podczas przejścia księżyca przez rów nik , n a 
stąpiło  podwyższenie b a ro m etru . Stan elektryczności atm osferycznej m ie 
sięczny ltyi 10,0 stopni; najw iększe natężenie siły elektrycznej dochodziło 
34, stopni rt. lO o godz, 9 z rana. Pow ietrze było bardzo suche; wody z de
szczu spadło o połowę m niej jak zwykle. Pod względem stanu  nieba, rnie- 
sićjc ten uy< ni .| pogodny niż zwykle, w stanie bowiem norm alnym  stosu- 
nek dni pogodnycn ao napół pogodnych i pochm urnych je s t jak 5.0:13.5:11.9; 
w r. b. stosunek tychże dni jes t jak 4:10:17. J

1). 23 o godz. 10 min. ao rano i d. 24 o godz. 9 min. 30 ran o  koło b ia 
łe  otaczało  słonce.

1). 30 pokazywał} się plamy na słońcu .
Stan wody na Wisie i  przyczyny suszy był ni/ki.
Największa wysokosc wody na Wiśle dochodziła stóp 4 cali I t d. 1. 
Najmniejsza — — _  stóp 2  cali 6  d. 25, stt i 31. 
W tym m iesiącu podobnie jak  w poprzednich , p rzesyłano telegrafem  

do St. P e te rsb u rg a , postrzeżenia m eteorologiczne czynione w O bserw ato
r iu m  A stronom icznem  w urszawskićm  co dzień o godzinie 7 rano.
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B i b l i o t e k a  W a r m z a n  i i k a  n a jre g u la rn ie j  w  p ie rw szy c h  d n iach  k a ż  
uego m ies iąca  n a  p o czc ie  d la p re n u m e ra to ró w  j e s t  o d d aw an a . N ie re g u la rn e  
d o ch o d zen ie  zeszy tó w  B i b l i o t e k i  W a r s z a w s k i e j , nigdy  w in a  re d ak c y i b v ć  
n ie  m oże . K to b y  je j  1. p r e n u m e r a to r ó w  n a  p o c z c ie  n ie  o d b ie ra ł  w  zw y k ły m  
czasie , to je s t: n a jp ó źn ie j w  ty d zień  p o  w y jśc iu , lu b  o d b ie ra ł  n ieop iecze 'to w a  
n ą , z k a r ta m i ro z c ię te n n , p o b ru d z o n e m i: p ro sz o n y  je s t  od re d ak c y i ab v  
w p ro s t do n ie j s ię  u d a w a ł n a  jej k o sz t pod  a d re s e m : „ D o  R ed ak cy i B i b i  i o t f ‘ 
k i  W a r s z a w s k i e j  p rzy  u licy  D a n iło w ic zo w sk ie i pod  N r. 619 ”  W  ra z ie  z aś  n ie  
o d e b ra n ia  ze szy tó w , a że b y  d o  tego  d o ty czy ł k w it o trz y m a n y  p o c z ta m tu , odz ie  
z ło ży ł p rz e d p ła tę . /  tak im  ty lk o  k w ite m  re d a k c y a  m o że  o trz y m a ć  zad o sy «4 
u czy n ien ie , ażeb y  r e g u la r n ie  n a d a l i n ie z w ło c z n ie  k ażd y  zeszy t d o ch o d z ił w e  
w ła śc iw e  m ie jsce .

R ów nież  red ak cy a  u p ra s z a ,  aby  k ażdy  z p re n u m e r a to r ó w , k tó ry  n ie  D rze/ 
p o ś re d n ic tw o  poczty  B i b l i o t e k ę  W a r s z a w s k ą  p r e n u m e r u je ,  w ra z ie  n ieo d e  
b ra n ia  zeszy tu  n a le żn e g o  ra c z y ł  n ie o d w ło c z n ie  o te m  re d a k c y a  z aw iad o m ić .

P r z ed p ła ta  na r o k  l S 5 8 s
1. P ii/n tn łn  o n ł l tn tn i ł / t  wvnr»ci nu fin o« a\

- kop. 2.)j na kw arta ł następ n y . — n ^ j  |ftu iu u » .ia u it. » « ■  tamuj, p icnu*  
m erator podpisać w in ien  zo b o w ią za n ie , iż na ca ły  rok zapren u m erow ał B i
b lio tek i;; i w arunkom  p renum eraty  zadosyć uczyni. Z opłat czyn ionych  i o d 
bieranych zeszy tó w , p ren um erator pok w itow an ym  będzie  na b ilecie, k tórego  
jeże li n ie  okaże, obow iązany je s t  p op rzestać na kontroli w  tym  celu  u trzy 
m yw anej.

Na urzędach i stacyach p ocztow ych  w  K rólestw ie zapisyw ać s ię  m ożna na 
B ib l io t e k ę  na rok 1x58 za op łatą  roczną w  ilości złp . 00 (rub. sr. 9), lub p ó l - '  

roczną, tojest za z łozem em  naraz za dwa kwartały złp . 30 (rub. sr. 4 k . 50).
W  C e sa rs tw ie  R o ssy jsk iem  p rz e d p ła ta  ro c z n a  z p rz e sy łk ą  p o c z to w ą  w  k o 

p e rta c h  yyynosi ru b . s r .  10, k tó re  n a d e s ła ć  trz e b a  f r a n c o  a lbo : do  E x p ed y cy i 
G aze t w  \V a rszaw ie , lu b  w p ro s t:  do  l te d a k cy i B ib lio tek i W arsz a w sk ie j, p rzy  
u licy  Daniłoyviczoyvskiej n r .  619. j > i , ł j

Zam knąwszy p ierw szy peryod n iep rzerw an ego  istn ien ia  sw ojego  pism a  
postanow iła  redakcya, z pow odu częsty ch  w  tej m ierze  zg ło szeń , u łatw ić  
późniejszym  i now ym  prenum eratorom  n ab ycie  ca łego  zbioru lub lat p o je 
dynczych, a to przez zn iżen ie  cen y . — Odtąd ca ły  lOletni kom plet od 1841 do 
1850 roku w łą czn ie , złożony ze  120 zeszy tó w , czyli 40 tom ów , m ożna nabyć  
tylko w  redakcyi za p o ło w ę  cen y  p renum eracyjnej, t. j. za z ło ty ch  300 (rub. 
sr. 45).— K om plety z lat p o jedyn czych  1842, 1843, 1844, 1845 i 1846, odstęp uje  
redakcya po z łotych 40 (rub. sr. 6). Na kom pletach z lat 1841, 1847, 1848, 1849, 
1850, 1851, 185-, 1853, 1854, 1855, 1856 i 1857 jako znaczn ie  lub z u p e łn ie  wv-

7ITiniP1S7#»niil 1'Ali V r  n/l olr rm cłnnA.. ----_______________ J

1IW.ŁH»-------  ------
Na p rz e d p ła tę  ca łk o w ita  lu b  k w a r ta ln ą  n a  ro k  1858, zap isyw ać s ię  m o żn a  

w e  w sz y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h  k ra jo w y c h  i z ag ran iczn y ch .
P r a g n ą c  zap ew n ić  p ism u  sw em u  ciąg łą  pom oc ,  re d ak c y a  w zyw a i n a ju 

p rz e jm ie j z a p ra sz a  do w sp ó ln e j p ra c v  osoby p o św ię c o n e  l i te ra tu rz e  i z aw o 
dow i n a u k o w e m u . A rty k u ły  n a d sy ła n e  z w d z ięc zn o śc ią  p rz y jm ie , a n aw et 
je s t  w  g o to w o śc i o p łac ać  na ż ą d a n ie  w sze lk ie  zam ieszczo n e  w  p iśm ie  sw ojem  
p ra c e  czy to  w e d łu g  u m o w y  z a u to r e m , czy  s to so w n ie  do  zasad , k tó re  p rz y 
ję ła .  Ż ąd an ie  je d n a k  z ap ła ty  p o w in n o  być w y ra ź n ie  n a  a r ty k u le  p rzez  a u to 
r a  z am iesz c zo n e .

Autorowie, k s ię g a rz e  i in n i n a k ła d cy , k tó ry c h  ży czen iem  j e s t ,  aby  ich  
d z ie ła  n a k ła d o w e  by ły  ry ch le j w y m ien io n e  w  K r o n ic e  b i b l i o g r a f i c z n e j ,
i o c en io n e  w  K r o n ic e  l i t e r a c k i e j  B ib lio tek i W a rsz a w sk ie j,  z ec h cą  zaraz  po  
skończonym d ru k u  sk ła d a ć  ty ch że  d z ie ł e g z e m p la rz , do k a n to ru  red ak cv i 
p rzy  u licy  D a n iło w ic zo w sk ie j n r .  619.
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KASZTELANIA POŁANIECKA 

K O C H A N O W S K I E G O .
PRZEZ

Juliana Bartoszewicza.

Troszkę polemiki z Przyborow skim .—  Nowe szczegóły do życiorysu
Jan a .— Czy Jan z Czarnolesia byl rzeczywiście kasztelanem i kiedy?

Nie mamy dotąd wcale dokładnego życiorysu Jana z Czar
nolesia. Pan Przyborowski przysłużył się ostatni lite
raturze, bardzo ciekawą wiadomością o życiu i pismach 
Jana Kochanowskiego. Wyczerpał w tej broszurce 
wszystko, co tylko można było powiedzieć o przedmiocie. 
Dziełko jego w obecnej chwili jest najzupełniejszym, naj- 
krytyczniejszym poglądem w przeszłość wieszcza. Część 
wyłącznie literacka dobrze opracowana i tutaj zapewne 
mało co będzie potrzeba z czasem dodać, mało popra
wić; nie powiemy jednak tego o pierwszej części, o czę
ści życiorysowej. Sam autor czuł tutaj swoje ubóstwo. 
Mało faktów^ pewnych a i te niebardzo wiążą się z sobą: 
ztąd Wynikła potrzeba autorowi sztukowania opowieści 
wycieczkami krytycznemi. Pod względem krytyki nic 
także zarzucić autorowi nie można: nie rozumiemy nawet 
dobrze powodów, które go znaglają przepraszać w przed
mowie czytelników za ton polemiczny broszury; osobi
stości żadnych p. Przyborowski nie obrażał, mówił powo
dowany tylko miłością prawdy, więc niepotrzebnie wca
le zaręcza, że niechęci nie miał do nikogo z poprzedni-

Tom III. Sierpień 1858 . 32
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ków swoich. Karczował pole nietknięte prawie, więc 
oczywiście wycinał chwasty i zielska. Krytyce nic tedy 
powiadamy zarzucić, ale życiorys szczupły i nie rozwinię
ty: są w nim próżnie, czemu się zresztą trudno dziwić.

Co na tój drodze otlszukaliśmy, podajemy do publi
cznej wiadomości. Pan Przy borowski faktami, które mu 
wskażem zbogaci śliczną swoją „wiadomość”, a sprawa 
literatury, Ja n  Kochanowski, na tem zyska. Mieliby
śmy przytem  ochotę pospierać się o jedno i drugie z pa
nem Przyborow skim  za to co podał w swojej „wiado
mości.”

A naprzód mielibyśmy ochotę stanąć w obronie s to 
sunków Kochanowskiego do Zygmunta Augusta. Autor 
mówi, że dla króla był wieszcz uroczysto-obojętnym, że 
ile razy mówił o nim, odważał niemal każde słowo, zię
bił na wskroś nic nieznaczącemi frazesami. A utor po
sądza nawet poetę  o gniew ukryty, bo każe mu prędko 
uciekać ze dworu, zagrzebać się w Czarnolesiu po zawo
dach. Zawodem tym dla poety być miało, że nie dostał 
chleba na dworze. Ztąd zapiera autor stosunków K o
chanowskiego z podkanclerzym Padniewskim, o k tó rych  
wyraźnie mówi przecie Starowolski: „bo Padniewski z 'po
zoru tylko trzymał pieczęć koronną i sekretarzy królew
skich nie mógł robić .” Dalej utrzymuje, że z jednym 
Myszkowskim wiązały Kochanowskiego serdeczne s to 
sunki na dworze, że po usunięciu się Myszkowskiego na 
biskupstwo płockie, poeta opuścił dwór, co miało być 
około roku 1566; wszystkiego więc Kochanowski był 
na dworze z pięć, sześć lat, a stosunki jego z Zygmuntem 
Augustem były zimne, dalekie, i jak widzitn nietrwałe.

Nie spieramy się o czas wejścia na dwór Kochanow
skiego w poczet sekretarzy królewskich, lubo wielką 
ochotę mielibyśmy wierzyć Starowolskiemu, którego fakt
o kasztelanii połanieckiej przez pana Przyborowskiego 
splątany, sprawdzimy. Były to bardzo bliskie dzieje Sta- 
rowolskiego, żeby o nich należytej nie mógł powziąć 
informacyi; nie szło tu przecie o krytykę, do której zdol
ności Starowolskiego widocznie się nie nadawały. Ale 
jeżeli dla tego przypuszczenia, że Padniewski z pozoru 
trzymał pieczęć, odsądza go p. Przyborowski od stosun
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ków z Kochanowskim, to się myli. Padniewski nie z po
zoru, ale z prawa, z urzędu był przez trzy lata całe p o d 
kanclerzym  koronnym . Pieczęć wziął w roku  1559. 
W rok później gdy umarł Zebrzydowski (w maju 1560) 
wziął po nim biskupstwo krakowskie. B iskupstw o to 
nie szlo z pieczęcią; już z tego pow odu i Samuel Ma
c i e j o w s k i  wiele ucierpiał od szlachty: ztćmwszystkiem 
Samuel Maciejowski trzym ał jeszcze długo pieczęć na 
biskupstwie k ra k o w s k im ,  aż mu j ą  prawie przemocą 
wzięli. Padniewski toż samo, nie chciał pieczęci rzucać 
dla biskupstwa, chciał trzym ać jedno  i drugie; b iskup
stwo dawało mu blask, pieczęć władzę. P ó k i  Padniewski 
nie złożył pieczęci, Myszkowski był do niej nominatem; 
niezawodnie król nominując kanclerza na biskupstwo, 
M yszkowskiemu obiecał urząd koronny, ale dać go nie 
m ógł w tej chwili, bo Padniewski musiał być kanonicz
nie wprzód osadzony na katedrze krakowskiej: korrespon- 
dencye z Rzymem zajęły nieco czasu. Wreszcie gdy 
objąwszy już stolicę biskupią sam dobrowolnie pieczęci 
nie składał, zrobiono z nim jak  z Maciejowskim: oddać ją  
musiał, ale kwasy zostały w sercu na długo i na zawsze: 
jeszcze Comendoni wiele o nich świadczy. Dla pozoru 
w Polsce nie mianowało się urzędników, każdy był rze
czywiście tem  ozem by 1, a urząd  odbierał tylko awans 
z jednego na drugi, lub prawo.

Z e n i e  był tak nieczuły Kochanowski dla króla jak 
to pan Przyborowski powiada, na  to już odpowiedział 
Wójcicki cytacyami z poety (Bibl. W arszawska r. 1857 
str. 578). Do jego  słów niczego więcej dodać n i e m o 
żna. Mybyśmy w tym jednym  wyrazie poety  do króla:

Panie mój! tu największy tytuł 11 swobodnych....
więcej widzieli s e r c a , jak we wszystkich narzekaniach 
elegijnych. W tem „panie mój” jes t  cała miłość dla 
króla, dla dynastyi.

Osiąść mógł w Czarnolesie Kochanowski wcześnićj, 
ale to nie może świadczyć na stronę mniemanej jego nie
chęci dla króla. Owszem mamy ślady, że długo p o  roku 
1566 tytułował się d w o r z a n i n e m  królewskim. Posiada
my testament Nideckiego późniejszego biskupa inflan
ckiego, spisany w Warszawie na dwa miesiące przed
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śmiercią królewską, tojest dnia 8 maja 1572 r. T es ta 
mentem tym, ciekawym nadzwyczaj zabytkiem w swo
im rodzaju, tern bardziej że ma interes i dla literatury i dla 
wielu osobistości Jag ie llońskich , poznajoinieiny w na
stępnym  artykule czytelników Biblioteki Warszawskiej; 
tutaj ty lko nawiasowo wspomnimy, że Ni decki na exe- 
kutorów swoich obiera czterech ludzi dworskich, czte
rech  miejskich i cztery sługi swoje. Czterej dworscy 
oczywiście idą w tym opisie naprzód, a w następnym  p o 
rządku: J a n  Kochanowski proboszcz poznański, Stani
sław Fogelweder doktor i kanclerz płocki, Łuk. Górnicki 
starosta tykociński, i doktor Antoni Latercjan sekretarz 
królewski i ajent w Wenecyi. Otóż w roku 1572 p rze
ważnie stanowisko społeczne Kochanowskiego było dw or
skie; chociaż się z dworu oddalił, przecież nie zerwał 
z nim i służył ostatniem u z Jag ie llonów  aż <]0 jego  śm ier
ci. Źe na wsi siedział, tem u usposobienie poety było 
winno, nie żadna obojętność. Wszakże dla tego samego 
usposobienia, nie przyjął potem kasztelanii, a przyjął woj- 
stwo sandomierskie.

To zapisanie poety do testamentu Nideckiego jes t  
ciekawym faktem. B y ł ,  widno z tego , dobrze Jan  
z Czarnolesia z uczonym filologiem a praw ą ręką Z y 
gmunta Augusta w kancellaryi, pod  zarządem wszyst- 
kich jak  następowali po sobie podkanclerzy, nawet pod 
Krasińskim. Przyjaźń ta była oczywiście czysto dwor
ska i zawiązała się na dworze. Z Fogelwedrem, z G ór
nickim stosunki w y r a ź n i e  napom ykają  na dwór i króla. 
Znaleziono niedawno oryginał listu poety  do Fogelwedra, 
z dnia 6 października 1571, pisany z Czarnegolasu; d ru 
kowała go naprzód Gazeta Codzienna, a powtórzono go 
potem w tomie I Zbioru pamiętników Platera w ydaw a
nych przy Bibliotece W a r s z a w s k i e j .  List ten żartobliwy, 
niewiele objaśnia życie poety, ale samego charak te ryzu
je. „Poezya pieszczotą” tchnąca  trzymała go w oddaleniu 
od dworu, ale oto wybierał się do Warszawy, gdyby nie 
powietrze, o którym natrącali coś ludzie w Sandomier
skiem. Król wtenczas przez kilka lat ostatnicli życia 
ciągle mieszkał w Warszawie. Otaczali go sekretarze 
z kancellaryi, najwięksi ulubieńcy królewscy a przyjacie
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le Jana  z Czarnolesia. Gdyby chciał tylko, zostałby c ią
gle na dworze: mógłże wątpić chociaż na chwilkę o tćm?

Nidecki w testamencie, jako pamiątkę po sobie za
pisywał Kochanowskiemu tacę s rebrną  pozłocistą, nu- 
mizma jego królewskiej mości, oraz kobierzec, k tó ry  so
bie sam obierze.

A przecież samo kilkoletnie piastowanie probostwa 
poznańskiego obyć się nie mogło bez wyraźnej łaski k ró 
lewskiej. Nie dosyć, że mu z tej prelatury Myszkowski 
ustąpił, w każdym razie należało na to uzyskać pozwole
nie królewskie, prezentę . Pan Przyborow ski twierdzi, 
że podpisywał się Kochanowski proboszczem  jeszcze 
w roku 1571, ale domyśla się, że „uczynił to  dawnemu 
zwyczajowi kwoli. Podpisał się proboszczem w owym 
liście do Fogelw edra  w październiku 157 1. Proboszczem  
nazywa go jeszcze później w r. 1572 w testam encie  
Nidecki. N ie  byłoto więc „dawnemu zwyczajowi kwoli” , 
ale Kochanowski byd jeszcze proboszczem, chociaż nie 
był księdzem: podobnych  faktów z owego czasu wiele 
przytoczyć można. I  Hozyusz miał już dwa probostw a 
w Wilnie, a księdzem został dopiero  później w lat kilka
naście. Robiło się to dawniej częściej, zdarza się i teraz. 
Wszakże kościół na tein nie cierpi wiele, gdy beneficyan- 
ci podobni m ogą się w każdym razie święcić, a tym cza
sem pobierając  dochody, trzym ają kom endarzy na bene- 
ficyach.

Żałujemy n iezm iern ie , że poszukiwania p. Przybo- 
rowskiego w Poznaniu o tem probostwie Kochanow
skiego były nadaremne. Za to nam się udało znaleźć 
kilka szczegółów, k tó re  dla wyjaśnienia tćj spraw y nie 
będą, spodziewamy się, obojętne. W muzeum Swidziń- 
skiego sulgostowskiem znaleźliśmy księgę ko rrespon- 
dencyi podkanclerzego koronnego od r. 1569 — 1572. 
Księga ta niezmiernie ciekawa a ważna dla historyi 
Zygmuntowskich czasów jest w rodzaju Tomicyanów. 
Otóż w owćj księdze znaleźliśmy pew ne fakta, k tó re  
rzucają  światło na żywot i spraw y Kochanowskiego. 
W idać poecie znudziło się już życie bez celu, jakie 
dotąd prowadził; posiadając urzędy duchowne, oczywi
ście miał obowiązek jakiś względem kościoła, powinien 
się był poświęcić wyłącznie służbie ołtarza za chleb,
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który  mu kościół dawał tak bezinteresownie i tak szla
chetnie. Ale usposobienie ciągnęło go do pożycia ro
dzinnego. Starowolski wyraźnie pisze o Kochanowskim: 
„Ut tamen sacris initiaretur adduci nunquam potuit, 
nie dał się skusić do święceń kapłańskich.” Widać ta 
walka już toczyła się i zwycięztwo było po innéj stronie, 
przynajmniej wieść się rozeszła w początkach 1571 roku, 
że probostwo poznańskie wakuje. Niezawodnie chciał 
się wtedy żenić Kochanowski. P rzyborow ski domyśla 
się, że ślub poety  z D oro tą  H anną  Podlodowską mógł 
nastąpić około 1568. Sądzimy, że później, i że to stać 
się mogło dopiero  około 1572. Gdyby się ożenił, téin 
samem złożyłby beneficya czasowe, k tóre o tyle należały 
do niego, o ile mogły być jego. Żona oczywiście wyklu
czała beneficya. Otóż najprędzej te wieści, że Kocha
nowski zamyśla o stanie małżeńskim, były pow odem  
do starania się ludziom ambitnym o probostwo poznań
skie. Nie wiemy czy wielu innych było spółzawodni- 
ków, ale z aktów Krasińskiego widzimy, że starał się 
g łównie o to  beneficium ksiądz Łukasz Podoski, pod
ówczas poseł polski w Wiedniu u cesarza. Zacny to  był 
i zdolny człowiek, posiadał już probostwo gnieźnieńskie 
i kanonią  krakowską; wszyscy w nim nawet widzieli 
następcę Krasińskiego na podkanclerstwo. Ztémwszyst- 
kiéin ksiądz Podoski oczekując na pieczęć, sprawy nie 
zasypiał; ambicya jego  nie razi wcale, wszyscy ją  mieli. 
Podoski tedy  zgłaszał się listownie do Krasińskiego, 
pytając  się jak  rzeczy stoją i jeżeli jes t  wakans, zamawiał 
sobie zawczasu względy. Raz mu na takie zapytanie 
odpowiedział Krasiński k ró tko  a węzlowato (z Warszawy 
15 maja 1571) „o probostwie poznańskićm, żeby miało 
wakować, nic nie słyszę, a ad vacatura beneficia król 
jegom ość nie chce dawać prezentacyi (m anuskryp t sul- 
(Tostowski, stron. 347). Nie mamy listów Podoskiego, 
więc nie wiemy co pisał i jak pisał; mamy tylko odpo
w i e d ź  Krasińskiego: widać nie przestał Podoski na téj 
odpowiedzi, bo znowu docierał: wiemy o tein z drugiej 
odpowiedzi podkanclerzego w tydzień potem pisanej. 
„Co się tyczy probostwa poznańskiego, o k tóre mi wasz- 
mość już kiikakroć piszesz, nie baczę, aby wakować 
miało; a zatem nie rozumiem jako waszmości do niego
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pomódz. „Non deero tarnen per  omnem occasionem R ev. 
dominationi vestrae, quam bene valere cupio .

Więcej śladów o téin nie ma, ale i z tego płynie 
przekonanie:

1. Że K ochanow ski nie m ógł się żenić około r. 
1568. Nie był żonaty w r. 1571, kiedy sam się nazywa 
proboszczem w liście do Fogelw edra w październiku 
j 5 7 1 r., ani nawet w maju 1572, to jest w rok po tych 
staraniach się Podoskiego, kiedy go Nidecki jeszcze p ro 
boszczem nazywa, i

2. Że z łaski królewskiej miał Kochanowski p ro 
bostwo.

Nie zawadzi tu  może dać spis proboszczów poznań
skich z XVI wieku, poprzedników i nas tępców  K ocha
nowskiego. Pan  Przyborowski może co niedokładnego 
będzie w téj liście popraw ić  z akt kapitu ły  poznańskiej.

Proboszczami tedy katedralnemi w Poznaniu w ciągu 
wieku XV I byli:

1. Mikołaj Krzycki b ra t  prymasa, dziekan k rakow 
ski 1501. Niesiecki.

2. P aw e ł  z Szydłowca kustosz krakowski, sekretarz 
królewski, um arł 2 czerwca 1506, mając lat wieku 26. 
Starowolski, Monumenta Sarmatarum.

3. Jan  Łaski proboszcz s ro d zk i , późniejszy od roku 
1510 prymas. Tomiciana. T. I. Stron. 69,

4. Ja n  z książąt litewskich, syn Zygm unta Starego, 
został biskupem wileńskim w r. 1519.

5. Jędrzej Krzycki zaraz po Janie , 1519, późniejszy 
prymas. Niemcewicz, Zbiór pamiętników. T. I. Str. 372.

6. Ja n  Latalski proboszcz gnieźnieński, krakowski 
i poznański, został biskupem poznańskim 1523.

7. Ja n  Chojeński archidyakon krakowski 1529 — 30. 
J o c h e r ,  Obraz N r. 7331 i kodeks R z y s z c z e w s k i c g o .  
Str. 117.

8. Jan  Zbąski proboszcz krakowski, sekretarz k ró 
lewski, um arł 31 grudnia  1541, mając lat 48. Starowolski 
Monumenta.

9. P iotr  M y s z k o w s k i .
10. Jan  Kochanowski 1571 — 2.
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11. Ja n  Powodowski sekretarz królewski, sędzia 
delegowany podług ustaw trydenckich; był proboszczem 
1573, um arł dopiéro 8 lutego 1587. Starowolski loco cit.

12. Stanisław Gomoliński 1587. Turgeniew  Histórica 
Kussiae monumenta. Tom 2. Stron. 10.

13. Jędrzej  Opaliński 1597.
Z tej listy widać, że Kochanowski już w r. 1573 

nie był proboszczem: kiedy nim teraz został? trzeba 
wyśledzić, a rzecz ta stanowczo się oznaczy.

O widokach politycznych Jana  z Czarnolesia nie
zmiernie mało dotąd wiedzieliśmy. Teraz na początek

# odkrywamy charakterystyczny o nim s z c z e g ó ł  w świeżo 
wydanym Orzelskim.

Byłoto na sejmie elekcyjnym w listopadzie 1575 r. 
Razem ze szlachtą sandomierską przyjechał Kochanowski 
do W arszawy i przysłuchiwał się długo w milczeniu 
obradom spółbraci. J e d n i  mówili za Piastem, drudzy 
za Rakuszaninem, inni kandydaci do tronu  nie tyle 
mieli stronników. Kasztelan przemyski Drohojewski po
pierając N iem ca ruszył biblijnym konceptem (21 listo
pada). Mówił, że szlachta wybierać clice króla z po- 
ś rodka braci, pod bracią zaś nie trzeba rozum ieć samych 
ziomków tylko w ogóle chrześcian. Piasta nie chce, 
chyba go wskaże cud. Porów nyw ał tutaj prym asa z Kai- 
fa szem , że obydwaj chcieli dobra ojczyzny,. W kilka 

, dni (24 lis topada)  odpowiadał kasztelanowi Świętosław 
Orzelski: „niektórzy dowodzą, mówił, że braterska j e 
dność, k tó ra  była między izraelitami, wiąże wszystkich 
chrześcian, i ztąd wnoszą, że można króla obrać z jakiego
kolwiek chrześciańskiego narodu.”  Zbijał te dowodzenia 
Orzelski, a poprzednio  okropn ie  ganił cesarza. Nazajutrz 
z tegoż sensu przemawiał Kochanowski w zgromadzeniu 
szlacheckiém pod Wolą. Orzelski pisze o nim w tych 
wyrazach: „JanK ochanow sk i sandomierzanin, znakomity 
poeta polski, a biegły naśladowca poetów łacińskich” . 
Mówili poprzednio  senatorowie z kolei, teraz zaczynały 
podawać głosy województwa. Orzelski jako Wielkopolanin 
mówił wprzód, a kiedy na sandomierzan przyszła kolej, 
wystąpił pomiędzy innemi Kochanowski, ale mówi! od 
siebie prywatnie nie zaś imieniem województwa, co
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powagę głosu jego oczywiście zmniejszało. Ciekawe
to bardzo.

Pijąc do Drohojewskiego, rzekł:
__ Boże przykazanie dane żydom o wyborze króla,

należy s t o s o w a ć  do całego chrześciaństw a pod ług  słów 
Pawła k tó ry  powiada, że całe chrześciaństwo zrodzone 
z s ie m ie n ia  Abrahamowego.

Tu Kochanowski widocznie obstaw ał za królem 
austryackim i rozciągając znaczenie wyrazu brat, co u szla
chty znaczyło tylko króla P iasta , wmawiał w nią, że 
myśląc o bracie, może wybierać chrześcianina: naw et 
nie szło tu  o katolika. Tym  zaś chrześcianinem był 
koniecznie w pojęciu stronnictwa cesarz. Licha bardzo 
logika w tem wszystkiein była. Kochanowski poeta 
wielki nie pokazywał tutaj ani bystrości, ani wymowy. 
W ięc odrzekł mu podkomorzy chełmski Sienicki, jeden 
z u rzędow ych przywódzców szlachty, człowiek znakomity 
rozumem i sercem, co pokazał mianowicie na sejmie 
unii lubelskiej i teraz na elekcyi; odparł  tedy:

—  Różne jes t  to  duchow e królestwo Chrystusowe,
o którćm  mówi Paweł, od ziemskiego k ró lestw a m onar
chów świeckich.

Nie darował mu Kochanowski i odrzekł:
—  W styd będzie P o la k o m , że po haniebnej od 

nich ucieczce jednego króla, musieliby aż z swego narodu 
obierać króla nowego, bo iładen obcy nie chce u nich 
panować.

Widocznie klin zabito w głowę Kochanowskiemu.
O dparł  mu tedy znów Sienicki:
—  Glos niechętnych zamilknąć m usi,  bo oto cu

dzoziemcy in tryg  i starań używają, starając się o koronę.
Kochanowski na to:
—  Każdy szlachcic polski będzie się tedy puszyć 

nadzieją, że zostanie królem.
Odpowiedziano m u , że i owszem, jeżeli godzien 

k o ro n y ,  jeżeli go za takiego wszyscy uznają, jeżeli to  
będzie wola Boska, czemu nie?

Tutaj już Kochanowski zbity z tropu , dowodzić 
nie śmiał i prosto  z abstrakcyi zstąp ił  na pole praktyki.

Tom HI. Sierpień 1858, ^ 3
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Radził obrać najmłodszego cesarzewicza lub syna wiel
kiego kniazia z Moskwy. Sądzono, że ten ostatni kan
dydat był tylko dla pozoru w uściech Kochanowskiego, 
bo widocznie ze wszystkich manier jego, Austryak wy
glądał. Może byłto wpływ Myszkowskiego, k tóry  jawnie 
i otwarcie był za cesarzem, rozpływał się nad jego 
wyborem zawczasu, a inne wszystkie kandydatury srodze 
wecował; żeby zaś i swoję mieć racyą, Kochanowski 
chciał obierać książątko, żeby od młodu przyw ykło s łu 
chać senatu jako m łode  źrebię, któi’e biegły jeździec 
zawczasu ujeżdża. N a  to nm o d pa r to ,  że nasi panowie 
sąto jeźdźcy bardzo odmiennej fantazyi i hum oru, a w y
łączne prowadzenie jednego, trudne  i niebezpieczne.

Oto jedyna wiadomość o politycznych zasadach J a 
na z Czarnolesia. Orzelski zaraz dodaje, że mowa ta K o
chanowskiego „człeka n iegłupiego,” zdawała się nieodpo
wiednią jego wziętości; a jednak „przez uszanowanie dla 
osoby poety wysłuchano jćj powolnem uchem.” Szlache
tny naród, co dla wieszczów znał uszanowanie przez 
cześć dla ich zasług, chociaż nie bardzo mądrze m ó
wili! (1).

Kiedyśmy już w  Orzelskim, musimy sprostow ać błąd 
już nie historyka, ale jego tłumacza polskiego, żeby p o 
tem się nie opierał k toś na powadze drukowanego prze
kładu.

W styczniu w roku 157(5 po elekcyi Batorego na 
zjezdzie jędrzejowskim, szlachta sandomierska sama bez 
króla rozdawała wakanse. Sienieński, L igęza, Kaza- 
nowski posunęli się z niższych na wyższe kasztelanie: po 
ostatnim zawakowała tedy żarnowska. Orzelski rozpo 
wiada, że żarnowską dała wtenczas szlachta „wojskiemu 
sandomierskiemu. Spasowicz wiedząc, że Kochanow
ski był wojskim sandomierskim, wniósł: że to niezawo
dnie jego  ten zaszczyt spotkał, i dlatego dodał w przypi- 
sku, że tym kasztelanem został Jan  K ochanowski (2). 
Omyłka to wielka. Wiedzieliśmy tylko o jednćj kasztelanii 
połanieckiej, k tó rą  mógł wieszcz zasiąść; teraz ni ztąd ni

(1 )  Orzelski w przek ładzie  Spasow icza. T . u .  S tr. 2 3 8 ,2 5 1  i 2 5 7 .
(2 )  O rzelski. Tom  III. S tron . 75 .
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zowąd zjawiła się druga, żarnowska. Ale na pierwszą 
są świadectwa, na drugie li tylko domysł nieostrożny.

Przychodzimy do głównej kweslyi, du owej kaszte
lanii połanieckiej.

Osobiście niezmiernie nas rzecz ta zajmowała. Któż 
nie słyszał tej anegdotki tak pięknej a charakterystycznej, 
że J a n  z Czarnolesia nie chciał wpuścić  do swego domu 
dumnego kasztelana, k tóryby to stracił, co Kochanowski 
zarobił? taktu tego jednak nie sprawdzono. Powtarzało 
się jednak to samo po wszystkich biografiach poety, ale 
każdy zastanawiający się czytelnik pytał, kiedy to było 
i czy było: wielu mogło wątpić  o prawdzie tego zdarze
nia, k tóre  jak  z pięknej ukazuje s trony  przeszłość naro
dową, że ludzi p ióra skrom nych a spokojnych, że mężów 
zasług cichych a znakomitych, sama szukała i wywlekała 
na jaśnią Rplitej z tajnik szlacheckich, tak zdobi razem 
Kochanowskiego i Zamojskiego.

Sądziliśmy, że p. Przyborow ski stanowczo rozwiąże 
wszelkie wątpliwości, aleśmy się zawiedli. Autor „W ia
domości” wierzy w prawdę faktu, kiedy żałuje „że dla 
braku materyałów nie mógł dojść w którym  roku  wako
wała kasztelania połaniecka” (stron. 38); ale pominąwszy 
już i tę okoliczność, że autor dowodów nie miał, mamy 
wiele do zarzucenia tutaj p. Przyborowskiemu. Zkąd 
np. autor Wiadomości wie, że Kochanowski kasztelanią 
„byłby przyjął, gdyby mu ją  dano zanim opuścił dwór, 
zanim przyszedł do uznania siebie w swej rzeczywistej 
godności?” To za dowolna parafraza podań Starowol- 
skiego. Należało naprzód wyjaśnić sam fakt, czy miał 
miejsce? Przyborowski nietylko tego nie zrobił, ale po 
wikłał jeszcze więcej prawdę, skoro nom inacyą na kaszte
lanię pomieścił około czasu mniemanego zerwania Ko
chanowskiego z dworem, tojest około 1567, a kładąc za
raz wiadomość o wojstwie sandomierskiem, każe się czy
telnikowi domyślać że i kasztelania i wojstwo spotkały 
Kochanowskiego jeszcze za panowania Zygm unta A ugu
sta. Tłómaczenie zaś powodów odmowy kasztelanii, że 
niby wypadło w skutek obrażonćj miłości własnej, zdaje 
nam się, psuje prawdę o tyle, że Kochanowskiemu czło
wiekowi nielubiącemu wystawy a wzdychającemu za ci
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szą, każe au to r  grać rolę jakiegoś W aszyngtona, jakiegoś 
trybuna na dobrowolnein wygnaniu. Ż e  mówić na p u 
blice nie umiał, wystarczy na to dowód z elekcyi Bato- 
rowskiej. Jesteśm y u siebie przekonani w duszy, że czy 
tak czy owak, Kochanowski nie przyjąłby nigdy kasztela
nii z naturalnego usposobienia: nie ma więc co i odm o
wy tej zapisywać na karb niechęci dla króla.

Rozwiążmy naprzód pytanie, czy Kochanowski byt 
w istocie mianowany kasztelanem, a po tćm  pójdzie d ru 
gie, kiedy to być mogło?

O nominacyi wyraźnie pisze Starowolski, najda
wniejsze nasze źródło biograficzne o Kochanowskim 
w tych słowach tłumaczonych tu  z łacińskiego: „puśc i
wszy od siebie beneficya duchowne, ożenił się z Podło - 
dowską... o czem gdy się Zamojski dowiedział, nie chcąc, 
by mąż k tórego  wielce' cenił, zmarniał w życiu pryw^- 
tnem, wyjednał mu u króla Stefana kasztelanią połan ie
cką i posłał mu przywilej. ’ T u  następuje znana odpo 
wiedź Kochanowskiego.

N om inacya więc ta nastąpiła już za Stefana Batore
go nie za Zygm unta Augusta. Przyborowski nie wierzy 
Starowolskiemu w tern, że dopiero co teraz usunął się ze 
dworu Kochanowski, że go król Stefan chciał zatrzymać 
u siebie z pensyą  tysiąca dwustu złotych (str. 32), a je
dnak na to  wychodzi, że Starowolski ma prawdę. Że 
był dworzaninem jeszcze w środku roku  1572, tośmy 
widzieli, również i to, że w roku  1573 już nie był p ro b o 
szczem poznańskim. Widoczna, że śmierć króla wywarła 
tutaj wpływ przeważny na życie poety. P rzestał być dw or
skim człowiekiem w dniu śmierci pana, w następnym  ro 
ku może się ożenił, a nie przeszkadza to wcale nic p rzy 
puszczeniu, że już w roku  1571 siedział u siebie na wsi.

D w ór po śmierci Zygm unta Augusta rozprzągł się: 
oczywiście nie byli to urzędnicy koronni, żeby dożywotnie 
pozostawali w obowiązkach przy  tytule. Ci z dworzan, 
którzy długoletnią służbą i ciągłą obecnością przy  oso
bie pańskiej położyli dla króla zasługi, a których los od 
życia króla zależał, oczywiście troszczyć się mogli
o przyszłość; ale nie Kochanowski, k tó ry  miał schronie
nie w dziedzictwie ojców. Więc nic dziwnego, źe uwa-
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żal się za uwolnionego nawet od tych obowiązków, jakie 
miał u dworu. N ic  dziwnego, że k ró l Stefan c iągnął 
go do siebie jeszcze w roku 1576. Nie wiemy czemu tu 
taj p. Przyborowski Starowolskiemu nie wierzy, kiedy 
opowiadanie jego  zaokrągla się i wywiązuje się ch rono
logicznie. Nie chciał Kochanowski siedzieć na dworze, 
więc go potyka  łaska królewska opactwem sieciechow- 
skiém (nie wiemy jak to pogodzić z żoną? chyba nie miał 
jéj jeszcze K ochanowski i w roku 1576), a gdy to  się 
nie udało, więc kasztelanią połaniecką. Kiedy to opa
ctwo miał dostać Kochanowski, rzecz niepewna: z dat 
dojść trudno . Ale jedno i drugie było już za Batorego 
i w początkach  panowania króla Stefana.

Rzecz tę stanowczo rozwiązuje położenie samego 
Zamojskiego. Zamojski poecie wyrabia jedno i drugie: 
me mogło to więc być w żaden sposób za Zygm unta 
Augusta, bo wtedy Zamojski był bardzo m ałą  figurą 
i u króla nie wiele znaczył. Dopiero  w ro k u  1572 zo
stał po o jc u , kasztelanie che łm sk im , s tarostą  bełzkim. 
(Paprocki stron. 197). W  bezkrólewiu dopiero nabył 
wielkiej powagi i znaczenia: na elekcyi z roku  1575 
przewodniczył swemu stronnictwu i odniósł świetne zwy- 
cięztwo. Król przyjechawszy do Polski, poznał wielkie 
jego zdolności i dał nm pieczęć mniejszą dopiero na sej-  ̂
mie koronacyjnym  16 maja 1576 (m etr. księ. 114 fol. 2): 
odtąd potęga Zamojskiego.

Nie mamy powodu nie wierzyć podaniu Staro wol
skiego. W ierzymy tedy, że Zamojski wyrobił poecie ka
sztelanią; jednak na to nie ma żadnego śladu w m e
trykach koronnych: pilnie je  w tym celu przeglądaliśmy 
i napróżno. Tłum aczy to się takim sposobem, że nomi- 
nacye skassowane, nie były przez prawo uważane za rze
czywiste; przemazywano je  w metrykach, lub kiedy nie 
wpisano ich jeszcze, po kassacie już nie wpisywano. 
^  Kochanowskim musiał zajść drugi wypadek. Gdyby 
jego nominacyą skassowano byłby ślad, a że go nie ma, 
widać że przed wpisaniem do metryk, Kochanowski po 
dziękował. Bądź jak bądź, nie można usuwać poety 
z szeregu kasztelanów połanieckich. Nom inowany był, 
piastował więc godność choćby krótko; nie objął jéj, ale
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j ą  miał. Istota rzeczy była, to jes t  podpis królewski; te 
go, kto po niin nastąpił w lasce królewskiej i kasztelanii, 
zapisano do m etryk jako następującego bezpośrednio  po 
tym, po którym  Kochanowski nastąpił: tak dowód p ra 
wny zginął. Ale jes t  dowód moralny, jes t  przeświad
czenie o prawdziwości faktu, k tórego  nie odrzuca i p.
Przyborowski.

Teraz zostaje rozwiązać pytanie, kiedy K ochanow 
ski otrzymał nominacyą? , . ‘

powiedzieliśmy, że to być nie mogło za czasów Z y 
gm unta Augusta, bo naprzód wiemy, że w r. 1572 był 
K ochanowski jeszcze człowiekiem dworskim i p robo
szczem poznańskim; zaś w roku 1575 na elekcyi był jako 
ziemianin, a po tem  Zamojski nic mu nie mógł zrobić za 
Zygm unta Augusta, a wszystko za Batorego. Otóż nie 
ma co nawet mówić o czasach Jagiellońskich, w k tórych  
pod koniec kasztelanowali w Połańcu: naprzód Jan  K o
morowski, ten złożył godność w roku  15G3, i zaraz po 
nim bezpośrednio mianowany 20 kwietnia 1563 r. S tan i
sław Zaklika T opor  Czyżowski (m etryk, ks. 96, fol. 96). 
W spomina o nim i Niesiecki, ale roku śmierci wskazać 
nie może. Po  Stanisławie wziął bezpośrednio kasztela
nią połaniecką syn jego Zygmunt, człowiek bardzo zacny 
i ten występuje ciągle w bezkrólewiu po H enryku . 
Z Orzelskiego można spisać dokładną jego z tych lat 
biografią. Zygmunta Czyżowskiego król już Stefan no
minuje na sejmie koronacyjnym  kasztelanem bełskim 
w roku 157t>. W Niemcewicza wypisach z Orzelskiego 
(Zbiór pamiętników T. Ił,  Str. 48 i t. d. wydanie lip
skie), błędnie ten Czyżowski nazwany jes t  Cikowskim. 
Nie wiemy kto był mianowany teraz na kasztelanią poła
n iecką , ale prawiebyśmy nie przyznali, że to nasz Ja n  
z Czarnolesia. W trzy lata potem tenże Kochanowski 
został wojskim sandomierskim. Wakans brał po J ę 
drzeja Gołuchowskiin, którego szlachta obrała teraz na 
podkomorzego sandomierskiego, a król mu oddał pom ię
dzy czterech kandydatów ten urząd. Byłto niezawodnie 
ów wojski sandomierski, którego szlachta, jak powia
da Orzelski w styczniu 1576, obrała kasztelanem źar- 
nowskirn, choć to Spasowicz zwala na Kochanowskiego.
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Nom inacya Ja n a  z Czarnolesia na  wojskiego zapisana 
jes t  w metr. kor. ks. 19, fol. 230. pod  d. 9 pazdzier. 
1579, a datowana z Wilna. Pierwsi tutaj ogłaszamy tę 
wiadomość i tę datę.

W ięc oczywisty wniosek, skoro Kochanowski nie 
mógł być kasztelanem przed 1576, bo i ty tu ły  jego  nie są 
s e n a t o r s k i e  z owych czasów i miejsca w Połańcu  nie by
ło; dalej, skoro już roku 1579 bral wójstwo, urząd k tó
ry do śmierci zatrzymał, a  dostał go po kasztelanii już; 
nominacya na krzesło senatorskie m ogła mieć miejsce 
tylko w przeciągu 3 lat, t j. 1576 — 1579, a najprędzej w r. 
1576, bo łatwiej przypuścić, że nie zaraz zdarzył się drugi 
wakans w Połańcu. 1*0 Czyżowskim mógł być kasztela
nem połanieckim tylko Stanisław D unin  Borkowski, ale 
dat. żadnych o nim nie ma Niesiecki nawet, k tó ry  go ka
sztelanem nazywa. W roku 1581 zaś kasztelanem był już 
Jędrzej Ogończyk Niedrzwicki, k tó ry  walczył pod Poło- 
ckiem pod  znakami hetm ana Mieleckiego.

D nia 2!) m area 1858 r.



JERZY FORSTER (*)

M ało kto przeszedł w życiu tak dziwne koleje, jak uczony 
podróżnik i professor, którego podajemy tu życiorys. J e 
rzy Forster towarzysz żeglugi sławnego kapitana Cooka, 
wytrw ałą  pracą naukową i szczegółowem opisaniem wysp 
morza Południowego, pozyskał w młodym wieku europej
ską sławę, a jednak zakończył w opuszczeniu i nędzy, dni 
tak świetnie rozpoczęte. Nieraz może gwałtowniejsza bu
rza wstrząsnęła życiem człowieka, ale mało komu kło
poty powszednie tak zamąciły spokojność. Są ludzie, któ
rym pasmo żywota wysuwa się zgodnie z ich wewnętrznern 
usposobieniem, jakby ręka niewidzialna do jednego dostroi
ła tonu ich myśl ze światem, jaki ich otacza. Tacy umie
ją  zręcznie korzystać z okoliczności, chwytać skwapliwie 
wszystko, co odpowiada ich tajemnym celom, i uchylać 
przeszkody stojące im na drodze; są znów inni, którychby 
najwłaściwiej nazwać można synami swego czasu: wyobra
ż a j ą  b o w i e m ' najgłówniejsze jego  rysy, jak  dziecię nosi na 
obliczu cechę rodu swego. Myśl panująca w czasie, prze
siąka ich na wskroś, a namiętności miotając ogółem, pory
wają ich niby wody potoku, lak im  był Jerzy Forster.

Wszystkie jego dążności i czyny objawiają wiek, do 
którego należy: ów niespokojny i burzliwy wiek XVIII. 
Od pićrwszej młodości badawczy duch czasu pcha go 
w strony dalekich oceanów, na przygody podróży; a przez 
resztę dni widzimy go , jak niepewną stopą ślizga po po
wierzchni wieku swego, marząc o lepszćj przyszłości.

(*) Życiorys w skróceniu z W estminster Review.
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Wierzy naiwnie w objawienie prawd długo zagrzeba
nych w cieniu, w świetny blask nowój ery, w rozbudzenie 
się i udoskonalenie ludzkości. Z sercem uczciwem i szla
chetnym, z wyobraźnię, śmiałą, i jak utrzymuje wolną od 
przesądów, zapuszcza się w sfery, gdzie powietrze zbyt roz
rzedzone, aby niern bezpiecznie oddychać można. Cierpie
nia spowodowane gwałtownym charakterem ojca, srogie 
zawody w małżeństwie, chluba, że opłynął świat wkoło, 
że d at poznać Europie obyczaje dzikich ludów; oto głó
wna treść życia Jerzego Forstera. Ciężkie jego przygody 
świadczą, w J a k  trudnem położeniu byli wówczas uczeni 
niemieccy. Widzimy w nim człowieka niepospolitych zdol
ności i gruntownej nauki, człowieka silnego sercem i um y
słem, otoczonego aureolą sławy, który mimo to, musiał 
marnować życie na dworach drobnych książąt, aż nako 
mec rewolucya francuzka porwała go i pochłonęła w prze
paść niepamięci.

Długo p° śmierci Jerzego Forstera świat wcale o nim 
nie wiedział, aż nareszcie jego prace ogłoszone pod dyra- 

cyą uczonego pisarza Gerwiniusa, oraz wyborna biografia 
oniga, otoczyły imię jego zasłużooym blaskiem. Na pier

wszy rzut oka, prace Forstera mają pozór lekkich szkiców, 
lub niedokładnych urywków: wina w tćm okoliczności, 
które go ciągle krępowały. Pisał dla chleba, na żądanie 
księgarzy, lub gazeciarskich przedsiębierców same oderw a
ne artykuły  i przedmowy. Ale przyjrzawszy się bliżój 
tym  rozlicznym utworom, poznać dopiero można, ile zamy
kają w sobie głębokiój nauki, myśli i uczuć żywotnych. 
W  ciągu pracowitego zawodu, Forster dwa tylko zupełne 
utworzył dzieła: pierwszćm jest opis podróży wokoło 
świata, odbytej z kapitanem Cook; (to mu zjednało powsze
chny rozgłos w Europie) (1); drugićm opis podróży nad 
brzegami Renu i w Hollandyi (2). Te dwie prace świad
czą wymownie, coby Forster mógł wykonać, gdyby sprze- 
CZny los nie wstrzymywał bezustannie polotu jego myśli.

( 0  lieiso um die W elt Podróż naokoło świata, w 1772— 1775 r.
-  toniy wydane p o  angielsku, w Londynie 17 7 7  r„ po niem iecku w B e r
linie 1 7 8 4  r. {

(1 )  Ansichten von N iederrhe in , B rab an t, F lan d ern , H olland. 3 to 
my in 8-vo. B erlin  1 7 9 1 __1794 .

Tom III . Sierpień 1858. 34
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Są w nich uwagi pełne zdrowego sądu, nacechowane ge
nialnym poglądem. Należy przytem oddać sprawiedliwość, 
że wszystkie dzieła Forstera wolne są od ogólników i ab- 
strakcyi, w jakie zbyt często zapuszczają się niemieccy 
marzyciele. Obdarzony bystrem pojęciem i wzrokiem prze
nikliwym, zawsze prosto szedł do celu. On też obudził 
w duszy Humboldta zapał do wielkich naukowych przed
sięwzięć i dał mu za pierwszy wzór własny styl i me
todę (1).

Podczas pobytu w Anglii, Forster przejął myśli pra
ktyczne i uczucia liberalne tego narodu. W swoim kraju 
oddał się badaniom na polu nauk przyrodzonych. Syste- 
inat społeczny Niemiec nie dozwolił mu wybiedz za grani
cę tćj sfery; ale piórwszc objawy rewolucyi francuzkiej 
rozbudziły w nim dawno powstrzymywany zapał. Rzucił się 
namiętnie w życie polityczne, a podejmując zasady zaczer
pnięte w Anglii, otoczony do tego urokiem sławy, obda
rzony wielką potęgą słowa, zabłysnął jak prorok przed 
oczyma współziomków. A jednak przedwczesne jego teo- 
rye nie zjednały mu współczucia u swoich: przeciwnie na
wet wywołały ogólne potępienie.

Przez pół wieku prawie, pamięć Jerzego Forstera le
żała zagrzebaną pod tym srogim wyrokiem; aż obecna 
publikacya jego dzieł, oraz życiorys Kóniga przywracają 
mu cześć należną.

Jerzy Forster urodził się 26 listopada 1754 r. pod 
Gdańskiem, w małej wiosce Nassenhuben, gdzie ojciec j e 
go Jan Rejnhold pełnił obowiązki kalwińskiego pastora. 
Ów Rejnhold posiadał niepospolite zdolności, obok gwałto
wnego charakteru. Z woli ojca kształcił się niegdyś na 
prawnika w uniwersytecie w Halli, ale wiedziony Wrodzo
nym popędem, porzucił prawo, a uczył się medycyny i na
uk przyrodzonych. Zagniewany ojciec przyzwał go do do
mu, a nie mogąc skłonić go do [»rawnictwa, chciał przynaj
mniej widzieć go kaznodzieją. Rejnhold rad nie rad uległ

(1 )  W  roku  179 0  H um bold t towarzyszył F o rsterow i w jeg o  p o d ró 
ży po H olandyi i Anglii; miai natenczas la t  21- Opowieści tego , k tó ry  
zwiedził z Cookiem  czarodziejskie strefy  innej półkuli, obudziły niepoina- 
łu w duszy sławnego au to ra  Kosmosu gorącą chęć poznania krajów  pod
zw rotnikow ych.



F O R S T E R . 263

ojcowskiej woli, lubo gorliwy protestant nie miał upodo
bania w teologii, a ciągły przymus rozwinął w nim nad
zwyczajną drażliwość charakteru. Biedny Jerzy, który 
znosił w młodości srogie zapędy rodzicielskiego gniewu, p a 
miętając zawsze na obowiązki dobrego syna, tak sie w y
raża o ojcu:

„Ojciec mój miał powołanie do nauk, namiętność wie
dzy. Był naturalistą, antykwaryuszem, zgruntował nawet 
dokładnie teologią. Z natury popędliwy, uparty w raz po
wziętych wyobrażeniach, był sum dla siebie powodem cięż
kich zgryzot. Główne w tóm jego nieszczęście, że nie 
chciał nigdy widzieć ludzi w właściwem ich świetle. Nie
kiedy zanadto był podejrzliwym, niekiedy znów grzeszył 
zbytnią łatwowiernością.”

Łatwo pojąć gniew starego pastora z Nassenhuben, 
gdy spory parafian odrywały go gwałtem od ulubionej 
księgi, lub naukowych badań. Do tych cierpień ducha, 
łączyły się jeszcze nudne o chleb powszedni zabiegi. Oże
nił się wcześnie z młodą, ubogą krewną, miał siedmioro 
dzieci, a dochody nadzwyczaj ograniczone.

W  tak ciężkićrn położeniu, pozyskał jednak wziętość, 
przez ciekawe spostrzeżenia w naukach przyrodzonych. 
Rząd rossyjski polecił mu, aby zbadał pod względem nau
kowym osady świeżo założone nad Wołgą. Spragniony 
nowych wiadomości, a dość obojętny dla parafii, z rado
ścią przedsięwziął naukową podróż, pragnąc tym sposobem 
otworzyć sobie nowy zawód.

Wyjechał r. 1765 z jedenastoletnim synem Jerzym; 
udał się naprzód do Petersburga, a ztamtąd w przeznaczo
ne miejsce. Za powrotem do stolicy zdał szczegółowe spra
wozdanie, pełne ważnych uwag, z których rząd rossyjski 
nie omieszkał w przyszłości korzystać. Ale niepohamo
wana gwałtowność charakteru, wstrzymała mu dalszą dro
gę w tym zawodzie. Strawił całą zimę w Petersburgu, 
domagając się zapłaty, jaką sam sobie naznaczył za podję
ty pracę, a odrzucając ofiarowane wynagrodzenie, pewien 
że w końcu uzyska przychylniejszy wyrok; tłumaczył ró 
żne artykuły  za pieniądze, w czerń mu i syn pomagał. 
Nakoniec uporem wymógł na rządzie znaczną część żąda
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nych warunków, i opuścił Rossyą rad z siebie, że w ytrw ał 
w postanowieniu.

Tymczasem W ciągu długiej jego niebytności, mie
szkańcy Nassenhuben przywołali innego pastora, ten zaś 
uszczęśliwiony z otrzymanego miejsca, nie chciał go bynaj
mniej opuścić. Rejnhold Forster mając w tej chwili w rę 
ku znaczną summę pieniężną, licząc wreszcie na swe u m y 
słowe zdolności, nie dobijał się gwałtownie o parafią. Gwał
towny jak zwykle, postanowił emigrować, i nie odwiedzi
wszy nawet rodziny, wsiadł z Jerzym  na statek i popłynął 
z nim do Anglii. Przez ciąg długiej żeglugi ojciec i syn 
zamknięci razem w kajucie, uczyli się angielskiego języka.

Wkrótce po przybyciu do Londynu, Rejnhold Forster 
zjednał sobie względy kilku uczonych, którzy wyrobili rnu 
katedrę nauk przyrodzonych w jednym z zakładów nauko
wych Lankastru. Jerzy zaś wierny jego towarzysz, ró 
wnie jak on zamiłowany w nauce, musiał porzucić ulubione 
księgi. Wszedł jako subjekt do handlowego domu rossyj- 
skiego kupca Lewina, ale brak ruchu i uciążliwa praca, tak  
stargały mu zdrowie, że skoro matka z siostrami przybyła 
do Anglii, zatrwożona chorobliwym jego stanem, wyjednała 
mu powrót pod dach rodzicielski.

Bićdny chłopiec młody jeszcze, a już  tak ciężko do
świadczony, musiał pomagać ojcu. Niedługo też Rejnhold 
dziwactwem i gwałtowną popędliwością do tego stopnia 
rozdrażnił zwierzchnie władze, że musiał opuścić professor- 
ską katedrę. Ruble rossyjskie wyczerpały się w części, 
nowych dochodów brakło; trzeba było więc równie jak 
w Petersburgu pisać dla księgarzy: Jerzy  pomagał mu 
znowu. Miał wtedy zaledwie piętnaście lat skończonych, 
w tym wieku słodkich marzeń i młodzieńczej swobody, 
musiał pracować bez chwili wytchnienia. Odważny mło
dzian, był zarazem uczniem i nauczycielem: część dnia po
święcał nauce botaniki i zoologii, pod bacznem okiem ojca; 
oprócz tego udzielał na pensyi francuzkiego i niemieckiego 
języka, młodym chłopcom rówiennikom swoim co do wie
ku, wolne zaś chwile poświęcał tłumaczeniu.

W  tćj epoce życia jego zaszła przygoda, k tórą  warto 
powtórzyć. Raz porankiem, gdy szedł na lekcyą, zaleciał 
go miły zapach ze sklepu pasztetnika. Bićdny Jerzy  był
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głodny, zjadł tylko suchy kawałek chleba na śniadanie, 
a tu na desce przed oknem leżały przewyborne ciastka, 
świeżo z pieca wydobyte, ułożone tak ponętnie dla oka! 
Patrzał więc miłosiernie na te gastronomiczne skarby, k tó
rych dotknąć nie było wolno, bo całkiem pustą miał kie
szeń. Chciał odejść, ale nie mógł, pokusa była zbyt silna; 
daremnie walczył sam z sobą, łakomstwo wzięło górę. Pod
jął ostrożnie jedno ciastko, potém drugie i trzecie; zjadł 
je ze smakiem: wreszcie przypomniał sobie, że należy za
płacić, a tymczasem nie ma nic przy duszy. Pasztetnik 
patrzy mu w oczy, a niebaczny łakomieć nie śmie udać się 
w pokorę. Ucieka zarumieniony ze wstydu i z obawy, 
czy go nie ścigają; gdy wtém spostrzega na ziemi świecą
cą sztukę złota: chwyta ją  z uniesieniem radości, wraca 
czómprędzćj, płaci dług, a za resztę kupuje złoty napar
stek dla siostry.

Doktor Rejnhold Forster szukał właśnie korzystniej
szego zatrudnienia, nad przekłady dla chciwych księgarzy, 
gdy otrzymał wezwanie, aby jako naturalista przyłączył 
się do zamierzonej podróży kapitana Cooka. Po raz drugi 
szczęśliwy traf  urzeczywistniał marzenia uczonego, wpro
wadzając go na szerokie pole nauki. Przyjął wezwanie 
z nieporównanym zapałem. Układ stanął 4  lipca 1772 r.; 13 
tegoż miesiąca wyprawa odpływała z portu Plymouth. Za 
jedyny warunek kładł tylko, aby młody Jerzy  mógł mu 
towarzyszyć: resztę dzieci z matką pozostawił w Anglii.

Ci, którzy badali historyą odkryć morskich, wiedzą do 
jakiego stopnia powtórna wyprawa Cooka obudziła zajęcie 
ogólne; pićrwszą bowiem podróżą sławny kapitan zjednał 
był sobie nieporównaną sławę. Jeografowie oczekiwali 
rozwiązania wszelkich zagadnień, naturaliści chciwi byli no
wych szczegółów, ludzie światowi opisu nieznanych okolic 
1 plemion. Jerzy czuł się niewymownie szczęśliwym, po
rzucając codzienne mozoły dla tak pięknego przedsięwzię- 
Cla* Z wyobraźnią pełną młodzieńczego zapału, z um y 
słem oświeconym gruntowną nauką, skłonnym do wrażeń, 
a duszą otwartą na wszelkie piękności natury, z zapałem 
puszczał się w podzwrotnikowe kraje, na dalekie oceany, 
w czarodziejskie strefy innéj nieznanej półkuli. Widział
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przed sobą urzeczywistnione wszystkie sny i marzenia, wy
pieszczone w myśli od dzieciństwa.

Ale szczęście młodego naturalisty nie było bez cienia: 
zamąciły je dziwactwa ojca, który nie chcąc się stosować 
do surowych przepisów wojennej wyprawy, ściągnął na 
siebie ostre napomnienia kapitana. Jerzy tymczasem 
wpadł w szczególne łaski Cooka, a jak widzimy z później
szych pism jego, umiał ocenić wszelkie tego słynnego po
dróżnika zasługi.

Za powrotem z pamiętnej wyprawy w r. 1774, unie
siony miłością synowską, znalazł się w nader przykrem 
położeniu. Ojciec przedsiębiorąc podróż nie zrozumiał 
ściśle znaczenia obowiązków swoich względem angielskiego 
rządu, czy też przepornniał o nich. Wróciwszy do Anglii, 
chciał ogłosić świeżo zdobyte naukowe spostrzeżenia; ad- 
miralicya dała mu poznać, że nie ma prawa ogłaszać nic 
na własną rękę: co zaś do urzędowych publikac}'], ona 
sama wyraźne zastrzega sobie prawo. Rejnhold Forster 
upierał się ze zwyczajną sobie zawziętością. Admirali- 
cya wstrzymała druk jego książki, a podczas gdy on 
bronił mniemanych praw swoich zawzięcie, odebrała mu 
wszelki udział w pracy przez siebie przygotowywanej, 
za którą byłby sowitą o trzym ał nagrodę. °Ten okrutny 
wyrok pozostawił nieszczęśliwego ojca rodziny bez żadnego 
zasobu, po długićj i niebezpiecznej wyprawie, przedsię
wziętej z takim zapałem i nadzieją.

Jerzy, którego imię nie było wzmiankowane przy 
zobowiązaniu ojcowskiem, mógł skutkiem tdj nieuwagi 
używać praw pisarza; jakoż niezadługo wydał opis odbytćj 
podróży. Tym sposobem podrażnił jeszcze gniew admi- 
ralicyi, mniemała bowiem nie bez powodu, że młodzian 
spełniał w tern wyraźną wolą ojca. To dzieło, w którem 
Jerzy skreślił żywo, z prawdą i prostotą młodzieńcze swe 
wrażenia, doznane na widok nowych sfer, doznało wielkiego 
powodzenia. Imię młodego autora rozbrzmiało po wszyst
kich krajach Europy. Nieraz zdarzyło się, że do skromnej 
izdebki, gdzie mieszkał z rodziną na Perey Street, przyby
wali najznakomitsi cudzoziemcy, aby poznać podróżników, 
którzy mieli szczęście przebiegać wyspy oceanu Spokoj
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nego. Między odwiedzającemi był doktor niemiecki Soem
mering, z którym Jerzy zawiązał ścisłą przyjaźń (1).

J e d n a k ż e  dzieło młodego pisarza lubo świetnie przy
jęte w świecie, m ały mu przyniosło pieniężny zasiłek. 
Rejnhold przyciśnięty potrzebą sprzedawał częściowo przy
w i e z i o n o  z sobą naukowe osobliwości, lub też rozsyłał je 
w darze książętom niemieckim, licząc na ich wspaniało
m y ś l n o ś ć .  Wkrótce wyczerpał się ten zasób, a rząd angiel
ski głuchy był na jego odezwy. Skończyło się na tem, 
ż e  dnia jednego w poranku urzędnicy sądowi weszli do 
mieszkania doktora, ujęli go i zamknęli w więzieniu za długi.

Smutne było położenie Jerzego! Ojciec uwięziony, 
matka i siostry chore, on sam tak wątły  na zdrowiu, że 
pomimo męzkiej siły woli, ledwie^ że mógł pracować. 
I nikt mu nie przyszedł w pomoc! Żadna ręka przyjazna 
nie wsparła go w niedoli! Nie upadł jednak pod ciężarem 
tylu pocisków, nie uległ bynajmniej chorobliwemu znie
chęceniu. Czuł, że musi spełnić wielką religijną powinność: 
on jeden był wsparciem nieszczęśliwej rodziny. W Anglii 
niczego się już nie spodziewał, postanowił zatórn udać 
się do Niemiec, zkąd od czasu do czasu odbierał dowody 
współczucia. Pozbierał zasuszone rośliny, polipy i wy
pchane ptaki, które przywiózł z dalekich stron świata 
i cieszył się nadzieją, że jaki dyrektor muzeum zakupi 
owe skarby drogocenne.

Z Holandyi pisał do ojca te słowa:
„Jestem zdrów, pełen poddania w nieszczęściu i ufności 

w miłosierdzie Boże. Niera* już doświadczyliśmy nie
przebranej Jego łaski. On nas uwolni, bądźmy pewni, 
z ciężkich przygód, jakie na nas od lat kilku spadają. 
Co do mnie, poddaję się z pokorą wszelkiemu cierpieniu, 
gdyż wiem, że Bóg dopuszcza je dla mojego dobra. 
Ale zdając się na wyrok Opatrzności, myślę, że jej nie 
obrażam, modląc się codziennie o miłosierdzie Boże i o po
ciechę ziemską: bo jeżeli wolno człowiekowi zakosztować

( ' )  Je d e n  z najznakom itszych anatom istów  i fizyologów niem ieckich. 
Ogłosi! w;e]e ¿z \e]t a między innemi rozpraw ę: De corporis Immani F a-  
hrica  i drugą po d ty tułem : De B asi encepliali et originibus nervorum ex  
cranio egrtdientium . U rodzony w T orun iu  1 7 5 5  r. rnnarl w F rankfu rcie  
roku  1 830 .
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niekiedy trochę ziemskiego szczęścia, byłożby grzechem 
prosić o nie z pokorą.?

Jerzy  zaszczytnego doznał przyjęcia w gronie uczo
nych holenderskich, ale mimo doświadczonego współczucia 
spostrzegł zaraz, że w tym kraju nie zdoła przynieść 
pomocy biednej rodzinie. Boleśnie zawiedziony, tak napisał1 
do ojca:

„Znikły wszelkie nadzieje, jakie powziąłem za przy
byciem do Holandyi. Jestem  w ręku Boga, uległy Jego 
wyrokom; wszystko wokoło mnie i przedernną ciemnym 
pokryło się mrokiem: ale niech będzie Jego wola, Amen!
0  biédne, biedne serce moje! nie mogę teraz pisać dłużej. 
Myśl moja rwie się mimowolnie ku Anglii: jak się ma 
droga matka, biédne siostry? Oby przynajmniej Bóg mi
łosierny dał nam odwagę w ciężkiśm utrapieniu. Oby 
nowe nieszczęście nie dotknęło domu naszego.”

W  tém  smutném usposobieniu um ysłu  Jerzy pojechał 
do Niemiec, zatrzymał się naprzód w Diisseldorf, gdzie 
Jakobi (1) przyjął go z zapałem. Został kilka dni w domu 
tego miłego pisarza, podjęty ze szczerą gościnnością i przy
jaźnią. W e dwanaście lat potem, gdy jadąc z Alexandrem 
Humboldtem do Anglii, wstąpił znów w progi Jakobiego, 
opuściwszy je, rzekł do towarzysza: „Już takiego drugiego 
człowieka nie znajdziemy w ciągu całej podróży” .

Miasto Diisseldorf nie mogło zaspokoić troskliwości 
synowskiej Jerzego; w Kassel dopiero s p o d z ie w a ł  się urze
czywistnić powzięte zamiary. Panował tam właśnie książę 
F ryderyk II, k tóry  chciał uchodzić za opiekuna sztuk
1 nauk, a który niedawno wzbogacił skarb swój, sprze
dawszy Anglii 22,000 poddanych za 18,000,000. Maleńka 
cząsteczka tej summy wróciłaby spokój sercu Jerzego, 
a pomyślność biednej j e g o  .rodzinie. Ale landgraf szlache
tniej pragnął używać bogactw swoich. Większą część

(1 )  F ry d e ry k  H enryk  Jak o b i syn kupca •/. D iisseldorf, zmuszony 
■w m łodości trzym ać się ojcowskiego zawodu, porzucił potóin handlow e iu - 
to resa , a poświęcił się wyłącznie naukom . B ył przyjacielem  W ielanda, 
G otego i najp iór wszy cli pisarzy swego czasu. Ogłosił zbiór poezyj pełnych 
ukliwój p rosto ty , dwa rom anse filozoficzne: W aldemar i listy E d. A llu iil■ 
M iał b ra ta  Je rze g o , k tó ry  tak  ja k  on m iłował poezyą '  badan ia  filozoficzne. 
Je rz y  został później professorem  un iw ersytetu  w F ry b u rg u  w B ryzgow ii,
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gwinei otrzymanych za krew Hessów użył na zakupienie 
lichych posągów marmurowych, na które z dziwną poglądał
pychą. ,

Raczył jednak dać posłuchanie młodemu podróżniko
wi, a przyjąwszy prośbę, odrzekł: iż nie może zająć się nim 
przed seśsyą akademii Starożytności, na której ma mieć 
mowę. P °  t y 10 uroczystym obrzędzie, p rzyjął znów po
kornego młodzieńca: dał mu dla ojca pięćdziesiąt luido- 
rów, jemu zaś ofiarował katedrę professorską w uniwersy
tecie w Kassel, z pensyą tysiąc siedemset franków. T a  po
sada jakkolwiek skromna, wydała się Jerzemu prawdziwą 
łaską Opatrzności. Ale szlachetny młodzian, pełen miło
ści synowskiej, zapytyw ał sam siebie, czy mu wolno zaj
mować się własną przyszłością, nim zapewni byt ukochanej 
rodzinie? W ahał się długo, czy ma przyjąć ofiarowane 
miejsce, nakoniec przyjął je z warunkiem kilkorniesięcznej 
zwłoki. Przez ten czas postanowił zapewnić los rodziców. 
W  Getyndze poznał uczonego Heynego i szczerze się 
z nim zaprzyjaźnił. W  Berlinie doświadczył równie miłego 
przyjęcia w gronie professorów uniwersytetu. Ale pod
czas, gdy zewsząd obsypywano go względami i współczu
ciem, ojciec siedział w więzieniu, a matka i siostry trawiły 
życie w nędzy. Książę Dessau zajął się wreszcie losem 
tego bohatera nowćj Odyssei, który biegał z miasta do 
miasta, wiedziony jedyną  myślą, ulżenia nędzy nieszczęśli
wej rodzinie: ofiarował mu sto luidorów dla ojca, przy
rzekając, że wstawi się za nim do angielskiej admiralicyi.

Jerzy wysłał do Londynu uzbierany zasób pieniężny, 
i na wiosnę 1779, r. powrócił do Kassel dla objęcia ka te
dry. Tam nareszcie sprzeczny los, przeciw któremu wal
czył tak wytrwale, przestał go na chwilę prześladować. 
Doniesiono mu, że na wniosek brunświckiego księcia, loże 
uiassońskie w Niemczech zebrały składkę na spłacenie oj
cowskich długów; że oprócz tego ofiarowano staremu do
ktorowi professorską katedrę w Halli. Na domiar szczę
ścia Jerzy dowiedział się, iż drogi przyjaciel jego Soermne- 
ring, wezwany jes t  wraz z nim na professora akademii 
w Kassel. Wszystkie pociechy serca spłynęły mu razem! 
Z zapałem też i wielką gorliwością pełnił obowiązki pro- 
(essorskie, oprócz tćgo zajął się przekładem dzieł Buffo-

Tom III. Sierpień 1858. 35
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na. Zawiązał także stosunki z uczonemi, w których to
warzystwie znajdował niewysłowiony urok; między innetni 
poznał Jana Mullera, sławnego historyka.

Wkrótce jednak niedostatek przyćmił ów piękny wi
dnokrąg rozsuwający się przed oczyma Jerzego i zatruł 
goryczą spokojność i szczęście młodzieńca. Landgraf lubo 
szumnemi słowy mówił o swoim uniwersytecie, nie wiele 
łożył na niego. Biblioteka całego dochodu miała tylko 
trzy  tysiące franków. Jerzy musiał kupować za swoje 
pieniądze książki potrzebne do wykładu, i dla własnej na
uki. Mimo nadzwyczaj ograniczonych potrzeb, nie mógł 
w żaden sposób na wszystko wystarczyć. Zacny Jakobi, 
z którym ciągle u trzym ywał korrespondencyą, nieraz szla
chetnie przychodził mu w pomoc. W yrobił mu nawet 
w księztwie Bergu bardzo korzystną posadę, zobowiązał 
się złożyć kaucya trzydziestu tysięcy talarów, jakiej wy
magało to miejsce; lecz nieprzewidziany' wypadek zniszczył 
nagle otwierające się widoki.

Biedny Jerzy  przepełniony goryczą skutkiem doznane
go zawodu, egzaltowany przytóm z natury, od pierwszej 
młodości wciągnięty przez ojca do tajemnic wolno-mular- 
stwa, dał się ułudzie błędnym marzeniom: wisionerów, em
piryków  i illuminatów, którzy w tej epoce wielki wywie
rali wpływ na umysły niemieckich marzycieli. Listy jego 
ówczesne pełne są teoryi humanitarnych i mistycyzmu 
religijnego. W  tym właśnie czasie zjednał sobie wielki 
rozgłos w Niemczech i Anglii Lichtenberg, professor fizyki 
z Getyngi, który ogłosił uczonemu światu, że znalazł spo
sób przerabiania metalów. W pływ jego oddziałał niepo- 
mału na łatwowierna duszę Jerzego.

Razem więc z przyjacielem swoim Soemmeringiem, 
młody Forster rzucił się w alchemią \ utopił w niej nie
mało czasu i pieniędzy. Zdrowy jego rozsądek odniósł 
wszakże zwycięztwo nad obłąkaniem myśli. Przyznał się 
otwarcie do błędu i mówił o nim jak człowiek wracający 
do zdrowia, miałby prawo mówić o chorobie, której ledwie 
nie padł ofiara. W jednym  z listów pisze te słowa: „Cie
szę się niewymownie, żein przebył to moralne krisis przed 
trzydziestym rokiem życia. Przeszłość minęła bezpowro
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tnie, dziś pragnę tylko dojść jak najprędzej według zdolno
ści moich do tego, co świat zowie prawdą!”

Aby powetować stra ty , zabrał się do nowych prac 
literackich; ale wspomnienie szalonego obłędu, bojaźń zem
sty dawnych towarzyszów illuininizmu, a do tego znaczne 
długi, zaciągnięte na chemiczne doświadczenia, zatruwały 
mu życie w Kassel. Miłość nauki, ta jedyna kotwica m y
śli rozbujanej, jedyne źródło pociechy uczonego, nie słodzi
ła mu już jak  dawniej mozołów codziennej, obowiązkowej 
pracy. Podróż tylko mogła go rozerwać i wrócić działal
ność wrodzonym jego zdolnościom.

Opatrzność przyszła mu nagle w pomoc, i nowy przed 
nim otworzyła widnokrąg. Książę Poniatowski przyrzekł 
mu katedrę nauk przyrodzonych w uniwersytecie wileń
skim, z dostatecznem wynagrodzeniem i corocznym zasił
kiem na korrespondencye i kupno książek, oraz potrze
bnych naukowych przedmiotów.

Jerzy pragnął jak  najspieszniej opuścić Kassel i po
znać nowe strony świata: przyjął więc skwapliwie ofiarę 
książęcą. Przyjaciele złożyli sig, popłacili jego długi, a on 
uszczęśliwiony tym  dowodem życzliwości, oswobodzony 
z dręczących kłopotów, doznał jeszcze irmej, słodszej i ży
wszej pociechy.

Bywając często w Getyndze i odwiedzając dom Hey- 
nego (1) poznał córkę jego Teressę. Ujęty zaletami jej 
serca i umysłu, pokochał ją  i zapragnął poślubić. Teressa 
czuła także ku niemu jeśli nie miłość gwałtowną, to przy
najmniej szczere młodzieńcze współczucie. Widząc, że J e 
rzy odjeżdża sam, bez przyjaciół i rodziny w kraj obcy 
i nieznany, szlachetną uniesiona myślą, wybrała młodego 
professora z grona licznych współzawodników i przyrze
kła mu rękę.

Ojciec rozważniejszy od córki, lepiej może od niej poj
mował prawdziwe jej uczucia. Nie odrazu też skłonił się

(1 ) H eyne  wstawił się g łęboką znajom ością autorów  klassycznych. 
B ył on synem ubogiego tk acza  z Saxonii. W ytrw ałą p racą  i dzielną wolą, 
p rzełam ał w szelkie zapory , i wyrobił sobie wysokie stanow isko. U ro d zo 
ny 172 9  r .,  został w 1763  professorem  wymowy w uniw ersytecie w G e
ty n d ze . Później m ianowany był bibliotekarzem  tegoż uniw ersytetu, i dy re
k to rem  Roczników naukow ych. W y d ał T y b u lla , W irg iliu sza , P in d a rs  
i H om era, a  edycye jeg o  są d o tąd  poszukiwane przez uczonych filologów.

i



2 7 2 j  r  k  z  y

do zamierzonego związku. Teressa tyle jednak na nim 
wymogła, iż obiecał przyzwolić na małżeństwo, skoro Jerzy 
uzna, że położenie jego w  Wilnie odpowiada powziętym 
widokom.

Jerzy wyjechał uszczęśliwiony miłością narzeczonej, 
urokiem podróży i nadzieją świetnej przyszłości. Jadąc 
wstąpił do Wiednia. Znano tam oddawna jego prace, 
a  mianowicie opis wędrówek po drugiej świata półkuli. 
Przyjmowano go uprzejmie w najwyższych sferach społe
czeństwa. Cesarz Józef II zaszczycił go osobnem posłu
chaniem, bywał na wieczorach u ministra Kaunitza i hra
biny Thune, która zgromadzała u siebie grono najznakomit
szych osób. W listach do przyjaciół Jerzy wysławia z z a 
pałem urok pięknej stolicy Austryi. To miasto pozostało 
na całe życie ideałem najmilszych jego marzeń.

Opuścił Wiedeń w październiku. Dalszą podróż od
prawiał w słoty jesienne po błotnistej drodze, krajem pła
skim i leśnym, co po urokach Wiednia sinutnem wrażeniem 
napełniło jego umysł.

Przybył nareszcie (̂ > Grodna, gdzie podówczas ba
wił król Stanisław Poniatowski z całym dworem. Sejm 
się właśnie odbywał: szlachta koronna i litewska zajmowa
ła wszystkie ulice i przedmieścia. Panowie polscy ze zwy
kłą gościnnością i naleźnemi względami powitali słynnego 
podróżnika, a siostra królewska hetmanowa Branicka, zwa
na panią krakowską, sama przedstawiła go królowi.

W miesiącu listopadzie objął Forster katedrę swoję 
w Wilnie. Gabinet historyi naturalnej niebardzo był za
sobny, biblioteka uniwersytecka dość uboga; ale przyrze- 
czono zaradzić ternu niezwłocznie.

Uniwersytet wileński założony był przez Jezuitów: po 
rozwiązaniu zakonu uorganizowano go w nowy sposób, kil
ku jednak ojców tegoż zgromadzenia wykładało w nim j e 
szcze nauki. Jerzy  miał względem nich wiele zakorzenio
nych od młodości uprzedzeń, lecz poznawszy ich bliżej 
stracił wszelką nieufność, a w listach do przyjaciół chwalił 
nieraz ich bezinteresowne i szlachetne postępowanie.

Zajął w Wilnie na mieszkanie stary klasztor pojezui- 
cki: pokoje miał ciemne i smutne, ale dosyć wygodne. 
Utrudniało mu to niepomału zawód professorski, żc musiał
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wykładać przedmiot swój po łacinie. Pisał on z równą 
łatwością po niemiecku, angielsku i francuzku, ale z łaciną 
niebardzo był oswojony. Wszakże miłość ku Teressie 
dała mu odwagę do przełamania wszelkich trudności; wkrót
ce tćż wyuczył się łaciny i zaczął nawet pracować nad na
uką polskiego języka.

Zima przeszła mu na mozolnej a różnostronnćj pracy. 
Z początkiem lata miał jechać po młodą małżonkę, przy
gotowywał tóż dla niój stosowne mieszkanie. Lubo Te- 
ressa, z właściwą sobie egzaltaćyą pisała, że gotowa umie
ścić się w najuboższej chatce, i dzielić z nim nawet niedo
statek, Jerzy  pragnął jednak, aby jój na niczóm nie zbyw a
ło.. Sprowadził więc z Niemiec biegłych rzemieślników, k u 
pił kosztowne sprzęty, a że nie miał wyobrażenia oszczę
dności, przebrał miarę w wydatkach i musiał nowe poza- 
ciąjjać długi.

W plątawszy się w trudne położenie, a chcąc powię
kszyć dochód, postanowił chwycić się nowego zawodu i zo
stać lekarzem.

W owym czasie mało było w Polsce doktorów, opła
cano też złotem najmniejszą poradę; ale podczas, gdy się 
sposobił do leczenia drugich, wpadł sam w ciężką chorobę, 
z której ledwie nie umarł. W sierpniu dopiero odzyskał 
zdrowie i wyjechał natychmiast do Getyngi. We wrze
śniu ożenił sie i powracał z żoną na Litwę.

Było to 'w  1785 roku. Od tój chwili przez ciąg dw u
letniego pobytu w Wilnie, dom Jerzego Forster był praw
dziwą świątynią nauki. Jeżeli Teressa oddała mu rekę 
wiedziona raczój romansową egzaltaćyą, niż rzeczywistem 
uczuciem miłości, obejście nałżonka powinno było wzmo
cnić i utrwalić jej ku niemu szacunek.

Nigdy, w najtrudniejszem położeniu, nie okazał po
chmurnego oblicza. Nie chcąc zasmucać jej napróżno, taił 
Przed nią jak mógł istotny stan rzeczy. Zbytkiem deli
katności zniszczył w końcu domowe szczęście, z tego bo
wiem źródła wypłynęły piórwsze małżeńskie nieporozu
mienia.

Zobowiązał się pozostać w Wilnie lat ośin, ale pobyt 
w Ktewskióm mieście znudził go niezadługo. Trudność 
w sprowadzeniu nowych pism i książek była mu ze wszyst
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kiego najprzykrzejszą. Pisał też do przyjaciół błagając 
ich, aby mu przysyłali choć okruchy z literackich uczt, 
w których brali udział. Zabawy litewskiej szlachty nie 
przypadały mu do smaku. Jezuici, których szanował dla 
słodyczy charakteru i nauki, nie mogąc skłonić na kato
licką wiarę ani jego, ani Teressy, usunęli się zwolna. Żył 
więc sam, zajęty wyłącznie obowiązkami professora, nau
ką i rozmyślaniem.

„Czas, k tóry  tu  przepędzam, pisał do przyjaciela, nie 
jes t  dla mnie stracony. Nabyłem wprawdzie nie jedno 
gorzkie doświadczenie, lecz te doświadczenia rozwijają 
umysł mój i wyobraźnią. Jestem te ra i  w stanie gąsienni- 
cy, ale przyjdzie chwila, że skrzydła mi wyrosną; a wtedy 
rozwinę je do lotu i puszczę się drogą przeznaczenia mego.”

Chcąc zapewnić sobie byt lepszy, Je rzy  pracował 
z zapałem, zdrowie t(5ż jego wątlało, a siły opuszczały t*o 
widocznie. Od samego rana zabierał się zwykle do pracy. 
Oprócz tłumaczeń pisał wtedy różne rozprawy, zasługują
ce na szczegółowy pogląd. Pierwszą z nich była dysserta- 
cya o plemionach ludzkich, do której myśl podał* mu te- 
orya Kanta w tym  przedmiocie. Ton dogmatyczny filozo
fa królewieckiego drażnił Forstera, który nie lubił idei spe
kulacyjnych. W  jednym z listów, zowie on Kanta arcy- 
scholastykiem i arcysofistą swego wieku. Napisał jednak 
swój trak tat z w ie lk im  umiarkowaniem, i u trzym yw ał 
w nim istnienie kilku odmiennych plemion, przypuszczając 
wszakże, iż mogły wszystkie pochodzić z jednego szczepu.

Napisał potem życie Cooka. Cesarz Józel II przyjął 
życzliwie to dzieło przypisane sobie, z wielki^m zdziwie
niem wszystkich, Forster bowiem objawił W niein śmiało 
liberalne wyobrażenia. Rzecz dziwna, w zuchwałych utwo
rach pisarzy francuzkich XVIII wieku nie znać bynaj
mniej, aby przeczuwali rychłe wstrząśnienie swej ojczyzny. 
Obcy tymczasem podróżnicy, a między niemi Goldsmith, 
wyraźnie je  przewidywali. Forster uprzedził wszystkich; 
w 1782 roku, pisząc do ojca wyraził się proroczo: Europa, 
mówił, zbliża się do okropnej rewolucyi. W  innem piśmie 
jego widzimy taki ustęp:

„Otóż wiek przechyla się do końca, niepodobna też, 
abyśmy nie przyszli do nowych pojęć, do nowej doktryny,
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skutkiem tego powszechnego popędu do zmian w istnieją
cych instytucyach, skutkiem badań wszechstronnych, tu 
dzież przewagi intelligencyi nad starą  ru tyną  edukacyjną, 
a nakoniec skutkiem gorącej wiary i sił prawdziwie cudo
wnych.”

O kołi  tego czasu pisał jeszcze te pełne znaczenia 
słowa: „Skończyła się zasada nieomylności. Tolerancya 
z a p o w ia d a  zwycięztwo rozumu, otwiera drogę swobodzie 
d r u k u  i ułatwia poszukiwanie prawdy. Dociekanie wraz 
z doświadczeniem rozszerza i przodkuje koło naszych wia
domości. Wszystko dąży do równowagi: słowem zbliża
my się do epoki rozkwitu.”

Przytaczamy z um ysłu  te ustępy pisane około 1787 
roku, aby okazać, że gdy rewolucya wybuchła, Forster s ła
wiąc ją  nie ulegał chwilowemu popędowi, ale widział w  niój 
urzeczywistnienie myśli, która go oddawna zajmowała.

W  miesiącu czerwcu tegoż roku przybył do niego 
oficer z marynarki rossyjskiej, i oddał mu list hr. Stackel- 
berga z zaproszeniem, aby towarzyszył wyprawie, która 
przedsiębierze nowe odkrycia na oceanie Spokojnym. 
W  tym  liście rząd rossyjski przyrzekał mu wspaniałe w y
nagrodzenie i dożywotnią pensyą dla żony, w razie jego 
śmierci. Oznajmiono mu także, iż przyjaciel jego Soem- 
mering należeć będzie również do wyprawy. Forster nie 
posiadał się z radości na myśl, że zobaczy raz jeszcze te 
dalekie okolice, które przebiegał młodzieńcem, w których 
zdobył pierwsze promienie sławy. Z uniesieniem witał 
zorzę nowego przeznaczenia swego, tak jasno lśniącą mu 
przed oczyma. Wingnieniu oka przygotował się w dro
gę: pojechał co żywo do Getyngi, lecz wojna wszczęta 
między Rossyą i Turcy ą obaliła nagle owe świetne nadzie
je. Cesarzowa Katarzyna odroczyła naukową wyprawę 
na czas nieograniczony. Forster ujrzał się mespodziewa- 
nie w Niemczech, bez żadnego urzędu, bez innego fundu- 
S2u, oprócz całorocznej pensyi, którą otrzymał naprzód. 
^ Zczęściem rząd rossyjski stosownie do przyrzeczenia po- 
płacił w Wilnie jego długi. Mimo zawodu, Forster błogo
sławił jeszcze okoliczności i rad był z powrotu do Niemiec.

Po wielu bezskutecznych próbach, nasz professor udał 
sie do Monguncyi, gdzie Jan Miiller pełnił przy elektorze
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obowiązki sekretarza, a Soemmering wykładał anatomią. 
•Jan Muller przedstawił go księciu prałatowi, który oddał 
mu pod dozór bibliotekę. Pensya przywiązana do tego 
urzędu była nadzwyczaj skromna, lecz książę przekona! go, 
ile znajdzie korzyści mieszkając w samem sercu Niemiec, 
nad czarodziejskim brzegiem Renu, otoczony życzliwemi 
współrodakami.

Ów książę elektor był to człowiek zręczny, dumn}’, 
napojony od młodości dworską dyplomacyą, miłośnik zby
tków i światowój wystawy, mało oddany surowym obo
wiązkom stanu duchownego. Poprzednik jego był prałat 
prostego serca, uczciwy, cichy; pragnął był na wzór Józefa
II zaprowadzić w księztwie swojćrn pożyteczne zmiany; 
unikał wspaniałych uczt w książęcym pałacu, przekładając 
skromne rozrywki mieszczańskie.

Obecny elektor, Canon Erthal objąwszy tron arcybi
skupi, zbudował naprzód pobożnych swych poddanych ży
ciem przykładnym i surowóm. Pom ału jednak zmieniły 
się rzeczy i dwór nową przybrał postać. Wspaniała wy- 
stawność dworu Ludwika XIV oddziałała w swoim czasie 
i na książąt niemieckich. Zbytki upowszechnione w W er
salu za ostatnich lat panowania Ludwika XV, wywarły 
niemniej wpływ na obce kraje i wcisnęły się nawet na 
dwór arcy ^kanclerza cesarstwa. Erthal trawił dni całe 
na czytaniu powieści Woltaira, listów perskich, romansów 
Krebillona i innych dzieł tego rodzaju. Wieczorem przyj
mował u  stołu licznych gości. Byli jednak na książęcym 
dworze i ludzie wyższego umysłu, jak Stadyon, późniejszy 
minister austryacki i Dalberg następny biskup erfurtski, 
a potem arcy-kanclerz cesarstwa, prymas i wielki książę 
Frankfurtu.

Nie potrzebujemy tu mówić, że Forster  poważny 
umysłem i przesiąkły innemi wyobrażeniami, nie mógł so
bie podobać w towarzystwie młodych arystokratów, którzy 
w szlacheckiej pysze lekceważyli zarówno i lud i mie
szczaństwo. Miał on za to kilku blizkich przyjaciół, mia
nowicie: Soemmennga, z Jakobim z Dusseldorfu odnowił 
także związki, przerwane chwilowo podczas pobytu w Pol
sce. U trzym ywał niemniej s tałą  korrespondencyą z uczo
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nym Heynem i przyłączył się do wydawnictwa Roczników 
naukowych w Getyndze.

Ale pomimo przywyknienia do pracy i wytrwałej wo
li, widmo nędzy, k tóre ścigało go od młodu, znów groźnie 
stanęło przed jego oczyma.

Zamiłowany w zbytkach elektor Moguncyi, zawiele 
pieniędzy potrzebował dla siebie, aby mógł łożyć choć 
część dochodów ni* pożytek instytucyi naukowej. Biblio
teka powierzona staraniom Forstera, składała się z pięć
dziesięciu tysięcy tomów; wiele z nich bez żadnej wartości 
poniewierało się pod strychem. Nieudolny Erthal nie za 
glądał do niej wcale i nie troszczył się o potrzeby swego bi
bliotekarza. Polecił Jerzemu wykład nauk przyrodzonych; 
młody professor byłby chętnie uczynił temu zadość, gdyby 
znalazł choćby jednego słuchacza.

Nie mogąc w żaden sposób wystarczyć na potrzeby 
życia małą pensyą i szczupłym dochodem z pism swoich, 
postanowił urzeczywistnić myśl, kt4ra go oddawna zajmo
wała. zamierzył wydać historyą odkryć na morzach ipolu- 
dniowych i florę tamtejszych archipelagów. Nieznalazłszy 
wydawcy w Niemczech na tak kosztowne dzieło, chciał sie 
udać w tym celu do Anglii; otrzymał więc urlop na trzy 
miesiące i w końcu marca 1790 roku puścił się w drogę 
z Alexandrem Humboldtem.

Spełzły na niczena wszelkie jego zamiar}', ale za to 
doświadczył w podróży wiele żywotnych wrażeń; w Lon
dynie trafił na sławny proces Hastinjjsów, który wstrząsał 
całą Anglią; w Paryżu widział poruszenie ludowe, pod
czas przygotowań do uczty na Marsowem polu. Najle
pszym plonem tej wycieczki było dzieło, które wydał pod 
tytułem: Pogląd na okolice niższego Renu, Brahnntu  
1 F landryi. To dzieło wytwornym stylem, uroczym wdzię
kiem opisu, jasnością i rozmaitością myśli, należy do na j
mniejszych utworów niemieckiej literatury.

Do tdj chwili, pomimo ustawicznych zmian losu, mi
mo ciągłych kłopotów, Jerzy 'Znajdował przynajmniej słod- 

spoczynek u domowego ogniska; ale miał on spełnić 
kielich ' g o r z i ; i d o ś w i a d c z e ń  ludzkich: wkrótce też ta 
ostatnia pociecha była mu odebraną. Nagłe zmiany w do
mowym jego pożyciu tak są dziwne, tak poplątane, że nie-

To"  III. SierpiaA 1858. 3 6
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podobna ich prawie wytłumaczyć. Może być, jakeśmy wy
żej powiedzieli, że zbyteczna delikatność Forstera względem 
żony, zbyteczne ukrywanie stanu domowych interesów, 
rzuciło pierwsze ziarno nieporozumienia; może być także, 
że dusza jego złamana od młodości przygodami i opanowa
na wyłączną myślą nauki, zanadto wybujała w tym kie
runku kosztem tkliwych uczuć, któreby odpowiedziały 
wyobraźni młodej, egzaltowanej kobiety. Bądź co bądź, 
Teressa nieznałazłszy w małżeńskiem pożyciu wymarzo
nego szczęścia, mniemając się być opuszczoną, zwróciła 
s e r c e  w inną stronę.

Znalazł się człowiek, który jak gadzina wdarł się do 
ogniska małżonków i zniweczył szczęście biednego Forstera: 
był nim Hubner sekretarz ministra saskiego, drobny, 
wątły, rysów nieznaczących i słabego umysłu, lak i  
człowiek nie byłby zdołał przemówić do serca leressy , 
gdyby młoda kobieta chorobliwem rozmarzeniem nie sta
nęła już była na fałszywej drodze. Mniemając się opu
szczoną żoną Forstera, przyjmowała z wdzięcznością do
wody okazy wanego jej współczucia. Hubner miał przytem 
upór, właściwy ludziom ograniczonego umysłu, a wznioła 
dusza Jerzego brzydziła się zazdrością.

Nieraz od czasu małżeństwa wierny przyjaciel Soem- 
rnering dawał mu do zrozumienia, że Teressa nie dość 
bacznie zachowuje się w towarzystwie. Na to uwagi d y 
ktowane rozsądkiem, Jerzy odpowiedział jako poeta, że 
lubi szczerą otwartość i nie radby tamować swobody roz
wijającego się kwiatu.

Pomału Hubner wcisnął się do domu professora: 
z jednej strony zniewalał sobie serce przeczulonej kobiety, 
z drugiej pomagał Forsterowi w przekładach i służył mu 
za pośrednika w układach z wydawcami dzienników i księ
garzami.

W czasie podróży Jerzego do Anglii, nikczemnik po
dwoił usiłowania: a gdy biedny Forster powrócił z dare
mn e j wycieczki, omylony w nadziejach, wplątany w nowe 
długi, d o w i e d z i a ł  się, że ostatnie s z c z ę ś c i e  na które liczył, 
szczęście domowe i miłość małżonki wydarte mu były 
na zawsze.
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Nie stracił jednak mocy duszy, zamknął starannie 
boleść w głębi serca. Nie odezwał się z najmniejszym 
wyrzutem w zwykłych listach dp teścia, czcigodnego starca 
Heynego. RHZ tylko boleść wzięła nad nim górę, gdy 
pisał do Jakobiego te stówa: „Przypisz słabości mojej 
i niezręczności pewne wyrażenia, które cię niepokoiły 
w mym liście; albo jeśfi trzeba, abyś dotknął wszystkich 
strun mego serca, przebacz mi napady splenu; gdyż obok 
przykrego położenia dręczy mnie inne stokroć boleśniejsze 
nieszczęście” .

Szlachetny Jerzy  stracił to, co mu najdroższóm było 
na ziemi, a jednak przemyślał tylko, jakby oddalić cień 
zniewagi od téj, która go nikczemnie zdradziła. Pisząc do 
Jakobiego, dodaje w końcu: „Jeśli chcesz dotknąć tego 
drażliwego przedmiotu, uczyń to proszę cię na osobnym 
papierze. Skoro mam cierpieć, niechże cierpię sain; a p o 
nieważ mamy zwyczaj czytać razem twoje listy, nie 
chciałbym, aby ktuś inny oprócz mnie znalazł w nich jakie 
bolesne słowo”.

W szczególny sposób odbywał się ów smutny dra
mat domowy: Jerzy dowiedziawszy się o niewierności 
żony, mieszkał z nią jak dawniej i okazywał jéj ciągle 
niezmienną przyjaźń i szacunek.

Ale inne okoliczności nadały życiu jego nowy zupełnie 
obrót; Europa cała zwróciła oczy na straszne wypadki 
rewolucyi franouzkiéj. Jedni patrzyli na  jéj rozwój ze 
ślepem współczuciem, inni z niesłychaną trwogą. Elektor 
Moguncyi i jego dworzanie doszli do takiego stopnia znie- 
dołeżnienia moralnego, że nie byli w stanie czuć nawet 
silnej nienawiści; przeklinali tylko lud i szydzili z mego 
podczas uczt pałacowych. Szlachta uciekała za Ren t łu 
mami; książę prałat dał im przytułek w swojéin państwie. 
Otworzył zamek w W orms dla księcia Kondeusza ; w Mo
guncyi przyjął hrabiego d’Artois . naznaczył mu na co
dzienne wydatki summę 5,000 franków. Wielu z tych, 
których podejmował tak wspaniale, me okazywało mu 
nawet przynależnych względów i zwało go poprostu księ
dzem z Moguncyi. W krótce potem dumny prałat s ta ł  się 
jedną z gwałtownych sprężyn wielkich politycznych dzia
łań, zajmujących podówczas wszystkie dwory niemieckie.
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W  pałacu jegb liczni# zebrani książęta organizowali kru- 
cyatę przeciw krwawej chorągwi Jakobinizmu. Z drukarni 
mogunckiśj wyszły owe sławne manifesta książęcia brun- 
sz wiek ¡ego.

Z tego, co wiemy o charakterze i dążnościach Forstera 
łatwo się domyślić, na którą stronę przechylał się jego 
umysł w tym powszechnym odmęcie. Wszystkie listy 
jego z tój epoki świadczą, z jak żywTem zajęciem śledził 
stopniowy postęp rewolucji. Nie myślał jednak wcale 
stać się apostołem radykalnych zmian w instytucyach nie
mieckich.

Znał dobrze, iż ten kraj zanadto miał wsteczne 
wyobrażenia, aby mógł bez niebezpieczeństwa wstąpić 
na tor nowój drogi. Sam jednak skutkiem opinij liberalnych 
i marzeń o przyszłych kolejach ludzkości, a może nawet 
skutkiem gorzkich zawodów osobistych patrzał z namię- 
tnein współczuciem na obecną burzę ludową.

Stary Heyne przyklaskiwał niemniej nowym ideom 
objawionym we Francyi, ale obok tego rozsądna obawa 
wstrzymywała go w bezwarunkowym współczuciu. W  li
stach jego spostrzegamy ciekawy obraz najszpetniejszych 
wrażeń: w chwili uniesienia pisze nieraz do zięcia, jaką 
radość uczuł skutkiem tego a tego wyroku, albo tych 
a tych wniosków; w kilka dni znowu odwołuje wyrażoną 
opinią. Lękał się, aby Jerzy nie poszedł zadaleko, uniesiony 
burzliwym charakterem. Zaleca po ojcowsku umiarkowanie 
i spokój. Trwoga Heynego wzrosła bardziej jeszcze, gdy 
posłyszał, że zięć tłumaczy dzieło Bristola, z którego zdał 
sprawę W czasopiśmie z Getyngi. Ale Jerzy zaspokoił 
go w tym  względzie- „Nie! ja  nie tłumaczę Bristola— 
odpisał teściowi— i tłumaczyć go nie będę. Tam zawiele 
demokracyi, tu znów arystokracya zbyt zacięta: nie chcę 
się mieszać pomiędzy szaleńców jednego i drugiego stron
nictwa.*

Zamiast Bristola postanowił wtedy przełożyć z angiel
skiego dramat saHskrycki Saconntala: świetna poezya 
te^o utworu stawiała go w dziwnej sprzeczności z chło- 
dnemi teoryami, które podówczas wstrząsały Europą.

Nowoogłoszona podróż po Flandryi i wiele innych 
oderwanych prac niemałćj wartości, nową okryły sławą
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imię Jerzego Forstera. Uczuł w piersi nowy zapał i mo
cniejszą niż kiedykolwiek wolą; ale siły fizyczne nie odpo
wiadały mocy ducha: słabły widocznie skutkiem zbyte
cznego wytężenia.

Roku 1791 pisał do jednego z przyjaciół: „pracowa
łem cały rok bez przerwy z żelazną wolą, ale wyczerpałem 
zapas sił żywotnych; jestem chory, znękany, a przedemną 
smutny roztacza się widok: wszystkie moje zamiary, 
wszystkie nadzieje uleciały po jodndj. Nic mi nie idzie: 
zostałem obecnie bez funduszu, bez sił do pracy, w tukiem 
jednak położeniu, że musze jak dawniój pracować na kęs 
chleba.“

W  owej chwili przesilenia myślał jeszcze wydawać 
norę z wysp oceanu Spokojnego, a potem zapytywał z bo
leścią: „I na cóż się to przyda? Gdybym nawet znalazł 
w Niemczech księgarza, któryby się podjął wydawnictwa, 
nicbyrn za to nie dostał, a w wysokich sferach naszej 
arystokracyi próżno szukać księcia, któryby mnie zapomógł
summą sto luidorów, w zamian za przypisane sobie nau
kowe dzie ło’.

W końcu tegoż roku 1791, jakby wskutek szyderstwa
k zasz*y ^ vv'e Ważne okoliczności, które dawniej mogły 
były zapewnić byt Forstera, teraz jednak nie przyniosły 
mu trwałego pożytku. Naprzód elektor Moguncyi wskazał 
mu kościół pojezuicki na pomieszczenie licznej biblioteki, 
a do tego przydał do pensyi bibliotekarza, pensyą zmar
łego świt-żo professora nauk przyrodzonych. W  tymże 
czasie Hertzberg stary minister Fryderyka Wielkiego za
warł z nim przyjazno związki i wchodził w korzystną umo
wę. Dowiedział się on, że na żądanie Vossa głównego 
księgarza berlińskiego, niezmordowany bibliotekarz z Mo- 
fiuncyi postanowił pisać historyą układów dyplomaty
cznych 7. 1790 roku, sv których Herzberg główny brał 
udział. Takie dzieło obchodziło go żywo, chciał więc 
nadać mu większą wage, wzbogacając je  autentycznymi 
dowodami; przysłał w tym celu 1'orsterowi wiele dru
kowanych dokumentów. Tłumaczył się, że nie może za
łączyć akt urzędowych, które na wyraźny rozkaz króla 
nie mogą być udzielane nikomu; ale zobowiązał się przej- 
rzyć jego sprawozdanie, wyjaśnić je  i sprostować vv razie
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potrzeby stosownie do brzmienia owych aktów. Forster 
przyjął z wdzięcznością ofiarę starego ministra i posłał 
mu rękopisin z wielkiém jego zadowoleniem.

W kilka tygodni potém wojska francużkie zbliżały 
się do Moguncyi. Herzberg przysłał Jerzemu za pośre
dnictwem Vossa medal srebrny od akademii berlińskiej, 
pakę książek i znaczną summę pieniężną. Napisał przytém 
list uprzejmy, wyrażając w nim nadzieję, źe Forster po
stąpi sobie jak na prawdziwego Prusaka przystało. Jerzy 
spostrzegł w tych darach wyraźną zasadzkę, a obrażony 
w dumie, odpowiedział staremu dyplomacie w to słowa:

„Jeżelim pana dobrze zrozumiał, życzenia pańskie 
niezgodne są z memi zasadami i z myślą, jaką  objawiałem 
stale w mych pismach. Urodziłem się na ziemi polskiej
o milę od Gdańska; opuściłem tę-ż ziemię rodzinną w chwili, 
gdy przeszła pod panowanie pruskie, a więc nie jestem 
pruskim poddanym. Pobierałem nauki w Anglii, ztarntąd 
odbyłem podróż wokoło świata. Miałem powierzone sobie 
obowiązki w Kassel, Wilnie i Moguncyi. Całe życie s ta 
rałem się być dobrym obywatelem i pracowałem uczciwie 
na kawałek chleba. Ubi bene, ibi patria: to zdanie po
winno być godłem człowieka nauki, człowieka, który 
pragnie zachować osobistą swobodę w krajach bezkonsty- 
tucyjnych. Jeżeli zowiąc mnie dobrym Prusakiem , chcesz 
pan powiedzieć, że w Moguncyi pod panowaniem francu* 
zkich legionów, powinienem pragnąć rychłego końca klęsk 
wojennych, w takim razie jestem dobrym Prusakiem i by ł
bym zarówno dobrym Turkiem lub Chińczykiem; lecz 
jeżeli pan żądasz, abym z tego ty tu łu  zaparł się moich 
opinij politycznych, utyskiwał nad tryumfem swobody, 
wstrzymał się (wrazie gdyby mnie powołano) od udziału 
w sprawie konstytucyjnej; abym pozostał neutralnym lub 
wahającym w chwili przesilenia, abym przekładał ludowi 
mogunckiemu, iż powinien raczćj trzymać się istniejącego 
stanu rzeczy, niż odzyskać swobodę za współudziałowi 
Francuzów; jeżeli jako dobry Prusak mam przyjąć wstrę
tną mi doktrynę i sprzymierzać się z gabinetami dworów 
niemieckich: upewniam pana, że to nigdy nie nastąpi. 
Pojmie pan po takiérn oświadczeniu, że nie powinienem 
przyjmować ofiarowanych mi pieniędzy, lubo nigdy nie
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byłem w takim jak dziś niedostatku; ale gotów jestem 
znieść raczej ostateczną nędzę, niż zaprzeć się zasad, którom 
zawsze wyznawał. Mógłżebym się dać złudzić ofiarą kilku 
tysięcy talarów, skoro miliony nie zdołałyby zachwiać
mego przekonania?

Za zbliżeniem się armii Custina, elektor zwołał głó
wnych urzędników, oficerów załogi, delegowanych miasta 
i wymógł na nich przysięgę, że bronić się będą. do ostate
czności. Ustanowił regentem kanclerza Albiniego i w yje
chał powozem, otoczony strażą, uwożąc z sobą skarb 
i klejnoty państwa: przez zbytnią przezorność zabrał nawet 
kassę ubogich, lymczasem mieszczaństwo rzuciło się do 
broni, konie wszystkie wzięto w rekwizycyą i obrócono 
do pociągu, generałowie w paradnych mundurach przeje
żdżali się po ulicach miasta i zachęcali lud, aby gotów 
był odeprzeć walecznie napaść nieprzyjacielską.

Dnki 19 października Custine stanął pod rnurarni Mo
guncyi. Spełzły nagle wszystkie bohaterskie przedsięwzię
cia; dowodzący generał Gynwich nie rozkazał nawet dać 
ognia na Francuzów: pierwszy opuścił plac boju i wyjechał 
do Frfurtu w ślad za elektorem.

to r s t e r  nie opuścił Moguncyi, nie dlatego, aby oddać 
nofd zwycięzkitn Francuzom; lecz, że nie miał gdzie się 
podziać, pozbawiony wszelkiego innego na świecie schro
nienia. Wszakże skłonny do nowych doktryn, obdarzony 
czynnym umysłem, nie mógł pozostać za obrębem działań; 
potok rewolucyjny uniósł go i pochłonął.

Naprzód uniwersytet zagrożony stra tą  znacznej części 
dochodów mianował go obrońcą praw swoich w obec gene
rała. Poniewąż doskonale mówił po irancuzku, Custine 
używał go jako tłum acza; a nakoniec gdy organizowano 
rząd tymczasowy w elektoralnem mieście, mianowano go 

jednym z pierwszych jego członków. Napisał wtedy do 
Heynego, że jeżeli przyjmuje urząd, czyni to w przeko
naniu, że potrafi być pożytecznym obywatelem Moguncyi. 
Mimo to dawni znajomi uważali go za przeniewiercę i re
negata, stary nawet przyjaciel Soeminering nie chciał 
°dtąd mieć z nim żadnych stosunków.

Jerzy postępował jednak wytrwale raz przedsięwziętą 
drogą. Jako tłumacza powoływano go co chwila, to do
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generała, to do kommissarzy francuzkich, to znów do 
magistratu miejskiego. Oprócz tego wydawał dziennik, 
a co wieczór prezydował w klubie Jakobinów. Wśród tych 
rozlicznych zatrudnień narażony na ciągłe niebezpieczeń
stwo, niepewny przyszłości, skłonił Teressę, że się oddaliła 
do Strasburga, gdzie ją  polecił opiece przyjaciół. Odtąd 
rozwiązał się całkiem związek, który od podróży Forstera 
do Anglii był smutnym dla niego złudzeniem.

Hubner poprzednio jeszcze opuścił Moguncyą,; do
wiedziawszy się o wyjeździe Teressy, pośpieszył za nią, 
dogonił ją  na granicy francuzkiej, wywiózł do Szwajoaryi 
i przysiągł, że jej nie opuści do śmierci. Rzecz dziwna: 
Jerzy  od tej chwili stał się tkliwszym dla żony i Hubnera, 
oni oboje nawzajem odpłacali mu się szczerą życzliwością.

Wkrótce po odjeżdzie Teressy przybyli do Moguncyi 
kommissarze francuzcy: Merlin de Thionyille, Hausman 
i Recobelle. Je rzy  obarczony ciężarem nowych obowiąz
ków zachorował skutkiem wysilenia; zaledwie, że odzy
skał siły, wysłano go w głąb księztwa dla przygotowania 
wyborów. Następnie delegowano go do Paryża, aby złożył 
konwencyi ak t  związku zatwierdzony przez zgromadzenie 
prawodawcze w Moguncyi. Zamierzał powrócić w trzy ty 
godnie, nie myślał nawet złożyć w bezpiecznein miejscu 
swoich ksiąg i papierów. •

Stanął Je rzy  30 marca przed kratą konwencyi: nio 
szczędzono mu okrzyków, poklasków, ani braterskich uści- 
śnień. Ale akt związku, który zjednał mu tak pochlebne 
przyjęcie nie długo miał istnieć. N a dzień przed jego 
wyjazdem wojska sprzymierzone przeszły Ren, a w kilka 
dni potem blokowały Moguncyą. Forster , nie mógł już 
powrócić do miasta, w którem sprawiał r e p u b l i k a ń s k i  urząd; 
musiał pozostać w Paryżu, gdzie rząd dawał mu dziennie 
ośmnaście liwrów assygnatami, co mu w y s t a r c z a ł o  ledwie 
na kupienie kawałka chleba i kilku kartofli- Zył więc 
nędznie, a co więcej ciężko ubolewał patrząc zblizka na 
rozhukanie namiętności ludowych, o jakiem w Niemczech 
nie iniał nawet wyobrażenia. „Ze wszystkiego com tu 
wycierpiał, pisze w jednym z listów, najsrożej trapi mnie 
myśl, że poświęciłem siły i zdolności moje potworowi, 
że służyłem z uczciwością sprawie, której człowiek uczciwy
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służyć nie może, bo to straszna otchłań wyuzdanych 
namiętności” .

P o  tym bolesnym okrzyku jakież było postępowanie 
Forstera? Niktby tego nie odgadł. Forster, który patrzał 
ze zgrozą, na srogie narzędzia rewolucyjne, zaciągnął się 
jednak pod ich krwawą chorągiew. Został Jakobinem, 
tak się tłumacząc z powziętego postanowienia: „Wiem, 
mówił on, że ci ludzie są w błędzie, że działają niepo
litycznie, ale przynajmniej wolni są od przesądów, a do 
tego więcej mają siły i stałości w przedsięwzięciu” .

Podczas gdy grzęznął coraz bardziej w krwawym 
potoku demagogii, bomby z dział niemieckich sypały się 
gradem na M oguncją, nie oszczędzając może domu, w któ
rym były  drogie skarby jego: biblioteka i rękopisma. 
W obozie pruskim nałożono cenę na głowę jego, a on tym 
czasem żył jak nędzarz na bruku Paryża, mając na dzień 
ośmnaście liwrów, gdy za parę butów płacono z górą dwie
ście. «Jestem tu ,  pisał wtedy, bez środków, bez opar
cia, bez urzędu, gotów przyjąć pierwszo lepsze miejsce 
ja le mi się nadarzy. Ale jakież miejsce mogę tu dziś 
otrzymać? W tćm okropnem wstrząśnieniu, ledwie że.fala 
rewolucyjna podniesie kogo wysoko, wnet następna w trą
ca go w otchłań zguby. Nigdy w żadnej chwili życia zdol
ności moje tak mi bezużyteczne nie były. Jestem zupeł
nie jak dziecko, które nie wie jak  ponieść do ust łyżkę 
pożywienia.”

Zima przeszła nie zmieniwszy nic w jego losie. Forster 
odzywał się kilkakrotnie do rządu, przedstawiając, że 
wszystko poświęcił prgez miłość rzeczy pospolitej. Usłyszał 
w nagrodę kilka słów życzliwych z ust ministra spraw za
granicznych Lebruna, ale nic jednak nie otrzymał. Nadeszło 
l*to. Pokrzepiony nieco na siłach i umyśle, przedsięwziął 
nowy zamiar: chciał opuścić Europę, a udać się w poetyczne 
okolice Wschodu. Napisał wtedy do Teressy: „Gdybym 
mógł tylko dostać zkąd kilka tysięcy franków, nauczyłbym 
się po perski» i arabsku; udałbym się do Indyj, poświę
ciłbym się wyłącznie naukowym badaniom i zostałbym 
lekarzem. Urok podróży po nieznanych stronach świata, 
miłość nauki, same nawet niebezpieczeństwa wróciłyby 
zdrowie i życie mojćj znękanej duszy. Zostałbym na
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Wschodzie pięć lub sześć lat, a potém wróciłbym do Europy, 
aby zakończyć dni moje obok dzieci i szczerze ci podzię
kować za macierzyńskie około nich starania” .

W  owym czasie żona zerwawszy z nim małżeńskie 
związki, s ta ła  się tkliwą jego przyjaciółką i nawzajem 
wyłącznie myśl jego zajmowała. Utrzymywał z nią serde
czną korrespondencyą, pragnął ją  widzieć, tęsknił do 
dzieci i przy każdej zdarzonej sposobności posyłał im 
drobne upom ink i, odmawiając sobie koniecznych życia 
potrzeb.

Spełzła na niczém podróż indyjska. Za to w miesiącu 
październiku wysłano go do Cambray z missyą do nie
przyjacielskiego generała o wymianę więźniów. W  sam 
dzień wyjazdu jeden z kolegów jego z Moguncyi, młody 
Lux, który w chwili uniesienia napisał apoteozę Karoliny 
Corday, powołany został przed trybunał rewolucyjny 
i skazany na gilotynę. Gdyby Forster był podówczas 
w P a ry żu ,  związki jego z nieszczęśliwym Luxem byłyby 
niewątpliw ie ściągnęły nań takiż okrutny wyrok.

Przepędził trzy miesiące w północnej Francyi, nara
żony na wszelkiego rodzaju cierpienia, w zupełnym nie
dostatku, a co gorsza pozbawiony całkiem towarzystwa 
i sposobności do umysłowej pracy.

Za powrotem pragnął jedynie widzieć leressę i dzieci; 
lecz nie było sposobu połączyć się z niemi, leressa  mie
szkała w mieście Neufchatel, podległem pruskiemu berłu, 
więc ze swej strony nie mogła wyjechać do Francyi, bez 
wyraźnego pozwolenia władz rządowych. Piérwszy lepszy 
mógł zatrzymać ją  w drodze, jako emigrantkę, ktôréj 
wzbroniony był wstęp nà ziemię (rancuzką. Hübner jako 
poddany pruski, nie mógł jej towarzyszyć. Nareszcie po 
wielu namysłach ułożono, że Teressa i Hübner mieli przy
być do wioski Travers na granicy francuzkiéj o kilka mil 
od Pontalier: tam Forster miał się połączyć z niemi. Po
życzył od przyjaciela tysiąc franków, a jako urzędnik rze-

* czypospolitéj, mniemał się wolnym od wszelkiego niebez
pieczeństwa. Jakoż nikt go nie zaczepił w I ontalier, ztam- 
tąd udał się na naznaczone miejsce, gdzie zabawił trzy dni 
z rodziną. Nieznane są szczegóły tego spotkania, tak ży
wo przez obie strony upragnionego; można jednak sądzić
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0 uczuciach Forstera z listu, który wkrótce potóm pisał 
z Francyi do dawnej małżonki „Chwała Bogu, mówi, żem 
was zobaczył choć na chwilkę: te trzy dni obudziły we 
mnie nową energią. O! jakże bylibyśmy szczęśliwi, gdy 
byśmy mogli zakończyć życie blizko siebie! Byłożby to 
niepodobieństwem? Czyżby nam brakło siły do odmówie
nia sobie niektórych wygód, po tylu przetrwanych cier
pieniach? O! tak, muszę zapewnić sobie jakikolwiek byt
1 wystarać się o zajęcie dla Hubnera; w takim razie z łą 
czymy się w Paryżu. Bądź zdrowa, uściśnij odemnie dzia
twę: żegnam cię.”

Biódny Forster oddawał się słodkim marzeniom, nie 
wiedząc, że mu ledwie kilka chwil pozostaje życia na ziemi.

Zabawił dwa tygodnie w Pontalier, nie wiadomo dla
czego; może znęcony pięknością miejsca, a może też nie ma
jąc odwagi oddalić się z okolicy, gdzie bawiła dawna m ał
żonka i ukochane dzieci. W yjechał nareszcie w czas m ro
źny i wietrzny, i p rzybył do Paryża napół skrzepły od zi
mna, dotknięty skorbutem, który wkrótce zamienił się 
w reumatyczną pedogrę. Pomimo srogich cierpień, w y
szedł na ulicę; było to w grudniu, zaziębił się na nowo. 
Ł owrócił do siebie w opłakanym stanie, położył się w łó ż 
ko i więcej już z niego nie powstał.

Mieszka! w małym hotelu przy ulicy des Moulins, kil
ku przyjaciół, równie jak on ubogich odwiedzało go w cho
robie: pożyczone pieniądze wydał w podróży. Lubo cho
roba wzrastała z dniem każdym, łudził się do końca i łu 
dził niemniej Teressę. Czwartego stycznia pisał do niej te 
słowa:

„Od trzynastu dni jestem w łóżku, okropnie cierpię, 
aż sen ucieka mi z oczu. Nie ma jednak żadnego niebez
pieczeństwa; mam jeszcze sił dosjć, pomimo osłabienia: 
ale pracować nie mogę i sam nie wiem jak długo potrwa ta 
męcząca bezczynność. Proszę cię tylko bądź spokojna. 
A ty, drogi Hubnerze, staraj się usuwać od leressy  wszel
ką niepotrzebną trwogę; p r a w d a ,  że jestem w smutnym s ta 
nie, ale powtarzam wam, nie ma żadnego niebezpieczeń
stwa. Twoje listy, moje dziecię, były dla mnie wielką ulgą 
w chorobie. Pisuj do mnie często jak dotąd. W iesz za
pewne, że nasi republikanie biją się wszędzie jak lwy.  Rad-
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bym wiedzieć, jakie wrażenia czynią, ich zwycięztwa po 
drugiej stronie Renu.... Dziś już niepodobna mi pisać dłu- 
żćj. Bądź zdrowa, pielęgnuj jak możesz twoje zdrowie. 
Uściskaj odemnie nasze dziatki.

Były to ostatnie s ło w a  skreślone ręką Jerzego: cho
roba wzmogła się , n dwunastego stycznia już  życie doko
nał. W spółrodacy, którzy z początku odwiedzali go cza
som, u s u n ę l i  się po jednemu; pozostał mu tylko stary to
warzysz z Moguncyi, który temi słowy uwiadomił Hubne
ra o nieszczęściu:

„Ze łzami w oczach oznajmiam ci okropny wypadek. 
Nasz biedny Forster umarł po długiej chorobie: oddałem 
mu ostatnią usługę przyjacielską.

„Od ośmiu dni wszyscy przyjaciele z Francyi i Niemiec 
opuścili go, ja  sam byłem przy nim w ostatniej chwili. 
Przed samym zgonem mówił jeszcze o dzieciach. Kaza
łem opieczętować jego szafę, a sędzia pokoju zredagował 
protokul.”

Biedny Jerzy nie zostawił nic w owej szafie. Głuche 
milczenie otoczyło grób jego, nikt nawet nie wyrzekł nad 
nim pogrzebowej mowy. Soemmering ani chciał o nim 
słyszeć. Lichtenberg gorszył się jego postępowaniem z Te- 
ressą. Stary ojciec, który od czasu jak zajął katedrę 
w Halli, zerwał z nim wszelkie stosunki, mówił nieraz, że 
byłby najszczęśliwszy, gdyby go powieszono.

Dobry Jakobi nie powstawał na niego, ale milczał upor
czywie: sam tylko zacny Heyne gorzko opłakiwał los 
nieszczęśliwego zięcia.

*>>

/
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ŚMIERĆ UROSZA NEMANICZA (*).
(PR Z E K Ł A D  KOMANA ZMORSKIEGO ) .

Boże drogi! co za wielkie dziwy!....
C o  s i ę  d z i e j e  w e  P r y z r e n i e  g r o d z i e ?
Czy to radość, czy to żal tak głośny?

O j * n i e  r a d o ś ć  w e  P r y z r e n i e  g r o d z ie !
Lecz się ciężka żałość nadarzyła:

(1 )  P ieśń  ta , w yjęta  ze zbioru  pieśni czarnogórsk ich  i hercegow a- 
ckich, k tó ry  zm arły poeta  serbsk i M ilutynow icz pod pseudonym em  Czurby  
Czojkowicza  o g ło sił, opow iada zgon osta tn iego  dziedzica dynasty i N em a- 
niczów, pod k tó re j w ładzą państw o serbskie z zadziw iającą szybkością w zro
sło w po tęgę  i sławę. H isto ryczn ie  rzecz b io rąc , U rosz, w chwili śm ierci 
ojca swego, cara  D uszana (w pieśni niniejszej M ilutynem , to je s t  ukocha- 
nym  p rzezw anego), m iał la t dziewiętnaście i był ożenionym  z wołoską księ
żniczką H eleną. Nwmając po trzebnej energii, aby u trzym ać w ładze nad 
potężnem i leunem i rządzcam i różnych prow incyj, z k tó rych  każdy  pragnął 
sam carsk i tro n  zasiąść, wyzuty zupełnie z ojcow skiego dziedzictw a, szu
kał p rzy tu łku  na  dworze W ukaszyna, jednego  z lennych królów , postano
wionych przez  D uszana. D oszedłszy dojrzałego wieku (31  roku  życia), 
uczuł nareszcie poniżenie swoje, i zapewne poiozum iaw szy się względem 
Przyszłej pom ocy z W enecyą, zam yślał zbiedz do D ubrow nika; lecz k ro i 
W ukaszyn, zam iar ten o d k ry w szy , wywabił go ze sobą na łowy i zd ra 
dziecko zabił.

Śm ierć ostatn iego potom ka wielkiej rodziny w yw ołała współczucie 
narodu  i dom agała się pieśni; ale ch arak te r słaby l roszą, k tó ry  długo cie r
pliwie znosiwszy poniżenia, zginął bez walki, nic nie zdziaław szy pamięci 
godnego , nie odpow iadał w niczeni w arunkom , jak ich  słuchacze i śpiewacy



C a r  M i l u t y n  c h o r y  n a  ś m i e r ć  l e ż y , —
A  n i k o g o  z  r o d u  p o  n im  n ie  m a ,
P r ó c z  M i l i c y ,  w ie r n e j  ż o n y  m ło d e j ,
A  U r o s z a ,  d w ó c h l e t n i e g o  s y n a . . . .

G r o m a d z ą  s i ę  w s z y s t k i e  s e r b s k ie  p a n y ,
G r o m a d z ą  s i ę  sm u tn i  k o l o  c a r a :
S t a r y  B o g d a n  J u g ,  z d z i e w i ę c i ą  s y n ó w ,
Z  d z i e w i ę c i ą  s w y c h  m ł o d y c h  J u g o w i c z ó w ;
D a l e j  M i ł o s z  O b y l i c z  w o j e w o d a ,
W o j e w o d a  R e l i a  o d  P a z a r a ,
I T o p l i c a  M i la n  w o j e w o d a ,
Z pobratymein Kosowacz-Iwanem.
P r z y j d ą  z a t e m  trze j  M i l i a w c z e w i c z o w i e :
D e s p o t  U g l i e s z  i G o j k o  w o j w o d a ,
I t r z e c i  b r a t  k r ó l  W u k a s z y n  s ł a w n y ,
Z s y n e m  s w o i m  M a r k ie m  k r ó l e w ic z e m .
P r z y j d z ie  s t a r y  J ó z e f  p r o i h u m e n  
Z  m o n a s t e r u  z R a w a n i c y  b ia łe j ,
R a z e m  z m ł o d y m  d z ia k ie m  s w y m  M ic h a ł e m . . .
Z e b r a ły  s i ę  w s z y s t k i e  s e r b s k ie  p a n y :
N a o s t a t k u  s ę d z i w y  A r s e n i  
P a t r y a r c h a ,  s t a r z e c  p o s i w i a ł y .
N a d  s w y m  c a r e m  w s z y s c y  s m u t n i  s to ją .
W t e m  J u g - B o g d a n  o d z y w a  s i ę  s ta r ^ :

—  G o s p o d y n i e ,  c a r z e  M i l u t y n i e !
T y ś  n a m  c h o r y ,  u m ie r a ć  c i  t r z e b a :
P o w i e d z :  c z e g o  ż a l  n a jb a r d z ie j  to b ie ?
C z y  P r y z r e n u ,  s t o l i c y  t w e j  b ia łej?
C z y  t w o j e g o  s k a r b c a  k r ó l e w s k i e g o ?
C z y  M i l i c y ,  m ło d e j  ż o n y  tw o je j?

—  N i e t y l c  m i  ż a l  w s z y s t k i e g o  t e g o ,
C o  U r o s z a ,  m e g o  j e d y n a k a ,
Ż e  m u  c a r s t w a  w  r ę c e  z d a ć  n ie  m o g ę .

N a  to  c a r u  z n ó w  J u g - B o g d a n  stary:
—  O t o ć  t y l e  s e r b s k ic h  w o j w o d ó w !

w ym agają po bohaterach  p ie ś n i  swoich. W ystaw iając go takim  j a k  był, 
śpiewak zam iast żalu i współczucia d la  zam ordow anego, a oburzeuia i uie- 
nawiści dla W ukaszyua, wznieciłby niezaw odnie d la pierw szego w zgardę 
i niechęć, a u s p ra w ie d l iw i ł  nieledwie w oczach w s z y s tk ic h  czyu krwawy 
osta tn iego . Aby więc zam ierzony sku tek  osiągnąć, śp iew ak ludow y uczy
nił U rosza niew innem , bezsilnym i bronić się niezdolnym  dziecięciem , 
a  W ukaszyua je g o  opiekunem  i wujem rodzonym , tum  więc występniejszym  
zbrodniarzem . Je s tto  dowód wysoki tego  prawdziwie poetycznego instyn 
ktu , jakim  się zalecają niemal wszystkie utw ory narodowej poezyi serbsk iśj.
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Oddaj carstwo jednemu wojwodzie 
Pod opiekę, na niejakie lata,
Aż dorośnie Urosz, twój jedynak .

C a r  M i l u t y n  n a m y ś la ć  s ię  p o c z n i e ,
tw o :

N a  U r o s z a  w u ja  r o d z o n e g o ;
Z d a je  m u  j e  n a  s i e d e m  la t  c z a s u ,
A ż  d o r o ś n ie  U r o s z  d z i e c i ę  m ło d e .

J a k o  z a t e m  s k o n a ł  c a r  M ilu ty n ,
K r ó l  W u k a s z y n  o b j ą ł  p o  n im  c a r s t w o .

R o k  z a  r o k ie m  m i j a ł  s w ą  ko le ją ;  
N i e z a d łu g o  s ie d e m  la t  w y b i e g ł o .
P o  t y c h  s i e d m iu  p r z e s z ł o  d r u g ie  s i e d e m  
U r o s z o w i  j u ż  s z e s n a ś c i e  la tek:
0  c a r s t w ie  m u  n ik t  an i  n ie  w s p o m n i !

P o c z n ą  s i ę  g o  p y t a ć  s e i b s k i e  p a n y :
—  G d z ie ż  k o r o n a  c a ra ,  o j c a  t w e g o ?

P y t a  U r o s z  s e r b s k ic h  w o j e w o d ó w ,
N ie  d a - l i  m u  ś w i a d e c t w a  z  n i c h  k tó r y :  
>.G dy ca r  o j c i e c  r o z s t a w a ł  s i ę  z ż y c i e m ,
W  c z y i m  ręk u  k o r o n ę  z o s t a w i ł . “

Z a s z e d ł  U r o s z  k ’ s ta r c u  J u g - B o g d a n u :  
T e n  m u m ie n i  w s z y s t k i e  w o j e w o d y ,
C o  p r z y  śm ie r c i  c a r a  b y l i  ś w ia d k i .
P o z w i e  w s z y s t k i c h  s e r b s k ic h  w o j e w o d ó w  
N a  w i e c z e r z ę  p a ń s k ą  B o g d a n  k ’ s o b ie .  
Z e b r a l i  s i ę ,  ta  i w i e c z e r z a l i .

N a r a z  U r o s z  z  s i e d z e n ia  s ię  z r y w a ,
N a  w s z e  ś w i ę t e  w ś w i e c i e  i c h  z a k l in a :

—  G d y  ca r  o j c i e c  r o z s t a w a ł  s i ę  z  ż y c i e m ,  
W  c z y i m  r ę k u  k o r o n ę  z o s t a w i ł  ?

W s z y s c y  m i lc z ą ,  n ik t  n ie  o d p o w i a d a . . . .  
K t ó r z y  z n a l i ,  o z w a ć  s ię  n ie  ś m ie l i ;
C o b y  ś m ie l i ,  c i  n ic  n ie  w ie d z ie l i .
W r e s z c i e  M a r k o  n a  n o g i  p o w s t a n i e ,
1 p o w s t a w s z y  t a k o  s ię  o d z y w a :

—  W  r ę k u  o j c a  n i e g o  \V u k a s z y  na  
K r ó l a ,  c a r s k a  k o r o n a  z o s t a ła .

J a k o  to  k r ó l  W u k a s z y n  p o s ł y s z a ł ,  
O s t r ą  s z a b lę  od  b o k u  d o b ę d z ie ,
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S k o c z y  z s w e g o  s i e d z e n i a  n a  n o g i ;
Z a  n im  G o j k o  z  U g l i c s z e m  p o s k o c z ą ,  
R o z s i e c  M a r k a  s z a b l a m i  o s t r e m i .
T a k  s i ę  p o r w i e  d o  s z a b l i  i M a rk o ;
Z a  n im  H e l ia  i M i ł o s z  w o j w o d y :
S z a b l a m i  s i ę  s i e c  n a w z a j e m  c h c ie l i ;
L e c z  p a n o w i e  s e r b s c y  im  n ie  dali ,
U c z y n i l i  m ir  p o m i ę d z y  n im i .

B o g i e m  kurni U r o s z  d z i e c i ę  m ł o d e ,  
B o g i e m  k u m i  k r ó la  s w e g o  w u j a ,
B y  m u  o d d a ł  o j c o w ą  k o r o n ę .
K r ó l  W u k a s z y n  o d d a ł  m u  k o r o n ę ,
Wraz z koroną, sławne serbskie państwo,
I  t a k  w  z g o d z i e  z b ó r  s i ę  r o z s z e d i  c a ł y .

A l i ć ,  m a ł o  l e d w ie  p r z e s z ł o  c z a s u ,
K u m  n i e w i e r n y  p o c z n i e  k n o w a ć  z d r a d ę  
N a p r z e c i w k o  s i o s t r z a n o w i  sw e m u ;
P o c z n i e  m y ś l e ć  j a k o b y  g o  z g ł a d z i ł .
M y ś l i ,  m y ś l i ,  a ż  w r e s z c i e  w y m y ś l i ł .

W y b i e r z e  s i ę  n a  ł ó w ,  m i ę d z y  g ó r y ,  
P o z w i e  z sobą. U r o s z a  s i e r o t ę .
O b a j  r a z e m  p o c i ą g n ę l i  w  g ó r y ,
Ł ó w  ł o w i l i ,  n ic  n ie  u ło w i l i ;
J a k  im  w z i ę ł o  d o j m o w a ć  p r a g n ie n ie ,  
S p u ś c i l i  s i ę  z  g ó r y  n a  d o l in ę ,
K ę d y  c i c h e  z n a l e ź l i  j e z i o r o .

K r ó l  W u k a s z y n  z s ia d ł  z  s w e g o  r um aka ,  
C h ło d n e j  w o d y  n a p i ł  s i ę  z  j e z io ra -  
Z a t e m  r z e c z e  ¿ ’n iem u  U r o s z  m ło d y :
„ T y  p o t r z y m a j  te r a z  k o n i e  o b a . ”
K r ó l  W u k a s z y n  w z i ą ł  o d  n i e g o  k o n i e ,  
U r o s z  o d s z e d ł  p i ć  z  j e z i o r a  w o d ę .

K r ó l  w t e m  o b u c h  c h w y c i  o ł o w i a n y ,  
U d e r z y  n im  s w o j e g o  s io s t r z a n a ,
U d e r z y  g o  w  g ł o w ę ,  p o z a  u c h o .
A ż  r n ó z g  z g ł o w y  p r y s n ą ł  p o  d o l in i e ,
A  o d  k r w i  s i ę  z m ą c i ł o  j e z io r o .

J a k o  U r o s z  u p a d ł  ta k  b e z  d u s z y ,
K r ó l  W u k a s z y n  w z i ą ł  c i a ł o  z a  n o g i ,
I  o d w l ó k ł s z y  z d o l i n y  n a  s t r o n ę ,
W z i ą ł  n a  p l e c y ,  n i ó s ł  c i e n i s t y m  b o r e m ,
P o d  j o d ł ą  g o  z a g r z e b a ł  z ie loną*
D ó ł  p r z y s y p a ł  c h r u s t e m  i k a m i e ń m i ,  
Z w i ę d ł y m  l i ś c i e m  i z i e l s k i e m  w s z e l a k i e m ,
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N a  t o  w s z y s t k o  i g l i w i e m  j e d l in y ,
Ż e b y  poznać nic nie można b y ło .

K r ó l  s i ę  z a t e m  sa m  d o  d o m u  ż e n ie .
G d y  b y ł  b l i z k o  b i a ł e g o  P r y z r e n u ,
Zdaleka go siostra dopatrzyła;
A  n ie  w i d z ą c  p r z y  k r ó lu  U r o s z a ,  
N i e m y ś l ą c y  s n a d n ie  o d g a d n ę ł a :
Ż e  m u  k ę d y ś  w u j  o d e b r a ł  ż y c i e .

P ł a c z ą c  r z e w n i e  p o s z ł a  s z u k a ć  w  g ó r y .  
C a ł y  t y d z i e ń  s z u k a j ą c  c h o d z i ła ,
N i c  n i e  j e d z ą c ,  a n i  n i c  n ie  p iją c ;
P r z y s z ł a  w r e s z c i e  n a d  c i c h e  j e z i o r o .
T u  s i ę  c h ł o d n e j  w o d y  n a p i ć  c h c ia ł a ,
A ż  j e z i o r o  k r w ią  c a ł e  z m ą c o n e ,
I p o  b r z e g u  k r w i ą  z b r o c z o n a  z ie m ia ! . . . .  
P o z n a  m a tk a  ż e  tu  s y n  jej z g in ą ł ,
T a k  z a  ś la d e m  s z u k a  p o  d o l i n i e ;
S i a d  z g u b i w s z y ,  id z ie  o ś l e p  la se m .

A ż  g d y  z a s z ł a  g d z i e  n a j w y ż s z a  j o d ła ,  
R z u c i  o k ie m  p o d  j o d ł ę  z ie lo n ą :
T u ta j  s i e d z ą  c z t e r e j  a n i o ł o w i e ,
P r z y  n ic h  s t o i  U r o s z  c h ł o p i ę  m ło d e ! . . . .

T o  c a r y c a  j a k o  o b a c z y ł a ,
B i e ż y  p r o s t o  d o  P r y z r e n u  g r o d u ,
D o  c a r s k i e g o  p r o s t o  m o n a s t e r u :
R z e c z  p o w i a d a  s t a r c u  ih u m e n u .
S t a r z e c  z w o ł a ł  d u c h o w i e ń s t w o  sw o je :
P o ś l i  w s z y s c y  w  g ó r y ,  w  la s  z i e l o n y ,
I z n a l e ź l i  c ia ł o  U r o s z o w e .
W s z y s t k o  c ia ł o  w  c a ł o ś c i  z n a l e ź l i ,
B o  p r z e d  B o g i e m  z n a l a z ł  ł a s k ę  U r o s z .

T u  m o d l i t w y  m n o g i e  o d p r a w i l i ,
Z a ś  g o  n ie ś l i  w  m o n a s t e r  sw ó j  b ia ły .
W  z ł o c i s t ą  g o  tr u m n ę  p o ło ż y li ,
G d z ie  m u  z B o g i e m  s p o c z y n e k  n a  w ie k i .

Tom III. BierpiaA 1858. 38



KOLENDY PODOLSKIE,
PRZEZ

Eustachego Dulskiego.

L u d  podolski przy m uzyce i pieśni, obchodzi święta Bo
żego N arodzenia. Z obchodem pam iątki chrześciańskiój 
po łączył wesołe obrzędy i zabawy. Zabawy te co rok 
powtarzane na całej Rusi, z małerni tu  i owdzie odmiana
mi, przeszły do nas z czasów balwochwalskich, są t rą 
dy cyą  uroczystości na cześć kolady, boga pokoju. W sp o 
mina o tem rękop ism  ruski: życie W łodzim ierza : „Kola- 
da kotorom u praznyk wełykij czysnowały dekawryja 24, 
a lubośmy Rozdestwom Chrystusow ym  i świątyni kre- 
szczenjem proswiszczeny i bołwany pokinuły; jednakże 
nikotoryj szałenyć, pamiatku Bisu koladi i teper  czyniat’, 
począwszy od samoho Rożdestwa przez wsi świata scho- 
dinczysia piśni śpiwajut’, w k tó rych  i o Rożdestwi Chry- 
stowom spomynajut. Tam  też na schadzkach swoich 
T u ra  i innyje brydkii ręczy  wymyślajut, czoho sia także 
uchody t i pismom wyrażaty” ....

T radycya  przeszła w obyczaj, a obyczaj do dziś dnia 
przechowyw any, stracił już cechę bałwochwalską. Czas 
i postęp chrześciaństw a zupełnie go zmieniły, i miejsce 
obrzędów i pieśni na cześć pogańskiego boga, zajęły n ie
winne zabawy przy chorow odach wiejskich krasawic
i hożych mołodców. Lud nasz śpiewa pieśni podczas 
każdej naw et familijnej uroczystości, ma zupełnie osobne 
dla każdej nawet p rac y ;  przy pieśni wolnićj oddycha



1 w pieśni silniój żyje uczucie jego. Zapatru jąc  się na 
obecny stan wiejskiego naszego ludu, zdawałoby się źe 
każda nawet piosnka jest tylko tradycyą  praojców , a za
miłowanie w pieśni, bezwiedzową po trzebą  moralnej j e 
go is to ty ,  zwrotem do lepszych czasów. H istoryczne 
przejścia ciężko go pognęb iły , wszakżeż nie za tarły  
pierwszej prosto ty  obyczajów słowiańskich, nie zmieniły 
łagodnego i szczerego w pożyciu charakteru, i duch j e 
go m yślą nieobrobiony, nie objawia się w słowie, nie 
rozlewa się na urządzenie dom owego życia, ale nie roz
poznany i niepojęty, w pieśni dopom ina się p raw  swoich.

Dzisiejsze kolendy są utw orem  rozm aitych i różno- 
wiecznyeh pierwiastków, fantazyą poezyi gminnej cie
mną i zagmatwaną. Bałwochwalstwo dało p oczą tek  ko- 
lendom, zamiłowanie obrzędów i obyczajów rodzinnych, 
długo zachowywało w pamięci całkowity obraz pogań
skiej p rzesz łośc i; era chrześciańska podawała powoli 
w pogardę  wyraźniejsze objawy bałwochwalstwa, a hi- 
s torya biblijna w pieśni nie była w stanie zająć miejsca 
tych wrażeń, jakie obudzały starodawne praojców pienia, 
z odpowiedniemi im obrzędami. Z tą d  pieśni na cześć 
kolady przechodząc  koleje wieków, jak  o fa c tu m  zamarłe, 
bez podstawy w życiu rzeczywistym, rozgrzewane jedy 
nie zamiłowaniem dzieci w obyczaju ojców , nareszcie 
zupełnie się zmieniły; i czem więcej lud zryw ał z bałwo- 
chwalską swoją przeszłością, tem  i treść  kolend jego 
stawała się coraz rozmaitszą, jednak zawsze zupełnie 
r óżną od kolend polskich kantyczkowych i kolend 
żakow skich . Pierwsze śpiewane są przedem szą pod 
przewodnictwem dziaków kościelnych, drugie butwieją 
^  s tarych książeczkach, lub zachowują się  ̂ w pamięci 
^ ug cerkiewnych, i tylko dziady z lirami śpiewają je po 
'-1 Worach; bo bid przeniósł nad nie rodzinne swoje im ta -  
2/ e ,  i s tarodawne religijne obrzędy zamienił również 
(b'ogiemi pam iątkam i, k tó re  czerpał w poezyi swojej. 
Nareszcie kolendy, wśród wzajemnego starcia się idei 
('brześciańskiej z zamiłowaniem rzeczy rodzinnych , p rzy 
odziały na siebie różnorodne cechy. N iek to ie  w yraża
ją samo tylko powinszowanie , inne znowu powstały
2 przestarzałych dum, piosnek, podań i skazek, jak to w y
raźniej zobaczymy przy  załączonych niżej przykładach.
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Tutaj zaś dla całkowitości obrazu wspom nim y o igrzy
skach i zabawach ludu połączonych razem z kolendatni
i obchodem  uroczystości Bożego Narodzenia.

W wigilią Bożego Narodzenia, zamożniejsze gospo
dynie przynoszą do dw oru , kumów, swatów, a nawet
i do sąsiadów, od k tó rych  w ciągu roku doznały ważniej
szej posługi sąsiedzkiej, z łocone pierniki, jabłka i orze
chy, a szumne powinszowanie zamykając całkowity obraz 
szczęścia wedle pojęcia gminu, kończy się zwykle m y
ślą: „szczohyite ży ły  wid sta lit do sta lit, doki P an  Bich  
naznaczyw  w ik", Zaraz po wieczerzy (świaloj weczeri), 
gromady dziewcząt i chłopców przebiegają wieś całą, 
śpiewając kolendy rozmaitej treści pod oknami każdćj 
chaty; i pieśni te nieustannie są odtąd  powtarzane aż 
do wigilii Trzech Króli. Gmin dzieli je  na kolendy i szcze- 
drowanie, jednak tak pierwsze jak  i d rugie  nie podają 
charakterystycznej różnicy, aby ta  służyć mogła za pod 
stawę podziału. W edle podania gminu, kolenda trwa od 
Wigilii Bożego Narodzenia do Nowego R oku , a szczo
dro want e następuje aż do T rzech  Króli. Zastanawiając 
się etymologicznie nad wyrazem szczodrowanie, domyślać 
się możemy, że dwa te wyrazy: kolenda i szczodrowanie, 
k ry ją  w sobie jakieś tradycye dotąd nie rozjaśnione we 
wzajemnym swym związku. B yć  może, że pierwszy ko
ściół chrześciański na Rusi, wzbraniał w czasie u roczy 
stości Bożego N arodzenia  wesołych zabaw, uświęconych 
pogańskim obyczajem, i s tarodaw nych religijnych pieśni; 
a natom iast pod imieniem kolend wprowadzał pieśni
o Narodzeniu  Chrystusa. Lud zaś zamiłowany w obycza
jow ych  zabawach i pieśniach pogańskiego święta, cho
ciaż może i nie przyw iązywał już do nich religijnego 
znaczenia, (bo jak nawet świadczy rękopism  ruski Życie  
Włodzimierza., wspominał w nich i o narodzeniu  C h ry 

stusa) przeniósł je o dni kilka później, i nazwał szczodro- 
waniem , dla odróżnienia od chrześciańskich kolend. Był 
bowiem zwyczaj u pogan, że w dzień kolady składano 
sobie podarunki; z tąd wyraz szczodrowanie oznaczający 
w narzeczu gminu rozrzutność , hojność, stosownie był 
tu użytym. Wnosić zatem można: że pierwiastko wie 
podczas kolend wypełniano obrzędy nowej religiij n a s tę 
pnie, że szczodroLoaiiiein oddawano się wesołym  o b y c z a 
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jowym uciechom i zabawom świeckiego życia. Później 
zaś, kiedy szczodrowanie s traciło już pogańską  cechę, 
a powaga kościoła mniej wglądać poczęła  w domowe 
życie chrześcian, zarzucił lud zupełnie diakowskie i kan- 
tyczkowe kolendy poza obrębem  kościoła i cerkwi; i dzi
siaj w pamięci jego  pozostały dwa tylko niejasne w yra
zy: kolenda  i szczodrowanie.

D rugiego lub trzeciego dnia Bożego N arodzenia, 
czterech parobków  lub gospodarzy, zwykle najw ym o
wniejszych w gminie wiejskiej, p rzebiera ją  się za H e ro 
da, Mazura, żyda, i cygana; i g ruppa  t a ,  otoczona widza
mi różnej płci i wieku, przebiega różne ulice wioski, to
cząc dysputę o Narodzeniu  Chrystusa, p rzy  rzęsistych 
oklaskach i g łośnym  śmiechu słuchaczów, bo wśród dy
sputy  samej, co chwila wspólna występuje bitwa, w któ
rej zwykle Mazur tryum fuje, jako ob rońca  kościoła i wia
ry- Obyczaj ten jes t  już p ierwiastkiem  zupełnie chrze- 
ściańskiin, sięga najdalej XV Iłgo wieku, i zapewne jest 
tradycyą  nabożnych dyalogów. W iadomo, że w G recyi 
w pierw szych w iekach  chrześciańskich, pow stała  trage-  
dya treści religijnej na miejscu widowisk pogańskich na 
cześć Bachusa, że na Zachodzie w X I wieku, w czasie 
wojen krzyżow ych, b iorą  swój początek  dyalogi pobożne, 
znane tam pod imieniem: , , misteria laudae paschalis”. 
Księża w p r o w a d z i l i  na scenę C hrystusa , Iskaryota, P i 
łata; przedstaw iali  mękę Pańską  i zm artw ychw stanie, na- 
koniec legendy o św iętych , by tym  sposobem  łatwiej 
działać na grube i n ieokrzesane umysły ludu, wszcze
piać w pamięć dzieje Zbawiciela i ta jem nice wiary świę- 
tój. P ó ź n i e j  widowiska te, jako  zgodne z obrzędami ko
ścioła, przedstawiane były podczas uroczystych  obcho
dów zaraz po kazaniu. W 1398 roku, zawiązało się 
w Paryżu  Bractwo M ęki Chrystusowej z osób świeckich 
złożone, i przedstawiało ludowi dyalogi treści religijnej 
na rozm aitych punktach Francyi. W XV wieku zjawiły 
się podobne bractwa naprzód w Rzymie, później we 
wszystkich miastach włoskich, a nareszcie dyalogi p o 
bożne znane były Niemcom i całej E u r o p ie ; . i u nas 
w Polsce wielkie sprawiały wrażenie. Za Z ygnjunta  I I I  
często je bardzo odgrywano nawet po wsiach i miaste-
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czkaeh. Towarzystwa z kilkunastu osób złożone, p rze 
chodziły z miejsca na miejsce, mianowicie w wielkim 
poście, przedstawiały ludowi Chrystusa, Judasza, Kaifa- 
sza i apostołów. W Pułtusku, Wilnie i Lublinie kwitnę- 
ła u Jezu itów  scena porlobnego rodzaju: przedstawiano 
tam tragedye i dyalogi pobożne z wielką świetnością
i przepychem; tłumaczono tajemnice wiary i figury Sta- 
rego  testam entu, a w in term edyach  zjawiał się często Lu- 
tor i djabeł. W pierwszej połowie XV II wieku i na Ruś 
przeszła scena treści religijnej; seminaryści kijowscy 
w przytom ności m etropolity  P io tra  Mohily, grywali dra- 
mata święte drukowane w polskim języku, w czasie zaś 
wakacyj przedstawiali ludowi dyalogi pobożne, naślado
wane z polskiego, miejscowym ruskim językiem. Ztądto 
może poczyna się i dzisiejszy obchód podolskiego ludu; 
pochodzi on najdalej z drugiej połow y XV II wieku, a m o
że naw et i sami Jezuici wprowadzili go w używanie. 
Mazur na scenie i m owa jego akcentem  mazowieckim, 
jest cechą  bliższych nam czasów, i wśród wesołych za
baw ludu w czasie Bożego Narodzenia, tylko komiczny 
ten  dyalog wiejski, osnuty  na tle chrześciańskiej myśli; 
obchody zaś bliżej zrosłe z miejscową, rodzinną ludu 
fantazyą, zapew ne odleglejszych sięgają czasów: są  one 
żywemi tradvcyam i rozmaitego rodzaju podań, skazek
i powieści gminnych.

O bchód znany na Podolu pod  imieniem M alanki
i Wasyla, należy do rzędu  tych ostatnich. Lud już nie 
pamięta treści wydarzenia jakie obchodzi. Całe jednak  
przedstawienie i słowa pieśni, domyślać się każą, że dzi
wna jakaś przygoda hożćj i pięknej Małanki, głęboko 
zajmować m usiała wyobraźnię ludu, kiedy w dorocznym  
zawiekowała obchodzie. Lud nasz podolski przy zu 
pełnej swobodzie oddania się weselu i uciechom, razem 
z Małanką i Wasylem obchodzi koniec s tarego roku. 
Parobcy przebierają w dziewicze świąteczne suknie naj- 
urodziwszego i najmłodszego z pomiędzy siebie, ażeby 
wąs i broda nie zdradzały mężczyzny, i oto p iękna i ho
ża M alanka  przez cały wieczór wigilii Nowego Roku ma 
rozweselać i zwracać uwagę wszystkich sioła krasawic 
n iestosowną swoją parą , bo pod  rękę prowadzi j ą  stary,



garbaty, kulawy i łachmanami okry ty  Wasyl. Za niemi 
pos tępu ją  grajkowie: bas, skrzypce i cymbały, a zebrani 
z całego sioła parobcy oprowadzają niedobraną parę  po 
wszystkich chatach, gdzie się znajdują dzićwki na w yda
niu; i chórem przyśpiewują:

I.

N a s z a  M a ł a n k a  p a s ł a  k a c z k u ,
N a  ż e ł e n o ń k i m  m a c z k u — m a c z k u ;
A  p a s i u c z y  z a h u b y ł a ,
S z u k a j u c z y  z a b ł u d y ł a .
Z a b ł u d y ł a  w  c z y s t e  p o ł e ,
A ż  ta m  j e i  W a s y l  o r e .
A n i  o r e ,  a n i  p ł u ż y t ,
N o  z a  n e ju  t i a ż k o  t u ż y t .

II .

N a s z a  M a ła n k a — P id d n is t r o n k a ,
D n i s t r o w u j u  w o d u  p y ła ,
N a  k a m e n i  n o h y  m y ł a ,
D n i s t r o w u j u  w o d a  b r a ła ,
T o n k i j  fa r tu c h  z a m a c z a ła .
P o w i j  w i t r e  w  r o z h o w o r y  
C z e r e z  j a r y  z p o z ą  h o r y ,
C z e r e z  j a r y  z  p o z a  h o r y  
S u s z y  f a r tu c h  w  c z t y r y  p o ł y .
P o w i j  w i t r e  b u jn e se ń k i ,
S u s z y  fa r tu c h  t o n e s e ń k i .

Ili.

* N a s z a  M a ła n k a  ł a s y t ś i a ,
O j w ż e  d o  c h a t y  p r o s y t s ia :
O j l u d e  dobri!  p u s t i t  d o  c h a t y ,
P u s t i t  d o  c h a t y ,  b u d e m  p la s a t y .
N a s z a  M a ła n k a  oj! w  k u t k u  c h a t y ,
Oj! b n d e  s w o i  k r o s e n c i  t c h a t y ,
M uż u m y r a je ,  s z t a n ó w  n y m a j e ,
W s i o  p r y p y n a j e ,  taj  p r y p y n a j e ;
P r y p y n k i  z lu p y n k i ,  s z t a n y  z  o n c h a ,
S z t a n y  z  o r ic h a ,  s o r o c z k a  z  m ic h a .

Po odśpiewaniu ostatniej tej strofy, o tw ierają  się 
drzwi c ha ty ,  i uprzejme następują zaprosiny. Małanka
i Wasyl wchodzą najpierwćj, córka gospodarska stoi
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przed stołem brzęcząc w garści miedziakami, grajkowie 
w struny uderzają, dwóch parobków  występuje  w plą
sach do dziew czyny, a chór  cały razem się odzywa:

Oj! p ł y n ę  k a c z o r  dali  w o d o j u ,
J e m u  z a t y c z k a  z a  h o ł o w o j u .
Z a t y c z k o ż  m o j a  z a t y c z e n a j a ,
D z i e w c z y n o ż  m o j a  z a r u c z y n a ja !

Dziewka«
O j! b y ł o ż  m e n e  n e z a r u c z a t y ,

S z c z o b  j a  h u l a ła  t a m  h d e  d z i w c z a t y .

P i e r w s z y  z tańcujących«

Oj! h u la j ,  hulaj! j a k  r y b k a  w  w o d i ,
J a k  p i d e s z  z a  m e n e ,  t o  b u d e  hod i-

D r u g i  z tańcu jących.

Oj! p la s z u ,  p l a s z u  z n a j u  d o  k o h o ,
D a s t  m in i  d i w c z y n a  p i w  z o ł o t o h o ,
D a s t  m in i  d i w c z y n a ,  c h o ć  c z t y r i  l i r o s z y ,
C h o ć  c z t y r i  h r o s z i ,  n a  m i c h o n o s z i .

Oj! d a jż e ,  da jż e  k o ł y  m a j e s z  d a ty ,
N e  m a j e s z  d a t y . . . .  k o c i u b o j u  z  c h a t y ,
C h o ć  k o c i u b o j u ,  c h o ć  k o c z e r h o j u  '
C h o ć  to j  h o ł o w o j u  k o s t r o b a t o j u .

Dziewka pokazuje kilka groszy tańczącym , chowa 
je  znowu i b rzęczy  niemi:

D r u g i  z tańcujących«

Oj! z a  w o r o t a m i  s z y r o k a  j a m a  
H d e  t o t i  h r o s z y ,  s z c z o  d a ła  m a m a .

D z ie w k a .
N i ja p r o p y ł a ,  n i  z a h u b y ł a ,
I n o  j a  s o b i  s u k n i  k u p y ł a .

P ierw szy.

C z e k a j  d i w c z y n o  aż  d o  s o b o t y .
B u d u t  n o w i  su k n i ,  n o w i  c z o b o t y .

Chór.

Czekała diwczyna aż do soboty,
A  w id  s o b o t y  d o  p o n e d i lk u ,
AVid p o n e d i lk u ,  aż  d o  w i w t i r k u ,
N e  m a ł a  su k n i ,  in o  s z n u r iw k u .

Taż sama ceremonia znowu się powtarza, i znowu 
nowa następuje piosnka:
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Chńr>

N a  p e c z y  i n d y k  o b z y w a j e s i a ,
D o  n io h o  i n d y c z k a  p r z y s u w a ie s i a ,
Oj inde!  inde!  c h o d i m  h d e  inde;
C h o d im  d o  r ic zk i ,  p o m y j e m  n i / .k i.

Pićrwsiy.

A  z  b o r y ,  ta  w  ja r ,  tam  k u m a  m o ja ,
U  k u m y  d i w c z y n a ,  to  d u s z a  m oja!

N a ż n u j a  p o p u  
P s z e n y c i  k o p u ,
S z c z o b  m e n e  z w i u c z a w ,
Z  k a m y n y m  d iw c z a in .

M r u g i .

K o p u  w a ż a w
I ś lu b u  n e  w z ia w ;

Dziewka daje część pieniędzy, chór  śpiewać prze
staje, a tylko pierwszy z tańczących  w nieustannych 
zwrotach i skokach znowu sie odzywa:

Oj daj,  n e  b u ł y  
B o m  p id e r  p o s t o ł y  ( 1 ) .

D i w c z y n o ,  r y b c z y n o !  n e  b a w  m e n e ,
S z c z o  m a j e s z  d a ty . . .  w i d p r a w  m e n e .
Oj! d a jż e ,  d a jż e  m o ja  s z c z e b e t iu c h o ,

Oj! d a jż e ,  d a jż e ,  n e z a b a w la j ż e ,
Oj! d a jż e ,  d a jż e ,  n e z a b a w la j ż e .

Odbiera resztę pieniędzy, a chór strofę kończy:

D i w c z y n a ,  r y b c z y n a  n e b a w y ł a ,
S z c z o  m a ł o  d a ła ,  w i d p r a w y ł a .

J e s t  jeszcze kilka podobnych śpiewek znanych pod 
imieniem śpiewanki w id ptaszki, i jeżeli wszystkie kolejno 
już odśpiewane, a dziewka nie oddaje przygotowanego 
podarunku, wówczas następuje mnóstwo zwrotek kilko- 
wierszowych, w k tó rych  parobcy  wyśmiewają udaną 
skrom ność i zalotność dziewek i tysiączne ich wybiegi.

Podczas całej tej cerem onii, W asyl i Małanka zu
pełnie są  zapoinnieni, tancerze tylko i dziewka zwracają 
cała uwagę. Nakoniec stary Wasyl zm ęczony długą po

( 0  Postoły  toż samo prawie znaczą co chodaki, w M azowszu kuryie, 
n a  Polesiu werzuny , łapcie.

Toin I l i  Sierpień 1808. °

p o d o l s k i e :  3 0 1
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wsi włóczęgą, niestosowną z jego  wiekiem i kalectwem, 
zasiada na przypiecku, a bojąc się zostawić młodą żonę 
pomiędzy parobkam i, pociąga ją do siebie za rękę" 
Wówczas parobcy naśmiewają się z jego niedołęztwa
i zazdrości, i p rzy  w tóree muzyki, chórem  mu przyśpie
wują:

O j c z y ń c z y k u !  W a s y l c z y k u ,
N e  s ida j  w  k u t k u  na  p r y p ic z k u ;
A b o  m en i  l io r s z k a  z b a w y s z ,
A b o  s o b i  ż u p a n  s p a ł y s z .

a rozgniewany Wasyl powstaje z miejsca i odpowiada na
s tępującą śpiewką:

A n i  to b i  l io r s z k a  z b a w lu ,
A n i  s o b i  ż u p a n  sp a lu .
0 .1! w z e ż  m e n i  ne d y w n y c i a ,
W i k n o m  z c h a t y  u t ik a t y !
P i d  s t r i c h o j u  n o c z o w a t y ,
Z  h o r o b c i a m y  r o z m a w i a ł y .

I otem ucieka przed natrętami i c iągnie za sobą młodą 
żonę, lecz wesoła czereda dalej go prześladuje śpiewając 
nowe zwrotki:

O j c z y ń c z y k u ,  W a s y l c z y k u !
N e  h o n y  k u r y  p o  c h l i w c z y k u .
W  m e n e  k u r y  d o r o h i ,
P o  c z t e r y  z o lo t i .
O j c z y ń c ż y k u ,  W a s y l c z y k u !
P o s i j e m  t ia  w  h o r o d c z y k u ,
B u d o m  t e b e  s z a n o w a t y ,
T r y  raz  n a  d e ń  p o l y w a t y ,
A  w  s o b o t u  p i d s k u b a t y ,
W  d i w o k  k o s y  z a t y k a t y  
N a  n e d i lu ,  n e d i le ń k u ,
O j c z y ń c z y k u ,  W a s i l e ń k u .

Otóż i obchód cały Małanki i Wasyla, i przy ka
żdych odwiedzinach też same piosnki i tańce znowu się 
powtarzają .

Umieszczam teraz wypis kilku kolend powszechnie 
używanych. W ybrałem  na ten cel najwięcej różniące 
się pom iędzy sobą, chcąc przedstawić całość tćj części 
ludowej poezyi Podola, o ile tylko zakres pisma tego 
pozwala.
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Oj! daj Boie.
O j! w y t a j ,  w y t a j  p a n e  h o s p o d a r u ,

P o d y j m i t  s w o j u  ta  h o ł o w o c z k u ,
Oj! p o d y w i t s i a  taj w  k w a t y r o c z k u :
P o  w a s z o j  o b o r i  s a m  H o s p o d ’ c h o d y t ,
O j! c h o d y t ,  c h o d y t ,  taj w s io  l a h o d y t ,
Ł a h o d y t  w o ł y ,  oj! n a  t r y  p l u c h y ,
B y k i ,  tr e t ia k i ,  taj n a  c z e t y r y .

Oj! daj Boie.
Oj! w y t a j ,  w y t a j  p a n e  h o s p o d a r u ,

P o d y j m i t  s w o j u  ta  h o ł o w o c z k u ,
Oj! p o d y w i t s i a  taj w  k w a t y r o c z k u :
P o  w a s z o j  s ta je n c i  s a m  H o s p o d ’ c h o d y t ,
Oj! c h o d y t ,  c h o d y t ,  ta j  w s i o  la h o d y t ;
Ł a h o d y t  k o n i ,  n a  tr i  b o r o n i ,
Ł o s z a k i  s t r y ż a k i ,  taj n a  c z e t y r y .

Oj! daj Boie.
Oj! w y t a j ,  w y t a j  p a n e  h o s p o d a r u ,

Podyjmit swoju ta hołowoczku,
Oj! p o d y w i t s i a  taj w  k w a t y r o c z k u :
P o  w a s z o j  k o m o r y  s a m  H o s p o d ’ c h o d y t ,
O j! c h o d y t ,  c h o d y t ,  taj w s i o  ł a h o d y t ,
Ł a h o d y t  w i w c i ,  ta  n a  t r y  s t r u n c i ,
J a r k i ,  n a t y n k i ,  ta  n a  c z e t y r y .

Oj! daj Boie.
Oj! w y t a j ,  w y t a j  p a n e  h o s p o d a r u ,

P o d y j m i t  s w o j u  ta  h o ł o w o c z k u ,
Oj! p o d y w i t s i a  taj w  k w a t y r o c z k u :
P o  w a s z o j  h u m e n c i  sa m  H o s p o d ’ c h o d y t ,
Oj! c h o d y t ,  c h o d y t ,  ta j  w s i o  ł a h o d y t ,
Oj! k l a d e  s t i ż k i  taj w  t r y  ra d k i  
J a r u  p r z e n y c i u  t a  n a  c z e t y r y .

Oj! daj Boie.
Oj! w y t a j ,  w y t a j  p a n e  h o s p o d a r u ,

P o d y j m i t  s w o j u  ta  h o ł o w o c z k u ,
Oj! p o d y  w i l s ia  taj w  k w a t j  r o c z k u :
P o  w a s z o j  p a s i c i  sa m  H o s p o d  c h o d y t ,
Oj! c h o d y t ,  c h o d y t ,  taj w s i o  ł a h o d y t ,
Ł a h o d y t  pszczi łki ,  taj n a  t r y  r a d k i ,
R o i ,  p a r o i  taj n a  c z e t e r y .

O)! daj Boie.

Kolenda ta p o w s ta ć  musiała ze zwyczaju zamiany 
¿yczeń w czasie ś w ią t  Bożego N arodzenia . Maluje oria 
najwyższy obraz szczęścia , jak go lud nasz pojąć tylko



zdoła, i j e s t  szczerym  wyrazem jego myśli, a tern samem 
nosi na sobie charakterystyczną  cechę, i wypowiada nam 
własną ludu naszego mową: że p ierw szą jego potrzebą p o d 
niesienie m aleryalnego bytu.

II.

Oj! daj Boże.
I s z o w ,  p e r e j s z o w  m is ia c  p o  n e b i ,

Z a n y m  z i r n y c z k a  j a k o  s e s t r y c / .k a .
Oj! p o c z e k a j ż e  j e s z c z e  m is ia c iu !
Oj! n e  c z e k a j  ii, c z a s u  n y m a ju ,
Oj! b o  w i d  B o h a ,  idu j a  w  p o s la c l i .
Wid Boba w poslacli do hospodara.
C z y  p o c z y n a j e  p o  s t a r o ś w ie c k i ,
C z y  s y t y ł  m e d o k  k ’s w ia t o j  w e c z e r i?
C z y  w a r y t ’ p y w o  k ’s w ia t o m u  k i o s t w u ?  (?)
C z y  p e k l  k o la c z i  z jaroi  p s z e n y c i ?

Oj! daj Boie (I).

III.

Oj! daj Boże.
H reczny panyczu, szczo p oczy najesz?

P o nad Mir inisto konykom hra jesz .
Oj! daj Boże.

( 1)  W  pieśniach ludu ruskiego zebranych przez Żegotę Pauli, znaj
duje się podobna ko lenda (T . I Nr. 10 k a r. 10 ):

Iszow, perejszow  misiac po nebi.
T a  strityw sia z jasn o ju  zoroju,
Oj zoria. zoria! de u  B oba buła?
Do u  B oha buła, de m ajesz staty?

De maju staty? u pana Iwana,
II pana Iwana, ta  na jo h o  dwori,
Ta na jeh o  dwori, ta  u jego  chati.
A u jeh o  cbati, ta  dwi radosti,
P e rsz a ja  rad ist: syna żenyty,
D ruhaja  rad ist: doczku w iddaw aty.

Podolska je d n a k  kolenda na w iększą zasługuje uw agę pełniejszą sw o
ją  treścią, tokiem  w iersza i silą wyrażenia. W poetycznem  przedstaw ie
niu posłannictw a gwiazdy, przebija  się głębokie poszanowanie obyczaju 
przodków , k iedy  i sam Bóg nawet dawne nakazuje obrzędy. T en tylko 
pojm ie silne przyw iązanie ludu naszego do rzeczy rodzinnych, kto bliżej 
mu się p rzypatryw ał i wnikał w codzienne jeg o  życie; zmiana naw et za
g ro d y  ojcowskiej (B afk iw szczyzny) je s t  najw iększym  cierpieniem , uaj-
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K o n y k o m  h r a je sz ,  w i j s k o  z a w e r t a j e s z ,
Zawernów wijsko, aż żenili tiażko.

Oj! daj Boie.
W y j s z ł y  d o  n e h o  z  m is t a  m i s z c z a u y ,

Z m is t a  m i s z o z a n y ,  z  s e ł a  s y l a n y .
Oj! daj Boie.

Oj! s t a ł y ż  o n y  radu  r a d y t y ,
R a d u  r a d y t y ,  s z c z o b y  m u  d a ty ?

Oj! daj Boie.
W y w e ł y  j e m u  k o n y k a  w  aribri,
A  w in  n a  toje  n e  p o d y w y w s i a ,
N e  z n i a w  s z a p o ń k i ,  n e  p o k ł o n y w s ia !

Oj! daj Boie-
Oj! daj Boie.

H r e c z n y  p a n y c z u ,  s z c z o  p o c z y n a j e s z ,
P o  n a d  Mir m i s t o ,  k o n y k o m  hra je sz .

Oj! daj Boie.
K o n y k o m  h r a j e s z ,  w i j s k o  z a w e r t a j e s z ,
Zawernów wijsko, aż zemli tiażko.

Oj! daj Boie.
W yjszły do neho z mista miszczany,
Z m i s t a  m i s z c z a n y ,  z  s e ł a  s e la n y .

Oj! daj Boie.
Oj! s t a ł y ż  o n y  radu r a d y ty ;
R a d u  r a d y t y ,  s z c z o b y  m u d a ty ?

Oj! daj Boie.
W y n e s ł y  j e m u  m y s k u  c z e r w o n y c h ,
A  w i n  n a  to je  n e  p o d y w y w s i a ,
N e  z n i a w  s z a p o n k i ,  n e  p o k ł o n y w s i a .

Oj! daj Boie.
Oj! daj Boie.

H r e c z n y  p a n y c z u ,  s z c z o  p o c z y n a j e s z ?
P o  n a d  M ir ,  m is to ,  k o n y k o m  h r a je sz .

Oj! daj Boże.

K o n y k o m  h r a je sz ,  w i j s k o  z a w e r t a j e s z ,
Z a w e r n ó w  w i j s k o ,  aż  zem Ii t ia ż  10.

Oj! daj Boie.
W y j s z ł y  d o  n e h o  z m is ta  m i s z c z a n y ,
Z  m is t a  m i s z c z a n y ,  z  s e ła  s y U n y .

Oi!  s t a ł y ż  o n y  ra d u  r a d y t y .
R a d u  r a d y t y ,  s z c z o b y  m u  a _ y ^  ^

Większą przykrością . K ilka la t pomyślności nie zatrze  sm utnego o m ej 
wspomnienia, i czdm bliższe z rodzinną chatką sąsiedztw o, tern większy 
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W y w e ł y  j e m u  h r e c z n u ju  pan nu ;
A  w in  n a  to je  i p o d y w y w s i a ,
I  z n i a w  s z a p o ń k u  i p o k ł o n y w s i a .

Oj! daj Boie (1).

( I )  W  pieśniach ludu krakow skiego (Z ebr. J .  K . 18 4 0  r .)  zn a jd u 
je  się aż dwie podobnych piosnek na karcie  DOtej:

1.
P o d e  Lw ow em  łączka z ie lo n a ,

J a ś  konika pasie,
L w ow a dobywać chce.

W yszli do niego lwowscy mieszczanie,
I wynieśli mu 
P a rę  bucików;
On bucików  ani chce,
L w ow a dobywać chce.

P o d e  Lwowem łączka zielona,
Ja ś  konika pasie,
Lw ow a dobyw ać chce.

W yszli do niego lwowscy m ieszczanie,
I  wynieśli mu 
C zapkę od złota;
On czapeczki ani chce 
Lw ow a dobywać chce.

I  tak  kolejno wynoszą mu; pas, sukm anę, po rteczk i, kaftan , koszulę, 
czap rak , siodło, w ronego konia, nareszcie:

I  wywiedli mu 
P an n ę  od  złota.
W szystk iego zaniechał:
Z  dziewczyną pojechał.

I >' (Ol
2.

H ej tam , hej pacholę nadobne 
N a konika siada,
N a konika siada,
P o d  K raków  przypada,

H ej tam  hej, hej tam  hej!
K rakow ianie się w tem  dowiedzieli,
I  wyw iedli mu zło te buciki,

On nie b ierze  nie dziękuje,
Z pod  K rakow a nie ustępuje.

(Dalej ja k  w poprzedniej piosnce— i nakoniec).
K rakow ianie się o tem dowiedzieli,
I  wywiedli mu prześliczną pannę.

A  on b ierze i dziękuje,
Z pod  K rakow a ustępuje;

H e j tam hej, hej tam  hej!
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Oj! daj Bohe.
S t o j a ł a  s o s n a  w y s o k a  r o s t u ,

P i d  t o j u  s o s n o j  h r o m a d a  lu d e j ,
A  w yży  nem i h reczny j p an  ch o d y t ,
S w o j o h o  k o n i a  w  r u c z e ń k a c h  w o d y t .

W pieśniach ludu ruskiego zebranych w Galicyi przez Żygotę Pauli 
(Lwów 1839 r. T . I karta 1 4 0 ) znajduje się także podobna koleuda po- 
międay dumami historycznemi, pod tytułem: „Obielenie Lwowa".

A w ezystem polu błyśko dorohy,
Stoit nametce duże szowkowe;
A w tim nametci stoit stołyczok,
Na tym stołyczku hreczny m ołodec’,
Konykom wijsko zbyraje,
Wijsko zbyraje, taj pid Lwiw staje,
Taj pid Lwiw staje, wse szerehuje:
A swoje wijsko na Lwiw rychtuje;
Jak kińmi zwernów, az Lwów sia zdwyhnow,
Jak szabelku wziw, Lwiw sia pokłonyw.

Oj wyszły k’nemu wsi miszczany,
Oj wsi miszczany, wsi predmiszczany,
W ynesły jemu mysu czerwonych,
Win toje bere, taj ne diakuje,
A swoje wijsko na Lwów rychtuje.

Oj wyszły k ’nemu wsi żydow e,
W si żydow e, wsi kahałowe,
W ynesły jemu mysu czerwonych,
W in toje bere, taj ne diakuje,
A sw oje wijsko na Lwiw rychtuje.

Oj w yszły k’nemu wsi panowe,
W si panowe, wai hetmanowe,
W yw ely jem u konyka w sidli,
Szabelku w sribli, pannu w kareti;
Win toje bere, krasno diakuje,
A swoje wijsko taj szerehuje:
Jak zaczew wijsko szerehowaty,
Oj bilsze Lw ow a ne tu rbow aty .

Żegota Pauli utrzymuje: że legenda ta opiewa oblężenie Lwowa 
przez Chmielnickiego w 164 8  roku, kiedy ten utwierdziwszy potęgę swą 
pod Żóitem i wodam i, Korsuniem  i Pilawcami, pod Lwów podstąpił (*),

(*l Chmielnicki odstąpił od oblężenia Lw ow a w 1648 roku, wzi^^g2y 
okupu 80,000 talarów, jak powiada Żegota Pauli wedle Grodskiego; jednak 
znajduję w Kochowskim Klim. I p. 86, że okup ten wynosił sto tysięcy talarów. 
Inni zaś utrzymuj;} że 1,200 grzywien i 11,000 złotych, a Kronika lwowska po
daje 200,000  złotych.



A  w  to l io  k o n i a ,  s r y b r n a ja  h r y w a ,
A  w  t o h o  k o n i a ,  z w i z d o w i  o c z k a ,
A  w  t o h o  k o n ia ,  z o ł o t i  u s z k a ,
A  w  t o h o  k o n ia ,  s z e w k o w y j  c h w o s t y k .
S r y b r n a j a  h r y w a ,  p e r s ia  p o k r y w a ;
Z w i z d o w i  o c z k a  d a łe h o  w y d ia t ;
Z o ł o t y  u s z k a  d a l e k o  czu ju t ,
S z o w k o w y j  c h w o s t y k ,  s l id  za m itu je .

Oj! daj Boże.

i  powiada: „ że  poezya narodu  nie lubująca w sam ych gołych faktach h i
storycznych, okrasiła  swym właściwym sposobem  całe w ydarzenie” .

Nazwisko m iasta i b o h a te ra  pieśni zatarł czas w pamięci ludu, 
i p ierw sza duma h istoryczna znacznie może zmienioną została, bo nawet 
pieśń galicyjskiego ludu  różn i się od podobnej ko lendy  podolskiej; wszak- 
żeż cechą je j dawności je s t  je d n a  i taż  sama treść , pow tórzona kilku dya- 
lektam i słowiańskiemi, i dzisiaj to  ty lko  pew na: że fa c tu m  h istoryczno po- 
dało je j  główną osnow ę. P o lsk a  od  połow y X V II w ieku była wystawiona 
na  ciągłe wojny, o d p iera ła  napady sąsiadów; a  lud  w idząc ustępującego 
najezdcę z ziemi o jczystej, przyw dział m iejscową h isto ry ą  w poetyczne 
form y własnej wyobraźni. J e d n a k  domysł pana Pau li może być bardzo 
trafnym , gdyż  pieśń ta  najw ięcej na Rusi upowszechniona, zdaje się być 
rodzim ą, tu te jszą, chociaż piosnki krakow skie, i o K rakow ie wspom iniją. 
Załączona tu  ko lenda  znana na P odolu  niety lko  w każdej praw ie wiosce, 
ale lud  nasz śpiewa wiele innych jeszcze  p iosnek podobnej treści. P o 
m iędzy iiinemi czytałem  w niew ydanym  jeszcze  a  szacownym zbiorze po
dolskich pieśni p. A lex an d ra  W eryhi D arow skiego piosnkę Trójziele, i sam 
j ą  7. ust ludu słyszałem . Inne tam  w ydarzenie: treścią  spraw a serca, nie 
zaś spraw a narodu; jed n a k  do uczuć tak  b o hatera  ja k  i kochanka, ani do
bytek , ani złoto nie przem aw iają: p iękna dziew ica za  wszystko im stanie. 
I  nie in te res  w łasnej korzyści, nie nikczem na chęć zysku, lecz szlachetniej
sze daleko pobudki: sław a  i uczucie  do  św ietnych czynów i dziwnych 
p rzygód  prow adzą.

D la  porów nania z powyższem i kolendam i, piosnkę Trójziele  załączam: 
Oj służyw ja  u wdowońki 
T rid c ju t’ lit i cztyry;
B ez h roszy , bez przysiw ku,
Z a  horoszuju  diwku.
P ry jsz ło  diwczynu wziaty,
Diwcza sia rozboliło,
D iw cza sia rozboliło,
T ró jz ila  zatużyło,
W ysokoho, tonkoho 
Ł ystorika szyrokoho.

;>Kto T ró jz ila  distane,
Toj do szlubońku stan ę” .

I idu ja  do D unaju,
Hde stanu, to dumaju:
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Oj! daj Boke.
Oj! p o  p id  l i s o h  p id  t e in n ie ń k i j ,
T a m  c h o d y t  s t a d c e  s y w e ,  w o r o n e ;
A  /-a n y m  c h o d y t  h r e c z n y j  m o ł o d c z y k ,  
Oj! c h o d y t ,  c h o d y t ,  z a w e r ta je  ho!
N a  t y c h y j  D u n a j ,  n a  k r u t y j  b erch ,
N a  k r u t y j  b e r c h ,  n a  z o ło t y j  m is t .
Oj! n o  t a m  b u ła  p o ł o w y n a  m o s t u ,
Oj! p o t o n u ł o ,  n o  p i w s t a  k o n i .

K onyczeńka sia zbudu,
T ró jz ila  nedobudu,
I syłońki sia zbudu,
T ró jz ila  ne dobudu.
Koniczeńkam  sia ne zbuw,
T ró jz ileńka  taj dobuw,
I  syłońkim  sia ne zbuw 
1’ró jzileńkam  taj dobuw.

I idu ja  do dom ońku,
Sluszenki mia zanosiat,
Oj! czy dzw onońki dzw oniat.
Ozy m uzyczeńki hraju t?
Oj! ne dzw onońki dzwoniut,
Ł y sz  muzyczeńki h ra ju t.
A  wzeż m oju diwczynu 
Do szlubu wyprawiaj ut.

S u d ’te molodci sud ’te!
Szczo m aje wdow a daty?
T aj dajeż myni wdowa 
C z ty ry  koni zo stajni:
J a  na  to je  nedywlusia 
1 z konyka ne skłonusia.

S u d ’te  m ołodcy su d ’te!
Szczo m aje wdow a daty?
T a  dajeż  myni wdowa 
C ztyry  woliw z obory:
A j a na to je  ne dywlusia,
I z konyka ne skłonusia.

Suci te mołodci sud*te!
Szczo maje wdowa daty?
'la  dajeż myni wdowa 
Cztyry korow z obory:
Ja na toje ne dywlusia,
I z konyka ne skłoniusia.

Sud’te  m ołodci sud ’te!
Szczo maje wdow a daty?
T a  dajeż myni wdowa 
Pow nu m ysku czerwonych:

Tum III. Sierpień 1358. 4 0
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—  Oj! ne  t a k  m y n i  ż a l  z a  p i w s t a  k iń m i,
Oj! j a k  m y n i  ż a l  z a  m o im  k o n e m !
B o  w  m o l io  k o n ia ,  z o ł o t a  h r y w a ,
Z o l o t a  h r y w a ,  p e r s ia  p o k r y w a .
• S z o w k o w y j  c h w o s t y k  ś l id  z a m ita je ,
T e r n o w i  o c z k a  z w u d y  rach ujut;
L o s o w i  o s z k a  r a d y  s łu c h a j u t ,
S r y b r n i  k o p y t a  k a m in  łu p a ju t .

Ój! daj Boże ( 1 ) .

V I .

Oj! daj Bole.
Oj! w  l i s k u ,  l i s k u  n a  z o w t y m  p isk u  

R o s ł a  j a b ł i n k a  t o n k a ,  w y s o k a ,

J a  na to je  ne dywlusia,
1 z konyka  ne skłoniusia.

S ud’te  m ołodci sud’te!
Szczo m aje wdowa daty?
T a  dajeż myni wdowa 
Swoju doczku najstarszu:
J a  na  te je  podywywsla,
I  z konyka poklonywsia.

(1 )  W spom nienie o koniu ze skazki gm innej zasłyszeć m ożna u In
du w m nóstw ie p iosnek rozm aitej treści. W  zbiorze Z egoty  Pauli znajdu
je  się także pieśń podobna; umieszczam ją  d la  porów nania, bo chociaż 
obraz konia tem i sam em i praw ie skreślony wyrazam i, je s t  jed n ak  więcej 
jeszcze fantastyczny i tro ch ę  pełniejszą całość podaje:

Oj! w hori szowkowtij traw i,
A w to i traw i stoi nam etec,
A w tim  nam etci zołotyj stolec ,
A w tim stołoi m ożny paneńko.

S e d y t’ że sedy t’ daleko w ydyt 
Dwoma jabluczki pidhidajuczy,
T rem a  horiszk i tu  czytujuczy,
W yczytaw  konia, tu  spid Korola.
A w toho  konia zołota hrywa,
Z oło ta  hryw a, szowkowyj chw ostyk,
Szowkowyj chwostyk, sribrni kopyta.

Z ołota hryw a, konia pokry ła,
Szowkow yj chw ostyk, ślid zam itaje,
S ribrni kopyta  krem iń ł u p a j n t ;

Kremin łupajut, cerków murujut.
Murujut że jei z trema werchoma,
Z trem a  w erchoina, z dwom a wikońci;
W  odno w ikońce, z a c h o d y t  sonce,
W  druhe  w ikońce misi»« zachodyt.
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T o n k a . ,  w y s o k a ,  ł y s t o i n  s z y r o k a ;
Zrodyła ona zołoti jabłka.
A  j a b ł k a  s t r e c h ł a  h r e c z n a j a  p a n n a ,
H r e c z n a j a  p a n n a ,  p a n n a  M a r y a n n a .
P rychody t do nej bateńko jej: ^
__ „O j!  z d e r ż y  d o n iu ,  z o ł o t i  j a b ł k a  .
__Bilime ne zderza, m yłom u derżu.

P rychody t do nei m ateńka jei:
—  „ O j!  z d e r ż y  d o n iu ,  z o ł o t i  j a b ł k a ” .
—  B ilim e  n e  z d e r ż n ,  m y ło m u  d e r ż u .
P ry ch o d y t  do nei, brateńko jei:
—  ,,O j!  z d e r ż y  s e s t r o  z o ł o t i  j a b ł k a ” .
—  B ilim e  n e  z d e r ż u ,  m y ło m u  d e r ż u .
P ry ch o d y t  do nei, sestryczka jei:
—  ,,O j!  z d e r ż y  s e s t r o ,  z o ł o t i  j a b ł k a ” .
—  B i l i m e  n e  z d e r ż u ,  m y ł o m u  d erżu .
P rychody t do nei, myłonki jei:
—  „ O j!  z d e r ż y  s e r c e ,  z o ł o t i  j a b ł k a ” .
—  Oj! t e p e r  z d e r ż u ,  b o  to b i  d erżu .

Oj! daj Boie.
a lb o :

Oj! daj Boie.
A  u M a r y s e n k i  p id  w i k n o m  z e ł e n o ,

Z e l e n a  j a b l in k a  c z e r w o n i  j a b ł k a  z r o d y ła .
Pryjszow  do nei 
Bateńko jej:
— „M aryseńko  duszko 
Zwerszy jab łuszko”.
—  Bihme ne zwerszu,
M yłom u derżu.

Taż sama strofa ciągle się powtarza. P rzychodzą  
nadaremnie: matka, brat, siostra, aż nareszcie kochanek 
dostaje pilnie strzeżone jabłko (1).

(1 )  W spom ina Ż eg o ta  Pau li, że n iek tóre  fam ilijne uroczyste o bcho
dy, mianowicie u Słowian południow ych, bez jab łk a  obejść się nie m o„ą. 
Serbscy m łodzieńcy posy łają  dziewce p r z e z  swatów piękne ja  > co z we 
kniętem i weń kilkom a pieniędzm i srobrnem i. U M azurów po arpac ic i 
jabłko koniecznie znajdow ać gię musi w różczce weselnej; a  Orawianie  
w yobrażali sobie bobinie miłości, K rasopani, trzy m ającą  w jed n e j ręce rz j  
jab łk a . Z tąd to  może pierw otna m yśl powyzszych dw óch k o lend  sięga 
pierw iastkiem  swoim bardzo  od ległych czasów, bo dziewczyna, jab łk o , j a 
ko godło swój miłości dla młodzieńca ty lk o  zachow uje. Z resztą  pom iędzy 
ludem zasłyszeć m ożna m nóstwo pieśni, w k tó ry ch  jab łka  g łów ną g ra ją  
rolę; umieściłem zaś tu ta j dwie zupełnie podobnych kolend, ażeby okazać 
jak w yobraźnia Indu przyodziew a treść jednę i też samę w coraz nowe 

form y swej poezyi..
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Oj! daj Boze.
N a s z  U s t a s e ń k o ,  r n o ło d y  p a n e ń k o ,  

P a s ł  k o n i a  s w o h o ,  k o n i a  w o r o n o h o !  
K o n ia  p a s u c z y ,  t w e r d o  z a s n u c z y .
Oj! p r y ł e t i ł o  t r y  z u / .u le ń k i!
J e d n a j a  s i ł a  taj  w  h o l o w o ń k a c h ,
D r u h a j a  s i ł a  taj w  n o ż e ń k a c h ,
T r e t i a  s i ł a  w  kraju  s e r d u s z k a .
S z c z o  w  h o l o w o ń k a c h ,  t o  i m a t e ń k a ,  
S z c z o  w  n o z e ń k a c h ,  t o  i b a t e ń k o ,
W  kraju  s e r d u s z k a ,  t o  i m y ł e ń k a .

Oj! daj Bole.
Oj! daj Boze.

Oj! r a n o ,  r a n o  p a n  A s t a s j o  w s t a ł ,
O! s z c z e  r a n e ń k o  ś w i e ż y  t r y  w s u k a ł .
P r y  p e r s z o j  s w i c z y ,  ł y c z e ń k o  w  m y  k a ł ,  
P r z y  druh oj s w i c z y ,  w  su k n i  s ia  w b y r a ł ,  
P r y  t r e t e j  s w i c z y ,  k o n y k a  s i d ł a w ,  
K o n y k a  s i d ł a w ,  i d u m k u  d u m a w ;
B o  j e h a w  d a ł e k o ,  a ż  z a  ł io r o ń k i .
Oj! j e h a w  d a ł e k o ,  a ż  d o  m y ł o n k i .

Oj! daj Boie.
Oj! daj Boie.

J e h o  m a t e ń k a  w y p r o w a d z a ł a ,  
W y p r o w a d z a ł a ,  w y p y t y w a ł a :
— „ O j!  h d e ż  t y  j e d e s z ,  oj  m ij s y n o u k u ? ’’
—  Id u  w  h o r o n k i ,  aż  d o  d i w o ń k i ;
A  t a  d i w o ń k a  d u z e  b o h a t a ,
S z u b a  n a  n e i  z a  s t o  z o ł o t y c h ,
Z a  s t o  z o ł o t y c h ,  z a  c z e r w o n y c h .
T a j  i z a  p a r u  k o n i  w o r o n y c h ,
B u d e  c h u s t a  p r a ł a  w  k r a ju  D u n a j u ,
B u d e  i c h  s u s z y ł a  \T h o r a c h  n a  h o r a c h ;  
B u d e  i c h  k a c z a ł a  w  k r a h łu  n a  s t o l i ,
B u d e  s ia  w b y r a ł a  u  B o h a  z a  d w e r m i .

Oj! daj Boie.
Oj! k r a s n a ,  k r a sn a  k a ł y n a  w  łuzi!

A  M a r y s e ń k a ,  k r a s z c z a  u b a t e ń k a .
P o  d w o r i  c h o d y t ,  j a k i  m i s i a c  w s c h o d y t .  
D o  s i n y  w i j s z ła ,  ja k  z o r ia  z i s ła ,
D o  c h a t y  w i j s z ł a ,  taj p a n jo lu  s ta ła ;
P r e d  ne ju  s z a p k u  p a n y c z  z d y j m a j e ,  
S z a p k u  z d i jm a je ,  j e i  s i a  p y t a j e :
—  >.Czy t y  p o p i w n a ,  c z y  k o r o l iw n a ? ”
—  Ni ja  p o p i w n a ,  ni k o r o l iw n a ,



B a t ’k o w a  d o c z k a ,  w y c h o w a n e c z k a .
—  O j d a jż e  B o ż e !  w  h o r o d i  z i ła ,
W  h o r o d i  z i ła ,  p o  r iz  d w i  w is i la .

Oj! daj Boie.
Cztery strofy stanowią jednę kolendę, chociaż cza

sem słyszeć je  można i osobno śpiewane. Miara wiersza 
i wewnętrzny związek myśli zdają się przekonywać: że 
każda jes t  ułamkiem jednej i tejże samej pieśni opiewa- 
jącdj m istyczną powieść ludu. Trzy zuzule czuwając 
nad snem młodzieńca, przedstawiają jakby niew idom ą 
sym patyą w świecie uczucia, a mistycznie pojętym swym 
wpływem, wypraw iają  go w podróż i zmieniają na dum 
kę pićrwszą swobodę myśli, kiedy pasł jeszcze wronego 
kon^a; dalej rozmowa z m atką i poetyczny opis góralki, 
nareszcie zmiana w pozycyi Marysieńki, są to cząstki je-  
dnćj powieści. Dopatrzyć, można wiele podobnych 
urywków w poezyi gminnéj, a pieśń tego rodzaju  jes t  
już  wyższym jéj kunsztem, przejściem do epoki, jakby  
pierwotnym  dramatem drzemiącym jeszcze w form ach li
rycznych .

Pamiętam dobrze tę kolendę od czasów pierwszego 
mego dzieciństwa. Lud zwykle śpiewa ją  pod  oknami 
m łodego pana (panycza), sk ładając m u swe powinszo
wania w dzień Bożego Narodzenia. Zaczyna ją  od jego 
imienia i dodaje w końcu następującą strofę:

, , A  z a t y m  s l o w a m  b y w a j ż e  z d r o w y ,
B y w a j ż e  z d r o w y  h r e c z n y  p a n e ń k u ,
I l r e c z n y  p a n e ń k u ,  p a n o  U s t a s e ń k u !

V I I I .

N astępującą  kolendę rozmaicie śpiewają na Podolu; 
załączam tu dwa jijj wzory, różniące się tylko układem 
wiersza.

Oj! daj Boże.
P o  h o r i ,  n o r i ,  p a w o ń k i  c h o d i a t ,

P aw ońki chodiat i p ira  roniat,
Z a  n y m i  c h o d y t  h r e c z n a j a  p a n n a ,
Hrecznaja panna, panna M a r y a n n a .
P ir a  z b y r a ie ,  w r u k a w e ć  s k ła d a j e ,
Z r u k a w a  b e t e ,  n a  stolec* k ła d ę ,

PODOLŚKIK. 3 1 3
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Zo stola, b e r e ,  w i o o c / o k  p l e t ’e ,
W i n o c z o k  w p ł e t e  h o l o w k o  u b r a ła .  

„ D y w y s i a  N e ń k o ,  c / .y  l i o r o s z e ń k o ? ”
A ż  tu  s ia  z w i j e w  b u jn e n k ij  w i t r e ć ,
Z a n is  to j  w i n e ć  aż  n a  D u n a j e c !
A ż  tn  n a d i j s z ły  t r y  m o l o d c z y k i ,
T r y  m o ł o d ’c z y k i ,  h r e c z n i  c h ł o p c z y k i .  
„ K t o r i j  m o l o d e ć  z i o w y t  mij w i n e ć ,
T o  toj  z o  irinoju p id e  w  t a n e ć ” .

Oj! j e d e n  p o p ł y w ,  w i n c i a  n e d o p l y w ,  
W i t i c i a  n e d o p l y w ,  s a m  s ia  u t o p y w ;
Oj! d r u h i  p o p ł y w ,  w i n c i ^ n e  d o p ł y w ,  
W i n c i a  n e  d o p ł y w ,  s a m  s ia  u t o p y w .
Oj! tre t i j  p o p ł y w ,  w i n o c z k a  d o p ł y w  
W z i a w  w in  toj w i u e ć ,  p i s z ó w  z nej  w  t a n e ć  
A  si  k o l a d i  so  w s im  w ż e  k o n e ć -

Oj! daj Boie.
Oj! daj Boie.

P o  lior i ,  h o r i ,
P a w o n k i  c b o d j a t ,
P a w o n k i  c b o d i a t ,
P i r o n k i  ron iat;
Z a  n y m i  c h o d y t  
I I r e c z n a j a  p a n n a ,
P a n n a  M a ry a n n a !
P ir a  z b y  raje  
W  r u k a w e ć  c h o w a j e ,
Z r u k a w c i a  b ere  
N a  s t o ł y k  k ł a d ę ,
Z s t o ł y k a  be r e  
W i n o c z o k  p ł e t e .
W p ł e t ł a  w i n o c z o k ,
P i s z l a  w  t a n o c z o k .
D y w y s i a  N e ń k o  
C z y  l i o r o s z e ń k o ?
—  Oj! l i o r o s z e ń k o  
I p o d ib n e n k o !
A ż  h d e ś  s ia  w z i a ł y  
B u jn j i  w itr y ;
Z w i j a ł y  w i n e ć ,
W i n e ć  p a w ia n y .
Z w ija ły  j e h o  
W t y c h i  D u n a j e c .
—■ i-K otor ij  m o l o d e ć  
P ł y n ę  p o  w in e ć ?
P e r s z o m u  bu d e  
W i n e ć  p a w ia n y ,
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P r u h o m u  bu d e  
S a m a  m o ło d a ,
T r e t i e m u  bude  
Z la ty j  p e r s t i n e ć ! ’’

Oj daj Boże ( 1) .

( 1 ) W  zbiorach poezyi ludow ej znajdujem y wiele pieśni o paw ia- 
nym wianku. Z egota  Pau li przepisał od galicyjskiego ludu pieśń podobny 
(T om  I, k a r ta  3); i powyższe dwie ko lendy  podobno są w aryantam i osta
tn iej, dlatego umieszczam ją  całkowicie, żeby w szystkie różnice i podobień
stwa tern wyraźniej się okazały:

W se berehoju .
T a  i zdybaje 
T ry  rybarew y,
T ry  rybarew y,
Pansk ji słuhy;
„M aj bih! pom ahaj bili!
T ry  ry b arew y ,
T ry  rybarew y,
1‘anski i słuhy.
Czy nestriczaly ,
Czy nespijm ały,
Paw janyj winok,
Czystyj barw inok?”
- i -  ,,O j my striczały ,
Oj my spijmały,
Pow ianyj winok,
Czystyj barwinok.
T a  szczoz nam bude 
Z a perejem eć?”
— „O dnom u bude 
Zołotyj persteń;
Zołotyj persten  
Z biłoho palcia. •

D ruhom u bude,
Chustka szowkowa,
Chustka szowkowa 
Z biłej szeji;
,,Tretiomu bude 
Sama mołoda 
Sam a m ołoda 
T a  ja k  jah o d a!”

Pieśń ta  układem  i miarą w iersza, przypom ina piosnkę „ K uticę"  
(w ianek) ze staroczeskiego królodw orskiego rękopism u, k tó rą  niżej załą
czam w raz z przekładem Lucyana Siem ieńskiego:

„W ieje  w ietryczek Bieże z miliska
S kniczeckich lesów, Ku potoku,

Oj! w sadoriku 
P aw ońk i chodiat, 
Paw onki chod ia t 
P ire ń k a  ron iat. 
C hodyt za nymi 
K rasna diwońka, 
P iro n k a  zbyrat,
W  rukaw eć  k lad e ; 
Z rukaw cia bere, 
N a sto łyk  klade,
Z sto łyka bere. 
W inoczok p lete 
Paw lanyj winok, 
Czystyj barw inok , 
W se prym iraje 
N a liolowońku. 
„D yw ysia Neńko 
Czy ozdibnenko?” 
P ijsz ła  diwczyna 
R ano po wodu,
T a  zirw ałysia 
B ujni w itrow e, 
Szajni dożdzowe, 
Szajnuły winkom 
P id  k ru ty j bereh , 
P id  k ru ty j bereh  
W  hlibokij Dunaj. 
P łynę  winoczek 
Krajem  Dunaju;
A wna za neju
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/

Zw róćm y teraz  uwagę na ogół załączonych tu  ko- 
lend: każda z n ich  nosi na sobie zupełnie inną cechę, 
z innego w ypłynęła  pierwiastku. Dwie pierwsze kolen-

N ab era  wody 
W  kow ane w ietra,
D o wody k ’diewie 
K ytice p ly je ,
K ytice  wonna 
Z w idia rozi,
I  je  sie diewa 
K ytice łow it,
S p ade , ach  spade 
W  chladnu wodicu.

K dabych w iediela 
K ityce kraśna,
K to teb e  w kypru  
Zemicu saże; 
Tom ubych dala 
P rs ten ek  zlaty.

K dabych w iediela 
K ytice k raśna 
K to teb e  łykiem 
H ebucznym  sraża; 
Tom ubych dala 
Ichlicu z w lasów.

K dabych w iediela 
K ytice kraina!
K to tie  po chladnej 
W odic i pusti; 
Tom ubych daje 
W ienek swój z hlaw y.

B ieży dziew cze m łode 
D o zd ro ju  po wodę. 
N abrała  w głębinie 
W  okute  konewki,
A w ianuszek płynie 
Po wodzie do dziewki. 
Z lijalków i róży 
W iązanka  uwita, 
Dziewczyna po wodzie 
Z a w iązanką chwyta; 
Zachwyci ją  w dłonie 
I pluśnie na tonio. 
„G dybym  ja  w iedziała 
K to  ciebie mój kwiecie, 
W  ogródku  zasadził, 
W ypieścił na świecie; 
D ałabym  mu z ochotą 
T ę  ob rączkę  złotą.

Gdybym  ja  w iedziała 
C zyja rę k a  czyja 
Do wianka cię kładła,
1  łyczkiem  obwija; 
D ałabym  mu ochocza, 
Iglice z warkocza.

Gdybym  ja  wiedziała 
Mój w ianku różow y, 
Czyje ciebie dłonie 
Puściły  na tonie; 
D ałabym  mu dala,
Mój w ianeczek z g łow y.”(P rzek ładn a  polskie).

W ieje  w ietrzyk wieje,
O d książęcej knieje,

Kaź. W ład . W ójcicki w pieśniach B iałochrobatów , M azurów . i Rusi 
z nad B ugu, podał tak że  pieśń po lską z łęczyckiego (T . I kar. 170) pod 
tytułem : Panna i-powie:

T am  na m orzu czerwonem  
R ybacy siatk i rzucają:
—  Cóż dobrego ułowiono?
Z ło ty  pierścień ułowiono.
P rzez  ten  pierścień woda bieży,
P o d  tą  wodą traw a leży,

P o  te j traw ie 
C hodzą pawie.
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dy w yłączne w swoim rodzaju. Poezya ludowa, dawny 
zwyczaj zamiany życzeń w czasie Bożego Narodzenia , 
i cześć dla obyczaju samego, objęta tu w dorocznych 
pieśniach obrzędow ych; kolenda Oblężenie, przejawia

A te  pawie, panna pasie,
P an n a  pasie, p ió rk a  zbiera,
P ió rk a  zbiera, wianki wije,
W ianki wije, zlotem  szyje.

D ary  stała 
Kom u chciała.

O tóż tobie  panny dary ,
F artu szeczek  wyszywany,
F artuszeczek , koszuleczkę,
O tóż tobie  i chusteczkę.

W  tym  samym zbiorze na karcie  3 1 8  znajduje się pieśń czeska ze 
zbioru  F r .  L adisl. Czelakow skiego (Słow iańskie narodne pisnę, w P rażę  
1 8 2 2 ) któr% tu  w ypisuję ja k o  do pow yższej stosow ną;

W  sirem  poli, na P o d o ly , h ru śk a  stogi,
P o d  toń  hruśkan  kam en leżj.

Kameń leżj.
P o d  kamenem p rsten  zlaty 

Z a sto z la tych ,
P re s ten  p rsteń  traw a roste ,

Z elen a  se.
P o d  te  traw i, chod’a pawi,

P e rk a  trusi.
S tań dew ećko, stań z ran je lca

Z b er p e rcik a  do w enecka.
W  zbiorze pieśni wieśniaczych z nad  Dźwiny z 1 8 4 0  roku; pom iędzy 

pieśniam i kupalnem i, czyli św iętojańskiem i, na stronnicy 1, znajduje się na
stępujące tłum aczenie piosnki białoruskiej, podóbnźj do pow yższych kolend 
o paw ianym  wianku.

M ila Kapelneczka,
G dzie to tw a córeczka?
—  Chodzi po ogrodzie 
W  jasnej dnia pogodzie,
Z biera  kwiat do kw iata 
I  w ianeczek splata.

Zwiwszy swój wianeczek 
R aźnie szla w taneczek,
W tańcu się spostrzeże:
Gdzie kw iateczki świeże?
Z kąd się w iatry wzięły,
I  w ianeczek zdjęły?

Niosła w ianek zdjęty  
W  m orskie gdzieś odm ęty;

Tom III. Sierpień 1858. 4 1
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pierw iastek  historyczny. Czwarta i piąta  fantastycznym 
obrazem złotogrzywego konia, przypominają skazki gmin
ne; a szósta kolenda powieść gm inną w poetyczne p rz y 
wdziała formy. Kolenda o pawianym wianku z po m y 
słu starćj pieśni powstała; nareszcie kolenda o jabłkach, 
wychyla się jeszcze z pogańskiej przeszłości, bo jab łko  
symbol mitologii słowiańskićj, pozostało dotąd w obrzę
dach ludu w przedwiekowym swem znaczeniu, w wielu 
okolicach Słowiańszczyzny. Gdyby inaczej było, kolen
da o jabłkach byłaby spiw ankoj, a nie kolenda. Dumka 
lub uczucie miłości, zwykły przedm iot poezyi lirycznćj, 
nie stanowi nigdy treści kolendy. Kolendę lud nasz p o 
znaje; że jej nie rozumie, nie znajduje w niej siły wła
snego dzisiejszego uczucia, nie zastosuje do siebie, ani 
do czasu w k tó rym  żyje. P rzysłuchując  się p iosnkom  
ludu, czytałem mu nieraz -kolęndy nieznane w wiosce 
całej; ale odpowiadano mi zawsze, że to musi być ko 
lenda lub szczedrówka, a nigdy śpiwanka. Spiw anka  
i uczucie, to jednoznaczne wyrazy; w śpiewance odzwier
ciedla się cała dusza ludu naszego. Spiw anka  i uczucie,

Idzie  szukająca ,
W ianka pytająca.
Spotka rybołowy:
„G dzie  mój w ianek z głowy?
—  K raso  ty  dziew eczek,
W  m orzu tw ój w ianeczek,
Nie smuć się, nie p y taj,
M ile nas pow itaj,
B ędziem  go szukali,
Sieci zarzucali.
—  B racia wy rybacy,
Jacy ż  dobrzy, jacy!
Znajdźcie mi wianeczek,
Tem u pierścioneczek,
Tem u ta  chusteczka,
Tobiem  ja  żoneczka!

W szystk ie te  piosnki razem wzięte, p rzypom inają  kolendę o p a w ia 
nym wianku, nawet i sam ym  układem  w iersza stanowią h istoryą wiekowe
go je j przejścia. A powinowactwo tej k o lendy  z pieśniami polskiemi i cze- 
skiemi, m ianowicie z pieśnią K ytice, wyraźnie dowodzi: że pow stać musiała 
ze starodaw nej pieśni gmińnej, kiedy od  brzegów  E lby i W isły  do D niestru , 
Niemna i Dźwiny, jed n a  i taż  sam a myśl dostrzegać  się daje  w gm innej 
poezyi ludu.
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wzajemnie się Zrosły z sobą i w jedno  zlały pojecie. 
Dumka, to smutek, tęsknica, często luby, choć bolesny 
zachw yt serca, czasami i zurba sama; a dumka i śpiwanka, 
to  także jedno.

L ud  nie potrafi ani opowiedzieć, ani wytłumaczyć 
żadnego zdarzenia, k tóre w kolendach swoich opiewa; 
sam nawet obchód Małanki i Wasyla, i ty le  innych  do
rocznych  obchodów, są już dla niegp zupełnie niezro
zumiałemu Pow tarza  je  wszakżeż co roku  i śpiewa 
zawsze jedne i też same pieśni, bo tak ojcowie robili, bo 
taki obyczaj. I  święty ten obyczaj przechowuje myta, p o 
dania, skazki i powieści ludu, a nawet h istoryą  moral
nych przejść jego w rodzinnej poezyi gminu; i jeżeli 
bieg czasu wygładza je powoli z myśli i pamięci, piosnka 
sam otna wówczas pozostaje: i choć coraz mniej zrozu
miała i coraz więcej zmieniona, przechodzi wszakżeż 
z pokolenia na pokolenie, w najodleglejsze rozszerza się 
okolice i po całej słowiańskiej tu ła  się ziemicy.

l a k  kolenda oblężenie, na kilka przetłum aczona na
rzeczy, straciła  barwę czasu i wyraźniejszy h istoryczny 
charakter; pieśń o paw ianym  wianku  została na Rusi ko- 
lendą, a nad Dźwiną, świętojańską, czyli kupalną  ob rzę 
dow ą pieśnią. Św ięty  nasz obyczaj spotwarzali nieraz 
cudzoziemcy: nazwali nas barbarzyńską dziczą; a p rze
cież w świętym  tym obyczaju w ygrzew a się i pielęgnuje 
myśl rodzim a, i po białym słowiańskim rozpływ a się 
świecie. Ztądto ludy słowiańskie silne ideą narodow ą; 
nie zaginęła nigdzie słowiańska mowa: ani w państwie 
n ie m ie c k im ,  ani pod Madżiarów przewagą: a jeżli w y
padki h istoryą  zgotowrane, p iętnują tu i owdzie znamie
niem odrętwiałości działanie rodowego słowiańskiego 
ducha; obyczaj święty zamyka myśl rodzim ą w instynk to
wym ludu poczuciu, i w młodzieńczej dum ce rozrabia 
swojskie pamiątki. N a czeskim narodzie świeży mamy 
przykład. Przew aga polityczna N ie m c ó w , namulem  
obczyzny zalała czeską ziemię, rodzinną  zatarła literatu
rę, zatraciła pamiątki piśm ienne; a myśli swojskie, ro 
dzinne, poszły na ustronie, i znalazły gościnne tylko 
przyjęcie w roztworzonein im sercu  wieśniaka. D ługo 
a długo m arzyły  tam i śniły tylko! i ani stychu o nich
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nie było; przecież myśl germ ańska nie zdołała zająć ich 
ojcowizny, i ani się rozkrzewiła, ani rozrosła  na naszym 
słowiańskim gruncie. Aż nareszcie po kilku wiekach 
poniżenia i moralnćj biedoty, rozeszli się Czesi po wiej
skich chatach i fu torach górali, zasiedli na uroczyskach 
i ojczystych mogiłach, wsłuchali się w pieśni i powieści 
wieśniaka, i ujrzeli znowu zatraconą słowiańską n a rodo 
wość, tein milszą i droższą, bo oddawna nie znali już 
słodyczy macierzyńskiego jej uśmiechu. A z źródła poezyi 
ludowćj zaczerpali Czesi now y zdrój życia i pierwszą 
wskazówkę zatraconej przeszłości; i dzisiaj naród czeski 
w kole pobratym czych słowiańskich ludów, uprawia zno
wu rodzim ą niwę. I w naszćj Polsce, łacińsko-polska 
literatura przew ertowała  księgi Rzymian i Greków, p y 
szniła się scholastyczną napuszonością, a zamiast za
m arłych  na zawsze bohaterów z Iliady i rzym skich sena
torów, wystawiła szeregi śmiesznych karykatur, poko- 
ślawiła zacne słowiańskie postacie. Uczoność i polor 
polski i uczeni jej męże, jaśnieli nauką swoją w Europ ie  
całej. Zagraniczne uniwersytety sławę ich rozgłaszały; 
a przecież mozoły ich i prace, nie zmieniały się na pO'- 
żywne soki narodu. Uczoność i naród  rozstąpili się od 
siebie; i uczeni nasi ani wiedzieli nawet o życiu rodzin- 
nem pierwszych słowiańskich gmin, ani przysłuchiwali 
się niegdy silnym uderzeniom słowiańskiego serca, a o k ru 
szynami objedzonego już stołu daw nych  G reków  i R z y 
mian, nakarmić chcieli zdrow e i silne słowiańskie ciało. 
Dopiero  wiek bieżący zaprowadził nas w ew nątrz  siebie, 
pokazał nam bogate rodzime nasze słowiańskie skarby, 
i dopiero dzisiaj, ta nawet obca a nieckowa strawą idzie 
nam na zdrowie i życie.

W yższe warstwy społeczeństwa, w inassie swej, nd’- 
g inają się zwykle do biegu krajowej historyi, i każda 
chwila przyodziewa je  w właściwy sobie strój; a u łudą 
swą lub pom rokiem  osłania rozum ich, uczucia i namię
tności. C hłopek  p rzec iw n ie , przyodziany miejscową 
sukmaną, zawsze jeden i tenże sam Słowianin. A ni epoki 
pojęć religijnych, ani zwrot l itera tury  krajowej, ani ubo
cza praw odawstw a na tle obcych p ierw iastków , ani 
obczyzna sama nie mają nań  najmniejszego wpływu.
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E pok i swej historyi znaczy pomyślnością tylko lub bić- 
dą własną. Święty obyczaj jes t  u niego rejigią, moralno
ścią, prawem, nauką praktycznego życia. Ileżto razy 
odbija się o uszy nasze, że tylko religia utrzymuje p o 
rządek towarzyski wśród zaniedbania inoralnćj upraw y 
i ciemnoty ludu naszego. K toby  chciał sądzić o moral- 
nem stanowisku ludu, z dzisiejszych jego  po jęć  religij
nych, stworzyłby sobie najfałszywsze potem u w yobraże
nie. _ S tarałem  się poznać lud nasz podolski, badałem 
i religijne jego  pojęcia, i znajduję same zabobony, p rze 
sądy i najgrubszą niewiadomość. Myśl religijna ludu 
pozostała dotąd bez najmniejszej uprawy, a tera samem 
niewiele ma wpływu na moralne jego  wychowanie. A j e 
żeli chcem y poznać m oralne stanowisko ludu naszego, 
rozpatrzm y się w wyobrażeniachjego o obowiązkach i sto
sunkach sąsiedzkich, w domowem i praktycznem  jego 
życiu, w owem bezwyjątkowem naw yknieniu do przyję
tych raz zwyczajów, a mianowicie jego poezyi. Poezya 
ta, to morze bezbrzeżne: coraz nowe wdewają się weń 
wody. Każda chwila ma swoich pisarzów, każda p rzy 
goda cierpienie i niedola, składają tu swe żale, jako  we 
wspólnem ognisku pociechy i osłody; kup ią  się tu  zasa
dy z życia zaczerpnięte, i tworzą praktyczną naukę m o
ralności. Poezya ludowa jest raczej żywą religią ludu 
naszego: od dziecięcia w kolebce, aż do parobka na w ie
czorn icach  , dźwięcznym głosem wlewa się do ucha, 
kształcili  rozwija umysł jego  i uposaża na całe życie sku- 
p ionem i w sobie pojęciami; i na odwrót, w poezyi ludo
wej odbija się moralne ludu naszego stanowisko. Ale 
lud nasz, o ile mu pamięć starczy, przechowuje wszyst
kie a wszystkie pamiątki swej poezyi, i po trzeba wtaje
mniczyć się pierwej w życie j e g o ,  ażeby rozpoznać 
piosnki, co leżą i dziś jem u w głowie i sercu, i odróżnić 
śpiewanki, od dawmiejszych pieśni. Dzisiejsza poezya 
ludu dwojaką nosi na sobie barwę: śpiewa lud z serca, 
ale wiele pieśni śpiewa i z nawyknienia, jako ojcowską 
tylko spuściznę; i o ile wnoszę z podolskich kolend, p rze 
rabia po  swojemu pieśni dawniejsze na obrzędowe doro
czne, a może nawet i na całej Słowiańszczyznie wszyst
kie obrzędowe pieśni taż  samą przeszły kolej.
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Pieśni obrzędowe zasługują na bliższą uwagę i ści
ślejszego wymagają rozbioru. Już  w samych kołendach 
podolskich kryją  się oprócz liryki, i inne rodzaje poezyi 
w pierw otnym  ich zawiązku, i wystają gdzieniegdzie 
ślady podań, skazek, powieści i t. p., a przecież kolendy 
podolskie są tylko drobną okruszyną pieśni gminnej sło
wiańskich ludów. Źyczyćby należało, ażeby obrzędowe 
pieśni Słowiańszczyzny i odpowiednie im obrzędy zna
lazły pierwej swych historyków, zanim surow y ten ma- 
teryał mógłby wystąpić w jednym, pełnym  i krytycznie 
obrobionym  zbiorze. Podobny zbiór różnych  a rozm ai
tych  pieśni obrzędowych, przyniósłby ogrom ne korzy
ści w literaturze ojczystćj, i poważniejszym badaniom 
rzeczy rodzim ych nie jednę  przydałby treść. W acław 
A lexander Maciejowski przejrzał już w ciemną dal sło
wiańskiej przeszłości; uczone jego prace odmieniają do
tychczasowy pogląd na rzeczy rodzim e, i w płyną na 
wszystkie l iteratury słowiańskich narzeczy. Odwieczne 
pierwiastki słowiańskiego życia i słowiańskiego ducha, 
nabiorą  przez wuedzę siebie, nowej żywotnćj siły; i r o 
dzima słowiańska idea, stanie się nowem źródłem  eu ro 
pejskiej cywiłizacyi. Odkopał Maciejowski nieznane d o 
tąd  skarby, wykazał obce wśród nas chwasty; i bieg ro -  
dzimćj historyi opacznie i ciemno dotąd pojmowanej, 
rozświecił światłem nowem. J u ż  usposobił on g run t  ro 
dzinny, by wydał obfite plony we w nętrzu  swem chowa
ne; a my, prości pracownicy, korczujmy zarośla, osuszaj
my błotniste nieużytki, z urodzajnej gleby znośmy na 
s tronę  n iepotrzebne tam kamienie; nie lękajmy się za
w odu niedoświadczonej ręki, nie lękajmy się błędów sa
m ych. Poczciwa praca nie zaginie marnie, nie pójdzie 
na poniewierkę; przyjdzie mistrz, rozpatrzy  p racę  naszę, 
wykaże błędy, pracow ać lepiej nauczy, i z pracy  naszej 
na wspólny zasiłek, nową poda nam strawę.
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ea jako zaród pom ysłu  artystycznego, często bardzo 
napotyka się w przeszłości św iata; poeta  czy artysta 
pozna ją  zaraz jeśli nie po innych objawach widomych, 
to po silniejszćm biciu serca, jakie zwykle spotkaniu 
tem u towarzyszy. N arody  i społeczeństwa mają czasami 
te  p iękne m om enta  świadczące o zacności rodu  naszego, 
k tóre  przebyw szy studium ziemskie, zapalają się gwia
zdami na niebie ludzkości, a blask ich promienieje w nie
skończoność, przyśw iecając b łądzącym  lub niepewnym 
krokom  potomności. Takiego momentu, takiej gwiazdy, 
częstokroć  nie odrazu dostrzedz: chm ura  obskurantyzmu, 
to m gła  wyziewów m ateryalnych, to kurzawa powsze
dnich zachodów, zakryje ją  przed naszém okiem; bywa, 
że i człowiek sam tego oka do góry  podnieść  nie smié 
lub nie może, i nie dziw, że pełzając na czworakach, 
nie^ wie co się nad nim dzieje. Ále nie traci- przeto 
gwiazda swego blasku i nie u s tępu je  z miejsca, do k tó 
rego  j ą  S tw órca  przybił  wszechmocną praw icą. Takie 
m omenta w ludzkości, k tóre  świecą światłem nie zagasíém 
i nie przebrzmiałem odzywają się wspomnieniem, są
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synami idei w prost z nieba natchn ionych , a co ztamtąd 
idzie jes t  wielkie i piękne. Powiadamy wielkie i piękne, 
bo sama olbrzymiość kształtów, jeśli się nie przyoblecze 
w  pewien lad, jeszcze w należytem rozumieniu piękności 
nie stanowi, choć podziw zarówno obudzić zdolna. W iel
kość może być symbolem rozumu, piękność zawsze uczu
cia; zlejmy te dwa symbole, te  dwie władze w strój 
harmonijny, utworzy się nam wzniosłość: źródło, z k tó
rego  tryska  żywa woda sztuki i poezyi.

N aród  i człowiek pojedynczy nie zawsze, nie w każ
dej chwili życia może być usposobionym  do wyskoku 
poza tryb  zwyczajny, choćby najbliższy doskonałości 
warunkom, nie zawsze może być wzniosłym. Natchnie
nia sąto chwile odrębne, niezwyczajne; ale k tó re  nie 
trafiają ślepo byle gdzie, jak  fawor Fortuny , jeno  zstę
pu ją  na dusze uprawione i do ich przyjęcia w przeszłości 
należycie przygotowane, a zstępują w danym  tylko razie. 
Idea  natchniona czyli objawienie wciela się albo w massę 
narodu, albo w jednostkę ,  k tó ra  je s t  jego  wyobrażeniem, 
choć w tym ostatnim mianowicie p rzypadku  zazwyczaj 
dopićro w miarę oddalania się bywa lepiej pojm ow aną 
i wszechstronniej cenioną: bo światło niezwyczajne i n ie 
spodziewane więcej na  razie przeraża i olśniewa, niżeli 
oświeca.

Takąto  ideę w cie loną , taką  postać zmysłową, u d u 
chowioną tchnieniem Boga przedstawia Jo a n n a  Darc.

Sztuka, jako  wyraz nieskończoności, nie może mil- 
czćć w obec tak  nieskończenie jasnej postaci. Lud, który 
je s t  a rtystą  po sw ojem u, życie takiej właśnie istoty 
nadnaturalnej, zagadkowej, osnułby w skromną, choć 
pe łną  wdzięku szatę legendy; ale życie J o a n n y  D arc  
zanadto jest rozległego znaczenia, aby się z pod  tćj form y 
nie usuwało do rozleglejszych kształtów, k tó rych  nie 
wypełni ani taka parafialna epopeja, ani nawet bohaterska. 
T u  nie chodzi tylko o samę cudowność zdarzeń, ale
o oddanie tej muzyki duszy, która wyśpiewuje się czy
nami: Joann ie  D arc  przystoi być jedynie bohaterką  
dramatu.

Dziewica zwana Orleańską w postaci, w jakiej tra- 
dycya przeszłości nam ją  zachowała, wychodzi ponad



D A R  C.

poziom  zwyczajnego biegu rzeczy; g ra  ona wielką rolę 
w historyi, a jednak  kry tyka  ściśle h istoryczna bez
w ładną  jes t  w ocenieniu je j stanowiska, k tóre  spływa 
poza obręb rozum owań, gdyż czynów je j istota nie jes t  
bynajmniej wynikiem pewnego ludzkiego systematu, p la
nu, namysłu i wyrachowania, słowem tych wszystkich 
dźwigni, z jakich w naturalnym porządku historycznym  
wyradzają się fakta polityczne. Ona w działaniach swo
ich nie ma żadnych pobudek zwyczajnych mężom stanu, 
nie zasila się żadną nauką ludzką, ani ludzkich używa 
ś ro d k ó w , nie odbywa narad i na niczyj^m nie polega 
zdaniu; ale jeśli uderza mieczem, to idzie w prost za 
głosem wewnętrznym, za głosem Boga, na podobieństwo 
tradycyonalnych i w wierze ehrześciańskiej pojm ow a
nych  aniołów, k tórzy bez zastanowienia się spełniają 
wolą Jeh o w y  nie środkami intellektualnemi, ale in tuicyą 
geniuszu. Joanna  D arc  działa bez żadnego pow ątp ie
wania, bez wysileń, na pewne; i nie wahając się w  w y
borze środków trafia nieomylnie do celu. Nie jestto 
■więc żaden mąż stanu płci niewieściej, i tein samem 
z żadną figurą h istoryczną nie może iść w porównanie;

jeżeli marny z nią szukać podobieństwa, to już chyba 
dojrzymy niejakie zbliżenie jej z naszym księdzem K o r 
deckim, chociaż i tu nawet ścisłego porównania  jeszcze 
zrobić nie można. Ta zupełna środków  ludzkich abne- 
gacya, to spełnienie wielkich rzeczy bez żadnego co 
się zowie ku temu poprzedniego  przygotowania, ta walka 
Dawida z Goliatem, niemal niemowlęcia z olbrzymem, 
obok innych uderzających szczegółów jakie nam trady- 
cya przechowała, otacza Joannę  tą  sferą cudowności, 
czyniącą z niej postać legendową. Ale to jest  dopiero 
jedna  strona Dziewicy Orleańskiej wcale niedostateczna 
do jej ocenienia, do tego stopnia, że wnioskując tylko 
z działań jej i widząc p rostą  wiejską dziewczynę rozw ią
zującą zadania strategiczne, jeszcze moglibyśmy zarówno 
z Anglikami i Burgundami osądzić ją  jako czarownicę, 
nie będąc  uprzedzonemi o t e m , co stanowiło istotę 
ducha tej dziewicy.

Jo an n a  sama w sobie je s t  ideałem miłości kraju, tak 
jak uczucie to każdy pojmować winien: z tego punktu  tę 
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postać uważając nie możemy w żaden sposób poczy ty 
wać ją  za jedno, li ineteoryczne zjawisko, ciekawe tylko 
dla swego niezwyczajnego charak teru , przemijające bez 
żadnej duchowej konsekwencyi; ale owszem przyznać jej 
musim wysokie moralne znaczenie, sięgające głębin ży
wotnego interesu, rozum ianego według zasad wiary chrze- 
ściańskićj. Sławna po wszystkie czasy miłość ojczyzny 
u Rzymian dziś bynajmniej nie może być modłą: uczucie 
i przekonanie  wyradzające żądzę zaborów dla potęg i 
własnego kraju, poniżające obchodzenie się z podbitemi, 
niedopuszczanie do wspólności p rerogatyw  politycznych, 
stanowią rozstęp nie do przebycia  pomiędzy objawem 
tego uczucia w Rzymie, a jego wyobrażeniem. Uczucie 
to u Greków przedstawiające się w delikatniejszych nie
równie formach, jakkolwiek z wielu stron zkądinąd p o 
szanowania godne , nie wystarcza je d n a k ,  zakrawając 
bardziej na ambicyę miast pojedynczych, a tem  samem 
redukując się do rozmiarów egoistycznych. Indyw idua 
znowu uczucie to pojmują po swojemu, w miarę, rozumie 
się, pojęć wieku i pobudek osobistych. Pomiędzy wszyst- 
kicmi historycznemi ludźmi, k tórych działania dadzą się 
odnieść do sfery tego  uczucia, oprócz Mojżesza i kilku 
może z bliższych nam czasów choć niższego nierównie 
znaczenia ludzi, nie wymienimy ani jednego, co byłby 
wolen od pobudek obcych samej sprawie, a mianowicie 
od poszeptów dumy i egoizmu; inaczej postęp  ludzkości 
szedłby nierównie bardziej przyspieszonym  krokiem  ku 
królestwu Bożemu, a tymczasem rzecz się wlecze upor- 
nie; to też dziś w obec krytyki historycznej nie zwiodą 
nas już żadne pieśni i apologie, żadne pom niki i mauzo
lea. Zupełny kontrast z tóm wszystkiem stanowi J o a n 
na Darc.

Je s t  to istota bez winy i zmazy grzechowej, a p ro 
sty  jej umysł nie dopuszczał żadnej interesowności krom  
dobra ogółu; serce jej pałało jed y n ą  tylko żądzą ocalenia 
ukochanego kraju, k tórego  wszystkie boleści w riiem się 
skoncentrowały: ona gotow ą była siebie przynieść w ofie
rze, aby go z tych boleści wykupić. Była więc jedną  
z tych istot, jakie do wielkich celów, wówczas gdy wszel
ka mądrość ludzka staje się bezskuteczną, zwykle powo-
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luje Bóg; k tóry  nawiedza ubogie, a bogate z niczźm odpra 
wia. Dla chrześcianina przeto  w iedzącego o tóm, jakich- 
to  ludzi wezwał Daw ca światła na apostołów wiary i czem 
oni stali się w skutek takiego wyboru, Jo an n a  przestaje 
być istotą zagadkową, a staje się có rą  Bożą, przeznaczo
ną do spełnienia Jeg o  zamiarów. Spełniając też te za
miary Joanna, jak powiedzieliśmy wyżej, przedstawia 
nam doskonały ideał miłości ojczyzny: nie szuka ona 
chluby z czynów świetnie dokonanych, ale z całą skro
mnością odnosi je  do łaski Boga, siebie uważając za p ro 
ste jego narzędzie; o sobie wcale nie myśli i nic dla sie
bie nie czyni, a co największa, śmierć nawet siejąc, da- 
leką  jes t  od wszelkiej nienawiści ku wrogom  tak kraju 
jak swoim osobistym nieprzyjaciołom, a przewidując na
w et niewdzięczność i zdradę od okupionych i śmierć mę- 

f  ezeńską, poci się krwawym potem, ale się przed m ęką 
nie cofa. To wielkie i czyste uczucie uzupełnia więc 
w niej brak środków  ludzkich i niedostateczność um y
słowego wyrobienia, zastępując je  czemś wyższem, bo 
natchnieniem Bożem, i duch jiśj staje się jasnowidzącym .

Prawda, że B óg w swej wszechmocności nie po trze
bował tego wszystkiego do spełnienia zamiarów swych; 
ale z drugićj s trony  tenże sam Bóg umyślnie ku celom 
swym wybiera ludzi, dla zachęty i pokazania że oni sami 
przez się mogą rzeczy wielkich dokonać, z wielką mi
łością i wielką wiarą. Przez to samo Joanny  nie m ożna 
uważać za puste, bezmyślne narzędzie woli wyższej 
i odzierać jej z zasług osobistych; gdyż o ile ona stała 
się m ocną nie przez siebie, o tyle przez siebie stała się go
dną pozyskania tej mocy i wyboru na pomazankę Boga.

T aka  tedy Jo an n a  Darc, powtarzamy, jes t  godną 
bohaterką  chrześciańskiego dramatu; ale biada autorowi, 
któryby chciał z jej przedmiotu uczynić prostą  zabawkę 
sceniczną. Poeta, który przedm iot ten  bierze pod  roz
wagę i rozwija go na tle swego natchnienia, niechaj za
pomni, że są na święcie jakie deski teatralne i niechaj 
tw orzy  dram at dla sceny, k tó ra  będzie.

J a k  przedm iot ten in teresuje poe tów  i jak wiele nni- 
si mieć w  sobie żywiołu dram atycznego, nic więcej ty l
ko pod względem samój form y, dowodzi to , że od śmier-
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ci Joanny  wielokrotnie już usiłowano wprowadzić j ą  na 
teatr. Z pomiędzy wszystkich utw orów , k tórych  boha
te rką  jes t  Dziewica Orleańska, najwyżej stoją dwa dra- 
mata: jeden z końca przeszłego wieka Szyllera, drugi 
z roku  IS57 u tw oru  Daniela Sterna.

Zeby mieć wyobrażenie jak ta postać  pojmow aną 
jes t  w sztuce i z jakiego w miarę różności pojęć wieko
wych i usposobień indywidualnych poeci na nią zapa tru 
j ą  się stanowiska, porównajmy w ważniejszych szczegó
łach oba te utwory.

Obydwaj poeci mają jedne i też same dane: dla obu 
Joanna  jes t  posłanką Bożą, i rozumie się w tćm różni
cy byćby nie mogło bez zatarcia z jednej lub drugiej s tro 
n y  istotnego charakteru  bohaterki.

Zaledwie potrzebujem y przytaczać prolegom ena do 
wystąpienia Jo a n n y  na scenę historyczną, to tćż spraw i
my się z tego o ile można najkrócej.

Karol VI król francuzki większą część życia pod le 
gał pomieszaniu zmysłów, co wassalom korony dawało 
p o chop  do współubiegania się o praw o rejencyi, które 
dom Orleański i Burgundzki wzajem sobie wydzierały. 
N areszcie  Jan  (Sans peu r)  książę burgundzki idąc prosto  
do celu kazał zamordować księcia orleańskiego i w krótce 
potem  sam zginął z ręk i  hrabiego Duchatel. Z takich 
zawichrzeń korzystając  H en ryk  V król angielski w kra
cza do Francy i,  zdobywa całą  N orm andyą i stara się zje
dnać sobie stronników. Po jego  stronie stają: Filip ksią
żę burgundzki i rzecz niesłychana w dziejach rodzin, 
Izabella bawarska, żona króla Francyi. Ci tedy zawie
rają  traktat, m ocą którego  tron francuzki po śmierci pa
nującego króla ma przejść na dzieci Henryka V, który, 
dla tem silniejszego podtrzym ania p raw  żeni się z Kata
rzyną  có rką  K arola  VI i Izabelli. Tym  sposobem p ra 
wy następca, późniejszy Karol V II zupełnie od t ro n u  
odsądzony został. \V lat dwa po zawarciu tego trak ta tu  
H en ry k  V i Karol VI umierają wkrótce jeden za drugim; 
p rzy  pom ocy silnych wojsk partya  angielska ogłasza 
w Paryżu królem  Francyi małoletniego syna H enryka, 
pod opieką stryjów książąt: Bedford i G locester, a ze 
swćj strony  syn zmarłego króla Francyi Karol popiera
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ny przez stronnictw o orleańskie w osobie księcia  D u-  
nois i marszałka R ichemond, rów nież  ogłasza się kró lem , 
ztąd naturalnie wojna, w k tóre j K aro l ma za sobą prawo, 
Anglicy silę. W ojska angielskie wespół z Filipem bur- 
gundzkim idąc coraz dalej bez przeszkody biorą miasto 
za miastem, prowincyą za prowincyą, obsadzają nareszcie 
Orlean ostatnią nadzieję Karola. P o  stracie tego miasta 
nie pozostaje m u jak  przepraw ić się za Loarę  i p rosić  
u obcych przytułku; a trzeba chyba cudu, żeby Orlean 
ocalał ze względu na ogrom ną przewagę oręża angiel
skiego. Ten  cud właśnie się jawi w osobie pasterki 
z Dom rem y.

Obydwaj poeci rozsnuwając siatkę d ram atyczną , 
z jednego w ychodzą punktu: Orlean oblężony, trw oga 
i zwątpienie w obozie francuzkim, bezskuteczność rad: 
słowem zupełna niemoc. W tak rozpaczliwej chwili 
przybyw a Jo a n n a  z siłą i pokorą, wyjawieniem Karolowi 
tajemniczej jego modlitwy zadziwia i obudzą ku sobie 
wiarę, o tucha  w stępuje  w  zwątpiałych. Jo a n n a  u roczy
ście przyrzeka, że Orlean za jej spraw ą będzie ocalo
ny, n ieprzyjaciel pobity , a następca tronu  koronow any 
w Reirns; i, co przyrzekła, dotrzym uje.

D otąd  wszystko bardzo dobrze i gładko, ale t&z to 
nie jes t  jeszcze wcale w wew nętrznej naturze  swój d ra
matem, jeno w prost kartą  historyi; reszta dopiero może 
z niej zrobić część dram at całkującą i z nim nierozdziel- 
ną. Do koronacyi prze to  Karola, jak  powiedzieliśmy, 
poeci obaj nie różnią  się w treści, trzym ając się raczej 
m otywu historycznego; od tąd  dopiero, tojest od chwili 
kiedy indywidualna fantazya dram atyczna zaczyna k iero 
wać rzeczą, poeci: Niemiec i F rancuz  ogrom ną k ładą m ię
dzy utworami swemi różnicę, a jednak najmniej spodz ie 
waną. Niemiec staje się wytwornym, F rancuz  głębokim.

Szyller równie jak i Stern  czyni Joannę  pos łanką  
Opatrzności ludu; ale Szyller, w iążąc po swojemu p o 
czątek z końcem i w prologu rob iąc  expozycyą zasadni
czej myśli, jako pierwszy biegun obro tu  dram atycznego 
ustanawia głos Boga, k tó ry  odzywa się w duszy Joanny . 
Głos ten  wskazujący jej wielką missyą, woła do niej mię
dzy innemi: „T y  członki swe obleczesz w tw ardy  spiż,
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stalą okryjesz delikatną pierś, uczuciem ziemskiem serce 
twe nie wzgore..... ” Owoż, po kilku zwycięstwach od
niesionych na placu boju, już w obliczu samego miasta 
Reims, praw ie u celu missyi, Jo a n n a  spotyka czarnego 
rycerza  ze spuszczoną przyłbicą, k tóry  staje przed  nią 
jako przestroga, i radzi, aby już miecz schowała do po
chew i zaprzestała udziału w sprawie, k tó ra  praw ie jes t  
ukończoną; inaczej, może zapału swego srodze pożało
wać. Ale Jo an n a  nie s łucha go: wierna uczynionem u 
ślubowi nie złoży oręża, dopóki nie zobaczy korony Sgo 
Ludwika na głowie praw ego m onarchy, dopóki cień 
wojsk nieprzyjacielskich nie zajdzie za obręb wód Fran- 
cyi. W  chwilę więc po zniknieniu czarnego rycerza, 
wpada na nią z mieczem w ręku  sam wódz wojsk angiel
skich Lionel, i ziejąc zemstę za tyle klęsk i śmierci, wyzy
wa j ą  na rękę; lecz po kilku cięciach rozbrojony, już 
ma ulegnąć losowi wielu spóltowarzyszy, gdy wtćm  J o 
anna zerwawszy m u hełm z g łowy dla zadania śmiertelne
go ciosu, spogląda w jego oblicze i staje nieruchom a. 
Ramię jej obezwładniało, serce wbrew głosowi z gó ry  
zajęło się ogniem ziemskiój miłości; Lionel, w róg  Francyi, 
odszedł żywy i cały, zabrawszy nadto jakby w upom inku 
zwycięzki miecz Joanny: słowa tajemniczego rycerza  
spełniły  się. Joanna  miotana niepokojem, przeczuwa że 
będzie z nią źle, bo złamała ślub, stała się n iegodną swe
go posłannictw a i postąp iła  jako  zwyczajna kobieta; pan 
cerzem nie m ogła zawrzeć serca przed uczuciem najroz- 
koszniejszem na ziemi, tak  jak  już ukochanego nie m ogła 
pod miecz ofiarny poświęcić. Jo an n a  przeto  jako winna 
zboczenia, musi ponieść karę: przez własnego ojca oska
rżona o czary, za to przez ocalonych odepchnię ta  i w y
gnana, idzie na tułactwo i wpada w ręce  Anglików, a ci j ą  
osadzają w kajdanach, w wieży, pod k tó rą  toczy się bi
twa. Francuzi pozbawieni anioła zwycięztwa dają s ię 
złamać, Dunois  pada ranny i sam król jes t  w niebezpie
czeństwie; Joanna  dowiaduje się o tem , dobywa z głębi 
se rca  gorącej modlitwy, kajdany opadają z jej rąk, w y
biega na pole bitw y i mieczem wydartym  z ręk i  s trażn i
ka gromi do szczętu nieprzyjaciela, ale i sama śmiertelnie 
zraniona umiera.
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Podług  Daniela S te rna  (1 )  Jo a n n a  po  koronacy i 
Karola w Reims ściga Anglików ku  Paryżowi i w bitwie 
pod Compiegne w skutek zdrady in trygan tów  dostała się 
do niewoli w ręce Filipa burgundzkiego, który  wydaje ją  
Anglikom. Sprzymierzeni oddają Jo an n ę  pod  sąd m ęd r
ców i duchowieństwa, k tórego  w yrok uznaje j ą  za winną 
czarnoksięztwa i skazuje na spalenie. Jo a n n a  ginie na 
stosie.

Poezya jes t  tem  zwierciadłem czarodz ie jsk im , k tó 
re nie zmienia kształtów przedm iotu, a jednak przedm iot 
czyni odmiennym namaszczając go i w całości i w czę
ściach wdziękiem i urokiem, jakiego bez tego zwierciadła 
dojrzeć w niem nie można. Widzi go poeta w duszy 
swej jasno i wyraziście bez żadnego pośrednictwa; czło
wiek zwyczajny zaledwie jak  przez grubą  mgłę dosięga 
blasku piękności, jaka je s t  w przedmiocie, i koniecznie 
potrzebuje tej optyki poetycznśj, aby się w nim estetycznie 
rozpatrzyć. Dzieje obraz swój realny mają w historyi, 
k tóra  mówi do rozumu; obraz poetyczny tw orzą  dla nich  
epopeja i d ram at,  w obec k tórych  rozum, imaginacya 
i serce wspólnie działają, aby nas ująć i zachwycić. T u 
to ludzkość przedstawia się nam w dziwnej postaci, jakby 
była zkądinąd rodem, a jednak  nie tak  jest; m yto sami, 
my ludzie jesteśm y tam widzialni, tylko przeprow adzeni 
przez soczewkę czystszego prom ienia  i gorętszego  
uczucia.

Takimto przedstawia człowieka we wszystkich d ra 
m atach Szyller. Zajęty swoim ideałem, stwarzając inny 
świat obok świata historycznego, pozwala on sobie naw et 
pon iekąd  odstąpień, k tóre  jednak wielkością jego fanta- 
zyi i p ięknością  wynikłych z niej obrazów dadzą się 
usprawiedliwić. W Dziewicy Orleańskiej więcej jeszcze 
niż gdziekolwiekindzićj pokruszył on form y h is to ry i , 
i na ru inach ich dopiero wzniósł swą budowę dram aty
czną. .Nie mamy odwagi a nawet potrzeby przytaczać 
we wszystkich szczegółach treści dramatu, bo i mało k o 
mu dzisiaj on nie jes t  znanym; ale z samego zakończenia

(1 )  Ma to  być podobno psm idonym  kob iety , za co w praw dzie nie 
zaręczam y,
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widzimy do jakiego stopnia realność faktów jest w nim 
zaniedbaną, nie wspominając jeszcze o istocie rzeczy. 
Szyller jako geniusz w yprzedzał niektóre pojęcia, jako  
człowiek do n iek tó rych  się stosował, a pom im o to nigdy 
słowa nie rzuci m arnego; w każdym jego, nawet okoli
cznościowym w ierszyku , znajdziesz myśl oryginalną 
i ciepło poetyczne. Więc choć p rzy  układzie Dziewicy 
Orleańskiej widocznie chodziło mu o teatr, dla którego 
pracował; o pow odzenie  sceniczne, bez k tó rego  tea tr  
i poeta  żyćby nie mogli: z tem  wszystkiem niemnićj wi
docznym tu jes t  usiłowanie, aby Joanna  łączyła w sobie 
wszystkie w arunk i życia i piękna poetycznego.

Postać  Joanny  jes t  tćj natury , że nie zniesie nic 
obok siebie na pierwszym planie: idzie więc o to, aby 
osoby grupujące  się w poetycznym  obrazie około niej, 
zachowując miarę w łaściw ą, jaką  im nadaje znaczenie 
h is to ryczne , nie zasłaniały jednak postaci najwznioślej
szej, ale owszem podnosiły ją  i uwydatniały. Ł a tw o 
podołał temu mistrzowski ta len t Szyllera; co większa, 
każda postać jego  w tym  dramacie nietylko że jes t  
doskonale żyjącą, ale ma nadto  na sobie znamię odrębnej 
indywidualności, k tó re  jej od początku  do końca  nie 
opuszcza; najpodrzędniejsza nawet figura nie odzywa 
się nigdy pustem i słowy, dla zapełnienia jakiejś próżni 
w akcyi byle czćm ; lecz owszem przyczynia się do 
podtrzymania związku z całością. Nie namaściłby Szyller 
takiem życiem swego utworu, nie uczyniłby szczegóło
wych jego  figur tak interesującemi, gdyby był poprzestał 
na wystawieniu przed oczy zwłok h is to rycznych  zabitych 
w klamry kronikarsk ich  trumien; on je ztamtąd dobywszy 
tchną ł  na nie życiodawczą m ocą z obfitego źródła  życio
wego, jakie miał w samym sobie: ze swćj fantazyi. Otóż 
Karol znany nam z historyi jako p ro sty  niedołęga, i tu 
wprawdzie nie je s t  bohaterem; ale poeta  nie m ogąc 
dopuścić takiej bezbarwnej nieruchomej postaci do grona 
ludzi ży jących , nadaje mu przynajmniej jakieś usposo
bienia pokoju epikurejskie i poetyczne, które wprawdzie 
nie usprawiedliwiają niestatku i bezczynności króla, ale 
przynajmniej tę jego n i e z d o l n o ś ć  do rycerskich spraw 
okrywają szatą strojnego pozoru i dają mu możność



na każdem miejscu powiedzenia czegoś bardzo pięknego 
i nacechowanego wyższym znaczeniem. Agnieszka Sorel 
przestaje być dawczynią płatnych królew skich rozkoszy , 
za jak ą  uchodzi w ówczesnych kronikach; je s t  i to  jakaś 
istota wyższa uczuciem miłości i bezinteresownością . 
„ O n a — powiada k ró l— jest  zarówno szlachetnie urodzoną 
jak  ja  sam ; krew Walezyuszów nawet czystszą być nie 
może; ona byłaby ozdobą najpierwszego t ronu  w świecie, 
ale ona pogardza nim, ona m iłością  moją tylko chce 
być i nazywać się. Czy ona kiedy przyzwoliła mi na 
jaki dar wyższej wartości nad świeży kwiatek w zimie 
albo owoc rzadki! Ona odemnie żadnej nie przyjmie 
ofiary, a dla mnie robi wszystkie! Ona mojemu upadają
cemu szczęściu całe swoje bogactwo, całe mienie p o 
święca .

Jeżeli te postacie au to r  w korzystnem  postawił 
świetle i owionął je  tchnieniem  poetyczności tak, aby 
piozaicznemi szczegółami nie psuły harmonii obrazu; 
cóz dopiero  mówić o innych, k tó re  nie potrzebowały 
ojcowskiej ręki poe ty  dla u trzym ania sympatyi i uiro- 
( niema się. Lubo jak  wzmiankowaliśmy wyżej, z natury  
i zeczy nie wypadało nikomu nadawać obszernego ro z 
miaru artystycznego, aby nie przycien iać  samej Jo anny , 
a tem  samem trzeba było każdą figurę w ścieśnionym 
niejako przedstawiać kształcie; tem  większa przeto sztuka 
i zasługa artysty , że i w takim kształcie potrafił każdą 
postać uwyraźnić, całości pewnej jój nie ująć i chara
kterystykę osobistą oznaczyć. Czyto wieśniak, czy wódz, 
każdy obok ogólnego charakteru  jes t  nadto, w  miarę 
tego jaką  ideę poeta  chce w nim upatrzyć, samoistną 
jed n o s tk ą ,  niejako dźwiękiem osobnym wchodzącym  
w skład ogólnego akordu.

Tot^ż  życie tego  dram atu, zainteresowanie i w ra
żenie nie idzie bynajmniej z in trygi lub trywialnych 
środków zmysłowej imaginacyi, bo czytelnik obeznany 
z h istoryą  ówczesną aż nadto dobrze przygotowanym  
je s t  na wypadki; ale płynie  ono i rozchodzi się po całości 
z gry  szczegółowych charakterów  i sytuacyj nie nerw owo 
ale poetycznie obmyślanych.

Tom Ul. Sierpień 1858. 4 3
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Szczególniej wysokiego ełektu dram atycznego jest 
zakończenie czw artego aktu. Po odbytej koronacyi 
w Reims, cały lud z królem  na czele korzy się przed 
Jo an n ą ,  iako przed  wielkością promieniami świętości 
oblaną. Wodzowie wojsk uchylają przed nią dum nego 
czoła, Agnieszka Sorel uważa się za szczęśliwą, że może 
na kolanach dotknąć  kraju jej szaty, a kochający Joannę  
od dziecinnych lat młody pastuszek lia jm im d  uczuciem 
szczerem i nieśmiertelnym, zdaleka tylko z radością  
w sercu, ale i Izą rezygnacyi w oku spogląda na przed
miot swej czci i miłości. Wtem zbliża się ojciec Joanny  
i bez względu na,te wszystkie oznaki tryumfów, głuchy 
na dzwony uroczyste  i na hym ny chwały, groźny i nie 
ugięty w przekonaniach religijnych, zasłaby i zamalu- 
czki, aby się zrów nał z wysokością stanowiska Joanny , 
7. przekleństwem na ustach staje przed có rką  i w obec 
wszystkich wielkości państwa oskarża ją  o pychę , o sp ra 
wy szatańskie, o udział w czarnoksięztwie.

W szystkie oczy z zadziwieniem zwracają się ku 
niej, wszystkie serca z miłością pragną, aby Joanna  od
parła ten  zarzut, aby choć jednem  słówkiem uspraw ie
dliwiła się z takiego potępienia; ale Joanna  milczy, nie 
śmie przeczyć ojcu, w przekonaniu, że co pochodzi od 
ojca, pochodzi od Boga. To jej milczenie obudzą obawę 
w d rug ich  i powątpiew anie , co widząc zakochany w niej 
lJunois wykrzykuje z oburzeniem , zarzut przeciw niej 
nazywa potwarzą i rzuca rycerską  rękawicę temu, coby 
.śmiał Joannę  spotwarzać. N a ten jego wyżyw uderza 
piorun: z takim przeciw nikiem  trudno  walczyć. P rz e 
strach się wzmaga i powątpiewanie przechodzi w p e 
wność. Powoli król, Agnieszka, błogosławiący j ą  od 
pierwszego poznania arcybiskup, wodzowie, opuszczają 
powoli p rzek lę tą ,  a w obec nieprzełam anego milczenia 
Joanny  i sam nareszcie Dunois odchodzi. W tedy zjawia 
się poseł królewski, ale dlatego tylko, aby jej delikatnie 
oświadczyć, że król ją  wypędza. Jo a n n a  przed chwilą 
otoczona takim majestatem chwały, zostaje sama, bez
bronna, wygnana, bez opieki, bez schronienia, jak k ry 
minalista lub trędowaty. Gdzież pójdzie, kto z nią los 
podzieli? W tejto smutnej, rozdzierająco majestatycznej
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chwili, dopiero  przystępuje Rajmund i podaje jdj rękę. 
On jeden  o niej nie zwątpił, on jeden  jej nie opuści: 
miłość prostaczka Wznioślejszą jest od miłości wielkich 
tego  świata. Ślicznie, cudownie z tego ustępu  wywiązał 
się Szyller; nie ma tu przecie wiele gadania, żadnćj 
deklamacyi. W śród ogólnej ciszy i samotności Joanny  
R a j m u n d  powiada tylko te słowa: „ Korzystajmy z chwili. 
D rogi są puste, podaj mi rękę  Joanno; ja  cię p o p ro 
wadzę” . A jednak jes t  w tem wszystkiem dziwnie w y
mowna wzniosłość, wypływająca w prost  z samego p o 
mysłu poety  i sytuacyi.

Oóź dopiero mówić o tem, gdzie słowo bezwzglę
dnie jes t  t łumaczem czyjegoś stanu duszy, pojęcia lub 
uczucia. Każda scena ma niezaprzeczone poetyczne 
zalety, a poetyczność ta w monologach samej Jo a n n y  
sięga takiej wysokości, do jakiej nawet z p ierw szorzę
dnych  mistrzów nie każdy m ógł się zbliżyć. Je s tfo  jakiś 
śpiew serdeczny, raz cichy i rzewny jak  odgłosy wio
skowe przy zachodzie słońca; to grzm iący boleścią, 
wszystkiemi tonami, jakie skupiają się w duszy w zburzo
nej wulkaniczną p o tęg ą ,  to znowu stłum iony w echo 
rezygnacyi i przeczucie nadziemskiej rozkoszy, które 
w każdym momencie towarzyszy sprawiedliwemu.

Słowem jeśli zgodzimy się na taką Dziewicę O rle 
ańską, jaką  sobie wymarzył Szyller bez względu na obraz 
jej zkądinąd nam znajomy, pozostaje nam tylko podzi
wiać p iękność i wykończenie szczegółów, jak niemniej 
wytworność traktowania  i rozwinięcie całkow itego p o 
mysłu. Ale na nieszczęście stoi nam ciągle na oczach 
Jo a n n a  D arc  historyczna i mimo woli daje sposobność 
czynienia p rzy rów nań , k tóre bynajmniej na korzyść 
Dziewicy Szyllera nie wypadają. Niechaj to nie będzie 
z ubliżeniem dla nieśmiertelnych cieniów wielkiego poety, 
jeśli gwoli prawdy i niecofnionych z a sa d , poważymy 
się z poziomego miejsca podnieść przeciw niemu głos 
protestacyi i z odm iennego cokolwiek punktu  spojrzymy 
na ten jego  dramat powszechnie tak wysoko ceniony 
i zawsze w jednej i tćjże samej rozbierany myśli. Prawda, 
że w nim Szyller w wielu miejscach staje ponad historyą, 
udokładnia ją  i idealizuje; ale to wzniesienie odbywą
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się niejako jakby kosztem samćj bohaterki dramatu, 
k tóra  spada o wiele niżej nad historyczny poziom.

Pod ług  Szyllera, Joanna  nietylko jest aniołem wojny 
g roźnym  i niszczącym jak ów, k tóry  w noc wyjścia 
Izrae litów  wytępił p ierw orodne syny E g ip tu ; ona prócz 
tego  jes t  gołąbką pokoju, k tóra  godzi zbłąkane dzieci 
jednćjźe ziemi, hamuje popęd ku rozlaniu wspólnej ich 
krwi i różczkę oliwną podaje w dłoń zapamiętałego 
Filipa. Pod  słowem jej taje waśń przywódzców, a F ra n 
cuzi i Burgundowie długo rozdzieleni podają sobie ręce 
i zwracają je  p rzeciw  wspólnemu wrogowi. Za takie 
przeistoczenie rzeczy historya bynajmniej nie urazi się 
na poetę; ale rzecz inaczćj się ma z samą sprawczynią 
zwycięztw i pokoju.

Szyller w swych poe tycznych  utworach znaczenia 
historycznego, k tóre  po największej części odnoszą się 
do czasów przed reformą, usiłuje być "arcykatolikiem” 
tem  samem usiłowania tego i w obecnym  dramacie 
nie pomija. Ale p ro te s tan t  z krwi i kości, snadż nie 
zdołał przejąć  się do g run tu  charakterem  wierzeń i prze
konań, k tó re  odtrącał i w czasie swoim uważał za ana- 
chronistyczne. Joanna  zas nie może inaczej być pojm o- 
waną jak  tylko w duchu pierwotnej o rtodoxy i, na jpro
stszej wiary nie rozum ującej w ta jem nicach , ale przy j
mującej je takiemi jak ie  są ;  tej wiary, k tó ra  chętnie 
przylega do cudowności, widzi B oga w krzaku gorejącym, 
słucha uważnie głosu proroków , świat nadzmysłowy 
sprowadza na ziemię i uznaje „świętych obcowanie” 
za głosem k tó ry ch  z uśmiechem na ustach idzie na 
stos  i głowę pod miecz katowski poddaje. D o takiej 
wiary zmusić siebie nie można, trzeba j ą  czuć, tak, jak  
się czuje ciepło własnego^ ciała i bicie własnego serca. 
Szyller jej nie czuł i zmusić się do nićj nie mógł; to też 
jego  Joanna  pomimo jakiejś zaświatowćj osłony zanadto 
wygląda po ludzku, po ziemsku; wprawdzie zebrał on
o niej tajemnicze szczegóły, jakie nastręczyła tradycya, 
nie pom inął ani jednego, ale ich nie przeprow adził  przez 
ciepło swego natchnienia , nie urobił  z nich w uczuciu 
swem jednej całości, k tóraby  świadczyła o wcielaniu 
się słowa Bożego w syny człowiecze, którzy nie z woli
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ciała, ani z woli męża, ale z Boga się narodzili. Szczegóły, 
jak  głos świętych Panien odzywający się ponad dębem  
przy figurze, jak odgadnienie tajem nych myśli króla 1 
i t. p . , ' Szyller dał sucho , literalnie podług  tradycyi, 
a  nadto pomieszał je  z rzeczami czysto balladowych 
zmyśleń, jakiemi są: kask, k tóry  jakaś cyganka wcisnęła 
na jarm arku w rękę  wieśniakowi z D om rem y i k tóry  
następnie od tegoż wieśniaka odebrała  Joanna; to znowu 
zjawienie się Czarnego rycerza, o którym  już wspom i
naliśmy. Takich rzeczy poeta nie powinien był stawiać 
na jednej linii z tajemnicami świata religijno-duchowego, 
ale tajemnice te należało właśnie wyraziście i szeroko 
usymbolizować. Najszkodliwszą ‘dla Joanny inwencyą 
je s t  zakochanie się w Lionelu. T u  już Szyller zupełnie 
nie zrozumiał dziewicy chrześciańskiej, nie po jął idei 
wybrania i namaszczenia Bożego, odarł ją  z zasług i w y
trąc ił  z jej ręki palmę męczeńską, a natomiast podstawił 
exp iacyą  w śmierci przedwczesnej, chociaż chwalebnie 
poniesionej. Cóż może być  wznioślejszego jak  h isto ry
czna śmierć Joanny  Darc? Syn Boży wybawił ludzkość 
i um arł na krzyżu przybity doń przez tych samych, 
dla k tórych się poświęcał i k tó rych  zbawiał. Im  więcćj 
k to  życiem i kolejami zbliża się do tego wzoru, tem 
większa dla niego chwała. Jo a n n a  D arc  przeznaczoną 
była  do ocalenia narodu, a jako uczennica i wybrana 
córa  Chrystusowa, wiedziona głosem świętych Pańsk ich  
dokonała  posłannic tw a swego torem  Boskiego mistrza,
■w boleści i czystości ducha. Joanna  po dopełnieniu tego 
posłannictwa nie m ogła żyć: bo cóż miała robić? Czy 
za zasługi zostać jaką figurą  dworu? Mialże dla niej Karol 
porzucić  Agnieszkę i z nią podzielić koronę Francyi; 
albo miałaż Jo an n a  jak  jaki C yncynnat po ocaleniu 
ojczyzny wrócić do sielskich zatrudnień, w dalszym 
ciągu paść ojcowskie owce i dokonać żywota jak każda 
Małgorzata lub Katarzyna. Nie! rycerz, k tóry  miecz 
swój dobrej sprawie poświęcił i cudów nim dokazał, 
po skończonym boju nie zostawia go przy  boku, nie 
chowa go na dalsze w ypraw y ani idzie z nim na turn ie je , 
ale zawiesza go w kościele: m artw y naw et p rzedm iot 
wielkim celem oświęcony, wychodzi ze zwyczajnego
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Ubycia i staje się relikwią: już  011 nie ma nic wspólnego 
z podobnemi sobie. Joanna  dokonawszy swego dzieła 
nie tnoghi mieć już nic wrspólnego ze zwyczajnemi lu
dźmi, i zważmy nadto, że o ile dzieje są nam wskazówką, 
to  n i e m a l  każde wcielenie idei wyższej kończy się k rw a
wą ofiarą; więc śmierć jako ofiara jest najwyższem ubło- 
gosławieniem, śmierć jako  rezulta t grzechu jes t  u p a d 
kiem ziemskim. A takąto  właśnie Szyller przeznaczy! 
Joannie; jestże to sprawiedliwie, kiedy ona do pierwszej 
ma właśnie niezaprzeczone prawo? Ztąd też poeta  jest 
sam r. sobą w niezgodzie, k tórą  przedstawia piąty akt 
dram atu. Jeżeli Jo a n n a  zgrzeszyła , a tein samem u t ra 
ciła otrzymaną łaskę, jakimże sposobem mogła modlitwą 
uwolnić się z kajdan i znów dokonać cudów zwycięstwa, 
jakich dokonywała tylko w stanie łaski? Do takiego 
zwrotu dojść tylko można było pokutą  tak wielką, jak 
wielkiem było przewinienie. A le , jak  powiedzieliśmy, 
to  wszystko widzieć i przewidzieć m ożna było tylko 
duchem  ortodoxyi, od której dalekim był Szyller; pomi
nąwszy więc tę tak wielkiej wagi okoliczność, w drugiej 
połowie swego dzieła redukuje  bohaterkę do zwyczajnej 
postaci kobiecej, a przynajmniej do jakiejś niezrozumiałej 
konwencyonalnej istoty.

Z większetn wniknieniem w g run t  przedmiotu i w sie
bie samego przystępuje do rzeczy Daniel S tern . W pa
truje się on dobrze w Joannę D arc  i powiada, że oprócz 
hebrajskiego, w żadnym innym narodzie nie widzi zja
wiska cudowniejszego, postaci, k tó ra  byłaby tak nadzwy
czajną i niepokalaną, tak ludzką i Boską zarazem. Dzi- 
wi się dlaczego dotąd postać  ta nie zdołała w żadnym 
z pielęgnujących sztukę obudzić właściwego natchnienia, 
okazuje niedostateczność i słabość dotychczasowych 
utw orów  poezyi opiewających dzieje Dziewicy Orleańskiej 
i wymienia je prawie wszystkie nie wyłączając ohydnej 
parody i Woltera. N iechcący  czy naumyślnie w szeregu 
ich opuścił jednak  drobnostkę niedojrzaną, to jest dra
mat Szyllerowski, k tó ry  jakkolwiekbądź według naszego 
nawet przekonania i powyższego dowodzenia nie spełnia 
ideału dziewicy, ale przecież jeszcze obok wszystkich 
przez Sterna wymienionych francuzkich wieszczów, wy-
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gląda jak  róża bengalska przy piwoniach. Snadź F ra n 
cuz uważał zareńskiego mieszkańca jako  intruza do spraw  
narodow ych, i n ’c sobie z jego  dzieła nie robił, a naw et 
podobną ' fanfaronadę śmiałoby we Francuz e, po  innych 
danych," przypuścić można; albo też nie chciał nikogo 
sam naprowadzać na niebezpieczne dla siebie porów na
nia. Cokolwiek bądź poczyna on skromnie, czuje całą 
wielkość przedmiotu, a przystępuje doń ze czcią i roz
wagą.

Rozumiejąc dobrze co jest na tu rą  i g lo ryą  Joanny, 
i nie widząc żadnej wyższej jej manifestacyi nad sam fakt, 
S tern  idzie w prost za historyą, w drobnych tylko i, że 
tak powiem, domowych rzeczach  czyni od niej ods tąp ie 
nia lub tćż spuszcza się na własną swą inwencyą. J a k  
Szyller upadek Joanny  przypisał fatalnemu zboczeniu od 
powinności, tak przeciwnie Stern, wychodząc z zasady 
że wszelka cnota  i wielkość musi na drodze uszczęśli
wienia siebie i drugich po trącać  co krok o faryzeuszów, 
przeciwstawia Jo an n ie  synagogę dw orską  i klerykalną, 
k t ó r a ' zrazu lisim tropem  chce j ą  wprowadzić za sobą 
na drogę zdrady, a napotykając charakter nie po myśli, 
judaszowskiin pocałunkiem wydaje Jo a n n ę  wrogowi, j e 
mu już odtąd powierzając dalszą wielkość dziewicy. 
S tern  przedstawia nietylko chrześciańską jej s tronę, ale 
nierównie wyraziściej niż Szyller naciska na charak te r  
narodowy, mocniej naw et niżby znieść mogły ogólne 
ówczesne wyobrażenia narodowości i ojczyzny, co j e 
dnak nie przestaje  być zgodnem z wyjątkowem znacze
niem isto ty  nadzwyczajnej, z jćj extazyami i p ro roc tw y.

Dla czytelników znających Dziewicę Orleańską Szyl- 
lera  nie zawadzi może dać choć w krótkości więcej 
szczegółowe wyobrażenie, w jaki sposób S te rn  rozwija 
swój pom ysł dramatyczny; tern bardziej: że dzieło jego  
z powodu świeżości publikacyi nie wiele dotąd  znąjo- 
mem być może (1).

Już to  z początku rów nie  jak  u Szyllera, idzie expo- 
zycya stanu F raneyi doprowadzonej do kresu zniszcze-

(1 )  R edakcya B iblioteki W arszaw skiej w następnych zeszytach 
w wiernym  przekładzie, umieści d ram at S terna.

Przypis. red. B. W.
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nia przez nienawiść królowej wdowy Izabelli ku swemu 
synowi następcy tronu, oraz krótki obrazek domowych 
stosunków Joanny , różniącej się naturalnie o wiele od 
swych sióstr i współtowarzyszek; a tajemnicze jćj postę
powanie, jej samotne wycieczki i długie przebyw ania  po 
miejscach odludnych, jej odrębne pojęcia, dziwią n iepo- 
malu, smucą i niepokoją  ojca, k tóryby chciał wydać ją  
za mąż tak jak  inne swe córki, aby w tych  ciężkich 
i niebezpiecznych czasach znalazła w małżonku podporę  
i obronę kobiecej słabości. Ale Jo an n a  głuchą jes t  na 
to wszystko, dawno bowiem już głosy świętych niewiast 
zwiastują jej wysokie posłannictwo, k tó rego  ona w p ro 
stocie ducha swego pojąć nie może i nakazują jej wy
ruszyć  z domu ku obron ie  praw  króla i narodu. Im  
bardziej miłująca spokój swej cichej wioski i ustroń do
mowej zagrody, dziewica opiera się tem u głosowi, im 
bardziej p rzeraża  ją  myśl opuszczenia rodzicielskiej s trze
chy i rzucenia sie w świat n ieznany do czynów, k tó rych  
wielkość ją  olśniewa; tem św ięte  coraz silniej nastają, tak 
iż Joanna  szarpana  rozmaitemi uczuciami zwierza się ta 
jem nicy swej przed znajomym zakonnikiem bratem Elia
szem , k tó ry  świeżo powrócił  z pielgrzymki do Ziemi świę
tej. Świętobliwy ten i cichy kapłan  porównywając to 
co słyszy od Jo anny  ze słowami powszechnie  obiegają
cego podówczas proroctwa: „że F ra n cy a  zgubiona przez 
niewiastę, przez niewiastę też ocaloną będzie,” u tw ier
dza się w przekonaniu , że t ą  niewiastą jes t  Joanna. O n 
tedy dodaje jćj otuchy, odwagi, wystawia wyższość inte
resu  ogólnego nad względy rodzinne, namawia aby idąc 
za głosem nieba opuściła  potajemnie dom ojcowski i po 
szła tam, gdzie jej nakazują święte, to je s t  do obozu fran- 
cuzkiego w Vaucouleurs, k tó rym  dowodzi kapitan k ró 
lewski B audricourt.  Joanna nie bez serdecznego bolu 
dozwala się uprowadzić Eliaszowi z domu rodzicielskie
go i idzie wraz z nim do obozu.

Tym czasem  król z całym swoim sztabem i dworem 
wczasuje sobie w Chinon, już niedaleko brzegów Loary, 
przygotowany lada dzień p rzepraw ić  się na d ru g ą  s tronę  
i tym sposobem skazać się na wygnanie. Między ota- 
czającem i go znajdują się tacy jak Lahire  i Duchatel,
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k tó rzy  ze zgorszeniem patrzą  na tę jego apatyą  i n iecier
pliwie wyglądają chwili działania; inni znowu, jak fawo
r y t  szambelan de la Tremoille i Regnault arcybiskup 
Reims , tajemnie zaprzedani księciu burgundzkiemu, 
u trzym ują króla w bezczynności dla łatwiejszego w yzu
cia go z przynależnych mu praw: a schlebiając jego 
skłonnościom i dworując, mają wielką nad pierwszemi 
przewagę. Przez n ichto  deputacya wysłana z oblężone
go Orleanu ledwie nie odeszła z kwitkiem, i dopiéro po 
usilnych staraniach łudzi oręża zdołała uzyskać audyen- 
cyą. Ale król, pomimo wołania Lahíra , D úchatela  
i księcia d Alenęon, ani chce słyszeć o zbrojnej dywersyi- 
na Orlean; podżegany przez zdra jców  w ybiera się raczej 
za Loarę, i w tćm to smutném postanowieniu zastaje go 
oficer Bertrand de Roulangy, wysłany przez Balidriconrta 
z wieścią o Joannie . Wieść tę najlepsi przy jm ują  z nie- 
i o p  ei ' aniein i ubliżającemi żarcikami, na które B e r trand  

de I oulangy oświadcza, iż on i inni rycerze  z Vaucou- 
eurs uwierzyli w missyą Jo a n n y  i wszelką jéj w yrządzoną 

zniewagę jako  swą własną uważać będą: synagoga tego 
wszystkiego słucha z obawą i już przeczuwa że jej łamią 
się szyki. Stanęło jednak  na tém, że Joanna  ma być 
pi zy puszczoną przed oblicze króla; ale Tremoille, który  
napróżno straszył czarami i szatański,wni sztuki, wydaje 
rozkaz pocichu, aby ją, jak  tylko przybędzie odprow a
dzono do pałacu biskupiego. A wtém miejskie dzwony 
uderzyły razem  ze wszystkich wież i wchodzi wielki 
mistrz Sgo Ja n a  Jerozolim skiego, Giresmes, k tó ry  opo
wiada o zbliżaniu się tajemniczéj dziewicy, i niebawem 
tez Joanna  ukazuje się w zgromadzeniu. Poznaniem 
króla, wyjawieniem mu tajemniczej modlitwy, po bezsku
teczności exorcyzm ów  jakie nad nią odpraw iał arcyb i
skup Reims, wzbudza zaufanie; oświadcza, że z Bożego 
rozkazu przyszła stanąć na czele wojsk i oswobodzić 
brancyą: król się skłania, wodzowie każdy z innego po
wodu poddają  się nareszcie pod jej rozkazy, a zdrajcy na 
dobre opuścili uszy, gdy cały obóz ruszając za n ią  pod 
Orlean, zagrzmiał jednym  chórem: niech żyje Joanna 
Darc.

T6iii II!. ^iarpieft 1858.' H
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Po koronacyi króla w Reims, wieńczącej szereg 
zwycięztw i tryum fów wojska francuzkiego, Jo a n n a  jest 
p rzedm iotem  powszechnej czci i uwielbień. Ciśnie się 
do niej cale miasto i lud okoliczny, pośród którego  znaj
duje się i rodzina Joanny . Poczciwa córka, po latach 
dwóch niewidzenia, rzucając się na łono ojca, zyskuje od 
niego przebaczenie aa samowolne opuszczenie domu ro
dzicielskiego. Wodzowie wynoszą Joannę  pod  niebiosy, 
a zdrajcy widząc niemożność zgubienia jej siłą,, udają się 
do podstępu. N aprzód  radzą jej aby się oddaliła z wi
downi działań wojennych, przedstawiając jak  król krzywo 
Spoziera na jój wyniesienie, i że to grozi jej niebezpie
czeństwem; ale ona odpowiada im, że odejść nie może, bo 
pos łannic tw o jej jeszcze nie skończone. Więc zaczynają 
znowu z innej beczki i chcą  skłonić ją  do in teresów  ks ię 
cia burgundzkiego, utrzym ując, że on pragnie zgody, co 
prostom yślna dziewczyna z radośc ią  przyjmuje, nie wie
dząc jeszcze co się pod tą  zgodą święci. Rzecz wyjaśnia 
się z przybyciem  pełnom ocnika burgundzkiego, w osobie 
młodego księcia L uxem burga , k tóry  wprawdzie przynosi 
zgodę, ale pod warunkami niesławy. Pochlebcy  naglą 
króla, aby podpisał trak tat  ubliżający godności narodu 
i korony; rycerze  a z niemi Joanna o dw odzą : niedolęz- 
two królewskie wije się całe w potach, między takim 
m iotem  a kowadłem: aż obrońcy dobrej sprawy, aby raz 
zakończyć gorszący spór, pozostawiają woli króla um a
wiać się z wrogami i zausznikami wiele mu się podoba, 
a sami za przywództwem Jo an n y  razem zabierają się na 
pole działań wojennych, pod Compiegne, gdzie n ieprzy
jaciel główne skoncentrow ał siły.

Zdrada na tym  punkcie pobita  nie składa oręża, 
a uważając Joannę  za kamień na drodze do swych ce-* 
lów, postanawia go jakimkolwiek kosztem uprzątnąć. 
P rzekupu je  oddział wojsk pod Compiegne, k tóry  opu
szcza Joannę  w samym ogniu bitwy i bohaterka dostaje 
się zdradzieckim sposobem do niewoli w ręce młodego 
L uxem burga , a ten z&kuwszy j ą  w kajdany, odsyła do 
zamku Beaurevoir, w k tó rym  mieszka jego  rodzina. Na 
tę tak szczęśliwą wieść, wszystko co żyje zbiega się do 
zamku Beaurevoir, a między innemi i sam Filip bn rgun-
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dzk i ,  k tó ry  ujęty wdziękami i skrom nością  Joanny , 
obiecuje jej coś nakształt protekcyi; ale ta  obietnica upa
da za przybyciem  wodza angielskiego Talbota, k tóry  po 
groziwszy Filipowi tonem pana, uprowadza z sobą J o a n 
nę i oddaje ją  w ręce  sprawiedliwości.

Sprawiedliwość ta, pod  laską vice - inkwizytora, 
s k ł a d a  się z sędziów duchow nych i świeckich, Anglików 
w połączeniu z Francuzami, gdyż sąd odbywa się na 
ziemi francuzkiej w Rouen; więc Anglicy, dla uniknienia  
pom owy o stronność  i ulegalizowania wyroku, z um y
słu przyzwali do trybunału  współziomków Joanny, coby 
wspólnie z niemi dali głos po tęp ia jący  zbawczynię na
rodu. Jo an n a  oskarżoną je s t  mniej więcćj o czary, blu- 
źnierstwo, stosunki ze złym duchem i tym podobne rze
czy, k tó rym  ona skromnie zaprzecza, a na niektóre 
pytania wcale odpowiadać nie chce, co zmusza sprawie
dliwość miejscową do użycia to r tu ry .  P rz y k ła d n ą  tę  
surowość sądu przeryw a tylko przybycie brata Eliasza, 
k tó ry  przynosi polecenie władzy duchownej, aby Joanna  
stawioną była przed  sąd concilium w Bazylei; co w praw 
dzie wielce nie podoba się trybunałowi, szczególniej An
glikom, bo tu au to r  z pa tryo tycznych  snadż pobudek 
starannie chowa F rancuzów  za angielskiemi plecami; ja 
koś chciałby uratować honor przeszłości narodu: wybacza
my poecie, choć nas zupełnie inaczej przekonyw a histo- 
rya, Cóżkolwiekbądź trybuna ł  je s t  w pewnem wzburze
niu, ale brat Eliasz silny rozkazem biskupów i glosami 
większości już ma uprow adzić  Jo a n n ę  do Bazylei, gdy 
wtem  całą spraw ę popsu ł poczciwy Duchatel, k tóry , 
zapewne nie z rozkazu nikczemnego króla, co już zapo
mniał o Joannie , ale z własnego szlachetnego popędu 
z hufcem Francuzów  uderzył na obóz nieprzyjaciół. B ie
dak, chciał Judzkiemi środkami robić dywersy-T, w sprawie, 
k tóra  już była w rękach  Boga. N a  wieść o tem, n ieprzy
jaciele Jo a n n y  biorą górę; trybunał się zawiesza, a J o a n 
na odchodzi do więzienia, zkąd nie wyjdzie już, aż na plac 
śmierci, do której zwolna przygotowuje ją  b ra t  Eliasz. 
W tem nowa nadzieja życia wstępuje do jej więzienia wraz 
z Bertrandem  de Poulangy, k tó ry  przyprow adza do niej 
stroskanego ojca, a zarazem okazuje sędziom pismo wiel
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kiego ' i n k w i z y t o r a  ułaskawiające Joannę. T u  n a s t ę p u j e  

radość familijna: Joanna chociaż gotowa ponieść śmierć 
w d o b r e j  sprawie, ale zawsze, jako człowiek, wzdryga się 
na jój widok i do tego przedstawiający się w postaci pie
ca ognistego; otoczona przeto drogiemi istotami, z roz
budzoną nadzieją ocalenia, cieszy się serdecznie. Ale 
tern smutniejsze rozczarowanie; wielki inkwizytor postą
pił sobie bardzo dyplomatycznie: nie mogąc wymówić 
się czyjejś snadż instancyi, a niechcąc zarazem przerywać 
biegu sprawiedliwości, ułaskawi! Joannę pod warunkiem 
odrzeczenia się wszelkiej bezbożności przeszłej i gorszi- 
cych twierdzeń pod względem stosunków swoich z nie
bem. Joanna na rozpaczliwe nalegania ojca i biednego 
Bertranda już ma podpisać akt refrakcyjny, kiedy brat 
Eliasz chwyta ją za rękę, tłumacząc co znaczyć będzie 
ten jej podpis: że b ę d z i e  t o  zaparciem w obec wieków 
własnej jej zacności i hańbą Francyi. Zrozumiawszy 
słowa jego Joanna odmawia podpisu i idzie na stos, dając 
ś w i a d e c t w o  prawdzie i swemu posłannictwu.

Otóżto je s t  Dziewica pomyślana gwoli właściwemu 
swemu charakterowi, k tó ra , gdy człowiek fioletowy rze
cze do niej:

— Skoro nie chcesz podpisać, pójdziesz na stos —
powiada: _ .

— A choć i stanę na gorejącym stosie i płomienie 
ogarną me ciało, nie powiem nic innego nad to, eom 
już powiedziała.

A na to brat Eliasz:
— Panie .. bądź pochwalony'...
Porównajmyź więc tę Joannę z ową, która umiera 

z orężem w ręku dlatego, że się zakochała; a będziemy 
mieli różnicę poglądu obu autorów, różnicę wynikającą 
ztąd, że Szyller stoi na stanowisku bezwzględnie artysty* 
cznem i teatralnem, Stern zaś zajął podstawę dziejowo- 
chrześciańską. Szyller Joannę tworzył: j est to więc có
ra  jeeo własnej fantazyi; Stern ją tylko zrozumiał: jestto 
więc dziecię tradycyi przez niego wypastowane. A lu
bo Stern przychodzi do gotowego a nawet wyrobionego 
już przez dzieje same materyału, okoliczność ta  nie odej
muje mu bynajmniej zasług twórczości, bo inna rzecz jest



przedmiot krytycznie zrozumieć, a inna uczuć go poe ty 
cznie i to zrozumienie przenieść na świat sztuki. Zasłu
ga więc obu poetów jes t  tu  rówrią pod względem tw ó r
czości u w a ż a n e j  w prost jako dźwignia poezyi; ale pod 
względem pomysłu już działającego, Stern  stoi n ieskoń
czenie wyżej, już tern samem, że w niczein i ani na jeden  
m oment nie narusza jedności żywiołu, jaki od razu uczy
nił duszą swego z a d a n ia ; kiedy przeciwnie Szyllera 
u twór, oprócz powabu poetycznego, nie ma, rzetelnie m ó 
wiąc, w sobie idei panującej i nic stanowczego z siebie 
nie wywiązuje.

Rozważniej i oględniej przystąpił  do rzeczy Stern: 
w utworze jego każda postać jes t  na swojtbn miejscu 
i każda mówi właściwym swoim językiem. Ogół myśli 
przytoczyliśmy wyżej: przedstawia ona równie jak u Szyl
lera uosobioną w Joann ie  chrześciańską miłość kraju, 
której obraz widzieliśmy w treści utworu. W yborną  
urządził au to r  równowagę pomiędzy natu rą  ziemską 
i nadprzyrodzonym  geniuszem, temi dwoma żywiołami, 
jakie stanowią isto tę  bohaterki. Ona ani na krok nie 
ustępuje z drogi obowiązku, na której postawiła ją miłość 
i powołanie Boże, nie zatrzymuje się nawet przed kieli
chem męki; ale z drugiej strony, jako p rostoduszną  dzie
wczynę, trw oży  ją  z początku samo powołanie, a późnićj 
ofiara jaka za niem idzie.

D latego tdż postać brata  Eliasza jes t  tu  pełną zna
czenia: jako w greckiej tradycyi chór wydaje poniekąd  
tajemnice sumienia bohaterów  i radzi im ustawicznie a l
bo ich pociesza; tak tutaj asceta ten jest niejako wcielo- 
nem echem głosów zstępujących z nieba do duchowego 
łona Joanny. W  razach, w k tó rych  ziemska strona Dzie
wicy utrudnia  jej zrozumienie idei jaki4j i czyni ją  waha
jąc ą  w wyborze czynu, przystępuje  brat Eliasz jak'o 
uzmysłowienie praw dy bezwzględnej i bezwzględnej 
chrześcańsk iej  powinności. Tym sposobem Wyprowa
dza on Joannę  z domu w chwili, gdy młodziuchne dzie
wczę wahało się nie rozumiejąc, że są obowiązki wyższe 
nad rodzinę! Tym  sposobem brat Eliasz stając pomiędzy 
ojcem Joanny  i kochającym  ją  młodzianem, k tórzy  niżsi 
od niego miłością, życzą Joann ie  życia w zamian za od-
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stąpienie od zasady w obliczu fałszywych sędziów, św ię
ty  człowiek ukazuje jej na śmierć, jako na jedyną  p o 
winność. Szacowna to, piękna postać brata Eliasza, tem 
potrzebniejsza jeszcze tu  dla równowagi i zarazem prze
ciwstawienia z innym rodzajem duchowieństwa, rep rezen
towanym przez arcybiskupa Paryża. Wszak oni obydwa 
p ragną  dla J o a n n y  śm ierc i ,  ale każdy /. innej zasady 
i w innym celu.

I  ten ojciec Joanny , wieśniak z Dotnremy, k tó ry  
nieco przesadnie u Szyllera przychodzi oskarżać własną 
córkę o czary, tak stanowczo i niespodziewanie, na tu ra l
niejszym zdaje się nam u Sterna, kiedy przychodzi j ą  ra 
tować i w końcu z uroczystą  r e z y g n a c y ą , i bodaj czy nie 
z pewnym rodzajem dumy, patrzy  na jćj śmierć i chce jej 
towarzyszyć.

Niemniej i ludzie oręża, pięknie przez Szyllera o d 
malowani, tu  z większą przedstawieni prawdą, a nawet 
z pew ną jaskrawą dosadnością. J e s t  to bardzo na tu ra l
nym, że oni zrazu choć najlepszemi ożywieni chęciami, 
nie mogli jednak  na ślepo uwierzyć w Joannę , i jak rze 
kliśmy, przyjęli wieść o niej żarcikami a nawet ubliżają- 
cem urąganiem. J o a n n a  już staje w obec nich, a oni j e 
szcze nie wierzą: a kiedy Dziewica określając posłanni
ctwo swoje, kończy temi słowy: „ja złamię po tęgę  Angli
ków i wypędzę ich po za granice F rancy i,” wtedy Lahi- 
re , nie mogąc przenieść na sobie podobnego  ubliżenia 
stanowi rycerskiemu, odpowiada:

—  Chwała Panu Bogu! otóż to mi dowódzca w sam 
raz do zdobycia królestwa.

J o a n n a ,

—  Lepszy od ciebie, gaskoński ro tm istrzu, k tóry  
w wojnie upatrujesz tylko zdobyczy, a żyjesz z rabunku.

Ł a h i r e .

—  A czemżeto chcesz nas karmić, moja ty śliczna? 
Czyżto my mamy żyć powietrzem; albo czy myślisz że 
nam się nie chce ani jeść ani pić? Lepićjbyś n ie  mówi
ła o tem, czego nie rozumiesz. Dziś, żeby sam Pan Bóg 
zaciągnął się do wojska, toby musiał, widzisz, zostać ra 
busiem tak jak i my.

I
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Temi kilku słowy autor oznacza różnicę pomiędzy 
kierunkiem wojowniczym, który siebie poświęca dla zasa
dy wyższej, a rzemiosłem wojennem, które nie umie peł
nić powinności bez zapłaty; a to dla wyróżnienia Joanny 
śród ogółu ludzi orężnych, jeśliby zachodziła potrzeba 
wyróżnienie to oznaczyć.

Nie możemy i tego na korzyść dramatu przemil
czeć, że Stern postąpił z wielkim taktem oszczędzając 
nam widoku Agnieszki Sorel, wprowadzając ją tylko 
w trzeciej osobie i to w jej naturalnem świetle. Zbliże
nie oczywiste postaci tej do Joanny nie może być dla 
sztuki korzystnym: Joanna zawiele wywołuje szacunku, 
aby do jej towarzystwa, i to rozumie się dobrej harmonii 
jako stronnictwa królewskiego, wprowadzać kobietę 
zszarganą uściskiem choćby najjaśniejszym. Szyller ją 
jednak wprowadził, przygotowawszy wprawdzie nas po
przednio przez króla do jćj dobrego przyjęcia; ale nie 
dal jej żadnego imienia, żadnego tytułu, któryby nam ja
sno wytłumaczy! obecność jej w orszaku królewskim: 
i dlatego żal nam zawsze Joanny, ilekroć widzimy je ra
zem. Wprowadzona znów przez Sterna miłość Bertran
da de Poulangy dla Juanny, bynajmniej nas nie razi, 
owszem, obdarza utwór jednym wdziękiem więcej: bo 
jest to uczucie tak szlachetne i czyste, że nie zarumieniło
by nawet świętej idącej do nieba. I Joanna także go 
kocha: i jakżeż mogłoby być inaczej, na tyle z jego strony 
dowodów dobrego serca i poświęcenia? Lecz miłość Jo
anny nie taką jest, jakiejby Bertrand mógł żądać; ona raz 
do mego powiada:

’ ezęsto smutnym widzę, i dlatego kocham
cię więcej, jak innych moich towarzyszów broni. Wi
działam. jakeś raz płakał, myśląc że jesteś samotnym. 
Cóż ci to było? Otwórz mi serce, tak jak ja ci moje otwie
ram. Opowiedz mi swe cierpienia: to ci ulży.

Ale Bertrand tyle ma czci dla Joanny i tyle niewin
nej Szlachetności, że nawet nie śmie objawić jej swych 
uczuć, i tylko odpowiada jej na to:

— Tybyś mnie. nie zrozumiała: ty nie znasz trosk 
miłości; a przytem dałem sobie słowo rycerskie że 
nigdy nie wymówię j t j  im ienia... Tybyś ją także ko
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chała, Joanno, gdybyś ją zobaczyła__  Ona ma twoje
oczy i twoje czo ło ... piękna i miła jak ty*... Ale bądź 
zdrowa; przy tobie wygadałbym się z tem, czego mówić 
nie powinienem: bądź zdrowa.

Te wszystkie szczegóły jakieśmy tu przywiedli, 
wplecione w myśl i istotę główną w kombinacyi wzaje
mnej strojne i dobrze zastosowane, stanowią tak. pod 
względem pomysłu, jak pod względem układu całość 
dramatu równą i dokładną. Rzecz rozwija się prosto 
i łatwo, bieg jej nie zahacza się o żadne przeszkody, 
które wystąpiłyby na wierzch przez brak pierwotnego 
należytego obmyślenia: słowem powiedzieć można, że 
autor pomysł swój w granicach, jakie mu naznaczył, 
rozwinął bez wysilenia, bez naciągań i bez zarzutu.

Pomimo jednak tych zalet pomysłu i rozwinięcia, 
forma tego dramatu nie może wymagań naszych za- 
dowolnió. Forma w poezyi jest zwierciadłem indywi
dualności poety i miarą jego na rzecz poglądu. Stern 
powiada, że forma dramatyczna jest może najmniej 
zgodna z naturą i istotą przedmiotu, jaki stanowi Joanna 
Darc. I kiedy zastanawia nas to zdanie tak wprost 
przeciwne zasadzie, gdyż dramat jako najistotniejszy 
refleks życia ubiega się owszem za przedmiotem forma
mi życia najbardziej wypełnionym; a czyż można, aby 
pomyśleć coś pełniejszego pod tym względem jak dzieje 
Joanny: więc ciekawiśmy niezmiernie, czein autor do
wiedzie tćj swojej negacyi, czem zwalczy zasadę nie 
dającą się tak łatwo zepchnąć najrozciąglejszemu nawet 
rozumowaniu. Aż tu poeta francuzki na poparcie swego 
zdania przytacza: „Stare zwyczaje naszego teatru, a prze- 
dewizystkiem gust, jaki wr oczach naszych tworzy się 
i przeważa w tej części publiki, która stanowi o powo
dzeniu aktorów, utrudniłyby niepomalu przedstawienie 
heroiny niewymownej i nierozkochanej, zniechęciłyby 
do akcyi, w której wszystko rozwija się naturalnie, bez 
wstrząśnień, bez gwałtownych i niespodziewanych kon
trastów, obok kształtów epicznych raczej jak drama
tycznych”. Podziwiamy grzeczność autora, który zdobył 
się na tyle szacunku dla publiki, stanowiącej o powo
dzeniu aktorów i wyrokującej o tem, co ma stanowić
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żywioły dramatu takiego, coby jej się podobał; ałe 
swoją drogą mamy niezaprzeczone prawo w obee zasad 
sztuki argum ent taki poczytywać za żaden, a nawet za 
śmieszny. Upoważnia nas tembardziej to, że autor w tejże 
samej chwili cofając się, powiada: „Jednakże, ponieważ 
forma dramatyczna ma w sobie najwięcej żywotności, 
i pod względem prawdy idzie tuż za históryą, z której 
bezpośrednio wypływa, pomyślałem sobie, że mogłaby 
posłużyć za przejście od surowych prac historyków 
do swobodniejszych już tworów plastycznej sztuki”. Je- 
żeliż kto raz już osądzi, że coś jest najżywotniejszem 
i najprawdziwszem, to czyż może przypuszczać jaką
kolwiek niestosowność w zbrataniu go z tem, co jest 
samą prawdą i życiem, przez wzgląd na jakieś przekory, 
które z nicości powstały i w nicość się obrócą wówczas, 
i? y t-eatr przestanie być igrzyskiem tłumu, a stanie 
się świątynią sztuki. A wreszcie tu autor sam jest w nie
zgodzie pomiędzy własnem pojęciem a czynem, gdyż 
pomimo wszystkiego utwór (swój oblókł w formę dra
matyczną i w prowadzeniu jej nie uważał na to, jaki 
zapadnie wyrok sędziów parterowych.

Ta jego odwaga cywilna wyszła na dobre, gdyż 
przez nią dał nam pełen wartości rysunek Joanny  Darc. 
lak jest, powiadamy rysunek, staranny, piękny, dobrze 
obmyślany, ale pozbawiony tego uroku, jakiemi czarują 
nfts mistrzowie pędzla. Czytając jego utwór, doznajemy 
wrażenia podobnego temu, jakiebyśmy uczuwali w obec 
pięknego ołówkowego studyum, przedstawiającego czyto 
m iejscowość, czy scenę, w którem wszystko jest do-

a ne i pełne wyrazu; ujęci tem, pragnęlibyśmy przy
wołać malarza i rzec mu: patrz jakito doskonały pomysł 
1 jak dokładne wykonanie; przenieś to na płótno, napuść 
wdziękami i fantazyą kolorytu, a stanie się mistrzowskietń 
dziełem. Tak jest, powtarzamy, utwór Sterna sprawia 
nam przyjemność i zadowolenie, ale dalekim jest od 
obudzenia zapału, który wywołują tylko wysoko-arty- 
styczne środki. Stern jest porządny myśliciel, ale albo 
nie jest tym wysokim artystą, albo nim jeszcze być nie 
zaczął. I otóż znów różnica pomiędzy jego a Szyllera 
utworem, który choć błędny w zasadzie, ale w ustępach

T ou 111, Sierpień 1858. 4 5
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nie m ających z nią koniecznego związku, p rzyciąga  sło
dyczą d ź w ię k u , i bez oporu  zdobywa serca po tęgą  
poetycznego słowa.

Bez względu na stopień talentu Sterna, k tó ry  zkąd- 
inąd z całą skrom nością  zdaje się wyznawać, że chciał 
tylko w dramacie swym dać w skazów kę, jak  Joanna  
Darc pojmowaną być winna i czego rzeczywiście dopiął, 
u twór jego przez to  nie dosięga pod względem artysty 
cznym miary przedm iotu, że autor przypadkiem  czy 
rozmyślnie wszedł w kolej tragików g reck ich  i dram a
towi swemu nadał kształty  czysto -k łassyczne , t a k ,  jak  
znowu przeciwnie, Szyller dzieło swe nawskróś p rze tka ł  
nicią romantyczną. Tymczasem dla przedm iotu  Jo a n n y  
D arc  ani klassyczna, ani rom antyczna form a na nic  się 
nie przydała; przedm iot ten w jednej tylko form ie dobrze 
wydać się może, a tą  jes t  forma sztuki chrześciańskiej: 
szukajcie a znajdziecie. T ragicy  g reccy  po dziś dzień 
stoją jak  kolumny, bo zakuli się w bronzowe kształty 
praw ówczesnego życia; oni, prawda, nie malują, to są  
rzeźbiarze; ale kto porywa się do ich form dla przedsta 
wienia już chrześciańskiego życia, to  robi poprostu  
rysunek z gipsu: takim też rysunkow ym  sposobem oddało 
się dzieło Sterna, k tóry  przez szacunek dla sztuki uni
kając szarlatanizmu teatralnego, wpadł w d rugą  osta te
czność, tojest w brak fantazyi i łiryczności. Tak my 
przynajmniej sądzimy; kto inny może powiedzieć, że 
jćj wcale czy z Grekami czy bez Greków nie miał i nie 
ma. F o rm a  znów rom antyczna , k tórej użył Szyller, 
jakkolwiek chrześciańska, ale zastosować się daje do 
niektórych tylko m om entów życia chrześciańskiego, jako 
koloryt pewnego szczegółu; nie może przeto wystarczyć 
przedmiotowi znaczenia o g ó ln eg o , jakim  je s t  życie 
J o a n n y  Darc.

Chrześciaństwo lubo rodzi się i rozrasta niezależnie 
od wszelkiej przeszłości, jako  idea zupełnie nowa i nie
bieskiego pochodzenia, nie usuwa wszelako m ądrości 
wieków, nie wyłącza dodatn ich  pierwiastków sp o łe 
czeństw, k tóre ją  poprzedziły. D latego też w o b e c  chrze- 
ściaństwa nie ginie żadna miniona wielkość myśli lub 
jednostki, ono owszem podtrzymuje ją wszystkiepni sił»-.
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rai w obywatelskićm ludzkości gronie. Z takiego uogól
nienia przez chrześciaństwo dokonywanego, pośrednio 
wypływa i to, że sztuka chrześciańska może być najob
fitszą w formy, najrozmaitszą w objawie, rozmaitość to 
modyfikując samemi tylko artystycznymi względy w miarę 
jak  rzecz wymaga ścieśnienia lub rozszerzenia formy. 
Otóż Jo a n n a  D arc  z natury swej chrześciańskiej i h is to 
rycznej ma prawo do formy najwspanialszej i najrozle- 
glejszej. Tą formą naw et przed epopeją bohaterską 
jes t  d ram at, ty lk o ,  że w tym  razie ani sposób przy- 

rawac g °  do pięciu foremek równych, zwanych aktami, 
a , ja by ktoś z gotowej recep ty  ogólnego rozczynu 
woi zy pięć jednej miarki porcyek; ani pora  tu  myśleć

0 nowych poddziałkach na sceny, ani o tem czy mate- 
rya ne środki sceniczne w ysta rczą  polotowi fantazyi
1 czy izecz sama zmieści się w m ury  teatralne lub w uszy 
słuchaczów, bo wszystkie te względy dobre są  dla 
hvć t* !  ol^ 9 eo}9e\ tylko myśleć o tem, że dramat ma 
„ a PeL. ^  } wielki jak  sam przedmiot: rozumie się

z siebie, jeśli czyjeś natchnienie i zdolności mogą
m lnać '612^ 0 Z Prze^ m*otem > 0 czćm nie ma co i wspo-

Sztuka chrześciańska nie może się obyć bez świata 
na zmysłowego, bo pozbawiłaby się swego najistotniej
szego czynnika. Toteż był czas, gdzie pojedyncze ga łę 
zie sztuki, a szczególniej plastyczne odznaczały się w tym 

le iu n k u ,—-zaszczytu i zadowolenia serca szukając w od- 
warzamu i postaciowaniu idei zostających w bezpo- 
re  mm związku z myślą chrześciaństwa i odkupienia, 

k lu . eni lei’u îe^ zamknięty w granicacli wyłączności 
y  z .y‘' jednostronnym . J a k  człowiek obok myśli 

°  ogu i niebie zajmuje się sprawami codziennego ży
wo a, czyniąc zadość ziemskiej swej doli; tak i sztuki 
wyobrazicielki życia zadaniem, kojarzyć te oba kierunki 
gwoli temu, aby w niej dzieje ludzkości nie ogołacały 
się z w pływ ów  świata nadzmysłowego, które są wiarą 
ogółu, i aby te wpływy rozwijane były z całą siłą plastyki 
tam szczególniej, rozumie się , gdzie widoczność ich 
wyraźniej wskazana je s t  faktami. Poezya w niektórych 
swych odroślach idzie w kierunku oznaczającym stosunki



obu światów, al© jestto  poezya  tak  z f a n a  ludowa; lecz 
pomimo wszystkich fajerwerków spalonych na jej uwiel
bienie, nie widzimy tak bardzo, aby zasada jój główna 
stała się dotąd powszechną, a jednak bez tej zasady 
wielkich rzeczy się nie dobijemy. Gdziekolwiek ona 
wreszcie przebija się dzisiaj, w dramacie wszelako jak  
najmniej, i to zapewne z pow odów  tak ważnych jak  fce> 
k tóre  przytoczy! Stern, k tó re  jednak  nie wzbroniły Gcre- 
tem u innego być przekonania i dowieść swoim Faustem , 
że bez oglądania się na podobne okoliczności można 
tw orzyć  arcydzieła. A eóżto dopiero je s t  przediniot 
Fausta  w porów naniu  z przedmiotem Jo anny  Darc!

Takiejto fqrmy pragniemy dla Dziewicy Orleańskiej, 
aby postać ta ludowa, narodowa i wszechludzka zarazem, 
ukazała się nam w całej pe łn i i,majestacie; formy; gdzłeby 
nam au tor  przed zmysły postawił ten  świat, k tó ry  przy* 
gotow ał fco zjawisko cudowine, tak ,  abyśm y własnemi 
oczyma widzieli i tę ziemię, na której działa Jo a n n a  
i tęczę rozpiętą  pomiędzy ziemią i niebem, k tó ra  ma j ą  
zaprowadzić, do p r z y b i t k a  Falskiego, i sam ten przy*- 
bytek, k tó ry  jej oczekuje.

3 5 2 *  J O A N N A  D t A S C .



KRÓTKI RYS
H I S T G R Y I  N A T U R A L N E J

KAMIEŃCA PODOLSKIEGO

SKREŚLI*

Gustaw BeUće.

( C i ą g  d a l s z y ) .

STAWÓW ATK (Artioulata).

T o  o d g a łę z ie n ie  zw ierzą t za czy n a m y  od  najobfitszej w  ga
tu n k i i n ajc iek aw szej gro m a d y  o w a d ó w  (trmath). K a 
m ien ie« , jak eśm y już w y żej p o w ied z ie li, u b o ż sz y  je s t  p o d  
tym  w zg lęd em  o d  m iejsc  o k o lic z n y c h . P om im o to, b li- 
zk o  2 ,0 0 0  gatu n k ów  m am  w  zb io r z e  m oim , a bardzo  
w ie le  bez w ątp ien ia , o so b liw ie  m n ie jszy ch , u sz ło  m o ich  
p oszu k iw ań . W  liczb ie  zn a jd u ją cy ch  s ię  u nas, są  owa<- 
d y  rozm aitych  rzęd ów , p rzy n o szą ce  szkodę, la som , zb o 
żom , w arzyw om  i d rzew o m  o w o co w y m ; le c z  w  p r z e c ią 
g a  czasu  w k tórym  p o strzeżen ia  m oje ro b iłem , dw a ty lk o  
gatu n k i na szk o d ę  o g ro d ó w  i lasów  w  nadzw yczajnej 
l ic z b ie  ro zm n o żo n e  w id zia łem , a m ia n ow ic ie : liszki m o
ty ló w  (Leuconea crataeyi) ob jad ły  w  1 8 5 0  ro k u  l iś c ie  
drzew  ś liw o w y ch , a w  1 8 5 2  rok u  la sy  d ęb o w e  k o ło  K a
mieńca, u c ierp ia ły  znaczn ie o d  lisz e k  p rzą d ek , Lipnri» 
di»par zw a n y ch , które całkiem te drzewa z lifrci ogołociły.
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Pokazywały się różnoczasowie mniej lub więcćj 
obficie zwyczajne chrabąszcze majowe (Melolontha vul
garis), a na kłosach zbóż żuczki z rodzaju popruszki 
( Amsoplia agricola i A. austriara); tudzież z r z cdu plu- 
skw ow atych , tak zwane naklośniki (Aelia acuminata); 
lecz ani jedne  ani drugie widocznych szkód nie zrządzi
ły. W roku 1847 bardzo wiele ogrom nych liszek jednój 
z największych zwierzchnie naszych Ąckerontia atropo 
ukazało się było na krzakach kartoflanych w niektórych 
okolicach Kamieńca a szczególniej w Żwańcu, mimo to 
jednak rośliny te, p rócz  s tra ty  części liści, żadnej innäj 
szkody nie poniosły. Napadająca w latach dawniejszych 
na Podole szarańcza, w ciągu ostatnich lat dziesięciu 
tylko w pojedyńczych indywiduach w Kamieńcu i oko
licach jego  ukazywała się, a zatem nic z tego  względu 
plony pól naszych nie ucierpiały.

Z owadów pożytecznych, prócz  pszczół, u trzym ują 
się korzystnie jedwabniki ( Bom byx mori L.) na przed
mieściu K am ieńca Polskich folwarkach w ogrodzie p. 
Topolskiego. .

Niżej umieszczony katalog owadów zbioru mojego 
jes t  owocem kilkunastoletnich poszukiwań, k tórym  nie 
zawsze przyjazne okoliczności towarzyszyły. Brak cza
su  z powodu obowiązkowych zatrudnień a ztąd niem o
żność robtenia częstych wycieczek w rozm fite  pory  dnia, 
tudzież słabość zdrowia, m ogą poniekąd tłumaczyć, dla
czego zbiór mój nie obejmuje wszystkich miejscowych 
owadów. W oznaczeniu czyli determ inowaniu  gatunków 
także niem ałą znalazłem trudność. Mieszkając w miej
scu gdzie ani biblioteki w dzieła o historyi naturalnćj 
bogatej zgoła nie ma, ani ttSż n ikt z uczonych entomolo
gią zajmujących się, nie przebywa, zostawiony byłem 
własnym siłom i własnym środkom. Wprawdzie po 
święciwszy się oddawna nauce zoologii, sam z niemałym 
nakładem  nabyłem wiele w ybornych dzieł najznakomi
tszych naturalistów dawniejszych i nowych. Pom im o to 
szczupłe zasoby pieniężne nie pozwoliły mi zgromadzić 
wszystkich specyalnych ksiąg  o entomologii, k tó re  dla 
wysokich cen zaledwo w bibliotekach rządow ych wyż
szych naukowych zakładów znajdować się mogą. Po
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siadam wszakże następne dzieła, k tó rych  do determ ino
wania owadów zbioru mojego używałem, a mianowicie: 
Co do chrząszczowatych ( Coleoptera) , p rócz  dawniej
szych dzieł Fabrycyusza, Entomologia systematieo , t u 
dzież H erbsta  i Jabłońskiego, N atursystem  aller bekannten 
Inseklen; późniejsze prace Gyllenhała Insecta suecica; D e- 
jeana, Species général ries Coléoptères; A udouin’a i Brullé, 
Histoire naturelle des Insectes; de la F e r té  Senectaire, M o
nographie des Anthicus et genres voisins; nakoniec R edten- 
bachera, Fauna Austríaca. Do rzędu  prostoskrzydłych 
(Orthoptèra) Audinet Serville, Histoire naturelle des In 
sectes Orthoptères i Selys Longcham ps, M onographie des 
Libellulides d ’Europe. Do pszczołowatych (Hymenopte- 
ra )  Lepelletier de Saint Fargeau , Hist. nat. des Insectes 
Hyménoptères i M onographia Tenthredinetarum ; tudzież 
G rav en h o rs t ’a, Ichneumonologia Europaea. Do motylów 
(Lepidoptera); Meigena, Systematische Beschreibung der 
europaeischen Schmetterlinge; Buhle, die Tag-und Abend- 
schmetterlinge Europa’s; Boisduval’a, Species gênerai des 
Lépidoptères; L ucas’a, Hist. nat. des Lépidopt. d ’Europe; De 
Villers e t  Guenée, Tableaux synoptiques des Lépidoptères 
d’Europe', Ochsenheim era i Treitschke, die Schmetterlinge 
von Europa  17 vol. Do w pó łtęgopokryw ych  czyli plu- 
skwow atych ( Herniptera)  Fabrycyusza, System a Rhyngo- 
thorum; Amyot i Audinet-Serville, Hist. nat. des Insectes 
Hémiptères; A m y o t , Rhynchotes, méthode mononymiquë; 
G órskiego, Analecta ad E nto rnographiam  Provinciarum  
Occidentali-M eridionalium Im perii Rossici. N akoniec do 
dwuskrzydłych (D íptera), Ja rock iego  Zoologia tom VI
i M acquart’a, Hist. nat. des Ins. Diptères. Nadto posiłko
wałem się n iektórem i wybornemi monografiami ogłasza- 
nemi w biuletynach Towarzystwa moskiewskiego natu
raliste w (Bulletin  de l à  Société Imperiale des naturalistes 
de Moscou), w EntomoJogische Zeitung  i w Archiv fü r  
Naturgeschichte. Ztémwszystkiém niek tó rych  ga tunków  
zadeterm inow ać przy caléj usilności z dziełjpowyżejlwy- 
mienionych, nie mogłem. Nie twierdzę, aby one dlate
go nowem i być miały, mogą się bowiem opisy ich znaj
dować w dziełach k tó rych  nie posiadam ; wszakże bez 
wątpienia muszą to  być rzadsze od innych owady, a ten
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wzgląd nie pozwolił mi zostawić ich bez wzmianki: 
owszem aa rzecz poży teczną  uznałem, w miejscu nazwisk 
gatunkow ych k tórych  nie wiem, dołączyć dokładne dya* 
gnozy przedm iotów. Jeżeli bowiem są to  już gdzieindzićj 
opisane gatunki lub odmiany, naturaliści poznają j e sna
dno po cechach k tóre  podaję, w przeciwnym  razie może 
niejeden «ieodróżniony dotąd gatunek lub odmiana, p rzy
będzie entomologicznej faunie naszćj.

Prócz stu  kilkudziesięciu gatunków owadów chrzą- 
szczowatych, k tórych  oznaczenie winienem uprzejmości 
uczonego kijowskiego entom ologa p. H ochhu ta ,  w szyst
kie inne, w poniższym katalogu spisane owady zadeter- 
minowałem sam bez obcej pom ocy.

Rzęd I. COLEOPTERA (CHRZĄSZCZOWATE).

PENTAMERA (PIĘCIO STAW N E).

Cáraboidea (szczypawJcowałe).

Cicindela campestris L.; hybrida F.; germanica L.
Lebia cyanocephala L., chlorocephala St., crux minor L. 
Bracbinus crepitans L.
Clivina arenaria F. Iłem var. discipennis et discicollis Meg. 
Dy8chirius nitidus Dej.
Procrustes coriaceus F.
Carabus auronitens F., excellens F., violaoeus F., canoellatus

111., Besseri Ziegl., glabratus Pk., catenulatus Pk., nodu* 
losus F., granulatus L., convexus F., marginatus F. 

CalosomasycophantaF.,(inquisitor F. (odmiana mniejsza czarna). 
Nebria picicornis F.
Elaphrus riparius F.
Notiopbilus semipnnctafus Latr.
Panagaeus erux major F.
( blaenius tibialis Schön., vcstitus F., spoliatni F., schrankii 

Duft., holosericeus F.
Licinus depres8us Pk.
Badister.
Dolichus flavicornis F.
C»|athu8 melanocephalus L., fuscus F-, fulvipes Gyll. 
Pristonychus terrícola Hb.
Sphodrus leucopbthalmus L.
Anchomenus angusticollis F., pallipes Dej., prasinus F., lohgi- 

ventris Esch,



A g o u u m  6-p u ü c ta tu r a  L . ,  p a r u m p u n c t a t u u v  F . ,  e l o n g a t u m  D e i  
t r is te  D e j . ,  I n g e n s  Z i e d . ,  4 - p u n e t a t u m  D e  G . ,  m a r n i n a -  
t u m  L . ,  im ])re ssu m  III. l u g u b r e  D e j .

Pterostichu«.
P o e c i l u s  c u p r e u s  L . ,  p u n e t u l a t u s  F . ,  v e r s i e o lo r . ,  l e p id u s .
A r g u t o r  s t r e n u u s  K u g . ,  a m a r o id e s  D e j . ,  o v o i d e u s  S tu r m .  
O m a z e u s  m e la s  C r tz . ,  n i g r i t a  F .
S t e r o p u s  c o n c in n u s  S t .
P l a t y s m a  o b l o n g o p u n c t a t a  F .
B r o s c u s  c e p h a l o t e s  L .
P e l o r  b la p t o i d e s  C rtz .
Z a b r u s  g i b b u s  L .

Amaia v u lg a r is  D e j . ,  a p r i e a i i a  F . ,  t 'amiliaris D f t , c o ru m u -
n !8.. •? h v i d a  F . ,  e u r y u o t a  JH., e r r a t i c a  D f t .  f u l v a  D G *  tr i-  
v ia l i s  G y l l .

A n i s o d a c t y l u s  b i n o t a t u s  F . ,
P a t r o b u s  ru f ipes  F .

l l a r p a l u s  f e r r u g i n e u s  F . ,  d i s c o i d e u s  F . ,  r u f ip e s  F . ,  f u lv ip e s  F . ,  
d i s t m g u e n d u s  D f t . ,  v a r .  v e r s i e o l o r  D f t . ,  a e n e u s  F . ,  ru f ico r -  
» ls  l u s c i p a l p i s  Z i e g l . ,  F r ö l i c h i i  M g l . ,  g r ia e u s  ( ju n io r )  
P z . ,  a n x i u s  D f t .  °  °  J '

^ p n o n u s  a z u r e u s  F .
o t e n o l o p h u s  m e r id ia n u s  L . ,  b i u n n i p e s  S t .
I r e c h u s  s e c a l i s  P k .  
l a c h y s  n a n u s  G y l l .
N ö t a p l m s  u s t u l a t u s  L . ,  v e n u s t u l u s  Z i e g l .  

em  )iu ium  ru f ico l le  I v u g . ,  s t r ia t u m  F . ,  o b s o le t u in ,  p y g m a e u m  F .  
■ y p h u s  r n p e s t n s  H l. ,  f e m o r a t u s  S t u r m . ,  o b s o l e t u s  D e j .

> e u  t e n e l la  Kr. ,  c e l e r e  F . ,  m a c u l a t a  D e j . ,  g u t t u la  F . ,  v e l o x  E r .  
T a c b y p u s  t la v ip e s  L .

Hydrocantharida (wodokulci).
H a l i p l u s  im p r e s s u s  F .
C n e m id o t u s  c a e s u s  D f t .
D y t i s c u s  m a r g iu a l i s  L . ,  c o n f o r m i s  K r . ,  l a t i s s i n w s  L . ,  d im id ia -  

t u s  B r g s t .
A c i l i u s  s u l c a t u s  L .
H y d a t i c u s  H y b n e r i  F .
C o l y m b e t e s  c o l la r is  P k .
Mybius f e n e s t r a t u s  F .
L a e c o p h i l u s  v a r ie g a t u s  K n o c h . ,  m in u tu s  F .  
l i y p l i y d r u s  o v a t u s  L .
H y d r o p o r u s  p o l o n i c u s  A u b e . ,  b o r i s t h e n i c u s  I l o c l i h . ,  in e q u a l i s  F . ,  

h n e a t u s  F . ,  h a l e n s i s  F.
G y r i n u s  n a t a t o r  L .

Brachelytra (,h-utkopokrywe).
A l e o c h a r a  f u m a t a  G r a v .

Tachyporus hyp norum E r i c h s . ,  obtusus L., saginatus Grv.
Tom III, SierpieA 1858. 4 6
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Bolctobius atricapillus Grav.
S t a p h y l i n u s  m a x i l l o s u s  L . ,  m u r in u s  L-  
O c y p u s  a t e r  O r n v . ,  m o n o  G rv .i  
P h i l o n t h u s  p o l i t u s  F . ,  a e n e u s  Ro&sí.
Q u e d i u s  í 'u lg idus .
O x y p o r u a  r u fu s  L .
L a t h r o b i u m  e lo n g a t u m  F .
Paederust  r ip a r iu s  L .
O m a l iu m  r iv u la r e  G y  11.
H o m a l o t a  s o c i a l i s  P k .
F a la g r i a  n ig r a  G r v .
A u t a l i a  r iv u la r i s  G r v .
O o n u r u s  p e d i c u l a r i u s  G r v .
O o p r o p h i l u s  s t r ia t u lu s  F .

Sternoxa (mostkowate).

C a p n o d i s  t e n e b r io n i s  L .
A n c y l o c h i r a  r u s t i c a  L . ,  8- g u t t a t a  L .
D i c e r c a  a c u c a  L .
L a m p r a  r u t i la n s  F .
E u r y t h e r e a  a u s t r ía c a  R d b .
C h r y s o b o t h r y s  a u r u le n t a  F . ,  c h r y s o s t i g i n a  L .
A g r i l o s  o l i v a e e u s  G y l l .
A u t b a x i a  n i t id u la  L .
T r a c h y s  m in u ta  L .
M e la s i s  b u p r e s t o i d e s  L .  
í l y p o c o e l u s  s p o n d y l o i d c s  G n n .
C r a t o u y c h u s  b n i i m i p e s  M e g .
A d c l o c e r a  f a s c ia t a  L .
L a c ó n  m u r in u s  L .
Limonius minutos L.
C a r d i o p h o r u s  e b e u i n u s  X e n k . ,  m u s e u lu s  E r .
A m p e d u s  m g r in u s  H b . ,  s a n g u i n e u s  L . ,  e p b i p p i u m  F . ,  ua tu la -  

t u s  P k . .  u i g e r ,  l o n g i c o l l i s .  i n c a n u s  G y ! l  , e l o n g n t u l u s  F . ,  
b a l t e a t u s  L .;

C o r y m b i t e s  a s s im i l i s  G y l l .
D ia c a n t h u ß  h o l o s e r i c e u s ,  e i n c t u s  P k . ,  c r u c i a t u s  L .
A g r i o t e s  s p u t a t o r  L . ,  s e g e t i s  B ir k .
S e r i c o s o m u s  b r u n n e u s  FT
E l a t e r  m in o r  L . ,  f u s c a t a s  L . ,  f u l i g i n o s u s  L . ,  fu lv ip e s  H b s t . ,  s u b -  

f u s e  u s  G y l l . ,  i n c a n u s  G y l l . ,  n ig r in u s  P k . ,  m a r g in a t u s  P k .  
s u b c a r in a t u s  G e r m .

Malacodermata (m itjkopokryioe).

Lygistopterus sanguineus L.
Lampyns noctiluca L .
Drilus pectinatus Dej.
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T e l e p h o n e  n i g r i c a n s  F . ,  m e la n i ir u s  F . ,  f u s c u s  L . ,  o p a c u s  G e r m , ,  
r u s t i c u s  G y l l . ,  d i s p a r  F . ,  t i io r a o ic u s  0 1 . ,  p e l lu c i d u s  
o b s c i m i s  L .  s p e c i e s ?  C a ł y  c z a r n y .  D ł u g o ś ć  2 */a 

M a lt h in u s  f a s c i a t u s  L .
M a la c h i u s  r u fu s  F . ,  neneu.s L . ,  2 -p u s t u la t u s  L . ,  v i r id i s  F . ,  p u -  

l i c a r in s  F .  ’
D a s y t e s  l in e a r i s  F .

Hylotragi (drsewionki).
T i l  Ins u n i fa s c ia t u s  F . .  e l o n g a t u s  L .  
l r i c h o d e s  a p ia r in s  L , ,  a lv e a r in s  F .
U e r u s  f o r m i c a r i u s  F .
C o r y n e b e s  s c u t e l la r i s  I l l ig .  
l i y m e x v l o n  n a v a le  L .

| l j ’\e c o e t u 8 d e r t n e s t o id e s  L .
I  t i l inu g  c o s t a t u s  G y l l . ,  p e c t i n i c o r n i s  L .
A n o b i u m  t e e s e l a t u m  F . ,  p a n ic e u m  F . ,  s t r i a t u m  F . ,  j u g l a n d i s  H r .  
H e d o b i a  im p e r ia l i s  L .  

tlI1Us fa r  L . ,  c ren n tu g  L .

Clavicomia (paikorogie).

ä S Ä T  T U” t t 0 r  F ”  e e r m a n ic u s  I * .  v e s p i l l o  L .
P h a  « tr a t»  L . ,  t h o r a c i c a  L  , c a r i n a t a  H b . ,  « in u a ta  F . ,  4- n o t a  

c  t - i  o b s c u r a  L . .  o p a c a  L .  
o c a p h i d i u m  a t o m a r iu m  G y l l .
•S ca p ln so in a  a g a r ic in u m  F .
^ a t o p s  t r u n c a t u s  G y l l .
J p u r e a  p y g m e a  G y l l . ,  a e s t i v a  111., e r y t h r o p a  G y ll .
1 e l t i s  f e r r u g i n e a  F . ,  o b l o n g a  F .
A m p h o t i s  m a r g in a t a  F .

Î y t Î i S î f o m ï ï s IÎ!ib-’ 4' 1,,lstnlat"s F ’ H i a t u s  F -
D e r m e s t o s  m u r in u s  L . J a r d a r i n s  1 
A t t a g e n u s  p e l l i o  L .
M e g a t o m a  u n d a t u m  F .
A n t b r e n u s  s c r o p b u la r i a e  L .
P l a t y s o m a  o b l o n g u m  F .

U i s t e r  u n i c o l o r L . j s i n u a t n s  P k . ,  b r u n n c u s F . ,  s e m i p u n c t a t u s  I l e r b .  
o a p n n u s  a e n e u s  P k .
B y r r h u s  f a s c i a t u s  F . ,  p i lu la  L .  v a r iu s  F .
E f m is  c a n a l i c u l a t u s  G yll .
H e t e r o c e r u s  h i s p i d u l u s  K ie s c m v .

Palpicom ia (mackowate).

j J e lo p h o r u s  u q u a t ic t i s  L .
Hydrophihis piceus L.
vdrobius tostaceus F., griseus F., l'necipes F.
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S p h a e r i d iu m  2 - p u n c t a t u m  F . ,  s c a r a b a e o id e s  L . ,  p y g m a e u m  IM., 
m a r g in a t u m  S c r ib a .

Lamellicornia (listleorogie).

G y m n o p le u r u B  p i lu la r iu s  F .
C o p r i s  l u n a r i s  L .
O n í t i c e l l u s  f la v ip a s  L .
O n t o p h a g u s  f r a c t i c o r n i s  P r e y s l . ,  s c h r e b c r i  L . ,  n u c h i c o r n i s  L . ,  

o v a t u s  L .
A p h o d i u s  t'ossor L . ,  t r i s t i s  Z e n U . ,  m e r d a r iu s  F . ,  f a e t i d u s  L . ,  fi- 

r a e t a r iu s L . ,  h a e m o r r h o id a l i s  F . ,  b i m a c u l a t u s  F . ,  n i g r ip c s  F . ,  
lu r id u s  F . ,  s c r o p h a  F . ,  e r r a t ic u s  L . ,  i in m u n d u s  O rt  z . ,  n i -  
g e r  P a n z . ,  p o r c a t u s  F . ,  4 - in a c u la t u s  L . ,  incjuinatnfc 'F . ,  c i -  
l iar is  M r s h .

T ro x ,  s a b u l o s u s  L , ,  a r e n a r ia s  F .
L e t h r u s  c e p h a l o t e s  F .  ( 1 \
B o l b o c e r a s  m o n i l i c o r n i s  F .

O r y c t e s  n a s io o r u i s  L .
A n is o p l ia  c a m p e s t r i s  L a t r . ,  a g r í c o l a  F . ,  a u s t r ía c a  H b . ,  f l o r i e o -  

la  F .  f r u t i c o la  F .
M e l o l o n t h a  v u l g a r i s  F .
C a t a l a s i s  p i l o s a  F .
R b i z o t r o g u s  s o l s t i t i a l i s  L  , a e q u i n o c t i a l i s  F . ,  a e s t i v u s  O l.
H o p l i a  f a r in o s a  F . ,  a r g é n t e a  F . ,  m in u t a  P a n z .
O s m o d e r m u m  e r e m it a  F .
T i i c h i u s  f a s c i a t u s  L .
V a l g a s  h e m i p t e r u s  L .
C e t o n i a  m e t a l l i c a  F . ,  a a r a t a  L . ,  o b l o n g a  D e j . ,  b ir ta  F . ,  m a r m o -  

ra ta  F . ,  a f f in is  A n d .  a e n e a  A n d .  s t i c t i e a  L.
L u c a n u s  c e r v u s  L . ,  h i r c u s  L .
D o r c u s  p a r a l l e l e p ip e d u s  L .
P la t y c e r u s  c a r a b o id e s  L .

ltETEROMERA ( R Ó Ż N O S T A W W . ) .

Melasomata (czemiki).

Gnaptor s p in im a n u s  P a l l .
B l a p s  m o r t i s a g a  L . ,  f a t í d i c a  Ill>; o o n f lu e n s  F is c l i .
O p a t r u m  s a b u lo s u m  L .  (2 ) .
Crypticus glaber T.

(1) Pod nazwą krawiec po wsiach znajomy.
(2 )  W  początkach maja 1856  r. znalazłem m nóstwo egzemplarzy 

tego gatunku owadow w miejscu, gdzie ścieku ze skały woda raineralnu 
w ogrodzie Dra B rzezińskiego. Owady te widocznie dla nasycenia się 
wilgocią cisnęły się do brzegu n a c z y n i a  wodę zaw ierającego i obsiadały po
wierzchnię jego.
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Taxicornia.

D i a p e r  i s  b o lc t i  L .

Tenebrionida (mqcmiki).
T e n e b r io  m o l i t o r  L .

Helopida.
I l e l o p s  lanipes 111.
M y c e t o c h a r e s  a x i l la r is  P k .
O m o p h l u s  p i n íc o la  A n d .
Cistela sulphurea F., nigrita F.

Tr ach elida.

L a g r i a  p u b e s c e n s  L . ,  h ir ta  L .
M o t h o x u s  m o n o c e r o s  L .
P y r o c h r o a  c o c c í n e a  L . ,  r ú b e a s  S c l i .
M o r d e l l a  a c u l e a t a  L . ,  f a s c i a t a  F .
R i p i p h o r u s  b im a c u la t u s  1''.

Ganthurida (parxydellcowfite).

M e l o e  p r o s c a r a b a e u s  L., v i o l á c e a s  M r s h . ,  m ajft lis  L .
C e r o c o m a  S c h a e f f e r i  F .
M y l a b r i s  F ü s s l i n i  P z .
L y t t a  v e s i c a t o r i a  L .

Stmdytra.

D i t y l u s  la e v i s  F .
O e d e m e r a  p o d a g r a r ia e  L . ,  c l a v i p e s  F . ,  v i r e s c e n s  L .

TETßAMEBA (CZTEROSTA W NE).

Ehynchophora (dlugorme).

A n t h r ib u s  a l b i n u s  L .
A p o d c r u s  c o r y l í  L .
A t t e la b u s  c u r c u l i o n o i d e s  L .  .. r
K h y n c h i t e s  g i g a n t c u s  M e g . ,  b e t u le t i  F . ,  b a c o b u s  L . ,  p o p u l i  L.., 

b e t u la e  L .
A p i o n  f l a v ip e s  F . ,  s a n g u i n e u m  D e  G .
S i t o n e s  s u lc i f r o n s  T h u n b . ,  t ib ia l i s  H b s t . ,  l ineati ia  Jj - 
C h lo r o p b a n u s  g r a m in ic o l a  S c h ö n .  ^
P o l y d r u s u s  m i c a n s  T , ,  t h a la s s in u s  S c h . ,  n a v i p e s  D e  U-.
S c y  t r o p a s  m a s t e la  H r b .  . _  ,
C l e o n u s  s u lc i r o s t r i s  L . ,  o b l i q u u s  F . .  o p h t h a lm ic u s  l g l a u c u s  F .  

m a r m o r a t u s  F . ,  c i n e r e u s  H b s t .  a lb id u s  G y l l . ,  s e l la t u s  G e r m ,  
r o r id u s  F . ,  v e x a t u s  S c h .

A l o p h u s  t r ig u t ta tu ö  F .
Liophloeus nubilus L., obscquiosus S c b ö u .
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Lepy rus colon F.
Hylobius abietis F . (znaleziony na polesiu). 
MolytescorouatusLatr., germanus Schön., iuscornaculatus Sekritt. 
PJinthus caliginosus F.
Phytonomus nigrirostris F., suspiciosus llbst., ß  pedestris Gyll. 

posticus Gyll., polygoni L. var. lestacea. pollnx F., pa- 
Itimbarius Germ.

Phyllobius flavipes Hoch., oblongus L., viridicollis F., P)'n  ß  
alneti Scop, mali F., argentatus L., contemptus Dej. 

Otiorhynchus raucus F., irritaiis Hbst., ligustici F . ,  trigutta- 
tus L., zebra F., levigatus F., ovatus L.

Lixus paraplecticus L., ascanii L.
Larinns sturnus Schul., jaceae Hrbt.
Dorytomus vorax F.
Magdalinus stygius Gyll.
Balaninus nucum Germ., turbatus Schon., venosas Genu.
Lyprus cylindrus Pk.
Oryptorhynchus lapati L.
Rliinoncus castor F,
Ceutorhynchus viduatus Schönh.
Cionus hortulanus Marsh., scrophulariae L., pulcbellus Hb. 
Gymnaetron collinus Gyll., antirrhini Payk. campanula** L, 
Sitophilns granarius L.

Xylophaga.

Kccoptogaster iVaxini, pygmaeus llbst.
Trogosita mauritánica F.
Apate capucina L.
Triphyllas famatus L.
Corticaria gibbosa lib., transvergalis Schiipp.

Longicornia (dlvgorogie).

Prionus corlarías L.
Hammaticherus heros F., cerdo L.
R o s a l i a  a lp in a  L .
A t o m í a  m o s c h a t a  L .
Isarthron luridum F.
Hylotrupes bajulus L.
Callidium sangniueum L., clavipes F., alni L,, variabile 1̂ ., dila- 

tatum Pk., violacenm L.
Clytus arcuatus L., detritus L., mystictis F., verbaeci F., orna- 

tus F„ plebejus F., gazeüa F., lmffniensis Latr.
Leiopus nebulosus L.
Astynomus aedilis L,
Exocentrus baltcatus L.
Pogonocherus ovalis Gm., hispidus F,
Acanthoderus varius F.
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M e s o s a  c u r c u l i o n o i d e s  L . ,  n e b u lo s a  F .
D o r c a d i o n  h o l o s e r i c e u m  M g l . ,  c r u c i a t u m  F.', fu lv u m  S c o p ,  p e 

d e s t r e  F .  , . x , . „
S a p e r d a  t r e m u la e  t . ,  s c a l a n s  1j.> c a i c h a i i a s  r .
A n a e t i a  p r a e u s t a  L .
O b e r e a  o e u l a t a  L .  _ .
P h y t o e c i a  c y l i n d r i e a  L . ,  f e r r e a  b c h r k . ,  m a la c h i t  i c o  D u lu .  
A g a p a n t h i a  v i o l á c e a  F . ,  c a r d u i  F .

Species? w i ę k s z a  o d  p o p r z e d z a j ą c e j ,  p o k r y w y  c z a r n e ,  r ó ż k i  
o d  c i a ł a  d ł u ż s z e ,  c i e l i s t o - r ó ż o w o  z e  s t a w a m i  c z a r n e m i .  D ł u g .
0 — 10w.
R lm g iu m  m o r d a x  F . ,  in q u is i to v  F . ,  in d a g a to r  F .
P a c h y  t a  c o l la r i s  L .
S t r a n g a l i a  a r c u a t a  G y l l . ,  t - f a s o ia t a  F . ,  p u b e s c e n «  F .  a n n u la r is  F .  
S t e n u r a  n i e la n u r a  L : ,  n ig r a  F .
L e p t u r a  l iv id a  F . ,  u n i p u n c t a t a  F . ,  a t t e n u a t a  L . ,  s im i l i s  L . ,  t e -  

s t a c e a  I¿. e r y t h r o p u s  L . ,  s a n g u i n o l e n t a  Ii •, c i n c t a  S c l i .  
G r a i m n o p t e r a  r u f ic o r n is  F . ,  p r a e u s t a  F . ,  u n i p u n c t a t a  O l .

< 7/ ryso melin a (z lotkowate).

D o n a c i a  s i m p l e x  F . ,  s p a r g a n i i  A h r e n d . ,  s a g i t t a r ia e  F . ,  h y d r o -  
e h a e r i d i s  F . ,  s e r i c e a  L .

O r s o d a c n a  c h l o r o t i c a  L . ,  c e r a s i  F . ,  (v a r .  n ig r a ,  a n t e n u i s  b a s i ,  
t h o r a e e ,  t ib i is  t a r s i s q u e  r u f e s c e n t i  f la v is .  L o n g .  1 % .  n i -  
g r ic o l l i s  O l.)

Species? C z a r n y ,  r ó ż k i  i n o g i  p r z e d n ie  r d z a w e ,  samiec. C a 
ła  ż ó ł t a w o - p ł o w a ,  w e w n ę t r z n e  b r z e g i  p o k r y w ,  ¡środek g o r s e t u
i k o ń c e  u d ó w  c z a r n ia w e .  D ł u g o ś ć  2 W " ,  samica.
M a l a c o s o m a  l e p id a  D e j .
C r io e e r i s  r u f ico l l is  K u g . ,  12 - p u n c t a t a  L . ,  1 4 - p u n c t a t a  r ., mCrdi-  

g e r a  F . ,  c y a n e l l a  L . .  m e la n o p a  L .
C a s s i d a  c h l o r i s  S u f fr . ,  m u r r a e a  L . ,  r u b i g i n o s a  M id i . ,  n o b i l i s  L .  
A d im o n ia  r u s t i c a  F . ,  ta n a c e t i  F .
G a l l e r u c a  v ib u r n i  P a y k .
P h y l l o b r o t i c a  a d u s t a  C r tz .
C a l o m i c r u s  c ir c u m f u s u s  M r s h .
L u p e r u s  f la v ip e s  L . ,  r u f ip e s  L .
G r a p t o d e r a  o l e r a c e a  L .
C r e p id o d e r a  n i t id u la  L . ,  h e l x in e s  L .
P h y l l o t r e t a  n e m o r u m  L.
T i m a r c h a  a f f in is  S t .
A r g o p u s  h e m i s p h a e r i c u s  Z g l .
f ' h r y s o m e la  g ó t t i n g e n s i s  L . ,  m e g c r le i  C r e u t z . ,  h a e m o p t e r a  L . ,  

g e m in a t a  L . .  p o l i t a  L . ,  l a m in a  F . ,  m a r g in a t a  L . ,  v i o l a c e a  F . ,  
v a r ia n s  F . ,  s a n g u i n o l e n t a  L . ,  f a s t u o s a , ,  v u s s i c a  L . ,  f r i e d -  
r i c h s d a l e n s i s  G m . ,  g r a m in i s  L .

L i n a  p o p u l i  L.
JEntomoscelis adonidis F .
Plagiodera armoraciae L,

KAMIEŃCA PODOLSKIEGO. 363



364 HISTORY A NATURALNA

G a s t r o p h y s a  p o l y g o u i  L . ,  r a p h â n i  F .
P h r a t o r a  v i t e l l in a e  L-
P h a e d o n  e g e n u s  Z ieg l ,
H e l l o d e s  v i o l á c e a  F .
C l y t h r a  4 - p u n c t a t a  L . ,  t r id e u t a t a  S c h ö n .
L a b i d o s t o i n i s  l o n g i m a n a  L .
C y a n ir i s  e o l l a r i s  S c h ö n . ,  n i f i c o U is  S t .
P a c h y b r a c h i s  h i s t r io  F .
C r y p t o c e p h a l u s  e o r d i g e r  L . ,  v a r ia b i l i s  S c h . ,  s c r i e c u s  L - ,  n i -  

t e n s  L., f l a v ip e s  F . ,  v i o l á c e o s  F . ,  in o r a c i  L . ,  d i s p a r  G y l l - ,  
l a b ia t u s  L . ,  v ir o n s  S n f fr . ,  v i t t a t u s  F . ,  l in e ó l a  F . .  8- g u t -  
t a t u s  F .

T r ip la x  a e n e a  G y l l .

I l i p p o d a m i a  l ö - p u s t u l a t a  L .
A n i s o s t i c i a  M  n ig r u m  F .
C o c e i n e l l a  1 4 - g u t t a t a  L . ,  5- p u n c t a t a ,  7 - p u n c t a t a  L . ,  2 - p u n c t a -  

t a L . ,  v a r ia b i l i s  111-, c o n g l o b a t a  L . ,  g la b r a  III., d isp a r  G y l l . ,  
u t t a t a  L .

R z e d  i.  G Y M N O G N A T H A  B U K  M . ( O R T H O P T E R A  E T  
j S E V R O P T E R A  A U C T .  Ż U J Ą C E ) .

Forfícula auricularis L . ,  p e d e s t r i s  B o n e i . ,  d e c ip ie n s  G e n .

G r y l l o t a lp a  v u l g a r i s  L a t r ,  O w a d  te n ,  z w a n y  p o d j a d k ie m  a lb o  
t u r k u c ie m ,  g n i a z d o  s w e  z a k ł a d a  n a j c z ę ś c i e j  p o d  k ło d a m i  
d ł u g o  n a  j e d n e m  m ie j s c u  l e ż ą c e m i :  b y w a  o n o  m is te r n ie  w y r o 
b io n e  z z ie m i;  z e w n ą t r z  c h r o p a w e  n a k s z t a ł t  b u d o w y  g n i a 
z d a  j a s k ó ł c z e g o ,  w e w n ą t r z  n ib y  m i s e c z k a  n a js ta r a n n ie j  w y 
g ł a d z o n e ,  d o s k o n a le  p ó ł k u l i s t e ,  w  ś r e d n i c y  p ó ł t o r a  calu  
m a j ą c e .  W  ta k ie  g n i a z d o ,  s k ł a d a  s a m i c a  k i l k a d z i e s ią t  jaj 
w i e l k o ś c i  s i e m ie n ia  k o n o p n e g o ,  w p ó ł  p r z e z r o c z y s t y c h ,  k o 
lo ru  b r u n a t n e g o .  P o d  g n i a z d e m  n i e c o  z  b o k u ,  z n a jd u je  
s i ę  o t w o r  p r o w a d z ą c y  w  p r o s t o p a d ł y m  k ie r u n k u  d o  j a m k i
o  ł o k i e ć  p r a w i e  n iż e j  o d  g n i a z d a  p o ł o ż o n e j ,  w  k t ó r e j  d o 
r o s ł y  t u r k u ć  p r z e s ia d u j e .  T e n  o p i s  g n i a z d a  u d z i e l i ł  m i  
p .  Albin Gosłamki m i ł o ś n i k  p r z e d m io t ó w  h i s t o r y  i n a t u 
ra lnej  w e  w s i  N ih in ie  n i e d a l e k o  K a m ie ń c a  m i e s z k a j ą c y ,  
b r a t  M a u r y c e g o ,  z b y t  w c z e ś n i e  d la  p i ś m i e n n i c t w a  z g a 
s ł e g o , k t ó r y  w  p e ł n y m  w d z i ę k u  w ie r s z u ,  o p i e w a ł  p i ę k n o ś c i  
P o d o l a .

Gryllus campestris Ol., doinesticus Ol.

TRIMERA (TROJSTAAV N E).

lus c o c c i n e u s  Ij .

Forjiculina.

ORTHOPTERA.

A. Gryllina.
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B. locustina.
L o c u s t a  v i r id i s s im a  L .
D e c t i c u s  b r e v ip e n n i s  T o u s s .  C h a r p .

(O dm iana: B o k i  p r z e d p ie r s ia  z i e l o n e  b e z  b i a ł e g o  o b r z e 
ż e n i a  &).
1 ) .  brac h y p t e r u s  L .

Odmiany: a )  G ł o w a  sz a r a ,  n a  p o t y l i c y  z k a ż d e j  s t r o n y  p o 
z a  o c z a m i ,  p o  j e d n e j  c z a r n e j ,  p o d ł u ż n e j  c ę t c e ,  a p o ś r o d k u  j a -  
s n o - ż ó ł t a  p r ą ż k a ,  n a  p r z o d z ie  c z o ł a  t a k ie j ż e  b a r w y  d u ż e  m a ł e  
p la m k i .  B o k i  g o r s e t u  c z a r n o  n a k r a p ia n e  i b ia ło  o b r z e ż o n e .  N a  
c z ę ś c i a c h  z g r u b i a ł y c h  u t ló w  t y l n y c h ,  t y l k o  n a  s t r o n i e  z e w n ę 
t r z n e j ,  c z a r n a  p o d ł u ż n a ,  z ę b a t a  s m u g a  $.

b) G ł o w a  bez  c ę t e k  c z a r n y c h  p o z a  o c z a m i ,  z n a jd u ją  s ię  
ta m  t y l k o  d w i e  c z a r n i a w e  m a łe  k r e s k i  b ę d ą c e  p r z e d łu ż e n i e m  
p r ą g  c z a r n y c h ,  c i ą g n ą c y c h  s i ę  p r z e z  p o b o c z n e ,  m a ło  w y d a t n e  
k r a w ę d z i e  g o r s e tu ;  k r a w ę d ź  (carène) g r z b i e t o w a ,  b a r d z o  k r ó t k a ,  
z a l e d w o  t y l n ą  t r z e c i ą  c z ę ś ć  zajmuje, b o k i  g o r s e t u  b a r d z o  m a ł o  
m a j ą  c z a r n e g o ,  a o b r z e ż e n ia  b i a ł e g o  w c a l e  n ie  m a . P o k r y w y
i s k r z y d ł a  b a r d z o  k r ó t k i e .  T u ł u w  z i e l o n a w o - s z a r y ,  z  k a ż d e g o  
b o k u  m a  p o  j e d n e j  c za r n e j  p r ę d z e .  U d y  t y l n e  z ie l o n e  m a ją  
w  s w y c h  z g r u b i a ł y c h  c z ę ś c i a c h ,  n a  z e w n ę t r z n e j  t y l k o  s t r o n ie ,

„ _________ ’ z o n y .  D ł u g o ś ć  6" '
M o ż e  t o  s a m i c a  g a t u n k u  t y p o w e g o  (D. brachypterus), o  k t ó 

re.) w s p o m i n a  p. A u d i n e t  S e r y i l l e  w  d o d a t k a c h  d o  d z i e ł  B u f f b n a  
(«¡«¿es a Buffon O rth optferes  p .  4 8 8 ) .

Gatunek? Z i e l o n a  w o - s z a r a , k r a w ę d z i e  g o r s e t u  w y d a t n e ,  
p o b o c z n e  n ie  p r z e d łu ż a j ą  s i ę  aż  d o  p r z e d n i e g o  b r z e g u ,  k t ó r y  
n i e w y r a ź n i e  j e s t  w y c i ę t y ,  a  w  t y c h  w y c i ę c i a c h  s ą  u m i e s z c z o n e  
o c z y ,  n a  k a ż d y m  s t a w i e  t u ł u w u  c z a r n a  c ę t k a ,  n a s a d y  i k o ń c e  
u o w  y n y c n ,  g o l e n ie  i s t o p y  c z a r n e .  P o k r y w y  i s k r z y d ł a  
s z c z ą t k o w e .  D ł u g .  5 '" .  ( Z a p e w n e  p o c z w a r k a ? ) .  7 J  *

O. Acridtna (szarańcze).
C a l l ip t a m u s  i t a l i c u s  A n d .  S e r v .
O e d i p o d a  b i g u t t u l a  A n d .  S e r v .

Odmiany: a )  G ł o w a ,  g o r s e t ,  n a s a d y  p o k r y w  i  no<ń c z e r 
w o n a w e .  °

b )  G ł o w a ,  p r z ó d  g o r s e t u  i n o g i  z i e l o n a w e .  P o k r y w y  m a ją  
o d c i e ń  c z e r w o n a w y  i p l a m k i  b r u n a tn e

c )  G ł o w a ,  g o r s e t ,  w i e r z c h  t u ł u w u  i  k o ń c e  r o ż k ó w  b r u n a -  
t n o - c z a r n i a w e .  W e w n ę t r z n e  s t r o n y  u d ó w  b i a ł o  i c z a r n o  p i -p g o -  
w a n e .  R o ż k i  p o  ś r o d k u  i n o g i  ż ó ł t a w e ,  b r z u c h  z i e l o n y  $ .

(1 )  Tułuwem nazywa autor odwłok (abdomen), p  r

Ton III. Sierpień 1858. 4 7
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<1) R o ż k i  b r u n a t n o - c z e r w o n a w e  p r z y  n a s a d a c h ,  c z a r n i a w e  
n a  k o ń c a c h .  C z o ł o  i tw a r z  b r u n a t n o - c z e r w o n a w e ,  w ie r z c h  g ł o 
w y  z i e l o n y ,  p o z a  k a ż d e m  o k i e m  p l a m k a  ż ó ł t a w a ,  ś r o d e k  g o r s e 
tu z i e l o n y ,  n a  ty ln e j  c z ę ś c i  j e g o  d w ie  c z a r n i a w e  k r e s k i ;  k r a w ę 
d z i e  w y d a t n e  b i a ł a w e ,  b r z e g i  z e w n ę t r z n e  p o k r y w  b r u n a t n e ,  w e 
w n ę t r z n e  z ie l o n e ,  r e s z t a  c i a ł a  b r u n a t n a  z  o d c i e n ie m  z i e l o n y m ,  
k o ń c e  u d ó w  i n o g i  ż ó ł t a w e

e )  W i e r z c h  c i a ł a  r u d a w y ,  t u ł u w  i n o g i  z i e l o n a w e ,  r ó ż o w o 
ś c i ą  p o w l e c z o n e ,  n a  k a ż d e j  p o k r y w i e  k r e s k a  z  k r o p e k  c z a r n y c h  
u t w o r z o n a  ¡¡¡.

i )  C z e r w o n a w a ,  5  p i e r w s z y c h  s t a w ó w  t u ł u w u  c z a r n o  o b r z e 
ż o n y c h .  s p ó d  c ia ł a  i u d y  o d  s p o d u  z i e l o n a w e

g )  J e d n o s t a j n i e  z i e l o n a w o  r u d a  <$.
h )  G ł o w a  m a ł z o w a t a ,  c z a r n o  n a k r a p ia n a ,  r o ż k i  c z e r w o n a -  

w o - b r u n a t n e ,  p o z a  k a ż d e m  o k i e m  p la m k a  a  p o ś r o d k u  g ł o w y  
d w ie  p o d ł u ż n e ,  c z a r n i a w e  p r ę g i  n i e c o  ł u k o w a t e ,  p r z e d n ia  p o ł o 
w a  g o r s e t u  m a ł z o w a t a ,  t y ln a  c z e r w o n a w a  z p lam ką, c z a r n ą  
z k a ż d e j  s t r o n y ,  k r a w ę d z i e  w y r a ź n e  m a i ż o w a t e ,  c z a r n o  o b w i e 
d z io n e ,  n a  k a ż d e j  p o k r y w ie < s z e r e g  b r u n a t n y c h  c ę t e k .  C ia ło  
b r u n a tn e  g .

i )  J e d n o s t a j n i e  c z a r n i a w o  b r u n a t n a  $ .
k )  G ł o w a  c z a r n a  z  pręgą, ż ó ł t a w ą  p o ś r o d k u ,  g o r s e t  c z a r n y  

ż ó ł t a w o  u a k t a p i a n y ,  k r a w ę d z i e  ż ó ł t a w e .  W z d ł u ż  p o k r y w  p la 
m y  b r u n a t n o - c z a r n i a w e ,  a  n a  k o ń c a c h  u k o ś n a  b i a ł a w a  p r ę g a

1) G ł o w a  m a l ż o w a t o - r u d a w a ,  t a k ie jż e  b a r w y  g o r s e t ,  p r ę g a  
p o p r z e c z n a  o d d z i e la j ą c a  g o  o d  g ł o w y  i d w i e  p la m y  w t y ln e j  j n -  
g o  c z ę ś c i ,  c z a r n e .  F o k r y w y  b r u n a t n o  n a k r a p ia n e .  R e s z t a  c i a 
ł a  b r u n a t n o - z i e l o n a w a ,  n a c i ę c i a  t u ł u w u  c z a r n o  o b r z e ż o n e ,  u d y  
c z a r n o  k r o p k o w a n e  n a  k r a w ę d z i a c h

ł )  Ż ó l t a w o - z i e l o n a  b r u n a t n o  n a k r a p ia n a ,  p o k r y w y  b r u n a 
t n e ,  s k r z y d ł a  b e z b a r w n e  <$-

m ) J e d n o s t a j n i e  z ie lo n a w a , .  k r a w ę d z i e  g o r s e t u  p r a w i e  p r o 
s t e ,  w e w n ę t r z n e  b r z e g i  p o k r y w  z i e l o n e ,  n a  k o ń c a c u  p o  je d n e j  
b i a ł a w e j  k r e s c e

Gatunki? 1 )  Z i e l o n a w o - b r u n a t n a ,  w i e r z c h  g ł o w y  i g o r s e t  
w z d ł u ż  p r z e c i ę t e  d w ie m a  c z a r n e m i .  d o ś ć  s z e r o k ie m i  p r ę g a m i  
p r a w i e  r ó w n o l e g l e m i .  K r a w ę d z i e  p o b o c z n e  g o r s e t u  s ł a b o  w y 
d a tn e ,  p o z a g iu a u e ,  ż ó ł t a w e  i l ś n i ą c e ,  k o ń c e  p o k r y w  i s k r z y d e ł  
c z a r n i a w e .

Odmiana? wierzch głowy bez czarnych kres $ .
2) K r a w ę d z i e  g o r s e t u  w y d a t n e ,  p r a w i e  p r o s t e .  G ł o w a  i ś r o 

d e k  g o r s e t u  z ie lo n e ,  l ś n i ą c e ,  z  d w ie m a  p o d ł u ż n e m i  z i e l o n a w e m i  
p r ę g a m i ,  t y l n a  c z ę ś ć  g o r s e t u  n a z n a c z o n a  '2 p o b o e z n e m i ,  c z a r n e 
m i c ę t k a m i ,  p o k r y w y  b r u n a t n e  z  p la m a m i  ciemni<*jszemi,  r e s z t a  
c ia ł a  b r u n a t n a ,  w y j ą w s z y  w i e r z c h n i  b r z e g  u d ó w  z i e l o n y  
D ł u g o ś ć » " ' .

3 )  Głowa, gorset, większa c z ę ś ć  pokryw wewnątrz i wyż
szy brzeg udów blado-zielone, Krawędzie gorsetu wydatne,

I



p r o s t e .  P r z e z  w i e r z c h  g ł o w y  i p o b o c z n y c h  k r a w ę d z i  p r z e c h o 
d z ą  d w i e  r ó w n o l e g ł e  k r e s y  m a ł z o w a t e ,  n i e w y r a ź n e ,  b o k i  k r a 
w ę d z i  p o b o c z n y c h  c z a r n e .  T u l u w  b r u u a t n o - z i e l o n a w y ,  b r z u c h  
j a ś n i e j s z y  $ .  D ł u g o ś ć  9 " ' .

4 )  C a ł k i e m  b r u n a t n o - r d z a w a  z  c ie m n ie j s z e r n i  p la m a m i  na  
g o r s e c i e ,  k t ó r y  m a  k r a w ę d z i e  p r o s t e  i d o ś ć  w y d a t n e .  Dłuo-ość

5 )  C a ł k i e m  c z e r w o n a ,  t y l k o  b r z u c h  z i e l o n y ,  p o k r y w y  b a r 
d z o  k r ó t k i e ,  s k r z y d ł a  ż a d n e .  K r a w ę d z i e  g o r s e t u  p r o s t e .  D ł u -  
g o ś ć  5 — 10"' ( p o c z w a r k i ? ) .

6)  K r a w ę d z i e  g o r s e t u  p r o s t e .  P o k r y w y  i  c ia ł o  b r u n a t n e  2 . 
D ł u g o ś ć  H"1.

7) G ł o w a  i b o k i  g o r s e t u  z ie l o n e .  Ś r o d e k  g o r s e t u  b r u n a t n y  
z d w ie m a  c z a r n e m i  p r ę g a m i  n a  k r a w ę d z i a c h  p o b o c z n y c h  p r o 
s t y c h .  N a  ka/ .dej p o k r y w i e  p o d ł u ż n a  c z a r n i a w a  p r ę g a .  U d y  
z i e l o n a w e  c z e r w o n ą  b a r w ą  p o w le c  o n e .  T u l u w  z i e l o n a  w y ,  na  
k ażdern  s p o j e n iu  b r u n a tn a  p r ę g a .  D ł u g o ś ć  7— 8r/'

8)  K r a w ę d z i e  p r o s te .  G ł o w a  i ś r o d e k  g o r s e t u  m a ł ż o w a t e ,  
r e s z t a  c i a ł a  b i u n a t n a ,  p o k r y w y  p r z y  n a s a d a c h  c z e r w o n a w e .  
D ł u g o ś ć  b"> g .
O e d i p o d a  t a t a r i c a  M o t s c h i  1 
O e d ip o d a  c o e r u ł e s c e n s  A  d. S e r v ,

Odmiany: a) J e d n o s t a j n i e  c y n a m o n o w o - r u d a w a ,  n a  p o k r y 
w a c h  d w ie  c ie m n ie j  z e  p la m y .  G o r s e t  n i e c o  c h r o p a w y  z k r a 
w ę d z i ą  ś r e d n ią  s z c z u p ł ą ,  o s tr ą ,  n ie  w y s o k ą ,  o k o ł o  ś r o d k a  s w e j  
d ł u g o ś c i  p o p r z e c z n e m  w g n i e c e n i e m  p r z e d z i e l o n ą ,  t y l n y  b r z e g  
g o r  e tu  j a s n o - ż ó l t y . b a r d z o  u k o ś n ie  n a  b o k a c h  p r z y c i ę t y ,  d ' le  
k o ń c o w e  w y z s z e  o b r ą c z k i  t u l u w u  s a m i c y  z i e lo n e  z  w i e r z c h u .  
R e s z t a  j a k  w g ł ó w n y m  g a tu n k u .  D ł u g .  \b"' ¡¿.

b) G ł o w a  z i e l o n a  z p r ę g ą  c z a r n ą  z ó ł i o - o b r z e ż o n ą  p o d  k a -  
żdern  o k i e m .  G o r - e t  z i e l o m w y  z d w i e m a  u k o s n e m i  k r e s k a m i  
m i ę d z y  k r a w ę d z ia m i  i i  k r o p k i  p o  b o k a c h  ż ó l t a w o - b i a l e .  K r a 
w ę d ź  ś r o d k o w a  w y d a t n a ,  p o b o c z n e  p r a w ie  z u p e ł n i e  n ie  w y r a ź n e ,  
o s t r z e  ś r o d k o w e  t y l n e g o  b r z e g u ,  k r ą g ł e .  P o k r y w y  n a  k o ń c u  
z a o k r ą g lo n e ,  p r z y  n a s a d a c h  c i e m n e  z t r z e m a  b r u n a tn e m i  p a - a m i  
z w y k l e  n i e w y r a ź n e i n i ,  n a s a d o w y  w i ę k - z y  o d  i n n y c h .  T y l n a  
p o ł o w a  k a żd e j  p o k r y w y  p r z e z r o c z y s t a ,  b e z b a r w n a ,  z l i c z n e m i  
b r u n a t n e m i  ż y ł k a m i .  B : i z k o  t y l n e g o  b r z e g u  s k r z y d ł o w e j  p o 
k r y w y  c i ą g n i e  s i ę  p o d ł u ż n a  z i e l o n a  p r ę  j a .  S k r z y d ł a  d ł u g o ś c i  
p o k r y w ,  z u p e łn ie  p r z e z r o c z y s t e  o  ż y ł k a c h  d e l i k a t n y c h  z w y k l e  
b i a ł y c h ,  p o d  k o n ie c  c z a r n i a w e ,  n i e k i e d y  c z a r n o  c ę t k o w a n e ,  ś r o 
d e k  s k r z y d e ł  m n ie j w ię c e j  z i e l o n a w ą  b a r w ą  p o w l e c z o n y ,  t a  b a r 
w a  o b r z e ż o n a  j e s t  z e w n ą t r z  p a s e m  c z a r n y m ,  ł u k o w a t y m ,  k t ó r y  
s i ę  c i ą g n i e  o d  t y l n e g o  b r z e g u  b l i z k o  k ą t a  o d c h o d k o w e g o  i d o 
c h o d z i  d o  p r z e d n ie g o  b r z e g u  c o r a z  r o z s z e r z a j ą c  s i ę .
P o d i  sma g i o r n a e  lioss.

Odmiana: Pokrywy małemi, niewyraźnemi, brunatnemi 
kropkami upstrzone, kropki te są nieco od tła ciemniejsze. 
Tetrix bipunctata Latr,, subulatu Latr. i odmiany;
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a) W i e r z c h  g o r s e t u  b r u n a t n o - r u d a w y ,  p o k r y w y  m a ł ż o w a -  
t e ,  r e s z t a  c i a ł a  c z a r n a ,  w y j ą w s z y  u d y ,  k t ó r e  t a k ż e  są, b a r w y  
m a ł ż o w a t e j  n a  z e w n ę t r z n e j  s t r o n ie .

b )  B r u n a t n y ,  z  k a ż d e j  s t r o n y  p r z o d u  g o r s e t a  k r o p k a  ż ó ł t a w a .

D. Blattina (karaczany).
K a k e r l a c  o r i e n t a l i s  L a t r .  ( t a r g a n  n a  P o d o l u ) .
P h y l l o d r o m i a  l a p o n i c a  L . ,  h e m i p t e r a  F . ,  g e r m a n ic a  L .

Odmiany: a )  C ia ło  j a j o w a t e ,  g ł a d k i e ,  l ś n i ą c e ,  b r u n a t n o -  
c z a r n i a w e ,  z w i e r z c h u  t r z y  p r ę g i  p o d ł u ż n e ,  ż ó ł t e ,  n a  g o r s e c i e  
i  d w ó c h  p i e r w s z y c h  n a c i ę c i a c h  t u ł u w u .  G ł o w a  b r u n a t n o - c z a r -  
n i a w a  z  n i e w y r a ź n ą  k r e s ą  p o p r z e c z n ą  r u d a w ą  m i ę d z y  n a s a d a m i  
r o ż k ó w .  O c z y  c z a r n e .  S k r z y d ł a  i p o k r y w y  ż a d n e .  N a c i ę c i a  
t u ł u w u  p o  b o k a c h  b i a ł e .  S p ó d  c ia ł a  b r u n a t n y ,  b l a s z k a  p o d -  
o d c h o d k o w a ( p / t f i 7w e s o 2<srt?ia /e)m ałżowata. N o g i  b l a d o - ż ó ł t e ,  r o ż k i  
b r u n a t n a w e ,  p i e r w s z e  i c h  s t a w y  ż ó ł t a w e .  D ł u g o ś ć  3  */2— •

b )  C i a ł o  b r u n a t n o - r u d a w e  j e d n o s t a j n i e ,  n i e c o  j a ś n i e j s z e  p o d  
s p o d e m .  O c z y ,  n a s a d y  r o ż k ó w  i n o g i  r n a ł ż o w o - ż ó ł t ą w e .  R ó ż k i  
d ł u ż s z e  o d  c ia ł a .  D ł u g o ś ć  3  V-J" $ ( o k a z  b e z s k r z y d l y ,  z a p e 
w n e  p o c z w a r k a ) .

E. Thysanura.

L e p i s m a  s a c c h a r in a  L ,
S m y n t h u r u s  fuscus.
P o d u r a  g r i s e a  L . ,  n i v a l i s  L .

P i e r w s z y  g a t u n e k  w  w o d a c h  s t o j ą c y c h ,  n a  z ie m i  w i l g o t n e j ,  
d r u g i  n a  ś n i e g u  t o p n i e j ą c y m  p o d  w i o s n ę .

F. Subulicomia.

. E p h e m e r a  v u l g a t a  L . ,  lu t e a  F.
Odmiana: w i ę k s z a ,  b r u d n o  ż ó ł t a w a ,  s k r z y d ł a  m n ie j  c z y s t e ,  

s z c z e c i n y  o g o n o w e  m o c n o  k o s m a t e .
Gatunek? 1 )  D w u s k r z y d l a .  S k r z y d ł a  ś w i a t ł e ,  w o d n o - p r z e j -  

r z y s t e  (aqueuses) z r ą b k ie m  b ł o n i a s t y m ,  k t ó r y  s i ę  p r z e d ł u ż a  p o 
z a  ż y ł k ę  n a b r z e ż n ą  (costale)-, ż y ł e k  p o p r z e c z n y c h  w c a le  n ie  m a ,  
s k r z y d ł a  b a r d z o  s z e r o k i e ,  p r z y  n a s a d a c h  r z ę s o w a t e .  G ł o w a
1 g o r s e t  c z a r n e ,  t u l u w  s z a r a w y  z n a s a d a m i  n a c i ę ć  c z a r n e m i .  N o 
g i  b i a ł e  c z a r n o  o b r ą c z k o w a n e .  S z c z e c i n y  o g o n o w e  tr z y ,  b a r d z o  
d ł u g ie ,  b ia ł e .  D ł u g .  V". Z n a l e z i o n o  w  m aju  n a d  r z e k ą  S m o -  
t r y c z e m ,  p o d  m ł y n a m i  n a  K a r w a s a r a c h  z a  K a m ie ń c e m .

2 )  D w u s k r z y d l a .  C i a ł o  ż ó ł t a w e ,  b o k i  t u ł u w u  n k o ś n ie  p r ę -  
g o w a n e  c z a r n o .  S k r z y d ł a  n a k r a p ia n e  c z a r n o  w  p i e r w s z e j  z e 
w n ę t r z n e j  p o ł o w i e ,  s z a r o  o d  s t r o n y  w e w n ę t r z n e j .  S z c z e c i n y
2 w ę ż e ł k o w a t e ,  d ł u ż s z e  o d  c ia ł a .  D ł u g o ś ć  c ia ł a

3 )  C z t e r o s k r z y d ł a .  J e d n o s t a j n i e  r u d a w o - ż ó ł t a ,  s k r z y d ł a  
i  ż y ł k i  i c h  p o p r z e c z n e  s z a r o  o b r z e ż o n e .  D J u g o ś ć  4.'": S z c z e c i 
ny ogonowe 2,
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4) Ciało żó łte ,  nacięcia  tu łuw u po bokach ukośnie czarno  
pręgowane. S krzyd ła  czyste,  ich ży łk i poprzeczne żółtawe.  
Szczeciny ogonow e 2 od ciała dłuższe. D łu g o ś ć  cia ła  4"'.

Libellula depressa Ł .,  quadrimaculata L . ,  pedemontana Ali. ,
flaveola L., Roeselii Curt.

Odmiana: Nasady wszystkich skrzydeł wyraźnie azafrano- 
w o -ż ó łte .
Cordulia aenea L.

Odmiana: Znamię (parasłigma) płowe, błonka przyskrzy- 
<11 owa (membranule accessoire) biała.
Gomphus forcipatus L., pulohęlłus Steph.

Odmiana? Bardzo podobna do gatunku g łó w n eg o ,  ale p rę
g i  czarne na przodzie gorsetu  są (jak w gątunkn jlavipes Charp.)  
szerokie* pokrzywione; dwie środ k ow e stykają się i sp ływają  
z dwiema obok nieb będącemi w  ten sposób, że zamykają c a ł 
kiem z każdej strony go ise tu  przestrzeń żółtą, owalną. T r ze 
cia czyli  barkowa pręga jest  w równej od leg łości  od środko
wej. T u łu w  na końcu nie rozszerzony. S top y  tylne czarne, 
tylko mala cząstka ich nasad żółta. Znamię jasno-brunatne.  
D łu g o ś ć  16,r'.

Okaz który posiadam, różni się  od  gatunku simillimus D o  
Selys,  tułuwem  nie rozszerzonym, rysunkiem  gorsetu, a jest do 
niego podobny czarnemi stopami; od gatunku jlavipes Charp. 
różni się  kształtem  tułuwu, barwą stóp, a gorset  ma rysowany  
jak tamten; oakoniec różni się od gatunku forcipatus L .  ubarwie
niem tułuwu, którego pręga grzbietow a żó łta  przedłuża się aż 
do końca a zbliża się  do n iego kształtem  tułuwu.
Gomphus ungniculatus Vander L .

Okaz mój różni się od opisu pana S elys ,  I o ubarwieniem  
10go nacięcia tułuwu, który jest  całkiem  czarny, 2° żyłkami  
brzegu skrzydła, które nie są żó łte ,  lecz  czarne.
A eschn a  júncea  Lin., vernalis Vander Lind.
Anux forraosa Vander L.
Calepteryx v irgo  L .,  lndoviciana Leach.
L estes  barbara F .,  P ic te ti  Gene.
A grión  platypoda Vander L . ,  pumilio T .  Charp. pulchella Van  

der L., najas Iiansem.
Gatunek? P o za  każdćm  okiem plamka żółtawa. Oszyjnik  

(collier) czarny z bronzowym połyskiem , gorset  po środku bron-  
zow o-czerw onaw y, po bokach zielonaw o - błękitny, przestrzeń  
m iędzyskrzydlow a metalicznie brunatna; tułuw: przegub p ierw 
szy błękitny, drugi b łękitny z dużą z ie lo n a w o -b ro n zo w ą  na 
Wierzchu cętką; trzeci zielonaw o-bronzow y z nasadą błękitną,  
4, 5, 6, 7 zielonawo-bronzowe, 8 b łęk itnawy, spód ciała błękitna-  
wo-bialy , nogi na stronach w ew nętrznych  żó łtaw e ,  na zew nę
trznych czarniawe. Znamię białawe. W ie lk o ść  gatunku flulchella. 
Syuipecraa fusca. Vander L .
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O. Bemblina.

Perlą marginata F., nebulosa F .,  viridis F .

U. Phryganeida.

Phryganea grandis L . (1 ),  fusca L., variegata  F .,  incoasp icua  
L .,  rboinbica.

I . Plampennia-

Panorpa communis L .,  fasciata F.
B i t t a c n s  t i p n l a r iu s  L a t r .
Raphidia ophiopsis L.
Hemerobius perła L.,  chrysops L . ,  lntescens F .,  (ten gatunek  

niekiedy w grudniu i s tyczu iu  przebywa w mieszkaniach).  
O sm ylus maculatus Latr.

Odmiana: Ciało ż ó ł te ,  oętkow anie  skrzydeł wierzchnich  
bardzo niewyraźne, skrzydła niższe wcale nie cętkow ane.

R zęd  3. I I Y M E N O P T E R A  (P S Z C Z O Ł O W A T E ).

Mynnicites (mrówki).

A tta  structor Latr.
Myrinica fugax Latr., atratula Schenk.
Form ica  ligniperda N y l , Hava F  , pinipliila Forst., fuliginosaLatr.

Gatunekf W  skrzydłach wierzchnich dwie ży łk i łokciow e  
(cubitales), druga nie zupełna, łok ieć  (cubitus) nie s ię g a  końca  
skrzydła. P ierwsza środkowa (discoidale) zam knięta ,  druga 
nabrzeżna {du limbę) łą c zy  się z drugą środkową, a p ierwsza  
nabrzeżna z trzecią środkową. Ciało czarne bez połysku, nogi  
i odchodek rdzawe. Udy tylne po środku czarniawe. D łu gość  
3 VJ" J.

Apiarites (pszczoły).

A pis  mellifica L. (zwyczajna pszczoła).

Bombides (trzmiele).

Bom bus terrestris L .,  odmiana z odchodldem płowym; hortorura 
L., fragrans Pall., ligusticus S p in .,  apricus F .,  inusco-

(1 )  Poczw arki tego ga tunku  ja k  w iadom o, u rządzają  sobie pochew ki 
i  drobnych  gałązek i łodyg  ziół w odnych, spojonych z iłem, żwirem i okru-- 
charni kam ieni, w k tórych , niby w ru rk ach  u k ry te , przesiadują. W  jednym  
ze stawów wsi Ilebech pod Zinkowem  o mil 8 od  Kam ieńca, tak ie  m nóstwo 
tych  poczw arek się pokazuje, że ich  m isterne pow łoki zw róciły  a a  siebie 
uwagę ludu  w iejskiego, k tó ry  je  pakołodkarni nazywa,



r u m  L .,  m o n t a n u s  V . ,  s y l v a r u m  D a h l b . ,  a g r o r u m  F . ,
solstitialis Pz.,  lapidarius F .

Odmiana-. Przód g ło w y ,  niektóre w ło sy  na tylnej cz ęśc i  
gorsetu i piersi cy trynow o-żó lte .  U d y  i nogi w łosam i rudami 
obrośnięte, Trzy ostatnie przeguby tułuwu ognisto rude. D łu 
gość 4 VJ" <$• (Bom bus arbustorum Fabr.?).

G a tu n e k?  1) Przód gorsetu i tułuw obrośnięte w łosem  sza
rym, reszta ciała czarna <$.

2) Przód g łow y i niektóre w ło sy  przodu gorsetu białawe.  
T u łu w  z wierzchu obrośnięty włosami żółtemi. D łu g o ść  b '"  <$.

3) Czarny. Przód gorsetu i odchodek 1'iałe. D łu g o ść  2 \'9,,r 
Ptitbyrus rupestris F .

Polistides (osy).
Vespa crabro F., dominula Christol., vulgaris F.

Gatunek? 1) G ło w a  czarna, c z o ło ,  przyłbica (cliaperon), 
szczęki, p ierwszy staw rożków  od spodu, oczodo ły  (orbites), 
brzegi gorsetu, dwie cętki przy nasadzie skrzydeł i dwie inne 
nieco w iększe na staniku, żółte . P ierw szy  przegub tułuwu rdza
wy z kreską żółtą  na ty lnym  brzegu; drugi rdzawy z plamą  
środkową trójkątną czarną, a brzegiem tylnym  żółtym. Reszta  
przegubów żółte, z pasam i czarnemi wycinanemi. Boki tułuwu  
czarno cętkow ane. U dy czarne przy nasadach, żó łte  na koń 
cach, golenie i s topy  żółte. D łu g o ść  5'".

2) Przód ciała i r.ogi jak w  gatunku poprzedzającym. T u 
łuw  czarny, p ierwszy przegub z brzegiem rdzawym , na innych  
niewyraźne żó łte  pasy. O dchodek czarny. D łu g o ść  4"r.

3) Przód ciała i nogi jak w gatunkach poprzedzających  
Tułuw czarny, każdy przegub obrzeżony jasno-żółtym  w y c ię 
tym pasem. Odchodek ż ó ł ty . .D łu g o ś ć  6'".
Polistes  Geoffroyi Serv., diadema Latr.

Antliophorites.
A n t h o p h o r a  p i l i p e s  F . ,  b i n o t a t a  V . ,  r e t u s a  V .

Gatunek? l )  Czarna. W ło s y  wierzchu gorsetu  rude, boków  
jego  białawe. Cztery przeguby tułuwu czarną kosm acizną p o 
rosłe, pozostałe odziewają włoski, żółtawe, najeżone, tworzące  
regularne pręgi, D łu g o ś ć  4'".

2) Czarna. Przód ciała odziany kosm acizną białą n ajeżo
ną. Tułuw  prawie nagi, przeguby obrzeżone drobnemi, biale-  
mi, leżącem i włoskami, tworząceini bardzo wązkie pręgi prze
rywane. W ło s y  nóg białe, w yjąw szy  cztery szczotk i (brosses) 
nóg przednich które są czarniawe. D łu g .  4"/.
Eucera longicornis Latr., atricornis F., subfasciata V.
Systropha spiralis Latr.
Rophites.

Gatunek? Bardzo podobny do gładziszka s iw ego (R .  cana  
Eversm. fauna H ym en. V olgo-U ra l.)  le c z  całkiem  czarny nję 
wyjmując rożków i stóp . D łu g .  3 " \

k a m i e ń c a  p o d o l s k i e g o . 8 7 1
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Xylocopites.

Xylocopa violacea L.
Andrenites.

Andrena cineraria L., thoracica 111., nitida F  n ilines  Til 
Hattorfiana 111., gracilis Evers. ’ P P ’

H ylaeus senilis Eversm., albipes F . ,  (var: p ierwszy przegub tu 
luwu rdzawy z nasadą czarną, drugi i trzeci całkiem rdza
w e)  interruptus Pz., nidulans Walk., abdominalis Pz.,  laevi-  
gatus 111., xanthopus K ir b . , fulvicornis 111., nitidiuscu-  
lus 111., m ucoreus 111., fulvicrus Eversm., seladonius 111. 
arbustorum Pz.,  grandis 111., subhirtus V „  obovatus 111.' 
smeathmanellus 111., rubicundus 111., aeratus 111., minuI 
tis6imns 111.

Gatunki? 1) G łow a  czarna, około  szczęk  kosmacizna ruda
wa. Gorset czarny gdzieniegdzie bialemi wioskami posiany;  
2, 3 i 4 przeguby tu luwu mają. na ty lnych sw ych  brzegach paski  
utworzone z b iałych, leżących  w łosów . Odchodek pokryty w ł o 
sami rudemi. Na nogach w łosy  szaro-rudawe. D łu gość  3 J 1.

2) Czarna bez połysku  rzadkiemi szaro-riidawemi wioskami  
pokryta. D łu g o ść  'à'" £ .

3) Czarna, lśniąca warga, guziki (puncta callosa) (1) przy 
nasadach skrzydeł i nogi żółte. Różki brunatno-rudawe, na 
tylnych brzegach przegubów tuluwu pasma włosków leżących 
białych, po środku przerywane. D ługość ‘à"' $.
, .  4 ) .Czarna, lśniącą-, nasady przegubów tuluwu rzadkiemi 
bialemi włosami posiane. W arga (labre) i nogi białawe. D l .  ?>'" $ .

5) Czarna lśniąca prawie bez włosa. Warga i nogi żółte. 
Długość 2"' <$.

6) Czai na, lśniąca. Całe ciało pokryte włoskami szaro-żól-  
tawemi rzadko posianemi. D ługość  'à'" ¡¿.

Î )  C z a r n a .  W ł o s y  c ia ła  s z a r o - r u d a w e ,  b r z e g  k a ż d e g o  p r z e 
g u b u  n i e c o  r u d a w y  z p r z e r y w a n e m i  p a s k a m i ,  b a r d z o  d r o b n y c h  
l e ż ą c y c h  b i a ł y c h  w l o s o w .  N o g i  i s t o p y  r i id e .  D ł u g o ś ć  J .

8) Głowa i gorset czarne, szaremi włoskami posiane. T u 
lu W rdzawy z nasadą 1 przegubu czarną. Nogi czarna ruda- 
wemi włosami odziane. D ługość 3'"

Gastrilegides.

Osmia scita Evers., coerulescens Latr., punctatissima V. (2).

(1 )  Guzikam i zowiem y w ypukłości nak sz ta łt guzów, nagie , zw ykle 
lśniące i odm iennego ubarw ienia, znajdu jące  się na  gorsecie p rzed  skrzydłam i.

(^ ) Gatunki literą V. oznftczone, opisane zostały po raz pierwszy 
ex visu  przez p, Lepeletier de St. Fargeau w jego H isto ire  naturelle clę$ 
H ym énoptères,



M e g a c h i l e  l a g o p o d a  L . ,  W i l l u g b y e l l a  L . ,  c e n t u n c u l a r i s  L . ,  

p a r v u la  V .
A n t h i d i u m  p u n c t a t u m  L a tr .

Gatunek? R o ż k i ,  g o r s e t  i  s t a n ik  c a ł k i e m  c z a r n e ,  p a s y  z d o 
b i ą c e  t u ł u w  p o p r z e r y w a n e .  U d y  r d z a w e  p r z y  n a s a d a c h  c z a r n e ,  
n o g i  ż ó ł t e ,  p o d ł u ż n i e  c z a r n o  p r ę g o w a n e .  P a le t r a  (palette) b r z u 
c h o w a ,  ż ó ł t a w a .  D ł u g o ś ć  4"'. Z r e s z t ą  p o d o b n a  d o  g a t u n k u  
s m u g o w a n e g o  (Afasciatum L a t r . ) .

Melectite s.

M e le c t a  p u n c t a t a  F . ,  a r m a ta  V .
C r o c i s a  h i s tr io  F .
N o m a d a  r u f ic o r n is  F . ,  s e x f a s c i a t a  V . ,  l in e o la  P a n z . ,  f u c a t a  P z . ,  

f a b r ic in a  111., v a r .  pedibus antennisque nigris, g e r m a n ic a  F .

Phileremides.
C o e l i o x i s  c o n ic a .
S t e l i s  a te r r im a  P a n z .?  P r ó c z  b r a k u  z ą b k ó w  n a  s t a n ik u  z r e s z t ą  

z g a d z a  s i ę  z  d y a g n e z ą  g a t u n k u  o p i s a n e g o  p r z e z  E w e r s m a -  
n a  w  F a u n i e  H y m e n o p t .  V o l g o - U r a l .

Odynerites.

E u m e n e s  O l i v i e r i  V . ,  A m e d e i  L .
Gatunlcił 1 )  C z a r n a .  C ę t k a  m i ę d z y  r o ż k a m i ,  in n a  w  k s z t a ł 

c ie  p o d k o w y  n a  w y ż s z y m  b r z e g u  p r z y ł b i c y ,  b a r d z o  w a z k a  p r ą 
ż k a  p o z a  k a ż d ć m  o k i e m ,  p r z e d n i  b r z e g  g o r s e t u ,  ł u s k i  (écailles) 
s k r z y d e ł ,  d u ż e  p la m k i  p o n iż e j  i c h  n a s a d ,  d w i e  in n e  m n ie j s z e  n a  
s t a n ik u ,  z a s t a n i k  (postécusson) p r a w i e  c a ł y ,  d w ie  k r o p k i  p r z y  
n a s a d z ie  i t y l n y  b r z e g  1 i  2 p r z e g u b ó w ,  t y l n e  b r z e g i  p r z e g u b ó w
3 i 4, k o ń c e  u d ó w  i w i ę k s z a  c z ę ś ć  n o g  ż o l t e .  D ł u g o ś ć  W".

2 )  C z a r n a .  O s t a t n i  s t a w  r o ż k ó w  r d z a w y .  P r z y ł b i c a ,  d r o b n e  
k r e s k i  p o z a  o c z a m i  i n a  s t a n ik u ,  w ą z k i  z ą b k o w a n y  p a s e k  n a  
t y l n y m  b r z e g u  I g o  p r z e g u b u ,  d w ie  k r o p k i  n a  2g im ,  t y l n y  b r z e g  
j e g o ,  k o ń c e  u d ó w ,  g o l e n i e  i s t o p y  ż o l t e .  D ł u g o ś ć  '6'".
O d y n e r u s  p a r ie t u m  L .  .

Odmiana: G ł o w a  c za r n a .  P r z y ł b i c a ,  w a r g a ,  k r o p k a  m i ę d z y  
r o ż k a m i  i r o ż k i  o d  s p o d u  r d z a w e .  P i e r w s z y  s t a w  r o ż k a  p o d  
s p o d e m ,  p r z e d n i  b r z e g  g o r s e t u ,  ł u s k i  s k r z y d e ł ,  d w ie  c ę t k i  p o  
b o k a c h  p r z y  i c h  n a s a d z ie ,  d w ie  in n e  n a  s t a n ik u ,  t y l n e  b r z e g i  
p r z e g u b ó w  t u ł u w u ,  n o g i  ( w y j ą w s z y  l'd y  t y l n e )  ż ó ł t e ,  o d c h o d e k  
c z a r n y .  D ł u g o ś ć  3 '" .
Dufourii V.

Qatunlà?  1) C z a r n y .  P r z y ł b i c a ,  k o ń c e  s z c z ę k ,  o c z o d o ł y  
z  p r z o d u ,  d w i e  c ę t k i  p o z a  o c z a m i ,  p r z e d n i  b r z e g  g o r s e t u ,  ł u s k i  
s k r z y d e ł ,  d w ie  p o b o c z n e  p l a m k i  p r z y  i c h  n a s a d a c h ,  d w ie  p o 
p r z e c z n e  k r e s y  n a  s t a n ik u ,  ż ó ł t e .  Z a s t a n ik ,  n o g i ,  p i e r w s z y  p r z e -

48

k a m i e ń c a  p o d o l s k i e g o . 3 7 3

Tom III. Sierpie* 1858.



g u b  t u ł u w u  r d z a w e .  R e s z t a  t u ł u w u  c z a r n a ,  t y l k o  c z t e r y  p i e r w 
s z e  p r z e g u b y  z  t y ł u  ż ó ł t o  o b w i e d z i o n e .  D ł u g o ś ć  £,,r.

2)  Czarny. C ę t k a  między rożkam i, przedni brzeg gorsetu, 
tylne brzegi trzech pierwszych przegubów tułuwu i nogi żółte. 
D łu gość  3'".

3)  C z a r n y .  P r z y ł b i c a ,  p i e r w s z y  s t a w  r o ż k ó w  o d  s p o d u ,  
p r z e d n i  b r z e g  g o r s e t u ,  ł u s k i  s k r z y d e ł ,  d w i e  k r o p k i  p o b o c z n e  
p r z y  i c h  n a s a d a c h ,  2 p o p r z e c z n e  k r e s k i  n a  s t a n i k u ,  b r z e g i  
w s z y s t k i c h  p r z e g u b ó w  t u ł u w u  z w i e r z c h u ,  d w a  p i e r w s z e  p r z e 
g u b y  o d  s p o d u ,  ż ó ł t e .  P i e r w s z y  p r z e g u b  t u ł u w u  r d z a w y  z  cętk ą ,  
c z a r n ą  n a  w ie r z c h u .  D ł u g o ś ć  '6"'.

4 )  C z a r n y .  N o g i  n a  z e w n ę t r z n e j  s t r o n i e  i  b r z e g i  d w ó c h  
p i e r w s z y c h  p r z e g u b ó w  t u ł u w u ,  ż ó ł t e ,  s k r z y d ł a c z a r n i a w e .  D ł .  2 " ' .

5 )  C z a r n y .  P r z y ł b i c a ,  d w i e  c ę t k i  n a  p r z e d n im  b r z e g u  g o r s e 
tu ,  ł u s k i  s k r z y d e ł ,  z e w n ę t r z n e  s t r o n y  n ó g  i  b r z e g i  t y l n e  d w ó c h  
p i e r w s z y c h  p r z e g u b ó w  t u ł u w u  b ia ł e .  S k r z y d ł a  z a d y m i o n e .  D ł u 
g o ś ć  1  Vi"'.

Crabroniten.

C e r c e r i s  a r e n a r ia  V .  L i n d . ,  o r n a t a  V .  L i n d . ,  a r g e n t i f r o n s  V . ,
Odmiana: P r z y ł b i c a ,  l i c e  i  p o d l i c e  (bajou) ż ó ł t e .  R o ż k i  

z  w i e r z c h u  c z a r n e ,  o d  s p o d u  ż ó ł t e .  D w i e  c ę t k i  n a  p r z e d n im  
b r z e g u  g o r s e t u  i  j e d n a  m a ł a ,  p o p r z e c z n a  k r e s k a  n a  b r z e g u  
t y l n y m ,  ż ó ł t e .
P h i l a n t u s  A b d e l c a d e r  V . ,  t r ia n g u lu m  F .
C e m o n u s  lu g u b r is  J u r .

Gatunek? C z a r n y ,  l ś n i ą c y ,  n o g i  i  s t o p y  b r u n a t n e .  D ł u 
g o ś ć  1  VJ".
C r a b r o  c e p h a l o t e s .

Gatunek? 1 )  C z a r n y .  P r z y ł b i c a  s r e b r z y s t y m  m e s z k i e m  p o 
r o s ła .  P i e r w s z y  s t a w  r o ż k ó w ,  s z c z ę k i  ( w y j ą w s z y  c z a r n e  ic h  
k o ń c e ) ,  t r z y  c ę t k i  n a  p r z o d z i e  g o r s e t u ,  k i lk a  n i e w y r a ź n y c h  k r ć -  
s e k  n a  s ta n ik u .  P r ę g i  p o b o c z n e  n a  2 ,  3  i  4  p r z e g u b a c h  t u ł u 
w u ,  5  p r z e g u b  c a ł k o w i t y ,  k o ń c e  u d ó w ,  s o l e n i e  i s t o p y  ż ó ł t e .  
D ł u g o ś ć  4  W " .  fe

2 )  P r z y ł b i c a  s r e b r z y s t y m  m e s z k i e m  p o r o s ł a .  C i a ł o  c z a r n e ,  
p i e r w s z y  s t a w  r o ż k ó w  ż ó ł t y ,  n a  p r z e d n i m  b r z e g u  g o r s e t u  t r z y  
p o p r z e c z n e  c ę t k i ,  k r e s a  n a  s ta n ik u ,  p o b o c z n e  p a s k i  n a  k a ż d y m  
p r z e g u b i e  t u ł u w u  b i a ł o - ż ó ł t a w e .  N o g i  r d z a w e .  D ł u g o ś ć  3 " ' .

3) P o d o b n y  d o  g a t u n k u  l g 0 a je  w ię c e j  c z a r n y  i l e p ie j  
l ś n i ą c y ,  1  i 3  p r z e g u b y  t u ł u w u  z u p e ł n i e  c z a r n e  b e z  ż ó ł t y c h  p a -  
s ó w .  D ł u g o ś ć  3 '" .
T h y r e o p u s .

Gatunek? R ó ż n i  s i ę  o d  g a t u n k u  T. pterotus S .  F a r g .  r o ż k a 
m i z u p e ł n i e  c z a r n e m i ,  s z c z ę k a m i  te jż e  b a r w y ,  d w i e m a  p o p r z e -  
c z n e m i  p la m a m i  ż ó ł t e n u  n a  g o r s e c i e ,  k t ó r y  w c a l e  n ie  m a  p o d ł u 
ż n e g o  r o w k a ,  p a s e m  ż ó ł t y m  n a  p i e r w s z y m  p r z e g u b i e  t u ł u w u  
i żóTtemi s t o p a m i  d w ó c h  p a r  n ó g  t y l n y c h .  D ł u g o ś ć  5"f.
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Bembecites.
B e m b e x  r o s t r a t a  F .

Sphegides.

P e l o p a e u s  p e n s i l i s  L a t r .  (odmiana z szypulką iółtą).
A m m o p k i l a  h i r s u t a  K ir b . ,  s a b u l o s a  F . ,  h o l o s e r i c e a  F .

Odmiana: N o g i  w s z y s t k i e  c z a r n e ,  g r z b i e t y  2  i  3  p r z e g u b ó w  
c z a r n o  p r ę g o w a n e .
E v a g e t e s  b i c o l o r  Y .
C a l i c u r g u s  b ip u n c t a t u s  V .  (odmiana: N a  g o r s e c i e  c ę t k a ,  n a  z a -  

s t a n ik u  k r e s k a ,  ż ó ł t e ) .
P o m p i l u s  v i a t i c u s  F . ,  m e r id ia n u s  V . ,  g i b b u s  F . ,  p e c t in ip e s  V .

Scolites.

S c o l i a  f la v i f r o n s  F .  Odmiana: 3  i 5  p r z e g u b y  t u ł u w u  t u d z i e ż  
o d c h o d e k  o g n i s t o - r u d e m i  w ł o s a m i  p o r o s ł e ;  n o t a t a  F . ,  q u a -  
d r i p u n c t a t a  F .

Gatunek? C z a r n a .  W ł o s y  g o r s e t u  i  o s t a t n i c h  p r z e g u b ó w  
t u ł u w u  ż ó ł t a w e .  D w i e  c ę t k i  w i e l k i e  ż ó ł t e  n a  2 i 3  p r z e g u b a c h  
t u ł u w u .  D ł u g o ś ć  V .
T i p h i a  f e m o r a t a  F .

Mutillites.

M u t i ł l a  m a r g in a t a  E v e r s . ,  P a n z e r i  V .  .

Chrysidae-
C h r y s i s  i g n i t a  L . ,  a u r a ta  L . ,  r e g i a  F . ,  c y a n e a  L . ,  lu c id u la  F .

Qatunekf 1) G ł o w a  i g o r s e t  n i e b i e s k i e ,  t u ł u w  b e z  w y c i ę ć  
p r z y  o d c h o d k u  z ł o c i s t o - z i e l o n y .  S k r z y d ł a  o k o p c o n e .  D ł u g .  2,,r.

2 )  G ł o w a ,  p r z e d p ie r s i e  (prothorax), s ta n ik ,  n i e b i e s k o - z i e l o -  
n a w e .  P r z e d n i  b r z e g  p r z e d g o r s e t u  i t u ł u w  ś w ie t n i e  f i o l e t o w o -  
p u r p u r o w e .  N o g i  z i e l o n e .  C a łe  c i a ł o  m o c n o  k r o p k o w a n e ,  o d c h o 
d e k  k a r b o w a n y .  D ł u g o ś ć  2  W " .
P a r n o p e s  c a r n e a  F .

Ichneumonides (gąsieniczniki).

I c h n e u m o n  s e m i a n n u l a t u s  V i l l . ,  t r o g l o d y t e s  G r a v . ,  e x t e n s o r i u s  
G r a v . ,  m i l i ta r is  G r a v . ,  f u m i g a t o r  G r a v . ,  u m b r a c u l o s u s  
G r a v . ,  s u b s e r i c a n s  G r a v . ,  m o n t i c o la  G r a v . ,  m e la n o g o n u s  
G m . ,  s e m ir u f u s  G r a f . ,  a l b o s i g n a t u s  G r a v : ,  de lirat .or ius  L . ,  
a n a t o r  G r a v . ,  s a r c i t o r iu s  L . ,  v a g i n a t o r i u s  L .  i  odmiana te
go gatunku z pasami niewyraźnemi na tułuwie, a l b o s i g n a t u s  
G r a v . ,  m u l t ia n n u la t u s  G r a v . ,  f o s s o r i u s  G r a v . ,  r u b e l ln s  G m e l .  
Odmiana: Czarny, dwa piérwsze przeguby tułuwu, końce bio
der, udy i nogi małżowato-brunatne. Długość 1 rĄ "r, a m p u -



t a t o r i u s  G r a v .  Odmiana: Końce cztirech, piérwszych udów, 
nogi i  stopy, większa część nóg tylnych i  stóp, 2 i  3 przeguby 
tułuwu małiowato-rdzawe. Znamię na skrzydle lólte. Dług. ê!" ■ 

S t i l p n u s  g a g a t e s  G r a v .
I s c h n u s  t r u n c a t o r  F .  C z a r n y .  R o ż k i ,  g o r s e t  i  n o g i  r d z a w e .

D ługość 2 '"  (odmiana).
M e s o le p t u s  s t i c t i c u s  F .  Odmiana: M a ł ż o w a t o - ż ó l t a w a .  O c z y ,  

o c z k i ,  d w ie  p l a m y  p o d  s k r z y d ł a m i  i n a s a d y  p i e r w s z e g o  
p r z e g u b a  t u ł u w u ,  c z a r n e .  D ł u g o ś ć  Z"’.

M . l im i ta r is  G rav .  Odmiana: C z a r n a ,  p i e r w s z y  s t a w  r o ż k ó w ,  p i e r 
si ,  3  p r z e g u b  t u ł u w u  i n o g i  ż ó ł t a w o - b i a ł e .  D ł u g .  1  .

M . h i la r is  G r a v .  Odmiana-. C z a r n a ,  1  s t a w  r o ż k ó w  i  p r z y ł b i c a ,  
ż ó ł t e .  R o ż k i ,  2 i 3  p a r y  n ó g  w y j ą w s z y  s k r ę t k ó w  (trocha- 
nter), 2 ,  3  i  4  p r z e g u b y  t u ł u w u ,  r d z a w e ;  p i e r w s z a  p a r a  n ó g  
ż ó ł t a .  D ł u g o ś ć  4 .

M . f i l i c o r n is  G r a v . ,  p a l l id u s  G r a v .
Gatunki?  1 ) P r z ó d  c ia ła ,  l s z y  p r z e g u b  t u ł u w u ,  r o ż k i ,  o b r ó -  

c i c i e l e ,  k o ń c e  n ó g  t y l n y c h ,  c z a r n e .  W s z y s t k i e  p r z e g u b y  t u ł u -  
w u ,  w y j ą w s z y  l s z y ,  u d y  i  n o g i  r d z a w e ;  p i e r w s z y  i o s t a t n i  s t a 
w y  s t ó p  t y l n y c h ,  c z a r n e  z  b ia ł e m i  p o  ś r o d k u  p r z e p a s k a m i .  
D ł u g o ś ć  i r".

2 ) C za rn a ;  2  p i e r w s z e  p a r y  n ó g ,  2 , 3  i  4  p r z e g u b y  t u ł u w u ,  
r d z a w e .  D ł u g .  2, l> .

3 )  G ł o w a  i n o g i  ż ó ł t a w o - r d z a w e ,  2 i 3  p r z e g u b y  t u ł u w u  
c z e r w o n a w o - c z a r n e .  D ł u g .  2 W " .

4 )  C z a rn a ;  k o ń c e  c z t e r e c h  p i e r w s z y c h  n ó g ,  n o g i  i s t o p y  
t y ln e ,  ż ó ł t e ;  2 ,  3 ,  4  p r z e g u b y  t u ł u w u  k a s z t a n o w a t o - r u d e .  D ł u 
g o ś ć  3

5 )  C z a rn a ;  n o g i  i  ś r o d e k  t u ł u w u  r d z a w e .  D ł u g .  2 W .
6) C z a rn a ;  n o g i  ż ó ł t a w o - m a ł ż o w a t e .  D ł u g .  1 .

T r y p h o n  e x t i r p a t o r iu s  G r . ,  t e n u i c o r n i s  G r . ,  f o r m o s u s  G r . ,  p i -
l o s e l l u s  G r .  Odmiana: g o l e n i e  t y l n e  p o  w i ę k s z e j  c z ę ś c i  
c z e r w o n e ,  n a  k o ń c a c h  śn ia d e .

F r .  c e p h a l o t e s  G r . ,  v a r i t a r s u s  G r a v .
Gatunek? G ł o w a ,  r o ż k i  z  w i e r z c h u ,  g o r s e t ,  1 p r z e g u b  t u 

ł u w u  i  u d y  t y l n e  c z a r n e ,  r o ż k i  z e  sp o d u ,  n o g i  p r z e d n ie ,  ż ó ł t e ;  
s t o p y  t y l n e  i  t u ł u w  c z e r w o n a w o - ż ó ł t e .  D ł u g .  2W .
C r y p t u s  D i a n a e  G r a v . ,  s e d u c t o r i u s  F .

Gatunek? G ł o w a ,  r o ż k i ,  g o r s e t  i  ś w id e r  (tarière), czarne* t u 
ł ó w  i n o g i  r u d e .  D ł u g .  3  lĄ '" .
P h y g a d e n o n  f u m a t o r  G r a v . ,  v a r  a,  o v a t u s  G r a v .
H e m i t e l e s  m e r i d i o n a l i s  G r a v . ,  p a lp a to r  M ü l l . ,  i n i m ic u s  G r a v .  
P e z o m a c h u s  a b b r e v i a t u s  F •
P h y t o d i e t u s  m i c r o t a m iu s  G r .
I s c h n o c e r o s  m i c r o c e p h a l u s  G r a v .
M e z o c h o r u s  s p le n d id u lu s  G r .
L i s s o n o t a  m u r in a  G r a v . ,  p a r a l le la  G r . ,  r u f ic o r n is  G r .
Schizopyga tricingulata Grav.
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P i m p l a  s t e r c o r a t o r  G r a v . ,  t u r io n e l la e  L „  in s t i g a t o r  P a n z . ,  s c a -  
n i c a  ViU., a l t e r n a n s  G n , roborator F . ,  e x a m in a t o r  F . ,  
c a lo b a t a  G r ,  ^

E p h i a l t e s  d iv in a t o r  Ross . . ,  m a n i f e s t a t o r  L . ,  c o r b o n a r iu s  C h r is t .  
M e t o p i u s  s i c a r iu s  G r a v . ,  n e c a t o r i u s  F .
B a s s u s  a l b o s i g n a t u s  G r . ,  s u l c a t o r  G r . ,  r u f iv e n tr i s  G r . ,  l a e t a -  

to r iu s  F .
Orthocentrus i n c i s u s  G r .

Gatunek? C z a r n y .  P r z y ł b i c a  ż ó ł t a ,  c z t e r y  p r z e d n i e  n o g i  
ż ó ł t a w o - m a ł ż o w a t e ,  n o g i  t y l n e  b r u n a t n e .  S k r z y d ł a  d y m ia s t e .  
D ł u g o ś ć  1 J
E x e t a s t e s  o s c u la t o r iu s  F . ,  a ł b i t a r s u s  G r . ,  b i c o lo r a t u s  G r .

Gatunek? C z a r n y ,  J śn ią c y ,  d r o b n o  k r o p k o w a n y ,  u d y ,  n o g i  
p r z e d n ie ,  u d y  i  n a s a d y  n ó g  t y l n y c h ,  1  i 3 p r z e g u b y  t u ł u w u  p o  
p o ł o w i e  ż ó ł t a w o - c z e r w o n e ,  k o ń c e  n ó g  t y l n y c h  i stopy c z a r n i a 
w e .  D ł u g .  3 •».
L e p t o b a t u s  d e g e n e r  G r a v .

Gatunek? G ł o w a  i g o r s e t  c z a r n e ,  d w i e  p r ą ż k i  n a  w i e r z c h u  
g ł o w y ,  d w ie  n a  g o r s e c i e  ż ó ł t e .  P r z y ł b i c a  c z a r n o  i c z e r w o n o  
n a k r a p ia n a ,  t u ł u w  i n o g i  c z e r w o n a w o - ż ó ł t e .  O d c h o d e k  c z a r n v .  
D ł u g .  W".
C a n t p o p le x  e x i g u u s G r . ,  b i c in c t u s  G r . ,  d i f fo r m is  L . , h o r t i c o l a  G r . ,  

l o n g i p e s ,  p u g i l l a t o r  L . ,  n o t a t u s  G r . ,  la t r a t o r  S c h r .
P a n i s c u s  t e s t a c e n s  G r . ,
A n o m a l o n  c ir c u m f le x u m  L ,  a r q u a t u m  G r . ,  f la v e o la t u .n  G r . ,  

a m ic t u m  F . ,  c e r in o p s  G r . ,  t e n u i c o r n e  G r . ,  c la n d e s t i n u m  G r . ,  
e n e c a t o r  G r .

O p h io n  v e n t r i c o s u s  G r .  Odmiana: G ł o w a ,  g o r s e t ,  b io d r a  w s z y 
s t k ic h  n ó g ,  u d y  i k o ń c e  n ó g  t y l n y c h ,  n a s a d a  t u ł u w u  c z a r n e ,  
p r z y ł b i c a  i s t a n ik  ż ó ł t e .  R o ż k i  i  c z t e r y  p r z e d n ie  n o g i  
ż ó ł t a w e ,  k o ń c e  n ó g  i s t o p y  t y l n e  m a ł ż o w a t e ,  t u ł u w  r u d y ,  
d w a  o s t a t n ie  p r z e g u b y  b r u n a t n e .  D ł u g .

O . l u t e u s  L .
P a c h y  m e r u s  c a l c i t r a t o r  G r a v . ,  v u ln e r a t o r  P a n z .
A t r a c t o d e s  g r a v id u s  G r.
A c a e n i t e s  s a l t a n s  N e e s -  
H e v i g i a  c l e g a n s  G r .
O d o n t o m e r u s  d e n t i p e s  L .

Braconides.

A g a t h i s  d e s e r t o r  L . ,  n o m in a t o r  F . ,  denigrator L.
Gatunek? C z a rn a ,  t u ł u w  i  ś w id e r  ż ó l t a w o - c ł s e r w o n e .  S k r z y -  

d ł a  c z a r n ia w e .
C h e l o n u s  o c u l a t o r  J u r .

Gatunek? C z a r n y .  U d y  J n o g i  p r z e d n ie ,  k o ń c e  u d ó w  d r u g ie j  
p a r y  n ó g ,  g o l e n ie  i s t o p y  m a ł ż o w a t e .  U d y  t y ln e  c z a r n e ,  g o l e n ie  
c z a r n e  b ia ło  o b r ą c z k o w a n e ,  s t o p y  s z a r a w e .  D ł u g .  1 V*w .
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Evanides.

Foenus jaculator.
Odmiana: G ł o w a  i g o r s e t  c za r n e ,  t u ł u w  i  n o g i  b r u n a t n e ,  

n a s a d y ,  3  p a r y  n ó g  b ia ł e .  D ł u g o ś ć  3"' .

Chalcidites.
C h a lé i s  m in u t a  F< •

Proctotrupides.
B e t h y l u s  c a e n o p t e r y s  L a t r .

Cynipides (galasówki).
C y n i p s  c a p r e a e  F.
D i p l o l e p i s  quercus toiae F., Quercus pedunculi L.

Urocerides.
S i r e x  g i g a s  L .

Hyphidria dromaderius F., camełus F.
U r o ce r u s  s p e c t r u m  L .

Tenthredinetae (pilarze).

Cephalotef F °ePhala F *’ Fabr¡CÍÍ Leach‘
C e p h u s  l e s k i i  L e p e l . ,  p y g m a e u s  F
C i m b e x  v a r ia b i l i s  K l u g . ,  m a r g ín a la  F . ,  s e r i c e a  L .
H y l o t o m a  e n o d i s  L . ,  m e d ia t a  F a l i . ,  a n g e l i c a e  F . ,  r o s a r u m  F . ,  

p a g a n a  F a n z . ,  u s t u l a t a  Ę s e g m e n t a r i a  P a n z . ,  c i l ia r i s  F a l i .  
N e m a t u s  n i g n c a n s  K l u g . ,  p a l l ip e s  L e p e l . ,  la r ic is  H a r t .
D o l e r u s  n i g e r  K lu g . ,  g o n a g e r  J u r .
Emphytus cinctus L., testaceipes Lepel.
S e la n d r ia  a te rr im a  K l u g . ,  a l t e r n ip e s  K lu g . ,  a l b i p e s  L .  e p h i p -  

p iu m  P a n z .  ’’
Gatunekf J e d n o s t a j n i e  c z a r n a ,  s k r z y d ł a  n i e c o  z a d y m i o n e  

t u ł u w  d o ś ć  s z e r o k i .  D ł u g o ś ć  3,,f.
A l l a n t u s  z o n u l a  K lu g . ,  s p r e t u s  L e p e l . ,  s im i l i s  L e p e l . ,  m e la n o -  

l e u c u s  G m . ,  a b i e t i s  F . ,  b la n d u s  J u r . ,  v i e n n e n s i s  P a n z .  
8c r o p h u la r ia e  L . ,  m o r io  d e  V i l l , a t e r  J u r .  ’’

Gatunki? 1 )  G ł o w a ,  g o r s e t ,  n a s a d a  i k o n i e c  tu łu w u  c za rn e  
P r z y ł b i c a ,  o c z o d o ł y ,  p r z e d n i  b r z e g  g o r s e t u ,  p ie r s i ,  ż ó ł t e .  R o ż k i  
z w i e r z c h u  c z a r n e ,  o d  s p o d u  ż ó ł t e ,  n o g i  n a  s t r o n a c h  W e w n ę t r z 
n y c h  ż ó ł t e ,  n a  z e w n ą t r z  c za rn e ;  2, 3 ,  4 ,  5  p r z e g u b y  t u ł u w u  ż ó ł -  
ta w o -r i id e  z k r o p k a m i  c z a r n e m i  p o  b o k a c h .  D ł u g o ś ć  2'".
Długość 2'a' ' “y; 3> 4’ 5 í)rze^ ub/  tułuwu 1 “og* rude- Gęba żółta.



3 )  K o n i e c  p r z y ł b i c y ,  g ę b a ,  b r z e g  g o r s e t u ,  a ż  p o  s k r z y d ł a ,  
k r ą g ł a  c ę t k a  z  k a ż d e j  s t r o n y  p ie r s i ,  p r z e d n i e  c z ę ś c i  b io d e r ,  n o 
g i ,  m a ł e  k r e s k i  n a  b r z e g a c h  3 ,  4 ,  5  p r z e g u b ó w  t u ł u w u  z e  s n o d n  
i o d c h o d e k ,  ż ó ł t e .  D ł u g .  3  P “

4 )  C z a r n y ;  g ę b a ,  n o g i  i s t o p y  4  p r z e d n i c h  n ó g  b i a ł a w e  
D ł u g o ś ć  4
T e n t h r e d o  l u t e i c o m i s  F . ,  c in c t a  F . ,  s c a la r i s  KI,, m a u r a  F . ,  p a -  

v id a  F . ,  m e l a n o l e u c a G m . ,  in s t a b i l i s  var:  n a s s a t a  K I . ,  o c h ro *  
g u s t e s  G m , ,  a tr a  L e s k . ,  m a c u l o s a  L e p e l . ,  e c r ip t a  G m . ,  
I u c t u o s a  L e p e l . ,  a lb ic o r n is  F .

Gatunki7 1 )  C z a r n y ,  l ś n i ą c y .  K o n i e c  p r z y ł b i c y  i  g ę b a  ż ó ł t e ;  
n o g i  i d w ie  k r o p k i  n i e w y r a ź n e  n a  k o ń c u  s t a n ik a  r d z a w e ,  s t o p y  
t y l n e  c za r n e .  D ł u g o ś ć  4

2) Czarny. Nogi rdzawe, stopy tylne czarne. Długość 1

( Dokończenie nastąpi}.
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KRONIKA PARYZKA
L I T E R A C K A ,  N A U K O W A  ł A R T Y S T Y C Z N A .

Ary Scheffer. Richelieu et la Fronde, M icheleta—  Le R oi Voltaire  przez
Arsena H oussaye----- D e ¡’ Origine du langage przez Ernesta R enan .___

W iadomości literackie.

•

Żniwo nowin nie obfite w tym  miesiącu. Cała Europa ję 
czy obarczona tropikowym upałem, który zarówno z P ary 
ża jak Neapolu i Petersburga wypędza na wieś monarchów, 
dyplomatów, pisarzy, artystów , kupców : słowem wszyst
kich, prócz przykutych do miejskićj opoki Prometeuszów—  
dziennikarzy. Ci, jako należące do nieruchomości automa- 
ty, są zawsze na stanowisku; przybici do stołu i pochyleni 
nad papierem z piórami w ręku, czekają teraz na nieprzy- 
bywające wiadomości. Śmierć tymczasem po opuszczo
nych miastach spaceruje z wielką kosą, i przerzedza sze
regi tych, których mus lub przypadek na rozpalonym bru
ku zatrzymał. ^Uważniejszą zdobyczą, jaką  w tych cza
sach Paryżowi wydarła, jest  Ary Scheffer, jeżeli nie naj- 
pierwszy z tutejszych tnalarzy, to myślicielom i poetom
najsympatyczniejszy.

Piękny duszą i ciałem, Scheffer był, co rzadko się 
zdarza, podobny do swego ideału. Nie znaliśmy go oso
biście, ale ci co go znali powiadali naw , że  kształtna jego 
głowa mogła służyć za model do Fausta; cera śniada, twarz 
namiętna, poorana wyinownemi zmarszczkami, długie siwe 
włosy i wąsy, wyraz oczu głęboki i posępny, kibić wynio
sła, cała postać wysoko uduchowniona, w doskonałćj z ta-
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lentem jego pozostawały harmonii. Przypatrzywszy inu sie 
nikt nie doznał zawodu, jak to często ze sławrietni ludźmi 
bywa; nikt nie powiedział: „inaczej go sobie wystawiałem.” 

Protestant, urodzony w Roterdamie, Ary Scheffer za 
młodu przeniósł się do Paryża, i tu, pod sterem Girodeta, 
z  którego pracowni wyśli Garicault i Delacroix, rozwijał 
przyniesione z ojczyzny Rembrandta zdolności.

Pidrwsze jego wystąpienie sięga epoki drugiego, że 
tak powiem, odrodzenia, kiedy przyćmiony horyzont sztuki 
naraz pojawieniem swojém rozjaśnili tak potężni mistrze, 
jak Devéria, Delacroix, Decarnps, Fleury, Rousseau, David, 
Préault i tylu innych wolnoinyślnyoh artystów. Ary Schef
fer był jednym z przodowników tej swieinéj falangi.

W alcząca wtedy o swą niepodległość G m y a ,  zwra
cała oczy wszystkich: każdy poeta marzył o jéj odrodze
niu, każdy malarz biegł oglądać na nowo zapaloną iskrę 
w térn oku, nad którćm tak gorzko bolał Byron „że w niém 
nie świeci ni łza, ni namiętność; lecz mieszka zimna, wieczna 
obojętność,” każdy rzeźbiarz szedf stroić „groby swobo
dnych, wolności ołtarze.”

Z tćj wojny toczonéj „w ogrodzie bogów,”  Scheffer 
wyniósł swe pierwsze natchnienie: wymalował Suliotki, 
które jak wiadomo, niechcąc wpaść w ręce żołnierzy Ali- 
Paszy, jako nieodrodna córy swéj bohaterskiej ojczyzny, 
rzuciły się ze skały w przepaść. Wzniosły ten przedmiot 
młody romantyk oddał z namiętnym blaskiem, k tóry  za
chwycił całe ówczesne młode pokolenie, nieporównanie 
czulsze od dzisiejszego na wszystkie dzieła miłości i zapału.

Po wojnie greckiej, rozczarowany Scheffer już  nie szu
kał przedmiotów w historyi, ale je  brał z legend i poema
tów: Dante, Goethe i Byron, dostarczali mu prawie wy
łącznie wzorów; wolał ich oczyma patrzyć na świat niź 
studyować go osobiście; zamiast oglądać żywą naturę, wo
lał ją  widzieć odbitą w poetyczném arcydziele.

Leonora  Burgera, szukająca w powracającćm wojsku 
nieobecnego kochanka; Graf Eberhard, tak zwany tutaj le 
Larm oyeur; M inion tęskniąca do nieba i M inion żałująca  
ojczyzny  (z Wilhelma Meister’a); Giaur Bajrona w klaszto
rze, należą do pierwszej, najromantyczniejszej manier}- 
Scheffera. Później, nieco spokojniej wymalował dla gale- 

Tovi III. Sierpień 1858. 4 9
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ryi wersalskiej Karola Wielkiego i Śm ierć Bayarda. P o 
tem w skutek wypadków politycznych zbolały do głębi 
duszy, stworzył swoje arcydzieło: Francesca i  Paolo. Po
tem przybyli: Chrystus ■pocieszyciel, Chrystus wskrzesiciel', 
cztery obrazy z Fausta: Grethen wychodząca z kościoła; 
Grethen na przechadzce z Faustem, M artą i Mefistofelem ; 
Grethen mdlejąca w kościele; Grethen ukazująca się Fau
stowi na sabacie. Potem idą: Dante i Beatrice; Chrystus 
na górze Olhonćj; Simęte niewiasty; Święta M onika i Augu
styn; Chrystus i szatan kuszący , nakoniec prześliczny obraz 
k tóry  został niedokończony J es p ia{ntes de ¡a terrey  Jegt 
to girlanda ludzkich postaci naturalnej wielkości płynąca 
od ziemi ku niebu: jęczące niewolniki, wielcy ludzie w kaj
danach, matki plączące pomartych dziatek, bolejące siero
ty, rozpaczający kochankowie, opuszczone kochanki: sło
wem wszystkie cierpienia ludzkości w jeden splot uwite 
im wyżej, tern subtelniejsze i wiotsze, płyną ku górze i na
reszcie nikną w błękicie...
A ^  portretów Scheffera znakomitsze są: Lamenait; 
J ilon Barrot; Cavaignac, Arago, królowa Amelia, córka 

Mamn a, i Zygmunt Krasiński; ten ostatni szczególniej jest

Francesca i Paolo, owa para jednym mieczem prze
szytych kochanków, co jak  dwa zranione gołębie ciągnie 
po czarndrn tle piekieł, dzięki sztycharzom znana jest po
wszechnie; dlatego o tern arcydziele mówić tn nie widzimy 
potrzeby. Mniej znane obrazy z Fausta niemniej przema
wiają do duszy: jeden mianowicie przedstawiający uwie
dzioną Małgorzatę, zadziwiająco jes t  wymowny. Dzie
wczyna pogrążona w bolesnćm zamyśleniu siedzi ze spu
szczoną na p.ers. głową; jasno-popielate włosy  płyną jak 
len po delikatnych jdj skroniach; padające z góry światło 
srebrzy ]<5] czoło j brzeg profilu: reszta głowy utopiona 
w niebieskawym cieniu podobnem do księżycowego świa
tła, niknie jak snu przypomnienie, znacząc się w pamięci 
tylko niebieskim blaskiem oczu, co jak dwie niezapominajki 
wołają żałośnie: „ Vergiss mein nicht!”

Jestto  tylko cień cienia, ale w tym zaledwie nazna
czonym kształcie, w t<5m tle przeczutem raczej nie odda
nym, żyje dusza. Jestto  zarazem wizerunek Małgorzaty
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i niemieckiej poezyi, coś, co lepiej tłumaczy myśl Goethe
go niż własne jego słowa. W ogóle wszystkie dzieła 
Scheffera są. więcej ideami niż obrazami; wszędzie i zawsze 
więcej mu chodziło o uczucie, o poezyą, niż o poprawne 
wykonanie.

A ry Scheffer umarł w 63 roku życia. Inni ocenią le
piej od nas owoce czterdziestoletniej jego pracy, zasługi, 
które jako artysta dla sztuki położył; m y, kończąc tę 
krótką wzmiankę, powiemy jeszcze słów kilka o człowieku, 
la k a ż  harmonia, jaka panowała pomiędzy ideałem a po
wierzchownością malarza, istniała także pomiędzy jego ży
ciem a teoryami. Równip jak  talent jego by ł ciągłym 
doławianiem się ideału, tak życie było nieustanną protesta- 
cyą, przeciw upodleniu ducha, przeciw niezdrowym teoryoin 
rozdzielającym człowieka od artysty, moralność od iutelli- 
gencyi. Talent Scheffera płynął z duszy, nie z umysłu: 
miał wielki talent, bo miał wielkie serce; znalazł piękno 
szukając tylko dobrego. Różny tćm od innych utalento
wanych ludzi, których natu ra  do jednój tylko' rzeczy uzdol
niła, Scheffer mógł był być znakomity na każdćm stano
wisku; też same przyczyny, które sprawiły, iż był wielkim 
malarzem, byłyby zeń zrobiły w  danym razie szlachetnego 
męża stanu lub bohaterskiego żołnierza, bo był czómś wię
cej niż znakomitym artystą  — był człowiekiem.

Toż samo co stanowiło wielkość malarza, spowodowa
ło przedwczesny skon jego. Głębokie czucie, które tak 
hojnie wlewał w swe obrazy, jeszcze szczodrzej szafował 
przyjaźni. Zdawna cierpiący na chorobę sercową, po po
grzebie Manina, wpadł w gwałtowny paroksyzm, a nastę
pnie melancholią i osłabienie, które tylko kilka miesięcy 
dozwoliło mu przeżyć przyjaciela. Zamknięty w willi 
Argenteuil, otoczony staraniami córki dobrej i piękndj jak 
anioł, Scheffer leżał nie m ogąc  znieść najmniejszego hała
su; zupełna cisza była  warunkiem jego życia; ale któż ją  
z żyjących posiada? Odcięty od burzy ziemskićj, padł 
otiarą burzy niebieskiej: zabił go huk piorunu uderzającego 
w pobliskie drzewo.

Teraz spoczywa w swym rodzinnym grobie, pomiędzy 
dwoma przyjaciółmi, których tam złożył: Augustynem 
Thierry i Danielem Manin. Wenecya przychodząca do
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Francy i po zwłoki swego bohatera, przerwie jeszcze kiedyś 
tę błogą ciszę, którą, śmierć trzech przyjaciół pod jednym 
cyprysem otuliła, zwłoki ich zostanę, rozłączone, ale ich 
pamięć żyć będzie wiecznie razem w sercach obu narodów.

Ażeby dobrze zrozumieć ostatnią książkę Micheleta, 
ażeby się zgodzić na sąd, jaki o sławnym ministrze Ludwi
ka XIII orzeka, ażeby rozwikłać tę wielką sieć sprzeczno
ści i logiki, zdrad i rycerstwa, ciemnych intryg i otwartych 
bojów które polityką Richeliego zowią, potrzeba piórwej 
iść do Luw ru i przypatrzyć się portretowi kardynała, odma
l o w a n e g o  genialnym pędzlem Filipa Champagne. Tu ma
larz kilkoma pociągami pędzla powiedział więcćj niż histo
ryk całym tomem faktów: wpatrzywszy się w tę twarz 
zdradzającą chorobliwą słabość i gorączkową siłę, w to oko 
niepewnćj barwy a przeszywającej strzelności, w to czoło 
na którem każda namiętność jakiś hieroglif swym szponem 
zapisała; czujesz, że człowiek z tjtki&u obliczem musiał 
rnićć nadludzką moc, niezłomną wolą, hart ducha i ener
gią, którą mógłbył świat przekształcić; a  jeśli ją zużył na 
intrygach i wojnie domowej, to dlatego, że stał na czele 
zbyt złój i zepsutej społeczności. Po tym egzainenie, 
książka Micheleta „Richelieu et la F rondę” będzie tylko 
potwierdzeniem wrażenia doznanego przed obrazem Cham- 
pagna.

Champagne i Michelet, to dwaj jedyni biografowie 
wielkiego kardynała. Zanim wyszło dzieło Micheleta, ci 
co umieli patrzeć na wizerunek, znali Richeliego z widzenia; 
inni, wedle rozmaitych historyków rozmaicie malowali so
bie jego portrety. Dla jednych był to kat głów feodal- 
nych, niwellator, który rozpoczął wielkie dzieło równości 
we Francy i, a Europie nadał równowagę; dla drugich był 
to tylko ksiądz mordujący szlachtę przez zazdrość, a pro
testantów przez katolicką nienawiść; dla ogółu był to zły 
duch w kardynalskim kapeluszu, typ, £>'e indywidualność, 
nie człowiek, ale system at: dopiero pierwszy Michelet 
malując zarazem człowieka i odkrywając systemat, w ytłu 
maczył znaczenie politycznej zagadki.
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Żołnierz skłonnością i wychowaniem, Richelieu nie 
przez powołanie, ale przez atnbicyą obrał stan duchowny. 
Opuszczone przez brata biskupstwo Luęori zbyt było świe
tną pozycyą socyalną, żeby je  wypuszczać z rodziny: został 
więc księdzem. Pod sutanną, z na tury  cierpki jego chara
kter sŁiwasił się do reszty, u niespokojny um ysł wnet szer
szego zażądał pola. ■ Znudzony perorowaniem przeciw he
retykom, palony żądzą czynu, ofiarował służby swoje pa
pieżowi i Henrykowi IV, ale ani Bóg, ani djabeł go nie 
chciał: gdyby nie to, że miał postać powabną, prawdopodo
bnie byłby nigdy na wierzch nie wypłynął. Królowa ma
tka zauważywszy raz tę, jak się wyraziła „porcelanową fi
gurkę,” zrobiła z niej swego jałuiuźnika. Protegowany 
przez kobietę o dwadzieścia lat od siebie starszą, Richelieu 
niebawem wszedł do rady państwa.

Pełniąc funkcye pierwszego ministra, oddany duszą 
i ciałem swéj protektorce, z początku był tylko tém czém 
ona, to jes t  przeciwnym narodowi francuzkiemu Hiszpa
nem. Mimo to, z całego gabinetu Conciniego, jego tylko 
oszczędził książę de Luynes; ale Richelieu nie chcąc być 
skompromitowanym względami księcia, postarał sie żeby 
go wygnano. Na wygnaniu, w Avignon, pozyskał sobie 
względy księdza Arnoux królewskiego spowiednika, i za 
jego pomocą, w skutek ponętnych obietnic, otrzymał od 
papieża kardynalski kapelusz. W chwili kiedy w Luwrze 
kombinowano przymierze z Hiszpanią i oblężenie Rochelli, 
Richelieu kazał się powołać napowrót do steru państwa.

Zbadawszy niemoc Rzymu, kardynał skoro wrócił do 
władży w 1623 roku , opuścił stronnictwo hiszpańskie, 
a za naturalnego sprzymierzeńca Francyi uważając prote
stantyzm, chwycił się względem niego dwulicowej polityki: 
wewnątrz prześladował i gnębił protestantów, na zewnątrz 
podawał im rękę, śmiał nawet uchybić papieżowi w oso- 
bie jego legata. W tedy, wszyscy co go wynieśli do wła
dzy, opuścili go jako zdrajcę* Sam, jeszcze nie mocno 
osiedlony, Richelieu nie odważył się stawić czoła nawałni
cy; zawarł więc przymierze: jednym susem z obozu prote
stanckiego przeskoczył w katolicki i rozpoczął dzieło we
wnętrzne, które Michelet zowie „/e nettoiement de la cour 
et le balayage des princes
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W chwili, w której zdawał się najpotężniejszym, Ri- 
chelieu zatrzymał się nagle. Porażki jego sprzymierzeń
ców w .Niemczech zachwiały zaufanie króla, od którego 
zależało wszystko. Kardynał uczuł, że dopóki skarb wy
czerpywany ciągle przez krolowę matkę i Concinich, będzie 
próżny, nic zrobić się nie kwestya pieniężna sta ła  się 
dlań kw estyą życia lub śmierci: pieniędzy trzeba mu było 
koniecznie, ale zkąd ich wziąć? Jako  ksiądz, nie mógł 
odzierać duchowieństwa; jako sługa królewski nie mógł nic 
żądać od szlachty: rzucił się więc jak głodny tygrys na 
klassy ubogie, i broniąc kraj od chciwości nieprzyjaciół, 
dławił Francyą własnemi jej rękami.

Prawdziwy „dykta to r  rozpaczy” w ciągłej walce z in
trygą  i niespodzianką, brakiem środków tnateryalnych 
i własny naturą, nie zdolny wykonać tego co zamierzył 
ani powziąć wykonalnego zamiaru, Richelieu szedł do celu 
ciągle macając pociemku. Chociaż byłby zapewne wolał 
czynić dobre przez dobre, mógł tylko dojść do dobrego 
przez złe; dlatego ani oswobodzona z inwazyi Francya, ani 
wyzwolona z pod hiszpańsko-austryackiej przewagi Euro
pa, nie uczuły wdzięczności dla polityki Richeliego; przeci
wnie, świat cały £0 znienawidził: sprzymierzeńcy za Ro- 
ehellę, nieprzyjaciele którym schlebiał, za przymierze z he
retykami; lud, chociaż kardynał ścinał zbyt dumne głowy, 
za to, iż czuł się pogardzanym od wielkiego niwellatora.

W  tóm miejscu rozpoczyna się nowy tom Micheleta. 
Nazajutrz po wzięciu Rochelli historyk ogląda się dokoła 
i kreśli wspaniały obraz sytuacyi powszechnej. „Dzieje 
ludzkości, woła, zdają się skończone z rozpoczęciem trzy
dziestoletniej wojny. Nie ma ludzi, nie ma narodów, tylko 
rzeczy i żywioły. Wojna dla wojny, panowanie najętego 
żołdactwa bez wiary i ojczyzny; każdy działa na chybi 
trafi, każdy wielbi tylko tę nierządnicę, której na imię 
Fortuna , każdy za nią tylko goni, nawet awanturnik 
Wallenstein, nawet świętoszek Tilly, nawel Richelieu, 
nie rachmistrz, ale gracz” .

Obaezmy jakie było stanowisko Richeliego po odnie
sionym nad francuzkietni protestantami zwyeięztwie. Urze
czywistniwszy ideał Jezuitów, ksiądz rycerz, generał bi
skup na czele wielkićj armii zdobywając i nawracając
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heretyków, odgrywa wiernie i aż do końca rolę, do której 
był zmuszony; zapomniawszy o dawnej kłótni z legatem 
stolicy apostolskiej, pierwszy minister króla chce być 
pierwszym ministrem Boga we Prancyi; około więc roku 
1629 Richelieu jest czysto katolickim politykiem. Jedna 
kowoż, ponieważ poczucie honoru narodowego istnieje silne 
w jc-go duszy, oraz wiąże go z królem, przez dwa lata 
trzyma Hiszpanią i A ustryą  w szachu i nie podaje ręki 
protestantom. Cóż z tego wynika? Oto Sabaudya, papież, 
Hiszpania i królowa wskazują królowi Richeliego, jako 
jedyną przeszkodę zawarcia pokoju powszechnego. W tedy 
kardynał nie mogąc dla braku pieniędzy działać na ze
wnątrz, wisząc mniej niż na włosie, bo na łasce niedołę
żnego króla, szamoce się wewnątrz, wścieka się i kąsa ko
go dopadnie.

W chwili najzażartszej walki kardynała ze dworem 
złożonym z kobiet, galantów i bigotów, doktorowie ska
zują króla na śmierć. Jeżeli król umrze, Richelieu razem 
z nim musi umierać; bo któż go obroni? Pewnie nie na
stępca tronu Gaston, którego ożenił gwałtem i upokorzył; 
pewno nie królowa, która, ażeby po śmierci męża mogła 
panować, postarała się, Bóg wie jak o potomka; pewno 
nie królowa matka, mająca nadzieję rządzić pod imieniem 
synowój i nienawidząca ministra całą nienawiścią opu
szczonej kochanki. Szczęściem, niemoc sztuki zastąpiła 
natura: król ożył, a z nim kardynalska władza.

Po ucieczce królowej matki i Gastona, po poronieniu 
królowój, która obawiając się zdrady, zadzierać z nim nie 
śmiała, Richelieu znowu silny, zawarł trak tat z Gustawem 
Adolfem i związał się z polityką protestancką. Michelet 
wykazuje atoli, iż nie związał się z nią całkowicie, jak to 
utrzymują powszechnie. Zdaniem jego, Richelieu nie rozu
miał wcale bohaterskiego G ustaw a: minister Francuzki 
truchlał patrząc na przerzucającego się z jednego w drugi 
koniec Europy wojownika; przedsięwzięcia jego uważał 
jako grę hazardowną, grożącą co chwila wywróceniem 
europejskiej równowagi. Dlatego wciąż zalecał katolikom 
i książętom niemieckim, żeby się z jego szwedzkim sprzy
mierzeńcem mieli na baczności, żeby względem niego po
zostali neutralni; co większa, proponował zwycięzcy, żeby 
ze swych powodzeń nie korzystał: zdawało mu się, że
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za swoje 300,000 franków kupił od Szweda wszystko, 
nawet sławę.

Jednakowoż dzięki zwycięztwom, z których Gustaw 
Adolf korzystać nie u m i a ł ,  Francya zabrała Lotaryngią 
i zajęła w Europie bardzo silne stanowisko. Richelieu 
byłby z niego pewnie korzystał, ale wewnętrzne walki 
z Gastonein i s z l a c h t ą ,  popieraną, przez Hiszpanią nie do
zwoliły m u  tego uczynić. Jak  tonący brzytwy, chwytając 
się ostatniego środka, jeszcze raz zwyciężył swych nie
przyjaciół; ścięciem hrabiego Montmorency przeraził stron
nictwo zagraniczne; ale ta krew szlachecka przelana tak 
zuchwale, ściągnęła nań taką nienawiść, że będąc sam 
na dworze, uczuł potrzebę zbliżenia się do Hiszpanii i do 
królowej, k tórą  niegdyś srodze upokorzył. Dwór cały 
z a j a ś n i a ł  rzęsistćin światłem: muzyka, tańce, goście i za
bawa zapełniły niedawno ponure i złowrogie komnaty 
królewskie. Kardynał dawał ucztę po uczcie dla królowej, 
której względy chciał zdobyć napowrót- koniecznie.

Ale plan się nie udał: podczas tych zabaw Richelieu 
ciężko zapadł na katnień.

Wieść o skonie Gustawa Adolfa przeraziła Richeliego; 
właśnie kiedy się z nim oswoił i począł nań rachować, 
śmierć wydaria mu sprzymierzeńca. Widząc przed sobą 
potężnego nieprzyjaciela ośmielonego skonem bohatéra 
Szwecyi, Riehelieu chciał podnieść leżący na ziemi oręż 
protestancki i włożyć go w rękę Francyi. Ale kiedy 
w tym  celu zerwał otwarcie z Hiszpanią, zdecydował 
odjazd królowej, zgromadził trochę pieniędzy na prowa
dzenie wojny, szlachta go zdradza, wojska cofają się przed 
bitw ą, a Hiszpanie wkroczywszy do Francyi, oblegają 
Corbią i posuwają się aż do Pontoise. Najazd nie był 
straszny, a oswobodzenie łatwe. Zrabowawszy Franche- 
Gornté, Lotaryngią i Pikardyą, oddawszy fortecę, Hiszpanie 
sami ustąpili z prowincvj francuzkich.

Cóżkolwiekbądź odebranie Corbii i ustąpienie nie
przyjaciół nadało Richeliernu potęgę, jakiéj nigdy przedtem 
nie miał ; ale chwila ta była ostatnim odbłyskiem gasńą 
cego ogniska.

Królowa zupełnie poróżniona z królem, zawiązała 
iotrygę, która mogła ją  albo zgubić, albo jéj zapewnić
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regencyą. Skutkiem tćj intrygi udało jej się przepędzić 
noc jednę pod mężowskim dachem i zostać matką Ludwika 
XIV. Nikt dotąd nie zbadał tajemniczych początków tego 
monarchy; Michelet nawet, k tóry  umie zazierać za kulisy 
i nie zwykł rzeczy obwijać w bawełnę, nie orzeka jasno 
w tej sprawie. Jeżeli on nie rozwiązał, nikt już zapewne 
nie r o z w i ą ż e  tej zagadki; bo chociaż dochodzenie ojcow- 
stwa nie jes t  zabronione w historyi, to zadanie jes t  prawie 
niepodobne. Co wedle Micheleta jes t  rzeczą pewną, to to, 
że Ludwik XIII nie mógł mieć dzieci. Mni^j biegły polityk 
niż Henryk IV, nie okazał atoli przy narodzinach syna 
ani ojcowskiej radości ani mężowskiego przywiązania. Pod
czas kiedy królowa jęczała, on kazał sobie czytać i słuchał 
uważnie historyi królów wdowców, którzy po śmierci 
żon pożenili się z poddankami.

Urodziny królewicza obaliły odrazu całe rusztowanie, 
które zbudował Richelieu, aby się utrzymać na jawnie 
przyjętem stanowisku naczelnika stronnictwa protestan
ckiego w Europie. Przełamany w kwestyi pieniężnej opo
rem duchowieństwa, chciał przynajmniej swój ,wpływ na 
dworze utrzymać; wysłał przeto na scenę dwóch nowych 
aktorów: pięknego Mazarina postawił obok królowej, a obok 
króla ładnego pazia Cinq-Mars’a. Wiadomo, jak usłużyli 
Richeliemu ci dwaj ludzie: pierwszy został kochankiem 
tć j ,  którój miał pilnować; drugi zaprzedany Hiszpanom 
konspirator, śmierć swoję śmiercią Richeliemu odpłacił. 
Król nigdy nie przebaczył swemu ministrowi exekucyi ulu
bionego pazia.

Znienawidzony przez wszystkich i opuszczony przez 
monarchę, sam, sam jak pustelnik, zwątpiwszy o sobie, 
wyczerpany moralnie i fizycznie, Richelieu umarł wkrótce, 
zostawiając na los s z c z ę ś c i a  dokończenie swego dzieła. 
Skon jego, powiada M i c h e l e t ,  był piękny. „Przebaczasz 
swym nieprzyjaciołom” ? z a p y t a ł  konającego ksiądz. „Nie 
miałem nigdy innych, tylko nieprzyjaciół państwa” , odpo
wiedział kardynał.

Czy tak było w istocie? Michelet twierdzi, że kardynał 
mówił prawdę.

Nie porównywają« go ani z Ludwikiem XI, ani z kon- 
wencyą, Michelet przyznaje Richeliemu wielki geniusz 
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centralizacyjny. „Pierwszy człowiek złych czasów musiał 
być złym koniecznie, powiada; nie by ł jednak tak okru
tnym jak powszechnie mniemają: bo jeśli był nieubłagany 
dla zdrajców, nigdy swoich osobistych nieprzyjaciół nie 
p o ś w i ę c a ł .  W  przyjaźni był bardzo stały; miewał czasami 
nawet w s p a n i a ł o m y ś l n e  natchnienia i postępował po r y 
cersku, jak n a p r z y k ł a d  w z g l ę d e m  Corneilla, któremu prze
baczył Cyda  i sarn go ożenił. Mimo cierpkość charakteru 
i księżo-wojackie śmieszności, pozostanie on zawsze wielkim 
przez swoję energią, i patryotyzm” .

Co do dzieła Richeliego, Michelet sądzi je z daleko 
mniejszym niż jogo poprzednicy zapałem. Sławna jedność 
państwa francuzkiego, o k tôréj tyle  mówiono, wydaje mu 
się zadrogo okupioną, zgnieceniem protestantyzmu, miano
wicie, jeżeli jego natychmiastowém następstwem musiało 
być zaprowadzenie rządów despotycznych. Co do przy
wrócenia równowagi, k tórą  Europa traktatowi westwal- 
skiemu zawdzięcza, w tę Michelet nie wierzy; zdaniem 
jego przechwalony trak tat  nie zapewnił nawet spoczynku 
umarłym.

Odczytavvszy dzieje wielkiego ministra, książka z ręki 
wypada i człek myśli sobie gubiąc się w tym  czarnym 
labiryncie: cóżto za ciężka a daremna gmatwanina, ta 
wielka polityka!* Człowiek tak potężny jak  Richelieu, w y
brnąć z niéj nie może i umiera w pracy; po nim przychodzi 
głupiec „le dernier des faquins” , jak go Michelet zowie, 
przychodzi Mazarin i zwycięża!

Pod napisem: J e  Roi Voltaire”  jeden z lubionych 
W Paryżu romanso i kornedyo-pisarzy Arsen Houssaye, 
wydał grubą księgę, vv której kreśli genealogią Voltaira, 
szkicuje fizyonomie jego przodków, portretuje jego ko
chanki, opisuje dwór jego złożony z najznakomitszych 
ludzi owego czasu, nakoniec bada i tłumaczy przyczyny  
wpływu jaki wywierał na swą epokę. Książka ta  złożona 
po większej części z faktów znanych, napisana z niewielkim 
talentem, została przecież bardzo dobrze przyjęta przez 
ogół tutejszej publiczności, a mianowicie przez akademią,
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jak  wiadomo otwarcie uwielbiającą. Voltaira. Dwóch 
członków Instytutu pochlebnym rozbiorem zaszczyciło no
wego Volterowskiego biografa, dziękując mu za „pożyte
czną pracą, jaką- się przysłużył narodowi” ; fejletooiśei 
wszystkich dzienników (wyjąwszy katolickich) niemniej 
przychylnie powitali dzieło. Uważając za zbyteczne wszel
kie uwagi nad człowiekiem, którego geniusz potężny zriany 
jes t  każdemu, a wpływ jaki wywarł oddawna dwojako 
osądzony, ograniczamy się na przytoczeniu kilku szcze
gółów z rozdziału: „Śmierć Voltaira” , z którego można 
najlepiéj poznać ducha książki Houssay’a ,  oraz dowiedzieć 
się kilka mniej znanych faktów.

Pod koniec życia, panowanie Voltaira było potężne 
i uznane powszechnie. Dziwny ten człowiek od pół wieku 
powtarzał Europie, że mu już tylko chwila życia pozostaje, 
a mimo to długo jeszcze, jak  mówi, „tańcował” wkoło 
swego grobu, zanim się w nim położył. Przyjaciele trwożeni 
pogłoskami, przybywali z najodleglejszych części świata 
żegnać umierającego, a on żył i ży ł  bez końca, zamknięty 
W swoim wiejskim pałacu. Aż pani Denis znudzona zbyt 
długim w Ferney pobytem, przygotowała wszystko i skło
niła Voltaira do powrotu do Paryża. Filozof miał wtedy 
lat 84.

Pewnego tedy poranka w lutym 1778 roku, ruszył 
W drogę i w tydzień przybył do Paryża. Na rogatce 
Fontainebleau strażnicy przyszli go pytać, czy co zaka
zanego nie wiezie: „ Il n’y  a que moi .de contrebande” 
odpowiedział i kazał się co prędzej wieźć do swego mie
szkania na wybrzeże, dziś Quai Voltaire zwane.

A utor powiada, że kilka lat mieszkał w tym aparta
mencie, ale go ztamtąd wypędzili Anglicy przychodzący 
ustawicznie oglądać mieszkanie „najdowcipniejszego Fran
cuza” , tak zwali zawsze Voltaira. Słysząc to oprowadza
jący ich groom Houssaya, prawdziwy ulicznik paryzki, 
nigdy nie zapomniał dodawać: „tak milordzie, tu  mieszkał 
najdowcipniejszy z Francuzów i Anglików” .

Wieść o przybyciu Voltaira rozbiegła się po Paryżu 
w mgnieniu oka i wnet zaczęły się schodzić z powitaniem 
rozmaite deputacye. Akademia posłała w swojéin imieniu 
księcia Bauvau; T ea tr  francuzki swego najpiérwszego aktora;:
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ambassador Gluck kłaniając się we drzwiach oświadczył, że 
dwór wiedeński nań czeka, ale on spóźnił odjazd, żeby 
być piérwéj na dworze króla Voltaira. Ainbassadorowie 
wszystkich mocarstw w Paryżu, zeszli się składając u stóp 
filozofa niemniej piękne komplementa. Wielkie damy nie 
mogące zaraz przybyć osobiście, przysłały mu kwiaty 
i wstęgi od włosów lub gorsu odpięte.

Nazajutrz Paryż zszedł się u drzwi Voltaira z W er
salem. Nawet wielbiciele Ludwika XVI zaczęli pojmować, 
że prawdziwym królem jes t  ten, k tóry  poślubił opinią 
publiczną. Cała herbowna Francya, Armagnaki, Poligniaki, 
Richeliowie, Montmorency i t. d. byli obecni przy petit lever 
króla Voltaira. W ciągu jednego dnia przeszło sto wstęg 
niebieskich weszło do jego domu. P rzybył także Franklin 
i lu rg o t .  Obaczywszy ex-ministra Ludwika XVJ, Voltaire 
zerwał się i zawołał ściskając dłoń dyplomaty: „Więc to 
ta ręka podpisała zbawienie Francy i! Panie Turgot, nogi 
twoje są z gliny, ale twoja głowa ze szczerego złota”!

franklin  przedstawił mu swego syna. „Dziecię moje, 
rzekł, uklęknij przed Voltairem i proś go o błogosławień
stwo . Voltaire wstał, położył dziecku rękę na głowie 
i rzekł: „Bóg i wolność” . „ T a k ,  powiada Houssaye, 
odbyła się komunia starego z nowym światem” .

„Nazajutrz po pięćdziesięciu latach sławy i prześla
dowania, pis^e autor, spotkał Voltaira najświetniejszy 
z tryumlów, .jakiemi kiedybądź uczczono monarchów lub 
bohntérow. Pierwszy raz po przyjeździe udał się on do 
akademii i do teatru. Paryżanie tłumnie wylegli na drogę, 
k tórą miał przebywać. Ogromny krzyk radości z miliona 
piersi wypadły, rozlegał się po ulicach i tłumił oklaski, 
któremi co krok witano wielkiego męża. A k a d e m i a  wy- 
stapiła z przyjęciem przedtem i potem nie widzianérn. 
W teatrze francuzkirn grano Irenę.

Voltaire usiadł w loży parów. Skoro go ujrzano, 
aktor Brizart przyniósł wieniec laurowy i prosił znajdu
jących się w loży dam, żeby go włożyły na głowę filozofa. 
Cała sala poczęła klaskać zawzięcie; Voltaire chciał zdjąć 
wawrzyny, ale publiczność prosiła żeby tak został. Co 
wtedy czuli w téj sali zgromadzeni ludzie było wiçcéj niż 
zapałem— było czcią. Voltaire s ta ł  w loży i kłaniał się pu-
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bliczności; na scenie wieńczono jego popiersie girlandami 
kwiatów. T ea tr  trząsł się od okrzyków wesela i wdzię
czności. Zazdrość i nienawiść, fanatyzm i nietolerancya, 
gryzły pięście w milczeniu. Pierwszy to raz widziano we 
Francyi opinią publiczną używającą głośno swéj potęgi. 
Skoro zapadła kurtyna , Voltaire zmęczony nad wszelki 
wyraz, sądził że już się uwolnił od swych uciążliwych czci
cieli, ale nie było to tak łatwo. Za drzwiami loży porwa
ły go kobiety i zaniosły do powozu;., chciał wsiadać, i zno
wu go zatrzymano, „Pochodni, pochodni dajcie!— rozległ 
się krzyk wkoło —  dajcie pochodni! niechaj go każdy zo
baczy!” Skoro siadł do karety, kazano mu wystawić rękę 
do całowania; konie już ruszyły, a jeszcze całowano, chwy
tano za klamki, stopnie i koła, a lud krzyczał na całe gar
dło: „Niech żyje Voltaire! niech żyje ten, którego za nas 
przez pięćdziesiąt lat prześladowano!” Tak krzycząc, tysią
ce ludu odprowadziły go aż do mieszkania. Wysiadając 
Voltaire już ledwie żywy zawołał tylko; „Chcecież mnie 
więc pod różami zadusić!”

Łatwo zgadnąć, że po tak męczącym tryumfie, zdro
wie ośindziesiąt-cztero letniego starca znacznie się pogor
szyło. Duktór jego, Tronchin, napisał mu na recepcie te 
słowa; „Pan Voltaire żyje w Paryżu z kapitału sił swoich, 
a powinien żyć tylko z procentu.”

Przestroga lekarza nie zmieniła trybu życia pacyenta; 
nietylko przyjmował gości przez dzień cały, lub pisał, ale 
jeszcze wieczorem zapalał lampę i pracował do północy, 
albo siadał do karety i kazał się wieźć do której księżny 
przyjaciółki, lub sławnej aktorki. Żyjąc w ten sposób 
z ciągle rozbudzonym i pracującym umysłem, utracił zu
pełnie sen; dla przywrócenia go, zażywał opium; raz, przez 
omyłkę, zażył podwójną dozę. Czując iż zapada w letarg, 
kazał podać papieru i napisał do d’Aleinberta: „Polecam ci 
dwadzieścia cztery litery alfabetu. (Rozumiał przez to 
zmiany, które zamierzył wprowadzić do dykcyonarza A ka
demii). Ledwie nakreślił te słowa, wpadł w sen półśmier- 
telny.

„Historya śmierci Voltaira grubą pokryta jest chmu
rą, mówi Houssay. Wedle tego jednak cośmy się z naj
pewniejszych dowiedzieli źródeł, rzecz tak się miała. P ro 
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boszcz, k tóry  nawrócił księdza 1’Attaignaut, chciał także na
wrócić Voltaira; w tym  celu zażądał od niego posłuchania. 
Skoro przybył, Voltaire rzekł do niego: „Powtórzę ci toż 
Bamo eom powiedział błogosławiąc wnuka mędrca Frankli- 
na: »Bóg i wolność.” Mam 84 lat, wkrótce stanę przed 
Bogiem, stwórcą wszech-światów, i powtórzę mu toż 
samo.

— Ach! panie— zawołał kapłan— jakżebym sowicie 
by ł nagrodzony za męki tego życia, żebym ciebie pomiędzy 
moje zdobycze mógł policzyć! Bóg litościwy nie chce twéj 
zguby. Powróć do niego, kiedy On do ciebie powraca!

—  Ależ powiadam ci, że kocham Boga— odpowiedział 
Voltaire.

— To już wiele— rzekł ksiądz— ale trzeba to okazać, 
bo miłość bezczynna nie jest prawdziwą miłością Boga, któ
ry  jest czynny.”

Voltaire nic nie odpowiedział. Proboszcz odszedł. 
Przyszedłszy drugi raz, otrzymał od Voltaira chrześciań- 
skie wyznanie wiary. Usposobienie filozofa było bardzo 
dobre, i byłby może umarł zupełnie pogodzony z religią, 
ale proboszcz parafii świętego Sulpicyusza zbytnią natar
czywością popsuł wszystko. Niechcąc dać się wyprzedzić 
koledze, przybył także do łoża konającego i zażądał od 
Voltaira wyparcia się wszystkich ogłoszonych przeciwko 
wierze doktryn. Nie zważając na szyderstwo d ’Alembert’a, 
Diderot’a, Condorcet’;» i wszystkich filozofów, którzy na
mawiali Voltaira „żeby umarł jak  mędrzec,” ksiądz przy
chodził co dzień i co dzień ostrzej powtarzał choremu toż 
samo żądanie. Voltaire przez kilka dni słuchał w milcze
niu słów kapłana, ale nakoniec zniecierpliwiony, porwał się 
z posłania i zawołał: „księże, pozwól mi umrzeć spokojnie.” 
Ksiądz odszedł, a on we dwie godziny potem skonał.

Skonał, ale pożądanego spokoju nawet po śmierci nie 
znalazł. Nie chciano go pochować w Paryżu. Voltaire 
wyraził żądanie, żeby go pochowano na cmentarzu w do
brach jego Ferney „un pied dans l’église, un pied hors 
l’église.”  Ale i na téj ziemi, która była jegr0 własnością, 
odmówiono mu spoczynku. Wtedy ksiądz Mignet, siostrze
niec zmarłego, wziął zwłoki Voltaira i zawiózł je  do kla
sztoru, którego był przełożonym. Biskup de Troyes obu



PARYZKA. 395

rzony że taki człowiek ma spoczywać na świętej ziemi 
w j eg °  dyecezyi, przysłał spieszni? zakaz chowania ciała. 
Rozkaz przybył zapóźno: Voltaire już był pochowany 
w jednej z kaplic kościelnych, ale przeor został zdestytu- 
owany.

„W  trzynaście lat potćm, powiada Houssaye, 11 li- 
pca 1791, w dzień burzliwy na niebie i na ziemi, zwłbki 
Voltaira w wielkiej paradzie, cały Paryż niósł do Panteo
nu grobu królów myśli. Nie był to już tryum f człowieka, 
ale tryum f filozofii i ludzkości. Nigdy kró l,  nigdy Cezar 
nie miał takiego orszaku. Matki Francuzów pocierały
o trumnę wielkiego męża swe dzieci, Ameryka którą Vol
taire w osobie młodego Franklina pobłogosławił, składała 
mu trofea myślą jego zdobyte. Każdy kwiat rzucony na 
jego trumnę przykrywał jakąś ranę ludzkości. W  obec ta 
kiego m ajesta tu  wchodzącego w przybytek chwały, głębie 
społeczeństwa, piekło starej Temidy, oświecił promień zem
sty. Zagasł stos; katowi wypadł batóg z ręki; wstrząsła 
się szubienica; drzewo śmierci prosiło o przebaczenie drze
wa życia, dziob sępa rzekł Prometeuszowi „Zwyciężyłeś 
mnie.”

„O! wielkie święto! Dnia tego u nas braterstwo zatrza- 
sło podwoje przeszłości, a otworzyło wielką przyszłości 
bramę. Od dnia tego dla nas nowa zaczęła się era: to rtu
ra, inkwizycya, pręgierz, pytki, więzienia, lochy, wszystkie 
dawne krew ludzką ssące upiory, pierzchły, potrząsając 
fatalnemi skrzydły. Na ten widok ludzkość podniosła się 
na swem śpiżowóm łożu. Rzewna radość wyszła z czar
nych grobów i podziemi zamków feodalnych. Łzy p łynę
ły  z serca ludzkiego otwierającego się nadziei: temi łzami 
Voltaire został poświęcony na wieki.

Tym  epilogiem kończy Houssaye dzieje króla Voltaira. 
Prócz spółczesnych historyków Voltaira, jak Grimm, Lalli, 
d’Alembert i tysiące innych, którzy jeszcze z większym za
pałem o filozofie Fernejskiin się wyrażają i powyższe obra
zy malują, Houssaye znajduje dziś mnóstwo kolegów: pp. 
Mignet, Saint-Marc-Girardin wydawca listów Voltaira, La
martine, nie licząc tak zwanych ateuszy piśmiennictwa 
francuzkiego, do wielbicieli Voltaira należą.
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Lamartine w Kursie , tak opisuje przeniesienie zwłok 
Voltaira do Panteonu: „Dzień był zakrótki na tak wielki 
tryumf. Trumnę Voltaira postawiono pomiędzy Descar- 
tem a Mirabeau’tem. Było to miejsce przeznaczone temu 
geniuszowi pośredniczącemu pomiędzy filozofią i polityką, 
pomiędzy myślą a czynem. Ta apoteoza była to intelligen- 
cya wstępująca jako tryumfatorka na ruiny przesądów 
w mieście za Ludwika XIV, była to wolność obejmująca 
w posiadanie świątynią świętej Genowef)'.”

Ségur znów tak wspomina ostatnie dni fernejskiego 
filozofa:

...„Były wtedy dwa dwory we Francyi: królewski 
w Wersalu, i Volterowski w Paryżu. Na pierwszym Lu-
_ , - t TT li l  »

dwik AVI żył cicho i skromnie, na drugim cały dzień 
grzmiały wiwaty i okrzyki, któremi t łum  bałwochwalczy 
wielbił największego geniusza Europy. W  domu swoim 
siedział on jak monarcha otoczony gronem filozofów i naj
zdolniejszych pisarzy, którzy składali jego przyboczną ra 
dę; dworakami jego byli najznakomitsi ludzie wszystkich 
klass, i najdostojniejsi cudzoziemcy. Koronacya Voltaira 
odbyła się w teatrze francuzkim. Niepodobna opisać za
chw ytu  z jakim publiczność przyjęła go wtedy. Nigdy 
wdzięczność narodu nie wybuchła gwałtowniej dla swego 
dobroczyńcy.”

Obacztny teraz jak się wyraża o tyrn „dobroczyńcy” 
sławny filozol katolicki de Maistre; nienawiść nieprzyjaciół 
wymowniejsza czasem od przyjacielskich pochwał, a od
wrotna strona medalu zawsze ciekawa.

„Voltaire, mówi de Maistre, zawsze sprzysiężony ze 
świętokradztwem, zepsuciem swojém urąga Bogu i gubi 
ludzi. Zuchwały ten bluźnierca z bezprzykładną wście
kłością głosi się osobistym nieprzyjacielem Zbawiciela ludz
kości; śmie z głębi swéj przepaści bluźnić Chrystusowi. 
Opuszczony od Boga, k tóry  karze odstępując, nie zna już 
wędzidła. Inni bezwstydnicy oburzali cnotliwych ; Vol
taire oburza zbrodniarzy. Nurza się w błocie, poi się niém, 
oddaje swoją wyobraźnią zapałowi piekła, które wszyst
kich sił swoich mu użycza ażeby go dowlec aż do osta
tniej granicy złego. Wymyśla niestworzone rzeczy, po
twory, przed któremi człowiek blednie, Paryż  go ukoro-
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nowa}; Sodoma byłaby go wygnała. Profanator bezczel
ny ludzkiej mowy i największych imion ludzkości, ostatni 
z ludzi po tych, którzy go kochają. Jakże odmaluję co on 
za uczucia budzi we mnie? Jak rozważam co mógł zrobić 
a co zrobił, niezrównane jego talenta budzą, we mnie coś 
więcej niż wściekłość świętą... coś, co nie ma nazwania! 
Zawieszony pomiędzy admiracyą i przerażeniem, czasami 
chciałbym mu stawić posąg... rękami kata!”

Najmłodszy wiekiem, a najstarszy nauką członek Aka
demii, biegły oryentalista i głęboki myśliciel, pan Ernest 
Renan, wydał drugą edycyą swego znakomitego dzieła 
„de l’origine du lanyage.'1'’ Chociaż dziesięć lat upłynęło 
od pierwszego pojawienia się tej książki, chociaż przez ten 
czas wiele nowych dzieł w tym przedmiocie napisano, mia
nowicie w Niemczech; chociaż Bimsen, Steinthal, Heyse, 
Pott, Muller, noweini spostrzeżeniami zbogacili badania taje
mniczych początków człowieka: praca Renan’a, jak  każde 
dzieło genialne, nie straciła wartości z laty, i z równem dzi
siaj czyta się zajęciem. Zbogacona nowemi atudyaini i przed
mową, w którój autor daje pobieżny rozbiór wszystkich 
pism nowszych odnoszących się do studyowanego przezeń 
przedmiotu, a który to rozbiór skreślony z wysokiego sta
nowiska podaje zwięźle ostatnie rezultata poszukiwań, praca 
francuzkiego filozofa ma zupełny powab nowości.

Nauka zupełnie nowa, filologia porównawcza, wzięta 
za podstawę wszelkich badań śledzących początku mowy 
ludzkiej, powoli wyprowadza ten ważny problemat z mgli
stej krainy wniosków, i dozwala umysłom pozytywnym 
iść krokiem pewnym do zamierzonego celu. Poddane pod 
uogólniający pogląd filozofa fakt» filologiczne, więcćj w y 
jaśniają pierwotne dzieje rasy ludzkiej, niż wszystkie na 
niczem nie oparte poetyczne wywody ubiegłych wieków. 
Dlatego ktokolwiek chce badać gruntownie zawiłą kwestyą 
instalacyi człowieka na ziemi i pićrwsze lata jego tu poby
tu, musi być oryentalistą i filozofem: oryentalistą dlatego, 
ie  języki wschodnie są najstarszemi pomnikami ludzkości; 
filozofem dlatego, żeby umiał wyciągnąć z faktów zam
kniętą w nich naukę.

Toni III. Sierpień 18;>8. O 1
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Że mowa jest nierozłącznym warunkiem życia, ludz
kiego, że od pierwszej chwili pojawienia się na ziemi czło
wiek mówił, na to zgadzają się dziś prawie wszyscy uczeni 
badacze. Jeśli przyznajemy zwierzęciu właściwość krzy
ku, czemuż mielibyśmy odmawiać człowiekowi właściwo
ści mowy. Całe więc pytanie leży w tem, w jakim s to 
pniu używał jej człowiek pierwotny?

Z d a n i e m  starożytnych i filozofów XVIII wieku, czło
wiek skutkiem woli swojej, zdobywał powoli władzę mó
wienia: od krzyku przeszedł do głoski, od głoski do słowa, 
od słowa do frazy, i tak dalćj. Skutkiem gwałtownej prze
ciw pojęciom poprzedników swoich reakcyi, szkoła Bonald’a 
przypuszczała przeciwnie: że człowiek przyszedłszy na świat, 
przyniósł z sobą daną przez Stwórcę mowę całkowitą. Re- 
nan staje w pośrodku pomiędzy dwoma pojęciami: odrzu
ca przypuszczenie XVIII wieku, że człowiek żył w stanie 
dzikości; jak nierrniej pojęcie Bonald’a, że przyszedł z mo
wą skończoną. Wedle niego, człowiek musiał mieć od 
pierwszego początku wolne użycie wszystkich swych orga
nów, a zatem i słowa. Wiek XVIII błądził zawsze tem, 
iż zbyt wiele przyznawał namysłowi, a zamało czyn
nej spontaneiczności. Filologia porównawcza wykazuje, że 
im głębiej cofamy się w dzieje ludzkości, im więcej języki 
odnoszą się do epok pierwotnych, tem więcej uderza 
w nich dowolność form, niezmierna rozmaitość i zupełna 
wolność składni. Ztąd naturalny wniosek, mówi Renan, 
że mowa początkowa była zupełnie nie określona, że za
tem jest dziełem czynnej spontaneiczności, nie wolnej roz
wagi. Człowiek pierwotny musiał mówić jak dziecko: bar
dzo wiele, a!e bez żadnych prawideł, z ogromnem boga
ctwem słów bez spójni i związku.

„Mowa pochodzi od Boga, tak jak wszystko na świę
cie, powiada Renan; ale Bóg ograniczył się na daniu lu
dziom narzędzi do stworzenia jej, i tóm samem zmusił ich 
od pierwszej chwili do mówienia wedle praw natury, wie
ku i klimatu. Odtąd już nie miał potrzeby się wdawać 
tak dobrze do uczenia mówić ludzi, jak do uczenia gwiazd 
żeby się obracały wedle praw jakie im nadał. Wszelka pó
źniejsza interwencya Boga byłaby wyznaniem niemocy,
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okazałaby niedostateczność pierwszego planu Stwórcy, je-  
żliby tenże uznał potrzebę poprawiania go.”

Mowa jes t  więc, wedle Renana, przyrodzoną zdolno
ścią, którą człowiek własną pracą rozwinął, a zaczął ją  roz
wijać od pierwszego dnia swego istnienia: chcąc wyrazić 
rnyśłi, stwarzał słowa w miarę jak  ich potrzebował; w mia
rę zaś rozrostu rassy ludzkiej i dzielącej ich przestrzeni, 
słowa zaczęły się przekształcać i z tego przekształce
nia powstały języki. Mowa pierwotna jest dziełem ma
łej garstki, która uosabiała wtedy umysł wszystkich. 
W  tćn sposób powstają wielkie dzieła ludzkości: poezye 
Homera nie są czóm innern, tylko treścią wzniosłych na
tchnień muzy greckiej, a prawa Likurga najdoskonal
szym wyrazem prawodawstwa doryckiego. Czy Likurg 
i Homer istnieli w istocie, to kwestya podrzędna. Jeżeli 
istnieli, jeden i drugi był tylko wydawcą odpowiedzialnym, 
a co najwięcej korrektorein poematów i praw, które im przy
pisują. Toż samo co do języków; z tą jednak różnicą, źe 
jeżeli tu była praca koncentracyi, każdy się do streszczenia 
dzieła powszechnego przyczynił. Grammatycy są H om e
rami lub Likurgatni, których indywidualność mafo świat 
obchodzi. Mowa jest niezawodnie najmniej indywidual
nym dziełem ludzkiem, i tak być musi „kiedy bez wiel
kiego nonsensu można jój było przypisać wyłącznie boski 
początek.”

Takie są ogólne konkluzye studyów Renana, tóm wię
cej zajmujących, że dotyczą tak ciekawego przedmiotu jak 
badanie tajemniczych początków człowieka.

Z powodu książki pastora Coquerel „ Sztuki piękne 
we Włoszech” napisał także Renan niezmiernie ciekawe 
studyuin pod napisem: „ W pływ  katolicyzmu na sztukę 
W  ogóle wszystko co przechodzi zwyczajną miarę, co wy
tryska poza ciasne ramki, w których dziś literatura fran- 
cuzka sie kręci, wszystko co uderza szerokością poglądu 
i podniosłością myśli, cźy to w przeglądzie, czy dzienni
ku, niezawodnie nosi podpis Renana. Jestto  Ecce Homo 
dzisiejszego piśmiennictwa francuzkiego.
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Proudhon z a  swe d z i e ł o  „La Justice dans la Revolu
tion et dans VEglise” został skazany na trzy lata więzienia 
i cztery tysiące franków kary pieniężnej.

—  Zabrano także z  obiegu Pam iętniki księcia Lau-  
zu n , wydane przez Lacour a.  Z książki t ć j  dowiedzieć się 
można, do jakiego stopnia dochodziło zepsucie szlachty 
francuskiej przed rewolucyą 1789 roku. Memoiry t e  pierw
szy raz wyszły za Restauracyi, w roku 1821; cenzura ó w 
czesna d o z w o l i ł a  książce wolnego obiegu, wykreśliwszy 
z niéj n a z w i s k a  żyjących jeszcze osób. P ó ź n i e j  pan Ta- 
s c h e r e a u ,  administrator biblioteki cesarskiej, wydrukował 
w Przeglądzie wyrzucone ustępy i nazwiska; zabrana teraz 
e d y c y a  podawała P am iętniki Lauzuna  w całości.

— Pod napisem „Les Voix de P aris” Jerzy Kä
stner wydał dziwną partycyą: jestto zbiór wszystkich gwa
rów Paryża, począwszy od ryku zwierząt, aż do kupca pa
rasoli i poissardy. Z huku tego morza ludzi, kompozytor 
wysnuł piękną symfonią, która na tutejszych koncertach 
w wielkiej jest modzie.

—  Pan de Sacy redaktor Debutów wydał zebrane 
w książkę swoje artykuły  drukowane w tymże dzienniku.

— Cousin wydał w dwóch tomach studyum „le G rand  
C y r u s ” Wkrótce ma wydać drugie dzieło pod tytułem: 
„de f  Influence de M “e de Scudćry sur les destinées de la 
M onarchie Française.”

—  Méry, zajęty obecnie wydawaniem swoich Vierges 
de Lesbos z winietami Hamona, poematu, który ma być cu
dem tak pod względem poetycznym jak typograficznym, 
ogłosił tymczasem swoje podróże pod napisem: „Ems, et 
les bords du R h in ” Les Deux F ran tin , sztuczka jego g ra
na teraz w Théâtre Français jes t  portretem dawnego i te
raźniejszego sługi. Francuzi śmieją się serdecznie i admi- 
rują ten  nowy płód swego ulubionego pisarza.

—  Pani Belgiojoso wydała „ Scènes de la Vie Tur-  
(jue.” Jestto  dopełnienie świeżo ogłoszonych podróży 
wschodnich.

—  Rząd francuzki kazał p r z e w i e ź ć  z Rzymu do P a 
ryża sławny obraz Daniela Volterr’a, przedstawiający Zdję
cie z  K rzyża. Obraz ten stawiano na równi we Włoszech
z Transfiguracyą  Rafaela i Świętym  Hieronimem  Domini-
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kina. Helena Orsini obstało wał a go u artysty, i podaro
wała kościołowi Swiçtéj Trójcy. Rząd francuzki swoje 
prawo do własności tego arcydzieła opiera na tein, że ko
ściół Świętej Trójcy, któremu był podarowany, był zbudo
wany w "roku 1594 przez Karola VIII króla francuzkiego; 
następnie w roku 1816, restaurowany przez Ludwika XVIII 
i odstąpiony zakonnicom klasztoru Sacré-Coeur.

— Pan Barrière wydaje dzieło pod tytułem: Bibliote
ka Pamiętników odnoszących się do historyi Francyi 
z  X V I I I  i X I X  wieku. Praca będzie wychodzić tomami. 
Już wydane zawierają pamiętniki księcia Richelieu przez 
Soulavie, księcia Vaublanc i pani de Genłis. Same ane
gdoty o księciu Richelieu zebrane z dzieł rozmaitych za
wierają dwa tomy. Nowa ta kollekcya historyczna bardzo 
jest tutaj chwalona.

—  Pan Charles Edmond (Edmund Chojecki) przed
stawił w cyrku cesarskim pięcio-aktowy dramat „Les M ers 
P o l a i r e s Treścią sztuki jest  wyprawa Frankłina pod 
biegun północny' i wyprawa szukającego go Bellot’a. Dra
mat zaleca się głównie swą stroną malowniczą, k tó rą  a u 
tor zwiedzając morza lodowate umiał uchwycić i oddać 
z wymowną prawdą

— Straszny ustęp z tegoczesnéj historyi angielskiej, 
który Biblioteka Warszawska pod napisem „Pamiętnika 
z czasów rzezi Indyjskiéj” w trzech numerach swoich za
mieściła, ułożony w pięcio-aktowy dramat, ściąga obecnie 
tłum y ludzi tło Ambiguë-Comique. Praca autora sztuki, 
p. Dagué, ogranicza się na streszczeniu przygód angielskiej 
rodziny i p r z e k a l k o w a n i u  pełnych okropnej prawdy obra
zów z opowiadania żony Petersa. Mi.no to dramat ten 
z żvcia wzięty, i od deski do deski prawdziwy, większe 
czyni wrażenie, niż najśmielsze wymysły szkoły romanty
cznej. Są miejsca, w których nietylko nerwowe Paryżan
ki, ale i poczciwi wyrobnicy paryzej' zanoszą się od płaczu. 
Prawdę powiedział Mery, że kto chce doznawać strasznych 
emocyi, niech nie czyta, ale wędruje po świecie i patrzy.
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Antoniego Czajkowskiego.

W  sz la c h e t n e j  W e n e c y i ,  w  W e n e c y i  p r z e d  la ty  
Z y ł  j e d e n  s e n a to r ,  ż y ł  h r a b ia  b o g a t y ,
C o  c ó r k ę  in ia ł  śl iczną.. A  o w a  h r a b ia n k a ,  
l a  c ó r k a  h r a b i e g o ,  ś l i c z n a  W e n e c y a n k a  
Z w a la  s i ę  c u d o w n i e ,  bo  z w a l a  s i ę  B ia n k a ;
I b y ł a  c u d o w n a ,  j a k  n i e b i o s  z e s ł a n k a ,
I t a k a  leni w a, i t a k a  p i e s z c z o s z k a ,  j a k  n ią  k a ż d a  W ł o s z k a  
I j a s n a  j a k  g w i a z d a ,  n ie  j a k  k a ż d a  W ł o s z k a .

A  o n a  z  b a lk o n u ,  n a  k t ó r y m  s i e d z ia ł a ,
C a ł y  d z ie ń  n ie  p a t r z ą c ,  w o k o ł o  p a tr z a ła ;
T o  w ł o s  s w ó j  tref i ła ,  t o  c z o ł o  g ł a d z i ł a ,
T o  o k ie m  p o  w o d z i e  z ie lo n e j  w o d z i ł a ,
T o  z n o w u  p o  n i e b ie  o b ł o k i  g o n i ł a ,
I g ł o w ę  s p u ś c i w s z y ,  s c h y l i w s z y  r a m io n a ,  n ie  p a t r z ą c  
Z  b a lk o n u  p a t r z a ła ,  d z ie ń  c a /y ,
1 w k o ł o  ja s n e m i  o c z y m a  r z u c a ła .

A  tra fem , o  k tó r y  n ie  r z a d k o  n a  ś w i ę c i e ,
A  k t ó r y  s ię  tra tem  d o t ą d  z o w i e  p r z e c ie ,
C h o c i a ż  s i ę  ta k  c z ę s t o  n a  ś w i e c i e  s p o t y k a  
T uż o k n o  w p r o s t  o k n a .  W  s k le p i e  u  z ło t n ik a  
Z y ł  p i ę k n y  m ł o d z ie n i e c ,  F l o r e n c y i  to  d z iec ię !
0  k r u c z y c h  o n  w ł o s a c h ,  o  m y ś lą c e j  t w a r z y ,
A  w  o k u  s i ę  j a k a ś  s ł o d k a  s m ę t n o ś ć  ż a r z y ,
N im  s i ę  z t ą d  p o  p ię k n e j  r o z p r y s k u j e  tw a r z y !
N a  c h le b  o n  p o w s z e d n i  z a r a b ia ł  s w e m  p ió r e m
1 s i e d z ia ł  p o s ę p n y  z a  k u p c a  k a n t o r e m ,
I  p a t r z a ł  c o  c h w i l a  n a  b a lk o n  s ą s ie d n i ,
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I p a tr z a ł  ta k  c z ę s t o ,  i w  o k n o  s i ę  c h y l i ł ,
Ż e  l i c z b  z a p o m i n a ł ,  w  r a c h u n k u  s i ę  m y l i ł ;
I p a t r z a ł  w  jej l ic a ,  i w  o c z u  j e j  d w o j e .
A ż  w  k o ń c u  n a  s i e b i e  p a t r z y l i  o b o j e .

I w r e s z c i e  w i e r z y l i  
B o  j a k  d z ie c i  by l i :

Ż e  s ię  raj n a  z ie m i  p rzed  n ie m i  o t w o r z y ł ,
I  że sa m  B ó g  i c h ,  j e d n o  d la  d r u g i e g o  s t w o r z y ł :  
I t a k  s i ę  k o c h a l i ,  a  c o r a z  t o  w ię c e j ,
Ż e  z k a ż d y m  d n ie m  s e r c e  b i ł o  im  g o r ę c e j .

A ż  p r z y s z ł o  d o  t e g o ,
Ż e  d n ia  p o c h m u r n e g o ,
K i e d y  k s i ę ż y c  b r o d z i  
W  c i e m n y c h  c h m u r  p o w o d z i ,
A  p u s t o  n a  p la c u  
I w  s t a r y m  p a ła c u ,
B o  w s z y s c y  j u ż  spa li :
D z i e w c z y n a  n i e b o g a  
Z a p o m n i a ła  B o g a ,
N i e  z w a ż a ł a  g r z e c h u ,
I w  l e k k i m  p o ś p i e c h u  
F u r t k ę  o t w o r z y ł a  ^
I  t a k  z o s t a w i ł a ;

A  s a m a  l e c i u t k a  j a k  w ia tr ,  a lb o  p t a s z ę  
N a p r z e c i w  p o b i e g ł a  n a  c ie m n e  p o d d a s z e .

A  c o  ta m  r a d o ś c i . . . .  t o  raj b y ł  p r a w d z i w y !
F l o r e n t c z y k  s z c z ę ś l i w y  

I B i a n k a  s z c z ę ś l i w a . . .  T e  p i ę k n y c h  c i a ł  d w o je ,  
T e  d z i e c i  o b o j e ,
T e  o b ie  k r ó l e w s k i e  n a t u r y ,

C h o c i a ż  b e z  k o r o n y ,  c h o c i a ż  b e z  p u r p u r y ,  
L e c z  p e ł n e  m i ło ś c i ,  l e c z  p e ł n e  s ł o d y c z y .

A  k t o  ta m  p o l i c z y  
W z a j e m n e  g r u c h a n ia ,  s z e p t a n i a  

I łk a n ia ! . . .
I c o  ta m  ł e z  b y ł o ,
I  s ł o d y c z y  b y ł o ,
N i m  s i ę  r o z w i d n i ł o !

A  z ś w i t e m  p o r a n k a  
J u ż  B i a n k a  h r a b ia n k a  
Ż e g n a ł a  k o c h a n k a ,
I  w i o t k a  i b la d a  
N a  u l i c ę  w p a d a ,
I b i e ż y ,  i b i e ż y ,
W z d ł u ż  ś l i c z n y c h  w y b r z e ż y .

»
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A  z o r z a  
O d  m o r z a

J u ż  c o r a z  a  c o r a z  p r o m ie n i ,
I j a k  r a n n y m  c h ł o d e m ,
S w y m  j a s k r a w y m  w s c h o d e m  
D a c h y  W e n e c y i  rum ien i.
A  w o d a  w  k a n a le  
B ł y s z c z y  s i ę  w s p a n ia l e :
T o  s ię  s r e b r zą  jej  fa le ,
T o  b a r w is t a  j a k  t ę c z e  
Z n ó w  s i ę  m a r s z c z y  w  o b r ę c z e ;
T o  s i ę  p r ę g a m i  sn u je  
P o  sz e r o k ie j  l a g u n ie ,
T o  s z m a r a g d e m  z ie l e n i  
L u b  s i ę  p u rp u rą  m ie n i .

A  w  g ó r z e  g o ł ę b i e  g r u c h a j ą  i w a b ią  s i ę  c z u le .
I  w i e ń c e m  s ia d a ją  n a  M a r k a  k o p u le ;

A  z n o w u  n a  d o le  
W z d ł u ż  arkad ,  g o n d o le  
K o ł y s z ą  s i ę  z p lu s k ie m  n a  fa l i ,
I  n ie b o  s i ę  pa l i ,

0  j e ś l i  są  w i e ś c i ,  g d y  p r z e j d z i e  k o c h a n ie ,
W  k t ó r y c h  s i ę  p a m i ą t k a  k o c h a n i a  z o s t a n i e ,  
A  t a k ie  u r o c ze ,  i s ł o d k i e  t e  w i e ś c i
Z e  p a m ię ć  s i ę  n i e m i  l u b u j e  i p ie śc i; . . .
J e ż e l i  są  p i e ś n i ,
C o  c h o c ia ż  w  k r ą g  g ł u c h o ,
1 ś p i e w a ć  s i ę  n ie  śni,
W r a c a j ą  w c i ą ż  w  u ch o :
T o  t a k ą  z a p r a w d ę  j e s t  ta  m i ł o ś ć  t k l iw a ,
T a k  t ę s k n a . . . .  i c z y s t a
A  p r z e c i e ż  ta k  ż y w a ......
I  ta k a  n a i w n a ,  i ta k a  p r a w d z iw a  
J a k  w  ś w i a t a  z a r a n ie ,
G d y  j e s z c z e  k o c h a n ie
B e z  r a c h u b  s i ę  s z c z e r z e  z e  se r c a  w y l e w a .
I ż y j e  s z c z e r o ś c i ą ,  i n ie  j e s t  o b łu d n e ;
A  k i e d y  s i ę  d a je ,  t o  daje  s i ę  s z c z e r z e .
I za t o  z a p ł a t y  i d a r ó w  n ie  b ierze ,
J a k  n a s z e  k o c h a n i e ,  p i z e d a j n e  i b r u d n e ,

I dzie '
G d y ---------- w b i e g a
N a  p r ó g  w ła s n y ,
1 f u r t k ę  z a m k n i ę t ą  s p o s t r z e g a ,
1 na  ten  w i d o k ,  p i ę k n a  a  b la d a  
U m a r ł a  p a d a .
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I z im n e  z a k a t y ,
J a k  n a s z e  k l im a ty !

0  B i a n k o ,  t w e  im ie
W e  w ł o s k i m  r y m ie  d r z y m ie ,
C o  p e ł e n  s ł o d y c z y ,
C o  ta k i  s ł o w i c z y ,
C o  s p ó ł g ł o s k a m i  n ie  s y c z y ;
T o  z  s a m o g ł o s e k  r ó w n i a n k a ,
A  j a k  z a  k la m r ą ,  u  t e g o  w i a n k a  
S ł o d z i u t k i e  i m ię  B ia n k a ,
Ś w i e ż e  j a k  k w i a t  n a  w i o s n ę ,
1 j a k  m i ł o ś ć  m i ł o s n e ,
P o n a d  W e n e c y i  s k r o n ią  
M i ł o s n ą  b u j a  w o n i ą .

W  k r ą g  snuj:* 8i ę  t w e  c ie n ie :  
r̂ °  Je  g o n d o l a  ż e n ie ,
T o  j e  z n ó w  r y b a k  p ę d z i ,
J a k b y  s t a d o  ła b ę d z i ;
1 n a  z ie m i ,  n a  n ie b ie  
W s z y s c y  w c i ą ż  w i d z ą  c ie b ie ! . . .
K i e d y  g d z i e  n a  b a l k o n i e  
W z r o k  d z i e w i c ę  s p o t y k a ,
Z a ra z  p o  d r u g ie j  s t r o n ie  
C h c e  s z u k a ć  F l o r e n t c z y k a ;
I  ta k  w  p a m i ę c i  m ło d e j  
Ś w i e ż e  B i a n k i  p r z y g o d y ,
T a k  tu  i c h  p a m i ę ć  ż y w a .
Z e  l e d w o  b ł y ś n i e  D i v a ,
C y n t y a  ( 1 )  b l o n d y n k a  p ł o c h a ,
K tó rą  W ł o c h  c z u le  k o c h a  
I z tą d  D i v a  n a z y w a  :
f o  w n e t  B i a n k a  p o  m o ś c i e  l e k k i e m i  s t o p y  ś m i g a ,

L u b  n a  k a m i e n n y m  w s c h o d z i e ,  c o  n a p ó ł  m o k n ie  w  w o d z i e  
B i a ła  p o s t a ć  j e j  m ig a ! . . . .

* *
, , ,  *
W  tę  p o r ę  la ta  
M ł o d z i e ń c z e g o  ś w ia t a ,

G d y  j e s z c z e  d u s z e  k w i e c i ł y ,
1 m i ł o ś ć ,  t e n  p t a s z e k ,  k o b i e t o m  ta k  m i ły ,
C o  d z i ó b e k  w  i c h  u s z k u  z a n u r z y ,
1 s ł o d k i c h  im  r z e c z y  n a w r ó ż y ,
I z n o w u  d o  g ó r y  p o d la ta ;
G d y  p t a s z e k  te n  j e s z c z e  w i e k o w a ł  na  z ie m i ,
A  z ie m ia  d y s z a ł a  w o n ia m i  sa m e m i

(1 )  Księżyr..

Tom III. Sierpień 1858. 5 2
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T o  z ł o t y c h  p a m a r a ń c z ,  t o  r ó ż y ;
W  t ę  p o r ę ,  k i e d y  k w i e c i e  
K r ó l o w a ł o  n a  ś w i e c i e ,
I k a ż d e m u  s t w o r z e n iu  
T a k  ż y c i e  u p ł y w a ł o ,
J a k  m u  u p ł y w a ć  m i a ł o  p o  h o ż e m  r o z r z ą d z e n iu :
0  W e n e c y o ,  w  te j  p o r z e ,
C h o ć  s ł o ń c e  t w o j e  g r z a ł o .
Ś w i e ż o ś c i ą  w i a ł o  m o r z e
1 t y s i ą c  g i t a r  g r a ło
I r o z d ź w i ę k  barkarol i .
Z  k a ż d e j  p ł y n ą ł  g o n d o l i ,
I z  k a ż d y m  r u c h e m  w i o s ł a  
P i e ś ń  s i ę  j a k a ś  p o d n i o s ł a ,
I  d r u g a ,  t r z e c i a  z a  n ią ,
I k a n a ł ó w  k o r y t o  b r z m ia ło  r a d o s n y m  to n e m ,
I j a k b y  s z k l a n y m  d z w o n e m ,
T a k  c i ę  m u z y k i  b a w ią
O  W e n e c y o  p r z y k r y t o !
A  ł o d z i e  ś m i g a ł y ,
A  na  n ic h  s i ę  ś m i a ł y  d z i e w i c e ,  i p i ę k n i  m ł o d z i e ń c e ,  
S z e p t a j ą o  w e s o ł o ,  b io r ą c  s i ę  z a  r ę c e ,
N i m  w  L i d o  t a ń c z o n o  d"o rana,
L u b  w  l i r e n c i e ,  g d z ie  z i e m ia  s z m a r a g d e m  z a s ł a n a ,
N a  c h ł o d z i e  t r a w n i k ó w  w ś r ó d  m i ł e g o  c ie n ia ,
P a r a m i  s ł u c h a n o  s ł o w i k ó w  k w i l e n i a ,
G d y  o w e  p t a s z y n y  p r z e z  o d g ł o s  r a d o s n y ,
W i t a ły  s e r d e c z n i e  m i ł y  p o w r ó t  w i o s n y ! . . . .

O! w t e d y  n ie  b y ł o  d z i s i e j s z e j  m o z o ł y ,
O! w t e d y  b y ł  m ło d z ia n  i s t a r z e c  w e s o ł y .
A  ż y c i e ?  t o  c i ą g ł y  k a r n a w a ł ,
C o  s z a la ł ,  a  nip u s t a w a ł .
Z l o t y  se n  b e z  p r z e b u d z e n ia ,
P i j a ń s t w o  b e z  w y t r z e ź w i e n ia ;  
ł ' °  m i ło ś ć  na  k w i a t a c h  ś n ią c a .

K t ó r e j  s e n  o d  w s c h o d u  s ł o ń c a
A ż  d o  d r u g i e g o  z n ó w  w s c h o d u  w i e c z n i e  s i ę  c i ą g n ą ł  bez k o ń c a ,  

l a m  w p o ś r ó d  s z l a c h t y  w e se la ,
W ś r ó d  t a n e c z n e g o  z a w o d u  
G r a ł a  w  p a ł a c a c h  k a p e la ,
( J r a la  k a p e l a  s z u m ią c a ,
A  p l ą s y  b y ł y  bez  k o ń c a .

A  p a n i
M o r s k i c h  o t c h ł a n i
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W e n e c y a  p r z e m o ż n ą  b y ł a ,
C u d n a  w o ń  s k r o ń  jej - w ie ń c z y ła ,
W s c h ó d  n i ó s ł  j e j  k l e j n o t y  w  d a n i ,
J a k  n i e g d y ś  S a b y  k r ó l o w a
S a l o m o n o w i  w ie lk ie m u ;  i p ł a s z c z  z  p u r p u r y  b y ł  na  niej.  
W  s ł o ń c e  u b r a n a  jej  g ł o w a ,
N ó ż k i  w  a z y j s k i m  sa f ian ie  
D e p c ą  p o  p e r l i s te j  p ia n ie ,
J a k b y  p o  c z y s t y m  d y w a n ie !
C u d n e  to  b y ł o  u b r a n ie .
Z a n im  j e  b u r z e  p r z e ta r ły ;
A  o c z y  ta k  o g n i e m  w r z a ł y ,
(N im  s i ę ,  j a k  d z i s ia j ,  p r z y w a r ł y )
Z e  s i ę  w  n ie j  w ł a s n e  s y n y  k o c h a ł y ,
I w  jej o b j ę c ia c h . . . .  u  p i e r s i  b ia łe j  
Z  r o z k o s z y  m a r ły . . . .

■» *
L e c z  w s z y s t k o  n i s z c z y  s r o g a  s i ł a  c z a s u ,
Z a r ó w n o  g r o d y ,  j a k  d r z e w a  w ś r ó d  lasu:
I t y  W e n e c y o ,  p o t ę ż n a  k r ó l e w n o ,
S t o i s z  p o c h y ł o  jak  z m a r z n i ę t e  d r e w n o ,
K t ó r e  k o r o n ę  l i ś c i a s t ą  u tra c i!
D z i s i a j  p o  t o b i e  p r z e w i e w a  w ia t r  n ę d z y .
P r z e d s i e n i a  M a r k a  p o s ę p n e  i  p r ó ż n e ,
K i l k a  t a m  b l a d y c h  s n u j e  s i ę  p o s t a c i !
I  t łu m  ż e b r a k ó w ,  c o  ł a k n ą c  p i e n i ę d z y ,
W y c i ą g a  b r u d n e  r ę c e  p o  j a ł m u ż n ę .
N a  k a ż d e m  c z o l e  b a r w a  o l i w k o w a ,
N a w p ó ł  g ł o d o w a ,  n a w p ó ł  g o r ą c z k o w a .
I  k ę d y ż  d z i s ia j ,  j a k  d a w n e m i  c z a s y ,
O w e  w  t w y c h  p o r t a c h  w z n i o s ł y c h  m a s z t ó w  la sy ;
G d z i e ż  s ą  t w e  l o t n e  i p y s z n e  g a l e r y ,
N a  k t ó r y c h  t w o j e  w i e w a ł y  b a n d e ry :
D z i ś  l e d w o  k i l k a  s t a t k ó w  p o z o s t a ł o ,
0  k t ó r e  fa la  u d e r z a  n i e ś m i a ł o ,
J a k b y  i f a l a  u m a r ła  tu  z  la t y .
U m i l k ł y  n i e g d y ś  o lb r z y m ie  w a r s z t a t y ,
C o  o k r ę t a m i  z a lu d n ia ł y  ś w ia t y ;
W  m ie j s c e  m u z y k i ,  d z is ia j  c h ó r  m i l c z e n i a ,
1 p u s t k ą  s to ją  n a w e t  t w e  w i ę z i e n i a .

T o  w e w n ą t r z ;  z e w n ą t r z  s m u t e k  s i a d ł  n a  s t r a ż y ,  
P u s t e  p a ł a c e  p ł a c z ą  g o s p o d a r z y ,
A  r a ź n a  m ł o d z i e ż ,  o w e  b o ż e  p ta k i ,
K i e d y  g ł ó d  w  d o m u  daje  s i ę  w e  z n a k i .
G d y  n i e  z a r o b i s z  n i  p r a c ą ,  n i  s z t u k ą ,
G d z i e ś  n a  d a l e k i e  u l e c i a ł a  m a k i ,
I t y l k o  s t a r c y  p o  k ą t a c h  s i ę  t łu k ą .
A  s t a r z e c  w s z ę d z i e  i z a w s z e  je d n a k i:
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T o  tr u p ,  c o  j e s z c z e  p o z o s t a ł  w ś r ó d  lu d z i ,
I s w ą  g n u ś n o ś c i ą  t y l k o  n i e s m a k  bu dz i .  '

W i ę c  d z i ś  W e n e c y a ,  ta  d a w n a  s t o l i c a ,
Z  k a ż d y m  d n ie m  k o n a ,  j a k b y  s u c h o t u i c a l  
S t r a s z n y  j ą  p o s t r z a ł  p o d  s e r c e m  k a l e c z y :
J u ż  p o  je j  z d r o w i u ,  j u ż  s i ę  n ie  w y l e c z y !
L o s  już  o d d a w n a  p r z e s ta ł  b y ć  jć j  s ł u g ą ,
Z d a r ł  z  n ie j  p u r p u r ę  i m a j e s t a t  c a ły ,
I cudne usta odsłonił na długo 
O d  czary W s c h o d u ,  zkąd się wylewały 
Strumienie bogactw i potoki chwały.
A  c h o ć  r u m ie n ie c  p o l i c z k i  o s ł a n i a ,
Jestto rumieniec zwiędły, suchotniczy,
C i c h y  t o w a r z y s z  c i c h e g o  k o n a n ia ,
O b o k  k t ó r e g o  j u ż  p ie r ś  n i e  z a r y c z y  
G ł o s e m  p r z y w y k ł y m  d o  r o z k a z y w a n i a .
L e c z  c o r a z  b l i ż s z a  o s t a t n i e g o  c i o s u  
D z i ś  j u ż  z a m i lk ła ,  z o s t a ł a  b ez  g ł o s u :

W e n e c y a  n ie m a l  
1 W e n e c y i  n ie  m a!.. .

D z i ś  n a  n ią ,  j a k  n a  b i e g n ą c e g o  p r z e z  s i o ł o  b u h a ja ,  
w y p a d a  lu d z i  i ż y w i o ł ó w  zgraja !
W a r t k i  E r id a n  z a m u la  k a n a ł y ,
A  m o r z e  g r o ź n i e  p o d n o s z ą c  6 w e  w a ł y ,
C o  d z ie ń  j e j  p ł a s z c z a  u r y w a  k a w a ł y ,  
l c o r a z  n o w e  z a d a je  je j  c i o s y .
Grot j ą  c h w y c i w s z y  z a  c u d o w n e  w ł o s y ,
P r z e d  o k i e m  ś w ia t a  b e z  l i t o ś c i  w l e c z e ,
I s w y i n  d z ik im  j ę z y k ie m  i r ó z g a m i  s i e c z e ! . . . .  
W e n e c y o !  t u  m i ł o ś c i  m i n ę ł a  j u ż  po ra ,
" O  k t ó ż  k o c h a ć  p o tra f i  w  s ą s i e d z t w i e  u p io r a ,  
K i e d y  d r e s z c z  z b i e g a  k o ś c i ,  k i e d y  w ł o s  s i ę  j e ż y .  
JJziś t w o j e  l i c h e  ś p i e w k i ,  t w o i  g o n d o l ie r z y  
I J o b r z y  d la  tej m i ł o ś c i  b e z  o g n i a  i czucia,
-Na jakiej poprzestaje zwykle syn zepsucia 
A jaka się u ciebie po kanałach szerzy!
\Y i ę c  g d y  o  z m r o k u  t w e  u c h o  uderzy 
Ś p i e w  j a k i ś  t ę s k n y ,  p r z e c i ą g ł y  i ś w i e ż y ,
C o  j a k o  g w i a z d k a  n a  t le  n o c y  b ły ś n ie  
S e r c e  p o r u s z y  i ł z y  c i  w y c i ś n i e :  *
P o m y ś l i s z  p e w n o ,  ż e  t o  s m ę t n a  d u s z a  
K t ó r ą  o s t r o ż n o ś ć  p r z e z  d z i e ń  m i l c z e ć  z m u s z a .
Tu n a  s w o b o d n y m  ł a g u n y  k r y s z t a l e  

T a j o n e  w  p i e r s ia c h  w y ś p i e w u j e  ża le;
W i ę c  z w i ś n i e  g ł o w a ,  i b y  s ł y s z e ć  l ep ie j  
O k o  s i ę  w  fa le  ś p ie w a j ą c e  w le p i ,
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A ż  ł ó d ź  p r z e p ł y n i e ,  i w  szarej  p o m r o c e  
B l a d e  jej  t y l k o  ś w i a t ł o  z a m i g o c e .
A  g d y  j e j  n u t a  t w e  s e r c e  r o z d y m a ,
T y  j ą  p o g o n i s z  t ę s k n e m i  o c z y m a ,  
l b ę d z i e s z  ł o w i ł  t w o j ą  d u s z ą  w r z ą c ą ,
C u d n ą  h a r m o n i ę  w  o d d a l i  n ik n ą c ą ! . . . .
A  g d y  z a p y t a s z  z k ą d  p ł y n ą  t e  t o n y ?
Ach to mieszkańcy oddalonej strony,
Z  p o d  z i m n y c h  l o d ó w ,  g d z i e  n ie  m a  m i ło ś c i ,  
Z w a b ie n i  w i e ś c i ą  o  w e n e c k i e j  n o c y ,
P r z y b y l i  tutaj z  d a le k ie j  P ó ł n o c y  
A b y  z o b a c z y ć  c z y  t u  m i ł o ś ć  g o ś c i !
K tóre j  g d y  s i ę  s k o s z t o w a ć  z a c h c i a ł o ,
K u p ij i  s o b ie  p i ę k n e j  d z i e w k i  c i a ł o ,
A  g d y  im  p r z y s z ł a  p o e z y i  h im e r a ,
S w y m  g o n d o l i e r o m  d a l i  c w a n c y g e r a ,
B y  im  c o ś k o l w i e k  z T a s s a  z a ś p i e w a l i .

T o ć  ś w i ę t o k r a d z t w o  i  z n i e w a g a  sr o g a !
D w ó c h  n a j w z n i o ś l e j s z y c h  p o s ł a n n i c z e k  B o g a ,  
K t ó r e  B ó g ,  w i e c z n y  p o e t a  p r z y r o d y  
N a d  l o s e m  ś w ia t a  l i t o ś c i ą  w z r u s z o n y ,
O d  sw o je j  B o s k i e j  o d c z e p i ł  k o r o n y ,
1 j a k  d w i e  p e r ł y  n a j p ię k n i e j s z e j  w o d y  
R z u c i ł  z  p r z y b y t k ó w  n ie ś m ie r t e ln e j  c h w a ł y  
N a  p a d ó ł  z i e m i ,  i n a  z i e m i  p ia s k i ,
B y  lu d z i o m  s w e m i  m i e n ią c e m i  b l a s k i  
P r z e g r y w k ą  n ie b a ,  n a  te j  z i e m i  g r a ł y : —  
M i ł o ś ć ,  p o e z y a — d w a  b r y l a n t y  ś w ia t a ,  
K t ó r e m i  n i e b io s  p r z e t y k a n a  s z a t a ,
N a  k a ż d y m  f a ł d z i e  w  p o e z y ą  b o g a t a
I n a  s z w i e  k a ż d y m ,  j a k b y  b l a s k i e m  s ł o ń c a  
I s k r a m i  w r z ą c e j  m i ł o ś c i  k a p ią c a :
W  c ó ż  te  d w a  s k a r b y  p o d z i a ł y  s i ę  tera ,
G d y  j e  k a ł  b ru d z i ,  w z g a r d a  p o n ie w ie r a !
0  b ia d a  l u d z io m ,  k t ó r z y  w  s w e j  ś l e p o c ie  
T w a r z e  a n i o ł ó w  tarza ją  p o  b ł o c i e ;
1 o w y m  b ia d a ,  c o  b ł ą d z ą c  o k r o p n i e
W  p i ę k n o ś c i  w i d z ą  d o  r o z p u s t y  s to p n ie ! . . . .
I b ia d a  l u d z i o m  o  j a ł o w e j  d u s z y ,
K t ó r y c h  i d e a ł  n i g d y  n ie  p o r u s z y !
K t ó r z y  ś p ią c  w  p r o z ie  p o w s z e d n i e g o  c h le b a  
S t r a c i l i  p a m i ę ć  o  d r o d z e  d o  n i e b a ,
A  k t ó r y c h  u ś m ie c h  s z y d e r s k i  i s u c h y  
P ł o s z y  f a n t a z y ą  i o z i ę b i a  d u c h y .

L e c z  j e ź l i  d z is ia j  t a k a  ś w ia t a  d o la ,
Z e  z ł a  z w y c i ę ż a  i g ó r u je  w o la ;
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J e ż e l i  m im o  p o s t ę p u  m a m id ła ,
Ś m i e c h  w c i ą ż  p r z e tr ą c a  u n i e s i e n i u  s k r z y d ł a .  
A  ś n i e g  p ł o m i e n i e  n a t c h n i e n i a  w c i ą ż  gasi:
T o  w y  a n ie l i  o p i e k u n i  n a s i ,
D r o g a  m i ł o ś c i  i p o e z y o  d r o g a ,
R o z w i ń c i e  s k r z y d ł a  i w r ó ć c i e  d o  B o g a !
A  tu  b e z k a r n ie  n ie  u jd z ie  z n i e w a g a ,
B o  s i ę  je j  p o m ś c i  n a j s t r a s z n ie j s z a  p l a g a ,  
G d y ż  c ie r ń  p o k r w a w i  n a j w y t r w a l s z e  ł o n a ,  
G d y ż  b o l e ś ć  z d r o w i a  n a j t ę ż s z e  p o k o n a ,
J a k  o ł ó w  c i ę ż k a  i n i e u l e c z o n a ,
I z e g n i e  g ł o w y ,  j a k o  l a s  t r z c i n o w y ,
I t w a r z e  s r o ż e j  n iż  sa m  g ł ó d  w y c h u d z i ,  
S t o c z y  r d z e ń  ż y c i a ,  i s e r c a  w y s t u d z i .
J a k  r o b a k  b ę d z i e  w i ł a  s i ę  p o  d u s z y ,
J a k  d ł o ń  ż e b r a c z ą  c a ł y  ś w i a t  w y s u s z y ,  
W y l u d n i  z i e m i ę  i s p r o s n e m i  u s t y  
Z a c h ę c i  lu d z i  d o  r z y m s k i e j  r o z p u s t y .

* N u d a  o k r o p n a !  n u d a  to  s t r a s z l iw a .
K t ó r a  u r o k i  ż y w o t a  p o z r y w a ,
I n i a ń c z y ć  b ę d z ie  o d  k o ł y s k i  lud z i ,
A ż  i c h  z a w ę d z i ,  aż  w  k o ń c u  z a n u d z i ;
A  w i ę c  o k r o p n a  d o t k n i e  z i e m ię  p l a g a ,
W i ę c  g d y  p o m s z c z o n ą  z o s t a n i e  z n i e w a g a ,  

M i ł o ś c i  d r o g a  i  p o e z y o  d r o g a ,  
R o z w i ń c i e  s k r z y d ł a ,  i w r ó ć c i e  d o  B o g a !



TRZY PODANIA KAUKAZKIE.
PRZEZ

W . Dawida.

D z iw n a  to rzecz ,  iż tam, gdz ie  nie u p o w szech n iła  się 
je s z c z e  sz tuka  piśm ienna, każdy  fakt godny pam ięci 
żyje pom iędzy ludem i c o ra z  w iększe ,  poetycznie jsze  
p rzybiera  rozm iary  z d a rz e n ie ,  k tó re  zap isane  i o p u 
b likow ane , p rzeb rzm ia łoby , roz lec iaw szy  się  razem  
z stronnicam i pisma n a k s z ta ł t  tych p a ję c z y ch  nitek, 
co po d czas  bab iego  lata snują  się  po dzikicłi t ra w a c h ,  
czep ią  s ię  po m o g iłac h  i k u rh a n a c h ,  a naw et po lasach  
i d o łach .

K a u k a z ,  k tó reg o  ludy dotąd  pozbaw ione prasy  
i ła tw o śc i  w pisyw ania  do k s ią g  sw ych  dziejów ; ten 
sta ry  K aukaz je s t  og rom ną  k s ię g ą  p o d a ń ,  fan tasty 
cznych  legend , ży jących  w c iąż  śród bitnych ludów 
dolin i gór . Razem chyba z temi ludźmi m ogą one 
zn iknąć  lub tylko zam ilknąć  i z g łu c h n ą ć ,  gdy piśmien- 
ność  i o św ia ta  k s ią ż k o w a  śród  nich w prow adzoną  
zostanie.

Oto z tych podań niektóre:

1.
L A S  K A H E T  Y.

Jeśli  kto z w ę d ro w c ó w  k au k azk ich  o d b y w a ł  po
dróż p rzez  Ossetiij, w ojenno*gruzyjskim  trak tem  p ro 
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w adzącym  od pó łnocy  ku południow i do Gruzyi, i po 
dz iw ia ł  dziko m alow niczy w ą w ó z  Daryal z g rzm iącym  
w g łęb i  Terekiem ; s ły s z a ł  także  zapew ne o w ąw ozie  
Tahaursk im  na p raw o od n iego  leżącym, a m oże o g lą 
d a ł  s tepow ą rów ninę  T a h a u rsk ą ,  ro ze s łan ą  u stóp n ie 
botycznego  K azbeku  pom iędzy dwiema rzeczkam i: No
gali i Kizil c ią g n ą c ą  się. Cała  ta równina bez leśna  
i n aga , jakby  w ym iec iona , oprócz  jed n e g o  o rz e c h o 
w ego  lasku w dolinie S aw ad ach ,  Czarny w ąw óz  zw anój, 
k tóry  jak im ś  dz iw actw em  natury  bujnie przed w ą w o 
zem się  ro z ró s ł  i w y su n ą ł  się daleko na rów ninę.

Było to bardzo  daw no, najstarsi ose lyńscy  i kistyń- 
scy D ż u a r - Ł a g i  (1), czyli w różbic i,  tego nie pam ięta ją , 
w różb ic i ,  k tórzy  w szystko  w ie d z ą ,  u rodza je  i k lęski 
p rzepow iada ją  Inguszom , Kistynom i G ałgajom . Bo 
oni tylko czynią ofiary na gó rze  T baw -W aciła  (2) 
św iętem u tój góry  patronow i byd ła  i ro li ,  który n iekiedy 
ponad nią, na ognistym wozie z grzm otem  i piorunami 
p rze jeżdża .

Trzy dni c a łe  Dżuar Ł ag a  przed św ię tem  Eliasza 
czyli W aciły  obmywa się  mlekiem, a w wigilią św ię ta  
w b iałem  długióm  ubraniu  udaje  się pod g ó r ę ,  gdzie  
je s t  tajem nicza p iecza ra ;  wynosi z tam tąd św ię tą  c z asz ę  
i w stępu je  z nią na szczy t góry , ponad k tó rą  p rze su 
w ają  się  w ieczorne m gły  i chmury, d ługo  odbija jąc  
blaski z ach o d ząceg o  s ło ń c a .  Tam nape łn ia  ją  p rzy 
go tow anym  umyślnie do ofiary piwem, s taw ia  na s a 
mym w ie rzchu  góry  c z a sz ę ,  a sam zdała n ieco u k ład a  
się  na nocny odpoczynek , za sy ła ją c  m odły do św ię tego
o pomyślną w różbę .

Św ięty  W aciła  tej nocy śród chm ur i ob łoków  
b ły sk a jąc  n ieustannie ja sn ą  szatą  z b ły sk aw ic  u tkaną, 
z grzm otam i i piorunami, zslępuje  z nieba na w ie rz 
ch o łek  św ię te j  góry  i w yw raca  zostaw ioną tam c z asz ę  
oliarną, a z otiarą rozlew a b ło gosław ieńs tw o  na ziemię.

(1 )  Święci ludzie. (2 )  Ś. Eliasz.
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N azajutrz raniutko w dzień św ię ta , D ż u a r -h a g  zn o 
wu zbliża się do czaszy  i u w aża  na k tó rą  s tronę  
wylane  ofiarne piwo: ku górom  i Ossetyi, czy ku Ka 
ba rdz ie  lub Czeczeni, a z tąd w róży, gdz ie  będz ie  obfi 
tość , u rodzaj i b ło g o sław ień s tw o .

Wtedy oczek iw any  w różb ita  pow ażnie  zstępuje  
z tajemniezéj góry , na k tó rą  nikomu z ludu w chodz ić  
nie wolno, o g ła s z a  w ró ż b ę ,  a pokolenia lnguszów , 
Kistów, G a łg a jó w , C zeczeńców , a naw et rycerskiéj 
Kabardy, znoszą  mu wedle  m ożności  dary  z ch leba , 
ba ra n ó w  lub roga tego  byd ła .  Ciekawi dow iadu ją  się 
od D ż u a r -Ł a g i  swéj p rzy sz ło śc i ;  c ie rp iący  i chorzy  
z a s ię g a ją  rad  na różne  cierpienia i choroby, proszą
0 leka rs tw a , sp o w ia d a ją c  się z g rz e c h ó w , k tórem i m o 
gli k iedy  ob raz ić  i ro zg n iew ać  Tbau W aciłę ,  a p od ług  
wielkości g rze c h u  ustanaw ia  w ieszczb ia rz  ilość ofiary 
dla siebie i św ię teg o .

Jedento  z tak ich  D ż u a r -Ł a g ó w , s ta rzec  z brodą 
j a k  mleko b ia łą  i w biaié j śnieżnój do kostek  szacie  
op o w iad a ł  mi podanie o lasku  orzechow ym  w dolinie 
S a w a d a c h ,  choć  to już  nie za jeg o  zd a rzy ło  się pam ięci.

, ,Zyi n iegdyś w poblizkim aule  dzielny i pobożny 
dżygit, czyli rycerz , a m iał imię Duinbay, żubr, nadane  
mu ztąd , iż gdy  się  u rodził  z jechali  się  z okolicznych 
au łó w  krew ni i kunacy, w inszu jąc  szczęś liw e j  matce
1 ojcu, i odb iera jąc  za to różne  od nich upominki; a gdy 
się  nam yślano ja k ie  mu dać  imię, o z w a ł  się zpod bli- 
zkiój góry  ryk żubra . Idąc w ięc  za zw ycza jem  Osseti- 
nów , dano mu miano od tego m ężnego  zw ie rza ,  zanim 
inne na ch rzc ie  m iało to dz iec ię  o trzym ać  od d u c h o 
w nego.

A było to dobrą  p rzepow iedn ią , bo gdy  dziócię 
w yros ło ,  s ta ło  s ię  silnym i urodziwym  m łodzieńcem , 
miłującym  Boga i je g o  św ię tych , a nadew szystko  
sw eg o  pa trona  ś. J e rzeg o ,  który jes t  pa tronem  bojów 
i napadów'.

Tym 111. Sierpień 18Ć8.
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Jakoż  sz c z ę ś c i ło  s ię  mężnemu m ło d z ian o w i:  nie 
było au łu  n iep rzy jac ie lsk iego , do k tó regoby  on nie 
w p a d ł  i nie o bc iąży ł  s ię  zdobyczą; nie było zdobyczy  
i s k a rb ó w  tak  ukrytych, po k tóreby  s ię g n ą ć  się  nie 
o d w aży ł:  a gdzie  się zw ró c i ł  z swą sz asz k ą ,  z kim 
bój s toczy ł,  w szęd z ie  zw yc ięzko  wychodził.

Kazu jed n e g o  m łody Dumbay baw ił  w K abardzie  
u jed n e g o  z sw ych  kunaków  i pow inow atego . Bogaty 
Uzdeń w ła śc ic ie l  au łu ,  gdz ie  m ieszka ł  ów kunak  i p o 
w inow aty  Dumbaja, b y ł  cz łe k  dumny, gnębiciel p o d d a 
nych i zdz ie rca .  Nie dość ,  że u poddanych  sw ych  z a 
b ie ra ł  zw ycza jem  tam tejszym  cokolw iek  w p ad ło  mu 
w oczy: broń, konie, na jp iękn ie jsze  barany; ale naw et 
ich dzieci s p rz e d a w a ł  w obce au ły , a lbo za g ran icę  
i w  góry. S łu c h a ł  o tem wszystkiem  Dumbay i zapa l i ł  
się  n ienaw iśc ią  i zem stą  ku Uzdeniowi.

T rzebaż  w ydarzen ia , Dumbay z swym pow inow a
tym wyjechali  na polow anie  z sokołam i. A m ia ł  jego  
pow inow aty  so k o ła ,  nad k tó rego  żaden  kniaź w ca łć j  
K abardzie  nie pos iada ł .  Co u jrza ł:  b ażan ta ,  czy k aczk ę ,  
lub drobn ie jszą  p taszynę  nic nie usz ło  jeg o  szponów .

Na polowaniu sp o tk a ł  s ię  z nimi dumny kniaź i k a 
z a ł  sobie oddać  dzie lnego  so k o ła .  Ze łzam i ro z s ta w a ł  
się z swym wiernym  ptakiem  k u n a k ;  ju ż  c h c ia ł  oddać  
konia j a k  o rze ł  bystrego , aby mu zos taw ił  so k o ła ,  
a le  nie da ło  się  w zruszyć  tw ard e  serce  Uzrienia: so k o ł  
s ta ł  s ię  je g o  w łasn o śc ią .

Lecz  pierś Dumbaja z a w rz a ła  zem stą. „ P o c z e k a j ,  
z a w o ła ł  za  od jeżdża jącym  Uzdeniem, j a  te ra z  będę  
soko łem  i sp a d n ę  na ciebie i na tw e dzieci, jak  nu 
m łode  p isk lę ta ’’.

Co pos tanow ił ,  tego tóż następnćj ja sn o k s ięż y -  
cow ćj nocy dokona ł.  Gdy Uzdeń i w szyscy  je g o  s łudzy  
w n a jg łę b szy m  śnie byli pogrążen i,  Dumbaj pomodli
wszy się  do sw e g o  patrona  ś. Je rzego , rzuc i ł  s ię  z c a łą  
zapa lczyw ośc ią  ku sakli Uzderiia; a w y ła m u ją c  o s tro 
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żnie jedne  drzw i po d rug ich , d o s ta ł  się do sam ego  
w nę trza .  Uzdeń s p a ł  na szerok ich  na rach , na bogatycli 
k o b ie rc a c h ; obok anielskiej b ia ło śc i  i s łodyczy  je g o  
córy  i mali synowie. Nadobna m ałżo n k a  Uzdenia w  s ło d 
kich m arzen iach  tuląc ku piersiom najm niejsze z d z ia 
tek, zda ła  się w tedy myślą b łądz ić  ś ród  rozkosznego  
raju  Mahometa. Na d rążk u  d rzem ał wydarty  so kó ł,  
a w oko ło  p o ro zśc ie ła n e  boga te  kobierce; pyszne c z a 
praki, broń sieczna  i palna w is ia ła  po śc ian ach .

Już Dumbay pochw ycił  s t ra szny , obosieczny  swój 
k in d ża ł  i m iał go naprzód  utopić w piersi Uzdenia, 
lecz wtem przypom niał so b ie ,  iż by ł ch rześc ian inem , 
jako i w szyscy  w spółz iom kow ie  je g o  Ossetini, co k i lka 
dziesiąt lat temu już  się ochrzcili:  la jedna  myśl w y
t rą c i ła  mu k indża ł  z dłoni. Z ła g o d n ia ł  dziki gó ra l  
i łz a  pop ły n ę ła  mu z oczu , gdy  sobie p rz e d s ta w ił  
rozpacz  d z ia tek ,  łk an ia  i k rw aw ien ie  piersi i darc ie  
w ło só w  osie roconej m łodćj m ałżonk i, gdyby z a m o r
d o w a ł  chc iw ego  Uzdenia. S c h o w a ł  w ięc  k in d ża ł  do 
pochw y, w z ią ł  lylko so k o ła  d rzem iącego  na d rążku , 
a nadto za trud podjęty pos tanow ił  sobie w yn ag ro d z ić  
b ły sz c z ąc ą  bronią, gw in tów ką , sz asz k ą  ozdobną  w s r e 
bro, pistoletem misternej roboty i kaba rdyńską  b u rk ą ,  
k tórą  się  ok ry ł  i w y szed ł  pozde jm ow aw szy  cicho i z r ę 
cznie  c a ły  rynsztunek  ze ściany.

W ed ług  mniemania górali ,  z ręczn a  k radz ież  jes t  
czynem  odw agi niemniej sz lachetnym  ja k  w a lka  na 
o t w a r t ć m  polu. Czćm w ięc  z ręczn iś j  się tu kto popisze, 
tern w iększa  dla niego chluba i bez sk rupu łu  może 
się p rz e c h w a la ć  między swemi z pow odzen ia , a w y 
p raw ia jąc  się na k rad z ież ,  w zyw a opieki i b ło g o s ła 
w ieństw a ś. Je rzego .

Dumbaj także  pod opieką  ś. Je rzeg o  już  w ychodz ił  
o b ładow any  zdobyczą i s ia d a ł  na c isa w e g o  konia, 
gdy  nag le  psy zbudzone z a c z ę ły  się rzucać i g ło śn o  
sz czek ać .  P o s ły sz a ł  to Uzdeń, z a w o ła ł  na s ług i:  w je -
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dnój oliwili w szyscy  byli na nogach , A gdy się s p o 
strzegli, iż nie ma so k o ła ,  k tó rego  tak  cen ił  lizdeń, 
iż go  w pobliżu siebie na noc leg  sadow ił;  nie ma c a łe g o  
rynsztunku, p ięknćj broni na ścianie w kunackićj sakli: 
pow s ta ła  t rw oga , h a ła s .  Wnet osiod łano  konie i dalój 
w pogoń d rogą , po której psy w ciąż  u jada jąc  w ybiega ły .

S łyszy  Dumbaj poza sobą coraz  g ło śn ie jszy  tętent 
kopyt k o ń sk ic h ,  s ły szy  z łow rog ie  psów szczekan ie ;  
lecz jego  c isaw y  mknie jak  puszczona  z d ługiej ęwin- 
tówki kula, w a rc z ą c  kopytami i p rz e sa d z a ją c  rowy 
i strumienie. Już p rz e sa d z i ł  w ą z k ie ,  lecz g łęb o k ie  
ło ż e  szum iącego  po kam ieniach  Kizilu, ju ż  p ęd z ił  po 
tahaursk ie j  równinie zm ia ta jąc  rosę  po tra w a c h  b ły 
s z c z ą c ą :  sk rzyd la ty  E l -B o ra k ,  co na piątćm niebie 
nosił M ahom eta ,p rędszym  n ie b y t  zapew ne od c isaw eg o  
w tćj chwili.

O Allah, Masz Allah!—  z a w o ła ł  Dumbaj. zda jąc  
się  zw yczajem  Mahometan na wolą  Allaha; a razem  
w e z w a ł  El-bisa czyli sza tan a ,  aby go czarnem i cieńmi 
nocy o s ła n ia ł .  , ,0 !  El-bisie je s z c z e  chw ilę  os łan ia j  
mię czarnem i skrzydły! O! je s z c z e  Ty Tbau-W aciło  
powstrzym aj s ię ,  nie rozw idniaj s tepu i nie w yjeżdżaj 
na ja sn ś j  zorzy zza  siw ych g ó r  w ie rz c h o łk ó w , a każdy  
Majram-bon czyli dz ień  p ią tkow y  na c z e ś ć  ś. Boga
rodzicy ustanow iony po koniec żyw ota najściśle j pościć  
b ę d ę ” .

Lecz darmo! bo oto czarny  El-bis z a c z ą ł  p ie rzch ać ,  
a .4. Eliasz g d z ie ś  daleko za góram i ju ż  z a rz u c a ł  
p ła sz c z  ja snć j  zorzy na śnieżne św ię te  sw o je  b iodra. 
Wnet olbrzymi K azbek  zapalił  się na samym szczyc ie  
pow odzią  promieni z ło te g o  w schodu. Na wschodnim  
tylko je g o  boku śród  b ia łośc i  śn iegów  c z e rn ia ła  p a 
szcza  ogrom nej p ieczary , Co zda ło  się  p o c h ło n ę ła  
dopiero  co p ie rz ch a ją ce  wojsko El-bisa.

Już darmo! nie m asz  ratunku! Pogoń c o ra z  bliżej 
dociera. Zz iajane  psy naprzód  d opędza ją  Dumbaja.
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Ob rzuca  im so k o ła  uc iąw szy  mu łeb  ostrym  k indża łem  
i te chw ilę  go  s z a rp a ły ,  g ry zą c  się  m iędzy sobą . Dum- 
baj znów  się o d są d z i ł  od pogon i;  a leż  je g o  c isaw y 
już  u s ta je ,  c o ra z  gw a ł to w n ie j  robi b okam i,  na reszc ie  
c iężko , p rzec iąg le  oddycha  i— pada  martwy!

—  Masz Allah!—  z a w o ła ł  Dumbaj, bądźże  wola 
Tw oja Allahut Ging, lecz g inę  w w alce  p rzec iw  ch c i
wemu Uzdeniowi, w w alce za ukrzyw dzonym  kunak iem , 
w w alce szlachetnej!

Lecz oto z g łęb i  doliny S a w a d a h  ciem nozielony 
las o rzecha  w o ła  do pobożnego  m łodziana , w o ła  p o ran 
nym szeles tem  w onnych sw ych  liści: „Tutaj, tutaj Dum- 
baju, tu śród moich gęstw in  skry jesz  s ię  j a k  ryba, 
co z sieci rybaka  pluśnie do m odrego  m orza.

—  Ach! ja k ż e  ja  s ię  dos tanę  do ciebie mój św ię ty  
g a ju ,  kiedy c isaw y  już  mię o p uśc ił  i rzuc ił  na wolę 
w rogów . O! ła tw ie j  twym młodym  zaroślom  i bujnym 
konarom  w ylecieć  z czasem  na ś ro d e k  tej równiny, 
niż dw a kroki zrobić  mojemu c isaw em u, lub mnie po
stąpić  ku lobie. O ga ju  święty! jeś l i  czu je sz  litość 
nad synem tahaursk ić j  doliny, gdy  zging tutaj, ciemnemi 
g a łę ź m i osłoń  kiedy me kości,  by się  nie b ielały po 
s tep ie”!

Nie c z e k a ł  św ięty  lasek o rzechow y . Nagle z a s z u 
m ia ł  gęstem i konary , j a k  szum ią fale p ien iącego  się  
m orza; w y lec ia ł  nap rzód  z w ąw ozu  i o s łon i ł  w jednć j 
chwili czarnem i g a łę ź m i  pobożnego  Dumbaja w obec zdu
mionej pogoni kabardyńsk ić j ,  k tóra  nie śm ia ła  w k ro 
czyć  do ś rodka  żyjącćj cudow nćj zarośli.  Psy ze s tra 
chem  skom ląc  cofnę ły  się  do sw ych pan ó w , tu ląc  s ię  
i d rżą c  z p rzes trachu .

Dumbaj dla swćj  pobożności  nazwany tśż był  
K c h e t a  pobożny. Otóż i lasek orzechowy co wybieg ł  
wtedy na jego  obronę i tak pozostał  na zawsze  wśród  
doliny Sawadah,  odtąd dostał  imię L a s u  K c h e t y ,  
tojest K c h e t a d ż i - K o c h .  Dziś nio masz pastucha,
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któryby nie znał  lej łi i story i o Dumbaju Kcheta , któryby 
nie prowadził  chętnie  c iekaw ego  podróżnego znad Wi
s ły  lub Niemna pod cieniste konary św ię tego  gaju; 
któryby nie opowiadał  o j ego  cudownym pocz;)lku i wy
stąpieniu z wąwozu na środek doliny, tak jak mnie 
opowiadał  poważny b ia łowłosy  Dżuar-haga. Lecz tego 
tak on jako i tamci wcale  nie pamiętają i nie za ich 
to być musiało już pamięci.

II.

K U R H A N  T llZ E C JI-B R A C I.

Na lewym brzegu Sundży, w mniejszej Czeczeni,  
pomiędzy fortecą Groźną a Zakan-Jurtem na po łowie  
drogi, wznosi  s ię  kurhan znany pod imieniem T r z e c h -  
b r a c i .  Wieńczy go obecnie obwarowana potężnym 
wałem i fossą z palissadami obserwacyjna baszta z pa
rą armatkami na szczyc ie ,  przy których strażnik d o k o 
ła baczne zwraca oko. Jedyny to punkt, z którego c a 
łą  rozległą dolinę Sundży najlepiej można okiem obej
mować,  bo zarówno ztąd Groźna, Zakan-Jurf, Wozdwi-  
żeńsk,  jako i dalekie stanice Siemaszki , Michajłowska  
i inne przy jasnym dniu czernieją w oddali i dymią się  
po lasach za-smidżyjskich rozsiane nieprzyjacielskie  
auły.  Kurhan ma kształt tępo stożkowaty i tak ścięty  
u góry,  iż podróżni, a najczęściej jak w tym kraju nie
przyjaciele naprzeciw siebie jadąc, na szczyc ie  jego  
niegdyś twarzą w twarz prawie spotkać s ię  mogli, z a 
nim się dostrzegli: tak po przed nimi cała droga z a 
kryta przed i po za kurhanem.

Malowniczo roz łożyła  się po kurhanie okazya  
z Zakan-Jurtu idąca do Groźnej. Mnogość w o z ó w  od
wożących prowiant żołnierski,  tłumy handlarek, które 
z mąką, winem, lub rybami przeciągają z fortecy do 
fortecy, także wiele podróżujących,  wszystko to eskor
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tow ane p rzez  dw ie  a rm atk i ,  pó łbata lion  żo łn ie rzy  i k i l
kudziesięciu  k ozaków  liniowych, o d p o c z y w a ło  na k u r 
hanie  T rzech  brac i.  Oficerowie i s ta rszy zn a  s iedząc  na 
b ęb n ach ,  lub leżąc  na b u rk a c h ,  pokrzepiali  się g o r z a ł 
ką, p rz e k ą su ją c  k a w a łk ie m  se ra ,  lub podróżnem i od- 
g rzew anem i kotletami. Prosty za ś  żo łn ie rz  dobyw szy  
s u c h a ra  i rozm oczyw szy  go w w odz ie  sundżyńskió j po- 
czerpniętó j do k o c io łk a ,  j a k i  z w yk ł  z sobą  nosić u p a 
sa ,  z rów nym że z a ja d a ł  go apetytem , um izga jąc  się  
tylko niekiedy do m łodych  d z iew czą t  częs to  fu rm an ią 
cych , u s łu g u ją c  im w podróży  lub się  p rze m aw ia ją c  
z mniej powolnemi.

O be jrzaw szy  doko ła  b asz tę  i c a łą  okolicę , doby
łem  także  z k ieszeni k a w a ł  bu łk i i se ra ,  a u s iad łszy  
na t raw ie  z a cz ą łe m  się  posilać; gdy  wtśm  zbliża s ię  
mój kunak  Czeczeniec z Groźnej, a p rzyw itaw szy  p o 
daniem  ręki,  prosi, abym go p o c z ę s to w a ł  r a k ą .  czyli 
w ó d k ą ,  k tó rą  zw yk łem  m iew ać  przy sobie na wszelki 
wypadek; gdyż to, czego  za p ien iądze  kupićby nie m o
żna  u K ozaków  a z w ła sz c z a  u C zeczeńców , ła tw o  jak o  
dow ód przyjaźni m ożna by ło  o trzym ać, p o c z ę s to w a 
w szy  tylko g o rz a łk ą .  Za g o r z a łk ę  go low i byli na 
w sze lk ą  u s łu g ę  i pomoc.

V i n u m  l a e t i f i c a t  c o r :  r o z g a d a ł  się  mój kunak
0 n iew ierności  ja k ie jś  pięknój Saddy , a o s ta ło śc i  sw y ch  
w szystk ich  trzech  żon , podobno n iebardzo  pow abnych
1 l iczących  do 180 latek  razem .

Lecz poniew aż nie p rz e s ta w a ł  w ciąż  po w ta rzać  
imię tej ja k ie jś  niewiernój i p łochó j,  znlotnćj a przylem 
tkliwćj i poetycznej Saddy, zaczą łem  go b a d a ć  k a te g o 
rycznie , aby j a k ą ś  t re ść  z tej gm atw aniny  wydobyć.

—  Któż to była  ow a Sadda?
—  A to była  żona jed n e g o  z trzech  braci. T w o 

j a  kunak  (1) nie żeń się  nigdy z m łodą i p iękną. J e -

(1) Twoja kanak zam. t y p  r iy jaae lu .
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m a n ( l )  k ażd a  m łoda i p iękna. To s z a j t a n  nie ma -  
ruszka  (2); j a k  sza tan  c ię  opę ta , ale nie j a k  dziew ica ...

—  No dość! T e raz  pow ićdz mi, k tó rego  z trzecli 
braci by ła  żoną?

—  Najstarszego; a on jój mężem i kochał  ją z a 
pamiętale, ale ona go zdradziła pokochawszy się  
w średnim. E n n i s a  c h a r s u n  l e k u m;  żona to rola: 
orz ją sam tylko. Sam zorzesz,  sam plon zbierzesz.  
Źle gdy się ktoś inny wmiesza.

—  A f e r i n !  —  z a w o ła łe m  — braw o. Ale Któż się 
w m ie s z a ł  do nich, i jakim  sposobem , i dla czego?

—  Trzej b rac ia  kochali  się  zapam ię ta le ;  jeden  bez 
d rug iego  żyć  nie m ógł. Ach! były to trzy jag ó d k i  na 
jedne j szypu łce , Irzy o rzechy  razem  zrosłe! Lecz w m ie
s z a ł  się sza jtan ,  ro z e rw a ł  i zn isz c zy ł  lo p iękne rąk 
Boskich dzie ło . Brat ś redni p o k o ch a ł  p iękną b ra tow ę . 
Róża raju, lilia z nad Sundży, m łoda p iękna Sadda je* 
dnćm  spojrzeniem  p rzeb iła  se rce  ś redn iego  brata , tak 
zupe łn ie  j a k  k indża łem . S pać  nie m óg ł,  j e ś ć  nie m óg ł,  
i gdy  inni idą do boju, lub na zdobycz  poza Terek, 
gdz ie  Giaurów piękne osady , on s iedząc  na b rzegu  S un 
dży, m yśla ł,  a m yśla ł  j a k  Derwisz o ra ju  i jeg o  bóstwie. 
A tem bóstwem  była  zaw sze  S adda , jój zalotny uśm iech, 
jój spojrzenie . S łow o Saddy było d la  niego wielo- 
w ładnym  rozkazem , k tóry  go t rzym ał zdała  od pola s ł a 
wy, od w ycieczek , bojów i zw ycięz tw .

Jednego  raz u  gdy  tak b łą d z i ł  ś ród  p ięknych  n a d 
rzecznych  g a jó w , u s ły s z a ł  szelest i lekko łam ią c e  się  
chrusty  pod stopami jak ić jś  ludzkićj istoty. S p o jrz a ł :  
S adda  zb ie ra ła  s u c h e  g a łę z ie ,  ł a m a ła  j e  i w ią z a ła  
w  w iązkę , zapew ne  aby przy nich ugo tow ać  w ie c ze rzę ,  
upiec sz a sz ły k  na rożnie  i upiec suchy  czu rek  (3) dla 
m ająceg o  na noc z w ypraw y  pow rócić  m ęża .

(1 )  Jeman zły. (2 )  To djaboł nie kobieta. (3 )  Placek przaśny.
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Zbliżył s ię  b ra t  ś redni,  pom óg ł bratowój zb ie rać  
d rze w k a ,  i za n ió s ł  je  do sakli, co tuż s ta ła  pod laskiem.

P o d z ięk o w a ła  mu Sadda uśm iechem , spojrzeniem  
i miłóm jak iem ś s łów k iem , i je sz c ze  mu d z ię k o w a ła ,  
śm ia ła  się  i szczeb io ta ła .  On zaś  w jak ióm ś zapom nie
niu słodk ićm , w jak ićm ś  rajsk iem  zachw ycen iu , u p ad ł  
przed  nią na ziem ię, j a k  s ię  pada  do nam azu, gdy muł- 
ł a  z dachu  m eczetu, La Ulali il Allah! z a w o ła ,  i p o w ta 
rza ł ,  że  chc ia łby  tak  jćj s łu ż y ć ,  dnie, lata i wieki; że 
c a łe  życie tu i tam w raju ch c ia łb y  jćj tak  s łu ży ć , n o 
sić d rzew o, palić na kominku, j a k  podły  niewolnik, j a k  
g iaur, co im us ługu je  okuty w  kajdany , nosi d rzew o  na 
p lecach , k o ły sz e  dzieci i doi krowy.

I tak  c iąg le  p o w ta rz a ł  aż  późno w w ie c z ó r ,  aż  
w szystko uc ich ło , z a sn ę ło  i tylko ogień p ry sk a ł  na ni
skim kominku: czasem  ja s k ra w y  b u c h n ą ł  płom ień, p o d 
sycony dorzuconą  g a łą z k ą  o rze c h a  lub g ru szy  i odb i
j a ł  się  na b ły szczące j  s z aszce  i s rebrnym  kindżale  r o z 
k o ch an eg o  bra ta  Czeczeńca .

Było późno: wtem nagle  ro z w a r ły  się  na ośc ież  
dikzwi sakli, w s z e d ł  brat najm łodszy: w szed ł,  poslaw a 
g ro źn a , w zrok  jak  u w ilka, k in d ża l  dobyty w dłoni; na 
k indżale  k rew  z a sc h ła ,  w idać ,  że  w r a c a ł  z k rw aw ć j 
uczty, z pośród bitwy.

—  A! n iew ierna bratow o!— z a w o ła ł  p io runu jąco— 
to gdy  my na sp iece  dzień c a ły  o g ło d z ie  i znoju, gdy  
twój m ąż śród dymu i poża rów  niesie życie dla s ła w y  
i łupu : ty n iew ierna  go z d ra d z a sz  i ś redn iego  n aszego  
brata  za trzym ujesz  u sw ych kolan. On, co nigdy nie 
opuśc ił  żad n eg o  n a b i e g u ,  on p ierw szy  zaw sze  w b o 
ju , on s ła w n y  dżygit n aszego  pokolenia  i ozdoba Za- 
kan -Jurtow skiego  au łu ,  dziś unika dymu i wojny, d rży  
na o d g ło s  huku  arm at n iew iernych . I gdz ież  ucieka? 
oto do twych kolan, do koc io łków  i kom inka nosić w o 
d ę  j a k  g iau r  wzięty w  niew olą, k tó rego  możemy zabić ,

Tom III. Cierpień 1858. 5 4
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zastrze lić ,  w rzuc ić  do dołu  i c a łe  życie  na św ia tło  s ło 
neczne  nie w y c ią g n ąć  go  ztanitąd. O! nie, żaden  z nas  
nie hańb ił  się  n ieczynnośc ią ,  nie stronił  od bojów . Ż a 
dna n iew iasta  w naszym  rodzie  nie w y z u w a ła  się  
z wstydu i nie sp ro w a d z a ła  na dom niesław y. Hańba 
w ię c  za zhańbienie  nas!

To m ówiąc, pochw ycił  że lazną  dłonią  za g ło w ę  
zb la d ią  Saddę, n ag ią ł  ku ziemi, na s tą p i ł  nogą  na b ia łą  
szy ję , i zimny, g łu ch y  na k rzyk  jej rozpaczliw y, na b ł a 
gan ia  brata  ś re d n ie g o ,  o d c ią ł  k indża łem  jedno ucho, 
o d c ią ł  d rugie , o b e rż n ą ł  nos, ten nos piękny i k sz ta łtny , 
tak obojętnie , j a k  się  obcina kurdiuk ba ra n a ,  z k tó rego  
ma się  piec na rożnie  sm aczny sz a sz ły k  (t ) .  I znów 
k in d ż a ł  s c h o w a ł  do pochw y i w y s z e d ł  zo s taw iw szy  
w  rozpaczy  i p łaczu  m iotającą  się  z sk rw aw ionem  obli
czem  bra tow ą , zb la d teg o  i pozbaw ionego  s i ty  i m ęztw a 
średn iego  b ra ta , opartego  o s łup  podpiera jący  sufit sa- 
kli. W yszed ł  z zam iarem  porzucen ia  rodzinnej s trzechy  
i rodzinnego au tu ,  n ieog lądan ia  w ięcej m iłych  b rzegów  
rodzinnego strum ienia chyba tylko jak  w ró g ,  jak  m śc i
ciel za zhańbienie  krwi je g o  rodu na każdym , ktoby 
podobnie jak  Sadda p rzy c z y n ia ł  wstydu je g o  rodzinie.

tym czasem  zb liży ł  się c a ły  w aleczny  o rszak  Cze
c z e ń c ó w ,  co w ra c a ł  z w ycieczki z a te rek sk ie j ,  p ro w a 
d ząc  lupy,  konie, rzędy , kob ierce , futra, bydło, hrań- 
ców i p iękne branki k o z a c z k i ,  ’/ a  brałem m łodszym  
zd ą za t  też brat na js tarszy , niecierpliwy u jrzeć  lubą 
m a łż o n k ę ,  k tó ra  w sakli czuw a jąc ,  może go  tęsknie  
w yg ląda .

Jak ież  było jeg o  zdziwienie, ja k a  bo leść , gdy  
w szystko  z n a laz ł  inaczej; gdy zak rw aw iona , oszpecona  
m ałżonka  sp o tk a ła  go ze tkaniem  i rozpaczą! Średni 
b ra t  opow iedz ia ł  ca ły  smutny powód zem sty  brata  na j
m łodszego, a sam  upokorzony, k lę k n ą ł  i rę c e  s k rz y ż o 
w aw szy  na piersi, uchylił  g ło w ę  i zaw o ła ł :

(1 )  Pieczeń.
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— Tu, bracie mój, uderz ,  odelnij tę g ło w ę ,  w k t ó 
rej z czasem  m ogła  pow stać  myśl zd radzen ia  c ię  i w y 
s tępku , myśl p łocha!  Pokraj tę  p ierś  k ińdża łem  i po- 
ćwiertu j se rce ,  k tó re  m ogło  zm ięknąć  i zn iew ieśc ieć  na 
jed n o  łag o d n e  s łow o  kobiety, a zam ias t  n ienaw iśc i ku 
w rogom  naszym , zamiast zemsty dzikiej, z a c z ę ło  k a r 
mić się  s łodkim  nektarem  m iłosnych z ap a łó w .

S łow o , to s z asz k a  ostra , o s trze jsza  od na j t wa r d 
szej stali. S łow em  zw yc iężysz  i po łam iesz  bagne ty  
w rogów , z a g w o ź d z isz  arm aty , zam oczysz  gw in tów ki;  
s łow em  zdobędziesz  ich c h o rą g w ie  i w ały .

Zm iękł gn iew  m ściw ego  brata  i m ęża  już  t r z yma 
ją c e g o  m iecz w podniesionej d łon i,  już  sz u k a ją ce g o  
w zrok iem  dzikim p ić rw szego  przedm iotu zemsty. S c h o 
w a ł  s z asz k ę  do p o chw y , z ła g o d n ia ł ,  z a p ła k a ł ;  ju ż  
c h c ia ł  s ię  ze wszystkimi pogodzić , lecz sza tan  mu 
ciie dozw olił .

—  O nie! tyle sromu i hańby— z a w o ła ł— lyle krwi  
i ka lec tw a: tu powinien ktoś odpow iedz ieć  za to. Krew 
za k rew , rany za rany! Pójdę  dziś , ju tro  pójdę, będę  
c z a to w a ł ,  aż w dłonie  poch w y cę  na jm łodszego  brata  
i toż z nim uczynię, co on z d ro g ą  mi S addą  uczynił.

Ale gdz ież  go było sz u k ać ,  choć  je ź d z i ł  i s z u k a ł  
po różnych  a u ła c h ,  dopy tyw ał  się o niego naw et u m ę 
żnych  K a b a rd y ń có w , zch rześc ian io n y ch  Ossetinów, 
u rozbro jonych  ja k  baby Kumyków i u d łu g o k in d ż a ły c h  
Taulińców. Mijały m iesiące, lata; on j e ź d z i ł  po g ó ra c h  
i a u ła c h ,  w ciąż  dopytując  się . M ałżonka je g o  Sadda 
s ie d z ia ła  c iąg le  jak  niewolnica w sakli  tk ąc  z ło tem  
i srebrem  galony, szy jąc  basz łyk i  i czew iak i dla m a ł 
żonka, lub p rzę d ą c  je d w a b ’, i nie p o k a z y w a ła  się  na 
św ia t  z bezksz ta łtne in  obliczem . 0  na jm łodszym  z b r a 
ci i w ieść  p rze p a d ła  i zapomni ano ju ż  o nim w aule. 
Z apew ne po szed ł  s łużyć  giaurom  i z g iauram i robi w y 
cieczki na sw oich  zw yczajem  w szystk ich  C zeczeńców , 
s z u k a ją cy c h  zemsty na swćj braci.
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Lecz jed n e g o  razu  b ra t  na js ta rszy , k tóry  z a p rz y s ią g ł  
by ł zem stę  »a bl'a la  na jm łodszego , w y b ra ł  s ię  z bratem  
średnim  w j a k ą ś  podróż. J e c h a ł  zam yślony na swym 
siwym koniu. W ietrzyk dm uchający  z za Sundży 
ig ra ł  z białym  je g o  basz łyk iem , a w sc h o d z ą ce  s ło ń ce  
ośw ieciło  ja sn o  i uw ese li ło  len oto kurhan , do k tó rego  
d o je ż d ż a ł  zw olna  i w kró tce  ku w ie rzcho łkow i podno • 
sic s ię  z a c z ą ł .

Gdy ju ż  na sam  szczy t z koniem w y jeżdża ł ,  
z drugie j p rzeciw nćj strony po tójże d rodze  j e c h a ł  n a 
p rzec iw  niemu samotny b ra t  trzeci, na jm łodszy , i w j e 
dnej chwili obaj z na js tarszym  stanęli  nap rzec iw  sie
bie: w zrok  niemy utkwili w siebie j a k  dwa grzecho tn ik i  
p ra g n ą c e  się  pożreć  naw zajem . W jednem  m gnieniu 
oka dobyli k in d ża łó w , chw ycili  je  w zęby , a potćm j e 
den i d rugi pochw yciw szy  sw e  sz asz k i  w p raw ice ,  
b ły sk aw icą  w znieśli  je  ku gó rze .

Brat średni,  duch  po jednan ia  i pokoju rzuc i ł  się 
m iędzy w a lczący ch ,  w o ła jąc :  „ Ja ,  niech ja  g inę, bom 
ja p rzy czy n ą  w szystk iego ; jam  p ierw szy  z a s ia ł  n iez g o 
dę; j a . ”

Lecz szaszk i  d źw ięk ły  w śc iek łym  dźw ięk iem , 
umyślnie, czy  n iechcący  c ię ły  po g ło w ie  b ra ta  ś re d n ie 
go, tego ducha pokoju . Krew w ytrysnę ła  po białym 
basz łyku , po sukiennym czekm en ie :  p a d ł  bez  duszy.

Ale oto znów s ta rszy  brat pochw ycą  w dłonie  
k in d ża ł ,  naciera  nim ja k  w ąż  b łyszczącem  żąd łem , 
lam ten  s ię  niby broni, to niby nie broni; upuszcza  
sw ój k indża ł ,  to znów  pochw ycą odw iedziony pistolet, 
cofa s ię  i mierzy: wtćm j a k  grom piorunu nag le  r z u 
cił s ię  nań b ra t  s tarszy , utkwił mu w boku z łe  że lazo  
i odskoczy ł.

Pada  na w znak  b ra t  na jm łodszy , konwulsyjnie  śc i
sk a ją c  s łon iow ą g a łk ę  pistoletu: len d a ł  ognia . Wi
dać kula już  m ia ła  na sobie napis Allaha, a żeb y  z d ło 
ni b ra ta  na jm łodszego  ugodziła  w p ierś  rodzoną  n a j 
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s ta rszego  brata . Nie chyb iła  ani na w łos ,  choć  o k il
k a n a śc ie  już  k ro k ó w  on s ię  odda li ł ,  spokojn ie  k in d ża ł  
sw ó j po łą  czekm eniu  z k rw i bratn ićj oc ie ra ł  i na konia 
m ia ł  s iadać .

Otóż tak  zginęli tu trzej rodzeni b rac ia .  Ten k u r 
han pokry ł w szystk ich  t rz e ch  c ia ła  i T r z e c h  b r a c i  
k u r h a n e m ,  się  n azyw a .

Tak o p o w iad a ł  mój s ta ry  kunak , a zaw sze  zw ro t 
rob ił  do kobiety, k tó ra  w szystk iego  n ieszczęśc ia  s ta ła  
s ię  przyczyną. Podczas  je g o  opow iadan ia  zbliżyło się  
kilku innych w spó łz iom ków  moich i w sp ó t to w arzy szó w  
broni. Pousiadali na t raw ie ,  lub na z a s ła n y c h  b u rkach , 
popodw ijaw szy  pod siebie nogi zw ycza jem  wschodnim . 
Kunak opow iada jąc ,  do jed n e g o  lub d rug iego  z w ra c a ł  
s ię , p rzestrzegając ,  aby s ię  mieli na baczn o śc i  od m ło 
dych w ie trzn ie , k tóre  z p rzy jac ió ł  i braci potrafią z ro 
bić zacię tych  w ro g ó w . W ielkiego je g o  s ło w a  n ab ie ra ły  
tu znaczen ia  i w ięk szeg o  niż się  sam kunak  naw iasow o  
j e  w trąc a ją c ,  m ó g ł  tego spodz iew ać ; gdyż  niek tórzy  
czuli do siebie, iż w podobnóm i zbliżonśm  zna jdu ją  s ię  
pom iędzy  sobą  po łożen iu . Z azd rość  i podejrzenie , zda 
s ię  ro z ż a rz a ły  się pod skw arem  k au k azk ieg o  s łońca  
i nakształt. s ia rk i  ro zo g n ia ły  ten p łom ień miłosny, który 
niekiedy z a p a la ła  j a k a  p ię k n o ść ,  p rzy b y w a jąca  z z a 
chodu Litw inka lub Polka, albo i m ie jscow a hoża  g ó 
ra lka .

Po skończonóm  opow iadaniu  obeszliśm y c a ły  k u r 
han  d o k o ła ,  a naw e t  w stąp iliśm y na w ie ż ę ,  gdz ie  w a r 
townik s ta ł  przy a rm acie  r z u c a ją c  d o k o ła  okiem po 
ro z leg łć j  o twarlój okolicy. Smutne c isnę ły  się  do g ł o 
wy uw agi na tćm m iejscu, gdz ie  ku p rzes trodze  m oże 
śm ierte lnych, polegli od w łasnć j  broni trzej na jrodzeńsi  
i k ocha jący  się  b rac ia ,  uw iedzeni p rzesąd em , omamieni 
b ła h ą  m yślą zemsty.

Na samym szczyc ie  basz ty ,  na jednym  ze s łupów  
do s trz e g łe m  tc s ło w a ,  sk re ś lone  r ę k ą  k tó re g o ś  z ziom-
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ków  m oich, k tó rem u w idać  tutaj te sam e co mnie n a s u 
w a ły  się myśli:

Ach w szystko p iękne, gdzie człek  nie gości!
T y le  w na tu rze  szczęścia, m iłości,
T y le  tu  tego  zasiano cbleba,
Ż e nam używać ty lko  p o trzeb a ,
Z  piersi n a tu ry  ssać je j  słodycze:
A ch czemuż ssiem y ty lk o  gorycze!
Ach! w szystko p iękne, prócz dzieł człowieka:
G dzie człowiek stąpi, szczęście ucieka,
G dzie rę k ą  sięgnie, życie zam iera,
A  kędy spo jrzy , grób  się otw iera!

111.
Następną opow ieść  zaw dz ięczam y  naszem u kau- 

k azk iem u  w spó łtow arzyszow i broni W ł., z pod k tó rego  
pióra w ysz ła ,  i zam ieszczam y ją  co do s ło w a  nie śm ie 
j ą c  nic zmienić w tym silnym i ognistym toku w scho-  
dnićj legendy.

K R Y N I C A  Ł E Z .

N ie w e s o łą  m iałem  d ro g ę  z Tem ir-Clian-Szury do 
P ia tihorska , p isze w jednym  z sw ych  listów mój w s p ó ł
tow arzysz .  Po w idokach  Dagestanu , smutny, nagi, żó ł-  
to-bury  s tep , między Kumtur Kale i Temir-Gojem (1), 
n a p e łn ia ł  mnie n ieopisaną nudą i tęskno tą ;  ale życio- 
da w c z a  m iło ść  i tę p rz e k lę tą  i zapom nianą  od Boga 
ziem ię za ludn iła  cudow ną pow ieścią , u św ięc i ła ,  ubło- 
g o s ła w i ła  żyw ym  zdrojem  czystćj wody i czystszój j e 
szcze  poezyi. P ow ieść  ba rdzo  prosta,- opowiem ci ją  
w  kilku w ie rszach , j a k  mi j ą  Bakir-Siwy Tauliniec, mój 
w oźnica  opow iedz ia ł.

,,Na lew o za temi w zgórzam i są  l a s y , doliny 
i ogrody, szum iące  strumienie k ry sz ta łow ej  wody, up ra 
w ne pola i wsie p iękne i bogate . Na w siach  siedzi lud 
p raw ow ierny , na jlepsze  dżygity  Szamila. Znacie ich 
po żó łtych  czu ch a c h ,  ostrych szab lach  i nigdy nie chy- .

( 1 )  Na drodze od Temir-Clian-Szury do linii Terekskiej.



KAUKAZKIE. 427

biających gwintówka*ch. Żony i siostry togo ludu 
smukłe i wiotkie jak topole, zwinne i silne jak tygrysi
ce, kwitną zdrowiem i rumieńcem jak dzikie róże na 
sianożęciach ich ojców. Byłem dwa razy w tym kraju; 
pięknie tam, zielono, cienisto i swobodnie. Noga giau- 
ra nie splamiła grobów pradziadów, i są tam siwobrode 
starcy, którzy was jasnowłosych na oczy nie widzieli. 
Nie oddałbym jednak naszych gór ubogich, gdzie psze
nica się nie rodzi, za owe plenne złotoklose łany. Tau- 
linieć rad ze swojćj doli wszędzie i za wszystko 
chwali Allaha: czy pasąc stado białych owiec, roz
ciągnięty na miękkiój trawie wpatruje się w śnieżne 
szczyty, po których wesołe słońce igra milionami ró
żnobarwnych ogni; czy tuląc się pod urwisko skały, ze 
strachem wsłuchiwa się w ryk burzy i trzask piorunu, 
tłukącego- lodowate łona gór naszych; czy goniąc 
okiem mętny i burzliwy potok, myślą rzuca się w kipią- 
cą, klekocącą przepaść. Nie zna białych czureków
i słodkich b a r d y d z a n ó w ,  lecz ze smakiem zajada 
prosiany ch i u k a ł i ostropachnący pi ndi r ,  a pienista 
buza lepiej mu służy, niż złoty na równinach nar-  
bek: chandżar nasz równie ostry jak szaszka czeczeń
ska, i nasza t i u fen  k zawsze trafia w szerokorogiego 
tura i kosmatego niedźwiedzia. Jedna tylko jest rzecz 
na równinach, za którą Tauliniec oddałby głow ę swo- 
,jćj prababki: jcstto owo czarnookie dziewczę, smukłe 
jak topola, świeże jak dzika róża i jak tygrysica silne
i zwinne.

Dawno już, bardzo dawno, jeden nasz młodzian
i dziewczyna z równin pokochali się wzajemnie. Ona 
była córką dumnego Uzdenia; on prosty pastuch ubogi. 
Uzdeń sto tum en ów  (1) kałymu myślał wziąć za cór
kę, pastuch nie miał ani jednego; uciekł więc w doliny
i z kindżałem u pasa, z gwintówką w ręku, w trzci
nach nad Terekiem, czyhał na zdobycz. Allah mu po-

( l )  Rubli.
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szczęścił. Ormianin giaur z Kiźlara objuczony złotem 
przejeżdżał do domu. Z zarośli wysunęła się blada 
twarz górala, i oczy jak dwa węgle błyszczały nadzie
ją. Paf! i pies niewierny jak tłusty dungus zakwiczał 
żałośnie.

Jednym susem jak bars rozjuszony wyskoczył mło
dzian na drogę; kindżałem rozpruł plugawy brzuch 
giaura, schwycił konia i złoto i jak wiatr popędził 
do lubej. Aż u wrót aułu zatrzymał się dopióro; zrobił 
n a ma z ,  ucałował gwintówkę i skrwawiony kindżał. 
dostał worek ze złotem i zaczął liczyć. Naliczył 99 
lumenów. Jednego niedostawało, jednego tylko: cóż 
to jeden znaczy? Dumny i pewny siebie wszedł do 
domu Uzdenia i tuż przy s e l a m - a l e j k u m  złożył mu 
u nóg pieniądze.

— Alejkum-selam, — odrzekł Uzdeń i na kwiecisty 
p a ł a s  ( 1) wysypał błyszczące złoto: układał kupki po
10 tumenów i każdy pieniądz ważył na dwóch palcach. 
W kącie sakli siedziała dziewczyna i młodzian mógł 
rachować uderzenia jej serca, tak głośno kołatało 
w łonie. —Jednego nie mai— zawołał Uzdeń; przynieś 
jeszcze jeden i oddam ci dziewkę.

To mówiąc, wsypywał do worka lumeny, zawią
zał je potóm rzemykiem i zamknął do skrzynki. Góral 
stał niemy i blady i machinalnie rękę poniósł do kin- 
dżała; Uzdeń spokojnie nakładał łajkę o długim cie
niutkim cybuchu. W kącie sakli dziewczyna zakryła 
oczy białemi rączkami; góral spojrzał w tę stronę
i twarz mu złowieszczym ogniem spłonęła. —Allahl— 
krzyknął nareszcie i ostrze kindżała po rękojeść 
W  Uzdenia piersi zagrzęzło.

W godzinę potem koń spieniony niósł po stepie 
dwoje kochanków. Ona tuląc się do piersi góralskiej 
gorzko płakała; on ciągle się za siebie oglądał i wklę
słe boki zmęczonego konia ćwiczył co miał siły. Koń

•
(1) Kobierzec.
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coraz ciężćj dyszał; widać ostatnich sił dobywał: ra
ptem zadrżał i upadł nie żywy. Kochanków noc na 
stepie zaścigła. Ona tuląc się do piersi gorzko wciąż 
płakała; on jeszcze się za siebie oglądał, ale nic 
nie zobaczył. Na stepie śmiertelna panowała cisza. 
Wiatr nawet z wąwozów gór wypychając wilgotne 
białawe tumany, konał u stóp wzgórzy. Góral ucho 
przyłożył do ziemi i wstrzymując oddech słuchał uwa
żnie: — Nikt nas nie goni, rzekł, spocznijmy.— Noc 
coraz ciemniej rozścielała swój ciemny ehylat(l) i z nie
widomego skarbcu hojną ręką sypała perły kroplistej 
rosy. Drżącą dziewczynę burką otulił młodzieniec 
i pożądliwie przycisnął do piersi. Zmieszały się we
stchnienia i w palącym pocałunku stopniały ich dusze. 
Godziny biegły w rozkosznóm upojeniu, szczęśliwym  
dane błogosławionej młodości. Kałym, ucieczka, krwią 
buchająca pierś Uzdenia były dla nich kłamliwą marą, 
wspomnieniem z innego świata, jakimś z cudzego życia 
wypadkiem. Czemuż ziemskie rozkosze takie znikome 
i krótkie? Wieczny jest jeden Bóg! Na jego łonie w raju 
z jego prorokiem, w objęciach wiecznie młodych i nie
pokalanych hurys, prawowierny znajdzie niezakłócony 
pokój i szczęście.

Świeży powiew poranku rozwiał czarowne ułudy, 
a rumiana zorza trwogą napełniła kochanków. Dzi
wnie jakoś spojrzeli po sobie. Ach! w tem spojrzeniu 
nie było nadziei.

Z dalekich wzgórzy dzień strząsał tumany; para 
stepowych orłów nad zdechłym koniem krążyła, a na 
krańcach widnokręgu czerniało kilka ruchomych pla
mek. Młodzieniec oczy ku górom obrócił i — pogoń! — 
drżącym wymówił głosem. Całe piekło rozpaczy za
wrzało mu w piersiach i kurczem szatańskim skrzywiło 
mu lice. Obłąkany jedną ręką uchwycił za kindżał,

( l )  Płaszcz, 

łom lU. Sierpień 1858. 55
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a drugą za ramie kochanki; ale nie miał siły uderzyć. 
Czerniawe plamki tymczasem wyrastały w jeźdźców  
na cwałujących pochylonych koniach. Dziewczyna we 
łzach tonęła. On opuścił rece i padłszy na kolana 
zaczął prędko i przerywanie powtarzyć święte słowa 
Koranu:

,,\V imie Boga litościwego i miłosiernego! Chwała 
niech będzie Bogu, Panu wszechświatów, Samowładzcy 
w straszny dzień sądu! Ciebie Boże wielbimy, łaski i mi
ło sie rdz ia  twego żebrzemy. Prowadź nas po drodze 
sprawiedliwych, po drodze tych, których obsypałeś 
Twemi dobrodziejstwy; a nie po błednój drodze tych, 
którzy gniew Twój na siebie ściągnęli. Boże nie daj 
mnie na urąganie wrogom moim, cudem Twoim wybaw 
od pośmiewiska nieprzyjaciół dusze nioje, a cinło jój
od pohańbienia.....  w prochu i poniżeniu litości Twojej
żebrzemy” ( 1).

La Allah! Bóg wysłuchał modlitwę młodzieńca; 
jak stał ku ziemi pochylony, tak w kamień sie prze
mienił: dziewczyna rozpłynęła się we łzach. Ludzie 
zapomnieli nazwiska kochanków, kamień tylko dotąd 
zowią Ta u li nem,  a źródło Łez - kryni cą .

Oto jest cała legenda o tym słupie białym, który 
zapewne widziałeś na stepie, i o krynicy, zktórój wode 
piłeś niezawodnie.

(1) Modlitwa ta  je s t dosłownie tłumaczony 1 rozdz. z Koranu.
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Józefa Orki&za.

I ierwszym a nieodzownym warunkiem każdćj nauki 
a szczególniej na piśmie podanój jest, aby była zrozumia
ną, tak, jak rozumie autor, który ją wykłada; albowiem 
praca jego, choćby z największym mozołem prowadzona, 
nie osiągnie zamierzonego celu. dzieło zaś, nie mogąc 
być dla nikogo użytecznym, zaniechanym zostanie, i tyl
ko po księgarniach pułki zalegać będzie.

Mowa każdego człowieka, obdarzonego zdrowym 
rozumem, jest to myśl żywotna duszy jego przyobleczo
na w szaję zmysłową, która, wydostawszy się raz na 
świat, działa na umysły ludzkie w ter. sposób, jak harmo
nia muzyki na zmysł słuchu, jak promienie słońca na ca
ły system świata żyjącego, ogarniając go swym wpły
wem ożywczym; jest to jakiś wypływ subtelny niczćm 
określić się nie dający, utrzymujący sposobem sobie wła
ściwym harmonią duchową, prawdziwe obcowanie dusz 
pomiędzy sobą, wyrabiając się i doskonaląc prawie do 
nieskończoności. Żadna więc potęga świata fizycznego 
nie posiada dosyć sił, aby powstrzymać człowieka my
ślącego od wykładania swoich myśli i uczuć sposobem, 
który za najdokładniejszy uznał. Wszakże, aby myśli te 
udzielić komu innemu, albo-li tćż na wieczną pamiątkę 
zostawić potomności, należy je uzmysłowić, tojest: nadać 
im pewną, stałą a niewzruszoną formę, wylać je z siebie; 
myśli bowiem nasze, według woli każdego człowieka wy
razami rozmaicie dorabianemi wykładane, nie mogłyby



432 TĘBMINOLOGIA

być zrozumiane ani przez kogo innego, ani nawet przez 
samego siebie. Tak samo postępujemy sobie z myślami 
muzykalnemi za pośrednictwem zmysłu słuchu, jako tćż 
z myślą malarską za pomocą zmysłu wzroku. Wiedzieć 
bowiem należy, że jak duch nasz myśli przy swoich dzia
łaniach umysłowych, tak też podobnież myślćć musi przy 
działaniu swoich uczuć zmysłowych, a w szczególności 
zmysłu słuchu i zmysłu wzroku. Zmysły słuchu i wzroku 
należą, według zdania mego, do zmysłów duchowych czy
li umysłowych, gdyż za działaniem ducha naszego, przez 
te zmysły wznieść się możemy do marzeń umysłowych, 
jak się to dzieje przy kompozycyach muzykalnych, ma
larskich i rzeźbach, w których dusze nasze za pomocą 
wrażenia zmysłowego wznoszą się i rozkoszują w za
chwyceniu umysłowem. Przeciwnie zaś zmysły smaku, 
powonienia i dotykania są to zmysły cielesne, za pomocą 
których odbieramy wrażenie przedmiotów zewnątrz nas 
istniejących, nie mogąc za ich wpływem wznieść się 
w krańce marzeń: bowiem zmysł smaku, powonienia 
i dotykania, odbywać zdaje się bez udziału ducha myślą
cego. I dlategoto genialni kompozytorowie muzyki, 
malarstwa i rzeźby, rodzić się muszą tak, jak się rodzą 
wielcy filozofowie, lekarze, poeci i t. d. Największa 
praca nie doprowadzi do szczytu doskonałości, jeżeli po- 
temu nie ma talentu z natury. Ztąd wynika, że mowa 
ludzka, aby posiadała wszelkie przymioty mowy uczo
nej, potrzebuje czasu do wyrobienia się i udoskonalenia 
tak długiego, jak długo żyje naród, kropy nią włada 
i tłumaczy swoje najgłębsze myśli i uczucia. Wyrażenia 
zaś pojedyncze, które stanowią całą osnowę myśli na
szych, muszą się rodzić, wyrabiać i doskonalić, tak jak 
się rodzi, wzrasta i doskonali człowiek; jak się rodzi, 
wzrasta i doskonali myśl jego; jak się rodzi, wzrasta 
i doskonali cały naród; jak się rodzą, wzrastają i do
skonalą stosunki pomiędzy ludźmi naród sktadającemi: 
stosunki materyalne co do świata fizycznego, obycza
jowe zaś i duchowe co do świata umysłowego. Jakże 
więc pomyśleć możemy bez narażenia sią na śmieszność,
o terminologii oryginalnej szczero-polskitij uczonej, kie
dy takowa powinna być terminologią całego uczonego
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świata, skojarzeniem się i zespoleniem myśli ludzkich ca
łego rodzaju ludzkiego, w jednakim celu i na wspólną 
korzyść pracującego.

Nauki i wynalazki przechodzą z jednego narodu 
do drugiego sposobem spuścizny, wydoskonalając się 
i wyrabiając coraz to lepiój, w miarę, jak się naród jaki 
przykładał do nauk, i miał poteinu okoliczności mnićj 
łub więcej sprzyjające. Za niemi w ślad poszedł i język, 
w którym nauki te i kunszta wyrabiane były. Jakże 
więc powinniśmy przechowywać i szanować geniusze 
wieków ubiegłych, ich talenta i prace, kiedy one prze
chodzą do nas pełne skarbów umysłu, przynosząc nam 
przepisy zdrowia i sposoby na pokonanie chorób; kiedy 
one utrzymują rozumowe stosunki pomiędzy uczonemi 
narodów ubiegłych jak i teraz żyjącerni; kiedy one utrzy
mują rozmowę duchową pomiędzy Hippokratesem, a le
karzami tegoczesnemi, pomiędzy Celsusem, Heuronem, 
a chirurgami obecnie swą sztukę wykonywającemi; po
mimo, że tak wielka przedziela ich odległość miejsca 
i czasu. Zaiste, nie mam tak dobitnych wyrazów, abym 
niemi mógł wykazać, jak wielce powinniśmy szanować ich 
mowę i sposób tłumaczenia się, jak niemniej pojedyncze 
wyrażenia i dobierane wyrazy techniczne, któremi naj
głębsze swe myśli tłumaczyli i niedostępne tajniki natury 
przed nami odkryć usiłowali.

Jeżeli tegoczesne narody oświecone, jakiemi są: 
F r a n c u z i, Anglicy, Włochy, a szczególniej Niemcy, któ
rych język tak wielką posiada łatwość łamania się i prze
rabiania na oznaczenie jakiego wyrażenia naukowego; 
jeżeli mówię narody te nie zadają sobie żadnej pracy, aby 
nazwiska naukowe tłumaczyć własnym językiem, ale 
owszem przekonani są, że dla lepszego pojmowania, ró
wnież jak dla tłumaczenia nauk wykładanych, wyrazy 
techniczne, przez mędrców narodów ubiegłych nam 
przekazane, a przez uczonych świata całego przyjęte 
i do języka własnego wcielone, w niczym zmieniane być 
nie powinny: nie pojmuję, dlaczego my Polacy odró
żnić się usiłujemy od wszelkich narodów uczonych, two
rząc i dorabiając wyrazy techniczne lekarskie, nibyto 
czysto-polskie, a w gruncie zaś swym nie dające się udo-
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wodnic, ani jasnćm tłumaczeniem rzeczy, ani dokładnym 
jej wykładem, ani nawet naturą języka samego. Czy ro
zumiemy, iż nagromadziwszy dowolną ilość wyrazów te
chnicznych, zbogacimy nasz język? nadamy nauce wię
cej treści? a pojedynczym w niej traktowanym przedmio
tom więcój wyrazistości i powagi? Bynajmniej, prze
mieniać wyrazy naukowe powszechnie już znane i uży
wane, a zastąpić je nowemi, które dopióro w znaczenie 
i w myśl naszę wchodzić mają, jest to samo, jak lekce
ważyć i zaniedbywać wszelkie nauki i wynalazki świata 
dawnego; jest to zostawiać nas ciągle w stanie sieroctwa 
i nieudolności, abyśmy na nowo myśleć rozpoczynali, 
i bezustannie pracowali nad tem, co już dawno znanćm 
było. Wyrazy naukowe wzbogacają język kiedy są 
szczęśliwie wynalezione, a do wyrażenia przedmiotu tra
fnie zastosowane; ale na utworzenie takiego wyrazu, po
trzeba nieraz daleko więcćj talentu, aniżeli do utworzenia 
nowej jakiej myśli. Wyraz szczęśliwie dobrany przyjętym 
zostanie z zadowolnieniem powszechnem; gdy przeciwnie, 
każdy inny źle dobrany, mącąc nasze myśli, wałęsa się 
tylko po pismach, i lada chwila wyrugowanym z niego 
zostaje. Ileżto wyrazów tworzono i dobierano przed kilką 
laty w Warszawie, na oznaczenie nazwiska powozu, któ
rego przeznaczeniem jest posługiwać w przejażdżkach 
spacerowych; a jednak żaden z nich nie przypadł do 
smaku i musiano pozostać przy wyrazie łacińskim omni
bus. Ileżto czasu upłynęło, jak wprowadzono do litera
tury polskićj wyraz przyroda zamiast wyrazu natura-, 
a jednak każdy nieuprzedzony człowiek, który nawykł za
stanawiać się i myśleć o rzeczach poważnych, przekona
nym jest w duchu, że w.yraz przyroda w żaden sposób 
nie może oznaczyć tego, czego po nim krytyka filozofii 
wymaga. Wyraz natura należy do rzędu wyrazów histo
rycznych, których początek odnieść należy do czasów 
najdawniejszych. Poyanizm, harbart/zm są również wy
razy cudzoziemskie, ale że są historyczne, ani się nawet 
śni naszym purystom zastąpić je wyrazami czysto-pol- 
skiemi.

Z tego wszystkiego okazuje się, że nie łatwo znalćźć 
się może w narodzie człowiek tak utalentowany, aby 
mógł tworzyć i dorabiać wyrazy w języku narodowym,
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któreby i nie kaleczyły języka i odpowiadały wszelkim 
warunkom przedmiotu określić się niemi mającego. Język 
każdego narodu jestto puścizna żyjąca chwały lub na- 
gany, cnót lub niedołęztwa jego. Jestto historya kwi
tnących towarzystw, świadectwo oświaty, kunsztów i rze
miosł na jakim stopniu stał naród, jakim postępem 
posuwał się naprzód lub pozostawał za drugiemi, a nawet 
cofał się wstecz. Język więc szanować i przechowywać 
należy w czystości, tak, jak szanujemy naszych ojców 
i dobrodziejów, którzy dobrem swem postępowaniem 
lub rozsądną radą napoili nas wszelkiemi cnotami naro
dowi chwałę przynoszącemi; ale przekształcać go, kale
czyć i z gruntu obalać, nadając mu szorstkość, ruba- 
szność, niezrozumiałość, nie godzi się pod żadnym wzglę
dem. Jestto wrodzona nam wada, której żadnein nie
szczęściem pozbyć się nie możemy, burzyć i niweczyć 
najpiękniejsze utwory własne, jedynie w tćj nadziei, że 
utworzymy coś lepszego i doskonalszego. W rzeczy zaś 
samej nie mamy dość cierpliwości, aby doprowadzić 
do końca to, cośmy z największym zapałem rozpoczęli. 
I tak też z językiem naszym postąpić sobie zamierzamy.

Przejrzyjmy owe sławne z nauk i sztuk wieki pod 
Peryklesem w Grecyi, pod Augustem w Rzymie, pod 
Leonem w nowożytnych Włoszech, pod Ludwikiem we 
Francyi, pod Fryderykiem Wielkim w Niemczech, pod 
Zygmuntem I i II w Polsce, a nie znajdziemy nigdzie, 
aby ludzie uczeni marnowali czas nad przerabianiem 
i tworzeniem wyrazów najważniejszą część mowy sta
nowiących.

Zacząwszy od uczonych Egipcyan, gdzie kolebka 
rozumu ludzkiego spostrzegać się daje, przechodząc 
chronologicznie do Greków, Rzymian, Arabów i Wło
chów, jak niemniej przez cały szereg narodów ucywili
zowanych, wszędzie spostrzegamy wielką usilność ludzi 
uczonych doskonalenia nauk i wynalazków, wszędzie 
wielką skrzętność ku przechowaniu tychże dla poto
mności, jako skarb naukowy publiczny, do którego 
każdy naród starał się dołożyć coś jeszcze z bogactw 
przez siebie uzbieranych. Nigdzie zaś wynalćźć nie 
można, aby mędrcy świata dla lepszego pojmowania
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i wyjaśnienia rzeczy poważyli się zmieniać i przerabiać 
język, którym tłumaczono nauki swoje. Owszem, prze
chowywano go i szanowano jak relikwie, dodając za 
każdym postępem nauk, wyrazom uczonym więcćj po
wagi i wartości, przez co cała terminologia uczona, jedni 
drugim podając, dochowała się aż do naszych czasów, 
zostawszy do własnych języków wcieloną.

Jan Śniadecki (tom II, stron. 307) powiada, że 
mnogość wyrazów i słów nie stanowi bogactwa języka, 
kiedy te słowa nie wyrażają nowych myśli i rzeczy: 
mogą one być wygodne mówcom, kaznodziejom i poetom 
w języku pospolitym; ale w naukach głęboko pomyśla
nych nie prowadzi to do postępu nauki lub jasnego 
tłumaczenia myśli, ale owszem zaciemnia, matwa, i robi 
niezrozumiałym cały przedmiot traktowany. Jeżeli chce
my myśl swoję do postępu nauki zastosować, albo tćż 
z obcego języka na własny przelać, a nie mamy na 
podręczu wyrazu trafnego i dokładnego, w razie takim 
powinniśmy starać się językiem tak łamać, kierować 
i naginać go w taki sposób, aby myśl swoję wyłożyć, 
nie odstępując ani od natury mowy uczondj, ani od 
zwyczaju w narodzie przyjętego: a jeżeli tym sposobem 
podołać sobie nie możemy, to lepiój jest użyć wyrazu 
z obcej mowy już utartego i przez każdego dokładnie 
zrozumiałego, jak.zastosować nowego jakiego dziwoląga, 
który zamiast zrozumiałości zrządzi zamglenie, zamiast 
dokładności wątpliwość, zamiast przyjemności pogardę 
i wstręt do autora, który go użył. Wyrazy terminolo
giczne w początkach nastania swojego w całej prostocie 
mowy do nauk wprowadzone, nie miały jeszcze wówczas 
takiego określenia, jakiego dzisiaj po nich wymagamy 
i w nich się domyślamy; bo prawdy odwieczne w tajni
kach żywota natury złożone, stopniowo tylko przez czło
wieka myślącego wzierać w nie umiejącego, odkrywane 
były: a więc i terminologia naukowa powoli się wyra
biała i wydoskonalała, przybierając za każdym głębszym 
zaglądem w istotę przedmiotu coraz to większe znacze
nie, nietylko zmysłowo spostrzegać, ale jeszcze umy
słowo domyślać się dozwalające. Wyrazy naukowe z ję
zyka własnego tworzone, nawet z talentem dobierane,
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oznaczają tylko to, co same są warte i nic więcej. Ale 
nauka głęboko pomyślana wymaga, prócz wyrażenia 
zmysłowego, coś więcej: coś nadzmysłowego, idealnego, 
tylko umysłem pojmować się dającego. Na to nie ma 
już innej rady, jak użyć wyrazu obcego, powszechnie 
już znanego i za takiego przez narody uczone uważanego. 
Niech mi kto nazwie w języku swoim 'plastyczność, ideał- 
rtosć, intelekt ualnoić, subjektowość, specyficzność, gewalność 
i wiele innych, jakim wyrazem czysto polskim, któryby 
to samo tłumaczył i wyrażał, co przez niego rozumie 
i tłumaczyć zamyśla filozof i badacz natury. Że tak 
jest istotnie już to udowadnia, że nasi polscy puryśći, 
obok wyrazu przez siebie utworzonego, zawsze dopisują 
wyraz techniczny dla pewniejszego rzeczy pojmowania, 
a to ma być tak długo, dopóki wyraz nowy się nie utrze 
i do języka nie wcieli. Co wszakże nigdy nie nastąpi; 
albowiem jeżeli wyrazu jakiego od początku jego na
stania pojąć i do swoich myśli zastosować nie możemy, 
to tóż zapewne wałęsać się tylko będzie tak długo, 
dopóki go ze wstydem na zawsze z pisma nie wyrzucą.

Zaledwo upłynęło lat kilkanaście, jak nas pożegnał 
na zawTsze nieodżałowany filozof i lekarz Jędrzej Śnia
decki, prawdziwy filar języka polskiego, który, jakby 
na strażnicy stojąc, wszelkiemi siłami ochraniał język 
polski od zarazy i kalectwa, a jużci jakby na przekorę 
jego cnót obywatelskich i miłości języka narodowego, 
powystępowali liczni szermierze, którzy prowadząc pole
mikę wyrazów naukowych, pracują nad zepsuciem i za
traceniem języka własnego. Na cóż zdały się owe prze
strogi i wywody naukowe, któremi przewodniczył uczą- 
cćj się młodzieży? Na cóż się zdały owe jego prace 
oryginalne, zajmującą polszczyzną pisane, któremi za
chwycał publiczność uczoną; czego się spodziewać mo
żemy z takiego zamętu terminologicznego? Bez wątpienia 
nie innego, jak ogólnój anarchii językowej, prawdziwego 
zamieszania babilońskiego. Do tegośmy już doszli, że 
jeden drugiego rozumieć nie może. Przyjdzie czas, 
że się wstydzić będziemy dzisiejszych wyrobów języ
kowych, tak, jak się pochwalić nie możemy językiem 
polskim z czasów powszechnego zepsucia jego od 1621

T on U l. Sierpień. 1838. 56
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do 1764 roku, w których dla swćj rubaszności, makaro
nizmów i wyrażeń nadętych do rzędu języków Europy 
wykształconych policzonym być przestał.

Przynaglać, aby człowiek głęboko myślący, swoje 
pomysły naukowe wykładał wyrazami narzuconemi, nie 
posiadającemi wszelkich przymiotów wyrazu technicz
nego, jedynie w tein przekonaniu, że z czasem się utrą, 
i prawo obywatelstwa nabędą: jest to samo, jak wyma
gać uporczywie, aby kto fałszywe dźwięki muzyki za me- 
lodyą harmonijną uznawał, albo, aby przedmioty odrazę 
wzniecające, za najprzyjemniej woniejące uważał, w prze
konaniu że z czasem do tego przywyknie a nawet polubi. 
Wyrazy naukowe przedmiotów poważnych są to klucze, 
któremi dojść możemy do najskrytszych tajników świata 
całego; klucze przez mędrców świata starego utworzone 
a przez ich następców obrabiane i wydoskonalone. Sza
nujmy je, jak je szanują narody oświecone, które z wiel
kim dla nauki pożytkiem, a niemałą dla narodu swego 
sławą, nietylko je w pierwotnćj czystości przechowują, 
najgłębsze swe nauki niemi wykładają, ale jeszcze tam, 
gdzie się własnym językiem dostatecznie wytłumaczyć 
nie mogą, do postępu nauki nowe tworzą.

Szanujmy je powtarzam, i pielęgnujmy, bo jak je 
zaczniemy przerabiać, przekształcać, a według zdania pu- 
rystów polskich na wyrazy czysto polskie przeistaczać, 
owe skarby naukowe zostaną dla nas zamknięte na długi 
przeciąg czasu, a może i nazawsze. Jak dalece szano
wano i wysoko ceniono dzieła naukowe lekarzy genial
nych z czasów greckich, rzymskich lub arabskich, przeko
nać nas powinna okoliczność następująca. W wieku XIII 
po uniwersytetach włoskich w Bolonii, Ferrarze, Padwie 
i Medyolnnie zalecano professorom wyraźnie, aby ści
śle trzymali się nauki Hippokratesa i Galena, nawet w tym 
duchu pisali własne dzieła; król zaś francuzki Ludwik XI 
ofiarował lekarzowi arabskiemu Rhazes 1471 roku za 
pożyczenie tylko rękopismu jego, srebra swoje i szla
chectwo.

Każda nauka jakakolwiek ona jest, składa się z poje
dynczych' zdań czyli myśli, według prawideł logiki po
wiązanych i do pewnego celu zmierzających; każda zaś
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myśl, jeżeli ją komu udzielić, albo téz na piśmie zostawić 
chcemy, składa się z pojedynczych wyrażeń czyli posta
ci, które według zasad grammatyki, natury języka, i zwy
czaju narodu powiązane, stanowią osnowę tejże nauki; 
że zaś każda nauka zawiera w sobie część umysłową czy
li teoretyczną i część doświadczalną czyli praktyczną: tak 
też i wyrazy terminologiczne, za pomocą których nauki 
wykładane bywają, odnoszą się albo do naszego ducha 
i malują nam stosunki duchowe, materyalne; albo téz do 
naszych zmysłów, i wyobrażają nam stosunki materyalne. 
Pierwsze, ze względu na to, że się dotyczą li tylko osoby 
myślącej, nazwaćby można wyrazami o<ob(noemi (termina 
subjectiva); drugie zaś, ponieważ zalpżą od przedmio
tów pod zmysły podpadających, znane są pod nazwą 
wyrazów czyli postna przedmiotowych  (termina objecti
va). I właśnie też dlatego wyrażenia osobowe według na
szej fantazyi zmieniane być nie powinny, bo się urodziły 
i wyrobiły w duchu ludzi głęboko myślących; historya ro
zumu ludzkiego w oryginalnej czystości jako spuściznę 
nam je przekazała, a mężowie uczeni narodów oświeco
nych, w swoich pracach naukowych po dziś dzień tako
wych używają. Tu należą wyrazy: organizm, system, 
instynkt, temperament, antagonizm, dynamizm, cre- 
tism, i t. p., ponieważ w tych wyrazach domyślam się, 
według mojego uczucia osobistego, coś umysłowego, cze
go w języku własnym żaden naród określić nie potrafi. 
Przeciwnie zaś, wyrażenia przedmiotowe według zmian 
wynalazków, sztuk i rzemiosł, coraz to inną przybiera
jąc postać, odmieniać i przerabiać się powinny. Ileżto

f
>rzemian doświadczyła i jeszcze doświadczać będzie ca- 
a terminologia nauk przyrodzonych; gdy przeciwnie ter

minologia nauk czysto filozoficznych i medycyny teo
retycznej pozostaje prawie niewzruszoną od najdawniej
szych aż do naszych czasów, jedynie dlatego, że zawie
rała w swym składzie wiele pomysłów czysto oderwa
nych, czyli abstrakcyjnych.

Zastanówmy się nad historyą języka polskiego, nad 
jego rozwojem i postępem, zacząwszy od początku aż do 
naszych czasów, przechodząc kolejno przez rozmaite ku 
jego wykształceniu lub zaniedbaniu posłużyć mogące
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okoliczności: a łatwiej wykazać będziemy mogli, o ile 
dawniejszy sposób tłumaczenia i wyrażania przedmiotów 
pojedynczych, a nawet całych pomysłów w naukach po
ważnych, zastosow ać będzie można do teraźniejszego 
stopnia wykształcenia naukowego.

Język nasz, jak każdy inny, zawiązawszy się wśród 
grubej ciemnoty narodu niewyrobionego, przechodzić 
musiał rozmaite koleje przez znaczny przeciąg czasu, za
nim dostąpił jakiegoś stopnia obyczajności. Cały ten prze
bieg starań i zawodów w wykształceniu się zajmuje okres 
pierwszy, który rozciągnąć możemy aż do zaprowadze
nia religii chrześciańskiej. Z ustaleniem religii w Pol
sce rozpoczyna się nowa epoka oświaty narodowćj. Stan 
duchowny przewodniczył tu wszędzie i we wszystkićm, 
i był wyłącznie prawie jedyny, w którym nauki i kun- 
szta z czasów najdawniejszych pozostałe, nietylko się 
gromadziły jakby do wspólnego ogniska rozumu ludzkie
go, ale się tutaj przechowały, uprawiały i doskonaliły, 
7. którego nakształt promieni słońca cały naród oświeca
ły i uzacniały. Okres ten zajmuje przeciąg czasu aż do 
zaprowadzenia Akademii krakowskiej 1 3 4 7  roku. Cała 
wiadomość lekarska owych czasów zasadzała się na od
czynianiu uroków, na grobach świętych i na przebłaga
niu Boga; sposób zaś leczenia ograniczał się na skro- 
mnem jedzeniu i piciu, na przechadzkach i kąpielach. 
Wprawdzie znano już niektóre rośliny, zalecano ich do 
kąpieli lub do zażywania wewnętrznego, ale ich działania 
lekarskie na organizm ludzki nie były jeszcze ani ozna
czone, ani dokładnie wskazane; a lubo są wyraźne ślady, 
że chirurgia od najdawniejszych czasów znana, zostawa
ła już na znacznym stopniu doskonałości naukowej, ato
li dopióro z ustaleniem Akademii krakowskiej, pomiędzy 
innemi naukami i nauka lekarska niepoślednie miejsce 
zajmuje, i coraz to bardziej wydoskonalać się poczęła. 
Dopióro w drugiej połowie wieku XV, jak mówi Szulc ( l )  
dźwignęła się szkoła główna w wymowie, poezyi, astro
nomii, a szczególniej w matematyce, tak jednak, że na 
uzupełnienie języka greckiego, filozofii nowszćj i medy-

(1 )  Biblioteka Warszawska» zeszyt styczniowy 1953 r . str. 12.
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cyny, młode pokolenia udawały F'się do uniwersytetów 
włoskich, gdyż w XIII już wieku na zachodzie Euro- 
ropy nauki lekarskie na wysokim stanęły stopniu ( 1). 
Wymowa kaznodziejska, najbardziej uprawiana w tym 
wieku, dochodziła wysokiego doskonałości stopnia, ró
wnież jak i poezya polska. Piotr Skarga Pawęzki ( 2) 
jako kaznodziej nadworny Zygmunta III, jasnością języ
ka i obrobieniem logicznym pierwsze trzyma miejsce, któ
remu do dziś dnia nikt pierwszeństwa nie odebrał; a kie
dy w narodach innych nie słyszano jeszcze o Jerozolimie 
Tassa, nasz poeta Kochanowski przełożył na język polski 
tak dokładnie i 1618 roku drukiem ogłosił, iż podobnem 
tłumaczeniem dziś nawet żaden naród europejski pochwa
lić się nie może.

Atoli, jakkolwiek nauka lekarska za panowania Zy
gmunta I znaczne porobiła już postępy, pod Zygmun
tem zaś II i Stefanem Batorym najwyższego dostąpiła do
skonałości stopnia; jakkolwiek w owych czasach wielu 
naliczyć można mężów uczonych, którzy pracami swoje- 
mi nietylko własnemu przyświecali narodowi, ale nawet 
za granicą kraju swojego: we Włoszech i Anglii dziełami 
swojemi i nauką przewyższali innych: ztemwszystkiem 
szczerze nam wyznać należy, że wszelkie nauki i kunszta, 
a szczególniej nauka lekarska, aby przez ciągłe wydosko
nalenie się coraz nowemi wzbogacaną zostawała wyna
lazkami i pomysłami, powinna być zaopatrzoną nietylko 
zdatnemi nauczycielami, ale jeszcze posiadać wszelkie 
ku temu sprzyjać mogące warunki; a przeto, powinna 
mieć doskonałe muzea, gabinety, zbiory instrumentów 
tak fizycznych jako i astronomicznych, instytuta lazare-

(1 ) Szkolą Salernitańska z rozkazu cesarza F ryderyka IV urządzo
ną została w ten sposób: ponieważ nikt w sztuce lekarskiej dostatecznego 
postępu zrobić nie może, kto nie posiada logiki, chcemy przeto i rozkazu
jemy, aby żaden z uczniów nie został przypuszczonym do medycyny, jeże
li przynajmniej przez 3 lata nie doskonalił się w logice; potem obowiązany 
je s t przez lat 5 doskonalić się w medycynie a razem w chirurgii, k tóra jest 
częścią medycyny: wtenczas dopiero przystąpi do egzarnenu, a jeże li ten 
dobrze złoży, do praktyki lekarskiej przypuszczonym zostanie.” D ekret ten 
wyszedł 1238 roku.

(2 ) Koku 1588 powołany jako  kaznodzieja królewski, był nim aż 
do śmierci swej 1612 roku.
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towe, gdzieby nietylko uczniowie, ale sami professoro- 
wie mieli wszelką sposobność kształcenia się i doskona
lenia w naukach praktycznie. Wszakże historya akade
mii krakowskiej nie podaje nam w tym względzie wiado
mości dostatecznych. I dlatego też młodzież polska dla 
wydoskonalenia się w naukach lekarskich wyjeżdżała do 
uniwersytetów zagranicznych.

— Najważniejsze dzieła naukowe, nawet i lekarskie, 
uprawiano w owych czasach w języku łacińskim, a w Aka
demii krakowskiej w tymże samym języku publicznie wy
kładano i drukowano. Nie wielka nam pozostała liczba 
dziel lekarskich po polsku pisanych, a i te po najwięk
szej części popularnej są treści, traktując o morowej za
razie i medycynie dla ludu; o czem polski nasz lekarz 
Dr. Arnold ( 1) wyraźnie pisze: „nasi bowiem lekarze ści
śle byli do łaciny przywiązani”; zaśFloryan Unglerius (2) 
wydając w języku polskim herbarz Falimierza, na osta
tniej dzieła karcie tak rzecz prowadzi: „Nie jest rzecz 
wszem wam pospolicie tajemna zacni mężowie, iż ten 
język wasz tak sławny, tak dawny, w niedbałość ludzką 
tak poszedł, jedno wy mili Polacy rozmiłujecie się ję
zyka swojego.” Daleko jaśniej wykazuje nam ubóstwo 
ówczasowe języka polskiego co do medycyny w przed
mowie do dzieła swojego Sleszkowski (3), mówiąc: „Nie 
trzymałem się przekładania Marcina S i e n n i k a  ile należy 
do polszczyzny, bo w tej tak grubej, żem nigdy grubsze
go własnego języka nie czytał, co pokazuje, że albo cu
dzoziemcem był, albo w cudzych krajach z młodości wy
chowanym.”

Dzieła lekarskie w języku polskim pisane, które 
z owych czasów na uwagę zasługują, są zielniki, czyli tak 
zwane herbarze. Wykładana w nich nietylko naukę 
botaniki, ale jeszcze wiadomości terapeutyczne, jak na 
owe czasy dosyć dobrze; wszakże nie wszystkie z nich 
co do języka polskiego godne są naśladowania. Tu na-

( 1 )  Gąslorowski. Zbiór wiadomości do hiatoryi liter, lekar. polikiój  
T o m ls tr .  172.

(2 )  Tamże str. 229.
(3^ Tamże Tom II  str. 165.
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leżą prócz wyżej wskazanego Stefana Falimirza Zielni
ki Hieronima Spiczyńskiego, Marcina z Urzędowa, Mar
cina Siennika, które jak sami o sobie piszą niewiele po
siadają wartości, tak co do zadeterminowania roślin pol
skiego, jako też czystości samego języka. Najdokładniej
szy z nich i najczyściej po polsku pisany jest Zielnik Szy
mona Syreniusza czyli Syreńskiego; przewyższa wszyst
kich jasnością języka polskiego, objętością, obfitością 
i dokładnością przedmiotów w nim traktowanych; złożo
ny jest z 394 '/2 arkuszy, obejmując blisko 700 drzewory
tów roślin. W naukach lekarskich 30 lat strawiwszy, z nie- 
inałem natężeniem sił i wydatków własnych wypracował 
to dzieło, jak na owe czasy wielce użyteczne, bo inne na
rody lepszego nie miały, a botanik Linnemz urodził się 
dopiero w 100 lat później, wydrukowany po jego śmier
ci w Krakowie 16 J3 roku, z którego jedynie co do ję
zyka naukowego z korzyścią zaczerpnąćby można. Z te
go wszystkiego okazuje się, że z owych dla narodu na
szego świetnych czasów, język polski w naukach filozo
fii i lekarskich niewiele pozostawił nam dzieł uczonych 
tak dalece wydoskonalonych, iżby potomności za wzór 
posłużyć mogiy. A przeto nie można, w zamiarze wzbo
gacenia nauki lekarskiej, dobierać wyrazów polskich 
z owyoh dzieł, ile że sami Polacy, jak wyżój okazano, ja
wnie i otWdrcie narzekają, że nasz język zamało jeszcze 
w tym przedmiocie był wyrobiony. A potem, gdyby ję
zyk ówczesny polski, do wykładania nauk lekarskich był 
tak dostateczny, jak nam puryści nasi dowieść usiłują, 
zapewneby Jędrzój Śniadecki, mąż wielce uczony, do ję
zyka własnego zamiłowany, a do tego jeszcze niepospo
litym talentem z natury obdarzony, który na lat 60 bli
żej czasów Zygmuntowskich żył, w Akademii ki akow
skiej nauki lekarskie pobierał, zapewneby powróciwszy 
z zagranicy dla objęcia katedry do Wilna, pracując nad 
wydaniem Teoryi jestestw organicznych, dobierał wyrazy 
naukowe polskie z owych czasów. Co wszakże że tak 
nie jest, przekonać nas powinny jego własne dzieła, al
bowiem używał w nich wyrazów terminologicznych ła
cińskich powszechnie już znanych, a nawet za takiemi 
przez pisma swoje publicznie obstawał wyraźnie.
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Nie zaprzeczam, że wyrazy naukowe polskie, wy
najdywane w dawnych autorach lekarskich, mogły być 
naówezas dobre, do zielników i książek popularnych do
stateczne; ale też mi każdy przyzna, że dzisiaj, kiedy na
uka lekarska na tak wysokim stanęła stopniu, kiedy wy
obrażenia teraźniejsze o naturze chorób, o ich przyczy
nach i sposobie leczenia, zupełnie inną przybrały postać; 
kiedy coraz to nowe wynalazki, kunszta i rzemiosła wy
doskonalają się niemal z każdym dniem: niepodobień
stwem jest, aby starodawne wyrazy naukowe polskie 
odpowiadać mogły wszelkim warunkom, jakich po nich 
wymaga teraźniejszy stopień nauk lekarskich, ile że i nasz 
język polski nie pozostał także w tyle. Wreszcie, ileżto 
wyrazów polskich, które różne mi czasy do języka dora
biano i gwałtem wcielano, tak samo jak to się po dziś 
dzień praktykuje, a jednak pytam się mężów nieuprze- 
dzonych, ażaliż wszystkie z nich uczonej publiczności do 
smaku przypadły? Ileżto za naszych czasów utworzono 
wyrazów terminologicznych czysto polskich, które, po
nieważ zastąpić nie mogły wyrazów obcych, za niedokła
dne uznano, a nawet z języka polskiego na zawsze wy
rzucono.

Nieszczęśliwa dla kraju polskiego kłótnia Akade
mii krakowskiej z Jezuitami, wszczęta za panowania 
Zygmunta III, a przez słabe rządy następnych królów 
podtrzymywana, sprowadziła wielki upadek nauk lekar
skich. Nawet Akademia wileńska, przez Stefana Bato
rego 1579 roku założona, dostawszy się pod opiekę Je
zuitów, nie mogła się przyłożyć ku wydoskonaleniu na
uk lekarskich. A chociaż później Akademia Zamojska 
r. 1593 przez Jana Zamojskiego założona silnie popie
rała nauki lekarskie, a nawet mogła je postawić na wyż
szym doskonałości stopniu; ta jednak wkrótce za wpły
wem Jezuitów zamienioną została na szkołę teologiczną.

Następuje teraz epoka od upadku Akademii kra
kowskiej aż do elekcyi króla Stanisława, 1764 roku. Cały 
ten okres czasu przedstawia nam kraj pogrążony w uśpie
niu naukowem, wylanem tylko na zbytki i któtnie domo-

wiek j ,  w azań konceptowych. Ztąd
okres literatury polskiej:
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tć i  nauki w Polsce chyliły się i upadały coraz bardziej, 
tak dalece, że jak utrzymuje Stan. Jurkowski, „nie było 
w Akademii krakowskićj żadnego filozofa, prawnika, te
ologa lub lekarza, któryby zasługiwał na wspomnienie 
historyczne, i że professorowie jej zaledwie warci byli 
być mistrzami szkół mniejszych.” Samo więc z siebie ro
zumie się, że dla braku professorów zdatnych, tudzież 
wykładu nauk odpowiedniego naukom narodów uczo
nych, młodzież polska rodziców niezamożnych nie mo
gła udawać się do Akademij zagranicznych. Bogaci zaś, 
jeżeli wyjeżdżali za granicę, to wszakże nie dla pobiera
nia nauk wyższych, ale raczćj dla nabycia poloru zewnę
trznego i maniery salonowej, nad czem pieniądze i czas 
napróżno trawili. Nie był to już, jak mówi Gąsiorowski, 
ów wiek XVI, w którym najmożniejszych familii syno
wie szczerze się do nauk przykładali, a biednych, ma
jących zdolności i chęć do nauk, za granicą pieniędzmi 
wspierali.

Za panowania Stanisława Augusta rozpoczyna się 
epoka odrodzenia oświaty kraju polskiego, prowadzonej 
i uprawianej w języku narodowym, we wszystkich gałę
ziach nauk wykładanych. A lubo monarcha ten, przy 
najlepszych dla kraju chęciach, nie mógł nic zdziałać na 
zabezpieczenie jego od wpływu narodów ościennych, 
jako tćż na uspokojenie rozburzonych umysłów wewnątrz 
kraju; ztemwszystkiem zaprzeczyć nie można, że o ile 
mu czas i okoliczności dozwalały, zajmował się czynnie 
zaprowadzeniem wychowania publicznego, poprawieniem 
i uposażeniem szkół publicznych. To obracał fundu
sze z kassowanych zakonów Jezuitów na rzecz Akademii 
krakowskićj, to przykłada! się silnie do sprowadzenia 
z zagranicy i obsadzenia katedry akademickiej zdatnemi 
professorarni, to nareszcie ustanowił 1773 roku Kom- 
misyą Edukacyjną, na której czele osadził Kołłątaja, mę
ża z rozległych nauk i miłości kraju wysoko poważanego. 
Najwięcej wszakże ku rozwinięciu się oświaty narodo
wej przyczynił się książę Adam Czartoryski, który nie- 
tylko majątkiem, ale własną pracą wspierał nauki; tu
dzież Stanisław Konarski, który naukom całkowicie od
dany, zaprowadzał konwikty w Warszawie, Wilnie i Lwo- 

Tom III. Sierpień 1858, 5 7
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wie, zakładał biblioteki i wszelkiemi siłami wielki wpływ 
wywierał na oświatę krajową. Za przewodnictwem więc 
takich mężów, występowali na widok publiczny ludzie 
uczeni, których sława rozeszła się wkrótce i za granicą 
kraju. Za ichto staraniem oczyszczono język polski od 
makaronizmów łacińskich, chociaż z żalem wyznać nam 
należy, że natomiast dla licznych tłumaczeń dzieł fran- 
cuzkich, nacechowanym zostały obczyzną, przybierając 
tok języka francuzkiego. Dopiero później, po długich 
sporach i doświadczeniach odgadniono ducha narodowe
go; ale coż z tego, kiedy mu na przeszkodzie stały: za
miłowanie majętniejszej szlachty do języków obcych, 
a szczególniej tłumaczenia z języków obcych na swój 
własny przez ludzi nie mających ku temu dostatecznych 
nauk.

Cały ten okres podzielić można na trzy oddzielne 
stanowiska naukowe. Każde z nich przedstawia nam 
odrębny obraz wykształcenia naukowego, a z nim ¡ jasno
ści języka polskiego, w którym nauki wykładane były.

I. Akademia krakowska, doznawszy ze strony Sta
nisława Augusta silnej opieki, za wpływem nowo-utwo- 
rzonej Kommissyi Edukacyjnej ( 1 7 7 3 )  zupełnie zrefor
mowana, dostąpiła i w oddziale lekarskim znacznego 
wydoskonalenia, jużto przez obsadzenie zdatnemi pro- 
fessorami, jużto przez założenie lazaretów naukowych 
i gabinetów, już nareszcie przez otworzenie teatru anato
micznego ( 1), na czém jéj dawniej zbywało. Ale to nie 
długo trwało, a pr/eto nie mogła dostarczać Akademia 
porządnego pokarmu duchowego narodowi, który od 
lat wielu tak bardzo podupadł na silach umysłowych. 
Roku 1 7 9 6  dostał się K r a k ó w  pod zarząd Austryi, 
w czćm i Akademia wiele ucierpiała. Dopiero roku 1805 
obsadzona została p r o f e s s o r a i n i  sławę europejską mają
cemu Ale nauki wykładano w języku niemieckim, i zu
pełnie zaniedbano polskiego. Nastąpił traktat Tylży-

(1 ) Gąsiorowski, Zbiór wiadomości Tora IV stron. 185 pisze: „D o
piero po sprowadzeniu D ra Rafała Czerniakowskiego do Krakowa 1779 
roku 1G września, ustanowiono osobną katedrę anatomii z teatrem anato
micznym przy głównej szkole Jagiellońskiej. Pierwsze chwile nauczyciel
stwa jego, zagrożone zaślepieniem gminu, wymagały, dla zabezpieczeni^ 
profeasora od napaści, pomocy wojskowej."
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cki 1809. Utworzono Księztwo Warszawskie, a z nióm 
i akademia Jagiellońska odzyskała swoje prawa. Przy
wrócono professorów dawnych polskich. Wszakże Aka
demia nie wiele na tem zyskała, bo nauki lekarskie z od
daleniem professorów niemieckich, utraciły swoją sławę.
O języku zaś polskim iekarze krajowi dla nieustalonego 
jeszcze pokoju, przez czas długi myśleć nie mogli.

II. Akademia Wileńska, przez Stefana Batorego 
1578— 1579 założona, a według Dra Arnolda, przez Wła
dysława IV 1641 roku przywilejem uczenia medycyny 
obdarzona, nie mogła dla wpływu Jezuitów przyłożyć 
się do wydoskonalenia nauk lekarskich. Dopiero roku 
1795 dźwigać się poczęła, przez obsadzenie ją zdatnemi 
professorami Polakami, nawet z zagranicy sprowadzone- 
rai. Jędrzej Śniadecki rozpoczął kursa chemii 1797 ro
ku. Wspaniałomyślny cesarz Alexander I nadał Akade
mii Wileńskiej 1803 roku nowe ustawy i swobody, roz
kazawszy urządzić ją na stopę akademij zagranicznych. 
Założono kliniki terapeutyczną i chirurgiczną, gabinety, 
muzea; otworzono teatr anatomiczny, posprowadzano 
zdatnych professorów krajowych, a nawet z zagranicy, 
nie szczędząc na to niemałych kosztów. Nauki wykła
dano w języku polskim, bo wspaniałomyślny Monarcha, 
przez wrodzoną sobie dobroć serca, zostawił język pol
ski naukowy we wszystkich szkołach. Tym sposobem 
nietylko nauki lekarskie wysokiego dostąpiły stopnia, 
ale język polski, przez tak uczonych mężów ciągle upra
wiany, doszedł doskonałości, jasności i wyrazistości, na 
jakich mu nawet za Zygmuntowskich zbywało czasów. 
Wilno stało się dla nauk lekarskich w Polsce fćm, czem 
Ateny w Grecyi za czasów najświetniejszych, W jakim
kolwiek przedmiocie wydane d/.ieło, odznaczyło się nie 
tylko wartością wewnętrzną, ale jeszcze jasnością i czy
stością jązyka polskiego. Tu należą owe sławne, imiona 
lekarzy polskich, jakiemi byli: Jędrzej i Jan Sniadec- 
cy, Mianowski, Pelikan, Rymkiewicz, Szymkiewicz, Ni- 
szkowski, Gatęzowski, Jundziłł. Abicht, z obcych zaś 
Piotr i Józef Frank. Na zawsze pamiętnym zostanie 
w dziejach uniwersytetu wileńskiego rok szkolny 180 4/5 
przez otwarcie kliniki lekarskićj, staraniem sławnego Ja
na Piotra Franka założonej, który przez rektora ks.
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Strojnowskiego wraz z synem Józefem z Wiednia do 
Wilna sprowadzony, 10 miesięcy w tóm mieście przeby
wał, pracując nad dokonaniem tak wielkiego dzieła; co 
gdy ukończonem zostało, synowi swojemu Józefowi dal
sze prowadzenie zostawił, sam zaś wyjechał do Peters
burga dla urządzenia podobnego zakładu. Regner, Brio- 
tet, Bisio, Becu, Loebenvein i wielu innych, którzy nie- 
tylko doskonałem wykładaniem nauk, ale jeszcze przez 
dzieła swoje uczone, na równi stanęli z akademiami za- 
granieznemi. Jak obszernego dostąpił rozgłosu język 
polski, uprawiany przez tak sławnych mężów, przekonać 
nas powinna okoliczność, że professorowie cudzoziem
scy, jak Józef Frank, August Becu, czystym językiem 
polskim wydali dzieła lekarskie. Co większa, ucznio
wie ich, wchodząc w ślady swych mistrzów, niepospoli
tej nabyli sławy w całym kraju. Czytajmy dzieło o koł
tunie Jana Oczapowskiego, którąkolwiek z tak licznych 
rozpraw Ignacego Lebla, albo też tłumaczenia F. Sowiń
skiego, T. Baranieckiego, a przekonamy się do jakiego 
stopnia język polski, nie wchodząc w samą treść przed
miotu, zachowanym został w naturalnej swej czystości 
i wyrazistości.

III. Akademia Warszawska, założona 1815 roku. 
Dopiero po dwóch latach wydział lekarski w zupełności 
utworzony, obsadzony został professorami polskiemi, już 
to z dawnej szkoły lekarskićj warszawskiej pozostałemi, 
jużto z uczniów krajowych, którzy po ukończeniu kur
sów lekarskich do uniwersytetów zagranicznych celem 
doskonalenia się w medycynie kosztem rządu wysyłano. 
Nauki leliarskie wykładano w języku polskim; terapią 
tylko i patalogią po łaicinie. Jak dalece język polski 
w rozkrzewianiu nauk lekarskich szanowano i uprawiano, 
dostatecznie przekonać nas powinny tychże professorów 
dzieła naukowe, które oryginalnie w języku polskim wy
pracowane, drukiem ogłoszone zostały. Tu należą Te
rapia A. 1 . Wolffa, Chirurgia J. Czekierskiego, Początki 
Chirurgii Ig. Fijałkowskiego, Materya lekarska Fi •ejera, 
Propedeutyka Szczuckiego, o Amputacyach i złamaniach 
kości E. Nowickiego, prócz wielu innych dzieł lekarskich, 
tłumaczonych z niemieckiego przez Dra H. Dziarkowskie- 
go i Ad. Brandta. *
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Atoli, jakkolwiek powyżej wspomniane dzieła, co 
do wewnętrznej swe'j treści i obrobienia naukowego, sta
nęły na równi obok dzieł narodów ościennych, jednak 
co do czystości języka, doboru wyrażeń, i natury jego, 
daleko niższe zajęły stanowisko, jak prace naukowe leka
rzy wileńskich. Przebija w nich tok niemiecki, gdzie
niegdzie francuzczyzna, a wyrażenia się naukowe nie 
wszędzie z talentem dobrane (1). Wszakże wyjątek sta
nowi propedeutyka Szczuckiego, która czystą polszczy
zną zwięźle napisana, walczyć może z najlepszemi utwo
rami polskiemi.

Porównajmy teraz Akademią Jagiellońską z czasów 
Zygmunta I, II, Stefana Batorego, zostającą na najwyż
szym doskonałości swćj stopniu, z Akademią wileńską 
z roku 1795 do 1830 istniejącą, a przekonamy się o ile 
język lekarski polski z czasów owych pozostały za wzór 
posłużyć może tegoczesnym lekarzom krajowym. Aka
demią warszawską jako nierównie młodszą i dopićro 
wzrastać poczynającą, pomijam.

I. Akademia Jagiellońska jakkolwiek przy założeniu 
jej obsadzoną została professorami z zagranicy sprowa- 
dzoneini, co do nauk lekarskich potrzebowała dosyć 
czasu, zanim dostąpiła pewnego wydoskonalenia. Nie 
miała nawet dostatecznych funduszów na założenie laza
retów naukowych (kliniki), gabinetów naturalnych, mu
zeów, a na teatrze anatomicznym przez czas długi zu
pełnie jćj zbywało. Przeciwnie zaś, Akademia wileńska 
przedstawia nam zupełnie inny stan rzeczy. Całą usilność 
zwrócił rząd wspaniałomyślny na zaprowadzenie wydziału 
lekarskiego, nie szczędził żadnych wydatków ani nakła
dów, aby ją na równi postawić z akademiami zagra-

(1 ) Eoliński Marcin profossor anatomii w Akademii warszawskiej, 
jakkolwiek z wielkiem zamiłowaniem do przedm iotu swojego wykładał ana
tomią w języku polskim starannie, dosyć jednak często wykraczał przeciw 
naturze języka w terminologii polskiej. I  tak  np. przy podziale anatomi
cznym brzucha, wyrażenia greckie: Eegio epi-mexo i hypogastrica, tłuma
czył po polsku okolica nadbrzuszna, brzuszna, i  podbrzuszna, nie zważając 
że co jest nad brzuchem, lub pod nim, to nie może być w brzuchu. 
W szakże jes t lepiej nazywać je: okolicą górną-brzusztią, srednio-brzu- 
szną, i dolną-brzuszną; zaś wyraz niemiecki Mittel-fiiisch przezwał po pol
sku między-krocze, tak wialnie, jakoby w kroku mogło być coś pomiędzy 
krokiem: nierównie lepiej nazywać to kroczem.
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nicznemi; posprowadzał najsławniejszych professorów 
europejskich, hojnem uposażeniem byt ich ubezpieczył. 
Pozakładano kliniki, instyfcuta, gabinety naturalne, otwo
rzono teatr anatomiczny; słowem, nie zapomniano o ni- 
czćm, cokolwiek do jój doskonałości i wzrostu okazało 
się potrzebnem.

II. Professorowie akademii Jagiellońskiej chociaż 
przez dzieła swoje uczone nietylko w kraju własnym, 
ale i za granicą nabyli sławy niepospolitej, a nawet 
przewyższyli wielu innych; ztemwszystkiem uczniowie 
naukom lekarskim poświęcający się, jak nam historya 
wskazuje, udawać się musieli do akademij włoskich dla 
uzupełnienia swych nauk. Zupełnie inaczej okazuje się 
Akademia wileńska. Wydział lekarski założony w całej 
swej dokładności, obsadzony został professorami, którzy 
wykładali nauki lekarskie w całej swej rozciągłości sposo
bem w uniwersytetach zagranicznych powszechnie przy
jętym, a przeto uczniowie pobierając nauki w całej obszer- 
ności, po ich ukończeniu nie mieli koniecznej potrzeby 
udawać się do akademij zagranicznych.

III. Nauki lekarskie przez professorów akademii 
Jagiellońskiej wykładane, odbywały się w języku łaciń
skim, a nawet w tymże języku przez pisma publiczne 
ogłaszano je. Bardzo mało, jak już wyżej okazano, dru
kowano w języku polskim, a przeto o wydoskonaleniu 
jego co do nauk lekarskich mało co naówc/.as pomyślano. 
I właśnie też Akademia wileńska pierwsze tu trzyma 
miejsce, albowiem język polski przez wykładanie nim 
nauk poważnych, nietylko coraz bardziej wzbogacał się 
i doskonalił, ale jeszcze przez wydawanie, na widok pu
bliczny w tymże języku prac uczonych, wywierał prze
ważny wpływ na cały kraj polski.

Wracam teraz do akademii Jagiellońskiej. Z ustale
niem pokoju wykładano nauki lekarskie w języku polskim 
bez przerwy, od 1 8 0 9  roku aż do zajęcia Krakowa 
powtórnego przez rząd austryacki, a nawet parę jeszcze 
lat później. Wszakże brak funduszów na utrzymanie 
wydziału lekarskiego koniecznie potrzebnych, i wiele 
jeszcze innych okoliczności przeciwnych stało na prze
szkodzie doskonaleniu się nietylko medycyny, ale samego 
j ę z y k a  polskiego. A lubo nieco później ( 1 8 2 3 )  obsadzono



LEKARSKO-POLSKA. 451

katedry lekarskie professorami zdatnemi, którzy i w aka
demiach zagranicznych niepoślednie zajęliby miejsce, 
ztćmwszystkićm ustalona już sława akademii wileńskiej, 
która z każdym rokiem wydawała zpod opieki swojej 
tylu zdatnych lekarzy; wzrastający rozgłos akademii war
szawskiej, która przez coraz większy napływ uczącej 
się młodzieży, dochodziła już niemałego znaczenia: nie 
dozwoliły akademii Jagiellońskiej, zaledwie utrzymać się 
mogącej, wychylić swojego czoła. Wszakże zaprzeczyć 
nie można, że professorowie jej przez uczone swe prace 
w języku polskim wydawane, silnie opierali się od r. 
1830 powszechnemu upadkowi nauk w kraju polskim. 
Ale cóż z tego, język polski pod ciągłym wpływem 
żywiołów obcych zostając, przy wielkiej łatwości wy
kształcenia się za pomocą języka niemieckiego, nietylko 
nie mógł się wyrabiać i doskonalić według natury swej 
żywotnej; ale co gorsza, nabierając toku niemieckiego, 
wyrażania się pseudo - polskiego, tak dalece zkoślawio- 
nym został, że gdyby z grobu powstał Jędrzej Śniadecki, 
czytając tegoczesne dzieła lekarskie polskie, zakrztusiłby 
się tak silnie, iżby powtórnie umierać musiał.

Jak pokarm niezdrowy, albo też do natury i mocy 
żołądka źle zastosowany człowiekowi długiem cierpie
niem osłabionemu, posłużyć nie może ku pokrzepieniu 
podupadłych sił jego, ale wprowadzając w krew zaród 
zniszczenia, podkopuje słabe zdrowie jego: tak też i nauki 
wszelkie wykładane pod wpływem żywiołów językowi 
polskiemu szkodliwych, nie mogły się przyczynić do 
wydoskonalenia jego, ale wprowadzając doń zaród zgni
lizny, stały się przyczyną powszechnego jego zniszczenia. 
N ic więc dziwnego, że język polski z każdym dniem 
niemal przybierał coraz to dziwaczniejsze piętno swojego 
zepsucia. Tu należą owe dziwotwory naukowo-polskie, 
a mianowicie owe rodotniki, rodocie, ustroje, urzędy, 
oskrzela, osseski, klejaki, mięsaki, pokrętaki, ukleje i tym 
podobne dziwolągi, co nas przekonywa, jak dalece ludzie 
uczeni zkądinąd szacunku godni, przy najszczerszych 
chęciach i niezmordowanej pracy, jeżeli tylko popuszczą 
cugle swoim marzeniom umysłowym, język własny za
miast poprawienia go i wzbogacenia, narażają na ze
psucie i zupełne zagładzenie. Terapia fizyologiczna Ry-



452 ter m in o l o g ia

chtera na język polski przełożona i przed dwoma laty 
drukiem ogłoszona, wyrazami naukowemi ze starych 
śmieci polskich pozbicranemi, naszpikowana i nowo 
dorabianemi nierównie dziwaczniejszemi poprzekladana, 
niezaprzeczonym jest dowodem, przekonywającym jak 
dalece pozwolili sobie dzisiejsi wierszokleci polscy psuć 
i kaleczyć własny swój język, wzbudzając u ludzi zdro
wym rozumem obdarzonych zamiast sympafcyi, odrazę, 
zamiast zamiłowania do naśladownictwa, wstręt; zamiast 
oczekiwanej pochwały, naganę i oburzenie, że język 
narodowy przez mężów uczonych od najdawniejszych 
czasów szanowany kalają i na pośmiewisko narażają. 
Cóż sobie pomyślą narody uczone obce o naszych dzie
łach naukowych polskich, kiedy my rodowici Polacy 
ich nie rozumiemy i nic z nich nauczyć się nie możemy? 
I wcale nas to dziwić nie powinno. Lekarze polscy tego- 
czesni pobierając nauki wyższe za granicą kraju swojego, 
albo też pod wpływem języków obcych, nie mając dosyć 
czasu, ani zachęty, ani nawet potrzeby pracowania w ję
zyku własnym, tćmbardziej, że w obcych językach mieć 
mogą podostatkiem dzieł naukowych z wielką dokładno
ścią wypracowanych i do stopnia postępujących nauk 
zastosowanych: przeto tyle tylko nabywają wiadomości 
języka własnego, ile tylko w domowem pożyciu pomię
dzy rodzicami, jak niemniej z czytania dzieł polskich ku 
zabawie przeznaczonych nauczyć się mogą. Ztąd też 
wynika, że mało co obeznani z naturą języka, z jego bo- 
gactwy i pięknością, nie mają nawet chęci dokładne
go poznania go przez czytanie wzorowych autorów i dla
tego uważając go za ubogi i niezdatny do wykładania 
nim nauk poważnych, albo też przekładania na niego 
dzieł obcych, dobierają wyrazy dziwaczne, niezrozu
miałe i do języka własnego zastosować się nie dające.

I ja niegdyś podobnemi dręczony byłem myślami. 
W Galicyi a u s t r y a c k i e j  w mieście Lwowie urodzony, 
pobierałem nauki w szkołach gimnazyalnych i akademiach 
zagranicznych w językach obcych; język polski o tyle 
tylko znałem, o ile się go nauczyć mogłem w domu 
rodzicielskim, j a k o t e ż  przez czytanie książek polskich 
przypadkiem tylko nabytych. Nie miałem potrzeby 
pracowania w dziełach naukowych polskich, a nawet
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nie wiedziałem czy się takowe znajdują. I dlatego też 
ubolewałem ciągle nad ubóstwem języka naszego, marząc 
sobie, że jeżeli mi czas i okoliczności pozwrolą, zajmę 
się wzbogaceniem jego przez dorabianie wyrazów te
chnicznych, a nawet całych zwrotów, wyższy pogląd 
rzeczy wyjaśnić mogących. Ze zaś miałem pod ręką 
zawsze dzieła naukowe w językach obcych pisane, zda
wało mi się, że niepodobieństwem jest napisać w języku 
polskim coś podobnego, albo też przełożyć na swój 
własny z dzieła naukowego obcego. Brak wyrazów ter
minologicznych, niepewność rzeczywistego ich znacze
nia, a co najtrudniejsza zastosowanie pomysłów obcych 
do języka polskiego, któreby go nie kaleczyły i rzecz 
jasno wykładały, stawiało mi zaporę do przełamania nie
podobną. Do Warszawy przybywszy, przez obcowanie 
z Polakami wyższego wykształcenia, pomiarkowałem ry
chło z wielkim smutkiem, na czem nieudolność moja 
zależała. Oto nie znałem języka polskiego tak, jak go 
każdy Polak poświęcający się naukom, i który po polsku 
pisać zamyśla, znać i umieć powinien. Nie było więc 
innej rady, jak uczyć się języka własnego. Z całą więc 
usilnością zabrałem się do czytania dzieł polskich na 
uwagę zasługujących. Jakoż po kilku latach pracy 
i wytrwałości przekonałem się z wewnętrznem zado
woleniem, jak niesłusznie posądziłem o ubóstwo własny 
język, na które pod żadnym względem nie zasługiwał, 
ile, że dzieła uczone polskie z czasów Zygmuntowskich 
pozostałe, szczególniej zaś z czasów wysoko cenionej 
Akademii wileńskiój, dostateczną dały mi rękojmią swojego 
wykształcenia naukowego tak pod względem obrobienia 
rzeczy, o której piszą, jako też wydoskonalenia języka. 
Tym sposobem z owego zagorzalca, zamierzającego wstę
pnym bojem rozprzestrzenić dziedzinę języka polskiego, 
po kilku latach pracy i zimnej rozwagi przerobiłem się 
na pokornego wyznawcę Śniadeckich, uwielbiając ich 
ęnoty obywatelskie.

Tom Ul. Sierpień 1858, 58



k r o m k a  l i t e r a c k a .

D ziś  i tuczoraj. Rysy  biograjiczno-obyczajoioe i bajki , przez  
Onegdajskiego. W yd a l  Antom. S  )wa. łJioa tomy. Petersburg. 
N akładem  i drukiem Bolesława M aurycego Wolffa.  1858 r.

( N a d e s ł a n o ) .

• J e s z c z e  p r z e d  d z i e s i ę c i ą  l a t y ,  p s e u d o n y m  A n t o n i e g o  S o w y  
d a l  s i ę  p o z n a ć  p u b l i c z n o ś c i  p o l s k ie j  p r z e z  f a n t a z j ą  d r a m a 

t y c z n ą  p o d  t y t u ł e m  Jordan. U t w ó r  t e n  n a c e c h o w a n y  p ł o m i e n 
n ą  i z a c n ą  m y ś l ą ,  s i l n ą  i r o n ią  i s v o b o d a  s ł o w a ,  z r o b i ł  o g r o m n e  

w r a ż e n i e  n a  c z y t e l n i k ó w .  A u t o r  w y p o w i e d z i a ł  w  n im  ś m i a ł o ,  

ś m ie le j  j a k  m ó w i l i  o  té in  p o d t e u c / . a s  w s z y s c y  in n i ,  w a d y  n a 

sze j  s p o ł e c z n o ś c i ,  p o z i o m o ś ć  jej  d ą ż e ń ,  z m a t e r y a l i z o w a n i e  
i g ł u p o t ę .  J o r d a n  b y ł  u o s o b i e n i e m  ide i  s a m e g o  a u t o r a  i p r z e z  
u s t a  j e g o  p o z n a l i ś m y  g ł ę b i ą  j e g o  u c z u c i a ,  j e g o  m y ś l i ,  ż y c z e ń :  
s ł o w e m  t y c h  w y s o k i c h  c e l ó w  i p i ę k n y c h  m a r z e ń  o  o b o w i ą z k a c h  
s p o ł e c z n y c h  i w ł a s n y c h ,  k t ó r e  m u  n a s t r ę c z y ł y  t y l e  p o e t y c z n y c h  
o b r a z ó w ,  a  k t ó r e  o n  p o t r a f i ł  o z d o b i ć  n i e z w y k ł ą  s i l ą  u c z u c i a  
i  p o t ę g ą  s ł o w a .

ł i y  ł a  t o  e p o k a  d ą ż n o ś c i  h u m a n i t a r n y c h ,  k t ó r e  p r z y  w ę d r o w a 
ł y  d o  n a s  z  P o z n a ń s k i e g o ,  g d z i e  z n a k o m i t y  L i b e l t  c e l o w a ł  p r z e d  
in n em i;  g d z i e  T r e n t o w . - k i  d r u k o w a ł  s w e  f i lo z o f i c z n e  d z i e ł a ,  
a  Prsyjacieł Ludu g r o m a d z i !  p o d  s w ó j  s z t a n d a r  c a ł y  z a s t ę p  m ł o 

d y c h  p i s a r z y  i p o e t ó w ,  i z a d a w a ł  g w a ł t  m o r a ln y  o b e c n e m u  w ó w 

c z a s  s t a n o w i  s p o ł e c z n o ś c i  p o l s k i e j ,  c h c ą c  ją  w y w r ó c i ć  z  g r u n t u .  
D ą ż n o ś ć  ta  o d b i ł a  s i ę  i u nas; a le  s t r u m y k  id e i  o w o c z e s n y c l i  
p r z e p ł y n ą ł  P o l s k ę  i L i t w ę  d a le k o  c i c h s z y m  i  s p o k o j n i e j s z y m  

b i e g i e m .  K i e d y  t a m  już  n a p r a w d ę  z a b i e r a n o  s i ę ,  a ż e b y ,  ja k  

w y r a z i ł a  s i ę  p e w n a  a u t o r k a  „ ^ c h ł o p i e ć  p o  p a ń s k u  i  s p a n i e ć  p o
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c h ł o p s k u , ”  u  n a s  o g ó 'n ik a r a i  p o e t y c z n e m i  w o ł a n o  o  c z y n ,  p o 
t ę p i a n o  m y ś l  b e z  c z y n u ,  n a r z e k a n o  n a  b u t w i e n i e  s p o ł e c z n o ś c i  
n a s z e j .  W  tern s z a m o t a n i u  s i ę  b e z s i ln e m  d u c h a ,  b y ł a  p i ę k n a  
c e c h a  c h ę c i  s z l a c h e t n y c h  i z a p a łu ,  a le ,  p o w i e d z m y  p r a w d ę ,  n ie  

b y ł o  ła d n .  W i d z i a n o  z ł e  w y b o r n i e ,  u m ia n o  j e  d e p t a ć  p o t ę ż n i e ;  
l e c z  b u d o w ę  p r z y s z ł ą  k l e c o n o  z  u t o p i i  i m r z o n e k . . .  Jordan m o 
ż e  n a j z d o ln ie j  p o t r a f i ł  u w id o m ió  t e n  t a j e m n i c z y  o b r a z  p r z y s z ł o 
śc i ;  l e c z  o w i n ą ł  g o  tą  s a m ą  f i lo z o f ią  m i s t y c y z m u ,  k t ó r ą  j u ż  p o 
z n a l i ś m y  w e  Fauście i Dziadach. P o m i m o  ż e  c a ł y  s w ó j  p o m y s ł ,  
c a ł ą  t k a n k ę  f a n t a z y i  o s n u ł  na  k o ł k a c h  g r u b e j  r e a l n o ś c i ,  b y ł o  
n i e p o d o b i e ń s t w e m  u ł o ż y ć  j e  w  s p o s ó b  r o z w i ą z u j ą c y  z a d a n i e  d la  
o g ó ł u .  J a k o  o b r a z ,  j e s t t o  a r c y d z i e ł o ;  j a k o  d i l e m m a ,  z b y w a  m u  
na  n a j ż y w o t n ie j s z e j  c z ę ś c i  z a d a n ia :  n a  d a n y c h ,  r o z w i ą z u j ą c y c h  
j e  w e d ł u g  m a t e m a t y c z n y c h  p e w n i k ó w .

G d y b y  Jordan b y ł  l i  p o e m a t e m  u c z u c i o w y m ,  k r e ś l ą c y m  
n i g d y  n i e w y c z e r p a n ą  h i s t o r y ą  s e r c a ,  m i ł o ś ć  k o c h a n k ó w  i t. d . ,  
n a z w a l i b y ś m y  t e n  p o e m a t  m a l o w a n i e m  p r z e ś l i c z n e m ;  a l e  z a 

c h c e n ia  J o r d a n a  są  w y ż s z e ,  u c z u c i a  s z e r s z e ,  s i ł a  o g r o m n a .  O n  
o b e j m u j e  n i e t y l k o  k o c h a n k ę ,  a le  c a ł ą  n a s z ę  s p o ł e c z n o ś ć  w  s w e  

r a m io n a .  D e p c ą c  n a s z e  w a d y ,  w s k a z u j ą c  n a s z ę  p o z i o m o ś ć ,  p ł a 
c z ą c  n a d  n a m i ,  r o z r y w a  z  p r z e r a ż a j ą c ą  p r a w d ą  k a ż d ą  s p o ł e 
c z n ą  r a n ę ,  a  n ie  g o i  ż a d n e j . . .  M ó w i ą c  ta k ,  n ie  p o s ą d z a m y  g o  
w s z a k ż e  o  b e z c e l o w o ś ć  m y ś l i .  P r z e c iw n ie :  p o e m a t  ó w  o s n u t y  
z o s t a ł  n a  p r a w d z i e  r e l ig i jn e j  i k o t w i c a  tej  m i o t a n e j  b u r z ą  n a w y ,  
p r z y p i ę t ą  j e s t  s t a t e c z n i e  d o  g ł ę b i n  w i a r y  n a s z e j ;  l e c z  s p ó j n ia  ta  
w i ę c e j  j e s t  m i s t y c z n ą  j a k  r ea lną:  c o ś  to  n i e o k r e ś l o n e g o ,  c o ś  c o  

nie  m a  f o r m y ,  a n i  c ia ł a ,  p a s m a  e t e r o w e ,  l o t n e  i n i e u j ę t e  j a k  d u 
c h y ,  c h o c i a ż  p e ł n e  i d e a l n e g o  p i ę k n a  i l ś n i ą c e  w  p r o m i e n i a c h  

p o e z y i .
N ie  t u  j e s t  m ie j s c e  n a  d o w o d z e n i e  i le  te n  k i e r u n e k  p r z y 

n i ó s ł  n a m  d o b r e g o  a  i le  z ł e g o ;  i lu  n a p ł o d z i ł  i d e a l i s t ó w  i m a r z y 

c ie l i ,  a  i lu  lu d z i  c z y n u :  z d a je  s i ę  n a m  w s z a k ż e ,  ż e  s a m  a u t o r  
Jordana p o s t r z e g ł  dz is ia j ,  i ż  a p o s t o ł o w a n i u  o w e m u  z b y w a ł o  na  

w s k a z ó w c e  r e a l n y c h  p r o b l e m a t ó w  ż y c i a  i ż e b y  j e  d o p e ł n i ć ,  n a 

p i s a ł  d w u t o m o w e  s w e  d z i e ł k o  p o d  o g ó l n y m  t y t u ł e m :  Dziś 
i  wczoraj.

J e s t t o  p o w i e ś ć  z w y r a ź n ą  t e n d e n c y ą  s o c y a ln ą :  j a k  w  Jor
danie, r.a k a n w i e  ż y c i a  r e a l n e g o ,  o d m a l o w a ł  tu  a u t o r  k i l k a  
i d e a l n y c h  t y p ó w ,  r o z w i n ą w s z y  j e  w s z a k ż e  z w a r u n k ó w  p o s p o 

l i t y c h .  W i d o c z n i e  c h c i a ł  p r z e z  n ie  d a ć  n a m  d o  z r o z u m i e n ia ,  ż e  
lu d z ie  t a c y  n ie  s ą  m a r z e n ie m ,  ż e  m o g ą  s i ę  u r o d z i ć  w s p o ł e c z n o -
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¿c i  n a s z e j ,  m i e ć  k r e w  i c ia ł o  jak  m y  w s z y s c y ,  ż y ć  i p r a c o w a ć  
z  n a m i ,  i p o m i m o  to  b y ć  d o s k o n a l s z e m i  o d  n a s  w s z y s t k i c h ,  
a d o j ś ć  d o  tej  d o s k o n a ł o ś c i  p r z e z  z r o z u m i e n ie  d o b r e  p o t r z e b  

s p o ł e c z n y c h ,  n a u k ę  i p r a c ę .  Z r o b i w s z y  s o b ie  ta k ie  z a ł o ż e n i e ,  
d a ł  p o m y s ł o w i  s w e m u  f o r m ę  p o w ie ś c io w ą ,  j a k o  n a j w ł a ś c i w s z ą  
d o  u w y d a t n i e n i a  k o m m u n a ł ó w  n a s z e g o  ż y c i a ,  i z  całą.  d o w o l n o 
ś c i ą  a u t o r s k ą  t r a k t o w a ł  p o m y ś la n y  o b r a z .  N i e  z d a w a ł  s i ę  o n  

p r z e m y ś l a ć  d ł u g o  n a d  s t w o r z e n i e m  z a w i ł e g o  w ę z ł a  i n t r y g i ,  n ie  
r y s o w a ł  z  c i e r p l i w o ś c i ą  m i n i a t u r z y s t y  s z c z e g ó ł ó w  s w e g o  o b r a 
z u ,  n i e  s t a r a ł  s i ę  r o z w i j a ć  w e d ł u g  a r t y s t y c z n y c h  p r a w i d e ł  
a k c y i  d r a m a t y c z n e j ;  a le  u w y d a t n i a ł  te  t y l k o  s c e n y ,  k tó r e  m u  
z d a ł y  s i ę  p o t r z e b n e  d la  w y r o z u m i e n ia  k w e s t y i :  r e s z t ę  s z k i c o w a ł  
s w o b o d n i e  lu b  n ie d b a le ,  p r z e s k a k i w a ł  la ta ,  w y p a d k i  i s a m y c h  
lu d z i .  M e  z w a ż a ł  n a  p r a w a  p e r s p e k t y w y :  r a z  s t a w a ł  s i ę  p o w a 
ż n y m  i w z n i o s ł y m ,  z n o w u  w e s o ł y m  lub  i r o n ic z n y m ;  j e d n e  s c e n y  
k r e ś l i ł  z  z a m i ł o w a n i e m  a t t y s t y c z n e m ,  i n n e  z n o w u  n i e w y k o ń 
c z o n e  r z u c a ł  g d z i e ś  w  g ł ą b ’ o bra zu;  tu z a p o m i n a ł  o  s o b ie  c a ł 
k i e m ,  o d d a n y  g t u d y o in  c h a r a k t e r ó w ,  a  w  i n n e m  m i e j s c u  p o r z u 
c a ł  w s z y s t k ą  p r a c ę ,  b y  w y s t ą p i ć  z  w l a s n e m  r o z u m o w a n i e m :  s ł o 
w e m ,  p o s t ę p o w a ł  s o b i e  z  t a k ą  d o w o ln o ś c ią ,  j a k b y  g o  ż a d n e  n ie  

k r ę p o w a ł y  w a r u n k i .  U w a ż a n a  z  t e g o  p u n k t u  p o w i e ś ć  p a n a  

S o w y ,  c z y l i ,  j a k  o n  c h c e  m ie ć ,  O n e g d a j s k i e g o ,  j e s t  z a n a d t o  e l i a o -  

ś l i w ą  i b e z ła d n ą ,  a ż e b y  f o r m ę  ta k ą  z a  w z ó r  d o  n a ś la d o w a n ia  p o 
d a ć  m o ż n a ;  a le  n ie  p o w o d u j ą c  s i ę  p u r y z m e m  l i t e r a c k i m ,  c z y t e l 
n i k  z n a j d z ie  w  n ie j  d u ż o  p i ę k n y c h  m y ś l i , ,  d u ż o  o b r a z ó w ,  s z k i 
c ó w ,  n a w e t  s w a w o l n y c h  z a r y s ó w ,  z d r a d z a j ą c y c h  n ie p o r zą d n ą ,  
w p r a w d z i e ,  a le  z a w s z e  zdo lu;)  f a n t a z y ą  a r t y s t y .

C a l a  i n t r y g a  p o w i e ś c i  o b r a c a  s i ę  o k o ł o  p a n a  B o l e s ł a w a ,  
k t ó r e g o  s ł u s z n i e  n a z w a ć  m o ż n a  jej b o h a t e r e m .  R z e c z  d z ie je  
s i ę  n a  L i t w i e .  P a n  B o l e s ł a w  s k o ń c z y w s z y  u n i w e r s y t e t ,  p r z y 
b y w a  d o  sw e j  r o d z in n e j  w i o s k i  i u p r o b o s z c z a  p o z n a j e  s i ę  z p a 
n ią  S p r ę ż y ń s k ą  i jej  c ó r k ą  R o z a l ią .  M i ł o ś ć  d o  p a n n y  R o z a l i i  
ju ż  w  s e r c u  B o l e s ł a w a  w i s i  n a  w ł o s k u  i p o b u d z a  g o  d o  p i s a n ia  
d z ie n n ik a  s w y c h  w r a ż e ń .  W  t r a k c ie  t e g o  z d a r z e n ia ,  p a n n a  R o 

z a l ia  p o z y s k u j e  d w ó c h  k o n k u r e n t ó w  j e s z c z e ,  z  k t ó r y c h  p .  N a r c y z  
j e s t  t y p e m  p o w s z e d n i c h  łudzi ,  a p a n  A d o l f ,  s t y p e n d y a n t  w  a k a 

d e m i i  w i l e ń s k ie j ,  n i e p o w s z e d n i m  d z i w a k i e m .  J e g o  o r y g i n a l n y  
p o m y s ł  p r z e p l y n i e n i a  r z e k i  d la  o b a c z e n i a  r a z  j e s z c z e  R o z a l i i ,  

j e g o  t o n i ę c i e  i w y r a t o w a n ie  p r z e z  B o l e s ł a w a ,  p o m i m o  ż e  m a  
p o z o r y  p r a w d z i w e g o  z d a r z e n ia ,  j e s t  w y p a d k i e m  c u d a c k i m ,  k t ó 

r e g o ,  s m a k  c z y s t y  u n i k n ą ć b y  z a l e c i ł .  D a l e k o  l e p s z y m  w s t ę p e m
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j e s t  z a k o c h a n i e  s i ę  A d o l f a  w  k a w i a r c e  w i l e ń s k i e j  z  p r z y c z y n y  
u d e r z a j ą c e g o  jej p o d o b i e ń s t w a  d o  p a n n y  R o z a l i i  i t r a g i c z n a  
ś m ie r ć  j e g o ,  c h o c i a ż ,  w y z n a ć  m u s i m y ,  c h a r a k t e r  t e n  o d r y s o w a -  

n y  z o s t a ł  p r z e z  a u t o r a  w  f a ł s z y w y  s p o s ó b .  T a k  s ię  n a m  z d a je ,  
w e d ł u g  p o d a n y c h  n a m  p r z e z  s a m e g o ż  a u t o r a  o p i s ó w .  N i e  m a  
w  n i c h  a r t y s t y c z n e j  p r a w d y ,  t y l k o  p e w i e n  fa ta l iz m ,  k t ó r e g o  

w  ż a d e n  s p o s ó b  n ie  z n o s i  s z t u k a .  N a s t ę p n i e  B o l e s ł a w  w y j e ż d ż a  
d o  s w e g o  p r z y j a c i e l a  A d a m a  R o z c z y ń s k i e g o ,  i p o z n a j e  t u  s i o -  
s tr ę  j e g o  p a n n ę  T e r e s s ę .  T e n  p a n  A d a m  i ta  p a n n a  T e r e s s a ,  
t o  s ą  zncrwu z  z a m i ł o w a n i e m  w i e lk i e m  s k r e ś l o n e  p r z e z  a u to r a  
t y p y  d o s k o n a ł o ś c i .  O p i s a n ie  i c h  t o w a r z y s t w a  d o k o n a n e  z  ta 
l e n t e m ,  n a w e t  r o z m o w y  A d a m a  z B o l e s ł a w e m  p e ł n e  s ą  i n t e r e s u  
i  ż y c i a .  P o w i e m y  o  t e m  n iż e j ,  t e r a z  n a m  p i l n o  d o s z k i c o w a ć  
u s tr ó j  p o w i e ś c i .  P .  B o l e s ł a w  w y j e c h a ł  z  R o z c z y n n i k  z  n a d k ł n -  

t e m  se r c e m :  p a n n a  T e r e s s a  b y ł a  t e g o  p r z y c z y n ą .  Z ł y  s t a n  i n t e 
r e s ó w  B o l e s ł a w a  z m u s z a  g o  u d a ć  s i ę  d o  k i l k u  s ą s i a d ó w  i k r e 
w n y c h  z  p r o ś b ą  o  p o ż y c z e n i e  p i e n i ę d z y  n a  p r o w a d z e n i e  s p r a 
w y  p r o c e s o w e j  o  m a j ą t e k .  M a m y  tu  z r ę c z n o ś ć  p o z n a ć  k i lk a  
o r y g i n a ł ó w  o p i s a n y c h  p r z e z  a u t o r a  w y b o r n ie :  są  t o  w i d o c z n i e  
w z o r k i  u z b ie r a n e  z  n a t u r y .  T y m c z a s e m  w i e ś ć  o  z a c h w i a n y m  

s t a n ie  f o r t u n y  B o l e s ł a w a  o b i ja  s i ę  o  u s z y  p a n i  S p r ę ż y ń s k i e j ,  
i  p a n  N a r c y z  o d b ie r a  o d  m a t k i  p r z y r z e c z e n i e ,  k t ó r e  z n o w u  zo*  
Staje z ła m a n e  p r z e z  c ó r k ę ,  w i e r n ą  z a w s z e  d la  B o l e s ł a w a .  B o h a 
t e r  n a s z  m i o t a n y  r o z in a i t e m i  p r z e c i w n o ś c i a m i  l o s u ,  w y s t a w i o n y  
n a  w a lk ę  n a j s p r z e c z n i e j s z y c h  u c z u ć ,  z a w i e d z i o n y  i u b o g i  p r z e z  
w y p a d e k  p r o c e s u ,  p o w i e r z a  g o  j a k i e m u ś  p l e n i p o t e n t o w i ,  u r z ą 

d z a  j a k  s i ę  d a ł o  d o m o w e  in t e r e s a  i w y j e ż d ż a  z a  g r a n i c ę ,  a ż e b y  

w ł a s n ą  p r a c ą  i n a u k ą  p o d n i e ś ć  s i ę  d o  m o ż n o ś c i  z a p r a c o w a n i a  

n a  ż y c i e .  U c z y  s i ę  o n  ta m ,  p r a c u j e ,  z w i e d z a  k r a je ,  p o z n a j e  
i c h  i n s t y t u c y e  i p i s u j e  z t a m t ą d  a r t y k u ł y  d o  p i s m  k r a j o w y c h .  
W i d o c z n i e  a u to r  g o  u r a b ia  n a  m o d e l ,  k t ó r y  w e d ł u g  w ł a s n e g o  
p r z e ś w i a d c z e n i a  m a  o d p o w i a d a ć  n a j l e p ie j  p o t r z e b o m  kraju.  
W r e s z c i e  w y p a d k i  d ą ż ą  d o  r o z w ią z a n ia :  N a r c y z  s i ę  p o p r a w i a ,  
R o z a l ia  p o s t r z e g a  w  n im  s t a t e c z n ą  m i ł o ś ć  d la  n ie j  i p r z y m i o t y  
s e r c a  i o d d a je  m u  r ę k ę .  P o w r a c a  B o l e s ł a w .  K o c h a  o n  T e r e s s ę ,  
l e c z  u b o g i ,  n ie  ś m ie  p r o s i ć  o  je j  r ę k ę  z  o b a w y ,  b y  t e g o  s ta r a n ia  
s i ę  n ie  w z i ę t o  z a  s p e k u l a c y ą ;  a le  p o m a g a j ą  m u  w y p a d k i  p r z y 
ja z n e :  w y g r y w a  p r o c e s ,  p o t e m  s p a d a  n a ń  s u k c e s s y a  p o  P s t r ą 
g u ,  j e d n y m  z o r y g i n a ł ó w  w p r a w i o n y c h  w  r a m y  p o w i e ś c i ,  i o n  
ż e n i  s i ę  z  T e r e s s ą ,  a  p. A d a m  u c h y l a  s i ę  d o b r o w o l n i e  o d  o b y 

w a t e l s k i c h  p o w i n n o ś c i  i w e  w ła s n e j  w s i  p o z o s t a j e  k s i ę d z e m .
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N a  z a k o ń c z e n i e ,  p r z e c h o d z i  a u to r  p a n o r a m i c z n ie  p o d r z ę d n e  

o s o b y  f ig u r u ją c e  w  c a ł y m  c ią g u  p o w i e ś c i  i o b r a z  s w ó j  k o ń c z y  
r o z d z i a ł e m ,  k t ó r y  n a z w a ł  Bajką. J e s t t o  m a r z e n i e  a u t o r a  o  b ł o 
g i c h  n a s t ę p s t w a c h  p r a c y  B o l e s ł a w a .  Z a k ł a d a  o n  s z k ó ł k i  d la  

lu d u ,  o s n u w a  n a  o g r o m n ą  s k a lę  p i s m o  p e r y o d y c z n e ,  p o w i ę k s z a  
b ib l i o t e k ę ,  o z d a b i a  p a ła c  w  a r c y d z i e ł a  s z t u k i ,  f o r m u j e  o r k ie s t r ę ,  
z a k ł a d a  te a tr  i s z k o ł ę  r z e m ie ś ln i c z ą .

O t o  j e s t  s z k i e l e t  p o w i e ś c i  p .  O n e g d a j s k i e g o .  S p i e s z y m y  

d o d a ć ,  iż  p o d  ż a d n y m  w z g l ę d e m  n ie  m o ż n a  jej  s ą d z i ć  z  t e g o  
s z k i c u ,  b o  n ie  d a je  o n  w y o b r a ż e n i a  o  d o n o ś n o ś c i  t a l e n t u  a u to r 
s k i e g o .  E l e m e n t a  p o w i e ś c i o w e ,  ja k  ju ż  p o w i e d z i e l i ś m y ,  g r a ją  
tu  p o d r z ę d n ą  r o lę ,  s ą  r o z w i n ię t e  d o r y w c z o  i n i e p o r z ą d n i e .  P o 
g l ą d y  i z d a n i a  s a m e g o  a u to r a  g ł ó w n e  tu  z a jm u ją  m ie j s c e .  N a s  
p r y n c y p a l n i e  z a jm u je  a u to r  p o d  w z g l ę d e m  t e n d e n c y i  o b y c z a j o 

w e j ,  r o z w i j a n e j  w  s w e m  d z i e ł k u .  S t a n o w i s k o  j e g o  j e s t  t o ż  s a 
m o ,  ja k ie  ju ż  p o z n a l i ś m y  w  Jordanie. R ó ż n i c a  j e s t  w  t e m  t y lk o ,  
iż  ta m  p o k a z y w a ł  o n  p r z e d  n a m i w a d y  s p o ł e c z n o ś c i  n a s z e j ,  tu  
s t a r a ł  s i ę  z o s t a ć  i  l e k a r z e m .  Z d a n ia  j e g o  z r e a s s u m o w a ć  s i ę  

d a j ą  d o  n a s t ę p n y c h  p e w n ik ó w :  ż e  s z la c h t a  n a s z a  j e s t  l e n iw ą ,  
e g o i s t y c z n ą ,  n i e lu d z k ą  w z g l ę d e m  w ł o ś c i a n ,  c h c i w ą  p i e n i ę d z y ,  
o g ł a d z o n ą  p o w i e r z c h o w n i e ,  b e z  z a s a d ,  m e t o d y  i nauki;  ż e  m a  

z a r o d y  d o b r e ,  z d o l n o ś c i  w ie lk i e ,  s e r c a  p o c z c i w e ,  a le  w s z y s t k o  

to  m a r n ie j e  w  b e z c e l o w o ś c i  ż y c i a ,  w  n i e p o c z u c i u  w i e lk i c h ,  l e 

ż ą c y c h  n a  n ie j  o b o w i ą z k ó w  w z g l ę d e m  k ra ju  i s p o ł e c z n o ś c i .  J a 
k o  p r ó b k a ,  c z e m  m ó g ł b y  u  n a s  z o s t a ć  o b y w a t e l ,  j e s t  p. B o l e 
s ł a w .  S t a n e m  p o ś r e d n im  j e s t  z n o w u  p .  A d a m ,  p .  N a r c y z ,  p.  
J u l i u s z  K o w i c z  i  p .  A d o l f .  W s z y s c y  o n i  m n i e j w i ę c e j  są  lu d z i e  
p r z e j ę c i  n a j l e p s z e m i  c h ę c i a m i  p o d n i e s i e n ia  g o d n o ś c i  o s o b i s t e j ,  
z o s t a n i a  p o ż y t e c z n e m i  c z ł o n k a m i  s p o ł e c z e ń s t w a ,  m a r z y c ie la m i  
l e p sz e j  p r z y s z ł o ś c i ,  r e fo r m a to r a m i  n a w e t ,  lu d ź m i  s e r c a  i  c z y n u ,  
ale  z  w y j ą t k ie m  p .  A d a m a ,  m y ln e m i  id ą  d o  t e g o  d r o g a m i .  Z b y 
w a  im  n a  j a s n e m  p o j ę c iu  r z e c z y ,  n a  h a r c ie  d u c h a ,  n a u c e  i w y 
tr w a n iu .  A u t o r  r y s u j e  te  o b r a z y  ze  s p o k o j e m  i  g o d n o ś c i ą ,  n ie  

o b n a ż a  s w y c h  f ig ur  z c n ó t  s p o ł e c z n y c h ,  n ie  o d m a w i a  im  p e 
w n y c h  z a l e t  u m y s ł u  i se r ca ;  a  j e ś l i  p r z e c h o d z i  n i e k i e d y  w  k a 
r y k a t u r ę ,  s t o s u j e  ją  d o  t y p ó w  p o w s z e d n i c h .

N a  w i e le  r z e c z y  g o d z i m y  s i ę  z  a u t o r e m ,  n a d e w s z y s t k o  p o 
d z i e l a m y  j e g o  z d a n ie  c o  d o  w a d  s p o ł e c z n o ś c i  n a sze j ;  a le  n ie  z a 

w s z e  j e s t e ś m y  j e d n e g o  z n im  z d a n ia ,  g d y  c h o d z i  o  s p o s ó b  r e 

fo r m y .  A u t o r  w id o c z n i e  r o z w i j a  s w e  z a s a d y  p o d  w p ł y w e m  
w y o b r a ż e ń  Z a c h o d u ,  s ta r a  s ię  b y ć  j e d n y m  z  t y c h  r e f o r m a t o r ó w ,
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k t ó r z y  g o t o w i  są  w y p l e n i ć  n a r o d o w ą  n i w ę  z  k o r z e n i  z a p u s z c z o 
n y c h  d o  jej  g ł ę b i  ż y c i e m  p r z e s z ł e m ,  b e z  w z g l ę d u  o  i le  są. z ł e  
lub  d o b r e ,  b y i e b y  o c z y ś c i ć  m ie j s c e  d la  s z c z e p ó w  n o w y c h .  P o 
j ę c i a  te  m i a ł y  k a r s  p o w s z e c h n y  p o d c z a s  r e w o l u c y i  f r a n c u z k ie j ,  
a le  d z i ś  j u ż  s ą  in n e .  W  m ia r ę  j a k  p o z n a j e m y  b y t  h i s t o r y c z n y  

n a s z e g o  n a r o d u ,  p r z e k o n y w a m y  s i ę  o r a z ,  ż e  p r z e s z ł o ś ć  j e g o  b y 
ł a  z b u d o w a n ą  n a  p o d w a l i n a c h  p r a w d  i s t o t n y c h ,  k t ó r e  n a d w e r ę 
ż a ć  b y ł o b y  n i e r o z t r o p n i e .  T o  c o  n a s  r a z i  n a  s f e r m e n t o w a n e j  
o b e c n i e  p o w i e r z c h n i  j e g o ,  m o ż e  n ie  m ie ć  s t o s u n k u  z  z a s a d ą ,  
m o ż e  b y ć  n a r o s t e m ,  d la  w y p l e n i e n i a  k t ó r e g o  n ie  n a le ż y  p r z e 
k s z t a ł c a ć  b u d o w y  z  g r u n t u .  A u t o r  w s z y s t k o  o d n o s i  d o  w i e d z y ,  
d o  n a u k i ,  i p o  te  z i ó ł k a  k a ż e  n a m  j e c h a ć  z a  g r a n i c ę ,  b o  ta m  w i 
d z i  id e a ł  s p o ł e c z n o ś c i  i  w z o r y  d o  n a ś l a d o w a n i a .  J a k o  ż y w o ,  

n ie  p r z y g a n i a m y  t a k i e m u  p r z e k o n a n i u ,  p o j m u j e m y  k o n i e c z n o ś ć  

n a u k i  i r z e m io s ł ;  a le  r o z u m ie m y  t o  b y ć  n a s t ę p s t w e m ,  c o  a u to r  
r o z u m ie  j a k o  p r z y c z y n ę .  Ż e b y  s z c z ę ś c i e  n a s z e  o b e c n e  i p r z y 
s z ł e  m i a ło  z a l e ż e ć  o d  ta k  ł a t w e g o  ś r o d k a ,  n i c  n ie  b y ł o b y  ł a 
t w i e j s z e g o  r a z e m  j a k  w y l e c z y ć  z a  p o m o c ą  j e g o  s p o ł e c z n o ś ć  
i  z m ie n ić  s t a n  r z e c z y .  A le  w  ł o n i e  n a r o d u  l e ż ą  in n e ,  ś w i ę t s z e  

p r z y c z y n y  b y t u ,  i o  t y c h t o  f u n d a m e n t a c h  p o m n i e ć  t r z e b a ,  a  r e 

s z t a  d o b u d u j e  s i ę  ł a c n o .  A u t o r  w id z i  z a g r a n i c ę  w  p r y z m a c i e  
r ó ż o w y m ,  t o j e s t  t a k  j a k  o  n ie j  s ą d z i  m n i e j w i ę c e j  k a ż d y ,  c o  je j  
n i e  w i d z i a ł .  T a m  o g r o m n e  s ą  sk a r b y  w i e d z y ,  t a m  s p o t ę g o w a 
n ie  m a t e r y a l n e  d o s z ł o  n a j w y ż s z e g o  s t o p n i a  r o z w i n ię c i a ;  a l e  k o 
s z t e m  t e j  p o t ę g i  z a b i t o  ta m  d u c h a ,  i d z i ś  n ie  z a w s z e  o n  m o ż e  
w z n i e ś ć  s i ę  d o  te j  w y s o k o ś c i  c e l ó w ,  d o  ja k ie j  a u to r  w y n i ó s ł  
s w e g o  Jordanu. T r z e b a  p i e r w e j  z r o z u m ie ć  n a t u r ę  i w a r u n k i  

n a s z e j  b u d o w y  s p o ł e c z n e j ,  a ż e b y  p o z n a ć  c o  w n ie j  j e s t  d o b r e m ,  
a c o  b łę d n e r n .  D o p ó k i  ł o k c i e m  z a g r a n i c z n y m  w y m i e r z a ć  ją  
b ę d z i e m ,  d o p ó t y  n ie  z r o z u m i e m y  je j  sk a l i .

Ż e b y  d a ć  p o j ę c i e  c z y t e l n i k o m  o z a l e t a c h  d z i e ł a  i s p o s o 
b a c h  r o z u m o w a n i a ,  u m i e s z c z a m y  tu k i lk a  w y j ą t k ó w .

O t o  p i e r w s z y  z d z i e n n i k a  B o l e s ł a w a :  „ N ę d z a  p r o w a d z i  z a  

s o b ą  c i e m n o t ę ,  c i e m n o t a  n ę d z ę  i t e  d w ie  n i e p r z y j a z n e  f a l a n g i  
ł ą c z ą  s i ę  n a o s t a t e k  p o d  j e d e n  s z t a n d a r  n i e d o ł ę z t w a .  P a t r z ę  
w  k a r t y  d z i e j o w e ,  w  e le m e n t a  s k ł a d o w e  t o w a r z y s t w a ,  w i e le  
p i ę k n y c h  p o s t a c i ,  w ie le  h e r o i c z n y c h  w y b u c h ó w ,  z a d z i w i a j ą c y c h  
a b n e g a c y j ,  c h w i l o w y c h  ofiar ,  l e c z  z a w s z e  c h w i l o w y c h ,  k t ó r y c h  

n ie  p o t r a f i s z  z w i ą z a ć ,  p o g o d z i ć  z  n i e k o n s c k w e n c y ą  i z a p r z e c z e 
n ie m  r e s z t y  ż y c i a .  J a k i e ż  na  t o  l e k a r s t w o ?  j a k i  tu  p o s t a w i ć  

m o r a ln y  p r z e c i w - c i ę ż ą r ,  r e g u la m e n t ,  k l u c z  s t r o j ą c y  t ę  dyshar«
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m o n i ą  t o n ó w  m o r a l n y c h  i  s i ł  z u ż y w a j ą c y c h  s i ę  d a r e m n ie ?  
J a k b y  w y n a l e ź ć  w z o r e m  N e w t o n a ,  p r a w o  m o r a ln e j  g r a w i t a c y i ?

, , J a k i e ż t o  p r a w o ,  k t ó r e b y  m i a ło  t ę  s i l ę  r e o r g a n i z a c y j n ą ,  
t ę  s i l ę  s p ó j n i ,  t e n  c e m e n t  m o r a ln y  id e i  z  c z y n e m ,  a  b e z  k t ó r e g o ,  
p r z e b ó g !  a n i  c z ł o w i e k  p o j e d y n c z y ,  a n i  s p o ł e c z n o ś ć  o d  m o r a ln e j  
z a g u b y  u c h r o n i ć  s i ę  n ie  m o ż e .  G d z ie  w i d z i m y  p o s t ę p ?  ta m  t y l 
k o  g d z i e  w i d z i m y  t ę  sp ó j n ią .  L u d z k o ś ć  ta k  d a l e k o  w y b i e g ł a  
m y ś l ą  n a d  s m u t n y  s ta n ,  w  k t ó r y m  d o t ą d  p o g r ą ż o n a ,  b o  n ie  
u m ie  z la ć  w  c a ł o k s z t a ł t  j e d e n  m y ś l i  i w o l i ,  k tó r e j  d z i e c k i e m  

j e s t  c z y n .
„ J a k i e ż  n a k o n i e c  j e s t  t o  p r a w o ?

„ P r a w o  t a k  s t a r e  j a k  p i e r w s z a  n a  ś w i e c i e  s p o ł e c z n o ś ć ;  
p r a w o ,  b e z  k t ó r e g o  ż a d n a  s p o ł e c z n o ś ć  b y tu  m i e ć  n ie  m o ż e .

„ J a k i e ż  j e s t  to  p r a w o ,  k t ó r e b y  d a ł o  m o r a ln ą  s i ł ę  w c i e l i ć  
n a u k ę  c h r y s t y a n i z m u  w  ż y c i e ?  P r a w o  ż e  t a k  p o w i e m  m o r a ln e j  
m e c h a n ik i ,  k t ó r a b y  z a s t o s o w a ł a  p r a w d y  o d w i e c z n e  do  p r a k t y k  
ż y c i a ,  j a k  m e c h a n i k a  s t o s u j e  n a u k i  p r z y r o d z o n e  d o  c e l ó w  s w o 
i c h .  K t o b y  j e  z n a la z ł  i w  ż y c i e  w c i e l i ł ,  b y ł b y  n o w y m  z b a w c ą  
l u d z k o ś c i .

„ M n i e  z a i s t e  s i ę  zda je ,  ż e  c z ą s t k ą  s k ł a d o w ą  t e g o  p r a w a ,  

j e d n y m  z j e g o  p i e r w i a s t k ó w ,  j e s t  p o c z u c i e  i p o k o c h a n i e  o b o 

w i ą z k u .
„ O b o w i ą z e k ,  o b o w ią z e k !  B o s k i  s p r z y m i e r z e n i e c  p r a c y !  p r a 

w o  n a j w y ż s z e  i ś w i ę t e ,  k t ó r e  o ż y w i a  t y c h  n a w e t ,  k t ó r y m  c i ę ż y ,  
i u l e c z a  t y c h ,  k t ó r y c h  rani.  B ó s t w o  d u s z  s i l n y c h ,  z b a w c a  d u s z  
s ł a b y c h ,  d o r a d z e a  w ś r ó d  t y c h  ś w i a t ó w ,  k t ó r e  s i ę  z m ie n ia j ą  
i  p r z e c h o d z ą .  G w i a z d o  p o la r n a  d u s z y  lu d z k ie j ,  ja  n ie  m o g ę  b e z  
c z c i  i  u s z a n o w a n ia  p o w t ó r z y ć  d o s y ć  c z ę s t o  t w o j e g o  im ie n ia ,  n i e -  
p o z n a n e g o  d z i s ia j  n i e s t e t y !  K t o k o l w i e k  c i ę  w y z n a j e ,  b o g a c t w o  
s ta je  s i ę  m u  z o b o w i ą z a n i e m ,  u b ó s t w o  n a u k ą ,  w ł a d z a  t r u d e m ,  
w o l n o ś ć  w ę d z i d ł e m .  Z a i s t e ,  ty  n a s  c z ę s t o  s k a z u j e s z  n a  z b y t  
c i ę ż k i e  p r ó b y ,  z m u s z a s z  n a s  w s t ę p o w a ć  n a  K a lw a r y ą ,  w ł ó c z n i ą  
p r z e s z y w a s z  n a m  ło n o ;  l e c z  u m ę c z e n i  p o d  t w e m i  z b a w i e n n e m i  

c io s a m i ,  s e r c e  n a s z e  z a m ia s t  c i  z ł o r z e c z y ć ,  m i m o w o l i  c i ę  u w i e l 
b i a  i w o ł a  d o  c i e b i e  j a k  C h r y s t u s  u m ę c z o n y  d o  s w e g o  o jca:  

„ P a n i e  m ój,  ja- s k ła d a m  r o z u m  m ó j  w  r ę c e  t w o j e . ”
„ J a k i  t o  u d e r z a j ą c y  f e n o m e n ,  k t ó r y b y  p r z e c i e  r o z ś w i e t l i ć  

i s t o t ę  r z e c z y  p o w in ie n :  g d y  p a t r z y m y  w o k o ł o  s i e b i e ,  w i d z i m y  
p o t ę ż n e  id e e ,  k o l o s a l n e  m y ś l i ,  g ł ę b o k i e  t e o r y e ;  l e c z  g d y  p r z y j 
d z ie  d o  i c h  w y k o n a n ia ,  ś r ó d  t y s i ą c a  u m i e j ą c y c h  n a j d o s k o n a l e j  

n a p a m ię ć  o w e t o ,  p o t ę ż n e  id e e ,  k o l o s a l n e  m y ś l i ,  g ł ę b o k i e  t e o -
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r y e ,  w i e k o w o  z a g a d k i ,  n ie  m a  a n i  d z i e s i ę c i u ,  k t ó r z y b y  w ł a s n e m u  
n ie  s k ła m a l i  s ł o w u .  Z n a ć  D u c h  ś w .  m a  j e s z c z e  z b y t  m a ł o  rąk  

w  s w o j e m  la b o r a t o r y u m ,  k t ó r y  u c z y :  , , A  b ą d ź c i e  c z y n i c i e l m i  
s ł o w a ,  a  n ie  s ł u c h a c z a m i  t y l k o  o s z u k u j ą c e m i  s a m y c h  s i e b i e . ”

, .M n ie j  m a r z e ń  i e n t o z y a z i n ó w ,  a  w i ę c e j  p r a c y  z e s t r z e l o n e j  
k u  o k r e ś l o n e m u  c e l o w i ,  w i ę c e j  h a r m o n i i  d u c h a ,  w i ę c e j  z g o d y  
r o z u m u  z  s e r c e m , ”

W  i n n e m  m ie j s o u  p o w ia d a :
„ W  ż a d n e j  j u ż  d z i s ia j  z  u c y w i l i z o w a n y c h  s p o ł e c z n o ś c i  

n ie  m a  t e g o  e le m e n t u ,  j a k i  u n a s  e t a n o w i  s z l a c h e c k i .  W s z ę d z i e  
s ą  p r ó ż n i a c y ,  o s z u ś c i ,  p i j a c y ;  l e c z  n i g d z i e  n ie  m a  j u ż  k l a s s y ,  k t ó -  
ra b y  ż y ł a  n ie  w i e d z i e ć  d l a c z e g o .  W  l i o s s y i  s a m e j ,  b o g a t s z y  
pomieszczyk id z ie  s ł u ż y ć  d o  w o js k a ,  n im  p r z e s z u m i  c z ę ś ć  f u n d u 

s z u  i m ł o d o ś c i ;  u b o ż s z y  id z ie  w czynowniki, d la  p o w i ę k s z e n i a  

fu n d u s z u  i z d o b y c i a  j a k i e g o ś  z n a c z e n ia .  U  n a s  s z l a c h c i c  d o  n i 
c z e g o  n i e  c z u j e  s i ę  z o b o w i ą z a n y m ,  u p r z e c i e ż  k a ż d y  m ó g ł b y  
z n a l e ź ć  j a k i k o l w i e k  z a w ó d .  N ie  z a p r z e c z a m y  b y n a jm n ie j  a n i  
w y ł ą c z n o ś c i ,  a n i  t r u d n o ś c i  p o ł o ż e n ia ;  l e c z  t o  p r z e c i e ż  n i e  u s p r a 
w i e d l iw ia  b y n a jm n ie j  a n i  b e z c z y n n o ś c i ,  an i  b ł a h o t y  ż y c i a .  J a 

k i ż  t o  l i c z n y  rój  u n a s ,  k t ó r y  k o c h a  s i ę  t r o c h ę ,  a lb o  r a cz e j  b a 

ł a m u c i  s i ę  p o d ł u g  p r o w i n c y o n a l n e g o  w y r a ż e n i a ,  h a n d lu je  k o ń 
m i,  g r y w a  w  k a r c ię t a ,  b a w i  s i ę  w  k i e l i s z e k  i ta k  s p ę d z i w s z y  
n a j p ię k n ie j s z ą  c z ę ś ć  m ł o d e g o  ż y c i a  ( a m b i t n ie j s i  b y l i  m a r s z a ł 
k a m i  lu b  p r e z y d e n t a m i  s ą d ó w  p o w i a t o w y c h ) ,  b e z  p a m i ą t e k ,  b e z  
z a s o b ó w  m o r a ln y c h ,  r o z c z a r o w a w s z y  s i ę  ż y c i e m ,  k t ó r e g o  n ie  
p o z n a l i  c z a r ó w ,  id ą  k o ń c z y ć  ż y c i e  n ie  r o z p o c z ę t e ,  j a k  o w a d y  
n i e k t ó r e  w  s w o i c h  s z c z e l i n a c h .

J u ż  z t y c h  p r ó b e k  p r z e k o n a ć  s i ę  m o ż n a ,  i le  m y ś l i  r o z s t r z e 
l o n y c h  o b o k  p o g l ą d ó w  z d r o w y c h  i p i ę k n y c h ,  w ir u je  w  w y o b r a 

ź n i  a u to r a .  W i d o c z n i e  n ie  m o ż e  o n  z n u r t o w a ć  g ł ę b i n  p r a w d  
n a r o d o w y c h  i z a r z u c a  k o t w i c ę  s w y c h  r o z u m o w a ń  ra z  t u ,  z n o w u  
g d z i e i n d z i e j .  T o  n a m a w ia  d o  p r a c y ,  d o  r e a l n o ś c i  w  ż y c iu ;  to  
z n o w u  o p i e r a  c a ł y  b y t  s p o ł e c z n y  n a  p o c z u c i u  o b o w i ą z k u ,  k t ó r y  
m a /. k a ł u  z a p o m n i e n i a  i w e g e t a c y j n e g o  ż y c i a  w y d o s t a ć  n a r ó d .  

W i e l b i  F r a n k l in a  i w o ł a :  „ b o d a j b y  u n a s  b y ć  m o g ł o  n a j w ię c e j  
F r a n k l in ó w ! ” Z d a je  s i ę  a u t o r o w i ,  ż e  p r z y  n a s t r ę c z o n y c h  p r z e 

z e ń  w a r u n k a c h  z a j ę ć  r o z m a i t y c h ,  u ł o ż y  s i ę  w s z y s t k o  j a k  n a j 

le p ie j .  Ż e b y  n a p r a w ić  s p o ł e c z n o ś ć ,  z b y w a  je j  n a  b a g a t e l i :  n a  
z a g o s p o d a r o w a n i u  s i ę  r o z t r o p n ź m  i z a o p a t r z e n i u  s i e b i e  w p r z e 
m y s ł ,  p r a c ę  i  n a u k ę .

Tpm Ul. Sierpień 1858. 5 9
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I  w i d z i m y  za ra z  m o d e l  t e g o  p o m y s ł u  n a  B o l e s ł a w i e ,  g d y  
z a c z ą ł  g o s p o d a r z y ć  w  d o b r a c h  k tó r e  p o s ia d a ł .  C e l e m  j e g o  p o 
d r ó ż y  z a  g r a n ic ę  b y ł o  p o s t a n o w i e n i e  k o r z y s t a n i a  z  n a u k  i  n a u 
c z e n i e  s i ę  r z e m io s ł .  U c z y ł  s i ę  w i ę c  i p r a c o w a ł  w  w i d o k a c h  
c z y s t o  -  m a t e r y a l n y c h .  D o t k n ę ł o  g o  u b ó s t w o ,  z a k o c h a ł  s i ę  
w  p a n n ie  b o g a t e j ,  w i ę c  p o s t a n o w i ł  p r z e z  p r a c ę  i n a u k ę  p r z y j ś ć  
d o  m a ją tk u .  W y w i n ę ł o  m u  s ię  w s z y s t k o  j a k  z  p ł a t k a .  W y 
g r a n y  p r o c e s ,  r ą c z k a  p a n n y  l e r e s s y ,  w r e s z c i e  s u k c e s y a  p o  P s t r ą 
g u ,  z r o b i ł y  z e ń  b o g a c z a .  U ż y w a  o n  r o z u m n ie  da ru  f o r tu n y .  
Z a k ła d a  s z k o ł y ,  o s n u w a  p i s m o  p e r y o d y c z n e ,  z g r o m a d z a  k s ią ż k i  
i  d z i e ł a  s z t u k i ,  d o m  j e g o  s ta je  s i ę  p r z y b y t k i e m  m u z ,  d o b r a  w z o 
r e m  p o r z ą d k u  i  p r a c y .  K t o  n ie  p r a c u je ,  p o w ia d a  B o l e s ł a w ,  n ie  
n a l e ż y  d o  ż y w y c h .  A r t y s t a ,  r z e m ie ś ln ik ,  r o ln ik ,  k a p ł a n  e t c .  
k t o k o l w i e k  z d r ó w  i s i l n y  a  n ie  p r a c u j e ,  n ie  n a l e ż y  do  ż y w y c h ,  

j e s t  s t r a s z n y m  u p i o r e m ,  j e s t  c i ę ż a r e m  s p o ł e c z e ń s t w a ,  a lb o ,  s t o 

k r o ć  g o r z e j ,  z b r o d n ia r z e m ,  z a p r z e c z e n i e m  ż y c i a ,  z g n i l i z n y  r o z 
k ł a d a j ą c ą  ż y w y  o r g a n i z m  s p o ł e c z n y ,  n a j w i ę k s z y m  j e g o  n i e 
p r z y j a c i e l e m ,  t y r a n e m  łu d z i ,  p r a c y  i z a s ł u g i ,  k t ó r y c h  s k o ł a t a 
n y m  s i ł o m ,  c z e ś ć  i w y p o c z y n e k  n a l e ż y .  C h a r a k t e r y s t y c z n y  
z a i s t e  j e s t  w ie r s z ,  k t ó r e g o  a u t o r a  n ie  z n a m ,  l e c z  t y s i ą c e  r a z y  p o 

w t a r z a n y  s ł y s z a ł e m :

Jak  ja  żyję, komu sprzyjam,
Niech mię oto nikt nie pyta;
W szak nie kradnę, nie rozbijam,
Czlok poczciwy, ot i kwita!

„ M o ż n a ż  j a ś n ie j  i c h a r a k t e r y s t y c z n i e j  w y r a z i ć  n a iw n ą ,  z r e 
z y g n o w a n ą  b e z c z e l n o ś c  i z b u t w i a ł o ś c  s z l a c h e c t w a ,  k t ó r e  nie  
c z u je  s i ę  o b o w i ą z a n e m  a n i  d o  ż a d n y c h  o b o w i ą z k ó w ,  an i  d o  z d a 
n ia  s p r a w y  z e  s w e g o  ż y c i a ?

„ T a k i e  s z l a c h e c t w o  a lb o  z g i n ą ć ,  a lb o  o d r o d z i ć  s i ę  p o 
w i n n o ” .

G d z i e i n d z i e j  r o z w i j a j ą c  s w e  p r o j e k t a , t a k  m ó w i  o  k s z t a ł c e 
n iu  ludu:

, , ś r ó d  w ie lu  id e i ,  ta k  w e  w z g l ę d z i e  p r a w o d a w s t w a ,  jak  
n a u k  i s z t u k ,  k t ó r e  n o w e  s p o ł e c z n o ś c i  p r z y j ę ł y  o d  s t a r o ż y t n y c h ,  
j e d n e j  p r z e b ó g  m ydli  n ie  z r o z u m i a ły  n o w e  c z a s y :  to  s p o s o b u  
w y c h o w a n i a  ludu .

, , J e ż e l i b y  i g r z y s k a  s t a r o ż y t n y c h  l u d ó w ,  t a k  n ie z m ie r n ie  

k s z t a ł c ą c e  m a s s y  (? )  b y ł y  d z i s ia j  d o  n a ś la d o w a n ia  n i e m o ż e b n e ,  
lu b  p o t r z e b o w a ł y  f o r m y  n o w y m  c z a s o m  i j e g o  p o t r z e b o m  w j a -
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ś c i w e j ,  t o  k a ż d a  s p o ł e c z n o ś ć  m a  w  s w o j e m  r ę k u  p o t ę ż n y ,  
w i e lm o ż n y ,  w s z e c h m o c n y  o r g a n  i in o ż e  j e d y n y  n a  d z i s ia j .  J a 

k iż  j e s t  t e n  o r g a n ? — to  teatr!
, ,L i t e r a t u r a  n a s z a ,  m ó w i  d a le j ,  r ó w n ie  ja k  i r z e m io s ła  b y ł y  

d o t ą d  w  r ę k u  a lb o  e g o i s t ó w ,  a lb o  w  ręku  n i e d o ł ę ż n y c h  i n i e 
w p r a w n y c h .  T r z e b a  ją  w y r w a ć  z  u p o k a r z a j ą c e j  a r ę d y ,  tr z e b a  
o b y w a t e l i  -  c z y t e l n i k ó w  , o b y  w a t e l i  -  k s i ę g a r z ó w .  M n ó s t w o  j e s t  

t e g o  p r z y k ł a d ó w  z a g r a n i c ą ,  m n ó s t w o  p r z y k ł a d ó w  w  sa tn ej  n a 
w e t  R o s s y i .  A  c h o c ia ż  l i t e r a t u r a  p o l s k a  w  s t o s u n k u  d o  z a g r a 

n ic z n e j  n ie  m o ż e  s i ę  m i e r z y ć  l i c z b ą  c z y t a j ą c y c h ,  t o ć  k r z y c z ą c y  
n a s z  o b o w i ą z e k  s ta r a ć  s i ę  p o d n i e ś ć  p r o d u k c y ą  n a s z e g o  d u c h a  
d o  p o t ę g  m o ż e b n y c h ,  c z e g o  d o k o n a ć  n i e p o d o b n a  b e z  s u m i e n 
n e g o  n a g r o d z e n i a  p r a c y ” .

„ K t o k o l w i e k  bliżej  w p a t r z y  s i ę  w  n a s z ą  s p o ł e c z n o ś ć ,  m ó 
w i  w  i n n e m  m ie j s c u ,  m u s i  r o z s t a ć  s i ę  z e  s ł o d k ą  s t a r ą  w ia r ą ,  
a  t r w a j ą c e m  j u ż  d o t ą d  t y l k o  u p r z e d z e n ie m  w  s ł y n n e  o n g i  b o 
g a c t w o  P o l s k i .  J e d y n y  j e s z c z e  d la  te j  w ia r y  r a t u n e k ,  ż e  l i c z y m  
n a s z e  k r o c ie  i m i l i o n y  n a  z ł o t ó w k i ,  g d y  ih s i  j e  l i c z ą  n a  r ub le  

sr e b r n e ,  l u i d o r y ,  f u n t y  s z t e r l in g i ,  e t c .  P a n i e n k a ,  k t ó r a  u n a s  m a  

s t o k r o ć  z ł o t ó w e k  p o s a g u ,  ju ż  j e s t  p r z e d m io t e m  z a b i e g ó w  s a l o 

n o w y c h  s p e k u l a n t ó w ;  g d y  g d z i e i n d z i e j  a n i  p a t r z e ć  n a  n ią  n ie  
c h c ą ,  g d y  j ą  o s o b i s t e  n ie  u b o g a c a j ą  p r z y m io t y .

„ L u d  n a  c a łe j  L i t w i e  p o w t a r z a ,  ż e  o d  n i e j a k i e g o  c z a s u  
z ie m ia  n a s z a  czegoś się zlękła i ile rodzi. A  r z e c z y w i s t o ś ć  p o 
w t a r z a  p r z y w i d z e n ie  lu d u ,  p o d s t a w u j ą c  w a r t o ś ć  r ea ln ą  w y p a d 
k o m .  S t a l i ś m y  s ię  i s t o t n i e  b a r d z o  b ie d n i!  W  z n a c z n e j  c z ę ś c i  
n a s z e g o  kraju ,  lu d  z  r z a d k ie m i  w y j ą t k a m i  g ł ó d  c ie r p i .  P r o -  

w i n c y e  s z c z e g ó l n i e j  b i a ł o r u s k ie ,  d a ją  n a m  t e g o  c o r o c z n y  d o w ó d .
„ J e s t  p r z y s ł o w i e  n i e z n a j o m e  j e s z c z e  d o t ą d  c a ł e m u  k r a j o 

w i ,  l e c z  n ie m n ie j  p r z e t o  p r a w d z i w e :

Oszmiana z Lidą 
Razem kraść idą.
W ilejka z Dzisną 
Tuż za niemi cisną.
Wilno z Trokami 
Temiż śladami.

„ W s z y s t k o  to  z a i s t e  d o w o d z i ,  ż e  t r z e b a  z m ie n i ć  w y o b r a 
ż e n ie  o  n a s z e m  b o g a c t w i e  i z m ie n i ć  m e t o d ę :  P i o t r  z r o b i ł ,  P io t r  

z j a d ł ” .
M a m y  tu  w i e l e  do  z a r z u c e n ia  a u t o r o w i .  W s z y s t o  c o  

m ó w i  o  s t a n ie  o b e c n y m  s p o ł e c z n o ś c i  n a s z e j ,  j e s t  m o ż e  p r z e s a -
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d z o n e m  n i e c o ,  l e c z  p r a w d z iw e tn ;  w s z y s t k o  c o  d o r a d z a ,  n a  m y l 
n y c h  o p a r t e  p o j ę c i a c h .  P r a c a ,  n a u k i ,  p o r z ą d e k ,  s ą  k o n i e c z n e  

■warunki d o b r z e  u o r g a n i z o w a n e g o  s p o ł e c z e ń s t w a ;  a le  a n i  i c h  
r o z b u d z ić  m o ż n a  w  s p o ł e c z n o ś c i ,  a n i  z r o b ić  w y s t a r c z a j ą c e m i  
p r z e z  ś r o d k i  p o d a n e  p r z e z  a u to r a .  K i e d y  j e s b  ź l e ,  w i e m y  
w s z y s c y  ż e  t r z e b a  a ż e b y  b y ł o  lep ie j ;  a le  n a  j e d e n  g ł o s  p r z e 
ś w ia d c z e n i a  o  o b o w i ą z k a c h  n i e  b u d z ą  s ię  n a r o d y .  I d e a  w y ż s z a  
i c z y s t s z a  m o ż e  t y l k o  r o z n i e c i ć  ż y c i e  i w y p e ł n i ć  p i e r ś  n a s z ą  
p r z e ś w i a d c z e n i e m  t a k ie m .  U c z u c i e  o b o w i ą z k u ,  j a k  r ó w n ie  i n 
n y c h  c n ó t  p o w s z e d n i e l i ,  o b y w a t e l s k i c h ,  b ę d z i e  ta m  s k u t k ie m  
a  n ie  p r z y c z y n ą .  D r o g a  s p e k u l a c y j n a  na  k t ó r ą  w s t ą p i ł  B o l e 
s ł a w ,  w ą t p im y  b a r d z o ,  b y  w y r o d z i ł a  d l a  k ra ju  t e  s k u t k i  b ł o g i e ,
0  j a k i c h  a u t o r  m a r z y .  P r z y s p o r z y  n a m  o n a  b o g a c t w ,  p i e 

n i ę d z y ,  n a m n o ż y  f a b r y k ,  w z n i e c i  h a n d e l ,  o ż y w i  p r o w i n e y e  
a  n a w e t  kraj  c a ły ;  a l e j a k o ż y w o  n ie  z a p r o w a d z i  d o  t e g o  p r z y 

b y t k u  b r a t e r s t w a ,  m i ł o ś c i  i  c n ó t  c h r z e ś c i a ń s k i c h ,  k t ó r y c h  s z e 
r o k i  o b r a z  s k r e ś l a  n a m  a u to r  p o d  t y t u ł e m  , , B a je k " .  R a o h u b a
1 s p e k u l a c y a  m a j ą  swcfje kodeks«» i p r a w d y ,  o d  k t ó r y c h  n ie  m o 
ż e  o d s t ą p i ć  t e n ,  c o  s i ę  n ie m i  r z ą d z i .  R o d z ą  o n e  r z e c z y  p o ż y t e 
c z n e  i d o b r e ,  a le  są  t o  c z y n y  o d m ie n n e j  n a tu r y ,  d o t y k a j ą  w a r u n -  
k o w i e  p o t r z e b  w y ż s z y c h  s p o ł e c z n o ś c i  i kra ju  i c h o d z ą  z k r e d k ą  

w  r ę k u .  A u t o r  w  p o g l ą d a c h  s w y c h  u r o n i ł  n a j ż y w o t n ie j s z ą  

z a s a d ę ,  b o  w i a r ę ,  p o m i m o  ż e  w s p o m i n a  o  n ie j  c z ę s t o .  J e g o  
c h ę c i  s ą  p o c z c i w e  j a k  b ó l  w ie lk i ,  a le  ś r o d k i  z a r a d c z e  n i e w ł a 
ś c i w e .  B e z  m i ł o ś c i  c h r z e ś c ia ń s k ie j ,  b e z  w ia r y ,  b e z  p r a w d  u c z u 
t y c h  a  n ie  n a u c z o n y c h ,  n ie  w c i e l i m y  w  ż y c i e  ż a d n e j  s p o ł e c z n e j  
c n o t y ,  b o g d a j b y ś t n y  n a j p ię k n ie j s z e  p i s a l i  o  n ic h  r o z p r a w y ;  g d y  

p r z y  n i c h ,  w s z y s t k i e  w e j d ą  w  ż y c i e  s a m e .  J a k  d a l e c e  r ó ż n i m y  
§ ię  c o  d o  z a s a d ,  n i e c h  p o s ł u ż y  p r z y k ł a d  o  s p o s o b i e  k s z t a ł c e n i a  
lu d u .  A u t o r  w id z i  j e d y n y  ś r o d e k  d o p i ę c i a  c e lu  w  z a k ł a d a n iu  
d la  n i c h  t e a tr ó w ;  m y  m y ś l i m y  n a tu ra ln ie j  i p r o ś c i e j ,  ż e  w  k a t e 
c h i z m i e  i a m b o n ie .  T a k i c h  p r o j e k t ó w  t y s i ą c  j u ż  p o d a l i  e k o 

n o m i ś c i ,  a le  s ą  to  m a r z e n ia  n i e u ż y t e c z n e ,  u b o c z n e ,  w s z y s t k i e  
d o b r e  p r z y  g ł ó w n e j  z a s a d z i e  i  w s z y s t k i e  n i e w i e l e  w a r t e ,  g d y  
z b y w a  n a  niej .  R z e c z  s z c z e g ó ln a !  A u t o r  t a k  d o s k o n a le  p o j m o 

w a ł  w  Jordanie w a r u n k i  o d r o d z e n i a  s i ę  w  d u c h u ,  ta k  d o b r z e ,  
p o c z c i w i e ,  c z u je  t ę  p o t r z e b ę  n a w e t  t e r a z ,  m a lu ją c  w a d y  s p o ł e 
c z n o ś c i  n a s ze j ,  a  g d y  p r z y s z ł o  d o  ś r o d k ó w  z a r a d c z y c h ,  o p a r ł  
k w e s t y ą  c a łą  n a  b a ł a g a n a c h  i r z e m io s ła c h ,  j a k b y  t e g o  j e d y n i e  
n a m  b r a k ł o ,  a ż e b y  d o r ó w n a ć  lu d o m  u c y w i l i z o w a n y m  Z a c h o d u .  

N i e ,  w  n a r o d a c h  c o  s ą  s ih i e  i ś w i a t ł e ,  j e s t  c o ś  w i ę c e j  c o  j e  p o d 
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n o s i  i t r z y m a  n a  w y ż y n a c h  n i e z a l e ż n e g o  b y t u .  J e s t  ż y c i e ,  j e s t  
d u c h ,  w ia r a  i p o j ę c i e  r o z u m n e  o b o w i ą z k ó w  j e d n o s t k i  w z g l ę d e m  

s p o ł e c z n o ś c i  i kraju .  B e z  t y c h  w a r u n k ó w  b y ł y b y  o n e  t y l k o  
p e w n y m  c y r k u ł e m  w a r s z t a t ó w  i f a b r y k ,  a lb o  p ł a t n e m i  n a j e m n i 
k a m i  b o g a t y c h ,  lu b  s ł u ż a l c a m i  s i l n y c h .  N ie  o s t a ł y b y  s i ę  r o k u  
j e d n e g o  b e z  w iar} '  w  i d e ę  i b ez  d u c h a  o f iary .  Ż e b y  p ie n i i id z  

i  w a r s z t a t  m o g ł y  z a s t ą p i ć  to  w s z y s t k o ,  to  ż y d z i  o d d a w n a  p o d b i 
l ib y  ś w i a t  c a ł y ,  bo  m a ją  n a j w ię c e j  p i e n i ę d z y .

T e n  s p o s ó b  n a m a w ia n ia  d o  p r a c y  j e s t  d o b ry ;  a le  g o  p o  
c h r z e ś c ia ń s k u  w y t ł u m a c z y ć  tr z e b a .  U c h y l a j ą c  z a s a d ę ,  m o ż n a  
j ą  p ó ź n i e j  z u p e ł n i e  s t r a c i ć  z  o c z u  i ś r o d k i  w z i ą ć  z a  sa m ą  p r z y 
c z y n ę .  B o l e s ł a w  c z e g ó ż  w  i s t o c i e  s z u k a  i  j a k i e  o s t a t e c z n i e  
w y n o s i  p r z e ś w i a d c z e n i e  z e  s p o ł e c z n o ś c i  n a s z e j ?  S z u k a  o n  z a 
p e w n i e n i a  i u s ta le n ia  p o z y o y i  s o c y a l n e j  w ł a s n e j ,  a  s t a w s z y  s i ę  
b o g a t y m ,  o t a c z a  s i ę  a r c y d z i e ł a m i  s z t u k i ,  w s p i e r a  a r t y s t ó w  i p i 
s a r z y ,  u c z y  k m i o t k ó w  i £ n i e m ie c k ą  a k u r a t n o ś c i ą  u r z ą d z a  to  
s w o j e  m o r a ln e  g o s p o d a r s t w o .  M y  p ó j d z i e m y  dale j ,  i z  b a je k  
a u t o r a  w y p r o r o k u j e m  p r z y s z ł o ś ć .  B o l e s ł a w  p o s t ę p u j ą c  tą  d r o 
g ą  z w i ę k s z y  w e  d w ó j n a s ó o  m a j ą t e k ,  w e s p r z e  w i e l e  z a m ia r ó w  

p i ę k n y c h  w  l i t e r a t u r z e  n a s z e j ,  d a  z a j ę c i e  i w y n a g r o d z e n i e  a r t y 
s t o m ,  z a  p o w i e ś c i  i a r t y k u ł y  p ł a c i ć  b ę d z i e  p i s a r z o m  d w a ,  tr z y  
r a z y  w i ę c e j  n i ż l i  b io r ą  d z is ia j ;  c h ł o p i  u n i e g o  p o l e p s z ą  b y t  w ł a r 
s n y ,  z i e m ia  u p r a w n a  u m ie j ę t n ie ,  Z w i ę k s z y  p l o n y ;  a le  t o  r o z m i 
ł o w a n i e  s ię  w d o b r a c h  d o c z e s n y c h  i c e l a c h  m a t e r y a l n y c h  s t ę p i  
i p r z y g a s i  u c z u c i a  w y ż s z e  i b ę d z i e  t o  c z ł o w i e k  p o r z ą d n y ,  p e ł e n  
z a s a d  F r a n k l in a ,  a le  j u ż  s t r a c o n y  o s t a t e c z n i e  d la  p o ś w i ę c e n i a  
s i ę ,  d la  o d d a n i a  s i e b ie  n a  o f ia r ę  d la  id e i  w y ż s z y c h ,  i  n a z w ie  

o n  m a r z e n ie m  c o  n ie  o b l i c z y  p r z e z  a r y t m e t y k ę .  W  n a s z e m  w y -  
j ą t k o w e m  p o ł o ż e n i u , t a k i e  s t a n o w i s k o  j e s t  a p a t y ą  d u c h a ,  
a s t r z e d z  s i ę  g o  te rn b a rd z ie j  p o t r z e b a ,  ż e  m a  w s z e l k i e  g o d z i w e  
p o z o r y  c n ó t  o b y w a t e l s k i c h  i ła d u .  S a m  a u t o r  p o  t ć j  p o c h y ł o 
ś c i  z e s z e d ł  d o  t y c h  k o n s e k w e n c y j  u t y l i t a r n y c h ,  a n i  s i ę  p o 

s t r z e g ł s z y  c o  z r o b i ł ,  b o  j a k o ż y w o  p o d e j r z y w a ć  g o  n ie  m o ż e m
0  s y s t e m a t  o d r ę t w i a j ą c y  p u l s a  n a r o d o w e g o  ż y c i a .  T e n  p o e t a ,  
c o  t y l e  w z n i o s ł y c h  w y ł o n i ł  m y ś l i  w  s w y m  Jordanie, c o  t y l e  
k r w a w y c h  ł e z  u r o n i ł  n a d  n a m i ,  p i s z ą c  to ,  m y ś l a ł  ż e  r a d z i  j a k  

n a j le p ie j .  R o z u m i a ł  o n ,  ż e  o d  u p o r z ą d k o w a n i a  m a t e r y a l n e g o  
b y t u  z a l e ż y  w s z y s t k o ,  g d y  w s z y s t k o  z a l e ż y  o d  w ia r y ,  m i ł o ś c i
1 n a d z i e i .  W e d ł u g  j e g o  m e t o d y  m o ż e m  s i ę  s t a ć  i n w e n t a r z e m  
b o g a c t w  m a t e r y a l n y c h ,  g d y  n a m  tr z e b a  b y ć  c ia ł e m  ż y w e m  p r z e z  
d u c h a .  N i e c h  s i ę  a u t o r  w c z y t a  d o b r z e  w k i s t o r y ą  u a s z ę ,  a  p r z e 
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k o n a  s i ę ,  ż e  d o p ó k i  t e n  d u c h  b y ł  w  n a s  i z  n a m i.  d o p ó t y  p o t ę ż n i  
b y l i ś m y  i s i ł ą  i  ł a d e m .  W s z a k  s e j m y  n a s z e  d la  p r a w n i k ó w  d z i 
s i e j s z y c h  z d a ją  s i ę  naj w y ż s z e m  a b s u r d u m ,  t a k i e m i  n a w e t  s ą  j u ż  
d z i ś  w  o c z a c h  n a s z y c h .  R o z u m i e m y ż  d o b r z e  z k ą d  t e  r ó ż n ic e ?  
O t o  ż e  c a l a  p r z e s z ł o ś ć  n a s z a  r o z w i j a ł a  s ię  z a  s p r a w ą  D u c h a  Ś w . ,  
g d y  d z i ś  p o d ś c i e l i s k i e m  w s z y s t k i c h  p r a w  n a r o d o w y c h  s ą  o b l i 
c z e n i a  m a t e m a t y c z n e .  C z y  m o g ą  o n e  s t o s o w a ć  s i ę  do  n a s  
w  o b e c n e j  c h w i l i?  N a le ż y ż  n a m  b r a ć  j e  z a  n o r m ę  w  u r z ą d z e n iu  
o b o w i ą z k ó w  s p o ł e c z n y c h ?

A u t o r  w i ę k s z y  w p ł y w  w y w a r ł  n a  s p o ł e c z n o ś ć  n a s z ę  Jor
danem j a k  o b e c n ą  p o w ia s t k ą ,  g d z i e  a n a l i z a  i p r a w i d ł a  d o  z u 
p e ł n i e  p r z e c i w n y c h  d o p r o w a d z i ł y  g o  r e z u l t a t ó w .  W s p ó ł c z u j e  
o n  s z c z e r z e  n i e d o l i  n a s z e j ,  k o c h a  nas  p o  c h r z e ś c ia ń s k u ;  a le  z a 
n a d to  m a t e r y a ln ie  w y l e c z y ć  s ta r a  s i ę  z  w a d  s p o ł e c z n y c h .  Z a 
c h ó d  g o  w i d o c z n i e  zb ija  z d r o g i ,  k t ó r a  j e s t  i l e p s z ą  i p r o s t s z ą .  
D o c z e s n e  b o g a c t w a  b i ją  n a  j e g o  z m y s ł y ,  p o r z ą d e k  z n i e w a la ,  
i m y ś l i  o n ,  ż e  z w p r o w a d z e n i e m  d o  n a s  te j  m e t o d y  i t e g o  ł a d u ,  
w s z y s t k o  r e ś z t u j ą c e  z r o b i  s i ę  s a m o  p r z e z  s i ę .  O m y ł k a  tu  w i 
d o c z n a ,  i t e in  d z i w n i e j s z a ,  ż e  z n a j z d r o w s z y c h  p o w s t a ł a  r o z u m o 
w a ń .  C a łe  d w a  t o m y  p r z e p e ł n i o n e  są  p i e k n e m i  p r a w d a m i  
c w a n g e l i c z n e m i ,  a u to r  r o z u m ie  i c h  z n a c z e n i e ,  w o l a  o  n ie  i w  n ie  

w i e r z y ;  a  z r o b i ł  z  n i c h  z u p e ł n i e  c o  i n n e g o ,  g d y  j e  z a s t o s o w a ł  

do  ż y c i a .
Tadeusz Padalica.

Wstąpienie na tron Cesarza M i k o ł a j a  I, opisane z N a j
wyższego Rozkazu przez Sekretarza Stanu Barona Korffa. 
Z  wydania rossyjskiego '¿go. (dla publiczności pierwszego) 
przełożył Józef Przeclawski. St. Petersburg. W  Dru

karni wojennej, 1857.

D z ie ło  to ,  k tó r e  w  p o lsk im  ję zy k u  d o p ić r o  o b e c n ie  c z y t a m y ,  
i a w i e r a  w ie lo  f a k ló w  d o tą d  nam n ie zn a n y c h  i u k rytych ,  na inne  

n o w e  rzu ca  ś w ia t ło .  D o w ia d u je m y  s i ę  z n i e g o ,  że C esa rz  A l e 
x a n d e r  I mial  z a m ia r  a b d y k o w a n ia  k o r o n y ,  i la tem  w  r. 1 8 1 9  
przy o b ie d z ie ,  W ie lk ie m u  K sięc iu  n a ó w c z a s  M ik o ła jo w i  i J e g o  

m a ł ż o n c e  m y śl  tę o b ja w ił ,  d o d a ją c ,  ż e  C e s a r z e w i c z  K o n sta n ty n  
, m a  w s t r ę t  w r o d z o n y  d o  tronu,  s t a n o w c z o  nie ż y c z y  s o b ie  nastą*
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p ić  po m n ie ,  te m  w i ę c ć j ,  że  obaj w id z im y  na W a s  d o w ó d  ła sk i  
B o ż ó j ,  k ló r a  W a s  u d a r o w a ła  s y n e m .  I tak, m a c ie  z a w c z a s u  w i e 
d z ie ć ,  ż e  p o w o ła n i  j e s t e ś c i e  w  p r z y s z ło ś c i  na g o d n o ś ć  C e s a r s k ą .”

C e s a r z e w i c z  K o n sta n ty  w  1821 r. g d y  przyby ł  W ie lk i  K s ią 

żę  M ichał d o  W a r s z a w y ,  nie  ta i ł  s ię  ze  s w o im  z a m ia r em  z r z e c z e 
nia s i ę  tronu .  „ D w ie  m a m  w ie lk ie  ku tem u p o b u d k i ,  m ó w i ł :  n a 
p r z ó d  tak m iłu ję ,  p o w a ż a m  i c z c z ę  bra ła  A l e x a n d r a ,  że nie  
m o g ę  b e z  b o le ś c i ,  b e z  p r z e r a ż e n ia  w y o b r a z ić  s o b ie ,  m o ż n o ś ć  z a 
j ę c i a  j e g o  m ie jsca ;  p o w t ó r e ,  ż o n a  m o ja  nie  p o c h o d z i  z ż a d n e g o  
p a n u j ą c e g o  d o m u  i c o  w i ę k s z a  j e s t  P o lk ą ;  z tąd  n a r ó d  n ie  m o ż e  
rnióć w e  m n ie  p o tr z eb n ć j  u fn o śc i  i s t o s u n k i  n a s z e  z a w s z e  b ę d ą  
d w u  -  w y k ła d n e .  Tak w i ę c  p o s t a n o w i ł e m  n ie z m ie n n ie  u s tą p ić  

m o je  p r a w o  bratu  M i k o ł a j o w i . ”
Ś m ie r ć  C e sa r za  A l e x a n d r a  I,  k tó ra  jak g r o m e m  ud erzy ła  

c a łą  C e s a r s k ą  r o d z in ę ,  p o k a z a ła  n i e w z r u s z o n y m  p o s t a n o w i e 
n ie  C e s a r z e w ic z a  K o n s t a n t e g o  co  d o  z r z e c z e n ia  s ię  tronu ,  na r z e c z  
brata  W ie lk ie g o  K s ię c ia  M ikołaja .  R o z p o r z ą d z e n ie  z m a r łe g o  C e s a 
rza p i śm ie n n e ,  w r a z  z r z e c z e n ie m  s i ę  C e s a r z e w ic z a  K o n s t a n t e g o  

w  n a j w ię k s z ć j  z o s t a w a ł y  ta je m n ic y .  Z tąd g d y  w i e ś ć  o  z g o n ie  A l e 
x a n d r a  I,  już d r o g ą  u r z ę d o w ą  o g ł o s z o n ą  z o s t a ła ,  sa m  W ielk i  

K sią ż ę  M ikołaj p ie r w sz y ,  w r a z  z ra dą  p a ń s t w a ,  m in is t r a m i,  s e n a 
te m ,  w o j s k ie m  i lud em  z ło ż y ł  p r z y s i ę g ę  C e s a r z e w i c z o w i  K o n 

s ta n te m u ,  j a k o  p r a w e m u  n a s t ę p c y  A l e x a n d r a  I.
S p i s e k  r o z g a łę z io n y  o b s z e r n ie  istnia ł;  w ie d z ia ł  o nim  z m a r 

ły C esarz ,  ale nie  zn a ł  o s ó b  i c e lu  d o k ła d n ie ,  l y m c z a s e m ,  k iedy  
p o  w y n a le z io n y m  r o z p o r z ą d z e n iu  A l e x a n d r a  I,  p o  p o w t ó r z o 
n y m  z r z e c z e n iu  s i ę  W i e l k i e g o  K s ię c ia  K o n s t a n t e g o ,  C e sa r z  M i 

k o ł a j  I  w s z e d ł  w  s w o j e  pra w a :  w y b u c h ł o  w  P e t e r s b u r g u  p o 
w s t a n ie ,  d o  k t ó r e g o  d a ł  h a s ło  pu łk  Moskiewski. S z c z e g ó ł y  t e g o  
p o r u s z e n ia  są  p r z e d s t a w i o n e  z a j m u j ą c o  w  n in ie j s z ć m  d z ie le :  r ó 
w n ie  ja k  k ró tk a  w a lk a  i p r z y w r ó c e n ie  s p o k o j n o ś c i .  G o d łe m  t e 
g o  p o r u s z e n ia  b y ło  im ię  Cesarzewicza Konstantego, j a k o  C e sa r za  

n o w e g o .  G e n er a ł  M iło r a d o w ic z ,  c h c ą c  p r z y w r ó c i ć  d o  pu s luszer i-  
s t w a  z b u n t o w a n e  roty , p a d a  oGarą. O trz y m a ł  śm ie r te ln y  p o s tr z a ł  
z p is to le tu  o d  p o r u c z n ik a  K a c h o w s k ie g o ,  i p c h n ię c ie  b a g n e t e m  
w  k r z y ż e .  W  k i lka  g o d z in  z a s łu ż o n y  ten  w o j o w n i k  s k o n a ł .

Nie m a m y  w p o m ie n io n ó m  dz ie le  p o d a n y c h  ż a d n y c h  s z c z e 
g ó ł ó w  o d z ia ła n iu  ta jn e g o  t o w a r z y s t w a ,  k tó r e  p o w s t a n i e  to w y 
w o ł a ł o ;  k i lka ty lko  im io n  d z ia ła ją c y c h  c zy n n ie  dn ia  t e g o  w s p o 

m n ia n o :  a u to r  trzy m a ł  s ię  ś c i ś l e  za d a n ia  s w e g o ,  aby w j e d n y m  

a pe łn y m  o b r a z ie  d a ć  c z y t e ln ik o m  w y o b r a ż e n ie  d o k ła d n e  w s t ą p ię -
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nia  na tron  C e sa r za  M i k o ł a j a  I g o .  Dla h istory i  o s t a t n ic h  
c z a s ó w ,  z a jm u ją c y  to  p r z y c z y n e k ,  w s p a r t y  na  u r z ę d o w y c h  
d o k u m e n t a c h .

Historya praioodawstw słowiańskich, przez W. A. Macie
jowskiego. /  rękopismów i druków zupełnie noioo prze
robione i na sześć tomów podzielone. Wydanie 2nie. Tom 

VI. Warszawa. 1858.

D w a  t o m y  p i e r w s z e  zn a ją  c zy te ln ic y ,  te ra z  a u to r  p o s p i e 
sz y ł  z w y d a n ie m  VI, o b e j m u j ą c e g o  z r ę k o p i s m ó w  s ta r y c h  w y j ę t e  
d a w n e  po m n ik i  p r a w o d a w s t w a  o d  r. 9 9 2 — 1 5 7 3 ,  p o tr z e b n o  do  
w y ja śn ien ia  w y d a n y c h  p o p r z e d n io  c z ę ś c i  t e g o  z n a k o m i t e g o  d z ie ła .  
W  p r z e d m o w i e  sw ó j  m ó w i :

, , W y d a ją c  tom  ostatn i  d z ie ła ,  z m ło d z ie ń c z y m  z a p a łe m  r. 
1 8 2 0  r o z p o c z ę t e g o ,  a z m ęz l tą  w y t r w a ł o ś c ią  w i a t a c h  n a s t ę p n y c h  

w y p r a c o w a n e g o ,  te r a z  z a ś ,  za  c o  s k ła d a m  k o r n e  d z i ę k i  W s z e c h 

m o c n e m u ,  s z c z ę ś l i w i e  d o k o n a n e g o ,  w in ie n e m  p r z e d  c z y te ln ik iem  
z e z n a ć ,  że  w ś r ó d  m o z o ł ó w  i t r u d ó w  były mi j e d y n ą  o s ł o d ą  i za-  
c h ę l ą  d o  n ie u s ta w a n ia  w  pracy  s ł o w a  n i e m ie c k i e g o  w ie s z c z a :  

,,Maj ż y c ia  k w i t n ie  raz ty lko ,  tój c h w i l i  n ic  j u ż  nie  w r ó c i :  
ja  mój m ł o d o ś c i  s z c z ę ś c i e  d a łe m  jój” (1).

Z a d a n iem  m o jó m  było  p o ją ć  p r a w o d a w s t w o  S ł o w i a n ,  j a k o  
j e d e n  p o j e d y n c z y  o b j a w  p r a c y  d u c h o w ć j  l u d z k o ś c i  w  śc is łó j  z o 
stający sp ó jn i  z inn ym i ż y w i o ła m i  d z i e j o w e g o  jćj ż y c ia ,  u le g a ją c y  
i ch  w p ł y w o w i  i n a w z a j e m  na nie  w p ły w  w y w ie r a j ą c i :  p r z e d s t a 
w i ć  g o  j a k o  j e d e n  w ie lk i  czy n n ik  c y w i l i z a c y i  n a r o d o w e j ,  w  z w ią 
zku  z ż y c iem  u m y s lo w ć m  l u d ó w ,  z o g ó ln e m i  ich  lo sa m i  p o ję ty .  
C z y  z a ś  d o p ią łe m  c e lu ,  nie  d o  m n ie  w y r o k o w a ć  o  tćm  n a le ż y ”.

R o z p o c z y n a j ą  lo m  ten p o m n ik i  p r a w o d a w s t w a  w ie lk o  i m a 

ł o p o l s k ie  o d  r. 1326;  dalej  c z e r w o n o  i b ia ło r u sk ie ,  t u d z ie ż  w o 
ły ń sk ie  p ę m n ik i :  s ta tu ta  m a z o w i e c k i e  i p e ty c y e  z a n ie s io n e  d o  
króla .  P i ó r w s z e  w  nich m ie j s c e  trzym a s ta tu t  A n ny  k s ię ż n y  
na C zersk u  15 i 1 , na se jm ie  w a r s z a w s k i m  s p is a n y ,  z radą k s i ę -  

z lw a  u c h w a lo n y  i w  k s i ę g a c h  z ie m s k ic h  c z e r s k ic h  o b la to w a n y ;  
S ta tu t  karny, k tó r y  z a c h o w a ł  s ię  w  W a r s z a w i e  w  a r c h iw u m  akt  

d a w n y c h .  Były  to  o s ta tn ie  lata u d z ie ln o śc i  M a z o w s z a ,  b o  w  lat

( 1 )  Piwni Siylitra.  Rwygnaoya, Ideały.
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p ię tn a śc ie  s y n o w i e  jé j  zm arli  i k s i ę z t w o  to  w c i e l o n é m  d o  K o ro n y  
z o s ta ło .  W a ż n ie j s z y m  o d  t e g o  j e s t  Z w ó d  czy l i  sy s te m  p r a w  
i u s t a w  m a z o w i e c k i c h  p r z e z  W a w r z y ń c a  z P r a ż m o w a  w  r. 153 1  
z ro b io n y ;  l e c z  g d y  ten s i ę  Z y g m u n t o w i  I k r ó lo w i  n ie  p o d o b a ł ,  
g d y ż  m o n a r c h a  ten  c h c ia ł  z n i w e lo w a ć  p r a w a  m a z o w i e c k i e  z p o l -  
sk iem i  i s ta tu t  r z e c z o n y  ja k  n a j w ię c e j  zb l iżyć  d o  p r a w a  w  K o 
ronie  o b o w i ą z u j ą c e g o ,  w y z n a c z y ł  d r u g ą  d e p u ta c y ą  p r a w o d a w c z ą  
p o d  p r z e w o d e m  P io tra  G o r y ń s k ie g o .  Łatanina j e g o ,  ja k  w y r a ż a  
W . A .  M a c ie j o w s k i ,  w  r. 1 5 3 6  u ło ż o n a ,  prz y ję tą  z o s t a ła ,  p o m im o  
ż e  p r a c a  W a w r z y ń c a  z P r a ż m o w a  zb l iż a  s i ę  w  za le ta ch  d o  L i 
t e w s k i e g o  S ta tu tu  i j e s t  n a j le p sz é m  d z ie łe m  p r a w o d a w c z é m ,  
na ja k ie  s i ę  z d o b y ło  p o  W iś l ic k im  S t a t u c i e  p r a w o d a w s t w o  p o l 
sk ie .  K o ń c z ą  te  p o m n ik i  m a z o w i e c k i e  p r o ś b y  p o s ł ó w  m a z o 
w i e c k ic h  d o  Z y g m u n ta  S t a r e g o  o  p o p r a w ę  p r a w o d a w s t w a ,  
z a n ie s io n e  i s p i s a n e  w  1 5 4 3  ro k u .  P o m i ę d z y  te m i  z w r a c a j ą  
g ł ó w n i e  u w a g ę  p ro śb y ,  a ż e b y  w k r a d a ją c e  s i ę  przez  z w y c z a j ,  
a dla M a z o w s z a  s z k o d l i w e  zajazdy p o l s k ie  u ch y l i ł  i u ła t w i ł  
p r z y s t ę p  p r a w o m  p o lsk im  k a r n y m , k ló r e  by ły  o d  m a z o w ie c k ic h  
l e p s z e .  T ym  s p o s o b e m  c a łk u ją c  s i ę  m a z o w i e c k i e  a k o r o n n e  

p r a w o ,  w c h o d z i ł o  na tę  s a m ą  d r o g ę ,  c o  n i e g d y ś  w ie lk o p o l s k ie  

i m a ło p o l s k ie ,  c o  m ie jsk ie  a z ie m s k ie  sta lula; aż  w r e s z c i e  p r z e z  
tak z w a n e  e x c e p t a  w e s z ł o  na nią  za S te fa n a  B a t o r e g o  z u p e łn ie .

N a s tę p u ją  p r z y w i le je  z ie m s k ie  l i t e w s k ie  i ż m u d z k ie .
§  2  o b e jm u je  p o m n ik i  p r a w a  m o r a w s k i e g o  i c z e s k i e g o .  

§ III S ta tu t  w in o d u lsk i .  IV S ta tu t»  ser b sk ie ;  z a m y k a ją  ten tom  
d o d a tk i  o b e j m u j ą c e  d y p lo m a ta ,  p r z y w i le je ,  s ta tu ła  i inn e  p o m n ik i  
m a ją c e  ł ą c z n o ś ć  lub o b ja ś n ia ją c e  p o p r z e d n ie .

D z ie ło  to  z r o k iem  1 8 5 9  w  druku c a łk o w i c i e  u k o ń c z o n ć m  
z o s t a n ie .  J o a c h im  L e le w e l  w  l iś c ie  s w o im  d o  a u to r a ,  z daty  2 5  
m a ja  r. b. p isze :  „J a k  z p i é r w s z e g o  t o m u  w i d a ć ,  d z ie ło  w a s z e  
nie  j e s t  n o w é m  w y d a n ie m ,  ani ja k ié m  p r z e s z ł e g o  p r z e p r a c o w a 
n iem , a le  c a łk ie m  inne z g ru n tu ,  n o w o  t w o r z o n e .  S z c z ę ś ć  B o że!  
ż eb ym  j e g o  ś w ia t ł e m  m ó g ł  r y ch ło  p r z y ć m io n ą  g ł o w ę  m o ją  o b 
j a ś n ić ” (1) .

(1 )  W  drugim liście z daty 10 czerwca r. b. skarży się nasz hi
storyk przed autorem na złą oprawę introligatorską: „W aszego dzieła 
egzemplarze idą w kurs nie w ży te , z nalepionym jeno ohydnie grzbietem. 
Aby czytać, aby karty porozcinać, iżby się wiatrem i burzą nie rozle
c iały, wprzód muszę przebijać grzbiet szydłem i postronkiem je  wiązać. 
A na podobną oporacyą trocha za gorąco” . Nie jestto wina wydawcy, 
ale oddawna przyjęta spekulacya naszych introligatorów, którym przez

Tom 111. Sierpień 1858, 6 0
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T o m  Iii z p o r z ą d k u  p r z e d s ta w i  p r a w o  c y w i ln e ,  karne  i po*  
s t ę p o w a n i e  s ą d o w e ,  w  p r z e s tw o r z e  IX— XIV w ie k u  r o z w in ię t e .

W.

Pieśni ludu polskiego, zebrał i wydał Oskar Kolberg, Se
ry a I. W arszaw a. Nakładem wydawcy. W  drukarni 
j .  Jaworskiego. 1851 . 8 a. Str. XI, 448, dwa arkusze ta

beli i spisów.

P o d  tym  n a p isem  u k o ń c z o n ą  z o s t a ł a  je d n a  z w a ż n ie j s z y c h  
pu b l ik a c y a ,  z e szy ta m i  w y c h o d z ą c a ,  a k tó ra  tak t r e śc ią  ja k  s u 
m i e n n o ś c i ą  zb iera cza ,  trw a łe  z a jm ie  m ie j s c e  w  dalekiój n a w e t  
p r z y s z ło ś c i  l iteratury n a s zć j .  O sk a r  K o lb e r g ,  o d  lat w ie lu  z a j m o 

w a ł  s i ę  z b iera n iem  g ł ó w n i e  m u z y k i  czy li  ine lo d y j  p ie śn i  lu d o 
w y c h  i z g r o m a d z i ł  obfity  sk a rb ie c .  Z o g r o m u  z a p a s ó w  w y d a ł  
d o p ić r o  se r y ę  p ie r w sz ą .  K ied y  w y d a w c a  p r z e s ła ł  ten  zb ió r  T e o 
f ilowi L e n a r t o w ic z o w i ,  o tr z y m a ł  taki o d p i s  i p o d z ię k ę :

„ N ie  m o g ę  ci o p isa ć  r a d o ś c i ,  ja k ą  mi s p r a w i ł e ś  t w o im  z b io 
rem p ie śn i  g m in n y c h :  z d a w a ł o  mi s i ę ,  że  j e s z c z e  c h o d z im y  r a zem  

p o  Wysoca i Mokrym l e s ie ,  ty za n u la m i ,  a ja  za  s ło w a m i;  i że  
w i e c z o r e m  ja k  w ó w c z a s  p o r z ą d k u j e m y  n a sze  z b iory  w  s ło m ia n y m  
d w o r k u  L u d w ik a  N o r w i d a .” D a je m y  ten  w y p is ,  na  p o p a r c ie  
w a r t o ś c i  z b io ru  K o lb e r g a ,  k tóry  r o k  za r o k iem  n o w e  z d o b y c z e  
p r z y n o s i ł  w  sw e j  t e c e ,  w y n ie s io n e  z p o d  tr z e c h  s ło m ia n y c h  s i e -  
lan p o l s k ic h .

„ O d d a ję  nu tę  ( p i s z e  K o lb e r g  w  p r z e m o w ie )  w  n ie sk a ż o n e j  
p r o s t o c i e ,  tak j a k  w y b ie g ła  z ust  ludu ,  b e z  ż a d n e g o  przystroju  
h a r m o n i j n e g o ;  b o  m a m  p r z e k o n a n ie ,  że  n a jd z ie ln ie j s z ą  j e s t  w  s a m o 
ro d n e j ,  n iczćm  n ie  z m ą c o n e j  c z y s l o ś c i ,  ja k  ją  natura n a tc h n ę ła .  

B r zm i  p ie śń  n ie p r z e r w a n ie  p o  n a s z y c h  n iw a c h  i g a j a c h ,  płyn ie  
z w o d ą  i w ia tr e m ,  o db ija  s i ę  o śc ia n y  n a s z y c h  k a r c z e m ,  d w o r ó w
• c h a t ,  a tam  g d z ie  p o w s t a ł a  najsilniej c h w y t a  za s e r c e .”

Ta w ła śn ie  sumienność ,  to  o d d a n ie  w ie rn ie  m e lo d y j  lu d o -  
w y c h, s ta w ia  zb ió r  K o lb e r g a  p o m ię d z y  n a jp ió r w s z e m i .  L e c z  nie  

tu k o n ie c  j e g o  za s łu g i :  p o m im o  z b i o r ó w  d a w n ie j s z y c h ,  ja k  W a -

klejenie grzbietu książek ułatwia się oprawa. *Chciawszy, ażeby szyte po
rządnie książki były, potrzeba nietylko oddzielnie to zastrzegać sobie, 
ale troskliwie każdy egzemplarz przezierać. Introligatorzy na takiej k le
jonce grzbietów, wiele jeszcze zyskują przez to , że posiadacz książki 
jpusi jij co prędzej oddawać im do oprawy w półskórek.
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c ła w a  z O le sk a  ( Z a l e s k i e g o ) ,  Ż e g o t y  P a u l i ,  K. W ł .  W ó j c i c k i e g o ,  
K o n o p k i  i L ip i ń s k i e g o ,  b o g a t y c h  c o  d o  s ł o w a  p ie śn i ,  sa m  j e s z c z e  

n o w e  te k s ta  p o p r z e d n im  z b ie r a c z o m  n ie zn a n e ,  z d o b y ł  lub d a 
w n ie j s z e  u z u p e łn i ł ,  i w ie lu  w a ry a n ta in i  z b o g a c i ł .

Nie n a s z ą  jest r z e c z ą  s tu d y o  w a ć  m ś lo d y e  o g ł o s z o n e :  p r z e d m io t  
to s p e c y a ln y c h  z n a w c ó w :  ja k  S i k o r s k i e g o  r e d a k to r a  Ruchu Muzy
cznego, a lbo  K a r a s o w s k ie g o :  m y ty lko  o g ó ł o w o  w y r z e c  m o ż e m y ,  
że  d la  n a r o d o w ć j  m u z y k i ,  n i e o c e n i o n e  z a s łu g i  p o ło ż y ł .  W  m ł o 
dych  lec ie c h  Fryderyk  S z o p e n  c h w y t a ł  m e lo d y e  lu d o w e  c h c i w ć m  
u c h e m ,  na ic h  t e m a t a c h  w y s n u ł  ty le  c u d n y c h  u t w o r ó w :  zb ió r  
K o lb er g a  o t w ie r a  i d o s t ę p n e m i  c zy n i  ten sk a r b ie c  k a ż d e m u  z w o 
le n n ik o w i  n a r o d o w e j  m uzyki .

W  k o ń c u  p ić r w s z ć j  seryi  m a m y  Tabellę m ia s t  i o s a d  w i e j 
sk ic h ,  o k tó ry ch  u c z y n io n o  w z m ia n k ę  w  n in ie jsz y m  z b io r z e ,  z w y 
k a z a n ie m  ich p o ło ż e n ia  g e o g r a f i c z n e g o .  D o łą c z y ł  n a d to  w y d a 
w c a  ryciny, dla d o p e łn ie n ia  ch a ra k te ry s ty k i  n a s z y c h  w i e ś n i a k ó w ,  
w y o b r a ż a j ą c e  ich ub iory ,  p o  n a j w ię k s z e j  c z ę ś c i  w  o k o l i c a c h  W a r 
s z a w y  z natury  z d ję te .  P r z y z n a ć  m u s im y ,  ż e  p i ć r w s z y  raz d o -  

p ićro  ujrze l iśm y  i p o s t a c i e  i k o s t iu m y  z c a łą  ś c i s ł o ś c ią  i w i e r n o 

ś c i ą  o d d a n e :  w  o g ł a s z a n y c h  b o w ie m  d o t ą d  z b io ra c h  ubiorów 
polskich m ie l i śm y  la lk i ty lk o  w y s tr o jo n e  i u fr y z o w a n e .

W  ro k u  z e s z ły m  O sk a r  K o lb er g  z w ie d z i ł  K arpaty  n a s z e ,  
i n iem a ły  p lon  z tćj w y c ie c z k i  p r z y w ió z ł  tak m e lo d y j ,  j a k o  i t e x t ó w  
sa m y c h ż e  p ie śn i .  O b e c n ie  za jm u je  s ię  p r z y g o t o w a n i e m  seryi  
d ru g ić j ,  w  k tórćj  i g ó r a ls k ie  p ie śn i  z m e lo d y a m i  p o z n a m y .  P r a 
g n ie m y  s z c z e r z e ,  aby  ja k  najrychlej  sery a  d r u g a  jak  i n a s t ę p n e  
o g ł o s z o n e  z o s ta ły ,  a  ż y c z e n ie  to  p o d z ie la ją  w s z y s c y ,  k tó r z y  m i łu 
ją  l itera tu rę  o jc zy s tą .

W.

Ogólne zasady gospodarstwa narodowego.

P o d  tym  n a p i s e m  Fryderyk  hr. S k a r b e k  z a p o w i e d z i a ł  w y 
dan ie  d z ie ła  i o g ł o s i ł  p r o s p e k t ,  w  k tó r y m  czy ta m y :

„ W  r. 1 8 2 0  w y d a ł  F r.  hr. S k a r b e k  p o d ó w c z a s  p r o fe s so r  

u n iw er sy te tu  k r ó l e w s k i e g o  w  W a r s z a w i e  d z ie ło  o g o s p o d a r s t w i e  

n a r o d o w y m  dla u ży tku  u c z n ió w  s w o ic h :  przy d a l sz y m  w y k ła d z ie  
p u b l icz n y m  tćj nauki p r z e k o n a ł  s ię  o  p o tr z e b ie  u z u p e łn ie n ia  i u l e 
p sz e n ia  tćj p ió r w sz ó j  p r a c y  s w o j ć j ,  i z a m ia s t  p r z e r o b ien ia  j ć j ,
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w o l a ł  z u p e łn ie  n o w e  dz ie ło  n a p i s a ć ,  c o  ló ż  d o p e ł n i ł  w  j ę z y k u  
f r a n c u z k i m . a b y  p i s m o  s w o j e  o d d a ć  p o d  sąd  e k o n o m i k ó w  z a 
g ra n iczn y ch .  D z ie ło  lo  w y s z ło  w  P a r y ż u  w  r. 1 8 2 9  p. n, „ Theorie 
des richesses sociales". O d cza su  u k o ń c z e n ia  tćj pracy  w y k ła d a ł  
au to r  ku rs  nau k i  g o s p o d a r s t w a  n a r o d o w e g o  w e d ł u g  k o m p e n d i ó w  
p r z e z  s ieb ie  z fr a n c u z k ie g o  tekstu  w y t łu m a c z o n y c h  i p r z y g o t o w a ł  
tem  sa m e m  p o lsk i  r ę k o p is m  s w e g o  d z i e ł a , k t ó r e g o  d o t ą d  dla  
l ic z n y c h  za tru d n ie ń  s w o ic h ,  o s t a t e c z n ie  przejrzd ć  i d o  druku  
p r z y g o l o w a ó  n ie  m ó g ł .  Teraz, g d y  p o  w y s łu ż e n iu  z a m ie r z o n e g o  

za k r e s u  lat u r z ę d o w a n ia  p o w r ó c i ł  d o  p o w o ł a n i a  n a u k o w e g o ,  
k tó r e m u  p r a g n ie  p o ś w i ę c i ć  r e s z tę  dn i s w o i c h ,  p o s t a n o w i ł  w y d a ć  
na jp rzód r z e c z o n e  d z ie ło  i za ją ć  s i ę  n a s t ę p n ie  u z u p e łn ie n ie m  

innych s w o i c h  p i sm  e k o n o m i c z n y c h ”. D z ie ło  to, k t ó r e g o  druk  
n i e z w ło c z n i e  n a s tą p i ,  z ło ż y  d w a  to m y  (c e n a  p r e n u m e r a ty  z łp .  2 0 )  
o b e jm u ją c e  p r z e s z ło  c z t e r d z ie ś c i  a r k u szy  druku.

J\ly tu dla o z n a jo m ien ia  b liżćj  n a s z y c h  c z y t e ln ik ó w  z p ra cą  
ta k  w a ż n ą  d a w n e g o  p r o fe s s o r a  n a s z e g o  u n iw e r sy te tu ,  p o d a m y  
w  c a ło ś c i  p r z e d m o w ę :

, ,G d y  w  r. 1 8 1 8  p o w o ła n y  z o s t a ł e m  na  p r o fe s s o r a  nauk  
a d m in is tra cy jn y ch  w  k r ó l e w s k o - w a r s z a w s k i m  u n iw e r sy te c ie ,  nie  
by ło  w ó w c z a s  p o l s k i e g o  d z ie ła  o  e k o n o m i i  p o l i ty c z n ć j ,  z  k t ó r e g o -  
by m  m ó g ł  k o r z y s ta ć  przy w y k ła d z ie  tej nauki.  M u s ia łem  p r z e to  

w y p r a c o w a ć  k o m p e n d y a  d o  pre lekcyj  m o i c h ,  k tó r e  dla użytku  
u c z n i ó w  u n iw e r sy to lu  o g ł o s i ł e m  d r u k iem  w  r. 1 8 2 0  p o d  tytułem :  
,,Elementarne zasady gospodarstwa narodowego”.

P o  kilku latach n a u c z a n ia  p r z e k o n a łe m  s i ę ,  ż e  przyjęta  
w  tćm  d z ie l e  m e to d a  w y k ła d u  tćj n a u k i  n ie  o d p o w i a d a ł a  w y m a 
g a n io m  n a u c z y c ie la ,  k tóry  p r a g n ą ł  u c z y n ić  ją  d o s t ę p n ą  dla p o 
ję c ia  u c z n i ó w .  Dla p o p r a w ie n ia  tćj m e to d y  p o w z i ą ł e m  m yśl  
o d d z ie le n ia  z a s a d  b o g a c t w a  p o j e d y n c z e g o  c z ł o w i e k a  o d  z a sa d  
b o g a c t w a  n a r o d o w e g o ;  a p o n ie w a ż  n ie p o d o b n a  b y ło  p r z e r o b ić  
p o d ł u g  t e g o  z a m ia ru  p ie rw sz ó j  pracy ,  p o s t a n o w i ł e m  n a p is a ć  
n o w e  d z ie ło .

l y m  s p o s o b e m  p o w s t a ł o  d ru g ie  d z ie ło  m o j e  o  teory i  g o 
s p o d a r s t w a  n a r o d o w e g o ,  z u p e łn ie  o d m i e n n e  o d  p i e r w s z e g o ,  
w  k tó r e m  ani u k ła d u ,  ani p r z e d s ta w ie n ia  r ze cz y  z  d a w n e g o  nie  

z a c h o w a ł e m ,  tak d a lece ,  iż n a w e t  ż a d n e g o  r o z d z ia łu  z p ie r 
w s z e g o  do  nas tępnego  nie p r z e n io s łe m .  Z d a je  m i s i ę ,  że  r z a d k o  

s ię  z d a r zy ło ,  a ż e b y  k t o ś  w  j e d n y in ż e  p r z e d m io c ie  d w a  o d d z ie ln e  
dz ie ła  n a p isa ł ,  a to  b ez  o d s tą p ie n ia  o d  g ł ó w n y c h  z a sa d  nauki,  
jedynie  dla u le p sz e n ia  planu i w y k ła d u  r z e c z y .  T e g o  ty lko  d o 
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k o n a ć  m ó g ł  p r o fe s s o r  m ający  c o d z ie n n ie  s p o s o b n o ś ć  p r z e k o n y 
w an ia  s ię ,  c z y  s p o s ó b  j e g o  nau cza n ia  trafia d o  p o j ę c ia  u c z n i ó w  
lub nie .

P o n i e w a ż  w  tćm  d ru g iém  dz ie le  m o j é m  o d s t ą p i ł e m ,  nie  
już o d  z a sa d ,  l e c z  o d  m e to d y  n a u c z a n ia  ó w c z e s n y c h  p isa r z y  e k o 

n o m ic z n y c h ,  g d y  w  n ié m  w y ło ż y łe m  n o w e  m yśli  i z a sa d y ,  m i a 
n o w i c i e  o  c y rk u la cy i  b o g a c t w  n a r o d o w y c h :  u z n a łe m  za w ł a ś c i w e  
p o d d a ć  p o d  są d  z a g r a n ic z n y c h  u c z o n y c h  tę  p r a c ę  m o j ę  i d la 
t e g o  n a p is a łe m  d z ie ło  m o je  w j ę z y k u  francuzk im  i o g ł o s i ł e m  je  
d ru k iem  w  Paryżu w  r. 1 8 2 9  p o d  ty tu łem : Théorie des Richesses 
Sociales.

N iech  mi w o l n o  b ę d z ie  p r z y to c z y ć  k o le je ,  ja k ie  p r z e s z e d ł  
m ój r ę k o p i s m  p r z e d  w y d r u k o w a n i e m ,  i z d a n ia  o  nim ó w c z e s n y c h  
i p ó ź n i e j s z y c h  k r y ty k ó w .  C z y n ię  to  n ie  dla d o g o d z e n i a  p r ó ż n o ś c i  
a u to r sk ie j ,  l e c z  dla  p r z e d s t a w ie n ia  c z y t e ln ik o m  m o im  b e z s t r o n 
n e g o  ś w i a d e c t w a  w ł a ś c i w y c h  s ę d z i ó w ,  iż s ta r a łem  s i ę  d a w n ié j  

su m ie n n ie  w y p e ł n i a ć  o b o w ią z k i  n a u c z y c ie la  g ł ó w n ć j  s z k o ły ,  i że  

teraz s k ła d a m  z i o m k o m  w  o jc zy s té j  m o w i e  d z ie ło ,  k tó r e m u  

z n a w c y  nie  o d m a w ia l i  za le t  i u ż y t e c z n o ś c i ,  g d y m  je  w  ję z y k u  
fr a n c u z k im  p o d  ich są d  o d d a ł .

J e s z c z e  w  r. 1 8 2 6  p o s ia ł e m  m o ją  p r a c ę  d o  Insty tu tu  fran-  
c u z k i e g o ,  p r a g n ą c  o t r z y m a ć  o nićj zd a n ie  u c z o n e g o  z g r o m a d z e 
nia p r z e d  jéj  w y d a n iem .  S e k r e ta r z  g ł ó w n y  Akademii królewskiej 
umiejętności s t a n o w ią c ć j  j e d e n  w y d z ia ł  In sty tu tu ,  s ł a w n y  C u v ier  
u w ia d o m i ł  m ię  p o d  d. 4  g r u d n ia  1 8 2 6  r.,  iż A k a d e m ia  przy ję ła  

z z a d o w o l e n i e m  m o je  p i s m o ,  i że  w y z n a c z y ła  k o m m i s s y ą  z ł o ż o n ą  

z P P .  F o ur ier  i C o q n e b e r t -M o n b r e t  d o  o d c z y ta n ia  g o  i z ło ż e n i a  
s o b ie  r a p o r tu .  P o  d łu g ić m  o c z e k i w a n iu  na w y p a d e k  s ą d u  té) 
k o m m is s y i ,  d o w ie d z ia łe m  s ię  w  l ipcu  1 8 2 7  r., ż e  r ęk o p is tn  m ój  z a 
g in ą !  i d o p ie r o  w  k i lka  m ie s i ę c y  p ó ź n ić j  o k a z a ł o  s i ę ,  ż e  g o  p. 
F o u r ie r  c h w i l o w o  z a r z u c i ł  i n a s t ę p n ie  p o  p r z e c z y ta n iu  panu  
C o q u e b e r t  o d e s ła ł ,  k tó ry  o ś w ia d c z y ł  ustn ie  z i o m k o w i  m e m u ,  c z y 

n ią c e m u  w  m ie j s c u  staran ia  o o d z y s k a n ie  m o jé j  w ła s n o ś c i :  „ i ż  
na u k i  p o l i ty c z n e  o d  d a w n e g o  c z a s u  n ie  m o g ą  b y ć  p r z e d m io t e m  
r o z t r z ą s a ń  Instytutu; ż e  k ilka r o z d z i a ł ó w  m e g o  d z ie ła  ty c z ą c y c h  

s i ę  Statystyki Polski s t a n o w i ą  n a d e r  z a jm u ją c y  p r z e d m io t  d la  
F r a n c u z ó w ;  że  p o d  tym  w z g l ę d e m  b ę d z ie  m o ż e  In s ty tu t  m ó g ł  
c o ś  w y r z e c  o  tém  d z ie le ,  i d o d a ł  w  k o ń c u ,  iżb y  ż y c z y ł ,  aby  
n iek tó r zy  u c z e n i  f r a n c u z cy ,  la k  g ł a d k o ,  c z y s to  i p ię k n ie  p i s a ć  

m o g l i  j a k  a u to r  t e g o  d z i e ła .” P o m im o  to  o k a z y w a ł o  s ię  z  téj 
o d p o w i e d z i ,  ż e  p.  C o q u e b e r t  nie c z y ta ł  d z i e ł a ,  b o  w  n ié m  nie
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było  o w y c h  r o z d z i a ł ó w  t y c z ą c y c h  s ię  s ta tys tyk i  P o l s k i ,  k tó re  m ia 

ły za jąć  Instytut .  S k o ń c z y ł o  s ię  n a  t é m ,  ż e  n ie  o tr z y m a łe m  ż a -  
dnéj o d p o w i e d z i  o d  fra n cu zk ié j  A k a d e m ii  u m ie j ę t n o ś c i ,  i że  m u 

s ia łem  sa m  u d a ć  s ię  w  r. 1 8 2 8  do  P a r y ż a  c e l e m  w y d o b y c ia  m e g o  
r ę k o p is m u  z a r c h iw u m  In sty tu tu  i z a ję c ia  s i ę  j e g o  w y d a n ie m .

W  k o ń c u  s t y c z n ia  1 8 2 9  r. o g ł o s i ł o  s z e ś ć  p i s m  publicznych  
p a r y z k ich  w y j ś c i e  d z ie ła  m e g o .  J e d n o  z n ich  p r z y t o c z y w s z y  
z p r z e d m o w y  plan j e g o ,  o ś w ia d c z a :  , , iż  ta m e to d a  u ła tw ia  tak  
d a le c e  w y k ła d  nau k i ,  ż e  n ie  w ą tp im y ,  iż  s i ę  p r z y cz y n i  d o  t e g o ,  
aby  jéj n a d a ć  p r z e c ie ż  t ę  p o p u la r n o ś ć ,  na k tôréj  jé j d o tą d  z b y 
w a ł o ” . Inna g a z e ta  d o n o s z ą c  o  n o w y c h  d z ie ła c h  w y c h o d z ą c y c h  

W P a ry ż u  tak  s ię  w y raża:
„ K ilk a  dni ».emu d o n o s i l i ś m y  o u k azan iu  s i ç 'u c z o n é j  h is to ry i  

p r a w a  m u n ic y p a l n e g o  p. R a y n o u a rd ,  a już  dzisiaj  w y d a w c y  z a 
p o w ia d a ją  n o w e  d z i e ł a ,  których p o w o d z e n i e  j e s t  n i e w ą t p l iw e .  
T a k ié m  j e s t  n o w y  t r a k ta t  o  e k o n o m i i  p o l i ty c z n é j ,  d z ie ło  z a g r a 
n i c z n e g o  u c z o n e g o ,  z k t ó r e g o  m o ż e m y  p o z n a ć  jak i  j e s t  s tan  téj 
n a u k i  w  kraju g d z i e  ją  n a u c z a .  K s ią ż k a  j e g o  w a ż n ą  j e s t  z p o 
w o d u  u p r o s z c z e n ia  m e t o d y ,  k tó ra  d o s t ę p n ą  czyn i n a u k ę  dla  
w s z y s t k i c h  p o j ę ć ,  c o  o d d a w n a  h y ło  p o ż ą d a n ć m :  g d y ż  ty lko  tym  
s p o s o b e m  m o ż n a  o s i ą g n ą ć  p r a k ty c z n ą  u ż y t e c z n o ś ć ,  ja k ić j  p o  niéj 
zarząd  t o w a r z y s t w  lu d z k ic h  o c z e k u j e .”

M ię d z y  zda n ia m i o  tern dz ie le  ó w c z e s n y c h  p ism  p e r y o d y -  
c z n y c h  n a p o t k a łe m  na artykuł b a r d z o  d o w c i p n y ,  w  k tó r y m  s a 

ty ry czn y  i w e s o ł y  F ig a r o  u p r z e d z a  j e d n e g o  z z a c ię ty c h  p r z ec i 
w n ik ó w  w s z e l k i e g o  p o s t ę p u ,  d e p u t o w a n e g o  z p ra w éj  s tr o n y ,  że  

w y s z ł o  n i e b e z p ie c z n e  d z ie ło ,  k tó r e  m o ż e  s ię  p r z y ło ż y ć  d o  u p o 

w s z e c h n ie n ia  z a sa d  p r z e z  n i e g o  z n ie n a w id z o n y c h ,  d la t e g o ,  że  
b a r d z o  z r o z u m ia le  j e s t  n a p i s a n e ,  i w y m ie n ia ją c  tytuł m e g o  d z ie ła ,  

p r z y ta c z a  z n i e g o  w y ją tk i  dla użytku  i z e c z o n e g o  d e p u t o w a n e g o .
O b sz e r n ie j s z y  r o z b ió r  dz ie ła  t e g o  u m ie s z c z o n y  z o s t a ł  w  ó w -  

c z e s n é m .  n a u k o w é m  p iśm ie :  Revue Encyclopédique, w  k lô r é m  
r e c e n z e n t  przy zn a je ,  iż przez  tę  p r a c ę  m o j ę  w y ś w i a d c z y ł e m  
p r a w d z i w ą  p r z y s łu g ę  n a u c e ,  a z w ł a s z c z a  tćż  tym , k tó r z y  p r a g n ą  
z n a lć ż ć  do  niéj p r z y s tę p  d r o g ą  ła tw ą  i p e w n ą .  P r z y t o c z y w s z y  
z  p r z e d m o w y  s p o s ó b  w  ja k i  n a p isa łe m  to d z ie ło ,  u w a ż a  j e  za  
p ić r w s z ą  c z ę ś ć  o g ó ln ć j  n a u k i  g o s p o d a r s t w a  n a r o d o w e g o .  W c h o 
d z ą c  w  z a m ia r  a u tora  zeb ran ia  w  je d n ę  c a ło ś ć  w s z y s t k i c h  p r a w d  

e k o n o m i c z n y c h  p r z ez  p o p r z e d n i k ó w  j e g o  przy ję ty ch  i zb l iżen ia  
ich  zd a ń  ta m ,  g d z i e  m ię d z y  n iem i n i e z g o d n o ś ć  z a c h o d z i ,  u w a ż a ,
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iż d z ie ło  i o  m o ż e  u c h o d z i ć  za  w y k ła d  z a s a d  n a u k i  p r z y ję ty c h  
pr z ez  ty c h ,  k tórym  w in n a  p o s t ę p ,  ja k i  d o t ą d  uczyni ła .

N a s tę p n ie  p r zy zn a je  t e n ż e  r e c e n z e n t ,  ż e  a u to r  n ie  o g r a n i -  
czy ł  s i ę  jed y n ie  p r z y t o c z e n ie m  m yśl i  o b c y c h ,  l e c z ,  ż e  o b j a w i ł  

w ł a s n e  i n o w e  p o m y s ły ,  z w ł a s z c z a  o pracy umyslowèj, o docho
dzie w ogólności, o cyrkulacyi, wartości i t. p.

D a lé j  r o z b ie r a  krytyk m e t o d ę  w y k ła d a n ia  nau k i  i p rzy p isu je  

d o ś w i a d c z e n i u  w  p o w o ła n iu  n a u c z y c ie l s k i ć m  n a b y tem u  z a le ty ,  
ja k ie  w  niej up atru je .  Dla p o p a r c ia  s w e g o  zd a n ia  p r z y ta cz a  
r o z b ió r  c a ł e g o  d z ie ła ,  k tó r e  są d z i  być  g o d n ć m  u w a g i  ty ch ,  c o  
p r a g n ą ,  aby  e k o n o m ia  p o l i ty c z n a  p o s u w a ła  s i ę  w  z a w o d z i e  u d o 
sk o n a len ia .

P ó ź n ić j  z n a la z łe m  w  j e d n é m  p iśm ie  w ło s k ić m  n a u k o m  e k o 
n o m ic z n y m  p o ś w i ę c o n ć m ,  b a r d z o  s z c z e g ó ł o w y  r o z b ió r  m e g o  
dzie ła  i d łu g ie  w y j ą t k i ’c a ł e g o  w y k ła d u  p r z e d m io t ó w  w  n iém  r o z 
b iera n y ch .  Z na n y  e k o n o m is t a  francuzk i  B la n q u i ,  w  r o z p r a w ie
o l i teraturze  e k o n o m i i  p o l i ty cz n é j ,  u c z y n i ł  m i z a rzu t  o g ó ln y ,  ż e  
s i ę  zbyt  w y łą c z n ie  za ją łe m  s a m ą  te o r y ą  nau k i ,  z a n ie d b u ją c  jéj  
z a s t o s o w a n i e  d o  praktyki;  p r z y c z é m  n ie  u w z g l ę d n i ł  t e g o ,  iż z a 
p o w ie d z ia łe m  w  p r z e d m o w ie :  ż e  z a s t o s o w a n i e  teory i  n a u k o w é j  

d o  s a m e g o  g o s p o d a r s t w a  n a r o d o w e g o ,  d o  d a lszych  t o m ó w  z a 

m i e r z o n e g o  dzie ła  o d k ła d a m ,  tak ,  j a k to  u c z y n i łe m  w y d a j ą c  N a 

u k ę  a d m in is tra cy i ,  p o  w y jś c iu  E le m e n ta r n y c h  z a sa d  g o s p o d a r s t w a  
n a r o d o w e g o .

W  o s ta tn ic h  c z a s a c h  z w r ó c i ło  d z ie ło  m o j e  u w a g ę  w y d a w 
c ó w  D y k c y o n a r z a  e k o n o m i i  p o l i ty cz n é j ,  w  roku  1 8 5 3  p r z e z  z n a 
k o m it y c h  e k o n o m i s t ó w  fr a n c u z k ic h  i inn ych  w y d a w a n e g o ,  w  k t ó 
rym  znajdu ją  s ię  p r z y to c z e n ia  i w y ją tk i  z  n i e g o ,  m i a n o w i c i e  p o d  

artykułam i:  Capital, Circidation, Consommation, Echange, Eco
nomie Politique.

S łu s z n ie  krytykuje  a u to r  l e g o  o s t a t n ie g o  a r tyku łu  tytuł  
m e g o  d z ie ła  i t ę  u w a g ę ,  j a k ą  w e  w s t ę p i e  u cz y n i łe m :  iż  n ie  n a 
leży  b rać  ca łć j  z iem i j a k o  s i e d l i s k o  r o d z a ju  lu d z k ie g o  u w a ż a n ć j ,  
za p r z e d m io t  u w a g  i w n i o s k ó w  e k o n o m i i  p o l i ty czn e j ;  k o r z y s t a 
łe m  z tćj krytyki p rzy  n in ie jszy m  w y d a n iu .  L e c z  za  to  autor  

a rtykułu  Circulation p. C o q ue lin  p r zy zn a je  mi n a j w ię k s z ą  z a s ł u g ę  
w  w y ja ś n ien iu  i r o z w in ię c iu  teory i  cy rk u lacy i  w a r t o ś c i ,  i p r z y ta 
c za  o b s z e r n e  w y ją tk i  z m e g o  dz ie ła  w  tym p r z e d m io c ie .

l ‘o  p r z y to c z e n iu  zd a ń  c u d z o z ie m s k ic h  k r y ty k ó w ,  m o g ę  z e  
s p o k o j n é m  s u m ie n ie m  o g ł o s i ć  d z ie ło  m o je  w  o j c z y s t é j  m o w ie ,  

i p o c i e s z a ć  s i ę  tą  o t u c h ą ,  ż e  ta p r a c a  m o ja  nie b ę d z ie  bez użytku
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dla z io m k ó w ,  A jeże li  s i ły  o d p o w i e d z ą  c h ę c i o m ,  w y p r a c u ję  z a 

s t o s o w a n e  c z ę ś c i  nauki G o s p o d a r s t w a  n a r o d o w e g o  w e d ł u g  in
n e g o  planu, jak  d z i e ło  p r z e z e m n ie  w  r. 1 8 2 1 w y d a n e  p o d  t y t u 

łem : Gospodarstwo Narodowe zastosowane, czyli Nauka Admini- 
stracyi.

Kilka zaprzeczeń stośowności Kilku wwaj filologicznych pa
na Mikuckiego, i ogólna przestroga.

Pan M ik u ck i ,  o g ła s z a j ą c  w  B ib l io te c e  W a r s z a w s k ie j  (w  p o 
sz y c ie  za m ie s ią c  luty 1 8 5 8  r. sir .  4 4 3 )  u w a g i  s w o j e  n a d  d z ie łe m  
T e o d o r a  Narbutta: , , D z ie je  n a r o d u  l i t e w s k i e g o ” w y r a z i ł  s i ę  na  
c z e le :  , ,Z  g ł ę b o k i c m  p r z e k o n a n ie m  w y r z e c  m o ż e m y ,  że  z p o m i ę 
d zy  tak n a z w a n y c h  i n d o -e u r o p e j s k ic h  j ę z y k ó w ,  l i t e w s k i  d o  d z iś  
dnia  z a c h o w a ł  w  so b ie  na jw ięce j  w y r a z ó w  i form g r a m m a ty c z n y c h ,  
s i ę g a j ą c y c h  n a jo d le g le j s z e j  s t a r o ż y t n o ś c i ,  i ż e  sam w sobie jest bo
gatszy od wszystkich razem wziętych sloioiańsJcich narzeczy.”

K a ż d e  p r z e k o n a n ie  o s o b is t e  g o d n e  s z a c u n k u ,  bo  j e s t  w y r a 
ż e n ie m  in d y w id u a ln e g o  p o ję c ia  p ra w d y ;  ale że  humanum est er- 
rare, p o j ę c i e  c z ł o w i e k a  trafia s ię  b ł ę d n e ,  w i ę c  i p r z e k o n a n ie  j e 
d n e g o  n ie  j e s t  p r a w d ą  dla w s z y s t k ic h .  Z t e g o  s t a n o w is k a  z a p a tr u 
jąc  s ię  na p o w y ż s z e  z d a n ie  p. M ik u c k ie g o ,  o śm ie la m  s ię  u c z y n ić  

m u zarzu l n i e s t o s o w n o ś c i ,  o p a r ty  w s z a k ż e  ty lko  na p o w ą t p i e w a 
n iu .  O lo  zd a je  mi s i ę  n i e p o d o b i e ń s t w e m ,  aby j ę z y k  l i te w sk i  ja śn ia ł  
b o g a c t w e m  p r z e w y ż s z a j ą c y m  s u m m ę  b o g a c t w  trzynastu  j ę z y k ó w  
s ł o w i a ń s k i c h  r a ze m  p o ł ą c z o n y c h .  S ła b y  len  p o c i s k  z w e w n ę t r z n e 

g o  p o c z u c ia  m e g o  id ą cy ,  ty lko su m ie n n ó m  w y n u r z e n ie m  s ię  u s p r a 
w ie d l iw ić  mogę ,  b o  nieznajomość j ę z y k a  l i tewskiego p r z e s z k a d z a  
mi r o z ł o ż y ć  o b o s t r o n n e  b o g a c t w a  d o  p o r ó w n a n ia .  Z m n ie j sz a  
s i ę  p r z ez  to  d r o b i a z g o w o ś ć  d o w o d ó w ,  p o d d a n y c h  w  k a ż d y m  
s z c z e g ó l e  in d y w id u a ln e m u  s ą d o w i  stron; a le  n ie  o s ła b ia  s i ę  by-  
najm n ić j  m o c  w y r o z u m o w a n e g o  p o g lą d u ,  k tóry  śm ie m  s t a w ić  n a 
p r z e c iw  r ó w n ie  ogo łoconemu z fa k tó w  tw ie r d z e n iu :  z a ś  p r z e b a 
c ze n ia  za  m o j e  l i t e w s k ie  n i e u c t w o  p e w n y  być  m o g ę ,  k ie d y  n a w e t  
p. Narbutt  w ie lc e  u c z o n y  m ąż  l i tew sk i ,  g ł ę b o k i  b a d a c z  d z i e j o w y ,  
zd a n iem  p. Mikuckiego nie  zna g o ,  a c z  swojego  o j c z y s t e g o  
j ę z y k a .

U d erza  m ię  p r z e d e w s z y s t k ió m  brak l o i c z n e g o  z w ią z k u  m i ę 
dzy  p r z y t o c z o n e m i  w  u w a d z e  faktam i,  b o  s k o r o  j ę z y k  l i te w sk i  

„ z a c h o w a ł  w  s o b ie  n a jw ię c ć j  w y r a z ó w  i form g r a m m a t y c z n y c h ,
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s ię g a ją c y c h  n a jo d le g le j s z e j  s t a r o ż y t n o ś c i ” o c z y w iś c i e  w i ę c  m a ł o  
był  w  u p ły w ie  w i e k ó w  p ó ź n ie j s z y c h  p rzera b ia n y ,  k s z t a ł c o n y ,  a t e m  
s a m e m  w  nabytk  ch  b o g a c t w a  był w s tr z y m a n y .  T o b y  n a p r o w a 
d z a ło  na  d o m y s ł  p r z e c iw n y  o  j e g o  u b ó s t w ie .  W  ja k ą ś  r o d z in n ą  
ś w i e t n o ś ć  j e ż y k a ,  w  ja k ie ś  s a m o r o d n e  b o g a c t w a  z p i e r w o c i n  
s p o ł e c z e ń s t w a  id ą c e ,  w ie r z y ć  nie  m o g ę ,  b o  m a m  u z a s a d n i o n e  

w e w n ę t r z n e  p r z e k o n a n ie  o p o s t ę p o w e m  k s z t a łc e n iu  s i ę  i b o g a c e 
niu m o w y  lu d ó w ;  a nie p o j m u j ę  ja k im  s p o s o b e m  j ę z y k  l i t e w s k i  
m ó g ł  był so b ie  w y r o b ić  k i e d y ś  p r z e d  w iek i  ta k ą  z n a k o m i t o ś ć  b o 
g a c t w a ,  k ló r ą  w n im  p. M ik u ck i  up atrzy ł ,  g d y  j ę z y k  j e s t  b a r w ą  
p o j ę ć ,  a te  m n o ż ą  s ię  ty lk o  w  m iarę  r o z m a i t o ś c i  i w y k s z t a łc e n i a  
s t o s u n k ó w  s p o łe c z n y c h  j a k i e g o  ludn. N a r ó d  l i t e w s k i  nie  był  
l iczny ,  a p o z n a l i ś m y  g o  w  s ta n ie  b a r d z o  nizkićj  o ś w ia t y ,  b ez  
z w i ą z k ó w  k o j a r z ą c y c h  g o  z o g ó ł e m  u c y w i l i z o w a n e j  r o d z in y  
n a r o d ó w .  Nie r o z u m ie m ,  ja k b y  s t a ć  s i ę  m o g ł o ,  ż e  ten j ę z y k ,  
w z n i ó s ł s z y  s ię  n i e g d y ś  ta k  w y s o k o ,  z a s t y g ł  b ez  p o s t ę p u  d o  dni  
d z is ie j s z y c h  na o w y m  s z c z e b lu  d o s k o n a ło ś c i ,  d o  k t ó r e g o  n ie  z d o 
ła ją  z b l iży ć  s i ę  w  c a łe m  z b io r o w is k u  b o g a t e  g r o m a d y  j ę z y k ó w  
S ło w ia n ;  i k iedy  d a w n e  zabytk i  in te l l ig en cy i  l u d ó w  j ę z y k a  sa n -  
s k r y c k ie g o ,  z e n d z k i e g o ,  p e lv ic k ie g o  u ż y w a j ą c y c h ,  u t w o r z o n e  

w  innej da lek iej  o d  n a s  c z ę ś c i  św ia tu ,  d o s ta ły  nam  s i ę  j e d n a k  d o  
o b ejrzen ia  i sądu: d l a c z e g o  d z ie ła  m o w y  ludu l i t e w s k i e g o ,  z n a 
m i d a w n ie j  s ą s ia d u j ą c e g o  a później  w  j e d n o ś ć  n a r o d o w ą  z la n e g o ,  
u k ry ły  s ię  p r z e d  p o t o m n o ś c ią ;  d l a c z e g o  ten j ę z y k  p rz y ch o d z i  d o  
n a s  b e z  w s z e lk ic h  t w o r ó w ,  g ł ę b o k o ś ć  w ie d z y  lub w z n i o s ł o ś ć  
u c z u ć  w  n a d o b n ć m  s ł o w i e  s k r e ś l a j ą c y c h ,  j e d y n ie  w  ż y w y m  p o t o 

ku d u c h a  p r o s t a c z k ó w ,  p o c z c i w o ś c i ą ,  ale nie w ie d z ą  z n a k o m ity c h .  
L itw in  p rzed  erą  unii  był dz ik im ,  w y h o d o w a n y  w  la s a c h ,  ja k  sa m  
p. M ikucki p r z y ta c z a ,  m a  w ie le  w y r a z ó w  m a lu ją c y c h  r o z m a i t e  
o d c i e n ie  z m y s ł o w e  s łu c h u ,  w y k s z t a ł c o n e g o  w  g ł ę b o k i c h  p u s z c z y  
o s t ę p a c h :  w  tym o d d z ia l e  p o ję c ia  g ó r o w a ć  m o ż e  nad P o la k ie m .  
N ie w ą t p l iw ie  j ę z y k  j e g o  obf i tszym  j e s t  w  o b r a z o w a n iu  n a r z ę d z i  
łu p ie ż y ,  k tó r ą  s ię  trudnił ,  ja k  n iem niej  w  w yrażan iu  c a ł e g o  z a k r e 
su  n ie w o l i ,  k tórćj  s tr y c z e k  z a c ią g a ł  na karki z w y c i ę ż o n e g o  lud u ,  
sa m  u le g a j ą c  s a m o w o l i  s w y c h  ks iążąt;  ale nie  r o z u m ie m  j a k im  s p o 
s o b e m  m o w a  j e g o  m o g ła b y  s t a ć  s ię  b o g a t ą  w  n a ry sa ch  p o j ę ć  m o 
ra lnych ,  w  o b r a z o w a n iu  s t o s u n k ó w  o b y w a t e l s k ic h  i m i ę d z y n a r o 

d o w y c h ,  na  m i ło ś c i ,  na  b r a te r s tw ie  C h r y s lu s o w e m  o p a r ty c h ,  k tó r e  
nie  były m u znane;  n ie  m o g ę  w ie r z y ć ,  aby m o w a  S k a r g i  n a p o m i 
n a j ą c e g o  kró la ,  s e n a t o r y  i n a s z e  o b y w a t e l s t w o ,  by ła  m niej  ś w i e 
t n ą  i b o g a t ą ,  ja k  m o w a  j a k i e g o  K ry w ejty  lub W a j d e lo ly  p o d  ś w i ę -  

Jom III. Swrpiei J858. ^  ^
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tym d ę b e m ,  w y p o w i e d z i a n a  do  dzikiój  t łu sz c z y  p rzed  k r w a w ą  o f ia 

rą d z i e w ic y  branki,  lub r y c e r s k ie g o  k rzyżak a  na c z e ś ć  P erkuna;  
aby m o w a  Z b ig n ie w a  O le ś n ic k i e g o  h a m u j ą c e g o  s u r o w e  w yb ryk i  
J a g ie ł ły ,  by ła  m nićj b o g a t ą  ja k  j ę z y k  M o n w i d ó w ,  J a w n u f ó w ,  nie  

p o tr z e b u ją c y c h  u ży c ia  p o tę g i  s ł o w a  przy  ś l e p ć m  p o s ł u s z e ń s t w i e  
sk in ie n io m  pana. K o c h a m  L itw ina  p e łn d m  s e r c e m  brata r o d a k a ,  

s z a c u j ę  j e g o  ż y c ie  o b e c n e  w ię c ć j  ja k  t e r a ź n ie j s z y c h  n a s z y c h  
w s p ó łb r a c i  P o lan  o d p o w i e d n i e g o  s ta n u ,  w w ie lu  s t o s u n k a c h  s p a 
c zon e;  ale m o w ę  na ro d u  m e g o  k o c h a m  n a d  w s z y s t k ie ;  a c h o c ia ż  
z n a m  inn e  b a r d z o  b o g a te ,  u w a ż a m  ją  za n a j b o g a t s z ą ,  za  najs troj-  
n ie j s z ą  m ię d z y  w s z y s lk ie m i ,  i m a m  to  g ł ę b o k o  w  d u sz y  w yryte  
p r z e k o n a n ie ,  że  d u ch  po lsk i  nie  z n ió s łb y  c ia sn ó j ,  u b o g ió j  sza ty ,  
r o z s z e r z y łb y  ją  i u b o g a c i ł  p o d ł u g  r o z m ia r ó w  s w o ic h .  T a k ie  j e s t  
p ió r w s z e  m o je  n i e z g o d z e n ie  s ię  z u w a g a m i  p. M ik u c k ieg o :  inni 
S ło w i a n ie  n iechaj  w y p o w i e d z ą  s w o j e .

B a d a c z  j ę z y k a ,  z g łę b ia n ie m  c i e l e s n e g o  m e c h a n iz m u  zajęty ,  
ś l ę c z ą c  przy ro zk ła d a n iu  w y r a z ó w  na czą s tk i  g ł o s o w e ,  m im o  sw ój  
g łę b o k ie j  w ie d z y  i e s t e t y c z n e g o  u s p o s o b i e n ia ,  g u b i  r o z e r w a n ą  
w  d r o b ia z g i  u w a g ę  i nie  s ta r c z y  mu p o g lą d u  na d u ch a  j ę z y k a ,  
na j e g o  o r g a n ic z n y  ustrój ,  na p i ę k n o  d u c h o w e  u w y d a tn io n e  tak  
w  harm onijnym  s k ła d z ie  o g ó ł u ,  ja k  w  n a d o b n y m  u t w o r z e  c z ą s te k ;  

sta je  s ię  z im n ym  o b s e r w a t o r e m  m a t e r y a ln e g o  z lep k u ,  sędzią j e 
d n o s tr o n n y m ;  p o d o b n ie  ja k  p r o s e k t o r  w  sali  a n a to m ic z n e j ,  krając  

w  k a w a ły  trupa i o g lą d a j ą c  j e g o  c ie l e s n e  d r o b n o s t k i ,  n ie  uzna  
w d z i ę k ó w ,  k tó r e m i  d u ch  o b d a r z a ł  to  c ia ło  d o p ó k i  by ło  j e g o  m ie 

s z k a n ie m .  On nie m o ż e  u k o c h a ć  t e g o  B o s k i e g o  dz ie ła :  r o z r y w a  
j e g o  sk ła d  o r g a n ic z n y ,  o w o  p ię tn o  d u c h o w e  S t w ó r c y ,  bry łę  c i e 
l e s n ą  u s z la c h e tn ia ją c e ;  a g d y  je  z b a d a  a n a t o m ic z n ie ,  c z y ż  m u  
p rzy sto i  w y r ze c :  „ Z a p r a w d ę ,  ten c z ł o w i e k  j e s t  w  c n o ty  i w d z i ę 
ki b o g a t y m . ’

P .  M ikucki  p o d a ł  w y c z e r p n ię te  z b a d a ń  f i lo log i i  p o r ó w n a 
w c z e j  nas tępu jące  p r a w d y  fu n d a m en ta ln e :  p ió r w sz ą :  „ ż e  w e  

w s z y s t k ic h  j ę z y k a c h  p ierw ia s tk i  czyli  ją d ra  s ą  j e d n o z g ł o s k o w e ,  
w  ję z y k u  c h iń sk im  z a w s z e  p o je d y n cz e ,  n ie o d m ie n n e ,  s a m e  w  s o 
b ie  czyli  o  s o b ie  n ic  m e  w yra ża ją ,  i w  z d a n iu  d o p ić r o  o tr zy m u ją  
s w e  z n a c z e n ie .  YY ję z y k a c h  in d o - e u r o p e j s k ic h  d w a  lub w ię c ó j  
p ie r w ia s t k ó w  m o g ą  z l e w a ć  s ię  w  je d e n  w y ra z  i o d d z ie ln e  w y ra zy ,  
sa m e  w  so b ie  m a ją  p e łn e  z n a c z e n ie .” P o d  w y r a z e m  p ie r w ia s t k ó w  
czy li  ją d e r  j ę z y k a ,  p- M ikucki r o z u m ie  n i e w ą t p l i w i e  p ie r w ia s tk i  
b r z m ie n n e  w y r a z ó w ,  bo  p ie rw ia s tk a m i  ję z y k a  j e s t  d u ch  n a r o d u
i o r g a n  c ie le sn y  m o w y .  Z dan ie  to  w  stylu d o t y c h c z a s o w e j  g r a m -
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m atyk i  p o lsk ie j  la k  s ię  w y ło ż y :  w e  w s z y s t k ic h  j ę z y k a c h  w y r a zy  
sk ła d a ją  s i ę  ze  z g ło s e k ;  c h iń s k ie  w y r a zy  s ą  o jed n e j  z g ł o s c e ,  n ie 
o d m ie n n e  i » ¡em a ją ce  w  s o b ie  o d d z i e ln e g o  p o ję c ia ;  d o p i ś i o  w  z e 

s ta w ie n iu  sy n ta k ly cz n ó m  w s p ó l n ą  p o m o c ą  prz y k ła d a ją  s ię  do  o b r a 
z o w a n ia  m yśli;  w  in d o - e u r o p e j s k ie h  z a ś  j ę z y k a c h ,  w y r a zy  s k ł a 
d a ć  s ię  m o g ą  z jed n e j  lub z w ię c e j  z g ło s e k  ze  s o b ą  łą c z o n y c h ,  

i s t a n o w ią  o s o b n a  p o ję c ia .  Ta s ia ra  p r a w d a  r a ze m  ze  s y l a b i z o 
w a n ie m  u c z o n a ,  nie p o tr z eb u je  n o w e j  sa n k c y i  o d  fi lo log ii  p o 
r ó w n a w c z e j ,  a c h iń s k ie  n a r z e c z e  dla z n a j o m o ś c i  j ę z y k a  i n d o - e u -  
r o p e j s k ie g o  o b o j ę t n e .  To d ru g a  m o ja  u w a g a .

M ożn a  b y ło  d a lsz ą  z ko le i  p r a w d ę  w y ł o ż y ć ,  r ó w n ie  fu n d a 
mentalną: ż e  te p ie r w ia s tk i  czyli  te  ją d r a  j ę z y k a  m a ją  w  s o b ie  p o 
j e d y n c z e  żarna czyli  ziarna d w o j a k i e g o  r o d z a ju ,  a lb o  inn em i s ł o 
w y ,  że  sy l laby  w y r a z ó w  sk ła d a ją  s ię  z p o j e d y n c z y c h  g ł o s e k ,  k t ó 
re są  s a m o g ł o s k a m i  lub w s p ó ł g ł o s k a m i .  M ożn a  b y ło  j e s z c z e  i to  
p r z y t o c z y ć ,  że  p e w n a  c z ę ś ć  w y ra zu  j e s t  rd z en ie m  ( ją d rem ) j e g o ,  

p r z y b ier a ją 'ć m  ró żn e  n a g ł ó w k i  a lbo  k o ń c ó w k i  w e d le  p r a w id e ł  
o dm ian:  ale s n a ć  f i lo lo g ia  p o r ó w n a w c z a  t e g o  nie  w y m a g a .

P. M ik u ck i  za p rzyk ład  j e d n o s t k i  z kilku p ie r w ia s t k ó w  z ło ż o nej daje  na m  w y ra z  nauczycielowi, i m ó w i:  „ w y r a z  len  sk ła d a  s ię  
jak w id z im y  z trzech oddzielnych wyrazów: nauczy-ć (p ie r w ia s te k  
z p r z y im k ie m  na),  ciel (p r z y s t a w k a  o z n a c z a j ą c a  o s o b y  d z ia ła ją c e ) ,  
i owi ( z a k o ń c z e n ie  t r z e c i e g o  p r z y p a d k u ) .” Ten p rzy k ła d  j e s t  ra 
c ze j  z a p r z e c z e n ie m  z a ł o ż o n e g o  t w ie r d z e n ia ,  jak  j e g o  p o p a r c ie m .  
I tak ,  p i e r w ia s t e k  nauczyć, c h o c ia ż  mu o d e j m ie m y  n a g ł ó w e k  przy- 

i m k o w y ,  nie b ę d z ie  j e d n o s y la b n y ,  ale d w u z g ł o s k o w y  w b r e w  defi-  

n icy i;  w y ra z  drug i  ciel, s a m  o s o b ie  nie  m a p e ł n e g o  z n a c ze n ia ,  
ja k ie  m ie ć  w in ien  w e d le  n a c z e ln e j  p ra w d y :  a jeże li  u z n a m y  g o ,  
p o d ł u g  lej teoryi ,  r ó w n y m  w  s k ła d o w e j  c a ło ś c i  p ie r w ia s tk ie m ,  n a -  
o n c z a s  w i ę k s z ć m  p r a w e m  m ó g łb y  p o s łu ż y ć  na w y r a że n ie  p o j ę 
c ia  ciel-ę, ja k  d o  o z n a c z e n ia  o s o b y  d z ia ła ją c e j .  G ra m m a ty k i  d o 
t y c h c z a s o w e  u c z y ły  nas ,  że  to  j e s t  k o ń c ó w k a  p r z y d a t k o w a ,  p o 
s łu g u ją ca  przy t w o r z e n iu  r z e c z o w n i k ó w  ( i s to tn ik ó w )  p o c h o d n y c h  

d o  w y r a ża n ia  i s to t  s p r a w o l w ó r c z y c h ,  nie  k o n i e c z n ie  o s ó b :  f i lo lo 
g ia  p o r ó w n a w c z a  t e g o  nie przyjm uje .  W y ra z  o s ta tn i  owi, b ę d ą 
cy  k o ń c ó w k ą  w  o d m ia n a c h  w y r a z ó w ,  sa m  w  s o b ie  nie  m a  ta k ż e  
ż a d n e g o  z n a c ze n ia ;  w i ę c  up a da  n o w a  teo ry a ,  że  k a żd y  w y r a z  m a  
w  s o b ie  o d d z ie ln e  p o j ę c ie ,  t o j e s t  c zą s tk ę  myśli .

D rug a  p r a w d a  p r z e z  p. M ik u c k ie g o  p o ł o ż o n a  o b ja w ia :  „ ż e  

rodzaj  lud zk i  ze  w z g l ę d u  na j ę z y k i ,  dz ie l i  s ię  na k ilka g r o m a d .  

J ęzy k i  lu d ó w ,  n a le ż ą c y c h  d o  je d n e j  g r o m a d y ,  czy l i  plemienia,
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składają całość organiczną, l o j e s t  m ają  też  s n m e  p ie r w ia s tk i  
i j e d n a k o w y  ustrój  zd a ń  czyli j e d n a k o w ą  g r a m m a t y k ę .” P o n iż ć j  

z a ś  w  trzec im  u s tę p ie  m ó w i:  , .m ie s z k a ń c y  Iranu  i H in d o s ta n u ,  
G re cy ,  R zym ian ie ,  Celty ,  N ie m cy ,  L i tw in i  i S ł o w i a n ie  sk ła d a ją  j e 
d n o  p le m ię ; ” a w i ę c ,  s ł o w a m i  p. M ik u c k ie g o ,  „ s k ła d a j ą  c a ło ś ć  
o r g a n ic z n ą ,  l o j e s t  m ają  t e ż  s a m e  p ie r w ia s t k i ,  i j e d n a k o w y  ustrój  
z d a ń ,  czy l i  j e d n a k o w ą  g r a m m a t y k ę .” Takićj p r a w d y  f i lo log ia  p o 
r ó w n a w c z a  przy  n a j w ię k s z y c h  w y s i le n ia ch  nie  u d o w o d n i ,  J ęzyk  
n ie  j e s t  w s p ó l n ą  w ł a s n o ś c i ą  p le m ie n ia ,  a le  o s o b n ć m  z n a m ien ie m  
n a r o d o w o ś c i :  j e g o  o r g a n iz m ,  a z n im  g r a m m a ty k a  tą ty lko  sferą  
o g r a n ic z o n a .  J a k k o lw ie k  S ł o w i a n ie  z In du sa m i,  a n a w e t  tak  d a 
le k o  nie s ię g a ją c ,  z G ierm an am i,  s ą  w  je d n ś j  g r o m a d z ie  czy li  p le 
m ie n iu  p o p o i o p o w ć m ,  j a k k o lw ie k  ją d r a  i p r z y s ta w k i  w y r a z ó w  
ich  m o w y  są  s o b ie  p o d o b n e :  ustrój ich j ę z y k a  j e s t  różn y ,  a n a w e t  
m ię d z y  S ł o w i a n a m i  tyle p o t r z e b a  o d d z ie ln y c h  g r a m m a fy k ,  ile j e s t  
o s o b n y c h  w ią z e k  s p o ł e c z n y c h ,  j e d n o ś c i ą  m o w y  z łą c z o n y c h .

Z t a k i e g o  s t a n o w is k a  z a p a tru ją c  s ię  na j ę z y k i  p . 'M ik u c k i  
m ó w i ;  , , o b r a b ia ją c  u c z o n y m  s p o s o b e m  ja k ik o lw ie k  ję z y k ,  trzeba  
k o n ie c z n ie  p o r ó w n y w a ć  g o  ze  w s z y s t k ie m i  p o k r e w n e m i  j ę z y k a m i  
p o d  w z g l ę d e m  le x ik o lo g ic z n y m  i g r a m m a t y c z n y m .’’ A ja s ą d z ę ,  
ż e  to  j e s t  b łę d n a  i d o  p r z eb y c ia  n i e p o d o b n a  d r o g a .  P r z e p r o w a 
d z a j ą c  w y r a z  i n d o - e u r o p e j s k ie g o  j ę z y k a  p rzez  w s z y s tk ie  g a łę z i e  
j e d n o p le m ie n n e ,  przez  o n e  s la r e  sa n sk ry ty ,  p r z ez  z e n d s k ie ,  pe i-  

v i j sk ie  o d c ie n ie ,  i p r z e z  n o w e  w  n a r o d o w o ś c ia c h  ta m ty ch  z ie m  

u ż y w a n e ,  dalój p r z e z  g r e c k ie ,  r o m a ń sk ie ,  c e l ty c k ie ,  g i e r m a ń s k ie  
i z n ich  p o w s t a ł e ,  p r z e z  l i t e w s k ie  i s ł o w ia ń s k ie  n a r z ec za ,  t r ze -  
ba b y  z k a ż d e g o  u t w o r z y ć  o s o b n e  d z ie ło ,  w  k tó r ó m  n.e  m o g ła b y  
j a ś n ie ć  p r a w d a ,  ty lko  w ha rm o nijny m  s k ła d z ie  w i d o c z n a ; D|e c z  
p r z e c iw n ie  w y s t ę p u j ą c e  luźne  g ł o s y  p o r ó w n y w a n y c h  j ę z y k ó w ,  
s p r a w ia ły b y  j a k ą ś  k o c ią  m u z y k ę  l in g w is t y c z n ą .  O t w o r z y ło b y  
s ię  p o le  d o  c z c z y c h  p o p i s ó w  z u c z o n o śc ią ,  s ł o w n ik o w e m  naśp i l -  

k o w a n i e m  z d o b n ą ,  k tóra  p r a w d y  nie w s k a ż e ,  a ty lko  z a s łu ż y  s o 
b ie  na u w ie lb ien ie  s ło w a m i  K ra s ic k ie g o  w s k a z a n e :

A ponieważ sięgnąłeś w radixi, suffixy,
Przeniosłeś w sławie Sfinxy i  Fenijty
W dziełach Euryppy, Bucentaury,—  dimii

P. M ik uck i  da je  nam  je d e n  p rzyk ład  p o r ó w n y w a n ia  w y r a 

z ó w  z inn em i j e d n o p le m ie n n e m i ,  w  k r ó lk i e m  p r z y to cz en iu :  że  
w y raz  n ie m ie ck i  schatz, z e  s ło w ia ń s k im  skot p o r ó w n a n y ,  a o b ja 
śn io n y  g o c k i m ,  d u ń s k im  i f r y z e m  d y a le k te m ,  o k a z u je  s i ę  tym
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sa m y m ,  ło je s t  o  r ó w n ó m  p o j ę c iu  w y r a z e m  w  o b u  n a r z e c z a c h .  
W i ę c  z t a k ie g o  p o r ó w n y w a n i a  w y c ią g a  s i ę  d o w ó d  p o r ó w n a w c z o -  
D lo lo g ic z n y  j e d n o ś c i  tych d w ó c h  j ę z y k ó w ,  d o w ó d  zbyt  s ła b y  na  
o b a len ie  r z e c z y w is t ć j  p r a w d y ,  n ie  p o tr z e b u ją c e j  tu u s p r a w ie d l i 

w ien ia ,  że  ja k  d u c h  n ie m ie ck i ,  tak  i języ k  t e g o  lud u ,  z p o l sk ie m i  
są  n i e z g o d n e .

Taki s p o s ó b  z g łę b ia n ia  is to ty  m o w y ,  na jądrach  g ł o s o w y c h  

czyli  z g ło s k a c h  r d z en n y c h  o p a r ty ,  d o p r o w a d z i  b a d a c z a  w  c i e m n i 
c ę  z im n ćj  o tch ła n i ,  k tórój nie  o g r z e w a  i nie  o ś w ie t la  m yśl  B o ż a ;  
s ię g a ją c  011, c z c z ć m  w y m a g a n ie m  o w ia n y ,  n a d to  g ł ę b o k o  w  s tu 
dn ią ,  b e z  o g lą d a n ia  s ię  n a  r z e c z y w is t ą  natur-; p o tr z e b y ,  z a m ia s t  
c z e r p a n ia  o ż y w ia ją c e j  w o d y ,  d o s t a n ie  s i ę  d o  b ło ta .  1 nie d o s y ć  
m u b ę d z ie  z a w o ł a ć  „oleum et operara perdidi”, a le  z a p ła k a ć  m u  
należy  n a d  ś w ię t o k r a d z k i e m  d z ia ła n ie m ,  w  k tó r ć m  s i e b ie  i inn y ch  
sk a la  p o n ie w ie r k ą  daru B o ż e g o .  M ie sz a ją c  n a r z e c z a  l u d ó w  za  
w s k a z ó w k a m i  b rzm ień  g ł o s o w y c h ,  z a trz em y  z m o w y  ś w i ę t o ś ć  n a 
m a s z c z e n ia  d u c h o w e g o ,  k tó r e  S t w ó r c a  p o s z c z e g ó l n y m  n a r o d o m  
w s k a z a ł  za  p ię tn o  w y r ó ż n ia ją c e .  To j e s t  d ru g a  m o ja  u w a g a .

P. M ik uck i  za t r z e c ią  fu n d a m e n ta ln ą  p r a w d ę  o g ła s z a :  „ że  
m ie s z k a ń c y  Iranu,  H in d o s ta n u ,  G recy ,  R z y m ia n ie ,  Celty,  N iem cy ,  
L itw in i  i S ło w ia n ie ,  sk ła d a ją  j e d n o  o g r o m n e  p le m ię .  D a w n i  m ie 

sz k a ń c y  H in d o s ta n u ,  p r z e z  lud A zy jsk i  w y r u g o w a n i ,  d o  t e g o  p le 
m ien ia  n ie  n a le ż ą . ’' Nie z a p r z e c z a m  r z e c z y w i s t o ś c i  Ićj p r a w d z ie ,  
jeże l i  w y r a z o w i  plemię d a m y  b a r d z o  o b s z e r n e  z n a c z e n ie ,  w y o b r a 
ż a j ą c e  ł ą c z n o ś ć  r o d o w ą  zaraz  p o  e rz e  B a be lu ;  a le  nie  upatruję  
d l a c z e g o  i ja k im  s p o s o b e m  fakt ten d o  e t n o lo g i i  i h is tory i  o d n o 
sz ą c y  s i ę  m a  s t a ć  p r a w d ą  fu n d a m e n ta ln ą  w  g r a m m a t y k a c h .  T r ze 
cią tę  w i ę c  p r a w d ę  fu n d a m e n ta ln ą  P. M ik u c k ie g o  n a z w a łb y m  
z b y te c z n e m  p r z e p e łn ie n ie m  z a s a d  f i lo lo g i i  p o r ó w n a w c z e j ,  g d y b y  
ich  b y ło  p r z y t o c z o n y c h  w ię c e j ,  ja k  p ię ć ;  ż e  z a ś  w  tak  s z c z u p łe j  
znajdu ją  s ię  ty lko  i lo ś c i ,  u w a ż a m  ją  za b łą d ,  p o s t a w io n ą  j a k o  
p r a w id ło .

C z w a r tą  p r a w d ę  w s k a z u j e  p. M ikucki tę: „ ż e  w  ję z y k a c h  
i n d o - e u r o p e j s k ic h  s ą  p e w n e ,  s ta łe  zm ia n y  d ź w i ę k ó w ,  tak np. g ł o 
s c e  h w  j ę z y k u  sa n sk r y c k im ,  o d p o w i a d a  g ł o s k a  z w  język u  s ta r o 
p e r sk im  i s ł o w i a ń s k i m ,  g ł o s k a  i  w  l i t e w s k im .  Z tćj o s n o w y  
w n o s i ć b y  m o ż n a ,  że  k a ż d y  w y r a z  in d o -e u r o p e j s k i  p r z e p r o w a 
d z ić  m o ż n a  z j e d n e g o  n a r z ec za  w  d ru g ie  p r z e z  z m ia n ę  d ź w i ę k ó w  

g ł o s o w y c h ,  s t a łe m i  p r a w id ła m i  w s k a z a n ą ,  c o  j e d n a k ż e  j e s t  n ie*  
p i a w d ą .  I i z e r o b n a  w y r a z ó w  m a s ta łe  dla s ie b ie  p r a w id ła ,  ale  
ty lko  w  k a ż d ó m  p o s z c z e g ó l e  n a r z e c z u ,  w y k ła d a n e  w  g r a m m a t y -
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k a e h  n ie  z a s i la n y ch  p o m o c ą  f i lo lo g i i  p o r ó w n a w c z e j  w s z e c b j ę z y -  
k o w ć j ;  o w e j  o g ó ln e j  i n d o -e u r o p e j s k ić j  g r a m m a ty k i  ża d en  ba d a cz  

w y m y ś l ić  nie potrafi .  Z le ją  s ię  k ie d y ś  ludy w  j e d n o  b r a te r s tw o  
na d u c h u ,  na m i ło ś c i  o p a r te ,  ale ich m o w a  przy  k o le b c e  rodu  p o 
m ie s z a n a ,  z o s ta n ie  s i ę  różną;  id enty f ikacya  n a r z ec zy  j e s t  b ł ę d n ć m ,  

z g u b n ó m  m a r z e n ie m .
P ią ta  n a r e s z c ie  p r a w d a  tak  brzm i:  „ w  j ę z y k a c h  i n d o -e u r o -  

p e jsk ic h  w y r a zy  p o w s t a j ą  z p i e r w ia s t k ó w  za p o m o c ą  r o zm a ity ch  

p r z y s ta w e k ,  su f f ix u m ,” a p r z y s ta w k a ,  p o d ł u g  z a sa d y  pierwszej 
j e s t  ta kże  o s o b n y m  o p e łn e m  z n a c z e n iu  w y r a z e m .  T a k a  regu ła  
n a d to  o g ó l n i e  w y p o w i e d z i a n a ,  nie w ię c e j  da je  o b ja ś n ie n ia  w  o r 
g a n iz m ie  j ę z y k a ,  jak p r z y to c z e n ie ,  ż e  s k r z y p c e  s k ła d a ją  s ię  z d r e 
w n a  i rzem ien ia;  a w s z a k ż e  z tych sa m y c h  p ie r w ia s t k ó w  m o ż n a  
z ło ż y ć  m u z y c z n y  in s tr u m e n t ,  r ó w n ie  jak n a r z ę d z ie  w c a l e  n i e e s t e 
t y c z n e  d o  o tr ze p a n ia  sk ó ry .  W y b a c z y  mi m ą ż  u c zo n y  to  p o r ó 
w n a n ie ,  b o  r z e c z y w i ś c i e  j e s t e m  p o d  n a c i s k ie m  b o le s n e g o  u c z u 
c ia ,  w y w o ł a n e g o  tą  a m a lm a g a c y ą  j ę z y k ó w ,  tć in  l e k c e w a ż e n ie m  
m o w y  o jc z y s te j ,  k tó re j  o d r ę b n o ś ć  S t w ó r c a  z a w a r o w a ł  w  d u ch u  
n a r o d o w y m ;  w ię c  w s k a z a ł  za  o b o w ią z e k  k a ż d e g o  t r o sk l iw e  jej 
p i e l ę g n o w a n i e ,  o c U ro n ę  o d  p o k r z y w ie n ia  i z a n ie c z y s z c z e ń  p rzez  
n a p ł y w o w e  pyły.

P. M ik uck i  m ó w i  na k o ń c u :  „ że  te p r a w d y  z a s a d n ic z e ,  tćm  
s ą  w  f i lo logii ,  c z ć m  c z te ry  dz ia łan ia  w  m a te m a ty c e ;  k a żd y  w ię c  
n ie  m a ją c y  o  n ich  p o ję c ia ,  n ie  p o w in ie n  b r a ć  s ię  d o  u k ła d a n ia  

s ło w n ik a ,  lub g r a m m a t y k i .” W y k a z a łe m  je d n a k  p o w y ż e j ,  iż te n i
by n o w e  p r a w d y ,  są  a lb o  sta rą  p o w s z e c h n ą  d r o g ą ,  a lb o  n i e p o 
tr z e b n ą  d o  niej p r z y c z e p k ą ,  ty lko b łę d n y m  m a n o w c e m .  L ind e  
n a p isa ł  d o s k o n a ły  s ł o w n ik  p o lsk i  bez  przy ta cz a n ia  j ą d e r  i p r z y 
s t a w e k  z in d o -e u r o p e j s k ic h  na rzeczy ;  ś le d z i ł  on  ty lko  ź r o d ł o s ł o -  
w y  w y r a z ó w ,  p o s łu g u j ą c  s ię  n a r z e c z a m i  p o b r a ty m c z e m i ,  i n ie  p o 
t r z e b o w a ł  m ie ć  na u w a d z e  o w e j  niby z a sa d n ic z e j  p r a w d y ,  ż e  lu 
d y  i n d o - e u r o p e j s k ie  s ; j j e d n ć m  p le m ie n ie m ,  k tó ra b y  mu d o  n ic z e g o  

n ie  p o s łu ż y ła .  I ■ M ikucki  id ą c  za n o w ą  m e to d ą ,  n ie  d o s z e d ł  do  
r ó w n e j  z n im  g r u n t o w n o ś c i  w  ś le d z en iu  p o c h o d z e n ia  w y ra zu  p o l 
s k i e g o  roshurać, j e d y n e g o ,  k tóry  tej p ró b ie  p o d d a ł .  Z d a n iem  j e 

g o ,  „ sa n sk r y c k i  p i e r w ia s te k  kr (k a r o m i ,  k a r o sz y ,  karot i )  z n a c zy  
c z y n ić ,  d z ia ła ć ,  fncere, agere. Z tym  p ie r w ia s t k ie m  p o k r e w n e  

i  n a s z e  s ł o w o  wsJcorać, wslcurać. A p o d ł u g  m nie  tak g ł ę b o k o  

s i ę g a ć  n ie  m o ż n a  b ez  o b ra żen ia  p r a w d y ;  o p ie r a ją c  s i ę  o  to ją d r o  
g ł o s o w e  hr, w y p a d a ło b y  u ło ż y ć  d łu g ie  s z e r e g i  w y r a z ó w  p o lsk ic h  

nie  m a ją cy c h  ze  s o b ą  ż a d n e g o  p o w i n o w a c t w a  w  d u ch u;  z n a la z ły 
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by się  tutaj zestawionemi:  król krowa, karmić lcarać, kraść i krasić; 
byłaby to n a d to  w ie lk a  s w o b o d a ,  a rac.zój ś m i e s z n a  s w a w o l a  b a 

d a w c z a .  W y ra z  wslcurać, z d a n ie m  m o j e m ,  p o c h o d z i  o d  ła c iń 
s k ie g o  cura, s ta ra n ie ,  i z n a c z y  w y s ta r a ć  s i ę  o  sk u te k ;  p o d o b n ie  

jak  wykurować z n a c z y  sk u tk ie m  s ta ra ń  p r z y w r ó c ić  z d r o w ie .  Jak  
d a le c e  z a ś  s t o s o w n e m i  są  b a d a n ia  p. M ik u c k ie g o  n a d  l i t e w s k ie m i  

w y ra za m i,  nie  d o  m n ie  sąd  na leży .
Z a p a tr u ją c  s ię  na ję zy k i  z e w n ę t r z n ie ,  p o d ł u g  i c h  p i e r w ia 

s t k ó w ,  czyli  ją d er ,  o r a z  p r z y s t a w e k ,  z n a jd z iem y  w s z ę d z i e  w ie le  

p o d o b ie ń s t w a  g ł o s o w e g o ,  ale  na tej d r o d z e  z m in ie m y  s i ę  z  p r a 
w d ą .  G ło s y  z w i e r z ę c e  dają  s i ę  p o r ó w n y w a ć  za w s k a z ó w k a m i  

t o n ó w ,  np .  kr a k a n ie  k ru k a  i j e d n o p le in i e n n ć j  w r o n y ,  a le  is to ta  
m o w y  lu d ó w  z a le ż y  n ie  ty le  na  brzm ien iu  g ł o s o w e m ,  lec z  w ię c ć j  
na u d zia le  d u ch a  w  nie  w p r o w a d z o n e g o ,  k tó ry  daje  p ię tn o  r o d o 
w e  j ę z y k o m ;  o r g a n iz m  w i ę c  czy l i  u s tró j  ich  w e w n ę t r z n y  w  o d 
m ia n a c h  i sk ła d a n iu  w y r a z ó w ,  dla  o d m a lo w a n ia  r o z m a i t o ś c i  p o 
j ę ć  s ł u ż ą c y ,  j e s t  w i ę k s z ą  s k a z ó w k ą  ro d u ,  ja k  ta m te  z m y s ł o w e  

czy l i  f izy czn e  p ie rw ia s tk i .  I o n e  z a s łu g u j ą  na u w z g lę d n ie n ie ,  a le  
w  p o d r z ę d n y m  s to p n iu ,  i nie  m o ż n a  im zbyt  w ie lk ie j  p r z y z n a w a ć  

w a r t o ś c i ,  a t e m  m nićj c a łe  d z ie ło  na n ic h  b u d o w a ć ,  b e z  p o p a -  
d n ięc ia  w  b łę d y .  P o d o b n ie  h is to r y k  m a ją cy  o p i s a ć  ż y w o t  n a r o 
du  p o l s k i e g o ,  ż leby s o b ie  p o s t ą p i ł ,  g d y b y  s w ó j  w y k ła d  u g r u n t o 
w a ł  na tćj p r a w d z ie :  że  n a r ó d  p o l sk i  sk ła d a  s ię  z ludzi m nićj w i ę -  
cćj  r ó ż n e j  postaci  j a k o  p i e r w ia s t k ó w  c zy l i  ją d e r  s w o ic h ;  i z p r z y 
s t a w e k  d o ń  p o łą c z o n y c h ,  j a k o t o ,  k o n t u s z ó w ,  k u b r a k ó w  i s z a r a 
w a r ó w .  Z tego s t a n o w i s k a  p a tr z ą c ,  z n a la z łb y  w ie le  p o d o b i e ń 
s t w a  u C z e r k i e s ó w  i u G ie r m a n ó w ,  a le  c z y ż  w y k ła d  j e g o  byłby  
s t o s o w n y ,  a sąd y  s p r a w ie d l iw e m i?

J es t  s tare  p r z y s ło w ie ;  „ c o  N ie m ie c  zro b i,  to  P o la k  ku p i ,  
a m ą dry  j e s t  d o p ić r o  p o  s z k o d z ie ; ” p r z e k o n a ć  s i ę  on  d a w n o  p o 

w in ien ,  ż e  d u c h  r o z k ła d o w y  d e z o r g a n iz a c y j n y  g ie r m a ń s k i  s z k o 
d l iw ie  d z ia ła  na  j e g o  w n ę t r z e  s ło w ia ń s k ie ,  s p o i s t e ,  t c h n ie n ie m  
m i ło ś c i  w ie lk ie ,  W  w ie k u  XVI r e fo r m a c y a  a n a lo m iz u j ą c  k o ś c i ó ł  
na p ie r w ia s tk i ,  to je s t  r o z k ła d a ją c  c ia ł o  s p o ł e c z n e  b ra te rs tw a  
C h r y s t u s o w e g o  na  p o j e d y n c z e  o d ła m k i ,  n a p ły n ę ła  w n a s z  k a to l i 
ck i  n a r ó d ,  j a k o  m o r a ln a  t r u c iz n a ;  nowinkąmi wirtembergskiemi 
w y z ięb i ły  s ię  se r c a  z u c z u ć  b r a te rsk ich ;  a c h o c ia ż ,  przy  n a d z w y 
cza jn y m  w y s i łk u ,  z d o ła l i ś m y  z nićj o t r z ą sn ą ć  s ię ,  a le  rana z o s t a 
w i ła  g ł ę b o k i e  b l izn y  w  c ie le  n a r o d u ,  w y b ry k i  s a m o w o l i  m o ż n y c h ,  

i z w i ę k s z o n y  u c i s k  nad s ła b s z ą  drużyną  k m ie c i  w y k o n y w a n y .  
N i e d a w n o  fi lozofia  p r z ez  n o w in k i  k r ó l e w ie c k i e  i ber l ińsk ie ,  o tu i



484 KRONIKA

m a n iw s z y  n a s z e  p o j ę c ia ,  przy  z a p r z e c z e n iu  u c z u c ia ,  z p o t ę p i e 
n iem  j e g o  p o p ę d ó w ,  ciała p a n o w a n ie  w  k ie r o w n i c t w ie  c z y n ó w  
a b s o lu tn e m u  r o z u m o w i ,  z k ą d  p o « s t a l  z im n y  e g o iz m ;  u c h o d z i  ona  
w p r a w d z ie  z h o r y z o n tu  s p o ł e c z n o ś c i  n a sze j  ja k  m g ła  św ia t łe m  
i c i e p łe m  s ł o ń c a  o g r z a n a ,  w s z a k ż e  n ie je d n o  ja  p r z e p a d ło  w  fi lo -  
zof ijn em  sk a ż e n iu ,  i w id z im y  te jaźnie b ez  b a r w y  w s p ó ł c z e s n e j ,  
p o d  c h o r ą g w i a m i  z y s k ó w  z eb ra n e ,  g o n i ą c e  za z m y s ł o w ą  r o z k o s z ą  
lub  z lo te m  w  b ło to  g r u b e g o  m a tery a l izm u.  T e r a z  z tój sa m ś j  
s tro n y  i a tm o sfe ry ,  o d  Z a c h o d u  w io n ę ła  n o w a  l in g w is t y c z n a  re-  
fo rm a ey a ,  r o zk ła d a ją ca  j ę z y k i ,  c ia ła  o r g a n ic z n e ,  d u ch a  n a r o d ó w  
w  c z c z e  a tom y p i e r w ia s t k ó w  i p r z y s t a w e k ,  k tó re  o k a z u ją ,  ż e  m o 
w a  l u d ó w  j e s t  z le p k ie m  g ł o s o w y m ,  w s z ę d z i e  s o b ie  p o d o b n y m ,  
b e z  p r a w  p o s z c z e g ó l n y c h  d u c h o w y c h ,  w o lą  S t w ó r c y  z a w a r o w a -  
n y c h .  I ta nowinka ( trafne  n a s z y c h  p r z o d k ó w  n a z w a n ie )  p r z e m i
nie ,  a le  r ó w n ie  ja k  ta m te ,  z o s t a w i  p o  s o b ie  sk a zy .

G ierm a n ie  w yrob i l i  u s ie b ie  w ie le  b o g a c t w ,  k tó r e  p o t r z e b o m  
ich natury  o d p o w ia d a ją ;  a le  nie  s i ę g a j m y  p o  nie  n a d to  ł a p c z y w ie ,  
bo to  r z e c z  cu d z a .  Oni sa m i  z n o s z ą  je  d o  n a s ,  z a s y p u j ą c  r ó 
w n ie  sk a rb a m i  w ie d z y  ja k  p ie n ię ż n e m i ,  z je d n a k im  w s z ę d z i e  dla  
n a s  u s z c z e r b k ie m .  O tu m a n ie n i  w y r o b a m i  r o z u m u  s ą s ia d ó w ,  
bie rz em y  je ,  w y z u w a j ą c  s ię  z m i ło ś c i  s p o łe c z n e j .  O c z a r o w a n i  
b la sk iem  z ło ta  n ie b a c z n i  L e c h ic i  o d d a ją  p r z y b y s z o m  z ie m ię  k o 
ść m i  p r a d z ia d ó w  z a s ia n ą ,  a p o  tym  g r z e c h u  ś w ię t o k r a d z t w a  id ą  

do  nich w  s łu ż b ę .  T ak ie  to j e s t  n a s t ę p s t w o  k o n ie c z n e ,  g d y  brak  
z a m iło w a n ia  w  p r z y r o d z o n y c h  da ra ch ,  k tó rem i B ó g  tak w  sferach  
ducha ja k  m a tery i ,  s p o ł e c z n o ś c i  lu d z k ie  w e d le  s w e j  m ą d r o ś c i  r o z 
m a ic i e  o b s y p a ł .  O s tr o żn ie  w i ę c :  t o  m o ja  osta tn ia  u w a g a .

D nia 26 lutego 1858 roku.

A. Morzycki.

CZAS, d o d a t e k  m i e s i ę c z n y .  Z e s z y t  n a  m a r z e c  1 8 5 8 .  
( T o m  I X .  Z e s z y t  2 7 )  z a w ie r a :

—  u P e r e g r y n a o y ą ,  S t a n i s ł a w a  W i e r z b o w s k i e g o  w o j e w o -  

d z ic a  s i e r a d z k i e g o  d o  1 ' ia n c y i  w  l a t a c h  1 6 7 8 ,  1679 ,  1 6 8 0  i 1681>i,  
z  r ę k o p i s m u  f a m i l i j n e g o ,  k t ó r y  r o d z in a  Z a ł u s k i c h  o d z i e d z i c z y ł a  
p o  W i e r z b o w s k i c h .  O g ł o s i ł  J a n  hr .  Z a ł u s k i .

—  O łaźniach w Krakowie. J a n  R a d w a ń s k i ,  o c a l o n y  o d  
z n i s z c z e n ia  p r z y p a d k i e m  s z c z ę ś l i w y m  p r z y w i l e j  A u g u s t a  II
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k r ó la  n a  ł a ź n i ę  dla K r a k o w a ,  z e  w s t ę p e m  i o b j a ś n i e n i e m  sw o je in  
p o d a j e .  Przywi le j  te n  p r z y w o d z ą c  w  t r e ś c i  d a w n i e j s z e  M i c h a ł a  
K o r y b u t a  i J a n a  I I I ,  n a  n o w o  j e  z a t w ie r d z a .  W  p o m n ik u  t y m  

( z  d. 1 8  J u l i i  1 7 2 0  r . )  w y c z y t u j e m y  o  s z c z e g ó l n y m  z w y c z a j u ,  
ż e  s p o s o b e m  d a w a n i a  z n a k u  n a  ł a ź n i ę  b y ł o  b i c i e  w  m ie d n i c ę ,  
a  c o  n a s  n a p r o w a d z a  n a  m y ś l ,  i ż  t e r m in  k ą p i e l i  b y ł  s ta ły .  
W e d ł u g  d a w n e g o  z w y c z a j u  ( p i s z e  p. R a d w a ń s k i )  ł a z i e n k o w a -  
n ie  o d b y w a n o  g r o m a d n i e ,  że b y ł a  w  te in  j a k a ś  g o s p o d a r n o ś ć  
a lb o  c z u w a n i e  n a d  p o r z ą d k i e m ,  a lb o  w r e s z c i e ,  ż e  o d b y w a n o  
ja k ie  w i z y t y  l e k a r s k i e .  N a  z a p y t y w a n i a  d o w i e d z i a ł e m  s i ę  o d  
s t a r y c h  w i e k i e m  lu d z i ,  ż e  p r z e d  GO l a t y  p o d o b n e  d a w a n ie  z n a k u :  
ubicie w miednicę» o d b y w a ł o  s i ę  j e s z c z e  w  K r a k o w i e .

« K o m ed y a ,  p .  n.:  « P r z y j a c i e l e  a r t y ś c i» :  o r y g i n a l n a ,  w  2 
a k t a c h  n a p i s a n a  w  m i e s ią c u  l u t y m  1 8 5 8 ,  p r z e z  B .  S z e l u t ę » ,  
n i c z e m  s i ę  n ie  o d z n a c z a ,  c o b y  m o g ł o  n a m  z w i a s t o w a ć  w  a u t o 
r z e  t a l e n t  d r a m a t y c z n y .  K i l k a  u t w o r ó w  d r a m a t y c z n y c h  d a ł  
n a m  j u ż  p o p r z e d n i o  Dodatek Czasu, a le  w s z y s t k i e  z  m a ł y m  
w y j ą t k i e m  G a s z y ń s k i e g o  Wyścigów konnych, k t ó r e  z a l e c a ł  p r z y 
n a jm n ie j  w i e r s z  w y b o r n y ,  j ę z y k  c z y s t y  i p r a w d a  c h a r a k t e r ó w ,  
g r a n i c  m i e r n o ś c i  n ie  p r z e s z ł y .  Z  p o e z y i :  T e o f i l a  L e n a r t o 
w i c z a  Do mojego Grajka, o d z n a c z a  s i ę  d z i w n ą  p r o s t o t ą ,  m i ł ą  

d la  u c h a  i s e r c a  n a s z e g o .
Lecą, lecą nieproszone,
Na ten smyczek, na tę  stronę. 
Przepióreczka pomkla w proso, 
Śpiewa dziśwczę z jasną kosą:
Bo to dziewczę pozna żywo,
Jak i ptaszek śpiewa w żniwo.

Zabłąkane nuty chwyta,
T a do tańca wyśmienita,
A ta  znowu do roboty,
A ta  trzecia za kłopoty...
Grajże grajku, będziesz w niobie,
A basista kolo ciebie.

A zawracaj od komina,
Czapka na bok, ostra mina;
Z przewieszoną tedy połą 
Pomaluchno ano wkoło,
Potem  raźno na odsibkę,
Bodajże cię za tę skrzypkę... 
Grajżo grajku, będziesz w niebie,
A basista koło ciebie.

62

Grajże grajku, będziesz w niebie, 
A  basista koło ciebie.
Miły grajek się przyłoży,
I  basista nie najgorzej:
Ten zawadzi, ten doprawi,
Niech im Pan Bóg błogosławi.

Miły Janek dobra dusza,
Jeno sobie nóżką rusza;
Po  chałupie okiem wodzi,
A smyczek mu już sam chodzi. 
Czasem to się tak  zaduma,
Aż go łokciem trąci kuma:
Co u niego we zwyczaju,
Gdy wędruje po swym kraju.

Za nutami— jedna, druga,
T a  króciuchna, a ta  długa;
Lecą głosy do pamięci 
Ode żniwa, sianożęci....
Grajże grajku, będziesz w niebie, 
A basista koło ciebie.

Tom III. Sierpień 1855.
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Szumno, tłumno i wesoło,
Aby dalej, aby wkoło,
Za drugimi, za gromadą,
Maciej sąsiad za sąsiadą;
A za nimi skocznym tanem 
Jedzie W ojtek z dużym dzbanem: 
Za płotami jako mogą 
Dzieci sobie swoją drogą.

W okólniku skaczą źrebce, 
Dziecko śmieje się w kolebce: 
K ędy spojrzeć radość wszędy. 
Dziwuje się kogut z grzędy,
I  na drągu, na Wysokiem 
Przygląda się jednem okiem.

S tara wierzba głową chwieje,
Nia wiedząca co się dzieje, 
W yskakują płowe wzgórza,
Tylko gwiazda oczy zmrużą; 
W szyscy skaczą jak  najęci,
Aż tak  sobie mówią święci:
Grajże grajku, będziesz w niebie, 
A basista koło ciebie.

Zmarnowana bieda z nędzą,
Jak  szalone ze wsi pędzą.
Po lipowym starym moście,
Na wesele jad ą  goście.
Jedzie matka, dobra wola,
Aż się złocą od niej pola.
Suknia na niej jak  na pani 
Złotem tkaaa, przerabiana.

S tara matko bywaj z nami!
A któż w świeci© was ogośei 
Jeśli nie my, ludzie prości?

Teraz grajku, miły Janku,
Mokre piwo w starym dzbanku; 
Zagrajcie nam tego, co to,
Co to  wiecie; a z ochotą 
Tak okrutnie, żeby cała 
Nasza ziemia usłyszała;
Tak już przez moc, wszelką siłą, 
Żeby raz już dobrze było.

Od W arszawy do Krakowa,
Już nam się złe nie uchowa;
Od Krakowa do Górali,
O d Górali jeszczo dalej.
Danaż moja dana, dana,
Od wieczora aż do rana.

Grajże grajku, bo daremno,
A ty Baśko kręć się ze mną.
Jak  się Mazur puści szczerze, 
Niech się świat za głowę bierze: 
Jak  się Mazur rozochoci,
Co na drodze, to wygrzmoci.

Zagrajcie mi grajku, proszę, 
Wysypię ci w skrzynkę grosze; 
Więc i dziewczę, szczere licho, 
Podśpiewuje jeszcze cicho:
Grajże grajku, będziesz w niebie, 
A basista koło ciebie.

Biały ranek gwiazdy gasi, 
Pospali się ludzie nasi;
Po weselu cicho wszędy, 
ly lko  kogut zfrunął z grzędy, 
I na śpiących snem glębokiem 
Przygląda się jednem  okiem.

Na przyjęcie siostra, cnota 
Otworzyła stare wrota;
Pokłoniły jej się pługi,
Stary źóraw też jak  długi;
Potem  z izby buchła para,
Zaśmiała się szczęsna wiara:
Bywaj z nami wieśniakami,

P i e ś ń  t ę  p i s a ł  L e n a r t o w i c z  w  n a d z ie i ,  ż e  p r z y j a c i e l  j e g o  
i  d ł u g o l e t n i  t o w a r z y s z  I g n a c y  K o m o r o w s k i  p o d ł o ż y  m u z y k ę ,  

a  w t e d y ,  j a k  t y l e  i n n y c h  u t w o r ó w  j e g o ,  r o z p o w s z e c h n i  s i ę  p o  
k ra ju .  D o g a s a ł  w t e d y  n a  ł o ż u  b o l e ś c i  w  s a m y m  k w i e c i e  w i e k u  

K o m o r o w s k i ,  i w k r ó t c e  p o k r y ł a  g o  m o g i ł a  n a  c m e n ta r z u  P o 
w ą z k o w s k i m ;  s p o c z ą ł  o b o k  n i e g o  brat  j e g o  J ó z e f  a r t y s t a  d r a 
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m a t y c z n y ,  k t ó r e g o  s t r a t y  w y n a g r o d z i ć  s c e n a  n a s z a  d ł u g i e  l a t a  
n ie  potrafi:  obaj  p r z y j a c i e l e  o d  s e r c a  n a s z e g o  p o e t y .  O n  s a m ,  
w  R z y m i e  g a ś n ie  z w o l n a  i w ą t p l i w a  n a d z ie ja ,  c z y  o d z y s k a  
z d r o w i e .  Ś m i e r ć  d z i e s ią t k u j e  s z c z u p ł y  z a s t ę p  n a s z y c h  l i t e r a 
t ó w  i  artystów, a t a  k l ę s k a  t e m  b o le ś n ie j  c z u ć  s i ę  daje ,  ż e  
z n i s z c z e n ie  r o z p o ś c i e r a  w  s z e r e g u  m a ł y m  m ł o d y c h  t a l e n t ó w ,  
lub  w  sa m e j  s i l e  w i e k u ,  z  k t ó r y c h  kraj i l i t e r a t u r a  n i e m a łe  
r o k o w a ł y  s o b i e  n a d z ie je .  C i o s  p o  c i o s i e  o d b ie r a n e ,  s m u t k ie m  
i g o r y c z ą ,  n a p e ł n i a  s e r c a  n a s z e .

W  przeglądzie piśmiennictwa, L u c y a n  S i e m ie ń s k i  n i e  b i e r z e  
n a  u w a g ę  s z c z e g ó ł o w o  ż a d n e g o  z  n o w y c h  u t w o r ó w  l i t e r a c k ic h ,  
a le  o g ó l n e  r z u c a  u w a g i  n a d  z a d a n ie m  p o e z y i  w  o b e c n y c h  c z a 
s a c h .  O t o  w  t r e ś c i  r o z p r a w a  j e g o :  « Ś w i a t  z m ę c z o n y  b ł ę d a m i  
i  w ą t p ie n i a m i ,  s z u k a  t r w a ł y c h  p o d s t a w  m o r a ln y c h .  Z w r o t  d o  
k a t o l i c y z m u .  P r z e o b r a ż e n i e  s i ę  n a u k  m o r a ln y c h  i u m i e j ę t n o ś c i  
ś c i s ł y c h .  Z n a c z e n ie  p o e z y i  w  t y m  r u c h u .  P o e z y a  p r z o d k u j e  
w  d z i e d z i n i e  m y ś l i .  N a j w y ż s z a  p o e z y a  c z e r p ie  w  u c z u ć i u  i  p r a 
w d a c h  r e l i g i i » .

Z te j  t r e ś c i  c z y t e l n i k  o c e n i  w a ż n o ś ć  z a d a n ia ,  k t ó r e  r o z 
w ią z u j e  w  s w e j  r o z p r a w i e  S i e m ie ń s k i .  T r u d n o  u s t ę p a m i  d a ć  
p o j ę c i e  j e j  w a r t o ś c i  w y s o k i e j :  p o p r z e s t a n i e m  t y l k o  n a  m a ł y m  
w y j ą t k u ,  w y ł ą c z n i e  p o e z y i  n a s z e j  d o t y c z ą c y m .

« P o e z y a ,  z w i a s t u n  z w y k l e  n a j w c z e ś n i e j s z y  k a ż d e g o  n o 
w e g o  z w r o t u  w  d z i e d z i n i e  w y o b r a ż e ń  i  u c z u ć ,  z  k o ń c e m  j u ż  
z e s z ł e g o  w i e k u  z a c z ę ł a  p r z y o d z i e w a ć  s z a t ę  r e l i g i j n o ś c i .  K a r 
p i ń s k i ,  k t ó r y  p o z o s t a ł  n a j w ie r n i e j s z y m  s t a r o ś w ie c k i e j  n a r o d o 
w e j  t r a d y c y i ,  o d z y w a ł  s i ę  w ś r ó d  d o w c i p u j ą c y c h  i p r z e d r w i w a -  
j ą c y c h  ś p i e w a k ó w  S t a n i s ł a w o w s k i c h  t o n e m  w y ż s z e g o  n a s t r o j u ,
i o d  n i e g o  p o w a ż n a  t a  lu tn ia  d o s t a ł a  s i ę  W o r o n i c z o w i ,  k t ó r y  
ż e b y  s i ę  u t r z y m a ć  n a  t e m  s t a n o w i s k u ,  m u s ia ł  j e  p o d c i ą g n ą ć  
p o d  c h w a ł ę  i  n i e s z c z ę ś c i a  n o w e g o  S y o n u .  O d t ą d  t o  w y ż e j ,  to  
n iż e j  g r a  c ią g l e  ta  n u t a  ta k  z g o d n a  z w e w n ę t r z n e m  u s p o s o 
b i e n i e m  s ł u c h a c z y :  l u b o  w  n o w s z y c h  c z a s a c h  n i e  sa m  t y l k o  
e l e g i c z n y  ż y w i o ł  p r z e m a g a  w  r e l ig i jn e j  p o e z y i ,  a le  ż e  t a k  p o 
w i e m ,  w i e lk i  d u c h  k a t o l i c k i  r o z p o ś c i e r a  s i ę  p r z e z  w s z y s t k i e  
r o d z a j e  s z t u k i  i o d z y s k u j e  j ą  d la  tej i d e i  n a j g ł ę b s z e j  w  n a r o 
d z i e .  Z w r o t  t e n  r e h a b i l i t u j ą c y  s z t u k ę ,  n a  k t ó r y  m a ł o  w  o g ó l e  
d a w a n o  b a c z e n ia  i z a s t a n a w i a n o  s i ę  n a d  j e g o  w a ż n o ś c i ą ,  l e p ie j  
t ł u m a c z y  b i e g  r z e c z y ,  n i ż  n a j g ł o ś n i e j s z e  z d a r z e n ia  i d a l e k o  p e 
w n i e j s z e  n a  p r z y s z ł o ś ć  z a p e w n i a  k o r z y ś c i ,  n iż  w s z e l k i e  k o m -  
b i n a c y e  m ę d r c ó w  r o z p r a w i a j ą c y c h  o  n o w e j  o r g a n i z a c y i ,  a  r a c z e j
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d e z o r g a n i z a c y i  s p o ł e c z e ń s t w a .  L u d z i e  są  n iczern ,  f a k ta  w s z y s t 
k i m .  C z ł o w i e c z e  z a m ia r y  r o z w i e w a j ą  s i ę  j a k  m g ł a  p r z y  s i l 
n y m  w ie t r z e ,  a O p a t r z n o ś ć  m a  u p o d o b a n i e  p o k a z y w a ć  u ł o m n o ś ć
i n i c o ś ć  t y c h  d z i e ł ,  k t ó r y m  p y c h a  l u d z k a  n a z n a c z a ł a  o g r o m n ą  
w a g ę  i o b i e c y w a ł a  n i e p r z e m ie n n ą  t r w a ł o ś ć « .

WŁ

Ogłoszenie konkursu do napisania Historyi włościan 
i stosunków ekonomicznych w dawnój Polsce.

H i s t o r y a  s t o s u n k ó w  w ł o ś c i a ń s k i c h ,  z a w s z e  i  w s z ę d z i e  t y 
le  w a ż n a  d l a  d z i e j o p i s ó w  i  s t a t y s t ó w ,  s z c z e g ó l n i e  j e s t  d z i ś  po*  
ż ą d a n ą  w  p i ś m i e n n i c t w i e  n a s z e m  d la  o g r o m n e j  w a g i ,  j a k i e j  n a 
b r a ł  r o z w ó j  t y c h  s t o s u n k ó w  w  kraju  n a s z y m ;  n ik t  b o w ie m  
w  o b e c n e m  p o ł o ż e n i u  j a s n o  i  g r u n t o w n i e  r o z p a t r z e ć  s i ę  n ie  z d o 
ł a ,  k t o  s i ę  d o k ł a d n i e  z  p r z e s z ł o ś c i ą  n ie  z a p o z n a ;  a  z  d z i e j o w e j  
p r z e s z ł o ś c i  n a s z e j  z n a n ą  n a m  b y ł a  d o t ą d ,  n i e m a l  w y ł ą c z n i e ,  
h i s t o r y a  j e d n e g o  t y l k o ,  p a n u j ą c e g o  n i e g d y ś  s ta n u  w  n a r o d z ie .  
B e z  t e j  w s z e c h s t r o n n e j  z n a j o m o ś c i  m i n i o n y c h  c z a s ó w  n i k t  t e ż
o  p r z y s z ł y c h  k o l e j a c h  d z i e j o w y c h  d o j r z a łe g o  s ą d u  u t w o r z y ć  
s o b ie  n i e  j e s t  w  s t a n ie ,  b o  w s z e l k i  r o z w ó j  o r g a n i c z n y  o d  p r z e 
s z ł o ś c i  n i e o d ł ą c z n y ,  i  w ś r ó d  n a j w i ę k s z y c h  n a w e t  p r z e o b r a ż e ń ,  
n a  niej  s i ę  o p ie r a .  T e m i  p o w o d o w a n y  w z g l ę d a m i  w y z n a c z y ł  
w  r o k u  z e s z ł y m  p i e r w o t n y  p r e z e s  p o z n a ń s k i e g o  T o w a r z y s t w a  
P r z y j a c i ó ł  N a u k ,  p a n  h r a b ia  A u g u s t  C i e s z k o w s k i ,  n a g r o d ę  
1 ,0 0 0  t a la r ó w  z a  n a j l e p s z ą  Historya włościan i  stosunków ekono
micznych. w dawnćj Polsce, n a s z e m u  z le c a j ą c  T o w a r z y s t w u  r o z 
p i s a n i e  o d p o w i e d n i e g o  k o n k u r s u  i p r z y s ą d z e n i e  n a z n a c z o n ó j  
n a g r o d y .

W y w i ę z u j ą c  s i ę  z  w ł o ż o n e g o  na  s i e b ie  z a s z c z y t n e g o  o b o 
w i ą z k u ,  p o z n a ń s k ie  T o w a r z y s t w o  P r z y j a c i ó ł  N a u k  o g ł a s z a  n i -  
n i e j s z e m  k o n k u r s  d o  n a p i s a n ia  Historyi włościan i  stosunków eko-  
nmticznych w dawni) Polsce, p o d e jm u ją c  s i ę  z a r a z e m  p r z y s ą d z e 
n i a  n a g r o d y  1 ,0 0 0  t a l a r ó w  w  p r u sk ie j  m o n e c ie ,  n a j l e p s z e j  z  p r a c ,  

k t ó r e  w  c i ą g u  d w ó c h  la t  n a s t ę p n y c h  n a d e s ła n e  z o s t a n ą .
A c z k o l w i e k  n ie  m o ż e  b y ć  m y ś l ą  n a s z ą  c h c i e ć  k r ę p o w a ć  

w o l n y  r u c h  p i s a r z y  ś c i ś l e  w y t k n i ę t ą  n a p r z ó d  d r o g ą ,  a n i  t e ż  
w  j a k ib ą d ź  s p o s ó b  w y p a d k o w i  b e z s t r o n n y c h  p r z e s ą d z a ć  bad ań:  

u w a ż a ł o  p r z e c i e ż  T o w a r z y s t w o  z a  s w o j e  p o w i n n o ś ć  b l i ż s z e  p o 
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dać skazówki co do granic i warunków, które dla przyszłej pra
cy w częśc i  za niezbędne, w częśc i  za pożądane uważa.

Samo już brzmienie zadania wskazuje, że praca obejmo
w ać winna dwa, w blizkiej wprawdzie z sobą s tyczn ośc i  zosta
jące ,  ale przecież wielorako odrębne działy, tojest: 1) historyą  
samegoż stanu włościańskiego, politycznych, spo łeczn ych  i pra
w nych  onegoż stosunków; 2) dzieje gospodarstwa, szczególn ie
0 ile stan i rozwój jego  w p ły w a ły  na p o łożenie  włościan.

Co do historyi stanu w łośc iańskiego , należy ją doprowa
dzić aż do ostatniego podziału Polski,  poczynając od zw ięz łego
1 na źródłach opartego zarysu stosunków przedehrześciańskich; 
bez takiego bowiem wstępu całemu obrazowi dziejowemu na  
umiejętnej zbyw ałoby podstawie. Natura przedmiotu wyma
gać się zdaje, ażeby pisarz, przechodząc w  kolei czasów  różne 
epoki, jakie mu się w dziejach w łościańskich  przedstawią, szcze
gólnie troskliwemu poddał zbadaniu: w p ływ  chrześciaństwa na 
gminy i los w łośc ian , w p ły w  panowania i prawodawstwa K a 
zimierza W ielk iego , przeobrażenia zaszłe  w  następstwie rządów  
Ludw ika W ęgiersk iego  i w  skutek wzrostu możnowładzta szla
checkiego, w p ływ  wreszcie reformacyi religijnej jak niemniej  
nowszych , od X V III  mianowicie wieku datujących wyobrażeń. 
Pisarzowi dzieje w łościan  w powyżej w ytk n iętych  granicach  
czasu kreślącemu, wypadnie sz cz eg o ło w o  rozebrać odmienne  
pod niejednym względem  stosunki stanu tego  w  dobrach szla
checkich, w królewszczyznach, w  dobrach duchownych, w  so 
łectwach i innych mniej lub więcej niezależnych osadach wiej
skich, jak niemniej wykazać w p ływ  odrębnych praw i p rzyw i
lejów na stosunki włościańskie.

Nauka z obrazu takiego p łynąca o w ieleby się zmniejszyć  
musiała, gd yby autor zaniedbał w ykazać w p ływ  w łościan  i hi
storycznych  kolei stanu tego na politykę i dzieje rzeczypospolitej-

Ż yczyć  wypada, ażeby pisarz uzupełnił pracę swoją zwię-  
złem a charakterystycznem porównaniem stosunków w łośc iań
skich w Polsce ,  z położeniem rolniczej k lassy  w  innych krajach, 
ile możności w  każdej ważniejszej epoce sw ego  obrazu.

Co do h istoryi stosunków ekonom icznych, nadmienia się  
ty lko, że przez to wyrażenie mają być stosunki gospodarstwa  
wiejskiego rozumiane, i  że Tow arzystw o pragnęłoby znaleźć  
w tym  dziale obraz gospodarstwa i przem ysłu  w iejsk iego w  ró
żnych czasach dawnej Polski,  z uwzględnieniem  ich w pływ u  na  
handel i odwrotnie-
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Najmocniej pożądaną jest  rzeczą, ażeby p iszący dzieje 
włościan, oparł badania swoje nie na samych tylko h istory
cznych źródłach drukiem og łoszon ych ,  ale i na źródłach archi
walnych, o ile być może w jak najszerszej mierze.

Prace konkursowe, które w  polskim  w inny być pisane j ę 
zyku, przesłać  należy najdalej do dnia 1 l ipca  1860 r., na ręce 
sekretarza zarządu poznańskiego T ow arzystw a Przyjaciół Nauk. 
Obok prac rękopiśm iennych przypuszczają się  do konkursu
i dzieła po og łoszen iu  niniejszego konkursu z druku w ysz łe ,
0 ile ich autorowie nadeślą je  w tym celu na ręce sekretarza T o 
warzystwa. Każdą nadsyłaną pracę należy opatrzyć w dewizę
1 dołączyć list zap ieczętow an y ,  tęż samą dew izę na okryciu  
noszący , a który imię, nazwisko i miejsce zamieszkania autora 
wewnątrz zawierać powinien.

Poznań, dnia 1 lipca 1 8 5 8 .

Poznańskie T ow arzystw o  Przyjaciół Nauk.
Prezes Sekretarz

Tytus Działyński. Leon Wegner.

I
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W IE C Z O R E K  W  S Ą S IE D Z T W IE .

S Z K I C .

I.

W  jeden z mroźnych, lecz pogodnych dni stycznia 185* roku, 
w miłym i gustownie przyozdobionym pokoiku wiejskiego dworu, 
przed kominkiem na którym płonął suty ogień, siedział młody  
człowiek czysto, locz skromnie w szaraczkową bonżrirkę ubrany 
i z wlepionem nieruchomo okiem w migocący płomień, z g łow ą  
na jednóm ręku podpartą, zdawał się być w  głębokićj pogrążony  
zadumie. Mógł on liczyć lat około trzydziestu, średniego wzro
stu, szczupły, brunet, z bujnym wąsem i czarnćm melancholijnym 
okiem, a w jego  bladawój twarzy jakiś cichy i głęboki przebijał 
się  smutek. Wielka ilość książek na pułkach w tym pokoju, ga
zet krajowych i papieru zapisanego na biurku, świadczyły, że 
miał zamiłowanie w tym dusznym pokarmie, który na wsi za
wsze, a szczególniej w porze zimowśj jest tak nieodzownym dla 
ludzi nie chcących okryć się pleśnią powszednich li tylko g o 
spodarskich zaprzątnień i zajęć pospolitych.

Po chwili ocknął się młody człowiek z zadumy, wstał, po
łożył książkę na stole, westchnął i spojrzawszy w  okno w  prze
strzeń rozległą, lśniącym kobiercem śniegu pokryta, zadzwonił.

W e drzwiach ukazała się  postać starego w szaraczkowćj 
kapocie, z podstrzyżonemi siwemi wąsami, o siwćj już głowie  
i oczach małych, ciekawie biegających.

—  Mój Łukaszu—  ozwał się młodzieniec chodząc po po
koju— przygotuj dziś wszystko do podróży, bo jutro skoro dzień 
jedziemy do starszych państwa, a ztamtąd na Wołyń.
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— A  toż po co na ten tam Wołyń?—  z nieukontentowaniem  
odrzekł stary sługa, stojąc we drzwiach.— No! i znów będziemy 
się włóczyć po rozmaitych kątach i Jaśnie pan nic nie upatrzy; 
czyż Jaśnie pan tu nie może znaleźć coś  takiego, coby przypa

dało.
— Zkądże wićsz, że ja tam jadę szukać?—  odrzekł prędko 

z oburzeniem,— m ogę mieć przecież inny jaki interes.
—  Ano bo juścić nie po co innego, tyło w konkury chce  

Jaśnie pan lam jechać; a taż tu tyle panien, żeby tylko Jaśnie pan 
chciał: ot ta panna z Woli, abo z Borowćj.

Ruszył smutnie głową młodzieniec, zabębnił palcami na 
biurku patrząc w  okno, i znów chodząc wielkiemi krokami 
ozwał się:

—  Co ty tam wićsz mój stary, jedziemy i kwita; bądź gotów  
do podróży.

Machnął ręką stary, nic nie odrzekłszy i odszedł; wtćm  
dzwonek dał się słyszćć przed gankiem i zanim młody człowiek  
zdołał przejść kilka pokoi, podążając ku sieni, już wybiegł na
przeciw niego przybyły.

Byllo ‘mężczyzna lat trzydziestu kilku, blondyn, cery zdrowćj,  
rumianćj, jasnych wesołych oczu, miłego wyrazu twarzy, ze 
swobodnym uśmiechem na zdrowych ustach, który się zpod  
nie wielkich blond w ąsów  wybijał.

___ Ach Adaś!— z ukontentowaniem zawołał gospodarz.
__Jak się masz Nurku! (Nurkiem żartami zwał swego

przyjaciela Adaś, dla jego  cichego i powolnego charakteru). 
I ucałowawszy się serdecznie, weszli do pokoju z kominkiem.

__Jakże się cieszę, że cię widzę—  mówił gospodarz do
gościa, który tupiąc nogami i zacierając ręce, rozgrzewał się 
przy kominku,— bo na długo zapewne z sobą się rozłączymy.

—  A toż dlaczego?—  z zadziwieniem zapytał Adaś.
__Jutro jadę na Wołyń!
_ Et! co ci tam z tym Wołyniem; zresztą jutro nie możesz

jechać, bo masz inwilacyą od moich braterstwa na wieczorek  
pojutrze: po to do ciebie przyjechałem.

—  Nie m ogę, mój drogi.
__Musisz, będzie tam przecież i panna Anna.
__Dlatego samego nie pojadę za nic w świecie ,— z determi-

nacyą mówił młody człowiek.
__No! albo co? czyś się jćj oświadczał i odmówiła ci może?
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—  Ale gdzie lam, nie oświadczałem się jej i nie oświadczę;  
przynajmniej lego sobie upokorzenia oszczędzę.

—  A więc zkądże ta pew ność i ten smutek, który ci na 
twarzy odbija?

Antoś, (było imię przyjaciela Adasia) podał mu cygaro 
i zapałki, przysunął drugie krzesło do kominka, a gdy usiedli, 
ozwał się z tęsknotą:

—  Widzisz mój drogi, jestem pewny, że gdybym się jej 
oświadczył, odmówiłaby mi; ona widocznie zajętą jest Włodziem: 
zresztą aż nadto z ostatniej wizyty przekonałem się o te.m.

—  Dawno tam byłeś?—  ze współczuciem zapylał Adaś.
—  Onegdaj.
—  Może ci się tak zdaje tylko, bolo ja znam ciebie.
—  Prawda, że jestem z natury nieśmiały, i lada drobnostką  

zrażający się.
—• O, aż do przesady, mój literacie,—  przerwał mu Adaś.
— Ależ tu ślepy i mający nie wiem ile miłości własnej  

dostrzegłby, że próżne byłyby zabiegi.
—  To wiem z pewnością, i e j ś j  ojciec jest bardzo za tobą.
—  Istotnie, że jest za mną; ale cóż mi z tego, kiedy ona 

tak widocznie mi nie sprzyja.
—  No, więc róż, jak tam byłeś onegdaj ?
—  Zastałem tam Włodzia, to mnie już zdekoncertowało  

i zapomniałem języka w gębie; on się tam, jak to wiesz, chichotał,  
mizdrzył i uważałem, że ona bardzo przychyliłem spoglądała  
na niego okiem: a to tak łatwo dostrzedz kiedy kobieta komu  
sprzyja, i mogłem zauważyć ten odcień różnicy w obejściu się 

je j  z nim, a ze mną. Gdym się do niój zbliżał i przemawiał do niej, 
odpowiadała mi półsłówkiem z jakąś minką surową, albo też 
wstawała i odchodziła dysponować do herbaty; a gdy WJodzio 
do niej przemawiał, w ów czas  twarz je j nabierała n ow ego życia, 
usta skłaniały się do czarownego uśmiechu i w oczach przebija
ło się całe zajęcie i współczucie dla lego chłopca.

—  Jużlo ona ma swoje kaprysiki i fanlazye—  wtrącił Adaś.
—  W końcu— mówił d a le j  A nloś ,— powiedziała m i,  gdym 

tak po kilka razy starał się z nią zawiązywać rozmowę: „Ach! 
jesteś pan dziś tak kwaśny i niezrozumiały; musisz pan pisać 
jakąś sentymentalno-płaczliwą powieść, a ja dziś jestem w zupeł
nie innćm usposobieniu”, i zwracając się do Włodzia znów z niin 
wesołą i śmiejąc się zawiązała rozmowę.

Adaś zamyślił się.

Tom 111. Sierpień 1858, 63
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—  Czy dałeś jej kiedy poznać, że ją kochasz?— zapyla} po 
chwili,

*— Oh! ileż razy! Zresztą wzrok mój, cała moja postać, gdym 
przy niej, aż nadto za tem przemawiają; a raz pamiętam, zwróciłem 
rozmowę na len tor alluzyj miłosnych i więcej niż kiedykolwiek 
zacząłem otwierać przed nią to serce, które ją tak kocha: to 
wićsz, co zrobiła? śmiać się zaczęła lym swoim uroczym śmie
chem, klóry mi serce rozranił i szyki rozmowy pomieszał, i rzekł
szy: „ależ doprawdy ja pana nie rozumiem”, wstała i odeszła. 
Oprócz tego ciągle mi wyrzuca i szydzi ze mnie, żem flegmatyk, 
żem laki ciężki. 1’owiadam ci mój Adasiu, że nie ma nawet
0 czćm myśleć i roić sobie najmniejszej nadziei. A! biedny jestem, 
biedny: to męczarnia kochać bez wzajemności.

—  Ależto trzeba jakoś przekonać się lepiój, bo znów nie 
może być: ja wyżej trzymam ojej  guście. Włodzio dobry chłopiec 
do tańca, do konia i polowania, ale zresz ą... .

—  Nie! za nic w świecie oświadczać się jej nie myślę. Jutro 
jadę na Wołyń; lam może choć trochę rozerwę te myśli tęskne
1 smulne i..... chociaż już drugiej Andzi nie znajdę, toż może trafię
na taką, która mnie kochać będzie.

—  Nie róbże mi tego mój Antosiu, jedź już jeżeli chcesz  
koniecznie, ale aż po wieczorku.

—  Więc chcesz jeszcze bardziej rozraniaó moje serce 
widokiem, Adasiu?

—  Czekajże— po chwilce namysłu, rzekł Adaś z zajęciem,—  
nie chcesz jej się oświadczyć, już ja wiem co zrobię: spuść  
s ię  na m nie .

—  Cóż zrobisz?—  ze smutnym uśmiechem zapytał Antoś.
—  Nie masz tu nic do stracenia — powstając mówił jego  

przyjaciel, —  ja ją wybadam na wieczorku i doprowadzę do tego, 
że stanowczo odpowie mi tak, lub nie.

—  Jakto tak lub nio?
Czy ci spizyja, lub nie: czy możesz mieć jaką nadzieję, 

lub nie.. Odpowić nte, nikt o tćm wiedzieć nie będzie i nie po
wiedzą potem, żeś się jej oświadczył i dostał odkosza.

' —  A odpowie t u l , o mój Adasiu, to tak niepodobne, jak 
że w tćj chwili słowik lam w ogrodzie zaśpiewa i te suche drzew 
konary zielonym w tćj chwili zaszumią liściem,—  ze smulną p e 
wnością westchnąwszy ciężko dokończył Antoś.

—  Ale nic na tem nie stracisz, i w ów czas już na pewno  
jechać możesz na Wołyń; spuść się t^lko na mnie
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Zamyślił się Antoni i rzekł po chwili:
—  Nie, mój drogi, szkoda twoich chęci i zabiegów: to 

napróżno, a boleść moja będzie lem większa. Pozwól niech 
przed tóm wyjadę.

—  Jakeś mój przyjaciel, nie odjedziesz przed wieczorkiem: 
a fóżby to była za zabawa bez ciebie?

-— Dla twojej chyba przyjaźni to zrobię, ale cierpieć będę 
więcćj.

—  No, no, obaczymy; ale zastrzegam sob.e, bądź wesół, 
tańcz dużo, boto jeszcze gorzćj dl i niej.

—  O! co tego to już chyba nie potrafię.
—  Daj jćj właśnie poznać, udawaj, że cię ona niewiele 

obchodzi.
—  Szczęśliwyś ty Adasiu! ty kochasz i jesteś kochany,
—  Mojój nie będzie niestety na tym wieczorku, ale pomimo  

to zaręczam ci, że będę wesół.
—  A pamiętasz — mówił Antoś z zadumo, —  jak się to nam 

łatwo zdawało urzeczywistnienie tych naszych projektów, Kiedy
śmy sobie dali słowo, że w przeiiągu lat trzech oba się pożenimy; 
zdawało nam się wówczas, że tylko chcieć z naszój slrony,  
a wszystko pójdzio jak z płatka. Ty dotrzymasz słowa i tobie to 
łatwo i szczęśliwie jakoś idzie, ale mnie. .. .—r tu łzy zabłysły 
w oczach Antosia i smutnie sparł g łow ę  na ręku.

—  Tylko się nie martw mój Nurku, bo mnie tak przykro 
widzieć cię w tym s ta n ie— obejmując go i całując mówił zo 
współczuciem poczciwy Adaś •— jeszczeć to przedwczesne żale.... 
A pamiętajże przyjeżdżaj pojutrze na godzinę 7 najdalej i spuść  
się na mnie zupełnie: a teraz do widzenia, bo mam jeszcze po 
drodze kilka zamówić inwitacyj.

—  Nie możesz dłużój zabawić, mój drogi?
—  Nie m ogę Nurku, nie m ogę i żegnam cię.
—  Ucałowali się serdecznie przyjaciele i Adaś wsiadł na 

sanki i odjechał.

m

0  małą milkę od Antosia mieszkał Włodzio, ów szczęśli
wiec, o którym w rozmowie przyjaciół była wzmianka, a któremu 
Andzia, gwiazda tamlejszćj okolicy, zdawała się sprzyjać. Przed 
dworkiem więc Włodzia stanął Adaś i wszedł do sieni.



4 9 6 R O ZM A ITO ŚC I.

—  Jest pan?—  zapytał chłopaka w liberyi.
— Jest, ale w stajni: zaraz pójdę po pana.
Adaś wszedł na prawo do pokoju, w którym wszystkie  

sprzęty i ozdoby jawnie przemawiały o usposobieniu i zamiło
waniu tego, który tam mieszkał. A było tam mnóstwo fuzyj, 
pistoletów, trąbek myśliwskich, ozdobnych uzdeczek i munsztu- 
ków rozwieszonych na ścianach; nie znalazłeś tu za to zadnéj 
książki, ani gazety, któreby o zajęciu duchowém gospodarza  
dawały świadectwo; nie było nawet nad łóżkiem zadnéj świętości,  
oprócz sztychów kolorowanych, w ramy oprawnych, przedsta
wiających konie angielskie rozmaitéj maści i kształtu.

(¡dy się Adaś rozgrzewał przy piecu, wszedł Włodzio w zie- 
lonéj lisami podbitej czamarce, ze szpicrutą w ręku. Byłlo młody 
chłopiec lal dwudziestu kilku, kszłałtnćj i wciętój figury, brunecik, 
z czarnym wymuskanym wąsikiem i bródką, ze świeżym rumień
cem na białej regularnych rysów twarzy; słowem  ładny chłopak, 
a ujrzawszy Adasia zawołał, podając mu rękę:

—  A! sąsiada kochanego, comment va?
—  Jak się masz Włodziu —  ściskając go za rękę mówił  

Adaś,— cóż gospodarujesz?
—  Byłem w stajni • rzucając szpicrutę i czapkę i muskając 

wąsa, odrzekł Włodzio, —  kazałem objeżdżać ogierka kasztano
watego, którego kupiłem od Znatowicza. Nie widziałeś go jeszcze; 
może chcesz, to ci go pokażę?

—  Dziś nie mam czasu, chyba inną razą, bom tu wpadł 
do ciebie na chwilkę tylko.

.— Możebyś go kupił, a piękny, cacko: je  te dis, co za kark, 
odsada ogona; ma parole, że es go radzę kupić.

—  Napotém to od łóżm y, a teraz powiem ci,  że przyje
chałem prosić cię w imieniu moich braterstwa na wieczorek, 
mający się dać u nich pojutrze; przyjedźże, tylko wcześnie, na 7.

—  Volontier —  kłaniając się z gracyą, odrzekł Włodzio,
—  a Andzia będzie?

—  Będzie, a jakże?
—■ Oh! ta poczciwa Andzia, przewróciła sobie trochę g łow ę  

mną; dobra dziewczyna, ale wiesz, że ma jednę wadę okropną.
—  No, jaką?
—-  Zamało ma troszkę posagu: cóżto une misère de cent 

mille florins-, ale z lém w szystkiém kochamy się i kto wié, co 
z tego będzie.

—  Doprawdy?—1 udając zajęcie, zapytał Adaś.
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—  Na seryo ci mówię-— poprawiając chustkę na szyi i pa
trząc w lustro, mówił z pewnością siebie Włodzio, —  ale, trze
ba to się jeszcze nad tdm zastanowił;.... Ale ale, powiadam ci 
pułkownikowa mówiła mi, że Zancia szaleje za mną.

—  Winszuję ci szczęśliwy człowieku.
—  A wiész, że mi to wszystko już tak spowszedniało! Je

dna Andzia, która ma jeszcze dla mnie quelque chote de piquant', 
ale bo też caca, tak jak w p iosence—  Tu zaczął śp iew ać z prze
sadą i z gestami rąk od serca:

Czy jes t w świti mołodycia.
Jak ta Handzia bieło tycia;
Oj skazyte dobry lude
Szczo zo nmoju teper bude.

i kiedym jéj raz tę piosneczkę zaśpiewał, to aż się jéj iskry 
w oczach do mnie świeciły.

—  Oj ty bałamucie, szczęśliwy cz łow iek u — patrząc nań 
z utajoném politowaniem i dwuznacznym uśmiechem mówił Adaś, 
podczas tego gdy Włodzio znów przeglądał się w lustrze, klepiąc 
się z zadowoleniem po piersiach, to znów biorąc się pod boki.

—  Ale, a le—  zwracając się do Adasia, mówił znów W ło
dzio—  wystaw sobie, byłem z wizytą u hrabiostwa, notabene 
wystrojony: ganté, parfumé, laqueré, jak mówi prezesowa, i przy
suwałem się do hrabiny, która do mnie słodkie oczy robiła, 
a z czego hrabia strasznie byl nie konlent, i widziałem, jak chciał 
mnie się czém prçdzéj pozbyć. A to historye były je te dis: com  
się nie uśmiał z tej wizyty, a na przekorę hrabiemu długo bawiłem.

—  No! winszuję ci, winszuję raz jeszcze tych sukcessów
0 Lowellasie, Donżuanie naszéj okolicy; ale cię pożegnam, bo 
mam jeszcze drogę przed sobą.

—  A o ogierka kiedyż się porozumiemy?
—  Późnićj kiedy.
—  A polowanie cośmy projektowali?
— To już w przyszłym tygodniu ułożymy, bądź zdrów,—

1 uścisnąwszy za rękę tego szczęśliwca, w którym cały świat się  
kochał, Adaś odjechał,

„Hiob 9« i«;! a*lo<5 III .

0  pół mili za wioską Włodzia, Adaś wstąpił do wsi Spa- 
sówki majętności majora, i stanął przed pochyłem, słomą krytćm,
o jcdném kominie domostwem. W sieniach spotkał idącego prze
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ciw niemu gospodarza w szlafroku, z czołem przewiązanym białą 
cli ust k ą dla ugladzenia szpakowatych już w łosów i z takićmże 
podwiązaniem faworytów, przez co twarz majora wydawała się 
jakby w przyłbicy, zbroi średniowiecznych rycerzy. Bylto mężczy
zna lat 50, wysoki, dość  dobrej tuszy, zdrowej rumianej cery, 
dużego wyrazistego oka, dużych w ąsów starannie w górę pod
winiętych i wyszwarcowanych; na wierzchu głowy stśrczała pon- 
sow a czapeczka z kutasem, na bok z fantazyą zasadzona.

Pan major stary kawaler, człowiek majętny, należał także 
do wielbicieli Andzi i słodką tuszył sobie nadzieję, że gdy się 
oświadczy, (do czego  przygotowywał się w tych czasach, lecz 
zwlekał jeszcze dla kuracyi zimną wodą), to bez zawodu w tym 
roju konkurentów zwycięztwo odniesie i cel pożądany osiągnie.

—• Majora Dobrodzieja-...
—  Do nóg upadam Pana Dobrodzieja......  w rezultacie —

dodał ciszćj zwyczajne przysłowie, k tórego  prawie nigdy nie opu
szcza ło— a proszę do izby.

Sypialnia majora, do którćj Adasia wprowadził, znów odrę
bną posiadała właściwość. Porządek tu i systematyczność pano
wały największe: łóżko czysto zasłane flanelową kołdrą, nad nićm 
gitara ni niebieskićj wstążce, wianeczek zeschłych kwiatów i para 
pistoletów; obok łóżka stoliczek zaslawiony kosmetykami, szczo
teczkami i pudełeczkami rozmaitego rozmiaru, z największą usta
wione symetryczuością: dalśj biurko z przyrządami do pisania sy
stematycznie ułożonemi, a na oknie powieszony na sznurkach 
stos kalendarzy, podług liczb następujących po sobie lat uporząd
kowany.

—  A może fajeczki Pan Dobrodziśj pozwoli?...  w rezulta
cie. ... Harasyme!—• ogromnym głosem  zawołał major.

—  Zara Jegomościuniu— odpowiedział g łos  z sieni z za 
parawana.

—  N i e c h ż e  Pan Dobrodziej s i a d a . . .  w  r e z u l t a c i e .
—  D z i ę k u j ę .  Jakże z d r o w i e  m a j o r a ?

—. Nie źle; o wić Pan Dobrodziej co mnie utrzymuje 
w  zdrowiu, oto....  zimna woda w rezultacie; radzę Panu Dobr. to 
samo zrobić, a obaczy Pan Dobr. Rano jak Pan Dobr. wstajesz, 
kaź się zlać zimną wodą wprost ze studni i potim  każ się dobrze 
ocierać flanelą; potem wypij szklankę wody zimnćj przed kawą, 
a zaraz po kawie drugą, to obaczysz w rezultacie,... i noś nolabe- 
ne na żołądku p is  flanelowy.

—i Metoda Prysznica, zdaje mi się. J ' :i,



>
—  Nie, nie zupełnie; polém chodzić dużo i„ w rezultacie 

czy śnieg, czy deszcz swoje odchodzić, choćby po pokoju.... Ha- 
rasyme! a nuże! ..

—  Zara jegom ościunin— znów głos odpowiedział, ale się 
nikł nie pojawiał.

—  W ieczorem toż samo, w rezultacie, oblać się zimną w o
dą, trzeć llanelą dla wzbudzenia transpiracyi i do łóżka wypić 
szklankę zininéj wody. Robię lo już od pewnego czasu i bard/o  
mi to służy: zaraz ja lo Panu Dobrodziejowi pokażę od jak da
wna, bo mam lu zapisaną datę,— i powstawszy wziął kalendarz 
z okna i wskazując na podkreślony atramentem dzień, rzekł:

—  O! widzi Pan Dobrodziéj, od Ig o  października już lo ro
bię... .  A tu znowu mam metodę doktora Pliszki-— mówił biorąc 
pugilares z biurka— którą także muszę z czasem poprobow ać— : 
i roztworzywszy pugilares podzielony na przegródki, szukać za
czął owéj zbawiennéj recepty, a nie mogąc jćj znaleźć, rzekł:

—  Ale gdzieś mi się to podziało, może len gamoń Harasym 
wymiótł razem ze śmieciami w rezultacie. Harasyme! a bodaj łebe, 
a chody ie tut!

■— Zara Jegomośeiuniu— znów głos odpowiedział,  ale się 
nikł nie pojawiał.

—  Przepraszam cię majorze—-rzekł Adaś powstając,— że 
lylko chwilkę zabawić m ogę— i oświadczył zaproszenie na w ie
czorek.

—  Bardzo mi będzie miło służyć w rezultacie.. . Ależ Pan 
Dobrodziéj tak się spieszy!— mówił kładąc pugilares na biurku.

•— Muszę wracać do domu, majorze.
•— Któż tam na wieczorze będzie w rezullacie, jeżeli wolno  

Pana Dobrodzieja zapytać?..— Adaś wyliczył spodziewanych g o 
ści i dodał w końcu figlarnie:

-— A pour la bonne bouche majorze, wiész kto będzie?
—  No, któż w rezullacie?— ruszając wąsami z domyślnym  

uśmiechem pylał major.
—  Andzia, urocza Andzia, do klôréj major smolisz cholew

ki; a co? prawda, że ona stanie za wszystkich?
—  Prawda w rezultacie— z uśmiechem ciągle mówił major.
— Bądź zdrów majorze, a przyjeżdżaj wcześnie, na 7mą.
—  Ależ może fajetzkę Pan Dobrodziéj... Harasyme! —  ale 

Adaś nie czekał już na pojaw ienie się léj figury, którćj lylko głos  
słyszał i nie dostawszy w rezultacie łajki, kłórąby byi może ze 
smakiem wypalił, odjechał.

R O ZM A ITO ŚC I. 4 i ) 9 ;
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IV.
Bodajło n;isze wieczorki i zabawy na wsi; nie mogą one iść 

w porównanie z najświetniejszemi balami w mieście pod w zglę
dem ocholy i wesołości. Prawda, że n;i nich nie ujrzysz owych 
balonowych krynolin, drogich kamieni i strojów kosztownych; 
w miejsce orkiestry przygrywa ci na fortepianie, aibo jeżeli chcesz 
rznie siectkę, stara jaka ciocia lub kuzynka stara panna; nie uj
rzysz lómbardziój lanciera, ani polek z nowemi jakiemiś Gramiga- 
mi, lub tćż suwanych i niedbałych polko-walców; ale będziesz 
miał natomiast grono młodych, świeży» li i pięknych jak róże dzie
wic, skromnie lecz gustownie przybranych, grono ogorzałćj, ale 
dziarskiej i przyjacielskiej młodzieży i zwyczajne nasze tańce, 
prowadzone z życiem i wesołością, klóra cię pomimowoli ow ła
dnie i w ten wir radosny pociągnie. A tak nie wiele przyborów  
i zachodu wieczorek taki wymaga, chociaż osiąga cel istotny, cel 
prawdziwej a ochoczej zabawy! Na takim wieczorku zawiązują 
się szczerzej i g o r ę c e j  uczucia i dojrzewają plany pragnień ser
cowych, uwieńczane wkrótce skojarzeniem ślubnem nie je d n e j  
młodej pary. Na takim wieczorku, gdy ci w mazurze młodzie
niec przyprowadzi dwie panny do wyboru i jednę różą nazwie,  
a drugą niezapominajką, to dziwne w nich do tych kwiatów upa
trzysz podobieństwo i łatwo odgadnąć możesz tę, z którą tań cz y ć  
sobie życzysz. Są i na wsi bale mające zupełnie charakter miej
ski, gdzie sztywność, etykieta, rozmowy francuzkie, wystawa, aie 
zarazem sztuczna i Wymuszona wesołość, dają ci zapominać, żeś  
w domu wiejskim polskiego szlachcica; ale o takich nie ma tu 
mowy, a tyłko o tych prawdziwie ochoczych zabawach i wieczor
kach po domach szlacheckich, gdzie mniej etykiety i przesady, 
a więcćj serca i prostoty.

Do takich właśnie dom ów należał dom braterstwa Adasia. 
Siostra jego podobna doń z twarzy, ale starsza od niego o lat 
kilka, należała do rzędu tych cichych, gospodarnych, pełnych 
serca i wykształcenia kobiet, które w dom męża wprowadzają  
wszystkie warunki cichego a szczęśliwego pożycia i stwarzają to 
kółko dom ow e, które dla niego jest źcódłem prawdziwego szczę
ścia i spokoju. Wąż jej dawny wojskowy, ze szpakowatym wą- 
sem, z wstążeczką Legii honorowej, był typem prawego, otwar
tego i rządnego obywatela.

Nie mieli oni dzieci, ale w ich domu już oddawna bawiły 
dwie młode i ładniulkie kuzynki Adasia; że się tego karnawału
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nie bawiono jakoś w  tamtćj okolicy i dziewczątka te siedząc po 
całych dniach z robotkaini w sali, wzdychały, przypominając s o 
bie przeszłoroczne zabawy w łych domach, w  których tego roku 
bawić się ani myślano: siostra Adasia chcąc ażeby się trochę w y
tańczyły, postanowiła wydać ów wieczorek, na który Adaś ze 
swój strony przyrzekł dostarczyć grono młodych okolicznych  
tancerzy.

* * *
Tak jak Adaś i jego  braterstwo sobie życzyli, między 7mą  

a 8mą wieczorem, już skromny, ale obszerny salonik ich dworu, 
oświecony i o ile można było przyozdobiony, zaczynał się napeł
niać przybywającemu P o  pod ścianami już siedziało kilkanaście 
starszych mamuń i tyleż panienek biało lub różow o przybranych,
o twarzyczkach rumianych i tej cerze zdrowój i czerstwej, klórą  
tylko na wsi napotykać można. Przybył już i Włodzio zdaleka 
pachnący, z włosami podwiniętemi, z ogromnemi kołnierzami, 
w żabotach, z lornetką, i strojem swym pełnym elegancyi i dro
b iazgow ego zastosowania się do mody, odróżniał się od kilkuna
stu młodzieży, nie tak wykwintnie lecz przyzwoicie przybranej. 
Siał on w wygiętej i pretensyjnćj pozycyi przed pannami, i w sa 
dziwszy w oko lornetkę, zajmującą niby z niemi prowadził roz
m o w ę ,  oglądając się wszakże za każdym nowo przybyłym do 
sali, rychło-li ukaże się la, którćj g łow ę zawrócił, a która najsłu
szniej królową tćj zabawy zostać miała. Był tam już także i ma
jor, opięło, czarno i z pretensyą ubrany, z twarzą znacznie od
młodzoną w porównaniu tego, jak go  Adaś w swym domu w i
dział,  a każdy w łosek faworytów był przygładzony i upom adowa-  
ny, wąsy lśniące, w yszwarcowane i końcami mocno w górę pod
kręcone, a łysinka umiejętnie rzadkiemi i poczernionemi włosami  
zakryła. Siedział on zdała od panien w pozycyi pełnej troskli
wości,  aby nie pogniecść poł od fraka, i nie opierając się wcale  
plecami o poręcz krzesła; także niecierpliwie spozierał na drzwi 
czy się nie pojawi gwiazda tutejszej okolicy, u którćj on w swo-  
jóm przekonaniu miał wiele wyższości przed innemi jćj wielbi
cielami.

Adaś ze szwagrem zajęci byli powitaniem i wprowadzaniem  
coraz nowych gości.

Przy fortepianie siedziała już panna Dezyderya, stara panna, 
kuzynka domowa, a przed nią na pulpicie rozłożony był stos nut 
do tańca. Pomagać jćj miał, a raczćj akompaniować na skrzy

Tom W . Sierpień 18&8. ^ 4
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pcach pan Rusakiewicz pisarz prowenlowy, człowieczek mały, 
z tworzą czerwoną, w szaraczkowym surducie i jasnych żółtych 
pantalonach, który stał w końcu fortepianu w kąciku, ucierając co  
moment nos swój duży, czerwoną kraciastą chustką.

Niebawem nadjechał Antoś i wszedł z bijącćm sercem i ble- 
d s ią  niż zwykle twarzą do sali.

Adaś go powitał:
—  Jak się masz Nurku kochany— i szepnął mu ciszćj— je 

szcze j i j  nie ma; a proszę cię bądźże dziś w esó ł i tańcz dużo...
•—  Mój Adasiu— ściskając jego rękę rzekł ciszej Antoś—  

proszę cię już je] nic o mnie nie mów: namyśliłem się nad tćm 
po twoim wyjeździe i widzę, że lepićj dajmy temu wszystkiemu  
pokój.

—  Ale już bądź spokojny —  mówił gorąco Adaś— i zawierz  
memu słowu, że cię to bynajmniej w niczćm nie skompromituje.

Po przywitaniach Adaś biorąc sw ego przyjaciela pod rękę, 
rzekł znowu:

—  Muszę c ię  zapoznać z panem Jędrzejem, który tu w na
sze strony przybył z Goslyńskiego; bardzo to zacny i poczciwy  
człowiek, a chce cię poznać,— i poprowadził Antosia do tłuściu
tkiego z okrągłym brzuszkiem wąsatego człowieka, głośno roz
prawiającego w gronie starszych mężczyzn w jednym rogu sali.

—  Panowie się nie znają: pan Antoni L. a to nasz kochany  
przyjaciel i g ość  rzadki pan Jędrzćj S .~ z a p r ez en to w a ł Adaś 
i odszedł.

— ..Bardzo mi przyjemnie— rzekł gorąco pan Jędrzćj śc i
skając za rękę Antosia— a! bardzo pięknie...... ślicznie...... w in 
szuję!......

A n t o ś  z  c i e k a w o ś c i ą  p a t r z y ł  n a  n i e g o .

—  Znam Pana Dobrodzieja nietylko z n a zw isk a ,  aie 
i z imienia, bardzo piękne czytałem pańskie poezye....

_  Ja poezyi nie drukowałem wcale— odrzekł nieśmiało  
Antoś,— to m oże pan dobrodzićj....

—  O! znamy się na tćm— kręcąc palcem mówił pan Ję
drzćj—jakże, kiedy tam wyraźnie stoi podpisane u spodu..V

—  Z a r ę c z a n i  I a n a  D o b r o d z i e j a  ż e  o p r ó c z  p r o z ą ,  to a n i  j e 
d n e g o  w i e r s z a  p o e z y i  w  ż y c i u  nie  d r u k o w a ł e m .

—  Ale co to tam Pan Dobrodzićj mówisz. .. nie pamiętam 
tytułu....— namyślając się nieco mówił pan Jędrzej— ale zawsze 
bardzo ładnie, winszuję... i milo mi tak kochanego poetę p0 - 
znać— i wciskając gwałtem na skroń jego  wionięć poetycki, pan
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Jędrzej ucałował serdecznie Antosia, klóry przekonać go w lój 
mierze już się nie czuł na siłach.

Wkrótce polćm znów drzwi od sali skrzypnęły i weszła  
wreszcie oczekiwana Andzia ze starym, posiwiałym, miłej p o 
wierzchowności swym ojcem; a gdy weszła, ucichły rozmowy  
i wszystkich oczy zwróciły się na tę piękną i majeslalyczną p o 
stać. Antoś zadrżał, major powstał z krzesła i poprawiając usy* 
gnelowanemi palcami gors od koszuli, ruszał wąsami i śmiejącym  
wzrokiem obejmował przybyłą, a W łodzio urwał nagle rozm owę  
z pannami i jednym gracyoznym susem już był przy nićj.

A! bo tćż ładną była Andzia. Wysoka, ślicznćj i pełnćj kibici, 
brunetka o twarzy białój, regularnych rysów, zarumienionćj ła g o 
dnie, oczu niebieskich dużych, w których naprzemian pusta w eso 
łość  i figlarność, to znów łzawa tęsknota przebijały, o ustach 
świeżych jakby do pocałunku wywiniętych. Ubrana w białą po
wiewną suknię, z różą ponsową we włosach, z szalikiem gazowym  
otaczającym jakby obłokiem jćj śnieżne toczone ramiona i gors  
jćj pe.ny— Andzia w całej swćj postaci, w ruchach giętkich i na
turalnych, dla najwybredniejszego estetyka nie mogłaby, zdaje się, 
najmniejszego wywołać zarzutu.

Powitała ona Włodzia czarującym uśmiechem i wzrokiem,  
w którym Antoś dostrzegł dużo współczucia i przywiązania, 
a major z nieukontentowaniem wąsa pokręcił; lecz gdy przecho
dziła koło majora, dość wdzięcznie także skinęła g łówką na jego 
ukłon, co znów dodało otuchy staremu kawalerowi: Antoś tylko 
bićdny za swój ukłon dostał lekkie kiwnięcie główką, ale z wyra
zem twarzy surowym i ze wzrokiem bardzo seryo.

Po przywitaniach z gospodarstwem, z Adasiem i ze znajo- 
memi, gdy usiadła w gronie panien, W łodzio już był n ieodstę
pnym, a jeszcze się więcćj przeginał, więcćj jeszcze był elasty
cznym i zaczął z nią ożywioną rozm owę, w której ona lak wi
docznie z zajęciem brała udział. Major znów usiadł na dawnem  
miejscu i z nieukontentowaniem i niespokojnością patrzył na trze
począcego się przed nią Włodzia i na Andzię śmiejącą się tak 
szczerze z jego opowiadań, i lak jakoś przychylnie patrząc na 
tego młodego chłopca. Antoś z założonemi rękami stał spar-  
ty o siół, ukradkiem i z pod oka patrząc na nią z tęsknotą  
i smutkiem.

Zaczęto tańce: jużlo z młodzieży tam będącej, najładniej 
tańczył Włodzio, chociaż nie bez przesady; i gdy się z Andzią pu
ścił w wir polki, z przyjemnością patrzeć było można na tę łaciną
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i ochoczą parę. A ntoś  tańczył także, ale z widocznym przymu
sem i tylko na nalegania i przypominania Adasia: wszakże do An- 
dzi się nie zbliżał i do tańca jéj nie prosił. Major oczekiwał na 
mazura, tego jedynego tańca, którego sobie jeszcze pozwalał, ja 
ko dopełnienie zarazem warunków kuracyi, metody ktôréj był 
zwolennikiem.

W przerwie między polką a kontredansem , do którego  
Włodzio Andzię zamówił na wstępie, gdy la siedziała zarumienio
na tańcem, mocno oddychając i chłodząc się wachlarzem, W ł o 
dzio przysiadł się do niéj i rzekł:

—; Spodziewam  się, że i piérwszego mazura tańczyć bę- 
dziem z sobą.

—• Ach niestety, jużem zamówiona!—  z żalem odpowiedzia
ła marszcząc swe czarne i ładne brewki i nastrajając g łos na ton 
płaczliwy.

—  Sacre bleu!.... i któż jest tak szczęśliwy?
—  Mój kuzynek Staś, który mnie jeszcze w domu zaan

gażował.
—  To przynajmniéj drugiego mazura?
S k ł o n i ł a  g ł ó w k ą  z w d z i ę c z n y m  u ś m i e c h e m .
—  Czy uważałaś pani— mówił daléj Włodzio wsadzając  

w oko lernetkę—jak ten wysoki jegom ość,  cet grand dadê, tańczy 
zabawnie: zupełnie jak szczupak rzucający się w  matni....

Zaśmiała się Andzia. —  Ach! jekiś pan złośliwy —  od 
rzekła.

—  A jakże pani znajduje majora, wykrochmalonego i szty
w nego, jak gdyby stał na warcie, albo kij połknął?

—  Poczciwy major— odrzekła patrząc nań z uśmiechem iro
nii— nie wiem jak mu tam kuracya jego idzie i jakiéj leraz trzyma 
się metody?

—■ Albo patrz pani, nasz literat', co za nieszczęśliwa mina,  
prawdziwy chevalier de la triste figure!

—  Ach prawda zawołała spoglądając na stojącego z za- 
łożonemi rękami i spuszczonym wzrokiem Antosia— co za nudna 
facyata, zupełnie wygląda jak Orfeusz wypowiadający żale po 
zgonie Eurydyki— ruszając ramionami i seryo dodała.

Włodzio uradowany z léj krytyki swych rywali, zaśmiał się 
szyderczo.

—  A  coby tćż o nas powiedzieć m ożna, panie Włodzimie
rzu, o mnie i o panu, kiedy tak już wszystkich krytykujemy?—. 
po chwili zapytała Andzia.
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—  O pani?.... że jesteś gwiazdą, królową nietylko na tćm ze 
braniu, ale byłabyś nią na każdym największym i najludniejszym 
balu na świecie.

—  Z w y c z a j n a  t o  f o r m u ł k a  p a ń s k i ó j  g r z e c z n o ś c i ;  a  o p a n u ?

—  O mnie? ma fo i, nie chwaląc się, ale że przy mnie ta 
wszystka młodzież, to......... kulfony: jakże pani sądzisz?

Spojrzała nań przenikająco Andzia, jak gdyby się chciała 
dow iedzieć ,  czy on to na seryo mówi, i widząc że w tym jego żar
cie była połowa prawdy i przekonania, rzekła śmiejąc się:

•— I mnie się tak zdaje.
W łodzio skłonił się z zadowoleniem i wdzięcznością.
Niebawem nastąpił kontredans. Antoś go nie tańczył, tłuma

cząc się Adasiowi że s ię  spóźnił i że już wszystkie damy były 
zamówione.

Po kontredansie zabierano się do mazura. Major niewie- 
dząc o zamówieniu Andzr przez je j  kuzyna, pospieszył prosić ją 
do tego tańca; lecz odebrawszy odpowiedź: „jestem zamówiona,” 
zwrócił się z nieukontentowaniem, mruknął: „a niechże cię kaduk 
porwie... . w rezultacie,” i usunął się na bok nie zamawiając już 
nikogo.

Antoś tańczył z jedną z kuzynek Adasia.
Nastąpiła figura, w której dama wybiera dwóch mężczyzn;  

i gdy na Andzię kolej przyszła, zwróciła się w stronę, gdzie sz c z e 
gólnym trafem trzech jej wielbicieli: Antoś, Włodzio i major stali 
obok siebie. Gdy stanęła przed niemi namyślając się chwilkę,  
którego z nich w ybrać, każdy miał w ów czas  odrębny wyraz 
twarzy i postawy w tśm oczekiwaniu, na którego wybór jśj pa
dnie. Major wyprostowany, ruszał wąsami uśmiechając się z peł
nym nadziei w twarzy wyrazem; Włodzio wygięty, ze spokojną  
twarzą w której śmiała p ew ność przebijała się; Antoś zaś ze 
spuszczonym wzrokiem słabą mający nadzieję dostąpienia tego  
zaszczytu. Zawahawszy s ię  trochę. Andzia wybrała...... Włodzia.

Major się namarszczył i mruknął jeszcze dobitniej: „a niech
że cię kaduk porwie...  w  rezultacie” , Antoś jeszcze smutniej 
g ło w ę  opuścił na piersi, a Włodzio puścił się z nią mazura och o
czo, spoglądając ukradkiem na upokorzonych rywali, a w twarzy 
jego malowała się duma i szczęście, że przez nią został wy
branym.

Major zły i niezadowolony wyszedł do drugiego pokoju, 
a że tam właśnie zbierano partyą preferansa, przyjął więc propo* 
zycyą i zasiadł do stolika.
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Lubił on grać w  niedrogiego preferansa, grał nadzwyczaj  
oslrożnie, ale przegrywać bardzo nie lubił. Nieszczęsnym trafem 
karta mu tą razą od początku niezwyczajnie nie dopisywała,  
co go jeszcze w gorszy humor i w najdrażliwsze wprawiało uspo
sobienie i przy licytacyi można było słyszćć:

—  Do piku.
—  Do trefli— niecierpliwie z czerwoną twarzą mówił major.
—  Na ręku.
—  Do kara—  głośnićj powtarzał.
■— Na ręku.
—  Do kieru— głos ciągle podnosząc i pocąc się, wołał major.
—  Na ręku.
—  To weź, niechże cię kaduk porwie... . w rezultacie—  m ó

wił wreszcie ze złością.
—  O! coś nasz majorunio w złym dziś sztosie,—  ozwał się 

licytujący.
—  Et, co  tam, grajmy... w rezultacie,—  sapiąc odpowiadał  

major, a grając mocno stukał rękami o stół, odrzucając lub 
zadając karty.

Gdy tak grał w najgorszym humorze, nagle przybiegła 
zarumieniona i zadyszana tańcem Andzia, wołając: ,,a gdzie major, 
gdzie major, proszę do mazura: na bok karty”.

Rozpogodziło się czoło majora, chociaż właśnie kupił talon, 
z którym niechybnie trzeba^było być bez jednej, i rzucając karty, 
pospieszył z Andzią, która go za rękę do sali wprowadziła.

A tańczył major z odsadą rąk, ciężko i sztywno i zrywał się 
w tańcu, tak, jak ptak duży i ciężki robiący skrzydłami do podlotu.

Gdy wrócił, już humor jego  znacznie się polepszył i zniósł 
nawet bez szemrania piątkę, która go nie ominęła.

Tymczasem Adaś upatrywał chwili, w którćjby m ógł z An
dzią otwarcie pom ówić i jój usposobienie względem sw ego  przy
jaciela wybadać; ale dotąd prawie ciągle tańczyła, i Włodzio  
był przy nićj nieodstępnym. Dla pozbycia się w ięc  tego natręta, 
gdy nastąpiła pauza w tańcach, podczas którćj roznoszono chło
dniki i przekąski, A daś wziął Włodzia pod rękę i zaprowadzi
wszy go  do drugiego pokoju, wypalenie cygara zaproponował, 
na co tenże przystał; sam zaś powrócił i usiadł przy Andzi, tak, 
że mogli we dwoje swobodnie rozmawiać, nie będąc słyszanemi. 
A ntoś  spostrzegłszy fo, wyszedł do drugiego pokoju i tam ze 
drżeniem serca usiadł w najciemniejszym kąciku.
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—  Ach! jak tćż pana gdzieś nie widać: nie tańczysz pan, 
panie Adamie?—  rzekła Andzia, gdy Adaś usiadł przy nićj.

__Byleby szanowni goście bawili się dobrze i tańczyli, to
dosyć; zresztą jestem tu także gospodarzem.

__Totóż gospodarz powinien dobry dawać z siebie przykład.
__.Przykro mi tylko, —  mówił smutno Adaś, —  że w tćm

gronie nie wszyscy jesteśmy weseli.
—  No? któż może być taki? Tak się wszyscy zdają bawić  

wybornie!
—  Osoba bardzo wiele mnie obchodząca, bo mój przyjaciel: 

czyś pani uważała jego  smutek?
—  Ach, pan Antoni!— z lekkićm zarumienieniem, ruszając 

ramionami, odrzekła,— on zawsze smutny sam nie wić czego; ależ 
widziałam, że tańczył.

—  Tak jest, tańczył na moje prośby i znajduje się  tu dla 
mojćj przyjaźni... a wićsz pani, kto jest powodem tego  smutku?

—  No któż?
—  1’ani!
—  Ja? a toż jakim sposobem ?— czerwieniąc się mocnićj 

z a p y t a ła ,— żartujesz pan chyba,— i zaśmiała się z przymusem pa
trząc na Adasia.

—• Tak, pani jesteś powodem  jego smutku,— mówił seryo 
i śmiało przyjaciel Antosia— on jutro wyjeżdża na Wołyń z sercem  
skrwawionćm szukać ulgi przez czas i zmianę miejsca w tćm 
cierpieniu... On panią tak kocha! <i jak ssm  mówi, odbiera od pani 
tylko szyderstwo i wzgardę.

—  Czy pan to na seryo m ówisz, czy żartem, panie Adamie?
—  Mówię to na seryo, bo boleść m ego przyjaciela i mnie 

także dotyka.
—  Jeżeli na seryo pan mówisz, to przyznam się panu, że 

pićrwszy raz otwarcie i jasno, może nawet zanadto otwarcie i ja
sno i to od pana słyszę o uczuciach pana Antoniego dla mnie. D o
tąd doprawdy nie wiedziałam o tem, tak, jak nie wiedziałam, że 
jestem powodem jego smutku, o którym mi pan wspomniałeś,  
a w czćm jestem najzupelniój niewinną, bo pan Antoni zawsze do 
mnie tak niezrozumiale przemawia, tak górnych, retorycznych  
w rozmowie używa zwrotów, iż nic dziwnego, że ja prosta szla
chcianka, nie literatka, a po ziemi chodząca, nigdym go zrozu
mieć nie mogła.,..

—  Więc jeżeliby otwarcie i poprostu wypowiedział pani 
mój przyjaciel to co czuje, w  len sppsób, dajmy na to, jak ja tu
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do pani przemawiam, czy mógłby mieć nadzieje jakiegoś pro- 
myczka łaski z jśj strony?....

— Ha! ha! zabawny pan jesteś; widzę, że chcesz mnie pan 
na seryo wybadać i nic nie obwijasz w bawełnę: a więc kiedy 
tak seryo mówimy, to powiem panu, że w olę  zaw sze szczerość  
i otwartość i proste wyrażenie myśli, styl prosty a jasny, nad 
wszelkie najgórniejsze i najkwiecistsze omówienia.

—  A więc jeżeli tylko o to chodzi, to mój przyjaciel popra
wić się może.

—  Ale zabawny pan jesteś, w ięc to co ś  na formalne ośw iad
czenie się zakrawa,—  śmiejąc się  mówiła, ale z w idocznćm  wzru
szeniem i oddychając mocno.

—  Mówisz pani, że wolisz szczerość, otwartość; w ięc  
szczerym i otwartym jestem w imieniu mego przyjaciela i takiójże 
szczerości i otwartości od pani względem niego wymacam.

—  Ależ.... doprawdy, to zabawne,—  znów śmiać się zaczęła  
z przymusem.— zanadto prędko zmierzać pan chcesz do celu.

—  Nic dziwnego, proszę pani,— seryo m ówił Adaś, —  że tak 
gorąco sprawę m ego przyjaciela tu wnoszę; Antoni godzien jest  
tego, ja go tak kocham...

—  Istotnie,—  mówiła już seryo,— ja pana Antoniego bardzo 
szacuję, umiem ocenić jego talent, szlachetność, sposób myślenia; 
ale... ta jego  pow olność i szlamazarność gniewają mnie...

__A jeżeli z tych wszystkich wad się poprawi?
—  Ach powinien, bo to wady tak wielkie...
—  Więc m ogę mu powiedzieć: zostań z nami Antosiu, nie 

jedź na Wołyń, nie bądź takim szlamazarnym i mów otwarcie 
i zrozumiale to co czujesz.

Andzia znów się śmiać zaczęła z przymusem i rzekła:
—  Ależ panie Adamie, nie róbmy komedyi na tym wieczorze.
—  To po wieczorze powiem mu to nie jedź: dobrze panno 

Anno?—  i błagalnie patrzył na Andzię, która wzruszona oczy  
spuściła, bawiąc się wachlarzem.

—  Ale ja nie wiem, —  rzekła po chwili, —  może pan Antoni 
ma jakie ważne intcresa do załatwienia na Wołyniu.

— Nie pani, li tylko chce jechać, ażeby rozerwać się w tym 
smutku, który go trapi, a który on ma nawet za nieuleczony.

Ruszyła ramionami i rzekła ciszćj:
—  Smucić się i martwić przedwcześnie, któż mu każe!?
—  0 !  dzięki ci pani,,.,-
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Tu nadbiegł Włodzio, ale dla Adasia już dość było tój 
rozmowy, z którój jawnie przekonał się, że dla jego  przyjaciela 
zabłysła nadzieja, o którćj Antoś zupełnie już powątpiewał i ura
dowany szczerze poczciwy Adaś, pospieszył do siedzącego w  dru
gim pokoju Anlosia, a wziąwszy go pod rękę, poprowadził do 
ustronnego pokoiku, w którym nikogo nie było, i lam mu tę 
niespodzianą a radosną nowinę zwiastował.

Antoś zrazu wierzyć temu nie chciał, ale gdy z zaklęciem  
Adaś całą mu powtórzył rozm owę z Andzią ze wszelkiemi odcie
niami, które w niój podczas łój konferencyi zauważył: Antoś rzucił 
mu się na szyję w  przystępie najżywszego szczęścia i ze łzami 
w oczach całował go i dziękował przyjacielowi.

Gdy powrócili do sali, już Andzi nie było: wyjechała z ojcem 
pomimo zatrzymywań gospodarstwa, tłumacząc się [raptownym  
i silnym bólem głowy.

Nazajutrz Antoś zamiast na Wołyń, pojechał do domu 
Andzi, lak, jak mu Adaś radził, oświadczył się jój prostemi wyrazy 
i został przyjęty.

Gdy się wieść o lem rozeszła po okolicy, Włodzio zrazu 
wierzyć temu nie chciał; ale w końcu przekonawszy się, udawał 
obojętność i rozgłaszał, że nigdyby się z Andzią był nie ożenił, 
bo posag miała zamały. Major zaś dowiedziawszy się o tćm, 
w najgorszy wpadł humor i dnia tego kazał się nie dwa, ale trzy 
razy wodą oblew ać, trzćć mocniój niż zwykle flanelą, Harasyma 
za uszy wytargał, i mrucząc: „a niechże cię jam y  kaduk porwie... 
w rezultacie”, wcześniój niż zwykle spać się położył.

Leon Kunicki.

Toin III. Sierpie* 1858, 65
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w i l n o .  Posiedzenie Kom m issyi archeologiczni) wileńskiej, 
dnia  11 czenoca 1B58.

N;i dniu 11 czerwca odbyło się zwyczajne miesięczno posiedzenie  
Kommissyi archeologicznej wileńskiej, pod kierownictwem prezesa Eusta
chego hr. T yszkiew icza,

Na tem posiedzeniu, po przeczytaniu protokółu przeszłej sessyi, 
zakomunikowano urzędowo odezwy i listy otrzymane w przeciągu czasu 
od przeszłego posiedzenia; między innemi znajdowały się: list od rzeczy
wistego członka rektora kazańskiego uniwersytetu Kowalewskiego, który 
przesłał do naszego muzeum 41 sztuk m onet azyatyckich, składających 
część osobliwości znalezionych przezeń w Pekinie, oraz kilka książek wy
danych w Kazaniu; od rzeczywistego członka sekretarza stanu JW . barona 
M. Korffa-, od Cesarskiego rossyjskiego towarzystwa geograficznego; od 
rzeczywistego członka Juliana B artoszew icza  z W arszawy; od rzeczywi
stego członka Augusta Bielowskiego  ze Lwowa; od rzeczywistego członka 
dziekana uniwersytetu Św. W łodzimierza M. Im aniszewa  z Kijowa; od 
redakcyi dziennika ministerstwa spraw wewnętrznych; od członka współ
pracownika Dominika Chodźki, który na im ię A. H. K irkora  przesłał kilka 
ciekawych autografów Naruszewicza, Czarnockiego (Chodakowskiego), F e 
lińsk iego; oraz od rzeczywistego członka M. Gusiewa z Hanoweru. 
Prócz tego przeczytano odezwę głównego naczelnika naszego kraju J \y  
generał-adjutanta, rzeczywistego członka kommissyi, Wł. JSTazm ow a; w tej 
odezw ie, z daty d. 6 czerwca, JW . generał-gubernator zawiadamia, że 
w  skutek Najwyższego rozkazu, zakomunikowanego mu przez p, ministra 
wojny, rynsztunki wojenne i szczęty broni, które dawniej należały do b 
generała wojsk francuzkich Józefa hr. K ossakowskiego, a które obecnie 
wykryto drogą badań sądowych w  Dynaburgu i odebrano od prywatnych 
posiadaczy— zostały wysłane z audytoryalnego departamentu ministerstwa 
wojny, pocztą do W ilna, w celu ścisłego ocenienia i porównania ich z opi
sem broni hr. K o s s a k o w s k ie g o ,  będącym przy protokółach badań śledczych, 
aby następnie te przedmioty, k U »y* i p o c h o r u j e  z kollekcyi hr. K ossa
kow skiego zostanie udowodnione, przeszły do naszego muzeum staroży
tności (co ma się stać dla zadosyćuczynienia chęci, jaką oświadczył spadko
bierca generała F r a n c i s z e k  hr. Kossakowski). P o  przeczytaniu tego do
kumentu, prezes zawiadomił obecnych członków, że część wspomnionych 
rynsztunków, zawartą w siedmiu pakach, już otrzymano; po przejrzeniu 
okazało się, iż w liczbie będących tam przedmiotów, 10 sztuk pochodzi 
z rzeczonego powyżej zbioru hr. K ossakowskiego, a przeto powinno nale
żeć do naszego muzeum; nadto prezes dodał, i e  ma nadejść jeszcze 1 i
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podobnych pak, a wyniki ich rozpatrywania będą zakomunikowane przy 
ńastępnem posiedzeniu.

R z e c z y w is ty  członek M. Gusiew w liście swoim z Hanoweru z d. 5 
czerwca, opisuje posążek znaleziony przez niego w muzeum przy towa
rzystwie ojczystej liistoryi w Hanowerze, zupełnie podobny do posążka  
znajdującego się w naszem muzeum, odkrytego pod Kiernowem i wyobra
żającego podług wszelkiego prawdopodobieństwa bożka litewskiego Per- 
kunasa. Nadto p. Gusiew u nadwornego księgarza Hahna, który mu zo
stał wskazany przez sekretarza towarzystwa A. Einfelda, znalazł 3 podo
bne egzemplarze, z tych 2 wyobrażają męzkie postacie, 1 zaś kobiecą. 
P . Einfeld nie m ógł zadeterminować znaczenia tych posążków, które do
tąd były umieszczone m i ę d z y  przedmiotami nieodgadnionemi; to  tylko  
wiedziano chociaż nie z zupełną dokładnością, że nabyte zostały w Ham
burgu, a wodług domysłu tegoż Einfelda i innych miejscowych archeolo
gów, m ogły służyć do ozdoby starożytnych pająków, mieszczących na so
bie wyobrażenia ludzi i zwierząt, zawieszouych w kościołach, lub też mo
że wyobrażały rzymskiego Jowisza.

Domysł ten niczern się usprawiedliwić nio da. G dyby archeologo
wie hanowerscy zwrócili uwagę, że tak własny ich kraj, jak i ziemia na 
której stoi Hamburg, były to odwieczne dziedziny słowiańskie, że wyko
paliska prilwitzkie, jeszcze pod koniec X V II wieku odkryte, dostarczały 
licznego zbioru posążków słowiańskich: pewno aniby wpadli na myśl dzi
waczną, że w mowie będący posążek stanowił ozdobę pająka, lub że wy
stawiał rzymski zabytek gromowładnego Jowisza. Dla nas ta uwaga, iż 
opisany przez p. Gusiewa posążek ma zupełne podobieństwo z  posążkiem  
naszego muzeum, że odkryty podobnyż w Czechach, a którego dwa odle
wy muzeum nasze posiada, jest przekonywającą: że tak wileński, jakoteż  
pragski i hanowerski posążki, są wyobrażeniem bóstwa zwanego Perku- 
nem (Perutiem), którego cześć w całej Słowiańszczyznie i Litwie szeroko 
była rozpowszechniona.

Rzeczywisty członek M. Malinowski odczytał list p. Floryana Gil- 
les (Z ił), naczelnika 1-go oddziału Cesarskiego ermitażu. P . Żil przesyła  
w darze dla biblioteki muzeum: 1) napisaną przez siebie wiadomość o na
bytym ze szczodrobliwości N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  dla ermitażu zbiorze 
numizmatycznym Reychła, i 2) wiadomość o nadsyłanych z Zakaukazu 
do ermitażu przez pułkownika Bartolomei wschodnich numizmatach. Zbiór 
Reychła jeden z najznakomitszych pry watnyeh w jakimkolwiek kraju po
siadanych, najżywiej obchodzić nas powinien; bogactwo jego  już było zna
jom e z katalogu, który sam Reychel od 18 4 2  do 1 8 5 0  r. ogłosił w 9 to 
mach; lecz ten katalog obejmował tylko 2 5 ,0 0 0  numizmatów i medalów  
włącznie z monetami rossyjskiemi, przedanemi ermitażowi jeszcze w r. 1 8 5 1 . 
Znaczne nabycia poczynione w ostatnich latach przez Reychła podniosły  
ich liczbę więcej niż do 4 0 ,0 0 0 , nie licząc w to monet rossyjskich, 1 ,5 0 0  
medalów greckich i rzymskich, ani też  numizmatów wschodnich, między 
któremi znajdują się pewna liczba bardzo szacownych i rzadkich. Cały 
zbiór jego  zawierał medalów starożytnych  i monet wschodnich 193 z ło 
tych. 717  srebrnych, 7 1 0  bronzowych, pieniędzy i medalów czasów no
wszych  2 ,8 3 8  złotych, 3 3 ,0 9 6  srebrnych, 4 ,3 2 1  bronzowych. R eychel
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przez lat 40  z niezmordowaną wytrwałością i pracą zbiór swój pomnażął, 
utrzymywane stosunki prawie ze wszystkimi numizmatykami europejskimi 
ułatwiły mu możność uzupełnienia swojego numizmatycznego skarbca. 
Jest on tem szacowniejszy, iż posiada swoje własus archiwum, wielotomo
wą korrespondencyą, niezliczone noty, własnoręcznie dodane do każdego 
znakomitszego egzemplarza, o znaczeniu jego wartości pod względem  
nauki, pochodzenia, ceny, a najczęściej i nazwiska przedającego; dołączo
na mała, ale wyborowa biblioteka numizmatyczna, katalogi wszystkich  
publicznych sprzedaży numizmatów, jakie od lat 30  miały miejsce w Euro
pie, obejmują ogrom wiadomości w tym rodzaju i niezmiernie ułatwiają 
korzystanie z samego gabinetu. W szystko cokolwiek ściągało się do tej 
gałęzi wiadomości było najtroskliwiej zgromadzane przez Reychla, aż do 
dnia jego  śmierci, która go niespodzianie zaskoczyła w Bruxclli 18 5 6  r. 
w październiku. W iadomość przez p. Żil ogłoszona w początkach bie
żącego roku o zbiorze Reychla jest wzorem jasności i dokładności: ale co 
nas najszczególniej zajmować powinno, to odSział pieniędzy i medalów 
naszego kraju. Ogólna ich liczba wynosi 3 ,0 5 6  numerów, z których 285  
złotych, 2 ,5 2 2  srebrnych i 249  bronzowych. Ta część według słów p. 
Zil zdawała się być zbieraną i pielęgnowaną ze szczególniejszem  upodo
baniem przez Reychla. W łączył on do tego  oddziału wszystkie kraje, 
które w danych epokach ulegały berłu królów polskich. Niepodobień
stwem je st  znaleźć innego zbioru, któryby mógł dorównać Reychlowskiemu 
co do liczby pieniędzy średniowiecznych. Obejmuje on cały szereg pie
niędzy w przeciągu VII wieków, tojest od Bolesław a II, aż do Stanisława 
Augusta. Zawiera medale królów polskich i ludzi znakomitych, oraz 
wszystko co z mennicy polskiej wyszło od 1 7 9 5  — 1 8 5 1 . W szystkie ty
py menniczne tego ogromnego przeciągu czasu, wszystkie zdarzenia dzie
jowe, są przedstawione przez wybór monet i medalów, których wielka 
liczba jest bardzo rzadka, a niektóre są prawdziwemi unikatami, wszystkie 
zaś odznaczają się szczególną pięknością zachowania. P. Żil niektóre 
z nich wymienia, i tak między monetami: grosz Kazimierza W ., podwójny 
dukat Zygmunta I, m o n e t a  wartości 10 dukatów (1 5 6 2 ) , dukat (1 5 7 1 ) ,  
talar gdański (1 5 8 7 ) ,  talar podwójny (1 5 8 7 ) ,  sztuka 10 dukatowa (1 5 8 8 ) ,  
portugal inflancki 10 dukatowy i dukat 15 9 2  i t. d. M iędzy medalami 
odznaczają się: wielki medal srebrny z popiersiem Zygmunta I (wieku lat 
6 0 ) , medal w kształcie talara, przedstawiający z jednej strony popiersie
tegoż króla (1 5 3 3 ) ,  z drugiej popiersie Zygmunta Augusta (1 5 4 0 )  oto
czony pięcią tarczami; medal Stefana Batorego na zdobycie Połocka (1 5 8 1 ) ,  
medal dawany za nagrodę przez Zygmunta III (1 5 9 4 ) .

P . Żil wymieniwszy główne bogactwa zbioru Reychlowskiego w m o
netach i medalach Inilant; i Kurlandyi, monetach Słowian południowych, 
Szwecyi, Norwegii, Danii, Szlezwigu i Holsztynu, Austryi, Niemiec środko
wych, Szwajcaryi, Francyi, Auglii> Ilollandyi, Belgii, W łoch, monet krzy
ż a c k ic h ,  kawalerów r o d y js k ic h  i t. d., zwraca uwagę na medale znako
mitszych mężów, między ktoremi znajduje się zbiór wielkich medalionów 
woskowych przedstawiający szereg królów polskich od Bolesława Chro
brego aż do Stanisława Augusta. T e medaliony będące arcydziełami sztu
ki, służyły za wzór do wybicia szeregu medalionów królów polskich, znaj
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dującego się w tym zbiorze; tak medaliony jak i typy są ryte ręką Jakóba  
Reychla ojca sławnego numizmatyka.

A le co z całej tej wiadomości przez p. Gilles ogłoszonej, najwięcej 
cieszyć powinno, to zapowiedziane przez ermitaż przedsięwzięcie ogłosze
nia monet narodowych polskich i rossyjskich, których liczba dochodzi do 
1 5 ,0 0 0 . Jesteśm y przeświadczeni, że pod kierunkiem tak uczonego 

i zdolnego wydawcy, przy pomocy rękopiśmiennych dodatków Reychla 
do wydanego już przezeń katalogu, przy środkach jakiemi szczodrobliwość 
Monarsza pozwala rozporządzać ermitażowi, nauka numizmatyki otrzyma 
wkrótce dzieło, które tak pod względem zewnętrznym, jakoteż pod wzglę
dem treści stanie się ozdobą wszystkich bibliotek i zbiorów.

Prezes kommissyi, zagajając niniejsze posiedzenie, uwiadomił o stra
tach jakie Towarzystwo świeżo poniosło, a mianowicie o zgonie Piusa hr. 
lyszk iew icza i Ludwika Rittersberga. Obadwaj ci członkowie nasi, pierw
szy w Łohojsku, drugi w okolicach Pragi Czeskiej, przenieśli się do wie
czności w jednym i tym samym dniu, 25 maja (6  czerwca). Z głębokiem  
uczuciem obecni podzielili boleść synowską swojego zasłużonego przewo
dnika. Pius hrabia Tyszkiewicz był najstarszym co do wieku członkiem  
naszego towarzystwa, liczył bowiem 100  lat wieku. Ludwik Rittersberg, 
zgasły w 49-m  roku życia, był jednym  z tej poczciwej i uczonej plejady  
czeskiej, która znajomość rzeczy narodowych i sprawę umysłowego życia  
całej Słowiańszczyzny tak dzielnie i z taką miłością wzmaga. Zasługi je 
go w piśmiennictwie Cześkiem są wielkie i trwale; dla nas szczególniej są 
tem większego znaczenia, żo Rittersberg całem sercem, z całą gorąco- 
ścią ducha kochał rzeczy polskie. W języku naszym postąpił do takiego 
stopnia, że pisał nim swobodnie i poprawnie. Ciesząc się z rozwoju wia
domości historycznych i archeologicznych tu u nas na Litwie, całemi siłami 
starał się poznajomić nas z pracami swoich współziomków. W  tym celu 
skoro doszła do niego wiadomość o ukazaniu się pisma zbiorowego Teka 
wileńska, natychmiast pospieszył wejść w naukowe stosunki z je j redakto
rem, a pelnemi treści i życia pracami zamierzył ją  stale zasilać. Jakoż 
w Tece m ileńskiej ukazały się: K rótki zarys h itto ryi literatury czeskiej, 
Muzeum czeskie w P ra d ze , W iersz na zgon zasłużonego Szumowskiego; 
nadto w rękopismach redakcya posiada uczone jego  życiorysy znakomitego 
Wacława Hanki i tegoż Józefa Franty ^¡umawskiego, któremu śmierć 
nie dozwoliła dokończyć wielkiego dzieła porównawczego słownika g łó
wnych narzeczy słowiańskich. Byłoto zacne i wzniośle bijące serce. Skon 
jego przenika tem głębszym żalem, żo zgasł w sile wieku, i że z listu na 
dwa tygodnie przed śmiercią z łoża choroby, z której już nie powstał, 
pisanego do członka A. H. Kirkora, widać jakie jeszcze prace na korzyść 
naszego piśmiennictwa przeznaczał.

( Obecni członkowie postanowili uczcić pamięć obudwóch zmarłych 
współziomków żałobnem nabożeństwem. Odbyło się ono w obecności pre
zesa i wszystkich członków po Piusie hr. Tyszkiewiczu na dniu 14 czerwca, 
a po Ludwiku Rittersbergu na dniu 16 tegoż miesiąca w kościele św. Jana. 
Nadto prezes wezwał rzeczywistego członka A. H . Kirkora do przygo
towania na jedno z następnych posiedzeń wiadomości o życiu i pracach 
naukowych nieodżałowanego naszego współ-członka Rittersberga,
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Do redakcyi Biblioteki Warszawskiej.

Biblioteka Warszawska w jednym z zeszytów swoich przeszłoro- 
czuych umieściła ,, Wspomnienia” pana Franciszka Kowalskiego o Odessie. 
Czytelnicy muszą pamiętać ten piękny artykuł napisany z prawdą i pro
stotą, a tem bardziej zajmujący nas z tego względu, iż p. Kowalski rozpo- 
wiedział w nim szczegółowie poznanie się swoje w O dessie z Adamem  
Mickiewiczem i Aloxandrem Puszkinem. Miało to być w 1 8 2 5  roku.

Artykuł ten przedrukował „ Inw alid ro ssy jsk i”  w N. 2 7 7 , 1 8 5 7  r. 
Przez pośrednictwo tej gazety został on znany Ilossyi całej. Tymczasem  
p. Zielenieoki, w „Odeskitn wiestniku” w miesiącu styczniu r. b., wydru
kował artykuł przekonywający, iż M ickiewicz z Puszkinem nigdy, a tem 
bardziej w 18 2 5  r. nie byli jednocześnie w Odessie,

Zdziwiło to  nas bardzo, bo znamy p. Kowalskiego, iż w podobnie 
prawdziwe i szczegółow e akeessorya, jak te które nam dał w swoich 
W spomnieniach, nie zechciałby obwijać zmyślenia. Dla fantazyi, widocznie 
nie było tu miejsca: chodziło o prawdę. Wymieniał on nam domy i na
zwiska znane wielu, osoby co żyją dotąd: sprawdzenie więc może być ła
twe. Co do nas, nie mamy materyałów pod ręką ani dla zaprzeczenia 
p. Zielenieckiemu, ani tem bardziej dla potwierdzenia Wspomnień p. K o
walskiego; ztąd zdajo mi się że będzie nie od rzeczy, jeśli w temże piśmie 
które zamieściło „  Wspomnienia,” dasz pan w tłumaczeniu dosłownem arty
kuł p. Zielenieckiego. Słuszna, żeby się wyświeciła wątpliwość, dla nas 
zaś, artykuł pana Zielenieckiego ma jeszcze ten interes, iż daje kilka cieka
wych szczegółów  z życia Mickiewicza, ile wiem, nieznanych publiczności ( l ) .

Nie robimy żadnych uwag nad wnioskami p. Z ielenieckiego, w prze
konaniu, że wywołają one odezwy osób kompetentnych w tej kwestyi. 
Sprostują one omyłkę i dopowiedzą coś o naszym znakomitym wieszczu, 
którego biografią właśnie teraz zająćby się warto.

Tadeusz Padalica.

(t) Tu autor listu w tłumaczeniu treści w«m podaje % i , m a iitla r  ■ 
skieyo znane już naszym czytelnikom szczegóły i data dotyczące Mickiewicza 
i Puszkina, któreśmy w przeszłym zeszycie naszego pisma w wiernym prze
kładzie ogłosili.

Przyp. red. li. W.
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1 8 5 7 .
145 . Dziennik Praw, tom 5 0 . (T ex t polski i rossyjski). Warszawa. 

W  drukarni Rządowej przy Kom(issyi) R ząd(ow ej) Sprawiedliwości. 18 5 7 .  
W  8ce. Str. 4 7 3 , i V I spisu rzeczy. Kop. 70 .

1 4 6 . Kilka badau geologicznych i dziejowych Kaukazu. Przez Ju
liusza hrabię Strutyńskiego. Berlin. Nakładem B . Behra (B . B ock). 18 5 7 . 
W  8ce. Str. 71 i str. 3 wstępu. (Czcionkami JuliuszaSittenfelda w B erlin ie).

1 4 7 . Krynica w Karpatach galicyjskich położona, opisana pod 
względem historycznym, topograiicznym, klimatycznym, botanicznym, geo
logicznym i lekarskim przez prof. Dra Dietla. Z autografu niemieckiego 
tłumaczył Michał Zieleniewski doktor m edycyny, chirurgii i magister 
akuszoryi, lekarz rządowy przy zdrojach w Krynicy. Nakładem c. k. Kra
jowej Dyrekcyi Skarbu. W  Krakowie, w drukarni c. k. Uniwersytetu. 
18 5 7 . Str. 2 3 1 .

1 48 . M ateryały do dziejów bezkrólewia po śmierci Augusta III 
i pierwszych lat dziesięciu panowania Stanisława Augusta Poniatowskiego. 
(Przedruk z Dziennika literackiego z r. 1 8 5 7  z niektóremi odmianami 
w tcxcie  i z przydaniem dokumentów tam nie umieszczonych). W e Lwowie.
18 5 7 . Nakładem M. P . Dwa tomy. W  8ce. Tom  1, str. 3 0 2 . Tom 2, str. 
271 i L X V  dokumentów. Rub. sr. 1 kop. 80.

1 4 9 . O dwukrotnem zamęzciu księżniczki Ludwiki Karoliny Radzi- 
wiłlównej i wynikłych ztąd w Polsce zamieszkach. Przyczynek do dziejów  
panowania Jana III. Napisał Antoni Zygmunt H elcel. Kraków. Czcionkami 
„Czasu” . 1 8 5 7 . W  8ce. Str. 1 27 . Kop. 60 .

15(). Słownik języka polskiego przez M. Samuela Bogumiła Limie. 
W ydanie drugie, poprawne i pomnożone staraniem i nakładem Zakładu Na
rodowego Imienia Ossolińskich. Tom 3. M— O. Lwów. W drukarni 
Zakładu Ossolińskich. 1 8 5 7 . W  4ce. Str. 6 4 0 . Cena tego tomu złr. 3 
kr. 20  m. k.

1 5 1 . W stąpienie na tron Cesarza M i k o ł a j a  Igo. Opisane z Naj
w yższego rozkazu przez sekretarza stanu barona 'Korfta. Z wydania ros- 
syjslciego trzeciego (dla publiczności pierw szego) przełożył Józef Prze- 
cławski. S. Petersburg. W  drukarni wojennej. 185 7  r. Str. X III i 2 1 3 . 
w 8ce wielkiej.

* 1858 .
94. Dni pokuty i Zmartwychwstania, przez W ładysława Syrokomlę. 

W ilno. Nakład R. Rafałowicza. Czcionkami S. Rozensohna. W  16ce, Str, 
5 i . Kop, 50,



5 1 6 KRONIKA B IB L IO G RA F IC ZN A .

95 . Halka, opera w czterech aktach, słowa W łodzimierza W olskie
go. Partytura fortepianowa ze  śpiewem. W arszawa. Nakład i własność Gu
stawa Gebethner i Spółki. Lipsk u Bartholfa Senft. Zakład litograficzny 
C: G. Ródera w Lipsku, w kroju arkusza. Rsr. 10.

96 . Kazanie miane 11 kwietnia 1858 w czasie uroczystego nabo
żeństwa na uproszenie błogosławieństwa przy rozpoczęciu fabryki budowy 
kościoła Stej Trójcy r. 1 8 5 0  spalonego, a później obaleniem się filarów 
zniszczonego; przez księdza Andrzeja Kulczyckiego podkustosza kościoła  
katedralnego. Kraków. Czcionkami Czasu. 1 8 5 8 . W 8ce. Str. 19. Na do
chód kościoła S. Trójcy. Ceua egzem. 15 kr.

9 7 . Ludzie prości, szkic obyczajowy przez Jerzego Laskarysa. 
W ilno i Dynaburg. Nakład J. Krasnosielskiego. 1 8 5 8 . W  drukarni S. 
Orgelbranda. (W  W arszawie). W 12ce. Str. 101 .

98 . Nowa gigantomachia. Pamiętnik oblężenia Częstochowy roku 
1655 , napisany po łacinie przez ks. Augustyna Kordeckiego przeora kon

wentu Jasnogórskiego, przełożył wiernie Józef Łepkowski. Z trzema ryci
nami. Warszawa. Nakład i druk S. Orgelbranda, księgarza i typografa.
1 8 5 8 . W  8ce. Str. 159 . Rsr. 1 kop. 20 .

9 9 . Pszczolnictwo polskie czyli Zbiór pism najpraktyczniejszych  
pszczolarzy polskich i amatorów pszczolnictwa, wydany staraniem Adama 
M ieczyóskiego członka Towarzystw rolniczych. W arszawa. W drukarni 
J . Jaworskiego. 18 5 8 . W  12. Str. XVIII i 168 . Rsr. 1.

1 0 0 . Staropolskie roraty i dwie pomniejsze poezye przez W łady
sława Syrokomlę. W ilno i Dynaburg. Nakładem J. Krasnosielskiego księ
garza. 1 8 5 8  r. W  drukarni S. Rozensona. W 16ce. Str. 48 .

1 0 1 . W olne żarty , świstki humorystyczno - artystyczne zebrane 
przez bocianów Polskich. Serya pierwsza. W arszawa. 18 5 8 . W  drukarni 
K. Kowalewskiego. W  4ce wielkiej z drzeworytami zakładu J . Minheyme- 
ra. Str. 72. Zeszytów VI. Rsr. 1 kop. 80 .

1 02 . Żywot św iętego W ojciecha biskupa i męczennika, z uwagami 
nad podaniem Czechów, jakoby zwłoki jego w Pradze spoczywały. N api
sał ks. P iotr Pękalski S. T . P . kan. stróż S. Grobu Chrystusowego. 
Z dwiema rycinami. (Grób św. W ojciecha w katedrze gnieźnieńskiej 
i drzwi tejże katedry). W Krakowie. 18 5 8 . Czcionkami „C zasu’’. W 8ce. 
Str. 188 i kart 3 dodatków.

D O N IE S IE N IA  L IT E R A C K IE .

WARSZAWA. #

Otwarcie na początku b. m. „Wystawy krajowej sztuk pię^ 
knych,” uważamy za jeden z najważniejszych faktów. Młodzi 
artyści nasi, którzy nie żałowali i pracy i ko ¡złów z ciężko zaro* 
bionego grosza, ażeby dopiąć zamierzonego i upragnionego ce*
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lu: znaleźli piękną nagrodę usiłowań swoich, bo przychylność 
i współczucie serdeczne wszystkich, co miłują tak sztukę jak i li
teraturę krajową. Katalog wystawy ma być wkrótce drukowa
ny: po otrzymaniu go, zdamy obszerniejsze sprawozdanie z tćj 
wystawy.

—. Tygodnik Petersburski z 29 czerwca r. b. ogłosił pro
spekt na mające z d. 1 stycznia 1859 roku wychodzić pismo, p. n. 
„Słow o” składające się z Gazety w wielkim formacie, w ydaw a
nej dwa razy na tydzień, i z „miesięcznego dodatku” obejmu
jącego  od 12 do 20 arkuszy druku. „ Gazeta” prócz obszernej 
części urzędowej, obejmie najważniejsze wiadomości polityczne. 
„Dodatek” zawierać będzie powieści, poezye, prace historyczne,  
polityko-ekonomiczne, statystyczne, prawnicze, rozprawy z nauk 
przyrodzonych, artykuły o wychowaniu, nadto miesięczny prze
gląd polityczny i krytyczne rozbiory wszelkich dzieł nowych, za
sługujących na uwagę, tak krajowych, słowiańskich, jak zagra
nicznych. „Nie przemysłowe widoki, lecz chęć służenia sprawie  
narodowej oświaty ( czytamy w tym prospekcie) przewodniczy  
niniejszemu przedsięwzięciu. Wybranym zaś został Petersburg 
za miejsce wydawnictwa, z następujących pobudek: tu jest ogni
sko władzy centralnej; (u się skupiają wszystkie administracyjne 
interesa tak zwanych „Zachodnich prowincyj; tu w bogatych 
księgozbiorach spoczywają drogie zabytki, rzadkie dzieła i ręko- 
pisma, których opracowanie niemały może przynieść dla historyi 
narodowej pożytek; tu łatwiej niż na całej kraju przestrzeni p o
siadać arcydzieła europojskie i śledzić ruch europejskiej oświaty  
pod wszelkiemi względami: nauk, sztuk i przemysłu; ztąd nako- 
niec łatwiej badać stan społeczny Rossyi, i dojrzeć wszelkich  
objawów umysłowego jej życia, którego poznanie tak niezbędnie  
jest potrzebne.” Prospekt ten, który w m. wrześniu ma być 
w obszerniejszych ramach powtórzony, ze szczegółow ćm  wymie
nieniem współpracowników, podpisał jako redaktor odpowie
dzialny J. Ohryzko.

Prenumerata przyjmowaną będzie razem tylko na oba- 
dwa pisma: cena roczna na miejscu rs. 15; z przesyłką rs. 17. 
Cena to bardzo umiarkowana. Ważność jej każdy ocenia, i nie 
powątpiewamy, że znajdzie w spółczucie i poparcie.

—  W drukarni Alexandra Gins wykończa się druk pracy 
znanej od lat wielu tylko z wyjątków, trawerstowanej Enejdy przez 
Ferdynanda Chotomskiego. O tej publikacyi donosiliśmy naszym 
czytelnikom: wyjdzie z pod prasy p. n. „Publiusza Wirgiliusza 
Marona Enejdy przenicowanej ksiąg dwanaście.”

—  Kronika wiadomości krajowych i zagranicznych rozpi
sała się o tłumaczach Gigantomachii Kordeckiego i potrzebie 
przekładu tego  dzieła. Nic nie wspomniała przecież o iem, że tć] 
pracy już dopełnił znany archeolog Józef Łepkowski, i przekład 
jego skończony już w druku, wyszedł nakładem S. Orgelbranda,

Tom III, Siejpień 18S8. 6 6
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ozdobiony popiersiem Kordeckiego, zdjętym z oryginalnego obra
zu jaki się dotąd zachował w klasztorze XX. Paulinów w Czę
stochowie, i dwoma drzeworytami przedstawiającemi kościół na 
Jasnćjgórze i cudowny obraz Matki Boskiój w tym klasztorze, 
będący celem pielgrzymek pobożnych.

—  Donosiliśmy naszym czytelnikom o przygotowującym się 
dziele, którego treścią będą opisy cmentarzy zagranicznych, na 
klórych spoczywają Polacy. Obywatel starego Mazowsza, zna
ny autor: „Wspomnienia zgonu zasłużonych P o lak ów ” Eusta
chy Marylski, podjął tę szlachetną pracę, nie żałując ani trudów, 
ani niemałych kosztów. Ze wstępu podamy wyjątek, który nas 
najlepiśj oznajomi z dziełem czcigodnego autora:

„Rozpoc/ynam opis cmentarzy zagranicznych od drezdeń
skiego, na którym tylu spoczywa rodaków. Jest lo jakby dalszy 
ciąg opisu naszych cmentarzy, który rozpoczął znany badacz 
przeszłości K. Wł. Wójcicki, a któryśmy z takiem zajęciem czyta
li. Wielkie zalety już przyznano temu dziełu: w nićm autor przy
pomniał nam slarszym postacie znakomitych w narodzie ludzi, 
a młode pokolenie oznajomił z niemi.

„Odkąd ściślejsze łączyły nas stosunki z Saxonią, wiele ro
dzin naszych w Dreźnie przemieszkiwało. W późniejszym cza
sie, Drezno, jako miasto n ieodległe od Polski, w zajmUjącćm po
łożeniu, a posiadające łatwe środki dla nabycia ukształcenia na
u kow ego, liczne gromadziło rodziny, które osiadały w  tćm ci-  
chśm ustroniu dla edukacyi młodzieży. Zresztą Drezno, będąc 
na drodze do słynnych wód czeskich i niemieckich, co rok bywa 
od nas nawiedzane, a zląd cmentarz drezdeński, tak liczny zastęp 
ziomków przyjął w  łono swoje. Spotkać na nim można wielu 
naszych pielgrzymów nawiedzających ustronie zmarłych, bo lam 
niejeden znajdzie groby drogich dla serca osób. Ja zwiedziłem 
go po raz pićrwszy w  towarzystwie nieodżałowanej pamięci 
arcybiskupa Dunina. Zacny pasterz odprawił w kaplicy mszę  
żałobną o spokój zmarłych, a polćm długo zalany łzami, wspól
nie z obecnemi modlił się nad grobami generała Wojczyńskiego  
i Kazimierza Brodzińskiego, których cnoty i zasługi wysoko ce
nił. Chwila ta, na zawsze w pamięci się mojćj wyryła. Najda
wniejsze pomniki polskie wznoszą się koło muru cmentarza, 
a obok siebie tak są skupione, jak gdyby nie chciały przyjąć w są
siedztwo żadnego obcego. I słusznie, iż wielu tych, klórych za 
życia łączyły stosunki pokrewieństwa, przyjaźni, jedna chęć 
szczera służenia krajowi, obok siebie spoczywa. Później zmar
łych chowano także najwięcej blizko siebie po głównych ulicach 
niedaleko kaplicy. Z boleścią patrzałem jak czas wiele nagrob
ków nachylił i napisy zatarł lak, że je trudno odczytać. Chcia
łem ochronić od zapomnienia imiona naszych ziomków, i zląd 
powziąłem myśl wydania mniejszego opisu.”

Dalej w tymże wstępie wyczylujemy, że dzieło lo ma obej
mować j cmentarze Francyi, Szwajcaryi, Niemiec i innych kra-
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jów, które p. Marylski zebrać mógł w kilkokrotnych wycieczkach  
za granicę. Ryciny pomników grobowych cmentarza drezdeń
skiego już są go low e i złożone u księgarza S. Orgelbranda, któ
remu powierzył autor wydanie tego dzieła, bez wymagania hono-  
raryum, z warunkiem starannćj edycyi. Tak szlachetna ofiara, 
prawdziwie obywatelska, podjęta w pięknej myśli uczczenia 
wspomnieniem zmarłych rodaków, których prochy rozrzucono po 
całćj Europie, godna naszego uwielbienia.

—  Nakładem nowćj księgarni G. Gebethnera i Spółki wy
szła we dwóch zeszytach: „Halka, opera w  czterech aktach, sło- 
wa Włodzimierza Wolskiego. Partytura fortepianowa ze śp ie
wem S. Moniuszki.— Nakładem tejże księgarni, wyjdą: „Zarysy 
Ekonomii Społecznćj W. Ellisa, przekład Stanisława Budzyńskie
go; i przygotowane w rękopiśmie Lucyana Siemieńskiego: „Kilka 
rysów z literatury i społeczeństwa od 1848— 1858” we 2ch to
mach. Są to rozprawy krytyczne lego znakomitego pisarza, 
drukowane dawnićj tak w Czasie jak Dodatku, przejrzane na no
wo i zebrane razem. Ważny materyał dla badacza dziejów lite
ratury ojczystćj z ostatnich lat dziesięciu.

—. Otrzymaliśmy w siedmiu zeszytach Biblioteki Polskićj 
wydania K. J. Turowskiego: „Żywot J. K. Chodkiewicza woje
wody wileńskiego, hetmana W. X. Lit. przez Adama Narusze
wicza”. Niemałą przysługę miłośnikom rzeczy krajowych wy
świadczył szanowny wydawca, ogłaszając rzadką już dzisiaj pracę 
naszego historyka w sumiennym przedruku, przy bardzo dostępnćj 
i umiarkowanej cenie. Przypominamy redaktorowi Biblioteki Pol- 
skiśj dane przyrzeczenie przedruku Herbów rycerstwa polskiego  
Bartosza Paprockiego, i radzibyśrny mieć rękojmię, kiedy tak 
upragniony przedruk tego dzieła rozpocznie.

—  lllustracya rossyjska w jednym z numerów swoich na r. b. 
zamieściła popiersie Syrokomli z podobizną i życiorysem przez 
p. W iesiołowskiego skreślonym, w którym mieni Syrokomlę  
pićrwsz^m z żyjących poetów polskich. Przechwałka taka nie 
podniesie wartości Syrokomli; my znamy pierwszych poetów,  
ale innych żyjących: dosyć tu wymienić: Bohdana Zaleskiego,  
Seweryna Goszczyńskiego, Wincentego Pola, Kornelego Ujej
skiego, Augusta Bielowskiego i Lucyana Siemieńskiego. Jakie po 
nich zajmie stanowisko Syrokomla, to rzecz sumiennej krytyki.

—■ Koranu, przekład z arabskiego, wydania A. Nowoleckiego  
wyszedł zeszyt U, kończący tom drugi. Oprócz tłumaczenia sa
mego Koranu, troskliwy wydawca o udokładnienie jak największe 
tego dzieła, dodał: „Nabożeństwo mnhometańskie czyli islamskie, 
tojest zbiór modlitw codziennych i świątecznych dla użytku pra
wowiernych wyznawców wiary islamskićj obrzędu sunnietskiego; 
przepoUzczył Władysław Kościuszko’’- Oczekujemy ostatniego 
zeszytu, a właściwie 2go  z tomu piórwszego, abyśmy już zupełną 
całość mieli dzieła, które każda biblioteka w działo historycznym 
posiadać powinna.
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—  Wzorów sztuki średniowiecznej, drugą seryą kończące  
zeszyty otrzymaliśmy, tojest 19, 20, 21. 22, 2ćł i 24. Obejmują 
chromolitografie wraz z tekstem polskim i francuzkim następne: 
1) Talórz na podstawie z zastawy stołowej srebrnej, daru króla 
Jana Kazimierza w domu Krasińskich. 2) Z tegoż serwisu: postać 
Władysława Warneńczyka na talerzyku srebrnym. 3) Miecz Zy
gmunta Augusta skruszony na pogrzebie w Krakowie. 4) Rękojeść  
miecza Stefana Batorego przechowanego w skarbcu c z ę s t o c h o w 
skim. 5) Kielich Kazimierza Wielkiego w Trzemesznie. 6) Kielich 
Andrzeja proboszcza w Trzemesznie. 7) Kielich Zbigniewa we 
Włocławku. 8) Pastorał w Płocku. 9, 10, 11, 12) Relikwiarz 
z g łow ą ś. Stanisława w skarbcu katedry krakowskiej. W końcu  
oprócz spisu chronologicznego tablic drugiej seryi, czytamy  
odezwę wydawców w tych słowach:

„Dokończyliśmy seryą drugą W zorów sztuki średniowiecznej, 
trzymając się  ściśle zapowiedzianego planu co do wyboru przed
miotów i co do dokładności w wykonaniu rysunków ręcznych 
i chromolitografii. Spodziewamy s ię ,  żeśmy się wywiązali zu
pełnie z obowiązków, jakie na nas zaufanie prenumeratorów 
wkładało. Obfitość materyałów pozostałych w  tekach naszych, 
jakoto: miniatury z księgi cechów  krakowskich Baltazara Bema; 
rzeźby na drzwiach spiżowych katedry gnieźnieńskiej; obrazy 
z końca XV wieku i z początków XVI rozrzucone po kościołach  
polskich i herbami biskupów fundatorów opatrzone: nareszcie 
piękne zabytki historyczne przechowane w muzeum starożytności 
w Moskwie i w zbrojowni własnej Jego Cesarsko-Królewskiej 
Mości w Carskiem-siele, do której wstęp N a j j a ś n i e j s z y  P a n  
z Najwyższćj łaski swojej otworzyć nam raczył; to bogactwo mate
ryałów zmusza nas do wydania jeszcze Trzeciej seryi, która o so 
bną całość tworząc, jak każda z dwóch poprzedzających, obie 
jednak uzupełni”. Spełniają więc najgorętsze nasze życzenia 
szanowni wydawcy, nielylko przedłużając^ swoję publikacyą, ale 
dając w seryi trzeciej te pamiątki, na które oczekiwaliśmy. Uj* 
rżymy tedy starożytne ubiory polskie, oraz uzbrojenia naszego  
rycerstwa. Spodziewamy s ię ,  że przy zasobach i zamożności  
nie zechcą z trzecią seryą wydawnictwa sw ego zamknąć, gdy 
z każdą znajdą tak obfite materyały. Nielylko po kościołach, 
ale w wielu prywatnych zbiorach i dawnych rodzinach mieliby 
przedmioty godne pomieszczenia we W z o r a c h .  Usługę oddaliby 
wielką i prawdziwie obywatelską, gdyby w następnych seryach 
wzięli za główny col tego wydawnictwa właśnie to, c z e m b y  
zapomogli naszych malarzy w kompozycyaoh obrazów z dziejów  
polskich. Braknie im zasobów, ażeby mogli mieć pod ręką ko
stiumy i uzbrojenie z upłymonych wieków, braknie im wnętrza 
dworu i wzorów dworków szlacheckich zewnątrz, chociaż nie 
braknie tego rodzaju zabytków w kraju jeszcze. Zachowały się 
komnaty z czasów Jana III w jednym dworku w Krakowskićm, 
znajdą się j e s z c z e  i w  in nych  stronach. Widzieliśmy za S ocha-
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ozewem, we wsi Koszajec, zabudowania gospodarskie z zeszłego  
stulecia g o d n e  zachowania. Szanowni wydawcy zwróciwszy na 
takie przedmioty uwagę swoję, znaleźliby chętną pomoc co tło 
wskazówek, gdzie te pamiątki istnieją, a ze zbiorów prywatnycli 
zabytki do przerysowania. Cóż mówić o naszych kościołach, 
czyż te nie zasłużyły pomieszczenia we W zorach, jako pamiątki 
budownictwa krajowego? Publikacya w tym kierunku dale j roz
wijana. oddałaby starożytnościom krajowym, literaturze i sztuce 
p o lsk ie j nieocenione usługi, a wydawcy do nowćj wdzięczności  
ogółu nabyliby prawa.

— Jeszcze w r. 1857 wydanym został tom IX Michała Wi
szniewskiego Historyi literatury polskiej, zamykający całość dzieła 
i tom X obejmujący spis alfabetyczny autorów. Tymczasem do
tąd obu tych tomów nie ma w obiegu księgarskim i nigdzie ich 
dostać nie można. Nie pojmujemy tak szczególnego rodzaju 
wydawnictwa, aby wydrukowane dzieła na składach przetrzy* 
m y w a ć .

—  Wojciech Szymanowski po wydaniu gry uczącej dziejów 
polskich, przygotował teraz drugą w obszerniejszych rozmiarach, 
mając na celu oznajomienie dziatwy z dokładnym opisem króle
stwa polskiego tak pod względem statystycznym, jak i history
cznym. Pożyteczna i zajmująca ta praca obejmuje samego te
kstu 1‘2 arkuszy ścisłego druku w 4-ce na dwie szpalty.

—  Już jest pod prasą drukarską tom III Zbioru pamię
tników do dziejów polskich, Włodzimierza hr. Plalera. Tom len 
obejmuje ciekawy opis pierwszego bezkrólewia po Zygmuncie  
Auguście ze w spółczesnego rękopismu, który wielkie rzuci świa
tło na ow oczesną epokę.

.—  Wolne żarty, świstki humorystyczno-artystyczne zebrane 
przez bocianów polskich, w sześciu zeszytach zamknęły pierwszą  
seryą. Drugiej już mamy zeszyt pierwszy. Przyjęcie dobre tej 
pubhkacyi i liczba znaczna prenumeratorów zachęcić powinny 
redakcyą do ciągłego udoskonalania tego pisma, które znalazło 
tylu zwolenników. Zdobią je drzeworyty z zakładu J. Miinchej- 
mera według rysunków F. Koslrzewskiego.

—  W jednćm z pism czasowych naszych napomknięto ży
czenie, ażeby Lucyan Siemieński, który dał tak wyborne próbki 
tłumaczenia Homera, mógł się zająć przekładem całości tych dro
gocennych poematów literatury greckiej. Podzielając w zupełno
ści zdanie, że obecnie, jeden tylko L. Siemieński,. ze wszystkich  
znanych pisarzy ma zdolności potemu, z żalem musimy donieść, 
że o tej pracy już teraz nie myśli: potrzebowałaby ona wyłączne
go poświęcenia się lat kilku bez przerwy żadnym innem zaję
ciem. Nie brakuje nam filologów, ale brak nam ludzi z talentem, 
i tą umiejętnością odtwarzania zamierzchłych wieków owej pię
knej Grecyi, która takie poemata wydała. Czekać nam długo, 
zanim się zjawi z równą zdolnością Siemieński do ich przekładu.



522 DONIESIENIA LITERACKIE.

—  S. Orgelbrand, jakeśmy wspomnieli, zamierza z r. 1859 
wydawnictwo ogromnego dzieła „Encyklopedyi,” do której obec
nie przygotowywa materyały. P ićrwsze prace wezwanych do 
współudziału, zwrócone zostały do ułożenia jak najdokładniej
szego alfabetu, który wydrukowany, rozesłanym będzie tym wszyst
kim, którzy współpracownictwo przyrzekli. Zanim szczegółowe  
damy sprawozdanie o tćm pożądanem a wielkióm przedsięwzię- 
ciu księgarskićm: teraz tylko donosimy, że zamiarem jest wydaw
cy, nie ogłaszać żadnój prenumeraty, ale pojedynczo zeszyty jak 
najtanićj puszczać w obieg. Miesięczniu ma ich trzy wychodzić  
po 7 arkuszy ścisłego druku. Całość dzieła ułożoną zostanie 
w ten sposób, że nie przeniesie od 15 do 18 najwyżćj tomów. Wy
dawnictwo skończyć się ma w ciągu lat czterech od rozpoczęcia  
druku pićrwszego tomu.

—  Ukazała się świeżo na widok publiczny z drukarni J. No- 
waczyńskiego w Lublinie zapowiedziana: „Krótka Grammatyka 
polska dla dzieci polskich”. Autor jej W. Dawid nauczyciel szkół 
publicznych w Lublinie, głównie miał na celu obszerne naszego  
języka zasady w jak najprostszym przedstawić zarysie, stosując 
się do celów praktycznych, jakiemi są nadewszystko: ortografia
i rozwój zasad ogólnyoh mowy, niezbędnych przed rozpoczęciem  
nauki języków obcych. Ztąd nie wdając się w subtelności nie
odłączne od dotychczasowych wykładów tćj nauki, którąby naj
praktyczniejszą i najnarodowszą można nazwać loiką, kreśli tjl-  
ko ogólny zarys budowy językowój i składowych jej części,  umie
szczając liczne przykłady i ćwiczenia do odrabiania dla uczniów. 
W szęd zie  wykazuje prócz tego bogactwo i piękności mowy pol- 
skićj, które dając jój pierwszeństwo przed mowami zachodniemi, 
stawią ją na równi z każdym prawie z języków starożytnych, tak 
pod względem odmian gramin.itycznych, jako i harmonijnego 
układu jśj części. Krótkie to i łatwym wykładem zalecające się 
dziełko, obejmując całość nauki: źródlosłownię, ortografię i skła
dnię, usuwa brak jaki czuł każdy przy wykładzie dzieciom gram- 
matyki polskiej. Cena dziełka we wszystkich znaczniejszych 
znajdującego się księgarniach, na białym papierze złp. -3, na g o r 
szym złp. 2 gr. 10. Skład główny w Warszawie w księgarni 
A. Nowoleckiego na Krakowslaem-Przedmieściu wprost kolumny 
Zygmunta, w Lublinie w księgarni Arcla.

Kraków. Komitet c. k. lownrzystwa naukowego krakowskie
go ogłosił konkurs, z daru Wincentego Siemieńskiego obywa
tela, zł. reń. 2^00 (złp. 9000) na następne rozprawy: 1) Skreślić 
Florę północnej strony latrów. 2) YVykazać w sposób dla każ
dego dostępny zasady, prawa i przepisy o spadkach, testamen
tach, i darowiznach w Rossyi, Austryi, Prusach, królestwie Pol
akiem i byłem wolnćm mieście Krakowie. 3) Napisać historyczny 
wywód, naprzód przyczyn przeniesienia stolicy Polski z Krakowa 
do Warszawy, obok wiernego obrazu stosunków kraju, przenie
sienia temu towarzyszących, a następnie skutków, jakie z rzeczone
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go przeniesienia na dalsze losy kraju wpłynęły, tak ze względem  
na wewnętrzne przetwarzanie się narodowych instytucyj i oby
czajów, jako tóż na zewnętrzne państwa stosunki. 4) Wykazać 
cechy właściwe sztukom pięknym w dawnej Polsce, w zakresie 
architektury, malarstwa i rzeźby. Premium dla każdej rozprawy  
oznacza sią na złr. 500, czyli złp. 2000. Termin nadesłania roz
praw pod adresem: „c. k. Towarzystwa naukowego krakowskie
g o ” zakreśla się po dzień ostatni października 1859 r.

—  W drukarni Budwejsera wydał ks. Janota „Opis histo
ryczny Bardiowa,” interesujący pod względem stosunków histo
rycznych z Polską, a i tćm, że wody te przez długi czas były ulu- 
bionem miejscem zjazdu obywatelstwa polskiego. W  tejże dru
karni wyszła książeczka p. n. ,,Obrazki z podróży do Tatrów
i Pienin” napisane przez nieznaną autorkę. Najlepszy to jest do
tąd przewodnik w  te góry. Autorka ofiarowała to dziełko na k o
rzyść kościoła ks. Dominikanów w Krakowie.

—  Album Szczawnicy wyszło już trzy zeszyły z opisem; na
stępny zeszyt, z kolei 4-ty niebawem ukaże się, i mieścić będzie 
widoki i opisy pionińskich skał.

.—  W litografii „Czasu’’ zaczęto odbijać przeznaczone na 
premium dla akcyonaryuszów Towarzystwa sztuk pięknych, w spa
niałą litografią Kaisera, wykonaną z obrazu Leopolda Loeflera: 
, , Powrót towarzysza pancernego z wyprawy wiedeńskiej.’’ M. Fa
jans, który przyjął dyrekcyą litografii Czasu, zarządził tak, że odbi
cie to nie ustąpi najlepszym odbiciom zagranicznym. Również 
utalentowany ten rysownik podczas bytności swćj w Krakowie, 
wykonał na kamieniu dwa piękne portrety: jeden ks. biskupa Łę-  
towskiego, a drugi księcia Leona Sapiehy.

—  Korrespondent Dodatku C z a s u  z c z e r w c a  r. b.  p i s z ą c y  
z B a w e n n y ,  d o n o s i ,  że n a s z  p o e t a  Teof i l  L e n a r t o w i c z ,  nie jak z a 
m i e r z a ł  w  Szczawnicy, a l e  b a w i  n a d  b r z e g a m i  m o r z a  Ś r ó d z i e 
m n e g o  w  m i a s t e c z k u  P o r l o - d ’A uz i o ,  i p r z y t a c z a  l ist  j a k i  p i s a ł  d o  
n i e g o  z p o b l i s k i e j  t e g o  m i a s t a  w i o s k i  Nettuno, z d. 2 c z e r w c a  
r .  b . ,  k t ó r y  w c a ł o ś c i  p r z y t a c z a m y .

„Zw iedzałem  tedy  w ielką cytadelę,
Przekopy, mosty wiszące na hakach,
Strzelnice, z których dziś wygląda ziele,
A nie rycerze w stalowych kołpakach.
Miasto dwuzębnej, zaostrzonej dzidy 
Oset wychyla swą kolczastą bródkę ’
Na miejscu groźnój bronzowej egidy,
I ająk swą cienką zawiesza robótkę 
W  najwyższym zamku starego bastyonie,
Ku stronie morza wysuniętej, wschodniej,
Krzykliwy kogut o złotym ogonie 
Dziw! się twarzom ciekawych przychodni.
Niżej kul k ilk a  czerwonych sie rdzewi,
I działo stoi na wieży papieskie;
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Lecz po co? tego i sam żołnierz nie wie 
Drzemiący patrząc na morze niebieskie,
I  na rybaków u cichych wybrzeży,
Z któremi czasem gadać lubi z wieży.

Na odgłos dzwonka z nad starego blanka 
Nie rycerz groźnym głosem ciebie bada,
Ale niewiasta, fortecy mieszkanka,
Dość przenikliwym głosem odpowiada.
Nie jestto  żadna księżniczka porwana,
Ale zwyczajna kobieta jak drugie,
Co czerpa wodę do wielkiego dzbana,
Pod który  włosy swe podwija długie:
I na piękności, martwą jest, natury,
K tóre podziwiać w dzień może z góry.
Nic je j nie wzrustza błękitna zatoka,
Ani ten żagiel niknący pod górą,
Ani ta  góra zachwyca je j oka,
Ani się nad tą  nie unosi chmurą.
Nic u nic: siedzi wpatrzona w Bambina,
Co na pociechę je j chodzić zaczyna,
1 czy powstawa, czy na siłach mdleje,
Zawsze czerwony i zawsze się śmieje.

Święć się papiezka poczciwa forteco,
Z której nie kule, a powoje lecą:
A krzyk jedyny jaki bije w ścianę,
W ydaje kogut piejąc na odmianę.
Z pamięci mojej nie utracę ciebie,
Wielka, nadbrzeżna forteco w Nettuno, 
Niebieska jakby umaczana w niebie,
Gdy się na góry srebrne chmury zsuń: ,
I świat się z niebem jak  w konchę perlaną 
Zwinie chmurkami białemi nasianą.

Z pobytu mego w tej spokojnej stronie,
Gdzie po dniach całych spoglądam na morze, 
Kiedyś o tobie poemat ułożę,
Niebieski, jak  te przeniebieskie tonie,
K tóre przerzynam w ślad rybackiej łodzi 
Co z pierwszym wiatrem na morze wychodzi.

Pod mury twoje przez modrą głębinę,
Z maurytańską galerą zawinę,
Po jednej strom e Tankred jaki stanie,
Z drugiej Saladyn w jedwabiach i złocie,
I  będą rzucać strzał żelaznych krocie,
O wielkie na tem morzu panowanie.

Tymczasem niechaj w nieobronnym bastyonie, 
Niezakłóconą ogarnięty głuszą,
Papiezki żołnierz dziecko nosi żonie,
Pod ■wieżą, gdzie się rzędem chusty suszą.
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Lwów. Druk Monumentów zwolna postępuje, również jak  
druk lVgo tomu przedruku Słownika Lindego. Karol Szajnocha  
wyjechał do wód w Karpaty z rodziną swoją w celu poratowania  
zdrowia, gdzie zabawi całe lato.

—  W drukarni Zakładu Ossolińskich wyszły: „Uwagi
0 chowie koni i o wyścigach w Galicyi, przez Tyburcego Ol
szew sk iego .”

Bochnia. Nakładem i drukiem Wawrzyńca Pisza wydał zna
ny pisarz szląski dzieło: „Skazówka do uprawy wszelkich w a
rzyw i ogrodowizn najpospolitszych: dla wiejskich gospodarzy. 
W 8ce str. 46.

Wrocław. W y j ą t e k  z listu L. hr. Ł., d. 16 l i p c a  1858 r. 
»Byłem u professora Roppla: zastałem go otoczonego polskiemi 
książkami, jak: siódmym tomem Tomicyanów, Lites, i wszystkiemi 
wydaniami D z i a ł y ń s k i e g o ;  Lechickiemi początkami Szajnochy
1 w. i. Roppel przyśle dla Biblioteki Warszawskićj po niemiecku  
treść i zdanie o Lites i o Tomicyanach, co łatwo przełożycie na 
polskie. Chwali polską młodzież z pilności i nauk. a jako od 
znaczających się wymienił Plebańskiego w Lisce, i Ńahringa 
w Trzemesznie. Znany badacz Romanowski, który pisał o Do-  
brzyncach i jest bibliotekarzem u Tytusa hr. Działyńskiego w Kur
niku, niebezpiecznie leży chory.”

PoznaiL Zupański w czynnćm wydawnictwie dzieł ważnych
i użytecznych nie ustaje. Wydał drugi tom dzieła Krzysztofora
o stosunkach włościańskich p. n.: „Poranki Karlsbadzkie”, auto
biografią Lelewela i piérwszy tom tegoż pisarza: „Polska i jéj 
rzeczy.’ J. Łukaszewicza: „Historya erekcyi k ośc io łów  wielkopol
sk ich” tom I jest pod prasą. Wkrótce ukończone w-druku będą 
Kajetana Koźmiana „Pamiętniki” i ogromny poemat „Stefan Czar
niecki”; Kazimierza Szulca: «O pierwotnych stosunkach i insty-  
tucyach naszego ludu”. Przekład z angielskićj broszury o Dy
mitrze Samozwańcu L. Jagielskiego, do czego hr. Działyński do* 
łącza facsimile pieczęci i podpisu Dymitra, jako tćż list J. K. 
Chodkiewicza o nim. Wiadomo wam już o zamiarze Żupańskieeo  
wydania w pysznych edycyach Grażyny. Konrada Wallenroda 
Mickiewicza, Maryi Malczeskiego, Błogosławionćj i Zachwyconej  
Lenartowicza. Illustracye już do tych arcydzieł literatury naszej 
rozesłał rytownikom do wykonania. U Merzbacha wyszedł VII 
tom aktów Tomickiego i rozpocznie się bezzwłocznie druk VIII* 
zarazem tom II Zródłopisu do unii lubelskiéj: Klonowskiego  
” . i P'?sm z melodyami w kościele rzymsko-katolickim od

nÍ S ’-C p CZaSÓ,W - U¿ywan-Ví ; L  Wilkoriskiéj powieść:
„ 1  an w ojsk i . Przyroda i przemysł coraz się rozwija i udosko
nala. zrnac wielką i staranną pracę, oraz sumienne usiłowanie, 
aby to pismo zastosować do krajowych potrzeb. Professor Przy- 
borowski znany z rozprawy o Janie Kochanowskim, przełożonym  
został nad archiwum tutejszém tak zwaqém grodzkiém. Archi-

Toni III, SiwpioA 188S, 67
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wum to obejmuje nietylko akta grodzkie, ale i ziemskie z czte
rech powiatów: sięgają one końca XIV wieku: są w polskim, 
łacińskim i niemieckim języku. Nowy archiwista nagromadził 
już po przejrzeniu ciekawe wiadomości o Opolu i Opolnikach. 
Kilkanaście wyrazów wynalazł, które zatraconemi zostały i nie 
ma ich w słowniku Lindego: jako np. bartodziój, zamiast pasie
cznik, bartnik; wągrod, zamiast rynek, a raczćj plac środkowy 
we wsi.

Lipsk. Nakładem księgarni W. Engelmana wyszła: 
bliotheca aegiptiaca”, czyli dokładny spis bibliograficzny dziet
i pism o Egipcie traktujących, zebrany przez H. Jolowicza. 
Spotykamy tu także między innemi wymienione prace rodaków, 
jak, M. K. Radziwiłła, Jana Potockiego, Wojdego, Sękowskiego, 
Władysława Wężyka, Manna.

Nakładcy warszawscy nut, przenoszą się do naszego mia
sta z rękopismami do litografii. Gebehtner z partyturą Halki, 
G. Sennewald z wydaniami swemi, oraz Friedlein. Widać jak li
tografie warszawskie obdzierać muszą, kiedy nakładcom daleko 
taniój wypada tu litografować, opłacać transport, co wszystko 
mniśj wyniesie nad ceny żądane w Warszawie. Na drzeworyty 
także wiele nietylko u nas jest obstalunków: wszyscy którzy ich 
potrzebują, narzekają w ogóle na wygórowane ceny zakładu no
wego warszawskiego J. Minheymera; a zniósłszy się z drzewory- 
tniami niemieckiemi, przekonali się, żemają niemal o połów ętanićj. 
Nie rozumiemy powodu, takiego odstręczania nakładców i księga
rzy waszych miejscowych.

Paryż. Rodak nasz Wyganowski otrzymał polecenie odbu
dowania starożytnego zamku w Pierrefonds, zburzonego przez 
Richeliego. Napoleon 1 kupił go w r. 1813. N a p o leon  111 posta
nowił myśl stryja doprowadzić do skutku, aby z gruzów go 
wznieść w pierwotnym kształcie, jako wzói średniowiecznych 
francuzkich zamków. Głębokie, tajemnicze lochy , oraz w części 
baszty, utrzymały się dotąd. Wyganowski już zamjeszkał jednę 
komnatę zamkową, a Francuzi się dziwią nad jego odwagą, że po
ważył się osiedlić w opustoszałych gruzach od tylu wieków,
—  Znany muzyk Napoleon Orda wydał grammatykę polską dla 
Francuzów.

Komitet c. k. Towariy^łwa naukowego krakowskiego.
Podzielając objawioną sohie przez oddział archeologii i sztuk pię

knych myśl urządzenia wystawy starożytności w Krakowie, po uzyskaniu 
w tej mierze zezwolenia Wys. c- rządu krajowego, podaje niniejszem 
do wiadomości odezwę członków, z grona rzeczonego oddziału w powyż
szym celu wyznaczonych.—Kraków, d. 18 czerwca 1858 r.

prezes Tow. (w zastępstwie) Dr. Majer.
Sekr. Tow. Kuczyński.
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Członków oddziału archeologicznego c. k. Towarzystwa naukowe
go krakowskiego do urządzenia w ystaw y przedmiotów staroży

tności wyznaczonych.
Nauki rozpoznawania i badania starożytności krajowych nic dziel

niej dźwignąć nie może, jak pogląd obszerny na wielką ilość odwiecznych 
zabytków, zestawionych zarazem w jednem miejscu. Z takiego onychie 
zespolenia może się dopiero zrodzić żywsze odgadnienie i całkowitsze 
pojecie historycznej przeszłości. Inaczej też do umysłów ludzkich prze- 

“ iin* "*>“> sk,">|“  '»t «'
Przekonany przeto o tem oddział archeologiczny c. k. Towarzystwa 

naukowego krakowskiego, powziął myśl urządzenia w Krakowie w  ̂ a 
wy zabytków odległej starożytności.

Wystawa taka tworzy się jednakowoż tylko przez szlachetną gorli
wość tych miłośników narodowej historyi, którzy drogie pamiątki zaga
słych wieków w swem prywatnem posiadaniu nietylko przechować umie
li, ale częstokroć nawet na wyszukanie i zbieranie onychże nie szczędzili 
trudu i kosztu. Ta objawiona przez nich cześć relikwiom dawnego ży
cia przodków, już tem samem zapowiada, iż nie dla dogodzenia własnemu 
tylko upodobaniu, lecz też dla pożytku kraju zabytki owe przechowuj
i pokazania ich drugim nie odmówią. Prawdziwi bowiem miłośnicy chc? 
się tego rodzaju skarbami szczycić i cieszyć wspólnie z drugimi.

Ma przeto oddział archeologiczny Tow. nauk. to przekonanie- że 
przy dobrej chęci ziomków, starożytne rzeczone zabytki posiadających, 
powszechna bogata onychze wystawa w Krakowie może przyjść do skut- 

u. apy ani w tym względzie znani właściciele, b<}dź znakomitych zbio- 
r w s arozytności, bądź celniejszych przedmiotów, już licznie oświadczy
li swą gotowość użyczenia onychie na wystawę, z podjęciem nawet ko
sztu ich przesyłki. Mamy nadzieję, iż ogłoszenie niniejszej odezwy zje
dna nam dalszy udział tak osób prywatnych, choćby tylko pojedyncze 
zabytki starożytności posiadających, jako też pomoc zacnego przełożeń- 
slwa kościołów, gmin miejskich, bractw i cechów. Pospieszamy tedy 
z objawieniem publicznem zamiarów oddziału archeologicznego, a nie
mniej wyjaśnień i próśb naszych, których skutek do urządzenia wspo
mnianej wystawy ostatecznie nas doprowadzić zdoła.

I. Życzeniem oddziału archeologicznego jest: by po strąceniu ko
sztów przedsięwzięcia, dochód zebrany ze skromnych datków publiczno
ści zwiedzającej wystawę, był obróconym w części znaczniejszej na po
mnożenie funduszu składkowo zbieranego na zbudowanie domu dla To
warzystwa naukowego, a w części mniejszej, na zakupienie do swego 
archeologicznego muzeum przedmiotów godnych, którychby ich właści
ciele Towarzystwu odstąpić zechcieli. Trwając zaś w swem dawniejszern 
usiłowaniu przywrócenia starej Piastów stolicy, ile możności tych wspa
niałych pomników przeszłości, które w pożarze roku 1850 spłonęły 
a szczególniej tych. które ku służbie bożej dźwigali przodkowie; pragnie 
oddział, aby i fundusz odbudowania kościoła 00. Dominikanów krakow
skich, częścią dochodu z wystawy;jakokolwiek powiększonym został.

N. 167 Dz. Odz. ODEZWA
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II . Do przedm iotów  m ogących składać zam ierzoną archeologiczną  
w ystaw ę, liczymy: w szelk ie odw ieczn e wyk ipaliny, przedm ioty staroży
tnej odzieży, strojów , k lejnotów , zbroi, w szelk iej broni, bu ław , bereł, 
chorągw i, w szelk ich  sprzętów  dom ow ych, naczyń, narzędzi, in stru m en 
tów  m uzycznych lub naukow ych , rzędów  i a kon ie  całych lub w c zę 
ściach; prócz tego zaś prastare rękopism a, dyplom y, dokum entalne tabli
ce  lub ich odciski, drzeworyty i ryciny, rysunki i plany, inkunabuły dru
ków  polskich aż do roku 1540, p ieczęcie  i id  odcisk i, autografy osób h i
storycznych, stare p ieniądze najrzadsze i m edale, stare krajowe obrazy, 
nie  tak pod w zględem  kunsztu , jak raczej pod w zględem  historycznego  
ich przedm iotu w artość m ające, daw ne gobeliny, rzeźby, posążki i majo- 
lik i, a t o  w szystko bez w zględu na m ateryał, z którego lub na którjm  
przedm iot je st wyrobiony.

III. Koszta przesyłki i odsyłki przedm iotów , gdyby ich sam  w ła 
ściciel pokryć nie raczył, podjęte być mają przez oddział archeologiczny  
z funduszu w p ływ ów  w ystaw y.

IV. W ystawa publiczna w  Krakowie trwać ma od 15go sierpnia aż 
do 15go listopada r. b.

V. Każdego posiadającego przedm iot stosow ny do w ystaw y, a sk ła 
niającego się  do w zięcia  w niej udziału , prosim y o j a k  n a j r y c h l e j s z e  
łaskaw e oznajm ien ie  nam:

1) Jakie poszczególe  przedm ioty na w ystaw ę przeznaczyć zechce.
2} W jakim  czasie m ógłby je  z należytą trosk liw ością  do Krako

wa przesłać.
3) Czy w  takim  razie byłoby wolą jego  pow ierzyć tym czasow o  

ow e przesiane przedm ioty opiece znanej sob ie jakiej zaufanej osob ie , do
póki pod opiekę i rękojm ią całego oddziału archeologicznego (w  sz c z e 
gólności niżej podpisanych członków ) w lokal w ystaw y pow zięte m e  b ę 
dą; czy też zechciałby je  przesłać na ręce  Piotra hrabiego M oszyńskiego, 
który za ich ca łe  i bezp ieczne zachow anie zaręcza?

4) Jakie ma w iadom ości o  mi<yscu odkrycia onychże, ich p och o
dzeniu p ierw otnćm , i przechodzeniu  z rąk do rąk, o przywiązanej do 
nich tradycvi o daw ności czasu , od którego się  na teraźn iejszćm  m iejscu , 
a m ianow icie w ręku teraźniejszego w łaściciela znajdują?

VI. O zn a jm ien ie  zaw ierające w sobie pow yższe szczegó ły , raczy  
w łaśc ic ie l przesłać nam  listow nie  na ręce i pod adresem  Piotra hrabiego  
Moszyńskiego, w K rak o w ie .  Gdyby zaś natom iast w olał przedm ioty sw e  
starożytności- o d razu  sw oim  kosztem  p rzesłać, tedy jego  gotow ość z tém  
w iększą  wdzięcznością przyjętą zostanie.

VII. O rzeczyw istéin  otwarciu w ystaw y osobne obw ieszczen ia
doniosą. *

K rak ó w ,  d. 10 czerwca 1858 r.
C złonkow ie oddziału archeologicznego delegow ani do urządzenia  

w ystaw y starożytności.
A. Z. llelcel, Karol Kr e mer, Józef Łepkowski^PialC}?.
M o s z y ń s k i , Fr. Paszkowski, Paweł Popiel, K/fío&uw$

R ed a k eya  B ib lio tek i W arszaw skie j.  ^
W*lno drukowsi.—W atow a, i ,  12 (21) Lipca 1858 r , R « l c »  D w oru Stothfatt¡j*í.
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Czerwiec 1858. Dostrzeżenia Meteorologiczne w  Obser-

Miejsce dostrzeżeń wzniesione je s t  367,6 stóp paryzkich nad po-
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watoryum Astronomicznym Warszawskiem.

ziom m orza , jego szerokość geogr. 52°13'5'', d ługość  w czasie 
wschód względem południka paryzkiego.
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m. e. 1.
751.684 27 9.218

758.35 28 0.173
745.48 27 6.468

2.327 1.031

6.25 ¿.771
3.046 1.351

748.638 27 7.867
- f  180.60 C. + 14°.88 R.

0.97 „ 0.78 ii

+  17.63 „ + 14.10 11
29.3 „ 23.44 91

6-5 „ 5.20 ))
2.490 „ 1.992

12.3 „ 9.84 11

Średnia w ysokość  barom etru m ies ięczn a  
Najwyżej barom etr dochodził d. 5  o g. 10 r.
Najniżej — — d. 25 o g. 10 r.
Średnia zm iana dzienna barom etru  
Największa zm iana dzienna barom etru  

d. 1 8 -1 9  o g. 10 w.
Średnia w ysokość barom etru jest w yższa o 

od stanu  norm alnego z 32 lat 
poprzedzających  

śred n ia  tem peratura czerw ca w ynosi:
i ta jest w-yższa o 
od stanu norm alnego z 32 lat 
poprzedzających  

N ajw iększe c iep ło  było d. 10 o g. 4 w.
Najm niejsze — d. 2 o g. 0 r.
Średnia zm iana dzienna tem peratury  
N ajw iększa zm iana dzienna tem peratury  

d. 19—20 o g. 4 w.
Term om etrogral' wskazał:

M axim um : -j- 2 5 ‘.5 R. d. 9 po poł.
M inim um : 2°.2 „  d. 2 rano.

• śred n ia  w ilgotność pow ietrza m iesięczna  je st  57 .2 , biorąc 100 za zu p e łn e  
nasycen ie  atm osfery parą wodną; albo co  do ciężaru 9.01  gram ów  
na jednym  m etrze sześcienn ym  pow ietrza; w ilgotność ta je st  o 0,12  
m niejsza od norm alnej.

Dotąd jeszcze  ani razu nie było tak su ch ego  czerw ca.
Ilość  w ody spadłej z deszczu wynosi c o d o  w ysokości: 51.3 m il. czyli 22.74

£  u8 nas w 1 i™ r /pS ‘ °  6 83 par '  " " " « i“ * od l ł i !*ka ™ i -

ES 5 £ W ( S . t  15; W T W ,  fe,pSS!," ur" Ich «•
— m gły 1 (d. 22  .
— grzm otów  3 (d. 9, 10, 13).
— błyskaw ic bez grzm otów  1 (d. 13).

W iatrów m ocnych 6 (5 PnZ., 1 Z .).,
W iatr panujący Północno-Zachodni.

C zerw iec r. b. był c iep ły , pogodny i nader suchy; pierw sze pięć dni były  
ch to d u e, następ ne jed en a śc ie  g o r ą ce , ostatn ie p iętnaście  m niej c iep łe , 
w ogóle m iesiąc ten był o 0,78 stop. 11. cieplejszy niż zwykle. Dzień 9 o d 
znaczał się  w ielkim  gorącem ; w stan ie norm alnym  średnia tem peratura  
dnia tego w ynosi 14,10 stop. R- w  r. b. taż tem peratura w ynosiła  20  stopni 
K. o godz. 1 i 2 po południu  term om etr w  c ien iu  pokazyw ał 25,5 stop. U , na 
sło ń cu  33 stop. R. N ajciep lejsze dni 'jyły: d. 6 , 7, 8 , 9, 10, I i ,  12, 13, lo, 16, 
25; najchłodniejsze d. 1 , 2 , 3  18, 2 0 , 2 1 , 22 , 29. Unia 5 w czasie przejścia  
księżyca przez równik niebieski, nastąpiła zm iana wiatru P ółnocno-Z acho
dniego na P ółnocno-W schodn i, poczen i były dni gorące aż do pow tórnego  
przejścia księżyca przez równik d. 18, gdzie znow u nastąpiła zm iana k ieru n 
ku wiatru. Sti........nn, lu..........................................U.. ~  -----------------
tn ość  średnia  
nosiła  do 57.2 1
e lektryczności .............................. ........... ............................... „ .„ F.............. .
ksze natężen ie  siły  elektrycznej doctiod/.iło 40 stop. d. 8  o godz. 8  rano; naj
m niejsze  2 stop. d. 22 i 28- G rzm oty były rzadkie i krótko trw ające. Pod 
w zględem  stanu nieba m iesiąc ten  znacznie się  różnił od lat innych, był b o 
w iem  znacznie pogodniejszy niz zwyle. W stan ie noim alnym  stosu u ek  dni 
pogodnych do napół pogodnych 1 pochm urnych jest jak 5 ,5 :1 4 ,3 :1 0 ,2 ; w r .b .  
stosunek tychże dni jest jak 1 6 :8 :6 .

D. 4, 5, 6 , 7, 8 , II pokazywały się  plamy na s ło ń cu .
Stan wody na W iśle z przyczyny suszy był nizki.
Największa w ysokość w ody na W iśle dochodziła stóp 4 cali 0  d. 4. 
Najm niejsza — — _  stóp 1 cali 8  d. 8  i 39.
W tym m iesiącu podobnie jak w poprzednich, przesyłano telegrafem  

do St. P etersbu rga , postrzeżenia m eteorologiczne czyn ione w  O bserwato- 
ryum  A stronom icznem  w arszaw skićm  co dzień o godzinie 7 rano.
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PR Z Y SZ Ł E G O  B A D A C ZA  M OW Y .

PHZKZ

Felixa Jezierskiego.

P rzyjdzie  chwila, kiedy ogólna jedność mowy ludzkiej 
uznaną zostanie jako fakt równie wielki i niewątpliwy, jak 
historyczna jedność rodu ludzkiego. Ta święta myśl j e 
dności mowy, której odwrotną stronę stanowi pokrewień
stwo języków , nie jes t  jedynie abstraktem  narzuconym 
przez filozofią, ale najpiękniejszym na dowodach i wnio
skach opartym  pewnikiem, godnym zająć miejsce w świą
tyni prawd naukowych.

Zastraszająca różnorodność języków, tych uorganizo- 
wanych światów myślenia, w ich dźwiękach rozlicznych, 
w kształcie i ruchu pierwiastków, w dziwacznej niekiedy 
budowie zdań i zwrotów, zdoła na chwilę zachwiać um ysł 
badacza; lecz jest stanowisko, z którego w tój bezdennej 
roassie dojrzeć można pewne stałe prądy i odróżnić pewne 
szeregi i wydatne barw y, familie, klassy i rodzaje: bo 
i j es  ̂ na û r?ł utworem i zjawiskiem, dziełem doko
nanym i dokonywającem się w imieniu doskonałości Bożej.

Nadmieniliśmy o jedności i pokrewieństwie języków : 
wypada nam na samym wstępie ostrzedz czytelnika, iż nie 
możemy brać obojga za jedno. Jedność języków stano
wią ogólne, bezwarunkoWo-jedne prawa myślenia, których

Tom III, W rieiiei 185». ^
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j a k  ż a d e n  c z ł o w ie k  p o je d y n c z y ,  t a k  i n a r ó d  p r z e k r o c z y ć  
n ie  m oże. O  ile  w ięc  j ę z y k i  są. o b ja w io n y m  ( w  g ło s ie )  
p r a w e m  m y ś l e n i a ,  o t y l e  są  pod obne do s ieb ie , r ó w n o w a 
ż n e .  O d  d z i s ie j s z e j  m o w y  S ł o w ia n ,  G e r m a n ó w ,  I n d y a n ,  
a ż  do j ę z y k ó w  K a w i  i z a m a r ł y c h  d ź w ię k ó w  c h a ld e js k ic h ,  
w s z ę d z ie  i z a w s z e  s p o t k a m y  słow o, im ię, zd a n ie  i t. p.;  
bo w szę d zie  i z a w s z e  n a r z u c a j ą  się m y ś l ą c e m u  d u c h o w i  
p e w n e  przedm iotowe  w a r u n k i  p o jm o w a n ia .  L e c z  u ł o ż e n ie  
te g o  s ło w a ,  lu b  im ie n ia  z k i l k u  d ź w ię k ó w ,  le cz  u k ł a d  w y 
r a z ó w  i z d a ń  są, ś m ie m  p o w ie d zie ć ,  d zie łe m  w y p a d k u ,  t o -  
j e s t  p o c h w y c e n ie m  p e w n y c h  n ie p r z e w i d z ia n y c h  w r a ż e ń  
c z ło w ie k a ,  a  p r ze z  c z ło w ie k a ,  n a ro d u  ( 1 ) .

W  p ie r w s z e j  d rod ze , to je st  na s t a n o w is k u  o g ó ln y c h  
z a s a d  m y ś l e n i a  i p o jm o w a n ia ,  p r z y c h o d z i m y  d o  o d k r y c ia  
je d n o ś c i  j ę z y k ó w :  w y ś le d z o n e  tu  p ra w a  i w ła sn o ści t w o 
r z y ć  będą, w s p a n i a ł y  s y s t e m  m o w y  lu d z k ie j ,  j ó j  filozofią,  
a  w d z i e ja c h  m o w y ,  d zie je  r o z w i ja j ą c e j  się potęgi d u c h a .  
N a  d r u g id m  s t a n o w is k u  (p o k r e w ie ń s t w a ) ,  o d k r y w a m y  n i e -  
j a k i e ś  fa m il i jn e  c e c h y  w y ł ą c z n e  ję z y k o m  p e w n y c h  p le m io n ;  
t a k  w d ź w ię k a c h  z b l iż o n y c h  d o  siebie, j a k  i w sp o so b ie  r o z 
w ija n ia  t y c h  d ź w ię k ó w ,  u p a t r z y m y  n ie ja k ie ś  r y s y  z e w n ę 
t rzn e ,  to m o cn o  z b l iż o n e ,  to w y r a d z a ją c e  się i z n ó w  o d r a 
d z a ją c e .  O t r z y m u j e m y  w ięc d ru jrą  n a u k ę :  m o w o z n a w s t w o  
(f i lo lo g ią )  p o r ó w n a w c z e ,  s ło w ia ń s k ie ,  g e r m a ń s k ie ,  i n d o - e u -  
ro p e js k ie ,  s e r n it y c k ie  i t. d.,  k tó re  n a m  w s k a ż e  ja k o b y  f i-  
zyolom ą i e s t e t y k ę  ję z y k ó w  p le m ie n n y c h .

F i lo z o f ia  m o w y  i f ilo logia  p o r ó w n a w c z a ,  je d n o ś ć  i po
k r e w ie ń s t w o ,  c z y l i  z b a d a n i e  tego c o  w j ę z y k u  je s t  w ie -  
c z n e m , n ie z m ie n n y m , o g ó ln ie  l u d z k i & n ;  a z d r u g ie j  s t r o n y  
w y ś le d z e n ie  t y p u  w s p ó ln e g o  o d d z ie ln y m  r o d z in o m  n a r o d ó w ,  
o w o ż d w ie  p o ł o w y  n a u k i ,  k tó r a  n a  c h lu b ę  n a s z e m u  w ie k o 
wi z n a la z ła  d o s to jn y c h  p r ze d s ta w ic ie l i  u S ło w ia n  w l ) o -  
b r o w sk in r ,  S r e n ia w ie ,  K a m i ń s k i m ,  C e g i e l s k i m ,  u  o b c y c h  
w H u m b o lc i e ,  B u r n o u f if ,  B o p p ie ,  B e c k e r z e .  T y l k o  je d n o ś ć

(1 )  N iezliczone są zmiany jakim ulegają wyrazy, przechodząc po 
narzeczach. T o przekładają się zgłoski lub pojedynczo dźwięki: pokrzywa 
(koprzywa, kropiwa); mrużyć (żmuryć); to zmienia się rodzaj, l ic z b a  i  t- P- 
To przewraca się samo znaczenie: uroda (w  polskim piękność, w ruskim 
potw ór dziwoląg). Narzecza reprezentuje poniekąd sam język sw ojemi 
peryodami. Tak. im a  znaczyła n iegdyś to , co dziś w innych Darzeczach.
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d z ia ła n ia  i w z a j e m n y  w p ł y w  o b y d w ó c h  mogą, r o k o w a ć  
ś w ie tn y  postęp n a u ce .  O g r o m  zas o b ó w  n a g r o m a d z o n y c h  
przez p o r ó w n a n ie  o r g a n iz m u  k i l k u  ję z y k ó w ,  lu b  k i l k u  fa
m il i i  ję z y k ó w ,  sta n o w i ciało  n a u k i ;  lecz r z u t  o k a  w e w n ę 
t r z n y ,  o g ó ln y  p r ze g lą d  s ił  k i e r u j ą c y c h  o r g a n iz m e m , s t a n o 
w ić będzie  j e j  duszę.

C z ć m  s ą  j ę z y k i ,  u w a ż a n e  z b io ro w o , j a k o  w cielenie  po
w sze ch n e g o  d u c h a  w  s y m b o le :  w y r a z y ,  z d a n ia  i z w r o t y ,  
tern je s t  k a ż d y  z w ie lk ic h  p le m ie n n y c h  j ę z y k ó w  (p o ls k i ,  
n ie m ie c k i ,  ła c iń s k i ,  g re c k i,  i n d y j s k i )  to je st  w cie len iem  i n 
d y w id u a ln e g o  d u c h a  w  p od obneż f o r m y : o d w ie czn e , n ie 
zb a d a n e , p rze d m io to w e . P r z e to  k a ż d y  z  wielkich  j e ż y k ó w  
m o że  s ł u ż y ć  za  pod nóże do ro z w in ię c ia  w y s o k ic h ,  f i z y o lo -  
g i c z n y c h  p r a w  m o w y  lu d z k ie j ,  ra czd j do ich  odkryc ia , bo  
w k a ż d ą  m ow ę, j a k  w k a ż d e  p lem ię rz u c o n e  s ą  a p rio ri p e 
wne rod ow e p ojęcia ,  k tó re  m a  z a  s z c z y t  ż y w o t e m  s w u im  
p r z e r a b ia ć  i sp r a w d z a ć .  T o  o b r a n ie  jednego  na rze cza  z a  
po d staw ę d z i a ł a n i a  n ie t y lk o  j e s t  m o ż l iw y m ,  a le  i k o n ie 
c z n y m  w a r u n k ie m  d la  b a d a c za .  M ^ e ą  ro zw a g i i w p r a -  
wnórn o k ie m  filologa m o żn a  w p r a w d z ie  d o jść  do z d o b y c i a  
lu b  o d g a d n ie n ia  w ie lu  p ra w d  w a ż n y c h ;  lecz p o czu ć  te p r a 
w a z ż y w ą  w ia r ą  i j a k b y  na  s a m y m  sobie, m o ż e  t y l k o  
c z ło w ie k  n a r o d u ,  k t ó r y  t y m  j ę z y k i e m  m ó w i ł  i m y ś l i ł  od  
k o le b k i ,  k t ó r y  się w s ł u c h a ł  w je g o  bicie  serca  i k t ó r y  
w n im  n a  c h w ilę  p o ję ć  s w o ic h  od je g o  s y m b o ló w  o d e rw a ć  
nie zd o ła.  G d y b y  s ł a w n y  B opp b y ł  S ł o w ia n in e m , nie b y ł 
b y  ź r ó d ła  w y r a j u  poseł  s z u k a ł  w s a n s k r y c k i m  p u tra ,  i p e r 
s k im  p user, m a ją c  p rze d  o c z y m a  sło w a : p o -s ła ć ,  z a - s ł a ć .  
U c z u c ie  sw o js k o ś c i  w m o w ie  j e s t  t a k  g ł ę b o k i m ,  że n i e t y l 
ko u w id a m ia  b a d a c zo w i j ę z y k a  w sp ó łcze sn e  p o r u s z e n ia  
m y ś l i  n a ro d u  pod z a s ło n ą  w y r a z ó w  u k r y t e ,  ale r o z c ią g a  
się jeszcze d a le j  w w a r s t w y  p r z y s z ł e j  je g o  o r g a n iz a c y i .  
K a ż d y  now o u t w o r z o n y ,  lu b  p ie r w s z y  ra z  u s ł y s z a n y  w y r a z  
p r z e b u d z a  w s ł u c h a c z u  owe d r z e m ią c e  w  d u s z y  p r ze ś w ia d 
c z e n ie  s w o js k o ś c i,  ta k  sa m o , j a k  n i e z w y k ł y  r u c h  lu b  n a t ę 
ż e n ie  f iz y c zn e  p r z e b u d z a  w nas p o c 2 u c ie  n ow ego, n ie z n a 
n e g o  d o tą d  n e r w u  w o rg a n iz m ie .

*

* *
K t ó ż  z d o ła  o k re ś lić  c z e m  j e s t  m o w a  n a r o d u  w ż y w o -  

tnój ca ło ś ci  sw e g o  c ia ła  i d u c h a .  K t o  o d g a d n ie  c z e m  j e s t
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ten odwieczny bezmiar myślenia, cudnie rodzący się z we
wnątrz, ze swoją rzeźbą, malarstwem, muzyką i archite
kturą? Odpowiadamy— sama mowa. Ona jest najpiękniejszą 
poezyą i najgłębszą filozofią, jak  najpierwszym mędrcem 
i poetą jes t  plemię. Badacz mowy, z wiarą w spekulacyjny  
instynkt (1) pierwszych twórców języka nigdy nie spuści 
z oka tej prawdy, że mowa każda jest poruszającą się 
w glosie myślą i we wszelkich zmianach dźwięku uzna 
przytomność myślącego ducha, a więc dążność twórczą i cel 
rozumny. Rozliczne kształty, ruch pierwiastku i formy 
wyrazu, zmiany spółgłosek i samogłosek, będą w oczach 
jego skazówką logicznój wegetacyi, nie zaś grą dowolności, 
jak się wydało niejednemu z filologów cudzoziemskich, któ
rzy przy ocenieniu istoty naszej mowy zamiast wejrzeć 
w jćj serce, patrzyli tylko na poruszenie ustami.

Atoli takie stanowisko poczyna się dopiero od punktu 
ogarniającego całość mowy. Całością zaś jest nietylko 
grammatyczny obszar języka, przedstawiający się w jego 
słowniku i formach; lecz i historyczny jego rozwój, czyli 
życie organizmu w czasie. Albowiem mowa, jak każdy 
utwór wiedzącego się ducha, tylko w całkowitem istnieniu 
swojem może być prawdą.

Tu jednak napotykamy dwie ważne zawady:
l od Zupełny brak pomników piśmiennych, któreby 

nam ów marzony pierwowzór mowy naszej pokazać mogły. 
Obojętność lub złe chęci ludzi i losów, obcą narzuconą cy- 
wilizacyą, zagrzebały pierwotny pokład w przepaści. Zale- 
dwo kilkadziesiąt wyrazów, i to wątpliwej oryginalności nie 
zaspokoją pierwszego nawet pragnienia badacza. I tu z głę
bokim żalem przychodzi zazdrościć tym szczęśliwym ludom, 
których mowa starożytna nieskażenie przetrwała na karcie 
dziejopisa. Jednakże brakowi historycznemu przychodzi 
tu w pomoc spekulacyjna filologia, która w dzisiejszym  na
wet składzie języka ukaże ślady dawnćj formacyi. Przy-

(1 )  Odwieczna walka dwóch odwrotnych poglądów ua mowę ludzką 
w różnych czasach różne przybierała barwy; jej podstawą są dwie zasady 
przeciwne: albo mowa jest dziełem ślepego trafu, jej rozwinięcie p r z y p a d 

kowym popędem do harmonii lub wyróżnienia pojęć: to są anomalisc* 
obrońcy trafu; albo jest ona utworem najdoskonalszej logiczności kierującej 
pierwszemi ludami bez ich uznania: to są analogiści.



BADACZA M O W I . 537

tern mowa ludu dostarczy nam także kilka rysów owćj za
traconej fizyognomii, jużto w pierwiastkach wyrazu, już 
w samćj formie. Podania i pieśni ludowe, przysłowia 
z epoki przedhistorycznej, nazwy gór, rzek i miejsc, stano
wiących prawdziwą nieruchomość, wymownie przemówią 
tam, gdzie pisma milczą.

2"  Pierwsza doba języka, ów jakby pierwszy dzień 
stworzenia nietylko w naszym, ale i w każdym języku na
leży do świętych tajemnic, które napróżno staralibyśmy się 
rozwikłać. To jednak niezaprzeczonym jest faktem, iż naj- 
dawniejszemi są języki narzeczowe, czyli takie, które miały 
czas do wyrobienia małych, nieznaczących różnic na wielkie 
całokształty. Z tej zasady, za niemylny początek języka 
uważać można tę chwilę, kiedy poczyna odrywać się od 
swego źródła i rozwijać za granicą jedności plemiennej. 
W  wykazywaniu narzeczowej własności naszego języka 
względem innych, nie dosyć jest przedstawić cechy pojedyn
cze, jak np. uczynił Dobrowski, kładąc polskie roz obok 
ruskiego raz  (rozum razum); lecz rodowe, mniej liczne, ale 
tóm samem ogarniające wszechwładnie rozległy poczet zja
wisk. Najbardziej uderzającą w języku jest cecha, nie ma
jąca naprzeciwko sobie odpowiedniej (choćby sprzecznej) 
w innych narzeczach. Takiemi są np. znarie w naszej mo
wie brzmienia nosowe, o których tyle już sprzecznych zdań 
wyrzeczono. Nie należy tej i podobnych własności w yłą
cznych narzeczu uważać za napływowe, jak uczynił jeden 
ze współczesnych autorów; lecz przed wyrzeczeniem zdania 
wybadać czyli to brzmienie nie jest  czystoludowern, a tdm 
samem czy nie należy ono raczej do najdawniejszych po
kładów mowy ?

Z tą samą oględnością winno być rozstrzygane zapyta
nie o mniemanym wpływie obcych języków na własny. Tu 
przedewszystkiem przewodniczyć powinna ta niezaprzeczona 
prawda, że pierwiastki z obcego źródła pożyczanemi być 
nie mogą, a mniemany wpływ przybiera szczytny charakter 
pokrewieństwa. Tak np. pożyczanym jest wyraz: ordynek, 
bagatela, luft; ale wyrazy: syn i Sohn; stół i Stuhl są czy- 
stem pokrewieństwem; pożyczonym jest klejnot, bisior; ale 
wyrazy: miód i mada ( sanskryckie), swaikra (gockie) 
i świekra; dwaj i twaj (gockie) są pokrewnemi. A jakże
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głęboko zdumieć się przychodzi na myśl pokrewieństwa 
już nietylko z celtyckiemi i germańskiemi językami, ale 
z przedwieczną mową. Zend-awesty! gdy postawimy obok 
siebie wyrazy z dwóch naodleglejszych epok i plemion: sta
ropolskiego i polsko-słowiańskiego (1).

Polskie. Zendslde.
o b a ......................... uba
d w a ......................... dwa.

pięć .........................  pancza.
trzy . . . . . . . .  tri.
w o z i ......................wazati:

czyliż tu nauka nie wzbudza wrażeń poetyckich?
Ze filologia porównawcza nietylko rzuca nam światło 

na ogólny widok mowy własnej, ale niekiedy wyjaśnia 
trudności w niej samój, i tłumacy zjawiska nie dające się 
samą naturą tćj mowy wytłumaczyć: to nie wątpliwe. Pod 
wpływem porównawczej grammatyki usuwa się wiele tak 
zwanych nieforernności, k tórych grammatyka wyłączna 
usprawiedliwić nie może. Tak źródłosłów wyrazu napar
stek, pierścień żaginął dla Polaka, a w pobraty mczem na
rzeczu (staro-słowiańskićm) łatwo go poznać w wyrazie 
perst (palec). Zaginął pierwiastek pro  zachowany tylko 
naroślowo w wyrazach: pro-rok , pro-wadzić; pozostał w sło- 
wiańskiem i czeskióm (jako przyimek samoistny). Również 
nie daje się wytłumaczyć na drodze grammatyczndj niefo- 
remność: dam, dacie, dadzą, jorn, jesz, jedzą, bez promyka 
mowoznawstwa porównawczego (w sanskryckióm dadami); 
wiem, wiemy, wiedzą, (sanskrycki wedmi) (2).

(1 )  W  żadnym może przedm iocie nie dopuszczono aię ty lu  nadużyć
i samowolności, jak w rodowodzie wyrazów. Uczucie języka jest tu jednym  
z najważniejszych przewodników. W yrazy zaledwie zbliżone do siebie 
dźwiękami, są niekiedy w blizkiem z sobą pokrewieństwie; przeciwnie, 
■wyrazy zupełnie jednobrzm iące m ogą nie m ieć żadnego. W yrazy Ż yd, 
Judeus są jednym i tym samym wyrazem ; przeciwnie, studniowy i stu
dzienny są zupełnie różnorodne. Przychodzi nam tu na pamięć sławny 
przekład modlitwy: Ojcze nasz, na język helleński i słowiański, przedsta
wiony w porównaniu.

(2 )  Podobnież zaginęła dla wschodnich Słowian skazówka pocho
dzenia wyrazów: ru siać, ra a en ie , bo zaginął wjraz ruch. Nie wytłumaczy  
nam grammatyka wyłączna przejścia od bra t  do bra tersk i bez pom ocy
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W yrazy obce, przechodząc do naszego języka, i ulega
jąc zwykle zmianom, stosownym do jego natury, najwyda
tniej pokazują nam organiczny popęd  naszćj mowy i jej 
wyłączny sposób przerabiania dźwięków. Przeto porówna
nie tych nowo wprowadzonych do języka ż3'wiołów, a w je 
go organizm wrosłych, z ich forircą pierwotną, będzie dla 
badacza nader ważnem i naprowadzi na znaczące wnioski. 
Tak np. wyraz łaciński pater przetworzył się na pacierz 
i pokazuje dotykalnie wyłączny językowi sposób rozwijania 
dźwięków przez zmiękczenie. To, co o wyrazach, rozumieć 
się ma i o pierwiastkach  czyli o ich pokrewieństwie. Tak 
głosce /  odpowiada w naszych pierwiastkach głoska p; 
w wyrazie np. flamen płomień, flavus, płowy. W w yra
zach zaś narzuconych z obcego języka (nie posiadanych ty 
tułem pokrewieństwa) nasz język wraz z innemi narzeczami 
objawiał długo wstręt przeciw temu dźwiękowi: ofiara, ofia
rować (wyrazy niemiecko-łacińskie), przenarodowione zosta
ły  przez lud wtrąceniem li: ochfiara, ochfiarować. Niekiedy 
biorąc wyraz z obcego języka lub narzecza, lud nasz podcią
ga go pod szereg podobnych brzmieniem pierwiastków, aby 
zatrzeć ślad obcego pochodzenia: skandynawski bezman 
przekształca on na bezmian, lub przezm ian , chcąc go spo
krewnić z swoim pierwiastkiem: mieniać.

*  *
*

Poznawszy tym  sposobem cząstkowe sprężyny ruchu
i porządek rozwijania się języka, mowoźnawca dojdzie 
z czasem do odkrycia głównego, powszechnego prądu; 
określi stanowisko swój mowy wśród plemienia, a następnie 
pokaże tajemnie drogi, łączące ją z powszechnym organi
zmem mowy ludzkiej. Czas dowiedzie, o ile ta, iż tak po
wiem transcendentalna grammatyka, lecz wyłożona w spo
sób przystępny, przyłoży się do sprostowania i rozszerzenia 
praktycznego nawet poglądu na język; ile w nim odkryje 
praw i sił nieznanych, ile wyświeci wad w nowatorstwie,

czeskiego bratr. Zatracone ogniwa między organizacyą jedną a drugą 
w jednym  języku lub narzeczu odszukać się dadzą w drugim. Prawdę tę 
podał już czcigodny Rakowiecki. Jakiejże doznałby pociechy ujrzawszy 
później tę prawdę o solidarności narzeczy rozszerzoną nierównie dalej 
aż do zakresu indo-europejskiej jedności!
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nie opartym na jego sercu i prawdziwej naturze; nakoniec,
0 ile dźwiękowy czyli wyrazowy postęp języka ustąpić mu
si zwolna postępowi logicznem u, tojest tćj dośrodkowej 
sile, która w wykończonym już i zamkniętym organizmie na 
zewnątrz, rozwijać będzie znaczenie wyrazu (1).

W ażną i nader trudną część mowoznawstwa stanowią, 
peryody języka. Przez peryod zaś rozumiemy nie zam 
knięte w kalendarzu lub kronice abstrakeye czasu, które dla 
zaokrąglenia systematu i zespolenia życia z cyframi, przeci
nają nieraz myśl w najżywotniejszej błonie. Przez pery
ody rozumiemy wewnętrzną, głęboką pracę mowy w samej 
sobie, tojest w jednolitości ducha i m ateryału , znaczenia
1 dźwięku.

Najpierwszym faktem, jaki się nam w historyi rozwo
ju mowy nastręcza, jest właśnie brak widocznej granicy, 
ponieważ język nie przechodzi całkowicie z jednej fazy 
w drugą, lecz przelewa się pojedynczemi stronami rozwo
ju  w ten lub inny kierunek. Nie napotkamy tu daty, pod 
którą język zrzekłby się stanowczo pewnej własności, lub 
wykreślił ostatecznie pewną formę. Kto nam wskaże np., 
od jakiej epoki wyszedł z użycia złożony czas przeszły, jaki 
dostrzegamy w najdawniejszym przekładzie Biblii: „poszła 
jest  (2).” Kto uchwyci chwilę stałego zakończenia przy
padków, i kres wahania się form, napotykanych u Reja 
lub Kochanowskiego, a panujących w wieku Jagiellońskim 
i poprzednich (w mężoch, w paniech, w proszę t. j. prochu). 
Również niepodobna wskazać od jakiej epoki liczba po 
dwójna przestała wyrażać dwa przedmioty: niewieście 
(dwie), dwa grosza, byliśwa, byliśta i t. d. Nakoniec trn-

(1 )  W śród pisarzy współczesnych, którzy nietylko w sprawie języka  
ale i w sprawie m yślenia wielkie położyli zasługi, dwóch znamy, którzy 
odważyli się tw orzyć  wyrazy w najściślejszem znaczeniu, tojest nie z danych 
pierwiastków, w danych warunkach rozwijając je; lecz z istniejących głosek  
układając zupełnie nowe kombinacye. Zapewnić jednak możemy tych 
czcigodnych m ężów, że naród ich utworu nie przyjmie, bo epoka pier
wiastków już zamknięta i nie wróci.

(2 )  W czasach P iasto-Jagiellońskich  dostrzegane cechy, z których 
część zachowała się i później, przedstawiamy tu tylko w przykładach: 
,,w początce, językowie, w tym czasu, urodzi! jesm , w B odze, prawa 
popisana, były chowany, w szystka królestwa: owszom, wszech wojewod”. 
l e  przykłady, nie wątpimy, określą żywym kommentarzeiu znamię epoki,
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dno oznaczyć początek owego wielkiego peryodu (o którym 
niżój), od którego proste 'przyleganie do siebie dwóch pier
wiastków, zastąpione zostało wewnętrznym ich przenikaniem 
się. Tu jednak do śledzenia historycznego następstwa form 
językowych musi być wpuszczonym promień spekulacyi, 
czyli wypadnie w samej naturze myślenia wykryć podsta
wę do podziału historycznego, tak jednak, aby spekula- 
cya posuwała się zawsze równolegle z rzeczy wistem życiem 
mowy.

Badając mowę jej pokładami, jużto w czasowym na
stępstwie, już to  w jćj składzie obecnym, lecz z uwagą na 
pewne cechy pokazujące różnoczesne formacye; słowem 
badając mowę dziejowo i logicznie, dochodzimy do nastę
pujących wniosków:

1) Ze mowa w obecnym stanie jest  zlewem dwóch 
równoczesnych organizacyj, których ślady niewątpliwie 
wskazać można na wszystkich kształtach grammatycznych: 
(czasach, osobach, przypadkach i t. d).

2) Ze cały ruch form i pierwiastków językowych od
nieść się daje do dwóch przeciwległych żywiołów, które są 
zarazem dwoma żywiołami i myślenia i mowy, będącej jego 
obrazem: do samogłoski i spółgłoski; że spółgłoska w mo
wie przedstawia: wrażenie, pojęcie, uczucie.

3) Ze najdawniejszą, niepojętą dla nas i jakoby m ity
czną dobę mowy stanowi język samogłoskowy, którego 
zabytkami są zachowane kilkanaście wyrazów.

Tu jednak wypada nadmienić, że język nie mógł tw o
r z y  się tak, jak się zwykle tworzy w grammatyce przez 
przypadkowe składanie  spółgłosek i samogłosek; lecz że 
język samogłoskowy (język wrażeń) zwolna cieniowanym 
był przez przydech, co stwierdza się mnóstwem szczegóło
wych taktów. W ynika ztąd, iż w pierwotnym stanie ję
zyk posiadać musiał nierównie większą liczbę samogłosek, 
na co mamy już to w historyi jego, już w narzeczu ludo
wym dotykalne dowody (1). Samogłoska więc jes t  pod-

(1) Ż e ś m y  stracili ślady pewnych zanuconych samogłosek, winniśmy 
to przyjęciu pisma łacińskiego, które nie było wystarczającym na odcie- 
niowanie głosu słowiańskiego, la k  np. między o i u była pośredni» 
samogłoska, która przy ograniczonej liczbie liter jużto wyrażaną była

łom  Il i .  Wrieiieu 1858,
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stawą i najgłębszym osadem w rozwoju mowy, zaś wszel
kie warstwy napływowe, bądź działaniem czasu, bądź ze
tknięciem się z cudzoziemskiemi żywiołami, odbywają się 
przez spółgłoskę. Jeżeli więc liczba samogłosek zmniej
szyła się (co widoczne), tedy przeciwnie spółgłoski napły
wały i dobitnie odróżnić można w składzie mowy niejako 
stare i nowsze pokolenia dźwięków. Taką jes t  np. spół
g łoska / ,  której w żadnym ze starych pierwiastków sło
wiańsko-polskich nie znajdziemy. Ci autorowie, którzy 
samogłoski nosowe (er, ę), tak ważną, tak wydatną wła
sność naszej mowy stanowiące, uważają za żywioł wnie
siony przez nachodzców obcych, zechcą uważyć, iż te 
brzmienia są czysto Indowe, tojest że należą do tego słoju 
narodowości, który najmniej wpływom obcym ulega. Po- 
wtóre, że skaz.ówki istnienia tych brzmień u innych plemion 
słowiańskich, a nawet należących do odrębnej gałęzi narze- 
czowej, spostrzegać się dają w XI wieku (1).

4) Na czele wszystkich wniosków mieści się ten: że 
węgielnym kamieniem organizacyi naszego języka jes t  
zgłoska. Nie znaczy to, iżby wyrazy tworzyć się miały 
przez rnateryalne nagromadzenie zgłosek; przeciwnie rozu
miemy przez to, iż:

cały żywot mowy naszej jest rozwinięciem sylla- 
by, czyli wyrazów jednozglaskowych, pierwotny 
skład języka stanowiących.

To nader proste określenie charakteryzuje najdobi
tniej naszą mowę już nie pomiędzy narzeczami pobratym- 
czemi, ale w gronie wielkiej rodiiny indo-europejskiej.

Rozwinął się tedy nasz język, jak nadmieniono, przez 
rozwinięcie zgłoski. W tem znaczeniu uważaną zgłoskę, 
nazywamy pierwiastkiem.

Nie rozumiemy więc przez pierwiastki pewnych mar
twych kombinacyj ( m r , dt, p r j, (2) odartych z życia, ma-

przez o już przez u, nie będąc żadną z nich. W yraz np. utulić, w pomni
kach z X V  wieku pisano przez o (u to lić \  Ten sam fakt ubywania 
sam ogłosek dostrzegam y we wszystkich językach dawnych.

(1 )  W ewangelii Ostromira odnoszącej się do 1 0 5 0  r o k u .
(2 )  Dobrowski i Linde trzymali się a b s t r a k c y jn y c h  pierwiastków. 

Pierwszy w dziełku swojem: Etym ologikon i w G r a m m a ty c e  słowiańskiej, 
drugi w przedmowie do słownika. Dobrowski więcej wnika! w głosowy,
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j ą c y c h  n i b y  sta n o w ić  j ę z y k  in potentia.  ( J a k  np. p ie rw ia 
stek  b m a b y ć  ź ró d łe m  w y r a z ó w  bo: by).  P i e r w i a s t k a m i  
n a z y w a ć  b ę d z ie m y  na jp ro stsze, je d n o z g ło s k o w e  w y r a z y ,  
m a ją ce  b y t  r z e c z y w is t y ,  j u ż  to s a m o is t n y ,  j u ż  d a j ą c y  się  
w y ś le d z ić  ze s k ła d u .

P ie r w ia s t k i  ( w y r a z y  je d n o z g ło s k o w e )  c z y l i  z g ło s k i  
t w o rz ą  p r a w d z i w y  p o czątek  i w stęp n ą  dobę w ła śc iw e g o  or
g a n iz o w a n ia  się m o w y ,  a to w ten sposób:

z g ło s k a  p o w sta je  z  je d n e j  lu b  z d w ó ch , r z a d k o  w ię c ź j  
sp ó łgło se k  o p a r t y c h  na sa m o g ło sc e ;  k a ż d a  za ś  z t y c h  s k ł a 
d o w y c h  c zę śc i  m o że  się ro zw in ą ć.  T a k  np. m ó r (p o m ó r)  
przez ro zw in ię c ie  s a m o g ło s k i:  m A r t w y ;  przez ro zw in ie c ie  
osta tn ie j  sp ó łg ło s ki:  m o R z y ć .  P o d o b n ie ż  trę  m oże r o z w i
ja ć  się od p o c z ą tk u  ( ś C i e r a ć )  a lb o od k o ń c a  ( i R z ć ć ) .  S t o 
so w n ie  w ięc d o  m ie jsca  z  k tó r e g o  się w y r a z  o tw ie ra  i ro z 
w ija ,  n a z w ie m y  o r g a n iz a c y e :  p o c z ą t k o w ą ,  ś r o d k o w ą  ( 1 ) ,  
k o ń c o w ą .

O w o ż  c a ła  t a je m n ic a  w ielk ieg o  processu, k t ó r y  b a 
d a c z  w k i l k u n a s t u  s tro n n ica c h  o d b y w a ,  a  k t ó r y  plem ię lu b  
naród  r o z k ła d a  na w ie k i,  d la te g o  a b y  go p r z e p r o w a d z ić  
przez zb io r o w e  u zn a n ie  m i l io n ó w .

T a k ą  k o le ją  t w o r z ą  się w y r a z y  w j ę z y k u  i n a rze czu .  
M a ją  one z je d n e j  s t r o n y  pozór d o w o ln ego  utworu ludzkie
go (podmiotowego) ,  bo w y c h o d z ą  z pod r ą k  a r t y s t y ,  m ę d r 
ca, p isarza;  a le z d r u g ie j  s t r o n y  są  one u t w o r e m  k o n ie 
c z n y m ,  p r z e d m io t o w y m ,  bo u le g a ją  o d w i e c z n y m ,  w y ł ą 
cznie  dla  p ew n ego ple m ie n ia  p r z e z n a c z o n y m  p ra w o m  ro z
w o ju .  N a tpj Z!)Sa(j 2 je opiera  się to m o c n e  p r z e k o n a n ie  
p is a r z a ,  lu b  m ó w c y ,  że n o w y  w y r a z  z u s t  je g o  w y c h o d z ą 
c y ,  p o w sze ch n ie  p r z y j ę t y m  i z r o z u m ia n y m  będzie, je że li  go  
u tw  >rzy w duchu  sw ego j ę z y k a ,  tojest przez ro zw in ię c ie  
j e d n ć j  z części s k ł a d a j ą c y c h  p ie rw ia s te k .  W i n n i ś m y  tu  
n a d m ie n ić ,  iż  w sp o m nion e w y ż d j  ro zw in ię c ie  g ło se k  pier«

Linde w pojęciową stronę; Dobrowski przed Boppetn wykazał wpływ 
zaimka na końcowe kształtowanie się imienia, Linde przed Hartun̂ iem 
dostrzegł następstwo w rozwinięciu się znaczenia.

(1) Organizacya środkowa już dziś w wiełkiśj części zatracona 
tdaje się naprowadzać na domysł o zaginięciu jednej jakby przedhistory
cznej epoki, pierwiastków: dwubrzmiennych (spółgłoski z samogłoską). 
Pierwiastki trójbrzmienne i t. d. należą zapewne do drugiej epoki.
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w ia s t k u  je s t  przez to s a m o  ro z w in ię c ie m  r ó ż n y c h  stro n ,  
u k r y t e g o ,  w t y m  p ie r w ia s t k u ,  pojęcia, P o  u p a d k u  m o w y  
sa m o g ło sk o w e j ( m o w y  w ra ż e ń ),  p ie rw ia stk i ,  c z y l i  zgłoski,  
w y o b r a ż a ją c e  o d tą d  ś w ia t  pojęć, n ie  d a ją  s ię  ro zeb ra ć  na 
c z ą s t k i  sa m o is tn e g o  z n a c ze n ia ,  bo z g ło s k a  ( w y r a z  je d n o -  
z g ło s k o w y )  je s t  j u ż  n iepod zie lną c a ło ś cią .  Z t ą d  w y t ł u m a 
czenie  znaczenia oddzielnych głoiek, t a k  ż y w o  u p r a g n io n e  
p rzez w ielu b a d a c zó w , je s t  k o n ie cz n ie  n ie p o d o b n e m . M a ją  
g ło sk i z n a cze n ie ,  a le  f izyo lo giczn e , to jest są  n ie ja ko  b ło n a 
m i zn a cze n ia  za w a rte g o  w p ie r w ia s tk u ,  nie m o g ą  zaś m ić ć  
tego z n a c ze n ia  co sa m e  p ie r w ia s t k i ,  j a k  część nie m o że  
in ić ć  z n a c z e n ia  tego, co  całość.

N ie p o d zie ln o ść  p ie rw ia s tk u  o p ie ra  się w ła śn ie  na  t ć m ,  
iż on je s t  p r a w d z i w y m  o r g a n iz m e m , to jest  t a k ie m  j e -  
d n o t l iw ć m  ż y c i e m ,  k tó r e  t y lk o  w h a r m o n i jn y m  składzie 
s w o im  je s t  c a ło ś cią .  W  p ie r w ia s t k u ,  c z y l i  j e d n o z g ł o s k o -  
w y m  w y r a z ie ,  sp ó łg ło s k a  opiera  się na  samogłosce, to je st  
na pie rw o tn e m  w rażeniu  o s n u w a ją  się  co ra z  d alsze  cien io
w an ia.

Z a d a n ie m  b a d a cza  będ zie  w s k a z a ć  z a b y t k i  j ę z y k a  
zg ło sko w e go , j u ż t o  w stan ie  s a m o is t n y m  z a c h o w a n e ,  j u ż  
w cielone w  inne z g ło sk i.

W  sta n ie  s a m o is t n y m  np. je  (p ó źn ie jsze  je s t ) ,  u lu d u ;  
z a im e k  i  (o n )  n a p o t y k a n e  w B ib l i i ,  by je s t  s ło w e m  p ie r w ia -  
s t k o w e m , od k tó reg o : b y m ,  b y ś ;  zaś form a: będę j e s t  pó
ź n ie js z ą  ( p r z y c z e m  p o ró w n a j lu d o w e : u b y j e )  i t. p.

P i e r w i a s t k i  w cie lone w inne s k ł a d y  np. pak ( w s -p a k ,  
o -p a k ) ;  pa (p a -g ó r e k ,  p a -d ó ł) ;  dzie ( o w -d z ie ,  t u -d z i e - ż )  i t. p .

Z g ł o s k o w y  p e r y o d  j ę z y k a  je s t  p r a w d ziw ie  p eryodetn  
narzeczowym. C o  ró ż n i  n a jw y d a t n ie j  j ę z y k  n a sz  od in 
n y c h  p o b r a t y m c z y c h ?  —  sposób o p ie ran ia  sp ó łgło ski na  s a 
m o g ło sce, c z y l i  sposób rozwijania zgłoski.

N a d z w y c z a j n a  g ię tko ś ć  n a s z e j  sp ó łg ło s ki,  r a c z ć j  o b r a 
n a  p rzez plem ię w łasność  otwierania pierwiastku w spółgło
sce n a jm o c n ie j  c h a r a k t e r y z u je  n a sz  j ę z y k  w śród  n a rz e c z y .  
T a  p r a w d a  w y m a g a  w y łu s z c z e n ia  o b sze rn ie jszeg o  n a d  z a 
k re s  tego pism a.

R o z w in ię c ie  zg ło s k i,  tw o rzą ce  t a k  r o z le g łą  i w a ż n ą  pra 
cę rozwoju m o w y , zastą p io n em  zostało (w  p ó ź n ie js z y m  pe-  
ryodzie) i  o g ca n icz o n e m  przez now ą, b ez w ątp ie n ia  p ó ź n ie j 
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szą, funkcyą: przez przyleganie  pierwiastków, tojest przez 
rozwoj wyrazowy. Powtarzamy jednak dobitnie, iż mowa 
nie powstała tak, jak powstaje w szkole, gdzie głoski skła
dają, zgłoskę, zgłoski składają, wyraz; tojest że wyraz się 
utworzył i i - ty 1 k o przez głosowe, zewnętrzne nagromadze
nie sylUb. W yraz złożony z dwóch lub więcej zgłosek 
jest jeszcze rozwinięciem zgłoski pierwotnej, jest wewnę
trznym  ruchem znaczenia. Czćm się ukazuje w pierwia
stku samogłoska (wrażenie) a obok niej cieniowania (spół
głoski), tern w wyrazie zgłoska pierwotna, a obok niej 
cieniujące ją, zgłoski: Bóg, boży, nabożny, nabożeństwo.

Zgłoska pierwotna (pierwotne znaczenie) naglona dą
żeniem wewnętrznem do rozwijania się (do rozwijania się 
znaczenia) przyciąga  odpowiednie tem u dążeniu zgłoski, 
któreby dopełniły nie wystarczającą już głoskową organi- 
zacyą. Zgłoska przyciągnięta przez pierwiastek (przez 
zgłoskę pierwotną), nadaje wyrazowi taki odcień, jaki pier
wiastkowi nadawało rozwinięcie jedndj ze składowych gło
sek. Cieniuje ona i powleka pewną barwą pierwotne 
wrażenie.

(Zgłoski przyciągane przez pierwiastek zwać będziemy 
dla skrócenia przybytami, np. dzień, dzien-ny)

Nauczającą skazówką utworzenia się wyrazów z głębi 
języka jednozgłoskowego nie przez zewnętrzny narost, lecz 
przez wewnętrzne przyciąganie, są przyiinki i spójniki, te 
zagadkowe numizmata mowy pierwotnej, które i dziś zdają 
się być organiczną cząstką innych wyrazów.

N a przybyty (zgłoski przyciągane) przeznaczone są 
W języku pewne uprzywilejowane zgłoski, niegdyś samo
istnego znaczenia, które, jednak z czasem przetworzyły się 
w oderwane cechy (zakończenia wyrazów): bi-ć, bi-ry, bi
tny. Ten ostatni wzgląd naprowadza nas na domysł, że 
język wyrazowy jest rzeczywiście późniejszym. Albowiem 
zgłoski przybytowe z czasem dopiero przy dalszym postę
pie psychologicznym narodu mogły przejść w abstrakta; 
jak  w ogóle przypuszczać wypada, iż zaimki, spójniki, przy- 
imki, liczebniki, zgoła wszelkie znaki pojęć czysto-formal- 
nych (oderwanych) były pierwiastkowo prostemi nazwami 
przedmiotów.
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Oddawna rzuconem było przez filologów zapytanie
o naturze zakończeń; czyli mamy je  uważać za martwe ska- 
zówki zmian w pojęciu, czy też za wyrazy z własnótn zna
czeniem. W naszym języku ta  nierozwikłana dotąd wąt
pliwość, rozstrzyga się tern ogólnym określeniem:

Ze dwiema sprężynami ruchu form grammatycznych 
są tu:

1) Rozwinięcie zgłoski.
2) Rozwinięte przy by to we.

Mowoznawra winien wyśledzić w całym składzie zmian 
wyrazów: w liczbach, przypadkach, osobach i t. p. ślady 
dwóch organizacyj: głoskowej i przybytowój, i wykazać ja- 
kiemi drogami te dwa różnorodne kieruuki połączyły się 
w jeden.

$ $ «
Gdyby wyrazy, czyli organizacya przybytowa, nie roz

winęła się wewnętrznie jak powiedzieliśmy z języka jedno- 
zgłoskowego, wówczas składanie zgłosek byłoby nieogra
niczone!», jak to rzeczy wiście m arnieć miejsce w językach 
nieorganicznych. Granicą złożenia wyrazu, czyli rozwinię
cia pierwiastku przez przyciąganie jest tak zwany iloozas 
czyli akcent: szczęście, szczęśliwy, uszczęśliwiony. Akcent 
pokazuje wpływ pierwiastku na cały wyraz przez utrzym a
nie ciągu aż do ostatniej zgłoski. Mniemana jednostajność  
akcentu polskiego, że pada zawsze na zgłoskę przedostatnią, 
jest  przeciwnie piękną rozmaitością, ponieważ przenosząc go 
coraz dalej ku końcowi wyrazu, w miarę napływu przyby- 
tów, uwydatnia stopień rozwinięcia się wyrazu od pierwia
stku. W innych narzeczach akcent pozostający na pierwia
stku (mijślił, mijślaszczyj, mijślaszczaja) jest akcentem natu
ralnym , zewnętrznie rozmaitym, logicznie jednostajnym. 
Wmowie ludu, gdzie granice organizacyi wyrazów w pe • 
wnych punktach nie stanęły jeszcze, znajdujemy i sam iio- 
czas niepewnym (często na przyimku w słowach). T oż sa
mo tyczy się czasów przeszłych: czytaliśmy, czytaliście, tu 
bowiem jest zbieg dwóch pierwiastków: czytać i słowa 
stem (raczej starego: jeśm, jeś); wahanie się więc iloczasu 
dowodzi, że tu  organizacya nie jes t  jaszcze ukończona, że 
to nie jest jeszcze jeden  cały wyraz. Ze wszystkich głoso
wych własności języka najidealniejszą jest iloczas, przez nie
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go czuć się daje na martwym materyale głosu silne naci- 
śnienie ducha (1).

W przybytowym dopiero peryodzie mogła zawiązać 
się piérvvsza myśl rozdzielenia wyrazów podług wielkich 
cech logicznych na słowa i imiona, tojest na wyrażenie 
przedmiotów i wrażeń. Zasługuje na uwagę ten szcze
gólny fakt, że prawie wszystkie zachowane dotąd z pe- 
ryodu jednozgłoskowego wyrazy, są zarówno pierwiastkami 
imieniowemi jak słownemi: być, byt; dar, dać; wieję, 
(po)wiew; wrę, war; dmę, dym.

W  języku zgłoskowym te późne formuły dojrzałego 
myślenia istnieć nie mogły.

W yrazy, które zatrzym ały się na organizacyi pier- 
wotnéj (na rozwinięciu zgłoski) tworzą najdawniejsze po
kłady w dzisiejszej mowie i s ta ły  się z czasem w) łącznie 
skazówkami ogólnych stosunków między przedmiotem 
i wrażeniem (imieniem i słowem).

Z zapytaniem tém  łączy się zapytanie o ogólnym 
do siebie stosunku tak zwanych części mowy. Nie ulega 
wątpliwości, że logiczne sprzeciwieństwo, jakie dziś między 
słowem a imieniem dostrzegamy, zawiązało się stopniowo 
na podstawie rozwinięcia zgłoskowego, które pózniéj po- 
partém zostało rozwinięciem przybytowóm. Oprócz bo
wiem nadmienionego wyżćj (zgłoskowego) pokrewieństwa 
imienia i słowa, dostrzegamy jeszcze pewne uderzające 
podobieństwo w ich formach. Tak np. zakończenie liczby

(1 )  Bierzem y tu akcent i iloczas za jedno, tojest za podniesienie 
tonu na pewnej zgłosce. O właściwym iloczasie, czyli o długości i krótko
ści sam ogłosek w naszym języku mowy być nie może, ponieważ główną 
sprężyną rozwoju jest tu spółgłoska. Urojone prawa do prozodyi (iloczasti) 
sam ogłoskowej, popierane przez pewnych filologów, powstały z tego nie
gdyś zakorzenionego przesądu, że nasza mowa i nasze mowoznawstwo 
bez opieki łacińskiego istnieć nie m oże. Przem oc, jakiej dopuścili się 
pierwsi tłumacze na języku starosłowiańskim, wciskając weń gwałtownie  
artykuł, składnią grecką i składanie wyrazów, powtórzonym został u nas 
przez długoletnie samowładztwo łaciny, dla którego ostatnią daniną była: 
grammatyka porównawcza nieśmiertelnego K opczyńskiego. Tak np. piso
wnia jaką radzi utwórca rozprawy: Cognitio linguae polonorum (z wieku 
X V ) odróżniający breve a i longum a, je st  również bezzasadną i naślado- 
wniczą teoryą, jak greckie znaki przydechu (spiritus asper et lenis) na 
słowiańskich sam ogłoskach dostrzegane.
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podwójnej jest  zupełnie to samo w imionach jak w sło
wach jesteśw-a, dwa grosza; w słowiańskim nawet rodzaj 
żeński przedstawia toż sarno podobieństwo: bijewie (m y  
dwie bijemy), zgodnie z naszą podwójną liczbą w imionach 
żeńskich: dwie kobiecie', podobnież w liczbie mnogiej za
kończenie y  jes t  wspólne: będziemy (rozumy). JSTie jes tto  
podobieństwo przypadkowe, pokazuje ono wspólną obu 
organizacyą przybytową. Później jednak pewne przybyty 
(jednozgłoskowe wyrazy), podniesione z  czasem  do zna
czenia abstrakcyjnego, zostały wyłączną własnością słowa, 
inne zaś imienia.

Nie ulega wątpliwości, że wszystkie inne części mowy, 
jakoto: przymiotniki, imiesłowy, przysłówki, przyimki, 
spójniki, jak pojęciowo są pewnemi fazami imienia lub 
słowa, czyli są jednem lub drugiem w pewnym stopniu, 
tak i ze strony zewnętrznej uważane, są tejże samej z niemi 
organizacyi bądź zgłoskowej, bądź przybytowej.

Przymiotnik np. w najdawniejszym peryodzie oddziel
my od imienia przybytern, lub i bez przybytu, niezern się 
prawie od niego nie rożni w zakończeniach. Z zabytków 
starożytności piśmiennych i ustnych układamy dla una
ocznienia przypadkowanie dawnego przymiotnika zgodnie 
z rzeczownikiem.

Przypadek.
1. Łaskaw, godzien, rad, miłości w.
2. Zdawna, spoina, pół-tora (wtóra), Dawidowa.
3. Po prostu, po dużu, ku trzecie (ku trzeciej) części.
4. Zbawiona (człowieka) twardu.
6. Dotąd jest podobny z imieniem.
7. W krótce, wysoce, na prędce, po (siostrze) rodze

nie (1).

(1 )  Co większa znajdujemy nawet w rodzaju nijakim liczbę mnogą 
przymiotnika ca a zupełnie zgodnie z rzeczownikiem; tak w Biblii Zofii 
czytamy: w szystka  królestica tal; w prawach Kazimierza: prawa niżej 
popisana, ustanowiona. Ze to nie naśladowanie łaciny, śmiało zapewnić 
możemy, ponieważ nawet imiona łacińskie: akta, dokumenta pierwiastkowej 
kończyły się u nas na y  (akty). Najrzadszym zabytkiem będzie liczba 
podwójna przymiotnika, lecz i tę znajdujemy w książce nabożnej Jadwigi: 
tiannym a oczyma.
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Imiesłowy obok końcowego rozwinięcia wspólnego 
z imieniem mają p rzyby t słowny:

Wido-my, rodzi-my, rucho-my, słycho-my, zgni-ły, 
um ar-ły .

Liczebniki pierwiastkowo konkretne nazwy przedmio
tów, później dopiero przetworzyły się. w oderwane pojęcie 
cyfry. W yraz np. jeden  zdaje się utworzony z zaimku 
osobowego ?, z przyrostkiem znanym de lub dy.

W miarę jak przymiotnik odcieniował się w znaczeniu 
od rzeczownika, jego też organizacya przybrała nowy 
kierunek odmienny od rzeczownego. W  dzisiejszem, doj
rzałem znaczeniu swojem przymiotnik wyraża fo rm ę  przed
miotów, kiedy przeciwnie rzeczownik jest treścią samą. 
To ważne odznaczenie odzywać się będzie i sprawdzać 
we wszystkich własnościach przymiotnika, nadewszystko 
zaś w tćj, że im idealniejszym będzie przymiotnik (w zna
czeniu swojem), im więcej wyzwolonym z treteJ, t&n jego 
organizacya końcowa będzie doskonalsza. I odwrotnie, 
przymiotniki materyalne, tojest wprost rzeczowe są naj- 
bliższemi rzeczowników w końcowym rozwoju. Porównaj
my rzeczownik z przymiotnikiem jednego pochodzenia: 
złoto, złoty. Mamy tu surowe pojęcie przedmiotu i naj- 
pierwsze jeszcze materyalne pojęcie form y; jeżeli jednak 
zechcemy odsunąć to pojęcie dalej od in a te ry a łu , ideali
zujemy wyraz przez rozwinięcie przybytowe: złocisty  już 
nie będzie plastycznym orzeczeniem treści, lecz tylko 
allegory;», odblaskiem, podobieństwem  treści. Podobna 
różnica w przymiotnikach: skalny i skalisty; śniegowy 
(ze  śniegu, z samdj treści) i śnieżny (idealny, podobny 
do smegu); ludowy, ludny.

Z;i najdawniejsze więc przymiotniki uważać wypada 
te, które noszą zewnętrzne cechy pierwszego oddzielenia 
się od rzeczownika. A naprzód:

1. Zachowane w składzie imion formacye na o, świato
wid, listo-pad (listowy): tu  pierwsza część wyrazu tworzy 
pierwszy zarys przymiotnika.

2. Przymiotniki bezpośrednio wystawiane z rzeczo
wników: dwu-oki, sucho-ręki: tu odwrotnie, koniec wyrazu 
pokazuje zaród przymiotnika.

T o»  III, WneiUA 1858. 1 0
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Do późniejszych więc należą przymiotniki z organi- 
zacyą zaimkową (dobr-y , dobr-a, dobr-e). W yrażają one, 
jak nadmieniłem, formę przedmiotów. Najwyższym wy
rażeniem takićj własności przymiotnika jes t  jego stopnio
w anie; pojęcie bowiem stopnia tyczyć  się może tylko 
owych idealnych  pojęć. Przymiotniki materyalne: złoty, 
wodny i t. d. nie stopniują się; przeciwnie zaś złocisty, 
wodnisty, jako mniej treściowe, jako czys-te formy stojące 
po stronie myśli, nie przedmiotu, stopniują się.

Atuli nadmienimy, iż zmiany przymiotnika stopniowe 
(p ilny , pilniejszy i t. d.), zaczerpane w ogólnem źródle 
organizacyi przybytowćj, a zatem pierwiastkowo malujące 
przypadkowe zmiany pojęcia, z czasem  dopiero przesz/y 
na sta łą , dziś wyłączną cechę przymiotników. Dowodzą 
tejio rozrzucone dotąd zabytki tej formacyi: „tntej-szy, 
jutrzejszy (nakształt stopnia wyższego), wczorajszy, inszy 
(od starego: iny), teraźniejszy (od starego: terazm )” , które 
nic wspólnego z dzisiejszem pojęciem stopnia nie mają.

Co do stopnia najwyższego w przymiotnikach (naj
twardszy, najuczciwszy), powstał on ,’ jak  widzimy, także 
w drodze prostej organizacyi zgłoskowej: przez przyimek 
na. Pierwotna więc forma jego była: nalepszy ( jak  dotąd 
u ludu) nauczciw m j, naświęttzy. Ca do zmiany w zgłosce 
(naj-) dostrzegamy ją ,  jako stałą własność naszego języka 
(naprzód, najprzód, dozrzćć, dojrzeć i t. d.), o której w swo- 
jćm  miejscu wspomnieliśmy.

Zaim ek.

Do najdawniejszych i najważniejszych formacyj j ę z y 
ka należy bez wątpienia zaimek. Ze jest najdawniejszy wy
nika między innemi i ztąd, że wprost pr 7ypomina  nam je~ 
dnozgloskoicą dobę języka. Ja , ty, on, my, wy, i, się, ten,
i t. d. Przede wszy stkićm zaś dawności jego dowodzi to, że 
miał czas od najsurowszej formacyi zgloskowćj, w yrob ić się 
aż do dzisiejszej na tury  swojej: gdzie jest najogólniejszą ab- 
strakcyą  imienia. W yraża on bowiem wyzwoloną od wszel
kiej treści formę bytu  (imienia) i niejako idealną skazówkę 
wszech przedmiotów. Nie dotykamy tu ważnej kwestyi 
wpływu zaimka na organizacyą słowa i imienia, bo ta  roz-
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s trzygn ięć , na wszystkich językach indo-europejskich spra
wdzona, naraziłaby nas na zbyteczne powtarzanie cudzych 
teoryj. Nadmieniamy jednak, że uznanie tego wpływu 
określa matą, tylko część wielkiej organizacyi stowno-imien- 
nej w naszym języku. Powtarzamy więc nasze zdanie, iż 
układ form naszych tłumaczy się już nie wpływem zaimka 
zbyt częściowym, jak raczej powszechnym ruchem zgłosek 
końcowych.

Na czele zaś wszystkich kładziemy tę prawdę, że dzi
siejszy zaimek jest zlewem wielu równoczesnych formacyj, 
które tnowoznawcy w żywotnem następstwie przeprowadz.ć 
wypada.

Zaimek ja , jako zabytek z epoki jednozgłoskowej, jest  
abstraktem utworzonym z wyrazu jaz (słowiańskie az), k tó
rego ślad pozostał w złożonym: przy-ja-ciel, przy-jaźń.

Ziim ek ty, je s t  najdawniejszą, formę, zaimka ten, (da
wniej ty), co dostrzegamy w pomnikach piśmiennych: ty  
księgi, tudzież w wyrazie ty-dzień. Późniejsze ten u two
rzyło się w ten sam sposób, jak któren, od który.

Kto, jest złożone ze wskazującego to, i domniemanego 
ko, z którego wyszedł: ko-żdy (w wieku XVI), i przyrostek 
koli (późniejsze kolwiek), cokoli uczyni (w XIV wieku). 
Żaden może wyraz nie daje nam tak nauczającego poglądu 
na tajniki organizacyi wyrazów, jak  ten zaimek:

1) Pokazuje on nam sp jsób  pierwotnego tworzenia 
się przez proste przyleganie pierwiastku; ko-go, ko-mu , nie
zależnie od późniejszej forinacyi przymiotnej.

^) Pokazuje nam tenże sam fakt z innej strony: albo
wiem porownywijąc odmianę polskiego (ko-żdy, każdego), 
ze s owianską, (kogo-żdy, komu-żdy), przychodzimy do 
wniosku, że dzisiejsze formy przypadków były rzeczywiście 
przyleganiem pewnych ruchomych pierwiastków (wyraźno 
jednozgłoskowych) do g łó w n e g o .

3) ż e  dzisiejsza dekliriacya tego zaimka (komu kogo) 
zlała się z drugą (kim, od zarzuconego k>).

Te same względy dają się zastosować do zaimków: go, 
m u  (z których każdy ma być uważanym za odrębny wyraz), 

do zaimków jego, jemu, im (od zarzuconego i które
go szczątki dostrzegamy długo w piśmiennych po
mnikach, a nadowszystko w znieruchomionym iże j.
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Dowiedliśmy już gdzieindziej, że imię i słowo są wy
rażeniem naturalnego podziału mowy na części malujące 
przedmiot i wrażenie. Już  w języku zgłoskowym istnieć 
musiały skazówki tego zarysowego odróżnienia ja  od nieja,
i w każdym pierwiastku (zgłosce) na surowym dźwięku 
(spółgłosce), duch wycisnął swoje wrażenie na samogłosce. 
Kiedy mowa pierwotna przerzuciła się w układ wyrazowy, 
owe zarysowe różnice wyrobiły się stopniowo na dwie pa
nujące zasady: Imię i Słowo.

Imię tedy i Słowo przewodzą nad całym rozwojem 
języka tak pojęciowo jak i zewnętrznie. Jak  z jednej strony 
imię wyraża ukształtowane pojęcie bytu, tak  z drugiej 
słowo wyraża wrażenie już doprowadzone do dojrzałej 
samowiedzy.

Do znanych uwag dołączymy tę ,  iż jak wszelkie 
części mowy wyszłe z łona mowy jednozgłoskowój, mają 
się na czele imię i słowo, tak właściwie wszystkie mieszczą 
się całkowicie w ich pojęciu, czyli prościej: „wszystko 
w języku jest imieniem lub słowem” .

Nie przypuszczamy więc, aby znane dzisiaj ośm części 
mowy stanowiły rzeczywiście tyleż panujących sił; nie 
przypuszczamy np. aby przyimek wyrobił się obok imienia, 
spójnik obok słowa lub się z niego wydzielił; przeciwnie:

„Wśród rozwijania się języka w dwóch odwrotnych 
kierunkach (imieniowóm i słownem) wiele wyrazów za trzy
mało  się na jńórwszćj organizacyi, część zaś tylko doszła 
do wykończonego rozwoju jaki przedstawia imię i słowo.

Żaden z języków słowiańskich wyjąwszy czeski, nie 
m oże się pochlubić tak wiernym dochowaniem starożytnej 
formacyi słownej jak  nasz. Mamy tu na myśli owe indo- 
słowiańską formacyą M , k tóra w małej liczbie słów g re
ckich i rzymskich zachowana dobitnie ukazuje się w for
mach słów na am  i em. Że te formy są złagodzonym, 
stopniowo zatartym  pierwiastkiem jem  ( je s te m )  powtarzać 
byłoby zbytecznem. W ypada nam tylko wskazać g łów n e  
ślady, jakie ten  pierwiastek w kształceniu się słowa zo
stawił. Do najdawniejszych bez wątpienia należy mały 
już poczet słów na m: kocham, jestem (z ło żo n e), śmiem, 
w iem , umiem, jem (jeść), bym. J e s t  domniemanie, iż 
w ielka część s łów , szczególn iej dzisiejszej formy 1 i 2 miały
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taką formę końcową. Jak  ten pierwotny kształt stopniowo 
łagodził się, jużto: 1. przez wyrobienie; już: 2. przez czę
ściowe ustąpienie pierwiastku jem , dostrzegamy to:

1. Na dzisiejszym wahaniu się końcówki: umiem, umię.
2. Na współrzędnych formach: zwę, (n a )zy w am ; wsty

dzę, wstydam.
Reszta słów (tak zwanej trzeciej formy: czynię i czwar- 

tćj: słyszę) wyrobiła się bez wątpienia po ustąpieniu pier
wiastku; należą więc one do epoki późniejszej, zwłaszcza, 
że służyć mogły do odcieniówania jednego pojęcia: np. 
patrzę, patrzam (w biblii Ar.) opatruję, opatrywain.

Obecność pierwiastku jem  dostrzegamy:
a)  W  słowach na ję: daję, staję; z tych gdzieniegdzie 

ustąpił pierwiastek (dam ). Pięknym zabytkiem starej or- 
ganizacyi słowa są dostrzegane ślady pierwiastku jem  
w słowach dziś skróconych. Tak znajdujemy w książce 
królowej Zofii: „Gospodzie moja miła, ktobie się uciekaję” ; 
w Psałterzu znalezionym przez Swidzińskiego, czytamy 
(psalm 50); „bo lichotę moję ja znaję” w Psałterzu Mał
gorzaty: „bo znaje gospodzin drogę prawych” . Tu  odnieść 
ludową formę ubyje (ubędzie).

b) Dzisiejszy czasownik zachował ten pierwiastek 
w ostatniej osobie: kocha-ją, słucha-ją. Zachował go w po
chodzeniach: kocha-jący, zna-jomy, ma-jętny i t. d.

Zasługuje na uwagę pierwotna tożsamość czaau przy
szłego z teraźniejszym : „maluczko, a nie oglądacie mię” . 
Ten fakt powtarza się w języku starosłowiańskim.

Co do czasu przeszfego nadmienimy, iź ślady pier
wiastku jem, są nierównie widoczniejsze; długo nawet 
spotykamy w pomnikach piśmiennych rozkładową formę: 
spełniła jeś, poszła jest  i t. d.

Wypada jednak zwrócić uwagę na zabytek drugiej 
formacyi czysto-zgłoskowej, a tem samóm dawniejszej. 
Chcę mówić o owej Piastowskiej formie ch, której szczątki 
pozostały w osobie pierwszej słowa bijch „co chcesz, abych 
ci uczynił” i w tejże osobie liczby mnogiej: „jadalichrny” . 
P oniew aż ta forma jako oryginalnie słowiańska, nie może 
być uważaną za pożyczoną od Czechów, wypada więc 
wytłumaczyć ją  ze stanowiska polskiego, tojest uznać za 
wynikłą z natury organicznej naszych głosek. Stosunek
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więc dwóch form: „jadalichmy i jadaliśmy może być taki 
jak dzisiejsze: posłuszny, od dawnego: posłuchny (w wieku 
XVI) strząchniony i strząśnioriy. Jeżeli kiedyś w przy
szłości dadzą się odgrzebać obszerniejsze zabytki piśmienne 
z wieku XIII, może tam obok nowszych form znajdziemy 
skazówkę téj drugiéj zatraconej organizacyi.

Również prawdopodobném zdaje się, iż formacya imie
słowowa Ł (czytał) jest późniejszą, i że w najdawniejszych 
czasach pierwiastek jem (lub em) przykładany był wprost 
po pierwiastku. Czego skazówki wydatne mamy w for
mach dawnych: przyniós, zaszed (zaszedł, przyniósł) i w mo
wie ludu dotąd zachowanych. Najpiérwéj zaś przyjęły 
ten środkujący przybyt (Ł) słowa kończące swój pierwia
stek na samogłoskę: czyta-łem, czyni-łem; wyjąwszy jeżeli 
ta  była nosową; wówczas bowiem stara formacya została: 
wzią-ć, wznion-em (ludowe). Przychodzimy więc do po
nowienia i na słowie téj zasady, że i ta część mowy je
dnoczy w swych zmianach różnoczesne orginizacye.

Na tćm kończymy ogólny  przegląd formacyi przyby- 
towéj, przypominając, że rozumiemy przez nią: nie jedno
stronny wpływ zaimlca  na końcowy rozwój w y r a z ó w ,  
lecz powszechne przyciąganie jednych pierwiastków przez 
drugie. Takie tylko pojęcie o wzroście i kształceniu się 
wyrazów zdoła wytłumaczyć wyłączną językowi naszemu 
własność rozw ijan ia  się w yrazów  ze środka  (obok rozwoju 
końcowego). Wprawdzie w ciągu wiekowego kształcenia 
się, a nadewszystko gdy mowa pierwiastków, téj śiniern 
powiedzieć kosmicznej materyi języka, ustępowała zwolna 
mowie wyrażonej, pewnemu znieruchomieniu uległy po
czątkowe zgłoski wyrazu, ale właśnie dlatego, że się mowa 
nasza przed wielą głęboko w systemacie jednozgłoskowym 
wypracowała.

. *  *  *
Wyrzekliśmy, iż przy bytowa organizacya w yrazów

jest  dopełnieniem pierwotnój zgłoskowej organizacyi, że 
jest  zarazem jej zastąpieniem.  Z téj zasady tłumaczy się 
owe znaczące w historyi języków zjawisko: stopniowy uby
tek fo r m  gratnmatycznych.  Porównajm y dzisiejszą  budowę 
grammatyczną z zabytkami dawnéj, ile tu zmian końcowych 
zaginęło! Gdzie mamy tak obszerne niegdyś użycie liczby
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podwójnej, dziś słabo tylko reprezentowanej w wyrazie 
(lwa, oba i na ich wzór: trzy, cztery i t. p.; w niektórych 
nazwach części ciała: oczy, uszy , ręce (1), a w słowach 
u ludu? Gdzie rozgałęziona niegdyś deklinacya samogło
skowa (którdj dziś zaledwie szczątki napotkać można), a po 
niej nierównie więcój rozkwitła deklinacya przybytowa, 
dziś tylko w niektórych przypadkach dochowana (2)? 
gdzie owa mnogość końcowych samogłosek w imieniu, 
k tórą  dziś podciągamy zwykle pod ty tu ł  podwójnego 
zakończenia (pracy  i ludowe: prace; człowiecze i człowieku; 
w niebiosach i niebiesiech). Przejdźmy do słowa: czyliż 
nie zaginął tak widoczny wpływ pierwiastku czyli przy- 
bytu słownego je  w odmianach osobowych (3). Zarzuconą 
została również i tu liczba podwójna; nawet w mowie 
ludu traci ona pierwotną cechę dwoistości i zlewa się 
wprost z wyobrażeniem liczby mnogiój. Zaginął niemal 
caiy pokład tak  zwanej staro-spółgloskowej formacyi. 
(W yrazy np. stworzy-eiel, przyja-ciel, są utworu później
szego, jako zmiękczone; zabytki dawnej formacyi mamy 
w wyrazach: obywa-tel, wierzy-telny; późniejszemi są wy
razy: liść, miłościwy, ich pierwotne brzmienie było: lisi- 
(i list jego nie opadnie)-miłostliwy).

Ograniczonem też zostało w wielkiej części końcowe 
cieniowanie słowa, wpływające na jego znaczenie: tak np. 
w słowach częstotliwych i t. p.: (poznawam, dawam).

(1 ) W  pieśni Bogarodzico spotykamy w liczbie podwójnej wyraz: 
nodze obie. W przysłowiu: „mądrej słowie dość dwie słowie; cztery gęsi, 
dwie niewieście” .

(2 ) Zaginęła deklinacya O, k tórej ślady widzimy w wyrazie: przy
tomny, potomny (po-tom-ny), w zaimku: kto, kogo, komu i t. d. Zaginęła 
deklinacya przybytowa S, k tórej szczątki mamy w wyrazie; niebo, niebiosa; 
w pochodnym: ciało, cielesny. T u się przypomina męzki przybyt ow, 
którego stopniowe znikanie wydatnie ukazać można w pomnikach piśmien
nych. Tak znajdujemy go coraz rzadziej w liczbie pojedynczej; Bogowi 
(Bogu); w liczbie mnogiej: ptaszkowie, domowie (dziś: ptaszki, domy). 
W yszedł z użycia przypadek 7, dziś tylko z przyimkiem spotykany (w do
mu, w lecie); w starosłowiańskim można go jeszcze dostrzedz; Kijewie, 
górze (w Kijowie, w górze); jednak w wieku XVI znajdujemy jeszcze 
i u Las formę: lecie (w lecie), mieście betleemskiem (w mieście).

(3) Obecności tego pierwiastku w słowach dowiedliśmy w innem 
miejscu. W czasach przeszłych je s t on dziś jeszcze widocznym; trudniej 
odkryć go w czasie teraźniejszym z powodu zlania się dwóch równocze
snych organizacyj w jedaij. W szakże i na to  s% niewątpliwe dowody.
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Upadły dwa ważne imiesłowy przeszłe, pierwszy na 
ły  (nijaki), dziś po największej części wyzuty z cechy 
słownej: dbały, stały, umarły (ten jeszcze w  wieku XVI 
był imiesłowem) (1); dru^i imiesłów na wy (słowiański: 
żywy (żyć), sędziwy (sądzić), uczciwy i t. p., tudzież jeden 
bierny na my (słowiański); zachował się on jednak przy 
niektórych słowach: znajomy, rodzimy, wiadomy, słychomy 
(u Reja) i t. p.

Dodajmy do tego częściowy upadek pewnych dotąd 
ułamkowo zachowanych formacyj. Tak np, ograniczoną 
została forma rzeczowników oderwanych na ta: dobrota, 
nagota, lichota; podobnież w wyrazach na zn a : potrzebizna 
(w wieku XIV, XV); na ba: złoba.

A za cóż uważać mamy owe rozliczne przyrostki 
(roz, ob, wez) co tracąc samoistne znaczenie, weszły 
w skład innych? Nie sążto ułomki i skamieniałości pier
wotnej jednozgłoskowej epoki? Przyrostek prze  jeszcze 
długo napotykam y osobno (prze miłość, prze Bóg); przy- 
imek wez tylko w wyrażeniu tozgórę. Reszta zaginęła!

Atoli ten  rażący fakt jakoby wstecznego rozwoju, 
nie powinien nas skłaniać do wniosku, na jaki naprowadził 
pewnych filologów upadek mowy rzymskiej, że: organizacya 
języków od pewnej pochyłości rozpoczyna konieczny swój 
zgon i rozkład. Naprzód samo utworzenie się języków 
romańskich, będąc skutkiem zewnętrznych wstrząśnień 
i napływów, nie było jednak śmiercią mowy rzymskiej; 
raczej było reakcyą przytłumionych długo żywiołów ro
dowych, które w ostatnich chwilach konsulatu już zaglą
dały z poza cywilizacyi grecko-rzymskiej. Powtóre. wie
kuiste dzieło myślenia, a takiprn jes t  mowa, nie ulega 
fatalizmowi początku i końca. Któż się odważy wykazać 
początek języka? My odwołujemy się do wieków prze
szłych; one do Słowiańszczyzny, do mowy Cyrylla i M eto- 
dyusza, a od nich jeszcze dalsza droga do przeszłości, 
w głębią Sanskrytu; a potóm.....znów dalsze ogniwa, k tó -

(1 ) Porównajmy np. to miejsce w przekładach Biblii, gdzie jrowa 
o synu marnotrawnym. W  dawniejszym przekładzie czytamy: ,,aŁowiem 
syn mój umarły był, a ożył i zginęły był, a nalazł się” . W pomniejszym 
przęklftdiie (W ujka) już jnówiono; „um arł był, zgintjl •
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rych oko już nic dosięga, których uznanie traci hisforya, 
lecz one same mają uznanie swej jednolitości: podobnież 
nieskończoną i przyszłość. Jnż  dziś baczny mowoznawca 
poczuwa nowe zwroty, śmiem wyrzec, nowy kierunek 
ortranizacyi języka „będzie się on rozwijał analitycznie” , 
bo wyrazowa organizacya widocznie się zam yka. A przecież 
wśród tylu wieków przed nami i po nas język nie straci 
wewnętrznej tożsamości z sobą samym.

W zakończeniu poglądii na organizacyą wyrazową 
powtarzamy ten wniosek, iż język w pewnych epokach 
miał pewne ulubione drogi rozwoju. Te jakkolwiek zmie
niał}7 się, ustępując miejsca nowym, jednak tylko częścio
wo. Tym  sposobem w obecnym składzie mowy repre
zentowane są icszyslkie organizacye przez jakie przechodziła, 
a najdawniejszemi są najrzadsze (1 ) .  Okazuje się przytćm, 
iż wielka kwesłya powstania narzeczy  znajduje ważne

( l )  Do ważnych zabytków starej formacyi policzyć należy docho
wane jaw nie ślady pierwiastków starosłowiańskich, tojest pierwiastków 
a epoki poprzedzającej rozdzielenie się narzeczy na wschodnie i zachodnie 
(nasz język należy, jak wiadomo, do szczepu zachodniego). T ak  obok 
pierwiastku pro ('prowadzić) mamy czysto-wschodni pierwiastek p ra  (p ra
dziad). Obok w łuść  mamy ¿lady formacyi starosłowiańskiej w wyrazach: 
własny, właściciel. Obok brzmień nosowych (zachodnich) mamy nieraz 
w tym samym wyrazie samogłoskę u (wschodnią); smętny, smutny: łęk, łuk; 
nędzny, nudny; ukąsić, ukusić (biblijne); nękać, nukać. Posiadamy* obok 
właściwego nam rozwinięcia spółgłoski przez zmiękczenie, formę staro
żytną nie posuniętą dalej nad rozwinięcie wschodnio-słowiańskie. Poró-

Hudowe * 8° '5<ł ^ W'6 ôrm^ : widział; drzewo, drewno; idź, idy
u ow®)> ruszać, ruchać (ruchom y); rzucać, rucać (rozrucać). K tóż nie 

, , J  U. wo°h r °żnoczesnych epok? Uważmy przytćm częściowy upadek 
e in“L) ‘ Pr zybytówój (domówię, językowie), tak silnej w starosłowiau- 

S. ‘Z"’,  * rZa , 10j w ruskim; uważmy piękną konjugacyą osobową (dałem, 
a cs) i prze ewszystkiem zaś nadzwyczaj ciekawą, choć rzadką jćj 

iormacyą Jtz pierwiastku ł: słowem wpatrzmy się w budowę języka ogólną, 
a dojrzymy w niej wszystkie narzecza i wszystkie epoki.

Jak  dzisiejsza mowa ostatnim swoim kierunkiem zmierza ku p rzy . 
szłości, u zabytkami sięga w wieki przeszłe; również wiek np. XV pewną 
stroną swej orgauizacyi zwrócony ku nowszym czasom, z drugiej strony 
pokazuje zabytki starosłowiańskie. Przenieśmy się myślą w wieki pier
wszych przekładów biblii, ńp. w wieki Jagiellońskie. Jak  tam zgodnie 
formy owoezesne leżą obok starych, jak  nieznacznie drugie ustępują 
pierwszym. Czytamy tam na jednej stronnicy: w prorokach i w prorocetli;

Tom U l. WcietieA 1828. 71
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rozstrzygnięcie w zbadaniu natury  języka. Narzecza nie 
powstały z szeregu obcych własności; przeciwnie: utwo
rzy ły  się one z podniesienia pewnych zarodów W naturze 
języka złożonych. W pływ y obce na język znaczą, owszem, 
iż on mocą siły żywotnej wzionął w swoje własności 
żywioł napływowy. M amy tedy w języku naszym, jak 
w każdym narzecaowym, wszystkie narzecza in potentia, 
w zarodzie; z tą  różnicą, iż podrzędna siła w inneui narze
czu gra tu  rolę głównej siły i odwrotnie, iż zarzucone 
tam pewne źródło rozwoju tu  działa jeszcze z całą świe
żością. Siniało rzeknąć można, iż historya języka naszego 
jest toczącą się w czasie walką narzeczy (walką różnych 
cisnących jedna na drugą organizacyj). Nie jeden pobraty
miec w dźwiękach naszej mowy usłyszy dźwięki swojej 
przeszłości i wzajemnie, jego narzecze przypomni nam 
zatracone oblicze naszej starożytności. I ów główny wiek 
XVI, o którym  tyle m arzył Deszkiewicz w swoich na
tchnienia pełnych pracach, ów wiek siły i uznania dziś 
jeszcze żyje, rozrzucony po narzeczach. Jeżeli np. język 
czeski tak dobitnie pokazuje uk ry ty  w naszój mowie popęd 
analityczny (rozwój zewnętrzny poza wyrazem ), tedy 
języki północno-wschodnie przypominają nam mocną orga- 
nizacyą przybytową. Narzecze biblijne nareszcie napomyka
o przedwiecznej dobie zgłoskowego rozwoju.

Instynkt narzeczowy tak silnym jest, że wpływy obce, 
długo usprawiedliwione wyższością moralną jednaj narodo
wości nad drugą w końcu ustąpić muszę, skoro uznanie 
pełnoletności obudzi się w języku. Tak np. odrzucił nasz 
język z pogardą brzmienia nosowe, tak długo strojone na 
ton francuzki, a wyrobił je  na sposób swojski.

Ubytek form, tak  widoczny w każdym i naszym języ
ku, czyli zamknięcie niektórych kierunków w rozwijaniu 
się wyrazowem, spowodowanym zostało przejściem mowy 
W rozwój zewnętrzny, w składnią.

w rynkach, w rynkoch; żebym i żebych; byliśmy, bylichmy; slawnemi 
oczami, sławnyma oczyma; człowieka przychodzącego, człowieka przy
chodząca; ojca pełnego, ojca pełna; dwóch aniołów, dwu a n io łu ;  dziate- 
czkom, dziateczkam; niosła jego, niosła ji; w smutku, w smutce; wrota 
niebieskie, wrota niebieska; posłuszni, posluchni; ja  uciekam, ja  uciekaję.
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Składnia rzeczywiście jest  początkiem rozkładowej or- 
ganizacyi (analitycznej). językach dzikich, które nie 
doszły do tej dojrzałości logicznej, spostrzegamy jeszcze 
owe potworne massy zgłosek, skupione w jeden wyraz, co 
nam przypominają, olbrzymie organizmy przedpotopowe. 
Składnia, kładąc granicę rozszerzaniu się wyrazów przyby- 
towemu, przerzuciła język w głęboką pracę idealną, gdy 
pierwotne dwa żywioły jej: przedmiot i wrażenie uosobiła 
częściami mowy, już po dojrzałem ich rozwinięciu tak gło
sowym, jak  pojęciowem.

Składnia stanowi bardzo późną dobę w psychologii 
narodu, bo w niej mamy już nie grę dźwięków, lecz idealną, 
architekturę myśli. Tworzy więc o jeden stopień wyższą, 
charakterystykę plemienia. Jeżeli system zgłoskowy, ró
żny w różnych narodach, przedstawia ich indywidualność 
powierzchowną, tedy składnia narodu jes t  prawdziwym, bo 
wewnętrznem wyrażeniem narodowości.

Mimo to jednak , w wyrazowej naturze mowy leżą 
główne zarody jej składniowych własności. Gdyby nie za
sadnicza własność: rozwijanie się zgłoski, nigdyby nasz ję
zyk nie wyrobił sobie tej muskularnej władzy we wszyst
kich częściach zdania, jakiój mu inne zazdroszczą, Gdyby 
nie silny ruch przybytów, nie doszedłby język nasz w zda
niach i peryodach do właściwej sobie równowagi imienia 
ze słowem.

*  *  *Widzieliśmy tedy, iż zgłoskowy układ mowy od pe
wnego stopnia jdj dojrzałości ustępował miejsca wyrazowe
mu; innemi słowy, że cały ruch pojęć przeniósł się na ko
niec Yyyrazu. Wprawdzie w wielu miejscach odzywa się 
s tary instynkt zgłoskowy, czyli że zmiana końcowa wstrzą
sa całym syllabicznym składem wyrazu (np. za-do-wol-nić, 
za-da-wal-niać). W  ogóle jednak początkowe zgłoski w y
razu stanowią nieruchome tło, na którem forma wyrazu 
wegetuje.

Mówiło się następnie, iż na pochyłości tych dwóch or- 
ganizacyj, zgłoskowej i wyrazowćj, zawiązały się pojęcia 
imienia i słowa, owe pierwsze zwroty ku składni.

Zamknięcie, raczej ograniczenie rozwoju wyrazowego 
otworzyło drogę nowemu rodzajowi, już wyżej wspomnią-
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nemu: co pierwotnie odbywało się przez mniejsze lub wię
ksze ciśnienie spółgłoski na samogłoskę (tok, ciek), co na
stępnie przez zmianę wyrazu końcową,, to w tem ostatniem 
stadyum mowy odbywa się przez uboczne w yrazy  (za do
mem, pod miastem). Nazwaliśmy to: rozwojem rozkłado
wym (organizaoyą analityczną). Organizacya rozkładowa 
daje się sprowadzić do następującej treści:

„Pewne cząstki mowy (przyimki, spójniki, zaimki 
względne) stojące przy wyrazach są skazów kami wewnętrz
nych zmian wyrazu.”

Zirniast więc mniemanego rządu, tojest wpływu np. 
przyimków na imię, powiemy raczćj: iż  wyraz sam  rozwija 
się w nich. A zatem składnia jest dalszym  ciągiem  rozwi
jania się wyrazów. W iemy np. iż te same cząstki (przy
imki) wchodzą w sam skład wyrazów (przystawa, p rzys ta 
nie; dowozić, do wozu). Przyimki więc są tu  wynikiem 
przyciągającej siły wyrazu, jak  niegdyś zgłoski końcowe 
były  wypadkiem przyciągającej siły pierwiastku.

Podług naszego przypuszczenia, składnia przygotowa
ną być musiała przez pewaą przechodnią organizaoyą. By
ły  zaś tem przejściem:

1) Wyrażenia przyimkowe: na koń, na przód, za raz, 
nie będziemy ich uważać za wyrzutnie, lecz za szczątki 
piórwotnych zdań, gdzie inateryał pojęcia (przedmiot) zło- 
ż m y jest w imieniu, a wrażenie (podmiot) w przyimku. 
Ze wyrażenia przyimkowe, te pierwsze zadatki składni, za
stąpiły lub uzupełniły złożenie wyrazu, widać to w tych 
miejscach, gdzie dwa ich lub więcćj poprzedza imię: z-po- 
za góry, po-nad-rzeką, z-przed-doinu.

Mnogość tych cząstek, z których mała tylko liczba 
doszła do naszych czasów w znaczeniu przyimków właści
wych, pokazuje także, iż one pierwiastkowo należały do w y
razu, jako ruch jego znaczenia. Zatracone przyimki są: 
pa (pa-mięć, pa-dół, pa-górek); wą (wą-dół, wą-wóz) i t. p.

2) Pewne znieruchoinione w yrazy , lub wyrażenia 
przyimkowe: przecz (przez co), zaś (za się), przecię (przez 
cię, lub przed się). Tych wielka liczba zaginęła: ocz (o co), 
zacz (za co), acz (a-co).

3) Znieruchomione w}7rażenia słowne, czyli właściwe 
spójniki: jeżeli (jest-że-li), lubo (lubię), chociaż (<'hcę), albo
wiem (a-bo-wiom), więc (urobione z dawniejszego więcćf).
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W ynika ztąd, że pierwiastkowe» zdania łączyły  się zda
niami i wielka część spójników są to znieruchomione zda
nia; reszta ich są zabytkami z epoki samogłoskowej (1).

#
#  *

Jakkolwiek wykład właściwej teoryi zdań, ich wza
jemnego na siebie wpływu, już  należy do loiki, mowozna- 
wca jednak wyłuszczy i tę ważną część rozwoju języka, 
szczególniej ze względu, iż na składniowe wyrobienie się 
mowy każdej najmocniej wpływa jój organizacya imjrazo- 
toa. Wykończenie wyrazowe, jakiem szczyci się nasz język, 
najwydatniej dostrzegamy w swobodnym rozkładzie części 
zdania. Nasze zdanie nie jest  to jednostajne, jakby z for
muły wysnuwające się zdanie francuzkie, gdzie miejsce na
daje wyrazowi charaktery (subiektu, jeżeli na początku: 
objektu, jeżeli po słowie), gdzie nie ma, jak  w polskim, tak 
dalekiego przyciągania się wyrazów, tylko bezpośredni 
wpływ jednego na drugi. Tu  miejsce nadaje wyrazowi 
charakter lo iczny\ tojest czyni go środkowym punktem 
cąłej myśli.

Wykończenie organizacyi wyrazowej, tak jawne w na- 
szym języku, domyślać się każe, iż dzisiejsza składnia rzą 
du  jest właściwie wzajemnóm  działaniem na siebie wyra
zów; że mniemany stosunek zależności, jest raczój nawy- 
knieniem oka, i że z czasem dopiero pewne formy (np. 
przypadek 4‘7 przy słowie) stale poczęły się wiązać z so
bą. Wprawdzie słowa (czynne, nijakie) maią dziś ustaloną 
własność towarzyszenia pewnym przypadkom: kocham oj
ca, sprzyjam ojcu. Lecz czymże były pierwotnie dzisiej
sze przypiidki ¡[n ienia? czy tylko zmianą jego końcówki? 
bynajmniej, były wewnętrznem cieniowaniem pojęcia, przez 
rozwinięcie pierwiastku (głoskowe lub przybytowe). Przy
padki więc, tojest formy końcowe imienia tworzyły się nie
zależnie od słów, bo były  życiem własnem wyrazu. Ź cza
sem dopiero owe końcowe zmiany (ojca, ojcu) przybrały 
oderwane znaczenie przypadku: tojest poczęły odpowiadać

(1 )  Spójnik lecz niewątpliwie pow stał z zatraconego le , które wcho
dziło w skład starego spójnika lepak (le-pak , opak, ws-pak) i z nieru- 
chomionego cz (le-cz, o-cz, acz i t .  d.); byle je st  widocznie znieruchomio- 
Djm imiesłowem były; tak, jak cały, cale.
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pewnym cieniowaniom słowa. Sprawdzimy to świade
ctwem faktów.

W  XVtym wieku, XVI i pocześci XVII przy słowach 
czynnych znajdujemy przypadek 2gl i 4‘y naprzamian: „po
strzegać czego, da^vać przykładów.” I dziś jeszcze siowa 
czynne są, słabo odcieniowane od nijakich: „deszcz kropi, 
mróz bierze, paszcza;” „głusi słyszą, ślepi widzą, umarli 
powstają.”

Jeszcze wyraźniej niezależność imienia od słowa oka
zują wyrażenia: „byłem  całą zimę, jechałem godzinę” ; tu  
zasada przypadku widocznie złożona nie w słowie, lecz 
w naturze formy rzeczownika.

Równą niezależność imienia od słowa pokazują (dawne 
bez wątpienia) zwroty: „siła ludzi widziałeś? a kupa ich 
miałeś?”

Toż samo tyczy się przyimków i tak zwanego ich 
wpływu na przypadki. Dosyć wspomnieć o używaniu  do
tąd u ludu i w wiekach dawnych przyimków bez i przez  zu
pełnie bez różnicy (bezpieczeństwo, przezpieczeństwo) (1). 
Wyrażenia: za pan  brat, przy-boś, do-dom  i t. p. naprowa
dzając na domysł o pierwiastkowej obojętności przyimków 
względem rzeczownika, pokazują zarazem, że przypadki 
przyimkowe (w domu, do domu) są kombinacyą późniejszą, 
która przyszła w pomoc organizacyi wyrazowej. Ostatnim 
i znaczącym zabytkiem pierwotnej niezależności imienia od 
przyimków, są zachowane dotąd niektóre przyimki towa
rzyszące dwom, trzem, a niekiedy i czterem przypadkom.

Rzucając okiem na tablicę przypadków, mimowolnie 
tworzymy przypuszczenie, iż dzisiejszy przypadek pierwszy 
jest najpóźniejszym. Jego rozwinięcie końcowe, najdoj
rzalsze we wszystkich trzech rodzajach; jego filozoficzny 
przymiot subjektu, jego zgłoskowa wykończona organiza- 
cya, dowodzą, że przypadki (zakończenia imion) są^to ślady 
języka zgłoskowego, w którym  wyrazy rozwijały się we
wnętrznie, samodzielnie, nie w warunkach dzisiejszej pozor
nej zależności, jak  wyżej już  nadmieniono.

(1 ) W  Biblii Zofii, Daniel II, 44: , ,ie  * góry odłomił się kamień 
p rie *  ręko” , (tojest be* rąk).
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Wszystkie dz;siejsze stosunki składowe z natury rze
czy sprowadzić się dadzą do tej ogólnej wszech ogarniającej 
dwoistości: przedmiotu i wrażenia (objektu i subjektu), to 
jest: że w każdej najmniejszej nawet kombinacyi upatrywać 
wypada zewnętrzny m aleryal i wyciśniętą na nim fo rm ę  
myślenia, a tysiączne cieniowania grammatyczne (p rzy
padki, stopnie, przyimki) będąto wzrastające lub słabnące 
cechy jednego lub drugiego.

Owoż główne strony stanowiska, z jakiego, zdaniem 
naszćm mowoznawca winien zapatrywać się na język. Sta
nowisko to, nie narzucone ani przez żadną filozoficzną szko
łę, ani przez marną żądzę podciągnięcia faktów pod urojoną 
bezwzględność,' lecz zdobyte sumiennym badaniem ducha 
mowy, wiarą w głębokość i porządek każdego dzieła, którein 
myśl Boża kieruje; a nedewszystko: narzeczową miłością dla 
przedmiotu. Jeżeli natura, jeżeli dzieje, sztuka ulegają 
prawom, tedy mowa, najszczytniejsze wcielenie myśli ule
gać musi pewnym głębokim zasadom. Najwyższym do
wodem tej prawdy jest niezaprzeczony fakt powszechnej je 
dności mowy ludzkiej. Historyczną stronę tej jedności sta
nowi pokrewieństwo języków. Pićrwsza jest przedmiotem 
filozofii języka, druga, mowoznawstwa porównawczego.

Wśród nakazującej mnogości języków, odróżnić się 
dają pewne typowe rysy, odznaczające plemiona. M i m y  
w'?c języki narzeczowe, a każdy język narzeczowy jest s ta 
rożytnym. Zaszczyt należenia do liczby narzeczowyeh 
mowa nasza usprawiedliwia zachowaniem wielu śladów 
swego pochodzenia indo- słowiańskiego, przy tein zawarła 
w so ie treściowo wszystkie narzecza, których częściowe 
w asnosci wyrabiała epokami,‘przechodząc z jednej organi- 
zac) i w ( rugą. Zfąd do stanowczego wyrzeczenia o natu- 
rze języka może tylko upoważnić pogląd na pasmo jego 
rozwoju w czasie. Przy braku dat spekulacya opiera się tu 
z jednaj strony na rnowoznawstwie porównawczem, z dru
giej zaś na tćj, że tak rzekę, zastygłej historyi, jaką  przed
stawia mowa, będąca w każ Ićj epoką, całością samej siebie. 
Mowoznawca winien w każdym wyrazie wyczytać wyciśnię
tą na jego formie starość, w jego pierwiastku swojskość lub 
przyswojenie. Szczęśliwy, jeżeli z sumiennością w szczegó
łach połączy wspaniały widok na całość, jeżeli z nitką
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Aryandy zdoła przejść ten niezmierny obszar wieków 
i kształtów myśli, gdzie tak spójnie i tak  uroczo życie leży 
obok śmierci.

W  języku naszym oddzielić można trzy pokłady: sa
mogłoskowy, pierwiastkowy i wyrazowy. Główną ta je 
mnicę organizacyi jego stanowi rozwinięcie zgłoski. Roz
winięcie to, zrazu samogłoskowe, ustąpiło miejsca przy- 
bytowemu i wszystkie swe formy język otrzymał w tej 
drodze. Jednakże obok wzrostu form, dostrzegamy i ich 
ubytek. Z postępem myślenia narodu, od organizacyi we
wnętrznej język przechodzi do organizacyi rozkładowej. 
Granicą pierwszej jest  akcent, początkiem drugiój składnia.



P o r z u ć m y , b r a c ie , c h o ć  raz  fo l ia ły ,
N ie ch a j o d p o c z n ą  w  m o g iła c h  S c y to w ie .
Z k ą d  w e s z ły  la d y ?  k a  c ze m u  p o w s ta ły ?  
G d z ie  s ię  u k r y ły ?  k s ię g a  n a m  n ie  p o w ie .  
S ło ń c e  w  o k ie n k o  z a g lą d a  m iło ś n ie ,  
W ie t r z y k  z  u ś m ie c h e m  k a r ty  n a m  p r z e r z u c a ,  
D u sz a  ja k  p ta s z e k  u la ta  k u  w io ś n ie ;  
C h o d ź m y  o r z e ź w ić  p r z e b o la łe  p łu ca .
G le b a , c o  z n a ła  n a r o d ó w  p r a d z ia d a ,
W ię c e j  n iż  m a r tw y  p a r g a m in  wygada.

P atrz: c ie p ły  p r o m ie ń  p o m u s k a ł ju ż  n iw ę ,
I m ło d a  tr a w k a  z p o d  z ie m i w y s tr z e la .
J a k ie  to  s ła b e , le c z  j a k ie ż  to  ż y w e !
K to  j ą  tu  z a s ia ł? — r ę k a  S tw o r z y c ie la .
S ło n k o , c o  g r z e je  t ę  tr a w k ę  m a leń k ą ,
Z  ło n a  j ą  z ie m i d o b y ło  w id o c z n ie ;
L e c z  d a rm o  p y ta ć :  z k ą d  p ie r w sz e  z ia ren k o ?  
S tr u d z o n y  b a d a cz  sa m  n ie  w ie  c o  p o c z n ie :  
p r z e d w io śn ie  lud u , ja k  p r z e d w io śn ie  k w ia tk a ,  
J e d n e m u  B o g u  z n a jo m a  z a g a d k a .

L e c z  o to  n o w a  u d er z a  g o d z in a :
K o s  *nka w  z ie m ię  z a p u s z c z a  k o r z o n k i,  
r o g a d a c  z n ie b e m  k u  g ó r z e  s ię  w sp in a  
I b u jn y m  k r z e w e m  r o zr a sta  s io  z  p ło n k i.  
K w ia t  ją  o k ry w a -— to  p ię k n a  o b ja ta ;
W o ń  j ą  o t a c z a — to m o w a  k r z e w in y ,
I w o n  ta  z w ie śc ią  p o  z ie m i o b la ta ,
Z w ia s tu ją c  c z ło n k a  w s z e c h z ie m sk ie j  r o d z in y .  
I s ta re  d ę b y  p a tr z a ją  w  p o d z iw ie ,
J a k  się to z  w io sn ą  z ja w iło  n a  n iw ie ?

Tom III .  WtjenieA 1858. 7 2
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W  le c ie ,  k r z e w  m o c n ie j  d o  z ie m i z a g r z ę z ie ,  
P r z e r ó s ł  p o k r e w n e , c h c e  p r z e ś c ig n ą ć  d rzew a , 
Z b r o i s ię  w  k o r ę , tw a r d n ie ją  g a łę z ie ,
Z  k w ia tu  m ło d z ia n a  o w o c - m ą ż  d o jr z ew a .
S ta r e  s ą s ia d y  p o d n o s z ą  n a ń  g ło w y ,
Z e  z a ją ł  m ie js c e , ż e  s ło ń c e  z a s ła n ia ,
Z  w ia tr e m  i g r o m e m  u k ła d a ją  z m o w y ;
D a n n o !  o n  d o jd z ie  s w o je g o  w ezw a n ia :
O d e p r z e  w ia tr y  i g r o m y  o d b ije ,
K tó r e  u p a d n ą  z a w is tn y m  n a  sz y je .

A le  s ię  s ło ń c e  s c h y la  k u  je s ien i,
C h w ila  s ta n o w c z a  n ie d łu g o  n a d p ły n ie :
R o ś lin a  s ła b n ie , l iś c ie  s ię  c ze rw ie n i,
Z ia r n a  p o b ie g ły . . . .  z a lu d n ia ć  p u s ty n ie .
Z a d ę ły  w ia tr y , i l iś c ie  s ię  s y p ie ,
C h lo s n ę ło  sz r o n e m , i w ię d n ie  ło d y g a ,
I z w ie s z a  g ło w ę  na sw e j  w ła sn e j  s ty p ie ,
G d y  p o w o ła n ia  d a n e g o  d o śc ig a :
C o  w z ię ła  z  B o g a ,  to  p r z e la ła  w  z ia rn a ,
R e s z tą  s ię  n iw a  u ż y ź n ia  p o p a rn a .

G d y  z ie m ię  b ia ła  p o k r y je  o p o n a ,
M iejed en  z  o k n a  s p o jr z a w s z y  n a  n iw y ,
A n i p o m y ś li ,  ż e  w  g łę b i  ic h  ło n a  
Z m a rłe j rośliny' śp i  o b r a z  p r a w d z iw y .
G d z ie  s ię  to  w z ię ło ?  i g d z ie  s ię  p o d z ia ło ?
I  n a  c o  r o s ło ?  i n a  c o  p r z e p a d ło ?
T o c z ą  s ię  s p o r y  o  su k n ią , o  c ia ło :
D u s z y  n ie  w id z ą , c h o ć  d iisz a , w id z ia d ło !
Z im ą  s p o w ita  śp i z a r o d k ie m  w  z ia r n ie ,
N a  w io s n ę  w s c h o d z i, i p r z e s tr z e ń  o g a r n ie .

W  w ien c tl z  p ie r w io s n k ó w , p o z d r a w ia m  c ię  pole! 
K s ię g ę  k a z iła  c ie m n o ta  c z ło w ie k a ,
C z a s  m a z a ł k a r ty  g r y z io n e  p r z e z  m o le ,  
.T ru m ienn ym  c h ło d e m  c z u ć  o d  n ie j z d a le k a .
"V\ itaj m i, n iw o ! g d z ie  w s z y s t k o  s ię  z m ie n ia ,  
G d z ie  n ic  n ie  g in ie ;  g d z ie  s ta r o ść  z g r z y b ia ła  
P o ś w ię c a  s ie b ie ,  b y  n a  p o k o le n ia  
Z a siln y r p o k a rm  d a ć  z e  s w e g o  c ia ła . . . .
J a k  z a ró d  w  z ia r n ie  m a m  jutro w  sw ć tn  ło n ie -- 
Z g o n  m n ie  n ie  t r w o ż y — b o  ż y w o t  w e  z g o n ie .

W. Korotyński.
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IV .
O O BYCZA JACH  I ZW YCZAJACH.

Bytem jeszcze na weselu wyprawianym przez ucmiego 
kajtachskiego, Dżemat-beka, dziś pułkownika kawale* 
ryi wojsk cesarsko-rossyjskich, który dziedzicznego 
swego syna żenił z córką Szamchała tarkowskiego, 
mającego także stopień generał-majora. Oboje nowo- 
żeńcy pierwszej zaledwie byli młodości: on dosyć słu
sznego wzroslu, wysmukły i giętki, nadzwyczaj re
gularnych rysów, z wysypującym sic dopiero zaro
słem, smętnego i powtoczystego spojrzenia, w ułoże
niu nieśmiały i skromny, a jednak z odznaczającą się 
godnością i pewną nawet dumą spoglądający na dru
gich; liczył rok dziewiętnasty: ona nie miała więcój jak 
czternasty. Przez ich połączenie utrwalały się na no
wo, od pewnego czasu nadwerężone nieco związki, 
jakie między ich rodzinami, władającemi w sąsiednich 
między sobą krainach, istniały od dawniejszych czasów; 
młody zaś ieh wiek, jako nowożeńców, odpowiadał 
zwyczajowi, którego powszechnie się trzymają, miano
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wicie w  rodzinach  w ła d c ó w . W esele odbyw ało  się  we 
w si Kajakiencie , b ędące j  w ła s n o śc ią  ucm iego. P o ło 
żona p rzy  d rodze  pocz tow ej,  o dwie s tacye  na p ó ł 
noc od Derbentu, z o bszerną  i w yg o d n ą  pocz tow ą  
s tacyą , k tó ra  n iedaw no ca łk o w ic ie  zbudow ana  z k a 
mienia, o toczona tak im że  murem, opatrzonym  s t r z e l 
n icam i, dw iem a narożnem i basztam i i row em , w y 
g ląd a  n a k sz ta ł t  obszernój k w a d ra to w e j  reduty , a gdzie  
op rócz  dozorcy  poczty u trzym ującego  konie, k i lk u 
nastu k o z a k ó w  z d o w ó d zcą ,  s łu żący ch  do e sk o rto 
w ania  podróżnych , zam ieszku je  je s z c z e  urzędnik  m a
ją c y  ty tu ł pom ocnika z a rz ą d z a ją c e g o  K ajtachem , k tó 
rym je s t  ucm i, z c a łą  sw o ją  k a w a le ry ą  i t łum aczem ; 
pos iada  w ię c  przytem  pew ną s ta łą  rossy jską  ludność.

Cała w ieś  n ap e łn ia ła  s ię  t łum em , gdyż k ażd y  
m ieszkan iec  z obydw óch  sąsiedn ich  k ra in ,  pos iada ł  
p raw o  zna jdow an ia  s ię  w gośc in ie .  Gdzie z a s ia d a ł  
s z a c h ,  tam to w arzy szy ł  mu ucmi z rodziną  i zna- 
czn ie jszem i gośćm i,  gdy  resz ta  baw iła  s ię  po ró 
żnych  dom ach , dz iedz ińcach , u licach  i d a c h ac h ,  k tó 
re g rzm ia ły  ok rzykam i i m uzyką, przy  n ieprzery- 
w a ją cy c h  s ię  p raw ie  tańcach . T w o rzące  się  k ó łk a ,  
p rze n o sz ą c  s ię  z m iejsca na m ie jsc e ,  a coi*az no
w ych  z a b ie ra ją c  ocho tn ików , p rzyczyn ia ły  się  do 
tóm w ięk szeg o  zam ieszan ia  i gw aru ;  gdy  dla tych 
l icznych gośc i  po wielu dz iedz ińcach  rozs taw ione  k o 
tły  bu c h a ły  pa rą  g o tu ją c eg o  się je d z e n ia ,  p r z y rz ą 
d zan eg o  kosz tem  m ieszkańców , k tó rzy  mieli obow ią
zek  przy jm ow ania  sw o jego  w ład cy .  K ażdego  p r a 
wie dnia przed  w ieczorem , po szerokićj i równój 
pocz tow ćj d rodze , o dbyw a ły  się  gon itw y , do k tó rych  
n ie raz  należeli tak sam  ucmi z rodz iną ,  j a k  i s zach  
z swoim  dw orem . Pośród  wsi, na dosyć  obszernym  
p lacu , p a  l e w a  n, sk o czek  na linie, za dosyć z n a 
czne  p ien iądze  umyślnie sp row adzony , kilka razy  na 
dzień ś c ią g a ł  do siebie w idzów , k tórzy  p o ro zs ta 
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wiani i po rozsadaw ian i  po o tacza jący ch  w z g ó rk a ch ,  
sąsiednich  g a n k a ch  i d a c h a c h ,  zadow olenie  i podzi- 
w ienie  częstem i w yrażali  okrzykam i. Kiedy s k o 
czek , zna jdu jąc  się  na linie z tow arzyszen iem  z a 
w sze bębna , w ykonyw a sw oje łam an ia  i tańce , cho- 
dzi pod nim na ziemi zwykle  jeg o  matka lub s iostra , 
a lam entu jącym  g łosem , z podnoszeniem  rąk  i tw a 
rzy do góry , opow iada  widzom  na j a k  wielkie  jé j  
syn albo brat n a ra ż a  się n iebezpieczeństw o, i prosi przy- 
lém Boga, żeby go od niego z a c h o w a ł .

Do w szystk ich  z a b a w  i k ó łe k  p rz y łą cz a ją  s ię  
w szyscy  inni gośc ie ,  j a k  rów nież  rodzina w ład cy ,  
do którćj n a le ż a ły  także  trzy jeg o  córk i. W szystkie o d 
różn ia ły  się  na jboga tszem i stro jam i i p ięknośc ią ;  m ia
nowicie tą  osta tn ią , k tó ra  za n a jw iększą  i na jrz ad sz ą  
je s t  uw ażana , j a ś n i a ła  na jm łodsza .  Byiato blondyn
ka z b a rw ą  w ło s ó w  w p a d a ją c ą  w z ło tą ;  b ia łć j ,  p r a 
w dziw ie  a labas trow e j  cery , z d ług iem i, ciem niejszém  
je s z c z e  z ło tem  m igającem i rzęsam i,  a z b lado-różo- 
wemi ustami i tak iem iż  jagodam i.  W szystkie  ch o 
dziły  odkryte , m iały  je d n a k o w e ,  p rzeszyw ane  zło tem  
i srebrem  beszrnely i spodnie , b ia łe  gaz o w ć j  lekko 
ści zas łony , drobnem i, srébrnem i gw iazdkam i p rze
rab iane. Na drobniutkich s topach , ż ó ł te  sa fianow e cze- 
w iaki, n iez a k ry w a ją c e  u toczonych , a labas trow ej  b ia ło 
ści kostek ; gdy  diamenty, p e r ły ,  ko ra le  i inne d ro 
gie kam ien ie  mieniły s ię  w ich p a sk ac h ,  k lam rach , 
b ranso le tach , naszy jn ikach  i ko lczykach . W tłumie, 
pośród  k tó rego  na jbardzíé j  oberw ane  i brudne uc ie 
ra ły  s ię  odz ien ia , s ta w a ły  te istne w ieszczk i z Ty
siąca  nocy i jed n a ,  o toczone  sw o ją  kobiecą  s łu ż b ą ,  
to p rzy g ląd a jąc  s ię  zabaw ie , to b io rąc  w niej udział. 
Jednéj tylko có rce  w ła d c y ,  (żony w z a b a w a c h  nie 
pokazu ją  się  nigdy) s łu ż y  przyw ilej w ystąp ien ia  do 
tańca  p ié rw szé j;  ale k toś z obecnych  winien jé j  to 
w arzyszyć . Skoro k tó ra  z  n ich  u k a z a ła  się  pośród
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k o ła ,  czausz  albo ju z b a sz ,  p ilnujący po rządku , d łu 
gim i giętkim  prętem  bijąc  po nogach  obecnych , ro 
bi obszern ie jsze  m iejsce; a  jeże li  nikt nie ośmiela 
s ię  w ystąp ić  natychm iast, to w ypycha za ka rk  p ie rw sze 
go lepszego  z tłum u, w yb ie ra jąc  n a tenczas  na jb ie 
dniejszego , żeby mu d a ć  sposobność  dostąp ien ia  z a 
szczytu i sz c z ę śc ia ,  jak ie  m oże nigdy w życiu nie spo t
k a ją  go w ięce j ,  p rzez  co nadto rozśm iesza  to w a 
rzystw o. Tańcu jący  z h a n y m ,  to jes t  panią, powinien 
mieć odkry tą  g ło w ę ,  trzym ając  c z a p k ę  w ręku .

Szach  p rz e d s ta w ia ł  inny c h a ra k te r  od op isanego 
poprzednio: nie m ia ł  ani tój pow ag i ,  ani w s t rz e m ię 
źliwości; a krzykliw y, r z u c a ją c y  się  i gw a łto w n y , o d 
z n a c z a ł  s ię  tylko n a d z w y c z a jn ą  śm ia ło śc ią  w w y 
m yślanych  p rzez  siebie k a ra c h ,  ł ą c z ą c  do nich n ie 
zw ycza jną  tak ż e  c h c iw o ść .  Ucmiego k a z a ł  w iązać  po 
kilka razy, w y m u sza jąc  na nim wykupy: to konia, 
gw in ló w k ę  lub pistolet, w yb ie ra jąc  n a jb o g a tsze ,  to 
z n aczną  ilość pieniędzy. Konia k a z a ł  sobie d a ro w a ć  
na jp iękn ie jszego , p rzy tśm  z ca łym  na jbogatszym  r z ę 
dem, w y ta rg o w a w sz y  za to k ilkadz ies ią t  rubli. Nie 
było znaczn ie jszego  ani b o g a tsz e g o  go śc ia ,  ażeby  mu 
się  nie o p ła c i ł  sow icie . W o ła ł ,  że  to je s t  hańskie  
w ese le , z ło to  i s reb ro  p ły n ąć  powinno strumieniami, 
i rzeczyw iśc ie  w p ły n ę ło  go  ba rdzo  dużo do je g o  
k ieszeni.

W esela  u b iednie jszych , a na k tórych  nie znajduje  
s ię  n igdy sz ac h ,  o g ran ic za ją  s ię  zw ykle  na jednym  z a 
ledwie dniu z a b a w y  i m ałej liczbie gośc i ,  k tó rych  tak  
tu, j a k  i na ca łym  św iec ie ,  n iebardzo  z a c h ę c a  sk rom ne 
ugoszczen ie  g o s p o d a rz a .  Podobne zaś  p rzypuszczen ie  
w szystk ich  bez w yją tku  m ieszkańców  do towarzystwa 
z w ła d c ą  i j e g o  rodz iną ,  a przytem  zrów nan ie  się  
z niemi, gdy  w szyscy  do w spólnej na leżą  zabaw y , i j e 
dnakow ym  u lega ją  praw om , k tó rych  w ykonanie  i wolę  
pos iada  w n ieograniczonym  p raw ie  stopniu także  jeden
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z poddanych , w ybrany na sz a c h a ,  ma zapew ne  na w e 
se lach  w po s ia d ło śc ia ch  w ła d c ó w  nie inne nad to z n a 
czen ie , ażeby  w łych dniach  przynajmniej m ieszkańcy  
użyli zupełnój pom iędzy  sobą rów ności.  W gm inach  
w olnych, gdzie  są  w szyscy  równi, podobne zw ycza je  
nie napo tyka ją  s ię  n igdzie . Tam w ese la , p rócz  tań 
ców , śp iew ó w  i c zęs to w an ia  gośc i ,  nie o d z n a cz a ją  się 
niczóm innćm. Uweselają je  także  gonitw am i, a po 
n iek tórych  oko licach  w idow iskam i z ręcznośc i  i s ity , 
k tórych  m ieszkańcy  sami m iędzy  sobą d o św iad cza ją .  
Pokazu ją  tak ż e  d o sk o n a ło ść  sw oich  k in d ża łó w  i sza -  
szek , p rze c in a ją c  niemi na jtrudn ie jsze  do tego p rze d 
mioty, j a k  inne k in d ża ły  i szaszk i ,  srebrne  i m iedziane 
p ien iądze , kilka lub k i lkanaśc ie  je d n e  na d rugie  u ł o ż o 
nych c z u s z k ó w ,  to je s t  p lacków  z ch leba, puchow e po 
duszki i t. p. W ybierają  czasem  do tego u tuczonego w o 
ł u ,  na ugoszczen ie  p rze z n a cz o n e g o ,  którem u za j e 
dnym zam achem  powinna być odc ię ta  g ło w a .  •

Gonitwy, tańce i pieśni, te g łó w n e  i n a jp o w s z e c h 
niejsze z ab aw y  na w ese lach ,  uprzyjem nia ją  nadto nie 
jed n e  chw ile  codz iennego  życ ia  tu te jszego  ludu. Nie 
ma oko liczności,  żeby  m ieszkan iec  zna jdu jąc  się  na 
koniu, nie u czu ł  także  potrzeby  i nie z n a la z ł  .chwili 
Puszczenia  s ię  na wyścigi. Aby dw óch  tylko jed n ą  
odbyw ało  d r o g ę , p ió rw sza  obszern ie jsza  rów nina , 
p ie rw sza  łag o d n ie jsz a  p o c h y ło ść  zachęc i  ich do tego 
n iezaw odnie , gdy częs to  lubią d o ś w ia d c z a ć  d o sk o n a ło -  
sci sw oich koni, s p u s z c z a ją c  s ię  z g ó r  po kam ienis tych , 
w ąz  ich i k rę tych  śc ieżk ach ,  a w y ś c ig a ją c  się  z n a r a 
żeniem życia. W najtęższym  także  pędz ie  w yskaku ją  
na każdy  n iew ie lk i ,  a choćby  na jspadz is tszy  w z g ó 
rek; a choc iaż  rozum ieją  aż  nadto  dobrze, o ile to 
zapalen ie  konia sp row adza  i o s łab ia  je g o  nogi, gdy  n a 
w e t  wiele koni z temi s łabośc iam i,  sko ro  ju ż  p ió rw szą  
p rz e s z ły  m łodość ,  napo tkać  m ożna, j e d n a k  ulubionego 
zw ycza ju  nie ods tępu ją . Tćm bardziej  nie obyw a się
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bez w yścigów , a k tó re  łą c z ą  z aw sze  z robieniem b ro 
nią i s trzelaniem  lub z p rzyk ładan iem  się do strzelania  
lub c ięc ia , kiedy z ja k ie g o b ą d ź  pow odu  zebrani są 
w  w iększój liczbie. W po s ia d ło śc ia ch  dz iedzicznych , 
gdzie  u w ła d c ó w , u ich rodzin, u rzędn ików  i beków , 
tylu u trzym uje się  w sk ie rów , ileż to razy  w idzićć  ich 
m ożna zab aw ą  tą ro zw ese la jący ch  sw ych panów , kiedy 
im tow arzyszą  w  drodze . S łużą  im do tego nadlo n a j 
p ięknie jsze  i na jboga tsze  konie, jak ie  tak  panow ie , j a k  
i s łudzy  od nich pos iada ją ,  a jak ie  da leko  trudniój da ją  
się spo tykać  w wolnych  gm inach , gdzie  tyle bogac tw a  
nie nag rom adza  się  w jednym  ręku .

Koń, p o łow a  duszy  i p o łow a  c ia ła  tu te jszego  m ie
szk ań ca ,  n ieod łączny  tow arzysz  na wojnie, w d rodze  
i przy za trudn ien iach  w polu, daleko wyżój n ieraz  c e 
niony od żony, k tórej za daleko m niejsze p ieniądze do
s tać  m ożna, je s t  też przytem je g o  n a jp ie rw szą  może 
po trzebą , j a k  rów nież  przedm iotem  je g o  na jp ić rw szych  
s ta rań . Bardzo ju z  b iednego  trzeba  m ieszkańca , żeby 
go  nie po s ia d a ł ,  j a k  rów n ież  dla niego osobnego  miej 
sca  w domu i na jp iękn ie jsze j  dery dla osłon ien ia  go od 
s ło ty  i zimna. Nie c h ęd o żą  go ani zg rz e b łe m , ani 
szczo tk ą ,  a okurzyw szy  trzepaczkam i z w łos ien ia , pole
w ają  w odą z dzbanka  lub p ła w ią  i obm yw ają  rękam i, 
gdy  palcami w ydrapu ją  brud z sierci; ale ileżto razy 
i z j a k ą ż  trosk liw ośc ią  p o w ta rz a ją ,  baw iąc  się  nad k a 
ż d ą  częśc ią  je g o  c ia ła  z osobna, od ócz do ogona. P o d 
kow y dają  zupe łn ie  p łask ie  i c ienkie, p o k ry w a ją c e  ca • 
ł e  kopyta, a z d o sk o n a łe g o  że laza  w yrobione. Gdy ko 
nie ich po w iększć j  częśc i  są  m iękkouste , rza d k o  w ięc  
bardzo  m unsz luków  a jedynie  tręzli u żyw a ją ,  k tó re to  
ostatnie opa trzone  n ieraz  wielkićm kółk iem  p r z y c is k a ją 
cym języ k ,  s tanow ią  mocne i tw arde  w ę d z id ła ,  którem i 
na jednem  miejscu o sa d z a ją  konia na zadzie . Ć w icze
nie się  w  konnćj jeźdz ie ,  robienie b ron ią  i s trzelanie , 
je s t  ich zam iłow aniem  i nam ię tnośc ią ,  z którem i się  r o 
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dzą praw ie , a k tó re  od m aleńkośc i  rozw ija ją  w sobie 
i k sz ta łc ą .  C hłopak  za ledw ie  kika lat m ający  p rzy 
w iązu je  do pasa  k in d ża ł  lub za tyka  za n iego  pistolet 
i zaczyna  p rz y ra s ta ć  do konia. Jak  Arab na pustyni, 
Ukrainiec na stepie, tak  tu tejszy m ieszkan iec  m iędzy  
swemi gó ram i, p u sz cz a ją c  się na swoim og ierze ,  gdyż  
na innych kon iach  nie jeżd żą ,  czu je  się w  swoim  ży 
wiole, j a k  i ten koń je g o  na którym siedzi, bo zda je  
s ię  że p rzy roda  obu ich do tych sam ych m iejsc  i do t a 
k iego  biegu w yda ła .

W wolnych od za trudnień  i w e so ły ch  chw ilach , 
z sze d łszy  się  w liczniejsze k ó łk o ,  u rozm aica ją  sw ój 
k iejf  z a b aw ą  sam ego  t a ń c a ,  n a z y w a ją c e g o  się  t o j ,  
a którem u zwykle  to w arzy szą  pieśni. Ha! ha! ha! w y w o 
łu je  rozw ese lone  grono i albo zagrzm i zarazem  bęben 
i różek , albo za taktem tylko ok rzyków , odbyw a ją  się  
tańce . Z abaw a  zaczy n a jąca  się  zw ykle  w w ieczornć j  
porze , p rze d łu ża  się do póżnój nocy, a n ieraz  do s a m e 
go świtu; a nie ma dnia, a szczegó ln ie j  w  lecie, żeby 
j ś j  okrzykam i i m uzyką nie ro z le g a ła  s ię  w ioska . N a
leżą do nićj sami m ężczyzni,  z kobiet za ś  mogą być 
p rzy w o ła n e  n iew oln ice  lub s ług i,  gdy  wszystkim  innym 
tylko na w ese le  dozw olony  je s t  przystęp . Czasem zbie- 
■ ajij s ię  dla sam ych  pieśni, k tóre  n ieraz  tak  są  obszer-  
ne i a n a jczęśc ie j  dzieje  n ieszczęś l iw e j  m iłości lub 
na zw ycza jne  czyny ja k ie g o ś  w o jow nika  op iew ające ,  
że po dwie i trzy nocy z rzędu  dla ich w ys łuchan ia  
p izezn acza jg .  Pieśni prócz  tego  są, że  tak powiem, 
zaw sze  na ustach  tu te jszego  ludu. Pas tuch  czy rolnik, 
idący czy p rze jeż d ż a ją c y  d rogą , nape łn ia ją  ich r o z g ło 
sami gory . Ś p iew ność  ich podobna n a jczęśc ie j  do 
p rzed łu żo n eg o  ję k u  lub ja k ie g o ś  na rzek an ia ,  w ięcćj 
dek lam acyjna  niż w  pew ne w iążąca  się melodye lub 
w p o w ta rza jące  się  strofki u łożona , w ydaw ana  j e s t  p rzy- 
tćm takim silnym i donośnym g ło sem , ja k  gdyby śp ie 
w ak c h c ia ł  nim c a łą  okolicę poruszyć , aż po najodle-
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g lejsze  szczyly  w id o k ręg u  i po sam o sklepienie nieba. 
Każdy także  przedm iot może po s łu ż y ć  do pieśni: obie- 
ra ją  w ięc  k tórykolw iek , jak i  im podpada  pod oczy, lub 
zajmie ich w yobraźn ią , albo co w  tój chwili do lega  ich 
duszy; a na jg ru b szą  naw et myśl w y ra ż a ją c ,  zabaw ia ją  
się  tylko śp iew em  jak jó jś  ulubionój melodyi.

Pas tuch  pa trzący  na sw oje  trzody zaczyna  np.
Oh! b a ran y  moje, barany , pasą  się , pasą ,  a t łu ś c ie 

ją ,  t łu śc ie ją  ich kurdiuki; a ja  biedny i n ieszczęś liw y , 
b i c z a  r a ,  nie mam co w ło ż y ć  do b rzucha .

S ta ł  o s ie ł  po jednó j s tronie rzeki,  a po drugiój 
stronie s ta ła  oślica . On ry c z a ł  i ry c z a ł ,  ona ry cz a ła  
i ry c z a ła ,  a ze jść  s ię  z sobą  nie mogli.

Oh! Boże, Boże daj mi zabić  jak ie g o  b oga tego  g ia-  
ura, żebym  m ia ł  czćm  z a p ła c ić  ka łym  za moją czar-  
nookę.

W szystkie  podobne pieśni, a n ieraz  dla ro z w e se le 
nia się tylko w ym yślane , tymże samym , ja k  i w szystk ie  
inne w yśp iew ują  jęk iem .

C harak ter  ich w yobraźni,  ich sk łonnośc i  i ideały , 
w y ra ż a ją  się nietylko w p ieśn iach ; ale p rócz  tego  w li
cznych  p o dan iach , k tó re  po całym  D agestan ie  do r ó 
żnych m ie jscow ośc i,  do niejednej góry , doliny, szczy tu  
albo sk a ły  p rzyw iązane , p rzeds taw ia ją  przylem  sym bo
le nie jednej p raw dy  w ich dz ie jach , j a k  i p rzyrody ich 
ziemi. Nikt ich d o tychczas  nie zb ie ra ł ;  te zaś , k tóre  
m iałem  sposobność  poznać , p rzy taczam .

Na pó łnocy  szam ch a ls tw a  ta rkow sk iego  (1), po
śród  żyznej i boga tś j  okolicy, n iew ielkich  w z g ó rz  i d o 
lin, po k tó rych  n iezliczone pasą  się  trzody i na jbujn ie j
sze  uda ją  się  zboża, a do tyka jące j  niezmiernie ro z le 
g łe g o  stepu, który  nieużytecznym  chw astem  i p io łu n a 
mi zarośn ięty , w  czas ie  pory p iek ąceg o  s ło ń c a ,  jed n ę

(1 )  Podanie to um ieszczone w przeszłym  zeszycie Biblioteki, po
nieważ ściśle łączy się z opisywaną miejscowością, powtarzam dla nie- 
rozrywauia całości.
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suchą  i m artw ą  p rzeds taw ia  pustynię; w jednć j  z n a j 
ludniejszych wsi, m ieszka ł  s ta rz e c  z jed y n a c z k ą  có rką ,  
s łynną  z nadzw yczajne j  p ięknośc i .  S ły s z a ł  o niej 
m łodzien iec  z sąs iedn ich  g ó r  z za s tepu, k tó ry  nie p o 
s iad a jąc  żadnego  m ają tku , prócz  konia, ubrania  i zbroi, 
bo i ubogą była  je g o  rodzinna  ziemia; o d w ażn y  i w a 
leczny, a przytem najp iękn ie jszy  ja k  tylko w yobraźn ia  
p rz e d s ta w ić  sobie z d o ła ,  u trzym yw ał s ię  z łu p ó w , j a 
k ie  w licznych w y p ra w a c h  to na n iep rzy jac io łach , to na 
p rze jeż d ż a ją c y c h  kupcach  zdobyw ał.  Gdy nigdy nie 
omylił go w y s trza ł ,  a śm ierć  nie była  p ew n ie jszą  nad 
c ięc ie  j e g o  szaszk i ,  przeto na jeg o  koniu, odzieży  
i zbroi lśniło  się rzę s iśc ie  złoto i srebro , a znaczne  nie
raz  mienie ro z lrw a n ia ł  na podarunki p rzy jac io łom , albo 
ro z d a w a ł  biódnym. Jednego  w ieczoru , n ieznany zu
pełn ie  s ta rcow i s ta n ą ł  u progu  je g o  chaty , a jak o  z b łą 
kany i m ający  da leką  jeszcze  przed  sobą  d ro g ę ,  p ro s i ł
o gościnny  nocleg. W kró tce  s ie d z ą c  w raz  z s ta rcem  
przed ogniskiem , pożywali oba w iecze rzę ,  do której po 
s łu g iw a ła  dziew ica . P a d a ły  na nią p łom ienne sp o j 
rzenia  m łodz ieńca , k tóry  także  w jej bo jaź liw ych i t ę 
sknych  spo jrzen iach  o d g a d y w a ł  m iłość , j a k a  ro zg o rz a -  
ł a  w  jej p iers iach . Z d ją ł  ze śc iany  w isz ąc e  na k o ł 
ku n a rzęd z ie  ze  s trunam i, a uderzyw szy  po nich, gdyż 
także  najdoskonalszym  był śp iew akiem , i um iał tw o 
rzyć  na jp iękn ie jsze  i n a jd łu ż sze  pieśni, z a c z ą ł  op iew ać  
niemi sw o je  sam otne  i tu ła c ze  życie, a przytem n iezna 
ną mu dotąd, a jak ą ś  n iew ypow iedzianą  tęskno tę . Głos 
jeg o  m usia ł  hyc nadzw ycza j  dźw ięczny  i p rzen ika jący  
do samćj g łęb i  duszy, a pieśń w y ra ż a ła  za p ew n e  n a d 
zw ycza jne  uczucia  i m yśli, k tóre  szczegó ln ie j  rozum ia
ł a  dz ie w ic a ;  bo w s łu c h iw a ła  s ię  w nie z c o ra z  b a r 
dziej w zm agające in  się zachw ycen iem , a jej  sp o jrz e 
nia s ta w a ły  się  co raz  o g n is ts z e ,  jój policzki k raśn ie j-  
sze , usta p rzyb ie ra ły  b a rw ę  co raz  c iem nie jszego  k o lo 
ru, a jój piersi co ra z  p rędszym  podnosiły  się  oddechem .
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l’o w ieczerzy  i p ie śn ia c h ,  m łodz ien iec  pozostaw szy  
sam tylko z s ta rcem , r z e k ł  do niego: „ o d d a j  mi tw oję  
c ó rk ę ."  S ta rzec  mu o d p o w ie d z ia ł :  „ tem u tylko oddam 
c ó rk ę ,  kogo  ona pokocha , a ten przyniesie  mi za nią 
sto sz tuk  sam ego  z ło ta .  Że s ię  ju ż  z sobą  kochac ie ,  
nie zos ta ło  tajemnicą dla moich s ta rych  i d o ś w ia d c z o 
nych oczu; ale inaczej jćj nie o trzym asz , jak  za ka łym , 
k tóry  ci w ym ieniłem .” „ P rzy s ię g n ij  mi przyna jm nie j,m ó
w ił  dalej m łodz ien iec, że nie oddasz  jój komu innemu, 
a z a c z e k a sz  na mnie, póki ci ż ą d an e g o  ka łym u nie z ł o 
ż ę .” „ P rzy s ię g am  na rok jeden  od tego dnia i godz iny , 
kiedy z sobą ro zm a w iam y ,” u roczyśc ie  d o d a ł  s ta rzec . 
„Z a  rok zatem  będę  w twoich p ro g a c h :” lemi s łow y  m ło 
dzieniec p o ż e g n a ł  s ta rca ,  w s ia d ł  na sw ego  w iernego  k o 
nia i po p ęd z ił  na zdobycze . Za rok , tegoż  sam ego  dnia 
i o tójże sam ej godzin ie , kiedy pow yższa  um owa u ł o 
żoną z o s ta ła ,  s ta n ą ł  przed s ta rcem  m łodzien iec, a rz u c a 
j ą c  mu pod nogi w orek  nape łn iony  z ło tem , rzek ł :  „ d a jż e  
mi te raz  c ó rk ę .” S ta rzec  w z ią ł  w orek , ro z sy p a ł  z niego 
w szystk ie  sztuki now iu teńk iego  z ło ta ,  z a c z ą ł  je  liczyć 
po jednem u, a zna laz ło  się  tylko dz iew ięćdz ies ią t  d z ie 
w ięć . „Mam tylko d z iew ięćd z ie s ią t  dz iew ięć  sz tuk  z ło 
ta, o d e z w a ł  s ię  s ta rzec ,  a w ięc  umowa nasza  z e rw a n a .” 
„Nie m ogłem  zdobyć jednój tylko sz tu k i ,  ale czyż  dla 
niej m ia łbyś  być tak  okrutnym i odm ówić mi raju?,’’ 
pok ilkak roć  b ł a g a ł  m łodzien iec. Lecz  gdy  s ta rzec  
był n ieug ię ty ,  len u lopił  k in d ża ł  w jego  chc iw ych  
i n ikczem nych p iers iach , a p o rw aw szy  dz iew icę  i p r z e 
rzuc iw szy  ją  na sw o je  ram ię, s iad ł  z nią na konia i tak 
puścili się  w góry . W krótce  za niemi u k a z a ła  się  po
goń. Koń ich, ju ż  poprzedn io  c a ło d z ien n ą  zm ęczony 
jazdą , choc iaż  w y trw a lszego  b ieguna  m iędzy na jzaw o- 
łańszem i nie zn a jd o w a ło  się  jeź d c a m i,  gdy  dojeżdżali  
do stepu, z a c z ą ł  u s ta w ać .  Pod razam i je ź d c a  o s ta 
tniego d obyw a ł wysilenia, g d y  pogoń  co raz  g ło śn ie j ,  
szćm o d zy w a ła  się  tętnieniem; aż  n a reszc ie  p a d ł  bez
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życia, na samym praw ie  ś rodku  stepu. W iedz ia ł  m ło 
d z ien iec ,  że musi z g in ą ć ,  a ta sam a pew ność  roz 
dz ie ra ła  duszę  dziew icy . Sami śród tój go ió j ,  s tepo- 
wćj pustyni, miotani ro zp a c z ą ,  a b ła g a ją c  n a jm iło s ie r 
n ie jszego  Boga, żeby  swoim  cudem  uw olnił  ich od n ie 
p rzy jac ió ł ,  w zajem nem i po łączen i  uśc iskam i, o c z e k i 
wali śmierci, m ającej być końcem  ich m iłości. Bóg 
u l i tow ał  s ię  nad niemi i zam ienił  ich w dwa g łaz y ,  k tó 
re ł ą c z ą c  s ię  w ie rzcho łkam i,  p o s taw ę  ich z a c h o w a ły .  
A w c zas ie  k ró tk ich  chwil ro zp aczy  i b łag an ia  taką  
obfitość ł e z  wyleli, że  u tw orzy ło  się  z nich ź ród ło ,  
k tó re  d o tychczas  pokazu ją  z pod tych obydw óch  g ł a 
zów  w y c iek a jące ,  a k tóre  śród  tej odartć j i osuszonej 
okolicy  je s t  szczegó ln ie jszym  dobrodzie js tw em  niebios, 
j a k  i na jdziw niejszym  zjaw isk iem  przyrody.

Po d rodze  p rzez  kum ycką  p ła sz c z y z n ę  uda jąc  się  
ku południow i między niezbyt w yniostem i góram i, ro z -  
c iąga jącem i się  przed  podróżnym , a zakończa jącem i 
w id o k rąg ,  uderza  na jbardzie j  jed n a  po p raw ej s tronie 
j a k  gdyby  zło tem  b ły sz c z ą c a ,  a z sam ego  piasku z ło 
żona . Kiedy zbliżam y s ię  pod jój stopy, widzimy ją 
s te rc z ą c ą  nap rzec iw  d ru g ić j ,  a le  z ie len ie jącej góry , 
po którój to ro z k ła d a  się , to wspina w ieś  Kumter-Kaie, 
S (Jy po dolinie w ąw ozu  śród  p rzepysznych  i c ienistych 
ogrodów , szem rze  po kam ieniach  w rozliczne  strumienie 
lo z lew a jąca  się  rzek a .  Przed  ba rdzo  daw nem i laty, 
kiedy ta w ieś  była  w ie lką  fortecą , j a k  to naw et  do ty ch 
c z as  przypom ina je j  nazw isko  z przyda tk iem  kale lub 
kale; m ieszka ła  w zbudow anym  pośród  niój zam ku p e 
w na udzielna nad c a łą  okoliczną  ziemią panująca  w ł a d 
czyni, k tóra  choc iaż  była  panną i w pierwszym  dopiero 
kw iecie  m łodości, a przytćm bez  rodz iców , po k tó rych  
zo s ta ła  jedyną  dz iedz iczką , rz ą d z i ła  się  jednak  z na j
w iększą  m ądrośc ią .  N adzw ycza j  pezytćm była  p iękną , 
a choc iaż  w iadom em  także  było , że bogobojna  i m iło 
sierna , jedyn ie  dobrem i uczynkam i dla sw oich  podda
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nych i dla b iednych  z a ję ta ,  na c a łe  życie  pos tanaw ia ła  
zo s ta ć  panną. W szyscy jed n a k  ryce rze ,  a k tó rzy  w ten 
czas  chodzili w że laznych  k o lczu g ach  i zbroi, i w ż e la 
znych na g ło w ie  h e łm a ch ,  z na jod leg le jszych  naw e t  
okolic  ubiegali s ię  o jej  r ęk ę .  Jeden  z nich n a js łyn 
niejszy z w alecznośc i  i siły, przytćm rów nie n a d z w y 
czajni} obdarzony  p ięknośc ią ,  gdy  z d a w a ł  się  na jw ię 
ksze  pos iadać  p raw a , w ys tąp ił  z sw ojćm  żądaniem . 
N a tenczas  hanów na  uczyn iła  mu n as tęp u jące  o św ia d 
czenie: jeże li  tej nocy za łam ujesz  S u ła k  i zmienisz 
je g o  koryto , ażeb y  je g o  wody z ra s z a ły  moje pola, 
oddam  ci moję ręk ę .  Młodzieńcem tym i rycerzem  
byłto sza tan :  te jże  sam ćj w ięc  nocy  p o sz ed ł  na brzeg i 
m orza , a nab raw szy  piasku, n ió s ł  go w ogrom nej pole 
sw oje j szaty , ażeby  niem z a ta m o w a ć  rzekę . Ale kiedy 
b y ł  w ś rodku  drogi, taka  s trasz liw a  z e rw a ła  s ię  bu rza ,  
iż nie m ó g ł  u trzym ać  p ia s k u ,  k tóry  w ysy p aw szy  się  
z jego  poły, u tw orzy ł  z siebie na tćm m iejscu ow ę 
ogrom ną g ó rę .  D opełn iw szy  tak iego  dz ie ła  u k a z a ł  
s ię  znowu hanównój i rzek ł :  nie za tam ow ałem  S u łaku , 
a le  w ysypałem  tę og ro m n ą  n ap rzec iw  tw oich  okien 
g ó r ę :  znasz  teraz  moję s i ł ę ,  a w ięc  oddaj mi sw o ję  
r ęk ę .  Hanów na o św iadczyw szy  m u, że  nie ta gó ra  
je s t  jej po trzebną, a w ody S u łaku , ręki swojej odm ów iła ;  
a poznaw szy  w nim z łeg o  ducha , d z ięk u jąc  Bogu, iż 
j ą  od tak  nadzw ycza jne j  uwolnił pokusy, na c a łe  życie 
z o s ta ła  panną.

Toż samo podanie  opow iada ją  je s z c z e  w ten spo 
sób. O r ę k ę  ow ej hanów nćj u b ieg a ło  się  dw óch  
o lbrzym ów  p a  l e w a  n, k tó rzy  w tenczas  zamieszkiwali 
ziem ię, a p rzew raca l i  góry , w yryw ali dęby  z k o rz e 
niami, roz łam yw ali  sk a ły ,  i sami jed n i  także  p rzeciw  
niezliczonym w ystępow ali w ojskom . Im to o św iad czy ła  
h anów na , że  ten otrzym a je j  r ę k ę ,  kto jednej nocy
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zatam uje  Su łak . Otóż jeden z nich p o sz ed ł  na brzeg i 
m orza ,  a nab raw szy  piasku, n ió s ł  go w sw ojćj pole, 
ażeby  niem z a tam o w ać  rzekę ;  gdy drugi z a c z ą ł  prze- 
nąbyw ać s k a ł ę , ażeby  p rzez  nią p rzep u śc ić  w odę. 
Lecz taka  s trasz l iw a  z e rw a ła  się  b u rz a ,  że p ió rw szy  
nie m ó g ł  w pole u trzym ać p iask u ,  k tó ry  w ysypaw szy  
s ię , u tw orzy ł na tóm m iejscu gó rę ;  a z a cz ę tą  robotę  
d rug iego  z a w a li ła  ogrom na s k a ł a ,  k tó ra  z sunę ła  się  
z okolicznych  szczy tów . Ani jed en  ani drugi nie o trzy
mali zatem  ręk i ks iężniczki,  k tóra  na c a łe  życie zo s ta ła  
panną.

Między lesistemi góram i położonem i nad Derbentem,
o p ó ł  mili od tego miasta, na południow ćj je g o  stronie, 
w niewielkiej skalis lć j  g roc ie  otoczonej od różn ia jącem i 
s ię  zda leka  rozłożystem i i wyniosłem i klonami, o b ra ła  
sobie n iegdyś m ieszkanie  dz iew ica ,  a lbowiem  w tein 
miejscu w idyw ała  z a w sz e  jed n e g o  św ię te g o  m ło d z ie ń 
ca, do k tó rego  uczu ła  n a d z w y c z a jn ą  m iłość. Życie 
sw oje  samemi leśnemi u trzym ując p ło d a m i,  p rz e p ę 
d z a ła  jedyn ie  na n ieustannych  i na jg o rę tszy ch  modli
tw ach  do ubóstw ionego k ochanka . N areszcie  gdy  raz  
b ła g a ła  go z n iew ypow iedzianą  bo leśc ią , ażeby  sw oją  
św ię tą  s i łą  uk róc i ł  je j  życ ie , k tóre  s ta ło  s ię  dla niej 
n iepodobną już  do przeniesien ia  m ę c z a rn ią ,  gdyż  z nim 
ja k o  z świętym, nigdy p o łączo n ą  być nie może, zam ie 
nioną zo s ta ła  w kamień, a z jej  dz iew iczych  piersi 
w ytrysło  źród ło .  D otychczas  k s z ta ł t  kam iennych piersi 
z achow u je  się  na śc ian ie  w  w ydrążen iu  gro ty , k tóra  
nape łn iona  je s t  w odą; a różnoba rw ne  k a w a łk i ,  k tó re  
w ydz ie ra ją  sobie z sukien bogobojn i przechodriiowie, 
w isząc  po o tacza jących  g a łę z ia c h  i k rza k a c h ,  o z n a c z a 
ją  m ogiłę  św iętćj.
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Jak  w szędz ie  na W schodz ie ,  gdz ie  przepisam i to
w arzysk iego  życia  są ustaw y Koranu, tak  podobnie 
w Dagestan ie  kobiety je d n a k o w e g o  dozna ją  poniżenia. 
Masz sz an o w a ć  sw o ję  żonę  i w yp e łn ia ć  w zg lędem  
niej w szystk ie  obow iązk i;  a le  pon iew aż  ona je s t  n iższą  
od ciebie, a dodaną ci dla po trzeby  i w ygody , pow inie
ne ś  ją  t rzym ać  w posłuszeńs tw ie .  Jeżeliby zaś  w y ł a 
m yw ała  się  z pod niego, pow inieneś ją  napom inać, a j e 
żeliby i to nie pom ogło , m ożesz  ją  wybić lub w ypędzić . 
Za n iew ierność  przec iw ko  tobie m o żesz ją  zabić. Oto je s t  
t re ść  tych p rzep isów , pod którem i zos ta ją  kobiety. 
P rócz  tego, kiedy tu m ężczyzna  zajm uje się. tylko 
w ojną , koniem, bronią i up raw ą  roli, a w wolnych od tych 
za trudn ień  chw ilach  oddaje  s ię  zabaw ie  z tow arzyszam i, 
lub ulubionemu kiejfowi, s ied ząc  po c a ły c h  godz inach  
z lulką i w pa tru jąc  się  w  góry; to kobiety  c ią g łą  za ję te  
są p racą ,  nie m ając  p raw ie  chwili w ypoczynku, a przy- 
tem żad n eg o  p raw a  do jak ie jk o lw ie k  frozrywki lub z a 
bawy. Noszą w odę  i d rzew o  z lasu, gdy  tylko g rubsze  
sztuki wywozi z niego m ężczyzna , go tu ją  i p ieką c z u r -  
c k i ,  tojest chleby; jeż d ż ą  do m łyna i mielą sam e; c h o 
dzą  nad rzeki i do ź ró d e ł  dla pran ia; szyją  sw oim  m ę 
żom w sze lk ie  ubrania  i su k n ie ,  w y jąw szy  trzew ików  
i c z a p e k ;  c h o d z ą  k o ło  w sze lk iego  dom ow ego  byd ła . 
Obow iązkiem  ich jes t  także  w ytępian ie  i sm arow an ie  
gliną ś c ia n ,  p o d łó g  i dachów ; robienie k i z i a k ó w  
z byd lęcego  gnoju i s łom y, gdz ie  one zastępu ją  drzew o; 
s ło w e m :  w szelk ie  inne za trudnienia  tak ko ło  g o s p o 
dars tw a , ja k  i c a łe g o  domu. P om aga ją  nadto  m ężom  
we w szelk ich  za trudn ien iach  rolnych, w kopaniu  o g ro 
dów , żn iw ie , zbieraniu , zw ożen iu  zboża i s iana , m łó 
ceniu i t. p. One ta k ż e  za jm ują  s ię  hodow aniem  j e 
dw abn ików  ja k  i p rzędzen iem  je d w a b iu ;  także  w y 
rab ian ie  p łó c ie n ,  s u k ie n ,  je d w a b n y ch  tkanin, d y w a 
nów, do nich rów nież  należy w y łączn ie . W praw dzie  
u boga tszych , m ianow icie  w po s iad ło śc iach  dziedzi-
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c z n y c h ,  gdz ie  zam ykane są  w h a re m ao h ,  m ają  od 
dzielne pokoje i s łu ż ą c y c h ,  o toczone  są w y g o d a 
mi, a naw et p ieszczone  niekiedy j a k  c a c k a ,  za jm ują  
s ię  jedyn ie  szyciem; a le  u b iedn ie jszych , a m ianow icie  
w wolnych i uboższych  gm inach  nie ma tak g rubego  
za tru d n ie n ia ,  k tóreby  nie było w y łącznym  ich obo
w iązk iem , a w ybór k tó reg o  zależy jedyn ie  od woli 
m ęża . Do ja k ie g o  stopnia nadw erężonem i są  ich  s iły , 
m ożna w idzieć  ude rz a ją c e  p rzy k ład y . Spotyka się  
n ieraz  m ężczyznę  ja d ą c e g o  konno bez  żadnych  naw et 
ju k ó w , k tó re  p rzew iesza ją  p rzez  konie, gdy je g o  żona 
niosąc pęk  uzb ie ranego  w lesie d rzew a  lub inny jak i  
c ięża r ,  b iegnie  przed koniem , nie m o g ąc  w y d o ła ć  mu 
w chodzie . To o b c iążan ie  ich w sz e lk ą  n a jg ru b sz ą  
p racą ,  a po w szystk ich  oko licach  p ow szechne , w p ły w a  
na ich p o w ie rz c h o w n o ść  (ak w w ą t ły c h  i w y n ęd zn ia 
ły c h  p o s tac iach ,  w prędko  m arszczący ch  się , c z e rn ie 
ją c y c h  i s ta rze jący ch  się tw a rz a c h ,  j a k  i w ich o b e r 
w anych  zw ykle  i n ieo ch ęd o żn y ch  odz ien iach . Typow e 
w ięc  ich p ięknośc i  naw e t  z ac ie ra ją  się  pod tą b a rw ą  
w y n ę d z n ia ło śc i  i brudu, tak ,  że  ogólny  pozór dage* 
s tańsk ich  kobiót n ieba rdzo  w iele  p rze d s taw ia  w dzięku , 
a naw et obudzą n a jw ię k sz ą  czasem  o d ra z ę .  lJo nie
k tó rych  także  w siach  po ło żo n y ch  biiżćj g ran icy  n ie 
pod leg łych  Kossyi krain , j a k  to m iędzy innemi w  Cuda- 
c h a rz e  i Kumuku, m ożna w idzieć  publiczne s p rz e d a 
w anie  niewolnic. Z pow odu je d n a k  zmienionych s to 
sunków  m iędzy sąsiadu jącern i  plem ionam i, k tó re  o b e 
cnie nie p row adzą  w za jem nych  m iędzy sobą  wojen, 
a w ięc  i n iew oln ików  nie pos iada ją ,  zw ycza j  ten  nie 
je s t  rozpow szechn ionym , a z a ch o w u je  się w ięcć j  pry
w atnie. Niewolnice s p ro w a d z a ją  na jczęśc ie j  p o d ró 
żu jący  do Mekki z T urcy i,  Persyi i Arabii, zkąd  także  
p ochodzą  m urzyn i ,  ja k ic h  do u s łu g  zakupu ją  czasem  
boga ts i  m ieszkańcy  Derbentu i Kuby. Rząd c e sa r s k o .

Tom IU. Wnelwi 1858. •' •' • ■ 74 ,
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rossyjski dla ukrócen ia  w ła d z y  panów  nad lemi nie
s zczęś l iw em u  w y d a ł  już  n iek tó re  ustaw y.

Między karam i używ anem i na kobiety  za n iew ie r 
ność, za k tó rą  z rzu ca ją  je  ze s k a ły  lub topią zaszy te  
w skórzanym  w orku, albo tćż pal?), z a c h o w a ł  s ię  tu 
jeszcze  odw ieczny , w piśmie S ta rego  testam entu  w s p o 
minany zw ycza j kam ienow an ia . Między 1840 a 1850 r o 
kiem ukam ienow ano  kobietę  w Kumuku, a w e d łu g  opo 
w iadan ia  n a o c zn e g o  i w iarogodnego  św ia d k a ,  obrzęd  
len odbyć s ię  m iał nas tępu jącym  sposobem . Mułła 
z dachu  m eczetu  w z y w a ją c  imienia jedynego  Boga i je g o  
p ro ro k a ,  o g ła s z a  o m ającej nastąp ić  k a rz e ,  ja k a  ma 
być wypełnieniem  św ię tego  p raw a  Koranu, któremu 
powinien być pos łuszny  każdy  w ierny, oz n a cz a ją c  z a 
razem  c z as  w e d łu g  w ysokośc i  s ło ń c a ,  albo po jakiój 
obw o łane j  p rzez  m iuezzina m odlitw ie , jak  rów nież  
m iejsce , k tóre  obieranem  bywa za wsią . Lud znosi 
n a tenczas  kamienie, k tó re  u k ład a  na je d n ę  g rom adę . 
W tow arzys tw ie  kad iego , nm łły  i sędz iw ych  s ta rców , 
k tó rzy  zebrani w d y w a n ,  rad ę ,  poprzedn io  potwierdzili 
w y ro k ,  j a k  rów nież  k rew nych  lak o s k a rż a ją c e g o  ja k  
o sk a rżo n e j ,  ukazu je  s ię  ofiara w na jb rudn ie jszych  jak ie  
tylko p o s ia d a ła  s z a ta c h ,  gdyż  innych jes t  niegodną* 
a przytćm  z zakry tą  tw a rz ą ,  ażeby ohydnośc ią  n a p ię 
tnow anej na nićj zbrodni nie raz i ła  czystego  w zroku  
wiernych. Skoro  s ta n ę ła  przy usypanych  kam ien iach , 
kadi albo m ułła  mnićj w ięcćj w lakićj p rzem aw ia ją  
treści: Jeden je s t  Bóg i jed e n  je g o  p rorok  Mahomet, 
a m ądrą  i s tra sz l iw ą  jes t  je g o  sp ra w ie d l iw o ść .  O! nie
szczęś liw y  ludu , m usia łe ś  wielkie popełn ić  g rzechy , 
kiedy pośród  ciebie s ia ła  się tak n ies ły ch an a  zbrodnia , 
za j a k ą  nie ma p rzeb aczen ia  na ziemi, a w niebie z g o 
tow ane  je s t  p iek ło . Jeżeli je s te śc ie  p r a w o w i e r n e m i ,  

powinniście  pom ścić  z ła m an e  p raw o  św ię tego  Koranu, 
a oczyśc ić  siebie z g rzech u ,  k ló rego  sta libyście  się  
zarów no  winnemi, gdybyśc ie  go nie ukarali.  Niechaj
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w ięc  każdy, k tóry  z was nazyw a  się w iernym , podniesie 
r ę k ę  na tę zb rodn ia rkę ,  ażeby  ją  ziemia nosić p rz e s ia ła ,  
ażeby  swojóm obliczem nie k a la ła  św ia t ło śc i  s ło n e 
cznej, ażeby  jój dusza  w ypędzona  z n ieczys tego  c ia ła ,  
p o sz ła  na n azn aczo n e  m iejsce. Lęka jc ie  s ię  s tra sz l i 
w ego  gn iew u i sp raw ied liw ośc i  Boga, zaczynajcie!.. .  
I po tych w y ra z ac h  p ierw szy  rzuca na nią kamieniem, 
a za je g o  p rzyk ładem  czynią  to samo naprzód  s tarcy  
i k rew ni, a następnie  tłum ca ły .  Najdzikszą  i na jsw a- 
w oln iejszą  z a c ię to ś c ią ,  ażeby  na js traszn ie jsze  i n a j 
do tk liw sze  w ym ierzać  ciosy, o d z n a cz a ją  się dz iec i ,  
gdy  kobiety  p rzyg ląda ją  się  temu p rze raża jącem u  wi- 
dokow i rzadko  z rozczulen iem  i litością, a na jczęśc ie j  
z udanóm albo też p raw dziw óm  oburzeniem , ja k ie  w nici» 
obudzą ka ran a  tym sposobem  wina. Za pierw szem i 
uderzen iam i inierzonemi w g ło w ę  i p iersi, c h w ie jąca  
s ię  ofiara, w yda jąc  c iężk ie  tylko i t łum ione jęk i ,  pada 
n a re szc ie  na z iem ię ;  potem g rad  kamieni nie p rz e s ta 
je  sypać  się  na n ią ,  z a d a ją c  jej co raz  nowe ciosy, 
pod którem i n ieszczęś l iw a  w na js traszn ie jszych  tarza  
się ko n w u lsy ach ,  p o łączo n y ch  z takiemi bolesnem i lecz 
co raz  c ichszem i jęk am i,  że te sam e  kam ien ie  zda je  
s ię  zm iękczyćby  się niemi zd o ła ły .  Cala p rzygo tow ana  
poprzednio  g ro m a d a  kamieni przenosi  s ię  na je j  c ia ło ,  
s łu ż ą c  mu za m o g i łę ,  k tóra  przytem  w ieczną  pozosta je  
pam iątką  na św ia d ec tw o  dopełn ionej w tóm miejscu 
owój na js trasz liw sze j  kary .

Najsurow sze  m oże  ze w szystk ich  zw ycza je ,  o g r a 
n icza jące  i u trudnia jące  w szelk ie  zbliżenia  się m ę ż 
czyzn z kobietami, po w szystk ich  oko licach  z w ię 
kszą  albo mniejszą czystośc ią , p rze s t rz e g an e  są  j e 
dnakowo. Najbliżsi tylko krew ni m ają dozw olony 
w stęp  do h a re m ó w , w szyscy  inni m ężczyzni w idują  
tylko kobiety na w e se la c h ,  w g o ś c in ie ,  gdy  one 
im u s łu g u ją ,  na ulicy i ko lo  dom u, przy wspólnej 
pracy w polu; a najczęściej i jakby na obranem dla
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tego  m iejscu, p rzy  źród le  z k tó rego  one czerp ią  
w odę , a g d z ie  s c h o d zą  się  k a ż d eg o  wieczoru i rana .  
Przy takich w p raw d z ie  spo tkan iach  z a w ie ra ją  s ię  
n ieraz  zna jom ości i w za jem ne porozum iew ają  uczucia; 
ale przem ów ien ie  choćby  najm nie jszego  s ło w a  a tćm- 
bardz ie j  dotknięc ie  s ię  sza ty  kobiety, choćby  naw et 
na jlże jsze  i p rzypadkow e  ty lko , czego  szczegó ln ie j  
p rzy  tańcu wystrzeg-ać się  powinien m ężczyzna , 
uw ażane  są  za n a jw ię k sz e  ubliżenie , jak ie  tylko w y 
rz ą d z ić  m ożna kobiec ie . W brew  także  wszelkim  e u 
ropejsk im  zw ycza jom , za n a jw ięk szą  poczy ta łby  sobie 
o b ra z ę  m ą ż ,  gdyby  b y ł  zapytany  o zdrow ie  sw ojej 
żony lub c ó rk i ,  a tćm b a rd z ie j ,  gdyby k toś ośm ielił  
s ię  uczynić  mu ja k ą k o lw iek  u w a g ę  o ich piękności;  
przyjętćm  je s t  tylko zapy tan ie ,  m a jące  znaczen ie :  j a k  
s i ę  m a  d o m .  .Rzadko też w sze lk ie  podobne w y 
da rz a ją  s ię  p rzek ro czen ia ,  gdyż  do p u sz cz a ją c y  się j a 
k iegoko lw iek  z nich, m usia łby  z a p ła c ić  życiem , albo 
lękać  się  o je g o  s t r a tę ,  n a ra ż a ją c  się na zem stę  od 
k tó regoko lw iek  k rew n e g o  o b rażone j,  a naw e t  k a ż d e 
go uk ry tego  jćj w ielbiciela  lub n a rzeczo n eg o ,  gdyż 
każdem u  wolno je s t  s tanąć  w jć j  obronie.

W jednój wsi K a jto ch u ,  M irago, gdz ie  pewien 
c z a s  p rzem ieszk iw ałem , n a leżąc  do pu łku  m ającego  
w niej tym czasow ą  g łó w n ą  k w a te rę ,  pew ien  m ło d z ie 
niec spo tkaw szy  na polu c ó rk ę  sąsiedn iego  g o s p o 
da rz a ,  za zbliżeniem się do niej, p rzem ó w ił  kika ja k  
p o w iad an o  n ieprzyzw oitych  i o b raża jący ch  je j  wsly- 
d l iw ość  w yrazów . P rzelękniona  dziew ica  w p ad łszy  
z krzykiem  do domu s w e g o  o jca , opow iedz ia ła  z d a 
rzenie; a na tychm iast  jćj b rac ia ,  z e b raw szy  sw oich 
k u n a k ó w ,  p rzy jac ió ł ,  w szyscy  uzbrojeni w pistolety 
i gw intów ki, pobiegli na odszukan ie  w inow ajcy . Dom, 
w którym się uk ry ł  otoczyli n a o ko ło .  Po ruszy ła  się 
c a ła  ludność wioski: ze w szystk ich  stron zb iegali  s ię  
ulicami uzbrojeni obrońcy  to jed n e j ,  to drugiej strony;
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zam ieszan ie  i krzyki w z m a g a ły  się  co raz  w ięcćj;  
a p rzysz łoby  n iezaw odnie  do k rw a w e g o  boju, w k tó 
rym pad łyby  niejedne ofiary, gdyby nie zos ta ło  w ys łane  
w ojsko , za k tó rego  nade jśc iem  ro z e sz ły  się  tłum y. 
S p raw a  je d n a k ż e  p rz e rw a n ą ,  ale nie ukończoną z o s ta 
ł a .  P rzes tęp ca  d ług i c z a s  potóm wszelkiem i sposoba
mi m usia ł  s ię  chronić  przed  śc ig a jąc ą  go zem stą, u w o l
niw szy się  od niej dopiero  znacznym  okupem p ien ię 
żnym, który krew nym  obrażonej z a p ła c i ł .  N astępu jące  
je d n a k  zdarzen ie , k tó re  m iędzy  k ra jow cam i a oficerami 
rossyjskiem i m iało miejsce, zak o ń czy ło  się  da leko  
smutnićj; co tem bardzićj nas tąp ić  m usia ło , iż zabicie 
n iew iernego , choc iaż  ś c ią g a  na siebie  k a rę  od p a n u ją 
c e g o  rządu , dla w yznaw cy  Koranu je s t  za s łu g ą ,  osię- 
g a ją c ą  n a g ro d ę  raju. Dwóch oficerów rossyjskich 
p rz e je ż d ż a ją c  z jed n e g o  osiedlenia w ojskow ego  do 
d rug iego , za jechali  w g o śc in ę  do jed n e g o  zna j j tn e g o  
sobie  beka , m ie szk a jąceg o  we wsi, k tóra z n a jd o w a ła  
s ię  po d rodze . P rzy  wspólnej b ies iadzie , do którćj n a 
leża ło  także  obficie wino, w  czas ie  w eso łć j  i o tw artć j 
rozm ow y, jak  to powinno być m iędzy  zażyłem i i p ra -  
wdziwem i kanakam i,  pozwolili sobie  z w ra c a ć  n iek tóre  
żarty  na osoby żon g o sp o d a rz a ,  k tó rych  m iał kilka. 
P rz e s t rz e g a ł  ich p ro ś b ą ,  żeby podobnych ż a r tó w  z a 
przestali, p r z e k ła d a ją c  za razem , iż one  nietyiko p od ług  
po w ażan eg o  p rzez  j e g o  w sp ó łw y z n a w c ó w  zw ycza ju  
sp rzec iw ia ją  s ię  p rzyzw o ito śc i ,  lecz  nadto go o b raż a -  
ją .  ci jed n ak  z tą sam ą lekkom yślnośc ią  bawili się d a 
lej. o póki zostawali w p ro g ac h  p rzy jm ującego  ich 
domu, św ię te  p raw a  gośc innośc i ,  n iedozw ala jące  g o 
ściow i najm niejszej w yrządz ić  k rzyw dy, s t r z e g ły  ich od 
zas łużone j  zemsty; ale skoro  byli w po łow ie  dalszój 
swojćj drogi, w klórój tow arzyszy li  im także  gościnny 
bek z synem i dwom a nukierami, oba padli jćj ofiarą 
Konie ich tylko p rzyb ieg ły  do m iejsca , do k tó rego  d ą i  
żyli, a ich sam ych  znaleziono sk rw aw io n y ch  i rozcię.
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gniętych  na drodze i zab itych  w ystrza łam i.  Bek z sy
nem unikając  sądu  i ka ry ,  uciekli w góry .

P a trya rcha lne  rządy  w rodzinach , w e d łu g  o d w ie 
cznego  zw ycza ju  za ch o w u ją  się  po wszystk ich  o k o li
cach  D ag es tan u ;  żony i córki uw a ż a n e  są p raw ie  za 
w ła sn o ść ,  a synowie zosta ją  pod n ieogran iczoną  w ł a 
dzą  ojca, którem u nadto  n a jw iększe  winni są  u sz a n o w a 
nie. Syn p rzem aw ia  do ojca: ty; a le  w c h o d z ą c  do j e g o  
izby nie wolno mu jes t  o d d a lić  s ię  od progu , a tóm b a r 
dziej us iąść ,  dopóki nie o trzym a pozw olenia . Zwykle 
u s ługu je  mu we wszystkióm , jak  rów nież  i gościom , 
a za razem  w szystk ie  j e g o  ro zk a z y  w ype łn ia  n ieo d 
w oła ln ie .  Ojciec w sze lką  nad synem  w ym ierza s p ra w ie 
d liw ość; a nie ma tak surow ćj k a ry ,  choćby  naw et śm ie r 
ci, za k tó rąby  o d p o w ia d a ł  przed  szaria tem  lub adalem . 
Z j a k ą  su ro w o śc ią ,  po n iek tó rych  okolicacłi,  o jcow ie  
p raw  i,‘*ch używ ają ,  pos łużyć  m oże nas tępu jący  przy
k ład .  Jeden  z w sp ó ł to w a rz y sz ó w  m oich, oficer tego  sa- 
m ego p u łku , do k tó rego  n a leża łem , w w spom nionej w y
żej wsi Mirago m ia ł  k w a te rę  u je d n e g o  m ieszkańca , n a • 
zwiskiem  Askadin, o w d o w ia łe g o  s ta rc a ,  m a ją ce g o  j e d y 
ną c ó rk ę  i jed y n a k a  syna . Nazywali się  w zajem nie  ku- 
nakam i, a s ło w o  to nie darem ne m iało  znaczen ie , gdyż  
z a w ią z a ła  się  m iędzy niemi p raw d z iw a  przyjaźń. T o 
w arzyszow i memu jednć j nocy ukradz iono  ze stajni 
w ie rzchow ego  konia. S ta rzec  w e d łu g  św ię tych  p raw  
gośc innośc i  i p rzy jaźni,  poczy tu jąc  sobie  za o bow iązek  
s trzeżen ia  nietylko osoby sw eg o  p rz y ja c ie la , lecz n a j 
m niejszej je g o  w ła sn o śc i ,  z począ tku  c h c ia ł  s t ra tę  w y 
n ag rodz ić  pieniędzmi; lecz gdy pomimo na legań  odmó- 
wną zaw sze  o trzym yw ał odpow iedź, pos tanow ił  w y n a 
leźć konia; a jeś l iby  i to s ię  nie \ ida to , odkryć  przynaj- 
mniój z łodz ie ja ,  ażeby  mu krw ią  tak  za ob rażony  dom 
sw ój, jako  też za k rzy w d ę  przyjacie la  zap ła c ić .  Pomimo 
d ług ich  poszukiw ań, k tóre  po w szystk ich  czyn ił  okoli
cach, konia jed n a k ż e  w yna leźć  nie m óg ł;  ale po ś ladach
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p rze k o n a ł  s ię , że u k ra d ł  go  je g o  w łasny  sz e s n a s to 
letni syn. Jednego  dnia, ze łza m i w o c z ac h ,  z wybla- 
d łą  i z c ie rp iącą  tw a rz ą ,  w s z e d ł  do izby sw ojego  
przyjacie la  i g o śc ia ,  a bolesnym  i d rżącym  g łosem  
przem ów ił:  „Nie zna laz łem  tw eg o  konia, a le  zem 
ściłem  się na nikczemnym z łoczyńcy: już  nie żyje. 
Był to mój w ła sn y  syn; zap row adz iłem  go do lasu, 
p rzyw iąza łem  do d rzew a  i zas trze liłem  ja k  p sa .” Kie
dy u s ły s z a ł  na rzekan ia  m ego tow arzysza ,  w y rz u c a 
ją c e g o  mu przytem je g o  p o s tępek , od p o w ied z ia ł  z pe- 
w nóm  oburzeniem  i m ocą: , .Był to p raw d a  zuch w ie l
ki, n ie je d n e g o  już  u k ra d ł  konia i z e b ra ł  sobie  p ien ią
dze; ale to nie by ł mój syn, bo j a k  pies dom mój znie
w aży ł ,  a w ięc  zab iłem  go  ja k  psa: takim je s t  Adat.”

Swiętóm je s t  ta k ż e  w sz ę d z ie  p o szan o w an ie  s ta r 
szych . W gośc in ie  p ie rw sze  im zaw sze  p rzezn acza ją  
miejsce; na leżą  do w sze lk ich  na rad ,  a ich zdanie  
je s t  p rzew aża jącym ; w ybieran i są z a w sz e  w p o s ła n n i
ctw o do w ła d z có w , je ż e l i  o w spólną  idzie sp ra w ę ,  
a w szelk ie  ich pokrzyw dzen ie  daleko  surow iej je s t  ka- 
ranem . Gdy zbytniem obciążeni wiekiem, nie m ogą już  
z a p ra c o w a ć  na s iebie , ani żadnem i s łu ży ć  s iłam i, a nie 
pos iada ją  rodziny k tó raby  ich u trzym yw ała ,  zosta ją  na 
op iece  i utrzymaniu w szystk ich  m ieszkańców  sw ojej 
w ioski, gdy  nadto  kad iow ie  i mulli c z ę ś ć  sw o ich  d o 
ch o d ó w  o d s tę p o w ać  im powinni. N ajczęśc ie j  w idzieć  
ich m ożna zeb ranych  i s ie d z ą cy c h  pod śc ianam i m e
czetów ; w tedy  ich rozm ow ie  p rzys łuchu ją  się sto jący 
m łodzieńcy , a dzieci baw ią  się  naokoło .

P raw a  gościnności,  tak  pow szechn ie  uznanej na 
W schodzie , a zarów no  po ca ły m  Kaukazie  j a k  i D a g e 
s tan ie  szanow ane j ,  k tórej w ybitn iejsze rysy z wyżćj 
p rzy toczonych  p rz y k ła d ó w  i podań poznaliśm y już 
w c zęśc i ,  po trzebują  je s z c z e  n iejak iego  objaśn ien ia . 
Wierny czy niew ierny, na jza c ię tsz y  w ró g  naw et, k tó 
remu należy  się  z e m s ta ,  używ a ich zarów no . Gość
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jes t  posłanym  od Boga i sp ro w a d za  b ło g o s ła w ie ń s tw o  
domu; dach  w ięc  i ogn isko  nigdy odm ówionym  mu być 
nie może. G ospodarz  s trzeże  życia  i wszelkićj jego  
w łasn o śc i ,  a w  raz ie  potrzeby  w łasnem i z a s ła n ia ć  je  
pow inien piersiami. W niebezp iecznych , od n ieprzy ja 
ciela zag rożonych  m iejscach , sam w uzbro jen iu  i ze 
s ługam i utrzymuje dniem i nocą n ieustanną s tra ż  k o 
ło  domu, w którym g o ś ć  się  je g o  znajduje . W szelka 
w ła sn o ść  uw ażan ą  jes t  ja k o  n a leżąca  się  gośc iow i;  
powinna w ięc  być mu o d d a n ą ,  skoro  tylko jój za żą d a ,  
albo tylko pochw ali:  p rzyzw o ito ść  jednak  i zn a jo m o ść  
w zajem nój g rze c z n o śc i  o g ran ic za ją  jego; upodoban ia . 
Uczyniony podarunek  b ie rz  k i e r  z ,  obow iązu je  do w z a 
jem nego , k tóry  je d n a k  nie za raz  zw róconym  być p o w i
nien, lecz przy odpow iedniej z ręczn o śc i ,  lub n a jw ła -  
ściw ićj przy o d p łacan iu  się  taką  sam ą g o śc in n o śc ią  
w  dom u; n igdy jed n a k  nie powinien być m niejszćj, 
a zaw sze  równiój przynajm niej w ar to śc i .  Jeżeli  g o 
spo d a rz ,  c h c ą c  uczcić  sw o jego  g o śc ia ,  bez  w sze lk iego  
je g o  przym ów ienia  s ię ,  sam  ofiaruje mu b e rzk ie rz ,  
ten nietylko należy p rzy jąć  i o dp łac ić  się  w zajem nym , 
ale nadto samo je g o  n iep rzy jęc ie  w tenczas  u w a ż a ło b y  
się  za p o g a rd ę ,  a w ięc  i za na jm ocn ie jszą  o b ra z ę .  Lecz 
skoro  tylko g o ść  o p u śc i ł  progi cha ty  j a k  rów nież  w ieś , 
w k tó rych  przyjętym  zo s ta ł ,  m ożna sobie  z nim postąp ić  
w e d łu g  w sze lk iego  upodobania .

Trzy rodza je  przyw itania  s ię  przy k ażdćm  sp o tk a 
niu, rozm aic ie  są używ ane . S a l e m - m a l e j k u m ,  m ó
wią między sobą tylko m uzu łm an ie ,  tojest p ra w o 
wierni; a by łoby  zupe łną  n iezna jom ośc ią  ich z w y c z a 
jów  i po jęć ,  gdyby w tenże  sam  sposób w ila ł  s ię  z nie> 
mi niewierny; gdyż  nieczystem i ustami sk a la łb y  tylko 
św ię to ść  tego re lig ijnego  s ło w a .  Nie m ogłem  s ię  do 
w iedz ieć  jeg o  znaczen ia , choc iaż  zapylywałem s ię  na j
uczc iw szych  w y z n aw có w  Koranu, k tó rzy  czyto  p rzez  
poszanow an ie  tajem nicy, czy  p rzez  n a jp ra w d o p o d o 
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bniejsze nierozum ienie , odpow iada li  mi tylko, że 1« 
je s t  s ło w o  arabsk ie , a jedyn ie  tylko p raw dziw ym  p ra 
wow iernym  s łu ż ą c e .  (,’h o s z . g i e i d i  ałbo K o s z -  
k i e l d i ,  od w yrazów  g i e l  i ś ć  i d i  ty, z n a cz ą c e  jak  
ci idzie, j a k  rów n ież  K i e j f - j a k s z y  albo j a k s z y -  
kiojf, od w yrazów  j a k s z y  dobry i z n a n eg o  nam kiejf, 
z n a cz ą c e  dobrego  zd row ia ,  albo do b reg o ,  m iłego  u ż y 
wania lub tym podobnie, m oże być użytónl p rzez  k a ż 
dego . Nie m ijają  się ani spo tyka ją  z sobą ż e b y  tych 
powitań nie zam ienić; gdy  poufalsi podają  sobie przy- 
tem dłonie , nie św ia d c z ą c  sobie jed n a k  żad n y ch  in 
nych usc isków  ani p o c a ło w a ć ,  k tó re  u liu rope jczyków  
u w aża ją  za dziec inną  śm ieszność .

K u n a k  znaczy  przy jac ie la , dla k tó rego  w szystko  
pośw ięc ić  należy. Między kunakam i za w ie ra  s ię  c z a 
sem um ow a, k tó rą  na pismo Mahometa, p o ło ży w szy  
na niem obnażone  k indża ły  lub szaszk i ,  na ju roczys tszą  
po tw ierdzają  p rzys ięgą  na c a łe  życie. W ienczas m ię 
dzy niemi w szystko  j e s t  w spó lnćm , a w każdćm  z d a 
rzeniu tak  w pokoju ja k  na wojnie, powinni s ię  w sp ie rać  
i bronić w za jem n ie ,  nie s z c z ę d z ą c  żadnej  w ła s n o ś c i ,  
k rw i, ani życia. W czas ie  boju n ieodstępnem i są to w a 
rzyszam i; a un ieść  c ia ło  p o leg łe g o  p rzy jac ie la  n a j
św ię tszym  je s t  obow iązk iem . Ażeby nie śc ią g n ą ć  na 
siebie hańby, gdyby nie w szystko  dla dope łn ien ia  tego 
obow iązku  uczynionóm zo s ta ło ,  poledz n aw e t  p o t rz e b a .  
W idziano też n ieraz  tak iego  z a p rz y s ię ż o n e g o ,  rzu 
c a ją c e g o  się  na n a jg ę s tsz e  szyki n iep rzy jac ió ł ,  pośród  
k tó rych  c ia ło  je g o  to w a rz y sz a  zo s ta ło ,  a d o k a z u ją c eg o  
cudów  w alecznośc i  i p o św ię ce n ia  s ię  bez g ran ic ,  ażeby  
je  zdobyć. Unosi je  czasem  gdy tysiące je sz c ze  
śc iga  go s trz a łó w , ale na jczęśc ie j  n iep o h am o w an ą  
o d w a g ę  p rzy p ła ca  n iew olą lub życiem. O sie rocona  
rodzina  po poleg łym  czy  um arłym  należy  do p o z o s ta 
ł e g o ,  który winien jój w sze lką  op iekę  i utrzya»anie, 

T on 111. W riM iti 18»«. 75
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u w a ż a j ą c  j ą  z a  w ł a s n ą .  K r z y w d y  l a k ż e  s ą  w s p ó l n e  

i z a  n ie  m ś c i ć  s i ę  n a l e ż y  w z a j e m n i e .

T y l e  r a z y  j u ż  w s p o m i n a n a  z e m s t a  k r w i  m a  t a k ż e  

s w o j e  n i e n a r u s z o n e  u s t a w y .  Ś c i g a  n i e t y l k o  w i n n e g o ,  

a le  z a r ó w n o  k a ż d e g o  z  c z ł o n k ó w  j e g o  r o d z i n y  d o n a j 

d a l s z e g o  p o k o l e n i a ,  l e n  z a  z h a ń b i o n e g o  b y ł b y  u w a 

ż a n y m ,  k t ó r y b y  j ó j  n ie  d o p e ł n i ł .  P r z e c h o d z ą c  z  j e d n e j  

r o d z i n y  d o  d r u g i e j , d o p ó t y  z a b i e r a  s w o j e  o f ia r y ,  d o p ó k i  

i c h  t y lk o  w y s t a r c z a ;  a lb o  t e ż  n a r e s z c i e  z a  w s t a w i e n i e m  

s i ę  p r z y j a c i ó ł  i s t a r s z y c h  z a k o ń c z a  j ą  u m o w a ,  m o c ą  

k t ó r ć j  p o k r z y w d z o n y  o t r z y m u j e  o k u p  w  p o d a r u n k a c h  

lu b  p i e n i ą d z a c h ,  c z u j ą c  s i ę  z a r a z e m  u w o l n i o n y m  b e z  

n i e s ł a w y  od d a l s z e g o  p o s z u k i w a n i a  o b r a z y .  A b y  t y lk o  

z g ł a d z i ć  p r z e c i w n i k a  o r ę ż e m ,  u ż y w a j ą c  w s z e l k i c h  s p o 

s o b ó w  i z  k a ż d e g o  k o r z y s t a j ą c  z d a r z e n i a ,  w o ln o  j e s t  

n a p a d a ć  w  o t w a r t y m  b o j u ,  p r z e m a g a j ą c ą  z e b r a w s z y  

s i ł ę ,  a lb o  c z a t u j ą c  z  u k r y c i a ,  c h o ć b y  n a w e t  w  c i e m n o ś c i  

n o c y .  N a j c z ę ś c i e j  c h c ą c y  u n i k n ą ć  t a k  o t w a r t ć j  j a k  

i p o d s t ę p n ć j  z e m s t y ,  r a t u j e  s i ę  u c i e c z k ą  d o in n ó j  w s i  

lu b  o k o l i c y ,  k t ó r e  p r z y j m u j ą  g o  p o d  s w o j ę  o p i e k ę ,  

a n a w e t  o b o w i ą z a n e  s ą  b r o n i ć ;  a le  n a r a ż a  p r z e z  to 

p o r z u c o n y c h  c z ł o n k ó w  r o d z i n y  n a  ś m i e r ć ,  k t ó r a  j e m u  

s i ę  n a l e ż a ł a .  N i e g d y ś  c a ł e  p l e m i o n a  z a  z a b i c i e  j e d n e g o  

m i e s z k a ń c a ,  z e m s t y  k r w i  d o c h o d z ą c  w z a j e m n i e ,  p r z e z  

p r z e c i ą g  w i e l u  lat  n a w e t  n a j z a c i ę t s z e  m i ę d z y  s o b ą  
s t a c z a ł y  w a l k i .

(D alszy cięg  n as tg p ij.



ROMANSE I POWIEŚCI J. DZIERZKOWSKIEGO.
P R Z E Z

A. A. K.

Kuglarze. 1845. —  Powieici e iycia towarzyskiego. (B rat, Obrazek Ho- 
gartowski. Plącz i śmiech. Uśmiech szyderczy. Lekarz magnetyczny. Zem- 
8ta p. Bolesty. Ju tro ). 1846. Obrazy z iycia i podróly. (Przywłaszczone 
reputacye, Suknia balow a, Hogartowskie obrazy. Wieśniak podolski. 
Stłuczone okno. Bale na wsi. P rzez ulicę. Dwa zdybania. Rezydent. S ta
ry leśniczy. Nowy Rok). 1 8 46 .—  Dla posagu. 1 8 4 7 .— Salon i ulica.

1847. —  Skarbiec. 1856. —  Król dziadów. 1856.

S p i s  ro m a n só w  i p o w ie ści  p. D z ie r z k o w s k ie g o  p o w y ż e j  z a 
m ie s z c z o n y  nie je s t  k o m p le t n y ;  że je d n a k  w s z y s t k ie  t ?  
u t w o r y ,  z w y j ą t k i e m  k i l k u  p o d r z ę d n y c h ,  o d z n a c z a ją  się  
r z a d k ą  p r a w d ziw ie  u  r o m a n s o p is a r z y  n a s z y c h  je d n o ś c ią  m y 
śli g łó w n e j,  togo co się s t a n o w is k ie m  a lb o  d ą ż n o ś c ią  n a z y 
w ać z w y k ł o ;  źe  obok tego, p o m im o  k i lk u n a s t u  lat  o d le g ł o 
ści p o m ię d z y  p ie r w s z y m  z n ich  i o s ta tn im , nie w id a ć  ż a d n e j  
r ó ż n ic y  w ich form ie: m n ie m a m  przeto, iż n ie z n a jo m o ś ć  in
n y c h  prac  a u t o r a  nie n a ra z i  m ię na w a ż n e  u c h y b ie n i a  
w o c e n ie n iu  o g ó ln y m ,  j a k i e  tu podać z a m ie r z a m .

Ogólne ono być musi bez wątpienia, gdyż rozbiór k a 
żdej powieści z osobna, jak z jednej strony wymagałby 
pracy przechodzącej obszernością swoją zwykłe a rtyku ły  
tego pisma, tak z drugiej byłby nużącym dla czytelnika, 
z powodu jednostajności, jakaby się na nim koniecznie od 
samego rozbieranego przedmiotu odbiła: dodajmy wreszcie, 
iż znużenia taiciemu nie ulżyłby szczególny tegoż przedmio
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tu in te re s,  g d y ż  p .  D z i e r z k o w s k i  b a rd z o  m a n ie w ie lk ą  
u tu te jsz e j  p u b lic z n o ś c i  w ziętość.

G ł ó w n ą  m y ś l ą  n a jw ię k s z ó j  części ro m an só w  i p o w ie 
ści p. D z ie r z k o w s k ie g o  je s t  w y k a z a n ie  m o r a ln e g o  ze p su cia  
i u m y s ł o w e j  nicości wyższej s z la c h t y  n a sze j w G a l i c y  i, 
ta m  b o w ie m  j e s t  sce n a  w s z y s t k ic h  n ie m a l w y d a r z e ń  p r z e /  
niego o p o w ia d a n y c h .  N a j m n ie js z e j  d b a ło ś c i  o  in te res k r a 
j u ,  g r u b y  eg o izm , trw o n ie n ie  d o ch o d ó w  n a  p r ó żn ą  w y s t a -  
wność, n a  ro zp u stę,  g rę ,  w y ś c ig i  i b e z u ż y t e c z n e  za g ra n ic ą  
w łóczęgi,  prze sad zo n e o sw ó j ro d o w e j z a c n o ś c i  r o z u m ie 
nie o b o k g r u b i ja ń s k ió j  w z jra rd y  dla  k la s s  p r a c u ją c y c h :  t a 
ką się p r z e d s t a w ia  w j a s k r a w y c h  c h o ć  w cale  nie k u n s z t o 
w n y c h  m a lo w id ła c h  a u to r a  ta k la s s a ,  k tó r a  czo ło  naszego  
s p o łe cz e ń s tw a  sta n o w i;  ba i g o rszą  jeszcze !  N ie  w s z y s tk o  
tu p o w ie d z ia łe m : eg o izm  i p y c h a ,  m a r n o t r a w s tw o  i ro z p u 
sta  n ie  w y ł ą c z a ją  w s z a k ż e  p e w n y c h  zalet  serca  i u m y s ł u ;  
m o ż n a  obok n ich  m ie ć  h o n o r ,  o d w a g ę , p o r u s ze n ia  s p r a w i e 
d liw o ś c i  i l itości n a  w id o k  k r z y w d y  i n ę d z y  b liźn ie g o , a s a 
m o  w y g ó r o w a n e  r o z m iło w a n ie  w ła s n e j w y ż s z o ś c i ,  p r z y  n a 
ło g a c h  w y tw o r n e g o  ż y c i a ,  m o g ło b y  i p o w in n o b y  od o sta 
te czn e g o  p r z y n a jm n ie j  w s t r z y m a ć  p o n iżen ia.  N ie s t e t y ,  
w ie lk o św ia to w i i t y t u ł o w a n i  p ana D .  b o h a te ro w ie ,  o d arci  
są  n a w e t z  t y c h  re szte k  p a ń s k ie g o  d e co ru m , m o g ą c y c h  
chociażby t y lk o  od ja w n e j  p o g a r d y  za s ło n ie  i trochę p oli
t o w a n ia  o b u d z ić .  K t ó ż  b ę d zie  się l it o w a ł  nad b r u d n ą ,  ż a 
dnego u p o d le n ia  n i e lę k a ją c ą  się c h c iw o ś c ią ,  nad s a m o lu b -  
Btw em  z b r o d n ic z e m ,  t r a t u j ą c e m  z u c h w a le  u c zc iw o ś ć,  c n o 
tę, e x y s t e n c y ą  c a ł ą  lu i lz i  u b o g ic h ;  k to  n ie  p o g a rd zi  t c h ó 
rz o s tw e m , k ła m s t w e m , p r z e d * jn o ś c ią  i s z a lb ie r s t w e m ?  T u  
o jc ie c  z s y n e m  n a jm u ją  p r o s t y c h  z ł o c z y ń c ó w ,  a b y  ś w ia d 
czyli na ich korzyść dla  z a g a rn ię c ia  s p a d k u  po kre w n e j,  
a je d n o c z e ś n ie  s p i s k u ją  p r ze c iw k o  b r a tu  celem  u s u n ię c i»  g o  
od w sze lk ie g o  w t y m  s p a d k u  u d z i a ł u ;  t a m  z n o w u  in n y  o j 
c ie c  u k ła d *  się z w ie r z y c ie le m  o w y k r a d z e n ie  p rze z  tego  
o statn ieg o  w ła s n e j sw ó j c ó r k i ,  a  to za s k a s s o w a n ie  d ł u g u ,  
i w se k r e c ie  przed c ó r k ą  i p r ze d  p o c z c iw ą  żo n ą  sto so w n e  
z p o m o cą  ż y d a  c z y n i  p r z y g o t o w a n i» ;  t a m  z r u j n o w a n y  m a 

gnat o s z u k u je  bez c e re m o n ii  ¿żebraka, k t ó r y  m u trochę  
uzbieranych pieniędzy p o ż y c z y ł ;  in d z i e j  żona p r z y  p o m o c y  
kochanka dręczy bezczolnio i  o k r u t n i e  s w o je g o  m ęża, który
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je s t  te g o ż  k o c h a n k a  b r a te m  r o d z o n y m , a to a b y  w y d r z e ć  
m a ją te k  na k o r z y ś ć  s y n a  n iep ra w eg o  z w ią z k u ;  d a le j  m ł o d y  
r o z p u s tn ik  w y s o k ie g o  ro d u , s y n  o jca  s z u le r a  i sz a lb ie r z a ,  
u w o d z i  z a k o c h a n ą  w n im  d z ie w c z y n ę  u d a n ie m  c e re m o n ii  
ś lu b u ,  r z u c a  i za  d ł u g  to w a r z y s z o w i c h ce  o d stą p ić ;  n a stę 
pn ie  w y p o l ic z k o w a n y  p u b lic z n ie  p rze z  b r a ta  u w ie d z io n e j  
r z e m ie ś ln ik a ,  z m y s ł y  p r a w ie  tra ci  n a  w id o k  w y m ie r z o n e j ,  
l u f y ;  znów  p ię kn a  i b o g ata  d z ie d z ic z k a ,  pann a m ł o d z iu 

t k a ......  A l e  nie: d o s y ć  j u ż  tego.
R z e c z  b a rd z o  n a tu r a ln a ,  że zd z iw ie n ie  i z g ro z a  s ą  p r ze -  

w aża ją ce rn i u c z u c i a m i ,  j a k i c h  się p r z y  c z y t a n i u  p o d o b n y c h  
h is t o r y j  d o zn a je ;  a n a jp ić r w s z e ,  n a js łu s z n ie js z e  p y ta n ie  
c z y t e ln ik a  m u s i  b y ć  to :  c z y  b y ć  m oże, a b y  to w s z y s t k o  b y 
ło p r a w d ą ,  a b y  b r u d y  pod obne po naszej g ła d k ie j  po
w ie r z ch n i  t o w a r z y s k ie j  p ł y w a ł y ?  A dalej: c z y  to sw o b o 
d n e j tw ó rczo śc i  są  d zie ła ,  c z y  m oże szereg p am fletów  przez  
n i e u b ł a g a n ą  j a k ą ś  n ie n a w iś ć  n a t c h n io n y c h ?  C z y  ten j ę z y k  
g w a ł t o w n y ,  p o r y w a ją c y  n ie k ie d y  z a p a łe .n  o b u rze n ia ,  jak  
g d y b y  ja k ie ś  m o w y  f r a n c u z k ic h  k lu b is tó w  z  k o ń c a  w ie k u  
p rze szłeg o ; c z y  ten  j ę z y k  r z e c z y w is te  w y p a d k i  w y w o ł a ł y ,  

c z y  też  t y lk o  u r o je n ia  n ie c h ę c i,  p o d d m u c h y  z a z d ro ś c i  d r a 
ż n io n e j?  C z e m u ż  w t a k im  razie  z ło ść  i p o tw a r z  z g r o m io n ą  
nie z o sta ła  t a m ,  na  m ie js c u ,  gdzie  j e j  p o c isk i  n a jd o tk l iw ie j  
o b r a ż a ć  m o g ł y ?  C z e m u  się żad e n  g ło s p o w a ż n y  w o b r o 
nie  o cze rn io n e j w y ż s z ó j  w a r s t w y  sp o łe czn e j nie o d e z w a ł?  
M ia ł o ż b y  to b y ć  le k c e w a ż e n ie ?  Z a p e w n e :  c z u j ą c a  s w ą  g o 
d n o ść  i d o b rz e  u g r u n t o w a n a  w o p in ii  n a ro d u  r e p u t a c y a  
m o ż e  k a r a ć  m ilcz e n ie m  j a k i ś  p o je d y n c z y  z a m a c h  p o t w a r -  
c z y ,  ja k iś  p a s z k w il  b e z im ie n n y ;  z w ró c e n ie  nań u w a g i z a -  
s z c z y t b y  m u  p r z y n io s ło ,  do ro zg ło su  u p r a g n io n e g o  d o p o 
m o g ło - A l e ż  t u t a j  to nie p o je d y n c z y  z a m a c h ,  to a ta k  s y 
s t e m a t y c z n y ;  nie p is e m k o  z  c ie m n e g o  k ą t a  p rzez a n o n im a  
rzu co n e , ale l ic z n y  sze re g  u t w o r ó w  l it e r a c k ic h  dość o b s ze r
nego w y m ia r u ,  w c ią g u  la t  k i lk u n a s t u  po sobie n a s t ę p u ją 
c y c h ,  nie bez ta le n tu ,  nie b ez o g n ia  p is a n y c h ,  o p a tr z o n y c h  
j a k  n a le ż y ,  n ie z m y ś lo n e m  n a z w is k ie m  a u t o r a .  A u t o r  ten, 
n ie  n a le ż ą c  do b a rd z o  p o p u l a r n y c h ,  j e s t  p rze cież  z n a n y  
i c z y t a n y ;  w w ia d o m o śc ia c h  i w z m i a n k a c h  z pism  g a l i c y j 

s k ic h  s ł y n ie  o w sze m  j a k o  „ z n a k o m it y  p o w ie ś c io p is a rz .”
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P r z y m i o t n ik  ten, j a k k o lw ie k  nie wiele d z iś  z n a c z y ,  n a g a n y  
p rzecież nie w y r a ż a .

W takim stanie rzeczy osobliwie jest trudne i delika
tne zadanie krytyki. Wychodzi ono oczywiście poza sfe
rę właściwój dyskussyi literackiej; wyższych sięga, wa
żniejszych i boleśniejszych stron życia. Nie ma człowiek 
humoru do porządnego rozprawiania o wartości pomysłów 
twórczej wyobraźni, o oryginalności lub naśladownictwie,
0 zaletach i wadach kompozycyi, stylu i t. d. w obec ta
kiego ogromnego aktu oskarżenia, budzącego najsmutniej
sze wątpliwości, poruszającego najgroźniejsze pytania; tak 
jest: wątpliwości i pytania, któremi nie zwykliśmy się za
przątać. Życie u nas, przy całej wrodzonej otwartości na
szej natury narodowej, było rzeczywiście po wsz}’stkia 
czasy i jest dzisiaj mniej publiczne, daleko mniej publiczne 
niż w społeczeństwach na zachód od nas siedzących. P u 
bliczność jest to w rozumieniu mojem dostępność osób
1 ich uczynków dla świadomości i sądu ogółu, a więc środ
ki, a więc zwyczaje, obyczaje i instytucye tę dostępność 
ułatwiające; dalej, rzeczywiste wywieranie się i skute
czność sądu ogółu, a wreszcie, co już koniecznem jest na
stępstwem, uznanie i poszanowanie onego przez osobistości 
pojedyncze.

Takiej publiczności nie mieliśmy i wtedy, kiedy jąv jak 
się zdaje, mićć było można łatwiej niż gdziekolwiek; takiej 
naturalnie i dziś nie mamy, "dy tymczasem na Zachodzie 
wyrobiia się ona prawie całkowicie, nawet tam, gdzie s y 
stem rządu ogranicza swobodę mowy i prassy w mate- 
ryaeh polityki i wyższej administracyi. C harakterysty
czną bowiem cechą staropolskiej społeczności; tak jak się 
wykształciła i ustaliła od wieku XVIgo, jest zupełnie 
bezprzykładne poszanowanie dla osobistości i nierozdzielne 
z niem lekceważenie pewnych idei ogólnych, czyli abstra- 
kcyj, które się żadną miarą przy takiem wygórowaniu zna
czenia indywiduum ostać nie mogły. Skutkiem tego posza
nowania dla osobistości wyrobiła się szlachetna obycza
jowość nasza i wytworny ton towarzyski, ale za to.... za to 
czegoś innego zabrakło. Tylko u nas indywiduum (ma się 
rozumieć rzeczywiste, politycznie uprawnione) potrafiło, 
stanąwszy całą swą wagą na szali wypadków i interesów,
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zrównoważyć a nawet przeważyć drugą szalę*, na której le
żała abstrakcya społeczna, ta abstrakcya, co ją  Liwiusz 
„najpiękniejszą rzeczą” nazywa, bez której nie pojmowaliby 
całkiem życia Scypiony i Grakchowie. Szlachcic mad i ar
aki ty tu łow ał się członkiem węgierskiej korony; szlachcic 
polski nie ty tu łował się wprawdzie, ale za to był rzeczywi
ście i z prawa ewentualnym następcą tronu. Cóż dziwne
go, że następcy tronu używali czci i poszanowania należne
go tak wysokiemu położeniu? Cóż dziwnego, że w konse- 
kwentnem rozumieniu i stosowaniu zasady monarchicznej 
z prawa Bożego, nie mogli znosić sądów i nicowań ludzkich; 
że nie chcieli pozwalać, aby między nich i Boga, dozorcy j a 
cyś, inkwirenci i sędziowie się wciskali? Cóż dziwnego 
wreszcie, że skoro to było interesem wszystkich uprawnio
nych i czujących się na siłach indywiduów, wyrodziło się 
i utrwaliło skutkiem tego wzajemne tolerowanie i delika
tność wielka w traktowaniu osobistości? Wszelkie tedy 
zachciewki bezinteresownej lub interesownej nagany musia
ły się dobrze maskować, dobrze przykrywać szerokiemi 
ogólnikami, aby wypowiedzieć jakiś sąd, wytknąć jakąś 
publiczną czy prywatną zdrożność. Biada śmiałkowi, który 
chciał się dać jasno zrozumićć:

Jeżeli szlachcic, pozwać jegomości;
Jeśli plebejusz, zbić go bez litości.

Publiczność przeto, według definicyi jaką dałem powyżej, 
nie mogła w takiój społeczności mieć miejsca; korzyściby 
nikomu nie przyniosła, chyba może abstrakcyi społecznej; 
ale ta ostatnia, właśnie że abstrakcya jest a nie osobą, 
ujmować się za siebie nie zdołała.

Jako  potomkowie naszych przodków, nie bardzośmy 
się od nich odrodzili, chociaż to nam powieściopisarze i mo
raliści niektórzy wyrzucają. Dotychczas jeszcze wielce 
jest u nas niepopularną śmiało wyrzeczona nagana i wszel
kie głośne kompromitowanie osób wyżćj położonych. Ale 
niedarmo znikło wyłączne uprawnienie jednej klassy; nie- 
darmo zaczęła się formować pomiędzy tą kłassą a niemo- 
wą-ludern jakiiś klassa pośrednia, niewiele wprawdzie zna
cząca, ale już  do spostrzeżenia nie trudna; niedarmo też 
tratował nas ciężki bieg wielkich wypadków. Mamy dziś 
coś nakształt opinii, coś naksztalt sądu publicznego, ale ten
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jest  wcale nie wszechstronny, niebardzo światły i szcze
gólnie bojaźliwy. Nigdzie go też śmielej lekceważyć nie 
można. Inaczej się dzieje na Zachodzie, gdzie tniano po je- 
d n jm ,  a co najwięcej po kilku następców tronu. Nie kon- 
tentując się udoskonaleniem kryminalnej statystyki, skru
pulatnie obliczającej wszystkie prawem się ująć dające wy
stępki, prassa peryodyczna wyciąga tam na słońce publi
czności każdy występek po kolei; tak, że zanim się policzy 
bezimiennie jako jedność w odpowiedniej gruppie rocznego 
wykazu, przypatrzą mu się wprzódy wszyscy zblizka, na
zwą go i opiszą tysiąc razy; musi figurować pod pręgierzem 
z drukowanej bibuły, dla całego świata widocznym. I nic 
mu nie pomoże świetny i dawny ty tu ł, wielka fortuna ani 
godność wysoka; przeciwnie, tdin zawzięciej przypatrywać 
się będą ludzie, tern głośniej i dłużej gadać, skoro zasłyszą 
nazwiska księcia, para lub ministra, majętnego przemysło
wca lub prawnika, głośnego generała lub poety. Nie do
syć na tern: każda zdrożność na którą prawa nie wynalazły 
środka, czy to obniża moralności w zwykłem tego słowa 
znaczeniu, czy uchybienie honorowym wymaganiom we
dług powołania, tradycyi lub sytuacyj szczególnych, skoro 
tylko uwagę na siebie zwróci, skazane jes t  natychmiast na 
chłostę publiczną i niemiłosiernie przez tysiące rózg prze
pędzone. Czytając obszerne relacye spraw kryminalnych 
i cywilnych procesów, gęste kolumny dzienników zalegające; 
czy tajać surowe a nieraz podejrzliwe i stronnicze sądy gaze- 
ciarskie o konduicie ludzi wysoko położonych, drobiazgowe 
nicowanie każdego ich kroku, skwapliwe wywlekanie na 
jaw szczczegołów prywatnego ich życia, przyzwyczailiśmy 
się do litościwego i pogardliwego ubolewania nad demorali- 
zacyą zachodnich społeczeństw. Cóżto za zepsucie, co za 
egoizm szkaradny, co za chciwość bogacenia się i używania, 
co za materyalizm; jak to  tam wszystkie węzły rodzinne 
potargane, uczucia wyschłe;—  mamona tylko panuje.

Czy społeczność utrzymując tę ścisłą, wszechstronną 
j codzienną kontrollę nad sobą, przyznając się głośno do 
wszystkiego złego, obwołując je na świat cały z dodatkiem 
oburzenia i utyskiwań często przesadzonych, czy taka mówię 
społeczność poprawia się przez to i w ogóle lepiej na publi
czności wychodzi? Czy też przeciwnie, pożyteczniej jest
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dla obyczajów w szczególe i dla zdrowia społecznego 
w ogólności, ażeby osobistości tykane nie były, ażeby sąd 
publiczny nietylko nie rozpoznawał prywatnych zdrożności, 
nietylko dramatów domowego życia nie rozbierał; nie wglą
dał w to jak się małżeństwa kojarzą, i jak potem żyją; co 
robią możni i jak swych dostatków używają: ale żeby się 
nawet niebardao zaprzątał, albo lepiej i wcale nie zaprzątał 
sprawami, które już wyraźnie potrąciły o paragrafy kode- 
xowe? Czy nie lepiej, że o tych ostatnich wiedzą sobie 
prawnicy, a o wszystkich w ogóle niepięknych rzeczach, 
tylko mało koło znajomych, z czego po kraju oo najwięcćj 
niepewne chyba i sprzeczne rozchodzą się wieści? Czy 
nie zgodniej z pożytkiem ogółu i z chrześciańską miłością, 
aby  złe w ukryciu pozostało; aby nie czynić zgorszenia w y
prowadzając je  na słońce^ nie zasmucać, nie kompromito
wać całych rodzin, całych klass towarzyskich pubiicznem 
piętnowaniem ich członków? Czy nie słuszniejsza to rzecz 
szanować imiona, dobrą harmonią, spokój, przyzwoitość 
i inne delikatne względy?

Myślący czytelnik bez trudności zrozumie, że nie tu 
jest miejscy do probowania odpowiedzi na to pytanie, 
w całern znaczeniu wyrazu, przeważne. W ypada mi atoli, 
nie przesądzając głównej kwestyi, wypowiedzieć część pe
wną opinii mojej, jako koniecznie do rzaczy potrzebnej, 
a mianowicie, że przy jawności sądu publicznego dwa nie
wątpliwe rezultata dają się osiągnąć: naprzód, że wić zawsze 
kraj, jak się miewa na swojem zdrowiu moralnóm; powtóre, 
że złe musi się koniecznie od dobrego oddzielać, a dobre na
wzajem od niego odosabniać i wyróżniać. I umyślnie 
dwóch tych rezultatów nie nazwałem korzyściami, chociaż 
mi się osobiście takiemi wydają; nie nazwałem dlatego, aże
by w tak wielkiej rnatery i , prawie w literaturze naszej 
niedotykanej, nawet co do drugorzędnych względów bez 
poprzedniego dowodnego traktowania nic nie decydować. 
To jedynie  utrzymuję, że rezultata pomienione, korżystne 
czy nie korzystne, nie ulegają wątpliwości.

W racam teraz do powieści p. Dierzkowskiego. Po tern 
co się wyżej napisało, mogę bez wielkiego zarumienienia 
wyznać poprostu, że strasznie mi się trudnern wydaje oce
nienie moralnej wartości powieści w mowie będących. Mo«

T»m 1U, WfjMiei 18ł*. 7 6
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żemyż my wiedzieć dokładnie, czy p. D. jest potwarcą, czy 
t&s spisuje tylko tak nazwaną kronikę skandaliczną? Coś 
z tego dwojga być musi. W  zepsutej Francyi łatwo dojść 
pod tym względem fałszu i prawdy: infortnaoyi co nie mia
ra i każdemu dostępnych; ależ u nas jeżeliby się i znalazły 
sposoby sprawdzenia tych niepochlebnych malowideł, to 
wcale nie łatwe, a może i nie zupełnie pewne.

W t&n ciężkióm położeniu, gdzie się między potrzebą 
sądzenia a niemożnością porządnego przeprowadzenia spra
wy kłopotliwie pasuję, jedna jeszcze przychodzi mi uwaga, 
której nie odważam się wprawdzie brać za podstawę do sta
nowczego wyrzeczenia, ani j«*j w ogólności za takową nie 
podaję; zdaje mi się atoli że będzie w tóm miejscu stosowną. 
Uwaga ta jes t  następująca: jak indywiduum niepoczuwające 
się do żadnych obowiązków .wj ższych t. j. ogólniejszych, 
żadnym szlachetniejszym nie poruszane interesem, wpada 
w pewien rodzaj moralnego i umysłowego zastoju, który 
stosownie do okoliczności tego indywiduum wewnętrznych 
i zewnętrznych, albo jest grubą powszedniością, albo 
w gorszy jeszcze stan, t. j. w zepsucie i przewrotność się 
wyradza; tak właśnie i z całemi warstwami społecznemi 
(podobno i z całemi społeczeństwami) być musi: gdzie nie 
czuć obecności wielkich idei, gdzie wielkich kierunków nie 
widać; tam prawdopodobnie życie moralne i umysłowe jes t  
w wielkićm niebezpieczeństwie. Znane porównanie do 
stojącej i bieżącej wody daje się tu z wszelką zastosować 
trafnością: w pierwszśj rozkład organicznych substancyj 
czyniący ją  niezdatną do picia, i szkodliwe powietrzu wy
ziewy; w drugiej zdrowie, świeżość i orzeźwiające ich wpły
wy. Porównanie ztemwszystkiem nie jest to jeszcze ró
wnanie; ścisłe rozumowani« nie byłoby tu właściwóm; 
niech sobia czytelnicy sami ocenią i zrobią z uwagi powyż
szej jak najlepszy użytek: większego z tnojćj strony uw y
datnienia sądu spodziewać się nie mogą.

Dla tego względu i dla innych jeszcze zdawałoby się 
zrazu najwłaściwszą rzeczą nic nie mówić o p. L)., tak jak 
to się dotychczas podobno w Bibliotece W a r s z a w s k i e j  za
chowywało. Ależ z drugiej strony milczenie t a k ie  byłoby,
o ile to być może, bardziej jeszcze rażące niż utwory autora
o którym  dziś mówię. Jak  to; jedyne pismo zbiorowe lite
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ra turze głównie poświęcone, nie miałoby miejsca dla kilku 
uwag o romansopisarzu tak wytrwale tendencyjnym? To 
byłoby osobliwością wcale nie budującą. Jeżeli nie wiemy 
jak  pytania rozstrzygnąć, to je przynajmniej ogłośmy; nie- 
mogąc osądzić, rozważajmy, róbmy domysły i przypusz
czenia: niech raczój powiedzą, że źle rozważamy, niż gdyby 
nas miano o obojętność obwiniać. Po taki^m dopiero 
szczerym wyznaniu niekompetencyi a zarazem i obowiązku, 
mogę poprosić łaskawych czytelników, aby na wymoty- 
wowanych wyżej wątpliwościach poprzestać i tymczasowo 
za rodzaj opinji uważać je  raczyli.

Zepsucie klassy najwyższej w narodzie jes t  wprawdzie 
głównym, lecz wcale nie jedynym  tematem p. D. Sma
ganie jego bicza sięga i niżej: prowincyonalna zamożna 
i mni^j zamożna szlachta nieosobliwie się też prezentuje 
w obyczajowym zwierciadle autora. Jeżeli życie wielko
kwiatowe razi tam zgnilizną moralną: życie wiejskie razi 
nicością; próżno tu szukać wyższej jakiej dążności przez mi
łość publicznego dobra natchnionej, podniesienia umysłów 
ku objęciu stosunków ogólniejszych, ku polepszeniu bytu 
krajowego: dokoła tylko drobiazgowość i bezbarwność. 
Napotykają się przecież w tej sferze u p. D. częściej niż 
w tamtej postaci szlachetne, wyższe, sympatyczne, tein mo- 
cnićj na szaróm tle odbijające, na których skupia autor 
wszystkie barwy jasne i łagodne, na jakie tylko zdobyć się 
może. Tu kobieta, wzór matek i żon, najtroskliwsza opie
kunka ludu wiejskiego, skromna, rozsądna, wyrozumiała, 
wolna zarówno od parafiańszczyzny i od wykwintności; tu 
dziewica z duszą anielską, ze skarbem dobroci i miłości 
w sercu, z urokiem wdzięku naturalnego w postaci i mowie; 
tam zacny obywatel, staroświecki trochę w życiu i obycza
jach, nowoczesny w pojęciach, sądach i dążeniach; tam po
ważny ex-wojskowy niepokalanego honoru, energiczny, 
szczery, z uczuciami szłachetnemi i zdaniem śmiałem; 
tam wreszcie młody człowiek, co już dał dowody po
święcenia, u którego żywość wyobraźni i zapał uczuć nie 
wyłączają powagi charakteru i umysłu, ani czystości serca. 
„Każda niemal okolica, mówi p. D., ma taką jednę, czasem 
więcej takich osób, świadczących sobą i otaczającym je 
uszanowaniem najlepiej, że na wsi jest  jeszcze wiara w cnotę,
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a więc i grunt cnotliwy być musi. Zepsucie jak gąsienica 
przyłazi milczkiem, ogryza Fstki, psuje kwiaty, czasem 
skarli lub skrzywi owoc, zeszpeci całe drzewo, ale pień zo
staje ?drowy i cały; niechaj jeno jedna lub druga przyjdzie 
burza, deszcz i wicher spłócze lub otrzęsie gąsienice, a drze- 
wo ozdrowieje, bo ma jeszcze w sobie soki żywotne.”

No, to Bpgu dzięki! i najchętniej temu wierzymy; 
szkoda tylko że w samem malowaniu osób i rzeczy p D. nic 
a nic na ten ustęp nie zważał. Jego wiejskie towarzystwo 
jest zbiprem karykatur, w których, jak zwykle w karyka
turach można prawdę znaleźć, ale nadzwyczaj zaciemnioną. 
Starsze kobiety wciąż ¿ylko i bezustanku obgadują się 
i sobie nawzajem przycinają w sposób nader nie dwuznacz
ny; toż samo i panienki, które w każdym ruchu, w każdym 
otworzeniu ust mają na cęlu jak najprędsze pójście za mąż, 
a więc oczernienie i poniżenie wszystkich przyjaciółek bę
dących na przeszkodzie do tego celu, tojest mających tak 
że niepohamowaną i zawsze przytomną chęć do zamężcia. 
Mężczyzni również..., alę nie ma co o nich i wspominać: 
kollekcya głijpców, próżniaków i marnotrawców z żydami 
szachrujących, albo najpustszych lalek źle naśladujących 
wielki świat, co jest im zresztą wspólne z większą połową 
ich rodzaju. Gdzież ten zdrowy i cały pień, gdzież soki 
żywotne? Trzeba było, mniej ulegając, czy to przykrym 
jakim wrażeniom osobistym, czy w ogólności chętce do ka
rykatu ry , być nieco zgodniejszyin z sobą, a byłoby się spra
wiedliwszym i prawdziwszym zarazem. Żaden sposób umyśl
nego nadwerężenia prawdy nie szkodzi jój tyle  co przesada. 
Prosta to dosyć rzecz, iż wśród towarzystwa obcego wyż
szym interesom, a tem samem ¡ntdlektualnemu ożywieniu, 
rozwija się i rozrasta wszelaki chwast powszedniej exysten- 
jpyi, smutna i brudna strona żywota; ale jeżeliby to miało 
być u nas w tym ątopniu jak p. D, maluje, to, dareinnieby 
już  mówić o zdrowiu wewnętrznem—  to byłaby już ś m ie r ć .  
Tymczasem wszystkie nadzieje nasze na tein, i na tćm je
dynie, jak  dotychczas, spoczywają, że gruntowne umoral- 
nienie indywiduum, któreśmy tylewiekoweinu wpływowi 
chrystyanizmu winni, stanowi balast naszego społecznego 
statky chroniący go od zatonienia, rękojmią poprawy i uk- 
ształcenia w innych kierunkach, których oi<? rozwinęliśmy
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lub tdż zwichnęliśmy je  niebacznie (na jedno to dziś wycho
dzi), Otóż p. IX, pomimo jeden rozdział w powieści „Dla 
Posagu” noszący ty tu ł  wzorowa , który zdaje się być 
raczej dokumentem jego życzeń i marzeń niżeli jego obser- 
wacyi, i zbyt daleko od wszystkich innych obrazów odska
kuje, p. D., powiadamy, nie pokazuje nam owego moralne
go balastu, może nie dlatego żeby nie chciał, ale dlatego, że 
nie potrafił. Znawca serca ludzkiego a zwłaszcza jego na* 
miętnych poruszeń, które wprawdzie niebardzo zręcznie, 
ale w ogólności trafnie analizuje i uwydatnia, pisarz ten 
nie ujął wszelako ludzkiej na tury  w jćj całym, dziwnie 
skomplikowanym organizmie. Z odczytania wszystkich w y
liczonych na wstępie powieści powziąłem tę opinię, iż au 
tor nasz pojmuje przede wszystkiem ludzi, jak ich Francuzi 
nazywają, z jednej sztuki, nie koniecznie w tym  sensie, że
by rozumiał, iż ich ińoralna natura  zostaje w jednolitości 
swojej nieodmienną i nie pożytą, ale że nie dopuszcza tego 
współczesnego obok siebie występowania różnorodnych 
pierwiastków, albo ich chwilowej jednych nad drugiemi 
przewagi, wszystkich tych niekonsekwencyi i mieszanin naj- 
rozmaitszych, z jakich stworzony je s t  ogól ludzkich charakte
rów- Dar sympatycznego objęcia i przedstawienia tćj różno- 
Żywiołowej całości człowieczej na tury , j<*st, według mnie
mania mojego, najwyższym kunsztem romarisopisarza i dra
m aturga, wyższym niezawodnie i trudniejszym od najdo
skonalszych chociażby malowideł pojedynczych i góru ją
cych cnót, przywar i namiętności.

Jeżeli, jak to widzimy, surowym jest p. D. sędzią wyż
szych, ukształcenszych i posiadających klass społeczeństwa 
naszego, albo raczej prawdę mówiąc hurtem je  potępia, za to 
bardzo wyraźną okazuje predylekcyą dla klass niższych, nieo- 
świeconych i pracujących. Tu odkrywa skarby niezmierne 
wszelkich uczuć szlachetnych, wszelkich piękności moralnych, 
które lubo dla prawdopodobieństwa pewną warstwą chropa
wej obyczajowości powleka, widać wszakże aż riadto wyra
źnie że w tych ubogich, w ciemnocie pogrążonych inassach 
upatruje nietylko stosunkową, ale bezwzględną lepszość na
szego narodu. Cały jeden romans Salon i  Ulica, jak to już 
z ty tu łu  widać, poświęcony jest wyłącznie przeciwstawieniu 
rodowitości i gminności, bogactwa i ubóstwa, zbytku obu
wającego i nędzy bolesnej. Po stronie rodowitości, boga«
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ctwa i zbytku, znajdujemy zepsucie, nikczemność. zbrodnią; 
po stronie zaś gminności i ubóztwa czerstwość moralną, 
szlachetność, cnotę, ba! nawet wysoką, delikatność uczuć. 

Znowu tedy, drugim nawrotem, wciągnięci jesteśmy 
przez p. D. w m ateryą delikatną, i z góry to widzę, że wy
brnięcie z niej mało co jest łatwiejsze niż z tamtej. Wszak 
i tu  daty raczej są bardzo potrzebne niż dobrze wiadome. 
Sym patya  dla mass jakkolwiek nieoświeconych i grubych, 
sym patya w właściwem tego wyrazu znaczeniu jest nieza- 
przeczenie obowiązkiem obywatelskim i chrześciańskim.
0  jedno atoli upieram się stanowczo, tojest ażeby dla do
bra tego ludu, dla skuteczności tego wszystkiego, co się 
w tym  celu mówi, pisze i robi, nie przeszkadzała nam 
sympatya do zupełnie spokojnego, do światłego, ściśle spra
wiedliwego sądzenia. Uprzedzenia i wstręty osób rodo
witych i możnych (o pysze i wzgardzie już nie mówię) 
względem gminu smutne na mnie zawsze robią wrażenie; 
niechęci i wstręty ludzi z gminu przeciwko możnym smucą 
mię i trwożą zarazem. Pierwsze pochodzą z braku światła, 
drugie są skutkiem rozbudzenia najgorszych namiętności, 
albo w lepszym razie następstwem fałszywych nauk poli
tycznych i ekonomicznych. Dlaczego te fałszywe nauki 
znajdują przystęp do umysłów? Tu p. D. ma słuszność 
po sobie apostrofując gorącemi wyrazy klassy wyższe: 
„Czyliż krzycząc na pospólstwo, drwiąc z jey:o głupoty
1 niewiadomośoi między smacznym obiadem a wesołym 
balem wieczornym, między przechadzką a w izytą, między 
rannćm uzbrojeniem się w strój a wieczorną walką zalotów, 
mają szczęśliwi czas pomyśleć o przyczynach t^j głupoty 
i czyliż mają chęć zaradzenia onej szczerze, nie powierzcho- 
wneini insty tucyam i, które mi się wydają jak angielskie 
plastrzyki przykładane do ran gangrenujących się, ale 
gruntownie wszedłszy w potrzeby ( i wymagania?) tego 
pospólstwa, do czego trzeba częściej porzucać wonne salony 
i zaglądać w plugawe pomieszkania ludu” . Kto w taki 
sposób przemiwia, powiriienby, jak się zdaje, mieć zupełnie 
nieuprzedzony sąd o tych, za ktÓreini przemawia. Tak je
dnakże nie jest. W całein prowadzeniu powieści Salon  
i Ulica tchnie jakieś dobrze naprzód powzięte postanowienie 
widzęnia samych tylko wybitnie s p r z e c z n y c h  kolorów;
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biało i czarno; żadnych przejść, żadnych cieniów. Mówi 
p. D. o cnotach ludu w pienyotnéj ich postaci: takie 
zdania są widocznie mało obmyślane. Nie od piérwszego- 
to autora i nie-autora zdarzało nam s>ę słyszeć podobne 
wyrażenia. Chociażby mię miano o pedantyzm posądzić, 
nie pjmioę ich bez rozbioru, bo na to są wyrazy, aby coś 
znaczyły i żeby wszystkiego razem i naprzemian nie 
znaczyły. Lud nieoświecony nie może niiéc cnó t,  bo 
inaczej nie potrzebnaby mu była oświata. Widzimy w lu
dzie temperament, skłonności, instynkta, zwyczaje i nałogi; 
cnoty są owocem moralnego i umysłowego ukształcenia; 
z natury swojéj nie naiwne są , lecz rozumne. Tém mnidj 
mówić można o jakićjś pierwotnej postaci cnót, co jest 
contradicho in  ndjecto, gdyż cnota jako rezultat pewnego 
procesu moralnego nie może miéó pierwotnéj postaci. 
Jeżeli mieszanie, a przeto i zacieranie właściwych znaczeń 
wyrazów potrzebuje ciągłego i mocnego oddziaływania 
ze strony krytyki; jeżeli sam już  pożytek języka czyli 
potrzeba jasności pojęć nakazuje nam wytykanie podo
bnych usterków, to mamy jeszcze nadto inną przeważną 
racyą. Oto odwołujący się do cnót ludu nie spostrzegają 
tego, że się odwołują do dat, do sił niewiadomych. Skoro 
bowiem, jak to wyżej starałem się okazać, mało nam 
jes t  znana sta tj  s tyka  moralności klass wyższych, nie wię
cej podobno znamy s ta tys tykę  moralności mass, choć to 
przedmiot nie tak drażliwy i głośniej o nim mówić i w y
raźniej pisać można. Odwoływanie się tedy do sił nie
wiadomych, drzém ’̂ c y ch  w duszach milionów jest nie
bezpieczne, jak t;o wiemy z niedawnych doświadczeń. Po 
tych doświadczeniach należy ostrożniej mówić o cnotach 
pierwotnych ludu, szczerze m ówiąc, nie wierzyć w nie 
wcale, tak jak w ogóle we wszelkie pierwotne cnoty 
ludzkie, szlacheckie czy gminne.

Co jest dobrego w ludzie naszym, to pochodzi najprzód 
(oprócz łaski Bożój różnie indywiduom udzielanej) z wie
kowego wychowania religijnego, tojest wpływu nauk ko
ścielnych na pokolenia; powtóre, z dobrych przykładów 
z góry ( jak  gdzie) i z szczęśliwego składu materyalnych 
stosunków (także jak gdzie). Skutkiem działania długiego 
tych trzech czynników wyrobiło się to, co nazywamy
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zwykle życiem ludu, a co właściwie jest tylko bytem ludu: 
trądycya, zwyczaj, nałóg, w których się ten byt zawiera 
i monotonnie od wieków obraca. Dziś już podobno zanosi 
się na co innego; zaczyna się dla ludu epoka przejścia 
do rzeczywistego życia, przejścia bardzo bolesnego, któfe 
w jednych najsmutniejsze obawy i zwątpienia, w drugich 
przesadzone, a często niedorzeczne nadzieje obudzą. Żle to, 
ani słowa, ale się tu  nie wdamy w poszukiwania, dlaczego 
się lepiej nie stało. To pewna, że wyżej wzmiankowane 
trzy czynniki, użyte nie już tylko w specyalnyin celu 
utrzymania ludu w posłuszeństwie domowem i w jakimś 
ograniczonym bycie aa który wyjrzeć nie powinien, ale 
w celu podniesienia go, otworzenia mu wszystkich dróg 
życia, podania wszystkich sposobów pxystencyi:— fce trzy^ 
czynniki mogą botesnośó i niebezpieczeństwo owego przeje 
ścia bardzo umiarkować. Trudniej to zaiste, niż dawniej 
było; tdfri szczerzej, tćm energiczniej i bezinteresowniej 
trzeba się wziąć do pracy, z przybraniem notabene czwar- 
tego jeszcze czynnika, oświaty świeckiej, której głównym 
a prostym środkiem jest rozpowszechnienie alfabetu i tanich 
pism. Niektórzy zacni, poważni, światli nawet ludzie ru
szają na to ramionami, twierdz-ąc, że: „poczciwemu ludowi” 
może to  zaszkodzić; nie wymyślili jednakże nic lepszego, 
a dzieci własne uezą czytać w różnych językach, jak też
i sami tą  drogą do oświaty przyszli.

Kontent jestem z tego, żem tu ciągiem uwag moioh 
doszedł do punktu, w którym się z p. D. różnić nie mam 
potrzeby.

Ale nasz autor, z żalem znowu zacząć muszę, jak 
a jednej strony szczerym zdaje się być i surowym moralistą, 
tak z drugiej do romantyków należy, tojest do ludzi szu
kających piękności fałszywych i unoszących się przesadnie 
nad niemi bez rzeczywistej w nie wiary. Tak jest: wiary 
w piękności fałszywe być w nim nie może, jako w pisarzu 
rzeczywiście rozumnym, mającym doświadczenie i znawstwo 
łudzi. Widzimy to w każdej powieści p. D., że się zna na 
fałszu i na prawdzie; można mu cytatami jego pism do
wieźć zwycięzko, że jego admiracye są tylko w ypływ em  
romantyzmu. Taką jes t  w części jog© admiraoya dla cnót 
ludu, rozczulanie się nad nędz$ w łachm anach , rozczulanie
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się nad tak  nazwanemi patryarchalnemi stosunkami, które 
tułały niegdyś łączyć najniższe ogniwa społecznego ł>»ń- 
cucha z najwyższe»)!, narJ ekonamską biografią Gwoźdzl- 
kiewicza, który bił chłopów a kochał, ci zaś bvli bici 
i kochali nawzajem. Ale główny romantyzm p. D. jest  
w uwielbieniu dla staropolszczyzny, w której zapędziwszy 
się, wszystkie upatruje doskonałości: mądrość, cnotę, pię
kność, moc, dzielność, zręczność, wdzięk, skromność, mi
łość i t. d., aż do ekwitacyi i tańca. Zepsucie i upadek 
kraju by ły  według niego skutkiem napływu cudzoziemskich 
zdań i filozofij (zamorskich, jak  się autor wyraża): czy 
p. D. nie spostrzega, z kim się schodzi w tdj historycznej 
teory,? jakim dążeniom dopomaga? A dalej: jakie to czasy 
i wypadki potępia, złorzecząc zamorskim zdaniom; jakim 
to szlachetnym cieniom najdotkliwiej ubliża? Niepodobna 
mi z okazyi tych romansów podnosić całego ciężaru naj
cięższej ze wszystkich materyj, jakie się tylko w narodzie 
naszym trak tu ją  czyli raozój traktować powinny; aie zawsze 
mam to sobie za obowiązek, ażeby notować dobitne za
strzeżenia przeciwko paradoxom w przedmiocie tak nie
zmiernej dla nas wagi, gdziekolwiek je  spotkam, choćby 
nawiasem by ły  rzucone. Romanse i powieści głównie 
się u nas czytają i czytają  się w znacznej części przez 
osoby z nich wyłącznie wiadomości czerpiące, na nich, 
źe tak powiem, kształcąoe się. Powinniby r u m a r i s o p i s a r z e  
mieć to na wielkióm baczeniu. Ze admiracya staropol
szczyzny musi być u p. I), tylko romantyzmem, dowodem 
jest tego sama powieść, w której właśnie najwięcej tój 
ad mi racy i nagromadził. N o s io n a  ty tu ł  ̂ Shnfbiec:, wartość 
jój mniej niż mierna, ale trqść najwymowniejszy stanowi 
kontrast tego apologetycznego tonu, z jakim ajafor o lu- 
dzinch i rzeczach dawnych (a zavysze z przymówkami 
do potomków) rozprawia. Nie wiadomo mi czy historya 
W Skarbcu opowiedziana, na  prawdziwych jest osnuta 
wydarzeniach; to pewna wszakże, że gdzie się takie rzeczy 
dziać mogą, tam nie ma społecznego zdrowia: wielkie 
zbrodnie tego rodzaju nie m ocą  być zjawiskiem oderwa
nym; sąto już  syrripromata pewnego stanu moralności czvli 
raczej niomoralności tdj klassy, wśród której się okazały 
i-to*i6. prz^d przyjśpietn zamorskiej filozcifii.

Tero III. W rlełiei 1858. 77
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Taką, jeżeli rzec można, s a m o -k ry tykę  własnego 
romantyzmu wykonywa psn Dzierz. i w innych razach. 
Unosi się np. nad naszą gościnnością osobliwie wiejską; 
z opisów zaś jego pokazuje się, że to przymiot bardzo 
niewielkiej wartości; praktyka czcza i nawet wstrętna; że 
na okarmianiu ludzi zasadzająca się towarzyskość, której 
ogniskiem jes t  półmisek, żadnego szlachetnego nie w y r o d z i  
ożywienia.

„ J u ż to  przed śniadaniem w całej fizyonomii towa
rzystwa przeważała niecierpliwość śniadaniowa; przy śnia
daniu niecierpliwość objedzenia się jak  najprędszego; po 
śniadaniu zaś niecierpliwość dowiedzenia się o właściwym 
powodzie śniadania” .

A wyżój nieco: „A ni też mogliśmy przytaczać rozmów 
jakie się przed, w czasio śniadania i po nidm toczyły. 
Byłoby to zanadto trudne, niewdzięczne i nudne zadanie
przeliczać całą tę sieczkę nakrajaną przez tyle u s t ......ot
plewa parowym młynkiem na wiatr puszczona, i szukajże 
tam ziarnka” .

Przytem  wystawia autor smutne położenie poczciwej 
i  rozsądnej żony gościnnego człowieka, która chciałaby 
i gospodarstwo i domowe życie do jakiegoś ładu dopro
wadzić, do jakiegoś właściwego stosunku między dochodami 
a wydatkami, przewidując z ły  koniec tego wesołego żyoia 
bez myśli o jutrze! Kassandrą była biedaczka, jak  powiada 
autor.

Takto  gusta imaginacyi pana D. w jednę stronę 
go ciągną, a zdrowy rozsądek i obserwacya w drugą: skutek 
łatwości pisania, a niedostateczności obmyślenia i układu 
w tćm, co się pisze. Poniżej jeszcze będę musiał wrócić 
do tej rażącej wady rozbieranych tu  romansów.

W e wszystkich prawie wielką gra rolę miłość. Nie 
ma co mówić przeciwko temu. Bez tego uczucia będącego 
rozkoszą i udręczeniem serca ludzkiego, bez tego czarują
cego stosunku między osobami płci różnej, tego najpię
kniejszego z kwiatów życia i najboleśniejszego z jego c ie r n i ,  

rzadko zdoła się obejść twórcza wyobraźnia; n a j p o p u la r 

niejszy t o ,  najzrozumialszy interes książki. Bez niego 
zostahiby s i ę  dla niej chyba jedna dziesiąta część czytel
ników* a cóż dopiero o czytelniczkach powiedzieć? Pan D.
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mówi o mifości z entuzyazrnem młodzieńca i przeświad
czeniem wypróbowanego męża; jes t  on tu widocznie na 
swoim gruncie, a chociaż delikatnością pociągu pędzel 
jego nie celuj?, za to żywości i w ogóle prawdy obrazom 
jego w tym rodzaju zaprzeczyć nie można. Namiętność 
tę lubi p. D. traktować głównie z patologicznej strony: 
wygląda ona u niego wszędzie prawie jak zgubna choroba, 
wszędzie prawie w fatalnym występuje charakterze. Lu
dzie szlachetni, zdolni do przywiązania trwałego, którzyby 
otoczyli wybraną swego serca opieką i czułością 'dozgonną, 
którzyby ją  pewnym krokiem po drodze życia prowadzić 
umieli, ani na krok nie odstępując,—tacy ludzie składają 
swe najgorętsze uczucia, zapał uwielbienia, kwiaty młodój 
wyobraźni u stóp kobidt jedyną  tylko obdarzonych zaletą: — 
pięknój powierzchowności. I na nic zapał tych biedaków, 
na nic wzniosłość ich umysłu i prawość uczucia; ich bóstwo 
nie zna się na tych drogich rzeczach, bo w powabndm 
ciele tego bóstwa mieszka dusza zupełnie pozioma, dla 
której niemasz nic wyższego nad bogaty i modny strój 
z wszelkiemi przynależnościami dostatniego światowego ży
cia: serce obojętne, gdzie w m ejscu uczuć, popędy i za- 
chdewki panują, bijące żywiej chyba pod wpływem wrażeń 
wcale nie nadzmysiowych.

To znowu kobieta przystraja ukochanego we wszyst
kie ozdoby swdj niewinnej i piękridj duszy; tkliwa, kocha
jąca, stworzona na to, żeby uszczęśliwiała tego, komu się 
poświęci, bo umiałaby podwoić każdą radość życia, podzie
lić każdy smutek męża. Oprócz niego, opró» z jego wza
jemności, nic jej niepotrzebni: coto za żona, coto za ma
tka z mój będzie! Ależ niestety, jej ukochany odznacza 
się tylko dobrą miną, frazeologią obfitą, albo ani jednern 
ani drukiem się nie odznacza. W ietrzmk, egoista, głnpieo 
i rozpustnik nie da się nawet powabami ciała przywiązać, bo 
już ich użył i nadużył: posag żony, to dla niego rzecz głó
wna i jedyna. Cóż dziwnego, że kobieta zawiedziona 
w swych najdroższych uczuciach, obrażona w swej godno
ści niewieściej, po dług'ćj walce zbacza z drogi obowiązku, 
którdj mąż nigdy się nie trzy<rnał. Tdm mniej jeszcze dzi
wić się należy, kiedy zboczenie jes t  następstwem węzłów 
przez podłą tylko rachubę rodziców zawiązanych. Takio
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pary lubi sprowadzać p. I)., i trzeb» przyznać, że niektóro 
sceny ze stosunków podobnych wywiązujące się z niepo
spolitą oddaje mocą, ze starannością nawet i wykończe
niem, któreto dwie ostatnie zalety s ą  największą w jog» 
książkach rzadkością. Bolesne to, żalem i smutkiem przej
mujące sceny, i jak przykro pomyśleć że prawdziwe. 
W skażemy dla przykładu na nie wielką, ale lepiej od wielu 
napisaną powiastkę pod ty tułem ; P łacz  t Śm iech , albo 
na scenę w powieści Sa lon  i Ulica (sir. 111 do 113, to- 
mu Jg°).

Już  to w ogólności nie zwykł p. D. psychologicznej) 
prawdzie uchybiać; to co się logiką namiętności nazywa, 
nie jtost wcale dla niego ukryte. Powmienem jeszcze d o 
dać, żć i prawda moralna, przez co rozumiemy stosunek 
utworów imaginacyi do potrzeb społecznych współcze- 
snych, wpływową ich stronę,— ta tedy moralna prawda zy
skuje nie mało ód takiego traktowania owej interesującej 
namiętności o której mówię. Bo chociaż nie jestem by 
najmniej stronnikiem dydaktycznego kierunku w literatu
rze nadobnej i owszem swobodnego chcę tworzenia i pię
knego wypracowania: godzi się wszelako wymagać, aby pi
szący romanse i powieści, mieli myśl podniesioną wyżćj, 
nieco nad sam układ opowiadania, któiem chcą zająć pu
bliczność, nad postępki, uczucia i stosunki osób na scenę 
wyprowadzanych; ażeby probowali też obliczać nietylko 
wrażenia czytelników (bo o to aż nazbyt się troszczą),, ale 
potrzeby kraju; żeby sobie zadawali proste takie pytanie 
np,: czy to a to  zda się na co odnośnie do moralnej hygieny 
społeczeństwa, czyli tóż nie zda się na nic. Nie chodzi tu  
szczególnie o rzećzy pospolicie gorszącemi nazywane, k tó 
rych się nie daje do czytania panienkom; ale chodzi w ogól
ności o to, aby namiętność lubo najbardziej osobista, naj
silniejsza w  chwili swojej, nie stanowiła przecież głównego 
interesu życia osób urojonych, kiedy nader rzadko jest 
głównym interesem życia osób rzeczywistych, a przynaj
mniej być ni/n nie powinna. Że eobie wyobrażają tak mło
dzi zakochani, to prawda, i nic W tem dziwnego; ale w y
stawiając uczucia i złudzenia jak są, powinien u m y sł  au to 
ra górować, że tak powiem, nad przedmiotem, i dawać d-o 
zrozumienia czytelnikowi, że się r iecz nie t#k m a w istocie
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jak  się wydaje. Otóż p. IX pod tym  względem pa nieje
dnokrotną pochwałę zasługuje: ale im lepiej potrafi, tśm. 
słuszniój zarzucać mu można, że nie zawsze chce, I tutaj 
znowu romantyczność przeszkadza mu czasami: ta  rom an
tyczność, która zacząwszy złe opisywać, tak rozmiłuje zgu
bne jego ponąty, że te ostatnie więcej zrobią wrażenią ną. 
pewnego rodzaju czytelnikach i czytelniczkach, niż głu-^ 
pstwo i nieszczęście, k tóre się pod niemi znajduje i którego 
autor zresztą bynajmniej nie ukrywa. H istoryą m odrej 
pensy i żeńskiej, i romansujących pensy onarek we wzmian
kowanej już  powieści „Dla posagu” może służyć za po
parcie powyższćj uwagi. Przy opisaniu gorszących a tak 
ułatwionych stosunków, jakie się na ow^j penayi dopu-= 
szczają, nie miejsce byłoby  do unoszenia się nad urokiem 
i świętością pierwszej miłości, zwłaszcza że będąc prawdzi
wie i zawsze uroczę, świętą  ona bynajmniej j nigdy nie 
jegt. A le  gdyby i tak było,, któraż to  młoda głowa, zapy
tam y autora, nie zamarzy zaraz o tych urokach i święto- 
idach , jakąkolwiekby drogą dostępowało się do nich?

Jeszcze do kategoryi romantycznych zapędów p. D* 
musimy policzyć osobliwsze jego a wcale nieoryginalne poj
mowanie uczuciowości w ogól« i najoiewłaściw&ze jej prze
ciwstawienie interesom życia.

„Człowiek serca, powiada on, jest wiecznym głupcem 
w towarzystwie oświeconem; znaczy w nićm prawie tyl'*, 
co szaleniec, k tóry  uciekł z domu waryatów” . Albo znowu 
w innem miejscu: „Serce dobre jestto  najokropniejszy dar, 
jaki tylko komu dać może Opatrzność; jestto  jakby rana 
przez wszystkich dotykana, jątrzona bez końca” . S ta ry  to, 
jak  wiadomo, tem at nowoczesnych poetów i romansopw 
sarzy (zwłaszcza podrzędnych), to narzekanie na twardość 
i głuchotę  świata nie rozumiejącego jakoby żadnych uczuć 
szlachetnych i delikatnych, ba nawet zawziętego przeciwko 
czułym sercom. Czasby już  przestać powtarzać te oklepane 
diatryby. Człowiek serca, czyli mówiąc po polsku, czło~ 
wiek z dobrem sercem, bywa pospolicie lubiony i pow ażany  
skoro się zdarzy, że ma obok dobroci serca umysł ogra* 
niczony, że jes t  dajmy na to, głupcem, to trudno, żeby 
go miano za rozumnego. Ale głupiemi zdarza gig być 
i ludziom złym, podobno częścićj nawet niż dobrym. J e 
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żeli p. D. czegoś szczególnego pod wyrazem dobre serce 
nie rozumić, to ja  znowu nie rozumiem, jaki jest sens 
porównania dobrego serca do rany i to jeszcze jątrzącej 
się. Wszystkim mającym rzeczywiście dobre serce i ich 
znajomym wiadomo jest, że właśnie pobłażliwość na cudze 
wady i mała wrażliwość na urazy, a przynajmniej prędkie 
onych zapominanie i przebaczanie, są przymiotami takiego 
serca. Człowiek zaś do pobłażania skłonny i prędko 
zapominający urazy, wolny jes t  naturalnie od wielkiego 
mnóstwa przykrości w życiu, jakich muszą doznawać ludzie 
z mniejszą zdolnością do kochania bliźnich, przebaczania 
i pobłażania. Porównanie zatein dobrego serca do rany 
jest zupełnie fałszywe. Mniej jeszcze o ile to być może, 
rozumiem zdanie pierwsze, jakoby to „ w  towarzystwie 
oświeconem” mianowicie ludzie dobrzy za głupców ucho
dzili. Jeżeliby tak było, to oczywiście, że towarzystwo 
oświecone nie miałoby żadnej wartości i gorsze byłoby 
od nieoświeconego. Czy tak myśli p. D.? Nie, tak nie 
myśli: jestem tego pewny. Przyjaciel ubogiego i ciemnego 
ludu, lituje się szczerze nad je^o ciemnotą i pragnie dlań 
oświaty, wyrzucając gorzko klassom wyższym , że mu 
jej dać nie usiłują. A na cóżby się zdała oświata, gdyby 
prowadziła do pogardzania dobrem? Wszedłszy nawet 
w intencye autora i podstawiwszy wyraz zepsute zamiast 
oświecone, jeszcze prawdziwości zdania powyższego nie 
uznam, bo w towarzystwie zepsutćm zmysłu moralnego, 
tojest poznania złego i dobrego nie brakuje, a brakuje 
tylko wiary w to ostatnie i zdolności poświęcenia dlań 
osobistych korzyści i wygód. I rzeczywiście najzepsutsi 
ludzie mają poważanie dla dobrych , chociaż ich dobroci 
radzi nadużywają. Dopidro w społeczeństwie barbarzyń
s k i m  jes t  prawdziwa dla dobrego pogarda. Barbarzyń
stwo bowiem zależy właśnie na zupołndj nieobecności zmy
słu moralnego; tamto w rzeczy samdj człowiek z dobrem 
sercem uważany j'>st szczerze i nawet otwarcie za głupiego, 
skoro np. czyni drugiemu dobrze bez żadnej dla sieb ie  
korzyśiii, albo źle nie robi choćby miał z tego kor/yść. 
K orzyść i jej cel — m ateryalne użycie, a z drugiej stron y  
gruby przesad lub zabobon, to są jedyne u barbarzyńców
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criteńa  wartości ludzi i rzeczy, a dobre i złe żadnego 
z siebie znaczenia i uznania nie mają.

Niech mig nikt nie obwinia że się wyrazów i zdań poje
dynczych czepiam, że lubię chwytać niekonsekweneye i pa- 
radoxa dla samej tylko przyjemności chwytania: bynaj
mniej. Ale, jak to już  wyżej nadmieniłem, chcę brać i bio
rę wyrazy i zdania na seryo, bo bez tego nie może być, we
dług mnie, mowy o literaturze Zdania zaś, ogólniki, mniej 
więoej wymowne, mniej więcej śmiałe i z mizantropicźną 
pretensyą ciskane, wywierają szczególny wpływ na pewną 
kategoryą czytelników i czytelniczek. Romanse są dziś 
edukacyjnym środkiem; niepodobna temu przeczyć, że mnó
stwo indywiduów dowiaduje się z nich poraź pierwszy, tak 
jak i z gazet, o wielu rzeczach, któreby przy porządnej edu- 
kacyi inrią drogą dojść do nich były powinny; jak znowu 
jest oprócz te>:o wiele takich materyj, które w system edu- 
kacyi młodzieży nie weszły i wejść dotąd nie mogły. Nie 
jedno zdanie w ważnej materyi czy to moralności, czy poli
tyki, czy literatury w powieści wypowiedziane, zapada, jak 
by ziarno w ziemię rzuczone, w jakąś intelligencyą; staje się 
dla ni<*j początkiem myślenia nad danym  przedmiotem, ro
dzi szereg wyobrażeń na cafy sposób myślenia, następnie 
na konduitę wpływających. Ten wzgląd belletryści ciągle
i zawsze na baczeniu mieć powinni, gdy lubią zwłaszcza jak 
pan D. częste ustępy, w których bezpośrednio przemawiają
i nie skrępowani niezem, z zupełną swobodą rozszerzają się 
nad wszyslkióm, co im tylko na myśl przyjdzie. „Dla lite
rata  jost dziś prawda tylko” mówi nasz autor; a ja  dodam, że 
należy pamiętać, iż piszący u nas belletrysta nie na swój 
tylko osbisty rachunek prawdy szuka i takową ogłasza: stoi 
za nim tłum. Więc jeżeli samotny wędrowiec może sobie, 
własnym ufając instynktom, probować dróg i ścieżek, bo 
strata czasu i nadłożenie fatygi jogo tylko samego dotyka; 
to w bardzo odmiennem znajduje się położeniu przewodnik: 
ten już  z większą musi postępować oględnością i rozwagą, 
kierować się takie/ni drogami, gdzieby nietylko on, ale i za 
nim idijcy przejść bez szwanku zdołali.
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Tak mi się przedstawiły główne rysy  fizyognornii ja 
koby moralnej powieściopisarza; tak starałem się nikreślić 
j ą  powyżej. Dokładną ta charakterystyka nie jest, z góry
0 tóin uprzedzam; bo gdyby miata być dokładną, nie a r ty 
kuł:, ale książkę całą trzebaby tem u przedmiotowi poświęcić. 
Opuściłem mnóstwo szczegółów, mnóstwo względów uwa
gi godnych, a i nad tern Co mi się glównem wydało nie 
ćhciafem się rozszerzać zbytecznie, ażeby nie niecierpliwić 
większości czytelników, mało rozbieranego autora  znających. 
Mogłaby może panu D. z pewnym pozorem słuszności nie- 
podolwć się ta k a  summarycznoślć; spodziewam się wszakże, 
że trii jej za złe nie weźmie, wiedząc o tern, że woale nie i le  
przysługuje się k ry tyka  autofowi, już przez to  samo, kiedy 
unikając m dłych  ogólników, szczerze i wybitnie zdanie swe 
wypowiada 5 tćtn zwraca na nie^o uwagę publiczności. 
Tom właśnie uczynił, a to też jest  rzecz główna bez wzglę- 
8u na proporcj ą  pochwał i nagan, jakie s-ię w sprawozdaniu 
zawierają.

W  taki sam sposób zamierzam dokonać i pozostałą 
jeszcze część tPj pracy t. j. ocenienie a r ty s ty  i pisarza 
W ściślejszym tych wyrazów znaczeniu. Pan D. jes t  irnpro- 
w iz a to r e m  tak jak i ogół naszych belletrystów; improwi- 
zatofrem nietylko z usposobienia i nałogu, ale podobno
1 z przekonania. W  przedm ow ie‘do jednego ze swych ro
m ansów  pow iada, że mu wcale nie trudno o treść do po
wieści; że prędzejby tnu chyba lat życia zabrakło; że „przy
padek jes t  prawdziwym powieściarzem tworzącym zawikła- 
n ia, jakie się ledwie przyśnią pisarzowi.”  Przypadek więc 
tedy jest powieściarzern! Cóż tu  na taką  szczerość powie
dzieć? Pan D. niebardzo dbający o ścisłość wyrażeń, może
i nie miał zamiaru tak dalekiego posuwania swej otwartości. 
W każdym razie, choćbym opierając się na tćm -wyznaniu, 
miał prawo do zupełnego pominięcia zalet kotnpozycyi 
w pismach autora, nie będę go za słowo trzymał, i chętnie 
pow iem , że z wymienionych na wstępie romansów i p ow ie
ści, Kuglarze  i Dla posagu  odznaczają się rzeczyw iście  do
brym układem i rozw inięciem , jak  niem niej i staranniejszej«
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niż we wszystkich innych obrobieniem charakterów osób 
działających i onych przeprowadzeniem. W yjm ujem y ty l
ko nieszczęśliwą figurę Rudolfa w drugiej z tych  dwóch 
powieści, który jeżeli nie jes t  jakiómś naśladowaniem, jeżeli 
istotnie z żywego chyba wzoru Wzięty, to nie ma w sobie 
warunków prawdopodobieństwa; albo będąc takim jak  go 
autor mieć chce, nie byłby w takióm położeniu, albo trw a
jąc w nidm, musiałby być innym i nigdyby nie przemówił 
w taki sposób, jak  w owćm spotkaniu ostatniem z Amelią 
u brzóz. Za to charaktery panny Cyrylli w tejże powieści
i panny Rozalii w Kuglarzach  są tak wykończone i z taką 
prowadzone umiejętnością, osobliwie pierwszy, że nie po
wstydziłby się ich i najlepszy romansopisarz. Miałbym j e 
dynie do zarzucenia zbyt nagłe postąpienie panny Rozalii 
w owdj scenie nocnej z dawnym kochankiem i niespodzianie 
zjawionym konkurentem; nie dlatego nagłe, żeby nie było 
psychologicznie prawdziwe, lub źle przygotowane, ale źe 
mogłoby być oddane zręczniój, w sposób przyzwoitszy 
a więc zgodniejszy z naturą niewieścią w ogóle i danej oso
by w szczególności. Dodajmy na pochwałę obu powieści, że 
mają to, co się najrzadziej udaje i jest  najtrudniejszym w a
runkiem dobrej kompozycyi: zakończenie trafne w harm o
nii z całością będące.

Tu będzie miejsce do zrobienia uwagi, że p. D. szczęśli
wszy jest w malowaniu kobiecych, niż męzkich charakterów. 
Oprócz dwóch powyższych, Leontyna w powieści Śmiech
i plącz jest arcy wdzięczną i sympatyczną postacią; toż sa
mo prawie i Bogunia w romansie Salon i ulica, lubo ta tro 
chę za idealna; pani hrabina w Królu dziadów  i inne jeszcze; 
charaktery zaś W awrzyny czyli Laury w Dwóch spotka
niach  i Kasi w Szpicrucie honorowym , śmiało i oryginalnie 
zakreślone, należałyby do nader interesujących, gdyby nie 
brak wymotywowania, rozwinięcia, wykończenia, a zatem 
jasności. Tak jak są, dziwią tylko i rażą poczęści. Brak 
wykończenia a nawet i dokończenia trafnie zresztą rzuco
nych szkiców, to pospolita pana D. wada, obok innych, o któ
rych powiem następnie; co się wyżej wymieniło, za wyją
tki uważać można. Ale wracając się do owej wyższości 
kobiecych charakterów, chciałem był zrazu powiedzieć, że

Tom III. Wrzesień 1858. 7 8



to w ła śc iw o ść  szcze g ó ln a  n a sze g o  a u to ra : c h w ila  z a s ta n o 
w ie n ia  k a ż e  m i w y z n a ć , że  to w sp ó ln a  n a s z y c h  p o w ie ścio - 
p is a r z y  c e ch a : u d a ją  się  im  rn ęzkie  f ig u r y  t y lk o  p o d rzę d n y ch  
g a tu n k ó w ; ile k ro ć  w y ż e j s ię g n ą , za w sze  coś n ie d o s ta te 
czn eg o  alb o  fa łs z y w e g o  stw o rz ą . W y ją t k ie m  je s t  na p rzó d  
H .  R z e w u s k i,  k tó r y  w P a m ią t k a c h  S o p lic y , a  g łó w n ie  w L i 
sto p a d zie  w y p r o w a d z ił  c h a r a k t e r y  m ę zk ie  p ie rw szo rzę d n e ; 
p o w tó re, G re g o ro w ic z  w sw o ich  Św iątn ikach , ro m a n sie  p r a 
w d z iw ie  z n a k o m ity m , a ta k  m a ło  c z y ta n y m  i c e n io n y m .  
A le  p o sta cie  L istopada  n a le ż ą  do n ie p o w ro tn e j p rze szło ści, 
p o sta cie  za ś Sw ią tn ików , że  się  ta k  z w ię ź le  ch o ć  n ie ja sn o  
w y r a ż ę , do n a sze j p r z y s z ło ś c i, p o m im o  to że są  d z is ie js z e
i  o d m a lo w a n e  z p ra w d ą  m is trz o w s k ą  (a  w cale  n ie  d a g ie r o -  
ty p o w ą , ja k  t w ie r d z iły  w  sw o im  cz a s ie  p r z y c h y ln e  a le  n ie -  
b a rd zo  g ru n to w n e  re n c e n z y e ). W ła ś c iw e g o  w ięc w sp ó ł
czesnego  id e a łu  p o w ie ścio p isa rstw o  n a sze  n ie  w y d a ło , id e
a ł u ,  c o b y  z a c h w y c ił ,  o p a n o w a ł i n a u c z y ł .  O  ile b y  b ra k  
t a k i m ó g ł p o ch o d zić  z  w in y  lu b  n ie u d o ln o śc i p r a c u ją c y c h  
na tem p o lu  l it e r a t u r y , w to się  n ie  w d a ję , d la te g o  g łó w n ie , 
że w ie m  in n ą , w a ż n ie js z ą  d a le k o  p r z y c z y n ę , a tą  je s t  b ra k  
w sp o łe czn o śc i n a sze j c z y li  w  u m y s ła c h  j e j  m y ś lą c e j i s z la 
c h e tn ie js z e j cz ę śc i r z e c z y w is ty c h  e lem en tó w , k tó r e b y  na  
o d g a d n ie n ie  ta k ie g o  id e a łu  n a p ro w a d zić  m o g ły . J e s z c z e  
pod ro z lic z n e m i w ra ż e n ia m i p r z e s z ły c h  k o le i, c h o ć  od n ich  
o d w ró ce n i, n ie  w id z im y  przed  so b ą  ro zw id n io n e g o  h o r y z o n 
t u ;  nie w y r o b iły  się  ża d n e  w y r a ź n e , o g ó ln ie jsze  k ie r u n k i; nie  
w ie m y  s a m i d o b rze  cze g o  c h c ie ć  m a m y , a n i co je s t  w n a sze j 
m o żn o śc i. W ie lk a  n ie je d n o s ta jn o ść  w  w y o b r a ż e n ia c h  i s ą 
d a c h  o p r z e s z ły c h  d z ie ja c h  i d ą żn o ścia ch  sto i n a  za w a d z ie  
w y k s z ta łc e n iu  i u je d n o s ta jn ie n iu  p o ję ć o te ra ź n ie jsz o śc i i w i
d o kó w  n a  p r z y s z ło ś ć . W  ta k ió m  p o ło że n iu  r z e c z y , z k ą d ż e  
tu  cze rp a ć  p o trze b n ą  d la  b o h a te ra  ro m a n su  s iłę  i b la sk : nie  
d ziw ię  się  b y n a jm n ie j, że ta k ie g o  z a d a n ia  pan D . n ie  ro z 
w ią z a ł. O  je g o  m ę zk ic h  c h a ra k te r a c h  nie w ie le  je s t  do po
w ie d ze n ia . P o  w ą tp liw o ś c ia c h  i z a p y ta n ia c h  ja k ie  na po
c z ą tk u  a r t y k u ł u  u c z y n iłe m , c h ę tn ie  p r z y z n a ję , że  ogóln a  
lu d z k a  p r a w d a  w n ic h  tk w i, c h o c ia ż  w cale  w y p ra c o w a n e  
n ie  są; b o h ateró w  a to li nie w id zę . P o m in ą w s z y  k ilk a  f ig u r,
o k tó r y c h  m o żn a  d a ć  z d a n ie , że  to  s ą  b a rd zo  p o rzą d n i lu 
d zie , i  d a j Boże ż e b y  ta k ic h  w ig c ćj było, figur zresztą, na
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ja k ie  w s z y s c y  n a si p o w ie ścio p isa rze  m n ie j w ię ce j s z c z ę ś li
w ie  z d o b y ć  się  p o tra fią , w s k a ż ę  na sze w ca  K a r o s z a  (S a lo n
i u lic a ) ,  p o sta ć, n a  k tó r e j zn a ć  w y r a ź n ie  p r e d y le k c y ą , a u to ra ,  
po sta ra n n o ści szc ze g ó ln e j z ja k ą  je s t  m a lo w a n a . O tó ż  ten  
K a r o s z  w y d a je  m i się  z  g r u n tu  f a łs z y w y m , i n ie w ie le  m u  
to p o m ag a  że je s t  c z a s a m i d o sy ć  n ie ź le  u d r a p o w a n y : s u k n ia  
n ie  sta n o w i c z ło w ie k a . U w ie d z io n y  z  g ó ry  pow ziętą, te n -  
d e n c y ą , ja k  ró w n ie  i r o m a n ty z m e m , s t w o r z y ł  p . D .  in d y w i
d u u m  z u p e łn ie  n ie p ra w d o p o d o b n e . C z ło w ie k  z g m in u ,  
p a s u ją c y  się  c a łe  ż y c ie  z n ie d o s ta tk ie m , se rca  p o czciw e g o , 
a le  n a ło g ó w  n ie p o rz ą d n y c h  i g r u b y c h , u p ija ją c y  się  często
i w a d z ą c y  z są s ia d a m i o b a g a te lę ,— ta k i c zło w ie k  je s t  p rze z  
k ilk a  d z ie s ią tk ó w  la t p an em  ta je m n ic y , k tó ró j w y ja w ie n ie  
z m ie n iło b y  w n a jk o r z y s t n ie js z y  sp o só b je g o  p o ło że n ie  i  los  
je g o  u b o g ie j ro d z in y , n ie  p r z y c z y n ia ją c  w ła ś c iw ie  k r z y w d y  
n ik o m u ; do z a c h o w a n ia  te j ta je m n ic y  n ig d y  się  n ie  z o b o w ią 
z y w a ł  a n i go d o  tego  s k ła n ia ły  o k o liczn o śc i ze w n ę trzn e ; 
o w szem  w y z y w a ły  go c ią g le  do z ro b ie n ia  z  n iej u ż y t k u .  
O tó ż  n ie t y lk o  że z n ie j u ż y t k u  n ie  ro b i, na d o b ro w o ln ą  n ę 
d zę  s ie b ie  i d z ie c i s k a z u je , a le  co  w ię ce j, a n i po trz e ź w e m u ,  
a n i po p ija n e m u  n ig d y  się  p rze d  n ik im  ze sw e j t a je m n ic y  
nie z w ie r z a . W y g ó ro w a n e  u c z u c ie  d e lik a tn o ś c i i g o d n o ści,  
n a d m ia r  c zc i d la  p a m ię c i o jc a  m a ją  n am  t łu m a c z y ć  ta k  
o s o b liw y  fenom en, k t ó r y b y  p r z y  n a jw y ż e j p o su n ię te m  w y 
k s z ta łc e n iu  m o ra ln e m , p r z y  w y ra fin o w a n e j d ra ź liw o ś c i h o 
n o ru , je s z c z e  n ie  b y ł  z r o z u m ia ły . D o  ta k ie g o  p s y c h o lo g i
czn eg o  fa łszu  p o tra fił d o trze ć, że  ta k  p o w iem , p. D .  w c h ę c i 
p o k a za n ia  na ja k ie t o  id e a ln e  w y ż y n y  cn o ta  lu d u  prostego  
się  w zn o si. In n e  p o w ażn e  c h a r a k t e r y  m ę ż c z y z n  w ro m a n 
sa ch  a u to ra  nie z a s łu g u ją  na szc ze g ó ln ą  u w a g ę ; bo w p ro 
w a d ze n ie  do ro m a n su  lu d z i, o k tó r y c h  m o żn a  p o w ie d zie ć  
t y lk o  że s ą  b a rd z o  z a c n i, b a rd zo  s z la c h e tn i, że  d a j B o że  
ż e b y  j a k  n a jw ię c e j ta k ic h  b y ło , n ie  o d p o w ia d a  z a d a n iu  w y ż e j  
w s k a z a n e m u , ch o ć isto tn ie  w y r a ż a  o b e c n y  sta n  r z e c z y .  
C h a r a k t e r y  zaś je d n o s tro n n ie  u c zu c io w e , ja k  K o n s ta n te g o  
w K uglarzach  a lb o  W a c ła w a  w  Bracie , m im o  rz e c z y w iś c ie  
g łę b o k ie  ic h  u ję c ie , są  zd a n ie m  m o je m  k r e a c y a m i n ie u ż y t e -  
c zn e m i, sk o ro  się  o b o k n ic h  n ie  s t a w ia ją  in n e , m o g ą ce  k u  
p ra w d ziw e m u  z b u d o w a n iu  r ó w n o w a ż y ć  w ra że n ia  t a m ty c h .  

P a n  D . zaś ząrniaet d z ia ła ć  w d u c h u  ta k ie j o b y w a te ls k ie j
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m o ra ln o śc i, k tó r a b y  w ty m  ra z ie  b y ła  i w ię k s z ą  a r t y s t o -  
w sk ą  m ą d ro śc ią , w oli s ię  u c ie k a ć  do p ro ste j a n t it e z y : n a 
p rze ciw k o  n ie p o k a lą n e j czy sto śc i u c z u ć , d e lik a tn o śc i lę k liw e j  
c h a ra k te ró w  s z la c h e tn y c h , le cz  nje h a r to w n y c h , u m y słó w  
w z n io s ły c h  le cz  n ie o g lę d n y ch  i n ie ja s n y c h , sta w ia  z a tw a r 
d z ia łą  z b ro d n ię , p rze b ie g łą  i k o n se k w e n tn ą . T a m  b ie lu 
t k o ,  tu  s tra s z n ie  c z a r n o : c z y te ln ik  w a h a  się  w sw o ic h  
s y m p a ty a c h  i n ie  w ie w k o ń c u  ja k i  sen s m o r a ln y  z tego  
w y c ią g n ą ć .

YV o b ro b ie n iu  sz c z e g ó ln y c h  c h a ra k te ró w , scen i s y t u 
u j ,  00 w s z y s tk o  je s t  z a ra ze m  za p e łn ie n ie m  i u z u p e łn ie 
niem  k o m p o z y c y i i w ła ś c iw ą  je j  d o p ie ro  w a rto ść  n a d a je ,  
w t y m  to k u n s z c ie  d o b re g o  o p r a c o w y w a n ia  p o w ie ści p. D .  
w cale  do m istrz ó w  n ie  n a le ż y . W s z y s t k ie  je g o  p race, 
w s z y s tk ie  bez w y ją t k u , w y g lą d a ją  z w ie rz ch u  ja k  p ie rw sze  
p r ó b y  b a rd zo  m ło d e g o  p is a rz a ; ja k a ś , rz e c  m o żn a , p ie rw o -  
tno ść w  n ic h  i s u ro w iz n a ; b ra k  l ic z b y  i m ia r y . W  .u stę 
p a ch  ro z u m o w a n y c h  d e k la m a c y a  i ro z w le k ło ść  n u ż ą c a ,  
w  o p isa ch  ja s k r a w o ś ć , p rze sa d a ; w d y a lo g a c h  o so b liw sz a  
n ie zrę czn o ść. U m ia r k o w a n y  to k, p r z e jś c ia  n a tu ra ln e , c ie 
n io w a n ia  d e lik a tn e  n ie  s p o t y k a ją  się  p ra w ie  u  p a n a  D .  N ie  
ch ce  on re p ro d u k o w a ć  k s z ta łtó w  i  k o lo ró w  w ja k ic h  się  ż y 
c ie  p rze d sta w ia ; id z ie  do g łę b i c h a ra k te r ó w  bez c e re m o n ii 
i te u s iłu je  o d sło n ić . L u d z ie  u  niego n ie  m ó w ią  ta k , ja k  
r z e c z y w iś c ie  m ó w ią , a le  ta k  ja k b y  m ó w ili, g d y b y  p rz e m a g a -  
ją c e  w n ich  n a m ię tn o śc i c z y  u sp o s o b ie n ia  n ie  k o m p lik o w a ły  
się  w p ły w e m  in n y c h  u c z u ć  i sk ło n n o śc i, w zg lę d ó w  w e w n ę 
t r z n y c h  a  ta k ż e  i z e w n ę tr z n y c h , ja k ie m i s ą  w y c h o w a n ie ,  
o b y c z a je , z w y c z a je . N ik t  s ię  b y n a jm n ie j p rze d  c z y t e ln i
k ie m  n ie  ż e n u je : rą b ie  o w szem , j a k  to m ó w ią , z g ó ry . 
W e ź m y  a ry s to k ra tó w  i sa lo n o w có w  p łc i o b o jg a , k tó r y c h  p. 
D . g łó w n ie  w y p r o w a d z a , o k tó r y c h  tonie  w y k w in tn y m  
i p a ń s k im  w y c h o w a n iu  z  p rze k ą se m  m ó w i. O t ó ż  z  tą  
w y k w in tn o ś c ią  i w y c h o w a n ie m  rz a d k o  się  c z y t e ln ik  w  je g o  
p o w ie ścia ch  sp o tk a , bo n ie ch ę ć  i o b u rz e n ie  pod w pł yw etn  
k tó r y c h  a u to r  p isze , n ie  p o z w a la ją  m u  sp o k o jn e g o  i b ez
stro n n e g o  ty c h  stro n  d e lik a t n y c ii w y p ra c o w a n ia ; s p ie sz y  
>nu się do tego  co b y w a  czę sto  pod tą  p r z y z w o itą  p o w ło k ą ;  
s p ie sz y  m u  się  do s a m e j n a t u r y  u m y s łó w , o b y c z a jó w  i p o 
stęp kó w . T y m c z a s e m  to, ęo  s ię  m o d n ó m .z w y k le  n a z y w a



J. DZIERZKOWSKIEGO. 617

w y c h o w a n ie m  i w y k w in tn y m  to n e m , w ła śn ie  m a na c e lu  
u k r y c ie  n ie k o r z y s t n y c h  stro n  ta m te g o . P a ń s k a  e d u k a c y a ,
0 ile j ą  z n a m , z d a  m i s ię  s k ie ro w a n ą  ra c z e j k u  z g ła d z e n iu  
n a t u r a ln y c h  p r z y w a r  i n ie u d o ln o śc i, n iż  k u  ro z w in ię c iu  n a 
t u r a ln y c h  p rzy m io tó w  i  u z d o ln ie ń ; ce le m  u s iln e j sa lo n o w e j 
d r e s s u r y  b y w a  p o sp o lic ie  d o p ro w a d ze n ie  in d y w id u u m  do te 
go, ż e b y  b y ło  zn o śn e  p r z y n a jm n ie j pod w zg lę d e m  g łó w n ie j
s z y c h ,  c z y l i  ra c z e j b liż s z y c h  i c o d z ie n n ie js z y c h  w y m a g a ń  
ż y c ią  św ia to w e g o , b ez w ie lk ie j d b a ło ś c i, a lb o  i bez ża d n e j 
d b a ło ś c i o w y ż s z e  u m y s ło w e  i m o ra ln e  d ą ż n o ś c i i w a r u n k i.  
T a k ie m i tóż i są  te in d y w id u a  p r z y  r ó ż n y c h  z w ła s z c z a  k o 
r z y ś c ia c h  i n a ło g a c h  z m a ją tk u  i p o ło że n ia  w y p ły w a ją c y c h .  
Z t ą d  id z ie , że k ie d y  c z ło w ie k  o g ra n ic z o n y  a lb o  n ie g o d ziw y  
z  k la ss  n iż s z y c h , g łu p o tę  sw o ję , b r a k  u k s z ta łc e o ia , n ie u 
czciw o ść  w k r ó t k ić j z d r a d z i ro z m o w ie , w p ie rw s z y m  d r o 
b n y m  p o s tę p k u ,—  sta ra n n a  d re s s u ra  w ra z  z o w e m ito  k o 
r z y ś c ia m i i n a ło g a m i u z d a ln ia  czę sto  p anó w  a r c y  s ła b e j in -  
t e llig e n c y i i s z c z u p ły c h  w ia d o m o śc i d o  p ro w a d ze n ia  d ł u 
g ic h  ro zm ó w  b ez sk o m p ro m ito w a n ia  s ię , u z d a ln ia  z ły c h
1 z e p s u ty c h  do  u t r z y m y w a n ia  w ie lu  sto su n k ó w  n ie o d s ła n ia -  
ją c y c h  w e w n ę trzn e g o  ic h  b r u d u  lu b  n ico ści, p r z y n a jm n ie j  
o d ra zu . M ó w ią  p o sp o licie  ja k  lu d z ie  d o s y ć  d o r z e c z n i,  
a  w p o stę p o w a n iu  n ie  r a d z ib y  bez k o n ie czn e g o  in te re su  
z ry w a ć  ja w n ie  i h a ła ś liw ie  z u c z c iw o ś c ią . G d y b y  nie to, 
n ie  m o g ło b y  b y ć  m o w y  o d o b ry m  to n ie , o w ie lk o -ś w ia to -  
w em  w y c h o w a n iu  i ż y c iu .  N a  to w s z y s tk o  p. D .  nie u w a 
ża  ch o ć  n ie z a w o d n ie  w ić  o te m  n ie  g o rze j o d e m n ie . J ę z y k  
je g o  p a n ó w , p a n iczó w  i  p a ń  u s z e d łb y  c h y b a  w ja k ic h ś  po
p u la r n y c h  k o m e d y a c h , g d z ie b y  ę h o d ziło  w c a le  o co in n e 
go n iż  o p ra w d o p o d o b ie ń stw o  i n a tu ra ln o ś ć ; k aże  on ty m  
ty t u ło w a n y m  panom  i d am o m  c ze m p rę d ze j ja k o b y  w y n o s ić  
n a  p u b lik ę  w s z y s tk ie  z łe  in s t y n k t a , w s z y s tk ie  z u c h w a łe  
p r z e s ą d y , c ia sn o tę  u m y s łó w , m a ło ść  se rc , z e p su c ie  o b y c z a 
jó w . B y w a  ta k  n ie ra z  w is to c ie , a le  ja k o ś  w in n y  sp o só b , 
z in n em  o to cz e n ie m . W  o p o w ia d a n ia c h  za ś p. D . ro b i to 
ta k ie  w ra że n ie , ja k  np . o b ra z z  ż y c ia  w sp ó łcze sn e g o , d a jm y  
na to sa lo n o w eg o , na k t ó r y m b y  m a la r z  w s z y s tk ie  o s o b y  
nago p rze d sta w ił; i te co s ie d z ą  na g łó w n ć j k a n a p ie  p r z y  
o k r ą g ły m  sto le  i h e rb a c ie , i te co p r z y  o k n a ch  w n ie lic z n y c h  
g ru p a c h  r o z m a w ia ją , i te co się  p r ze c h a d z a ją  po p o k o ju ,
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P r z y p u ś ć m y  n a w e t (c o  u  n a sze g o  o b y c z a jo w e g o  m a la rza  
je s t  w y ją t k ie m )  że u k ła d  w s z y s tk ic h  g ru p  b ę d zie  u m ie ję 
tn y  i h a r m o n ijn y , ż e  tw a rze  i f ig u r y  będ ą n a ry so w a n e  
z w sze lk ą  w ie rn o ś c ią  i w y ra z e m  k a żd e j w ła ś c iw y m , że k o 
lo r y t  b ę d zie  n a t u r a ln y  i ż y w y :  c z y ż  n a z w ie m y  t a k ie  m a lo 
w id ło  o b ra ze m  rz e c z y w is to ś c i?  C z y  b ę d z ie m y  n a w e t m o 
g li zo ry e n to w a ć  się  od ra z u  co  do iu te n c y i a r t y s t y ?  N ie ,  
n a tu ra ln ie . U b ió r  je s t  ta k  z łą c z o n y  z  n a sze m i w y o b r a ż e 
n ia m i o lu d z k ic h  p o s ta c ia c h , u ż y w a n ie  je g o  c ią g łe  t y le  
w p ły w a  n a  n a sze  o b y c z a je , z w y c z a je , n a  g ie sta  i p o staw ę  
f ig u r lu d z k ic h , że  w id z ą c  o g o ło co n e z niego g r u p y , n ie  po
z n a ło b y  w ie lu  z n a jo m y c h  n a w e t tw a r z y , a  o k o  do p a trze n ia  
na nagość p r z y  t a k ic h  w a ru n k a c h  n ie n a w y k łe , p o w ą tp ie w a 
ło b y  o p r a w d z iw o ś c i k s z ta łtó w  z n a c zn ie  n ie ra z  s k u tk ie m  
n o sze n ia  o d zie ż y  r ó ż n ią c y c h  się  od a k a d e m ic k ic h  w y p r a c o 
w a li, a  z re s z tą  za w sze  u k r y t y c h .  W  te jto  n a g o śc i o b ra 
zów , c z y l i  r z u c a ją c  p o ró w n a n ie  do k tó re g o  się d la  u w y d a 
tn ie n ia  m ój m y ś li u c ie k łe m , w te j n ie z rę c z n o ś c i p r z e d s ta 
w ie n ia  ze w n ę trzn e g o  t r y b u  r z e c z y  lu d z k ic h , n a le ż y  s z u k a ć  
g łó w n e j p r z y c z y n y  m a łó j p o p u la rn o ści p. D .  i n ie w ie lk ie j 
w a rto ści lite ra c k ie j je g o  u tw o ró w , p o m im o  w e w n ę trzn e  z a 
le ty  w cale  u  n a s z y c h  p o p u la r n y c h  b e lle try s tó w  n ie p o sp o li
te. B o  k ie d y  d z ie ła  t y c h  o sta tn ic h , z  w ię k szą  ła tw o śc ią  
i za ję c ie m  d a ją c e  się  c z y ta ć , p rze d sta w ia ją c e  nam  sze re g  fi
g u r  i scen z g ra b n ió j o d c ie n io w a n y c h , ro zm ó w  n a tu ra ln ie j  
t o c z ą c y c h  s ię ,— po sk o ń czo n ó j le k tu r z e  z n a c zn ie  tra cą , od 
p iln ie jsze g o  za s ta n o w ie n ia  się n ad  o g ó łe m , n ad  p ra w d ą  ż y 
c ia  któ rej się  s z u k a ; to u  p. D .  n a o d w ró t: po o d c z y ta n iu  
k s ią ż k i, k ie d y  j u ż  p rze sta ją  ra z ić  ch ro p o w a to śc i i p o w ie rz 
ch o w n e  n ie p ra w d o p o d o b ie ń stw a ,— w y s tę p u je  n ie ra z  lu d z k ie ,  
w n ę trzn e  p raw d o p o d o b ień stw o  n a m ię tn o ści, w y p a d k ó w  i c h a 
ra k te ró w . P o m im o  to  je d n a k ż e  m a  słu s zn o ś ć  og ó ł, że  nie  
g u s tu je  w t a k ic h  p ism a ch : w ęg le m  na c h r o p o w a ty m  m u rze  
k re ślo n e  r y s u n k i n ie  l ic z ą  się  do d z ie ł k u n s z tu ; n ie  k a ż d y  
się na ich  g ru b e j, że ta k  p o w iem , tra fn o ści po zn a, a n ik t  
ścia n  sw ego p o k o ju  n ie m i n ie  p r z y o z d o b i; w o li ow szem  
c h o ć b y  m ie rn e , a le  p rze cie ż  p o r z ą d n ie j zro b io n e  o b r a z k i.

W y jm u ję  ch ę tn ie  szcze g ó ln e  ro z d z ia ły  i s c e n y , do k t ó 
r y c h  się p o w y ższe  z a r z u t y  nie  s to s u ją . O p ró c z  w s k a z a 
n y c h  w y ż e j, h is to r y a  B o g u n i i A lf r e d a  ( Salon  i U lica)  jest



isto tn ie  z k u n szte m  n a p is a n a ; w o g ó le  c a ł y  r o z d z ia ł  pod  
t y t u łe m  M iłość  i M iłość  w ie lce  u d a t n y ; a  na stęp n ie  r o z 
d z ia ł n o s z ą c y  t y t u ł  D łu g  honorow y, w y b o r n y , m ia n o w ic ie  
te ż  sce n a  po p r z y jś c iu  B o g u n i z A lfre d e m  i P il iń s k im .  
O s ta tn ia  w iz y t a  C y r y l k i  w je z u ic k im  o g ro d zie  ta k że  do b ar
d zo d o b rze  n a p is a n y c h  ustęp ó w  n a le ż y . W  u stę p a ch  t y c h  
i in n y c h  je s z c z e  tu  i o w d zie  n a p o tk a ć  się  m o g ą c y c h , pan D .  
w ja k id m ś  szc zę śliw sze m  w id o cz n ie  u sp o s o b ie n iu , z n a jd u je  
n a ra z  w s z y s tk o  n ie m a l cze g o  m u  b r a k u je : w s ze c h s tro n n ie js zą  
i s p o k o jn ie js z ą  o b s e rw a c y ą , p ro w a d ze n ie  n a tu ra ln ie jsz e  i p o - 
p r a w n ie js z y  ję z y k .  G d y b y  ta k ie  u s p o s o b ie n ie  m o g ło  b y ć  
trw a łe , g d y b y  ta k  b y ł  p o tra fił p. D .  n a p is a ć  od p o czą tk u  
d o k o ń ca  sw o ic h  K u g la rzy  a lb o  D la  posagu\  to m ie lib y ś m y  
d w ie  b a rd zo  d o b re  p o w ie ści. Z r e s z t ą  o b ra z k i bez s z c z e g ó l
nej in te n c y i p isa n e , ja k  W ieśniak podolsk i i  S ta ry  leśniczy 
d o b rze  się  c z y t a ją :  p o w ia stk i te ż  Siikn ia  balowa  i Obrazy 
Ilogartow skie  do d o s y ć  in te r e s u ją c y c h  n a le żą .

O  d ro b n ie js z y c h  w a d a c h  i n ie d o sk o n a ło ścia ch  w y k o n a 
n ia, ja k :  o so b liw sza  n ie u d o ln o ść  w  c h a r a k te r y z o w a n iu  f iz y o -  
g n o m ij,  p o m im o  to że się  im  c a łe  stro n n ice  p o św ię ca ; 
ró w n a  p ra w ie  n ie u d o ln o ść  w o p is a c h  n a t u r y  i o k o lic , z b y t  
częste i d łu g ie  ro z p ra w y  f iilo z o ficz n o -in o ra ln e , d e k la m a to r -  
sk ie  u n ie s ie n ia ,— n ie  będę się  ro z s z e rz a ł: tn n ić j to w ażn e  d la  
c z y t a ją c y c h  n in ie js z y  a r t y k u ł ,  a  na a u to r a  u w a g i m o je  nie  
w p ły n ą . N ie p o d o b n a  m i tdż w y t y k a ć  w ie lu  n ie ro z w in ię - 
ty c h  sz c z e g ó łó w , w ie lu  f a łs z y w y c h  za m a c h ó w  itn a g in a c y i  

j a k  ow e tw a rze  o so b liw e , sp o jrze n ia  o k ru tn e , d re szcze m  w s z y 
s tk ic h  o b e c n y ch  p r z e s z y w a ją c e , ow e u ś m ie c h y  re g u la rn ie ,  
do z n u d z e n ia , s z y d e r c z e , a lb o  in n y c h  w t y m  np. ro d z a ju , że  
ja k a ś  n a d z w y c z a jn a  osob a n a b y ła  n ie zm ie rn e g o  w p ły w u  nad  
m ło d y m  c z ło w ie k ie m , że  go o c z a ro w a ła  i u ja r z m iła  p o tęgą  
sw ego u m y s łu , u ro k ie m  sw o ich  o p o w ia d a ń ; a ty m c z a s e m  
a u to r n a  ty c h  z a p e w n ie n ia ch  k o ń c z y  i żad n e j ta k ie j c h a ra 
k te r y s t y c z n e j ro z m o w y , ż a d n e g o  o p o w ia d a n ia  nie p r z y ta c z a ;  
że zn o w u  k o ch a n e k  „ w y s y p a ł  u nóg s w ^ j d z ie w ic y  z d ro je  
( ta k  je s t : w ysyp a ł zd ro je )  s k a rb ó w  w g łę b i d u s z y  z a m k n ię 

t y c h ”  „ u s n u ł d la  n ie j sza tę  z n a jlż e js z y c h , n a jp r z e z ro -
c z y s t s z y c h  m a rze ń  s w o ic h ” ...... „ cu d o w n e m i k w ia ta m i u c z u ć
o b s y p a ł ......„w  k le jn o t y  m y ś li u s tro ił i t. d .” te m i w z m ia n 
k a m i m u s i się  k o n te n to w a ć c z y te ln ik ; a u to r  nie  p o k a zu je  m u
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an i je d n e j p ró b k i o w y c h  s k a rb ó w , sz a t  i k le jn o tó w . J a k  r ó 
w n ie ż  z  d r u g ie j s tro n y  n ie p o d o b n a  p r z y ta c z a ć  w ie lu  z w ro 
tów  p r a w d ziw ie  w y m o w n y c h , z d a ń  ś w ia d c z ą c y c h  o rza d k ie j 
zn a jo m o ści ż y c ia  i se rca  lu d z k ie g o , o tra fn ć m  p o jm o w a n iu  
w sp ó łc z e sn y c h  in te resó w  k r a ju .

I  ta k  ju ż  k to  w ić  c z y  n ie  n a z b y t  o b s ze rn y  n a p isa łe m  
a r t y k u ł  i c z y  w ie lu  c z y te ln ik ó w  z e c h c e  go do k o ń c a  o d 
c z y t a ć . Im p ro w iz o w a n ie  z a m ia s t  m e d y ta c y f  w c ią g u  p is a 
n ia , g u st b a rd zo  w ą tp liw y , n a g łe  p rze sk o k i, b ę d ące  z a p e 
w ne s k u tk ie m  u g a n ia n ia  się  za  o ry g in a ln o ś c ią  b ły s k o tliw ą ,  
w o gó le n ie d b a ło ść  o w y p ra c o w a n ie  p rze d m io tu , to są  
w k ró tk ic h  sło w a ch  sła b e  s tro n y  ro m a n só w  p a n a  D . ,  nie  
t y le  zap ew n e ra żą c e  o gó ł c z y te ln ik ó w , co o w a  w a d a  g łó w n a  
p o w y ż e j w y tk n ię ta , a le  ze sta n o w isk a  lite ra c k ie j k r y t y k i  
b a rd zo  w id o czn e . D o d a m  c h y b a  d la  zła g o d ze n ia , że  nie są  
o ne w cale  i b y n a jm n ie j w y łą c z n e m i p r z y w a r a m i tego ro -  
m a n so p isa rza : o p a lm ę  p ie rw sze ń stw a  w im p ro w izo w a n iu  
m ia n o w ic ie , u b ie g a ją  się  z p an em  D .  s ła w n ie js i od n iego.

M ie w a ł t ć ż  p. D .  z u p e łn ie  ja k  s ą d z ę ,  n ie fo rtu n n e  
z a c h c e n ia  do p is a n ia  p o w ieści f a n t a s t y c z n y c h , ja k ie m i m a ją  
b y ć : Uśmiech szyderczy , H isłorya p . Bolesty, N oioy rok  
i in n e . J e ż e li fa n ta s ty c z n o ś ć  je s tt o  ów  n ie s ły c h a n ie  rz a d k i 
d a r cz a ro d z ie jsk ie g o  ja k o b y  p r y z m a tu  w d u s z y , p rze z  k tó ry  
p rze p u sz cz o n e  z ja w is k a  ze w n ę trzn e g o  lu b  w e w n ę trzn e g o  
ż y c ia  p r z y b ie r a ją  k s z t a łt y  i b a rw y  n a d z w y c z a jn e  a  n ie 
w y m o w n ie  u r o c z e ; ten  ta le n t  cu d n e g o  ro je n ia  i m a g iczn e g o  
o św ie tla n ia  rz e c z y w is to ś c i, ja k im  z a c h w y c a m y  się  w n ie 
k t ó r y c h  k o m e d y a c h  S z e k s p ir a  a lb o  w n ie p o ró w n a n y c h  
p o w ie ś cia c h  H o ffm a n a ; je ż e li ta k  je s t , to  u tw o r y  p o w y ższe  
pan a D. n ie m a ją  p raw a  do n a z w y  f a n ta s ty c z n y c h , ale  
za  to m a ją  p raw o  do n a z w y  n ie z r o z u m ia ły c h  i n u d n y c h .  
J a k o  n ad  ta k ie m i nie w id zę  p o trz e b y  d łu żs z e g o  nad  n ie m i 
z a s ta n a w ia n ia  się . W  h is t o r y i w sza kże  p. B o le s ty  je 3 t  
k ilk a  stro n n ic  t u  i o w d zie , k tó r e b y  się  do le p s z ć j k s ią ż k i  
z d a ły ,  np. ro zm o w a  tego ż B o le s ty  z s io s trą  k o c h a n k i,  
a m ia n o w ic ie  u w a g i te j s io s tr y  o s z c z ę ś c iu  k o b ić t , pełn e  
n ie p o sp o lite j tra fn o śc i.

O b o w ią z e k  su m ie n n e g o  sp ra w o z d a w c y  k a że  m i coś 
p o w ied zieć je s z c z e  o s t y lu  i o ję z y k u .  A c h !  c ię ż k a  tu  dola  
m ó w ić o rz e c z a ch , k tó re  rn ało  kogo in te re s u ją ! N a d  s ty le m
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p a n a  D . nie będę się  d łu g o  z a s ta n a w ia ł  d la  te j p rze w a ż n e j 
r a c y i, że  p. D .  s t y lu  nie  m a. P o s p ie s za m  d o rz u c ić  c z ó m -  
p rę d zó j, ż<? i pod ty m  w zg lę d e m  b y n a jm n ie j, w e d łu g  m o je g o  
z d a n ia , o d o s o b n io n y  nie j e s t ;  w lic z n e j ow szem  z n a jd u je  
się  k o m p a n ii. S t y l  je s tto  n a tu ra ln a  a  za ra ze m  n a jtrw a ls z a  
form a, w k tó r ą  się  u m y s ł  p is a rza  ja k o  p is a r z a  o d lew a . 
A ż e b y  m ie ć  s t y l ,  n ie  d o s y ć  b y ć  c zło w ie k ie m  ro z u m n y m ,  
m y ś lą c y m , c z u ją c y m , g łę b o k o  i d e lik a tn ie : trze b a  b y ć  o r y 
g in a ln y m . O r y g in a ln o ś ć  z a ś  p is a rz a  n a o d w ró t n ic zy m  
in n em  zd e fin io w a ć  się  n ie  d a, o p ró cz s t y lu ,  tego w ła śn ie  
w y r o b ie n ia  w ję z y k u  o so b n y c h  ja k ic h ś  n ie u ję ty c h , a  p rze cie  
w id o c z n y c h  to kó w  o z n a c z a ją c y c h  fo rm y  i n a ło g i m y ś le n ia  
i s ą d z e n ia ; tego w y c iś n ię c ia  na m o w ie  ro d z in n e j, w sp ó ln em  
n a rz ę d z iu  n a ro d o w e j m y ś l i ,  sw o je g o  o so b iste g o  p ię tą a . 
P . D .  o r y g in a ln y m  p isa rze m  n a z w a ć  się  n ie  m o że, c h o c ia ż  
się b a rd zo  w y r a ź n ie  od d ru g ic h  ró ż n i; a le  n ie  b ę d ą c  o r y 
g in a ln y m , co je s t  rz a d k im  d a re m , m o żn a  w s z a k ż e , prze z  
n a u k ę , p rze z n a m y s ł i l it e r a c k ą  su m ie n n o ść  w p r a c y , d o jść  
do p o rzą d k u , do ja s n o ś c i, do śc isło ści n a w e t, a do p o p ra 
w ności p r z y n a jm n ie j. T o  się  z im p ro w izo w a n ie m  nie  z g a 
d za ! T r o s z c z y ć  się  u s ta w ic z n ie  o to , ż e b y  k a ż d y  p r z y 
m io tn ik  w y r a ż a ł  is to tn y  a  p r z y n a jm n ie j d o p u s z c z a ln y  p r z y 
m io t rz e c z o w n ik a  p r z y  k tó r y m  go p o s ta w io n o ; a ż e b y  
n a stę p n y  p r z y m io tn ik  lu b  p r z y s łó w e k  n ie  p r z e c z y ł  po
p rze d n ie m u , a lb o  tego  sa m e g o  n ie  p o w ta rza ł; ż e b y  sło w o  
o z n a c za ło  m o że b n e  d la  s u b je k tu  z k t ó r y m  się  z g a d za  
c z y n n o ś c i, r u c h y ,  p o ło że n ia, a lb o  s t a n y , n ie  zaś ta k ie , 
k tó re  ż a d n ą  m ia r ą  p r z y p a d a ć  do nieg o  nie  m o g ą ; ż e b y  
p o ró w n a n ia  zd ro w e g o  s e n s u  n ie  o b r a ż a ły ,  a m e ta fo ry  
z  r z e c z y w is te j w y p ro w a d za n e  b y ł y  a n a lo g ii ;— te i in n e  e le 
m e n ta rn e  r e g u ły  s z tu k i p is a n ia  p o rzu co n e  s ą  d z iś  ja k o  
z b y t n ie  u c ią ż liw o ś c i: p u b lic z n o ś ć  o n ic h  z a p o m n ia ła , b ie 
ż ą c a  k r y t y k a  ja k a  je s t ,  nie z a tr u d n ia  się  n ie m i. P o  có ż  
te d y  p is z ą c y  m a ją  tra c ić  c za s  i z u ż y w a ć  ta le n ta  n a  zdo  
b y c ie  z a le t , o k tó re  n ik t  się  nie p y t a ?  a n a o d w ró t zn o w u , 
z k ą d  p u b lic z n o ś ć  m a  n a b y w a ć  w y m a g a ń , do k t ó r y c h  je j  
u lu b ie ń c y  p r z y z w y c z a ja ć  je j n ie  m y ś lą ?

W y p r a w ia ją  się  te d y  w w ią z a n e j i n ie w ią za n ó j m ow ie  
b a rd zo  n a d z w y c z a jn e  w id o w isk a : s y p ią  się  z d r o je , le ją  
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się  p ia s k i, g a łę z ie  c z y  też liśc ie  n a  d rz e w a c h  d zw o n ią  
u  n a s z y c h  w ie s zc z ó w  i goto w e b y n a w e t z a t r ą b ić ,  ż e b y  im  
w ie szczo w ie  k a z a li ;  a d zw o n y  z a  to m o g ą  szm e r w y d a w a ć  
i t. d . D la  p a n a  D .  k a ż d y  w y r a z  d o b ry ; co na pod oręczu  
to się  i p isze . J e s tto  u nieg o  ta k ż e  s y s te m  zap ew n e  
je ż e li n ie  z a n ie d b a n ie , bo w cale  nie n ie u d o ln o ść : n ie k tó re  
s tro n n ice  je g o  p o w ieści ja w n ie  d o w o d zą , że  p. D . p o tra fiłb y  
p isa ć  ta k , ja k b y  p o w in ie n , g d y b y  m u się  c h c ia ło .

O  ję z y k  w ię ce j n ib y to  tro s z c z ą  się  u  n a s p is z ą c y  
i c z y t a ją c y  n iż e li o s t y l;  n a w e t cz a sa m i b a rd zo  się  tro szczą ;  
a la  ta  tro sk liw o ść  je s t  szc z e g ó ln ie  je d n o s tr o n n a : z a le ż y  

'o n a  je d y n ie  na p u r y z m ie , na d ą ż e n iu  do u s u w a n ia  w y ra z ó w  
i w y r a ż e ń  z Z a c h o d u  s ta ro ż y tn e g o  i n o w o ży tn e g o  p r z y 
b y ł y c h ,  o d w ie czn e  p raw o  o b y w a te ls tw a  m a ją c y c h , w ogóle  
tra fn y c h  i w u ż y c iu  d o g o d n y c h , a  za stę p o w a n ia  ic h  n ie -  
tra fn e m i t łu m a c z e n ia m i i św ie że g o  c zę sto k ro ć  w y ro b u .  
P u r y z m  ten je s t , ja k  p o w ie d z ia łe m , je d n o s tr o n n y  i to 
d w o ja k o : ra z  że  w y g a n ia ją c  je d n e  sło w a  c u d z o z ie m s k ie ,  
o tw ie ra  s z e ro k ie  w ro ta  in n y m , b a rd z ie j je s z c z e  c u d z o z ie m 
s k im ; p o w tó re, że b a czn o ść  je g o  na w y r a z y  t y lk o  zw ró co n a , 
a n ie  na o b r o ty  m o w y . P o c h o d z i to z fa łszy w e g o  r o z u 
m ie n ia  in te re su  n a ro d o w e g o  w lite r a tu r z e , je ż e li n ie  z  w p ły 
w ów  i d ą ż e ń  a r c y w ą t p liw ć j d la  tegoż in te re su  u ż y te c z n o ś c i.  
N ig d y  tó ż nie  p o p e łn ia ło  się  w p isa n iu  w ięcej n ie p o trze 
b n y c h  g a llic y z m ó w  i in n y c h  izm ów  ja k  d z is ia j, c h o c ia ż  
s ię  k s ią ż k i z a c z y n a ją  w ytłaczać  a n ie  d ru k o w a ć , a m ow nia  
c h ce  z a s tą p ić  g ra m m a ty k ę .

P a n  D .  p o ls z c z y z n ą  s w o ją  w ca le  się  nie  z a le c a .  
W  ro z b io rz e  p o je d y n c z y m  d z ie ła  m o żn a  i n a le ż y  w s z y s tk ie  
g łó w n ie js z e  u s te rk i ję z y k o w e  w y k a z y w a ć : w  s p ra w o z d a n iu
o d z ie ła c h  k ilk u n a s t u  n ie  d a  się  to u s k u te c z n ić , z w ła s z c z a ,  
że  p. D .  n ie z m ie rn ie  czę sto  p rze c iw k o  ję z y k o w i g rz e s z y ,  
to n ie w ła ś c iw ie  u ż y w a ją c  w y ra z ó w , to  p r z e k r ę c a ją c  ich  
g r a m m a ty c z n e  o d m ia n y , to w p ro w a d z a ją c  s k ła d n ią  lo gice  
n a sze j m o w y  p rze c iw n ą . O g r a n ic z y m y  się  k ilk u  p r z y k ł a 
d a m i. W y m y ś l i ł  so b ie  p. D .  im ie słó w  b ie rn y  od sło w a  
tow arzyszyć  i u ż y w a  go z p rzy  p ad . 6 ; tow arzyszony p r zy ja 
cielem, m a  z n a c z y r ,  że k o m u ś p r z y ja c ie l t o w a r z y s z y ; p rze 
konuje  i wykonuje , z a m ia s t  p rze k o n y w a  i w y k o n y w a ;  orf.
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dychać  po ta ń cu  (m a  z n a c z y ć  o d p o c z y w a ć ); m a ją te k  ro 
z e rw a li dłu żn icy , m a z n a c z y ć  wierzyciele).

S u m m a  o p in ij m o ich  o p is m a ch  p. D . je s t  ta , że w id zę  
w n ich  ra c z e j ro zu m n e g o  i d o św ia d c ze n ia m i ż y c ia  w y p r ó 
b ow anego c z ło w ie k a , n iż  m y ślą c e g o  a r ty s tę ; ta le n t ra c z e j 
ła t w y  i d z ie ln y , n iż  tw ó r c z y ; g łę b o k ie g o  z n a w c ę  lu d z i  
ra cze j n iż  trafn ego  ich  m a la r z a ; w y m o w n e g o  p ra w ie  za 
w sze m o ra listę , a rz a d k o  d o b re g o  lite ra ta .



FRYDERYK JOHN,
R Y T O W N I K  P O L S K I  I  J E G O  P B A C E .

PRZęZ

Ambrożego Grabowskiego.

M o z o ln y m  je s t  z a d a n ie m  p o s z u k iw a n ie  i z b ie r a n ie  m a 
ł y c h  s z c z e g ó łó w , o d n o s z ą c y c h  s ię  d o d z ie jó w  s z t u k  p ię 
k n y c h  w  k r a ju  n a s z y m , g d z ie  p ie r w s z e  lo d y  w  t y m  w z g lę 
d z ie  ła m a ć  p o trz e b a . Z b ie r a n ie  ta k o w e  je s t  n ie z b ę d n e ,  
g d y  d o p ić r o  z  t y c h  m a ły c h  p lo n ó w  o k a z a ls z y  o b r a z  t y c h  
d z ie jó w  z ł o ż y ć  b ę d z ie  m o ż n a . P r z e c ie ż  z  p o w o d u  z a c h o 
d z ą c y c h  t r u d n o ś c i  r ą k  o p u s z c z a ć  n ie  g o d z i s ię ,  i n a le ż y  
g r o m a d z ić  te d r o b n e  is k r y ,  k t ó r y c h  o b fits z y  z b ió r  s t a n ie  
s ię  m a t e r y a łe m  d la  p r z y s z łe g o  b a d a c z a , k t ó r y  p r z y  
z d o ln o ś c i i  p r a c y ,  p o ż ą d a n y  te n  o b r a z  d z ie jó w  s z t u k  n a 
d o b n y c h  w  k r a ju  n a s z y m  n a m  p r z e d s t a w i.

S k u lp t u r a ,  c z y l i  r y t o w n ic t w o  n a  m ie d z i, je d n a  z  g a 
ł ę z i  s z t u k  p ię k n y c h ,  u n a s d o p ie r o  w  w ie k u  X V I I  w id o 
c z n ie j  s ię  p o k a z u je .  N a jd a w n ie js i  je j  n a s i  p r z e d s t a w i
c ie le  s ą : J a n  Z ia r n k o  L w o w ia n in  i  M a c ić j  M o ra w a , z  k t ó 
r y c h  p ić r w s z y  p r a c o w a ł  w  P a r y ż u .  W  k r a ju  n a s z y m  
p r z y  k o ń c u  X V I I  s t u le c ia  z ja w ia  s ię  z d o ln ie js z y  w  u ż y 
c iu  r y lc a  J a n  A le x a n d e r  G o r c z y n ,  o k t ó r y m  ju ż  w  p o 
p r z e d n ic h  m o ic h  p is m a c h  m ó w iłe m . K o n ie c  t e g o  w ie 
k u  ż a d n e g o  n a  r o z w ó j tój s z t u k i w p ły w u  n ie  o k a z a ł,  
i d o p ie r o  w  o s t a t n ic h  la t a c h  p a n o w a n ia  A ugusta III w i
d z ie ć  się  daje lep szego  rodzaju ry tow n ik  M. b u k o w s k i,
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i obok niego staje prawie jem u  współczesny Teofil Ra
kowiecki, oraz n iezby t liczny szereg imion ry tow ników  
rozm aitych zalet.

Kilka końcow ych lat panowania Stanisława A ugu
sta, zaczęły w różyć pomyślniejsze chwile dla ry tow nic tw a 
polskiego, kiedy F ry d e ry k  J o h n  i Karol G róll sztukę tę  
rozwijać zaczęli. P ierw szy z tychże dał się poznać wy- 
pracow anem i w W arszawie w izerunkam i tamtejszych zna
komitości i t. p. Gróll W arszaw ianin , zmarły dopićro  
r. 1858 w W arszawie, wcześnie już  ry lcem  pracow ać 
zaprzestał i innym oddał się zatrudnieniom; J o h n  zaś, 
w chwili chylenia się kraju do upadku, znajdow ał się 
właśnie w W iedniu, a przew idu jąc  niemożność znalezie
nia w  ojczyznie zatrudnienia, pozostał na  obszerniejszem 
polu p racy  w stolicy A ustryi, tam  osiadł i wsławił się 
n iedo rów naną  delikatnością rylca, i razem nadzwyczajną 
ilością utworów, k tó rym  znawcy wielką zaletę przyznają.

W  zamiarze bliższego zaznajomienia umilośników (w y
raz M. Reja) naszych sztuki z tym że a rty s tą  i p raca 
mi jego, nie będzie od rzeczy  pow tórzyć  tu  dosłownie 
wiadomość o życiu jego , nap isaną  przez ś. p. Gwalb. P a 
wlikowskiego, w artykule  o R y tow nikach  polskich, k tó 
ry  ogłoszony był w piśmie m ało  rozpow szechnionym  
prócz  Galicyi w dalszych okolicach kraju naszego, pod  
tytułem : Czasopismo lwowskie w r. 1829 i 1830, z doda
niem obszerniejszego spisu p rac  jego , jakie obecnie skła
da ją  mały mój zbiorek p łodów  ry lca  a rtystów  naszych, 
w k tó rym  dla zupełniejszego obrazu pom ieszczę i te r y 
ciny, o jakich już  w artykule  moim pod  napisem Począ
tek ikonografii naszćj mówiłem.

* #
*

W iadomość o życiu Fryd. Johna .— Urodził się d. 24 
maja r. 1769 w Malborku, gdzie rodzina  jego  oddaw na 
osiadła zawsze była w poważaniu i p ierwsze urzędy po* 
siadała. Ojciec był naczelnikiem sądów miejskich. P rzy  
szczupłym  m ajątku, rodzice jego  na to  najwięcej zważa
li, aby sześciorgu dzieci swych należyte dać wychowa
nie. Nasz J o h n  był do stanu wojskowego p rzeznaczo
ny, i sposobiony we wszystkich potrzebnych naukach
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z największą starannością, w k tó rych  tak  nagłe robił  po- 
stępy,, iż już w l2 ty m  roku  usypał by ł z towarzyszami 
swemi dwie warownie: jednę w sposobie jak  wskazuje 
Vauban, a d ru g ą  podług  zasad F rey taga . Wyżsi wojsko
wi, k tó rzy  tę m łodzieńczą robo tę  widzieli, nalegali na 
ojca, aby go oddał do pułku: możeby nawet do tego 
było przyszło, gdyby by ł ojciec nie odum arł, poczem 
troskliwa o życie cliłopczyny matka, oddała go do kupca 
na naukę  handlu.

Umiejętności m atem atyczne i w tym  zawodzie były 
m u korzystnem i, a zdolność jego  zdziałała, iż w domu 
handlow ym  T aubera  w W arszawie, s tow arzyszonym  z Rae- 
tiensem, dobre  pozyskał m iejsce.— R. 1789 wybrał się 
w podróż, k tóre j celem było zwiedzić E uropę , o tw orzyć  
związki z domami handlowemi i poznać  najcelniejsze 
rękodzielnie.

N ajp rzód  udał się do Danii, z tam tąd do Anglii, 
gdzie po kilko-miesięcznym pobycie  doświadczył, że wi
doki korzyści a nie związki przyjaźni jednały  mu p rzy 
jęcie, jakiego doznawał. D om  Raetiensa przestał w y
płacać, co zaufanie do dom u T aubera  zmniejszyło. L e 
dwie się ta  wiadomość w L ondynie  rozeszła, a zaraz owi 
którzy go dawniej poszukiwali, s tronić od  niego zaczęli. 
Bolało to  tem  mocniej szlachetnego młodzieńca, bo wie
dział, iż nie jego  naczelnik, ale tylko wspólnik płacić 
przestał. N ie  mając wiele chęci do kup iec tw a z tćj 
okoliczności, iż stan k tó rego  celem jedynie  tylko zysk być 
m u się zdawał, zupełn ie  sobie zmierził i porzucić  go po 
stanowił.

O d dzieciństwa już  był on sztuk nadobnych czcicie
lem, a w L ondynie  za każdym krokiem  najpiękniejsze 
ich tw ory  napotykał: całkiem więc niem i zapalony, im 
się poświęcić zamyślił, tylko się jeszcze w w yborze wa
hał, czy sztuce malarskiej czy ry tow nictw u oddać się ma. 
Zwątpiwszy zupełnie, aby m ógł w pićrwszćj, nie znając 
jak tylko rysunek  budow niczy , znaczny uczynić postęp; 
nakłonił się do rytownictwa, a p łody  naówczas w L o n 
dynie p racującega  Bartholozzi, k tó re  wszystkich  zachw y
cały, i jego śc iągnę ły  uwagę... Udał się więc do tego 
m istrza, lecz  ten przy ją ł  go z najw iększą oziębłością,
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i nawet mu narzędzi swoich pokazać nie chciał. Nie 
odstręczy ło  to  bynajmniej młodzieńca, ale raczej zapa
liło go, bo chciał zazdrosno-dum nem u pokazać, iż i bez 
jego  p o m o cy  w yrów nać mu można. Nie są to  czary, 
rzek ł sam do siebie, są to  tylko kropki, a te i ja  robić 
potrafię, gdybym  tylko znał po trzebne  do tego  narzędzia.

N ieco  wcześniej ogłosił był jakiś  wychodziec fran- 
cuzki, iżby sobie życzył nauczać innych  sztuki ry tow ni- 
czćj: do tego  więc nasz J o h n  się udał i z wszelką o tw ar
tością w yznał,  iż mało co rysow ać umie. Rzecz to 
od rębna  od ry tow nic tw a, rzek ł  F rancuz , i bez rysunku  
ry tow ać  można. N ie  w ierzył wprawdzie  J o h n  temu 
twierdzeniu, i wszelkie przez to do nauczyciela s tracił 
zaufanie; ale myślał, iż się p rzy  nim z sposobem  i potrze- 
bnemi narzędziami obznajmi. N a  to kilka godzin było 
dostatecznem i: porzucił  więc nauczyc ie la ,  a oddał się 
z największą pilnością rysunkow i i ry tow nic tw u.

Tępćm  dłutkiem , stawianem na blasze w miejscu 
gdzie miała być kropka, bijąc weń m ło teczk iem  z rąc z k ą  
elastyczną, robił  Bartholozzi swoje ry c in y . Udaw ał się 
ten sposób Jo h n o w i tam, gdzie k ropk i rzadko  stać miały, 
lecz gdzie je  gęścićj stawić było po trzeba , tam później
sza zagładzała wcześniej zrobioną. P rzeds ięw zią ł  więc 
wydłubywać je  ry lcem , a rzecz szła gładziej, czyściej, 
i lepiej tym sposobem  można było odznaczać  cienie. P ó 
źniej doświadczał był sposobu rob ien ia  igłą ry tow niczą, 
za pom ocą  rozw iedzionego saletrzanego kwasu. P ra c o 
wał zaś tylko dla nauki i ćw iczenia się, a z ro b ó t  jego  
ów czesnych  pięć tylko rycin , z k tó rych  jedna  na czte
rech  blachach dla różnobarw nego  odcienia ry tow aną  
była, wyszło.

Będąc  zupełnie opuszczonym , i nie m ając przez 
kilkanaście m iesięcy ni zasiłku, ani wiadomości z domu, 
został zmuszony wrócić  do ojczyzny; lecz przed  wyja
zdem z L ondynu  zakupił po trzebne  ry tow nicze  narzędzia.

Przyjazd jego  do W arszaw y właśnie wtenczas w y 
padł, w k tó rym  rzeczpospolita , jak  owe św iate łko  kagan
ka, co już ma gasnąć , jeszcze raz przed skonem  na k ró tką  
chwilę w całym blasku rozjaśniała. Stanisław A ugust  
w spierał i zachęcał wszelkie nauk i sztuki rodzaje: znalazł
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i Jo h n  w nim w sparcie, a co większa, znalazł biegłego 
znawcę, k tó ry  mu by ł użytecznym: kształcił smak jego  
i zapałowi należyty dawał k ierunek. K ażdą  p racę  m u
siał on królowi przynosić, a zawsze najtrafniejsze usły
szał uwagi. Często w dom u ks iężny  Mikołajowej Ra- 
dziwiłłowćj, k tóra go także wspierała, p rostow ał król 
wyobrażenia jego o sztuce, a robo ty  jak  m iały byd p o 
prawione, wskazywał. Tak  pod  okiem królewskićm  zro
bił J o h n  w dwóch latach dwanaście rycin , p o d łu g  ry 
sunku Smuglewicza, Lam piego, G rassego  i innych , p rzed 
stawiające albo wypadki z dziejów, lub allegoryczne, lub 
wizerunki znakom itych  osób.

U księżny Radziwiłłowćj poznał się z w ychow anką 
jćj, có rką  pu łkow nika  gwardyi nadwornej, panną  B arba
r ą  Czeską, i z n ią  się po  up rzą tn ionych  wielu t ru d n o 
ściach ożenił. Chcąc  mu dać sposób lepszego w ydosko
nalenia się, wypraw ił go król do Wiednia, wyznaczywszy 
mu pew ny roczny dochód, i dał m u w łasnoręczne lis ty  
do posła swego Franciszka W ojny, i do m alarza Fiigera.

K ażdem u są wiadome nieszczęsnych lat ty c h  w y
padki, a skutki onych i dla naszego J o h n a  sm utnem i by
ły. Ustała roczna  p łaca  królew ska, to  jedyne dochodów  
jego  źródło; a Jo h n  mając już kilkoro  dzieci, n ie  tyle 
mógł się nauce poświęcać, bo dla zarobku pracow ać  musiał.

P rzy  chęci i zdatności acz w kró tk im  czasie, w y 
ćwiczył się należycie w rysunku , co mu tśm  łatwiej b y 
ło, iż w nauczycielu swoim F iigerze  znalazł szczerego 
przyjaciela, k tó ry  swą um iejętność radby  był w niego 
przelał. Obznajmił się oraz więcej i z sposobem  ry to -  
wania, wszedłszy w związki z najcelniejszemi ry tow ni
kami w iedeńskiemi; lecz nie chw yta jąc  się żadnego 
z właściwych im sposobów, u tw orzy ł sobie, różne czyniąc  
doświadczenia, nowy zupełnie i tylko jem u  samem u 
właściwy.

Do robo ty  k ropkam i,  używ ają  zazwyczaj rylca  
w t ró jką t  zaostrzonego: J o h n  swój w pół-kole zaostrzał, 
a te nadzwyczajną przyjemność rycinom  jego  nadają. 
Użycie podobnie  zaostrzonego rylca z wielą jest p o łą 
czone trudnościam i, bo tró jką tnym  wyrabiane kropki, 
m ogą być z wszelką łatwością zagładzone, a krągłym  le
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dwie je  tylko zmniejszyć można. Potrzeba zatćm do 
ostatniego bardzo wprawnej ręki, k tóra swej robo ty  jest 
pewną, i nie zwykła jój poprawiać. Otóż ta  je s t przy
czyna, że inni tylko w niektórych miejscach tego rylca 
używają. Umie on oraz nierównie gładziej jak inni, spo
sób kropkow any z kreskowym łączyć, co wyraz w ry 
cinie o wiele wydatniejszym czyni.

Sława jego  za g ran icą  nas tępu jącą  okolicznością  
ustaloną została. H r. M eerm an-Van-Daulem , przełożył 
był na język  hollenderski M essiadę K lopstoka, i chciał 
wydanie  onejże ozdobić rycinam i: ogłosił więc 20 du
katów za rysunek  do każdej z 20 pieśni. Dow iedziaw szy 
się o tem  J o h n ,  opisał m u robione  już dawniój 20 r y 
sunków  z Messiady, przez Fiigera ,*  k tó re  się w zbiorze 
hr. F riese  znajdowały, i do łączył jakąś  rycinę dla oka
zania swej robo ty ,  z k tóre j hr. M eerman zupełnie zado
wolony, polecił m u rytow anie , i za każdą ćw iartkow ą 
rycinę , w tanich naówczas latach, po  sto talarów" w ypła
cił. K to zna te  tw ory  Fiigera , ten  się zdziwi nad  śmia
łością  tego, co się je ry tow ać  podejmuje: wszystko b o 
wiem w nich je s t  wyrazem, a J o h n  po mistrzowsku je  
oddał.

Porównywając początkowe ryciny  Johna z później- 
szemi, t postrzegam y w nich stopniow e kształcenie się 
i doskonalenie tego mistrza. Już  w r. 1794 (w W arsza
wie w ykonane) roboty jego, do rzędu robót pićrw szych 
współczesnych artystów  należały, a przecież te z naj- 
późniejszemi porów nane być nie mogą.

Od r. 1817 drukarz i księgarz wiedeński Wallishau- 
ser zaczął wydaw ać roczn ik  w  niem ieckim  języku  pod 
tytułem: Arjlaja, a każdy zdobią sześć rycin J o h n a  w 16, 
z najlepszych obrazów (w  galeryach  wiedeńskich) bez 
przerysow ania  ich w pros t  na  blasze robione. Takich 
rycin j es  ̂ już (było w tedy)  87, i składają najpiękniejszy 
zbiór p rze ry sow anych  obrazów. W szystk ich  zaś rycin  
k tóre  Jo h n  w ypracow ał jes t  już  (było) 283.

J o h n  uksz ta łcen ie  swoje tylko samemu sobie był 
w in ien , i dlatego sposób jego jes t  zupełnie oddzielny 
od tego, jakim  rob ią  inni. Zachw ycająca przyjem ność 
i miękkość, po łączona z najdobitniejszą doskonałością 

Tom Ili. WneiieA 1858. 80
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i najściślejszem zachow aniem  rysunku, oto są własności 
cudnych jego  utworów.

R ytow ał on nas tępu jące  wizerunki Polaków:
1) K róla  Stanisław a A ugusta  r. 1790, w edług  Lam-

Pieg°- .
2)  Stanisława M ałachowskiego, podług  tegoż.
3) Michała Ossowskiego, toż samo.
4 )  N es to ra  Kazimierza ks. Sapiehę, genera ła  a r ty -  

leryi, pod ług  P itschm ana  r. 1791.
5) Księcia Józefa Poniatow skiego, pod ług  G rassego.
6) Kajetana Sołtyka (n ie  biskupa krak. jak  pisze 

ś. p. Pawlikowski), lecz jego  ty lko imiennika, jak  podpis 
na rycinie: Suprem us Regni Polonice Secrełańus. Podług  
Lam piego, r. 1791. *

7) K sięcia H en ryka  L ubom irsk iego , pod ług  Ko- 
swoja, r . 1793.

8) Tadeusza Kościuszkę, pod ług  Grassego, r. 1794.
9) Księcia Józefa  Ponia tow skiego , p o d łu g  B ennera  

r. 1816.
10) Cesarza A lexandra  I  i jego  trzech  braci, pod ług  

tegoż, r. 1818.
J o h n  żyje w W iedniu  (pisał to ś. p. Pawlikowski 

przed  r. 1829) dzieląc swój czas pom iędzy p racę  i w y 
chowanie swych m łodszych dzieci, k tó ry ch  miał sześcio
ro. Z tych  najstarszy syn oddał się m uzyce i by ł  nau 
czycielem w N ow ym -O rlean ie , drugi kupcem  w T ryeśc ie .  
Lubi on (o jc iec)  nauki a najbardziój filozofią. Czyta 
w angielskim, francuzkim, hollendersk im , włoskim, n ie 
mieckim i polskim języku. Pow szechn ie  szanow any 
i k o ch an y ,  od wszystkich czcicielów sztuk p ięknych  
odwiedzany bywa, a czując zw ątlone siły p racą ,  nie 
przyjm uje ju ż  innych  robó t jak  tylko do Aglai.

(D odać tu  winienem, iż ś. p. Pawlikowski wiado
mość o życiu Jo h n a  czerpa ł  z najpew niejszego źródła, 
gdyż w czasach działalności jego  spraw ując  urząd  w W ie 
dniu , tam zamieszkiwał: a jako m iłośnik  sztuki i już 
wówczas grom adzący  ryciny, by ł w stosunkach  znajo
mości i pożycia z tym  zawołanym artys tą , p rzeto  m ógł 
z ust jego  wszystkie te powziąć szczegóły).
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Pow yższą biografią J o h n a  należy dopełnić n iek tóre-  
mi dodatkami, jakich dostarczy N aglera  dzieło: Słownik 
artystów  tom  6ty. „F ryderyk  J o h n  najsłynniejszy ry to 
wnik nowszych czasów, początkow o sposobił  się w nauce 
inżynierskiej, ale w roku  życia 15tym musiał się w W ar
szawie nauce kup iec tw a poświęcić. W  czasie kiedy się 
znajdował w Anglii, gdy  ten dom handlow y upadł, p o s ta 
now ił wyłącznie oddać się sztuce. F rancuz  jeden w Lei- 
ceste r-H ie lds-Jun  udzielił mu nauki sposobu ry tow ania  
za pom ocą igiełki, a po tem  kwasu saletr. ( R adiren )  i in 
nych. Pierw sza p róba  sz tychu  w rodzaju kropkowanym  
(punctir-m anier), wizerunek Maryi Cosway nadspodzie
wanie pomyślnie się powiodła, pomimo iż Bartholozzi 
napróżno odwodził go od zaw odu rytow niczego. Po tem  
wrócił on do W arszawy, gdzie czas jakiś  p racow ał z wiel- 
kićm powodzeniem . N as tępn ie  opa trzony  poleceniem  
królew skiem  udał się do Wiednia, i tam już na zawsze 
pozostał, gdzie i najpiękniejsze dzieła swoje w ykonał.—- 
Od r. 1816 do r. 1832 dostarczał on corocznie sześć r y 
cin do N ow oroczn ika  Aglaia, i w tym  czasie zaprzesta ł 
wszelkiego udziału w pracach  rylcem . N a  ostatek lat 
swych obrał sobie zamieszkanie w M arburgu  w Styryi, 
aby tam  w edług upodobania  w spokojnośc i  dni zakoń
czyć. T u  um arł  r. 1842“ (1).

Z spisu N aglera daję tu  wykaz tych rycin Johna, 
których zbiór mój nie posiada.

Śmierć Abla podług Fiigera. R ycina cało-arkuszowa.
Cyganka ( Die Zingara)  według Corregia.
S. Jan  na puszczy, Rafaela; małe in folio.
Marya z dzieciną i Józef pod drzewem palmowdm, 

według obrazu F. Bartolom eo, k tóry P ius VI darow ał hr. 
Czerniszew, in folio.

Książę Reichstadt w wieku dziecinnym.
Cesarz Józef II.
Tenerysta Wild.
J . V. Degen, według m iniatury.

(1) Niemieckie podpisy na rycinach Johna rytownika polskiego, 
wskazują w pośród jakiej i dla jakiej narodowości prao) te jego wyko
nane były.
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Samuel. $ redętzk i (pastor ewangelicki).
Wiele różnych  wizerunków, jakoto: Glaza, Ungera, 

Ant. Bacher, a Dali Armi, barona Retzer, malarza Edlin- 
ger, hr. W eichs,: bar. Guarin, M. Sailer, P. S trobel etc.

Ryciiiy do Aglai w liczbie 105, według dzieł naj
celniejszych malarzy.

Takież do w spaniałych wydań dzieł W ielanda 
i K lopstaka . Do Messiady dostarczył J o h n  cz tery  ryciny  
z rysunków  Fügera , inne  zaś według Leibolda. Później 
w ypracow ał on wszystkie 20 rycin  do Messiady tłum. na 
język  hollendersk i przęz hr. M eermana.

Ryciny do dzieła Doolin y,on M ainz, k tó re  są  p racą  
dawniejszych jego  lat, z r . 1787.

W  posiadaniu księgarza F leischm ana w M ünchen 
je s t  około 30 blach w izerunków znakomitych Bawarczy- 
ków  w edług  ry su n k ó w  Eslingera , w ykonanych po  mi
strzowsku, a dotąd nie wydanych.

** *
RYCINY F . JO,ii N A  W ZBIORZE A . G. W  K RAKOW IE.

Warszawie wykonane ryciny.

Stanisław Małachowski. L am pi p inx. F. John sculp. 
Varsavice, in  8.

Kazim. Nestor ks. Sapieha. — Pitschm an del.— F. John  
sc. Varsav. in  8.

Michał Ossowski oraz medal z stos. napisem.— F . John  
sc. in  8.

Cajetanus Soltyk supremus Regni Poloniae Sacretarius.—  
F. John sc. Varsavice 1791.

Rycina z nap. Anniv. Sacro a restit. Republica etc.— F. 
Smuglewicz del.

Geniusz w locie unoszący kartę z nap. Ustawa rządu  óf. 
rycinka mała.

■tyciny wypracowane w Wiedniu.

Po największćj części są to ryciny, któremi ozdobiony 
był Noworocznik pod tyt. A g i  a j  a; są w formacie 12-mo 
i 16mo i na wszystkich jest jego nazwisko F. John sc.

Das Kind Jesus.— Franceschini p.
Salvator Mundi.— H . Füger p .
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W e s s  ist  das  B i l d ? — D om iniehino p.
D a s  ist m e i n  L e i b . — -Juan de jita i} i p.
E c c e  H o m o . — Giorgione/p•
D e r  L e i c h n a m  C h r i s t i . — Andrea del Sarto y.

** *

Maria mi t  d e m  K i n d e  J e s u s . — Sassoferato p.
Maria J e s u s  und  J o h a n n e s . — Andrea del Sarto  p.
Mari a das  K i n d  b e t r a c h t e n d .  —  Corregio p.
Maria mit  d e m  gö t t l i c h e n  K i n d e ,  d e r  h e i l .  Ca th a r i na  und  

Ba r b a r a . — Leonardo da K uci p.
Maria  mit  d e m  K i n d e .  —  Schejfer p.
D i e  J u n g f r a u  mi t  d e m  K i n d e . — Giulio Rom ano p. 
M a d o n n a . — Raphael d'U rbino p.
M a d o n n a . — Carlo Dolce p.
M a d o n n a .— Francesco F rancia  ,p.
M a d o n n a . — Fr. Bartolomeo a ß .  M aria  p.
H e i l i g e  F a m i l i e . — Andrea del Sarto  p.
D i e  R u h e  u n t e r  d e m  P a l m e n .— Raphael d ’Urbino.

*
* *

J o a n n e s  Ba p t i s t a .  —  Raphael Sanzie  p.
J o a n n e s . —  Guercino p.
J o a n n e s . — Füger p.
S .  P e t r u s . — Raphael M engs. p.
S .  H i e r o n i m u s . — Dom enichino p.
S .  J o s e p h . — Carlo Dolce p.
S .  F r a n c i s c u s . — Domenichino p.
S .  F r a n c i s c u s . — II . Caracci p.
M a g d a l e n a .  —  Carlo Dolce p .
M a g d a l e n a . — Franceschini p.
M a g d a l e n a . — Füger p.
M a g d a l e n e n s  V e r h e r l i c h u n g . — Dom enichino p.
S .  C a t h a r i n a . — Carlo Dolce p. 
S .  C a t h a r i n a . — Leonardo da Vinci p. 
S .  M a r g a r e t h a . — Raphael d ’Urbinö p. 
S .  Ju st i na .— Perdenone p.
S i e g ,  d e s  G l a u b e n s . — Guido R eni p.
C h e r u b . — Corregio p- 
C h e r u b .  S t u d i e . — Tenze.
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Kirchenvaters.— P . P . Rubens p.
S t u d i e r e n d e  M ö n c h e . — Rembrandt p.
C h a r i l a s . — Carlo C ignani p. 
Charitas.— Correggio p . 
S i n c e r i t a s . —  Carlo Dolce p. 
O t i o s i t a s . — Corregio p. 
I d e a l . — Jac. P alm a p.
D i e  W o r t e  d e r  Mu t t e r .  —  Carlo C ignani p.
D e r  l e h r e n d e  S c h u t z e n g e l . — Matleo Roselli p.

** *

D a v i d . — Dom enichino p. 
D a v i d .  —  Guido R en i p . 
J u d i t h . — Carlo M arinari p.
T o c h t e r  d e r  H e r o d i a s . — Carlo M arinari p.
H a g a r  in d er  W ü s t e .  —  Giacomo Bassano p.
P u t i p h a r s  W e i b . — Cingarelli p .
A r t e m i s i a . — Francesco Jurino  p. 
C l e o p a t r a . — Dom enichino p.
C l e o p a t r a . — Tenze p . Inna o d  p o w y z s z £ j .
C o n s t a n t i n  d e r  G r o s s e . — Guercino p.
J o h a n n a  d ’A r c . — Lens p.
O e d i p .— K r  afft p.
O s s i a n . — Tenze p. 
C o r r e g g i o . —  Correggio p.
R e m b r a n d s  Mu t t e r . — Rem brandt p.
V i o l a n t e  P a l m a .  —  P aris  Bordone p.
D.  P e d r o  C a m p o n a r e s . — Raphael M engt p. 
L a u t e n s p i e l e r i n .  —  Gol. Caravaggio p .
F l ö t e n s p i e l e r . — G. Dow p.
O b s h ä n d l e r i n . —  Gabriel M ezu p.
H e l e n a  F o r m a n . — Rubens p.
E i n e  j u n g e  S p a n i e r i n . - — . # .  S . M urillo. p.
C i r c a s s i e r i n . — Domenichino p.
F a u s t i n a . — H. Romberg del. 1 7 9 7 .  Z  d z i e l a  W i e l a n d a  

w y d a n i e  i n - 4 .

# * *

Venus und Amor. — Franceschini p.
Amor.— Guido R en i p.



JOHN, 635

A m o r  d e r  B o g e n s c h n i t z e r . — Parm eggiano p.
A m o r  m i t  d e r  L a u t e . — Bosso p.
A m o r  t r ä u m e n d .  —  Guido R eni p.
C u p i d o — Tenże p.
D i a n a . — Tenże p.
E n d y m i o n .— H annibal Caracci p.
Gala tea. — Fr. Albani p.
L a t o n a . — Franceschini p.
A r k a d i s c h e  H i r t e n . — Poussin p.

*
* * 
lliie rnnk i.

K s i ą ż ę  J ó z e f  P o n i a t o w s k i .  B e z  p o d p i s u ,  na r a m i e  c z w o r o -  
b o c z n é j  napi s:  Bóg m i pow ierzył honor Polakóiu <fy. —  B en 
ner  p .  Varsoviœ. —  R yc in a  b a r d z o  piękna,  c a ł o - a r k u s z o w a .

Carl  T h e o d o r  C h u r f i i r s t  v on  P f a l z - B a j e r n . — Baloni p .—  
In 4 t o  maj .

E l i s a b e t h a  A u g u s t a  C h u r f i i r s t i n  e t c . — Edlinger p in x . 
G e o r g .  A l o i s .  D i e t l .  e t c . — P ain ted  by M r. Èdlinger. in 8 .  
H e i n r i c h  J o s .  E d l e r  vo n  C o l l i n . — Lange p in x .— 8  maj.  
C o l o n e i l  B a r o n  K i e n m a y e r . — P aintedtby R ahm el— 8  maj.  
J o h a n  v. A l x i n g e r . —  V. G. K ininger del. 1 7 9 6  in 8 .  
R o sa l ia  N o u s s e l  S c h a u s p i e l e r i n . — Schrötter del.— in 4  maj .

** *
R y c in y  b e z  p o d p i s ó w ,  avant la lettre.—  O z n a c z o n e  g w i a z d k ą  

mają p o d p i s y  o d c i ę t e ,  l e c z  przy w s z y s t k i c h  j e s t :  F. John. sc. 
N .  P a n n a  z D z i e c i ą t k i e m  na o b ł o k a c h . —  Van D yck p . 
D z i e c i n a  J e z u s  l e ż ą c y  t r z y m a  kr zy ż w  r ę k u .  —  Sim on  

C antarini p.
* N a j ś w .  P a n n a ,  D z i é c i ç  J e z u s ,  Ś .  Jan i Ś .  A nn a .
*  S .  J a n ,  D z i e c i n a  z b a r a n k i e m .
*  P o s t a ć  n i e w i e ś c i a  prz ebi ja jąca Jono (Lukrecia?).
*  F o r t u n a ,  t rz y m a j ą c a  k o l o  i r ó g  ob f i t o śc i .
M e r k u r y u s z ,  i g e n i u s z  sk r z y d l a t y .  K u p i d o .— Correggio p inx.
*  N i m f a  l e ż ą c a ,  d ło n i ą  c z e r p i e  w o d ę  z rzeki .
*  K u p i d o  u s t a w i a j ą c y  k r ę g l e .  M a l e ń k a  ryci nka  okrą gł a .
D w i e  o s o b y  s i e d z ą c e . —  Agricola del.
Kr a j o b r a z  z d w i e m a  f igurami.  —  Tenże del.
D w a j  z a p a ś n i c y  st arz y p o w a l e n i  na z i e m i ę .  Tenże del.

( in 8 v o  p o p r z e c z n e .  Z  p o e m a t u  W i e l a n d a  p. t.  M u s a n o n ) .



636 FRYDERYK JOHN.

N i m f a  cz y inna p o s t a ć . — Na pi s :  Mit  H o h e i t  in d e r  M i e n e . —
Schiior von K. del. r. 1 7 9 8  in fo l io.

M ł o d z i e n i e c  s i e d z ą c y  z t w a r z ą  p o d p a r t ą . — 8  maj.
N i m f a  z l irą w  p o l o c i e . — Kininger del. —  in 8 v o .  
W i z e r u n e k  m ę ż c z y z n y  n i e  p o d p i s a n y .— Donet p.  in 4 t o .  
P o r t r e t  m ęż c z y z n y ,  p r z e d  nim 4  ks iążk i .  —  H. tfüyer 

p in x  in 8 v o .
W i z e r u n e k  b i s k u p a ......... — Kreutzinger p . — 4ly  maj .
P o r t r e t  n i e w i a d o m e g o ,  w  u b i o r z e  w ę g i e r s k i m ,  in 4 t o .  
T a k i ż  p o r t r e t  m ę ż c z y z n y ,  a r k u s z o w y .
W i z e r u n e k  pastor a e w a n g e l i c k i e g o  ( B r e d e t z k i ? ) .  —  W. 

E gger p. in fo l io .
W i e l k i  p o r t r e t  b e z  p o d p i s u .— Lelronne del.



d r a m a t  h i s t o r y c z n y  w  p i ę c i u  a k t a c h  p r o z ą

PRZEZ

D A N I E L A  S T E R N A .

Wy<ift“y w Paryżu 1857 r.

PRZEDMOWA AUTORA.

\ i e  widzę w dziejach żadnego ludu, wyjąwszy może 
ludu żydowskiego, zjawiska cudowniejszego, postac i ide 
ał niejszej i czystszćj nad Jo an n ę  D arc .  W żadnej innej 
nie jednoczą  się tak  doskonale prom ien ia  geniuszu  i św ię
tości, żadna nie zdoła p rzen iknąć  lepićj serca i wyobraźni.

Dusza  ta p e łn a  zapału i głębokiej m iłości, serce  czy
ste, um ysł p ro s ty  i szczery, dziecię pól i lasów, dziewica 
na tchn iona , wojowniczka i m ęczennica , Jo a n n a  D arc  
je s t  zarazem postacią  boha te rską  i zjawiskiem legen
dow ym , typem  średniowiecznego ryce rs tw a  i osobą 
dziejową niezaprzeczonej rzeczywistości. W  obec sz tuki 
i poezyi przedstaw ia ona p rzedm io t  zarów no opisowy, 
elegijny i plastyczny: tak  dla rzeźbiarza jak  dla muzyka, 
malarza i poety , otoczona wdziękiem tajem nicy, p r o 
mieniejąca chwftłą, prawdziwie uroczem  je s t  zjawiskiem.

Zkądże więc pochodzi, że dotąd postać  tak p iękna 
nie zdołała na tchnąć  francuzkich poe tów  i artystów? 
Zkąd pochodzi, że tak cudowne czyny i tak o k ropny  
skon, dały zajedwie popęd  m łodym  utw orom , rym om

Tom 111. W rieiień 1858. 8 1
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bezbarwnym  i pospolitym. Jak im  sposobem  imię tak 
wielkie m ogło  posłużyć za cel igraszki świętokradzkim 
pismakom. Czemu Jo a n n a  D arc  czeka jeszcze od sztuki 
osta tecznego uświęcenia, wskrzeszenia poe tycznego , po
w tórnych , że tak powiem , narodzin  w krainie myśli, 
k tó reby  wszczepiły na wieki rysy  jej w wyobraźnią  ogółu, 
uwydatniły  je dla wszystkich blaskiem nieśmiertelnej 
piękności?

P rzy k re  czyni wrażenie pierwsze dzieło utworzone 
na cześć Jo anny  Darc, M ysteryum , Oblężenie Orleanu (1). 
U tw ór ten  p raw ie  współczesny w y p a d k o w i, napisany 
stylem pospolitym , źle ry m o w an ą  p rozą ,  mało ma w ar
tości: mimo naiwnego uwielbienia dla bohaterki, brak 
m u zapału i życia, a nawet ducha religijnego, choć sam 
Bóg w ystępuje  na scen ie , a z N im  N ajśw iętsza P anna  
i W szyscy Święci. Jo a n n ę  zowią tam księżniczką , szla
chetną panią , każdy mówi do niej z poszanow aniem , 
składa jej w inną cześć, jako  przesławnej amazonce; ale 
nie ma tam ani śladu owego ukry tego  płomienia, k tóry  
ożywiał św iętą  dziewicę; nie znać walki, k tó ra  szarpała 
jćj duszę, walki między natchnien iem  Boskiem a na tu rą  
ludzką; nie domyślić się naw et owej tajemniczej siły, 
k tó rą  czerpała  z n ieba , a udzielała mimo wiedzy ludowi 
oswobodzonem u przez siebie.

Później, gorzej jeszcze po jm ow ano  tę postać. Po 
dw óch w iekach zupełnego zapomnienia. Chapelain po
stanow ił (jak się wyraża w .p rzedm ow ie)  ożywić popioły  
Fenixa, aby opuściły stos i odrodzone nowćm życiem , p rzy 
biegły złożyć hołd słonecznćj chwale księcia de Lonrjue- 
uille (2). Szum na nadętość tego utworu, ośmiesza postać , 
k tó rą  au to r  chciał uczcić ;  upadek  poem atu  pogrążył 
w niepam ięci imię natchnione, k tó rem u Chapelain spo 
dziewał się w dobrej wierze zbudow ać pom nik  w ieczno
trwały.

(1 ) Biblioteka W atykanu posiada rękopism t l | o  dzieła, który był 
własnością królowej szwedzkiej. M ysteryum to  przedstaw iano w Orlea
nie i wielu miastach nad Loarą, w dziesięć czy dwanaście la t po śmierci 
Joanny Darc.

(2 ) D edykacya umieszczona na czele bohaterskiego poematu 'Cha' 
I>elaiu’a.
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Mamże mówić o Voltairze, k tórego  F ran cy a  uczciła 
nazwą narodow ego poety? On sam żałował lekkom yśl
ności, jakiej dopuścił  się w m łodych  latach, szydząc 
z oswobodzicielki swćj ojczyzny (1). Błąd ten  stał się 
o s trą  bron ią  w ręku  nieprzyjaciół, k tó rzy  usiłowali p o d 
kopać nim sławę pisarza.

Po  Voltairze, jakby  przez reakcyą przeciw  ż a r to 
bliwemu poematowi jego , k tó ry  pozyskał jed n o d n io w ą  
s ław ę, opinia pow szechna zwróciła  się ku znieważonej 
przezeń bohaterce. Lenglet, D ufrenoy  i L ayerdy  się
gnąw szy do źródeł dziejowych (2), dali pierwsi popęd  
owej res ty tucy i  h istorycznej,  k tó ra  się spełn iła  za dni 
naszych. Podczas res tauracy i za B urbonów  i za pan o 
wania Ludw ika  Filipa, pisarze i artyści podjęli przedm iot, 
k tó rem u bieżące wypadki now y nadały in teres. Arri-  
gni (3 )  i Soum et (4 )  napisali t ragedye  przedstaw iane  
w teatrze z niejakiem pow odzeniem ; księżniczka M arya 
O rleańska wyrzeźbiła delikatną ręk ą  niewieścią s tatuę 
pełną  zalet; nakoniec ingres na wzór mistrzów s ta ro 
ży tnych  oddał dzielną postać wiejskiej wojowniczki. 
W szelako pow szechność  uznała i słusznie, że ani poezya, 
ani sztuka nie u tw orzyły  jeszcze os ta tecznego ty p u ,  
typu  prawdziwie narodow ego , naszćj narodowej boha
terki.^ U jrzy my ż j ą  kiedy zs tępu jącą  z p łó tna  lub m ar
muru? powitamyź ją  serdecznym  oklaskiem na lirycznćj 
lub dram atycznej scenie? .Nie śmiem twierdzić, lecz 
mniemam, że okoliczności skłaniają się dziś ku temu. 
N igdy p rzedm io t h is to ryczny  nie był lepiej p rzy g o to 
wany do plastycznego wycisku. Artysta , k tó ryby  dziś 
przedstaw ił Jo a n n ę  D arc  w  barw ie narodowćj, m ógłby 
być pewien, że znajdzie w oświeconej publiczności szcze
rą  sym patyą i to szczęśliwe usposobienie um ysłów do

(1 ) P atrz  korrespondencyą Voltaira z la t 1755— 1756__1760.
(2 ) Mówimy o procesie skazania i rehab ilitac ji Joanny Darc wów

czas nie wydanym jeszcze.
(3 ) Joanna d Arc w R ouen , tragedya w pięciu aktach wierszem, 

pierwszy raz grana w teatrze francuzkim 4 maja 1819 r.
(4) W r. 1825 przedstawiano w teatrze francuzkim tragedya jego  

p. n. Joanna d Arc. W  r. 1845 ogłoszono Joannę d ‘Arc, try logią naro
dową poświęconą Francyi, dzieło pośmiertne.
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przyjęcia, w danej chwili, idei poetycznej, uosabiającćj 
myśl żywotną.

Dawniej inaczej się rzecz miała. W  XV wieku, 
gdy po raz  p ierw szy  usiłowano p rzeds taw ić  na scenie 
Oblężenie O rleanu , płomień rycersk i  ś redn ich  wieków 
już był p rzygasną ł  w sercach. U stąp ił  on w tedy temu 
duchowi rzeczywistości, k tó ry  p iętnuje  ówczesne utwory, 
jak  kronikę m ieszczanina paryźkićgo, farsę p. t. VAvocat 
Patelin, romans: le Petit Ichan de S 'û n tré  i t. d., u tw ory  
wpraw dzie  mile, lecz k rążące  w nizkicb sfe rach , do 
k tó rych  zapał i heroizm nie m ogłyby znaleźć p rzys tępu , 
a k tó rych  ciężkiej atm osfery nie wstrząsnęłyby nigdy 
ani ryce rsk ie  hasła, a tern mniej dźwięki niebiańskie 
b rzm iące w duszy pasterki z Dom rem i.

Latyn izm  panu jący  na dw orze Ludw ika XIV, duch  
kry tyczny i przeciw-chrześciański XVIII wieku, nie sp rzy 
jały także pojęc iu  boha te rk i  legendowej, zrodzonej z ludu, 
zupełnie nowożytnćj, czysto ewangelicznej uczuciem, 
w k tó re j  jed n i  wielbili ślepo nadprzy rodzoną  cudow ność , 
gdy tym czasem  drudzy  w niedow iarstw ie swojém czynili 
z niej podrzędne narzędzie politycznej intrygi. W iadom o 
wreszcie, że we F rancy i t radycya  ludowa, myśl czysto 
n a ro d o w a , k tó ra  sama tylko m oże nadać pos tac i  J o a n n y  
D arc  właściwą jéj wielkość, usunięta  z dziedziny sztuki 
przez rojalizm i klassycyzm, w ostatnich dopiero  czasach 
przyszła do pe łnego  rozkw itu  pod  w pływ em  nowych 
wyobraźni. Grdy w os ta tn ich  czasach widziano ty lo 
kro tn ie  lud obalający wszelkie zapory  i w ystępu jący  
na dziejową widownię, gdy  posłyszano ten  g roźny  lud 
wczoraj nieznany, dziś w szechpotężny , uznający się ży
w otną  częścią  n a ro d u ,  usiłowano po jąć  go nareszcie. 
Skoro  zrozum iano je g o  moc, zaczęto  odgrzebyw ać  je g o  
prawa: widząc szeroką  przed  nim przyszłość, chciano 
od tw orzyć  przeszłe  jego  koleje. W  sta rych  kron ikach  
i annałach, oprócz postac i dynastycznych i a ry s to k ra ty 
cznych, k tó re  przez d ługi c iąg  w ieków m iały w y ł ą c z n y  
przywilej myślenia i przem aw iania  w imię Francy i,  p o 
częto badać skwapliwie i z dziwném zajęciem stopn iow y 
rozwój instynk tów  lu d o w y c h ,  pods łuch iw ano  chciwie 
rozpierzchłe  i niewyraźne głosy geniuszu  na rodow ego .
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W ówczasto nowa szkoła p rzedsięb iorąc wskrzesić naj- 
starożytniejsze wspomnienia F raney i i Gallii, p rzerzucając 
s tare  k ron ik i  i odwieczne dokum en ta  w archiwach, um y
śliła od tw arzać z całą  p raw dą tak  cale okresy dziejowe, 
jak postaci h istoryczne d o tąd  nieznane lub p rzeksz ta ł
cane. W ów czasto  ujrzeliśmy praw dziw ą Jo a n n ę  D arc  
w ystępującą  zpod p ió ra  przenikliwych badaczów, pe łnych  
narodow ego  zapału. W yliczę dw óch , pomiędzy w szyst
kiemu Pierwszy z nich M ichelet jakkolwiek n iedos ta te 
cznie objaśniony, dla małej liczby danych podówczas 
ź r ó d e ł , wspierając się pracam i e rudy tów  niemieckich, 
wskrzesił jakby dotknięciem  czarodziejskiej laski p iękną  
i wyrazistą  postać  J o a n n y  Darc, zajmującą swą boha
te rską  świętością zupełn ie  praw ie taką, jaką nam j ą  
wskazały ogłoszone później h istoryczne dokum enta  (1). 
Henryk  Martin w VI tomie historyi F ran ey i  uzupełniając 
u tw ór M icheleta, nadał jej  cha rak te r  druidyczny i nowe 
przez to o tw orzył pole wyobraźni artystów . Dziś po 
dw óch tak  sum iennych  historykach, po tak dokładnem  
wniknieniu  w przedm io t i wykazaniu szczegółów w tak 
rozm aitem  świetle (2 ) ,  postać Jo anny  D arc  zrozumiana 
i ulubiona od ogółu, w rzeczywistości swojej cudowniej
szej nad najcudowniejsze zmyślenie, oczekuje na  pędzel, 
lirę i d łu to , aby opanow ać do reszty  zmysły nasze
i wyobraźnią, pod tą  lub ową fó rm ą sztuki, k tóra  lepiej 
odpow iada szczególnemu lub chwilowemu usposobieniu 
um ysłu ludzkiego.

F o rm a  dram atyczna jak ą  obieram, najmniej może 
odpow iada naturze przedm io tu  ‘J o a n n y  D arc . S tare  
naw yknienia  naszego teatru, a zwłaszcza smak upow sze
chniający się dziś w tej części publiczności, k tó ra  za
pew nia  powodzenie  a r ty s tom  dram atycznym , uczyniłyby  
niew ątpliw ie  dość t rudnem  przedstaw ienie  bohaterki bez 
ziemskiej miłości i bez krasom ów czych uniesień; niemniej 
u trudniłyby  oddanie akcy i,  w k tó re j  w szystko rozwija

(1 ) P roces skazania i rehab ilitacji Joanny D arc ogłoszony przez 
p. Q uieharat, 5 tomów in 8. P aryż  1841 — 1844. Uwagi nowe o hi
storyi Joanny d ’Arc 1850 roku.

(2 ) P atrz  między innemi Pam iętnik czyli nowe poszukiwania, prze* 
Vallet de Viriville o nazwisku i rodzinie Joanny Darc.
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się poprostu  bez nagłych  zmian i gw ałtow nych a n ie
przewidzianych efektów, za pom ocą  ruchu  bardziej o p i
sowego niż dram atycznego. W szelako form a dram aty
czna jako  najżywotniejsza i najprawdziwsza po  historyi, 
z której wypływa bezpośrednio , może, jak  mniemam, słu
żyć za przejście pom iędzy poważnem  dziełem naszych 
histo ryków  i u tw oram i swobodniejszemi sztuki p lasty
cznej. Sądziłem, że może choć mala liczba przyjęłaby 
życzliwie wierne i proste  wystawienie rzeczy, do jakiego 
smak obecny  zwolenników dram atycznych widowisk nie 
zdaje mi się dostatecznie przysposobiony. Może się mylę 
w tym  względzie. Cokolwiekbądź dodam kilka słów, 
wyjaśniając w jaki sposób pojąłem  ten dramat. Z by te 
cznie byłoby m ów ić ,  że wiernie szedłem za śladami 
w iarogodnych historyków , wybierając  (gdy  zachodziła 
między niemi sp rzeczność)  opowiadanie  najwłaściwsze 
dram atycznem u rozwinięciu charak te rów . W tym  celu 
jedynie pozwoliłem sobie m ałych anachronizm ów i w y
myśliłem niektóre  drobne wypadki, zgodne z p raw do
podobieństwem  historycznem.

Co do scen czwartego aktu w  zamku Beaurevoir, 
poniew aż spotkanie  księcia B urgundyi z J o a n n ą  D arc  
bardzo ogólnie wskazane je s t  w historyi, a jeden  z naj
dokładniejszych k ron ikarzy  M onstre le t w spom ina w y ra 
źnie, że książę Filip udał się tam gdzie była, ażeby ją  
zobaczyć', sądziłem , iż wolno mi przypuścić, że p ię 
kność, sława, wym owa i nieszczęście niewolnicy, wyw rzće 
mogły u rok  na umyśle tkliwego księcia; mniemałem  
także, iż uzupełniam  obraz mojej bohaterki, ukazując ją  
w rozlicznych  stosunkach , w jakie wplątały j ą  wypadki 
wojny, wyjątkow e jej położenie. W reszcie w dalszych 
ustępach , usiłując oddać charak te r  J o a n n y  takim, jakim 
się okazuje z badań i świadectw w spółczesnych, usiło
wałem w edług  przywileju a r ty s ty  uw ydatn ić  strony, k tóre  
mnie osobiście najmocniej pociągały: miłość jej ku ojcu, 
w strę t  do wszelkich wielkości z iem skich , tęsknotę  do 
rodzinnych pól i lasów, a nakoniec t rw ogę  niewieścią 
w obec śmierci, k tó ra  nie ubliżając wcale bohaters tw u, 
nadaje jej tkliwszy i sym patyczniejszy urok .



I

N ie łudzę się , przeciwnie, czuję niedostateczność 
moję w obec takiego zadania; myśl jedna dodaje mi 
wszakże odwagi. Jeżeli  nie zdołałem oddać całej wiel
kości J o a n n y  D a r c ,  czułem j ą  przynajmniej, i n ik t mi 
nie zarzuci odczytawszy tę  p racę , abym przystąpi!  bez 
poszanow an ia , bez religijnej czci, bez szczerego sku
pienia  ducha, do tej szczytnej a natchnionej postaci, 
pełnej odwagi i poświęcenia, do tej pełnćj chwały a zn ie
ważonej m ęczenniczki, k tó ra  ocaliła Francyą.
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O S O B Y .

J o a n n a  D a r c .
KaROL VII król Fraucyi.
Ksią żę  D’ALENęON wódz naczelny 

wojska.
Jerzy d e  i.a t r e m o u il l e , wielki  

szambelan Francyi.
Re g n a u l t  7. Ch a r t r e s , arcybi

skup z Rentis.
T a n n e g u a j - d u c h a t e l .
I.A II1RE.
Mikołaj  d e  g u i e s m e s , wielki 

mistrz zakoi.u św. Jana  z J e 
rozolimy.

B e r tra n d  z Poulangy koniuszy.
A l a i n  c h a r t i e r ,  sekre tarz  k ró 

lewski.
p o d s k a r b i  k r ó l e w s k i .
Jan  kiOr e a u , radny miasta Orle- 

ans.
FILIP Dobrv, książę Burgundyi.

I jan l e x k m u u r u , hrabia de Ligny. 
,t  Lord  ta l b o t .
[\ h r a b i a  s u f f o l k .

J akób d arc , wieśniak, ojciec Jo- 
anuy.

{ [  T j i ib o ld ,  starzec niewidomy.
\\ AL MM, młody wieśniak.
"  S t e f a n e k  m a ł y  p a s t u s z e k .

(( 1'EHRIN zakrystyau.
, B rat  Eliasz Franciszkanin. 

j j  w i c e - inkw izytor .
(( I s a .u b a r d  assesor trybunału .
, J O H N  H A M P T O N  teolog angielski,
II assesor Irybimału.
j) Ludwika siostra Joanny Darc.

H r a b in a  d e  ligny matka Jana 
li Lusem burga .
)) Ber ta  siostra Jana Luxemburga. 
" 1‘ERONNA ich służąca.

H ycer/e, koniuszowie, pazie, heroldowie, żołnierze fraucuzcy i angiel
scy, mężczyzni, kobiety, dzieci, tak z mieszczan jak z ludu, mnichy, 
assesorowie t ry b u n a łu ,  notaryusze, rektorowi« uniw ersy te tu , kat i pa

chołcy sadowi.

Rzecz dzieje się w Domremi, w Chinon, w Reim s, w zamka Beaurevoir, 
i  w Ronią, od d. 8 maja 1428 r. do d. 30 maja H 31 r.
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Rzecz dzieje się we wsi Domremi i w je j okolicy. T ea lr przedstawia wy
rąbaną przestrzeń w lessie. W  środku sceny, stare bukowe drzewo nad 
strumieniem. Nieco dalej wielki głaz, szczątek ołtarza Druidów, Z p ra 
wej strony na podwyższeniu, widać małą gotycką kapliczkę napół ukrytą

za drzewami.

S C E N A  P IE R W S Z A .

ALAIN sam— potćm LUDWIKA.

ALAIN.

Na ten raz przynajmniej stara nie powie żem ja temu wi
nien. Dziś właśnie pierwsza kwadra nowego miesiąca, o samćj 
północy byłem już w lesie w naznaczonym miejscu: zerwałem 
trzy gałązki ligustrowe, potrzykroć obiegłem drzewo wróżek, za 
każdym razem do liczyłem dziewięć kroków, animniej ani więcćj; nie 
spałem ani minuty, a choć słyszałem dokładnie głosy ludzkie, tam 
za tym kamieniem co się rusza, daremnie wypatruję oczy teraz, 
gdy blask dzienny zaświtał, próżno kopię i przewracam ziemię 
motyką, nic nie znajduję.... nic zgoła.... Widać że i wróżki nie
koniecznie dotrzymują słowa. (Spostrzega Ludwikę która wchodzi, 
trzymając w ręku jarzącą świecę). I ty !u Ludwiko! cóż cię tak rano 
sprowadza do lasu?

LU D W IK A . „

Przynoszę świecę Najświętszej Pannie, bo lo dziś jćj uro
czystość. Ale jakiś ty blady, co tobie? Czyś nie chory?

ALAIN.

O tak, bardzo chory, Ludwiko, ty wićsz co mi jest.... poca
łuj mnie, lo mnie zaraz uleczy..,.

(Idzie do niej i chce ją pocałować).
LUDWIKA.

Pomału, pomału! To być nie może!

ALAIN.

Jakto, a czemuż lo być nie nioże! A któż nam tego zabroni?

LUDWIKA.

Nowy nasz pleban. On nie chce żebym cię całowała, dopó
ki nie będę twoją żoną.

644 J O A N N A
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A LA .».

Bffh! to rzec< zabawna. Kiedy twój ojciec nie chce wie- 
dzić4 o nicaóm, a ja próżno szukam tego ziela, klóreby mi wska
zało ukryte w ziemi skarby.

LUDWIKA.

Szukasz więc jeszcze (ego brzydkiego ziela# To nie po 
chrześciańsku: nie wyzywaj próżno nieszczęścia- A przyrzekłeś 
mi, że tu już nie powrócisz; ale obietnica zakochanego, to istnie 
pogoda marcowa!

a l a in .

Nie moja w tćm wina żem nie bogaty, że muszę koniecznie 
wynaleźć skarb, abym cię dostał za żonę! Gdybym miał jaki taki 
majątek, twój ojciec przystałby oddawna na małżeństwo nasze, 
i bylibyśmy już teraz połączeni. Oj, gdybyś ty była żoną moją, 
pewnobym tu nie dybał na wróżki!...

(Całuje ją).
LUDWIKA

(broniąc się).
Dajże mi pokój, niegodziwy Burgundzie, szkaradny Angliku.

ałałn.
Kto cię nauczył mówić takie niedorzeczności? Może siostra 

twoja Joanna?

LUDWIKA.

Jakby tu potrzeba było Joanny, aby wiedzióć to, co wszyscy 
wiedzą! Gdyby twój ojciec był dobrym Armaniakiem, pocóżby 
unikał ludzi, i chodził sam jak puszczyk? Powiedz mi nap,rzykiad, 
czemu w niedzielę po nieszporach nie zostajecie nigdy z nami 
preed kaięjołęm?

ALA1N.

Czy ojoiec mój Burgund czy nie, mało mnie to obchodzi.

LUDWIKA.

Ciebie to nie obchodzi, a przecież dlategoto ojciec mój nie 
chce, żebym była twoją żoną.

ALAIN-

Kaczej to sprawka Joanny: ona podobno najwięcej mi stoi 
na zawadzie. Nie chce żebyś szła za mąż, oczywiścić przez 
zazdrość; bo wszakże ona starsza, a nikt dotąd o niej nie pomyślał.

Tom II I . Wrzesień 1858. 8 2
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LUDWIKA.

Co tćż ty mówisz? Komuby Joanna mogła czego zazdrościć. 
Alboż lo ona nie najpiękniejsza dzieweczka w parafii? czyż nie 
najlepiźj ze wszystkich przędzie swoję kądziel? A co się tyczy 
męża, bądź spokojny, znalazłaby go dawno gdyby chciała! W czo
raj oto widziałam na własne oczy, jak syn Jana Klaudyana płakał 
jak dziecko, że mu powiedziała jakieś nieprzychylne słowo, Wiesz: 
tego Klaudyana, zamkowego dzierżawcy.

a l a in .

lak , znam go dobrze. Ale i czemuż go nie chce, kiedy on 
bogaty? I pocóż ustawicznie błąka się po polu zamiast pilnować 
w domu kądzieli. ( zemużto ludzie spotkali ją zeszłego tygodnia 
przed świtem samę jednę, w najciemniejszej gęstwinie tego lasu?

LUDWIKA.

Trzymałbyś lepiój język za zębami. Joanna nie chce syna 
Klaudyana, jak nie chciała ciebie, kiedyś się do nićj zalecał 
podczas gdym była u ciotki w Vancouieurs; ona nie chce nikogo.

ALAIN.

Nikogo, albo tćż kogoś o kim nie wspomina. Załóżmy się, 
że wiem co się święi i. (Słychać huk bębnów i śpiew dziecinny). 
Co to jest, jakież to głosy?

SC E N A  D R U G A .

CIŹ SAMI- W chodzi grom adka dzieci wiejskich, uzbrojo
nych w kije. Jedno z nich postępuje naprzód z chorągwią , 
za  nióm idą  dobosze z bębnami. M ały  pastuszek  S T E F A N E K  
dowodzi całym  oddziałem. Podczas tćj sceny i następnych, 
wieśniacy i wieśniaczki w świątecznych sukniach schodzą 

się ze wszystkich stron, i zaw ieszają w iązki z kwiatów
i wieńce na  starym  buku.

CHÓR DZIECI.

Komu chwała Francyi droga,
Kto czci króla i kraj swój,
Niech odważnie, w Imię Boga,
Z Anglikami stoczy bój.
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Twardy kij z oslrokrzewiny 
Za hartowny sianie miecz,
Z nieszczęśliwej swój krainy 
Precz wygnajmy wroga: precz!

LUDWIKA.

To dzieci z Domremi, mali towarzysze świętego Michała, 
jak ich tu zowią. Zuchwałą mają postać, znać źe tęgo zbili 
dziatwę 7, Maxij, wczoraj o zachodzie słońca.

s t e f a n e k  
(do towarzyszów).

Stój!,.. Dzielny Dunois, waleczny La Hire, wy wszyscy któ
rzy walczyliście u mego boku za chwałę króla i honor Domremi; 
zbliżcie się, uczcijmy razem dzień zwycięzlwa naszego! Burgundy 
pierzchły, wzięliśmy im chorągwie; zawieśmy je na drzewie wró
żek (rozdaje dzieciom chorągwie), a potem pójdziemy razem po
dziękować Najświętszćj Maryi Pannie, i świętemu Archaniołowi 
Michałowi. (Gromadka dzieci rozbiega się wołając: „ Niech ¿¡/je 
Francya, niech iyje król Karoli'').

LUDWIKA.

Prawdaż-to Stefanko, żeście wczoraj wieczorem pobili dzie
ci z Maxij.

STEFANEK.

Prawda, jakem żywy, Ludwiko. A jednak było ich dwudzie
stu pięciu przeciwko nam piętnastu; lecz my nie baliśmy się w ca
le, spadliśmy na nich jak wilki na trzodę jagniąt. Odkąd Joanna 
dała nam tę chorągiew, sam nie wiem co to jest, ale czujemy 
w sobie moc dziesięć razy większą niż dawnićj. Siądźmy tam 
opowiem ci dokładnie całą walkę.
' ' ' }  ■ ! f  f  u i i l i i -  - f i t / H  f f i t l j  i r { « « |

L U D W I K A .

Nie mam teraz czasu. Siódma godzina bije, muszę zapalić 
świecę, i uciekać co żywo. Zostawiłam Marynkę sarnę jednę 
w całym domu.

STEFANEK.

A Joanna?

LUDWIKA.

Joanna wyszła przed świtem po ojca Thibolda. Dziwno mi 
że go tu jeszcze nie ma, bo chciał pićrwszy napić się wody i  tćj
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krynicy, aby poratować biedne oczy swoje. Ależ bo ślepy, lo 
tak pomału id/.ie!.. (Wchodzi Thibold, trzymając za rękę matą 
dzieweczkę, która go prowadzi).

S C E N A  T R Z E C IA .

C I Ź  S A M I ,  T H I B O L D .

LUDWIKA.

Dzień dobry wam ojcze Tbibold! Joanny nie ma z wami? 
gdzieżeście ja zostawili?

THIBOLD.

Czekałem do szóstćj, ale nikt nie przyszedł.

ALAlN

(do Ludwiki).
A co? czy nie dobrze mówiłem? Takto ona wyprowadza 

cię w pole.

LUDWfKA .

Musiała iść boczną ścieżką do młyna.

ALAlN.

Albo spotkała kogo w drodze.

LUDWIKA.

Cichobyś był lepićj!

THIBOLD.

Może i poszła bokiem, a jednak myślę że nie... Wołałem na 
cały głos, byłaby mnie przecie dosłyszała (siada). Miły Boże! 
jakżeto czas wydawał się długi. Nie dziecka lo rzecz prowadzić 
ślepego dziada! to tśż o każdy kamień potraciłem nogft, nie mi
nąłem żadnego wyboju, u co gorsza, nie można się z l im  doga
dać. Kiedy mnie Joanna prowadzi to zupełnie co ifihfcgo: Wtedy 
nie nudzę się wcale. Przez caią drogę mówi mi słowa tak pra
wdziwe, tak piękne, że doprawdy sam nie wiem zkąd je ona bie
rze. Słyszę ciągle jćj glos, a jednak w miarę jak mówi, ten głos 
takiego nabiera dźwięku, jak gdyby nie pochodził z ziemi. Rzekł
byś że to pieśń skowronka zaczęta nad miedza, a skończona 
w niebie. Wtedy widzę wszystko wokoło jak dawniój, nim Bóg
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zagasił mi oczy; tylko że każda rzecz wydaje się piękniejsza. Wi
dzę niby, jak żywopłot kwitnie nad głębokim jarem, jak zielone 
zboże faluje na łanach, jak koła młyna co tam pluskoczą w do
linie, wyrzucają kłęby śnieżnćj piany na zwieszone starćj wierzby 
gałązki. Widzę łódkę jak pomyka zwolna po wodzie za zielonym 
wieńcem topoli, widzę jak stare woły żują trawę na łące. Ale skoro 
Joanny nie ma przy mnie, wtedy wszystko znika, i czuję na oczach 
moich noc dwa razy cięższą i czarniejszą niż zwykle. (Podaje 
czarkę dziewczynie). Idź, zaczerpnij mi wody, a strzeż się żebyś 
ani kropli nie rozlała.

LUDWIKA
(na stronie).

I mnie to zarówno niepokoi. Gdzież ona iść mogła? (głoóno) 
Żegnam was ojcze Thibold, nie zapomnijcie przeżegnać się bio
rąc wodę do ust, aby odczynić urok, jeśli przypadkiem złe duchy 
zamąciły krynicę. Bywajcie mi zdrowi ( Wychodzi).

S C E N A  C Z W A R T A -
C I Ż  S A M I  oprócz  L U D W I K I .  B R A T  E L I A S Z .  M ata  

dziew czynka poda je  czarkę z  w odą starcou-i. On pije.

THIBOLD.

Niechaj mi dobre wróżki dopomogą, i niech Najświęlsza Pan
na odsłoni mi cudowną światłość niebios.

BRAT ELIASZ.

Niech cię Bóg chroni, abyś patrzał na utrapienie, pod jakićm 
jęczy francuzkie królestwo!

THIBOLD.

Tyżeśło bracie Eliaszu1?

BRAT ELIA&Z.

Ja sam.
THIBOLD.

Jakże to już dawno nie widziano oię w n a s z y ć  stronach!

BRAT ELIASZ.

Odprawiłem długą pielgrzymkę, przebyłem morza, modli
łem się do Św. Katarzyny na wierzchołku góry Sinai. Onato przy
syła mnie do was.
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WIEŚNIAK.

Bracie Eliaszu!

WIEŚNIACZKA.

Bracie Eliaszu, chwała Bogu że cię znów oglądamy!

BRAT ELIASZ.

Taił dzieci moje, błogosławmy Boga; otóż znowu jestem 
w puśród was. Ale powiedzcioż mi, co tu zaszło podczas mojój 
nieobecności. d u ls j i  ;nn ilnoui , 1«

TH1B0LD.

Oj siła złego spuściła na nas ręka Boska: jedno nieszczęście 
szło za drugióm w ślady!

WIEŚNIAK.

Rzeka wylała i poniszczyła pastwiska.

DRUGI.

Po wielkich ulewach, ktćre trapiły nas przez całe dwa m ie
siące, chrabąszcze i liszki rzuciły się na ogrody....

THIBOI.D.

Od jakiegoś czasu słychać co wieczór kiedy mrok zapada, 
jnk dobre wróżki płaczą i zawodzą pod starym bukiem. Ależ ty 
bracie Eliaszu, musiałeś widzióó wiele rzeczy na świecie. Mów, 
jakież nam wieści przynosisz?

BRAT ELIASZ.

Niestety! i cóż ja wam powiem? Przebiegłem całą 1*rancyą, 
i widziałem wszędzie pola spustoszone, odłogi leżące ugorem! Nie 
dostrzegłem nigdzie ani rolnika za pługiem, ani pastuszka za 
trzodą. Kierowałem tylko kroki moje za dymem płonących siół, 
i beczeniem owiec rozpierzchłych po lesie; poznawałem drogę po 
odwiecznych wiązach, na których, zgroza pomyśleć! wiatr kołysze 
wiszącemi na gałęziach trupami.

THIBOLD.

Czyli przybywasz bracie od strony Lotaryngii? czy tćż od 
Szampanii?

BRAT ELIASZ.

Przybywam prosto z Paryża. ( Wieśniacy « wieśniaczki okrą- 
łyli tymczasem brata Eliasza słuchając go ciekawie).
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w s z y s c y  (razem).

Z Paryża!

THIDOLD.

Czy król odebrał swoje miasto Anglikom'?

- UUAT ELIASZ. / n l m f c l

Dalbylo Bóg! ale niestety! gni.iw Pański cięży jeszcze nad 
Francy*). Podczas gdy wy tu spokojni w domach waszych żyjecie 
bezpiecznie osłonieni górami, Paryż najsroższe cierpi Męski. 
Głód i powietrze trapią go bezustanku, mordy i łupieztwa ucho
dzi) bezkarnie, trawa zarosła drogę do przybytku Bogarodzicy. 
Zgłodniały lud wydziera strawę trzodzie, bezpiecznie snującej 
się w pośród ulic, Słychać co noc po cmentarzach wycie wilków, 
które zbiegaj.) się gromadnie i pożerają świeżo pogrzebione trupy.

WIEŚNIACZKA.

Okropne rzeczy!

THIBOLD.

I któż jest panem Paryża w tćj chwili?

BRAT ELIASZ.

Książę Bedford rządzi w nim samowładnie w imię małego 
Henryka z Lankastru, ogłoszonego w Saint-Denis przez usta he
roldów angieUuch królem Francyi i Anglii.

WIEŚNIAK.

Ale nasz król, nasz własny król, prawdziwy król liancuzki 
gdzież on jest?

BRAT ELIASZ.

Zwyciężony, przepędzany z miasta do miasta, król Karol 
jest obecnie w Chinon, bez pieniędzy, bez wojska.

THIBOLD.

A gdzież francuzka szlachta?

BRAT ELIASZ.

Najprzedniejsi rycerze śpią snem wiecznym ra polach Azin- 
court albo jęczą w niewoli. Dobry król opłakuje gorzko upadek 
swojśj szlachty, klęski swego ludu, a co gorsza zdradę własnćj 
matki.
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WlfeittfAĆŹKA.

Jakto własnej matki?

BRAT ELI4SZ.

Tak jest, wyrodnej matki: ta nowa Jezabel (bodajby ją psy 
poszarpały jak tamtę) wydziedziczyła syna, i sprzedała córkę 
Anglikom.

t h ib o ł d .

A książę Burgundyi? powiadano nam że się pojednał z królem.

BRAT BiLUSZ.

Udał chęć pojednania, ale w tój chwili gdy do was mówię, 
biały krzyż Burgundyi powiewa z czerwonym krzyżem św. Jerze
go w obozie Anglików przed Orleanem. Orlean jest dziś jedyną 
ostoją Francyi. Jeśli Orlean upadnie, Anglicy niby rozhukane fale 
oceanu, zaleją całe królestwo: już przeklęte ich hufce ciągną 
ku Mozelli.

TH1BOLD.

Biada nam!

BRAT ELIASZ.

Biada wam w rzeczy samćj, jeżeli dotrą do tych miejsc; le- 
pićj byłoby zaprawdę wpaść w ręce Saracenów.

THIBOŁD.

Niech Bóg czuwa nad nami.

BRAT ELIASZ.

Nie mieliby dla was litości ani miłosierdzia. Wystawcie so
bie wasze domy obrócone w popiół i perzynę, wasze kościoły po
walone w gruzy! Fola wasze stratowane kopytami ich koni, Córki 
wasze i żony wystawione na zniewagi zuchwałego żolnierstwa, 
a do tego codzień nowe podatki i nakazy; krwią waszą i potem 
karmilibyście nienasyconych wrogów, a jęk waszćj boleści dare- 
mnieby trącał barbarzyńskie ich ueho, głuche na dźwięk francuzkićj 
mowy! Takim będzie wasz los, taką wasza dola, jeżeli nie zdoła, 
cie obronić ziemi waszych praojców.

WIEŚNIAK.

I cóż my na lo poradzimy: alboż my to żołnierze?
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BRAT ELIASZ,

Co się wydaje niepodobne ludziom, łatwćm bywa Bogu.

WIEŚNIAK./ *« i!"'*
Czyż Bóg uczyni dla nas coda?

BRAT ELIASZ.

Napisano jest w starych księgach, że w tym właśnie roku 
cudowne wypadki spełnią się na świecie. Czyż wy nigdy nie sły
szeliście o proroctwach.

WIEÍN1AK.

Tyle nam ich głoszono! żadne jednak nie spełniło się dotąd.

BRAT ELIASZ.

Czyliż nie znacie proroctwa świętćj Brygity zatwierdzone
go przez sobór, i wróżby wielkiego Merlina, któremu dano było 
przejrzeć tajemnice niebios i ziemi?

WIEŚNIACZKA.

Brat jeden Karmelita, który przechodził tędy, mówił nam 
niepojęte słowa.

BRAT ELIASZ.

I cóż on wam mówił?

WIEŚNIACZKA.

Że Bóg położy rychło ostatni kres niedoli naszéj, że Francya 
zgubiona przez niewiastę, ocaloną będzie mocą niewieáciéj dłoni.

BRAT ELIASZ.

Tak, nieinaczćj; posłuchajcie jak jest napisano: „W roku 
dwudziestym ósmym (który jest właśnie bieżącym rokiem) dzie
wica zesłaną będzie od Boga; ona powali pod nogi swoje mężów  
zbrojnych w łuki (to wyraźnie Anglicy). Za każdym krokiem 
płomień wybuchnie z pod jej stopy, aż wypędzi nieprzyjaciela. 
Od Wschodu na Zachód, od Północy na Południe, po całćj kraju 
przestrzeni, imię jéj brzmićć będzie sławą, i pozostanie na wieki 
w pamięci ludu francuzkiego: Descendet virgo dorsum sagittarii, 
et jiores virgíneos obscultabit”

THIBOLD.

Jakieżlo dziwno słowa! 1 jakżeż je sobie Iłumaczyć?
Tom IU. Wriaaień 1858. 83
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BRAT ELIASZ.

Nie byłyby ciemne dla serc napełnionych wiarą; ale grze
chy przyćmiły wam wzrok ducha. Ta niewiasta zesłana od Boga, 
ta dziewica oswobodzicielka, .już żyje, już wyrosła między nami, 
lecz my nie umiemy jćj poznać.

THIBOLD.

Po jakimże znaku rozpoznaćby ją można?

BRAT ELIASZ.

Powiedziano jest, że się urodzi w prostym i ubogim stanie, 
że paść będzie owieczki ojca swego. Będzie czysta i niewinna 
przed Bogiem, pełna słodyczy w mowie, leśne ptaszęta swobodnie 
wzlatywać będą nad jśj głową, i nigdy drapieżni wilcy nie zbliżą 
się do jej trzody.

THIBOLD.

0  Boska Opatrzności!

BRAT ELIASZ.

Pojawi się nagle, przybędzie z głębi wielkich lasów, tak na
pisano jeszcze. (W  tej chwili Joanna d' Arc przesuwa się wgłębi 
za drzewami).

SC E N A  P IĄ T A .

C I Ź S A M I ,  P E R R I N .

PERRIN

(do Stefanka).
Ha, złapałem cię ptaszku! Takto czynisz przygotowania do 

mszy świętćj. Pewien jestem żeś jeszcze nie zamiótł kościoła. 
Dalejże prędko, idź nalychmiast, połóż obrus na ołtarzu, przygo
tuj ampułki, zapal świece i zadzwoń: zadzwońże na gwałt, czy 
słyszysz? (Stefanek odchodzi). Tu nie żart moje dzieci, otóż i An
glicy nadchodzą.

WIEŚNIAK.
ł

1 któż wam to mówił?
PERRIN.

Nasz pan, który przybył właśnie z Neufchateau. Widziano 
tam podobno zbrojne ich oddziały.

654 J O A N N A



D A R C . 655

THIB0LD.

Sprawiedliwy Boże!
*  "  ■ £  J m . t  jŚk » V  i i

WIEŚNIAK.
•  T - * » , * .  r, l u« .«

Może to nie prawda! Albożto raz puszczano już takie bajki.

PEBRIN.

Prawda czy nie prawda, nasz pan kazał powiedzieć pleba
nowi, aby się pospieszył ze mszą świętą, a potćm zaraz się udał 
do zamku. Jakiś rycerz przybiegł w cwał na dziedziniec. Zdaje 
się, że nam wszyslkim każą wsiąść na wozy, zabrać sprzęty i do
bytek, i uciekać przed Anglikami do Vaucouleurs.

WIEŚNIACZKA.

Miłosierny Panie!

BEAT ELIASZ.

Śmiało dzieci, nie traćcie odwagi! Bóg dobry: On was nie 
opuści!

PERR1N.

Spieszmy na mszą świętą; otóż i mały dzwoni: dalćj w imię
Boże.

WIEŚNIACZKA.

Jezus Marya ratujcie nas!

BRAT ELIASZ.

Niech ten Bóg, który rozkazuje wichrom i falom morskim, 
powstrzyma w biegu bezbożnych nieprzyjaciół Francyi.

SC E N A  S Z Ó S T A .

S c e n ą  próżn a  przez chwilę. S łychać dzw ony.  J O A N N A  
D A R C  ukazuje się w ychodząc z  głębi łasa.

JOANNA.

Czego chcesz odemnie o Panie? czego żądasz od biódnij 
Joanny? Cóżem ja uczyniła? Czćm zasłużyłam sobie na tak okro
pne męki? Nie mam już snu, ani spoczynku, ani godziny wesela!.,. 
Święty Michale Archaniele przebacz mi! niech gniew ustąpi z obli*
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cza Iwego! Nie przemawiaj do mnie tak groźno: już ci będę po
słuszny! Tak, będę posłuszną, ale i cóż mam czynić? gdzie iść? 
Ja nie znam żadnej drogi, nigdy nie dosiadałam konia.... umiem 
tylko prząść moję kądziel.... Dotąd nie opuszczałam starego ojca 
ani rodzinnćj strzechy.... I jaż mam prowadzić zbrojnych ludzi!.... 
rozkazywać rycerzom, hrabiom i baronom! I któż mnie słuchać 
zechce? (półgłosem) Na koń! na koń! weź hełm... przywdzij zbro
j ę . . Córo Boża, rozwiń twą chorągiew, podnieś w górę sztandar 
Francyi.' Twój król czeka cię! Francya ginie! Naprzód, naprzód! 
Bież, leć na wroga. Uderz, uderz bez litości... nie trwóż się, chó
ry aniołów niebieskich będą z tqbą. Bóg tego chce!...

S C E N A  SIÓDM A.

J O A N N A  D A R C ,  kobićLa zabłąkana z matem, dzieckiem  
na ręku. S tarsze dziecię idzie  n aprzód .

DZIECUJ.

Tędy matko, tędy. Widzisz oto drzewo całe okryte kwiata
mi i ławeczka pod nićm i zdrój czystćj wody.

MATKA.

Już nie mogę! Upadam od znużenia. (Dziócię powraca do 
maiki, prowadzi ją  i sadza na ławce, potem przynosi j i j  wody).

JOANNA
( na przodzie sceny, nie widząc przybyłych).

Bóg tego chce.... Pójdę!... Niestety, niestety! bićdny mój 
ojciec!... Nie pożegnam go nawet!... Światło gaśnie, milkną już 
pieśni, wszystko znika.... Święta Katarzyno! święta Małgorzato! 
miejcie litość nad bićdnćm mojćm sercem pełnćm trwogi. Już 
może nie słyszycie mnie, już wracacie do nieba... O siostry moje 
zabierzcie mnie z sobą!... Nie opuszczajcie mnie.... Nie zosiawiaj- 
cie mnie sarnę jednę i smutną!..

D ZIK C rę .

Pasterko!

JOANNA.

Kto mnie woła?
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m a t k a .

Pasterko, czy możesz nam wskazad drogę do najbłiższój 
wioski?

JOANNA

(przychodząc do siebie z zachwycenia).

Kto jesteś kobieto? Czego chcesz odemnie? Ja cię nie znam

MATKA.

Jestem biedna kobićta, matka bez przytułku i bez chleba. 
Nogi mam całkiem pokrwawione, uciekamy przed Anglikami.

JOANNA

(budząc się jakby ze snu).
Anglicy! gdzież oni są?

MATKA.

Wczoraj przededniem gdy wszyscy jeszcze spali, napadli 
wieś naszę.

JOANNA.

Jaką wieś?
MATKA.

Wieś Burey.
JOANNA.

Burey pod Vancouleurs! Biadaż mi!
MATKA.

, ^ r o p n a  wrzawa obudziła mnie ze snu. Okna izby mojej 
zajaśniały straszną łuną. Słyszałam huk siekier i młotów, słysza
łam głosy wołające ratunku; porwałam dzieci z łóżka i przez 
ogród uciekłam z niemi w pole. Biegłam jak szalona. Z pierw
szym blaskiem byłam nad brzegiem rzeki...

DZIECIĘ.

Matko, daj mi jeść.

MATKA.

Już od dwunastu godzin nic nie miały w ustach.

JOANNA.

(dobywając kawałek chleba z kieszeni).
Weźcie to, weźcie, mićj odwagę b^dna matko. Jesteśmy 

blizko Domremi, zaprowadzę was do wsi. Pani zamku weźmie 
was do siebie i da opiekę dziatkom.
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MATKA.

Niech cię Bóg błogosławi!

JOANNA.

Otóż i dzwony umilkły. Msza się rozpoczęła, wnijdźcie do 
kaplicy, zaraz pójdę za wami.

MATKA.

Litościwa dusza, niech jej Bóg dopomaga ( Wchodzi we 
drzwi kaplicy).

SC E N A  Ó SM A.

J O A N N A  D A R C  sam a ,  potóm  B R A T  E L I A S Z .

JOANNA

(pogrążona w my ¿li).
Anglicy u naszych wrót, miałażbym się ociągać?.,. Panie! 

Panie! ulituj się mćj niemocy! Twoją jestem o Panie! Panie uzbrój 
ramię moje, i niech Twa święta wola spełni się na ziemi, jak się 
wypełnia w nieoie! (spostrzega brata Eliasza, który przysłuchiwał 
sif j i j  słowom). Bracie Eliaszu! Bóg cię do mnie przysyła! [przy
klęka na jedno kolano). Pobłogosław mnie ojcze, pobłogosław 
mnie, bo moja godzina wybiła.

BRAT ELIASZ (zdziwiony).
Twoja godzina wybiła?

JOANNA.

Ojcze, mów, czy pamiętasz obietnicę, jakąś mi uczynił dziś 
temu dwa lala, w kaplicy N. Maryi Panny, gdym ci poraź pićrwszy 
wyjawiła tajemnicę Boską?

BRAT ELIASZ.

Myślałem o nićj co dzień przez całe dwa lata. Ale wytłu
macz się lepiśj: co chcesz przez to powiedzićć?

JOANNA.

To, com ci wtedy mówiła. Trzeba iść.

BRAT ELIASZ.

IŚĆ?
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JOANNA.

Tak jest, iść niezwłocznie. Zbyt się już długo ociągałam, 
czas nagli; moi święci zagniewani na mnie

BRAT ELIASZ.

Czyż ich widziałaś potćm?

JOANNA.

Widziałam ich dziś.

BRAT ELIASZ.

Dziś, w którómże miejscu?

JOANNA.

Tam ponad zdrojem. Byłam sama jedna. Ze łzami w oczach, 
dziwnie zasmuconym sercem myślałam w duchu o tych dzielnych 
rycerzach okutych w łańcuchy, o tym biednym ludu zdeptanym 
stopą wroga, wystawionym na okrutne mordy, o tćj ziemi fran- 
cuzkićj przesiąkaj potokami krwi szlachetnych synów swoich. 
Wtem nagle słyszę niby niebieskie pieśni, podnoszę oczy w górę 
i widzę w promieniach światłości archanioła Michała w całym 
majestacie stojącego na obłokach. Oblicze jego jaśniało nakształt 
słońca, a w ręku trzymał miecz płomienisty. Tuż obok niego 
stały: święta Małgorzata i Katarzyna, ubrane w szaty białe jak 
śnieg na wierzchołkach gór, a głowy ich zwieńczone były w złote 
gwiazdy.

BRAT ELIASZ,

Czy i święto mówiły do ciebie?

JOANNA.

Słyszałam ich głos, ale nie tak słodki i tkliwy jak dawnićj. 
O! nie byłto glos przyjazny: mówiły z gniewem, czyniły mi wyrzuty
i groźby!

BRAT ELIASZ.

I czegóż chcą od ciebie— mów?

JOANNA.

Rozkazują mi iść ztąd— iść bez pożegnania, nie opowiedzia
wszy się ani braciom, ani siostrom, ani nawet biednemu ojcu, 
Rozkazują mi iść do króla.

Do króla?

b r a t  ELIASZ.
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JOANNA.

Taki wyraźny rozkaz Boży.

BKAT ELIASZ.

A wiesz-że ty, że król jest po drugićj stronie królestwa 
swego, że musisz ujść z jakie paręset mil, zanim się z nim po
łączysz.

JOANNA.

Pójdę, choćby mi przyszło poranić nogi aż do kości.

BRAT ELIASZ.

Anglicy zajęli cały kraj: drogi pełne są włóczęgów,.mosty  
na rzekach pozbierane.

JOANNA.

Bóg mnie posyła, On mi ukaże drogę. Do obrony będę 
miała ludzi zbrojnych.

BKAT ELIASZ.

Ludzi zbrojnych, i gdzież ty ich znajdziesz? kto ci ich da?

JOANNA.

Dowódzca wojsk królewskich z Vaucouleurs.

BKAT ELIASZ.

Baudricourt?

JOANNA.

On sam. Poprowadź mnie ojcze do niego, jemu bowiem 
mam wyznać to, co mi zostało objawione.

BRAT ELIASZ.

On cię słuchać nie zechce, a jeśli posłucha słów twoich, 
znieważy je szyderstwem.

JOANNA.

Czemuiby miał szydzić z Boga i Jego świętych? czemużby 
mnie słuchać nie miał, jak ty słuchałeś mnie ojcze?

BRAT ELIASZ.

Jam cię znał oddawna, wiedziałem, że nigdy kłamstwo nie 
zmazało ust twoich. Ależ on ciebie nie znać a wreszcio rycerze 
nie zwykli wierzyć w to, w co my wierzymy ludzie prości.



JOANNA.

Odtrąci mnie zrazu, wiem o tóm; ale Bóg zmieni jego serce. 
Przywoła mnie, da mi konia, odzież męzką, kołczugę, rnieoz 
i zbrojnych ludzi. Wówczas sławię się przed królem, wskażę mu 
znak i wszystko spełniać się będzie według mej rady i powiodę  
wojsko do boju.

BRAT ELIASZ.

Któż mógł tchnąć ci do serca taką pychę, tobie, któraś 
zawsze była lak korna i pełna poddania? Strzeż się Joanno, strzeż 
się zasadzek szatańskich.

JOANNA.

Szatan nie ma nademną mocy: jestem dziewica wolna od 
wszelkiego grzechu. Bóg prawdy mówi jedynie do serca mego 
i odzywa się przez me usta. On mnie wybrał, abym podźwignęła 
Francyą z upadku.

«HAT ELIASZ.

Ależ ten Bóg wszechmocny czyż potrzebuje biednćj jak ty 
dziewczyny? Nie możeż On bez ciebie dać zwyęięztwa?

JOANNA.

Nikt oprócz mnie, ocalić Francyi nie zdoła.

BRAT ELIASZ. J  \ - »
Znasz-że ty niebezpieczeństwa, w jakie rzucasz się tak zu

chwale?
JOANNA.

Wycierpię wiele, wiem o tem. Będę zdradzoną. Umrę—  
umrę okrutną śmiercią!.... ale Jezus Chrystus, nasz Pan, czy i  > On 
nie umarł na krzyżu dla zbawienia świata?

BRAT ELIASZ

(klękając).

Błogosławioną niech będzie ta, która przychodzi w Imię 
Pańskie! Znaki są już widome. Obietnice spełniają s ię . . . Ulegam 
więc. Joanno, posłanniczko Boża. siła niebieska spływa z ciebie, 
upokarza rozum, i poddaje ci wolę. Mów, słucham cię.... rozkaż, 
idę za tobą!

JOANNA.

Cdy usłyszysz ostatni odgłos dzwonu na Anioł Pański, gdy 
ujrzysz pićrwszą gwiazdę Wielkiego wozu, występującą nad wieżę
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kościółka, przyjdź mój ojcze, przyjdź po mnie do chaty. Staraj 
się, aby cię nikt nie widział. Otwórz zlekka drzwi, znajdziesz 
mnie gotową.

BRAT ELIASZ.

Niech wszyscy aniołowie z nieba będą z tobą— niechaj Bóg 
ocali Francyą!

S C E N A  D Z IE W IĄ T A .

(Wnętrze domu Joanny Darc).

L U D W I K A ,  potem  J O A N N A  D A R C  i  dwoje dzieci.

a  i t n  j / i k  ii* f ł /  Y ’ Ą t U l i t  t l O  * ' r f t  "łf f l  '* <ł ‘ ‘ 8  / /  b O  t
LUDWIKA.

Wszystko to jakieś dziwne! Prosiłam ją. błagałam tyle razy, 
aby nie oddalała się sama.... przyrzeka zawsze, ale zawsze czyni 
swoje. (Joanna wchodzi z dwojgiem dzieci). Jesteś nakoniec. 
Zkąd przychodzisz? czyje to dzieci?

JOANNA.

To są dzieci z Burey; ich malka uciekła gdy Anglicy wieś 
napadli.

LUDWIKA.

Anglicy tak blizko ztąd! Niech Bóg nas od nich strzeże. Ale 
gdzież ich matka? i po cóż wzięłaś te dzieci.

JOANNA.

Malka pracować będzie w zamku. To kobieta silna, zna
lazła już miejsce, ale nie chciano dzieci, ja tćż zabrałam je z sobą.

LUDWIKA.

Joanno, i nasza rodzina dość liczna; nie potrzebujemy no
wych przybyszów.

JOANNA.

Będą jadły część moję: wićsz Ludwiko, że od jakiegoś 
czasu wcale jeść nie mogę. Połóż spać to dziścię: widzisz jak 
ono drży całe od zimna.

DZIECIĘ DO JOANNY.

.la chcę zostać z tobą, Zaprowndź mnie do matki.

6 6 2  J O A N N A



Chodź mały, a bądź grzeczny. Zobaczysz matkę jutro.
( Wychodzi z dziećmi).

S C E N A  D Z IE S IĄ T A .

J O A N N A  D A R C  sam a, potóm  L U D W I K A .

JOANNA.

Szczęśliwe dzićcię! zobaczy julro matkę! a ja biedna opu
szczona, nigdy w życiu ojca już nie zobaczę! (Joanna zasłania 
oczy rękoma i płacze. Ludwika wraca po chwili).

LUDWIKA.

Ty płaczesz Joanno, co tobie?

JOANNA.

Gdzieżeś podziała dzieci?

LUDWIKA.

Marynka kładzie je spać. Od jakiegoś czasu płaczesz ciągle
Joanno—  cóżto znaczy? Nicże mi nie powiesz.....Wiósz co, żeś
się bardzo zmieniła: ty niegdyś tak rozsądna, tak pracowita, 
teraz zaniedbujesz gospodarstwo, porzuciłaś kądziel i nie myślisz 
nawet o trzodzie.

JOANNA.

Duszno mi w domu, nie mogę w nim wytrwać. Ludwiko, 
ty mnie kochasz, wszak prawda?

LUDWIKA.

Czy cię kocham? Oh! więcćj niż myślisz, więcćj niż ci 
kiedykolwiek mówiłam. Zawsze bałam się trochę ciebie, sama 
nie wiem czemu; bo tys zawsze tak dobra.

JOANNA.

Posłuchaj mnie, posłuchaj uważnie, jak gdyby w ostatnią 
godzinę mego życia, jak gdybym ostatni raz przemawiała do ciebie.

LUDWIKA.

Dreszcz mnie na wskroś przebiega. Jak twoje oczy dziwnie 
świecą. Mów, mów, niechaj głos twój usłyszę!... Straszno mi!
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JOANNA. '

Byłaś zawsze powolną dla rodziców, Ludwiko, alo odtąd 
musisz jeszcze podwoić miłość i posłuszeństwo. Nie narzekaj, 
choćbyś miała znosić więcćj trudów i mozołów niż dawnićj. 
Nasz ojciec starzeje się, byle co gniewa go i niecierpliwi, musisz 
koniecznie otoczyć go pociechą i weselem. Strzeż pilnie moje 
biedne owieczki, a gdybym już nie mogła wyprowadzać ich 
w pole, naśladuj mój glos, ażeby szły za tobą. Bądź pilną przy 
pracy, wytrwałą w cierpieniu, uprzejmą dla sąsiadów, miłosierną 
dla ubogich, a nadewszystko jak pójdziesz za mąż, Ludwiko, 
zaklinam cię, nie opuszczaj biednego ojca.

LUDWIKA.

Czemuż mi mówisz o małżeństwie? Tyś najstarsza z nas; 
powinnaś więc pićrwsza iść za mąż.

JOANNA.

Mnie Bóg nie stworzył na to, abym poznała miłość męża. 
Nigdy dziecię nie spocznie na mćm łonie. Nigdy nie usłyszę słod
kich słow syna, wołającego na mnie: matko!

LUDWIKA.

Mój Boże, jakże ty bledniejesz!

JOANNA.

Noc nadchodzi i otacza nas swoim cieniem.

LUDWIKA.

Chodź ze mną; przygotujmy stół do wieczerzy; nasz ojciec 
wróci niedługo.

JOANNA,

Nasz ojciec! O tak! Twój ojciec! kochaj go, czcij tak 
jak dawnićj; ale otocz go tkliwszą jeszcze opieką— pielęgnuj go 
w chorobie. Odmawiajcie zawsze razem wasze wieczorne mo
dlitwy. Pamiętaj Ludwiko modlić się także za króla. Módl się 
za dusze tych, którzy polegną w boju.... a będzie ich niemało.... 
Módl się za biednych niewolników, za tych, którzy zdradzeni 
i opuszczeni popadną w moc w r o g a . .. za tych, którzy tgtną  
w płomieniach.

j a k ó d  {za sceną).

Ludwiko!



LUDWIKA.

Idę ojcze, idę! Co tobie Joanno? drżysz cała!

JOANNA.

To nic! Biegnij co żywo— nie puszczaj go tu, rozurńićsz? 
Ja nie chcę go widzieć.

J A K Ó B .

Ludwiko!

JOANNA./

Idźże więc! (popycha ją  w głąb teatru—powraca i pada na- 
pól martwa).

SC E N A  J E D E N A S T A .

J O A N N A  D A R C ,  p o ta n  J A K Ó B

JOANNA.

Nierhcę go widzieć! nie śmiałabym spojr7ćć na siwe jego 
włosy!... Okrutny ślub! bezbożne przyrzeczenie! Maż własne dzie
cko opuścić starego ojca?

JAK Ó B.

Sama jesteś, tem lepićj; chciałem z tobą pomówić.

JOA N NA .

Ojcze, słucham cię.

JAKÓB.

Nie rad jestem z ciebie od jakiegoś czasu Joanno! Dziwisz 
się temu? T.ik powtarzam, nie rad jestem z ciebie; sprawiasz mi 
wiele niepokoju.

JOA N NA .

Bóg mi świadkiem mój ojcze, że oddałabym połowę życia, 
aby ci odjąó wszelkie troski.

JAKÓB.

Tak byliśmy dawniej szczęśliwi! Kiedym powracał z pola, 
znajdowałem w domu radosne twarze, serca zadowolone, wesołć  
żarty, siół nakryły czystą bielizną, i czarkę wina a stołu. Zasia
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dałem pomiędzy tobą a Ludwiką i byłem uczczony, jakby jaki 
książę! Dziś w moim domu smutno i ponuro! wieczerza nigdy 
nie gotowa; ty płaczesz, Ludwika milczy.... Widzę, że coś ukry
wacie przedemną.... pomówmy oto.... (bierze ją  za rękę) i czemuż 
się kryjesz? czyi nie wiesz, jak miłą jesteś sercu memu?

JOANNA.

Wiem o tóm, mój ojcze.

JAKÓB.

Czyż nie wićsz, że cię kocham nad wszystko na świeeie?

JOANNA.

Wiem o tómy wiem!

JAKÓB.

Bardziej niż braci twoich i siostry; że oddałbym za ciebie 
zbawienie duszy mojój.

JOANNA

(zanosząc się od, płaczu).
Ojcze, zaklinam cię, nie mów tak! Nie wiśsz sam, jaką mi 

sprawiasz boleść.

JAKÓB.

Posłuchaj mnie, bądź dobra i-słodka jak dawniej. Otwórz 
mi serce twoje Joanno; nie brakuje we wsi złych języków: pra- 
wdaż to, że oddałaś przyjaźń twoję bez wiedzy starego ojca.

JOANNA.

Mój ojcze! to niegodna potwarz! Ale nie, tyś temu nie 
uwierzył, ty ufasz twojćj Joannie.

JAKÓB.

Jam temu nie uwierzył. Ależ powiedz mi, czemuż się 
upierasz bez przyczyny i odmawiasz ręki temu biednemu chłopcu, 
który tak się męczy dla ciebie?

JOANNA.

Powiedziałam prawdę mój ojcze, nie chcę wcale iść za mąż.
\

JAKÓB.

Aby pozostać przy mnie, aby mnie pielęgnować w starości! 
Odgadłem myśl twoję, ale widzisz oto, należy się dobrze zasta
nowić. Bęka Boska cięży nad nami; jam obarczony laty? trzeba
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w domu człowieka z silnem ramieniem, któryby cię umiał wyżywić
i obronić.

D A R C .  6 6 7

Dobrze byłoby ojcze, gdybyś wydał za mąż Ludwikę.

JAKOB.

Zawsze jedna odpowiedź. Córko bez serca! uparta i nie
wdzięczna: taką samą widziałem cię we śnie!

o i i tó  d.*j»in.,»in ,»M
JOANNA.

W jakim śnie, drogi ojcze?

JAKÓB.

Wiem dobrze, iż nie trzeba dawać wiary snom, ale ten 
ściga mnie bezustanku; nie mogę nawet myślćć o czćm innćm.

JOANNA.

J mnie widziałeś w owym śnie?

.JAKÓB.

Ciebie i nie ciebie. Byłalo niewiasta twojćj postaci i wzrostu, 
niewiasta bezwstydna, która pędziła w cwał konno, otoczona 
łucznikami z Yaucouleurs. Myślałem, że to ty, chciałem wołać, 
ale głos konał mi na ustach. Pobiegłem, wyciągnąłem ręce ku 
tobie; a ty odtrąciłaś mnie, upadłem i głośny śmiech obudził 
mnie ze snu.

JOANNA

(irzucając się do nóg ojca).
Mój ojcze, mój ojcze! przebacz mi!

JAKÓB
(podnosząc ją).

Nie tak—nie tak! niech cię przycisnę do serca.

JOANNA

(rzucając się w objęcia Jakuba).

O! tu jest prawdziwe moje niebo. ( Bral Eliasz ukazuje 
się we drzwiach).
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S C E N A  D W U N A S T A .

JOANNA

(spostrzegając brata Eliasza, głosem przeraźliwym).
Oh!

’,^9 JAKÓB.

Bracie Eliasza, wnijdź.

JOANNA.

Nie, nie, niech on (u nie wchodzi!

JAKÓB.

Co mówisz? Fójdźże bracie Eliasza.

JOANNA.

Precz ztijd— precz!

BRAT ELIAS*

{zbliżając się).
Co ty mówisz Joanno? Cóż się tobie stało?

JOANNA.

Mój ojcze— mój ojcze— broń mnie od tego człowieka.

JAKÓB

(do brata Eliasza).
Co ona mówi, bracie Eliaszu; co jej jest?

JOANNA.

Broń mnie, mówię ci; on mnie chce porwać ztąd, wydrzóó 

z twego objęcia. ..
BIEAT ELIASZ.

Uspokój się Joanno.

JAKÓB

{do brata Eliasza).
Ale cóż jćj jest, bracie Eliaszu? (Słychać dzwon na Anioł 

Pański: Joanna klęka. B ia t Eliasz stoi przy niej; po chicilowij mo
dlitwie Joanna powstaje zwolna, jakby w zachwyceniu).

JOANNA.

Panie! kto zgłębi Twe straszne tajemnice. Moc i potęga 
w ręku Twśm, Panie, i nikt nie zdoła oprzćć się Twojej woli!
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Nie chcę bronić się dłużej: posłuszna Tobie... idę! Otóż jestem: 
masz mnie, o Panie! ( Postępuje zwolna ku drzwiom, nie zwracając 
się poza siebie).

JAKOB

(do brata Eliasza).
Człowieku, gdzież ona idzie?— Joanno! Joanno!—>Już mnie 

nie widzi, już nie słyszy głosu mego! Tyś ją zaczarował!.. Przeklęty!

BRAT ELIASZ.

Cicho! cicho! Tajemnica Boża spełnia się. Na kolana ojcze 
Darc, na kolana! Bóg sam powołał twoję córkę. Jśj imię wielkićm 
będzie na ziemi, a chwała jćj napełni niebiosa! (Jakib upada ua 
kolana; Brat Eliasz idzie za Joanną).

AKT II. x
Rzecz dzieje się w Chinon T ea tr przedstaw ia wielką salę zamkową.

S C E N A  P IE R W S Z A .

D U C H A T E L ,  L A  H I R E ,  J A N  M O R E A U .

LA HIRE
(do Jana Moreau).

Jakto! więc nie widzieliście królai
JAN MOREAU.

Od czterdziestu ośmiu godzin czekamy na posłuchanie.
, , , . ■ . \

DUCHATEL.

Doprawdy, to trochę zadlugo!

JAN MOREAU.

Przyrzekliśmy hrabiemu Dunois wrócić natychmiast do Orle
anu, myśląc, że król przypuści nas do swćj obecności skoro 
tylko dowić się o przybyciu naszćm. Ale widać, że dotąd nie miał 
czasu.

LA HIRE.

Nie miał czasu przyjąć %vysłańców od Dunois! Nie miał 
czasu wysłuchać próśb oblężonego swego miasta!
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DUCHATEL.

Musiał odbywać przejażdżki po lesie z piękną Agnieszką, 
przewodniczyć obok nićj na uczcie i turnieju; musiał otwierać 
bal tańcem, rozdawać wieńce minstrelom, łańcuchy błaznom, 
księztwa i hrabstwa awanturnikom szkockim.

LA HIRE.

Milcz Tanneguy; szlachetny Francuz tak o królu Francyi 
przemawiać nie powinien.

DUCHATEL.

Zobowiązałbyś mnie mój dzielny La Hire, gdybyś mi mógł 
powiedzieć, gdzie jest w tćj chwili król Francyi, abym mu w p o 
sługę ofiarował mój oręż. Tu widzę tylko króla miasta Bourges. 
(Spostrzegając wchodzącego La Tremouille do Jana Moreau). Patrz, 
patrz, oto nasz prawdziwy pan i władca; mądry, roztropny La 
Tremouille, baron z Sully-Kraonu i wyspy Bouchard, hrabia Guines 
i Boulogne, wielki szambeian Francyi. Posiada on wielką, nieznaną 
nam wszystkim tajemnicę, umió być równocześnie Francuzem
i Burgundem i budować swój dom na zwaliskach państwa. 
Pokłońmy się nizko panowie, bo wola jego wszechwładną jest 
u dworu.

SC E N A  D R U G A .
r 'tin, W )

C IŻ  S A M I ,  L A  T R E M O U I L L E .

LA TREMOUILLE.

Witani was szlachetni rycerze! Król mi polecił......

JAN MOREAU.

Panie....
LA TREMOUILLE.

Jeszcze tu! Cóż tu macie do czynienia'? Myślałem, żeście 
odjechali.

JAN MOREAU.

Pan zapomina, jak widzę, iż król obiecał przyjąć dziś rano 
nasze pokorne prośby.

LA TREMOUILLE.

Król późno wieczorem powrócił z łowów i bardzo dziś 
•trudzony. (Obracając się do panów La Hire i Duchatel/. Prze



pyszne polowanie! Szkoda, źe panów tam nie było: zabiliśmy 
czterech odyńców.

LA HI RE
(cicho do Jana Moreau).

Mów, nalegaj, my popierać będziemy.

JAN MOREAU.

Panie! mamyż powracać do nieszczęśliwych braci naszych 
bez żadnego słowa nadziei?

LA TREMOUILLE.

Król obmyśli właściwe środki.

DUCHATEL

(do la Hirt'a).i '
Oh! już dłużćj nie wytrwam! Mamyi ścierpieć, aby zamykał 

króla i rządził w jego miejscu?

JA N  MOREAU.

Panie, czas nagli. Jeśli Orlean zostanie bez wsparcia, lub
jeżeli Bóg nie uczyni cudu, Orlean podda się Anglikom. Dzielny 
Dunois przemawia memi ustv.

LA TREMOUILLE.

Byłobyto źle, bardzo źle. Starajcie się raczój wejść w układy 
z księciem Burgundyi.

LA H1RE.

Książę Burgundyi, czy Anglik, to jedno.
DUCHATEL.

Mylisz się la Hire, znieważyłeś Anglika: Bedford jest nie
przyjacielem, a Filip zdrajcą. Wstyd mu i hańba, a z nim razem 
Wszystkim zdrajcom i wiarołomcom względem króla i Francyi!

LA TREMOUILLE

( i  udaną zimną krwią). , (1

Nikt nie pyta cię o zdanie, panie Duchatel. Wierzcie mi, 
mało mówcie o księciu Burgundyi, aby on nie zawiele mówił
o was.

DUCHATEL.

A ja radzę nawzajem panie La Tremouille, mnićj się poro
zumiewaj z księciem Burgundyi, a lepićj z prawdziwą szlachtą 
francuzką
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LA TREMOUILLE

(do Jana Moreau).
Oddalcie się!

DUCHATEL

(na stronie).
Już tego zanadto! (Głośno do Jana Moreau). Zostań. Zwo

dzą c ię , zwodzą króla, chcieliby zwieść nas wszystkich, ale 
dość tego, więcćj ścierpieć niepodobna. Przyrzekam na słowo  
szlachcica, dziś jeszcze tego poranku, w tćjże chwili, zobaczysz 
króla Karola; Tanegui Duchalel zaręcza to słowem! Przysięgam 
na mój oręż, że z ust królewskich inną usłyszysz mowę.

LA TREMOUILLE.

Panie Duchalel, zapędzasz się zbył daleko i trochę zabardzo 
rozpościerasz tu twoje rządy.

DUCHATEL.

A ly będziesz-że wiecznie trząsł nami? Mamyż zawsze zno
sić twoje zuchwalstwa? Nie, nie, dość tego zaprawdę, i my pod
niesiemy głos i raczćj skruszymy szpady nasze, a nie będziemy 
służyć za igraszkę nikczemnym twoim zabiegom!

LA TREMOUILLE,

Mniejsza o to, wolno wam czynić według upodobania.

DUCHATEL.

A wtedy świat chrześciański zobaczy piękne rzeczyl

LA TREMOUILLE.

I cóż on zobaczy takiego, proszę kończyć,

DUCHATEL.

Co zobaczy,— powiem natychmiast.

LA TREMOUILLE.

Mów, mów bez obawy.

DUCHATEL.

Opuszczony od wiernych sług swoich, otoczony przewro
tnemu Francuzami, zgrają służalców i nierządnic, obarczony klą
twą własnego ludu, zaprzedany przez ciebie, wnuk ś. Ludwika, 
Karol Walezy, ostatni z rodu swego, wypędzony z pałaców i kró
lestwa, z czołem nagićm, z prawicą bezbronną, a stopami zagrzę-



złemi w biocie, pójdzie w świat żebrać kawałka obcdj ziemi, 
aby w nićj ukrył swój wstyd i sromotę i złożył nędzno kości, 
na których widok ze zgrozą powstałyby prochy naddziadów pod 
sklepieniami ś. Dyonizego.

LA TBEMOC1LLE.

Wyraźnie czytasz w przyszłości, lecz przepominasz prze
szłość, mości panie Duchalel; nie wiadomo ci jak widzę, odkąd 
Delfin Francuzki tuła się po własnem królestwie?

DTJCHATBL,

Co chcesz przez to powiedzieć?

LA TBBMOtTILLE.

Czyż nie pamiętasz, dlaczego Karol Walezy uznanym był 
przez parlament paryzki jako niezdolny do następstwa.

DtJCHATBL.

Cóż te pytania znaczą?

LA TRĘMOUILLE.

Nie byloż to, jeśli mnie pamięć nie myli, zapewne uderzenie 
toporem, trochę zbyt śmiałe, na moście w Montereau? Zaokrutne 
morderstwo, któreś ty sam doradził i wykonał, mości panie Du- 
chatel, wbrew wszelkim prawom czci i rycerstwa, właśnie temu 
lat dziesięć, na osobie dostojnego księcia Jana bez trwogi, z Bo« 
żśj łaski pana Burgundyi, a hrabiego Flandryi wiekuistćj pamięci.

DCCHATEL.

Klnę się na duszę ojca mego! przywiódłeś mnie do osta
teczności...

LA HI RE

(wstrzymując go)-
Dachatel!

S C E N A  T R Z E C IA .

CIŹ SAMI, R E G N A U L T  2 Chartres.

REGNAULT.

Cóż to znaczy? kłótnie i krzyki na królewskich pokojach. 
Proszę milczćć panowie— proszę milozćć! król!
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n n c H A T K i,

(do La Tremouille).
Prteż' liJfofchbwanie dla króla, będę milczał. Wylłumaczym 

się w innóm miejscu.

LA TREM O U ILLB.

.lak Sl  ̂ jidHd podoba, (na stronie)  Byłem tak niedorzeczny, 
żetrtl dśzoz^dźHł tcgd szaleńca! Odmówiłem Filipowi tćj bezro- 
zarrinej głowy!

S C E N A  C Z W A R T A .

CIŻ SAMI, KRÓL, książę d’ALENQON, PODSKARBI, ALAIN 
CHARTlER, panowie dworscy, mieszczanie z Orleanu, koniuszowie,

pazie.

KRÓL

(wchodząc do księcia d'Alenęon).
Przyrzekłem ci mój kuzynie, a więc pomówię z nimi. (Do 

¿ a  tremouille). Każ wnijśó mieszczanom z Orleanu.

DUCHATEL.

Miłościwy panie! oto są. Czekają tu łaski królewskiej.

KRÓL

(do Jana Moreau).
Imię twoje.

JA N  M OREAU.

Jan Moreau, miłościwy królu, kupiec sukna, radny miasta 
Orleanu od trzynastu lat, odtąd jak nasz lenny zwierzchnik, ksią
żę Karol, jęczy w więzach angielskich.

KRÓL.

Bićdny mój kuzyn! Przed chwilą kazałem powtórzyć sobie 
tkliwą baladę, którą ułożył słodząc sobie nudy więzienia. Nie 
znasz jój zapewne Jerzy?

Wszystkie niedole znoszę z rąk Boga,
Lecz jedna rani mi duszę!
Ifleilćj co sercu memu lak droga 
Zawsze-ż samotny żyć muszę?

•



Próżno lat tyle nadzieję pieszcze,
Że Bóg mi ścieżki wyprości,
Smutny niewolnik.— O! mamie jeszcze 
Być męczennikiem miłości!

r e g n a u l t .

Jaką król wyborną ma pamięć!

LA HIRB

(na stronie).
Nic nie zapomina w rzeczy samej, nic; zapomina tylko

o Francyi.
LA TREMOUILLR.

Żaden retoryk nie umiałby wypowiedzieć tych wierszy, tak 
jak ty Najjaśniejszy Panie. Nie prawdaż panie Chartier? (Alain 
Chartier oddaje głęboki pokłon).

, KRÓL.

O! bo tćż nikł, mój Jerzy, nie wić lepiój odemnie czdm jest 
miłość, czćm są jćj słodycze, gorzkie jćj piołuny, czćm są jćj 
więzy i cierpienia.

d u c h a t e l  

(cicho do La Hire).
Czćm są jdj oszustwa nadewszystko. O ty, najbardzićj zw o

dzony z Francuzów!
KRÓL.

„Kto nie ma przyjaciół ani miłości, len nie ma nio.” Tyś to 
napisał Chartier. Dopowiódz nam ostatnie słowo pieśni, pro
szę cię.

ALAIN CHARTIER.

Racz mi przebaczyć miłościwy panie, ale godniejsi odemnie 
dawno ju i czekają na posłuchanie króla Francyi.

KRÓL.

Któżby śmiał przeczyć muzom pićrwszeńslwa? 

a l a u s  c u a r t i k r .

Pomiędzy muzami, Clio surowa muza historyi, pićrwsza ma 
prawo do czci królów.

DUCHATEL.

Miłościwy panie, posłowie walecznego Dunois.
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KRÓL
(zwracając się nagle do Jana Moreau).

Cóż m ówi dzielny potomek Orleanów?

JA N  MOKKA U, *

Dzielny Dunois sam, miłościwy panie, nie tuszy sobie aby 
zdołał utrzymać się dłużćj nad tydzień.

ALENęON.

A hrabia Clermont? cóż się z nim stało?

JAN MOREAU.

Opuścił miasto. Odjechał w gronie najprzedniejszych ryce
rzy, utrzymując, i e  to istne szaleństwo chcieć się dłużej bronić.

> • * * *• v , y - j  ;<
REGNAULT.

A biskup?
JAN MOREAU,

I pasterz odbiegł swojćj owczarni, wszyscy niemal tak du
chowni jak i rycerze opuścili Orlean; a jednak nie ws/.ystko je 
szcze stracone, gdyż lud wierzy w Boga i ufa królowi. Każdy 
poniesie raczśj śmierć, niźli przestanie być Francuzem. Od mie
siąca, miłościwy panie, nie poznaję tych ludzi spokojnych, których 
niegdyś widywałem za warsztatem lub w sklepie, a którzy nie 
umieli podjąć nawet oręża. Dziś zuchwalsi od najśmielszych 
w odzów , odważnie rzucają się na niebezpieczeństwo, dniem i n o 
cą w szędzie ich pełno: iu sypią okopy, tam jak lwy bronią się na 
szańcach, tu znów  staczają krwawe harce. Nic ich nie trwoży, nic 
nie powstrzymuje: idą śmiało na bomby, działa, rusznice, nie ba
czą na siebie, jakby śmierć nie miała mocy nad niemi. N iew ia
sty wyprzedzają m ężów  w dzielności.  Wśród pogwizdu strzał
i gradu kamieni, przynoszą walczącym ostatek chleba i wina. 
Opatrują rannych, podnoszą strzały, gotują ukrop i olćj, prażą  
popiół. Widziano niektóre z nich, jak włócznią odpierały Angli
ków i strącały ich w fosy.

KRÓL,

Kobićly francuzkie mają w  sobie bohaterskiego ducha.

JAN MOREAU.

Starcy modlą się na rynku. Drobne dziatki biją w dzwony  
kościelne, czćm ożywiają serca przywodząc na myśl pomoc  
Bożą.



. v k r ó l .

O mój dobry i wierny łudul Ale i cóż moglibyśmy uczynić?

J A N  M O R EAU

(rzucając się do nóg królowi).

Miłościwy panie, wysłuchaj błagania konającego ludu 
twego....

ALENęON,

Daj mi cztery tysiące ludzi zbrojnych, miiościwy panie, 
a biegnę śmiało na obronę Orleanu.

BBPNAULT.

Niepodobna narażać książęcia z krwi królewskiej na nieo- 
chybną zgubę. Wstrzymaj rozkaz twój, królu, trzeba nam wprzód  
zaczerpnąć łaski B oićj  modlitwą.

DDCHATEL.

Rozkazuj królu— rozkazuj.

LA TREM0U1LLR
(nakazującym tonem).

Król jak widzę zapomina, co przyrzekł tego  poranku.

KRÓL
(do La Tremóuitte'a).

Nie myślę w niczćm wyrokować, nie Zasięgnąwszy rady mo- 
jćj szlachty.

LA TKEMOyiLLE
(do mieszczan orleańskich).

Dobrzy ludzie, możecie się usunąć. Król przezemn.ie obja
wi wam swoją wolę. (Jan Moreau i mieszczanie odchodzą)'.]

i  • f f T f

SCENA P IĄ T A .

C I Ż  S A M I  oprócz  J A N A  M O R E A U .

k r ó l

{do księcia Altnęoti).

A więc, cóż postanowimy? ivióto naprzód miły bracie.

Toui 111. W rzesień 1858. 8 6
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ALENęON.

Już zawiele mówiliśmy, królu; teraz należy działać.

DUCHATEL.

Kozkaż miłościwy panie, a pójdziemy wszyscy. Pojutrze 
staniemy w Orleanie, albo wody Loary poniosą do morza tru
py nasze.

LA TREMOUILLE.

To szaleństwo.

LA HIRE.

1 cóż to komu szkodzi? Nikogo nie zmuszamy aby nam 
towarzyszył. Kto się lęka szumu liści, ten niepotrzebny w lesie.

KRÓL
(do Alenęona).

Iluż myślisz zabrać uzbrojonego rycerstwa?

ALENęON.

Mamy dwa tysiące piechoty, sześćset  włóczni, dwie kompa
nie szkockie ,  około dwustu łuczników genueńskich, nie licząc  
w to milicyi miejskiój.

l a  t b e m o u i l l e .

Książę nie wić zapewne, źe wojsko od pół roku nie widziało 
żołdu na oczy.

DCCHATEL
(do La B irea ) .

On o tćm wić najlepićj, on, który nikczemnie zagrabia żołd 
walecznych.

LA TBEMOUILLE.

Nie pójdą, póki nie odbiorą zaległości.

KRÓL.

Zapłacić im natychmiast.

PODSKARBI.

Najjaśniejszy Panie— skarb całkiem próżny. Ostatnie uczty 
dla pani Agnieszki wyczerpały wszystko. Nie mam w kassie wię-  
cćj nad cztery dukaty.
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ALENęON.

Zastawić natychmiast moje srebra i klejnoty, nawet moję 
książęcą mitrę.

PODSKARBI.

Książę zapomniał, że kosztow ności są oddawna w ręku 
lombardów.

ALENęON,

Zaciągnąć pożyczkę u duchowieństwa i szlachty.

pod ska rbi.

Ostatnie starania były bezskuteczne.

REGNACŁT.

Kościół oddał już do ostatniego solda. Zabrano mu wszyst
kie kadzielnice, świeczniki, ampułki i kielichy; porozkuwano na
wet skrzynki brackie.

KRÓL.

Już od kościoła nic żądać nie możemy prócz modlitwy.

ALENęON.

Trzeba nałożyć na lud podatek nadzwyczajny.

PODSKARBI.

Na lud! Tak go już wyciśnięto i zarzucono podatkami 
i daninami różnego rodzaju, w ziarnie jak i w monecie, że nie ma 
już nic, nic, oprócz garści barłogu na posłanie.

ALENęON.

Zwołaj stany,miłościwy królu.

PODSKARBI.

To w rzeczy samćj jedyny środek zaradczy w obecnych k lę
skach. Lud szemrze przeciw uprzywilejowanym, którzy obciążają 
go podatkami, bez przyzwolenia trzech stanów narodu, a krzyk 
ludu, panowie, to jakby krzyk mewy przed burzą.

LA TREMO0ILLE.

Cóż przyjdiie ze zwołania stan ów ?  chyba now e rozterki 
wewnętrzne, i rozzuchwalenie u b o g ie g o ju d u ?
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K R Ó L.

Nie chcg być powodem  rozdwojenia w narodzie. Nie d o 
magam się zbytnich ofiar m ego ludu. (Do La TremouitU’a) Po
wiedz im wolę moję.

LA TKBMOOJLLE.

Stosownie do rady doświadczonych w odzów, król p osta
nowił przejść Loarę.

DpcHATSL-
Jacyż to są owi doświadczeni wodzowie, którzy radzą ucie

czk ę?
LA TREMOmLLE.

Va)perga, Busca....

DCCHATEL.

Najemne kondoltierry z Medyolanu!

LA TREM O U ILLE.

Rodrygo Villandrando....

D C C H A TE L.

Rozbójnik hiszpański!

LA TREMOPILLK.

Darnlej-Douglas.

DCCBATEf,.

Górale szkoccy, zbiegi z pod Verneud! Lecz wodzowie fran- 
cuzcy, którzy z nich doradzają ucieczkę ,  gdzież  oni są? chciał
bym im odpowiedzieć!

KRÓL.

Dosyć Tanneguy —  dosyć już!  La Tremoudle objawił wam  
moję wyraźną wolę. Bądźcie gotowi na jutro do pochodu. Jutro 
przepłyniemy na drugi brzeg Loary.

AI.BNęON.

Co ja słyszę, mój knjlu! Ty nam radzisz u c ie ^ k ę !  Takżefo 
krew Walezych przemawia?

KBÓL.

Krew Walezych! ona zatruła w moich żyłach! Gniew Boży 
zaciężył nad mym domem: tajemniczy w y r o k  skazuje go na
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zgubę. Biódny mój ojciec, niegdyś lak słodki, tak ukochany od  
lądu, postradał rozum, i przez trzydzieści lat żył sam nie w ie
dząc o sobie. Umarł w końcu, wydając ryk nakształt dzikiego  
zwierza. Obcy prowadził orszak pogrzebowy; ani własny syn, 
ani żaden z blizkich książąt nie szedł za jego  trumną. Brat 
i stryj, uwikłani w bezbożne spory, zbroczyli w e krwi bratobój
cze swe ręce. Żona jego  zdziwiła świat zbrodnią, jakiej dzikie  
wilczyce nie dały nigdy przykładu: znienawidziła własne dzie
cko! A ja to wydziedziczone dziecko matki bez serca i w n ę
trzności, ostatnia odrośl wyklętego rodu, król bez korony, m o 
narcha bez państw a, mimo usiłow ań, grzęznę coraz głębićj 
w otchłań zguby! Hańba moja rozpoczęta na polach Aeincourt,  
spełniła się pod Verneuil i Monłereau! Montereau! dniu przeklę
ty! tyś był przyczyną mych nieszczęść. O! bodajbym nigdy nie 
panował, a m ógł tylko wygładzić z pamięci ludzkiój twoje krwa
we ślady! Od tćj nieszczęsnej godziny, wszystko zwróciło się 
przeciw mnie, wszystko mi zagraża upadkiem; wszystko m ów i  
mi żem opuszczony od Boga, żem ciężką plagą dla wiernych  
przyjaciół i biednego ludu mego. W ucieczce jedyny dziś widzę  
ratunek. A gdybym w noc burzliwą, jak niegdyś pradziad mój 
Filip po klęsce pod Creęy, miał zakołatać w bramę nieznanego  
zamku, i prosić o gościnność, musiałbym odezwać się w  te s ło 
wa: Otwórzcie mi, otwórzcie, jam Karol Walezy, sprawca nie
szczęść  Francyi.

REGNAULT
(cicho do La Tremouille).

Byłażby to choroba ojca; czyż i jemu pomieszały się zmysły?

SC EN A  SZ Ó ST A .

C I Ż  S A M I ,  P A Ż ,  potem  B E R T R A N D  z  Poulangy.

PAŹ.

Szlachetny jakiś rycerz przybył tu Najjaśniejs?y królu i pjroai
o posłuchanie. Powiada, że ma pilne i ważne listy.

KRÓL.

Od kogo?

PAŹ.

Od pana Beoudricourt.
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A LEN ęO N .

Dowódzcy z Vaucouleurs! O królu, rozkaż mu wnijść na
tychmiast.

( Wchodzi Bertrand z Poulangy, zbliża się i klęka przed królem).

KRÓL.

Jak się nazywasz? Jakie przynosisz nam wieści?

POULANGY.

Jestem Bertrand z Poulangy, szlachcic z Szampanii, koniu
szy pana Beaudricourt, przysłany do was miłościwy panie, z tym 
listem od m ego dowódzcy. (Podaje list królowi).

KKÓL
(odbierając list i składając go w ręce księcia A len fon).

Czytaj, miły bracie

A LEN ęO N .

, .Najwyższy, najpotężniejszy, najmiłościwszy królu a panie! 
Prosta dziewczyna wiejska rodem z Lotaryngii, mieniąc się na
tchnioną od Boga, stanęła przed nami. Żądała, aby ją popro
wadzono do króla, utrzymuje b o w iem , że B ó g  jćj wyraźnie 
polecił, aby oznajmiła mu rzeczy tyczące się jego  zbawienia,  
i zbawienia Francyi. Myśląc zrazu, że to dziewczyna obłąkana, 
lub rozpustna, rozkazaliśmy odprowadzić ją do ojca, uczc iw ego  
rolnika ze wsi Domremi; ale gdy niektóre jej s łow a wyrzeczone  
w duchu proroczym sprawdziły się  nagle, wtedy zleciliśmy zba
danie jćj duchownym. Ci uznali ją wierną katoliczką, czystą  
na duszy i c iele , wolną od związków z czartami, a w wielu 
względach odpowiadającą przepowiedniom, które od niejakiego  
czasu krążą pomiędzy mnichami i ludem. Dlategoło nie chcieliśmy  
zatrzymywać jćj dłużćj, a dodawszy jćj do obrony kilku wiernych 
rycerzy, posyłamy ją królowi”.

A LEN ęO N .

W  Imię B oże,  miłościwy panie, każ natychmiast przypro
wadzić dziewczynę.

KRÓL.

Dziwnyto wypadek. Co myślisz o tćm Jerzy?

LA TREMOUILLB.

Baudricourt stracił rozum, albo t^ż żartuje sobie z n8Si
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D UCHATEL.

Zaufaj zacnćj szlachcie, miłościwy panie. Wypraw nas do 
Orleanu, nie traćmy czasu na słuchanie awanturnicy. Odeślij ją, 
niech zabawi twoich łuczników.

LA IllR E

(do Paulang'ego).

Powićdz-że tni mości koniuszy, czy aby ładna ta wasza  
pasterka? Doprawdy zazdroszczę c i ,  chciałbym był odprawiać  
z wami podróż. Czyż nam nie dasz poznać tej czarodziejki. 
(Kilku ze szlachty rozmawia z sobą półgłosem, śmiejąc się).

PO U LA N G Y .

Żartujcie sobie moi panowie, żartujcie sobie radzi. I ja i moi 
towarzysze śmieliśmy się tak, jak i wy, ale w téj chwili nie myślćć  
nam już o śmiechu; bo jakem chrześcianin i szlachcic, w téj 
dziewczynie dziwna jakaś prawda, św iętość i odwaga.

LA H IR E .

Ho, ho,—  jakże się zapalasz. Daruj mi, mości koniuszy....

p o u l a n o y .

Trzeba naprzód, abyście wiedzieli moi panowie, że ja Ber
trand z Poulangy, a ze mną Jan z Metz, Rudolf z Gaueourf, 
Szymon z Belle-Croix i Jakób z Chateaubriand, którzy przybyli
śmy tu z tą świętą dzićweczką i którzy poszlibyśmy z nią na 
kraj świata przez morza i góry, choćby do Ziemi świętćj, gdyby 
tylko poprowadzić nas chciała, podaliśmy jćj rękę i przysięgli 
na cześć  rycerską, że klokolwiekby znieważył Joannę Darc, nas 
samych znieważyłby w jćj osobie.

KRÓL.

To rzecz prawdziwie cudowna. Niech ją tu przyprowadzą.

LA  TREM O U ILLE.

Co czynisz miłościwy panie,—  czyż przystoi godności maje
statu?

r e g n a u l t .

Są w tém jakieś sidła, albo czary przeciw-chrześciańskie.  
To rzec* duchowieństwa. Muszę sam wybadać tę dziewczynę.



684 J O A N N A

KBÓL.
ChciaJem ją zobaczyć przez prostą ciekawość, ale skoro 

tak myślicie (do Poulang'ego), każę odpisać Baudricour’owi. Miał 
zapewne dobre zamiary, lecz ja nie mogę...

FOULANGY.

O! zaklinam cię najjaśniejszy panie , racz ją przyzwać,  
wysłuchać, a przekonasz się sam, że  natchnienie Boskie świeci  
na jćj obliczu i odbija się w jć j  słowach.

KRÓL.

A więc zobaczymy.... jutro....

LA TREMfOt/lLLE

(do jednego z szlachty).
Nie wpuszczać jćj do zamku i natychmiast pod strażą od* 

prowadzić jf{ na biskupstwo. (Słychać uderzenie dzwonów).
•  KRÓL

(do Regnąull'a).

Coto jest księże biskupie, na jakążto uroczystość biją we  
wszystkie dzwony katedry?

RKGNAULT.

Nic tego  nie rozumiem, miłościwy panie.

SCENA SIÓDMA.

O I Ż  S A M I ,  M I K O Ł A J  z G r l R E S M E S .

PAŹ

(meldując).
Wielki mistrz ś. Jana z Jerozolimy.

KRÓL.

A więcto dla ciebie, mój dzielny Giresmes, biją we wszystkie 
dzwony. Czy obchodzicie chwalebną rocznicę jakiego zwycięstwa  
nad Turkami?

G IRESM ES.

Cud Boży—  miłościwy panie, nadziemskie prawdziwie zja
wisko! Młoda dzićweczka zbliża się ku zamkowi. Dzielnie dosiada



rumaka. Odziana w białą zbroję, wygląda jakby druga Zenobia. 
Zapowiada nam oswobodzenie Francyi. Lud ciśnie się tłumem 
w  jćj ślady, wita ją z uniesieniem, jak posłanniczkę Boską. Skoro  
wjechała do miasta, dzwony poczęły same dzwonić i ujrzano 
białą gołąbkę, jak zstąpiła z obłoków i siadła na jćj chorągwi.

LA TRKMOUILLK

(do Giresma).
Jakby widzenie z Apokalipsy! ‘

ALETłęON.

Gdzież zostaw iłeś ją Giresmes?

G IB E 8 M ES.

Wyprzedziłem ją o kilka minut. Pragnie koniecznie m ówić  
i  królem.

LA TREM OUILLE

(do jednego z koniuszych).
Niech zanikną bramy zamka.

KJKÓL.

Idź po nią Poulangy; chcę w id z ieć ,tę  dziewczynę.

REGTNAULT.

Wystaw ją na próbę, miłościwy panie, skoro wejdzie,  
a okryjesz ją wstydem. Nie mogła nigdy widzićć króla. Niech 
kto inny siądzie na tronie.

KRÓL.

Siadaj tu La Tremouille i m ów do nićj po królewsku. (Król 
wciiodu pomiędzy grono paiwio, La Tremouille siada na tronie).

SCENA ÓSMA.

Mrok zapada, słudzy zapalają pochodnie.

C I Ź  S A M I ,  J O A N N A  D A R C ,  za nią B E R T R A N D  
z  P O U L A N G r Y ,  B R A T  E L I A S Z  i  kilku ryceToy.

JOANNA
(idzie prosto do króla i  przyklęka przed nim na ziemi). 

Szlachetny UeHinieL.
Tom III. W ritlień  1858. 8 7
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KROL.

Co czynisz? (wskazując TremouiUę'a) Mylisz się, oto jest 
król Francy i.

JO A N N A .

Nie mylę się, miłościwy panie. Tamto pan w ysokiego  rodu, 
lecz nie ze krwi Walezych. Łaska twoja jest z nim, lecz potęga  
przy tobie: nie do niego Pan mnie posyła.

KRÓL

(do arcybiskupa).

To rzecz osobliwa (do Joanny). A któż jest twój Pan?

JO A N N A .

Mój Pan jest także twoim Panem, szlachetny Delfinie; to Bóg  
Klowisa, B óg  Ludwika św iętego  i Karlomana!

KRÓL.

A ty kto jesteś, że przemawiasz w ten sposób? Czego żą
dasz od nas?

JO A N N A .

Nazywam się Joanna Darc, przynoszę pom oc Bożą Delfino
wi Francyi.

LA t r e u o c i l l e .

Zuchwała dziewczyno, takżeto masz m ówić do króla; dla* 
czego  zowiesz go  Delfinem?

JOANNA.

Zwać go będę Delfinem, dopóki królewskie jego czo ło  nie 
będzie namaszczone: lecz zanim upłyną dwa miesiące, nazwę go  
królem, albowiom ja sama poprowadzę go do Beims, aby tam za 
sprawą Ducha Ś w iętego  otrzymał namaszczenie i koronę. Wprzód  
jeszcze  złamię potęgę Anglików i wypędzę ich za granice Francyi.

LA  H IK E .

Dziękiż Bogu, mamy dzielnego wodza, aby z nim wywalczyć 

królestwo!
JOANNA.

Biada tobie  d o w ó d z c o  g a sk o ń sk i ,  który w wojnie w idzisz  
tylko lup , i żyjesz tylko n ik czem n ćm  zd zierstw em  ..
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LA h i r e .

A z czegóż  chcesz, abyśmy żyli. Trudno karmić się pow ie
trzem? Czyż myślisz, że my nie czujemy głodu i pragnienia? Nie 
mów o tćm czego  nie rozumiesz. I święty z nieba gdyby poszedł  
na wojnę, musiałby robić tak jak drudzy.

LA TREM O O ILLE.

Kto cię uczył prowadzić wojsko do boju?

JOANNA.

Jam się niczego nie uczyła, tylko prząść moję kądziel; a je* 
dnak więcśj umiem od was, gdyż umiem posłuszną być Bogu.

KRÓL

(do RegnauU'a).

Dobrze mówi.

R E G N A tn .T .

Bóg czasami dopuszcza, aby duch ciemności pięknemi odzy
wał się słowy, (do Joanny) Focóżby B óg  rozkazywał niewieście 
spełniać dzieło w łaśc iw e tylko mężom?

JO A N N A .

Czemuż Judytha ocaliła lud Boży? I czemuż Deborah roz
proszyła nieprzyjaciół Izraela? Bo niewiasta lepiój umió od wa*  
poświęc ić  serce i życie. Bo u nićj czysta miłość a nie chęć na
grody podnietą jest do czynu; bo ona lepićj umić cierpieć i wię- 
cćj ma litości; dlategolo podoba się niekiedy Przedwiecznemu  
odsłonić jej Boskie tajemnice, skryte przed wzrokiem mężów.

REGNAULT.

Jeśli posiadasz objawienie Boże, pow iedzże nam święta  
dzićweczko, w rozdzieleniu jakie panuje dziś w kościele p ow sze
chnym. któremu tćż z trzech obranych papieżów chce Pan nasz 
Jezus Chrystus, aby posłusznym był kościół francuzki?

JOANNA.

O tćm bynajmniój nie wiem. Nie moja rzecz rozstrzygać sp o 
ry między naczelnikami kościoła. Ktoś inny przyjdzie niedługo  
zesłany wolą zagniewanego nieba, i potrafi zagodzić szalone wa
sze zwady. Ten mściwą ręką przyłoży ogień i żelazo do ran, które 
chrześcianie zadali świętemu k ościo łowi.  Ale dosyć o tćm. (zwra
cając się do l^óla) Szlachetny D ellin ie ,  d z iś  nie pora na daremno
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rozprawy. Daj mi garstkę ludzi dabrćj woli, daj mi zastęp ry- 
cęrątwa mały czy w ięksiy ,  mniejsza o to. Błagam cię w imię 
wszystkich aniołów niebieskich, zaufaj mi panie, a nim przeminie 
tydzień. Orlean będzie oswobodzony.

BBflNA«TŁT.

Alei uparta dziewczyno m ów że  przecie, jakimie znakiem 
widomym p rzek on a«  nas, żeś jest rzeczy w iśc ie  przysłaną od  Boga?

JOANNA.

Ni« mam znaku dla tyeh, którzy nie wierzą.

REGNATJLT.

Ktokolwiek nie daje znaku, nie jest posłannikiem Bożym. 
Szatan działa przez ciebie, dziewczyno, (powtarza słowa ącorcy- 
zmu) „Duchu przeklęty, ktokolwiek jesteś, nieprzyjacielu, stary 
mężu, skazujemy cię i wyklinamy”.

BRAT KLIA8Z
(przystępując de Rsgnault' a\.

Co czynisz, ojcze? Wstrzymaj się! Ta dziewczyna jest po
słanniczką niebios.

REGNAOLT.

A ty zkąd przychodzisz? Kto cię przysyła?

JO A IM A

( do brata Eliasza).

Daj pokój! On mi szkodzić nie może.

R EG N A tJLT

[ciągnąć dalij slową eaorcy^mu).

„Przeklinamy cię w Imię Pana naszego Jezusa Chrystusa, 
ab y ł  opuścił te miejsca i uciekł w niedostępne puszcze, i tam 
oczekiwał strasznego dnia sądu, żując wędzidło własnćj pychy; 
abyś tpm był osądzony, wyklęty i potępiony przez tegoż Pana Je
zusa Chrystusa, który przyjdzie sądzić żywych i umarłych”.

1.4 TREMOUILLK.

A m en .
JO A N N A .

W szak  nie uleciałam w p o w ie tr z e  j8ls czarow nica?
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KRÓL.

Mamże powierzyć tobie życie tylu walecznych rycerzy? Mo- 
gęż  ci zaufać na słowo?

JO A N N A .

Tobie miłościwy panie rozkazano mi dać się poznać, (cicho 
do króla) Jeżeli ci objawię jednę z najskrytszych twych myśli, 
wielką tajemnicę znaną tylko tobie i Bogu, czy mi wtedy zawierzysz?

KRÓL

(pomieszany bierze j i j  rękę i prowadzi na przód sceny).
Zawierzę ci, uczynię co  zechcesz; mów!

-fH iau lu  w ł j s m j '  n n e n  x bo  /ii m e ie w lif
JOANNA.

Prawdażto, panie, że w  dzień Wszystkich Świętych będąc ra
no sam jeden w oratoryum zamku Loches, gdy z zasmuconóm sercem  
myślałeś o wykroczeniach matki twojćj; wtedy zwątpiłeś o w ła
snym twym rodzie, a uklęknąwszy na kamieniu, błagałeś Chrystusa 
Pana, aby w  razie jeżeli nie jesteś  prawym następcą tronu, ode
brał ci chęć do jego osiągnienia; że jeśliby skutkiem grzechów  
twoich wielkie n ieszczęścia miały spaść na królestwo, aby B óg  
spuścił na ciebie miecz kary, a okazał miłosierdzie nad twym ludem.

KROfc.

Prawdę m ówisz.

.t o a n n a .

A w ięc ,  panie, wielki B óg  z niebios rozkazuje mi zapewnić  
cię* że  jesteś naszym prawym i najwyższym panem, zrodzonym  
*e krwi królów, i że po Bogu, winni ci jesteśm y wszyscy naj
wyższą cześć ,  miłość i posłuszeństwo.

KRÓL
(do szlachty).

Ta dziewica jest rzeczywiście zesłaną od Boga. Od tćj 
chwili mech każdy posłusznym jej będzie, jakby mnie samemu.

JO A N NA .

Niech tu przyniosą moję chorągiew , i niech przywołają mie
szczan z Orleanu. (Paź .przynosi Joannie chorągiew).

KRÓL.

Czyńcie wszystko według jćj woli.
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ALENęON.

I gdzież nas powiedziesz?

JOANNA.

P ow iodę was gdzie mi Bóg rozkaże.

G IRESM ES.

Nie widzę w łobie zdrady, pójdę i ja za tobą.

D U CH A TEL

(do I m Hire'a).

Uważam ją od początku: trzyma z nami przeciw ulubień
cowi, trzeba nam iść za nią.

LA H IR E.

Ktokolwiek cię  przysyła, bynajmniej mnie to nie obchodzi.  
Odzywasz się dzielnie, jak na bohaterkę przystało. Dalój więc ,  
będę ci towarzyszył.

SC ENA D Z IE W IĄ T A .

C IŻ SAMI, J A N  M OREAU i m ieszczanie z Orleanu.

JO A N N A .

Przystąpcie tu zacni mieszkańcy Orleanu. Na wstawienie  
świętego Ludwika i Karola, przez modlitwy św. Dyonizego patrona 
Francuzów, Pan niebieski postanowił, że szlachetne miasto wa
sze nie zginie. Król rozkazuje wam, abyście oznajmili dzielnemu 
Dunois, że nim przeminą dwa dni, Joanna dziewica będzie w mu- 
rach waszego grodu z zastępem najwaleczniejszych m ężów  z ca
łego królestwa. A teraz szlachetni rycerze i książęta, baronowie 
i dowódzcy, przystąpcie wszyscy do mnie! (do księcia Alenęon) Na 
koń piękny rycerzu, na koń, niech zatrąbią p obu dk ę,'czas  nam 
w drogę: ruszajmy do Orleanu z ochoczym sercem i nadzieją 
zwycięztwa! (występuje na przid  sceny)■ Panie! Panie! nasi nie* 
przyjaciele zgromadzili się, pysznią się mocą swoją. Spuść na 
nich trwogę, o Panie! złam ich potęgę, rozprósz ich jak tumany 
dymu! Panie, my w Tobie złożyliśmy wiarę, uzbrój ramię nasze do 
zwycięztwa. Panie, o sw obódź Frencyą!
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LA HIRfi

(na stronie).
To zapiękne słowa na żołnierza; moja modlitwa będzie 

krótsza: Panie Boże, uczyń dla La Hira przy oblężeniu Orleanu, 
to, coby La Hire uczynił dla Ciebie, gdyby La Hire był Bogiem,  
a gdybyś Ty Boże był La Hirem!

RYCERZE.

Chwała Przedwiecznemu! Niech żyje król, niech żyje Joanna
Darc!

JO A N N A .

B ó g  i Francya!

(Dokończenie nastąpi).



KRONIKA PARYZKA
L I T E R A C K A ,  N A U K O W A  I A R T Y S T Y C Z N A .

Paryzkie Muzeum historyi naturalnej. —  Reorganizacya biblioteki cesar
sk iej.— Kolej pod-A lpejska.— Sakuntala, balet indyjski Teofila G autier.—  
Jan Bart, dramat w Porte-Saint-M artin.— Francuzkie towarzystwo foto

graficzne.— Książka A bd-el-K adera.— W iadomości literackie.

B a r o m e t r  pa ryzki  c iąg le  stoi na t r a n s f o r m a c y i :  
n ow e  p a ł a c e  rodzą  s ię  j a k  grzyby;  c a ł e  szpale ry  d o 
m ów p r ze p a d a ją  tak  nag le ,  tak  niespodzianie ,  że nie 
j ede n  co s ię  p o łoży ł  spokojn ie  wieczorem, nazajut rz  
o tw orzyw szy  oczy ,  widzi  s w e  ł ó ż k o  nad przepaśc ią . . .  
ś c iana  dz ie ląca  go od ulicy zn ikła .  Py ta jącemu o p o 
w ód  tej klęski ,  odpowiada ją :  „ q u ’o n  d é m o l i t  l a  m a i 
s o n  p o u r c a u s e  d e  l ’ u t i l i t é  p u b l i q u  e.”

W obec tak  zac ię te go  po rządkow an ia  i p iększen ia ,  
któ re  tu aż  do manii posun ię te  nie cofa się przed ż a 
dnym zbytkiem, nie w a ha  burzyć  w spa n ia ły c h  budo 
wli dla p rze p row a dz en ia  nowych  ulic, i dokonywa dz ieł ,  
przy których bledną cuda s ta roży tnego  świa ta;  w  obec 
tego wszys tk iego ,  dziwnie uderza  i razi tu swém  o p u 
szczeniem gm ach  jeden  pe łen bogac tw  na ukow ych  
i materyalnéj  nędzy:  chcem y mówić  o paryzkiém Mu
zeum historyi naturalnéj .  Jeżeli  co, to g m ac h  ten j e s t
potwierdzeniem przys łowia  , ,sz ew c  z a w s z e  bez b u 
tów.”
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W szed łszy  tu k tóżby się domyśli ł ,  że  w tych zaple -  
śnia łych ,  c iemnych i brudnych  s a la c h  z ło żone  są zbio
ry Buffonów, Lam arków ,  Cuvierow,  Latreil lów,  o w o c e  
pracy  tysiąca mnićj więcój  s ł a w n y ch  naturalis tów,  k t ó 
rzy przez  wieki  po ca łym globie szperal i  i lu zwozili  
znalezione rzadkośc i ;  ktoby przypuśc i ł ,  że  te zgni lizną 
wie jące  izby, to wszechnice ,  gdz ie  wykłada l i  s w ą  n a u 
kę  najpierwsi  naluraliści ,  to l abora torya ,  w których dys-  
s ekowali  lwy i s łonie  najumniejsi  p ro fesso row ie :  p e 
wno nikłby tego nie od g a d ł .  Nie ład  lu tak wielki,  z a 
niedbanie  tak n ies łychane ,  że rozpa t rzyć  s ię  w  niem 
war to  p rzez  c ie ka w ość .  Muzeum hisloryi naturalnej,  
to p raw dz iw a  osob l iwość  Pa ryża ,  którą  cudzoziemcy 
z lóm w iększem  z w iedza ją  zadowolen iem, iż, j a k  s ł u 
sznie  powiedz ia ł  Balzac, admiracya  jes t  z a w s z e  w y 
sileniem dla rodza ju  ludzk iego,  a gan ić  z aw sze  p r z y j e 
mnie.

Tych  więc ,  których  już  znudzi ły  licznie gaze tom  
w a r s za w sk im  dos ta rczane  opisy sp lendorów Paryża ,  
z a p raszam y  z sobą  do Muzeum hisloryi naluralnśj :  tu 
zobaczą  nędzę  nowożylnych  Aten, tu będą  mieli s z e r o 
kie pole do krytyki  i uc iechę  z ła pan ia  Francuzów , aby  
raz,  na go rącym  uczynku n ie ładu  i n iedba ls twa.

Muzeum hisloryi naturalnćj  s tanowiące  j ednę  ś c i a 
nę  ogrodu botan icznego,  dzieli  s ię  na cztery wielkie 
częśc i :  1) A n a t o m i a  p o r ó w n a w c z a ;  2) Z o o l o g i a ;  
3) Mi n e r a l o g i a  i G e o l o g i a ;  4)  B o t a n i k a .  P rz e j 
dz iemy je kolejno,  żeby wiedz ieć  co jes t  i j ak  jest .

Galerya anatomii p o r ó w n a w c z e j ,  kolebka nauki  
którćj  fundamenta zak łada l i  kolejno Vicq d ’Azyr, Mer- 
t rud i Cuvier,  w  op łakanym  zna jdu je  się stanie.  Zbio
ry wielkich na tural i s tów mieszczą  się w  ki lku w i lgo 
tnych sa lach ,  pr ze rob ionych z fiakierskićj  stajni.  Po
w ie rz c h o w n o ś ć  ich przypomina dok ładn ie  pierwotne 
p rzeznaczen ie .  Szkielety s ło n iów i hippopo tamów za j
mują miejsce pow ozów , szkielety koni  i żeber  mało  ró*
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żniące s ię  od dorożkarsk ich  biegunów, s toją rzędem 
łam, gdz ie  s ia ły  żywe  ich poprzedniki .

Chodząc  po téj stajni,  najmniéj  bi eg ły  naturalis ta  
co k rok  spos tr zega  j a k ą ś  lukę, która  powinna być z a 
pewnioną, jeżeli  g a le rya  ma s tać  na równi  z postępem 
nauki  i usprawied l iw ić s w ą  n a z w ę .  Muzeum anatomii  
p o r ô w n a w c z é j  s k ła d a  s ię  z samych  szkie letów,  czyli 
jedné j  tylko c zęśc i  nauki;  inne niemniej ważne ,  j a k  
system żył ,  ne rw ów,  arteryj , m u sz ku łów ,  nie są wca le  
rep re z en tow a ne .  Zbiór  szk ie le tów z w ie rz ą t  s sących  jes t  
ba rdzo  l iczny, ale szkielety p taków ,  g a d ó w  i ryb, w n a 
d e r  s zczup łć j  l iczbie, i wszys tk ie  p rawie  uszkodzone .  
Od śmierci  Cuviera ,  ostatni ten zbiór  ledwie ki lkoma 
egzem pla rzam i  zbogacono;  a le  pon ieważ  szkielety n ieu 
stannie  noszone  bywają  na lekcye professorom do r o z 
mai tych sal  gm achu ,  a nawet  do Sorbony,  wiele ich 
w  tych c ią g ły ch  p rzenos inach  za g in ę ło ,  i os ta teczn ie  
zb iór  dziś  j e s t  mniejszy niż by ł  za życia  wie lkiego  na- 
tural isty.  Drogocenna ko l lekcya  od lew ów  w oskow ych  
rozmaitych  o r g a n ó w  zw ie rzęcych ,  dokonana  przez s ł a 
w ne go  na lural is lę  neapol i tańskiego  Poli, t akże skutkiem 
c ią g ły ch  przenosin i n i eporządku w najsmutniejszym 
znajduje  s ię  stanie.

Zupe łny brak  wszelkiéj  klassyfikacyi ,  niemniej r a 
zi w téj galeryi.  W jedné j  i téj saméj  sali,  a raczéj  iz
bie,  w idz isz  szkielety zw ie rzą t  s sących  obok ptasich:  
s t rusia  przy małpie ,  żó łw ia  przy gazel li ,  kości  przed- 
po topowców obok z d e c h łe g o  w menażery i  s łonia;  s ł o 
wem, towarzys two  co s ię  zowie m i e s z a n e ,  po ktôrém 
b ł ą d z ą c  nawet  demokra ta  k rzyw o  patrzy na intruzów, 
i ma ciągle  na j ęzyku  pytanie: co tu w a ś ć  robisz?

Brak etykiet  powszechny:  n a g łó w k i  fantastyczne 
częśc ić j  się spotykają  niż nazw y  naukowe.  Szkielet  
na p rzyk ład  w ę ż a  umieszczony pomiędzy zbiorem c z a 
s z e k  ludzkich doktora  Galla, nosi taki napis:  „ A n t a g o 
n i s m e  d e  la r e c t i t u d e  h u m a i n e . ” Struś  zwie się: 
»» Ha me a u  a r l l i r o p o l o g i q u e  d e  I ’ a n a t o m i e  COm-
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p a r r ć e . ” Niechże kto zrozumie co to znaczy?  Je ż e 
li nie dla dobra  nauki ,  to dla dobra  ska rbu  f rancuzkiego ,  
który na zapełnienie  samćj  galeryi  anatomii p o r ó w n a w 
czej do dwóch  mil ionów f ranków w y ło ż y ł ,  professoro* 
wie powinniby powiedz ieć  zkąd  idą te „ g a ł ę z i e "  i do 
rodzinnego  pnia j e  odprow adz ić .

Na jważnie jszą  częśc ią  galeryi  anatomii po rów naw -  
czćj  powinno być laboratoryum; tutaj j es t  ich dwa:  jedno  
do dyssekcyi  wielkich,  d rug ie  m ałych  zwierzą t ,  ale 
w j a k i m ż e  stanie! Wyobraź  sobie czytelniku r o z l e g łe  
śmiecisko,  rodzaj  podw órza ,  na k tó rego  nierównśj  po
wierzchni  w  tu i owdzie  z ie leniejącej  ka łu ż y  gni ją  c z ę 
ści  pokra janych  zwierzą t ,  Jestlo wielkie labora toryum, 
sala ,  k tó ra  tutaj s łuży  za razem  do dyssekcyi  i w y p y 
chania  zwierzą t .  Obok j e s t  gabinet ,  l am na p u łk a c h  
p o ro zrzu can a  bez ładn ie  kosz tow na  kol lekcya  r o z m a i 
tych zwie rzą t ,  k tóre  Cuvier i Blainville zgromadzi l i  do 
sw ych  ana tomicznych  poszukiwań .

Kollekcya ta p rzechow yw ana  w alkoholu,  zajmuje 
do 4,000 s ło jów;  ale spirytus  nie był  w  nich zmieniony 
od dwudziestu  sześc iu  lat, to jes t  od śmierci  Cuviera; 
szkielety zaś  wielkiej  w a r to śc i  wiszą  z aku rzone  i p o ł a 
mane  u sufitu. Wszys tko razem o tacza  atmosfera  tak 
zab i j a jąco  nie wonna ,  że  uc ieka jąc  z łamtąd  po kilko-  
minutowym pobycie,  po jąć  nie można j a k  ludzie s k a z a 
ni na p racow an ie  w tćj sali po ki lka godzin ,  wy jść  z niej 
m ogą  nie za sw ędzen i .  Pa ryzka  k o m m i s s y a  z d r o 
w i a ,  którćj obowiązkiem z a w iada m ia ć  z w ie rz c hność
o niezdrowych pomieszkan iach ,  znać  nigdy tam nie z a 
g ląda ła .

Fontenel le  opowiada ,  że  kiedy w roku  1G81 z d e 
c h ł e g o  w menażery i  s łon ia  d y s s e k o w a ł  Duvernej,  c a ł a  
Akademia nauk była  obecna  tej Iekcyi; Ludwik XIV był  
t akże  przytomny rozbiorowi niektórych częśc i  o lbrzy
miego zwie rza .  W h i s i o  r y  i A k a d e m i i  k r ó l e w 
s k i e j  n a u k  z roku  10B1, opis tej scyentyl icznśj  u r o 
czystości  k i lka  kar t  zajmuje.  Dzisiaj, roku Pańsk iego
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1858, gdyby sfoii z d e c h ł  w Jardin de Plantes ,  pewnieby  
na j e g o  dyssekcyą  nie zaproszono  cesa rza .

Galerya zoo log iczna  nojwiçcé j  za jm ująca  profa
nów, s k ła d a  si y ze zw ie rzą t  s s ą c y c h ,  p taków ,  p łazów ,  
ryb,  sko rup iaków,  o w a dów ,  m ię c z a k ó w  i rob ak ó w  
w nę t rznośc iow ych .  W tym dziale  zamieszanie  d o c h o 
dzi do n a jw y ż sz e g o  s topnia: zda je  s ię ,  że  tu klassyfika- 
cyą zajmowali  się sami tylko portiery.  Kio widzia ł  
wzorowy  po rządek  i ł ad  naukowy panujący  w a ng ie l 
skich m uzeach  na turalnych,  ł a d ,  który udziela się u my 
słowi  widza i uczy go więcej  sto razy  niż d rukow ane  
karty;  kto p r z y w y k ł  do pedantyzmu n a u kow e go  Niem
c ów ,  tego w Muzeum Cuviera dz iwne  c z ek a j ą  n ie s p o 
dzianki .  Przyuczony og lą d a ć  systematycznie  rozw ija 
j ą c y  s ię  s z e r e g  m ie s z k a ń c ó w  z w i e rz ę c e g o  kró les twa ,  
tutaj z n iem ałem  zdziwieniem obaczy  s to jące  obok s ie
bie na jn iezgodnie jszé j  natury indywidua:  ryby, Iwy, ś l i 
maki , ptaki,  wszys lko  pomieszane j a k  g roch  z kapus tą .  
Oburza jąca  ta ana rch ia  zajmuje c a łe  pi ć rwsze  i drugie  
piętro,  or az  kilka sal na dole,  gdz ie  świat  p rzedpolopo- 
wy  miesza s ię  z dzisie jszym w porządku  mniéj więcej  
takim: s z c z ę k a  mammuta ,  s łoń,  zebra ,  hippopotam, n o 
s o rożec ,  świn ią ,  delfin, lew, polip i t. d. Jest lo s c h a 
d zka  wszelk ich os tatecznośc i ;  widz tu zupe łn ie  w ł a s n e 
mu przemys łowi zostawiony,  może  tworzyć  systema- 
ta j ak ie  mu się podoba,  nic mu nie przeszkodz i  w téj 
pracy,  ż a den  n a g łó w e k  nie zreflektuje,  bo wilgoć  
wszys tkie  pożarł a .

Na piérwszém pięt rze  w sali zwané j  S a l l e  d e  l a  
V é n u s ,  n i ew ia d o m o  czemu,  g dyż  nic tu bogini p iękno 
ści  nie przypomina,  uderza  na ws tęp ie  kol lekcya p sów  
i owiec ,  daléj zbiór  rozm ait ego  ga tunku  osłów;  w s z a 
fach oka la jących  śc iany mieści s ię  zbiór  z a c h o w a n y c h  
w spirytusie  rozmaitych m ieszkańców  oceanu;  w ś r o 
dku stoi szuflada szk lana  z mięczakami,  z których je-  
dne żyły przed potopem, drugie  w czora j  w y łowione  zo
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stały. Obok wznosi s ię  piramida szklanych pude łek ,  
zaw iera jących  cząs tk i  w sze lk iego  rodza ju zwierząt :  
były one zb ierane przez rozmaitych p rofe ssorów , z k tó 
rych  każdy  na innem polu poczynione odkrycia  k ł a d ł  
za w s z e  na jednóm, tojest  na pierwszem miejscu, zaję-  
tćin już  nabytkami  poprzedn ika.  Ztąd pow s ta ła  owa  
piramida niezgody.

W trzeciej  sali j es t  zbiór  małp ;  w  czwarte j  sko ru 
p iaków  i o w a dów ,  ale  te ostatnie  pozam ykane  w szu-  
t laduch nie są og lądane  przez  codz iennych gości .  P ią 
tą salę  za jmuje  bardzo bogata  i porządnie  u łożona  
przez  DumeriPa kol lekcya  p ł az ó w .  W szóstej  i s i ó 
dmej j e s t  zbiór  ryb,  s k ła d a j ą c y  się z p rzesz ło  pięciu ty
s ięcy  ga tu nków .  Wyjąwszy  ryb wielkich,  które  wiszą 
u sutitu w r a z  z żółwiami i j a szczurkam i ,  wszystk ie  z r e 
sz tą  p r z e c h o w a n e  są w spirytusie ,  ale w  tak  m ałych  
s ło ja c h ,  że  ich na tura lnego ksz ta ł tu  poznać  nie można.

Na s c h o d a c h  p r o w a d z ą c y c h  na d rugie  piętro p o 
rozw ieszano  delfiny i foki, k tó re  s ię  już  w  poprzednich  
sa lach  nie zmieści ły .  Pie rwsza  sala  d rug iego  piętra 
mieści n iedźwiedzie ,  borsuki ,  len iwce ,  i c a ł ą  ich rodz i
nę; d rugą ,  po jednej  s tronie  za jmuje  da lszy  c iąg  z w ie 
rzą t  m ię sożernych ,  po drugićj  stoją rośl inożerne.

Potem następu je  przepyszny,  j edyny  w swoim r o 
dzaju zbiór  ptaków, u ło żony  wzorowo  przez  uczonego  
orni to loga  księcia  Karola-Lucyana Bonapar te .  W szys t 
kie ptaki  j ak ie  tylko widz iano  dotąd na świecie ,  p o c z ą 
w szy  od wróbla  aż  do harf i arza,  r a jow ca ,  bi a łogo  kosa  
i cza rnego  ł a b ę d z i a  są  z g rom adzone  w wielkim kom* 
plecie: zna jdz iesz  tu r ep rezen tow any  c a ły  ród ptasi  z a 
c h w y c a ją c y  wdziękiem ksz ta ł tów  i t ęc z ow ą  b a rw ą  
sw yc h  ubiorów.  Ale i do tćj d rogocennej ,  królewskiój  
kol lekcyi ,  godnej  z łocis tć j  sali i aksamitnych s to łów,  
wc i snąć  się musia ł  sys tem atyczny  n ieporządek .  Ni 
z tąd  ni z owąd  postawiono  w tćm skrzyd la tćm rajskióm 
okoleniu,  b rzydką  sza fę  ze ślimakami! I żebyć  ona
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przynajmniej  z d a ła  się komu na co; a le  ow a  ś lima-  
czarn ia  dla c h cących  się uczyć  j e s t  zupełn ie  nieuży
teczna,  a to dlatego,  że  zaw ie ra  tylko ośmdziesią t  ro- 
dzai,  reszta  zaś  (około 1500 ga tunków ,  z których  się 
s k ł a d a  ta brzydka  rodzina)  leży w szufladach tak do 
brze ukryła  ludzkiemn oku,  j a k  kiedy była  w  swym 
mule.

W końcu galeryi  ptasićj ,  u wni jśc ia  do ostatniój 
s a l i ,  z wielkićm zadziwien iem napotkal iśmy znowu 
czw oronożne  zwie rzę ta .  Giraffy, jelenie,  w o ły  i zebry,  
powitały nas  u wejścia;  rozstal iśmy się z nimi dopićro 
u drzwi  galeryi  mineralogiczno-geologicznćj .

S k łada  s ię  ona z t rzech  częśc i :  dz ia ł  p ićrwszy ,  
mineralogia;  drugi,  g e o lo g ia ;  t rzeci , w ykopane  kości  
p taków , g a d ó w  i ryb. Dział mineralogiczny obe jmuje  
t ak  z w a n ą  „ c o l l e c t i o n  t y p e  d e  H a i i y , ” na którćj 
wszys tk ie  etykiety pisane są w ł a s n ą  r ę k ą  s ł a w n e g o  
mineraloga ,  i tak zw aną  k o l l e k c y ą  p o w s z e c h n ą .

Zbiór  pana Haiiy, którego  F ra n cu z i  tw órcą  m in era 
logii zowią,  po jtigo śmierci  sp rzedany  Anglikom, z o s ta ł  
odkupiony przez  Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e ,  p o d 
c z a s  kiedy professor  Dufrenoy z a jm o w a ł  k a te d rę  mine
ralogi i .  Ułożony tak  j a k  był ,  leży w  szklanych s z a 
fach ,  których  wykwintną formę podnoszą j e s z c z e  b ru
dne  śc iany  wilgotnej izby. Kollekcyą p o w s z e c h n a  
ma wiele ba rdzo pięknych  i rzadk ich  egzemplarzy.

Zbiór geologiczny sk ła d a  się z 200,000 p róbek ,  
a le  tylko 12,000 je s t  wys tawionych  na widok publ iczny;  
r esz tę  s c h o w a n ą  wr szafach ,  obe jr zeć  tylko można za 
zezwoleniem professora.  Dział  wys tawiony  ma dwie 
c zęśc i :  zb iór  g a tu n k ó w  s k a ł  s t e r czących  na po w ie rz 
chni  ziemi, i tych z k tó rych ulepiona ziemna skorupa .  
Oba te zbiory bez etykiet,  nie są  przydatne  nauce ;  
zb ierane przez  tyle w ieków ,  z tak wielkim mozołem 
klassyfikowane,  dziś  p rzeds taw ia ją  tylko kupę  nieuży
tec z nyc h  kamieni.
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Zbiór  kośc i  kopa lnych rozpoc z ę ty  p rzez  Cuvie- 
r a ,  zw iększy ł  się ki lkoma kol lekcyami prywatnemi,  
któ re  rząd we Francyi  i za  g ran icą  zakupi ł .  Dzie
s ięć  pude łek  u łożonych  przez  Cuviera i j e g o  r ę k ą  po- 
e tykie towanych ,  w doskonałym do nauki  porządku,  są  
p e r ł ą  tego zbioru.  Reszta  w yg ląda  mniój więcej  j a k  
wielka kostnica,  gdz ie  od niepamiętnych c z as ó w  
d z ia d y ,  w ykopa ne  na cmenta rzu  kośc i  r zuca ją  nie 
py tając  czyje  są,  ani zkąd s ię  wzię ły .  Co na jsm u
tniejsza to to, że ta jemnice tćj kostnicy nigdy  s ię  już  
nie w ydadzą ,  bo nici po k tó rychby można do jść  do 
k ł ę b k a ,  porwane .  Tak  n a p rz yk ład ,  jedyna  podobno 
na świecie  kopa lna ż ó łw ia  skorupa ,  znaleziona w po* 
k ł a d a c h  gliny w okol icach  Paryża ,  po t łuczona,  w k r ó t 
ce  zupe łn ie  s ię  rozleci.

C zęść  botaniczna s k ła d a  s ię  z d o ś ć  ubogićj  
kollekcyi  roślin t rop ikowych,  które  osobne  za jm ują  
szkla rn ie ,  i tak z w a n e g o  lamusa,  gdzie  s ię  znajdują  
zb ie rane  po ca łym globie i zwiezione do Francyi  
p rzez  botaników zasuszone  próbki  rozmaitych roślin.  
Nie c h c ą c  żeby  nas  posądzono  o p rzesadę ,  p r z y t a 
czam y tu relacyą,  którą  u tym zbiorze podaje  w  swćm 
naukowem  piśmie ks iążę  Karol-Lucyan Bonaparte:  
„ S ą  to, pisze k s ią ż ę ,  Z a  p o  m i n k i  g ł ę b s z e  od k a r 
tonów akadem ick ich  kornmissyj:  nekropol ia ,  k tó rych  
w nę t rz a  nikt nie zna,  naw e t  g r a b a r z ,  admin is t ra 
tor  Muzeum. Są. to groby wieczyste ,  w  k tó rych  s p o 
c zyw a ją  d rog ie  resztki  g roszem  publ icznym z a k u p io 
nych n a b y tk ó w ,  przyniesionych p rzez  podróżn ików 
ś m i a ły c h ,  którym się  z d a w a ło  że  p racują  dla nauki ,  
a pracowali  tylko dla mytu. Professorowie  w y s y ł a 
j ą c y  tych w ę d r ó w c ó w  mogliby i c h .  taniej a p oż y 
teczniej zatrudnić:  k a z a ć  im czynić  odkrycia  w  p a -  
ryzkićm botanicznćm Muzeum.”

Taki j es t  s tan obecny pa ryzkiego Muzeum histo- 
ryi naturalnej ,  tćj że t ak  powiem o rdynac y i ,  k tó rą
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wielki  Cuvier swym pierworodnym p rzekaza ł .  Jest 
nadzieja ,  że stan ten za  ki lka lat zmieni się z u p e ł 
nie. W sku tek  częs to  ponawianych  utyskiwań,  k tó re  
ze w szech  s tron do Tui leryów dob iega ły ,  w y s z e d ł  
dekre t  cesa rsk i  n a k a zu ją cy  uporządkow an ie  [Muzeum. 
Dekret  ten wydany  w cze rw cu  tego roku,  brzmi j ak  
nas tępu je:

„ Z w a ż y w s z y ,  iż obecna  o rgan izacya  Muzeum hi- 
s toryi naturalnéj  taka j a k a  wynik ła  z dekretu  w y 
danego  przez  Konwencyą  10 c z e rw c a  roku 1793, nie 
z g a d z a  s ię  z potrzebami tego  z a k ła d u  i dzis ie jszą 
admin is t racyą  publ iczną;

„Z w a ż y w s z y ,  że z a ch o w u ją c  professorom nale
żną  z w ie rzchność  naukow ą  nad Muzeum, n i e p o d o 
bna jest  p rowadz ić  daléj  systemu adminis t racyi ,  w k ł a 
d a ją c e g o  jedynie  na grono  uczonych odpowiedz ia l
n ość  za z a rząd  materyalny i codzienny zak ładu ;

„Zw ażyw szy  nadto,  że  śc is ła  rewizya  Muzeum 
jes t  konieczna  dla dowiedzen ia  s i ę ,  j ak ich  reform 
w tym tak  ważnym z a k ła d z ie  potrzeba:

„ R z ą d  cesa rsk i  w yznacza  kommissą do w s k a 
zania ul epszeń,  j ak i e  w prow adz ić  na leży w za rząd  
Muzeum, które  nadal  pod bezpośredn ią  o d p ow ie dz ia l 
nośc ią  pa ńs tw a  z o s ta w a ć  będz ie .”

Drugi dekret ,  wydany  w Plombières  14 ł ipca, z a 
twierdza  r e o rga n iz a c yą  cesa rskie j  biblioteki wedle  p r o 
j ek tu  podanego  p rzez  cz łonka  Akademii s e na to ra  pana 
Mérimée, b ę d ą c e g o  na czele  kommissyi  wyznaczonéj  
do rozpoznania  potrzebnych zmian. Adminisl racya bi
blioteki będz ie  u rządzona  na sposób angielski;  pan Mé
r imée j eź d z i ł  umyślnie do Londynu,  ażeby  s ię  p rzypa 
trzyć  uk ładow i  tam ecznych  .k s ię g o z b io ró w ,  które  tak  
pod względem  materyalnym, j a k  i naukow ym  m o g ą  s ł u 
żyć za wzór  do n aś ladow an ia .

R eorgan izacya  biblioteki p o łączona  ze spisem k a 
ta logów , k tóre  w dzia le  historycznym  będą  iść  sw oją
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d r o g ą  daléj,  je s t  jedni} z na jw ażn ie js zych  prac,  j ak ie  d o 
tąd pod panowaniem Napoleona 111 rozpoczę to ;  ukoń
czenie  dz ieła  przy na jspieszniejszéj  robocie  ledwie za 
pa rę  lat nastąpi,  bo nietylko adminis t racya,  a le  w e 
wnę t rzne  ściany budynku p rze k s z ta ł co n e  będą .  Dru
gi rapor t  do ministra oświecen ia ,  poda jący  projekt  no 
wego  uk ładu ,  pan Mérimée kończy temi s łowy:

. . . .„Znamy c a ł ą  t rudność  p roponowane j  przemiany,  
wiemy iż ia twié j  zap roponow ać  niż wykonać  reorgan i-  
zacyą  biblioteki: nie wątp imy atoli iż dokonaną  będz ie ,  
bo lak chce  mądry rząd ,  który może chc ieć  i umie 
d z i a ł a ć . ”

Mówiąc o rozpoczę ty ch  we Francyi  ważnych  p r a 
ca ch ,  nie możemy pominąć p o dgó rza  Cenis, b ę d ą ce g o  
obecnie  teatrem nadludzkich  niemal  wysi leń.  Czytelni
cy nasi,  k tórym donosi liśmy w swoim czas ie  o r o z p o 
częciu robót  około  wielkiej  drogi  podz iemnćj ,  mającć j  
z w ią za ć  Chambćry z Turynem, czyli F rancyą  z W ł o 
chami,  może  ciekawi  będą  dow iedz ieć  s ię  j a k  daleko 
roboty te do dziśdn ia  postąpi ły .

Tak zw ana  kolej Wiktora  Emanuela ,  od m a łe g o  
mias teczka  Modane leżącego  u s tóp alpejskich,  bieży ku 
gó rom 2800 s tóp długim w ą w o ze m  i z a g łę b ia  sią w s a 
mą pierś Cenisu. Tam, stu robotników podzielonych na 
brygady,  dzień i noc w yryw a jąc  g ran i towe  łomy,  z a 
s z ło  już  506 stóp w g ł ą b  góry.  W tćj g ł ę b o k o ś c i  ś w i a 
tło wcale  nie dochodzi ,  p raca  odbywa s ię  przy  l a m 
pach:  dzień pracy posuw a  dz ie ło  o dwie  stopy naprzód ,  
co wynosi oko ło  00 stóp na miesiąc. Wedle tego obry-  
ch owano ,  że  jeże l i  w g ł ę b i  nie za jdą  j ak ie  n iep rzew i 
dziane przeszkody,  tunel ukończony będz ie  za  lat 
dziesięć.

Przy tej p racy  na jw ięcć j  dokucza  robotnikom zi
mno. Już na 335 s tóp w e w ną t r z  galeryi  Modańskićj

Tom III. W neiień 1858. 89
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woda  ze s k a t  kroplami s ię  s ą cz y  i zam a rz a  w formie 
dz iw acznych  s ta laktytów.  Woda  ta ka ż e  s ię  domyślać 
is tniejących w g ó rze  p o k ła d ó w  soli, j es t  bowiem mocno 
s łona;  zanurzony w nią termometr  s pa da  o dz iesięć  s to 
pni niżćj ze ra .  Bez c i ą g ł e g o  ruchu i wysi leń,  j ak i c h  lak 
c iężka  p raca  w ym aga ,  robotnicy wyżyćby  tam nie mo
gli, Ale dobre u rządzen ie  roboty znośniej szą  j ą  czyni.  
Ludzie  podzieleni  są na oddz ia ły ,  z k tó rych  każdy  p r a 
cuje s z e ś ć  godz in na dobę ,  poczem bywa luzowany,  
j a k  w ar ta ,  p rzez  drugi  oddz ia ł .  l lobotnik zarabia  
dz ies ięć  f ranków przez dw a na śc ie  godzin.  Najwięcćj  
p racu je  S z w a jc a ró w ;  F ra ncuz ów  nie wielu: wszyscy 
z okol ic  Grenobli,  i tacy tylko, którzy dali dowody  o d w a 
gi i z rę c z nośc i  przy budowie  kolei  Ś r ó d z i e m n ó j .

W mias teczku  Modane panuje  ruch,  j ak i e g o  nie w i 
dziano od czasu  p rze p ra w y  przez  Alpy wojsk  Napoleo
na. Budują  już  tam obszerny  dworzec,  gdyż  po u k o ń 
czeniu linii, Modane będz ie  na jw ażn ie js zą  s tacyą  kolei.

Od s t rony włoskić j  d roga  z a sz ł a  dalój.  Wioska 
Bardonneche  j e s t  d rugą  g ł o w ą  tunelu, ' fam, 170 r o b o 
tników p rac u jąc  dzień i noc, wydrąży ło  600 s tóp gale- 
ryi. Nieznana n iedaw no w ioseczka  w ło s k a  z ki lku chat 
z łożona ,  dziś  s ta ła  sie nieledwie miastem; prócz  k i lku
dziesięciu domów dla robotn ików, pobudowano  w niój 
pa łacyk i  dla inżynierów nacze lnych ,  którzy tam na kilka 
a  może ki lkanaśc ie  lat osiedli  j ako  p rzyw ódzcy  w i e l 
k iego  dz ie ła .

Nie poprzes ta jąc  na ręcznć j  robocie ,  inżynierowie 
w ło s c y  p racują  obecnie  nad zas tosowaniem  maszyny,  
k tó rą  sp row adzona  z pobl iża  r zeczka ,  Doria-Riparia,  ma 
w ruch  w p ro w a d z a ć .  Obracana  w odospadem  o lb rzy
mia ta maszyna,  dokona  j e d n e g o  dnia więcćj ,  niż stu lu
dzi przez  dni dziesięć.

Jak  w obec  k a ż d eg o  wielk iego przeds ięwzięc ia ,  
tak i lulaj zna jdują  się ludzie w ą tp iący  j e s z c z e  o p om yś l 
nym ukończeniu tunelu,  n a z y w a ją c y  j e g o  przeds ięb io r 
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ców  szaleńcami;  ale na sz c z ę ś c ie ,  minę ły  c z a s y ,  kiedy 
Salomona Caus i jemu podobnych do domu w a r y a tó w  
zamykano:— dziś  ten tylko warya t ,  kto wątpi.  L e w i a -  
t a n  z a d a ł  niedawno fa ł sz  p ropaga to rom  ludzkićj  nie 
mocy;  wkró tce  spotka ich nowa p r z e g r a n a ,  bo jeś l i  nie 
t rzecia  t eraz w y s ł a n a  w y p r a w a ,  to czw ar ta  lub piąta,  
zwiąże  niezawodn ie  z e rw a n ą  n i ć ,k tó r a  ma p o łą c z y ć  d w a  
światy,  i zada  fa łsz  drugi  r az  n iew ie rzącym  w rozumne  
cuda .  Co do nas ,  nie wątp imy ani  na chwilę ,  że  za  lat 
dz ie s ięć ,  wygodny  poc iąg  z a b ra w sz y  nas  w Paryżu ,  za 
ki lkanaście  godz in wysadz i  w Turynie,  Genui lub Medy- 
olanie.  Nie wątpimy nawet ,  że  będą  chodzić  do W łoch  
s pa ce row e  pociągi  z Paryża ;  że  kto zechce ,  s iad ł szy  
do w agonu  w Wielką Sobotę ,  będz ie  m ó g ł  w  niedzielę  
rano w y s łu c h ać  S t a b a t u  Pergo lesa  w rzymskiój  b a 
zylice, z jeść  kolacyą  u s tóp W e zuw iusz a ,  spędz ić  w i e 
czór  w neapol i tańskićj  operze ,  a po pó łnocy  s iad łszy  
znów do wagonu ,  wróc ić  w pon iedz ia łek  rano  do z w y 
k ły ch  za trudnień w Paryżu.

R e d a k t o r , , Artysty,” z łotousty fei letonista,  k tó rego  
brylan towe sp raw ozdan ia  z dziedziny sztuki  są t eraz  j e 
dyną tęczą  na o łowianym  horyzonc ie  Łutejszój l i teratu
ry,  Gautier,  j ednćm  s łow em , u ł o ż y ł  dla Opery Wielkiśj  
nowy balet d ramatyczny  pod tytułem S a k u n t a l a .  Nie 
pi ćrwszy to j ego  utwór  w tym rodza ju  i nie p ie rwsze  
powodzenie;  j e s z c z e  tu nie zapomniano C z t e r e c h  p ó r  
r o k u ,  je szcze  nie p rzebrzmia ł  d ź w ię k  w ę g ie r s k i ch  
p o dków e k  Giselli, którój nieznany strój i dzika g rac ya  
d ługo  Paryż bawi ły .  Sukces  j e d n a k  ostan iego  dz ie ła  
z aćm ił  poprzednie;  Sakuntala  j e s t  j edynym kwia tk iem, 
który rozkwit ł  teraz pod nadzwycza jnym  skw arem  pa-  
ryzkiego s łońca ,  zapew ne  dlatego że indyjski.

S a k u n t a l a ,  po polsku „O piekunka  p ta k ó w ” zw ie 
s ię  jed en  z  n a j ja sk ra w sz y c h  d ram atów  indyjskich, n a p i
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sany przez  sp ó łc z e s n e g o  Virgiliusza indyjskiego poetę  
Calidasa. Z tego  dramatu w y kro i ł  swój  balet  Gautier. 
Z a s ługa  jego  leży tylko w uk ładz ie :  ze  zwyk łym  sobie 
smakiem umiał  on z eb rać  śmie tankę  z fantazyi  Indy- 
anina,  za m kną ć  j ą  we  dw óch  a k tach  i opraw ić  w lśnią
ce ramy prześl icznej  wystawy.  Oto co zrob i ł  Gautier.  
Dla widza  jes t to  na jw a żn ie j sz a  c z ę ś ć  dzieła ,  dla c z y 
telnika tyle tylko waży ,  ile j ą  sobie w ła s n ą  wyobraźnią  
s tworzyć  potrafi. Nie umiejąc  m alow ać  piórem, mia
nowicie  indyjskich ob razów ,  możemy jedynie  dopomńdz 
w tćj pracy czy telnikowi opowiada ją c  mu t re ść  dramatu 
Cal idasa, która  j e s t  t akże t reścią  baletu,  wyjąwszy  z a 
kończenia .

Sztuka zaczyna  się w pe łnym tajemnic świętym 
lesie, zamieszkanym przez  pa t ry a rc h ó w  i zwierzę ta .  Na 
p rogu tój panteis tycznćj  świątyni ,  j ak  na morskićm w y 
brzeżu ,  milkną burze i g w a r y  świata;  tam, pod d r z e 
wami form dz iwnych i cudownych  woni , żyją poku tn i 
cy nieruchomi i milczący j a k  g łaz y ,  ascety,  którzy 
z ca łć j  ludzkiój natury  zachowali  tylko ksz ta ł t  c z ł o 
wieka .  Ten na j edne j  nodze stoi j a k  bocian,  ów,  z roz- 
postar temi rękom a  wygląda  j a k  krzyż  w niebo p a t r z ą 
cy; inny, od w ieków nieruchomy,  dri pasa już  w ros ły  
w ziemię,  stoi j ak  s łup ,  który rośl iny biorąc za ruinę,  
bluszczem i kwia tami s troją,  a ptacy  mieniąc krzak iem ,  
we  w ł o s a c h  j e g o  gn iazda  ścielą .  Około tych ludzi 
skamien ia łych  w extaz ie  lub rozmyślaniu,  po zielonych 
sp lotach gęs tw iny  ska cz ą  m ałpy  i papugi ,  po murawie  
c z o łg a j ą  się węże ,  p r z e c h o d z ą  s łonie  poufale w ą c h a 
j ą c  ich t rąbą.

W tćj c ichćj  k ry jó w c e ,  morzem liści osłonionćj  
przed żarem go re j ą c e g o  nieba, nagle  budzi d rzćmiące  
echa chrapl iwy o d g ło s  myśl iwsk iego  rogu;  po świętym 
lesie roz lega  się turkot  kół ,  pr zeb iega  sp łoszona  sarna,  
nakoniec  ukazu je  się wóz ,  na którym jedz ie  król Dusz- 
mata,  ś c iga jący  morderczemi s t r za łami  biódną gazellę.
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Ujrzawszy go  pustelnik s ta je pomiędzy  s t r za łami  
a zwierzem,  i woła :  „W st rzym aj ,  o królu!  tę s t r z a ł ę  
z a b ó jc z ą ;  twoja p raw ica  powinna z a s ł a n i a ć  s łabych ,  
a wsp ie rać  pognęb ionych .” Król j a k  dziecko powolny,  
wykonywa rozka z  pa trya rchy :  zdejmuje  s t r z a ł ę  z c i ę 
ciwy,  i zaws ty dzony  s łu c h a  s ta rca,  który w tój puszczy  
żyjąc j a k  w rodzinie,  pantei s tyczne  ods łania  mu t a j e 
mnice i k a ż e  s z a n o w a ć  wsze lkie  s tworzenia .  Kto wić,  
czy ten s łoń co pow ażn ie  s tąpa  a wieczorem kąp ie  s ię  
w świętć j  wodzie  Gangesu,  nie j e s t  mieszkaniem Gane- 
sa ,  wielkiego boga  mądrośc i?  Kto wić, czy  san) potę 
żny Wisznu nie użył  zamias t  puk le rza  olbrzymiój żó ł-  
wiój skorupy,  co po g łęb in ie  p ływ a  bezp ieczna?  Kio 
wie,  czy w tćj antylopie,  co tak s łodko  pa tr zy  t za w em i  
oczyma,  nie mieszka dusza  s iostry lub k o c h a n k i?  Te ry 
ki, syczenia ,  krzyki,  szum drzew i szmer  s t rumienia ,  ten 
c a ły  koncert  przyrody,  wszys tko  to g ł o s y  pokutnicze,  
wszys tko to na rzekan ia ,  ska rg i  i żale  dusz  ludzkich 
w niższe s t r ąconych  formy. W ięc  królu,  nie zabijaj! s t ą 
paj ostrożnie po z a c z a ro w a n y m  lesie,  podaj  s ło m k ę  to- 
nącćj  m rów ce ,  z g a ś  lampę,  jeżeli  ko ło  niój biedny mo
tyl krąży .

l a k  radzi  pustelnik królowi,  który z pochyloną 
g ł o w a  s łuc ha  j e g o  g a w ę d y ,  a le  co raz  to mnićj uważn ie ,  
bo zda ła  zaczyna ją  do la tywać  do j e g o  uszu g ło sy  nie
wieście .  Skruszony m onarc ha ,  nie c h c ą c  wadz ić  niko
mu, chow a  s ię  za d rzewo;  a wtem ukazuje  się z t o w a 
rzyszkami  S a  k u n  t a  l a ,  wychow an ica  bogobo jnego  pu 
stelnika.

Jakże  opisać  len w yskok  indyjskiej  fantazyi?  Sto
piwszy razem Ewę Miltona i Wirginią Sa in t-P ie rza ,  je« 
szczeby z nich obydwóch  n ies ta ło  k ruszcu  na ulepie
nie Beatriczy Calidasa. Ażeby j ą  sobie wyobraz ić ,  
potrzeba przypomnićć j e g o  o jczyste  boginie , pó ł  kobić-  
ty, pó ł-kwia ty ,  których  piersi wy tryska ją  z l il iowego
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kiel icha, a w dz ięk  dz ia ła  na mózgi  j ak  g w a ł to w n y  z a 
pach  indyjskiego jaśminu.

Grono dziewic j a k  rozdm uchany  bukiet  rozsypuje  
się pomiędzy  g rządkam i  kwia tów: Irudno odróżn ić  tych 
co biegną,  od łych co rosną;  ze dzbanów, które  przynio* 
s ły  k rasawice ,  wnet  zdrój  ożywczej  w ody  płynie na 
sp ragn ione  g rządki .  S a k u n i a  l a  ca łu je  św ieżo  r o z 
kwi t łe  róże,  pieści  nadobne  pączki ,  poi się wonią tube- 
rozy,  j a k  motyl buja od jednych  do drug ich ,  zespo lo 
na z nimi duchem i formą.  Podobnie  ig ra ć  musia ła  
w  pierwszej  godzinie istnienia p ie rwsza  kobieta ,  kiedy 
dopićro co ode rw ana  od s tw orzen ia ,  nie m o g ła  się j e 
szcze  odróżnić  od ra jsk ich  kwia tów.

Nic dz iw nego ,  że król  widząc  jć j  wdz ięk i  z poza 
d rzew a ,  gdz ie  s ta ł  ukryty, p o k o c h a ł  szalenie  piękną  
c ó rk ę  pustelnika.  Skoro  w y s z e d ł  z kry jówki ,  S a k u n -  
t a l a  Zachwycona  t a k ż e  j e g o  wdz iękam i,  po rów nyw a  
go do b o g ó w  i m iłość  p łac i  miłością .

Namiętność rośnie  szybko na Wschodzie .  Pod 
ognis tym promieniem tam te jszego  s łońca ,  kobiety k w i 
tną i p rzekw ita ją  j a k  kwiaty.  W drugim akcie  bićdna 
o g rodn ic z ka  wiot sza  niż powój  s łońcem  spalony,  ot.o- 
czona g ronem tow a rz ysz e k ,  leży na ł o ż u  z liści i u s y 
cha  z miłości .  W skrzeszona  zjawieniem koc h a n k a ,  j a k  
niewolnica woli jego ulega.  Król indyjski  j es t  piękny 
i uprzejmy j a k  greck i  bóg  za leca jący  się z iemiankom, 
nadto,  ma w ym ow ę  wschodn ią ,  k tó ra  j a k  wiadomo,  
wszys tk ie  z iemskie kwia ty  i gwiazdy  niebieskie  zgarn ia  
i rzuca  pod nogi  ulubionćj.  Czyż potrzeba tyle, ażeby  
odn ieść  zw yc ięz two  nad  z a k o ch a n ą  dz iewczyną?

S a k u n t a l a  dos taje  od Duszmaty pierścień  w ra z  
z przyrzeczeniem, iż za ki lka godzin  liczne posels two 
przyjdzie  po nią do lasu i małżonkowi  ją odprowadzi .

Podczas  kiedy dz iewczyna  cieszy się k rólewską  
obietnicą i oczeku je  pos łów ,  przybywa do pustelni b r a 
min Durwas.  Jest to przyjaciel  bogów,  czarownik  s t r a 
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szny,  który co z e ch c e  zrobi z biśdnemi ludźmi. P o s t a 
mi, włosienriicą,  torturą , dokupi ł  s ię  mocy,  k tó ra  p o 
wstrzymuje spa da ją ce  gwiazdy ,  t rzęsie  z iemią,  może 
zgas ić  s łońce  jeże l i  zechce .  To też bramin dumny 
swoją  po tęgą ,  c a ł ą  ludzkość  chc e  mióć na swoje  u s ł u 
gi, a k ażde  ni epos łuszeńs two s rogo  ka rze .  P rzyby
wszy  do pustelni w o ł a  na S a k u n t a l ę ,  żeby go u g o ś c i 
ła;  a le  dz iewczyna  sk ryw szy  g ł ó w k ę  w marzeniu j a k  
g o ł ą b  pod sk rzyd ło ,  nie s ły szy  w o łan ia  bramina.  Ten 
ro zgn iew any  rzuca  klątwę ,  k tó ra ,  j a k  czara  wody  letej- 
skićj d z ia ła j ą c  na króla ,  sprawi,-  iż zapomni o swej  mi
ło śc i  i o w d z ię k a c h  dz iewczyny.  Na prośby  p rzy ja 
ciółki ,  Durwas z tego przek leńs twa  odejmuje po łowę:  
zezw a la  żeby  na widok  ś lubnego p ie rśc ionka ,  król  od 
z y s k a ł  s t r acone  czucie .  Tymczasem S a k u n t a l a  nie 
w iedząc  o klątwie i nie w id z ą c  p rzybyw a jących  po
s łów ,  sama wybiera  się na dw ór  królewski .

Tu nas tępu je  prześ l iczna scena  pożegnan ia  z r o 
dzinną  cha tą ;  p iękność  jćj  zaćm iew a  nawet  tego  r o d z a 
ju obrazy,  tak rzewnie  w p ieśn iach  se rbsk ich  oddane.  
Pokutnicy i pji tryarchy o tacza ją  dz ie w czynę  i b ł o g o s ł a 
wią jćj  na d rogę .  S ło w a  ich p łyną  j a k  ów miód, który 
w wieku  złotym s ą cz y ły  dęby.  „Oby,  mówią,  na twćm 
obl iczu z a w s z e  j a ś n i a ł a  radość!  oby d rzew a  oc ien iały 
c ię  nieustannie! oby nogi  twe  s t ą p a ł y  spokojnie  po 
kwie tnym kobiercu!  Druchny wiesza ją  jćj na szyi 
amulety i p rzypinają  welon cudnej  roboty.  Ona,  p o ż e 
gn a w s z y  przyjaciół ,  żegna  swój  ch łodn ik  i kwiaty;  od 
j ed n e g o  do d rug iego  chodzi  dz ięku jąc  im za woń,  k tó rą  
j ą  poiły? za kolor  którym z a c h w y c a ł y  jej  oczy.  Przed 
ulubionym m a d h a w i i  k rzak iem  k lęka ,  i c a łu jąc  jej  
purpurowe kiel ichy mówi:  „O  ty na jp iękn ie jsza  s iostro 
moja! ty, którćj  kwiaty s z ka r ł a tne  b ły sz c z ą  w  lesie j a k  
ogień;  ty przenadobna ,  pozwól  s ię  u c a ło w a ć  i m u śn ię 
ciem s w yc h  liści oddaj  pieszczoty za pieszczoty.  Ja 
c ię  nigdy nie zapomnę ,  ojciec mój  dbać  o ciebie będzie ,
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j a k  o mnie.” A o b rac a ją c  się, do d rzew w ota :  „O wy 
bujne d rzew a  świę tego  lasu,  S a k u n t a l a  porzuca  was,  
bo idzie do p a ła c u  s w e go  m a łż onka .  Niecli pamięć
0 niej między wami żyje!. Pomnijcie  o lój, k tó ra  nigdy 
nie ugas i ł a  pragnien ia ,  pierwej  w as  nie napoiwszy ,  k t ó - 
ra tak w a s  k o c h a ł a ,  że  nigdy g a łą z k i  z korony waszć j  
nie o d e rw a ła  dla ustrojenia w łasnych  włosów;  którój 
na jw iększe  s z c z ę ś c ie  było widzióć w as  w kwiec ie .”

Las smutnym szumem odpowiada  dziewczynie ,  
kwia tki  go rącemi  jój ł zam i  skropione bledną;  pawie  
d ług ie  ogony wloką  na znak ża łoby ;  tęczo-pióre  g o ł ę 
bie idą za nią g r u c h a j ą c  pożegnan ie :  a ona,  j a k  duch 
św ię te go  boru s tąpa  nie widząc  ścieżki  przed  sobą,  
bojąc  s ię  obe jr zeć ,  żeby nie dorzucić  se rcu  boleści , bo
1 tak ledwie nie pęknie.  Ale ztąd ode jść  nie tak ła two! 
Ledwie w y d a r ta  się ludziom i kwiatom, aż  tu za kraj  
szaty coś  j ą  znów chw yta :  patrzy,  a to ulubiona sa r-  
ne c z k a , c o  z ręki  jćj j a d a ł a ,  nie chce  puśc ić  swój  pani ¡ ł z a 
wymi oczyma w oczy jój  zag ląda .  Kraje  s ię  se rce  
królewskiój  oblubienicy, chc ia łaby  wrócić ,  zos tać ,  ale 
miłość  k tó rą  uk o c h a ła  młodz ieńca ,  s ilniejsza w niój 
nad wszys tko :  „ p u ś ć  mnie s ło dka  sa renko,  puść mnie; j a  
iść  muszę,  mnie czeka  kochanek!” 1 bieży j a k  s t r za ła ,  
a za nią tuman liści i kw ia tów ,  ptas two i zwierzę ta .  
S a k u n t a l a  silniejsza od Szeksp irowsk iego  wojska,  
ca ły  las c iągn ie  za sobą.

Z pustelni  scena  przenosi  s ię  do p a łacu  Duszmaty,  
przy k tó rego  przepychu  znika zbytek perskich  monar 
chów  i r zym skich  Cezarów. Poeta  setki s t rof  p o ś w i ę 
ca opisowi kró lewsk iego  zamku i k ró lewsk iego  orszaku ,  
który z rycerzy ,  wozów , słoni  i cho rągw i  złożony,  p rze 
ciąga  pośród  ludu, zos taw ia jąc  za sobą  woń pachn ide ł
i łunę  od rynsztunków,  co b łyszczy  na ziemi j a k  na 
niebie z ło ta  rysa spada jące j  gwiazdy ;  nakoniec  w p r o 
wadza  widza  do komnaty,  gdz ie  król  wróc iw szy  z io  
w ów ,  spoczywa.
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Tym obrazem  Gautier rozpoczyna  drugi  akt baletu.  
Król leżąc  na dywan ie  drzymie,  ko łysany  chórem uhry-  
tych l irników, którzy na melodyjną nutę  śp iewają  p r z y 
je m n e  pańskiemu uchu pochw a ły ;  c iszę zap rawioną  
wonią róż i t r jołków, p rze ryw a  tylko szelest  p uc ho 
wych wach la rzy  i dź w ię cz n e  g ra jk ó w  akorda .  Wtóm, 
w gronie  o d p r o w a d z a j ą c y c h  j ą  puste ln ików, przybyw a 
S a k u n t a l a .  Rumiana wstydem j a k  p e r ł a  różow a ,  
oblubienica k lęka  przy m onarszćm  wezg łow iu .  Ale fa- 
talnemi czarami fakira  oślepiony król  nie pozna je  swój  
miłej: m iłość  z g a s ł a  w j e g o  sercu .  Narzeczona  chce  
mu pokazać  pierścień, który jój  na pa lec  w łoży ł . . .  p ie r 
ścienia nie ma: zgubi ła  go  kąp iąc  się w świętóm j e z i o 
rze.  Oska rżona  o k łam s tw o ,  wyszydzona ,  n ieszczęsna  
oddala  s ię  z a ła m u ją c  ręce.

Tutaj d ram at  z ziemi przenosi  s ię  w sfery nieb ie 
s k ie  indyjskiego Olimpu. S a k u n t a l ę  po rywa  bożek  
Apsara,  a Duszmata na rydwanie  wie lk iego  Indra jedz ie  
gromić  Assurasów,  n ieprzyjac ió ł  bogów. Działanie  
ludzkie zas tępu ją  cuda ,  Apokalipsa zajmuje miejsce 
idylli. Nie m ając  k lucza  do indyjsk iego nieba, nie mo
żemy doń w p ro w a d z ić  czytelnika.  Po d łu g ic h  nadpo-  
wietrznych  h a rc a c h ,  Calidas ś c iąga  sw ych  bohate rów 
na ziemię i tak zakończa  dramat:  rybak  przynosi k ró lo 
wi  znaleziony w rybich w n ę t r z n o ś c ia c h  pierścień;  u j 
r z a w sz y  go Duszmata odzysku je  pamięć  swój miłości ,  
s zuka  S a k u n t a l i  po ca łem  państwie,  nare szc ie  znaj« 
duje j ą  na puszczy z dzieckiem na ręku .

Gaut ier  dla wym ogów  scen icznych  inaczój  d r a 
mat  rozw iąza ł .  Zazdrosna  żona Duszmaty ko rzys ta jąc  
z c z a r ó w  fakira,  żąda  od męża ,  żeby k a z a ł  spal ić  zu
c h w a ł ą ,  która  s ię  j e g o  oblubienicą mieni: król  z e z w a 
la. Oprawcy porywają  S a k u n t a l ę  i wynoszą;  wtóm 
wchodzi  rybak  z pierścionkiem: król  patrzy i poznaje  
swoję  ob rączkę .  W tejże chwili rozda r ta  zasłona od
słania stos zapalony, którego płomienie nagle zmieniają

T w »  U l .  W m i i i i  M i i .  ^ 0
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się  w  wieniec kw ia tów.  Rój nimf skrzyd la tych  spada 
z powietrza,  po rywa  ze s tosu s k a z a n ą  na śmie rć  ofiarę, 
niesie j ą  pośród  różowój  łuny  benga lsk iego  ognia,
i obok szcz ę ś l iw e go  króla  s adza  t ryumfalnie na tronie.

Indyjski ten dyament  oprawiony  ze wschodnio* 
greck im gus tem Gautiego,  prześ l iczn ie  się wydaje.  
Jestto przepyszna  ga le rya  żyw ych  ob raz ó w ,  k tó rą  tśm- 
bardzićj  k rzywdz i  na z w a  baletu,  że  w  nićj pozy  prawie 
ca łk ow ic ie  taniec z a s tę pu ją .  Dekoracye  wszystkie ,  
a mianowicie  lasu świę tego ,  cechuje  koloryt  mie jscowy 
po mis trzowsku uchwycony.  W łaśc iw ie  jes t tylko jeden  
taniec przy po lewaniu kwia tów: kobiety n iosące  urny 
sp latają  się z k rzew am i  i tw orzą  z ogrodem  jakby  je-  
dnę  gi r landę  kwia tów,  dziwnie miłą  e s te tycznemu oku.

—  W P o r t e - S a i n t -  M a r t i n  p r zeds taw ia ją  teraz 
p o d t y tu ł e m  „ J e a n  B a r t , ” podróż  do Gdańska  księcia  
Conti, k tó rego ,  j a k  wiadomo,  admirał  t ego  nazwiska  
w oz i ł  w owe  niefor tunne do korony polskiej  konkury. 
Zabiegi  ks iędza  Pol igniaca ,  podróż  ks ięc ia ,  j ego  n i eg o 
ścinne przyjęcie  i odpraw a ,  s tanowią  motowidło na 
któ rśm d ram a tu rg  francuzki  namota ł  na jn iedorzeczn ie j 
szą  w świecie  intrygę: miłostki  księc ia  z panią admira-  
ł o w ą ,  pogadank i  i uściski  adm ira ła  z Ludwikiem XIV, 
który  go bratem swym  zowie, s ło w e m ,  stek absu rdów ,  
k tó re  zna jącego  choć  t rochę  cha ra k te ry  tych osób. hi 
s torycznych ,  rażą  nieznośnie.  Rzecz c a ł a  dzieje  się 
na okręcie;  morze z a le w a  scenę  po brzegi ;  dekoracye  
są  ł adne ,  co wszys tko  razem sp raw ia ,  że  d ram at  zada-  
waln ia  zupełn ie  pa ryzk ich  robotników, n iebardzo b i e 
g łych  w hisloryi a ba rdzo lubiących obrazki .

Pod p rezydencyą  pana  Regnaul t  cz łonka  Instytutu, 
o d b y ło  się do roczne  posiedzen ie  f rancuzkiego ' t o w a 
r z y s t w a  fotograf icznego,  które  zazw ycza j  po w y s t a w ie  
i sprzedaży w y s t a w io n y c h  p ło d ó w ,  z a s t a n a w ia  się  nad
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pos tępem i dalszym rozwojem tój umiejętności ,  k tó rą  
artyści  zowią rzemios łem, a fo tografowie,  now oczesną  
sztuką.  „ K a ż d a  l iszka swój  ogon chwal i . ” Jak  zwykle 
bywa w takich razach ,  i jedni  i drudzy wpada ją  w o s t a 
teczność;  wybiera jąc  j e d n a k  pomiędzy  uprzedzeniem 
ar tystów a pretensyą fo tografów,  chę tniebyśmy po s t ro 
nie tych ostatnich stanęl i.

Fotograf ia  nie j e s t  zapew ne  sz tuką ,  bo nie tworzy ;  
fo tograf  nie może  w y k a z a ć  j a k a  c z ę ś ć  u tworu jes t  
dziełem jego  ręki ,  gdy tymczasem dz ie ło  m ala rza  w y ł ą 
cznie do niego należy;  ale fotografia nie jes t  t akże  r z e 
miosłem, bo jć j  wykonanie  nie za leży  j edyn ie  od przy
prawy chemiczne j ,  i wtedy tylko jes t  dobre ,  jeże l i  ów 
chemik ma gust ,  rozumie na tu rę ,  pojmuje efekta  ś w i a 
t ła  i cienie: s ł o w e m ,  jeże l i  ma szósty zmysł ,  który 
zowią  poczuciem sztuki . Można być  fotografem nie 
umiejąc  ry sow ać ,  a le  nie można nim być nie mając 
zmysłu a r tys tycznego.

Rozumió s ię,  że  mówimy tu tylko o fo tografach  
dobrych:  owa  populacya która  p łodami swcmi w s z y 
stkie  mary  miast  europe jskich z a w ies z a ,  nawet  na na
z w ę  rzemieś lników nie za s ługu je ,  S łońce ,  ten mimo
wolny wspó ln ik  ich zbrodni,  rumienić  s ię  musi pa tr ząc  
na ow oc e  s w e g o  w s p ó łp ra c ow n ic tw a .  Ale w ła ś n ie  
te ow oc e  są dowodem , że z tymiż ś rodkami chemiczne-  
mi nie każdy  potrafi od tworzyć  harm onią  natury,  ani 
oddać  w pełni  p ięknośc i  pomników archi tektury.

Ponieważ  gus t  j e s t  pods ta w ą  talentu fotografa ,  nio 
dz iwnego,  że  sz tuka ta d o s z ła  w Pa ryżu  do n a jw y ż 
s z e g o  s topnia  doskona łośc i .  T o w a r z y s t w o  f o t o 
g r a f i c z n e  g łó w n ie  przyczyn i ło  s ię  do jój  postępu.  
Częste  ze b ra n ia ,  w ys tawy ,  uczone rozp raw y  w tym 
p rze d m io c i e ,  udzielanie  sobie  w za jem ne  poczynio
nych  dośw iadzeń  i d rukowanie  takow ych ,  c i ą g ły  n a 
k ład  pieniężny na próby:  oto środki ,  jakimi T o  w a r z y ,  
s t w o  dop row adz i ło  fotografią do doskona łośc i ,  k tó rą
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podziwial iśmy na ostatniój wys tawie ,  sp rzedane j  na d o 
chód ciggle j e s z c z e  k s z ta łcące j  się fotografii.

Każdy cz łonek  T o w a r z y s t w a ,  które  jes t  n a 
der  l iczne i umne,  płaci  na ten cel pewną  summę; prócz 
tego  daj«  corocznie  ki lka swoich na j l epszch  u tworów 
z k tó rych  uk ład a j ą  w y s ta w ę  i wentę .

Tegoroczna  była  ba rdzo w spa n ia ła  i bardzo dro* 
go rozp rzedana .  Ogromne płyty a rchi tekton iczne  Bal- 
dus 'a  i Bisson‘a, p raw da  wyborowe ,  p łacono  dwa  razy 
drożej  niż w handlu,  tojest  po ki lkase t  f ranków.  Nie
które ,  j ak  afrykańskie  widoki  mark iza  Noailles, nie 
sp rzedaw ane  po sk lepach ,  posz ły  j e s z c ze  wyże j  i n ie
były kupione zad rogo ;  bo, czy to skutkiem bieg łośc i  
amatora ,  czy  tóż dzięki  w s p ó łp ra c ow n ic tw u  a f ryka ń 
sk iego  s łońca ,  obrazy  j e g o  p rzechodz i ły  p ięknośc ią  
wszys tko ,  co w tym rodza ju  dotąd zrobiono.

W ogromnój  kol lekcyi  pe izażów odz na cz a ły  się 
p e łn e  duszy,  e legancy i  i harmonii ,  widoki  s zw a jca r sk ie  
Pórie r’a, e fek towne widoki  morskie  L e g ray ’a, i k r a jo 
brazy  szkock ie  Anglika Fenton’a,  który sam jeden  p o 
siada  sz tukę  odzwie rc iad lan ia  ponurej  oj czyzny Makbeta.

Jako  portrecis ta ,  N a d a r n a  p ić rwszem  figuruje miej« 
sou. Biegły ten majste r  nietylko w Pa ryżu ,  ale podo^ 
bno na ca łym  świecie  nie ma sobie  równego:  przyzna 
to każdy ,  kto widz ia ł  przez niego zrobiony portret  Jan i 
na, Gaut iego, Dumasa i Rossiniego.

Postęp  sz tuki  r ep re z en tow a ły  fotografie s tarych 
ob razów i sz tychów,  zde jm owane  sposobem w yna le z io 
nym przez  Richeboupg’a,  o raz  r e p r o d u k c je  m a lo w a 
nych okien s ta rożytnych  kośc io łów .  Ostatni  ten zbiór  
przepyszny,  do k tó rego  wykonania  potrzeba było z w a l 
c z ać  tysiące nowych t rudności ,  jes t  dzisiaj ostatnićm 
słow em  fotografii.  W ogóle ,  w sztuce tej tylko odbicie 
twarzy  ludzkićj  wiele j e s z c z e  do życzen ia  pozos tawia .  
Reprodukcya monumentów dosz ła  już  do szczy tu do 
skona łości ;  rep rodukcya  natury dąży  do niój wielkim
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krokiem: jedyną  dziś  w adą  fotografii  n ie t rw a łość .  W y 
nalezienie  ś ro d k ó w  na przyt rzymanie  wieczne  rysun
ków s ło n e c z n y ch  j e s t  ł a m i g ł ó w k ą  fo togra fów paryz-  
kich. Zadanie  to p rezes  T ow arzys tw a  pan Regnaul t  
na p iórwszćm pos tawił  miejscu.  Oto co w tym względz ie  
w m ow ie  swćj  zgromadzen iu  powiedz iał :

„Mamy wszys tko — prócz  t rw a ło śc i ,  a t rw a ło ść  to 
n a jw iększa  zaleta  w s zech rzeczy .  Doświadczen ie  pier
w sz e g o  peryodu fotografi i  okaza ło ,  że  czas  p rędzć j  niż 
c oko lw ie k  p race  nasze  pożera .  Wszystkie  pierwotne 
fotografie  w ki lkanaście  lat zb lakły,  n iektóre  prawie 
zupe łn ie  znikły. Uczynić fotografie t rwalszemi od s k rz y 
d e ł  motylczych,  panowie  w s p ó łp ra c ow n ic y ,  to nasz  
konkurs  na rok p rzysz ły .”

. Na jbogatszy z c z ło n k ó w  T o w a r z y s t w a ,  k s iążę  
de Łuynes,  j ako  n a g ro d ę  tego  konkursu  p rze z na cz y ł  
8 ,000 f ranków.

Drugi konkurs  z na g ro d ą  2,000 fran. og łoszono  
za wynalezienie  sposobu  odbi jania  fotografii  j a k  lito
grafii,  tak,  ażeby  j edna  dobra  fotografia m og ła  się 
rozmnożyć  na tysiące egzem plarzy.  Termin obu kon 
k u r sów  w ychodz i  za  rok.  Przy takich mora lnych  i ma- 
te rya lnych o s t r o g a c h ,  sz tuka c h c ą c  nie c h c ą c  ga lopo-  
w a ś  musi , bo któż nie przyzna,  że  na tym nędznym 
święcie  emulacya  i c h ę ć  zysku  są  najsi lniejszemi dź wi
gniami postępu.

W tutejszój  ks ięgarn i  oryentalnćj  D u p r a t ’a wysz ła  
k s ią ż ka  a ra b s k a ,  napisana przez  Abd-el-Kadei^a,  pod 
tytułem: „ O d w o ł a n i e  s i ę  d o  r o z u m n y c h ,  R a d y  
o b o j ę t n y m .  Praca  emira j e dnoc z e śn ie  p r z e t łu m a 
czona  na  j ę z y k  francuzki  przez  oryenta l is tę  Gustawa 
Dugat ,  dzieli s ię  na dwie częśc i :  w p ierwszej  au tor  r o z 
pamię tywa nad nieomylnością p roroków ;  w dru g ić j  p rze 
chodzi  pobieżnie hisioryą n a rodów ,  które  na jw iększą  
g r a ł y  rolę  w dz ie jach  ludzkości .
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Ostatni boha te r  pustyni,  wierny Allaha s łu g a ,  k t ó 
remu oświa ta  miecz z ręki  wyt rąc i ła  i na dozgonne  
z a m knę ła  reko lekcye ,  pod jąw szy  pióro widocznie  dla 
ulżenia d ręczonem u bezczynnośc ią  i tęskno tą  u m ys ło 
wi, rzuca  wiele  pi ęknych,  p raw dz iw ie  na tchn ionych  my
śli, mianowicie  w tćj piśwszój  częśc i ,  nie mającój  nic 
wspólnego  z rzeczami  tego świata .  Prostota  z j a k ą  
myśli te w yraża  i rozwija ,  dziecinna na iw ność  z j a k ą  j e  
bada  wszechst ronn ie ,  a mianowicie  tóż n ieza leżność  
s ą d ó w  jak ie  wyda je  o ludziach i r zeczach ,  nada ją  
k s iążce  emira cechę  rzetelności ,  k tóra  odrazu  za se rce  
chwyta czytelnika. W prawdzie  Europejczyk  nic się 
z pisma tego  nie nauczy ,  ale czyta  z wielkićm za jęciem, 
bo je s t  ba rdzo  orygina lne.  Mistycyzm z z a c z e rp n ię 
tym we Francyi racyona l izmem, us tawicznie  tam ściera  
s ię  z sobą:  znać  c z ło w ie k a ,  k tó remu już  w s zczup łych  
ram ach  iś lamizmu zac iasno ,  a już  zastary,  żeby m óg ł  
z szerszemi pojęciami duszą  s ię  zespol ić.  Mimo w ido 
cznej  sympatyi  dla zachodniój  cywil izacyi ,  Abd-el-Ka- 
der  p rze s iąk ły  żyw ą  wia rą  pustyni,  j a k  tonący  ostatniej 
desk i  zbawien ia  c hw yta  s ię  p roroka ,  c z u jąc  że  na nim 
spoczywa wie lkość  j e g o  rasy,  i że  jeże l i  k iedykolwiek 
podniesie  się islamizm, to tylko przez  tę silną w ia rę ,  
k tó rąby  p rzec iw s taw i ł  chw ie jącem u się  rozum owi o w e 
go  racyonal izmu,  do k tó rego  on sam mimowolny czuje  
pociąg.

—  Wyszły j ednocześn ie  dwie  historye Wilhe lma 
L a w ’a. Z powodu  świeżo  wydanej  ks iążki  pana  Co- 
chul,  pod napisem , . E t u d e  s u r  L a w  e t  s o n  s y s t e m e ” 
p. Thiers  k a z a ł  p r z e d r u k o w a ć  swoje  s tudyum o tymże 
finansiście,  o g ło sz o n e  przed dwudziestą  laty. Tym s p o 
sobem po jaw i ła  się d rug i  raz  ta już  zapom niana  
a u c ząca  k s ią ż ka ,  która  do rzędu  na jw ażn ie j szych  p r a c  
Thiersa s ię  l iczy.— Historya K o n s u l a t u  i C e s a r s t w a  
nie zmieści ła  się w zak reś lo ne  ramy;  prócz  z a p o w i e 
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dz ianego  tomu, który mia ł  być ostatnim,  wyjdzie  j e sz c ze  
j ede n  obe jmujący  Water loo.

—  W yszed ł  z druku XII tom H i s t o r y i  F r a n c u z -  
k i e j  Henryka Martin. Zawiera  ob raz  s tanu Francyi  po 
śmierci  Ludwika XIII. Mazarin i Anna Aus tryaczka s t o 
ją  na pierwszym planie; obok nich mło dy  Ludwik XIV, 
któ rego  silny i energ iczny  c h a ra k t e r  już  się objawia.

—  H i s  t o r y  a W ł o c h  pana  Ricciardi  zyskuje  s ł u 
szny rozg łos ;  polecamy to dz ie ło  tym, którzyby chcieli  
poznać  dok ładn ie  obecny stan Włoch ,  pod panowaniem  
austryackićm zosta jących.

— Pan Charles Edmond (Edmund Chojecki) z a c h ę 
cony powodzeniem os tatniego  s w e g o  d ram a tu  , , M o r z a  
P ó ł n o c n e ” , który dotąd g ryw any  j e s t  w C y r k u ,  pisze 
nowy d ram a t  pod tytułem „ B y r o n . ” Będzie  to histo- 
rya tego  poety u łożona  w pięciu ak ia ch .  Poe tyczny 
kon iec wielk iego wieszcza  um ie ra ją ce go  w wa lce  za 
n iepod leg ło ść  g r e c k ą ,  dos ta rczy  au torowi nader  efekto-  
w ych  na ostatni  akt  m a te rya łów .

—  Lefeuve, w formie romansu pod napisem „ I n -  
t e r l a k e n ” wyda ł  his toryczny i malowniczy  opis Ober- 
landu.

Uczony s ta tysta  niemiecki  pan Dieterici p rzy 
s ł a ł  tutejszój Akademii  nauk  egzem pla rz  swój  ważnć j  
pracy s tatystycznej ,  w którćj wedle  n a j św ie ż szyc h  obra* 
c h o w a ń  obl iczył  ca łk o w i t ą  ludność ziemi na 1,283 mi- 
liony. Oto j a k  pan Dieterici r o z k ł a d a  tę l iczbę na pięć 
częśc i  świata:

razem 1283 miliony. 

Ludność europe jska ,  która  dziś ,  wedle  ber lińskiego 
professora wynosi 272 miliony, w roku 1787 miała tyl-

Europa 
Azya . 750 „  

200 „
59 „

272 milio.

Afryka . 
Ameryka  
Australia
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ko 150. Od tegoż roku do b ieżącego ,  pow ię kszy ła  się 
przeto o 122 miliony.

Co do Azyi, pan Dieterici wedle  cyfry dos ta rczone j  
sobie przez rząd rossyjski ,  da je  Syberyi  7 mil ionów mie
szkańców .  Wedle ob rac l iowań  s p ra w d z a n y c h  w o s t a 
tnich la tach,  ludność  Chin i ich pos iad łośc i ,  ma w y n o 
sić 400 mil ionów. Indye, wedle  spisu ang ie l sk iego ,  li
czą 171 milionów. Pó łw ysep  leżący po przec iwnć j  
st ronie Gangesu,  na którym się  mieści pańs two Bi rmań
skie,  królestwo Siarnskie i t. d. liczy 14 do 15 milio
nów. Wyspy s k ł a d a j ą c e  Archipelag Indyjski 80 milio- 
now; Japonia  35; Tar tarya 8; Persya  13; AfTganislan 4; 
Beludzystan 2; Arabia 5; Azya Mniejsza 15.

Ludność Afryki p. Dieterici r achu je  na 200 milio
nów, ale  ta cyfra w żaden  sposób  nię może być d o k ł a 
dna.  Co do ludności  wszys tk ich  innych k ra jów ,  ta 
m og ła  być i j e s t  pewnie przez p rusk iego  g e o g ra fa  d o 
k ładn ie  obliczoriij. Ostateczn ie  z pracy  j e g o  wynika:  
że ludność ziemi przechodzi  o 200 do 300 mil ionów, 
miliard, na który j ą  dotąd obl iczano.



C H M U R A  N A  ę j^ O L E .

Ja  nienawidzę tych czół pogodnych,
Jak gnuśne we stawadi wody;

Tych lic rumianych, a takich chłodnych, 
Gładkich, jak zimowe lody.

Ja lubię widzieć, gdy twarz młodzieńca 
Podarta boleści radłem,

A smutku chmura w krąg, nakształt wieńca,
Na czole wije ei^ zbljłdłpm.

Bo chmura smutku, posępna, czarna,
Znać daje, że tam uie śpiąca;

Ale jest dusza myślą ciężarna,
Uczucia burzą kipiąca.

O! bo w tej chmurze śpią gromy jasne,
Co bałwan fałszu obalą,

I szranki ducha rozbiją ciasne,
I znicz praiyd boskich zapalą.

O', bo niech tylko jasnego słońca 
Promień jej łona dosięgnie,

Z tej chmury tęcza wybłyśpie lśniąca,
I niebo ze ziemią sprzęgnie.

* R. Zmorski.

Tom t l i .  W ne lień  1S58.



KRÓTKI RYS

HISTORYI NATUKALNĆJ
K A M I E Ń C A  P O D O L S K I E G O

SKREŚLIŁ

Gustaw Belke.

( D o k o n c t t n i t ] ,

R zed 4ty. l e p i d o p t e r a  ( m o t t l e ) .

A. Diuma (dzienne).

Papilio podaiirius L . ,  inachaon L .
Thaiä p o lyxen a  L.
L eu conea  crataegi L .
L eucophasia  sinapis L . ,  var. e i js ira i  L.
P ontia  brassicae L , .  daplidice F . ,  rapae L.
A nthocharis cardamines L.
Gonepteryx  rhamni L.
C olias edusa L .,  hyale L .
A rgynnis  cynarae F .,  paphia F .,  lathonia God., euphrosine God.,  

daphne F . ,  ino Esp.,  selene F .
M elitaea cinxia  G od.,  athalia Ochs., lucina L.
A raschnia  prorsa Hüb.
Grapta calbum L.
V anessa  polycbloros L., urticae L.,  io  L . ,  antiopa L.
Pyram eis atalanta L .,  cardui L .
Limenitis populi L . ,  sybilla L .
Apatura iris L.,  il ia F.
Arge galatkaea L., herta Gey.
£ i r e b i a  m e d e a  L . ,  m e l a s  H e r b .



Satyrus hermione L., briseis G od., ianira L„ hyperanthus L., 
arcanius L.; iphis I l i ib . , pamphilus L., hiera H u b.,  aege-  
ria L.,  phaedra L., varietas: W ierzch  skrzydeł ciem niej
s z y ,  oczka mniejsze, skrzydła  spodnie pod spodem nie 
marmurkowane i bez oczek, lecz na ciemno-brunatném tle,  
mają jaśniejszą, powyginaną, czarno obrzeżoną pręgę .  

Gatunki? 1) Skrzydła całe; wierzchnie skrzydła z w ierzchu  
brunatne z pręgą p łow ą, na której znajduje się oczko o białej 
źrenicy; wierzch spodnich skrzydeł naznaczony trzema oczkami  
czarnemi o białych  źrenicach, środkowe największe, a wszystk ie  
otoczone barwą żółtą. S pód  i wierzch wierzchnich skrzydeł  
jednakowe mają ubarwienie; oczka spodnich skrzyde ł są na 
spodniej stronie mniejsze i bez  żó łtego  obrzeżenia.

2) Wszystkie skrzydła  z wierzchu jednostajnie żó łte ,  po  
brzegach p łow e. Pod sp odem  szeroko i w ydatnie szaro obrze
żone z oczkiem czarném o białej źrenicy, żó łto  obrzeżonem.  
Spodnie skrzydła  przy nasadach szaro-czarniawe z b iałym  n ie
wyraźnym  p ó łk s iężycem  po środku. S ią g  skrzydeł 1 cal. 
L ycaen a  battus F . ,  optilete F . ,  argus E sp . ,  acis  Ochs.
T h ec la  lyncea  F . ,  betulae L ..  rubi L.
Polyom m ates virgaureae L.,  hippothoë L . , euridice Ochs., 

chryseis  L . ,  phlaeas L . Odmiana: skrzydła  spodnie kąto-  
wate, ciemniejsze.

Nemeobius lucina L.
Steropes aracinthus F .
H esperia  sylvanus F . ,  com m a L . ,  lineola Ochs.
Thym ele  tesselum  H üb.,  a lveo lus Hüb.

B. Crepuscularia (zmierzchne).

Sesia  mutillaeformis G o d .,  t ipuliformis L.
Ino głobulariae E sp . ,  statices  L.
Syntom is  phegea  L.
Zygaena cynarae O chs. ,  polygalae Esp.,  lonicerae Ochs, ephial-  

tes F . ,  fiłipendulae F.
M a c r o g l o s s a  s t e l l a t a r u m  L.,  b o m b y l i f o r m i s  O chs.,  f u c i f o r m i s  L., 

a p i f o r m i s  L .
D i l e p h i l a  g a l i i  Hiib., e l p e n o r  L .,  e u p b o r b i a e  L.
S p h i n x  c o n v o l v u l i  L .
A c h e r o n t i a  a t r o p o s  L .
S m e r i n t h u s  o c e l l a t u s  L.,  p o p u l i  L-

C, Noctuma (nocne).

S a t u r n i a  spini Hüb.
A glia  tau L .
B o m b y x  m o r i  L .
N otodonta  plum igera F.
Cossus ligniperda F.
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Llthoáiá ¿juádt-a God.. rübúcollts God., complana God., cribél- 
lniii God., feboriha fj¿¡ flaVá F .

PfeytiHé feu¿‘¿yHá F .
Liparls Ifiáfeat L . ,  éálicis M eig.,  v. nigrnm L .,  chrysorrhofca F .,  

auriflńa t¿:
Orgyia ariticjua Hfib.
Py^afeta bucéphala L.
GasWójjaćha rübi L., pytytícdtopá L., ca tf l í  Hüb.
Enprépia  vill ica Gód. baja L .,  hfebe L . ,  mendica F¿, urticao 

Ocfas., me'nthástH F . ,  herá L., fulig inosa L.
Acrori^étd l'étótorina F .,  m egacéphála  Gm.
Arrifihyphyra tragopogbliis.
A grotis  exclam átionis L., rustica Evbrs.j fumosa Hüb.
Noctua jjerflná L.
Haderia typica  Meig. actittobola IIiib.
Pblíá  cánesCehs Dup.
Matné^tfa olerácea Hüb.
Calpe libátrix F.
X y l in a  petrorftiza Tr.

Gatunek? G ło w a  szaro-rudaw a. TaluW s ia ry .  Skrzydła  
wierzchnie bruriatno-czaniiaWe upstrzone plamami kątowatem i,  
iVóprzeczriemi, c iem niejsm ni.  Skrzyd ła  spodnie białawe, p ło w o  
obrzeżone. Spód skrzydeł w szystk ich  ja śn iejm y , h leco c i e 
mniejsza od tła, łukow ata prążka na każdem skrzydle. S iąg  '¿0"'. 
A steroscopus cassinia W .  V.

Gatunek? G orset  ritdttwo-szaty, dwiema cżai*nemi, poprze-  
cznemi. łukow atem i liniami hazmiczony. S k rzyd ła  w ierzchnio  
szaro-rudawe z szerokiem i,  czarnem i, podłużnem i strychami.  
Cętki charakterystyczne (1) szeroko czarną barwą otoczone , ko
lista i nerkowata wyraźne, valeczkowatéj (plaviforme) wcale aie  
ma; na końcach skrzydeł wierzchnich strychy podłużne, naprze- 
rnian czarne z białemi. Skrzyd ła  spodnie jednostajnie szaro- 
bruhatne. Siąg skrzydeł 16"'.
Cucullia gnaphalii L.
A^rbstota triplasia H u b.
P lusia  gam m a L .,  chrysitis D up.

Odmiana: Cętki metaliczne zlewające się, spód  wierzchnich  
skrzydeł pośrodku szary, ciemny, żó łtaw ą bąrwą obrzeżony.  
Catocala fraxini L.,  nupta F .,  sponsa T., e locata  Borkh.,  hy-  

menaea F.

(1) Na wierzchnich śttrtfyHłkćfi toféla nócnych motylów, szczegól
niej z rodziny tówek (noctuae) znajdują się plamy czyli cętk;, których 
kształt, ilość i położenie, ułatwia nieco determinowanie gatdnków. 2 ’tąd 
niektórzy entomologowie, zowią je  cętkami charakterystycznemu lul> 
ctajnemi, Bywa tych cętek zwykle trzy: okrągła czyli kolista (Órliieula- 
r is)  po środku, nerkowata (reniformis) cokolwiek ku końcowi skrzydi8j 
i pałecikowata  (claviformis) pod kolistą umieszczona.



Brephos notha Ocbs. . , . . . ,
Ennom os lunaria H üb., prnnana Hub., vanetas: kropki małe  

brunatne,którerni skrzydła są popruszone, tworzą, na skrzy
dłach w yższych  dwie pręgi: jedne przy nasadzie, drugą na  
końcu, a’ na skrzydłach spodnich sm ugę nabrzeżną, szarawą, 
alniaria H üb. tar: skrzydła wcale n iepręgowane.

Anarta teliaca Hüb.
A con tia  łuctuosa Hiib.
Aćaena sambucaria Hiib. .
Geometra papilionaria Hiib., viridata Tr., vernaria i r . ,  aeru- 

ginaria Tr.
Uropteryx sambucaria L., striataria Ta
B radypetes  amataria L.
P latypteryX curvatula Ochs.
A spilates  puipuraria Tr.,  coarctata H ü b.
GnophóS fürvata Tr., sartata Tr.,  pnllata Hüb,, persperrata l r .
Öo'aritfia extersaria Hüb. _
F idonia  praecanaria Evers. ,  piniaria H ü b . ,  pulverana H ub., de-  

foliaria Hüb., atomaria H üb.,  glarearia H ü b . ,  conspersa-  
ria Hüb., hepararia Hüb.

Citberä pnsaria Hüb., exanthemaria Hüb.
Acidalia blaildiata H üb., luteata T h
Latefttiä bimäcularia Tr., cydoniata  B o r k h . , innotata Hüb.,  

valerianata Hüb., pimpinellata Tr.,  mensuraria Tr., ser-  
tata Hüb.

Cidaria minaria T r .,  propugnaiia  H üb. _ t
Zertene m aculata F . ,  grossułariata L . ,  marginata L .,  albicm cta  

Hüb.
Minoa griseata Th, niveata H üb.
Idaea deałbata L .
Herininia grlsealis Hiib.,  barbalis L.,  tentacularis L.
H yp äen a  proboscidalis  Sehr.,  tostralis  L.
B o ty s  gilvalis Hüb., unionalis Hiib., verticalis H üb., hyahnalis  

Ilü b . ,  corticalis  Latr.
E n n y c b ia  c in g u la lis  H üb.
Tortrix durtietana Tr.
Carpocapsa pomonana H ü b.,  arcuana Hüb,
Sciaphila hybridana Lr.
Tefräs comparana Hüb.
C ochylis  fischerana Tr.
H y p o n o m e u t a  sedella Hüb.
T inea  granella H üb.,  pellionella L., sarcitella Tr.,  «rinella Tr.
Chüo perlellus Hüb,, conchełłus F-
Aflfela degefella  L.,  schifermiillerella H ü b .,  scabiösella  S cop .,  

frischella Hüb.
O ecophora goedartella H üb.
Ornix argyropennella Hüb.
A lucita  pefttadactylfe Hüb., tetradactyla L.

k a m ień c a  p o d o l s k ie g o . 7 2 1
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Rzęd 5ty. h e m i p t e r a  ( p l u s k w o w a t e ) .

A. Heteroptera.

Tetyra pedemontana F . ,  maura L.,  hottentota  F.
Trigonosoina lineata L., var. pallida, flavolineata F.
Odontoscelis  scarabaeoides L.
Thyreocoris g lobus F.
Cydnus morio L . ,  bicolor L .,  dubins S cop .,  albo-marginatus F .,  

brunneus F .
Sciocoris umbrina Wolf'., odmiana: Ubarwienie ciała ciem niej

sze, pó łpok ryw y (hem elytres)  krótsze.
Aelia acuminata L.
Eurydem a ornata L.,  variet: fimbriolata, falleni, festiva.  
Pentatom a baccarum L.,  vernalis Wolf., prasina L . ,  var: dissi- 

înilis, perlata L  , nigricornis F .,  eryngii Habn., lu n u la ta F . ,  
rufipes L . , punctipennis 111., purpuripennis H a lin . ,  var. 
griseoviridis.

A sopu s coeruleus L .,  odmiana o p ó łpok ryw ach  śniadawych.  
Syrom astes quadratus F .
A lyd n s  lateralis Germ., odmiana: G ło w a  czarno strychowana,  

rożki: 1 staw z wierzchu czarny, pod spodem  rdzawy; 2 i 3 
rdzawe po środku; 4 rd za w o -żó łty  całkiem. Na końcu  
stanika kropka biała. B rzeg i  tu łuwu ż ó ł to  i czarno cę t -  
kowane.

Gatunek? (H u p h u s  A m y o t  R hynch. m éthode mononyin.  
p. 104?) Czarny bez połysku , k ropkow any z lekkim odcien iem  
metalicznym. O czka (ocelli)  rubinowe. G ło w a  z ty łu  nakszta łt  
szyi zw ężoua, z dwiem a pręgami poboczuem i i dw iem a cętkam i  
po środku żółtemi; tylne kanty  gorsetu  w ystające,  zaostrzone.  
P ółp ok ryw y  czarniawe z brzegiem zew nętrzn ym  białawym. 
Brzegi tułuwu biało cętkowane; nogi i s topy  rdzawe z końcam i  
czarnemi. Udy tylne uieco zgrubiałe , pod  spodem  kolczyste .  
D łu g o ś ć  b"'.
S tenocep halu s  nugax F.
Gonocerus gracilicornis Herr. S eh .,  var. Chalcus A m yot.
C oreus pilicornis Klug.
A canthosom a haemorrhoidalis Ł.
Rhopalu8 crassicornis L.,  capitatum F .,  parumpunctatus Schill . ,  

tigrinus Herr. Sch.,  pratensis Fali.
B erytus  tipularius L.,
Tberapha hyosciam i L .
P yrrhocorys  apterus L.
Rhyparochromus inaculipeunis Curt., marginepunctatus W oli.

Rolandri L.,  pini L.,  fenestratus Her. Sch.
L ygaeu s  saxatil is  L.
Anthocoris nemorum L.
Miris laevigatus L., erraticus L., var. holsatus, virens L.
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Phytocor is  flavomaculatus F .,  var. d istinguendus Herr. Sch.,  
contaminatus Fall.,  erythromelas A m y o t . ,  ulmi L .,  striatel- 
lus F .,  scriptus F .,  sp issicornis F . ,  ochrotypus Am., pra
tensis L .,  coryli  L . ,  tunicatus F . ,  pabulinus L., populi M ey .,  
flavovarius F.,  bipunctatus F .,  tripustulatus F .,  nassatus
F . ,  Dem ahia  Am.

Gatunki1 1) R ożk i i g łow a  czarne, grzbiet (predorsum), sta
nik i częśc i  twarde p ółpokryw , małżowato-brunatne; te ostatnie  
na końcach  czarno, drobno kropkowane, tuluw czarny, przeguby  
jego  szerokie biało obrzeżone. D l .  1 X/J " •

2) Żółtawo-zielona. Grzbiet i stanik czarno obrzeżone. P ó ł-  
pok ryw y  w p ó ł  przejrzyste z wielką, brunatną plamą na końcu;  
przyrostek (appendix) żó łtaw y z kropką czarną na końcu. Spód  
tułuwu żo łtaw o-zie lony  z brzegami i krawędzią środkową czar-  
nemi. Nogi z ie lonaw o-żółte .  U dy tylne nieco grubsze z dwiema  
czarnemi cętkami. D łu g o ś ć  1 x/ j" .
Capsus ater L .,  tricolor F . ,  capillaris F .

Gatunek? 1) C zerwonawa z w ierzchu brunatno nakrapiana. 
P o k r y w y  dość w ietkie różowe. Spód cia ła  z ie lon aw o-żó łty .  
D łu g o ś ć  4f".

2) Na środku gorsetu poprzeczna czarna przepaska. P o 
kryw y  m iękkie, m ałżowate; przyrostek i komórka (cellula) (1) 
szeroko różowo obrzeżone. W ierzch  ciała, boki i środek brzu
cha czarne. Nogi rdzawe. D łu g o ść

T e  dwa gatunki lub może odmiany, podobne są z postaci  
do ow adów  z rodzaju Phytocoris, lecz różnią się  rożkami, k tó-  
i j e h  staw  drugi jest  na końcu m ocno rozszerzony.
Globiceps clavatu8 Am .
Phym ata  crassipes F.
Tingis spinifrons F .
Aradus betulae L.
H arpactor annulatus L.
Reduvius personatus L.
Nabis aptera F-, subaptera D e  Geer.,  dorsalis L. Duf. 
Metastemma guttula F .  (egzemplarz który posiadam, ma w szyst

kie cech y  rodzaju i gatunku wyjfjwszy to, że dziobek jego  
przedłuża się poza nasadę nóg  przednich).

Gerris lacustris L .,  paludum F.
Velia  currens F .
Naucoris cimicoides L.
Nepa cinerea L.
Ranatra linearisL.

(1) Przyrostek  (appendix) jestto  ruchom a trójkątna sztuczka, na 
końcu skórkowatej części pokrywy umieszczona lecz oddzielona od niej 
poprzecznem spojeniem czyli fałdem. Z przyrostkiem  styka się komórka 
(cellula), utworzona z żyłek błony pokrywowej, podłużna przestrzeń.



Corisa.
Notonecta glauca L.

B. jSomoptera.
Pseudophana europaea ;L.
Cixius nervosus L .
M yoterodes nasatus Herr. Sch .
Centrcctus cornutus L  
Pithestes piceola Burm.
A phrop hora  spumaria L, Poczw arki tego  gatunku pokrywają  

się  pianą białą.
Issus sexguttatug F.
Catachilus leucocephalns L.
Oatagrammus lineatus L.
P tye lu s  albipennis F . ,  argocephalus Am., f lavescens Am., b i-  

fasciatus L.
Melanaphrus.

Gatunekf /  wierzchu cz a rn y ,  na końcach pokryw  dwie  
plamy białe, jedna w iększa  ze strony zewnętrznej, druga amiejr 
sza od wewnątrz; spód ciała inałżo wato - brunatny. D łu g .  2 y j " . 
Ł epyronia  coleoptrata  Am.
Maoropsis.

Gatunek? Jednostajnie ziełonawa z wierzchu. G ło w a  czarno  
kropkowana. Na w ierzchu tułuwu dwie p oboczne czarno pręgi,  
Ostatni przegub czarno obrzeżony. LMug. 2J".
A cocephalus  costatus Germ.
Ledra aurita F .
S elenocephalus  obsołetus G.
Diataeniops striatus F.
Penthimia thoracica Panz.,  atra L.

Gatunek? (hemorrhoae Fabr. varietas). Czarna, na p okry
wach wielkie czerwonawe plamy. D łu g .  2r,f.
B yth oscop u s  varius Gerin., uniformis A m y.

G atunki 1) Jednostajnie z ie lon aw o-żó łtaw y. G łowa czarno  
nakrapiana. T n łn w  z wierzchu żó łty  pod spodem czarny. D ł u 
gość  v M.

2 )  S za ry ,  czerw onaw o upstrzony z w ierzchu , tulu w 
z wierzchu czarny. N ogi żółtaw e. D łu g o ś ć  2"'.

3) Na pokrywach cętki czerw onawe w iększe niż w  gatunku  
poprzedzającym. N ogi czarno nakrapiane. D łu g o ś ć  2 W .

4) Jednostajnie zielonawy. O czy  czerw onaw e.  D w ie  czarne 
nlamy na przodzie g ło w y .  P o k r y w y  przezroczyste, żó łtaw o ż y ł 
kowane. D łu g o ść
Jassue chlorochria A m y.,  mixtus F.
Epistictia  atomaria Am.
Mirzacha fenesjtrata Uerr. Sch.
Evacanthu8 interruptus L.
A phis  sambuci L . i inne (m szyce).

7 2 4  H B T O R IfA  N A T U R A  W łA
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l lz ę d  6 ty . d ip t e r a  (d w u s k iiz y d ł e ).

A. Culicidae (leomarowate).

A nop heles  gatunekf P łow o-żółtaw a, tu łuw  brunatno m ałżowaty.  
Przedni brzeg skrzydeł ciemno-brunatny. Żyłki skrzydeł 
posiane czarniawemi łuskami. D łu g o ś ć  2 VJ".

Culex (komar) pipiens L . ,  annulatus F .

B. Tipulariae.

Chironomu8 sticticus M eig . ,  viridis M acq. pallens. Meig. 
Ctenophora atrata Meig., bimaculata Meig.
T ipu la  hortulana Meig., ochracea Meig., lunata L . ,  oleracea L.,  

atra L  , hortorum L., ocelłaris L .,  plumbea F .,  turcica F . ,  
breviterebrata Macq. irrorata Macq.

Gatunki? 1) Zdaje się być odmianą gatunku oleracea. J e 
dnostajnie popielaty. P o  środku gorsetu dwie smugi ciemniej
sze, dwie inne krótsze i nietak wyraźne po bokach. Znamię 
skrzydła  ciemne bez białej plamki. N og i p łow e, końce  udów  
nieco brunatnawe.

2) Zupełnie do poprzedzającego podobny, ty lko na znam ie
niu biała plamka.
Paćhyrhina crocata L.,  pratensis L  , m aculosa Hoffin. 
Limnophila angustipennis Meig.
Lim nobia tripunctata Meig.
Sciara T h om ae F .,  morio F.
B ibio  ferruginatus M eig . ,  hortulanus M eig . ,  joannis Meig.,  

marci Meig., laniger M eig.,  c lavipes Meig.

C. Tabanici.

Tabanus bovinus L . ,  so lstit ialis  M eig.,  autumnalis L .,  tropicus  
L.,  fulvus Sehr.,  lateralis Meig., nemoralis Meig.

Gatunki? 1) O czy  nagie. Rożk i rdzawe, na końcach  czarne.  
Na tułuw ie pręga kutnerowata, klinowato rozszerzona z przodu. 
C ały  tułuw i gorset  jednostajnie popielate. U d y  pierwszej pary  
n ó g  czarne, nogi żó łtaw e z końcami czarnemi, s topy  czarne.  
U  dw óch  p ozosta łych  par nóg  udy siwe, nogi żółte, stopy bru
natne. B rzeg i skrzydeł żó łtaw e. D łu g o ść

2) O czy nagie. Rożki rdzawe. Ciało zielonawe blado-żółte-  
mi delikatnemi włoskam i porosłe. Nogi: udy pierwszej pary  
zielonawe na końcach, czarniawe ze strony wewnętrznej; nogi  
czarne z nasadami p łow em i, s topy  czarne. U  czterech nóg ty l 
nych  udy brunatno-zielonaw e, nogi p łow e i s topy  brunatne. 
D łu g o ś ć  h"'-
H aem atopota pluvialis M eig .

Odmiany: a) Popielato-czarniawa, piersi białym  kutnerem  
porosłe .  D łu g o ś ć  4"'.

9 2Tom IU. WrielieA 185*. 17 *
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(i) Twarz i piersi mleczno-białe, d lugiem i włosam i odziane.  
W ierzch tułuwu czarny, brzuch biały. Na skrzydłach plamy  
białe n iewyraźne. D łu g o ść  3W.
Chrysops coecutiens M eig.,  relictus M eig.

Gatunki? 1) Nasady rożków  jasne, końce ich ciemno-bru-  
natne. Twarz biała, czo ło  popielate, na jednej i na drugiem po  
dwie cętki czarne lśniące, 1 i 2 przeguby tułuwu białe o dwóch  
czarnych trójkątnych plamach, 3 i 4 przeguby czarne o jednej  
klinowatej plamce każdy; dolny brzeg skrzydła i dwie nierówne  
czarne cętki po środku, czarne. N og i brunatne, przednie c ie 
mniejsze. D łu g o ść  Z'".

2) Rożki czarne. Twarz b iała o dw óch  czarnych cętkach. 
G orset  czarny o czterech b ia ław ych  pręgach. Ttiłuw czarny,  
na 1 przegubie plamka biała po środku, na 2, 3 i 4 białe, po - 
przeczne, ząbkowane pręgi,  z których ostatnia niewyraźna. N o
gi przednie całkiem czarne; 4 nogi tylne i 1 staw stóp, żółte .  
Skrzydła  czarne o dwóch plamach i jednej malej kropce po  
środ&u białych. D łu g o ść  3,n.

D. Notacantha Latr.

Caenomyia ferruginea Latr.
Odmiany: a) G o r set  ciem no-szary z w ioskam i żółtawemi,  

1 przegub tułuwu czarny, reszta brunatno-rdzawe ku końcowi  
jaśniejsze, o przegub na bokach b ia ły .  D łu gość

[i) J a sn o -p low o-żó ltaw y ,  na bokach 2 i 3 przegubów plamy  
białawe.
Stratiom ys chamaeleon F .,  r ip a ija M eig .
Odontom yia lunata E n cycL , hydroleon L a tr . ,  viridula Latr., 

hydropata Meig.
Gatunek? Rożki czarne. T w a r z ,  c z o ło ,  oczod o ły  z ty łu ,  

gorset  i stanik zielonawe, porosłe gęstym  krótkim kutnerem  
srebrzystym . T u łu w  zielonawy, po grodku j e g o  pręga  czarna,  
z początku wązka, pod koniec bardzo rozszerzona. K oniec  tu 
łuwu i brzuch zielone. N ogi żółte . D łu g o ść  3 y j " .
O xycera  hypoleon Meig.

Gatunek? 1) T w arz ,  czoło  i ocz o d o ły  z ty lu  żółte. Rożki  
takież przy nasadach, a na końcach czarne. G orset  p orosły  ku
tnerem srebrzysto-zielonawym, stanik żó łty  z końcem  czarnym.  
Tu łu w  czarny, na trzech pierwszych przegubach plamy p ob o
czne żółte, brzuch i nogi także żó łte  D łu g .  4'".

2) T u łu w  z ie lon y ,  po środku każdego przeguba czarna, 
trójkątna, na końcu p rzycięta  cętka; cętk i te p o w i ę k s z a j ą  się  
stopniowo. Zresztą podobna d o  gatunku poprzedzającego.  
Chrysoinyia formosa Macq., speciosa  Macq.
Sargus politus F .,  infuscatus Hoffmg.
Nemotelus uliginosus F .f pantherinus Meig.
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E. Tanystoma Latr.

L aphria  gilva  Meig., marginata M eig.
Odmiany? I) Rożki, czo ło  i w ąsy  czarne. Środek twarzy  

biały , bokobrody płow e. O czy  z tyłu otoczone mieniącem s ię  
srebrzystém  półkolem. Gorset czarny, p ło w y m  kutnerem poro
sły: na barkach i bokach piersi plamy mieniące s ię ,  z b ia ław ego  
kutneru utworzone. T u łu w  czarny, żółtemi włoskami posiany;  
przeguby jego takiemiż lecz  dłtiższemi włosam i obrzeżone.  
¡Skrzydła przy nasadach szkliste , nieco dalej brunatne, brzeg  
przedni żółtawy; przezmianki żółte. N ogi czarne, p łow em i w ło 
sami odziane. Udy tylne nieco grubsze. D łu g o ść  6W .

2) Smołistcf-czarna, poniżej piersi dwa kosmyki w ło só w  
białych, trzeci i czw arty  przeguby tu łuw u wązko rudawemi 
włoskami obrzeżone. Skrzydła  brunatno-żółtawe. D łu gość  i'" . 
D ioctr ia  annulata Meig.,  Wiedemanni M eig .

Gatunki? I) M acki i nogi żó łte ,  s topy  nieco ciemniejsze,  
trzy p ierwsze p rzyguby tułuwu rudaw o-żółtaw e, nieco nakra- 
piane. D łu g o ść

2) D w ie  pierwsze pary nóg s łom iasto -żó łte ,  tylne czarne,  
udy ich na końcach, nogi i s topy  żółte. T u łu w  czarny, bardzo  
po środku zeszczu p lony ,  3 i 4 przeguby żó łte  z czarnemi 
ob rączkam i, reszta  przegubów  czarnych z wązkiemi tylnerni 
brzegami żółteini. D łu g o ś ć  i'" .

3) N ogi,  2, 3 i i  przeguby tułuwu i przezmianki czerwona  
wo-żółte; p ierwszy  przegub ca ły  i dwie kropki na drugim czar
no. S top y  w szys tk ich  n óg  ciemne. D łu g o ść  3 W /;.
D asyp ogon  hirtellus Fali., sabaudus Meig.
A silus crabroniíormis L .,  diadema F.,  í iavescens Meig., trigonus  

Meig., obscurus Meig.
Gatunek? 1) T w arz i piersi b ia łow łose .  O /o ło  i twarz żółte.  

G orset z ie lo n a w o -p ło w y  z połyskiem  jed w ab istym , po środku  
niewyraźna, szara pręga. P ierw szy przegub tułuwu czarny, in 
ne zielonawo-szare mieniące się. N og i przednie rdzawe, udy ich  
na stronach wew nętrznych  czarne, cztery tylne udy czarne 
z końcami żółtemi, nogi czarne, przy nasadach i stopy żó łte .  
D łu g o ść  5'".

2) Zielonawo-szary mieniący jednostajnie ,  koniec tu łuwu  
rdzawy. Twarz i piersL b ia łow łose .  D łu g o ść  5'".

3) Rożki czarne z nasadami staw ów  rdzawemi. T w arz  
i czo ło  żółtawo m ieniące, białemi w łosam i porosłe . W ierzch  
gorsetu rdzawy o 3 szerokich, czarnych pręgach, z których  
środkowa w ydana naprzód a poboczne w tył usunięte w ten sp o 
sób, że pierwsza nie dotyka przedniego brzegu a ostatnie nie 
dochodzą do ty lnego. Stanik czarny, na bokach piersi białe je-  
dwabniste plamy. Tułuw czarny, wazki brzeg ty lny  3 przegu
bu, połow a czw artego  i piąty ca ły  rdzawe, w yjąw szy  małą p o
boczną cę tkę .  N og i rdzawe, skrzydła żółtawe. D łu g .  8— 10"'.
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Gonypes pumilus Macq.
Em pis livida L., opaca  P .
Platypalpus.
Bom bylius ater L .,  minor L., fuscas F .,  medius F., pygm aeus  

M acq., undatus Meig., nubilus Meig.
Anthrax semiatra Hoffm., sinuata Fall.,  flava Hoffm g.
Lom atia hecate Meig.
Thereva albipennis Meig.
Leptis funebris Meig., tringaria F., immaculata M., distigma 

Hoffm., vitripennis Meig.
Chrysopila aurata Macq.
Vermileo D egeer ii  M acq.
A therix  ibis Meig. *
D olichopus nobilitatus Latr . ,  n igripennis F a l l . ,  chalybaeus  

W iedm .,  germanus Meig.
Ceria con opsoides Meig.
Chryaotoxum  arcuatum M eig.
Psarus abdominalis Latr.
Volucella  bonibylans Meig., plumata Meig., inflata Meig., pel-  

lucens Meig.
Criorhina ruficauda M.
Eristalis tenax F . ,  horticola M., nigritarsis M acq.,  rupium F .,  

floreus F .,  campestris M., nemorum F . ,  intricarius M., cry-  
ptarum F.

Gatunkii 1) Rożki brunatne, twarz i czo ło  b ia lo-w łose .  
Gorset i stanik zielonawo-szare. W ierzch  tuluwu brunatny z pla
mami żółtawo-białem i, przezroczystemi, sp ływ ającem i się, po  
jednej z każdej strony 2 i 3 przegubów, inne przeguby w ązko  
biało obrzeżone. N og i żó łtaw o-p łow e .  S krzyd ła  szkliste, ży łk i  
i znamiona ich żółte. D łu g o ść  4"'.

2) Rożk i czarniawe. Twarz i czo ło  żó łto-w łoge,  na obu  
podłużne, ciemniejsze pręgi. Gorset zielonawo-czarny, cytryno-  
w o -ż ó łty m  kutnerem p o ro s ły  z 3 pręgami poprzecznem i b ia łe-  
mi, z których dwie p ierwsze niewyraźne. S tanik  zielonawy  
z końcem żółtym . T u łu w  szeroki, czarny; na 2, 3 i 4 przegu
bach, podługowate pom arańczowe plamy po bokach, stopn iow o  
coraz węższe; każdy przegub z tyłu żó łto  obrzeżony a p o  b o 
kach  cytrynow em i w łoskam i posiany. N o g i  czarne, końce  udów
i w iększa  część  n ó g ,  żółte. Skrzydła brunatna we z żyłkam i  
czarnemi. D łu g o ść  6fn.

3) O czy  rozd/.ielone, kosmate. R ożk i żó łtaw o - brunatne, 
pręcik czyli w łos  ich (stylus) pierzasty. Twarz s łom iasto-żółta  
z zielonawo czarną pręgą. C zo ło  zielonawo-czarne m ocno w ło -  
siste. Gorset ciem no-zielony z kutnerem żółtym , stanik żółty .  
Tułuw czarny, brzegi przegubów żółte, na I dwie wielkie plarny 
poboczne żó łte .  Nasady udów i całe nogi,  w yjąw szy  ich końce,  
żółte . S top y  4 przednich nóg w dwóch początkowych stawach
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żółte , stopy tylne całkiem  ciemne. Na środkach skrzydeł cętka  
brunatna. D łu gość  5"'.

4) Podobny do poprzedzającego gatunku, w yjąw szy  że pla
my poboczne 1 przegubu są mniejsze i świetniej żó łte ,  a o b w ód 
ki przegubów węższe. S krzyd ła  bez plamy. D łu g o ść  b"r.

5) Podobny do gat. n. 3, w yjąw szy  że plamy poboczne tu- 
łuwu są mniejsze i nie tak wyraźne; 2 przegub z tyłu rudo 
obwiedziony, wszystkie inne prawie bez obwódek. Plama na 
skrzydle m ało  widoczna- T u lu w  ku k o ń c o w i bardzo zwężony.  
D łu g o ść  5"'.

6) P o d o b n y  do poprzedzającego gatunku tylko w ięk szy  
Plamy poboczne 1 przeguba wielkie, wyraźne; brzeg ty lny

tegoż  przeguba rudy, inne przeguby nie obrzeżone. Skrzydła b ez  
plam, ty lko znam ię nieco brunatuawe.
Ile lophilus pendulus M., trivittatus M.
X y lo ta  segnis  Meig.
Brachypalpus femoratus Meig.
SyritUi pipiens Macq.

Gatunek? 1) G łow a, twarz i całe ciało czarne. Na przodzie  
gorsetu dwa guziki, na 2 i 3 przegubach tułuwu po bokach pla
my rdzawe, z których tylne niewyraźne. Udy i nogi tylne żólta- 
wo-rdzawo obrączkowane. D łu g o ś ć  A'".

2) Tułuw czarny, na 1 przegubie 2 plamy poboczne p om a
rańczowe, guziki gorsetu  tegoż koloru. Nogi przednie rdzaw e,  
tylne czarne żó łto  obrączkow ane. Brzuch żółty . D łu g o ść  W '. 
R hingia  campestris M.
Pelecocera.

Gatunek? G orset  i stanik zielone, długiemi żółtem i w łoska
mi odziane. Tułuw czarny, w łos is ty  szczególniej po bokach. N a
2 przegubie dwie plamy białe, po  środku 3 wązka biała pręga. 
N o g i przednie rdzawe z udami czarnemi, tylne łukow ate bruna
tne. N a środku sk rzydła  brunatna cętka. D łu g o ść  5"'.
Syrphus pyrastri M., ribesii M., bifasciatus M eig.,  scalaris Latr.,  

melliturgus M .,  auricollis Meig., luniger M eig.
Gatunki? 1) O czy  nagie rozdzielone. I lożk i żółte  z k ońcam i  

zielona wemi. Twarz zielona z połysk iem  metalicznym. G orset  
i stanik tejże barwy. Tułuw żó łty ,  podłużnie przecięty  pasem  
czarnym; każdy przegub z tyłu czarno obrzeżony; koniec tułuwu  
czarny. N o g i  żó łte .  D łu g o ść  3'".

2) O czy  nagie stykające się (1). Twarz biała z p o łysk iem  
perłowym , wydatność jej ciem no-zielona, rożki p ło w e  z k ońca
mi zielonerai. G orset  zielony, stanik żó łty  kosm aty . T u łu w  
czarny, na każdym przegubie dwie plamy poboczne, trójkątne,  
żółte . N og i żółte , udy po środku i stopy p łow e. D łu g o ść  4"'.

(1 )  Oczy stykające się oznaczają samców, rozdzielone samice tych  
owadów.

I \  U.



730 HISTOKYA NATURALNA

3) O czy  kosmate, rozdzielone. Twarz i cz o ło  czarne, rożki 
brunatne. Gorset i stanik czarne, lśniące, na każdym przegu
bie z boku dwie płatny pom arańczow e. Nogi żó łte .  D ł .  2" 3 '" .

4) O czy  kosmate. Rożki żółte , w yjąw szy  pierwszy  staw  
który jes t  czarny. Tw arz i czo ło  szerokie, ciem no-zielone. Gor
set, stanik i tuluw jednostajnie ciem no-zielone, żó łtem i w łoska
mi porosłe. B r z e g  przedni skrzydeł żó łtaw y. N ogi rdzawe, przy  
nasadach czarne. D łu g o ść  4

5) O czy  nagie. Rożki całkiem  żółte. N ogi ż ó l ta w o -p ło w e .  
Zresztą podobny do gatunku poprzedzającego.

6) O czy  kosmate stykające się. D w a  pierwsze s taw y  roż
k ów  czarne, ostatni żó łty .  T w arz ciemnołzielona; gorset, stanik  
i tułuw ciem no-zielone,  żó ł to -w łose .  N ogi czarne; końce udów, 
nasady i końce nóg, żółte . D łu g o ść  3'".

7) O czy  kosmato, rozdzielone. Pierwszy staw rożków cie-  
mno-zielouy, dwa ostatnie żółte. T warz i czo ło  ciem no-zielone.  
Gorset c iem n o-z ie lon y ,  b ia lo -w ło sy ,  stanik twardym w łosem  
obrzeżony. T u łu w  czarny z z ielonawym  odcieniem i b ia łym  
m eszkiem, który tworzy na bokach p rzegubów  białe trójkąty  
niewyraźne. Nogi ciemno-brunatne. Udy przy  nasadach; nogi  
przy nasadach i na końcach  żółte. D łu g o ść  4'".

8) Oczy kosmate stykające s ię .  R ożk i i twarz czarne. G ł o 
wa wielka. Cale ciało i nogi zielonawo-czarne, nasady i końce  
n ó g  białe D łu g o ść  2'".

9) O c zy  kosmate stykające się .  T w arz  b r u d n o -ż ó lta w o -  
brunatna. Rożki i n og i żółte. G orset  zielony, stanik żó ł taw y .  
Tułuw: L przegub z ty lu  obrzeżony brunatno, drugi brunatny  
z dwiema jajowatemi. pobocznemi plamami żółtem i, 3 ż ó ł t y  
■z dwiema poprzeczueini, wązkiemi pręgami, z których p ierw sza  
brunatna bliższą jest przedniego brzegu, a druga c iem niejsza  
zajmuje brzeg tylny; 4 przegub jasno-żó lty  z takiemiż lecz c i e -  
mniejszemi pręgami; reszta przegubów całkiem  żółte . T u łu w  
przezroczysty ,  na końcu zw ężon y .  Skrzyd ła  czysto  szkliste .  
D łu g o ś ć  4,,r.

10) O czy  nagie rozdzielone. Rożki i twarz b lado-żó łte .  
M iędzy oczami zielonawo-ozarna lśn iąca pręga. G orset  bruna- 
tno-zie lonaw y, po bokach żó łty .  Stanik, boki, piersi i nogi żółte;  
stopy tylne ciem niejsze. Tułuw wą/,ki z wierzchu czarny, na 
każdym przegubie pręga pom arańczowa cała, na ostatnim ty lko  
takąż p ręgę  przecina czarna kreska podłużna. S k rzy d ła  szk li
ste. D łu g o ś ć  i 1".

11) Oazy  nagie rozdzielone. T warz z p o łysk iem  srebrzy
stym, na niej i na czo le  plamki lśniące, m etalicznie z ie lo n e .  
T y ln e  brzegi ó c z  białe, lśniące. R ożk i bruuatno-żółtawe. G o r s e t  
i stanik zielone z połyskiem  m etalicznym. T u łu w  r ó w n o w ą z k i  
brunatno-żółtawy, po środku każdego przegubu po 2 plamki ja
śniejsze i pręga środkowa ciemniejsza, równie jak brzegi prze
gubów. Nogi żóltc . Skrzydła szkliste. D łu g .  4"'.
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D o r o s  festivus M.
S p h a e r o p h o r i a  m e l i s s a c  M., t a e n i a t a  M ., o r y g a n i  M acq., a n a -  

lis  M acq.
Gatunek? Rożki i twarz żółte. G orset  po środku czarniawo-  

zietony, boki jego  i stanik żó ł te .  T u łu w  żó ł ty  na 1 i 2 przegu
bach czarne obrączki, na innych przegubach też obrączki są  
brunatne i niewyraźne. D łu g o ść  i ' ff.
Cheilosia nigricornis Macq.,  rufipes M acq., vidua M eig.,  ni-  

gripes M eig .
P ip iza  noctiluca Fali.,  notata Meig.
B aceh a  tabida M.

Gatunek? Rożki ciemno-brunatne; twarz czarniawo-zielona  
7. połyskiem  metalicznym i b ia ław ym  odcieniem. G orset ciem no
zielony. Tułuw czarny, nasady 2 i 3 przegubów pomarańczowe.  
N ogi p łow e. S k rzyd ła  szkliste z małą czarną cętką na przednim  
brzegu; ży łk i poprzeczne brunatnawo-czarno obrzeżone. D łu 
g o ś ć  4 " /.

.F  Athericera Latr.

P l a t y p e z a  b o l e t i n a  Falh
Gatunek? Jednostajnie czarny lśniący. Twarz srebrzysta. 

S krzyd ła  po środku b runatne .-D ługość 1 l/i '" .
Conops macrocephala L- 
M y o p a  f'erruginea F .

Odmiany: a) R ożk i p łow e. Twarz biała, czo ło  rdzawe. 
Z każdej strony twarzy pod oczami mała czerwonawa plamka. 
Całe ciało p łow o-rdzaw e, wierzch gorsetu c iem no-sza iy .  1'ułuw 
szary z p o łysk iem  jedwabistym. U dy przednie 4 mocno zgru
białe, rudawo-płowe, równie jak ciało i uogi. Na 1 i 3 parze nóg,  
równie też na go len iach  ty lnych, pierścienie ciemniejsze n ie
wyraźne. Skrzydła  brunatne z plamką czarną na połączeniu  
pierwszej tylnej komórki z komórką nasadową. D łu gość  W" .

b) C z t e r y  p i e r w s z e  p r z e g u b y  t u ł u w u  p r a w i e  c z a r n e ,  n a  
b r z e g a c h  i c h  i n a  b o k a c h  p o ł y s k  j e d w a b i s t y ;  5 p r z e g u b  j e d w a -  
b i s t o - b i a ł y .  O d c h o d e k  c z e r w o n a w y .  Udy i n o g i  c z a r n o  p r ę g o -  
w a n e .  Z r e s z t ą  j a k  vv o d m i a n i e  p o p r z e d z a j ą c e j .

Gatunki? Rożki b r u n a t n e .  Tw arz b i a ł a .  C zoło  c i e m n o - b r u 
n a t n e .  T u ł u w  b r u n a t n y  z połyskiem  j e d w a b i s t o - b i a ł y m ;  d r u g i  
p r z e g u b  j a ś n i e j s z y .  N ogi b r u n a t n e  z u d a m i  z g r u b i a ł e m i ,  g r z e -  
b y k o w a t e m i ;  n a s a d y  n ó g  j a ś n i e j s z e .  S k r z y d ł a  s z k l i s t e .  D l.  2"f. 
Z o d i o n  c a r c e l i  Rob. D .
H y p o d e r m a  b o v i s  Cl.
G a s t r u s  n a s a l i s  L . *
F c h i n o m y i a  vernalis Rob. I) .,  errans Rob. D .,  intermedia Rob.

D .,  ferox M., fera Dum.
M i c r o p a l p u s  tesselans Hob. D .
Nemoraea myophoroida Rob. D>
Gonia capitata M.
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S enom etopia  libatrix. M., gnava M.
M asicera obscura Meig.
M etopia imperatoriae Latr.
Tachina biguttata M.
Zophom yia temula Scop.
Sericocera erinacea M acq.
O cyptera intermedia M., brassicaria F.
G ym nosom a rotundata M., nitens M.
C istogaster  g lobosus Meig.
Phasia taeniata M., crassipennis L a t , var: analis M eig . .  B rachy-  

ptera M., ob longa Rob. D.
E lom yia  nigra Rob. D . ,  nebulosa  Rob. D .
H yalom yia  atropurpurea R. D .,  pusilla R. D .
D e x ia  rustica M eig.,  testacea  M., caminaria Meig.
Sarcophaga muscaria M eig .,  haemorrhoidalis Meig.
Lucilia  L .,  fulvifacies R o b .D . ,  fuscipalpisM ., coerulescens M eig . ,  

cuprea R ob. D .,  scutellata M., caesarion Rob. D . ,  parvn la  
M eig.,  caesar Hob. D.

Callipbora rufipalpis M acq.,  fulvibarbis Rob. D .
M usca vitripennis M eig.,  hortorum Meig.

Gatunki? 1) Gorset i stanik popielate. T u łu w  jednostajnie  
ciem no-zie lony z połyskiem  srebrzystym. N ogi czarne. Zresztą  
podobny do gatunku M. carnifex M eig .  D łu g o ść  4!".

2) D w a  pierwsze stawy rożków  czerw onaw o - brunatne,  
ostatni ciem no-popielaty  z połysk iem  jedwabistym . Twarz sre-  
brzysto-popielata. G orset  i stanik c iem no-zie lonaw o-popielate .  
T u łu w  popielato-srebrzysty  w o l iw k ow e plamy m ieniący s ię .  
N ogi czarne, brzegi skrzydeł brunatne. D łu g o ś ć  3"'.
Pollenia  o livacea Macq., rudis Rob. D . ,  ruricornis Rob. D .  
Mesembrina meridiana Meig.

Gatunek? Rożk i ciemno -b ru n a tn e , drugi staw jaśniejszy.  
Tw arz czarna z p ołysk iem  srebrzystym . G orset  i stanik czarne  
z odcieniem szarym; koniec stanika rdzawy. T u łu w  po środku  
z odcieniem czarnym. N og i czarne. D łu g o ść  b'".
A ric ia  errans M eig.,  erratica M eig . ,pagana M eig.,  f loricola Rob.D.  
H yd rop hoiia  cylindrica Rob. D . ,  semicinerea M eig .
A n tb om yia  caD icularis  M eig.,  la b ia ta  F .

Gatunek? W ło s  rożka nagi. T w arz biała z p o łysk iem  sre
brzystym . G orset  jasno-pop ie la ty  z p ięc ia  czaruem i plamami, 
z których 2 z  przodu a 3 z tyłu. Stanik czarny na końcu popie
laty. T u łu w  jasno-pop ie laty ,  brzegi przegubów i po środku k a 
żdego z nich trójkątna plama, czarne. Skrzydła szkliste. D ł .  ó'"■ 
Sepedon  haefneri Fali .
T etanocera  marginata F.,  umbrarum Fall. ,  stictica  Latr., bivit- 

tata Macq., ferruginea Fali.
Cordylura albipes Fali. , . ,

Odmiana: Rożki czarne- Czoło i  twarz srebrzysto-białe .  
G o tse t  czarny z pręgą podłużną szarawą, n iew yraźną. J ułuw
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całkiem czarny. N ogi żó ltaw o-p łow e ,  n og i 3 pary i wszystkie  
s ta w y  brunatne. D łu g o ś ć  3'".
Cleigastra bicolor Maeq.
S catophaga merdaria M., stercoraria M.

Gatunki? 1) Rożki czarne z w łosem  kosmatym. Czoło z p rę
gą czerwonawą. G orset  żó ł ta w o -p ło w y  z niewyraźnemi podlu-  
żnemi pręgami; boki jego  mocniej żó łte .  Przeguby tułuwu  
żółtem i włosami obrzeżone; przedziałki między przegubami 
żó ltaw o-czerw on e.  Spod tułuwu tejże barwy; udy popie lato
szare; nogi i stopy czerwonaw o-żółte .  Skrzydła  żó łtaw e . D ł .  3"'.

2 )  Rożki brunatne z w łosem  pierzastym. G orset popielato-  
żó lta w y  na bokach więcej żółty; brzegi p rzegubów  tułuwu p o 
pielato - ż ó ł ta w e ; przedziałki ceglaste. N ogi żółte . Skrzyd ła  
szkliste. D łu g o ść  2"'.
Sapromyza notata Fali.
Otites formosa Latr.
Psilom yia pałlida M., dubia Rob. D .,  fimetaria M.

Odmiana: końce n óg  i s topy  3 pary ciemno-brunatnc. 
Iler ina  syngenesiae M.
Ortałis fenestrata M acq.,  fułminans M., tristis M.
U rophora stylata  F . ,  quadrifasciata R ob. D.

Gatunek? Czarna całkiem. Skrzydła  ciemno-brunatne; ich  
nasady, dwie plamki trójkątne na przednim brzegu i trzy takież 
na brzegu tylnym , równie też kropka na końcu skrzydeł,  białe. 
D l.  1 Zreszt ą podobny do gatunku Ur. rotundiventris M eig .  
Tephritis artemisiae F .,  arnicae Lat.

Gatunki,? 1) Żółtawo-płowy; stanik ciemniejszy; nogi b lado-  
żółte . P ręg i  na skrzydłach niewyraźne, jedna z nich ty lko w y 
raźniejsza, brunatna. K oniec jajowoda czarny. D łu g o ś ć  1 lA ,,r.

2) Rożki, twarz i czo ło  rdzawe z połyskiem  srebrzystym.  
Ciało szare, brzegi przegubów tułuwu ciemniejsze. Nogi c iem no
brunatne. Skrzydła  brunatne z nasadami szklistemi i trzema  
poprzeczneini białemi pręgami, z których  średnia najkrótsza. 
D łu g o ść  1 /i'" -

3) Całkiem żółty. Skrzydła  szkliste z poprzeeznem i trzema  
pręgami i końcem, ciemno-brunatnemi. D łu g o ść  2"'.
A cin ia  irrorata Fali.,  terminata M ., coniusa Rob. D .

Gatunek? Ciemno-brunatna. S krzyd ła  brunatno cętkow ane.  
N ogi żółtawe. Jajow ód  czarny, lśniący. D łu g o ś ć  2"'.
E nsina  pyrethri 6 o b .  D-
Sepsis  fulgens Meig., cynipsea Fali.
Netnopoda cy lind n ca  Macq.
Calobata cibaria M.

Gatunek? Czarna, końce ndów żółtaw e, p ierwszy  staw stóp  
bia ły .  Na skrzydłach dwie czarniawe pręgi, jedna po środku  
szersza, druga na końcach skrzydeł,  mniejsza. D łu g o ść  4■!". 
Ulidia nitida Meig.
Lauxania  elisae M ., aenea Fali.,  lupulina Fali.
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Gatunekf Rożki, tuhiw i 3 para nóg  p łow o-żó lte .  Gorset,  
stanik i 2 pary n óg  przednich oiemno-szare. U dy na końcach
i nogi 2 pary, p łow e.  S krzyd ła  żółtawe. D łu g o ś ć  1 
Chlorops brunnicornis Maeq., laeta M eig.

Gatunek:? Jednostajnie żółta . D łu g o ś ć  1 W " .
A g rom yza  flava Meig.

G. Pupipara Latr.

U ip pob osca  equina Lin.
Stenopteryx  hirundinis Leach .
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D ru g ą  z porządku gromadę zwierząt  s tawowatych,  
składają:

p a j ą k i  (a r c h n id a ). '

Tu należące gatunki , które w Kamieńcu  i jego  oko
licach spostrzegłem, wyliczę koleją rodzin,  przyjętych 
przez najnowszych naturalis tów, za podziały gromady.

Araneina.

L ycosa  Latr. rodzaj pająków, do k tórego należy tarantula, 
u z k tórego  my dwa gatunki posiadamy: pierwszy tak zw a
ny krzeczek  (L. ucrainensis) bardzo pospolity , osobliw ie  
na przedmieściu Kam ieńca Polsk ich  folwarkach. Dorasta  
do półtora cala długości.  Ukąszenie jego  sprawia ból 
dotkliwy, zapalenie i puchlinę w miejscu zranionem.

Drugi gatunek (L. saccata Latr.) mniejszy nierównie i rzadszy  
u nas; sam ica jeg o  nosi zielony oprzęd z jajami. Jes tto  
jeden z tych pająków, którycli pajęczyna śc ieląca się  po  
ziemi i unosząca się z wiatrem w powietrzu w jesieni, zna
ną jest  pod nazwą babiego lata, którą zresztą do pory ra
czej niż do p ajęczyny stosow ać należy. Oba gatunki p o 
w yższe gnieżdżą się w norach podziem nych.

D olom edes marginatus W ałek .
Salticus scenicus Latr. w starych murach przebywa: S. tardi- 

gradus Latr. zw yk le  na drzewach wierzbowych.
Thom isus citreus W ałek.
Form icinus oblongus W alck.
Philodromus t igriuus,  Sparasmus smaragdulus W .  pospolite, 

pierwszy na drzewach, drugi na łąkach.
Clubione holosericea W .  Cl. lapidicola W .
Drassus lucifugus W .,  D .  viridissimus W. 

egenaria domestica L. (dom ow y pająk).



Epeira diadema W . (krzyżak).
Tetragnatha extensa W. tego  także gatunku pajęczyna ściele  

się w jesieni po ziemi.
Tiieridion redimitum W .,  T. benignum W .
A rgyroneta  aquatica W .

Pseudoscorpina.
Chel fer cancroides Leach, m ały  pajączek kształtem do nie

dźwiadka nieco podobny, przebywa w starych księgach
i zielnikach.

Opilionina.

Phalangium parietinum, którego samiec i samica za oddzielne 
gatunki przez Linneusza b y ły  uważane pod nazwiskami:  
Pli. cornutum i Ph. opilio (kosarze).

Trombidina.

Trombidium holosericeum Fab. na wiosnę na ziemi, osobliw ie  
w ogrodach pospolity.

Sarcoptida.

Acarus siró L .,  A .  iarinae, A. lactis. Bardzo drobne pajączki 
w zepsutych zapasach spiżarnianych m nożące się.

Oribates ateirimus Latr. we mchu po lasach i ogrodach.

Gamasina.

Gamasus coleoptratorum  Latr.
Uropoda vegetans Latr.,  Pteroptus vespertilionis Latr. Są to 

bardzo mało pasorzyty , mieszkające na niektórych ow a
dach chrząszczow atych , ptastwie i zwierzętach ssących ,  
jakoto: na niedoperzach, psach i t. p.

Ixodina.

Ixodes ricinus Latr. K leszcz, każdemu znajomy; mieszka w la
sach na liściach leszczyn y  i innych krzew ów , najczęściej  
psom  się przyczepia.

A rgu s  reflexus przebywa na go łęb iach .

Arctiscina.
Macrobiotus Hufelandi. Znaleźć go można we mchu wilgotnym.

* *. *
Gromadę SKORUPIAKÓW (CRUSTACEA) przedstawiają ga

tunki z rodzin następnych:

Astacina (raki).

Prócz zw yk łych  raków (A. fluviátil is) , innych w wodach
naszych nie posiadamy.
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Asellina.

Asellus vulgaris Lutr. w  wodach stojących; lecz  i w  D niestrze  
pod kamieniami się znajduje.

Oniscini (stonogow ate).

Porcell io  scaber Latr., dilatatus Latr.
Armadillo vulgaris Latr.
Oniscus murarius Cuv.

Scolopendrida.
Lithobius forficatus Leach.
Geophilus electricns pod drzewem gnijącćm w lasach a nawet

i ko lo  domów. W ciem ności wydaje b łęk itnaw e światełko.  
S cutigera  coleoptrata .

Iulida.
Iulus terrestris, I. sabulosus, fragarioruin L .
Polydesm us complanatus F. w lasach.
P olyxenus lagurus pod korą drzew i we mchu,
Glom cris lepida E ich , pod gnijącym liśc iem  w lasach; Ol. Umiała 

Latr. pod kamieniami.
P o w y ż sz e  dwie rodziny (Scolopendrida i Iulida) składają  

osobną gromadę m y r y a p o d a .

Aspidopliora.
A p u s cancriformis Schaeff.

Branchiopoda.
Branchiopus stagnalis, paludosus Lamrk.

Daphnida.
Daphnia pennata Müll.
Polyphemus pediculus Müll.

Ostracoda.
C y p r i s  s t r i g a t a  Müll., C a nd id a  M., p i l o s a  M.

Copepoda.
Cyclops coeruleus, C. rubens Müll.

Argulina.
Argulus fo liaceus Müll.

Lernaeidea.

Lernaea cyprinacea niekiedy widzieć się  daje na szczupakach  
których jes t  pasorzytem.
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Odgałęzienie zwieraąt m ięk liw y ch  czyli mięctaków (Mollusca).

Z grom ady g a s t e r o p o d a  a najprzód ży jących  na ziemi,  
ślimaki nagie:
A rion  empyricorum L.
Lim ax cinereus Müll., L . agrestis  L.,  L .  maximus.
S uccinea  amphibia Drap. bursztynka pospolita na roślinach w o 

dnych, znajdowałem ją też na tratwach sp ław ianych  po  
Dniestrze pod Zwańcem.

I n n y  gatunek lub może odmianę tej bursztynki znalazłem  
także w Żwańcu, na skalistym, krzakami i ziołami p orosłym  
brzegu Dniestru, w bli/.kości sączącego  się ze skały  źródła. 
Ślimak ten o p o ło w ę  mniejszy od S. amphibia, skorupę miał 
szarą z czarnemi zakrętami; samo zwierzątko z przodu czarno  
kropkowane, ku ty łowi szare, z nogą wązką, prawie białą. L i 
czne okazy  osiadły  b y ły  ścianki w yżej wspom nianego źródła  
w  lipcu.

Ślimaków zw yczajnych  skorupowych (Helix) udało mi s ię

gostrzedz kilka gatunków, a mianowicie:
[elix pomatia L-, H. naticoides Drap , H. incarnata Müll., H .  

hortensis Müll., I i .  arbustorum L.
P u p a  muscorum Lamk., P. secale Drap. w  ogrodach i lasach  

m iędzy trawą i  mchami.

Mięczaki wodne.

A uricu la  m yosotis  Lam.
Planorbis imbricatus Miill. w  strumyku za wsią, Żabińcami,  

zkąd w ypełza  na liście p rzy leg łych  krzewów.
Lim naeus stagnalis L.,  palustris L .,  fuscus., vulgaris., ovatus.  
M elanopsis acicularis Ferr. w Smotryczu, pokrywa się  osadem  

wapiennym.
Paludina impura Lam k. w  Dniestrze pod Zwańcem.
Neritina f lu v ia t il is  Lin. małe różno kolorow e muszelki, znajdują 

się w Dniestrze i Sm otryczu . Z pom iędzy  wielu odmian  
tego  gatunku wydatniejsze i rzadsze są:

a )  S k o r u p a  c z a r n a ,  p o d ł u ż n i e  b i a ł o  p r ę g o w a n a .
b )  S k o r u p a  ż ó ł t a w a  z  p o p r z e c z n e m i  b i a l e m i  p r ę g a m i .

BEZGŁOWE (ACEPHALA).

C y c l a s  cornea L .  w Dniestrze rzadka. C .  obtusalis Lam. w  Sm o
tryczu w  miejscach g łębokich , niedaleko Nihina. Unio p i-  
ctorum Lamk., U. tumida Pf. w Dnit strze i Smotryczu.  
U. margaritifer Retz. w  Sm otryczu  rzadki. P erełkę zna
lezioną w muszli t e g o  gatunku, nieco w ięk szą  od ziarnka 
prosa, doskonale krągłą i pięknie różową, p ok azyw ał mi 
p. Albin G osław sk i m iłośnik  historyi naturalnej, mieszka-
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jacy  w Nihinie pod Kam ieńcem , który p iękny zbiór mu
szel posiada.

Ą nod onta  oblonga Mliii. , A .  cygn ea  L.
W ieśniacy nasi gatunki z rodzajów Unio i Anodonta znają 

pod ogólną nazwą skojek; mięczaki zaś w nich mieszkające, ja 
dają gotow an e,  w dnie postne.

Z gromady p ie r ś c ie n n ic  ( a n n e l id a ) znajdują się u nas 
następne gatunki.
Lum bricus terrestris L. (dżdżownik).
Nais vermicularis Gm. pod rzęsą wodną w stawach. N. serpenti

na Gm. na korzonkach roślin wodnych.
Styllaria proboscidea w niektórych stawach błotnistych.
Saenuris variegata Perty (Lumbricus tubifex Miill.), w stawach,  

a nawet niekiedy na dnie strumyków.
Hirudo mediciualis L. (pijawka).
Aulostom a nigrescens P er ty ,  w  rowach napełnionych wodą,  

wychodzi na ląd i karmi się dżdżownikami.
Haetnopis sanguisorba Sav. (pijawka końska).
Branehiobdella astaci. Pasorzyt przebywający na rakach. 
N ephelis  vnlgaris £>avig.
Ichthyobdella geom etra Blain. także pasorzytna pierściennica,  

żyje na karpiach. Znajdowałem ją w Dniestrze pod ka
mieniami.

Clepsine complanata Gm. pod kamieniami w Dniestrze.

r o b a k i  (h e l m i n t h i a ).

Z tej licznej i nader ciekawej grom ady, musi się u nas 
m nogość znajdować gatunków. W iadom o bowiem, że nietylko  
w każdćm ssącóm zwierzęciu, w  każdym ptaku, w rybie i ga
dzie, lecz  nawet w owadzie, mięczaku, po kilka niekiedy odm ien
nych przebywa. Nie zebrałem dostatecznych wiadom ości o ro
bactwie wnętrznem mieszkającćm w zwierzętach kamienieckich;  
wiele w dom ow ych zwierzętach naszych w skaza ł uczony D r  
Adamowicz, w rozprawie swej pod tytułem: Conspectus morborum 
inter animalia obsen-atorum, o której we w stęp ie  namieniliśmy.  
Postrzeżenia  naturalistów uczą nas, że niektóre robaki, w stanie 
dojrzałości mając byt niezależny, wciskają się do wnętrza in
nych  zwierząt i tam jaja niosą, z których, rodzą się  m łode, a te 
do p ew nego wieku będąc pasorzytami opuszczają następnie  
czasow e schronienie i powracają na zewnątrz. Takim  m iędzy  
innemi jest  wodny w łośn ik  (Gordius aquaticus), znajdujący się  
w strumykach i czystych  wodach stojących. Przepędza on m ło
dość  we wnętrznościach ow adów  i za robaka z osobnego rodza
ju (Filaria) by 1 poczytyw any; gdy tymczasem  są to tylko dwa  
różne stany jednego rodzaju robaka. Podobnie Mermis nigre
scens, w y lęg a  się w gąsienicach chrząszczów , a potem przebywa  
w wodach i ziemi wilgotnej.



Z rodziny w yp ław ek  (Planariae) znajdowałem  nad b rze
gami Dniestru pod kamieniami robaki, k tórych cech y  dość zga
dzają się z opisem rodzaju Polycelis Ehrenb. O kazy które dotąd  
przechowuję u siebie w wodzie rzecznej, są zielonawe z czerw o-  
nawemi prążkami, ze smugą przez środek ciemniejszą, broda-  
weczkam i porosłą. O czek  mają po 5, jedno na przodzie, a z ty 
lu za niem po 2 parami. D łu g o ść  6— 12'".

Z g r o m a d y  p o l i p o w  p o s i a d a m y  t j l k o  g a t u n k i  Hydra viri
dis i H .fusca , k t ó r e  w  w o d a c h  n a s z y c h  z ie le m  z a r o s ł y c h ,  n a t r a 
fiać s ię  z d a rz a .

NadeiniJc czyli gąbka rzeczna (Spongilla friabilis Esper.)  
znajduje się w Sm otryczu w g łęb ok ośc i  2 sążni na skałach pod
w odnych, m iędzy wsiami Duinanowem i Kisilowką.

R ów nież WYMOCZKÓW ( in fu so bia ), mnóstwo musi b yć  
gatunków; poszukiwaniem ich jednak nie zajmowałem się, ile 
że podobne badania wymagają w yłącznego  p oświęcen ia  się tej 
ważnej g a łę z i  zoologii, przy p om ocy  mikroskopu.

* *
*

Otóż więc wszystko co postrzedz mogłem. Z os ta 
wiam szczęśliwszemu uzupełnienie tego, co mi się nie 
udało znaleźć; gdyby kiedyś rfo co tu  zebrałem posłuży
ło za m ateryał do historyi naturalnej naszego kraju , 
wówczas z praw dziw ą pociechą  serca, osiągnąłbym  cel 
m oich życzeń. W każdym razie, niech ta p raca  moja 
będzie pam iątką pobytu  mego w dobrym, starym  g ro 
dzie Podola, w k tó rego  gościnnych m urach , wśród ci
chych naukow ych zajęć, up łynęła  najlepsza część moje
go życia.

Pisałem  w Kamieńcu Podolskim, 
w grudniu, 1856 r.
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Wieża siedmiu wodzów: pieśń z 'podania przez Romana 
Zmorskiego.

T r e ś ć  tego  poem aciku złożonego z pięciuset w ierszy , osnutą  
jest  jak sam tytuł zwiastuje, na podaniu o siedmiu wodzaćli,  
którzy dokonawszy bohaterskiego zawodu, strojni wieńcami lat 
i chw ały,  przed odejściem na w ieczny spoczynek  rozkazuje 
drużynie zbudować wieżę, niby pomnik czasów, w  których żyli 
i  działali. D rużyna żw aw o ima się roboty:

, ,I  nie tak  skoro  parnym  dniem  w w iośnie,
P o  bujnym  deszczu s ie w  nowy rośnie,
J a k o  pospiesznie ku  górze  zm ierza 
Z szarych kamieni w iązana wieża.
O d rannej zorzy po m rok  w ieczora,
P rzen iosła  w zrostem  m ęża p ó łto ra ” .

Cóż, gd y  po nocnym w ypoczynku robotnicy wróciwszy  
z rana do pracy, napróżno szukają tego co w wigilii} wzniosły  
ich ręce: dzieło wczorajsze p och łonę ła  ziemia. Zdumiona dru
żyna wyprawia p o s ły  do namiotu wodzów, aby im tę rzecz 
oznajmili, a ci po wysłuchaniu oświadczają posłom:

„ Id ź c ie  do braci: jak się poczęło,
R zeknijcie, dalej by  wiedli dzieło;
Bo nie p rzy sta ło  m ężom  do tw arzy  
Począw szy, zw ażać jak o  się d a rzy ” .

B u dow a poczyna się na nowo tym czasem  w  nieustannej 
kolei od wiosny do jesieni:

„C o za dnia mężów zbudują dłonie,
Łakoma ziemia w noc każdą chłonie” .
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Nareszcie wojom  sęd z iw ym  snadź uprzykrzyło się  czekanie,  
więc przyzwali przed namiot swój całą drużynę i oświadczyli,  
że przyszedł czas w ypoczyn ku  dla nich wszystkich. D rużyna  
lubo spragniona spokoju jakoś markotno jednak tę w ieść przy
jęła: niby dziwnem zda się jej spoczyw ać , nie dokończywszy  
zaczętej pracy. Ale spełniając rozkazy mądrych w odzów , p r z y 
gotow ała  pożegnalną biesiadę nad brzegiem W is ły ,  na polach  
pośrodku mazowieckich lasów; w ięc  około s to łów  zastawionych  
mięsiwem i miodem:

, .I  w pośród pieśni, śród  gęśli dźw ięku,
R óg pełny poszedł z ręk u  do rę k u ” ;

i kiedy tak wodze z drużyną zasilają się to miodem, to pieśnią,  
tymczasem:

,,Z  głębin topieli stra szn e  w odniki
Ł b y  w ynurzyw szy, w zrok  toczą  d z ik i......
G roźne le in ik i, leśne-dziewice,
P rzy  południce, p rzy  w ieczornice,
W szystk ie puszcz dziw y zbiegłszy się zg ra ją ,
B iesiadzie mężów się p rz y g lą d a ją ” .

Dopiero kiedy księżyc  p ełn y  wzbił się na n ieb iosy ,  pd-  
wstali siedmi wodzow ie i ująwszy gęś le ,  żegnali drużynę pieśnią  
ostatnią, w  której zapowiedzieli spólnikom trudów i s ław y , że 
po tysiącu lat, k iedy złe rozgośc i się po całym św iecie ,  oni 
zstąpią z przybytku ojców, zbudzą śpiącą drużynę i wraz z nią 
pójdą tępić czcicieli złego i w zn osić  ołtarz jasnemu B ogu. P o  
tych  słow ach  wstąpili z gęślami na zręby głazów, występujące  
ponad ziemię z pochłanianej przez nią wieży: w tćj chwili ziemia  
p o czy n a  się rożstępow ać, wieża rośnie jakby z głębi tajemną 
podejm owana silą, a na niej coraz wyżej i wyżej, przy o d g łó ś i i  
cichej tajemniczej pieśni, wznoszą się w odzowie i nikną za obłb^ 
kami, ty lko  siedm ich złocis tych  hełm ów  św iecą  jak  sfedm  
gwiazd. D ru żyna och łonąw szy  ze zdumienia w jakie ten  dziW 
ją pogrążył,  oduszła w milczeniu ku przygotow anym  mogiłom  
i każdy w swym  grobie p o ło ży ł  się do snu w iekowego. W t e d /  
z pod niebieskiego stropu spuściło  się  stado łabędzi śp iew ają
cy c h ,  jakby pieśń pogrzebu dla bohaterskich m ężów, i zanurzyło  
się w falach W is ły ,  a olbrzymia wieża dotąd stoi gdzieś na 
M azowszu, tylko że jej ani oko  śmiertelne dostrzedz, ani ręka  
śmiertelna dotknąć nie może: stoi czekając, aż po niej zejdą 
siedmi wodzowie po lat tysiącu.

Tom XII. W nesień l8i>8. 94
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Podanie to w postaci jaką przedstawia treść poematu, 
jes t  bardzo n iep ew n ego  pochodzenia, tak co do miejsca, jakoteż 
co  do czasu i zawartych w  niem szczegó łów . W szelk ie  tradycye  
ludowe na dobrą sprawę tak samo p ow in n yb y  przejść przez 
pióro krytyki,  jak historya, nie dlatego rozumie się, aby w y 
szukiwać w  nich realnej is to to w o śc i;  ale rzeczą k rytyk i jest  
sprowadzenie ich  do pierwotnej o ile m ożna czystośc i ,  tudzież  
udow odnienia ,  iż one bez zaprzeczenia są wyrobem  danego  
sp o łeczeństw a  i danej epoki. Inaczej pozostaje zawsze wątpli
w ość  pod w zg lędem  rodzaju tw ó r cz o śc i ,  jaką opierając się  
na dowolnym zbiorze p od ań ,  pewnemu sp ołeczeństw u p rzyp i
sujemy; oraz czy li  wyobrażenia  w tradycyach zawarte rzeczy 
wiście w ch odziły  w skład elem entów moralnych pewnego wieku.  
I tak, dwaj poeci: Bürger w balladzie uLenoran, M ickiewicz  
w  balladzie « Ucieczka» jeden i tenże sam przedmiot odnoszą:  
pierwszy  do fantazyi germ ańskiej,  drugi do słowiańskiej.  W  te
raźniejszym stanie krytyki podaniowej jestże  m ożn ość  z d e c y 
dowania, który lud jest  tu w łaścicielem  prawym albo uzur
patorem?

W  tem samem położeniu  znajduje się też podanie stano
wiące treść ob ecn ego  poematu: autor zasłyszał je p oczątkow o  
ua M azow szu , czego  jednak później sprawdzić nie mógł, to 
znowu znacznie w odmiennym kształcie  znalazł je  na Rusi. 
M y  zaś m oglibyśm y zapewnić, że podobny przedmiot znajduje 
się  w  zbiorze podań skandynawskich, choć również bez żadnej 
krytyk i obrobionym. Najwłaściw iej przeto będzie z tych p o 
w od ów  całą rzecz uważać za iantazyą sam ego  poety ,  zasiloną  
kilką szczegółam i ludowemi.

W  każdym  razie idea poematu je s t  prześliczną symboliką  
ch w ały  i nieśmiertelności; nie tą słusznie przez estetyków potę
pioną sym boliką, co  wyraża się martwemi znakami lub mate-  
ryalnym kształtem , ale tą, która wyraża się  uczuciami i czynem.  
T a  wieża n iebotyczna, to czyn y  bohaterów sięgające w ielkością  
pod niebieskie stropy; w odzow ie  chcieli ją wznieść na dowód  
w ielkośc i sw ego  czasu, czyli jak s ię  wyraża poeta:

„ P o to m n y m  w iekom  na  dziw i cześć 
Pom nik niezżyty po sobie wznieść,
G odzien  ty ch  rnęży co go staw iały” .

dla siebie zaś w ykop ali  skromne groby:
„G d z ie  paszcz cienistych przew iew a chłód.
Kędy znużone życia trudam i 
Spił* s ta re  ojce p o d  m ogiłam i” *
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Tym czasem  jakiś tajemniczy gioniusz ch w ały  zda się  niby  
przerywać robotę ludu, a rzeczy tak kieruje, by ten pomnik  
stał się w iększym  nawet niż sami wodzow ie zamierzyli, i był  
dla nich sam ych piedestałem wielkością na którym  p ostaw iła  
ich zasługa własna. Bo oto  stoją m ężow ie na małym zrębie  
ściany, a ta ni ztąd ni zow ąd wyrasta w olbrzymią w ie ż ę ,  którą  
ochotnie, ch oc  bez wiedzy celu  w zn osiły  ręce samego ludu. 
H e łm y  bohaterów jaśniejące gwiazdam i ze szczytu  tej w ieży,  
to dowód, że chw ała  ich nietylko opartą je s t  na w ielkości,  
ale jasną jak ognie niebieskie i trwałą jak  one; a tego pomnika  
chw ały  nikt z ży jących  nie rozwali, nikt z bohaterów z w y s o 
kości jego  nie sprowadzi, bo w ieża n iedostępna jest  śm iertelnym  
zmysłom. A  wniebo wzięci wodzowie żegnając drużynę, dodają:

„C zas się ze sobą rozłączyć
N a długie, w ieków  dalekich,
L ecz nie na  w ieczne ro zstan ie” .

A utor dotykając tak w ysok iego  znaczenia treści, potrafił  
stanąć na stanowisku przedmiotu. J ę z y k  j e g o  jest  prosty i p o 
ważny: szczegó ły  przytoczone dla odcharakteryzowania czasu ,  
jakkolwiek nadzwyczaj u b o g i e , jednak szczęś liw ie  dobrane 
i odznaczające się prawdą; forma zastosow ana do g o to w y c h  
wzorów powieści gminnej, dosyć udatna i jednostajua: pragnęli
byśmy tylko, aby zwroty jęz y k o w e  w ięcej  w ydaw ały  z siebie  
kolorytu p oetycznego .  P od  w zględem  strony zewnętrznej, to ' 
lubo autor zaraz w przedm ow ie zastaw ia  się  tem, że nie dbał  
ani o g ładkość jej, ani o dobór rym ów i w yrazów; my takiej 
zasady za dobre wziąć mu nie m ożem y, ani przypuszczam y  
tej jakiejś k onw encyi ,  która w poezy i charakteru gm innego,  
każe nie zw ażać na zaniedbanie form i zew nętrzn ego  ustroju, 
boc to w żadnym razie zaletą nie jes t  i w ykszta łcon ego  smaku  
razić nie przestaje. S w oboda swobodą; a jeżeli obok sw ob od y  
i łatwości zachowane będą i inne warunki naw et  materjaltiego  
piękna, to podobno rzecz na tem nic a nic nie straci, owszem  
tylko zyskać może- Naciągać myśli dla uksztaltnienia formy  
zewnętrznej i zostaw ić ś lady w ysileń ,  to rozumie się  rzecz  
nie do darowania; ale prawdziwy poeta ze wszystk iem  poradzić  
sobie potrałi, i żadnych nie potrzebuje szukać w ym ów ek. Pro
stota, lekkość i gm inny charakter ballad nie u pow ażnia ł  przecie  
M ickiewicza do tak słabego rym ow ania: jak np. w obecnym  
poemacie:
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„ S to  w ielkich bojów  z w rogi zw alczy li,
S to k ro ć  zw ycięztw a św ięto św ięcili,
S tokroć  zw ycięztw a sto sy  p a l i l i ' \

lub ąkładu wiersza jak np.

Ze dziś nie poznać gdzie w iek znak k ła d ł,

którego nawet bez zatchnięc ia  się w y cz y ta ć  nie można.
Jednakże i to musimy powiedzieć, że w tym  poem acie  

bardzo malo napotkaliśm y podobnej kulawizny; w łaśn ie ,  że 
autor nader dyskretnie korzystał z zapowiedzianej w przedmo
wie d ow olnośc i ,  gdyż  całość naw et pod w zg lędem  formy ze
wnętrznej jest owszem  gładka i harmonijna ogólnie m ówiąc,  
a przyobleczona w jakiś spokój grandioso zastosowany do przed
miotu. Najpiękniejszym j é j ep izodem  je s t  pieśń w odzów  p o
żegnalna: w niej m ieści się  w łaśc iw a  m yśl poematu. Oddał ją 
autor i poetycznie  i malowniczo; d latego też  żałujemy, że w tern 
właśnie najpiękniej szćm  miejscu nie użył w iersza rym ow ego,  
który tak ozdobnie stroi liryczne kształty.

Jak kolw iek  treść tego  poematu ma w sobie dużo zalet, 
jednak zawsze ona jest  tylko ostatnią kartą ż y c ia ,  w ięc sk ła 
dające ją  sz c z e g ó ły  nie m ogą żyw ego  obudzić zajęcia: zawsze  
to tło  kirowate, w ięc  i koloryt na niém ponuro w ydać się musi. 
A  lubo poemat ten ze względu na zalety oddania możemy śmiało  
postawić obok nielicznych wprawdzie naszych dum history
cznych ,  jak «Trąby w  Dnieprze», lub "Pieśń o H enryku  P o 
bożn ym », jednak te w ięcej mają dla nas powabu już przez 
san) charakter ży w o tn y  treści:  d latego też pożądanćm b y ło b y ,  
aby autor zacząwszy od ostatniej, jak powiedzieliśm y, karty  
życ ia  bohaterskiego, nakreślił nam jeszcze  kilka z środk ow ych  
jego  stronnic.

11 sierpnia 18 5 8 .
Kazimierz Koszewski.

Rozbitki: prolog napisany dla sceny polskiej we Lwowie 
p rzy  jé j noivém otwarciu, przez Kornela Ujejskiego. Lwów, 

1857. N a kła d  H. IF. Kallenbacha.

Kornel Ujejski należy b ezp izeczn ie  do p ierwszorzędnych  
7. ży jących  poetów  pol-skich. U tw ory  jego> jakkolwiek malo  
u nas w kraju rozpow szechnione, im ieniowi j e g °  zasłużony dały
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rozgłos .  Na otwarcie teatru polskiego we L w ow ie ,  w ezwany do 
napisania jakiej odpowiedniej scen y ,  dał w łaśn ie  ten prolog, 
którego podam y tu treść i piękniejsze ustępy.

W śr ó d  przymroku n o cy ,  scena przedstawia w nętrze teatru  
w nieładzie. W ch o d zą  artyści dawnej scen y  polskiej: pan Jan  
w stroju polskim, p. W italis  w rycerskim. Ałe na te desk i da
wniej dla siebie zawsze dostępne, wkradają się cichaczem, b o
leją nad tern opuszczeniem  sceny narodowej, i w śród  utyskiwań  
na los swój smutny, orzeźwiają się  nagle  dawnym artystów za
pałem. P . W ita lis  przypom ina sobie scenę z Mnicha, którą (jak 
wyraża) K orzeniow ski zaczął jak Szekspir.

, ,Znasz Mnicha? p a trzaj: jam  B olesław  Śmiały!
Przyszed łem  w k ary n ty jsk ie  g ó ry  do k laszto ru .
W ieczór je s t, tam  w kościele brzm ią  śp iew y nieszporu:
U k ry ty  za kolum ną sto ję  p r ie d  kościołem ,
Zim ny p o t z krwi zapachem  w ycieka mi czołem;
Ja k  wąż, tak  się przesuw a w mym ręk u  różaniec,
Bom  zbrodn iarz , bom  zabójca , tu łacz i wygnaniec!
S ta ję  d rżący , skruszony u kościo ła progu ,
Ani śmiem wejść!—  cofam się, gdy w spom nę o Bogu!
Słuchaj!

P. Jan  po odegraniu tej sceny  przez W italisa , sc iska  go  
serdecznie, a po chwili mówi:

J a  już  do F re d ry , j a  ubóstw iam  F red rę!
Żyw ot i kontusz n iech  ju ż  na nim  zedrę
N a tym  genialnym!

W  tej chw ili  wchodzą  dwaj dawni także artyści: p. Adam  
i p. S zczęsn y ,  i ukryci, są świadkami odegrania pierwszej  
sceny z Zemsty za mor graniczny p om iędzy  Cześnikiem  i Papk i
nem. Poznają się  tow arzysze  jednej chorągw i. Nagle rozjaśnia  
się scena: wschodzi s łoń ce ,  które rozwidnia mury, kolum ny  
św iątyni i dwa nagrobki przedtem ginące w mroku. Na jednym  
z n a g r o b k ó w  gorejący napis: Wojciech Bogusławski, na drugim: 
Jan Nepomucen Kamiński. W  g łęb i otwartą bramą wchodzi  
chór w  kostiumach teatralnych; ten dzieli się na dwie częśc i  
i staje po obu stronach sc en y  z dwom a przewodnikami na czele. 
Ha czele staje kapłanka z zieloną gałązką w ręku, i zapytuje  
dlaczego  artystów tak mało; jeden z przewodników -wylicza
zmarłych artystów  i artystki:

Doprjsęgli pasm a żywota,
Co szare nie jedną męką;
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A b ły sk a  w niej nić złota,
A nielską w dziergana ręką:
N atchnienie i cnota!
S płynęło  im życie
J a k  jed en  dobry  uczynek,
W  błogosław ione poszli ukrycie 
N a spoczynek!

Kapłanka spojrzawszy na groby Bogusławskiego i Ka- 
mińskiego:

K iedy naród  w grob ie  chowa 
M istrzów sw ego słowa,
T o  z boleści i z goryczy,
W n et w zw ątpienie w pada,
I  na  g robach  takich  krzyczy:
B iada ju ż  nam, biada!
O! nie m ąćcie im te j ciszy 
Ż alem , co w zw ątpieniu;
B o gdy  k tó ry  go  usłyszy,
Zbudzi się w cierpieniu.
Niech po p racy  i po znoju 
Śpią w słodkim  spokoju ,
N iechaj śpią szczęśliw i.
W as niech  wznosi ta  o tucha 
Że się duchy ro d zą  z ducha,
Że nio poszli ca li,
Że zostali, że zostali 
M łodsi, silni— żywi.

Postępując naprzód kapłanka, wita p ozosta łych  artystów,  
a w przemowie swej wybornie określa znaczenie sceny naro
dowej, i w ysokie  s tanow isko  praw dziw ych  artystów drama
tycznych .

W itam  was: serce  m oje  rośnie,
•Tak kw iat ku wiośnie!

Pójdziem y znow u dawnym  naszym  torem  
K ochani i kochający!

Z  zapałem  będziem  dźw igać brzem ię trudu ,
Choć nieraz se rce  cierpi pod bisiorem .

A T y  W szechm ogący!
Spraw , by ta  scena sta ła  się d la ludu 

Szkołą  i wzorem !

N iechże ta  scena wciąż św ig to h ią  stoi,
K iedy się zowie św iątynią;
N iechaj tu  czysty  wchodzić się nic T>oi,
Niechaj nas m atki nie winią:
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Niechaj tu  żaden  z n iew innych m łodzieńców 
Nie k ry je  w dłoni rum ieńców ;
Niechaj dziewice u s ta  swoje milą,
A nigdy oczek nie chylą.
A ci co słabsi niech w ychodzą krzepsi,
A ci co grzeszni, niech w ychodzą lepsi!

W y, k tó ry m  tu ta j p rzeb ieg ło  życie 
I w dobre j części z daw na nosicie 

K ap łań sk ą  odzież;
Myślcie i o tem , że p rzy jd ą  wnuki 
A wy pom rzecie: p rzy  was d la  sztuki 

N iech rośnie m łodzież.
Chętnie podnoście j ą  ra d ą  i pracą.
N iechaj się p rzy  was bogacą,
Niech ich nie dzielą d robne niesnaski,
N iech od  was przyjm ą złote p rzepaski 
Czyści, natchnieni, sz lachetn i.
Bo k iedy  po was u d e rzą  w dzwony,
B y nie pow iedział lud rozżalony:
O to  pom arli— bezdzietni!

(wskazując na nagrobki).
Oto im iona dw óch wodzów, dwóch mężów. 
D w óch b o h aterów , choć bez orężów:
Je d n o  i drugie jak  pała 
Blaskiem  nieśm iertelnym !
Cale ich życie sz ło  w alką i męztwem,
A ja k  skończyli?— Zw ycięztw em !
Bo n iedołężny ty lko  upada,
N iedołężnem u ty lk o  tu  biada;
A wieczny try u m f i chwała 
W ytrw ałym  i dzielnym!
Ci wasi m istrze, te  wasze p rz o d k i ,
N ie w iększe od  was dzierżyli środki;
A zwyciężyli, a  zwyciężyli 

B o w iarą żyli!
K ażd ą  zaporę ,
K ażdą p rzekorę  
W ia ra  ro z trzask a;
W  w ierze po tęg a  
G dy siły  sprzęga,
D la w iary łaska!

Sojuszem  bratn im  w dłonie uderzcie  
I  wierzcie.

(do chóru).
A wy nowo zaciężni p o d  nasze sz tandary  

N atchnienia i w iary,
Nie myślcie, że ta  scena ma gładkie posadzki
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Do w esołśj schadzki:
T o  dom  ofiary!

Bo słow a wieszczów 
J a k  łzy p adają ,

Z duchow ych dreszczów  
Pow stają .

W ieszcz co je  wyda, rodzi je  w boleści, 
On cierp iąc— wieści;

Je d n a k  szczęśliwy, bo gdy  p ieśń  dojrzew a, 
T o  ten  bó l co śpiew a 
Sw obodnie spłacze:

Ale wy biedni jego  słów siewacze,
W y je  n ieraz  pow tórzycie 

Śm iejąc się i skacząc,
C hoć w sercu  płacząc 
G orzko  i skrycie.

T ak ieg o  słow a k to  chce zostać postem , 
M usi mieć p o tęg ę  w duszy,
Co się nie złam ie, nie skruszy ;
T ak ieg o  słowa k to  chce zostać posłem , 
Musi się zap rzeć  siebie,
W  piekle żyć n ieraz  i w niebie!
T ak ieg o  słowa k to  chce zostać postem , 
N iechaj o zysku nie m&rzy:
B óg w ynagradza , św iat dayzy,
K apłaństw o nie je s t  rzem iosłem .

M oże was wabi św ietny s tró j,
Sceniczny ż a r t  i śmiech,
P o k lask  co idzie z nim?
Na stro ju  waszym  szych!
W e śm iechu n ie ra z — grzćch!
A pok lask  ta k i— dym.
Na bój, pójdziecie na bój!
N atchniona w duchu, ja  mówię z ducha, 
B łogosław iony k to  słucha:
Na bój pójdziecie, na bój!

B ędziecie walczyć z upartym  losem  
I z nędzą może; choć waszym  głosem  

K le jno ty  będziecie rzucać.
Sami w cierp ieniu  n ieraz  upadać,
Choć w edług woli sercam i w ładać 

W eselić  i zasm ucać.
A w końcu w aszej podróży  dalekiej,
M oże was czeka s ta rość  bez opieki.
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D aw niej M oliera w święconej ziemi 
Nie chciano grześć,

T e ra z  my równi m iędzy wybranemi,
J a k  bohaterom  natchnieniu i czynu 
W olno nam liście wawrzynu 

Na czole nieść.

Je ś li więc kogo wyniesie sz tuka,
Niechaj już  szerszej sławy nie szuka:
N ajtrw alsza co w narodzie!
U nas ofiara ju ż  we zw yczaju,
T o ż  zaszczyt służyć takieniu k raju  

C hoćby o głodzie!

Źakońeza piękny m onolog swój kapłanka, zwrotem do pu
bliczności, polecając jej op iece, narodowego s łow a  świątynię.

W ysok ie  znaczenie teatru narodowego, jakie nam poeta  
dał w tym prologu, p ierwszy raz w ysz ło  właśnie i og łoszone  
zosta ło  ze sceny  teatru lw ow skiego . P ó ł  wieku z górą mija, 
jak w  pełni zas ług  i talentu Jan Nepomucen Kamiński, w pro
logu także, mówionym na pomienionej scenie^ wyrzekł te w zn io 
słe  a p iękne myśli:

,,A  ty lk o  słowo stać  się może ciałem!
O no swym związkiem  jaw ić boskie cudy;
Ono w myśl w niknąć łyskaw icy strzałem ,
Ono zszyć w naród  rozstrzelone ludy,
Ono dać aposob rozlicznej nauki,
Niem p rzodki z g robu  wołają na wnuki:

„ P o k ą d  to  ziarno serc  waszych mieszkaniem,
G rób  nam nie cięży, sto k ro ć  z g robu  wstaniem;
J a k  traw ka z p ieńka wzejdziem  w każdej wiośnie,
B o życie nasze w słowie wnuków rośnie;
Biada! gdy kiedy pójdzie w oniemienie:
G rób nas nie puści, zgaśnie pokolenie” .

T ak a  po tęg a  człow ieczego słowa:
K tóryż g ru n t lepiej to  ziarno przechow a,
Jeź li nie dziwne umnictwa zw ierciadło, '
K tó re  oddaje, co w św iat losem  padło,
I  co żelazne każe przeznaczenie?

Scena zabaw ą czczą nie je s t  dla gminu,
Ani je s t  wiechą podłego  rzem iosła;
O na ze skały sk ry  bije do czynu,
M aską gmin wabi, aby go podniosła.

Tom m .  WrzegieA 1858. 9 5
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W iek swój pokrzywdzą zdaniem zardzewiałem, 
Kto czczej zabawy szuka w niej powodu;
Silniej niż dusza rozmawia się •/, ciałem. 
Rozmawia scena ze sercem narodu.
Jeden tam węzeł dwie »trony kojarzy:
Co jedna czuje, druga ma na twarzy.

W.

W yjaśnienie co do filozofii X V I I I  wieku, z powodu zdan ia  
]). B olesław a- W iktora , zam ieszczonego w N .  1 8 4  K ron ik i 

wiadom ości krajowych i zagranicznych  z r. 1 8 5 8 .

Oceniając przekład Child-IIarolda przez Michała Budzyń
skiego dokonany (*), p. Bolesław - Wiktor daje nam na wsłępie  
sw ego artykułu wyborny szkic Bajrona jako człowieka a nastę
pnie jako poety. Szkice podobne z taką zwłaszcza starannością  
i tak umiejętnie obrobione, Ićm są u nas potrzebniejsze, że wy
nagradzając poniekąd brak systematycznych dzieł o literaturze 
powszechnej traktujących, zapoznają nas pojedynczo z familią 
europejską, z której grona i my dziś żadną miarą wyłączać się 
nie możemy. Ale p. Bolesław-Wditor widząc Bajrona na rozło-  
rnio wieku XVIII z XIX i bardzo słusznie przypisując ujemne 
jego strony wpływom tniazmalów doktryn, jakie napełniały mo
ralną ówczesnej epoki atmosferę, korzysta zarazem z tćj sp o so 
bności, aby okazać brak należytego sądu w ocenianiu fenomenów  
filozoficznych, i encyklopedyzm wieku XVIII poczytuje za środ
kowe ogniwo pomiędzy filozofią angielską a Kantem. Oto własne  
jego słowa: «Dawny porządek obalony, wiara w to wszystko  
co stanowiło siłę żywotną społeczeństwa, zamarła, nowego stanu 
rzeczy zaledwie ziarno rzucone i niesłychana próżnia w umy
s łach , oto cechy epoki przejścia znamionującej początek obe
cnego wieku. Tę próżnią wywołała niszcząca filozofia XVIII 
stulecia, czerpiąca początek swój w Anglii, wdzierająca się we  
wszystkie objawy życia przez popularne pióra Francuzów, a w po
ważne szały przez Kanta przybrana».

Kio ma (akie przekonanie, nie może go zbywati podobnemi 
słowy, które będą albo do niczego nie prowadzący111 ogólnikiem, 
albo pozostaną czczą paradą nazwisk; zbytto ważna materya

C*) K ronika nr. 184 z r. 1858 .



LITERACKA. 751

dla myśli ludzkiej <]ociekającej samą siebie i logo co  jest poza  
nią; w tych bowiem kilku słowach zawiera się przepaść usiłowań,  
prac ducha i nauki, o które tern sarnim ani zlekk.a polrąeać, 
ani do byle czego zdania o nich przyszywać nie można. Oce
nienie wyżej wspom nionego przekładu, mogło się było śmiało 
bez łych przejść lilozolicznycli obejść i lo byłoby najpraktyczniej
sze)», gdyż raz wspomniawszy o nich a nie chcąc slow rzucać 
na wiatr, należało je poprzeć dowodami, dla których w podobnego  
celu artykule nie miejsce.

Komużlo obeznanemu z rzeczy wistem znaczeniem pojęć  
nie jest wiadomćm, że tak zwana filozofia XVIII wieku, w zna
czeniu powszechnie przywiązanym do tśj nazwy, nie jest bynaj
mniej filozofią tylko filozofowaniem. Któż dziś śmie postawić 
Woltera lub Dalemberta na równi z Platonem, a nie zaliczy ich 
raczój do liczby tak zwanych sofistów, którzy uwijali się po 
całych Alenach jak kruki lub szakale, przeczuwając rozkład ciał 
zagrożonych zbliżaniem się śmierci. Filozofia XVIII wieku nie 
ma żadnćj podstawy naukowśj leżącćj w świecie bezwzględności  
i abstrakcyi, ale jest raczćj rozbiorem i krytyką faktów z mato- 
ryalnego stanowiska: ma silę destruktoryjną jak Attyla, ale p o 
zbawioną jest siły twórczości; ztąd więc ta rozpacz poddającego  
się jćj doktrynom, bo nieszczęśliwy adept czując, że mu zdmu
chnięto dotychczasowe zasady, nie może nic na ich miejsce 
podstawić: ow óż próżnia w umyśle. Zważajmy i to, że filozofia 
XVIII wieku, ma dążenia czysto praktyczne objawiające się w teo- 
ryach moralno-poiitycznych i zadaniach socyalnych, co ją w y
prowadza za sfery czyslćj abstrakcyi cenhującćj myślenie filo
zoficzne, lak, iż ona w żaden sposób i nigdy nie wejdzie w system  
budowy filozofjpznej. jaki zaczyna się z wiekiem Pitagoresa i Pla
tona a spływa szczeblując się rozmaicie aż do Szellinga, Hegla 
i Cieszkowskiego. Ten właśnie, powiadamy, charakter prakty
czny i socyalny bez podstawy oderwanego myślenia, przecina jćj związek z wszelką ściśle wziętą filozofią, i w świecie ducha 
nadaje jćj (izyonomią zupełnie oddzielną. Na lo zgodzi się każdy.

Tymczasem czytamy w ustępie p. Bolesława-Wiktora, że la 
filozofia czerpie początek swój w Anglii. Jeżeli lak j e s l ,  to 
czemuż jćj nie odnieść do Dekarta, a jeszcze dalej do Hussa, 
a nawet do aryanizmu; boć w każdym z tych zw rotów możemy  
znaleźć' pierwiastki wchodzące w skład encyklopedyzmu. Jest 
w tćm pewna racya, która ujmuje się za powyższćm zdaniem, ale 
i la upadnie po należylćm odróżnieniu pozoru od rzeczywistości.
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Jeszcze w XMI wieku idąc za popędem danym przez 
I-ockego, szkoła angielska w uzupełnieniu niejako systemalo l)e-  
karla, który przedewszystkiem zajmował się teoryą substancyi, 
rozwija pierwiastek empiryczny. Bardzo proste następstwo ztąd, 
że szkoła la dla podtrzymania sw ego  kierunku, lekceważąc cha- 
raktei wyobiażeń rozumowych, walcząc nawet przeciw nim, 
pizychodzi do objawienia sensuahzmu, i to na co pod względem  
duchowości Ispirylualjzm) założyciel jćj rzucił cień powąlpie* 
wania, uczniowie i następcy zamienili w zupełną negacyą. Byłlo 
kierunek naówczas nadzwyczaj śmiały i nowy, choć niby ogól
nemu pizekonaniu przeciwny, a jednak popierano go lakierni 
argumentami, przeciw którym poważna dyskussya dotąd nie 
znalazła slanowczćj broni; bo cóż innego i dziś jeszcze dowodzą  
fizyologowie, mianowicie niemieccy po upadku już doktryn pra
ktyki sensualnej, jaką przedstawia tak zwana filozofia XVIII wieku. 
Oni dziś jeszcze wszystkie funkcye moralne i umysłowe cz ło
wieka, zależnemi czynią od praw fizycznych, gieniusz sam nawet 
pod nie podciągając; a pomimo to nikt z nas dziś nie obawia 
się ztąd objawów podobnych tym, jakie przedstawił koniec ze*- 
szłego wieku. Jcstlo poproslu system naukowy nieubłaganej 
logiki, jednostronnie a jednak beznamiętnie zapatrującej się na 
człowieka i świat.

Przeciw takiemu systematowi, którego pierwszym najzna
mienitszym organem była szkoła  Lockego. wystąpił w pićrwszej 
połowie XVIII wieko Berkelej i to w następujący sposób. Nie zbija 
on już twierdzeń i dowodzeń przytaczanych na korzyść sensuali- 
zmu; alo działa w kierunku jemu podobnym, tylko diametralnie 
szkole Lockego przeciwnym, tojest, przechodzi do zaprzeczenia 
percepcyi zmysłów, a tćm samćm istnienia świata zewnętrznego,  
czyli do absolutnego egoizmu. Berkelej, jako duchowny, może  
miał i religijne pobudki do obalenia systematu, klóry zdawał mu 
się brzemiennym przyszłością, podkopującą zasady moralne sp o 
łeczeństw; lecz w tym razie dosyć byłoby tylko walczyć przeciw  
takiemu systematowi. Ale ta rola nie wystarczała dla Berkeleja 
jako dla myśliciela, który wtedy dopićro wywiązuje się z zadania, 
gdy wznosi budowę nową własnego pomysłu. Otóż B erk e le j z a 
podwalinę tćj budowy bierze goszczącą podów czas w wyobraże
niach filozoficznych lak zwaną ideę przedstawniczą (idea reprae- 
senla!iva), która w poznawaniu rzeczy jest pośredniczkę między 
subjeklem i objektem nie zaś poznawaniem (eonscieutia) s a m ć m  
lćj  to idei czepia się Berkelej, alo b e z w a r u n k o w o  stosując ją |y|_
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ko do przedmiotów zmysłowych zewnętrznych. Co do ducha 
dowodzi, iż len nie potrzebujo żadnego pośrednictwa, gdyż on 
przychodzi do poznania samego siebie przez pewne absolutne w e
wnętrzne poruszenie (apereeptio interior). Wynika ztąd, że  
duch tylko, poznający siebie bezpośrednio i czujący się w jeste
stwie własnóm ma byt niezaprzeczony: przedmioty poza obrębem  
dziedziny ducha leżące, wymagają pośrednictwa idei, a lćm samóm  
nie mogą być w żaden sposób ogarniętemi wprost przez naszego  
ducha i poczuć się w nim w istnieniu swojćm, gdyż w każdćj 
chwili pomiędzy niemi a duchem staje coś trzeciego, tojest owa  
idea przedstawnicza: zalćm idzie wywód, że przedmioty świata  
zewnętrznego, są tylko wyobrażeniami naszego ducha; byt ich re
alny ulega wątpliwości,  a w dalszern rozwinięciu Ićj zasady, ginie 
w negacyi. S.jdząc, że przez taki wywód na korzyść spirytuali- 
zmu uczyniony, zada cios śmiertelny szkole Lockego, Berkelej 
zdąża pomimo woli do większego jeszcze zamętu wyobrażeń; bo 
olóż Hume chwyta go za s łowo, i według tejże samćj idei obala 
wszelki byt tak duchowy jak materyalny, a na miejsce jego pod
stawia jakieś wyobrażenia idealne, których określenie dziwnie  
skomplikowanym jest: są to niby pewne substancye ale bez od
powiedniego objektu, bez formy rzeczywistej.

Otóż taki był mniej w i ę c e j  stan filozofii angielskiej w ów czas ,  
gdy we Francyi zjawia się Kondyllak i encyklopedyzm (*). Co do 
Kondyllaka, kwesty! bynajmniej nie ulega, że on zasilił s ię  filozofią 
angielską, i to do tego slopnia. że za jego sprawą sensuałizm  
szkoły Lockego rozwinięty na podstawach czystej nauki, a środka
mi filozoficznego myślenia udokładniony, staje się  materyalizmem. 
Możnaby przeto uważać Kondyllaka za przejście od ówczesnej filo
zofii angielskiej do encyklopedyzmu francuzkiego; ale będzie to 
zawsze hypolezą nie opartą na niczem więcej,  jedno na podo
bieństwie charakteru sceptycznego tak jednej jak drugiej strony, 
co bynajmniej wymagań nauki ściśle wziętej nie zaspokaja. Ja
koż, zasada tak szkoły angielskićj jak Kondyllaka jest czysto sp e
kulacyjna bez żadnych wtrętów postronnych: jest to nauka dla 
nauki samćj. Zasada ta, przystępna tylko umysłom wyborowym,  
tworząc szereg różnych systematów układanych w celu odkrycia 
bezwzględnej prawdy, przechodzi około encyklopedyzmu, i okiem  
nań nie rzuciwszy, jakby go nigdy na świecie nie było, przenosi

(*) Używam tego wyrazu, aby nie powtarzać za każdym razem : fi
lozofia francuzka XVIII wieku, część za całość.
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się po za wiek XVIII, i w dalszym ciągu, za i przeciw, konlynuje bu
dowę filozoficzną bez przywiązywania się do żadnych szczegółów .  
Tymczasem inne są zupełnie dźwignie encyklopedyzmu: on w na
uce oderwanej nie ma właściw ego początku ani dalszego ciągu, 
encyklopedyzm odraza występuje z celami reformizmu socyalnego,  
czepia się religii, polityki, prawa, stosunków społecznycłi, 
a w kwestyach metafizyki bardzo skąpo zkądinąd przez się tra
ktowanych, odznacza się jakąś płytką gadatliwością zwyczajnego  
rezonowania, bez żadnego filozoficznego myślenia, bez cienia na- 
nawet spekulacyi naukowój; ztąd tćż nie zastanawia on umysłów  
głębokich, lecz przez swój praktyczny charakter nadzwyczaj prę
dko popularyzuje się między massami, które przyjmują go bez roz
bioru, jako zjawisko ciekawo i wraz też po nasyceniu ciekawości 
rzucają bezpowrotnie. Zgodziwszy się na tak rażącą różnicę  
cech charakterystycznych pomiędzy jednym a drugim zwrotem,  
możemyż encyklopedyzm traktować na równi z wszelką filozofią 
nietylko szczegółowo angielską i w niej wskazywać mu początek, 
kiedy encyklopedyzm jest nietylko natury nie filozoficznej, ale 
nawet walczy bronią niefilozoficzną. Nie odniesiemyż raczćj 
jego  początku do ogólnego stanu ów czesnego społeczeństwa  
Francyi, do ducha zniszczenia jaki unosił się nad całym po~ 
rządkiem socyalnym, i jak rak gangrenował wszelkio zasady, 
które porządek ten wyrobiły. Niepotrzeba tam było , m oże
my być pewni, Locka, Huma ani Kondyllaka, aby otworzyć tamy 
materyalizmowi i sceptycyzmowi, jaki wyrodził się wiekami w sa
mem społeczeństwie francuzkiem i wrzał zaciśnięty w rozmaitych 
warstwach, dopóki o własnćj sile nie wyrwał się z wnętrza po
tokiem lawy wulkanicznej. Gdyby nie to, czemużby w tem samem  
społeczeństwie śród którego tak szeroko rozrośł się krzew sen-  
sualizmu a nawet sceptycyzm, —  czemużby, powiadam, w samćj 
Anglii nie podtrzymywanej nawet idealnemi formami katolicyzmu, 
nie miał wyrodzić się podobny zwrot ze swemi następstwami, nie 
dopiero chodził sobie szukać innego społeczeństwa. Bo pokazuje 
się  że między nim a filozofią w ścislćm znaczeniu wziętą (a laką 
jest filozofia angielska) nie ma loicznego związku, żudnśj zale
żności,

Terazże nietylko nie rozumiem jakimby sposobem można  
uczynić Kanta dalszym ciągiem i niejako kopułą filozofii francuzkićj 
XVIII wieku, ale nawet nie m ogę pojąć, jak można imię Kanta obok  
niej postawić. Ula przekonania się, że tu żadne zbliżenie miejsca 
mieć nie może, dosyć jest oznaczyć działania Kanta w dziedzinie 
filozofii, i czćm ona była, póki on się do niój nie wmieszał.
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Z jednćj strony idea substaneyi Dekarta przez Spinozę do  
ostatecznego rozwinięcia doprowadzona, przeradza się w pante-  
izm; z drugiśj szkoła Lockego, o którćj mówiliśmy wyżćj, aposto
łuje sensualizm, wlokiic za sobą znów odmienne systemata Berke-  
leja i Humego. W  środek takiego chaosu, w którym trudno pra
wdy się dopatrzyć, z pochodni.! w ręku wchodzi szkoła szkocka,  
ale tchnienie jćj zasłabe. aby mogło pogodzić walczące przeciw  
sobie pierwiastki. W Niemczech wtedy widzimy dwóch tylko 
filozofów: Leibnitza. który stojąc między Lockem i Spinozą jako 
przeciwnik obu syslematów, nie umie utrzymać równowagi i upa
da pod ciężarem olbrzymićj hypolezy monad; tudzież Wolfa, któ
ry usiłuje, ale bezskutecznie przyoblec system Leibnitza w jakieś 
przystępniejsze kszlałly.

Kant patrzył na to wszystko i widząc niefórtunność rezul
tatów myślenia ludzi ¡¡mysłu rozległego, badał jój przyczyny i upa
trywał. z którejby strony zacząć, aby usiłowania myśli czyniono 
w celu dociekania prawdy, uczynić skuleczniejszemi. Owóż przy
szedł do uznania, że powód takiego stanu rzeczy, leży w zbyte- 
cznćm oddaniu się objektywności.  Filozofia dotychczasowa zaj
muje się dociekaniem natury i możliwości bytu przedmiotów sta
nowiących kweslyo najwyższe, a spuszcza z uwagi rzecz najwa
żniejszą, tojest środek dociekania czyli rozum; i w tćm błąd naj
większy. Trzeba ją w ięc  zwrócić na inną drogę: trzeba na- 
samprzód, aby rozum po oddzieleniu go od wszelkich pierwiast
ków obcych, wniknął w samego siebie, w swoje prawa i kate- 
gorye, aby obliczył sw e siły i rozmierzył granice, aby się poznał 
z gruntu, nim przystąpi do stosunku z objektem; a to dlatego, 
iżby wstępując na drogę badania, wiedział z góry jakiemi środ
kami rozporządzać może, jak je zastosować, jak daleko badanie 
rozciągnąć i które przedmioty poddać może badaniu z jakim 
takim skutkiem.

Tym sposobem Kant ukazuje nam się jako prawodawca  
filozofii i wielki jej reformator. Stawia on ją ni jedynej wTa- 
ściwćj d rodze, z którćj nigdy zstępować nie może i nadaje jćj 
równoważne prawdom matematycznym środki, m;ijące wieść da 
dalszych celów badania prawdy; gdyż filozofia poznawszy swe  
czynniki i wiedząc jak i gdzie ich użyć ,  może odtąd liczyć na 
prawdziwość otrzymanych rezultatów.

Chciałbym wiedzieć, gdzie dotąd jest powinow actw o Kanta 
z niszczącą filozofią XVIII wieku; wszakże to jest budowa, fun
dament życia umysłowego, nie zaś narzędzie zniszczenia. Ale
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idźmy dalćj za dziełom Kania, które nosi nazwę: ((Krytyka czy
stego rozumu» i w którćm mędrzec ten z najskrupulatniejszą 
ścisłością, anatomizuje stronę duchową człowieka, bada najdeli
katniejsze jćj odcienia, słowem rozczynia ją jak w chemicznym  
tygielku według s łów  Kremera: może tu gdziekolwiek napotkamy  
to powinowactw o.

W samój rzeczy, Kant po dopełnieniu analizy pojęć prze
strzeni i czasu, przystępuje do rozbioru samego rozumu, siedliska 
ideału. Po zebraniu i krytycznćm ocenieniu szczegółowych idei 
i pierwiastków rozumu, idzie sama z siebie kwestya, czy te pier
wiastki i idee mają jaki odpowiedni byt objeklywny, czyli Ićż 
są tylko formami naszego ducha i majij jedynie znaczenie sub-  
jektywne. Co za tryumf dla sceptyków. Kant kwestyą tę roz
strzyga na korzyść tćj oslatnićj tezy; idzie zatdm, że cały świat 
zewnętrzny: B óg i natura zamiast bytu rzeczywistego mają tylko 
byt w idei ducha naszego. I otćź Kant nie zadowolony takim 
rezultatem, tworzy zaraz syslfemat w systemacie Czyli rozum w ro
zumie: jeden spekulacyjny idący bezwzględnie drogą nauki, drugi 
praktyczny stojący na czele Woli i czynu. Ten utrzymuje prawdy, 
którym tamten zaprzecza i do tegoto rozumu Kant odnosi re
zultat bytu rzeczywistego Boga, nieśmiertelności i tym podobnych  
pojęć. Otóż wszystko do czego Kant dążył i co przedsiębrał; 
innego kierunku nikt w dziełach jego nie dopatrzy. Wywód jego  
zbyt jest mozolnym, abym go tu mógł w szczegółach przytaczać,  
wskazuję tylko historycznie na sprawę Kanta, aby w \k azać  zu
pełną jego od tak zwanej filozofii XVIII wieku niezależność,  
tćmbardziej, że ta francuzka doktryna w ogóle nie przyjmowała 
się na niemieckiej ziemi, ale przez krótki tylko czas dworowała! 
w pałacach Fryderyka Wielkiego.

Taki ja sobie wniosek z poglądu na te rzeczy Wyprowa
dzam: nie m ogę zgodzić się na początek filozofii XVIII wiekui 
w Anglii ani na koniec jćj w Kancie; ale stawiam ją na zupełnie 
odrębnóm stanowisku, bardzo zewnętrzne upatrując tylko szcze
góły, które ją z jednem i drugićm wiążą, a którym ścisłe zasta
nawianie się nader małą przypisuje ważność. Jeżeli w ięc  p. Bo
lesław-Wiktor ma na fo przeciwne dowody, niech je przytoczy  
i tym sposobem  powyższe zdanie swoje uzasadni.

D. 20 lipca 1858 r.
Kazimierz Koszewski.
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C Z A S , d o d a t e k  m ie się c z n y  za  miesiąc kw iecień  1858. 
(T o m  X .  Zeszyt 28).

L ucyan S iem ieński w przeglądzie piśmiennictwa z pow oda  
drugiego wydania Felicyty Odyńca, zajmuje się  szczegó łow ym  
rozbiorem tego znakom itego  utworn. «Jakkolwiek rozkupieuie  
prędkie p ierw siej  edycyi dawało  już rękojmią wartości F e l i 
cy ty ,  m łode pokolenie ziemi bliższej autora nie p oję ło  celu  
znaczenia tego dramatu, ani jego  dążności.  Przekrzywiwszy  
i jedno i drugie z sarkaniem go przyjęło, a zapał swój m ło 
d zieńczy na Jordana zw róciło .  Jordan miał wprawdzie chw i
low ą w zię tość ,  ale ta coraz maleje; dziś już dopatrują w nim 
przy dążności szlachetnej, mierność artystyczną. F e l icy ta  jako 
utwór prawdziwego talentu, wraca na w łaśc iw e stanowisko,  
które jej należy. Zwrócenie uwagi na ten dramat i ocenienie  
sumienne zaw dzięczam y L . Siemieńskiemu.

«W chwilach, którebym  nazw ał twórczem i (pisze  w swoim  
przeglądzie),  a które przychodzą w dziejach literatur czasem  
raz tylko, czasem kilka razy, wyrabia się jakaś tajemna p o tę g a  
d u ch a ,  rozdzielająca s ię  na g ło w y  stojące bliżej ogniska sku
piającego w sobie najwyższą treść i s i łę  epoki. W  n astępstw ie ,  
zazwyczaj słabuie ta p otęga  duchowa, a choć się  zjawiają  
utwory w ykoń czen ie  doskonalej formy, czy li  utrzymujące się 
w szystk iem i tajemnicami sztuki ,  jednak ow oż brak im o ry g i
nalnego tw órczego  pierwiastku. Już dziś naw et m oglibyśm y  
prawdę tę stwierdzić zastosowaniem  w naszej literaturze na 
pisarzach w ystępujących  po epoce M ickiewiczowskiej,  jak na 
tych  co  jeszcze  z tej epoki pozostali. Nie je.sito żadne uprze
dzenie się dla pew nych  imion lub rzecz smaku, ale rz ec zy w i
sta wartość tych p łodów , które w yn iań czy ły  nową generacyą  
p iszących . Samo przemijające wrażenie jakie robią ich utwory, 
chociaż  nacechow ane niezmierną b ieg łością  wierszowania i w y 
zyskiw ania  tajemnic i kotnbinacyj artystycznych  najwymowniej  
św iadczy, że intuicya i c iepło słabną w potom stwie Apollino-  
wem. Jeżeli jeszcze  co zaśw iec i ,  co  rozgrzeje i porwie, to  
ty lko taki utwór, co  wyjdzie z pod pióra o w eg o  grona nale
żącego  do epoki litewskiego wieszcza, przedłużającej się do 
dziś i utrzymującej naszę literaturę na pewnej w ysokości.

«Podług niektórych pojęć o postępie, powyższe twierdze
nie policzonob y  do ubliżającego bluźnierstwa; lecz jak wiado
m o ,  do prawa postępu  w cale nie stosuje się  teoryu o przy
spieszonym  biegu cia l,  ale raczćj teorya światła i cieplika  

Toin III. Wrzesień 1858. 96
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Im się bardziej oddalamy od g łó w n e g o  ogniska, tein w iększy  
chłód  ogarnia: o g ie ń  w  odbiciu nie grzeje.

« W y ch od ząc  z pow yższej  u w a g i ,  znajduje w ym ow n e jej 
potwierdzenie w św ieżym  utworze A . E . Odyńca. P isarz ten, 
przyjaciel Adama, wspólnik  prac niektórych , acz nie ubiegający  
się  o w spó łzaw od n ic tw o  z w ieszczem  par excellence, umie w kre-  
acyaeh sw oich  utrzymać cząstkę tego  wielkiego ducha, jaki 
o żyw ia ł  w ieszcza i j e g o  epokę. Co tylko wyjdzie zpod jego  
piorą, nosi to n iestarte piętno, dające się wyśledzić  nawet tam, 
gdzie św ietność pisarskiego ta lentu , s i ły  ducha i c z u c ia ,  nie  
dosięgają w ysokośc i  wymaganej po arcydzie łach . G łęboką  
prawdą chrześciańską przepojony duch i serce Odyńca, w y c i 
ska na jego  utworach p iętno nadające im wartość wew nętrzną  
i odróżniające od tylu innych pisarzy, co hołdując samemu  
b ożyszczu  sztuki, poprzestają najczęściej na powierzchow nych  
przymiotach, znachodzącycli  chw ilow e tylko powodzenie i uzna
nie. S łow em  jestto  pisarz z treścią ,  mąż w yrobiony w ew n ę
trznie; d latego myśli jego mają s iłę zapłodniającą, zostają  
w czyteln iku  i zmuszają niejako łam ać się z niemi, roztrząsać  
w  sumienin, i jeśli  nie przyznawać im zupełnego zw ycięztw a,  
przynajmniej w yciekać  dla nich szacunek, jak dla wszystk iego  
co  dobre i piękne. Isie jestto  pisarz wstrząsający światem  w y 
obrażeń, z rzędu tych , co  w szystk o  ciągną pod pręgierz opinii, 
co serce biorą na próby, przysłuchując się k iedy ma pęknąć;  
co uniewinniają każdą nam iętność, a zw y c ięz tw o  nad namię
tnością poczytują za brak temperamentu, czyli  raczej nie wie
rzą, aby zw yc ięz tw o  zdało się  na cokolwiek; przeciwnie, u n iego  
panuje cisza i spokój s iły  wewnętrznej, a w blasku świętej  
prawdy, dającej mu natchnienie, nawet szpetnosci natury ze
psutej nie rażą swoją potwornością. W  tym  tu punkcie spotyka  
się u niego k lassycyzin  grecki z k lassycyzm em  poezy i chrze-  
ściańskiej: tamta przez harmonijne uczucie proporcyi i kontu
rów, upiękniała nawet cielesne brzydoty; ta przez uczucie  
m iłości Chrystusowej upiękuia moralne.”

P o  tym  wstępie przystępuje L. S iem ieński do szczegó 
ło w eg o  rozbioru F e l icy ty  i stawia ją p ow yżej w s z y s t k i c h  dra
m atów, jakie n ietylko u nas, lecz i zagranicą pisano. Podaje 
treść jego  i przegląd dwóch p ierw szych  aktów  z małemi w y 
jątkami.

Kazimierza hr. W odzick iego: „Zapiski ornitologiczne o ja
skółkach , mają tęż samą wartość i powab, jakie odznaczają
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prace tego  czc igod n ego  a p e łn ego  talentu ornitologa. K a ż d y  
jeg o  ustęp z Zapisek czy ta  się  z najmilszem upodobaniem i z za
jęc iem  takiem, jakby czytając najciekawszą powieść . Ł ączym y  
tu nasze prośby z ogó łem , aby p. W o d z ic k i  przyspieszyć chciał  
wydanie  całości,  z której wyjątki czytamy. D z ie ło  to dozna  
jak najchlnbniejszego przyjęcia;  dla rozszerzenia zamiłowania  
tej pięknej nauki odda niemałe usługi,  a m łodym  rolnikom na
szym odkryje uroki tej natury, na którą dotąd w ięcej  oboję-  
tnem spoglądali okiem. W  epoce materializmu, w który p o 
w oli  grzęźniem y nietylko w miastach, ale i po skromnych nie
gd yś  dworach w iejsk ich , gdy z nich zdaje się ulatać dawna  
a zacna prostota i sielska sw oboda przy szlachetnej chudobie:  
pisarz, k tóryby potrafił urokiem poetycznym  opromienić św ia
tek wiejski i w zruszyć serca w yższem  u czu c iem , na podziw  
jego  cudów ręką B ożą  hojnie rozlanych: czyż nie w yśw iad czy łb y  
dobrodziejstwa n ieocenionego, przywiązując do ro l i ,  do życ ia  
ziemiańskiego najsilniejszym w ęz łem , bo w ęz łem  m iłośc i  dla 
tej ziemi i rozm iłowauia w zawodzie rolniczym , który zbliża  
cz łow ieka najwięcej do rozpoznania blizko cudów  B ożych ,  
w  życiu  jakkolwiek pełnem  trudu, ale zarazem i w tej b łogo
sławionej n iepodleg łośc i i g od n ośc i  osobistej. W  kraju jak  
nasz rolniczym, gd y  m łode pokolenie z m iłością  weźmie się  do 
roli i zaw ód  ten ziemiański za  najpiękniejszy ce l  swój obierze, 
życie  narodowe w czerstwych  silach odżyw i się nowemi a zdro- 
wemi sokami i dla p rzysz ło śc i  bujne przechowa plony, l ióżne  
są drogi dla rozbudzenia teg o  kierunku w miodem pokoleniu, 
ale oprócz nauki, potrzeba znaleźć najkrótszą, aby przem ówić  
silnie, uroczo do tych  serc m łodych, nie zepsutych błotem ziem- 
skiem, nie pokalanych jeszcze  żądzą materyalizmu. A utor  . ,Za
p isek orn ito log iczn ych ” m oże w tej mierze wielkie oddać usłu
gi. D z ie ło  jego  (a jak s łyszeliśm y ma mieć je w większej po
łow ie  gotow e)  malując z takim wdziękiem i talentem naturę  
ptastw a krajow ego, dziwnym urokiem osnuwa swoje obrazki.  
Czytając je, mieszkaniec miasta tęskni serdecznie za ustroniem  
wiejskiem, aby  m ógł podziw iać te cuda, o których pisze, a Zie
mianin z uczuciem , z zamiłowaniem, innem okiem spogląda na 
bociany k lek ocące  na Wysokiem drzewie, to na jaskółki lepiące  
gniazdka swoje pod jego dachem. I mimowoli pada urok poe
tyczn y  na czytelnika m yśl i serce: czuje pociąg  w yższej  u ocy,  
nie w ysław ion y ,  do tej polskiej w io tk i ,  do tej roli ,  do tego  
m ałego św iatka s ie lsk iego, cichej ustroni, gdzie tylą cudami 
Bożem i może s ic  napawać.
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Autor we wstępie  o Jaskółkach nie dow ierza  zachęcie  
naszej, którąśmy wynurzyli w  naszem piśmie, przyw odząc na
sze słowa: „Zapiski ornitologiczne stylem i treścią zajmującą  
się odznaczają; gd yby  autor przedsięw ziął h istoryą naturalną  
kraju, dzieło to pewnieby w ięcej  pokupu znalazło i więcej za
jęcia wzbudziło, jak wszystk ie romanse”. T en  g ło s  pochlebny  
(m ów i) miałby być prawdą? Temu nie uwierzę i w o lę  pozostać  
w przekonaniu, że to nowy bodziec dla sz lachcica, co  czasem  
pióro głębiej zamacza, jak do zapisywania w regestrach” .

M oże teraz w ięcej p. W odzicki uwierzy, od czytaw szy  
w yższe znaczenie swej pracy i w p ływ  na nasze sp o łeczeństw o .  
W yn urzam y zdanie nasze z calem  sumiennem przekonaniem; 
dzieło takie, to nietylko zas ługa  literaoka, ale w yższa, bo za
sługa obywatelska. K to  do niej p ow ołany ,  musi od łożyć na 
bok skromność, co  cechuje praw dziwy talent, a jąć się  oburącz  
pracy i z w ytrw a łośc ią  do celu wskazanego podążyć. R o zsz e
rzyliśmy się nad Zapiskami omitologicznemi, a to może p osłu 
ży ć  szanownemu autorow i,  jak w ysok ie  znaczenie i wartość  
przywiązujem y do jeg o  pracy. Trudno z tych  Zapisek podać  
naszym czytelnikom  wyjątki; trzeba bowiem niemal co  do s łow a  
w szystk o  przepisać: dalecy od pirateryi naszych  księgarzy,  
szanujący w łasność a u to r sk ą , na ogólnym  poglądzie poprze
stajemy.

M. 15. A ntoniewicz poeta galicyjski z wielu prac już znany  
oddawna, og łos i ł  w Dodatku Czasu poemat obszernych  rozmia
rów p. n. Dziewczę z Martigu.es. «Przez w dzięczn ość  (pisze w swa-  
jem objaśnieniu) za przyjaźń i za przetłum aczenie kilku moich  
mniejszych utw orów  dla ś. p- Lenana, wziąłem  niektóre m oty-  
w a z jego  poezyi do niniejszego poematu, które polski czyte l
nik łatwo rozezna. R zecz się  dzieje za panow ania  W ład ys ła 
wa IV podczas wojny Francyi z Hiszpanią , gdy kardynał R i-  
chelieu, p łynącego  na genueńskim  statku w odwiedziny do sw o 
ich hiszpańskich krew nych  Jana Kazim ierza, a zagnanego  
burzą na brzeg marsylski, uwięzić  rozkazał».

Rady i  zwady niewiast o wieloieństwo (ze  zbioru w i a d o m o 
ści o  Krakowie) Józefa  M ączyńskiego. Jestto  w p o w i e ś c i o w y c h  

ramach ustęp z dziejów w ew n ętrznych  za czasów  Zygmunta  
Augusta, rozszerzającej się u nas, a  g łów nie  w  K rakowie re
formy religijnej i przybycia  do teg o  miasta s ław n ego  Ockina.

W  Kronice, korrespondent z Pozn ania ,  w ielkopolsk iego  
poety, w ielkopolsk i kwiatek, drobny (j»k  wyraża), lecz nader 
wdzięczny, św ieży, wonny, przesyła p. n-:
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Z W IĄ Z E K  SE R C A  Z  N A T U R Ą .

C hcesz w iedzieć ja k  się człowiek, z n a tu rą  spokrew nią,
Z nią się cieszy, z nią m arzy, smuci lub  ro z rzew n ia?
Zważaj m łodą dziewicę, co się kocha skrycie,
A ujrzysz ja k  je j g łębsze, tajem nicze życie 
W iąże się z przyrodzeniem ; ona wie i słyszy 
C zego kw iatk i kw iateczkom  zw ierzają się w ciszy;
O na sercem  w tó ru je  słow ikow i w śpiewie,
W ie , co p taszek  ptaszkow i powiada na drzew iej 
W ie , za czem  pszczółka goni, dokąd  m otyl leci,
W y b ran a  p rzez  nią gw iazdka, na  jć j  n iebie świeci;
O na wszystkie prom ienie, w szystkie m arzeń ro je ,
W szystk ie  dźw ięki i wonie w ciąga w serce  sw oje;
D la  niej św iat ten  niezm ierny je s t  m iłości światem*
Je d e n  rz u t oka  szczęściem , a  łza  poem atem .

W iersz  ten przywiedliśm y w  całości:  po samym toku i języku  
ła tw o  odkryć autora, k tóry pomimo sęd z iw ego  wieku, tyle  
jeszcze w sercu swojem przechował prawdziwej p o ezy i  i umie  
ją, słowam i przelać w czytelnika. Zrobimy tu tylko małą u w agę  
nad wyrażeniem korresp ond en ta , k tóry  uważa autora p o w y ż 
szej poezy i za w ielkopolsk iego  poetę. Czy chce przez to ob 
jawić, że uznaje powiatowszczyznę literacką i dzielić p o e tó w  na  
w ielkopolsk ich , m ałop o lsk ich ,  m azow ieck ich , l itewskich  ^ w o 
łyńskich , podolskich, ukraińskich, żmudzkich i t. p.? Taki p o
dział jako nierozważny, szkodliw y, już nieraz skarcono l j e s t  
słuszna zasada poskramiać takie n ieoględne wybryki prowin- 
cyonalizmu. M am y d o sy ć  pisarzy gaw ęd  i obrazków  to wier
szem  to prozą, co  się przymilają wykrzyknikam i, jak np. Litwo 
kochana, albo Litwini serdeczni: to jak dawniej do W ołyn ia ,  
Podola  i Ukrainy zwroty, aby  zyskać sym patyą  sw oich  c z y 
telników, a ok ryć  bardzo często  słabość utworu i m ierność  
w łasn ego  talentu. T e g o  rodzaju umizgi powiatowe już  spo-  
w szechniały  i  nie życzym y wcale, aby b y ły  odgrzewane. Co 
pisane polskim językiem  i myślą, to do ca łego  kraju należy, nie  
do prowincyi albo powiatu. M am y wiele u tw orów  tak ich , k tó 
rym brak i narodowej myśli, serca i języka: te  chętn ie na s ław ę  
powiatowszczyzny oddać możemy, gd ybyśm y w takim podziale  
zawsze szkody ważnej nie ponosili.

Korrespondenci gazet warszawskich  og łos i l i ,  że  Dodatek 
do Czasu- przestaje w ych odzić .  M usi m ieć to  pismo prawdziwą  
w artość,  k iedy w iadom ość ta m iłośn ików  literatury ojczystej 
zasm uciła .  Z pew nego zatem źródła donosimy czyteln ikom
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naszym, że dotąd żadnej nie ma p ew nośc i  co do zamknięcia  
tego pisma; otrzymaliśmy nawet zapewnienie , że jeżeliby  Do
datek do Czasu u s ta ł ,  pod innym tytułem pism o tejże treści 
w  m iesięcznych  zeszytach  bezzw łocznie  wydawanem będzie. 
Dodatek Czasu, k tórego  już 10 tom ów  mamy, niemałe usługi  
oddał literaturze ojczystej; oprócz bowiem  pełn ych  wartości  
artykułów, p ow oła ł  do pióra takich, którzyby nie pomyśleli
o pracy literackiej, a przecież to co  podali do tego pisma, 
nie mało mu w agi dodaje. L w ó w  nie ma poważniejszego or
ganu; o piśmie miesięcznem z Zakładu O sso liń sk ich , o czem  
m ówiono, przygłuchlo: ca ła  przeto G alicya  i W . księztwo kra
kowsk ie  nie m iałoby pisma, któreby prawdziwej naukowej war
tości prace, nie chwilowej wziętości,  mieściło . M issyą  tę  sp e ł
niał dotąd Dodatek Czasu, a p row adzony  ręką doświadczoną  
Ł ucyana S iem ieńskiego, potrafił zająć stanowisko odpowiednie  
zasłudze. Sądzim y przeto, że gorliw i o utrzymanie tak wa
żnego organu literackiego potrafią i nadal byt jego utrwalić, 
chociażby przy zmianie tytułu.

K . W l W.

C Z A S , Do d a t e k  m i e s ię c z n y . Maj 1858 r. (Tom  X  
zeszy t  29).

W  Przeglądzie piśm iennictwa L .  S iem ieński dokończą  
uwagi swoje nad aktami 3, 4 i 5 F e l icy ty  A .  E . Odyńca. W y k a 
zując s łabsze miejsca, brak w niektórych u stępach  życia  dra
m atycznego, z całą śc is łośc ią  sum ien nego’ krytyka pokazuje 
stronę p iękna tego  w zn ios łego  utworu. Z pow odu  charakteru  
m łodego  Kwintusa, k tóry p om iędzy  chrześcianami odznaczając  
się  zapałem  i sk orośc ią  do w ybuchu, a na torturach s łab y  i n ie 
d o łężn y  odwołuje w szy s tk o ;  czytam y: „ E p iz o d  ten, w zię ty  
żyw c em  z natury, z przyk ład ów  może św ieżych ,  miał jak s ły 
szałem pogniew ać pew ną m łodzież na poetę,  która w tem wi
działa w yszyd zen ie  jej zapału. Jeżeli  to prawda, fakt byłby  
zasmucającym: m iałażby niecierpliwa p o ry w cz o ść ,  chw ilow a  
zapalność, chętka  odznaczenia się, buta m łokosia więcej wzbu
dzić czc i ,  niż spokojny, w ytrw a ły ,  cierpliwy, pokorny c h a r a k te r  

chrześciańskiego męża, który nie w yzyw a  prześladowań, ale gdy  
nań spadną, znosi je  i n igdy s ię  nie zaprze swej wiary? Takie  
skrzywienie najprostszych p ojęć ,  zapewne było  wynikiem  ch w i
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lowej gorączki, która aż podszepnęła  zabawną zem stę— zakupna  
pierwszej edycyi F el icy ty  ¡skazania jej na auto-da-fe. W  rzeczy  
samej pierwsza edycya należy dziś do rzadkości, a sposób  w y 
tępiania szkod liw ych  książek przez ogień, tak w yszydzany, k ie
dy go używała inkw izycya , nie znalazł ani jednego g łosu  karcą
c e g o ,  kiedy o bałamucone g ło w y  n iszczy ły  najlepszą może  
książkę, jaka w  tych czasach w yszła .  S zczęśc iem  ed ycya  zro
biona w Poznaniu, unieważniła tę zemstę, która oby należała do  
bajecznej historyi naszych  czasów ”. O tym  auto-da-fe— dotąd 
nie wiedzieliśm y: fakt byłby to osob liw y, i musimy oczekiw ać  
potwierdzenia czy autora Fel icy ty ,  czy  bliżej patrzących nań 
w miejscu.

L. Siemieński zamyka swój rozbiór temi słowy:
„K oń cząc  przegląd tego  znakom itego utworu Odyńca, to 

ty lko  dodam, że jakkolw iek  nie jest on ujęty  w karby śc is łego  
dramatu, mimo tego  nie przestanie być wspaniałym szeregiem  
obrazów, przenoszących czyteln ika  w  ow e wieki walk ducho
w ych ,  które mniej są od nas od leg łe ,  niż uczy  chronologia,  
a w ięcej zrozumiałe i budujące, niż n ie je d e n  system at u lęg ły  
w g łow ie  świat przerabiającego pyszałka.

«Praktycznie św ięta  m yśl:  że udoskonalenie w ew nętrzne  
zdolne jest  złamać cielesną władzę szatana, i zapewnić tryumf  
prawdzie, nietylko obudzą się i utwierdza w duszy czytelnika  
po  odczytaniu F e l icy ty ,  ale nadto wskazuje mu drogi do tego  
doskonalenia się, stawia wątpliwości i sidła, i  uczy pokon yw ać  
j e  g łębokością  przekonań i wiarą. N iektórzy  spokój obrześcia- 
nina, c ierpliwość i pokorę, radzi nazywają biernością, kw iety -  
zmem, n egacyą  czynu i t. d„ a zalecając ruchliwe szamotanie  
się w  czczosci ,  zapominają, że takow e nigdy nic nie rozstrzyga,  
jak nie b y łob y  rozstrzygło  tryumfu krzyża nad p ogany.”

W ybornych  Zapisek ornitologicznych Kazim ierza hr. W o-  
dzickiego o jaskółkach mamy d okoń czen ie ,  jak  równie Bad  
i  zwad niewiast o wieloieństwo, Józefa  M ączyńskiego. W s p o 
mnienie o Franciszku Rene Chateaubriand’zie przez A. E .  Ko-  
źmiana pokazuje w nim obok cz łow ieka wzniosłej i szlachetnej 
duszy, poetycznego  geniuszu, z darem potężnego  słowa, zarazem 
p ełnego  próżnośc i i dumy: dodajmy i lekkom yślnośc i zw ykłej  
Francuzom, która dobitnie cechuje ich charakter wraz z samo
chwalstwem .

Pięknym  jest  l ist  Antoniego O łeszczyń sk iego  pisany do  
Andrzeja hr. Zam oyskiego przy przesłaniu wizerunku Jana Za
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m oysk iego  kanclerza W . koronnego jemu dydykowanego, w któ
rym rozwija ten artysta m yśli sw oje  o w p ływ ie  sztuk p ięknych  
na rękodzieła i przemysł.

Z poezyi czytam y Juliusza S łow ack iego  wiersz: „ l ia  m o
numencie d m idyeznym  w Bretonii”; A . E. Odyńca: „H istorycy  
do Kazimierza W lad. W ó jc ic k ieg o ”; K onstantego  G aszyńsk ie
go: „P ieśn i z księgi m łod ośc i” i Teofila Lenartowicza: „Lira  
przyjaciółka” który w ca łośc i  podajemy:
G dzieżeś m oja szczęsna do lo , A ta  b iedne m oje nogi
G dzieś mi się podziała? Z aledw ie że chodzą.
O d  znużenia kości bolą Hej! wy orły  i sokoły ,
B ro d a  posiwiała. T ow arzysze  sławni,
Posiw iała  m oja b ro d a  N a rów niny obszar goły
N a chłebie tu łaczem , Zlećcie się ja k  daw niej.
Sam a z oczu leci w oda, P o  co tob ie  dziadu śnieżny
P łaczę, n ie wiem  za czem: O rla  i sokola?
C zy za m oją za rodziną , Ż aden ciebie p tak  drapieżny,
Com jej nie znał praw ie; O bronić nie zdoła.
Czy za miłą m ą drużyną, L ira  tw oja p rzy jació łka,
Z a  trzc in ą  na stawie? Je d y n a  pod  ręką,
J e ś li  p łaczę to  nie za tem , O p atrz  struny , p rzy k ręć  kółka,
L ecz  za oną siłą, P og ad a j z lirenką.
C o na bo ju  z całym  św iatem  Je ś li ona nie rozbro i,
T y le  jć j  ubyło. Z łych  nie porozm iata,
P rz y  m nie, za  m ną wszędzie w rogi T o  i przyjdzie duszy tw ojej
N a  me życie godzą, W ędrow ać ze św iata.

W  Kronice, która chwilowe życ ie  różnych  miast europej
skich odbija zacząw szy  od Krakowa, mamy i ważne sprawo
zdania z pola literatury. T a k  w  korrespondencyi z Poznania 
czytam y obszerny przegląd o Porankach karlsbadzkich, k tórych  
treścią jest g łów uie  k w estya  w łościańska, i o trzecim zeszycie  
na r. b. Przeglądu poznańskiego. W yliczając  przedm ioty  w  nim 
zawarte , zwraca uw agę na zręczne porównanie W ła d y s ła w a  
J a g ie ł ły  z Zygm untem  III przez M orzyckiego, obyw atela  na
szego ,  który pracami swemi i ofiarami zaszczytne wyrobi! 6 0 - 
bie imię. \V końcu tego  zeszytu  jest w iadom ość, że z ramienia 
sto licy  apostolskiej na dniu 6 maja, w yrok  potępiający dzieła  
drukowane T ow iausk iego  w ydany zos ta ł ,  tojest: „ B ies ia d y ” 
(A g a p e)  i , , 0  kapłanie gorl iw ym ”. „O by ten w yrok  (kończy  
korrespondent poznański) ze ska ły  Piotrowej światu k a t o l i c k i e 

mu og łoszon y ,  upam iętał rodaków n aszych  w malej liczbie  
trwających jeszcze w zaślepieniu i w b łęd zie” .

W.
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Chrystus w grobie: posąg naturalnej wielkości z m arm uru  
białego, roboty p. Oskara Sosnowskiego i przez tegoż ofia

rowany kościołowi 0 0 .  Karmelitów w W arszawie.

D zieło to  przedm io tem , k tó ry  w yraża, w ykończeniem , a naw et 
rozm iaram i swemi w ychodząc poza  g ran ice  m ierności, zasługuje n a  g łę 
bszą uw agę, ta k , że w szelkie kom unały w ocenieniu go śmiesznemi ty lk o  
wydać się m uszą.

K tokolw iek  badał dzieje ludzkości na  d rodze  liisto ry i a lbo  filozo
fii, sp o strzega, że sztuki p iękne  wiernie tow arzysząc je j kolejom , s tan o 
wią jak o b y  zw ierciadło , w k tórem  taż ludzkość z całą  p raw d ą  się odbija.

D rug iem  przypuszczeniem  podobn ie  nie zdającem  się podlegać  
wątpieniu, jest, że d ro g a  po k tó rej O patrzność zam ierzy ła  p rzep row adzić  
lu d zk o ść , dzieli się na pewne u stęp y , rów nież w h isto ry i sz tuk i widne. 
Czyli i o ile skarby  rozum u i se rca  nagrom adzone w k ażd e j p o p rz e 
dniej epoce, upożyteczn ia  następna , zdaje  się, że na  to  odpow iadać nie- 
po trzeb a , zw łaszcza, k iedy  fak ta  sam e, najniedorzeczniejsze p rzypuszcze
nia n a  tój d rodze  zwalczają.

S treszczając  do na jprostszych  orzeczeń  h isto ry ą  porów naw czą lu 
dzkości z epoki przedchrześciańskiej z epoką  po niej następującą , d o strze 
gamy; że tłem  je j  życia je s t  w alka d u ch a  z m ate ry ą  czyli zmysłów z um y
słem , a  nad to , że w alka ta  rozpoczęta  p rzed  w iekam i (a  m oże nie w e
dle p ro g ram atu  p rzez  h isto ry ą  przep isanego) trw a  ciągle w jednakow ej 
sile; lubo środk i w alki ogrom nie się zm ieniły, ta k , że tłum acząc się wię
cej p lastyczn ie , powiedzieć m ożna, że w ojna krw aw a z calem  swem b o 
haterstw em , lecz i szpetnośeią zarazem  ustąp iła  m iejsca dyplom acyi ta k 
że dwie s trony  m ającej. Sz tuk i piękne dokładnie m etam orfozę tę  p o 
w tórzyły , p rzy b ie rając  sobie w m iarę p o trzeb y  oddzielne o rgana. N a tu 
ralnie, zw ierciadła p o trzebne  d la odbicia w ojujących g igantów  okazały 
się zby t w ielkich rozm iarów  dla chuderlaw ych  dyplom atów .

P rzypuszczen ie  to  jak ko lw iek  z pozoru p a rad o x a ln e  m ożnaby szcze
gółowo uspraw iedliw ić, na co wszakże ram y a rty k u łu  nin iejszego nie 
dozw alają.

P rz e ch o d z ąc  następnie  do przedm io tu  głównie nas zajm ującego 
z w iarą w pobratym stw o sztuk , o pracy p. Sosnow skiego ośm ielam y się 
powiedzieć: je s tto  poem at napisany greek iem i głoskam i, rzym skim  ry tm em  
i nie w polskim ję z y k u ; poem at m alujący jednę  z najw ażniejszych chwil 
po ran k u  dn ia  w ielkiego p rz e d  dziew iętnastą w iekam i rozpoczętego .

P rz y  ta k  trudnych  danych p. Sosnow ski zrob ił w iele, b a rd zo  wiele, 
tak, że chlubić się nim m ożem y wszyscy: C hrystusa  w tej pozycyi i tak

Tom Ul. W riMiei 1*58. 9  7
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pięknego po ludzku kraj nasz d o tąd  nie posiadał. L ecz czemuż zaraz 
po tem  serdecznem , szczerem w ynurzeniu naszej w dzięczności u ta len to 
wanemu ziom kowi nastręcza się to  n ieszczęsn e , a tak  dziś konieczne 
w naszym  spekulacyjnym  w ieku p y tan ie , jak ie  długi (w ięcej niż h ip o te 
czne, gdyż nie dające  się um orzyć) ciążą na tem  dziele sztuki!

P y ta n ie  to  p rzez  pogardę  e ste ty k a  d la m ate ria lizm u , pozwólcie 
czytelnicy zniew ażyć późniejszą odpow iedzią i suchem  zregestrow aniem  
dostrzeżonych  n iedosta tków : w przódy  zatrzym ajm y się jeszcze  przez 
chwilę w krainie, ducha, k tó rą  posąg  C h ry stu sa  tak  u roczą  p rzed  nami 
otw iera.

Z poprzednich  wywodów przychodzim y do wniosku, że epoka 
przed ch rześc iań sk a  m usiała m ieć w sztukach  p ięknych  przedstaw icie lkę  
dobitn iej ją  ch arak te ry zu jącą , i tak  je s t  w istocie : b y ła  nią rzeźba, tak , 
jak  organem  następnej epoki je s t  m alarstw o. Lubo nie idzie za  tem , aby 
przedm iotów  chrześciańskich  nie m ożna było rów nie dobitn ie  wystawiać 
w rzeźbie, i w zajem nie : zaw sze jed n ak  je s tto  b a rd zo  tru d u em  zadaniem ; 
ileż ta len tu , sum ienności i pilności mieć trze b a , aby na te j d rodze  wyjść 
zwycięzko!

Nie spuszczając z uwagi dzieła p. Sosnow skiego idźmy śladem  za 
Synem  M aryi.

i C hrystus, ten sym bol panow ania ducha nad m ateryą , w jak ich  po-
ły cy ach  da się najdobitn iej w yrazić w rzeźbie? Zdaniem  naszem  we 
wszystkich, jak ie  nam życie jeg o  ukazuje, z wyłączeniem  krw aw ej ofiary 
z je j  wstępem i następstw am i: W niebow stąpienie zda się stanow ić tu  g ra 
nice. M alarstw o ogarn ia  w szystkie bez w yłączenia. C ie rń , trz c in a , ta 
narzędzia  męki C h ry stu sa  tru d n o  p rzedstaw iać w rzeźb ie , z uwagi już  na 
p rzejrzystość  m ate ry a łu  (m arm uru białego lub a lab as tru ) najpospoliciej 
do  posągow ania używ anego, ju ż  na b rak  wzorów w arcydziełach  sku ltu ry  
p rzekazanych  nam  p rzez  s ta ro ż y tn o ść ; dwa te  bowiem krzew y daw niej 
upośledzone n ab rały  dopiero znaczenia, staw szy się narzędziam i m ęki Z b a
wiciela; dalej krew1, co tak  ważną ro lę  zajm uje w życiu C h ry s tu sa , p o 
cząwszy od osta tn ie j Jeg o  z uczniam i w ieczerzy aż po d ram at kalw a- 
ry jsk i, czyż zuajdzie w rzeźbie tak  dobitne w yrażenie jak ie  je j  da je  ma
larstw o? W praw dzie  pozycya C hrystusa  w grobie, uwalnia a rty s tę  rz e 
źb iarza  od użycia tych  dw óch, że się ta k  wyrażę zg łosek , jed n a k  o tw arta  
rana, choćby u nieżyw ego człowieka nie p rzesta je  być raną.

P o zy cy a  człowieka złożonego w g ro b ie , choćby nawet B oga-czło- 
w ieka je s t  zdaniem  naszęm  niew dzięczną d la rzeźbiarza. Śm ierto lną b e z 
w ładność ciała przy zachowaniu boskości chroniącej toż ciało od każdo- 
chwilowego p o stęp u  ku  n icestw u, m alarstw o potrafi cudownie w yrazić, 
rzeźba  b a rd zo  rzadko ; w te j ostatniej najczęściej a rty s ta  zby t dobitnio 
p rzedstaw i bezw ładność ciała, mało różn iącą go od  m assy stanowiącej 
podstaw ę posągu.

B óstw o C hrystusa  nic tru d n e  do w yrażen ia  w więcej niż rzeźb a  
idealnem  m alarstw ie, p rzedstaw ia  d la tego  osta tn iego  nierównie ob sze r
niejsze pole w oddaniu  najszlachetn ie jszej części ciała: głowy. O czy , te 
ogniska duszy, ich kolor, ka rn acy a  tw arzy, ko lor w ło s ó w , a wreszcie 
aureola, to  po tężne  środk i, ale ty lk o  pialarzow i w zupełnej swobodzie
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użycia zostawione. Szkoda zatem, że p. Sos... nie jest malarzem, powie 
złośliwy krytyk na krytyka. N ie— temu raz jeszcze odpowiadamy, że 
z p. Sos. . jako rzeźbiarza szczycić się nie przestaniemy.

Z niechęcią, wracając do ciążącego na nas diugu w kategorycznem  
wyłuszczeniu naszych ale, zaczynamy od zarzutu najmniej zapewne dają
cego się usprawiedliwić.

Bohdan Zaleski w poemacie swym: „Przenajświętsza rodzina,’’ 
a Zarzycki w obrazie Najświętszej Panny obecnie na wystawie krajowej 
znajdującym się, pobałamncili nas, ale tak jakoś rozkosznie, że trudno 
rozstać się z tą chętką. Obydwa nie zmieniając ani na jo tę  powagi Pisma 
Ś .,  nie każąc w niczem sztuki, dozwalają w tak św iętych jak Maryi i J ó 
zefa postaciach dopatrywać coś naszego polskiego, tak, że zdaje się, ja 
koby to były postacie z pośrod nas wybrane, ja&by przez nie przeglą
dał nasz kraj, (ja k  się wyraża o obrazie Zarzyckiego sprawozdawca 
W ystawy krakowskiej w Czasie). Obadwa tak cudownie ukryli sekret 
ten przed okiem cudzoziem ców, że tylko my go dostrzegam y. W  posągu  
p. Sos,., widzimy torsy ciała greckie, twarz rzymską i to mu za błąd  
liczymy: brak polskości w twarzy to ty lko indywidualne, kapryśne w y
maganie. L ecz Chrystus nie byl ani Grekiem, ani Rzymianinem, a prze
cież piękne; żyjące wzory narodowości Chrystusa tak są liczne nawet 
u nas w kraju. Już to widać z dzieła, które mamy przed oczyma, że 
p. Sos... w blizkich zostaje stosunkach z wzorami klassyczoem i, w które 
Rzym obfituje, i to za wielce obiecującą uważamy w nim za słu g ę , boć 
dosyć już niedojrzałe, samoistne fantazye narobiły szkody u nas w dzie
dzinie sztuki.

Z błędów więcej bijących spostrzegamy: wierzchnia połowa figury 
je s t  krótszą od dolnej, włosy na głow ie zaciężkie, w brodzie zaś ni« 
wykończone, tak zanadto przebija się w nich mass» marmuru, z której 
zostały ukształtowane.

Klatka piersiowa w górnej połowie, jakkolw iek dosyć odpow iada 
atletycznym kształtom ciała, zda się być zanadto okrągła.

W ięzną muszkularne ramion mało wydatne, ramiona same w osa
dzie zbyt okrągłe.

Ręce tchną życiem , nienaturalne zatem w przedstawieniu człowieka  
umarłego, zwłaszcza przy m istrzowskiem oddaniu śmierci w ułożeniu nóg, 
(m oże to artysta umyślnie zrobił dla wyrażenia nadziei zmartwychwstania).

Płótno okrywające drugą połowę figury zanadto zm oczone, razi 
w układzie fałdów zbytnią system atycznością: rana w lewym boku włócznią 
zadana wypada na samem żebrze.

Oto podobno już wszystko, a może i nie wszystko, a jednak ja 
kież to wszystko i wypowiedziane i zamilczano małoznaczące w porównaniu 
71 radością i nadzieją, że ziomek nasz obdarzony z natury niepospolitym  
talentem, wykształcony wszechstronnie, niezależny od względów krępu
jących nie jedne dobre chęci, pracuje dla sławy kraju.

K .  D .
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Do redakcyi Biblioteki W arszawskiśj.

O CZASOPIŚM IE „Słow o"  (*).

W iadomo zapewne redakcyi, iż wkrótce w Petersburga ma być w y- 
dawanem nowe polskie pismo peryodyczne pod tytułem: „S ło w o ” , skła
dające się z wychodzącej dwa razy w tydzień gazety politycznej, i mie
sięcznego naukowo-literaturnego dodatku. Piękna przyszłość należy p i
smu temu, jeże li prenumerata podtrzyma istnienie jeg o , a to niezawodnie 
nastąpi, jeże li ty lko redakeya now ego pisma pójdzie po racyonalnej dro
dze, o czem  ebeemy wyrazić nasze zdanie.

N ow y czasopism położony będzie w bardzo szczęśliw ych okoliczno
ściach, z których pozostaje tylko umiejętnie skorzystać. P olska literatura 
straciła równowagę: w niej estetyczna strona zabardzo przeważa utylitarną. 
Literatura jestto pokarm um ysłowy, podlegający tymże prawom przyro
dzonym jak i pokarm materyalny. P olska  literatura po większej części 
unosi się w sferze idealnej, zkąd wynika dla czytelników pewny przesyt, 
chorobliwy stan wycieńczenia, podobny do ckliwości, wynikającej od nad
miarowego używania słodkich, desserowych pokarmów. Dla uniknienia 
przesytu i wynikającej z niego apatyi umysłowej, należy rozszerzyć element 
utylitarny. Bakon dzieli wszystkie nauki na trzy działy: historyą, poezyą  
i filozofią. Rozdzielenie to zasadza na liczbie zdolności duszy, dopuszcza
jąc, iż każda zdolność daje początek osobnej gruppie nauk. T rzy są po
dług niego, główne zdolności duszy: pamięć, wyobraźuia i rozum. Hi- 
storya jest utworem pierwszej, poezya drugiej, filozofia wypływem  rozumu. 
Przedmiotami filozofii podług Bakona są: zaświat, przyrodzenie i człowiek. 
Nie wchodząc w krytyczny pogląd na dział Bakona, ogólnie powiem y, iż 
te nauki które stanowią zakres czystego rozumu, słaby przyjmują udział 
w całości naszego um ysłowego ruchu; i że niedołężność podobnego p o ło 
żenia tak jest widoczną, iż nie wymaga żadnych dow odów.

W ostatnich czasach ruska literatura znacznie wzrosła: znacznie p o 
większyły się liczby piszących i czytających. Przyczyną tego  elem ent uty
litarny. N ow y kierunek literatury rozbudził żywe interesy społeczne, 
wyszedł z okresu umysłowej przyjemności, rozkoszy, i wszedł w samą isto 
tę czytelników: cierpienia i radości ich, nadzieje i namiętności, za lety  
i plamy, wogóle wszystko osobisto w każdym z czytelników poruszył nowy 
kierunek literatury. O czywiście, iż podobna działalność musiała silnie 
ożywić ruch umysłowy społeczeństwa. Ono w nowej literaturze zaęzęło  
szukać i znalazło nietylko rozkoszowanie się po trudach życia rzeczyw iste
go, lecz samo życie, samą rzeczywistość; nietylko słodki odpoczynek po 
pracy, lecz samą pracę, namiętne spółczucie lub antypatią. Czytające  
towarzystwo pojęło wpływ literatury na jego teraźniejszość i p r z y s z ł o ś ć ,

l*) Korrespondencyą tę, bez żadnej zmiany stylu i wyrażeń ratkow ici» 
umieszczamy.

P rzyp . red. f ł-  W.
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i przyjęło w losach jej takiż czynny udział, jaki ma zwykle we wszystkich  
własnych swych interesach. Podobny kierunek przyjęty przez petersbur
ski organ literatury naszej, niezawodnie doprowadzi do podobnychże re
zultatów, t. j .  do rozszerzenia sfery, w której krąży nasz ruch umysłowy,
i, przez wzbudzenie nowych interesów, do znacznego zwiększenia liczby 
czytających.

W różba nasza o pomyślnej przyszłości nowego czasopism a zasadza 
się na tern, iż ze strony czytającego naszego towarzystwa istnieje żądanie 
praktycznego i żywotnego elem entu, i że punkt petersburgski jest dogo
dnym d!a zadowolnienia takowego żądania. Postaramy się udowodnić 
ostatnią naszą zasadę.

W  Nr. 7 Ruskiego W iestnika za rok bieżący, pom ieszczony arty
kuł G. W yzińskiego: „Charakter politycznej i administratywnej reformy 
w Anglii” . Artykuł ten kończy się następną myślą. „Zawiążem  artykuł nasz 
myślą, która rozjaśnia się coraz więcej i więcej dla każdego, kogo intere
sują losy ludzkości; myślą, którą zaczynają ogłaszać na mityngach w Anglii, 
z katedr professorskich we Francyi, wszędzie w pismach historyków i pu
blicystów. Na teatrze świata zostały teraz dwie rasy, do których należy 
przyszłość: jedna z nich, wielkie plemię anglo-saksońskie w Anglii, A m e
ryce i w koloniach; druga, wielkie plem ię słowiańskie. P ierw sze daleko 
już zaszło w swym rozwoju; zadziwia siła jego  ekspansywna; półtorasta  
milionów ludzi mówić będzie językiem  jego w końcu X IX  wieku. Już 
dostatecznie określił się charakter działalności, rola i znaczenie jeg o  w hi- 
story!. Drugie plemię jeszcze  uie określiło sw ego kształtu, i dopiero za
czyna rozwijać się; lecz widzimy w nióm taką massę sił m ateryałnych, taką 
św ieżość, taką wrażliwość, taką gotowość ku przyjęciu wszelkiój szerokiej 
i wielkiej idei, taką zdolność do entuzyazmu, zachwycenia, poezyi, c iep łe
go uczucia, że nie możem wątpić o  przyszłości jego . Nie jesteśm y w sta
nie odgadnąć do czego  ono dojdzie, i możemy tylko pow iedzieć— do cze
goś w ielk iego’’.

Przetłum aczony ustęp rodzi w nas dwie myśli, które wyrazim, cho
ciaż one oddalają nas trochę od głów nego przedmiotu N ie zgadzamy się 
z p. G. W yzińskim, iż na teatrze świata zostały dwie tylko rasy, do któ
rych nałoży przyszłość; do liczby takowych auty-egoistyczne pojęcia każ% 
przyłączyć jeszcze  trzy skupienia społeczne, a mianowicie: Chiny, Indye  
i Południową Am erykę. Zwolna lecz potężnie kraje to przejawiają nowe 
dążenia ku sformowaniu energicznego mocarnego organizmu, na nowych  
racyonalnyeh zasadach. Druga myśl bliżej się uas dotyczy. T o  że nale- 
żeiny do jednej z przeważnych przodkujących rass, wkłada na nas i sto 
sowne wielkie obowiązki: literatura nasza jako naukowa tak i estetyczna, 
powinna wyjść z ciasnego miejscowego obrębu, i wstąpić nc arenę wszech- 
światną; powinna myśleć nietylko o sobie, łccz interesować się  całem życiem  
ludzkości. A to tern bardziej je st prawdą, iż nauka i duch czasu prowa
dzi ludzkość w zupełnie nowe strefy: z jednej strony wszechświatna so li
darność związuje społeczeństwa porwane i rozjednione greko-rzym ską cy- 
wilizacyą; z drugiej strony, na miejsce, przewagi siły  i powierzchownego  
blasku, występują prawa umysłu i prawdy, i dążenie do rzeczywistego  
szczęścia. Coraz jaśniej i jaśniej zaczynamy pojmować, iż wiele starych
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«1 ążeń naszych, w iele blasków, z których dumnie szczyciliśmy się, byłyto: 
fata morgana, niedołężne mamidła.

W rócimy do przedm iotu t. j. do kierunku i znacienia, które żąda
libyśmy spotkać w nowym naszym czasopiśmie.

To co powiedzieliśm y wyżej, decyduje o wadze dwóch literatur: 
słowiańskiej i angielskiej. P ierw sza w Petersburgu bardzo żywotnie za
czyna się rozwijać; druga w tym że punkcie, znajomą jest i coraz więcej 
nabiera praw obywatelstwa. Francuzka literatura w tym czasie podupadła, 
m ęczy się w zakątaćh rutyny i zgrzybiałych greko-rzym skieh pojęć. N ie
miecka literatura najwłaściwiej przez zachodnie granice zakresu polskiej 
literatury, powinna wkroczac po nify. Z Petersburga możemy nswajać 
elem enty angielski i połnócno-slowiański. Nie rozróżniając z jakiego  
świata pochodzą, angielskiego lub rossyjskiego, wymienim kilka nowona
rodzonych pojęć, których czytelnicy nasi pragnąć'powinni i pragną, i które 
nowy czasopism nwłnśnić nam winien.

Na pierwszym planie milo nam postawić to zamiłowanie prawdy, 
które dąży ku przeniknieniu nią całego życia społecznego, ku wkroczeniu 
w nasze zwyczaje i obyczaje, ku potępieniu w szystkiego co je st fałszem, 
w jakiejkolw iekby formie on się przejawiał, i jakąby, chociażby uświęconą 
autorytetami nazwę nosił: przyzwoitość czy dyplomacya, rozkość czy blask 
pożyczalny, tradycya czy nadużycie, zamiiirowe skrywanie prawdy czy nie- 
dołężność w jej pojmowaniu. D zieło Tekkereja o - , .Snobach” genialnie 
dowodzi nam, jak głęboko i szeroko fałsz usadowi] się w naszem życiu; 
cóż albowiem jest sntfbizm, jeżeli nie uzasadnienie na fałszywych poję
ciach naszych społecznych stosunków. Prawda, istota rzeczy, prawda 
zawsze i wszędzie,prawda bezwarunkowa—-jako najwyższa potęga świata—  
oto godło, które powinno przyjąć nowe nasze pismo. Pogarda kłamstwa, 
chociażby ono było stare jak świat, Chociażby ono było naszej prodnkcyi, 
chociażby ono liczyło się u nas do rzędu cnot domowych i obywatelskich, 
chociażby ono miało za sobą większość czytających, potęgę pleśniejącej 
rutyny— oto druga przeciwległa, droga dla nowego czasopismu. Droga ta 
nie lekką będzie,' bo rzymskie prawo wniosło do życia naszego wiele m yl
nych pogańskich pojęć, które tak spotężały; iż nważamy jo teraz za nasze 
rodzime, pokrewne. Lecz bez walki, bez pracy, która zaczyna być pierw- 
szem prawem do wszelkiej godności, żaden postęp nie m oże być osiągniony.

Na drugiem miejscu postawim y nowe pojęcie (przynajmniej nowy 
rozkwit j^go) o pracach nieprodukcyjnych. Każdy nieco oznajomiony z tą 
teoryą, spojrzawszy na działalność społeczną, łatwo zauważa, jak wielka 
liczba ludzi ma zatrudnieniem obowiązki, spełnianie których nie przynosi 
korzyści ani materyalnych, ani intellektualnych. Rzecz jasua, iż ci co 
pracują produkcyjnie, muszą żyw ić pierwszych. Przyjem ne są zaświatowe 
abstrakeye, ale pierwsze potrzeby człowieka także mają swe prawa: trudno 
marzyć zmordowanemu nadmiarem pracy i cierpiącemu przytem niedosta- 
ISk. Im więcej ludzi pracować będzie produkcyjnie, tem więcej produko  
wac się będzie przedmiotów dla zadowolnienia naszych potrzeb; tóm ró 
wnom iarnićj rozdzielą się bogactwa i trudy, w ogóle p raw a  i obow iązki na- 
**«> tein obszerniej rozleje się eyw ilizacya— rozwój bowiem  in to llek tualny  
j«st wynikiem rozw oju m ateryalnego . D osta teczn ie  z tego  m ożem y pojąc,
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u ile ważuem  jes t odkryc ie , w ykazanie i prześladow anie p rac  n iep ro 
dukcyjnych .

Do tych należy w iele przedm iotów , k tó re  mi obciążają  pam ięć m ło
dzieży w spółczesnych zak ładach  naukow ych, W  spółczesuej lite ra tu rze  
rozkw itło zadanie o wychowaniu i kształceniu m łodzieży. D ow odnie w y
kazana darem na s tra ta  sił, k tó re  w ycieńcza m łodzież d la  wyuczenia się na 
pam ięć m nóstw a niezw iązauych nazw, imion, liczb i fak tów  w Obrębach 
h isto ry i, geografii, s ta tystyk i; tak o ż  d la  zagw ożdżeuia w pam ięci m nóstw a 
praw ideł gram m utycznych, szczegółów  różn y ch  nauk , k tó re  (t. j .  szczegó
ły) nie uczą m yśleć, i nie są p o trzebnym i d la w yjaśnienia ogólnych  p ry n cy 
piów . O prócz  .tego artyku ły  o w ychow aniu ro zk ry ły  wiele n ad er wznio
słych po jęć , a mianowicie: o znaczeniu praw dziw ej m oralności; o konkro- 
tnem  znaczeniu nauki i uczenia się, k tó re  powinno zaczynać się wszech- 
ludzkiem  uksztalceniem , i kończyć dopiero specyalnem ; o tern, iż d ro g ą  ku 
nauce powinny b y ć , nie mus i nagrody , a d o b ra  wola i zam iłow anie, w yni
ka jące  z ja sn eg o , p ro steg o  i żyw ego w ykładu nauki; o nadaniu w ykładow i 
nauk k o n k re tn eg o  znaczenia, tak , iżby nabycie onych najściślej stosow ało 
się do przyszłego położenia ucznia; iżby nauka uw ażaną była nie ja k o  ceł, 
a jak o  środek , i zatem  nie p rzygotow yw ała  tak ich  ludzi, k tó rzy  potem  są 
ciężarem  i d la  siebie i d la  drugich . Nie wyliczam y wielu innych rozw ią
zanych zadań o kształceniu m łodzieży, spodziew ając się, iż nowy czaso
pism w prow adzi je  do lite ra tu ry  naszej z tą  dok ładnością , jak ie j ważność 
przedm io tu  wym aga. A rzeez to  je s t  bardzo  do pożądania , w ielka  b o 
wiem część m łodzieży naszej uważanej za ukształconą, w rzeczyw istości 
w łada ty lk o  pow ierzchow nym  polorem , i nachw ytała się ty lk o  rozm aitych  
w iadom ości bez  sensu i zw iązku. W iedzą oni wiele w jak ie j bitwie nabito  
ludzi, gdzie i ja k ie  są sławne posągi i m alow idła e tc ., a nie w iedzą d lacze
go żyją, ja k ie  ich  są praw a i obow iązki, na  czeto zależą rzeczyw iste: g o 
dność, szczęście, m oralność.

Je sz cz e  żyw otniej i energiczniej analizowane były zasady kobiecego 
w ychow ania. P raw om iarn ie  p rzyznaw szy  w ysokie stanow isko kobiety 
w społeczeństw ie , l ite ra tu ra  ośm iala tę  n iedo łężną dążność pedagogii, 
k tó ra  k sz ta łc i'k o b ie ty  tak , ja k  gdyby one zawsze pow inny były zostaw ać 
nie pełno le tn iem u  W czesne w ydzieran ie  m łodzieży z łona familii i w y
chow anie je j w zakorkow anych zak ładach , w ogóle przyznane za szkodliw e 
d la  m oralnej strony  człow ieka, stosow alnie ko b ie t p rzyznano  jeszcze  
zgubniej szem.

G oduem  je s t uwagi n astępne  zdan ie, w yrażone w N r. 21 m oskiew 
skiego czasopism u A teneum : „P o d d ań szczy zn a  stw orzy ła  u nas ideje , 
k tó re  do tychczas ciężą nad  nam i, i były n iezw alczoneua zawadami ku 
wszelkiem u dobru , zatrzym ując nas na d rodze  oświaty i postępu życia spo
łecznego. W skażeń-, na  k ilka  ■/. tych  idei, Lekcew ażenie godności czło
w ieka, a  następn ie  b rak  hum anności i prawdziwej chrześciańskiej miłości; 
zadow aln ian ie  się pow ierzchow nem  uksztalceniem ; uwielbienie stagnacyi; 
bojaźń b łogich  i poży tecznych  przem ian: niezdolność do dojrzałej pracy; 
ap a ty a  ku  niedołężnościom  społecznym , pochodząca z satnozadow olnienia 
i sam olubstw a; duch kastow ej nieto lerancyi; duch  okryw ający  imieniem pa- 
tryo tyzinu  w szystko co reg reso w e, zas ta rza łe  i ego istyczne :— oto  są n ie
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k tó re  pojęcia, k tó re , żeby nie rozdrażn ić  nie zagojonych jeszcze  ran , n a 
zwiemy nieprzyjaznem i dla praw dziw ej ośw iaty. Zlanie się tych  n iep rzy 
jaznych  po jęć  >wyrodzilo k ilk a  typow ych  ideałów: pana, panię, pannę, 
b iu ro k ra tę , k le jn o t szlachecki (b łag o ro d n y j), e tc .” .

Spostrzegam  się, iż zam iast ukazan ia  na kw estye p ro gresu , zacząłem  
zbyt szeroko  m ówić o sam ej ich istocie. M im owolne to  uniesienie się  do 
w odzi żyw otności zadań , ja k  one zdolne są  in teresow ać, ja k  nowy czaso
pism  za ich pom ocą m oże uwięzić se rca  i um ysły p renum erato rów , i wy
bawić ich od  apalij i nudy um ysłowej, k tó ra  n iegdyś u rodziła  bałagul- 
stw o, i rodzi dotychczas rozm aite dziw actw a.

W racam  do przedm io tu . R ozw inęła się w tych czasach teo rya  
rozdzielenia się m ocarstw a od społeczeństw a, i, paraleln ie  i stosow alnie 
zaw iązała się polem ika m iędzy dw om a socyologicznem i partyam i, z k tó 
rych silniejsza b ron i m iejscowy sam orząd (local Selfgovernm ent), a słabsza 
adm in istracy jną cen tralizacyę.

Adepci ekonom izm u, rozum ie się, stanęli na  polu sam orządu , ja k o  
głów nego przejaw u teo ry i ich: „ la issez  fair, laissez passer” . D ziałalność 
po lityko-ekonom iczna w lite ra tu rze  rossyjskie j coraz silniej rozw ija się,
i, za w yjątkiem  kilku  pseudo-uczonych k tó rzy  bujają w sferach  u top ij, 
trzym a się ścisłej nauki t. j .  teo ry i ekonom izm u.

K w esty a w łościańska, polem ika o gminnem w ładaniu ziem ią, og ł»- 
szalność w spraw ach społecznych, rozm aite  zasady  finansowe i adm ini
s tracy jne, znalazły dużo u talentow anych szerm ierzy .

W skazane  punkty  tu te jszego  ruchu  um ysłow ego dow odzą, iż nowy 
czasopism  znajdzie dość treści w kierunku  pożądanym  dla czytającego  to 
w arzystw a. R óżne są usposobienia i g u sta  różnych  ludzi: trad y cy a  i piękno 
nie m ogą w szystk ich  rów nie in te reso w ać, h isto ryczno-este tyczny  k ierunek  
nie m oże w szystkich zadow alniać. W iele je s t  zmysłów realno-hum ani- 
tarnych , d la  k tó ry ch  więcej m ają iu teresu  c ierp ienia i radości dalekich  
bliźnich, ja k  blizkie utw 'ory piękua. T e  to  um ysły ro zb u d zą  się, zw iększą 
liczbę czy tających , i w części przyjm ą czynny udział.

Pom ów iw szy o tem  czego  żądam y od now ego czasopism a i o ma- 
teryalach . k tó re  ku zadow olnieniu teg o  żądania przedstaw ia  m iejscowość 
w ydaw nictw a, powiem y slow k ilka  o środkach  w ykonania.

Zdaniem  je s t  naszem , iż nowe pismo silnie pow inno, przynajm niej 
początkow o, bronić się od pokus m iłości własnej au to rsk ie j, R edakcya 
powinna zawsze pam iętać, iż głównym  je s t  celem  p raw da, nauka, a nie 
sława osob ista , rzecz a nie imię. P am ię ta jąc  n a  to , w obrębach  socyolo- 
gicznym i ekonom icznym , należy  s ta rać  się więcej o tłum aczenia  celniejszych 
u tw orów  naukow ej europejskiej lite ra tu ry , ja k  o oryginalne na  tem  polu  a r
tykuły . O sta tn ia  działalność p o trzeb u je  wiele nauki, ta len tu  i p racy , co w szy
stko nie łatw o znaleźć. Z d arza  się często , iż eg o is ta -au to r bierze znakom ity 
a rtyku ł lite ra tu ry  obcej, nie jak o  przedm io t do tłum aczenia, lecz ja k o  tem ę 
do w łasnego utw oru. W ychodzi na świat o ryg inalny  a rty k u ł, au to r stawi 
pod nim swe imię, miłość w łasna jeg o  zadowolniona; lecz tow arzystw o, lecz 
lite ra tu ra  trac i na  tem : n iedołężna bowiem p raca  (kom pilacj a, rozbiór, 
k ry ty k a , p laż ja t) w ykręciła, znikczem nila znakom ity u tw ór; a u to r  zamilczał
o m iejscach pełnych nauki i ta len tu , dodał na tom iast swo uw agi, rozum o-
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wauia, k tó re  oprócz niedow arzonej nauki i p ły tkości um ysłu, nic nie do 
w odzą. Nie zwiększenia liczby piszących po trzebujem y, lecz w zbogacenia 
naszej naukow ej l ite ra tu ry , dobrze  w yrażonem i ostatecznem i wynikam i 
uauki. Nam p o trzeba  racyopałnych pojęć, a k to  jc  wyraził: P o lak  czy 
Anglik, L itw in czy Niemiec, to  zupełnie w szystko jed n o , i ma pewno zna
czenie ty lko  dla azyatyckiego patryo tyzm u, pojm ującego pod p a try o ty - 
zmem wyłączność, rassow y egoizm , re lig ijną  n ieto lerancyą, o d razę  od wszy
stk ieg o  co obce. W reszc ie  i z w ązkiego p unk tu  uw ażając, czysty rozum  
mówi: iż w iększa zasługa być dobrym  tłum aczem  sławnych u tw orow , ja k  
błahym  oryginalnym  pisarzem . W ołow ski należy do pierw szorzędnych 
ekonom istów , a jed n ak że  nie w stydził się p rzetłum aczyć dzieła W ilhelm a

R oszera. .
W  prom ieniu P e te rsb u rg a  nowy czasopism  znajdzie dosta teczną

liczbę dobrych  tłum aczy: nie należy  zachęcać  ich do n iedo jrza łej au to r
skiej działalności. D la  przyzw yczajonych do czytania w ybornych utw o
rów  kilku lite ra tu r, czytanie b lade j m ierności spraw ia nudy , s tra tę  czasu, 
apatyę  umysłową, spazm atyczne poziew ania i ch ę tk ę  do p re fe ran sU a  z w ó
d eczk ą. D reszcz nas p rzejm uje  na wspomnienie pew nych poetów , op ie
w ających polskim  w ierszem  abstrakcy jne  m arzenia, sielankow e obrazy, 
bożków  wina i n ie k o c h a ją c e j  miłości e tc . O bok ta len tu  w ierszow ania, 
spotykaliśm y najczęściej b rak  idei, rozw iniętych nauką myśli i pryncypow . 
L epiejby by ło  używ ać t e  ta le n ta  do tłum aczenia utw orów  obcych, odzna
czających się świeżością postępow ych pojęć, i g łębokością m yśli. W ogóle 
poetom  pojąć należy, iż w ięcej daleko  je s t  elem entu  poetycznego w c ie r
pieniu g łodnych , w p łaczu uciśnionych, w rozpaczy  uczuc starganych , 
w n ie s p r a w ie d l iw o ś c i  stosunków  tow arzyskich , ja k  w brzozie, księżycu, ko 
b ie tce , kuflu, rozkoszy i inych dziw olęgniach przesy tu  i rozpusty .

Prosząc  redakcyę  B iblio teki o głoszenie ty ch  zdań naszych, by n a j
mniej nie uw ażam y je  za nieom ylne. W yw ołały je  szczere życzenia i społ- 
czucie ku  nowem u czasopism u; do ogłoszenia zaś ich pobudziło  p rzek o 
nanie. że za naszą  odezw ą nastąp ią  inne podobne, i że tak ą  d ro g ą  sform u
j e  się opinia publiczna, k tó ra  w skaże red akcy i now ego pism a, czego od 
n iego żąda tow arzystw o, i do czego ona dążyć  powinna.

Peterstiug, 15 (21) czerwca.
/¡ero.

l)o  redakcyi Biblioteki W arszaicskićj.

W  S P R A W IE  P R Z Y W IL E JU  L E S Z K A  B IA Ł E G O  N A D A JĄ C E G O  
K A P. K A T . K R A K . D Z IE S IĘ C IN Ę  Z K O PA L Ń .

P o d a jąc  w listopadow ym  poszycie B ibl. W arsz . z r. 1 8 5 7 , treść  50  
dokum entów  z archiw um  kap . k a te d r , k rak ., ośw iadczyłem : że w ykaz o\v 
rob ię  p o d łu g  sununaryusza, k tó ry  zacytow ałem . T am  na przyw ileju N° C 
górnictw a się tyczącym  nadpisano: że go w ydał roku  1189 L eszek książę

. 98
T om  I I I .  Wrzflftimi 1858.
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polski. Pau  Hieronim  Ł ab ęck i w grudniowym  poszycie Bibl. W arsz . z r . 
1857 (s tr. 7 8 4 )  zrobił mi słuszne zapytanie: ja k i to  je s t  ów L eszek , k tó 
rego  przyw ilej w treści przytaczam ?

Odpow iadam  więc: iż JM X . G ładyszawicz p o d a ł dobrze  dokum ent
o k tó rym  m owa (Ż yw ot B ł. Prandoty  s tr . 2 0 1 . N° 4 ) , jes t on w oryginale 
bez da ty  i św iadków , a w ydal go L eszek  Biały.

M iędzy odpisam i przywilejów k ap . ka t. k rak . k tó re  p o siada  p. Z. 
A. H elcel, nadanie to tak  samo skopiow ane znajdu ję, jak  w książce JM X . 
G ładyszew icza.

d. 2  Hut Wi’8i8 r. ’Józef  Łepkowski.

k r a k u w . Posiedzenia oddziału archeologii i sztuk, w c. k. 
Towarzystwie nankow im . odln/te dnia  20 kwietnia , 20 maja  

i  20 czerwca 1858 r.

P rócz  odebranych odezw: od Z ak ładu  naukow ego Im ienia O sso 
lińskich ze Lwowa (w spraw ie w ykopalisk g robow ych), germ ańskiego m u
zeum  w N orym berdze (o zam ianę odlewów przedm iotów  sztuki średn io 
w iecznej), re fe ra tu  odpow iedzi na  py tan ia  uczynione oddziałowi p rzez  
sekcyą archeo l. czeskiego m uzeum  i czy tanych  spraw ozdań z czynności 
Kommissyi archeo l. w ileńskiej; zajm owano się głownie: dyskusyą nad  w y
borem  pom ników do  dalszej re stau racy i.

W znowiono spraw ę pod jęc ia  p rzeg lądu  i u rządzenia  archiw um  
m iejskiego m. K rakow a, co niebaw nie rozpoczętem  zostanie.

P . Z. A . H elcel mówił: o różnicach w czytaniu w ielorakiem  napisu 
na pom niku L eszk a  C zarnego i o niepewnej dacie śm ierci teg o  księcia.

Im . X . A. Jakubow ski tłum aczył pow ód d laczego je d n a  z baszt 
zam ku krakow skiego nosi m iano K u rze j s to p y— i jak  się m a rozum ieć zna
czenie przysłow ia m iejscowego: p rzyby ło  dnia na ku rzą  stopę. O pierając  
się na ułam kowym  rękopisie  z końca w ieku X V  i uw agach S iarczyńskiego 
n ad  D zie ja m i Zygm unta I I I  (N iem cew icza) (1 )  utrzym yw ał: iż p rzysłow ie 
i nazwa baszty poszły od kom pasu będącego  na n iej— utw orzonego w ten  
sposób: iż kogut, sym bol czasu i czujności, wystaw iony by ł u szczytu z p o d 
niesioną sto p k ą , od  k tó re j cień na godziny padał. O koło  ted y  T rzech  
K róli p rzy b y tek  dn ia  na kurzej stopie  był w idoczny.

Dalej, postanow iono zdjąć kopią w izerunku d rukarza  Szarfenberge- 
ra , k tó ry  pięknie a współcześnio malowany posiada p. T . Zebraw ski 
w K rakow ie (2 ).

(1 ) Pszczoła polska  za rok 1820 Ner G (Lwów) str. 134. I le id  I .  10 p. 308 .
(2 )  Będzie to fotografia wykonana przez baw iącegj w K ra k o w ie  pana 

Mażka, który zdj:jł pięknie wnętrze kościoła krak. N. M. Panny, a  sprzedaje 
po  z ir ,  2 = 8  z ip . ■ P r  typ. >>■</. K . H .
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W reszcie p rzy ję to  następne dary  do zbiorów  T ow arzystw a o liaro- 
w aue, jak o : od  p. G iin tera  (w D ołęg i) 5 szelągów  lit. J a n a  K azim ierza, 
3 koronne tegoż króla, sześciogroszów kę J a n a  I I I  z r .  1682  i dw a b ile ty  
skarbow e z r. 1 7 9 4 , n a  10 zip. i 10 gr. Od p. H . S eredyńsk iego  wielki 
ró g  m yśliw ski na  p ro ch , z p rzesz łego  w ieku.

O becny na tóm posiedzeniu p. E . M. T h o rso n  profes. filologii sta roż . 
w Uuiw. kopenhagskim , odbyw ający kosztem  rząd u  duńskiego podróże 
naukow e po Słow iańszczyznie, złożył imieniem  T ow arzystw a archeo log i
cznego w K openhadze: A ntiqu ités de l ’orient— monuments Runographiques—  
•publiés p a r  la Société R oya le  des A ntiqua ires du. N ord . Copenhague 1856 
i A ntiquarisk  T id ssk r if t  udgivet a f  det K on-nord o ldskriftse lskab  1852— 
1854. K jobenhavn 1854.

l e p u b l ik a c y e  uczonych duńskich  są wielce d la nas in te resu jące, 
ja k  sko ro  znajdujem y w nich k ry ty k i i p rzeg lądy  p rac  polskich archeolo- 
gow; nad to  opisy wielu przedm iotów  (ze  zbiorów  sta roży tnośc i w K open
hadze) m ających blizkie analogie z zabytkam i w naszych pogańskich  g ro 
bach znajdow anem i. Szczególniej p race  E . T h o rso n a  i J .  W orsaao  po
winny zw rócić na  siebie uw agę badaczy  słow iańskich staroży tnośc i.

W szystkie te  pub likacye po  ro k  1 8 5 2  nadesłało T ow arzys. staroż. 
kopenhagsk io  B ibliotece Uniw. Ja g ie ł, a  wyszłe od  r. 185 2  posiada Bibl. 
T o w arzy stw a  nauk.

—  G dy  członkowie oddziału  archeologicznego wzięli się do p rzep ro 
w adzenia często p rzed tém  objaw ianej myśli u rządzenia  w K rakow ie wy
staw y starożytności i zabytków  sztuk i, a  więc skierowaw szy ku  tem u celo
wi usiłow ania i zajęcie: na  posiedzeniu  tém  adm in istracy jne ty lko  czynno
ści załatw iali. P rzecież  i tą  razą  p rzychodzi wymienić nowy pocze t d a 
rów  odebranych  d la  muzeum , jak o  św iadectwo: że ogól nie p rz e s ta je  do
w odzić T ow arzystw u swego udziału  w zajęciach i pracach jego .

O to  JW . Jó z e f  h r. Załuski nadesła ł czarkę  glin ianą k sz ta łtu  zbli
żonego do L . 17 (p a trz  tab licę  urn  i naczyń z m ogił, w ydaną w 1 8 5 7  
ro k u  p rzez  T ow . nauk. k ra k .)— nadto: p ien ią iek  A u re li usa, grosz p ra g ski 
W acława I I ,  2  grosze A lb erta  pruskiego-, je d e n  z r .  15-11, d rug i z d a tą  
nieczytelną; grosz Zygm unta I I I  z r .  1 6 2 5 , szeląg koronny Ja n a  K azim ie
rza  z r. Ib G J , szeiciogroszow kę Ja n a  I I I  z r. 1 6 8 2 , grosz m iedziany A u 
gusta I I I , 3 grosze bawarskie M axym iliana E m anuela  z  r .  1 7 1 8 , w ęgier
sk i m iedziany p ien ią d z M ary i T e r e n y  z r. 1 7 6 7 , liczbon m osiężny i 10 
p ieniążków  bez w artości zbiorow ej.

O d W JP a n a  A ndrzeja  L orenck iego  odebrano: m edal cynowy A n to 
nina Oordyana, denar Ja n a  A lb erta , p iękny  egzem plarz pólgroszka  gdań
skiego Zygm unta I  z  r. 1 5 3 0 , p iękny denar g d ańsk i S te fa n a  Batorego  
z r .  1 5 8 5 , 3-groszów kę koronną Zygm unta I I I  z r . 1 6 2 2 , 3 sz tu k i kw artn i- 
ków koronnych Zygm unta I I I ,  m onetę s reb rn ą  siedm iogrodzką Gabora  z r. 
162 9  i 5 pieniążków  bez w artości zbiorow ej. T enże  daw ca nad esła ł m e
talow ą pieczątkę z końca X V I stulecia, tak  zniszczoną, że ledw o doczytać
się. na niej można: ........am o w ski epis. era. ad .” Z teg o  napisu widać: iż
ona należała do J a n a  T arnow skiego kanonika k rak . k tó ry  po 1591 r. po 
śmierci P io tra  M yszkow skiego był adm inistratorem  biskupstw a k rak . ( 1 ).

(I) Patrz: K atahy biskupów ks. 1. Lgtowskiego. Tom IV, str. lt">.
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W JP a n  Jó z e f  M ączyński przyniósł na posiedzenie cz te ry  m etalowe 
oryginalne pieczęcie, dwie m osiężne a dwie żelazne. N ależą  one do  czasu 
między rokiem  1 5 9 4  a 17 7 2 . W szystkie m ają jednobrzm iący  napis: S i-  
gtttm jiir is  suprem i teutonici ca s tr i cracoviensis. W  pośrodku  głowa 
z b rodą , wąsami i długiemi włosy, z koroną  nad czołem  a  d ru g ą  pod  b ro 
d ą— z tój na  czole w ychodzą dw a rogi. G łowę o taczają  essy i na jed n e j
12 a  na 3eh innych pieczęciach po 14 gwiazd. P ró cz  tego  na m niejszej 
m ósiężnój czytam y n a  gó rne j części u spodu trzo n k a  napis: Anno 1594 
confectum v er  Sebastianum  Cyrus advocatum ejusdem officii. N a w iększej 
zaś żelaznej na  bocznej kraw ędzi są  głoski: P . A . M. A . P . 1112, co zna
czy: P er Albertina M ączyń sk i advocatum provincialem . N astępnie  czy tał 
p. J .  M ączyński dom ysły swoje o pow odzie zam ieszczenia owej głow y na 
pom ienionych pieczęciach. Zauważył: że głow a ta  z koronam i i rogam i, 
je s t  herbem  ziemi D obrzyńskiej (1 ) , przecież tru d n o  mu było niew ątpliw ą 
dać odpow iedź na  pytanie: d laczego u rząd  praw a m agdeburskiego zam ku 
krakow skiego głow ą ta k ą  się p ieczętow ał? Czy nie m a ta  pieczęć zw iązku 
jakow ego  z owemi głowami rzeźbionem i, zdobiącem i n iegdyś izbę zw aną 
poselską w zam ku krakow skim ? Z daje  się że m oże je s t  tu  ja k a  analogia; 
salę tę  ozdabiał Zygm unt A ugust, a  pieczęć n a js ta rsza  z owych cz terech  
je s t  z drugiej połow y X V I w ieku. P odan ie  opow iada jak o  je d n a  z głów 
tego pułapu przem ów iła do Zygm unta: „re.r  Augustę, ju d ic a  ju s te ”; a sło 
wa jud ica te  ju s te  czytam y znów zapisane ja k o  god ło  na b o rle  sądow em  
p raw a m agdeburskiego w K rakow ie z tegoż  pochodzące czasu  (2 ) . M o
że .... przecież  i to  i inne tłum aczenia ty lko są dom ysłam i; dla zbadania 
więc, je s t  łaskaw  p. M ączyński udzielić każdem u zgłaszającem u się odcisku 
lakow ego ow ych pieczęci.

—  Posiedzenie z 2 0  czerw , głównie zajęły  dwie spraw y znane jn ż  
z odezw przez T ow arzystw o ogłoszonych, jak o to : u rządzen ie  w ystaw y s ta 
roży tności w K rakow ie i w ybór zadań do rozpraw  uw ieńczyć się m ających 
nagrodą  z funduszu złożonego w tym  celu p rzez pana  W . S iem ieńskiego. 
Daléj kom m isya do restau racy i pom ników  w kościołach pogorzałyeh  wy
znaczona, złożyła re lacyą  odnowień dokonanych, o raz  plan  następnych  ro b ó t.

Z odlew ów przedm iotów  sta ro ży tn y ch , k tó re  zb ierają  się w m uzeum  
T ow arzystw a, odebrano  obecnie mulę ciekaw ej trąb y  własnością p. h ra b ie 
go M oszyńskiego będącój (3 ) . D okładne te  od lew y m ożna zam aw iać 
u P a risa  F ilip iego  (po cenie 10 zł. poi.) zgłosiw szy się do  Tow . nauk.
0 pozw olenie użycia muli w łasnością jego  będącój; ja k  to  d o tąd  czyniono 
chcąc posiadać kopie Św iatow ida i popiersia  J a n a  K ochanow skiego z p o 
m nika w Zwoleniu, wykonane p rzez  E . S tbelika .

N astępnie wzięto pod uw agę odezw ę przez c. k. rz ąd  k rajow y T o 
warzystw u nadesłaną, w spraw ie d ostarczen ia  pom ników  paleograficzDych 
do dzieła Monumenta grap hi ca m edii aevi, k tó re  redagu je  w W iedn iu  p.

(1) Patrz: Niesiecki wyd. stare T . I ,  str. 146, S t a r o ż y t n a  PulnkaB&\.
1 Lip. T. I ,  str. 338.

(2) Patrz o tej sali w Pamiątce z Krakowa  Czgść I I I  str . 29.
¡3) Patrz o tym zabytku sprawozdanie z 24 posiedź, oddz. arch. Ozas 

¿ r .  1658. N. 50.
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l ) r .  S ickel, pod  opieką i z w spółdziałaniem  m in isteryum  ośw iecenia. P o 
stanow iono p rze jrzeć  w tym  celu  archiwa: K ap itu ły  k a t. k ra k .,  U n iw ersy 
te tu  Ja g ie ll., m iejskie, a k ta  g rodzk ie  e tc ., do  czego osobną kom m issyą o d 
dział wyznaczył.

P an  J ó z e f  lir. Załuski przesław szy ry sunek  i w ym iar m ogiły we wsi 
jego Siedliszowicach (p o d  T arnow em ) będącej, ośw iadczył zarazem : iż g o 
tów  kosz ta  poszukiw ań ponosić, jak  skoro  T ow arzystw o pragn ie  zająć się 
badaniem  w nętrza teg o  pogańskiego zapew ne grobow iska. P rz y ję to  
z wdzięcznością tę  ho jn ą  ofiarę, a  pan a  K . R ogaw skiego delegow ał oddzia ł 
do zakierow ania rozkopaniem  i zbadan ia  siedliszow skiéj m ogiły. R ów nież 
ciekaw óm  je s t daw niejsze ju ż  odkryc ie  pogańsk iego  cm entarzyska we wsi 
Popów ce pod M oraw icą (o k rąg  krakow sk i), gdzie  tak ż e  oddział rozpoczn ie  
niebawem  poszukiw ania.

P . T . Ż ebraw ski p rzedstaw ił w rękopiśm ie: S p is cząstkow y rycin  
po lsk ich , ja k o  m a terya ł do ogólnego ich katalogu. P ra c a  ta  jes t ważnem  
uzupełnieniem  teg o  co ju ż  w tyra przedm iocie publikowali: A . G rabow ski, 
J .  K raszew ski i ś. p. G  Pawlikow ski; ogłosi j ą  więc T ow arzystw o  w R o 
cznikach swoich.

N astępnie  po odczytaniu spraw ozdania  z posiedzeń kom m isyi archeo
logicznej w ileńskiej, odbytych  1 1  kw ietn ia  i 10  m aja r .  b ., p rzystąp iono  
do  obejrzenia i odb ioru  darów  znów  licznie do zbiorów  T ow arzystw a 
nadesłanych .

I tak : P .  M. M arszałkow icz z Kam ienicy (w  Sandeckiem ) przysłał 
m iednicę kościelną (Taufbecken, M eisingsbecken, bacins-a lever) (1 )  k tó re j 
napisy bądź w cale d o tąd  nie były p rzez  archeologów  niem ieckich i fran - 
cuzkich  czy tane , bądź j e  fałszywie decyfrow ano . N apisy  te  o d g ad ł p. Z. 
A. H elcel, re zu lta t p racy  sw ojej odczy ta  na  najblizszém  posiedzen iu , lub  
też  rzecz o nich ogłosi się w k a ta logu  w ystawy, na  k tó re j ciekaw y ten  
zaby tek  wraz z innemi przez T ow arzystw o i U niw ersy tet Jag io ll. posiada- 
nemi, wystawionym  będzie.

P . T . Ż ebraw sk i upoważnił o d d z ia ł do od eb ran ia  z rąk  p ry w atn y ch  
obrazu T rzech  kró lów , m alow anego p rzez  A n d rzeja  R adw ańskiego, a  p rzez 
s. p . A nton iego  L ibrow skiego T ow arzystw u darow anego .

P. J ó z e f  Jerzm anow ski złożył w ydane p rzez  siebie R oczn iki do 
dziejów  P odtatrza  i S p iia  z  la t od 1680 do 1748. K raków  185 8  r. odbicie 
z D odatku  do Czasu za  ro k  18 5 8 .

P . H ip p o lit Seredyńsk i darow ał 2 G następujących m onet I medali: 
M edal m iedziany b ity  na zgon Jó zefa  księcia Poniatow skiego; w spisie 
m edalów  p r. B entkow skiego opisany pod I. 8 3 3 . T a la r  p ięciofrankow y 
O tona  k ró la  greckiego z 183 3  roku  srebrny . Sześciograjcarów ka austr. 
F ra n c iszk a  II. 1 8 0 0  r. m iedziana— 2 p ieniądze miedziane: jed en  G rzego
rza  X V I pap ieża 1 8 3 7  r. (B ajocco), drugi w ęgiersk i M. T eressy  1 7 6 5  r. 
(Poltura); pieniądz sreb rn y  genewski 1839  (25 centimes). S zostak  wę
g iersk i L eopo lda  r .  16 7 2  srebrny , tak iż  z w ęgierskim  napisem  H a t k ra j-

(1) Patrz literatury tych odczytów w Ottego Die Kirchlichu Kunst-archeo- 
logie III wytl. sir. 251; nadto w artykule: Zbiorek starożytności w Ołpinach 
Gaz. Waraz z r. 1855 Nra 2!), 32, 40, 42.
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cza r  184i) srebrny; m oneta  w enecka rządu  tym czasow ego 1849  (3  ccntis- 
sim i) m iedziana; dwie m onety  lom bardzko-w eneckie: je d n a  z 18 2 2  a druga 
z 1843 r .  M iedziana rossy jska  M ikołaja I r. 1853  (pó łkopiejk i deneszka); 
trzy  grosze  m iedziane Stanisław a A ugusta: je d e n  z r .  176 7  a dw a z 1768 ;; 
sreb rn y  grosz (* j z ło teg o ) S tan . A ugusta  17 6 7 ; p ó lg ro szek  m iedziany 
teg o  k ró la  z 1767 r.; pó lg roszek  koronny  Z ygm unta  I r. 1 5 0 8  srebrny; 
g rosz  koronny  Z ygm unta  I I I  sreb rn y  z 16 1 2  r.; p ieniądz saski z 1841» 
( ‘/■i Ncugroschen); kw artn ik  ko r. sreb rny  Z ygm unta I I I  z 16 2 5 ; J a n a  K a
zim ierza szeląg litewski 166 6  r .  m iedziany, takiż szeląg  koronny  z 16 6 4  
(bez w artości zbiorow ej); g rosz  m iedziany A ugusta  III r . 1755 ; tro jak  
m iedziany K sięztw a W arszaw skiego (bez w artości zbiorow ej) i p ieniądz 
pruski ( l  Griischł) bez w artości zbiorow ej.

W reszcie  p . W ładysław  A nczyc nadesłał:
M edal cynowy bity Jerzem u IV  król. W ielkiój B rytanii z okazyi 

odw iedzin Irlandy i w 1 S21  r. strona główna  popiersie  k ró la  z napisem  
w około: George I V  A scended  the britiscli tlirone Jan . 29 1820 in  the 58  
y ea r  o f  his aye; str . odw r. ukoronow ana h a rfa  irlan d sk a , pod  nią gałązki 
róży  i ostu, w około  napis: Ire la n d  hails w ith jo y  the ki s it o f  lier souve- 
teign  August 1821', liczman (je tto n )  m osiężuy s tr , głów . pop iersie  z napisem  
w około: Lud. X V  F r. e t N av. R ex„  str . odwr. s ta tu a  n a  koniu w około  
napis. Uptimo P rin c ip i M .D C .C .X L II I I .  P ien iąd z  m iedziany, str. głów. 
popiersie  z napisem  w około: Car. Gonz. D . N iv .  e t R etch. 1611; str. odwr. 
ukoronow ana ta rcza  herbow a o 5 polach, napis: Sub. P rinceps A rchensis ; 
p ien iądz miedziany H ad ry an a  s tr . głów . pop iersie  w koronie  z napisem  
w około: Im p. I la d r . Probus Aug. str. odwr. dwie osoby  z napisem : J o v i  
Conservât.

J a k  glównem  praw ie zajęciom  teg o  posiedzen ia  by ły  przygotow ania  
do wystawy sta roży tnośc i, k tó rą  c. k . T ow arzystw o o tw orzy  w K rakow ie 
w dom u J .  O. Księcia J .  Lubom irskiego; tak  i nam  przychodzi zakończyć 
to  spraw ozdanie przypom nieniem  odezw y kom m isyi te j wystaw y, ogłoszo
nej w Czasie  z r. b. N ro 1 4 4 . R ychła  n adsy łka  przedm iotów  (p o d  a d re 
sem P io tra  h r. M oszyńskiego w K rakow ie, z dodaniem  na liście łub paczce 
słów: (w spraw ie wystaw y starożytności) ułatw i sporządzen ie  wczesne k a 
ta logu  i pozwoli oddziałow i archeologicznem u u rządz ić  w ystaw ę na 15 
sierpnia b. r. ja k  to  w odezw ie swój zapow iedział. Zw lekanie posyłek 
spraw i n iepo trzebny  naw ał czynności i opóźni o tw arcie  w ystaw y oraz sp i
sanie i d ru k  kata logu .
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1 858.
103. F ilo zo f na poddaszu. D ziennik człow ieka szczęśliw ego, w ydany 

prze« Em ila Souvestre. D zieło p rzez  A kadem ią francuzką uwieńczone. 
L eszno. N akładem  i czcionkam i E . G iin thera. 1 8 5 8 . W  8ce. S tr. 192 .

1 04 . G ram m atyka łacińska teoretyczno  p rak ty czn a , decyzyą Ja śn ie  
W ielm ożnego M inistra  O św iecenia N arodow ego p rzep isana do  uży tk u  
w szkołach O kręg u  N aukow ego W arszaw skiego, i nakładem  tegoż  O kręg u  
w ydana. K urs d ru g i, zaw ierający naukę odm ian nieforem nych. Cena 
egzem plarza  z opraw ą tak  w W arszaw ie, ja k  i na  prow incyi kop. sr. 5 0 . 
12ka. W arszaw a. 1 8 5 8 . (W  d ru k arn i G azety  C odziennej). N apisów  k a r t
2, przedm ow y str. IV  i str . 4 1 3 . R e jestru  k a r ta  1.

105. G rób N ieczui. Pow ieść  nap isana p rzez  Z ygm unta K aczkow 
skiego. (Z  godłem ):

Cnota sławą się płaci, a snać w przyszłym wieku 
Wzbudzi takiego ducha Bóg w pewuym człowieku,
Który twe zacne sprawy
Będzie chciał światu podać, tak, że nigdy potem 
Imię twoje nie zgaśnie ani uzna końca.

Jan Kochanowski.

W  12-ce Tom ów  4 . T oni 1, str . 3 4 2 . Tom  2* str . 3 6 7 . T om  3 , str . 2 6 8 . 
T om  4 , str. 2 7 8 . R sr. 5.

1 0 6 . H a lk a. O pera  w czterech  aktach: słow a W łodzim ierza W ol
sk iego , m uzyka S tanisław a M oniuszki. W arszaw a. N ak ład  i w łasność k się 
garn i G ustaw a G eb eth n er i Spółki. 1 8 5 8 . W  d ru k a rn i J .  Jaw orsk iego . 
W  16ce. S tr. 67 .

1 0 7 . Jask in ia  B eatusa . W olny p rzek ład  z niem ieckiego. Z dwom a 
sta lo ry tam i. W  T o run iu . N akładem  i druk iem  E rn es ta  Lam becka. 1 8 5 8 .
2 tom y. W  lG ce. T om  1 , str. 180 . T om  2, s tr .  151.

1 0 8 . K ato lick ie  nabożeństw o n a  w szystkie n iedziele, św ięta u roczy
s te  i kościelne, oraz m odlitw y po w iększej części z P ism a św iętego i O jców 
kościoła w y ję te , na w iększą chw ałę B oga i d la  dogodności w iernych zebra! 
J ó z e f  Ł ubieńsk i. Z godłem :

Poddanie *»'g wolilBosUij.
Tego pragnę co Bóg każe.
Mimo wstrętu własnej woli,
Tego pragnę co Bóg każe,
W każdym czasie, w każdej doli.
Tego pragnę co Bóg każe 
Czy z cierpieniem się ucierać;
Tego praguę co Bóg każe,
Czy żyć długo, czy umierać.

W ydanie  d rug ie . 2 części. 16ka . W arszaw a. 1 8 5 9 . H en rjlc  N atanson. 
(W  d ru karn i G azety  C odziennej). Część pierw sza, dom owa. Napisów k a rt
3 i s tr . 5 2 0 . Część druga, kościelna. K a rt 2 i s tr . 3G3. R e jestru  s tr .  X X III.
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1 0 9 . K oleje żelazne w Galicyi i stosunek  tychże  do  ko lei w Polsce
i Rossyi. N apisał J .  Osiecki C. inżynier. Z m appą topograficzną kolei 
europejsk ich . W iedeń. 1858 . Z zak ładu  ty p o g ra iiczno-literacko-artysty - 
cznego L . K . Z am arsk iego , D ittm arsza  i Spółki. W  8ce. S tr .  88. Usr. \  _

1 1 0 . K ró tk a  gram m atyka  po lska , d la  dzieci polskich  ułożył W- D a
w id. W  Lublinie i w W arszaw ie. 1 8 5 8 . W  d ru k a rn i J .  N ow aczyńskiego 
w L ublinie. W  8ee. S tr. I I I— 111.

111 . K ró tk i ry s Chemii organicznej ze szczególnym  w zględem  na 
rolnictw o, techno log ią  i m edycynę. N apisał Ja k ó b  N a tan so n , m agister 
nauk  przyrodzonych . Część d ruga . 8ka. W arszaw a. 1 8 5 8 . N akładem  
H en ry k a  N atansoua. (W  d ru k arn i G azety  C odziennej.) K a r t  napis, i r e 
jes tru  4 i str. 2 2 3 . R sr 1 kop . 2 0 .

112. K ró tk i w ykład  A ry tm etyk i z tablicam i porównawczem i, p rzez 
L udw ika Zaw adzińskiego ad junk ta  i nauczyciela ary tm etyk i w liceum  krakow - 
skiem  Sw. A nny. K raków . W  d ru k arn i U niw ersytetu. 1 8 5 8 . W  lG ce. S tr . 8 4 .

1 1 3 . L echicki począ tek  P o lsk i. Szkic h istoryczny. S k reślił K arol 
Szajnocha. W e  Lwowie. N akładem  K aro la  W ilda. 1 8 5 8 . W  drukarn i E . 
W in iarza . W  8ce. S tr . 3 4 8 .

1 1 4 . L esław a Ł ukaszew icza R ys dziejów  piśm iennictw a po lsk iego . 
W ydanie  p rzerob ione  i pow iększone. D oprow adzone do r. 1 8 5 7 . K raków . 
W  drukarn i Józefa  Czecha. 18 5 8 . W  1 2 ce. S tr. 1 51 . K op. 67  / ¡ .

1 15 . N auka o świecie u łożona przez A . K iszew skiego nauczyciela 
przy K ró lew sko-kato lick iem  seroinaryum  w P arad y żu . Część I. 1) Człow iek.
2 ) Izba. 3 ) Dom . 4) S ied lisko . W ydanie  czw arte  popraw ne. L eszno. N a
kładem  i d rukiem  E rn e s ta  G iin thera . 18 5 8 . W  8ce. S tr. 3 6 7 .

1 1 6 . N iedzielne  w ieczory sta rego  sto larza . Pow ieści d la rzem ieślni
ków p rzez  au to rk ę  O dw iedzin babuni. D rugie wydanie. L eszno. N akładem
i drukiem  E rn es ta  G iin thera. 1 8 5 8 . W  I2ce . S tr ,  76 .

117 . Now e kazania passyonalne i inne n iek tó re  z dodatk iem  mów 
pogrzebow ych . N apisał ks. A ntoni K onrad Piram ow icz zakonu R eform a
tów  w Sandom ierzu , W arszaw a. N akładem  G. Sennew alda księgarza. 
1 8 5 8 . W  d ru k arn i J .  U ngra . W  8ce. S tr. 2 3 5 .

1 1 8 . O sokolnictw ie i p tak ach  m yśliwych p rzez  K azim ierza h r. 
W odzickiego członka T ow arzystw a naukow ego c. k. A ustryack iego , T o 
warzystw a cesarskiego R olnictw a i nauk p rzy ro d zo n y ch  w L ugdunią, T o 
w arzystw a niem ieckiego ornitologów , T ow arzystw a sask iego  naukow ego 
Izys i t .  d . Ska wielka. W arszaw a. 1 8 5 8 . W  d ru k arn i G azety  C od z ien 
nej. N apisów  k a r t  2 i str . 2 1 3 . R e je s tru  k a r ta  1 . R sr. 1.

1 1 9 . P isem ka doryw cze H eron im a (tak)  M arcinkiew icza. Z godłem :

Eripite, o socii, pariierque, insurgite remis. Virg. Aen. lib. III 
Wydźwigajcie się, preyjacielef i równodriełnie uderzcie wiosłami!

Przek. Aut.
18ka . W ilno. 1 8 5 8 . D rukiem  Jó z e fa  Z aw adzkiego. S tr . 108 i re jestru  
k a rta  1 ,

120 . P uste ln ik  w P ron ianach . Pow ieść w dw óch częściach przez 
I^uacego C hodźkę. A utora  O brazów  litewskich. P od an ia  litew skie. Serya
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trzecia. Wilno. Nakładem i drukiem Józefa Zawadzkiego, 1858 r. W  8ce. 
Str . 318. Rsr. 1. Kop. 35.

121 . R ozbiór w ykazu hypo tecznego  p rzez  A ugusta  H eylm an R adcę 
S ta n u , V ice-p rezesa  Sądu  A ppelacyjnego. W  W arszaw ie , w d ra k a m i 
B anku P o lsk iego . 1 8 5 8 . W  8ce. S tr. 164 . R ub. 1. Kop. 20 .

1 2 2 . L utnia. P rzez  H e n ry k a  M erzbacha. 8ka. P oznań . 1 8 5 8 . N a 
kładem  J .  K. Ż upańskiego (d ru k  M . Z o ern a). Napisów i przypis, k a r t  3
i s tr . 1 1 4 .

1 2 3 . Sztuka zachowania zdrowia. U łożona p rzez  szkolę salern i- 
tańską. T łum aczenie F e rd y n an d a  Dinheim  Praw dzie ze Szczawina Cho- 
tom skiego. 8 k a . W arszaw a. 1 8 5 8 . W  d ru k am i G azety  C odziennej. S tr . 4 3 ,

124. Szczęście za  góram i. Pow ieść Jó ze fa  K orzeniow skiego. W iluo. 
N akładem  i d ruk iem  Jó z e fa  Zaw adzkiego. 1 8 5 8 . Tom ów  dwa. W  12ce. 
T om  1, s tr .  3 0 9 . T om  2 , str . 2 2 4 . Rub. 2 . Kop. 2 5 .

125 . T eo log ia  m oralna d la u ży tk u  plebanów  i spow iedników , przez 
k a rd y n ała  G ousset arcyb iskupa  w Reims etc. T łum aczenie z w ydania 
ósm ego. 4  tom y. W arszaw a. 1 8 5 8 . N akładem  i drukiem  Jó zefa  U ngra . 
T om  I, napisów i przedm ow y k a r t  nieliczb. 4 i s tr . 3 1 1 . T om  I] s tr . 3 2 0 . 
T om  I I I  s tr . 3 4 1 . Tom  IV  str. 3 9 0 . R sr. 6.

1 2 6 . W y b ó r dzieł K a lderona , T om  I. K ochankow ie nieba, przez K a
ro la  B alińskiego. P oznań . N akładem  au to ra . 1 8 5 8 . C zcionkam i M. Z oerna . 
W  1 2ce. S tr . X II , 1 9 2 . R ub . 1. K op. 42  V,.

1 8 5 9 .
1. N ow a G ram m atyka francuzka  N oel’a i C hapsa l’a, p rze jrzan a , 

pow iększona wielu ważnem i spostrzeżeniam i, z przydaniem  osobnego tom u 
ćwiczeń stopniow ych i zastosow anych do praw ideł. P rzez  P . P a rv ez . W y
danie piąte. Część I. G ram m atyka. 12ka . W arszaw a. 1 8 5 9 . (N ak ład  
a u to ra ) . W  d ru k a rn i G azety  C odziennej. Napisów k a r t 2 i s tr .  5 0 1 . R e 
je s tru  s tr . V . Część I I  Z adania  i słownik k a r t  2 i s tr . 2 0 9 . R sr. 1 kop . 20 .

2. P ieśń  o Ziemi, p rzez  W incentego P o la  (p ow tóre). W arszaw a. 
N ak ład  i d ru k  S. O rg e lb ran d a  księgarza  i ty p ografa . 1 8 5 9 . W  8ce. S tr. 
6 7 . K op. 7 5 .

DONIESIENIA LITERACKIE.

WARSZAWA.
Nakładem S. H . Merzbacha księgarza, wyszedł tom VI pism Ada

ma Mickiewicza. Obejmuje prelekcye, lekcyi 22. Druk tom u VII już  się 
rozpoczął.—S. Orgelbrand miał rozpocząć druk przekładu Boskiej kome- 
dyi Dania, Juliana Korsaka, sprowadził nawet ryciny do pysznej edyc>i, 
ale wstrzymać się .musiał /, powodu b raku  papieru. Wszystkie nasze

Tom III. Wrzesień 1858. 99
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papiernie tak Banku polskiego w Jeziornie , jak i prywatne, s t o j p r a w i e  
nieczynne dla niedostatku wody. Drukarnie będą musiały z tego powo
du wstrzymać roboty na czas nieokreślony, bo przybytku wody nie spo
dziewają się tak rychło, c ł^ ba  w grubej jesieni.

— Nakładem pomienionego księgarza wyszła znana: „Pieśń o z ie
mi naszej" w wydaniu powtórnem. W stęp, O jesieni polskiej je s t  z u 
pełnie nowy i pierwszy raz drukowany.

— W drukarni Gazety Codziennej wyszła w piatem wydaniu Nowa 
grammatyka francuzka No6l’a i Chapsal’a, poprawna i powiększona, przez 
1». Parvez. Dodane są w osobnej książce .,Zadania i słownik” .

— Znany od lat wielu na niwie literackiej p. Karol Forster, który 
przybył z Berlina do naszego miasta na krótki pobyt, wydał w r. z. 
„Rzut oka na ostatnie pisma polityczno-lilozoliczne z przedmową i przy- 
piskiem.” Berlin 1857. Zajmująca praca równie treścią  jak wykładem. 
Obecnie, przed miesiącem w Berlinie także zaczął wydawnictwo p. n. 
„Zbiór dzieł użytecznych z różnych języków zebranych” . Na czele dał 
dzieło Thiersa o Własności, znane ju ż  naszej publiczności w chwili tej 
samej prawie, gdy ogłoszonem zostało w Paryżu w tłumaczeniu  polakiem. 
Nowy przekład może rozpowszechni więcej u nas to dzieło, i dojdzie 
do tych, którzy pierwszego tłumaczenia nie znali. W dalszym ciągu za
mierza p. Fors ter ogłosić ważne dzieło: „O  klassacli roboczych we 
Francj i  i w Niemczech” . Publikacye tego rodzaju znajdą u nas w dzi
siejszych czasach niewątpliwe poparcie.

— Nakładem księgarza Bernsteina wyszły: „Klejnoty poezyi pol
skiej, w ybrane  z dzieł najznakomitszych dawnych i nowoczesnych poe
tów” . Zeszyt VI obejmuje poezye: ks. Antoniewicza, Deotymy, Unickiej, 
Gaszyńskiego, Maryi z Gniezna, Merzbacha, Pługa, Słowackiego, Syro
komli,  Wł. Wolskiego. Z tym zeszytem kończy wydawca pierwszy od
dział tej pubłikacyi: w następnej, do każdego zapowiada dołączenie p o r 
tre tu  poety w drzeworycie. Na początek drugiego oddziału danem b ę 
dzie popiersie Kazimierza Brodzińskiego, z poglądem na jego poezye. 
Taniość wydania, dobór poezyi, zapewniły Klejnotom powodzenie, cze
go dowodem, zapowiedzenie nakładcy wydawnictwa drugiego oddziału.

— W drukarni J. Ungia rozpoczął się druk drugiego wydania Hi- 
storyi li teratury polskiej w zarysach K. Wł. Wójcickiego, znacznie p rze 
robionej i pomnożonej, bo dociągniętej do 1858 r. VV tejże typogralii 
kończy się dzieło p. u. Przewodnik do szczęśliwości dla młodzieży na
szej, z fraucuzkiego przełożył i zastosował ks. Mateusz Solarski, św. teo 
logii Dr, spowiednik katedralny krakowski. Nakładem tego typografa wy
szła w 4ch sporych tomach Teologia moralna dla użytku plebanów i spo
wiedników, przez kardynała Gousset arcybiskupa w Reims. T łum aczenie  
z 8go wydania.

— G. Sennewald swoim nakładem wydaje tańce z nowej opery 
St. Moniuszki „Flis” , do której napisał libretto Stanisław Bogusławski. Dla 
pośpiechu li tograluje je  w miejscowych zakładach.

— W drukarni S. Orgelbranda kończy się druk Igo tom u dzieła 
dwutomowego „Ogólne zasady nauki gospodarstwa narodowego, czyli 
Czysta teorya ekonomii politycznej" Fryderyka lir. Skarbka. O tem  dzie
le  o b sze rn ą  podaliśmy wiadomość w przeszłym zeszycie.
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—  W  d r u k a m i  B a n k u  p o l s k i e g o ,  n a k ł a d e m  a u t o r a ,  w y s z ł o  d z i e ł o  
w  ż y w o t n y m  p r z e d m i o c i e  m e t y l k o  d la  p r a w n i k ó w ,  a l e  i dla w ł a ś c i c i e l i  
tak z i e m s k i c h  ja k  m i e j s k i c h  p. n .  „ B o z b i ó r  w y k a z u  h y p o t e c z n e g o "  p r z e z  
A u g u s t a  l i e y l n i a n a  c z ł o n k a  s e n a t u .

—  P . Antoni Stanisławski professor uniwersytetu w Charkowie, za 
bytnością swoją w Warszawie, udzielił wyjątki z przekładu swego Boskiej 
kornedyi Dania: pieśń XII Piekło, którą Gazeta Codzienna ogłosiła w  od
cinku swoim. Nie możemy odmówić ani wierności w tłumaczeniu , ani 
staranności co do ojczystego języka. P . Stanisławski zachęcony gorącem 
słowem J I. Kraszewskiego, zamierza przekład swój tego arcydzieła 
literatury włoskiej uzupełuić, i ogtosić drukiem. Gdy do Nowego Koku 
1859 będ /iem  już  mieli tłumaczenie  tego utw oru w całości przez Julia
na Korsaka, łatwo i sam p. Stanisławski i publiczność czytająca oceni 
właściwą wartość każdego.

— Ze Lwowa otrzymujemy wiadomość o wychodzącej monografii 
rokoszu Zebrzydowskiego. Włod. hr.  Plater, do Zbioru pamiętników, 
który ogłasza, złożył obszerny rękopism współczesnych materyałów, r ó 
wnocześnie znalazły się opisy i dokumentu do tego ustępu dziejów w in
nych zbiorach, jak pp. Wójcickiego, Steckiego, k tóre  do porównania 
ud/ieloiio wydawcy. Są to obszerne zasoby, dotąd nieznane, w ukryciu 
zachowane, które rzucą nowe światło i wyświecą dokładnie cały rokosz, 
równie jaki w nim udział p rzew ażny mieli nietylko główny hetm an Mi
kołaj Zebrzydowski, ale i inni panowie i szlachta polska.

— Pam iętn ika  religijno moralnego seryi drugiej tom u II wyszedł 
Nr. 8 za miesiąc sierp i eh i obejmuje: 1) Radom i lara nowo-radornska 
do 1700, przez X. J. Gackiego cciąg dalszy). 2) Hagiografia i Bollundyści 
(ciąg dalszy). 3) Korrespondencya z dyecezyi sandomierskiej. 4) .Ylena- 
żerya proboszcza. 5) Notaty Jana Czeczota. C). O Kryniczyni/?. 7. Wia
domości naukowe, bibliograficzne, kronika kościelna, korrespondencye, 
rozporządzenia rządowe.

— Michał Glisczyński znany pisarz na polu historycznem, wkrótce 
rozpocznie druk obszernej monografii pod nap isem : „H uss  i Hus- 
syci". Studya te jak są owocem kilkoletnićj sum iennej pracy, tak p ra 
wdziwie pięknym nabytkiem dla li teratury naszej. Wydanie w drukarni 
Gazety Codziennej będzie s ta ranne  i ozdobione kilką rycinami.

— Znany zas/.cz\tnie na polu piśmiennictwa naszego od lat wielu 
professor Jan  Szwayuic, który lat wiele poświęcał nad opracowaniem 
historyi powszechnej,  już tak daleko posunął swą pracę, iż zamie
rza w roku przyszłym rozpocząć druk „Dziejów starożytnych", które 
obejmą trzy wielkie tomy. Pięć już następnych części jest gotowych, 
w których wykłada nasz autor dzieje średnich wieków i nowoczesne 
dzieje. Całość obejmie od 8 do 9 tomów.

— J. I. Kraszewski, jak donoszą nasze pisma, zajęty zwiedzaniem 
Włoch, zbiera oblite zapasy do opisu swej wycieczki. Teofil Lenarto
wicz przypisał m u ostatni swój u tw ór p. n. ..Święta praca, Kalendarz 
gospodarski, z opowiadań: „Błogosławionej". Pocieszającą otrzymujemy 
wiadomość o znacznein polepszeniu się zdrowia tego ulubionego poety.

— Józef Loski obywatel dawnego Podlasia, który w piśmie naszem 
umieścił zajmujący opis galeryi portretowej Sapiehów, i tym opisem po
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budził p. Kotłubaja do ogłoszenia ważnego dzieła „Galeryi Radziwił- 
łowskej w Nieświeżu:” zamierza wydać portre ty  Sapiehów w większym 
lormacie z obszernym tekstem: cztery naw et portrety  odbite w litografii 
Flecka już  oglądaliśmy. Niewiadome nam powody wstrzymały tę ważną 
publikacyą p. Łoskiego. My sądzimy, że nakład potrzebny przy dokła
dnym tekście w obecnym stanie zamiłowania li teratury ojczystej wrócił
by się niezawodnie, a p. Loski zyskałby prawo do wdzięczności naszej 
za podjętą pracę, tyle obchodzącą dzieje ojczyste.

— Od I października r. b. ma wychodzić pod redakcyą zn ane
go z prac krytycznych H enryka Lewestam a nowe pismo zeszytowe 
p. n . ..Obrazy i rozbiory krytyczne li teratury współczesnej" w zeszytach 
l ‘/a arkuszowych formatu  4ki małej.  Lewestam wyrobił sobie właściwe 
stanowisko, ju ż  jako redaktor dawnych Koczników krytyki,  już  rozbio
rami umieszczanemi po różnych pismach czasowych. Wszystkie od
znaczały się dojrzałością sądu i przyzwoitą powagą, a były dalekie 
od osobistości wszelkich i szyderstwa, zwykłej broni małych umysłów, 
którzy z taką tylko umieją  występować w szranki literackie. Redaktor 
Obrazów nowych za główny cel położył li te ra turę  krajową: krytyce 
więc dzieł polskich nowo wydanych lub i dawniejszych nieco, ale od
znaczonych wysoką wartością artystyczną, najobszerniejsze daje ramy; 
za te mi pójdą przeglądy li teratur zagranicznych, oraz wiadomości
0 dziełach zagranicznych godnych uwagi. W krótce prospekt będziemy 
mieli: cena bardzo umiarkowana, bo rocznie na miejscu tylko złp. 3t>. 
' l reść  pisma i wartość, jakich rękojmią możemy mieć w redaktorze, 
oraz takich współpracownikach jak Korzeniowski, Kazimierz Raszewski, 
J łolesław-Wiktor, Karol Witte i inni, dają niewątpliwą otuchę, że pismo 
to w gronie licznem poważnych czytelników znajdzie rozpowszechnienie
1 byt swój utrwali.

— Kuch muzyczny pod redakcyą Józefa Sikorskiego, jakkolwiek 
specyalnej treści,  doborem artykułów, s taranną redakcyą i regu larno
ścią swoją ustala się coraz więcej i czytany jes t  z upodobaniem nie- 
tylko przez samych muzyków z powołania, ale też i amatorów. Re- 
dakcya bowiem tak urozmaica num er każdy Kuchu muzycznego, tak 
umie spopularyzować rzecz suchą samej nau k i ,  że przyjemnie odczy
tu ją się artykuły te nawet, k tóre  wyłącznie dla samych muzyków są 
pisane. Nie m ałe w tern piśmie ustępy zajm uje krytyka sceny naszej, 
sum ienna,  poważna, nie dająca się unosić ani żadnem stronnictwem, 
ani uprzedzeniami chwilowemi przeciwko artystom naszym, których 
powody nie płyną ze szlachetnego źródła, czystej miłości sztuki i czułej 
dbałości o dobro i rozwój krajowej sceny. Nietylko opera, wodewille 
są rozbierane w Kuchu muzycznym; przychodzą tu pod rozbiór zaró
wno drarnata jak i komedye. Kok drugi is tnienia tego pisma dostate
cznie każdego przekonać mogą o rzetelnej jego wartości.

— Karol Czerniawski znany z wybornej rozprawy o tańcach, 
k tórąśmy w naszem piśmie ogłosili: przejrzawszy takową i znacznie 
pomnożywszy, zamyśla w oddzielnej książce ¡Ilustrowanej wydać. Ry
sunki do drzeworytów ma wykonać F. Kostrzewski.

— W matem miasteczku Cieszynie w dawnym Szlązku polskim, 
a dziś austryackim, Karol Prochaska księgarz założył polską drukarn ią
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i wydał prospekt na dzieło p. n . „Praca codzienna, coroczna i cało- 
żywotna każdego chrześcianina katolickiego, albo książka modlitewna 
i kancyonał dla katolików z różnych książek modlitewnych i śp iewni
ków zebrana«. Drukarnia ta, sądząc po wydanym prospekcie, śmiało 
może s tanąć pomiędzy najpićrwszemi warszawskierni ty pogra fia mi, a wy
b o rn em u  odbiciu posługuje doskonały papier, jakiego żadna z naszych 
fabryk nie urnie produkować. Na lak wybornym papierze zyskuje d ruk 
każdy. Książka, o której mówimy, obejmująca 1056 stronnic  na pięknym 
białym papierze, w oprawie skórzanej z futerałem, kosztować będzie złp. 
6 gr. 18, bez oprawy złp. 4. Cena niesłychanie nizka i dostępna. P re 
num era ta  już ogłoszona w państwie austryack ićm , zapewne wkrótce 
i u nas otwartą  zostanie.

— Drukarz poznański L. Merzbach ogłosił prospekt na dzieło p. n. 
Zbiór pieśni z melodyami, w kościele Rzymsko-Katolickim od najdawniej
szych czasów używanych, uskuteczniony przez Teofila Klonowskiego 
nauczyciela przy Król. Katol. Seminaryum w Poznaniu.

„Mając na uwadze (pisze sam au tor)  że śpiewniki dotąd w ys/łe  
z wielu względów są niedostateczne, żywiąc przy tern już od dawnych iat 
myśl wydobycia i odgrzebania z p y ł u  skarbów, jakie w narodzie naszym 
spoczywają, postanowiłem dla pomnożenia chwały Najwyższego przy po
mocy Boskiej wydać to dzieło. S tarałem się o to głównie, abyśmy pie
śni nasze ojczyste mogli mieć w nieskażonej ich, t. j. sielskiej, dziew irzćj 
prostocie, zachowując im charakter ludowy, a zatem chciałem je  mieć 
wiernie odtworzone, nie zaś przetworzone, pierwotne, nie zaś potworne. 
Chcąc przytćm zbiór niniejszy uczynić jak  najpraktyczniejszym, rozło
żyłem pieśni w nim objęte na cztery głosy do grania, lub też do śp iew a
nia na głosy mieszane lub też męzkie; do lałem zastosowane do nich (te
matyczne) preludye i przegrywki czyli właściwie wiązadła, palcowanie 
czyli układ palcy. Oprócz całego tex tu  pieśni znajdzie grający w tej pu- 
bhkacyi, ile, że suche tylko uczenie ich napamięć dziś już nie wystarcza, 
streszczone objaśnienia pod względem artystycznym, biograficznym, 
dogmatycznym, etymologicznym, his torycznym, liturgicznym i t. d.”

Całe dzieło obejmie 400 pieśni: wychodzić będzie zeszytami, każdy 
w cenie po 10 sgr. Wydanie s ta ranne  i ozdobne.

— J. K. Żupański jeden z najprzedsiębierczych księgarzy polskich 
którego nakłady prawie wszystkie są ozdobą li teratury naszej, wydaje 
swoim nakładem następne dzieła: „K ró tk i  opis historyczny kościołów, 
kaplic, klasztorćw, szkółek parochialuych i innych zakładów' dobroczyn
nych w dawnej dyecezyi Poznańskiej przez Józefa Łukaszewicza. Tom I. 
wyszedł,  całość złoży trzy tomy.

Wilno. 1». Hartéis, znany autor szkiców rysunkowych p. li. ,,Ła- 
pigrosza” ogłasza drukiem zbiór swoich komedyi wierszem. Ci co bliżej 
utwory te znają, nie mogą się dość nachwalić. Nakładem księgarza Assa 
wyszedł poemat nowy Syrokomli: „S ta ros ta  Kopanicki.” Jest to zwier- 
szowany a r t jk u ł  niedawno w Gazecie Warszawskiej wydrukowany
o Ponińskim, porwanym i więzionym w Sonnenburgu, jako s t ronniku  L e
szczyńskiego. Gorący wielbiciele Syrokomfi zaczynają w tym utworze 
widzieć wiele nadętej deklam acji —Nakładem i d rukiem  Józefa Zawadz
kiego wydane zostały: „Piosneczki Karoliny Proniewskićj, Bogu na chw a
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łę ,  na pamiątkę1 przyjaciołom.” Są to pisane dosyć gładkie wierszyki. 
—Adam Kirkor^ przyspiesza druk dwóch nowych zeszytów „Teki "  ileń- 
skiej; w jednym będzie powieść L uc jana  Siemieńskiego wierszem: p r a 
wdziwa ozdoba każdego pisma. Życzyć należy, ażeby redaktor „ T ek i”  
częściej wydawał jej zeszyty, tem bardziej że nie zbywa mu ani na ma- 
teryałach, ani p renum era to rach ,  jeżeli nie u \>as, to n nas. Publikacya 
ta wtedyby można powiedzieć wrosła w życie wielu rodzin miłują- 
cycli narodowe piśmiennictwo, tak jak wasza Ribioteka. w bardzo 
ozdobueni wydaniu, z drukarn i A. Marcinowskiego wyszła książeczką 
p. i i. „W and ina” lantazya p r /e z  Henryka z Obsyngi. Jest to wdzięczna 
opowieść, pięknym językiem oddana; trzy ryciny zdobią to wydanie, k tó
re  coraz się więcej upowszechnia w ręku naszych pięknych Litwinek. 
Nakładem księgarza Assa wyjdą: „Pamiętniki domowe, w dziennikch 
domowych Obuchowicza i Cedrowskiego pozostałe: z przypisami Michała 
Kalińskiego. Zawadzki drukuje  spis alfabetyczny do wydanyrh tomów 
Jochera. Wydał powieści znane z Gazety Warszawskiej: Korzeniow
skiego „Szczęście za górami” w 2 toinach; Chodźki: „Pustelnik w Pro- 
n ianach” t. d.; „G rób  Nieczui” w 4 t. Zygmunta Kaczkowskiego, w cdy- 
cyacb starannych, któremi się ta iirma zawsze odznacza.

Lwów. Is tnienie użytecznej a jedynej szkoły Rolniczej w Galicyi, 
w  Dublanacb, zagrożone brakiem funduszów, po gorącej przemowie Ka
zimier/a lir. Wodzickiego, po obudzeniu dla tego zakładu współczucia, 
zapewnionem zostało na lat kilka. Książę Leon Sapieha, braki do 
potrzebnego nakładu sam się zobowiązał pokrywać. Towarzystwo 
przejęte wdzięcznością, postanowiło wybić złoty medal na cześć Sa
piehy: z jednej strony z popiersiem jego, z drugiej z napisem: „Wdzię
czni ziomkowie”.—Druk „Monum entów” idzie niezmiernie powoli, po
dlega bowiem wielu trudnościom. W pierwszych arkuszach, gdzie się 
znajdują źródła hebrajskie, greckie i staro-niemieckie ,  wymagał nie- 
tylko sprowadzenia nowych czcionek, ale oprócz tego wymagała kor- 
rekta  i poprawne tłumaczenie tekstów niepospolitej pracy. W tejże 
d ru kam i Zakładu Ossolińskiego, postępuje odbijanie Słownika Linde
go; dyaryusza St. Żotkiewskiego; Pamiątki miasta Stanisławowa i Rys 
dzie,ów zakonu Kaznodziejskiego. Wild księgarz, w drugiem wyda
niu przygotowywa pisma Szajnochy, który dla poratowania zdrowia, 
zagrożony najdotkliwszem kalectwem bo ślepotą, wyjechał wraz z rodz i
ną w Karpaty. Tenże księgarz wydaje zbiór powieści, w którym mie
ścić się będą: Józefa Dzierzkowskietto: „Intrygi dworskie” szkic history
czny; „Dwie łzy, i w czepku się urodził:” J. Zacharyaszewicza; „Fałszywy 
król”  wspomnienie poulne z czasów Stanisława Augusta, i Walerego 
Łozińskiego: „Izabella Zapolska” opowiadanie historyczne; „U wierem i- 
niscencye” z życia Adama Godziemby; .Człowiek bez imienia. Monogra
fia, „Rokosz Zebrzydowskiego, w części ogłoszona w Dzienniku Litera
ckim, obszerne przybrała rozmiary. Całe dzieło składa się z 45 arkuszy 
druku. Sprawa „Rokosz,” a głównie postać sponiewierana Zebrzydowskie
go, w nowem tu świetle wychodzi: wojewoda zbyt srodze klątwą obłożo
ny, zyskuje więcej sympatyl, i nie  jest tak ohydzouy jak go niektórzy h i
sto rycy , nawet dzisiejsi sądzą. Wszechgodna uwagi, że Józef Ł u k a s z e 
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wicz. który tyle zasług położył w li teraturze naszej, nie może się o trzą
snąć z sądów, które dawna szkoła historyczna podtrzymywała: w uiuflta- 
dziejowski i Zebrzydowski to jednakowi zdrajcy kraju. A przecież ju ż  te 
raz pokazuj;} dokument,! przez Czechów ogłoszone, źe frymark Zygmunta 
III o koronę polską z domem austryackim nie był wymysłem Zebrzydow
skiego, ale czystą prawdą, tylko dowodów wojewoda nie miał w ręku, bo 
je  dopiero teraz wykryto. Łukaszewicz żadnego uwzględnienia n ie m a  
dla Zebrzydowskiego, chociaż 011 nie  stawał na czele zastępów obcych. 
Lepsze wpatrzenie się w dzieje współczesne i instytucye narodowe, 
oraz w życie w ew n ę trzn e ,  a pewni jes teśm y, że Łukaszewicz zmieni ostre 
zdanie o wojewodzie. Moraczewski już  zdjął z niego klątwę ohydy, wy
dane źródła współczesne rzecz tę rozjaśnią lepiej.

Kraków, ltedakcya Biblioteki polskiej, w dalszym ciągu swego 
wydawnictwa ogłosiła: Pisma poetyczne polskie S. F. Klimowicza, razem 
trzy zeszyty, 1 St. Orzechowskiego: Dyalog al)/o rozmowa około eg/eku- 
cyi polskiej korony, oraz Quincunx, w s tarannem  wydaniu. Wydawnictwo 
to zyskuje coraz więcej sympatyi nietylko u nas, doborem pięknych dzieł 
staróżylnej li teratury polskiej, które ogłasza. Potrzeba wskazuje d rug ie 
go wydania pierwszej seryi, lubo redaktor K. J. Turowski wiele z niej 
może wypuścić, szczególnie powieści które w takiej publikacyi miejsca 
mieć nie powinny, wyjąwszy może Banialuki dla osobliwości i języka. 
Z drukarni „Czasu" wyjdzie wkrótce: Opis podróży do Australii i pobytu 
tamże ud r. 1«52 do 1856, przez Seweryna Korzelińskiego, który z kilką 
rodakami udał się do kopalni, i tam utrzymywał dziennik. „Czytając 
pierwszych kilka kart (pisze Dodatek Czasu z lipca r. b.) opowiadania 
bardzo zajmującego swoją naturalnością, śmiało możemy rokować książce 
tej powodzenie, bo autor zilaje się należeć do ty« h podróżników, co mają 
dar spostrzegania, i do tych pisarz y, co rzecz spostrzeżoną umieją  wydać 
w zwięzłych, lecz trafnych rysach". W wydawnictwie katolickiein wycho
dzi dalszy ciąg przekładu Niewiast ks. Ventury, dokonany przez ks. Go- 
liana. Inne  drukarn ie  zajęte są drukiem kalendarzy na rok 1859.

W iedeii. P . '  W urzbach, znany poprzednio z ogłoszonych prac, 
dotyczących polskich rzeczy, wydaje dalej słownik bibliograficzny p. n.: 
„liiograpkische. 1 Lexicon des Kaiaerthums Oesterreich". Wyszły 
już  trzy tomy. Do tego słownika wciągnął oczywiście i Polaków mie
szkających w zabranej części kraju, aby i ci wspierali sławę austryackićj 
monarchii! P race sum ienne Wurzbacha zjednały mu w Polsce rozgłos; 
ale srodze nas zawiódł życiorysami rodaków w tym słowniku. Dziwolągi 
niesłychane popisał, które będą  potrzebowały sprostowania w oddzieliłem 
chyba dziele. Pokazuje się, że jak miał dobrych przewodników w przy
słowiach (K. Wł. Wójcickiego: Przysłowia, obrazy starodawne, zarysy do
m ow e i w. i ) oraz badaczy w przedmiotach innych: Wurzbach wiernym 
był tłumaczem i błędów unikał; tu  spuścił się na w łasne  zasoby i sąd 
swój, z czego wywikłać się nie mógł. Słownik jego co do części polskich 
życiorysów żadnej wartości nie ma.

Lipsk. Towarzystwo naukowe księcia Jabłonowskiego ogłosiło 
drukiem uwieńczone nagrodą dzieło Dra Teodora Hirsch p. n.: „Dzieje 
handlu i przemysłu w mieście Gdańsku za czasu panowania Krzyżaków 
niemieckich” . 1858- Str. XII—344. Dzieło to obejmuje okres czasu od
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1308 dd 1434, z rzadki) gruntownością  i pracowitości/} po większej części 
z nieznanych dotąd  rękopiśmiennych źródeł archiwalnych gdańskich 
czerpane, rzuca między innemi także światło na ówczesne ciekawe s to 
sunki handlowe 7. Polską. Dzieło to, ze wszech względów zasługuje na 
przekład, jako mające ścisły związek z dziejami n a s m n i .

Gdańsk. W drukarni E. Groeniuga wyszedł k;italog zbioru m o
net i medali polskich p. Mathy konsula belgijskiego, mający się sprzedać 
przez licytacyą. Bogaty to zbiór, obejm uje bowiem 2,754 medali i monet 
wyłącznie polskich.

f  Dnia 31 lipca r. b. w 64 roku życia, o godzinie 8 rano, u zu 
pełniając w kaplicy Jagiellońskiej notaty do jej opisu, który dla 
Towarzystwa Naukowego krakowskiego wykończał,  zm arł  nagle 
dotknięty apoplexyą Józef Muczkowski bibliotekarz Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, od lat z górą 33 professor przy tymże un iw ersy
tecie. W młodych leciech żołnierz za czasów księztwa w arszaw- 
skiego, następnie literat i professor, a przytem zawsze prawy
i szlachetny mąż, umiejący pojmować i wykonywać obowiązki 
obywatela, zmarł u stóp# grobowca Władysława Jagiełły, którego 
postać za życia była mu z całych dziejów naszych najbardziej 
ulubioną. W dniu 2 sierpnia wyprowadzono zwłoki jego na 
cm en ta rz ,  a dnia następnego odprawiono żałobne nabożeństwo 
w kościele akademickim śsv. Anny. Pogrzeb ś. p. Wilczkowskiego 
dowiódł jak z jednej strony wielkich zasług jego, tak z drugiej 
okazał uczucia szlachetne zacnych Krakowian, umiejących hołd 
oddać należny rodakowi, co p racą  i prawością zasłużył na wdzię
czną pamięć. Pozostawił wdowę i liczną rodzinę, osieroconą 
nagłym i niespodzianym skonem : my śmierć ś. p. Jluczkowskiego 
za s t ra tę  narodową uważamy.

-—«««»-»

R edakcya

Wolno drukować.—Warsr.awa, d. 15 (27) Sierpnia 1858 r .—Censor, Radca Dworu Stanisławski.
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7.339
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7.984 
16°. 12 

1.16

14.96
25.12
9.18
2.304

8.32

U.

Średnia  wysokość b a ro m e tru  miesięczna 747.446 
Najwyżej b a ro m e tr  dochodził d. 19 o g. 6 r. 755.87 
Najniżej — d. 30 o g. 4 w. 737.36
Średnia zm iana  d iien n a  b a rom etru  2.639
Najwigksza zmiana dzienna ba ro m etru

d. 27—28 o g. 10 w. 8.67
Ś rednia  wysokość barom etru  jes t niższa o 1.454

od s tanu  norm alnego  i  32 lat 
poprzedzających 748.900

Średnia  tem pera tu ra  iipca wynosi: -f- 20°.15 C.
i ta jetó w y m a  o 1.45 „
od s tanu  norm alnego  z 32 lat 
poprzedzających 18.70 „

Największe ciepło było d. 22 o g. 4 w. 31.4 „
Najmniejsze — d. 2 o g. 6 r. 11.6 „
Średnia zmiana dzienna tem pera tu ry  2.880 „
Największa zmiana dzienna tem pera tu ry

d. 9 —10 o g. 4 w. 10.4 „
T e rm o m etrog ra f  wskazał:

Maximum: -(- 25 .2 K. d. 22 po poł.
Minimum: -f- 6°.5 „  d. 1 rano.

Średnia  wilgotność powietrza miesięczna je s t  70.8, biorąc 100 za zupe łne  
nasycenie atrnopfery parą  wodną; albo co do ciężaru 1 ¿.23 gram ów 
na jednym m etrze  sześciennym pow ietrza ;  wilgotność ta prawie je s t  
równa normaliuij-

Ilość wody spadłej z deszczu wynosi co do wysokości: 105.2 mil. czyli 46.63 
liu. par.; ilość ta wody je s t  o 5 32 lin. par. większa od tej jaka ś r e 
dnio w Ijpcu spada.

Dni pogDdnyćn było 6, napół pogodnych I I ,  pochm urnych  14.
Dni des/czu  17 (d. 2, 3, 4, .5, 7, 8, 10, 13, 14, 15, 16, 17, 22, 25, 29, 30, 31).

— mgły -l (d. 4, 30 .
— grzmotów 5 (d. 10, 14, 16, 17, 29).
— błyskawic bez grzmotów 4 (d. 7, 16, 17, 22).

Wichrów było 1 (1 PdZ).
Wiatrów mocnych 6 (3 Z., 1 PdZ., 1 PnZ., I PdW.).
Wiatr panujący Zachodni.

Lipiec r. b. pod względem pogody zbliżał się do s tanu norm arlnego, co do 
tem peratury  w pierwszej połowie miesiąca był zmienny, w drugiej gorący, 
w  ogóle przeszło o jeden  stopień II. cieplejszy niż zwykle. Dni najcieplejsze 
były: d. i ,  9, 15, 17, 18, 19, 20, 21, 22, 25; najchłodniejsze: d. 1, 2, 3, 5, 14, 27. 
Szególnie trzy dni: 20, 21, 22 odznaczały się wielkiem gorącem, średnia  
tem pera tura  pierwszego z tych dni dochodziła 19.76 stop. H.; drugiego 20.3 
stopni, trzeciego 19.9 stopni. Pod względem stanu  nieba miesiąc ten  zbli
żał się do stanu średniego, albowiem w stanie norm alnym , s tosunek dni 
pogodnych, do napół pogodnych i pochm urnych  je s t  jak 5,8:13,1:12,1; 
w r. b. stosunek tychże dni jes t  jak 6:11:14. Dnia 16 o godz.-2 po południu była 
Wielka ulewa w Warszawie, po której wieczorem nastąpiły silne i powtarza- 
rzane błyskawice. Natężenie średnie elektryczności atmosferycznej docho
dziło 16,6 stopni; największe 27 stopni d. 30 z rana w czasie mgły opada 
jflcej; najmniejsze 2 stopnie d. 8 i 14.

1). 24 pokazywały się plamy na s łońcu .
Największa wysokość wody na Wiśle dochodziła stóp 7 cali 0 d. 21. 
Najmniejsza — — _  stóp 1 cali 6 d. 3 i 4.
W tym miesiącu podobnie jak w poprzednich, przesyłano telegrafem 

do St. P e te rsb u rg a ,  postrzeżenia meteorologiczne czynione w O bserw ato
r iu m  A slronomicznem warszawskieui co dzień o godzinie 7 rano.
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B l b l l o t e h a  W a r a i H w a k a  najregularn ie j  w  pierwszych dniach k aż
dego miesiąca na  poczcie dia p re n u m era to ró w  je s t  oddawana. Nieregularne 
dochodzenie zeszytów B ib l io t e k i  W a r s z a w s k ie j ,  nigdy winą redakcyi być 
n ie  może. Ktoby je j z p re n u m e ra to ró w  na poczcie nie odbierał w  zwykłym 
czasie, to jest: najpóźniej w tydzień po wyjściu, lub odbierał nieopieczętowa- 
ną ,  z kartam i rozcię tem i, pobrudzonem i: p roszony  je s t  od redakcyi, aby 
wprost do niej się udaw ał na  jej koszt pod adresem : „D o Redakcyi B i b l i o t e 
k i  W a rs z a w s k ie j  przy ulicy Daniłowiczowskiej pod Nr. 619.” W  razie zaś n ie
odebrania  zeszytów, ażeby do tego dołączył kwit o trzym any pocztam tu, gdzie 
złożył przedpłatę. Z takim tylko kw item  redakcya może o trzym ać zadosyć- 
uczynienie, ażeby reg u la rn ie  nadal i niezwłocznie  każdy zeszyt dochodził w e  
właściwe miejsce.

Również redakcya u p ra sza , aby każdy z p ren u m era to ró w , k tó ry  n ie  przez 
pośrednictw o poczty B i b l io t e k ę  W a rs z a w s k ą  p ren u m eru je , w razie n ieode
bran ia  zeszytu należnego  raczy ł m eodw łocznie  o tem  redakcyą zaw iadom ić.

Przedpłata na rok 1858«
I P r z e d p ła ta  c a łk o w i ta  wynosi na rok złp. 60 (rub. sr . 9J.

p r z e d p ła ta  k w a r ta l n a  przyjmuje się za złożeniem złp. 15 ( r u b . s r .  2- 
koD*" >̂5) n a  p i e r w s z y  kw arta ł ,  i za op ła tą  przy drugim zeszycie złp. 15 (rub. 
s r  ‘»kop  25) n a  kw arta ł  n a s tę p n y .— Przy p renu m erac ie  kwartalnej,  p r e n u 
m era to r  podpisać w inien  zobowiązanie, iż n a  cały rok zap renum erow ał B i
b l i o t e k ?  i w arunkom  p re n u m era ty  zadosyć uczyni. Z opłat czynionych i o d 
bieranych zeszytów, p re n u m e ra to r  pokw itow anym  będzie na bilecie, k tórego 
jeżeli nie okaże, obowiązany j e s t  poprzes tać n a  kontro li w tym celu u t rzy 
mywanej.

Na urzędach i stacyach pocztowych w  Królestwie zapisywać się m ożna na 
B ib l io t e k ę  na rok 1858 za op ła tą  roczną  w ilości złp. 60 (rub. sr. 9), lub p o l -  
r o c z n ą , tojest za złożeniem n araz  za d w a  k w a r t a ł y  złp. 30 (rub. sr . 4 k. 50).

W  C esarstw ie Rossyjskiemi przedpłata  roczna  z p rzesyłką pocztową w ko
pertach wynosi rub . sr . 10, k tóre  nadesłać  trzeba  fr a n c o  albo: do Expedycyi 
Gazet w Warszawie, lub wprost: do Redakcyi Biblioteki Warszawskiej, przy 
ulicy D aniłow iczow skiej n r .  619.

Zam knąw szy pierwszy peryod n ieprzerw anego  is tnienia swojego pisma 
postanowiła redakcya, z powodu częstych w tej m ierze  zgłoszeń, ułatwić 
późniejszym i now ym  p ren u m era to ro m  nabycie całego zbioru lub lst poje
dynczych, a to  przez znizenie  c e n y .— Odtąd cały lOletni komplet od 1841 do 
1850 roku  włącz.nie, złozony ze 120 zeszytów, czyli 40 tomów, można nabyć 
tylko w redakcyi za połowę ceny p renu m eracy jne j ,  t. j .  za złotych 300 (rub.

•L « i  ir« m nlPtv * lat .J?. ■ J....... , 1846, odstępuje
1847, 1848, 1849,

1850, 1851, 185-, 1853, 1854, 1855, 1856 i 1857 jako znacznie lub zupełnie wy
czerpanych, zmniejszenia  ceny  red ak cy a  postanowić n i e  może.—Pojedyncze 
zeszyty z całego ciągu Biblioteki o tyle tylko moea być osobno sprzedawane,
0 ile ich zbywać będzie n a d k o m p le ty .  Cena pojedynczego zeszytu pozosta
je  n iezm ienna złotych 5 (kop. 75).

Na p rzed p ła tę  całkowita lub kw arta lną  na  rok  1858, zapisywać się można 
we w szystkich  księgarniach krajowych i zagranicznych.

P rag n ą c  zapewnić pismu sw em u ciągłą pomoc, redakcya wzywa i n a ju 
przejmiej zaprasza do wspólnej pracy osoby poświęcone li teraturze i zawo
dowi naukow em u. A rtykuły  nadsy łane  z wdzięcznością przyjmie, a nawet 
iest w gotowości opłacać na żądanie  wszelkie zamieszczone w  piśmie swojem 
n r a c e ,  czyto w edług  um ow y z au to re m ,  czy stosownie do zasad, k tó re  przy
jęła- Żądanie jednak zapłaty powinno być wyraźnie  na artykule przez au to 
ra  zamieszczone.

A utorow ie, księgarze i inni nakładcy, których życzeniem je s t ,  aby ich 
dzieła nakładowe były rychlej wymienione w  K ro n ice  b ib l io g r a fic z n e j ,
1 ocenione w  Kronice literackiej Biblioteki W arszawskiej, zechcą zaraz po 
s k o ń c z o n y m  druku  składać tychże dzieł egzemplarz, do kan to ru  redakcyi 
przy ulicy D aniłow iczowskiej n r .  619.
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